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Aktywna realizacja 
społecznego programu partii 


Szybki rozwój ekonomiczny jest niezbędnym warunkiem realizacji pod- 
stawowych celów naszej partii, dalszej dynamiki budownictwa socjalistycz- 
nego w kraju, systematycznej poprawy warunków bytowych, socjalnych 
i kulturalnych społeczeństwa, rozwoju i unowocześnienia bazy wytwórczej 
oraz umocnienia pozycji kraju w świecie. Zapewnienie wysokiego tempa 
rozwoju zależy od umiejętnego wykorzystania czynników społecznych, go- 
spodarczych, technicznych i organizacyjnych. Zasadniczy wpływ na uru- 
chomienie i wykorzystanie tych czynników mają: trafna strategia rozwoju 
społeczno-gospodarczego oraz efektywne metody gospodarowania zarówno 
zasobami ludzkimi, jak i zasobami pracy uprzedmiotowionej w surowcach, 
materiałach i w środkach trwałych. Strategia rozwoju społeczno-gospodar- 
czego odpowiadająca celom społecznym i warunkom gospodarczym kraju 
oraz wymogom rewolucji naukowo-technicznej została wypracowana po 
VII i VIII Plenum KC PZPR i zatwierdzona na VI Zjeździe partii. 

W obecnych warunkach coraz większego znaczenia nabierają jakościowe 
czynniki rozwoju, a więc nie tylko ilość, ale w coraz większym stopniu 
jakość pracy, znajdujące wyraz w postępie naukowo-technicznym i orga- 
nizacyjnym, w poprawie wartości użytkowej wyrobów i we wzroście efek- 
tywności nakładów pracy społecznej ponoszonych na produkcję. Wśród 
jakościowych czynników rozwoju zasadniczą rolę odgrywają ludzie, ich 
praca, myśl twórcza i kwalifikacje oraz aktywność i zaangażowanie. 
W aktywizacji tych ostatnich czynników szczególna rola przypada słu- 
sznej i akceptowanej przez społeczeństwo strategii rozwoju społeczno-go= 
spodarczego, pracy polityczno-wychowawczej oraz aktywnej polityce pła- 
cowej i socjalnej. 

Między szybkim rozwojem społeczno-gospodarczym a wzrostem płac 
i poprawą warunków socjalnych ludności występuje sprzężenie zwrotne. 
Wzrost płac oraz poprawa warunków bytowych i socjalnych mają wielo- 
stronny wpływ na rozwój gospodarczy, na wzrost produkcji, wydajności 
pracy i gospodarności. Z kolei rozwój gospodarki i wzrost produkcji dóbr 
materialnych oraz usług umożliwiają dalszą poprawę warunków bytowych 
i socjalnych społeczeństwa. 

Ścisłe wiązanie celów społecznych z zadaniami gospodarczymi stanowi 
bardzo istotną cechę polityki społeczno-gospodarczej partii po 1970 r. Isto- 
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tę tej polityki wyrażają już pierwsze zdania uchwały VI Zjazdu PZPR, 
w której czytamy, że ,,...zasadniczym celem polityki społeczno-gospodar- 
czej partii jest systematyczna poprawa warunków bytowych, socjalnych 
i kulturalnych społeczeństwa. Służyć temu powinny: dynamiczny rozwój 
sił wytwórczych, wzrost społecznej wydajności pracy, postęp naukowo- 
-techniczny, przebudowa i unowocześnienie struktury gospodarczej kraju, 
podniesienie efektywności całego systemu gospodarczego”. 


Po VIIi VIII Plenum Komitetu Centralnego kierownictwo naszej partii 
realizuje politykę nacechowaną pełnym docenianiem znaczenia wzrostu 
materialnego poziomu życia ludności i podnoszenia kultury społeczeństwa 
dla realizacji celów ustroju socjalistycznego. Polityka ta eliminuje jedno- 
cześnie dysproporcje i społeczne hamulce rozwoju, które powstawały jako 
rezultat zbyt powolnego wzrostu realnych płac i dochodów ludności 
w okresie poprzednim. Obecna, aktywna polityka w tej dziedzinie wyzwala 
inicjatywę, aktywność produkcyjną i pomysłowość ludzi pracy. Obok re- 
alizacji społecznych celów ustroju socjalistycznego zasadniczy jej sens po- 
lega na pełnym docenianiu znaczenia wzrostu stopy życiowej ludzi pracy 
jako czynnika rozwoju kraju. 

Wpływ wzrostu płac i poprawy warunków socjalnych na rozwój go- 
spodarczy kraju wyraża się: 

— w tworzeniu coraz lepszych warunków dla rozwoju twórczych możli- 
wości społeczeństwa i podnoszenia kultury pracy, 

— w uruchamianiu bezpośrednich zachęt do lepszej i wydajniejszej pracy, 
do wzrostu produkcji, poprawy jakości wyrobów, a także do wzrostu 
efektywności pracy i poziomu gospodarowania czynnikami produkcji, 

— w kształtowaniu lepszych proporcji płac między zawodami i specjalnoś- 
ciami w różnych dziedzinach gospodarki, uwzględniających jakość 
i uciążliwość pracy, co ma istotne znaczenie dla wzrostu kwalifikacji 
kadr, racjonalnego ich zatrudnienia i pożądanego wzrostu produkcji 
w różnych dziedzinach gospodarki. 

Wyrazem konsekwentnej realizacji polityki partii w dziedzinie poprawy 
warunkow materialnych ludzi pracy jest wzrost w latach 1971—1973 śred- 
nich płac w gospodarce uspołecznionej o ok. 25 proc. Wobec stabilizacji 
kosztów utrzymania w tym okresie wykazany wzrost płac nominalnych 
pokrywa się w zasadzie ze wzrostem płac realnych netto. Jest to wzrost 
wyższy od ustaleń planu na cały okres pięciolecia do 1975 r., które zakłada- 
ły podniesienie tych płac o 18—19 proc. Ten szybki, ponadplanowy wzrost 
płac stał się możliwy dzięki znacznemu przyspieszeniu produkcji i dochodu 
narodowego w tym okresie, co pozwoliło na poszerzenie zakresu regulacji 
płac w gospodarce w stosunku do pierwotnych założeń. W rezultacie tych 
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zmian podwyżkami płac objęto na koniec 1973 r. ponad 6,4 mln pracowni- 
ków (czyli ok. 60 proc. zatrudnionych) zamiast planowanych 4,1 mln osób. 


Realizacja linii VI Zjazdu przyniosła zdecydowaną poprawę nie tylko we 
wzroście płac, ale i w dziedzinie warunków socjalnych ludności. Osiągnię- 
to też znaczny postęp w zrównaniu uprawnień i świadczeń socjalnych ro- 
botników z pracownikami umysłowymi, m. in. w zasiłkach chorobowych, 
w uprawnieniach kobiet do opieki nad dzieckiem i w innych świadczeniach 
socjalnych. W wielu zakładach zwiększono środki i ilość pomieszczeń 
przeznaczonych na szatnie, stołówki, łaźnie, ambulatoria i przychodnie 
lekarskie. W celu usunięcia dysproporcji oraz poprawy warunków socjal- 
nych załóg pracowniczych podjęto z początkiem b. r. ustawę, na podstawie 
której wszystkie uspołecznione zakłady pracy uzyskały prawo do tworzenia 
na jednakowych zasadach funduszy socjalnych i mieszkaniowych. 

Prowadzona obecnie polityka społeczno-gospodarcza dynamizuje roz- 
wój gospodarki. W latach 1971—1973 dochód narodowy wzrósł o ponad 
30 proc., produkcja przemysłowa o ok. 36 proc., a produkcja rolna o ok. 
20 proc. Są to wskaźniki wzrostu bardzo wysokie. Kontynuacja tej wyso- 
kiej dynamiki zawarta jest również w planie społeczno-gospodarczym 
na 1974 r., który zakłada wzrost wytworzonego dochodu narodowego 
o 9,5 proc., wartości produkcji sprzedanej i usług (poza rolnictwem) o po- 
nad 11 proc. oraz produkcji rolnej co najmniej o 4,3 proc. Dotychczasowa 
realizacja tego planu jest pomyślna i wskazuje na realność jego wykonania, 
a w niektórych dziedzinach znacznego przekroczenia. Poważne efekty 
produkcyjne i usługowe uzyskuje gospodarka w roku bieżącym dzięki 
zwiększonej dynamice inwestycji, poprawie ich struktury i skróceniu cy- 
kli inwestycyjnych. Wraz z przyspieszeniem tempa wzrostu gospodarki 
unowocześnia się struktura produkcji społecznej. Zwiększa się udział wy= 
robów wytwarzanych w oparciu o coraz nowocześniejsze rozwiązania kon- 
strukcy jne, technologiczne i techniczno-produkcyjne. 

Wysokie tempo rozwoju gospodarki jest w decydującym stopniu wyni- 
kiem prowadzonej przez partię dynamicznej polityki społecznej, która po- 
budza aktywność i inicjatywę ludzi i mobilizuje do efektywnego działania, 

„Szczególnie cennym i znaczącym dorobkiem ostatnich lat — powie- 
dział tow. Edward Gierek w przemówieniu na XII Plenum KC PZPR — 
jest uruchomienie swego rodzaju pozytywnego sprzężenia zwrotnego mię- 
dzy przyspieszoną realizacją zadań społecznych a wzrostem aktywności 
t inicjatywy ludzi pracy w procesie produkcji. Dynamiczna polityka spo- 
łeczna stała się skutecznym czynnikiem motywacji ludzkiego działania. 
Wywiera ona coraz silniejszy wpływ na postawę szerokich rzesz, sprzyja 
wzrostowi wydajności pracy i efektywności gospodarowania”. 
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"Wysokie tempo rozwoju gospodarczego uzyskane w trzech ostatnich la- 
tach umożliwiło kontynuację i dalsze rozwinięcie aktywnej polityki płac 
i poprawy warunków socjalnych, co znalazło swój wyraz w uchwałach 
XII Plenum KC PZPR. a 


„Program dalszych regulacji i podwyżek płac w latach 1974—1975, okre- 
ślony na XII Plenum, obejmuje ok. 4,5 mln pracowników i wymaga do- 
datkowego zwiększenia wypłat funduszu płac o kwotę ok. 20 mid zł w skali 
rocznej. Wraz z 6.4 mln pracowników, którym podniesiono płace w okresie 
ubiegłych trzech lat, oznacza to objęcie podwyżką płac w ciągu jednego 
pięciolecia ok. 11 mln ludzi pracy. 


"Programem podniesienia i regulacji płac objęto w bieżącym roku 23 
grupy pracownicze, w tym pracowników transportu i handlu wewnętrzne- 
go. Pierwsza z wymienionych grup obejmuje 725 tys. osób, a druga ok. 
miliona pracowników. Program regulacji płac na rok przyszły obejmuje 
ponad pół miliona pracowników przemysłu maszynowego i obsługi tech- 
nicznej rolnictwa, pracowników różnych branż przemysłu drzewnego oraz 
żeglugi śródlądowej. 


 Uchwalony na XII Plenum KC PZPR program dalszej poprawy mate- 
rialnych warunków życia ludności obejmuje także dalsze podniesienie 
poziomu warunków socjalnych, podwyżki zasiłków rodzinnych oraz rent 
i emerytur. Szczególnie ważną dziedziną, w której przejawia się troska 
partii o poprawę warunków życia ludności, jest minimum socjalne. Przez 
minimum socjalne rozumiemy środki niezbędne do zaspokojenia podstawo- 
wych materialnych, społecznych i kulturalnych potrzeb człowieka. Do 1970 
roku płaca najniższa wynosiła 850 zł. Od 1971 r. 1 000 zł. W rezultacie pro- 
gramu przyjętego przez XII Plenum KC PZPR została ona podniesiona do 
1 200 zł. Jednocześnie na krajowej naradzie aktywu gospodarczego i partyvj- 
nego, która odbyła się na początku lutego 1974 r., tow. Edward Gierek 
stwierdził, że zmierzamy ku temu. aby najniższa płaca w kraju stanowiła 
50 proc. płacy przeciętnej. Zgodnie z podjętymi decyzjami przystąpiono do 
skracania tygodniowego wymiaru czasu pracy przez zapewnienie w roku 
bieżacvm sześciu, a w roku przyszłym dwunastu dodatkowych dni wolnych 
od pracy. 

_W konkretnych sprawach socjalnych dużo jest jeszcze do zrobienia w 
wielu zakładach pracy. Wymaga to inicjatywy i zaangażowania aktywu za- 
kładowego i związkowego oraz pomysłowości, zwłaszcza w bardziej racjo- 
nalnym zagospodarowaniu środków i lepszym wykorzystaniu urządzeń so- 
cjalnych z pożytkiem dla pracowników i ich rodzin. Sprawy te nabierają co- 
raz większego znaczenia w związku ze stopniowym zwiększaniem wolnego 
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czasu, którego należyte wykorzystanie ma istotne znaczenie społeczne, 
ponieważ umożliwia pełniejszą regenerację sił twórczych i zdrowia społe- 
czeństwa. Wzrostowi zapotrzebowania na różnorodne formy wypoczynku 
po pracy sprzyja też podnoszenie poziomu płac i wzrost zamożności na- 
szego społeczeństwa, co wyraża się w przeznaczaniu coraz większej części 
dochodów ludności na zakup odpowiednich usług, związanych z wypoczyn- 
kiem po pracy, turystyką itp. Obok rozszerzania przyzakładowej bazy usług 
socjalnych wymaga to również rozwijania wyspecjalizowanych instytucji 

i urządzeń socjalnych pozwalających na zaspokojenie, w sposób najbar- 

dziej efektywny, potrzeb społecznych w tej dziedzinie. 

Wszystkie te problemy polityki bytowo-socjalnej i wynikające z nich za- 
dania partii, administracji państwowej i przede wszystkim związków za- 
wodowych zostały omówione i wytyczone na ogólnokrajowej naradzie 
aktywu partyjnego, gospodarczego i związkowego 25 kwietnia br. Narada 
podkreśliła konieczność systematycznego i konsekwentnego postępu w 
kompleksowej realizacji polityki poprawy warunków pracy oraz działalno- 
ści socjalnej i bytowej zaspokajającej potrzeby załóg i ich rodzin, a w 
szczególności: 

— poprawy warunków pracy, jej bezpieczeństwa i higieny oraz opieki 
zdrowotnej pracujących, m. in. w drodze rozwoju i usprawnienia ptze- 
mysłowej służby zdrowia, 

— tworzenia coraz lepszych warunków racjonalnego wypoczynku, zaspo- 
kajania potrzeb w dziedzinie kultury fizycznej, sportu i turystyki, 

— pełniejszego zaspokajania potrzeb załóg w dziedzinie zakładowej dzia- 
łalności kulturalnej, przyzakładowego żywienia zbiorowego, dojazdów 
do pracy, mieszkań i hoteli pracowniczych oraz pomocy matce PODE 
jącej. 

„Naszym celem — powiedział w przemówieniu wstępnym omawianej na- 
rady premier Piotr Jaroszewicz — jest upowszechnienie i ścisle przestrze- 
ganie równorzędności w traktowaniu zadań produkcyjnych i ekonomicz- 
nych oraz zadań związanych z postępem w całej sferze ochrony pracy i wa- 
runków socjalno-bytowych załóg”. 

Nierozłączną częścią dynamicznej polityki płacowo-socjalnej jest ke 
towanie właściwych proporcji płac między poszczególnymi grupami pra- 
cowników. Prawidłowe ukształtowanie proporcji płac w całej gospodarce 
jest złożonym procesem i nie może być osiągnięte w drodze jednej czy kilku 
akcji. Problem polega m. in. na trudnościach w ustaleniu i stosowaniu pre- 
cyzyjnych mierników oceny ilości i jakości pracy, jej wkładu i efektu. Cko- 
dzi też o to, aby mierniki te uwzględniały jednocześnie konsekwencje roz- 
woju sił wytwórczych i postępu techniczno-organizacyjnego w gospodarce. 
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, Kryterium pracy, które w socjalizmie stanowi podstawę różnicowania 
płac, wymaga właściwej i konkretnej interpretacji. Zgodnie ze znanym 
sformułowaniem Karola Marksa prawo udziału wytwórców w dochodzie 
narodowym ,,...jest proporcjonalne do dostarczonej przez nich pracy; rów- 
ność polega na tym, że stosuje się jednakowy miernik — pracę” (Krytyka 
programu gotajskiego, Warszawa 1949, str. 21). A więc — każdemu według 
jego pracy, według jej ilości i jakości, społecznej oceny wkładu i efektu 
pracy. O tym niezmiernie ważnym problemie mówił tow. Edward Gierek 
w referacie wygłoszonym na I Krajowej Konferencji Partyjnej. „„Funda- 
mentalną cechą naszego ustroju — powiedział w referacie na I Krajowej 
Konferencji Partyjnej I sekretarz KC — jest realizacja zasad socjalistycz- 
nej sprawiedliwości społecznej. Zasady te pojmować należy w sposób wła- 
ściwy, nie uproszczony. Celem naszego ustroju jest równość. Lecz równość 
socjalistyczna to przede wszystkim równość szans życiowych oraz równość 
praw i obowiązków. Równość szans jest gwarantowana przez powszechność 
oświaty realizowanej na koszt państwa, przez powszechność opieki zdro- 
wotnej, przez coraz szerszy zakres opieki nad matką i dzieckiem. Poza 
tymi powszechnymi świadczeniami udział każdego obywatela w korzysta- 
niu z dóbr wytwarzanych przez społeczeństwo musi być uzależniony od 
ilości i jakości jego własnej pracy. Temu, kto lepiej pracuje, kto zdobył 
wyższe kwalifikacje i więcej daje społeczeństwu, należy się większa sa- 
tysfakcja moralna i materialna”. 

Na każdym etapie budowy socjalizmu racjonalne różnicowanie płac po- 
winno być rezultatem obiektywnej oceny wkładu i efektów pracy, pozio- 
mu rozwoju sił wytwórczych i socjalistycznych stosunków produkcji, re- 
alnie ocenianych warunków i potrzeb społeczno-gospodarczych. Przeciw- 
stawiając się tworzeniu nadmiernych i społecznie nie uzasadnionych róż- 
Jaic, stwarzających przywileje sprzeczne z poczuciem socjalistycznej spra- 
wiedliwości społecznej, wykazując stałą troskę o wzrost poziomu płac naj- 
niższych i dochodów rodzin wielodzietnych, konieczne jest prowadzenie 
polityki odpowiednio wyższego opłacania pracy dobrej, przynoszącej du- 
że efekty, wyższą jakość produkcji, innowacje i rozwój techniki, poprawę 
organizacji i efektywności produkcji. We wszystkich tych przypadkach 
wyższa płaca jest przejawem realizacji socjalistycznego prawa podziału 
według pracy i zasługuje na pełną społeczną akceptację. 

Efekty, które są i mogą być osiągane dzięki prowadzonej polityce spo- 
łecznej, zależą nie tylko od wzrostu płac, ale i od wielu innych czynników, 
w tym również od sposobów podnoszenia płac i związanych z tym metod 
planowania i zarządzania. Wzrost płac ma tym większy wpływ na rozwój 
społeczno-gospodarczy, im bardziej zobiektywizowane są kryteria opła- 
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cania pracy i ściślejsze jest powiązanie między wzrostem wynagrodzeń 
pracowników a wysiłkiem, jakością i wynikami ich pracy. Konieczne jest 
więc dalsze doskonalenie instrumentów polityki płacowej. 


Obok działań zmierzających do osiągania coraz lepszych relacji płac 
między różnymi zawodami i specjalnościami, duże znaczenie ma doskona- 
lenie mechanizmów opłacania wzrostu wydajności i poprawy efektów 
pracy. Na uwagę zasługuje tu rozwój systemów płacowych idący w kie- 
runku większego zainteresowania pracowników wzrostem poziomu gospo- 
darności i wyników ekonomicznych przedsiębiorstw. W tym kierunku 
zmierzają m. in. rozwiązania zawarte w uchwale Rady Ministrów nr 222 
z 1972 r., które umożliwiają „samofinansowanie” podwyżek zarobków 
z oszczędności funduszu płac wygospodarowywanych dzięki zmniejszeniu 
zatrudnienia w przedsiębiorstwach. Korzystając z tych rozwiązań, wiele 
przedsiębiorstw przemysłu maszynowego, ciężkiego oraz górnictwa i ener- 
getyki mogło z zaoszczędzonych środków płacowych w przyspieszonym 
tempie realizować niektóre przedsięwzięcia doskonalące strukturę płac. 


Istotnym elementem doskonalenia systemów płacowych jest także wpro- 
wadzana zasada ciągłości wewnętrznej przebudowy wynagrodzeń, umoż- 
liwiająca podwyższanie zasadniczych stawek płac kosztem odpowiedniego 
zmniejszenia ruchomej części wynagrodzeń. Zasada ta zapobiega deforma- 
cjom struktury wynagrodzeń, a także pozwala na częstszą aktualizację ta- 
ryfikatorów i norm pracy. 


Ważne przedsięwzięcia w dziedzinie udoskonalonych form wykorzystania 
płac jako czynnika poprawy gospodarności podjęte zostały w ramach tzw. 
jednostek inicjujących. Główną zasadą w tych jednostkach jest wiązanie 
dyspozycyjnego funduszu płac przedsiębiorstw z dynamiką ich produkcji 
dodanej (różnicą pomiędzy wartością sprzedaży a kosztami materialnymi). 
W jednostkach tych ważne znaczenie dla mobilizującego ustalenia zadań 
w planie rocznym mają również zasady uzależniające premiowanie per- 
sonelu kierowniczego od efektów ekonomiczno-finansowych. 


Doskonalenie instrumentów i systemów płacowych nie wyczerpuje oczy- 
wiście warunków zapewniających wysoką, społeczną i ekonomiczną, efek- 
tywność polityki wzrostu płac. Podstawowym warunkiem, a zarazem rezul- 
tatem realizacji tej polityki powinien być szybki wzrost produkcji, wydaj- 
ności pracy i efektywności gospodarowania. Szczególne znaczenie ma tu 
szybki wzrost produkcji i dostaw dóbr oraz usług na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego. Obok szybkiego rozwoju ilościowego tej produkcji coraz 
większego znaczenia nabiera poprawa jej jakości i struktury asortymento- 
wej. Zwiększona rola i zadania w tej dziedzinie przypadają resoriom 
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i załogom przedsiębiorstw wytwarzających artykuły konsumpcyjne i inne 
towary rynkowe oraz całemu aparatowi handlu wewnętrznego i usług. 


Dalszym warunkiem jest rozwój i poprawa efektywności handlu za- 
granicznego, którego rola jako czynnika dynamizującego i równoważącego 
gospodarkę jest coraz większa. Wykorzystanie tego czynnika wymaga w 
aktualnych warunkach większej dynamiki eksportu w porównaniu z impor- 
tem oraz poprawy efektywności obrotów handlowych. Wzrost znaczenia 
współpracy międzynarodowej w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju 
wynika z programu integracji socjalistycznej krajów członkowskich RWPG 
i znajduje coraz pełniejszy wyraz w rozwoju współpracy gospodarczej mię- 
dzy Polską, Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami socjalistycznymi. 

Niezmiernie ważnym warunkiem realizacji dynamicznego programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego, a w tym realizacji polityki płacowo-so- 
cjalnej, jest dalsza poprawa gospodarki materiałowej. Chodzi o to, że w 
miarę wyczerpywania się prostych i łatwiejszych do wykorzystania rezerw 
wzrostu produkcji oraz w związku z bardzo wysokim wzrostem cen su- 
rowców i paliw na rynkach światowych zarówno szybki i efektywny roz- 
wój gospodarki, jak i związane z tym możliwości dalszego wzrostu płac za- 
leżeć będą w coraz większym stopniu od postępu w dziedzinie zmniejszania 
materiałochłonności produkcji. | 

Dalszy szybki rozwój gospodarki i wzrost realnych płac wymagają też 
coraz bardziej racjonalnej polityki zatrudnienia w przedsiębiorstwach. 
Kończy się apogeum wyżu demograficznego ludności w wieku produkcyj- 
nym, natomiast z coraz większą siłą odczuwa się niedobór pracowników 
zarówno w związku z realizowanym programem inwestycji, jak i z rozwo- 
jem sfery usług oraz innych dziedzin gospodarki. Racjonalna gospodarka 
w dziedzinie zatrudnienia w przedsiębiorstwach i w administracji jest 
niezbędnym warunkiem wzrostu produkcji i usług oraz płac realnych. 

Warunkiem o podstawowym znaczeniu jest racjonalne kształtowanie 
rozmiarów i kierunków inwestowania w jednostkach gospodarczych oraz 
dalsze doskonalenie procesów realizacji inwestycji. Bardzo duże przyrosty 
nakładów i zaangażowania inwestycyjnego oznaczają bowiem wzrost zapo- 
trzebowania na materiały oraz urządzenia techniczne i kooperacyjne za- 
równo z produkcji krajowej jak i z importu. Wzrost inwestycji wywołuje 
także zwiększone wypłaty pieniężne na rzecz ludności bez odpowiedniego 
ich pokrycia (w krótkim okresie czasu) w postaci dodatkowej produkcji 
rynkowej. Dlatego też ważne jest dzisiaj konsekwentne i skuteczne prze- 
ciwstawianie się nieuzasadnionemu rozszerzaniu frontu inwestycyjnego. 
Konieczne jest natomiast skoncentrowanie nakładów i środków rzeczowych 
na kończeniu inwestycji już rozpoczętych, zwłaszcza na obiektach o pod- 
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stawowym znaczeniu dla wzrostu produkcji rynkowej, efektywnego eks- 
portu oraz produkcji służącej unowocześnieniu gospodarki i poprawie jej 
efektywności. Decydujące znaczenie ma skracanie cykli realizacji inwesty- 
cji oraz okresów osiągania pełnych zdolności produkcyjnych w oddawanych 
do eksploatacji zakładach. Pozwala to bowiem na szybsze osiąganie pro- 
dukcji niezbędnej dla zaopatrzenia rynku, wzrostu eksportu i dalszego roz- 
woju gospodarki, na zmniejszenie zamrożenia nakładów inwestycyjnych 
w nie zakończonym budownictwie, na szybsze wdrażanie postępu technicz- 
nego do gospodarki w postaci unowocześniania technologii produkcji 
i wytwarzanych wyrobów, a także na szybszy wzrost dochodu narodowego, 
stanowiącego podstawę rozwoju gospodarki, wzrostu płac i poprawy wa- 
runków życiowych ludności. 


- Realizacja dynamicznej polityki społecznej, a w tym poprawy warunków 

bytowych i socjalnych społeczeństwa, wyimaga przyspieszenia wzrostu wy- 
dajności pracy, szybkich przyrostów produkcji, poprawy efektywności go- 
spodarowania. Bez uzyskania tych efektów dalsza realna poprawa wa- 
runków bytowych i socjalnych społeczeństwa byłaby niemożliwa. Wspolza- 
leżności te muszą być nie tylko powszechnie i gruntownie rozumiane, ale 
realizowane w codziennej pracy wszystkich ogniw gospodarki. 


W pracach związanych z opracowywaniem oraz realizacją programów 
regulujących struktury płacowe punkt ciężkości winien być więc zdecydo- 
wanie przesuwany w kierunku zabezpieczenia warunków umożliwiających 
jak najszybsze i najefektywniejsze osiąganie wyników produkcyjnych 
i ekonomicznych z każdego dodatkowego nakładu przeznaczonego na pod- 
wyżkę płac. W przedsiębiorstwach i zjednoczeniach konieczne jest skon- 
centrowanie maksymalnej uwagi na prawidłowym skierowaniu nowo 
wprowadzanych instrumentów ekonomiczno-finansowych i planistycznych 
na doskonalenie organizacji pracy i innych warunków służących wzrostowi. 
produkcji i kształtowaniu prawidłowych relacji ekonomicznych. Konieczne 
jest również pogłębianie i upowszechnianie rozumienia wymagań i współ - 
zależności między poprawą warunków bytowych i socjalnych pracowników 
a nakładami i wynikami ich pracy. 


Przy wysokiej dynamice rozwoju społeczno-gospodarczego zapewnienie 
właściwych relacji ekonomicznych, proporcji rozwoju oraz warunków 
„równowagi wymaga maksymalnej troski i uwagi ze strony pracowników 
wszystkich szczebli gospodarki oraz wytężonej pracy całego aktywu par- 
tyjnego, gospodarczego oraz związkowego w dziedzinie tworzenia warun- 
ków i atmosfery do aktywnej, wydajnej i efektywnej pracy we wszystkich 
działach i ogniwach gospodarki. 


Aktualne problemy pracy 
ideologiczno - propagandowej 


JAN SZYDLAK 


Trzy główne powiązane ze sobą okoliczności określają konieczność nasi- 
lenia i udoskonalenia działalności ideologicznej i propagandowej wew- 
nątrz i na zewnątrz kraju. 

Po pierwsze — nowa sytuacja międzynarodowa, którą kształtuje proces 
odprężenia i upowszechnienia zasad pokojowego współistnienia. Zwiększa 
on rolę i ciężar gatunkowy walki ideologicznej między socjalizmem a ka- 
pitalizmem, stawia przed nami nowe problemy i zadania. 

Po drugie — dalsze umacnianie się ideologicznej, politycznej i ekono- 
micznej jedności bratnich krajów socjalistycznych, postęp socjalistycznej 
integracji, która podnosi znaczenie internacjonalizmu i wzbogaca go o isto- 
tne treści. 

Okoliczność trzecia — to nowa pod wieloma względami problematyka, 
związana z realizacją programu VI Zjazdu partii. Na czoło wysuwa się 
utrwalanie wysokiej dynamiki rozwoju kraju, zależne przede wszystkim 
od wydatnego zwiększenia wpływu jakościowych czynników wzrostu pro- 
dukcji i poprawy gospodarowania. Wyższa jakość i efektywność gospoda- 
rowania wymaga głębokich motywacji działań i postaw ludzkich, wyso- 
kich kwalifikacji, dyscypliny i inicjatywy, sprawnej organizacji, optymal- 
nego wykorzystania potencjału ludzkiego i zasobów materialnych kraju. 

W ostatnich latach w wyniku zmiany układu sił na świecie na korzyść 
socjalizmu, dzięki pokojowej ofensywie wspólnoty państw socjalistycz- 
nych, w której wiodąca rola przypada pryncypialnej i konsekwentnej po- 
lityce KPZR, zarysował się doniosły zwrot w sytuacji światowej, charakte- 
ryzujący się ugruntowywaniem leninowskich zasad pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych ustrojach społeczno-ekonomicznych. 

Proces odprężenia międzynarodowego — polepszający zewnętrzne wa- 
runki budownictwa socjalizmu i komunizmu, otwierający nowe możliwości 
dla światowego procesu rewolucyjnego — stanowi obecnie dominującą 


Publikujemy obszerne fragmenty referatu wygłoszonego przez członka Biura Po- 


litycznego, sekretarza KC PZPR, tow. Jana Szydlaka na x«rajowej naradzie aktywu 
frontu ideologicznego i służby zagranicznej w dniu 25.1I11.1974 r. w Warszawie. 
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tendencję rozwoju sytuacji politycznej w świecie. Powstają coraz bardziej 
realne warunki dla budowy trwałego pokoju, bezpieczeństwa i rozwoju 
współpracy między narodami. Jednocześnie zdajemy sobie w pełni sprawę, 
że ten historycznie ważny zwrot znajduje się jeszcze w stadium początko- 
wym. Dlatego też najważniejszym obecnie zadaniem jest kontynuowanie 
procesu odprężenia i współpracy międzynarodowej — uczynienie go nie- 
odwracalnym. Wymaga to dalszego rozwijania ofensywy przeciwko siłom 
imperialistycznej reakcji — izolowania tych sił i ograniczania ich wpływu 
na bieg wydarzeń. 

Pokojowe współistnienie nie oznacza i nigdy nie będzie oznaczać pokoju 
klasowego. Nie usuwa ono antagonistycznej sprzeczności między socjaliz- 
mem a kapitalizmem. Jest formą walki klasowej, formą historycznych 
zmagań między socjalizmem a kapitalizmem, rozwijających się na wszyst- 
kich płaszczyznach: gospodarki, polityki, dyplomacji i ideologii. Jednocze- 
śnie pokojowe współistnienie jest taką formą walki, która sprzeczności 
między socjalizmem a kapitalizmem pozwala rozstrzygać bez konfliktu 
zbrojnego, a zarazem — co potwierdza praktyka — stwarza szerokie moż- 
liwości pokojowej współpracy między narodami. 

W warunkach pokojowego współistnienia niepomiernie wzrasta znacze- 
nie walki ideologicznej, zaś jej wyniki bardziej niż kiedykolwiek wpływać 
będą na charakter i tempo rozwoju społecznego. Walka w sferze ideologii 
o świadomość i postawę ludzi, o ich serca i umysły stanowi dziś szczególnie 
ważną płaszczyznę walki klasowej. 

Aktualnie otwierają się nowe, korzystniejsze możliwości wzmożenia 
ofensywy socjalizmu, ideologicznego natarcia na imperializm i jego nad- 
budowę zarówno na zewnętrznym — międzynarodowym, jak i wew- 
nętrznym froncie naszych działań. Możliwości te określają sukcesy budow- 
nictwa socjalistycznego i komunistycznego w krajach naszej wspólnoty. 
Zwiększa je realnie istniejący kryzys ideologii burżuazyjnej, a także po- 
głębiające się napięcia i sprzeczności zarówno społeczne, jak i ekonomiczne 
współczesnego kapitalizmu. 

Strategia naszej ofensywy polegać musi na optymalnym połączeniu 
ideologicznego oddziaływania w dwu zasadniczych kierunkach, a miano- 
wicie: propagowania socjalizmu, jego teorii i praktyki oraz demaskowa- 
nia istoty kapitalizmu, jego społecznej rzeczywistości oraz działań. 

Pierwszorzędne w tym względzie znaczenie ma propaganda pokojowej 
polityki socjalizmu. Zespalając we froncie konfrontacji ideologicznej na- 
sze działania z działaniami całej socjalistycznej wspólnoty, musimy grun- 
tować w świadomości narodów świata przekonanie o nierozdzielności so- 
cjalizmu i pokoju. 

Niezwykłą rangę ma upowszechnianie — zarówno w społeczeństwie, 
jak i w działalności zewnętrznej — naszej komunistycznej interpretacji po- 
koju, a więc pokoju sprawiedliwego. Nasza filozofia zorientowana jest na 
pokój sprawiedliwy, bowiem opiera się ona na uznaniu świętego prawa 
narodów do samodzielnego określania swego losu, wybierania z własnej 
woli ustroju społecznego i państwowego. Fundamentem tej filozofii jest 
głębokie zrozumienie prawidłowości rozwoju społecznego oraz konsek- 
wentna wierność klasowym zasadom rewolucyjnej ideologii — zasadom 
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proletariackiego internacjonalizmu, sprawiedliwości społecznej, sprawie 
postępu i wolności narodów. Dlatego też nasze działania na rzecz ugrun- 
towania w polityce międzynarodowej leninowskich zasad pokojowego 
współistnienia nie mają charakteru przejściowego, koniunkturalnego. Sta- 
nowią one podstawowy, niezmienny składnik strategii komunisiów — 
praktyczny wyraz ich historycznej misji. Prawdy te uczynić musimy 
trwałym elementem powszechnej świadomości. 

Pokojowe współistnienie ma dla nas głęboki sens klasowy. Tworzy ono 
szersze możliwości rozprzestrzeniania naszych idei i założeń. Ograniczając 
swobodę działania sił reakcyjnych i agresywnych ugrupowań imperializ- 
mu, zwiększa szanse realizacji postępowych dążeń społecznych. 

Pokojowe współistnienie nie oznacza w żadnym wypadku ideologicz- 
nego zawieszenia broni ani utrwalania ustrojowego status quo we współ- 
czesnym świecie. Jest to formuła dynamiczna, w której zawiera się wielka 
szansa dalszych przeobrażeń rewolucyjnych. Powiązanie pokojowego 
współistnienia z walką o rewolucyjny postęp społeczny wymaga nieustan- 
nej analizy sprzeczności charakteryzujących epokę współczesną. Szybki 
rozwój wzajemnych kontaktów, współpracy i wymiany będzie obejmować 
coraz liczniejsze rzesze ludzi z obydwu stron. Musimy liczyć się z dąże- 
niem do wykorzystania kontaktów politycznych i ekonomicznych do róż- 
norodnych form penetracji i uprawiania dywersji ideologicznej. Potrzebna 
jest stała czujność i lepsze uzbrojenie ideowe zarówno dla odpierania tych 
prób, jak i wykorzystywania nowych możliwości w przekazywaniu i upow- 
szechnianiu naszych socjalistycznych treści. 

Powinniśmy nasilić starania o właściwe przygotowanie społeczeństwa 
do rozszerzonych kontaktów zagranicznych. Musimy doskonalić nasze in- 
stytucje propagandowe skierowane na Zachód, systematycznie demasko- 
wać dywersyjne placówki propagandy imperialistycznej, a zwłaszcza ,,Wol- 
ną Europę”. Istnieje w tym względzie potrzeba koordynacji działań mię- 
dzy krajami socjalistycznymi. 

Niezbędny jest szeroki, skoordynowany program ideologicznego i pro- 
pagandowego działania na całej linii naszego styku ze światem kapitali- 
stycznym. Jest to jednak w istocie działanie pomocnicze. Decydujące 
znaczenie mają ogólne postępy naszej działalności, pogłębianie wpływów 
socjalizmu, upowszechnianie naszych prawd i racji. Od tego zależy odpor- 
ność milionów Polaków na antysocjalistyczne treści propagandowe. 

Ważnym zadaniem naszej ofensywy ideologicznej stać się powinna 
wszechstronna propaganda dorobku socjalizmu oraz rezultatów rozwoju 
społeczno-ekonomicznego wspólnoty państw socjalistycznych. Nie mające 
precedensu w całej historii ludzkości osiągnięcia i dokonania ponad pięć- 
dziesięcioletniego rozwoju ZSRR, a także trzydziestoletniego rozwoju 
wspólnoty państw socjalistycznych stanowią potwierdzenie słuszności za- 
łożeń naszej ideologii, dowodnie wskazują, że jedynie socjalizm może roz- 
wiązać ekonomiczne i społeczne problemy współczesności i przyszłości, 
jak również i to, że stwarza on najpełniejsze warunki wszechstronnego 
rozwoju społeczeństwa i człowieka. 

Na ofensywę ideologiczną wspólnoty państw socjalistycznych na arenie 
międzynarodowej składa się propaganda osiągnięć zarówno całej wspól- 
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noty, jak i poszczególnych państw socjalistycznych. Każdy bowiem z na- 
szych kiajów, upowszechniając idee socjalizmu oraz propagując osiąg- 
nięcia gospodarcze 1 Społeczno-kulturalne, przyczynia się do popu- 
laryzacji ustroju socjalistycznego oraz do podnoszenia w świecie 
autorytetu caiej wspolnoty. £ tego też względu upowszechniając rzetelny, 
prawdziwy wizerunek naszej wspólnoty, powinniśmy wyjaśniać i przy- 
taczać argumenty na rzecz podstawowych celów i założeń ustrojowych, 
gospodarczych, polityki zagranicznej i społeczno-kulturalnej naszego kra- 
ju, rozszerzać wiedzę o nim, o jego osiągnięciach wewnętrznych i zagra- 
nicznych, polityce społecznej, budzić zainteresowania Polską i tworzyć 
sprzyjający klimat do wspołpracy z nią. Podstawą tak zarysowanego obra- 
zu musi być ukazanie Polski jako integralnej części wspólnoty państw 
socjalistycznych, niezłomnego jej ogniwa, zespolonego nierozerwalnie 
związkiem tozsamości ideologicznej, sojuszem, wszechstronną współpracą 
i wspołdziałaniem z ZSRR i innymi krajami wspólnoty, wiążącego cały 
swój los narodowy z umacnianiem tych więzi — z socjalizmem i postępem. 

W realizacji tego strategicznego zadania musimy skupić uwagę prze- 
de wszystkim na upowszechnianiu ideowych treści XII Plenum KC PZPR. 
Zawierają one bowiem, jak określił to I sekretarz KC tow. Edward Gierek, 
syntetyczną ocenę przebytej drogi, ukazują ogrom dokonań, trudu i ofiar- 
ności narodu, który pod przewodem naszej partii marksistowsko-leninow- 
skiej zbudował dzisiejszą Polskę. Zawierając w sobie syntezę doświad- 
czeń budownictwa socjalistycznego w Polsce, uogólniającą rezultaty urze- 
czywistniania w praktyce gospodarczej i społecznej i w polityce naszego 
kraju idei socjalistycznego społeczeństwa, Tezy Komitetu Centralnego na 
trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stanowią jednocześnie 
wykładnię celów naszych dążeń, konkretyzują nasz program zbudowania 
w Polsce rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Dziedziną o szczególnym znaczeniu w obecnej konfrontacji ideologicz- 
nej jest rozległa sfera przemian ustrojowych i społecznych, rozwoju 
i awansu klas pracujących, umacniania bezpieczeństwa socjalnego i pew- 
ności jutra, różnorodnych form demokratycznej aktywności współgospo- 
darzy kraju, wartości moralnych, a także postaw ludzi wobec siebie, spo- 
łeczeństwa i państwa, wobec ludzi pracy na całym świecie. 


Chodzi nam o ukazanie społeczeństwa oraz człowieka epoki socjalizmu, 
człowieka wszechstronnie rozwiniętego, myślącego szerokimi kategoriami, 
kierującego się w swym działaniu najlepszymi motywacjami, nacechowa- 
nego wysokim poczuciem odpowiedzialności, stawiającego sobie i innym 
wysokie wymagania, a jednocześnie w najlepszym sensie tego słowa tole- 
rancyjnego, rozumiejącego innych ludzi. Jest to człowiek mocno osadzony 
w kolektywie i środowisku, utożsamiający się z jego dążeniami, odzna- 
czający się wysokim poczuciem przynależności do swej klasowej i naro- 
dowej wspólnoty, racjonalnie i w szerokich kategoriach rozpatrujący zja- 
wiska społeczne, wyznaczający i urzeczywistniający optymistyczną wiarę 
w przyszłość. 

W ukazywaniu takich postaw i ich kształtowaniu wiele ma do zrobienia 
prasa, radio i telewizja, literatura, film i teatr, nasz zintegrowany na 
gruncie socjalistycznego zaangażowania i marksistowsko-leninowskiej me- 
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todologii front nauk społecznych. Nie chodzi tu o lakiernictwo, o obraz 
gładki i bezkonfliktowy. Czas dzisiejszy niesie różnorodne dylematy ideowe 
i moralne. Nasuwa on konieczność dokonywania wyborów, podlegających 
uwarunkowaniom procesów walki klasowej i splecionej z nią walki no- 
wego ze starym. Powinniśmy na wysokim poziomie, z wielką siłą przeko- 
nywania proces ten ilustrować, a zarazem pobudzać i torować mu drogę. 


Kierując się tą właśnie potrzebą, położyliśmy nacisk w Tezach na trzy- 
dziestolecie PRL na społeczną wymowę naszego dotychczasowego roz- 
woju, na ideowe i moralne, głęboko humanistyczne treści dnia dzisiej- 
szego i jutra socjalistycznej Polski. Istotą Tez jest ujęcie trwałych war- 
tości i ogromnych dokonań trzydziestolecia jako podstawy i punktu wyj- 
ścia do ambitnych założeń przyszłości po granice XX wieku. 

Strategicznym zadaniem naszej propagandy musi być przekonujące uka- 
zanie zdecydowanej wyższości ustrojowej socjalizmu nad kapitalistycz- 
nym ustrojem ucisku i wyzysku. Ważne miejsce w ukazaniu tej wyższości 
powinny zajmować problemy socjalistycznego humanizmu, przedstawianie 
i wyjaśnianie jakościowo nowego modelu życia, który tworzymy, modelu 
zasadniczo odbiegającego od rzeczywistości kapitalistycznej. Osią prze- 
wodnią naszych działań powinno stać się ugruntowanie przekonań, że 
społeczeństwo socjalistyczne jest humanistyczne ze swej natury. Stwarza 
ono naturalne warunki dla rozwoju twórczych zdolności człowieka, kształ- 
tuje w nim wszystkie wartości moralne. Powinno to być obecnie jedną 
z naczelnych kategorii naszej batalii ideologicznej. 


Mamy wielki dorobek w kształtowaniu socjalistycznych wartości spo- 
łecznych i moralnych. Nie chcemy oczywiście wyolbrzymiać tego dorobku, 
idealizować obrazu życia społecznego. Stawiając trudne i ostre problemy 
z tym związane, powinniśmy wszakże akcentować nasz ze wszech miar 
uzasadniony optymizm w ocenie możliwości dalszej, efektywnej przebu- 
dowy stosunków społecznych i tworzącego je człowieka, stale akcentować 
nasze cele i wysokie kryteria moralne. 

Ma to z punktu widzenia naszej ofensywy ideowej dwojakie znaczenie. 
Wpływając na przemiany własnego społeczeństwa, dostarcza zarazem prze- 
konującego tworzywa dla naszego oddziaływania na zewnątrz, ukazując 
wyższość socjalizmu w tej właśnie sferze, która stanowi przedmiot na- 
rastających niepokojów i rozterek milionów ludzi w krajach kapitalistycz- 
nych. 

Jest to jeden z ważnych kierunków naszego działania, które zmierza 
do pogłębionego ukazywania oblicza kapitalizmu, rozdzierających go sprze- 
czności, narastających w jego łonie, splatających dż: ze sobą zjawisk 
kryzysowych. 

Mamy też sprzyjającą sytuację, jeżeli chodzi o krytykę imperializmu. 
Obnażył on swoje oblicze w zakończonej porażką agresji w Wietnamie, 
cioprowadził do ciężkiego kryzysu na Bliskim Wschodzie, zdemaskował 
swój antydemokratyczny zbrodniczy charakter w Chile. 


Zmasowane] krytyce możemy i powinniśmy poddać przede wszystkim 
nieludzkość i niesprawiedliwość ustroju kapitalistycznego, te jego wady, 
które przez szerokie masy ludności państw kapitalistycznych traktowane 
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są jako źródła klęsk i nędzy. W centrum uwagi naszej krytyki znaleźć się 
musi współczesny mechanizm władzy politycznej w krajach kapitalistycz- 
nych, w tym mit tzw. „zachodniej demokracji”. Szczególnie ważne jest 
ukazywanie faktu, iż w każdym przypadku, gdy wykorzystanie instytu- 
cji demokratycznych przez klasę robotniczą i jej sojuszników zagraża 
władzy kapitału, reakcja depcze te zasady, dążąc do ustanowienia reżimu 
faszystowskiego. Wydarzenia w Chile niezbicie świadczą o tym, że współ- 
czesna burżuazja imperialistyczna jest wrogiem demokracji, że prawdzi- 
wym nosicielem tradycji demokratycznych jest klasa robotnicza i masy 
ludowe. 

Nasza propaganda powinna w pełni uwzględniać skomplikowany i pe- 
łen sprzeczności charakter rozwoju współczesnego kapitalizmu. Kapitalizm 
dysponuje potężnym rozgałęzionym systemem oddziaływania na świa- 
domość ludzi. Dlatego też przy całkowitym zachowaniu bojowego, ofen- 
sywnego ducha w demaskowaniu antyludowego charakteru ustroju kapi- 
talistycznego ważna jest precyzja i głębia argumentacji. Krytyka eksploa- 
tatorskiej istoty kapitalizmu i jego antykomunistycznego charakteru opie- 
rać się musi na faktach, operować niezbitymi dowodami. 

W ostatnich miesiącach mamy do czynienia z nowymi jakościowo zja- 
wiskami. Obok kryzysu walutowego, którego kolejne paroksyzmy wystę- 
powały w różnym nasileniu od wielu lat, powstał głęboki kryzys paliwo- 
wo-energetyczny. Nasiliły się zarazem różnorodne przejawy kryzysu su- 
rowcowego i żywnościowego. | 

Uczyniliśmy pewien krok naprzód w oświetlaniu tych zjawisk. Powin- 
niśmy obecnie podjąć ich pogłębioną analizę, sięgającą samej istoty spo- 
łeczno-ekonomicznych mechanizmów współczesnego kapitalizmu. 

Pragnę zwłaszcza podkreślić konieczność nowego ujęcia zasadniczej 
sprzeczności, występującej między wysoko rozwiniętymi a zacofanymi 
krajami kapitalistycznymi. Załamanie się kolonializmu było wielkim cio- 
sem dla kapitalizmu. Potrafił on jednak szybko wmontować w to miejsce 
system zależności neokolonialnej, w wyniku czego liczne dawne kraje ko- 
lonialne pozostały dlań źródłem tanich surowców i taniej siły roboczej 
oraz rynkiem zbytu, na którym metropolie kapitalistyczne mogły nadal 
dyktować swoje prawa. 

Ale to, co dzieje się obecnie w dziedzinie zaopatrzenia rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych w ropę naftową, jest w istocie początkiem nowe- 
go etapu walki z neokolonialną zależnością. Obecny kryzys neokolonia- 
lizmu został w pewnym sensie przygotowany przez sam kapitalizm, który 
doprowadził do drastycznego zaostrzenia relacji między cenami surowców, 
których największe zasoby posiadają kraje rozwijające się, a cenami 
wyrobów przemysłowych. 

Druga niezwykle ważna okoliczność — to występujące na tle obecnego 
splotu zjawisk kryzysowych zjawisko brudnej i cynicznej gry spekula- 
cyjnej. Wielkie koncerny naftowe, których rola w decyzjach związanych 
z ograniczeniami sprzedaży ropy naftowej nie jest jeszcze dostatecznie 
zbadana, wykorzystały sytuację dla podjęcia walki o nowy układ sił wśród 
krajów kapitalistycznych i w kapitalistycznych elitach władzy, o nowe 
proporcje w podziale zysków. 
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-Powinniśmy analizować ukazujący się obecnie w szczególnie jaskrawym 
świetle mechanizm walki konkurencyjnej, w której czynniki polityczne 
i ekonomiczne ściśle splatają się ze sobą. Na tym tle widać zarówno 
głębię powiązań wielkiego kapitału z aparatem panstwowym i burżuazyj- 
nymi partiami politycznymi, uzależnienie państw i partii od wielkich grup 
egoistycznych interesów, jak i zaostrzające się sprzeczności między nimi. 


Trzeci wątek wymagający pogłębionego oświetlenia — to ostra kon- 
frontacja kapitalistycznej gospodarki rynkowej z obiektywnymi prawami 
rozwoju społecznego i gospodarczego. Bezplanowa, rabunkowa gospodarka 
zasobami, brak efektywnej koncepcji podziału pracy, ignorowanie spo- 
łecznych celów procesu gospodarczego, pobudzane pogonią za maksymal- 
"nym zyskiem dysproporcje w rozwoju różnych działów gospodarki, zde- 
cydowany prymat doraźnych korzyści nad długofalowym działaniem — 
wszystko to staje w szczególnie ostrej sprzeczności z obiektywnymi po- 
trzebami społecznymi. 

Istotnym problemem jest obecnie również nasze podejście do socjal- 
demokracji. W wielu krajach kapitalistycznych odgrywa ona dziś poważną 
rolę. W stosunkach międzynarodowych zawieramy z socjaldemokracją so- 
jusze w dążeniu do odprężenia i rozwoju współpracy gospodarczej. Nie 
oznacza to jednak rezygnacji z pryncypialnej ideologicznej krytyki socjal- 
demokratyzmu jako prądu oportunistycznego stojącego bez reszty na grun- 
cie ustroju kapitalistycznego. Bierzemy również pod uwagę fakt, iż so- 
cjaldemokratyczny model polityczny zawiera chwytliwe mity, szkodliwe 
dla świadomości naszego społeczeństwa. 

Nie inicjując zbędnych polemik będziemy — w ścisłej koordynacji z brat- 
- nimi partiami — pogłębiać badania nad ideologią i praktyką wspołczesnej 
socjaldemokracji, a zarazem wykorzystywać argumentację historyczną 
i wypowiedzi teoretyczne celem wyraźnego rozgraniczenia socjaldemokra- 
tyzmu od założeń, doświadczeń i rozwoju realnie istniejącego socjalizmu. 


Trudno przewidzieć dziś, jak na tle obecnych zjawisk kryzysowych 
rozwiną się pokrewne socjaldemokracji kierunki polityczne wyraźnie wo- 
bec marksizmu-leninizmu i ruchu komunistycznego dywersyjne, na przy- 
kład neomarksizm czy inne odpryski rewizjonizmu. Nie ulega wątpliwości, 
że podważona została ich podstawa, którą stanowiła apologia głównych 
mechanizmów współczesnego kapitalizmu i wiara w jego stabilizację, wy- 
olbrzymianie samoczynnej roli postępu naukowo-technicznego i negowanie 
roli klasy robotniczej jako głównej siły rewolucyjnej. Powinniśmy w od- 
powiednich proporcjach wykorzystać te fakty i argumenty w działalności 
teoretycznej i w publicystyce. 

Wydatnie zwiększa się dziś znaczenie internacjonalistycznych treści 
naszej pracy ideologicznej i wychowawczej. Jej najistotniejszymi ogni- 
wami jest pogłębienie zrozumienia dziejowej doniosłości, kluczowej roli 
i życiodajnego znaczenia naszego sojuszu, jedności i współdziałania ze 
Związkiem Radzieckim. 

W Tezach na trzydziestolecie PRL daliśmy wyraz pryncypialnemu, po- 
twierdzonemu przez całe historyczne doświadczenie, ujęciu relacji mię- 
dzy uniwersalnymi cechami i prawidłowościami socjalistycznego budow= 
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nictwa, których głównym źródłem są pionierskie doświadczenia KPZR, 
a narodowymi warunkami, w których prawidłowości te realizujemy. KPZR 
i państwo radzieckie wniosły największy wkład do rozwoju teorii mar- 
ksizmu-leninizmu, do strategii międzynarodowego ruchu robotniczego i so- 
cjalistycznego budownictwa. Doświadczenia radzieckie mają kluczowe zna- 
czenie dla wszystkich krajów, które wchodzą na drogę rewolucji społecz- 
nej i budują nowy ustrój. Jest to nieocenione źródło twórczych POR 
szczególnie mocno wyrażonych w dorobku XXIV Zjazdu KPZR. 


Obecny etap zacieśniania jedności socjalistycznej wspólnoty wymaga 
głębszego ujmowania i kompleksowego upowszechniania treści internacjo- 
nalistycznego wychowania narodu. Powinniśmy mocniej kształtować: po- 
czucie dumy z przynależności do socjalistycznej wspólnoty i poczucie 
współodpowiedzialności za jej dalszy pomyślny rozwój. Powinniśmy tak 
wychowywać nasze społeczeństwo, aby Polacy w każdym kontakcie ze 
światem reprezentowali zarówno racje ludowej Ojczyzny, jak i wspolne 
racje socjalizmu, którego stanowimy niezłomne i wazne ogniwo. 


Jest to pierwszoplanowe zadanie, stanowiące niezwykle istotny ślem<nt 
socjalistycznej integracji. Polega ona nie tylko na zjednoczeniu wysiłków 
gospodarczych. Proces ten dokonuje się bowiem przez ludzi, zależy od 
ich emocjonalnego zaangażowania i sposobu myślenia, od kierowania się 
internacjonalistycznymi przekonaniami, a także od dobrego opanowania 
instrumentów działania, które najlepiej służą integracji w szerokim zna- 
czeniu. 

Wzajemne zbliżenie narodów naszej wspólnoty, aktywne kontakty, bez- 
pośrednia wymiana myśli i doświadczeń, wzmożona cyrkulacja dóbr, ide- 
ologii, nauki i kultury, szeroki zakres przyjażni między ludźmi — wszystko 
to uważamy za niezbędną część składową i siłę napędową procesów inte- 
gracyjnych. Mamy tu w perspektywie bardzo dużo do zrobienia. W tym 
właśnie upatrujemy jeden z najważniejszych celów szerokiego programu 
koordynacji działa» ideologicznych, zawartego w doniosłych pcstanowie- 
niach grudniowej narady ideologicznej w Moskwie. Postanowienia narady 
moskiewskiej mają podstawowe znaczenie dla zacieśnienia i usprawnienia 
koordynacji działalności bratnich partii w dziedzinie ideologii i propaganay 
skierowanej na zagranicę. Aktualny etap rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej wymaga zwłaszcza doskonalenia mechanizmów i poszerzenia pła- 
szczyzn współpracy wielostronnej między partiami i państwami wspólnoty 
socjalistycznej, przy kontynuowaniu i aktywizowaniu nadal dwustronnej 
współpracy. Uzgodniono, że takim forum wymiany doświadczeń i koordy- 
nacji wspólnych działań ideologiczno-propagandowych skierowanych na 
zagranicę będą systematyczne, okresowe narady sekretarzy Komitetów 
Centralnych bratnich partii oraz regularne wielostronne spotkania kierow- 
ników odpowiednich wydziałów KC i działaczy partyjnych odpowiednich 
szczebli. Szczególnie dużą rolę w zakresie praktycznego wdrażania przyję- 
tych ustaleń będzie miał działający przy KC PZPR Zespół do spraw Pro- 
pagandy Zagranicznej, koordynujący i inspirujący całość naszej działalno- 
ści propagandowej na zagranicę. 

Integracja, jako jakościowo wyższy etap rozwoju wspólnoty socjalistycz- 
nej, wymaga wzbogacania form pracy ideologiczno-propagandowej, nasile- 
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nia działalności popularyzującej kraje socjalistyczne i zbliżającej wzaje- 
mnie ich społeczeństwa. Będziemy więc zmierzać do rozszerzania różnorod- 
nych kontaktów między naszymi społeczeństwami, do rozwoju wielostron- 
nej współpracy w zakresie kultury, informacji i propagandy, usprawnienia 
koordynacji działalności badawczej w zakresie nauk społecznych. Dążyć 
będziemy do intensyfikacji badań teoretycznych nad węzłowymi problema- 
mi ideologicznymi. Powołujemy m. in. we współpracy z pozostałymi partia- 
mi wielostronne grupy badawcze, składające się z działaczy partyjnych 
i pracowników naukowych, do prac nad aktualnymi problemami teoretycz- 
nymi i praktycznymi budownictwa socjalistycznego i ofensywy ideologicz- 
nej socjalizmu. Jednym z nurtów tych prac będą wspólne wysiłki nad 
unowocześnianiem form i metod propagandy na zagranicę, określaniem jej 
efektywności, przygotowywaniem kadr i podnoszeniem kwalifikacji spe- 
cjalistów oraz wymiana informacji i uzgadnianie przedsięwzięć w przeciw- 
działaniu propagandzie przeciwnika. Istotną rolę w tych procesach będzie 
odgrywał nowo utworzony Instytut Podstawowych Problemów Marksi- 
zmu-Leninizmu. W wyniku narady moskiewskiej opracowano bogaty ze- 
staw przedsięwzięć zmierzających do stymulowania rozwoju socjalistycznej 
kultury i jej propagandy w świecie. Widzimy potrzebę wspólnego wyda- 
wania dla społeczeństw naszej wspólnoty czasopisma pt. Świat socjali- 
zmu i utworzenia służby prasowej przy sekretariacie RWPG. b 


Realizując wspólny program narady moskiewskiej, Biuro Polityczne ha- 
szej partii określiło program i kierunki bieżących i perspektywicznych 
działań różnych ogniw naszego frontu ideologiczno-propagandowego i służ- 
by zagranicznej. W ramach realizacji porozumień o współpracy ideologicz- 
nej przedstawiliśmy bratnim partiom szereg wniosków i propozycji zwią- 
zanych z ustaleniami narady moskiewskiej. Wnioski dotyczą zarówno or- 
ganizowania wspólnych konferencji i seminariów naukowo-teoretycznych 
oraz powoływania wspólnych grup badawczych, jak i intensyfikacji działań 
ideologiczno-propagandowych w kraju i za granicą. Przeprowadziliśmy 
konsultacje z bratnimi partiami na temat obchodów rocznic ustanowienia 
władzy ludowej w europejskich krajach socjalistycznych i dwudziestopię- 
ciolecia RWPG. W naszej pracy będziemy konsekwentnie rozwijać ofensy- 
wę ideologiczną zmierzającą do popularyzacji wizerunku państw, w któ- 
rych socjalizm przekształcił się w społeczną rzeczywistość, zmierzającą do 
kształtowania internacjonalistycznej dumy z osiągnięć i rozwoju wspólnoty 
krajów socjalistycznych. 


Ofensywne, skoordynowane podjęcie problematyki internacjonalizmu 
jest najlepszą odpowiedzią na główny dziś, jak i w przyszłości kierunek 
antysocjalistycznej propagandy. Podsycanie nastrojów nacjonalistycznych, 
kłamliwa interpretacja stosunków w socjalistycznej wspólnocie, połączona 
z aktywizowaniem kompleksów i resentymentów przeszłości — to nie- 
zmienny, choć stale modyfikowany taktycznie, wątek propagandy antyso- 
cjalistycznej. 

Jej główną bronią pozostaje antysowietyzm, wymierzony nie tylko w 
Związek Radziecki, lecz i w pozostałe kraje socjalistyczne, w nasz system 
ustrojowy jako integralną i spójną całość. 
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Zwalczamy i będziemy zwalczać wszelkie przejawy nacjonalizmu, wszel- 
kie próby interpretowania z nacjonalistycznych, antyradzieckich pozycji 
zarówno problemów naszej historii, jak i zagadnień dnia dzisiejszego. Jak 
w każdej dziedzinie pracy ideologicznej i propagandowej, najlepszą formą 
ofensywy jest tutaj przekonywające, odbiegające od schematu, bogate w 
argumenty ukazywanie zarówno historycznego znaczenia, jak i współcze- 
snej dialektyki naszych stosunków. Walka z przejawami nacjonalizmu jest 
tym skuteczniejsza, o ile towarzyszy jej prawidłowe upowszechnianie w 
wychowaniu zasad socjalistycznego patriotyzmu, zrozumienie potrzeb roz- 
wojowych całego kraju i narodu, oddanie i ofiarność w kształtowaniu na- 
szej socjalistycznej perspektywy. Patriotyczna służba socjalistycznej Oj- 
czyźnie nierozłącznie związana z poczuciem międzynarodowej solidarności 
— to nader istotne i ważkie elementy socjalistycznego wychowania społe- 
czeństwa. 


Walkę ideologiczną toczymy w warunkach utrudnionych i skomplikowa- 
nych przez działalność maoizmu. Mamy liczne dowody, że akcja Pekinu, 
otwarcie wymierzona w nasze żywotne interesy, w miarę czasu nabiera 
coraz bardziej dywersyjnego charakteru. Jest to dywersja trojakiego ro- 
dzaju. 


Po pierwsze — maoiści nie ustają w próbach rozbijania poszczególnych 
partii komunistycznych świata i podważania ich jedności, cynicznie przy- 
pisując wszelkie trudności i niepowodzenia walki rewolucyjnej atakowa- 
nym przez siebie założeniom marksizmu-leninizmu, ustaleniom międzyna- 
rodowych narad naszego ruchu. Nie cofając się przed niewybrednymi ata- 
kami na poszczególne partie, równocześnie popierają najzagorzalszych 
przeciwników mas pracujących, jak to uczynili w przypadku krwawej junty 
wojskowej w Chile. 


Po drugie — kierownictwo chińskie idzie krok w krok za każdą ini- 
cjatywą i każdym działaniem naszej wspólnoty na forum międzynarodo- 
wym, przeciwstawiając im swoją dywersyjną alternatywę, obliczoną na 
hamowanie procesów odprężenia i współpracy. Maoiści wchodzą w poro- 
zumienia polityczne i sprzymierzają się z najbardziej reakcyjnymi i zi- 
mnowojennymi siłami politycznymi w walce przeciw konstruktywnym 
rozwiązaniom międzynarodowym. Wymownym tego przykładem była za- 
jadła walka Pekinu przeciw normalizacji stosunków między krajami so- 
cjalistycznymi a Bonn, połączona z udzieleniem pełnego poparcia rewizjo- 
nistycznym tendencjom w NRF. 

Po trzecie — kierownictwo chińskie jest jednym z głównych producen- 
tów kłamstw i oszczerstw, przeznaczonych na użytek propagandy antyso- 
cjalistycznej, która też skwapliwie z nich korzysta. 

Krytyka maoizmu, demaskowanie jego pozycji i jego intencji — to 
wspólny obowiązek, wynikający nie tylko z oczywistej przeciwstawności 
stanowiska KPCh wobec polityki Związku Radzieckiego i socjalistycznej 
wspólnoty, lecz także z groźby, jaką maoizm stwarza dla światowego po- 
koju i odprężenia międzynarodowego. Na naradzie krymskiej ubiegłego 
roku, a następnie na grudniowej naradzie ideologicznej bratnie partie 
uznały, że oczywista szkodliwość polityki i propagandy Pekinu dla wspól: 
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nej sprawy socjalizmu i pokoju wymaga od nas aktywnej i skoordynowa- 
nej walki na płaszczyźnie teoretycznej i politycznej. 


Jesteśmy przekonani, że sytuacja wymaga od bratnich partii komuni- 
stycznych szczególnie mocnej więzi i koordynacji działania, pełnej jedności 
we wszystkich podstawowych sprawach. Z natury rzeczy nie można jej 
ograniczać do sfery jedności działania politycznego. Nie ma bowiem praw- 
dziwie efektywnego działania bez jasności ideowej i prawidłowej analizy 
teoretycznej, nie ma trwałej jedności akcji bez synchronizacji strategicz- 
nych celów i dróg ich osiągania. Dynamiczny rozwój współpracy ideolo- 
gicznej z KPZR w ostatnim okresie był jednym z istotnych czynników 
wzbogacających jakość życia ideologicznego naszej partii. Przejawił się 
on również w znacznej intensyfikacji wzajemnie korzystnych kontaktów 
wszystkich instytucji naszego frontu ideologicznego z ich odpowiednikami 
na terenie ZSRR. Dlatego też tak wielką wagę przykładamy do opracowy- 
wanego aktualnie nowego planu współpracy ideologicznej z bratnią partią 
radziecką. Chcemy również, aby dokument ten stał się przykładowym 
rozwiązaniem realizacji ustaleń narady moskiewskiej w stosunkach mię- 
dzypartyjnych. 

Solidaryzujemy się z inicjatywą zwołania kolejnej międzynarodowej na- 
rady partii komunistycznych i robotniczych i opowiadamy się za szybkim 
przystąpieniem do jej przygotowania. Perspektywa narady zobowiązuje 
nas do intensyfikacji prac naukowych nad problematyką naszego ruchu 
jako całości, a także do szerokiego upowszechnienia prawdy, że socjali- 
styczna Polska ma najlepszych przyjaciół w komunistach świata, z któ- 
rymi wszystko nas łączy, a nic nie dzieli. Oparcie, które znajdują oni 
w naszej partii i w naszym kraju, stanowi przedmiot naszej słusznej dumy 
i satysfakcji. Oto dlaczego nasza partia opowiada się za jednością ideową 
bratnich partii, za wspólnym doskonaleniem ofensywnych mechanizmów, 
za ścisłą koordynacją działań na froncie ideologicznym. 


Sytuacja, w której działamy, i zadania, przed którymi stoimy, wymagają 
jasnego określenia frontu walki ideologicznej w Polsce w obecnych, zna- 
cznie zmienionych warunkach. | 

Istotą polityki VI Zjazdu jest kształtowanie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Jest to kompleksowy proces, przebiegający równocześnie, 
w ścisłym powiązaniu, w płaszczyźnie budowy nowoczesnej bazy mate- 
rialno-technicznej oraz w płaszczyźnie przebudowy świadomości i sto- 
sunków społecznych. 

Przepajając świadomość narodu socjalistycznymi wartościami ideowymi 
i moralnymi, tworzymy warunki do ograniczania i przezwyciężania sprze- 
czności klasowych, do budowy jednolitego społeczeństwa, w którym zatrą 
się wszelkie linie podziału. 

Stanowimy dziś naród, dla którego socjalizm stał się już nie tylko ma- 
terialną rzeczywistością, lecz także podstawą myślenia i odczuwania. Jest 
to jednak społeczeństwo okresu przejściowego, pozostające w ciągłym pro- 
cesie szybkiego przeobrażania się, niewolne od wpływów zarówno dnia 
wczorajszego, jak i otaczającego nas świata, w tym także kapitalistycznego. 
Jest to społeczeństwo zróżnicowane klasowo ze wszystkimi konsekwencja- 


24 


Aktualne problemy pracy ideologicznej 


mi tego faktu. Podlega ono w całej rozciągłości prawom walki klasowej, 
które określają nasz postęp i nasze osiągnięcia. 

Okres obecny, którego istotę wyznacza konsekwentna realizacja progra- 
mu VI Zjazdu naszej partii, wywiera ze wszech miar pozytywny wpływ na 
procesy przebiegające w sferze świadomości społecznej. Rezultaty dyna- 
mi *:nego rozwoju kraju kształtują poczucie zbiorowego sukcesu w wypeł- 
nianiu ambitnych, nowoczesnych celów. Odczuwalna poprawa warunków 
życia ogranicza możliwość oddziaływania sił wrogich i obcych socjaliz- 
mowi, w znacznej mierze paraliżując ich ruchy. Musimy jednakże pamię- 
tać, że każda trudność w gospodarce czy polityce powoduje natychmia- 
stowy wzrost aktywności przeciwnika i ujawnia poglądy, które poprzednio 
głoszono tylko sporadycznie. Nie możemy tracić z oka tej niestabilności 
nastrojów. Powinniśmy analizować ich rozmieszczenie środowiskowe, opie- 
rając się w naszej pracy na sile i trwałości przekonań członków naszej 
partii, podstawowego trzonu klasy robotniczej i aktywu społecznego. Uma- 
cnianie siły i trwałości przekonań socjalistycznych jest założeniem całej 
strategii naszego ideologicznego oddziaływania. 


W sferze świadomości społecznej trwa walka, która wypełnia wszystkie 
dziedziny życia, nigdy i nigdzie nie pozostawiając ideologicznej pustki. Jest 
to w istocie walka o zapewnienie pełnej dominacji ideologii socjalistycz- 
nej we wszystkich dziedzinach życia i we wszystkich środowiskach, w du- 
chowej i intelektualnej aktywności narodu. W tej walce nasz główny prze- 
ciwnik — to ideologia burżuazyjna w różnorodnych postaciach i przeja- 
wach, w kontynuacjach, które posiadają niemałą zdolność przystosowania 
do nowej sytuacji, w nowych wersjach, lansowanych w zmienionych wa- 
runkach przez ideologiczno-polityczne i propagandowe ośrodki kapitalizmu. 


Obserwujemy ze strony przeciwnika wzmożone lansowanie właściwych 
kapitalizmowi postaw moralnych, modeli życiowego sukcesu i stylu życia. 
Zwiększa się rola różnorodnych teorii, które szermując pojęciem nowocze- 
sności, podejmują i oświetlają współczesne problemy pod kątem interesów 
kapitalizmu. 

Biorąc pod uwagę te właśnie trendy burżuazyjnej ideologii i propagandy, 
w Tezach VII Plenum KC położyliśmy szczególny nacisk na konieczność 
takiego prowadzenia naszej pracy ideowo-wychowawczej, aby każdy 
mógł odróżnić to, co rzeczywiście nowe, nowoczesne w socjalistycznym 
sensie tego słowa, od tego, co pod szyldem „nowości” lansuje stare, znane 
nd wieków i dawno już skompromitowane normy społeczeństwa opartego 
na wyzysku i ucisku. 


Nasilając nasze oddziaływanie ideowe na głębsze sfery świadomości 
społecznej, musimy i będziemy poświęcać coraz więcej uwagi zagadnie- 
niom celu i sensu życia, jego socjalistycznym kryteriom i wartościom. 
Są to przede wszystkim zadania natury pozytywnej, związane z doskona- 
leniem stosunków międzyludzkich, z kreowaniem i upowszechnianiem 
wzorców ideowych i moralnych, z pogłębianiem intelektualnych i emocjo- 
nalnych treści naszego oddziaływania. Musi towarzyszyć temu konsekwen- 
tna i skuteczna profilaktyka wobec przenikania obcvch nam wzorców, za- 
wartych w apologetycznych bądź dekadenckich produktach burżuazyjnej 
ideologii, kultury i stylu życia. 
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Wiąże się to z koniecznością udoskonalenia polityki importu filmów i re- 
pertuaru teatralnego, z konsekwentną dbałością o to, by z programu tele- 
wizyjnego i prasy młodzieżowej eliminować wszystko, co oddziałuje bez- 
pośrednio czy pośrednio na rzecz upowszechnienia obcych nam ocen mo- 
ralnych i wzorców osobowych. 


"Wychowanie nowych pokoleń wymaga odniesienia się do przeszłości, 
wykorzystania tego, co było w niej najlepsze, a jednocześnie konkretyzacji 
celów wychowawczych na miarę społeczeństwa realizującego wizję socja- 
listycznej Polski, rozwiniętej, silnej, dostatniej. | 

Uczyniliśmy w istocie dopiero pierwsze kroki w realizacji wskazań VII 
Plenum, zawierających kompleksowy program socjalistycznego wychowa- 
nia młodzieży. Z jednej strony mamy jeszcze do czynienia z tendencjami 
do uproszczeń w działaniu wychowawczym, do posługiwania się schemata- 
mi, niezdolnymi oddziaływać na rozum, emocję i wyobraźnię chłonnego, 
coraz lepiej wykształconego i dociekliwego pokolenia. Z drugiej strony 
mamy do czynienia z niedostatkami i zaniedbaniami wychowawczymi, 
zwłaszcza w rozległej sferze młodzieżowej rozrywki i organizacji wolnego 
czasu. 

W kierowanych do młodzieży formach oddziaływania przeciwnika kla- 
sowego znajdujemy pełne potwierdzenie faktu, że podobnie jak w prze- 
szłości głównym kierunkiem oddziaływania burżuazyjnej ideologii jest na- 
cjonalizm, a przede wszystkim lansowana różnymi sposobami antyradzie- 
ckość. Była ona i będzie najważniejszym, preferowanym pod każdym 
względem orężem przeciwnika. 

Mamy podstawy spodziewać się, że wrogie nam ośrodki zagraniczne, 
a szczególnie ośrodek paryski, przygotowują zmasowaną akcję propagando- 
wą adresowaną do młodzieży polskiej podróżującej za granicę. Akcja ta, 
będąc fragmentem szerszego przedsięwzięcia dywersyjnego wymierzonego 
przeciwko wszystkim krajom naszej wspólnoty, opiera się na założeniu, 
że specjalnie dotkliwe dla budowy społeczeństwa socjalistycznego będzie 
antagonizowanie młodzieży wobec socjalizmu. Jest naszym obowiązkiem 
wyciągnąć z tych poczynań wroga wnioski praktyczne. 

Nasi przeciwnicy pragnęliby aktywizować na antyradzieckiej platformie 
wszelkie pozostałości prawicy społecznej, od epigonów piłsudczyzny przez 
endecję po prawicę ludową i socjaldemokratyczną. Liczą przede wszyst- 
kim na polityczne niedoświadczenie młodzieży, na zaległości i luki w ide- 
owej i politycznej edukacji młodych pokoleń. 

Oto dlaczego tak wielkie znaczenie ma w naszej działalności zwalczanie 
wszelkich prób pomniejszania odpowiedzialności reakcji za dramaty spo- 
wodowane jej antyradzieckim zacietrzewieniem. Edukację historyczną 
traktujemy jako ważną część składową kształtowania świadomości socja- 
listycznej, podstawę politycznego wartościowania, źródło ocen i wniosków 
o zasadniczym znaczeniu. Wymaga to klasowego oświetlania naszych naj- 
nowszych dziejów, skutecznego przeciwdziałania wszelkim próbom zama- 
zywania prawdy historycznej. 

Jest naszym stale aktualnym obowiązkiem ukazywać winę sanacji i in- 
nych stojących na gruncie kapitalizmu ugrupowań za katastrofę 1939 r., 
za głęboko mylną koncepcję polskiej polityki w latach okupacji, za odrzu- 
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cenie propozycji utworzenia wspólnego frontu z siłami lewicy oraz za roz- 
pętanie wojny domowej wtedy, kiedy na froncie walki z niemieckim fa- 
szyzmem i w pracy nad odbudową potwornie zniszczonego kraju potrzebny 
był każdy człowiek, każda para rąk. 

W końcu lat pięćdziesiątych, a także w latach sześćdziesiątych ukazało 
się niemało książek, nie tylko przyczynkarskich, lecz i roszczących sobie 
ambicje syntezy, szereg wspomnień, zbiorów pism czy biografii ludzi z obo- 
zu antykomunistycznego, a także sporo enuncjacji publicznych w różny 
sposób zmierzających do wybielania prawicy społecznej i pomniejszania 
historycznego dorobku rewolucyjnej lewicy z PPR na czele. Pewne prze- 
dłużenie tej fali obserwujemy i obecnie. Niektóre pisma katolickie spe- 
cjalizują się w glorvfikacji politycznych i wojskowych kierunków londyń- 
skiego podziemia. Z drugiej strony wspomnienia jednego z byłych działa- 
czy AK, krvtvcznie oświetlające politvkę obozu londyńskiego i odbrąza- 
wiające wiele mitów, spotkały się z brutalnymi atakami w kilku recenzjach. 

W rozwijaniu socjalistycznej edukacji historycznej nie znajdujemy opar- 
cia w Instytucie Historii PAN, jakiego mamy prawo oczekiwać od silnej 
i kompetentnej placówki. Podobne słabości występują w Instytucie Badań 
Literackich, który powinien w swym kręgu problemowym wydatnie w tych 
zadaniach współdziałać. 

"W tym kontekście dwa słowa o filmie „Hubal. Nawiązując do dyskusji, 

która się wokół niego wywiązała, pragnę podkreślić, że nie było błędu 
w tym, że film ten powstał. Problem polega na tym, że w literaturze, 
filmie, teatrze odczuwamy ciągle ogromny deficyt udanych, porywają- 
cych, zdolnych przemówić do masowej wyobraźni dzieł, ukazujących ogrom 
zasług komunistów, historyczny wkład lewicy w narodziny i rozwój Polski 
Ludowej, a Szczęsny z „Pamiątki z Celulozy” nie doczekał się w istocie 
pełnowartościowych kontynuacji w prozie ani w filmie. 


Z próbami aktywizowania nastrojów i doktryn nacjonalistycznych, z 
antyradzieckością wiąże się zawsze negowanie klasowej oceny, rezygnacja 
z klasowego wartościowania zjawisk i procesów naszego rozwoju, lanso- 
wanie aklasowych tez, wyrywających ważne dziedziny naszego życia z ich 
ideowego, społecznego kontekstu. W istocie nie ma u nas procesów rozwo- 
jowych, na które nie oddziałują w przemożny sposób imperatywy klasowe, 
związane z realizacją marksistowsko-leninowskich prawidłowości socjali- 
stycznego budownictwa, z walką klasową na wszystkich płaszczyznach, 
z realizacją społecznych celów socjalistycznego budownictwa. Tylko w har- 
monijnej jedności czynnika klasowego, narodowego i internacjonalistycz- 
nego możliwe jest pełne uświadomienie sobie istoty naszego rozwoju, trafna 
ocena i słuszne wnioski. 

Jest rzeczą naturalną, że przeciwnik opowiada się przeciw socjalistycz- 
nej dynamice rozwoju, usiłuje osłabiać ją i hamować. Walka klasowa splata 
się więc u nas z walką nowego ze starym. Jednym z podstawowych zadań 
walki ideologicznej jest pobudzanie i wspieranie nowatorstwa, innowacji, 
konstruktywnych inicjatyw, twórczego niezadowolenia, stosowania wyso- 
kich wymagań. uparte doskonalenie wszystkich dziedzin życia przeciw mi- 
nimalizacji celów, samozadowoleniu, tępej rutynie i obezwładniającemu 
oddziaływaniu staryeh nawyków. 
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W stosunku do ukazanej w Tezach KC na trzydziestolecie PRL orga- 
nicznej jedności czasu przeszłego, teraźniejszego i przyszłego, do schara- 
kteryzowanej przez ten doniosły dokument ideowej dialektyki socjalistycz- 
nego rozwoju Polski, nasz front ideologiczny jest jeszcze znacznie opóź- 
niony. 

Potrzebne jest twórcze, klasowe ujęcie wszystkich problemów naszej 
historii, dnia dzisiejszego i przyszłego, dokonywane na wysokim poziomie, 
w. stałym bojowym kontakcie z przeciwnikiem ideologicznym. Taką treść 
zawiera w sobie postulat partyjności, który wysuwamy pod adresem całe- 
go frontu ideologicznego, w tym nauk społecznych. 


Alternatywa, jaką ciągle jeszcze niektórzy imputują: rozwijać naukę czy 
propagandę, jest z gruntu fałszywa i szkodliwa. Mówiąc o partyjności nauk 
społecznych, o ich marksistowsko-leninowskim profilu teoretycznym i me- 
todologicznym, nie chcemy powielania martwych schematów ani też dekla- 
ratywności, za którą nie stoi rzetelny dorobek badawczy. Tylko stojące na 
wysokim poziomie prace mogą dobrze spełnić rolę zarówno w socjalistycz- 
nej edukacji naszego społeczeństwa, jak.i w oddziaływaniu na Zachód. 
Konfrontacje naszych uczonych z przedstawicielami nauki zachodniej na 
kolejnych kongresach ostatnich lat wypadły dobrze, a kompetencje, wiedza 
i kultura naszych przedstawicieli oraz ich oryginalny dorobek wzbudziły 
szeroki rezonans. Tylko w taki sposób możemy z powodzeniem realizować 
cele naszej ofensywy ideologicznej. 


Doświadczenia ostatnich lat raz jeszcze wykazały, że główną zorganizo- 
waną siłą antysocjalistyczną w naszym kraju — swoistym ośrodkiem 
jednoczenia się wszystkich w istocie nurtów antyustrojowych, a zarazem 
ostatnią ich nadzieją — jest reakcyjna część Episkopatu, działająca w opar- 
ciu o instytucjonalne systemy kościoła rzymskokatolickiego. Jest to bo- 
wiem jedyna siła prawicy społecznej, dysponująca kompleksowym syste- 
mem filozoficzno-światopoglądowym, mocną bazą organizacyjną i liczną 
kadrą, należącą przy tym — co jest właściwością wyróżniającą kościół 
katolicki wśród innych wyznań chrześcijańskich — do zwartej organizacji 
międzynarodowej. Oczywiście — możliwości działania tej siły uległy znacz- 
nemu ograniczeniu. Traci nośność jej polityczna argumentacja, nastawiona 
przede wszystkim na wygrywanie naszych trudności i niepowodzeń. Ale 
widzimy, że i w tych nowych warunkach skrzętnie wykorzystywana jest 
każda możliwość politycznego działania przeciw naszej partii i ustrojowi. 


Z przebiegu walki ideologicznej w ostatnich latach widać wyraźnie, że 
najbardziej szeroką i aktywną formą burżuazyjnej ideologii w naszych 
warunkach jest ideologia drobnomieszczańska. Jej siła polega na tym, że 
ma ona w naszym kraju niemałą jeszcze bazę społeczną oraz długą tra- 
dycję. Wpływ ideologii drobnomieszczańskiej znacznie wykracza poza ramy 
tych grup społecznych. które z racji położenia ekonomicznego mogą podle- 
gać takiej klasyfikacji. Z sobkostwem i egoizmem, z koncepcją życia i ka- 
riery, obliczoną na maksimum korzyści materialnych przy minimum wła- 
snego wkładu pracv. całym svstemem podporządkowanych temu rachub 
spotykamy sie w dość szerokim zakresie, nie wyłączając peryferii naszej 
masowej partii. 
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Z tego punktu widzenia naczelnvm zadaniem na dziś i na jutro jest po- 
pularvzacja wzorców osobowych, założeń ideowvch i zasad moralnych, 
charaktervzujących człowieka epoki socjalizmu. W jego kształtowaniu 
i upowszechnianiu bierzemy w pełni pod uwagę ujemne strony naszego 
społeczeństwa, jego uwarunkowane historycznie opóźnienia w rozwijaniu 
cech, odpowiadających współczesnym warunkom. Równocześnie mamy 
piekne. zbyt jednak rzadko i za słabo wykorzystywane, tradycje twórczej. 
pracy; myślenia kategoriami państwa, dorobku naukowego, cywilizacyj- 
nego i kulturowego, wysokiego poziomu moralnego, światłej myśli spo-. 
łecznej. 

Rozważanie tego, jacy jesteśmy i jacy bvć powinniśmy, jest nam nader 
potrzebne w dalszej socjalistycznej edukacji społeczeństwa, oczywiście pod 
warunkiem, że dvskusja ta nie zejdzie na bezdroża ponadczasowych i po- 
nadklasowych metafizycznych dvwagacji, jak to zdarzało się w przeszłości. 
Ogromne znaczenie zasadniczej podstawy i układu odniesienia takiej dy- 
skusji. jakiej dzisiaj na ten temat potrzeba. ma wystąpienie I sekretarza 
KC tow. Edwarda Gierka na XITI Plenum KC, stawiające te kwestie ostro 
a zarazem w klimacie głębokiej miłości i szacunku do naszego naroru, nie- 
złomnej wiary w jego twórcze siły i możliwości, tak mocno potwierdzone 
w ostatnich latach. 

Skuteczność naszej ofensywy ideologicznej zależy przede wszystkim od 
nasilenia i intensvfikacji życia ideologicznego partii jako całości — na 
wszystkich szczeblach i we wszystkich ogniwach. Dotychczasowe doświad- 
czenie wskazuje, że siła i nośność propagandy nie mogą być niczym innym, 
jak funkcją siły ideowej. zwartości i spoistości samej partii, funkcją dy- 
namizmu jej polityki, bogactwa marksistowsko-leninowskich treści, jej 
życia ideowego. 

Wzór i przykład członków partii, zaangażowanie po stronie partyjnych 
racji oraz ich głoszenie w każdej svtuacji życiowej, siła i trwałość prze- 
konań są w układzie naszego oddziaływania na społeczeństwo nie do za- 
stapienia Decydują o tvm rvtm i treść życia ideowego w podstawowych 
organizacjach partvjnvch, zapewnienie właściwvch proporcji między ich 
działaniem organizatorskim a pracą wychowawczą we własnych szeregach. 
Stoimy przed zadaniem dalszego podniesienia jedności, zainteresowań spo- 
łeczno-ekonomicznych i ideowo-politycznych wszystkich członków partii. 


Mamy szeroko rozbudowany, umocniony organizacyjnie, oparty na do- 
brej kadrze wykładowców i korzystający z nowoczesnvch środków dydak- 
tycznych system szkolenia partvjnego. Dziś trzeba przede wszystkim po- 
łożyć nacisk na jakość tego systemu, zapewnić zwiększenie rzeczywistego 
wpływu szkolenia, a głównie samokształcenia, na poziom wiedzy poli- 
tycznej i postawę komunistów. Rośnie stale i dostrzegalnie poziom publi- 
kacji teoretycznych w centralnych organach partyjnych: Nowych Dro- 
gach, Życiu Partii i Trybunie Ludu, ale w dalszym ciągu nie są one jeszcze 
dostatecznie wykorzystywane w pracy ideowo-wychowawczej organizacji 
partyjnych. 

Aktyw partyjny odczuwa potrzebe dalszego i szerszego rozwijania ide- 
ologicznych dyskusji, pragnie wymiany myśli na tematy o szerszym ho- 
ryzoncie, wykraczające poza krąg wąsko praktycznych zainteresowań. Po- 
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winniśmy zaspokajać tę słuszną potrzebe, organizując dyskusje i nasilając 
czytelnictwo wartościowej, inspirującej ideowo literatury. Jednym z pil- 
nych zadań jest zwiększenie wewnątrzpartyjnej działalności wydawniczej. 
której celem jest zarówno szerszy przekaz informacji, jak i oświetlanie 
problemów, których z różnych przyczyn nie możemy szeroko podejmować 
w środkach masowego przekazu. Będzie to nader ważnym uzupełnieniem 
dalszego rozwoju działalności lektorskiej. 

Stoimy przed zadaniem ukształtowania efektywnego modelu pracy ide- 
ologicznej wśród aktywu frontu ideologicznego, wśród dziennikarzy, twór- 
ców kultury i działaczy decydujących o kierunkach i sposobach jej upow- 
szechniania, a także wśród szerokiego aktywu prelegentów, lektorów i wy- 
kładowców, zajmujących sie problematyką ideologiczną. Luki w wykształ- 
ceniu teoretycznym, brak skrystalizowanego poglądu na wiele złożonych 
zagadnień odbija się negatywnie na działalności tej kadry, prowadzi do 
przeoczeń i słabości. Obchody trzydziestolecia. wymianę legitymacji partvj- 
nych, a następnie przygotowania do VII Zjazdu powinniśmy przeprowadzić 
na fali wydatnego ożywienia życia ideologicznego w partii. 

Całej naszej działalności powinna przyświecać świadomość, że jakościo- 
wym kryterium rozwoju kraju musi odpowiadać wysoka jakość pracy 
ideologicznej i propagandowej. Ubóstwo treści i szarzyzna formy, natrętne 
deklarowanie intencji w miejsce ich urzeczywistniania, unikanie polemik 
bądź ich podejmowanie w sposób uproszczony — wszystko to zraża odbiorcę 
wewnątrz kraju i okazuje się nieprzydatne w naszym oddziaływaniu na 
zewnątrz. 

Zastosowanie twórczych instrumentów analizy i syntezy, wysiłek inte- 
lektualny wkładany w dobór argumentacji i formę wypowiedzi, szacunek 
dla odbiorcy, świadomość związku poszczególnych tematów z całością na- 
szych zadań w połączeniu z siłą przekonania tworzy przesłanki do osiąg- 
nięcia mistrzostwa w działalności ideologicznej. 

Svtuacja wewnętrzna i międzynarodowa sprzyja naszej ofensywie ide- 
ologicznej i tworzy na nią wzmożone zapotrzehowanie. Wykorzystanie 
tych możliwości jest naszym partyjnym obowiązkiem. 


Niektóre problemy ideologiczne 
sytuacji międzynarodowej 


STEFAN OLSZOWSKI 


Wszechstronny rozwój potęgi gospodarczej, siły obronnej, umocnienie 
jedności moralno-politycznej społeczeństw krajów socjalistycznych oraz 
leninowska polityka pokoju — prowadzona przez Związek Radziecki 
i kraje wspólnoty socjalistycznej — przyniosły w ostatnich latach szereg 
pozytywnych zmian jakościowych, wpływających na charakter walki so- 
cjalizmu z imperializmem. Kształtowanie warunków trwałego pokoju, 
umocnienie bezpieczeństwa międzynarodowego, aktywna realizacja zasad 
pokojowego współistnienia ograniczyły środki, którymi posługiwał się im- 
perializm w polityce światowej oraz konfrontacji z siłami socjalizmu. 

Jesteśmy świadkami dokonywania się zasadniczego zwrotu w stosun- 
kach między państwami należącymi do dwóch systemów. Państwa kapi- 
talistyczne musiały przyjąć zasady pokojowego współistnienia jako jedyną 
możliwą platformę wzajemnych stosunków z krajami socjalistycznymi. 
Akceptacja zasad pokojowego współistnienia stwarza podstawową prze- 
słankę dialogu, a zarazem konfrontacji między światem socjalistycznym 
a kapitalistycznym. Wraz z innymi krajami socjalistycznymi walczymy 
o taki kształt stosunków międzynarodowych, który sprzyjałby umocnieniu 
I rozszerzeniu wpływów socjalizmu oraz pokojowemu rozwojowi ludzkości. 


Działając na rzecz odprężenia i przebudowy stosunków między państwa- 
mi, zdajemy sobie sprawę z siły, zasięgu i charakteru sprzeczności we 
współczesnych stosunkach międzynarodowych. Podstawową sprzecznością 
jest walka socjalizmu z kapitalizmem o kształt stosunków na naszym glo- 
bie, o kierunek rozwoju społeczeństw, o przyszłość ludzkości. 


Rozwój wydarzeń i procesy zachodzące w świecie potwierdzają w spo- 
sób oczywisty, że pokojowe współistnienie nie jest i nie może być stanem 


Publikujemy obszerne fragmenty referatu wygłoszonego przez członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, ministra Spraw Zagranicznych Stefana Olszowskiego na krajo- 
wej naradzie aktywu frontu ideologicznego i służby zagranicznej w dniu 25.I11.1974 r. 
w Warszawie, 
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bezkonfliktowym. Różnice w systemach ustrojowych oraz w interesach 
państwowych powodują i powodować będą utrzymywanie sie pokojowej 
rywalizacji w dziedzinie politycznej i ekonomicznej, a także konfrontacji 
w dziedzinie ideologicznej. 

Inaczej mówiąc — pokojowe współistnienie nie jest równoznaczne ze 
współistnieniem ideologicznym. rozumianym jako likwidacja różnie i spo- 
rów ideologicznych między państwami i społeczeństwami o różnych syste- 
mach społeczno-politycznych. Przeciwnie — pokojowe współistnienie za- 
kłada istnienie ideologicznych różnic między państwami uznającymi i sto- 
sującymi zasady pokojowego współistnienia we wzajemnych stosunkach 
i eliminującymi wojnę agresywną jako narzędzie politvki. Wymaga to 
określenia reguł walki. W walce tej nabierają coraz większego znaczenia 
postawy ludzi, świadomość coraz szerszych kręgów społeczeństwa. 


Stwarza to warunki, w których korzystny dla socjalizmu klasowy układ 
sił światowych uzależniony będzie nie tylko od oddziaływania polityczne- 
go. gospodarczego i społecznego wspólnoty socjalistycznej. ale także od 
świadomości szerokich mas, ideałów. które inspirować będą ich dążenia 
i działania. 

Wzrost kontaktów, współpracy, doskonalenie środków łączności i ma- 
sowej informacji oraz rozwój komunikacji sprawiają, że oddziaływanie 
ideologiczne w skali światowej obejmuje coraz to nowe sfery życia, włącza 
do sfery stosunków z zagranicą coraz więcej instytucji i organizacji. 


Dotyczy to także Polski. Nasze stosunki międzynarodowe obejmują nie 
tylko paletę stosunków międzypartyjnych prowadzonych przez KC PZPR, 
międzypaństwowych prowadzonych przez Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych czy handlowych realizowanych przez Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicznego i Gospodarki Morskiej Rozciągaja się one na coraz większą liczbę 
resortów. na zakładv nracv, instvtucje, organizacje społeczne i zawodowe. 
terenowe ogniwa władzy. obejmują turvstykę. wyjazdy specjalistów 
różnych dziedzin. wyjazdy prywatne i wiele innych. W obecnej fazie ostre- 
go współzawodnictwa ekonomicznego i rywalizacji w zakresie społecznej 
wydajności pracv o umacnianie miejsca każdego państwa na arenie między- 
narodowej i w międzynarodowym podziale pracy o efektywności polityki 
zagranicznej decydują już nie tylko dyplomaci, lecz coraz szersza repre- 
zentacja politvczna. gosnodarcza i społeczna. 

Stosunki miedzy państwami o odmiennvch svstemach społeczno-poli- 
tvcznych są główną osią współczesnvch stosunków międzynarodowych. 
Praktvka pokojowego współistnienia staje się płaszczyzną inicjatyw i od- 
działywania wspólnotv socjalistvcznej w świecie. Doprowadziliśmv do ko- 
rzystnej svtuacji. w której międzynarodowa pozycja państwa zależy od 
jego zaangażowania we współprace i konstruktvwne rozwiazvwanie pro- 
blemów, jakie stale wvłania złożony rozwój svtuacji miedzvnarodowej. 
Kraje wspólnoty socjalistycznej dążą do utrwalenia tego procesu i uczy- 
nienia go nieodwracalnym. 

Stosunki miedzynarodowe sa i pozostaną stałą formą konfrontacji mię- 
dzy państwami socjalistycznvymi a kapitalistyeznymi w sprawie kierunku 
ewolucji świata. Oznacza to ścisły związek i współzależność ideologii i poli- 
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tyki zagranicznej w rywalizacji dwóch systemów, decydującej o ostatecz- 
nym zwycięstwie komunizmu w skali globalnej. 

Zatrzymajmy się na chwilę nad osiągnięciami systemu socjalistycznego 
w układzie sił światowych, gdyż od tego zależą możliwości naszego oddzia- 
ływania ideologicznego. 

Jedność działania państw wspólnoty socjalistycznej jest podstawowym 
warunkiem powodzenia w naszej walce ze współczesnym imperializmem. 
W skoordynowanym działaniu państw socjalistycznych rola i wkład ZSRR 
mają szczególne znaczenie nie tylko dla interesów bezpieczeństwa całego 
systemu socjalistycznego, ale i dla twórczej, dynamicznej funkcji socja- 
lizmu w świecie. Wynika to z potencjału politycznego, militarnego i go- 
spodarczego Związku Radzieckiego. Pozycja, jaką zajmuje ZSRR w ukła- 
dzie sił światowych, jest obecnie jakościowo inna niż dawniej. Wywiera on 
obecnie przemożny wpływ zarówno na sytuację strategiczno-militarną, 
polityczną, jak też na sytuację gospodarczą świata. Dlatego też olbrzymi 
potencjał ZSRR stanowi dla Polski i innych państw socjalistycznych nie 
tylko ochronę przed agresją imperialistyczną czy oparcie w rozwiązywaniu 
rozmaitych konkretnych problemów wewnętrznych. Siła i znaczenie 
Związku Radzieckiego stanowią gwarancję prawidłowości procesów poli- 
tycznych związanych z umocnieniem odprężenia i współpracy, umacniania 
światowych sił pokoju i socjalizmu. Braterskie stosunki ze Związkiem 
Radzieckim stanowią dla Polski i innych krajów socjalistycznych jedną 
z podstaw i główny instrument autorytetu i roli w skali międzynarodo- 
wej. Pozycja ważnego sojusznika ZSRR nadaje wysoką rangę naszym po- 
czynaniom, zwiększa efektywność działań i umacnia nasz prestiż między- 
narodowy. 

Fundamentalne znaczenie sojuszu polsko-radzieckiego odzwierciedla- 
jącego w najczystszej postaci organiczną jedność polityki zagranicznej 
obu państw z ideologią marksistowsko-leninowską z wielką mocą podkre- 
Ślił I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek w swym przemówieniu 
na XIII Plenum naszej partii. 

Procesy umacniające idee socjalizmu w świecie zależą od potęgi i jed- 
ności państw socjalistycznych. Polska, wraz z innymi krajami wspólnoty 
socjalistycznej, dąży do uzgodnionego działania w polityce zagranicznej 
i ustalania jednolitej strategii na arenie międzynarodowej. Nasze współ- 
działanie opiera się na zasadach proletariackiego internacjonalizmu, wią- 
zaniu interesów całego systemu socjalistycznego z interesami poszczegól- 
nych krajów socjalistycznych. 

Solidarność i współdziałanie krajów socjalistycznych są szczególnie efe- 
ktywne wtedy, gdy każdy z krajów wnosi do wspólnego dzieła swój wkład 
polityczny i intelektualny oraz podejmuje maksymalny wysiłek w celu 
umocnienia swojej ojczyzny i całej wspólnoty socjalistycznej oraz reali- 
zacji jednolitych celów. Tam, gdzie brak takiej świadomości, pojawia się 
partykularyzm interesów, a w ostatecznym rezultacie osłabienie własnych 
możliwości działania i niebezpieczeństwo hamowania tempa oddziaływa- 
nia państw socjalistycznych na arenie międzynarodowej. 

Siła Polski socjalistycznej stanowi część siły całej wspólnoty i dlatego 
rozwój naszego kraju, trwałego ogniwa tej wspólnoty, ma poważne zna- 
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czenie międzynarodowe, zwiększa bowiem potencjał i wpływ krajów SO- 
cjalistycznych na bieg wydarzeń i procesów światowych. 


Konsekwentna realizacja polityki pokojowego współistnienia wykazała 
Światu, że socjalizm niesie narodom pokój, możliwość uwolnienia od ko- 
szmaru wojny i atomowej zagłady. Innymi słowy w świadomości mas ca- 
łego świata socjalizm staje się synonimem pokoju. Dzięki socjalizmowi, jego 
sile moralnej, autorytetowi i materialnej potędze, powstała w naszych cza- 
sach realna możliwość zapobieżenia wojnom światowym i okiełznania im- 
perialistycznych agresorów. Wzrost potęgi naszej wspólnoty umożliwia co- 
raz szersze i skuteczniejsze oddziaływanie socjalizmu na losy świata, a tym 
samym zwiększa odpowiedzialność wspólnoty socjalistycznej za przyszłość 
całej ludzkości. 

Wiąże się z tym podstawowe zadanie naszego oddziaływania ideologicz- 
nego — demaskowanie imperializmu jako źródła wojen. Problem polega 
na doprowadzeniu do świadomości człowieka w świecie kapitalistycznym, 
że zagrożenie pokoju ma swe konkretne źródła. Są nimi koła zaintereso- 
wane w wyścigu zbrojeń i eksploatacji innych narodów. Główny wysiłek 
państw socjalistycznych kierować się musi przeciwko otwartym wrogom 
rozładowywania napięcia międzynarodowego, przeciwko wrogom odpręże- 
nia. Tylko w warunkach identyfikacji i ograniczania sił zimnowojennych, 
kompleksów militarno-gospodarczych, wielkich korporacji przemysłowych 
czerpiących zyski z napięcia międzynarodowego będziemy mogli skutecz- 
nie wpływać na świadomość mas, na rozumienie naszej polityki i obronę 
tych osiągnięć, które dokonane zostały w ostatnich latach. 

Zmiany dokonujące się w sytuacji międzynarodowej, zwłaszcza na kon- 
tynencie europejskim, potwierdzają słuszność obranej przez państwa so- 
cjalistyczne koncepcji pokojowego współistnienia jako podstawy stosun- 
ków między państwami o odmiennych ustrojach. 

Korzystne przesunięcia w układzie sił na świecie oraz umocnienie się 
światowego ruchu komunistycznego i robotniczego spowodowały, że nie 
tylko poważne odłamy społeczeństw, lecz również zorganizowane czynniki 
polityczne na Zachodzie zaczęły się liczyć z rzeczywistością i brać pod 
uwagę propozycje państw socjalistycznych dotyczące umocnienia bezpie- 
czeństwa światowego i umocnienia procesów odprężenia. Koncepcja po- 
kojowego współistnienia została uznana za jedyną płaszczyznę stosunków 
w wielu podstawowych dokumentach prawno-międzynarodowych, regulu- 
jących stosunki między światem kapitalistycznym a socjalistycznym. 

Deklaracja o podstawach stosunków wzajemnych między ZSRR a USA 
z 29 maja 1972 r. głosi, że ,,...w wieku nuklearnym dla utrzymania sto- 
sunków między nimi nie ma innej podstawy oprócz pokojowego współ- 
istnienia”. Praktyczna działalność ZSRR i innych państw socjalistycznych 
na forum międzynarodowym sprawiła, że idea pokojowego współistnienia 
— jak stwierdził na XXIV Zjeździe Sekretarz Generalny KPZR tow. Leonid 
Breżniew — ,,...przekształciła się w realną siłę rozwoju międzynarodowego”. 

Pokojowe współistnienie nie może być pojmowane jako typ konfrontacji 
i współpracy o charakterze statycznym. Fakt, że państwa kapitalistyczne 
zdecydowały się złożyć deklaracje akceptujące zasady pokojowego współ- 
istnienia, nie oznacza zgody na zamrożenie i utrzymanie obecnego stanu 
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rozwoju społecznego w świecie, nie osłabia rywalizacji o kierunek rozwoju 
świata. Główny ciężar koncepcji pokojowego współistnienia przesunął się 
na współzawodnictwo gospodarcze i konfrontację ideologiczną, decydujące 
o wyższości ustroju, sposobie życia i produkcji. W miejsce wulgarnego 
antykomunizmu, który zresztą też nie zanika, na plan powszechnie do- 
strzeganego działania ośrodków imperialistycznych wysunęły się problemy 
stosunków zagranicznych oraz oddziaływanie na umysły i postawy wła- 
snych społeczeństw oraz społeczeństw w krajach socjalistycznych. Ana- 
lizując powyższe należy zwrócić uwagę na dwa aspekty współczesnych 
zjawisk międzynarodowych. 

Z jednej strony obserwujemy, że główne kraje kapitalistyczne przeana- 
lizowały swój stosunek do państw socjalistycznych i wypracowały nową 
linię postępowania. Traktują one uznanie terytorialno-politycznego status 
quo, którego domagały się kraje socjalistyczne, za punkt wyjścia do inspiro- 
wania i ofensywnego oddziaływania ideologicznego, aby osiągnąć korzyści 
klasowe w światowej strategii politycznej. Obserwujemy aktywność na- 
szych przeciwników w przygotowaniach zmierzających do wykorzystania 
odprężenia politycznego dla ideologicznego oddziaływania na państwa so- 
cjalistyczne. 

Szereg poczynań państw zachodnich świadczy, że podejmują one próby 
stworzenia możliwości oddziaływania i stymulowania zmian w pożą- 
danym dla nich kierunku. Aktywizacja na tym polu zmierza do wyko- 
rzystania polityki współistnienia jako instrumentu realizacji własnych 
celów, a więc: wpływania na rozwój i ograniczenie wpływów socjalizmu. 
Dostosowując się do nowej sytuacji, świat kapitalistyczny podejmuje próby 
przejęcia inicjatywy na różnych płaszczyznach. Wiąże się to z lansowa- 
niem różnych wariantów ideologicznego i politycznego reformizmu, kon- 
sumpcyjnych wzorców rozwoju społecznego, kosmopolityzmu, oderwania 
od wartości narodowych. Podsycanie burżuazyjnych mitów, osłabianie 
skutków socjalistycznego i patriotycznego wychowania mas jest wyraźnie 
nakreślonym kierunkiem oddziaływania mającego kształtować obce so- 
cjalizmowi postawy społeczne. 


Z drugiej strony — korzystne warunki, jakie stwarzają postępy odprę- 
żenia, otwierają przed krajami socjalistycznymi szerokie możliwości roz- 
winięcia ofensywy ideologicznej. Sprzyja temu ogólny kryzys kapitalizmu. 
Z obserwacji wielu społeczeństw państw imperialistycznych wynika, że 
wzrasta tam niepokój intelektualny, uczucie zawodu z dotychczasowych 
form i treści życia. Towarzyszy temu atmosfera niewiary w panujące 
wartości; mechanizm władzy i panująca ideologia są poddawane krytyce. 


Obecny kryzys energetyczny obnażył wszystkie słabe punkty kapitali- 
stycznej rzeczywistości. Przed krajami kapitalistycznymi zarysowała się 
grożba zmniejszenia tempa wzrostu gospodarczego, a także dłuższa recesja. 
Równocześnie społeczne koszty tego kryzysu w postaci większego bezro- 
bocia, wzrostu cen i inflacji obciążają przede wszystkim klasę robotniczą, 
prowadząc do zaostrzenia napięć. Stwarza to lepszą płaszczyznę konfron- 
tacji wartości wzorców życia, efektywności socjalistycznego podziału do- 
chodu narodowego, zdobyczy SOCJĄMSIYCZDYCH, reprezentowania interesów 
klas pracujących. 
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Należy jednocześnie widzieć możliwość ujawnienia się wrogich socja- 
lizmowi tendencji faszystowskich i reakcyjnych, pragnących wykorzystać 
dla swych celów nowe zjawiska światowe. W takim kierunku rozwinęła 
się sytuacja w Chile. 


Walka ideologiczna nie pozostaje w sprzeczności z możliwościami roz- 
woju współpracy z krajami kapitalistycznymi w różnych dziedzinach. Wal- 
ka ideologiczna oznacza walkę o ideały, poglądy, kryteria ocen współczes- 
ności i perspektyw rozwoju ludzkości. Mieści się w niej konfrontacja war- 
tości i realiów życia społecznego i jednostki, interpretacja zachodzących 
zjawisk i procesów, wykazywanie klasowej istoty wielu inicjatyw i przed- 
sięwzięć międzynarodowych. W walce tej system socjalistyczny wysuwa 
hasła pokoju, wolności, równości, sprawiedliwości społecznej. Te wartości 
odgrywać będą coraz większą rolę w prawidłowym rozwoju ludzkości w 
warunkach postępującej rewolucji naukowo-technicznej. Taka strategia 
uderza w podstawy istnienia wielkich kompleksów militarno-przemysło- 
wych, w społeczną bazę kół zimnowojennych, militarystycznych i reakcyj- 
nych. Ideologia socjalistyczna, ściśle związana z koncepcją pokoju i współ- 
istnienia, podważa również pozycję superkarteli i firm ponadnarodowych, 
stanowiących obecnie coraz silniejsze oparcie imperializmu w skali świa- 
towej. a | 


Z dotychczasowych poczynań ośrodków dywersji ideologicznej można 
wyodrębnić następujące kierunki działania propagandowego: 


— wykorzystywanie istniejącej jeszcze w niektórych dziedzinach luki 
technologicznej między państwami socjalistycznymi a rozwiniętymi kraja- 
mi kapitalistycznymi w celu oddziaływania na nasze społeczeństwo, zwła- 
szcza na młodzież zafascynowaną nową techniką; 


— przekonywanie o jednostronnych korzyściach gospodarczych i nauko- 
wo-technicznych, jakie rzekomo odnoszą kraje socjalistyczne ze współ- 
pracy z Zachodem; . | 


— fascynowanie modelem konsumpcyjnym wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych; 

— przedstawianie dokonujących się w państwach socjalistycznych po- 
szukiwań i rozwiązań organizacyjno-gospodarczych jako tendencji do prze- 
chodzenia na wzorce zachodnie; 


— intensyfikacja propagowania idei socjaldemokratycznych. 


W propagandzie imperialistycznej coraz silniej dochodzi do głosu teoria 
konwergencji, z którą wiąże się nadzieje na „erozję komunizmu”, mającą 
prowadzić do upadku „żywotności społecznej ideologii komunizmu”. Przed 
propagandą burżuazyjną stawia się zadanie oddziaływania w kierunku 
wywoływania i pogłębiania rozbieżności w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym, podsycania tendencji nacjonalistycznych i szowinistycz- 
nych, wreszcie — apologia rozwoju krajów kapitalistycznych. Stosowane 
są coraz częściej metody przeciwstawiania sobie krajów socjalistycznych. 


Główny atak imperializmu wymierzony jest z natury rzeczy w najpo- 
tężniejsze państwo socjalistyczne — Związek Radziecki. Dążenia do 
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osłabienia tego socjalistycznego mocarstwa, podważanie jego autorytetu 
w świecie są strategicznym celem wszystkich sił wstecznych, pragnących 
hamować pozytywne procesy światowe. Do tych sił przyłączyły się Chiny. 
Ich propaganda wysuwa absurdalne tezy o istnieniu rzekomej zmowy 
dwóch wielkich mocarstw, które prowadzą politykę „hegemonii i dyktatu” 
w stosunku do innych narodów. Walka z maoizmem staje się nieodłączną 
częścią walki ideowo-politycznej o jedność wspólnoty socjalistycznej i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, ważnym frontem walki o socjalizm, 
pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe. Nasilająca się aktywność mao- 
istów w dziedzinie ideologicznej, politycznej i dyplomatycznej jest nie- 
bezpieczna także dla naszego kraju. Stale współdziałamy z KPZR w pryn- 
cypialnej krytyce maoizmu. | 


Ośrodki antykomunistyczne nie stronią od instrumentów dywersji in- 
formacyjnej i metod wojny psychologicznej niezgodnych z prawem mię- 
dzynarodowym. Świadczą o tym akcje propagandowe wokół tzw. sprawy 
Sołżenicyna i nasilanie propagandy radiostacji „Wolna Europa” i „Swo- 
boda” itd. Aktualnym celem tej propagandy jest m. in. odwrócenie uwagi 
od skutków kryzysu, który wstrząsa światem kapitalistycznym. Część 
tych działań wymierzona jest bezpośrednio przeciwko osiągnięciom odprę- 
żenia i jest próbą przywracania praktyk okresu „zimnej wojny”. 


Niektórzy politycy w państwach kapitalistycznych wiedzą, że tylko w 
warunkach posługiwania się straszakiem radzieckim, zaczerpniętym z ar- 
senału „zimnej wojny”, będą mogli zrealizować swe programy zbrojenio- 
we, integracyjne czy też podporządkować sobie inne państwa politycznie 
i gospodarczo. 


Licząc się z koniecznością ograniczenia brutalnej dywersji w miarę uma- 
cniania się pokojowego współistnienia, burżuazyjni stratedzy przywiązują 
coraz więcej wagi do tzw. propagandy socjologicznej, polegającej na lan- 
sowaniu burżuazyjnego stylu życia, z równoczesnym rozbudzaniem scepty- 
cyzmu wobec socjalistycznych kryteriów wartości, celów społecznych 
i koncepcji życia. 

Niezbędne jest dostrzeganie wszystkich tych niebezpiecznych zjawisk 
i dawanie im należytego odporu w działaniu międzynarodowym. Państwa 
socjalistyczne oraz wszystkie siły pokoju są głęboko zainteresowane de- 
maskowaniem kłamliwych tez propagandy imperialistycznej i maoistow- 
skiej, usiłujących dyskredytować politykę Związku Radzieckiego i całej 
wspólnoty socjalistycznej. Jest sprawą szczególnie ważną, aby dawać odpór 
insynuacjom i wypaczeniom w odniesieniu do stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, osiągnięć w kształtowaniu nowych warunków bezpieczeństwa 
i współpracy między państwami o różnych systemach. 

W ostatnich miesiącach szereg państw kapitalistycznych nadaje szcze- 
gólny rozgłos koncepcji „swobodnej wymiany ludzi, myśli i idei” prezen- 
towanej na Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Istotą 
Sprawy w ujęciu zachodnim jest tutaj nie poszerzanie wymiany w dzie- 
dzinie kultury i informacji, ale dążenie do pozbawienia krajów socjali- 
stycznych suwerenności w niektórych problemach wewnętrznych: swych 
społeczeństw, a zwłaszcza w polityce informacyjnej. 
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- Nie możemy nad tym aspektem sprawy przechodzić do porządku dzien- 
nego bez poważnego i uargumentowanego wyjaśnienia naszego stanowi- 
ska. Jesteśmy za szeroką wymianą wartości kulturalnych, naukowych 
i cywilizacyjnych; jesteśmy także za rozwojem kontaktów między ludźmi. 
Uważamy, że rozwój odpowiednio regulowanej współpracy w tych dzie- 
dzinach stanowi także element składowy umacniania bezpieczeństwa 
i wzrostu zaufania między państwami. Nie jest więc prawdą, że boimy się 
wymiany. Taka defensywna postawa działałaby zresztą na szkodę sprawie 
socjalizmu. 


Świadomi jesteśmy istniejących i ujawniających się możliwości szero- 
kiej ofensywy ideologicznej socjalizmu w świecie, atutów, którymi w tej 
walce dysponujemy. Chciałbym zanalizować niektóre z nich: 


. Po pierwsze — rozwijany w krajach kapitalistycznych antykomunizm 
jest jedynie negacją, jest próbą przeciwdziałania rozpowszechnianiu sy- 
stemu postępowych i humanistycznych wartości, wcielanych dziś w życie 
przez społeczeństwa państw socjalistycznych, akceptowanych przez mi- 
liony ludzi w krajach kapitalistycznych, a także w wielu krajach roz- 
wijających się, Burżuazja nie zdołała przeciwstawić naszej ideologii żad- 
nej konstruktywnej koncepcji, dalekosiężnego celu, godnego aspiracji jed- 
nostki i społeczeństw. Socjalizm stał się i pozostaje jedynym pozytyw- 
nym programem rozwoju społecznego. Stwarza to korzystną sytuację do 
wykazywania przewagi socjalizmu w płaszczyźnie ideologicznej. 


"Po drugie — walka o pokój była od zarania i pozostaje podstawowym 
czynnikiem autorytetu państw socjalistycznych i socjalizmu w świecie. 
Jak wykazuje praktyka — idee socjalizmu trafiają na podatny grunt spo- 
łeczny i przekształcają świadomość społeczeństw krajów kapitalistycznych 
najlepiej właśnie w warunkach usunięcia lęku przed zagładą nuklearną, 
gdy nie ma psychozy wojennej oraz możliwości terroryzowania własnych 
społeczeństw straszakiem rzekomego zagrożenia ze strony krajów socjali- 
stycznych. . 


Wzrost możliwości propagandowego oddziaływania na opinię najszer- 
szych mas na świecie wiąże się z sukcesami inicjowanego przez kraje 
wspólnoty socjalistycznej kursu na odprężenie i współistnienie. Powszech- 
nie odczuwalna jest atrakcyjność Programu Pokoju wysuniętego przez 
XXIV Zjazd KPZR oraz szeroko znanych w świecie dokumentów i dekla- 
racji politycznych narad przywódców państw socjalistycznych. Ostatnie 
lata przyniosły widoczny wzrost zainteresowania społecznego tym, co każ- 
zagranicy i jak eksponuje swoje osiągnięcia w budownictwie socjalistycz- 
nym. 

Po trzecie — walka z imperializmem stawia państwa socjalistyczne po 
stronie narodów uciśnionych, po stronie tych, którzy walczą o emancypa- 
cję, szeroko pojętą równość i wolność. Dla nas, marksistów, pokój, który 
wiążemy z poczuciem sprawiedliwości międzynarodowej i społecznej, ma 
konkretne uwarunkowania. Walczymy o pokój sprawiedliwy, o zniesienie 
ucisku jednego narodu przez drugi i stosowanie przemocy — częstokroć 
zbrojnej wobec innych narodów i warstw społecznych. Dlatego szczerze 
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i otwarcie solidaryzujemy się z ruchami walczącymi o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie. Dlatego ruchom tym udzielaliśmy i będziemy udzielać 
pomocy, stawiając na ich postępowy rozwój oraz na ostateczne zwycięstwo 
sprawiedliwego pokoju w świecie. Istotnym kryterium w udzielaniu tej 
pomocy i poparcia jest interes socjalizmu i klasowej solidarności, potrzeba 
walki w jednolitym froncie antyimperialistycznym. Nasza konsekwentna 
walka antyimperialistyczna umacnia państwa trzeciego świata, ruchy na- 
rodowowyzwoleńcze, a także ruch państw niezaangażowanych jako 
obiektywnych sojuszników systemu socjalistycznego w działalności anty- 
imperialistycznej i ograniczaniu wpływów kapitalizmu. 

Po czwarte — ważnym czynnikiem w walce ideologicznej jest pełne 
wykorzystanie zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej dla potrzeb czło- 
wieka. Odbywa się to w ramach programowego działania partii i pań- 
stwa oraz przez szeroki udział mas w kierowaniu sprawami państwo- 
wymi i produkcją. Podstawę stanowi tu siła idei sprawiedliwości spo- 
łecznej. Szansę naszej ideologii upatrujemy także w tym, że troska o war- 
tości życia człowieka w naszych warunkach społecznych polega nie tyl- 
ko na rzeczywistym, coraz pełniejszym zaspokajaniu jego potrzeb ma- 
terialnych. Nowoczesne pojmowanie ideału socjalistycznych treści życia 
oznacza także stałe dążenie socjalistycznego państwa do coraz pełniej- 
szego zaspokajania rosnących potrzeb kulturalnych i duchowych ludzi 
pracy, umożliwianie im pełnego rozwoju osobowości i talentów, zgodnie 
ze szczytnymi ideałami humanizmu, równości i poszanowania człowieka. 


Zasadzie poszerzania wolności i podmiotowej działalności człowieka oraz 
humanizacji stosunków międzyludzkich podporządkowany jest cały nasz 
rozwój i perspektywy społeczno-gospodarcze. W warunkach wielostron- 
nych kontaktów między systemami te realia docierać będą coraz szerzej 
do świadomości społeczeństw zachodnich. Bogatą egzemplifikację tych re- 
aliów stanowi program społeczno-gospodarczego rozwoju Polski przyjęty 
przez VI Zjazd naszej partii. 

Głównym zadaniem jest umacnianie związków z ZSRR jako podsta- 
wowego źródła siły materialnej i ideologicznej socjalizmu. Twórcze 
i wszechstronne rozwijanie więzi braterstwa, przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim jest nie tylko naszym internacjonalistycznym obo- 
wiązkiem, ale również atrybutem patriotyzmu każdego członka partii i oby- 
watela Polski. 

Zgodnie z podstawową linią polityki zagranicznej naszym zadaniem jest 
obrona i dalsze umacnianie wspólnoty państw socjalistycznych. Nasza 
partia wnosi istotny wkład w formowanie i realizację jednolitej polityki 
zagranicznej państw socjalistycznych, opartej na koordynacji i ustalaniu 
celów oraz metod działania całej wspólnoty. Taka praktyka stanowi pod- 
stawę skutecznej walki z imperializmem. Odzwierciedla to uchwała Biura 
Politycznego z 15 stycznia br., określająca kierunki działania służby za- 
granicznej w roku 1974. Znajduje to wyraz w rozmowach przeprowadzo- 
nych na różnych szczeblach z przywódcami oraz politykami Związku Ra- 
dzieckiego i innych krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Ze szczególną siłą uwidoczniły to ubiegłoroczne, grudniowe rozmowy 
I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka z Sekretarzem Generalnym 
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KPZR, Leonidem Breżniewem, które stworzyły podstawę do opracowania 
długofalowej jednolitej koncepcji polityki zagranicznej naszege kraju i 
Związku Radzieckiego. 

Dalsze umacnianie naszych wszechstronnych stosunków ze Związkiem 
Radzieckim i zapewnienie należytego rytmu jedności działania z Krajem 
Rad jest naczelnym zadaniem w roku trzydziestolecia Polski Ludowej. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy do pełnej realizacji ustaleń przy- 
jętych w czasie grudniowej wizyty I sekretarza KC PZPR w Moskwie, 
do dalszego dynamizowania współpracy gospodarczej i wprowadzania w 
życie integracji gospodarczej. - | 

W stosunkach z innymi państwami socjalistycznymi szczególne miejsce 
zajmują nasze kontakty z Niemiecką Republiką Demokratyczną i Czecho- 
słowacją. Dążymy do dynamicznego rozwoju przyjaźni i współpracy z nimi. 
Dużą wagę przywiązujemy w związku z tym do wymiany wizyt partyjno- 
państwowych na najwyższym szczeblu. Ustalenia tych wizyt mają bowiem 
fundamentalne znaczenie dla całokształtu stosunków wzajemnych. W bie- 
żącym roku odbyła się już wizyta kierownictwa partyjno-państwowego 
Czechosłowacji w Polsce, a w niedługim czasie planujemy pobyt w naszym 
kraju delegacji partyjno-rządowej NRD. Będzie to rewizyta po pobycie 
w NRD polskiej delegacji partyjno-rządowej z tow. Edwardem Gierkiem 
i tow. Piotrem Jaroszewiczem w minionym roku. 

Również z innymi krajami wspólnoty socjalistycznej prowadzimy oży- 
wiony dialog i ugruntowujemy współpracę. 

Duże znaczenie dla międzynarodowej pozycji wspólnoty socjalistycznej 
i każdego z krajów socjalistycznych z osobna oraz dla możliwości ich od- 
działywania także w sferze ideologicznej ma umacnianie wielostronnych 
form współpracy wspólnoty. | 

Stoimy na stanowisku, że Układ Warszawski należy przedłużyć w nie 
zmienionej postaci. Układ ten, w ciągu prawie 20 lat obowiązywania, zdał 
egzamin nie tylko jako podstawa bezpieczeństwa wspólnoty socjalistycz- 
nej, ale także jako gwarancja stabilizacji i pokoju w Europie i na całym 
świecie. 

Ważnego znaczenia nabiera także potrzeba przyśpieszenia integracji 
w ramach RWPG. Konieczność doskonalenia mechanizmów działania 
RWPG związana jest między innymi z perspektywą właściwego ułożenia 
stosunków między RWPG a EWG. 

Rozwojowi i umocnieniu wielostronnych więzi krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej służą spotkania Doradczego Komitetu Politycznego państw- 
-stron Układu Warszawskiego, sesje RWPG oraz doroczne spotkania przy- 
wódców bratnich partii wspólnoty socjalistycznej na Krymie. Wielkie zna- 
czenie międzynarodowe mają dokumenty przyjęte przez warszawskie po- 
siedzenie DKP Układu Warszawskiego w dniach 17—18 kwietnia br. 

Dążąc do umocnienia pozycji socjalizmu w świecie i jego wpływu na 
bieg wydarzeń, rozwijamy szerokie współdziałanie z partiami komunisty- 
cznymi i robotniczymi, oparte na zasadach proletariackiego internacjona- 
lizmu. Przewidywana jest narada partii komunistycznych i robotniczych 
Europy. 
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W stosunkach z krajami kapitalistycznymi Polska będzie nadal wnosić 
swój wkład do walki o odprężenie i uczynienie go nieodwracalnym, do 
wcielenia w życie zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach. Umiejętność wykorzystania pokojowego współistnienia w celu 
umacniania Polski oraz rozszerzenia pozycji socjalizmu w świecie jest 
podstawowym zadaniem stojącym przed naszą polityką zagraniczną. 

W rozszerzaniu naszych stosunków z krajami kapitalistycznymi widzimy 
ważny instrument aktywnego wpływania na kształtowanie się sytuacji na 
kontynencie europejskim. 

Prowadzimy aktywną politykę zagraniczną, nastawioną na wykorzysty- 
wanie w naszych interesach wszystkich możliwości działania, przynoszą- 
cych wymierne korzyści naszemu krajowi. 

W 1974 r. w ścisłym współdziałaniu z innymi krajami wspólnoty będzie- 
my kontynuowali naszą działalność w wielostronnych negocjacjach, ma- 
jących na celu stworzenie przesłanek bezpieczeństwa europejskiego. Koń- 
cowa faza KBWE oraz rozmowy wiedeńskie w sprawie redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie środkowej będą trudne ze względu na tendencje 
mocarstw zachodnich do zapewnienia sobie jednostronnie korzystnych 
wyników obu tych konferencji. Realizacja naszych celów politycznych 
na KBWE wymagać będzie nasilenia kontaktów i konsultacji na płaszczy- 
źnie bilateralnej. 

Pragniemy doprowadzić do instytucjonalizacji odprężenia i przyjęcia 
przez kraje europejskie zasady wspólnego działania nakierowanego na 
rozwój współpracy międzynarodowej. Jako główne zadanie po Konferencji 
traktujemy dalszy rozwój wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej, 
naukowej i kulturalnej w Europie. 

Rozmowy w Wiedniu stwarzają dalszą płaszczyznę umacniania odpręże- 
nia militarnego. 

Poważne znaczenie polityczne oraz gospodarcze mają dwustronne wspól- 
ne komisje współpracy ekonomicznej i naukowo-technicznej, działające 
w ramach bilateralnych stosunków z krajami socjalistycznymi i szeregiem 
krajów kapitalistycznych. Będziemy kontynuować dotychczasowe działania 
i rozszerzać zakres współpracy wymienionych komisji. 

Powinniśmy zintensyfikować wysiłki mające na celu docieranie do kra- 
jów, gdzie ze względów politycznych nie mamy możliwości realizacji ofi- 
cjalnych kontaktów lub wizyt na wyższych szczeblach. 

Realizując wspólną strategię krajów socjalistycznych, zakładamy konie- 
czność zwiększenia naszej współpracy z krajami rozwijającymi się, które 
stanowią ważny front w konfrontacji z imperializmem. Poprzez kontakty 
polityczne, poparcie dla krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej two- 
rzymy lepsze warunki kształtowania trwałego lub długofalowego systemu 
współpracy gospodarczej i technologicznej. 

Określone zadania wynikają również z współudziału w przedsięwzię- 
ciach snających na celu pokojowe regulowanie konfliktów zbrojnych w 
Indochinach i na Bliskim Wschodzie. Będziemy nadal brać udział w Mie- 
dzynarodowej Komisji Kontroli i Nadzoru w Wietnamie oraz w Doraźnych 
Siłach Zbrojnych ONZ. 
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W naszych: kontaktach z krajarni trzeciego świata będziemy przeciw- 
działać — podobnie jak w płaszczyźnie odprężenia międzynarodowego — 
próbom ChRL osłabiania frontu antyimperialistycznego i powodowania 
napięć. | 

Decydujące dla skuteczności naszego oddziaływania jest umacnianie siły 
materialnej socjalizmu. Współzawodnictwo ekonomiczne pozostaje nadal 
najważniejszą areną walki obu systemów. Osiągnięcia społeczno-gospo- 
darcze ostatnich lat, konsekwentna realizacja linii VI Zjazdu partii pod 
kierownictwem I sekretarza KC, tow. E. Gierka, dają nam dobrą pod- 
stawę do prowadzenia polityki zagranicznej z pozycji kraju szanowa- 
nego w świecie, narodu, który do swych zalet udowodnionych w historii 
dodaje pracowitość, nowoczesność, dynamizm rozwojowy. Polityka pogrud- 
niowa partii, niespotykany w historii Polski rozwój technologiczny i go- 
spodarczy spowodowały wzrost zainteresowania naszym krajem, umocni 
się jego autorytet w świecie. Powstały nowe możliwości korzystnych po- 
wiązań i oddziaływania gospodarczego w stosunkach z wieloma krajami. 

Z tych pozytywnych zjawisk wynika potrzeba angażowania społeczeń- 
stwa do uczestnictwa w polityce zagranicznej, wyrażającej się we współ- 
pracy gospodarczej, dynamizacji handlu zagranicznego, kooperacji. Mówił 
o tym prezes Rady Ministrów, tow. Piotr Jaroszewicz na niedawnej na- 
radzie aktywu, poświęconej intensyfikacji handlu zagranicznego, precy- 
zując zadania, jakie stoją przed służbą zagraniczną w 1974 r. Dotyczą one 
również frontu propagandowego tak w kraju, jak i za granicą. Polityka 
zagraniczna bowiem coraz bardziej nabiera konkretnych, nietradycyjnych 
treści. Na jej kształt wpływają zakłady pracy, których produkty są ekspor- 
towane, fabryki i zjednoczenia podejmujące kooperację przemysłową z 
przedsiębiorstwami zagranicznymi, a także władze i organizacje uczestni- 
czące coraz aktywniej w międzynarodowej wymianie osobowej i material- 
nej z zagranicą. Na kształtowanie obrazu współczesnej Polski i socjalizmu 
za granicą będą wywierać coraz większy wpływ efekty tych właśnie co- 
dziennych, zdecentralizowanych płaszczyzn współpracy międzynarodowej. 

Niebagatelną przesłanką takiej identyfikacji społeczeństwa z wytyczo- 
nym przez partię programem jest znajomość i zrozumienie zmieniającej 
się sytuacji w świecie i nowych treści naszej polityki wewnętrznej i za- 
granicznej. | | 

Zasady naszej polityki zagranicznej, określanej przez kierującą pań- 
stwem partię, trzeba uczynić ważkim elementem wychowania ideologicz- 
nego społeczeństwa, instrumentem działalności ideologicznej. Na KIII Ple- 
num KC PZPR tow. Edward Gierek podkreślał, że praca ideowo-wycho- 
wawcza jest obowiązkiem całej partii, musi być rozwijana przez wszystkie 
jej organizacje we wszystkich dziedzinach działalności. Rola frontu ideolo- 
gicznego polega na tym, że właśnie on wskazuje główne treści tej pracy, 
dostarcza argumentacji, doskonali metody i środki. Niezbędne jest efekty- 
wne podejmowanie i opracowywanie problemów rozwoju socjalizmu 
i współczesnego świata, szerokie propagowanie naszej ideologii. Na kadrach 
frontu ideologicznego spoczywa szczególna odpowiedzialność za realizację 
ofensywy ideologicznej, którą podejmujemy w roku trzydziestolecia Polski 
Ludowej. | 
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Program naszego oddziaływania w interesie socjalistycznej Polski oraz 
socjalizmu na różne zagraniczne środowiska musi łączyć się z doskonale- 
niem mechanizmów i instrumentów naszej propagandy i informacji na 
zagranicę. 

1973 r. był ważnym etapem usprawniania funkcjonowania służby za- 
granicznej i scalania środków oraz wysiłków wielu instytucji w doskona- 
łeniu mechanizmów prowadzenia działalności informacyjnej i kulturalnej 
za granicą. 

Aktualny etap naszej działalności na arenie międzynarodowej wymaga 
od pracowników frontu ideologicznego, od całej naszej służby zagranicz- 
nej — można powiedzieć szerzej — od wszystkich polskich obywateli 
mających styczność z problematyką międzynarodową głębokiego, ideowe- 
go zaangażowania oraz atrakcyjnego, zrozumiałego dla różnych środowisk 
propagowania osiągnięć socjalizmu, polityki pokoju i postępu, a jednocze- 
śnie przeciwstawiania się wrogiej czy obcej nam'ideologii i dywersji. Nasza 
służba zagraniczna, której głównym celem jest reprezentowanie interesów 
Polski i socjalizmu, musi działać szczególnie skutecznie w propagandzie. 
Po to, aby zwyciężać nie wystarczy bowiem mieć tylko rację, trzeba umieć 
ją przekazać i udowodnić. 

Mówiąc o konfrontacji ideologicznej i propagandowej, mamy na myśli 
rzetelną znajomość występujących w kapitalizmie sprzeczności, dobór od- 
powiednich argumentów w polemice, zwalczanie obcych poglądów czy po- 
czynań przez wykazywanie ich słabych stron, obnażanie ukrytych intencji, 
dyskredytowanie przeciwnika ideowego przez ukazanie rozbieżności między 
jego słowem a czynem, wydobywanie właściwych wymiarów i znaczeń za- 
chodzących zjawisk, należyte prezentowanie własnego punktu widzenia. Tak 
pojmowana konfrontacja propagandowa odpąwiada dzisiejszym wymaga- 
niom sytuacji międzynarodowej. Z jednej strony zawierałaby ona świa- 
dectwo wzajemnego zainteresowania, gotowości współdziałania w osiąga- 
niu pokojowych celów, jak też stanowiłaby pryncypialne zestawienie prze- 
ciwstawnych racji ideowych, prezentację argumentów, dążenie do wycią- 
gania właściwych wniosków z praktyki społecznej. 

Jakież są więc zasadnicze merytoryczne zadania naszej propagandy | iin- 
formacji na zagranicę? 


Praca propagandowa związana z polską polityką zagraniczną powinna 
ułatwić osiąganie celów politycznych i gospodarczych. Cele polityczne wy- 
nikają z faktu, że Polska jest krajem socjalistycznym, mocno tkwiącym 
w polityczno-gospodarczej wspólnocie państw socjalistycznych, realizują- 
cym wraz z nimi politykę pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Przesłanką skuteczności oddziaływania w tych podstawowych sprawach 
jest jedność moralno-polityczna narodu skupionego wokół programu partii. 
Na wagę tego czynnika wskazało XIII Plenum KC, wytyczające ideowo- 
-wychowawcze zadania partii w związku z ARES Polski Ludo- 
wej. 


Cele gospodarcze — to stymulowanie i utrwalanie tendencji do coraz 
aktywniejszego włączania naszej gospodarki do międzynarodowego po- 
działu pracy, wchodzenie w różnorodne związki handlowe i kooperacyjne. 
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W kompleksie zadań naszej propagandy i informacji na zagranicę po- 

„zesne miejsce w ofensywie ideologicznej zajmuje propagowanie nowo- 
«zesnej Polski, jej osiągnięć związanych z ustrojem socjalistycznym. Szcze- 
zólnie dogodną okazję w tym względzie stwarzają uroczystości związane 
ć rocznicą trzydziestolecia Polski Ludowej. Przekazujemy na zewnątrz 
obraz współczesnej Polski jako państwa socjalistycznego dysponującego 
pokaźnym potencjałem gospodarczym, rozwijającego dynamicznie i har- 
monijnie wszystkie dziedziny życia, mającego atrakcyjny dla całego narodu 
program rozwoju wewnętrznego, prowadzącego konstruktywną politykę 
zagraniczną. 
- Rozpowszechniając wiedzę o osiągnięciach Polski jako kraju socjali- 
stycznego, propagujemy tym samym model naszych rozwiązań społeczno- 
-gospodarczych oraz ideologię, która jest ich podstawą; umacniamy równo- 
cześnie pozytywny stosunek do wspólnoty państw socjalistycznych i zdo- 
bywamy dla niej szacunek. 

Kultura i sztuka są jednym z podstawowych instrumentów, które chcemy 
wykorzystać w tym działaniu. Należymy do narodów o bogatym dorobku 
kulturalnym i cieszymy się na tym polu wielkim uznaniem świata. 

Prezentacja narodowej kultury socjalistycznej Polski podnosi prestiż 
naszego systemu i państwa, w którym ta kultura powstała i jest pielęgno- 
wana. Różne przejawy naszej kultury i sztuki, prezentowane w świecie 
kapitalistycznym, będą świadectwem naszych wszechstronnych poszuki- 
wań twórczych i po nośność naszej propagandy w społeczeństwach 
zachodnich. 

Znacznego rozwoju i elastyczności wymaga nasze działanie zewnętrzne 
za pośrednictwem radia, telewizji i filmu. 

Prezentacja nowoczesnej Polski, dynamizmu socjalistycznej wspólnoty 
łączyć się musi ze sprawnością środków informacyjnych, którymi dyspo- 
nujemy. 

Ważnym zadaniem jest ukazywanie EE siły socjalizmu, poten- 
cjału i pozycji wspólnoty socjalistycznej, która na arenie międzynarodowej 
służy walce o pokój i wszechstronnej współpracy narodów. Jest to udowad- 
nianie, że tylko socjalizm stanowi prawidłową drogę powszechnego 
postępu społecznego. Ważną częścią tej propagandy jest wszechstronne 
wyjaśnianie działalności naszej partii, jej marksistowsko-leninowskiej po- 
lityki, która gwarantuje trwały i dynamiczny rozwój społeczeństwa socja- 
listycznego, ekonomiki, kultury i rzeczywistej demokracji. Propaganda po- 
lityczna na zagranicę jest składową i bardzo ważną częścią naszej dzia- 
łalności międzynarodowej, skierowanej na zapewnienie sprzyjających zew- 
nętrznych warunków socjalistycznemu budownictwu w naszym kraju. 

Nasze wysiłki, by uczynić procesy odprężenia nieodwracalnymi, muszą 
być wspomagane szeroką kampanią upowszechniającą cele systemu socja- 
listycznego. Musimy wykazywać, że pokojowe współistnienie jest trwałym 
kursem naszej polityki, a nie — jak to często usiłują przedstawić burżu- 
azyjni ideolodzy — koniunkturalnym etapem w naszej strategii politycznej. 


Dużą wagę winniśmy nadawać informacjom ukazującym przyszłość 
i perspektywy świata w warunkach socjalizmu. Od wpływu socjalizmu 
na losy świata zależy w ostateczności przyszłość ludzkiej cywilizacji, spro- 
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stanie potrzebom i możliwościom rewolucji naukowo-technicznej, trwałe 
eliminowanie niebezpieczeństwa wojny termonuklearnej, rozwiązanie wie- 
lu problemów, które już-dzisiaj zaczynają niepokoić wszystkich ludzi my- 
ślących kategoriami przyszłości. 

Zjawiska współczesnego świata wymagają dużej umiejętności dialektycz- 
nego łączenia w działalności politycznej i codziennej praktyce elementów 
pokojowej współpracy z państwami kapitalistycznymi z elementami walki 
ideologicznej. Moment ten podkreśliła ostatnia narada bratnich partii w 
kwestiach ideologicznych. Sformułowała ona kierunki bardziej skoordyno- 
wanej działalności naukowo-badawczej i ideologicznej partii komunistycz- 
nych i robotniczych krajów wspólnoty socjalistycznej. Ustalenia i zadania 
wytyczone przez tę naradę mają bardzo doniosłe znaczenie również dla 
pracy ideologicznej naszej partii. 

Każdy etap stosunków międzynarodowych stwarza odpowiednie dla nie- 
go mechanizmy i metody działania w różnych dziedzinach propagandy. Jed- 
ną z charakterystycznych cech pokojowego współistnienia jest to, że sto- 
sunki międzynarodowe przechodzą na tory współpracy i rywalizacji pozy= 
tywnej, szeroko regulowanej normami prawnymi przy stopniowym elimi- 
nowaniu form dywersyjnych i wrogich. Umacniając zasady pokojowego 
współistnienia, dążymy do pełnego wykorzenienia starych dywersyjnych 
metod przeciwnika należących do okresu zimnej wojny i nie dających się 
pogodzić z duchem odprężenia. Opowiadamy się konsekwentnie za uregulo- 
waną formą konfrontacji ideologicznej. Tak jak każdy członek społeczności 
międzynarodowej mamy prawo do prezentacji własnego stanowiska w na- 
szych sprawach i prawo do informowania naszego społeczeństwa o spra- 
wach innych krajów, a także prawo i obowiązek obrony i ochrony tych 
wartości ideowych i kulturalnych, do których zagrożenia nie chcemy gor 
puścić. 


Doskonalić musimy współdziałanie między krajami wspólnoty socjali- 
stycznej w sprawach informacji za granicą. 

Obok materialnych rezerw naszego działania i możliwości technicznych 
oraz kadrowych dysponujemy wartościami niewymiernymi, ale bezsprzecz- 
nie mającymi podstawowe znaczenie dla sukcesu naszej działalności: wzra- 
stającym autorytetem socjalistycznej Polski, opierającym się po przemia- 
nach grudniowych na wysokiej dynamice rozwoju i właściwie realizowa- 
nej polityce partii; silni jesteśmy jednością z naszymi bratnimi krajami; 
posiadamy ambitny program działania, którego podstawę stanowi nauko- 
wo uzasadniona ideologia marksizmu-leninizmu. 


Warunki wzrostu 
efektywności pracy partyjnej 


TADEUSZ BEIM 


Obecny okres rozwoju nasżego kraju charakteryzuje wielostronność 
przedsięwzięć politycznych i ekonomicznych, które stanowią o treści pro- 
gramowych działań partii. W podstawowych dokumentach VI Zjazdu 
i I Krajowej Konferencji PZPR zawarta jest niezwykle rozległa skala 
zagadnień rozwojowych, obejmująca wszystkie dziedziny życia. Przed te- 
renowymi organizacjami i instancjami naszej partii, w tym również przed 
organizacją partyjną województwa gdańskiego, stanęły więc odpowie- 
dzialne i trudne zadania systematycznego i wewnętrznie spójnego rozwią- 
zywania tych problemów w bieżącej pracy politycznej. 

Znajdujemy się obecnie na początku nowego, wyższego etapu socjali- 
stycznego rozwoju kraju. Obiektywną koniecznością tego etapu jest za- 
pewnienie przewagi intensywnych czynników wzrostu społeczno-gospo- 
darczego, wśród których na czoło wysuwa się człowiek, jego zaangażo- 
wanie, wiedza i kwalifikacje zawodowe, zdolność wyboru właściwych me- 
tod pracy, wytrwałość i postawa moralna. Uniwersalne znaczenie tej tezy 
zostało wielokrotnie sprawdzone w praktyce ostatnich lat. Dlatego też 
w programowaniu działań instancji i organizacji partyjnych powinniśmy 
ją respektować z całą konsekwencją. W przeciwnym razie nie bylibyśmy 
zdolni zapewnić takiego wzrostu efektywności naszej pracy, jaki jest nie- 
zbędny dla pełnego wykonania stojących przed nami zadań polityczno- 
-organizatorskich. 

Partia nasza wytycza generalne kierunki społecznego działania, orga- 
nizuje wszystkie siły do wykonania zadań wyznaczonych przez obecny 
etap rozwoju społeczno-gospodarczego i sprawuje kontrolę nad ich urze- 
czywistnieniem. Realizując swoje funkcje polityczne i społeczne, partia 
rozwija i doskonali polityczny system naszego państwa socjalistycznego, 
przyczynia się do rozwoju nowego typu stosunków i więzi społecznych, 
wprowadza w życie ideały humanistyczne oraz stwarza warunki do pełne- 
go, wszechstronnego rozwoju człowieka. Wymaga to, aby w kształtowaniu 
nowej rzeczywistości aktywnie uczestniczyli ludzie przeniknięci ideałami 
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socjalizmu, rozumiejący założenia programu partii i aktywnie wcielający 
go w życie. 

Określając i realizując swój program, partia opiera się na marksistow- 
sko-leninowskiej nauce o prawidłowościach rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, na osiągnięciach i wymogach rewolucji naukowo-technicznej oraz 
na społecznych doświadczeniach i najbardziej wartościowych postawach 
ludzkich. Wysuwa ona na czoło interesy najpowszechniejsze i najbardziej 
związane z socjalistyczną perspektywą kraju. VI Zjazd partii określił ca- 
łokształt tych problemów w sposób odpowiadający warunkom i aspiracjom 
naszego społeczeństwa, osiągniętemu poziomowi rozwoju sił wytwórczych 
oraz materialnym i duchowym potrzebom narodu. 

Harmonijny rozwój kraju i realizacja społecznych celów zawartych w 
programie VI Zjazdu partii wymagają przyspieszenia dynamiki wzrostu 
produkcji, rozwijania nowoczesnej bazy materialnej, a równocześnie dy- 
namizacji socjalistycznych przemian we wszystkich dziedzinach życia spo- 
łecznego. Zakłada to potrzebę konsekwentnego respektowania w praktyce 
jedności ekonomiki, polityki i ideologii. Jedność ta może być zapewniana 
przez twórczą i ofensywną działalność partii we wszystkich dziedzinach. 
Działać ofensywnie, to działać śmiało, nowatorsko i wytrwale, inspiro- 
wać i wspierać każdą pożyteczną inicjatywę, kierować uwagę i wysiłek na 
sprawy najważniejsze, przewidywać przeciwności i skutecznie im zapo- 
biegać. 

Ofensywne działanie organizacji partyjnych sprzyja likwidacji spoty- 
kanych jeszcze zjawisk zastoju i beztroski, otwiera drogę zaangażowaniu 
w realizację naszych celów. Działanie takie umacnia zaufanie ludzi pracy 
do partii i przyczynia się do wzrostu społecznego uznania dla jej wysił- 
ków. Z tego też względu doniosłe znaczenie ma postawa każdego członka 
partii oraz zdolność organizacji partyjnych do skutecznej pracy w swoich 
środowiskach. Ostatecznie bowiem my, członkowie partii, jesteśmy odpo- 
wiedzialni za właściwą realizację jej polityki. 

Realizując uchwały VI Zjazdu i postanowienia I Krajowej Konferencji 
PZPR, gdańska wojewódzka organizacja partyjna rozwija różnorodne 
kierunki, metody i formy działania, tworzy klimat zaufania do programów 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i regionu, działa na rzecz aktywi- 
zacji i rozwoju sił społecznych oraz pełnego wykorzystania rezerw tkwią- 
cych w naszej gospodarce, utrwala świadomość zgodności interesów jedno- 
stki z interesem ogólnonarodowym. W wyniku tych działań uzyskaliśmy 
w pracy partyjnej rzecz najcenniejszą — rozwinęliśmy wiarę aktywu i mas 
członkowskich w sens osobistego i społecznego zaangażowania. 


* 


Województwo gdańskie obejmuje 3,5 proc. powierzchni Polski. Zamiesz- 
kuje je 4,6 proc. ludności kraju. Województwo nasze charakteryzuje wy- 
soki stopień urbanizacji i pod tym względem zajmuje ono drugie miejsce 
w kraju po województwie katowickim. 

Z racji swego nadmorskiego charakteru i morskiego typu gospodarki 
oraz wysokiego stopnia zainwestowania, region nasz ma wyraźnie określo- 
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ne funkcje w krajowym podziale pracy. Około 25 proc. ogółu zatrudnionych 
w województwie pracuje bezpośrednio lub pośrednio na rzecz gospodarki 
morskiej. Porty morskie w Gdańsku i Gdyni realizują ponad połowę 
wszystkich krajowych przeładunków morskich. Polskie Linie Oceaniczne 
zarządzają całą liniową żeglugą, utrzymując regularną łączność z wszystki- 
mi najważniejszymi portami świata na 19 stałych liniach żeglugowych. 
Połowy przedsiębiorstw rybołówstwa morskiego zlokalizowanych w wo- 
jewództwie gdańskim stanowią ponad 40 proc. połowów ogólnokrajowych. 
W finalnej produkcji stoczniowej udział regionu gdańskiego stanowi ok. 
70 proc. | 


W latach 1971—1973 wydatnie zwiększyliśmy tempo produkcji przemy- 
słowej i rolnej oraz uzyskaliśmy wyższą efektywność gospodarowania. W 
okresie tych trzech lat produkcja sprzedana wzrosła o 17,4 mld zł, czyli 
o 38,4 proc., przekraczając założenia planu pięcioletniego na ten okres 
o 9 mld zł. Znacznie rozwinęliśmy produkcję na eksport i rynek wew- 
nętrzny. Dostawy eksportowe zostały przekroczone o 181 mln zł dewizo- 
wych w stosunku do ustaleń planu pięcioletniego i osiągnęły w 1973 r. 
1353 mln zł dewizowych. Przekroczyliśmy również o 2,5 mld zł dostawy 
na rynek wewnętrzny, powiększając wartość tych dostaw do kwoty 23 
mid zł. 

W produkcji przemysłowej na szczególne podkreślenie zasługują wyniki 
osiągnięte przez przemysł okrętowy i przedsiębiorstwa remontu statków. 
Produkcja statków wzrosła z 380 tys. DWT w 1970 r. do 508 tys. DWT 
w 1973 r., tj. o 34 proc. Stocznie nasze rozpoczęły produkcję nowocze- 
snych i poszukiwanych statków oraz przystąpiły do budowy dużych ma- 
sowców o nośności 55 tys. DWT i 105 tys. DWT. Porty morskie przełado- 
wały w 1973 r. o 28 proc. ładunków więcej niż w 1970 r. Nastąpiło to 
w wyniku lepszej organizacji pracy i mechanizacji przeładunków oraz 
modernizacji nabrzeży portowych. 


Jednym z głównych problemów wysuwających się obecnie na czoło za- 
gadnień gospodarczych naszego regionu jest utrwalenie i rozwinięcie do- 
tychczasowych funkcji województwa gdańskiego w krajowym podziale 
pracy. Wymaga to unowocześnienia i znacznej rozbudowy dotychczasowe- 
go potencjału ekonomicznego oraz poprawy struktury przemysłu woje- 
wództwa. Zamierza się to osiągnąć m. in. przez przyspieszenie tempa 
rozwoju energetyki i chemii. 

O rozmiarach zadań realizowanych w społeczno-gospodarczym rozwoju 
województwa świadczy m. in. wzrost nakładów inwestycyjnych, które 
z 10,7 mid zł w 1970 r. wzrosły do 23 mld w 1974 r., tj. o 115 proc. Bu- 
dujemy m. in. port „Północny ”, rafinerię, lotnisko, rozbudowujemy i mo- 
dernizujemy stocznie oraz wiele innych przedsiębiorstw przemysłowych. 
Znaczne nakłady inwestycyjne przeznaczamy na rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego, na modernizację i rozbudowę miejskich urządzeń komunal- 
nych oraz rozbudowę sieci obiektów socjalnych. 

Szczególnie dużą wagę przywiązujemy do sprawnego przebiegu pro- 
cesów inwestycyjnych. Od realizowanych na naszym terenie inwesty- 
cji zależy bowiem w ogromnym stopniu rozwój krajowych i między- 
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narodowych funkcji gospodarczych regionu, a także dalsza poprawa wa- 
runków bytu jego mieszkańców. 

Analizując osiągnięcia i doświadczenia oraz badając źródła naszych sła- 
bości, poddaliśmy wszechstronnej krytyce to wszystko, co pomniejsza uzy- 
skiwane rezultaty i ogranicza tempo rozwoju. Możemy dziś z pełną odpo- 
wiedzialnością stwierdzić, że działalność organizacji partyjnej wojewódz- 
twa gdańskiego w okresie trzech ubiegłych lat miała znaczenie przełomo- 
we, zarówno gdy chodzi o dokonania w sferze materialnej, jak i w świa- 
domości ludzi. Najbardziej zaś istotne jest to, że przezwyciężając skutki 
zaniedbań szybko wkroczyliśmy na drogę umocnienia społecznego zaufa- 
nia do partii. 

Baczną uwagę zwróciliśmy na czystość i jakość szeregów partyjnych. 
Rozwinęliśmy ofensywę ideową zmierzającą do scementowania sił partii 
na gruncie zasad leninowskich i aktywizacji najszerszych rzesz społeczeń- 
stwa. Praca całej partii, zaangażowanie tysięcy jej aktywistów i szerego- 
wych członków partii przyczyniły się do osiągnięcia nie tylko doniosłych 
rezultatów politycznych, lecz stały się również źródłem uzyskania nigdy 
poprzednio nie notowanych wyników gospodarczych. Stanowi to mocny 
fundament wzrostu autorytetu partii, umacniania jej kierowniczej roli 
i realnej więzi ze społeczeństwem. Podstawą tej więzi jest uchwalony na 
VI Zjeździe program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, zgodny z 
aspiracjami naszego narodu i wychodzący naprzeciw społecznych nadziei 
na szybki i wszechstronny rozwój Polski, otwierający szeroką perspektywę 
wzrostu poziomu życia ludzi pracy i tworzenia nowych wartości kultu- 
ralnych. Jest to nie dające się podważyć osiągnięcie całej naszej partii, 
jej członków i instancji. 

Znamy skalę społecznych potrzeb, które określają kierunki naszych dzia- 
łań. W toku licznych konsultacji i dyskusji wypracowaliśmy programy 
i koncepcje zmierzające do możliwie najpełniejszego zaspokojenia tych 
potrzeb. Realizacja tych programów i koncepcji nakłada na wszystkich 
wielką partyjną i osobistą odpowiedzialność. To, w jakiej mierze każdy 
z nas potrafi się z niej wywiązać, jakie będzie osiągać wyniki, jest i po- 
zostanie probierzem pojmowania naszej roli jako członków partii i komu- 
nistów. Dlatego też staramy się szeroko ugruntowywać świadomość, że 
warunkiem realizacji naszych zamierzeń jest nie tylko konsekwentna 
działalność władz centralnych, organizacji i instancji, lecz również — i w 
coraz większym stopniu — samodzielna, twórcza i odważna postawa ludzi 
pracujących na wszystkich szczeblach i stanowiskach zarówno w produkcji, 
jak i w dziedzinie organizacji życia zbiorowego. Traktujemy to jako jedno 
z podstawowych zadań pracy partyjnej i niezmiernie ważny cel naszej 
propagandy. | | 

Pogłębiamy wśród ludzi świadomość, że działanie w interesie społecz- 
nym, to podstawowy obywatelski obowiązek. Wiemy równocześnie, że trze- 
ba stwarzać ku temu jak najbardziej sprzyjające warunki. 


* 


Wizja zbudowania „drugiej Polski” — Polski nowoczesnej i zasobnej 
stanowi podstawę zespolenia wszystkich społecznych inicjatyw i szerokiej 
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aktywizacji działań młodego pokolenia Polaków. Stanowi drogowskaz wio- 
dący społeczeństwo ku wyższej kulturze, lepszemu życiu i coraz bardziej 
rozwiniętym socjalistycznym stosunkom społecznym. Jest jednak oczywi- 
ste, że perspektywa ta, aby nie była zbyt odległa, wymaga od każdego z 
nas, a przede wszystkim od członków partii, coraz wyższych kwalifikacji, 
stałego doskonalenia umiejętności zawodowych i politycznych oraz coraz 
lepszych wyników pracy. W każdym środowisku partia musi być awangar- 
dą, a członkowie partii muszą brać na siebie obowiązek przodownictwa 
w każdej dziedzinie. 

W naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej w wielu ważnych dzie- 
dzinach życia społecznego i gospodarczego liczni towarzysze własną pracą 
i postawą zdobywają szacunek dla partii. Tym bardziej palącym proble- 
mem jest zdecydowane odcinanie się od tych jednostek, które z legitymacji 
partyjnej uczyniły parawan dla osłony swojej niekompetencji, braku wła- 
snych koncepcji i woli aktywnego działania. 

Doniosłe zadania stoją przed członkami partii, którzy pracują w orga- 
nach władzy państwowej, samorządu oraz administracji. Systematyczne 
doskonalenie mechanizmów demokracji socjalistycznej stanowi podstawo- 
wy instrument kształcenia ich osobistej odpowiedzialności za sprawy śro- 
dowiska, zakładu i państwa oraz ważny czynnik wzrostu ogólnej aktyw- 
ności społecznej. 

W okresie trzech ostatnich lat nasza wojewódzka organizacja partyjna 
rozwinęła szeroką i ofensywną pracę ideowo-polityczną. W rezultacie 
podejmowanych w tej dziedzinie działań zacieśniła się więź organizacji 
i instancji partyjnych z załogami zakładów pracy, co w istotny sposób 
przyczyniło się do umocnienia pozycji klasy robotniczej. Dużą rolę spełnia 
w tej dziedzinie robotniczy aktyw polityczny z największych zakładów 
pracy. Wzrósł stopień ogólnej świadomości społecznej. W procesie kształ- 
towania warunków do szybszego rozwoju społecznego i gospodarczego pod- 
niosła się też rola inteligencji — ludzi nauki, techniki i kultury. 

Wydatnie zwiększył się udział robotników w życiu publicznym — w ra- 
dach narodowych, w samorządach oraz w instancjach partyjnych. W po- 
ważnej mierze została rozszerzona kontrola robotnicza nad funkcjonowa- 
niem instytucji zajmujących się organizacją życia zbiorowego oraz admi- 
nistracji. Warunkiem dalszego wzrostu kontroli robotniczej i społecznej 
nad realizacją założeń polityki partii i państwa w coraz większym stopniu 
staje się informowanie załóg pracowniczych i całego społeczeństwa o skut- 
kach działań konkretnych ludzi i jednostek organizacyjnych. Nie chcemy 
i nie możemy tolerować takich przypadków i dziedzin, w których istnieje 
zło, występują straty społeczne, a nie ma osób odpowiedzialnych za za- 
istniały stan rzeczy. Zasada jednoosobowej odpowiedzialności za efekty 
działań gospodarczych i administracyjnych stanowi warunek sprawności 
wszelkich systemów organizacyjnych i musi być nieustannie pogłębiana 
w powszechnej praktyce społecznej. Dlatego też do zagadnienia tego przy- 
wiązujemy szczególną wagę w pracy instancji oraz organizacji partyjnych 
w zakładach i instytucjach. 

Wszystkie kluczowe zakłady produkcyjne województwa gdańskiego dy- 
sponują obecnie planami rozwoju, których istotną część stanowią progra- 
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my modernizacji organizacyjno-technicznej. Stwarza to odpowiednią per- 
spektywę działalności gospodarczej i społecznej, pozwala na bardziej ra- 
cjonalny tryb podejmowania decyzji. Upowszechnione zostało też przeko- 
nanie, że tylko wysoka dynamika wzrostu gospodarczego zapewnia peł- 
niejsze zaspokojenie rosnących potrzeb społecznych i indywidualnych. 
Świadomość tego faktu coraz wryraźniej zaznacza się nie tylko w poglą- 
dach ludzi, ale również w ich praktycznym działaniu. 


* 


Na I Krajowej Konferencji Partyjnej tow. Edward Gierek mówił: 
„W centrum uwagi partii, władz państwowych, związków zawodowych, 
wszystkich organizacji społeczriych, całego narodu staje obecnie sprawa 
osiągnięcia wyższej jakości ż efektywności we wszystkich dziedzinach na- 
szego działania...” Te słowa tow. Edwarda Gierka mają szczególne zna- 
czenie w odniesieniu do pracy partyjnej. W obecnym okresie dynamicz- 
nego rozwoju społeczno-ekonoinicznego kraju aktywna i skuteczna dzia- 
łalność partyjna jest podstawową siłą napędową rozwoju i intensyfikacji 
procesów społecznych i gospodarczych. Na aktywizacji sił społecznych 
opiera się przede wszystkim koncepcja przyspieszenia rozwoju Polski, w 
tym również twórczego postępu w dziedzinach decydujących o wzroście 
społeczno-gospodarczym naszego regionu, o zaspokojeniu żywotnych po- 
trzeb i ambicji jego mieszkańców. 

Najważniejszym zadaniem jest obecnie utrzymanie wysokiego tempa 
produkcji i dalszy wzrost jej efektywności. Wiąże się to z koniecznością 
zachowania odpowiednich proporcji między dynamicznym wzrostem go- 
spodarczym a stopniem zaspokojenia różnorodnych potrzeb społecznych. 
Wykonanie tych zadań w latach 1974—1975 wymaga kompleksowego prze- 
zwyciężenia szeregu występiijących jeszcze dysproporcji i ograniczeń, 
które zaistniały w latach popr:zednich. 

Z perspektywy minionych trzech lat doskonale widzimy, jak wielkie siły 
społeczne wyzwala i wciąga do działania program naszej partii, którego 
celem jest człowiek i zaspoltajanie jego potrzeb. Dzięki polityce partii, 
socjalistyczne ideały stale zyskują na sile i atrakcyjności nie tylko przez 
swą humanistyczną treść, ale także przez ekonomiczny i społeczny konkret. 
Kształtują się coraz bardziej sprzyjające warunki dalszego rozwijania so- 
cjalistycznych stosunków społecznych, podnoszenia na wyższy poziom kul- 
tury politycznej i odpowiedziialności obywatelskiej. A to toruje drogę do 
coraz szerszego wyzwalania i pełniejszego wykorzystywania rezerw, które 
tkwią w samej istocie socjalizmu. 

Zmiany, jakie dokonały się w sposobie kierowania partią i państwem, 
w stosunkach między partią a administracją państwową i gospodarczą, 
między partią a ogółem społeczeństwa, polegają na tym, że odzwiercie- 
dlają one w konkretny sposób wysuniętą przez tow. Edwarda Gierka za- 
sadę o działaniu „dla ludzi ż przez ludzi”. Praktyczna realizacja tej tezy 
jest podstawą umacniania autorytetu partii i jej kierowniczej roli w życiu 
społeczno-gospodarczym. Jest ona zarazem warunkiem kształtowania w 
pełni humanistycznych i socjalistycznych stosunków społecznych, co było 
i pozostaje strategicznym celem naszej marksistowsko-leninowskiej partii. 
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Działamy w taki sposób, aby kierownicza rola partii — podstawowy 
warunek jednoczenia wszystkich twórczych sił narodu — była powszechnie 
pojmowana jako konkretna odpowiedzialność członków partii, wszystkich 
organizacji i instancji partyjnych za swój odcinek pracy. Jednocześnie na- 
leży przestrzegać zasady, że moralne prawo do oceny i kontroli innych 
daje tylko własna solidna praca i socjalistyczna postawa społeczna. Dla- 
tego tak mocno akcentujemy w naszej pracy obowiązek przodownictwa 
w pracy zawodowej i poczynaniach społecznych wszystkich członków 
partii. Jedynie w warunkach działania siły przykładu członków partii moż- 
liwe jest osiąganie stojących przed nami wielkich i odpowiedzialnych celów 
w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju, nakreślonych przez VI Zjazd 
naszej partii. 

Przywiązujemy duże znaczenie do krytyki i samokrytyki w naszym ży- 
ciu partyjnym i społecznym. Musi ona pełnić funkcję regulatora stosunków 
w konkretnych środowiskach, w życiu org'anizacji i instancji partyjnych, 
a także służyć egzekwowaniu sumiennejjo wykonywania obowiązków 
i przestrzegania zasad socjalistycznego współżycia przez wszystkich pra- 
cujących. Jest to konieczny warunek prawidłowego funkcjonowania de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, dalszego doskonalenia funkcjonowania partii, 
umacniania jej kierowniczej roli i wzrostu autorytetu w społeczeństwie 
oraz coraz pełniejszego kształtowania jej awangardowego charakteru. 
Osiągnięcie dalszego postępu jest tu możliwe tylko drogą dalszej aktywi- 
zacji wszystkich organizacji partyjnych oraz stworzenia sprzyjającej atmo- 
sfery i warunków dla twórczej dyskusji i wymiany poglądów. 


- W pracy ideowo-wychowawczej partii, działając własnym przykładem, 
jak i całą gamą argumentów i środków propagandowych, konkretniej niż 
do tej pory upowszechniamy przekonanie, że socjalizm buduje się w każ- 
dym miejscu, gdzie znajdują się członkowie partii, gdzie pracują nasze 
podstawowe organizacje partyjne. Jednocześnie troszczymy się o to, aby 
realizacja społecznych celów socjalizmu, odgrywająca obecnie tak doniosłą 
rolę w życiu politycznym oraz w przyspieszaniu rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju — była w coraz większym stopniu udziałem nie tylko po- 
litycznej awangardy, lecz także szeregowych ludzi pracy. Narastającej 
aktywności mas staramy się zapewniać odpowiednie warunki dalszego, 
najszerszego rozwoju. 


Na froncie gospodarczym wysiłek naszych organizacji partyjnych w co- 
raz większym stopniu kierujemy — i musimy nadal kierować — na prak- 
tyczne rozwiązywanie zadań związanych z potrzebą utrwalania osiągnię- 
tej dynamiki rozwoju i uczynienia jej trwałym czynnikiem wzrostu go- 
spodarczego. W warunkach poważnego i stałego wzrostu siły nabywczej 
społeczeństwa ogromnie wzrasta polityczne znaczenie naszej działalności 
w dziedzinie wzrostu produkcji dóbr konsumpcyjnych i świadczenia usług 
cieszących się społecznym popytem. 

W każdej dziedzinie frontu gospodarczego istnieje olbrzymie pole dla 
rozwoju aktywności i inicjatywy wszystkich pracujących. Dlatego też mu- 
simy stale doskonalić formy i metody naszej pwacy partyjnej oraz inspira- 
cji. Jest to niezbędny warunek wyzwalania twórczej energii załóg i zdo- 
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bywania ich poparcia w realizacji przedsięwzięć, których celem jest do- 
skonalenie działalności techniczno-produkcyjnej, ekonomiczno-organiza- 
cyjnej i socjalnej. W centrum uwagi członków partii w zakładach produk- 
cyjnych stawiamy kwestię szybkiej poprawy relacji ekonomicznych, zde- 
cydowanej poprawy jakości produkowanych towarów i usług oraz zwięk- 
szenia ich rynkowej atrakcyjności. Produkcji na eksport musi stale towa- 
rzyszyć troska o jej nowoczesność, wysokie walory użytkowe i konkuren- 
cyjność na rynkach zagranicznych. 

Nasze instancje i organizacje partyjne czynią wiele, aby przyswoić człon- 
kom partii umiejętność myślenia w kategoriach ekonomicznych i społecz- 
nych, uwzględniających nie tylko interesy jednego zakładu czy branży, 
lecz także nadrzędne interesy ogólnospołeczne. Szczególnego znaczenia na- 
biera wykształcenie w praktyce gospodarczej takiego sposobu kierowania 
produkcją, aby sprzyjał on rozwojowi inicjatywy, osobistemu zaangażowa- 
niu i samodzielności działania kadr. Jest to bowiem warunek wykorzysta- 
nia rezerw tkwiących w wiedzy i inteligencji ludzi, w ich doświadczeniu 
życiowym i wykształceniu fachowym, których nie da się uruchomić odgór- 
nie i które mogą owocować tylko o tyle, o ile sami uczestnicy procesu 
produkcyjnego zechcą do nich sięgnąć. 


Na szczególną uwagę zasługuje doskonalenie funkcji kontrolnych orga- 
nizacji i instancji partyjnych wobec wszystkich ogniw wykonawczych, od- 
powiedzialnych bezpośrednio za realizację określonych zadań. Aktywnie 
działamy na rzecz umocnienia autorytetu administracji gospodarczej, ale 
zarazem staramy się szybko reagować na wszelkie przejawy nieudolności 
i niekompetencji kadr. Właściwa polityka kadrowa oraz stałe jej doskona- 
lenie stanowią zasadniczy instrument w tworzeniu warunków dobrej, 
efektywnej pracy. Przy czym zagadnieniem szczególnej wagi jest tu two- 
rzenie takich warunków, które sprzyjają wzrostowi ambicji zawodowych 
i rozwijaniu troski o dobre imię zakładu pracy. 


Bardzo poważnym zadaniem jest przeciwdziałanie napięciom i dyspro- 
porcjom wynikającym z szybkiego tempa rozwoju. W dziedzinie zagadnień 
gospodarczych koncentrujemy pracę partyjną na umocnieniu równowagi 
rynkowej i doskonaleniu działalności inwestycyjnej. Są to sprawy, którymi 
organizacje partyjne powinny się zajmować na co dzień i nie „od zebrania 
do zebrania”. Sprawy te muszą stać się przedmiotem codziennej troski 
także szeregowych członków partii zatrudnionych na froncie inwestycyj- 
nym, w przemysłach i zakładach produkujących towary na zaopatrzenie 
rynku oraz w obrocie towarowym i w sferze usług. 

Dążymy do tego, aby organizacje partyjne zdobywały coraz większe 
umiejętności analizy sytuacji w wykrywaniu nowych zjawisk. Niezmiernie 
pożyteczna staje się metoda porównywania osiąganych wyników z przo- 
dującymi rezultatami innych oraz systematyczna i wnikiiwa kontrola pro- 
cesów społeczno-ekonomicznych. Organizacje partyjne muszą także dosko- 
zek a kierowania tymi procesami i stymulować harmonijny ich 
rozwój. | 
' Specjalną uwagę poświęcamy wzrostowi wydajności pracy. Osiągnięty 
w 1973 r. wzrost produkcji przemysłowej w naszym województwie był 
w 76 proc. wynikiem wzrostu wydajności pracy. W roku bieżącym powin- 
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niśmy wskaźnik ten podnieść co najmniej do 80 proc. Chcemy to uzyskać 
przede wszystkim drogą poprawy uzbrojenia technicznego i organizacji 
pracy. 

Za jedno z głównych zagadnień w pracy partyjnej uważamy umacnianie 
dyscypliny społecznej i produkcyjnej. Prowadzimy w tym kierunku wśród 
załóg pracowniczych odpowiednią pracę polityczno-wychowawczą. Wy- 
chodzimy jednak z założenia, że dyscyplina społeczna i produkcyjna uwa- 
runkowana jest przede wszystkim wysoką odpowiedzialnością administra- 
cji i średniego dozoru za powierzone im zadania. Trudno przecież apelo- 
wać o wydajną pracę tam, gdzie robotnikowi nie dostarczono niezbędnych 
narzędzi, surowców i półfabrykatów, gdzie zła jest organizacja pracy. 
Można by przytoczyć niemało przykładów ,„wymuszonych” strat czasu, do 
czego prowadzi np. przyjmowanie interesantów przez niektóre urzędy 
i instytucje tylko w godzinach rannych (a więc wtedy, gdy wielu z tych 
interesantów powinno być w pracy), organizowanie krótko trwających na- 
rad w środku dnia pracy, wymaganie osobistego załatwiania nieraz mało 
istotnych spraw, w których wystarczyłoby porozumienie się telefoniczne 
itp. 
Ludzie pracy oczekują od nas energicznego likwidowania korzeni mo- 
ralnego liberalizmu, źródeł niekompetencji, bałaganu oraz zdarzających 
się wypadków złodziejstwa i niegospodarności. Powyższe fakty, aczkolwiek 
nie nagminne, zdarzają się. Znają je nie tylko towarzysze z organów ści- 
gania i wymiaru sprawiedliwości oraz pracownicy kontroli zewnętrznej, 
ale wiedzą o nich także kierownictwa zakładów pracy. Niestety prawda 
o niegospodarności, marnotrawstwie i nadużyciach jest bardzo często ukry- 
wana przed samorządami robotniczymi. Robotników rzadko informuje się 
o szkodach ponoszonych z tytułu takiej gospodarki. 

Toteż dążeniem naszym jest, aby instancje i organizacje partyjne, które 
otrzymują materiały pokontrolne, w szerszym niż dotychczas stopniu wy- 
korzystywały je w ocenie przydatności kadr oraz skutecznego angażowania 
członków partii i robotników bezpartyjnych w walkę z nieprawidłowościa- 
mi i szkodnictwem. Organy ścigania i kontroli zewnętrznej podjęły w 
ostatnich latach szereg skutecznych inicjatyw i wielokierunkowych dzia- 
łań. Inicjatywy te powinny być jak najszerzej upowszechniane i konty- 
nuowane. 

Tworzymy sprzyjający klimat do walki ze wszystkimi ujemnymi zja- 
wiskami. W codziennej pracy polityczno-wyjaśniającej upowszechniamy 
przekonanie, że osiągnięcie założonych celów jest uzależnione od wysokiej 
dyscypliny społecznej i produkcyjnej, która obowiązywać musi nie tylko 
wszystkie zakłady i instytucje, ale i wszystkie kolektywy, i jednostki. Od- 
nosi się to zarówno do pracy zawodowej, jak i społecznej. W codziennej 
pracy musimy pamiętać również o tym, że charakter naszego województwa, 
jego funkcje ponadregionalne, a zwłaszcza międzynarodowe, wynikające 
z faktu posiadania przez Polskę rozległej granicy morskiej, wywołują 
szereg konsekwencji i zagrożeń m. in. w postaci penetracji przez wrogie 
nam siły życia społecznego i gospodarczego, a przede wszystkim systemu 
obronności, czego niejednokrotnie mieliśmy dowody. 

Wielką wagę przywiązujemy do jakości naszych szeregów i zwartości 


54 


O wyższą efektywność pracy partyjnej 


ideowej partii. Duże znaczenie ma też działalność organizacji partyjnych 
w kluczowych dla danego terenu zakładach ze względu na polityczną rangę 
środowiska robotniczego. Wielkoprzemysłowa klasa robotnicza przez pracę 
jej organizacji partyjnych wywiera decydujący wpływ na życie i atmosfe- 
rę w zakładach, miastach i powiatach. Praktyka wykazuje, że z tych wiel- 
kich kolektywów partyjnych biorą przykład pozostałe organizacje. Stąd 
też szczególną troską naszej instancji wojewódzkiej jest to, aby formy 
pracy organizacji partyjnych i efekty partyjnego działania w kluczowych 
zakładach kształtowały się na najwyższym poziomie. 


W warunkach wzrastającej roli partii i jej członków w życiu społeczno- 
-ekonomicznym środowisk wydatnie wzrasta rola aktywu. W wyniku pod- 
niesienia wymagań wobec wszystkich członków partii — a zasady tej kon- 
sekwentnie przestrzegamy — wyłonił się problem wychowania aktywisty 
partyjnego nowego typu, zdolnego do samodzielnego podejmowania i roz- 
wiązywania aktualnych i perspektywicznych zadań społeczno-ekonomicz- 
nych. Aktywistę powinna cechować: wszechstronność zainteresowań, zdol- 
ność samodzielnej oceny zjawisk, umiejętność przeciwdziałania zjawiskom 
bierności oraz budzenia zaufania wobec strategii i polityki partii. Niezbęd- 
ne jest tu utrzymywanie stałej więzi z ludźmi pracy, opartej na dużej 
znajomości psychiki, nastrojów, zainteresowań i możliwości środowisk oraz 
tworzenie klimatu dla wyzwalania inicjatyw, wskazywanie konkretnych 
zadań i kształtowanie aktywnych postaw ludzkich. 

Istotną rolę w przygotowaniu ważniejszych decyzji i kampanii politycz- 
nych spełniają spotkania i narady z aktywem robotniczym kluczowych 
zakładów pracy. Umożliwiają one nie tylko wzbogacenie naszej wiedzy 
o nastrojach załóg, nurtujących je problemach, o sytuacji produkcyjno- 
-ekonomicznej w zakładach, ale przyczyniają się równocześnie do pozy- 
skania wśród wyróżniających się społecznym zaangażowaniem robotników 
świadomego poparcia dla zamierzonych przedsięwzięć. Towarzysze repre- 
zentujący poszczególne kolektywy aktywu robotniczego wielkich zakładów 
niejednokrotnie już dowiedli swego wysokiego autorytetu w środowiskach, 
do których należą. 


* 


Organizacja partyjna województwa gdańskiego ma obecnie wiele nie- 
zwykle doniosłych i rozległych zadań wynikających z realizacji programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego uchwalonego na VI Zjeździe partii oraz 
z postanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej. Skala realizowanych 
w naszym regionie przedsięwzięć produkcyjnych i inwestycyjnych oraz 
rozwiązywanych problemów społecznych nie ma sobie równej w całym 
trzydziestoleciu. Stojące przed nami zadania społeczno-gospodarcze może- 
my realizować jedynie przy coraz szerszym uruchamianiu inicjatywy 
i aktywności społeczno-zawodowej oraz innych intensywnych czynników 
rozwoju, co wymaga doskonalenia treści i metod partyjnego działania. 


, Duży zakres i wielostronność zadań podnosi znaczenie programowania 
i planowania pracy partyjnej jako jednego z zasadniczych warunków do- 
brej organizacji i efektywności naszej działalności politycznej i wychowaw- 
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czej we wszystkich dziedzinach życia, a zwłaszcza gospodarczej i społecz- 
nej. Obszar spraw i ich różnorodność wyznaczają potrzebę takiego progra- 
mowania pracy partyjnej, które zapewnia tworzenie właściwej hierarchii 
celów, ustalanie optymalnych sposobów i terminów realizacji zadań oraz 
określenie ich związków i zależności z ogólnym programem partii. 

Od umiejętnego programowania zadań terenowych instancji i organiza- 
cji partyjnych zależy w poważnym stopniu skuteczność ich działania. Dla- 
tego powinniśmy problem ten rozpatrywać zawsze na tle jego praktycz- 
nych uwarunkowań politycznych, przedmiotowych i terytorialnych. Do- 
piero bowiem uwzględnienie całej złożoności stojących przed nami zadań 
stanowi warunek kompleksowego wywiązywania się partii z jej kierowni- 
czej roli w społeczeństwie i w politycznym systemie naszego państwa. 

W przeciwieństwie do metod i narzędzi, jakimi posługujemy się w pro- 
cesie planowania gospodarczego, programowanie pracy partyjnej nie zaw- 
sze może się opierać na wymiernych wielkościach. Jego treścią są bowiem 
w przeważającej mierze zjawiska i procesy społeczno-polityczne. Istotą 
programowania pracy partyjnej musi więc być wszechstronne uwzględnia- 
nie celów partii, występujących zjawisk społeczno-politycznych i gospodar- 
czych oraz narastających problemów, wyznaczanie hierarchii ich ważności 
oraz kompleksowe ich podejmowanie w praktycznym działaniu. Wszystkie 
organizacje i instancje naszej partii powinny doskonalić programowanie 
własnej pracy, aby jej efekty były coraz większe. Przede wszystkim zaś 
w programowaniu i planowaniu naszej pracy partyjnej musimy opierać 
się na głębokiej znajomości polityki partii, na niezbędnych kwalifikacjach 
i doświadczeniu w analizowaniu narastających procesów i zjawisk oraz 
na sprawdzonych metodach przy ich rozwiązywaniu. 

Programowanie pracy partyjnej w naszej organizacji wojewódzkiej tra- 
ktujemy jako proces ciągły. W coraz większym stopniu wykorzystujemy 
przy tym wyniki różnorodnych badań i analiz, mających charakter kierun- 
kowy lub przedmiotowy. Wnioski, jakie z nich wypływają, są uwzględniane 
przy formułowaniu wycinkowych programów działania, a nawet poszcze- 
gólnych uchwał i decyzji. Chroni to przed woluntaryzmem i subiektywiz- 
mem w wykonywaniu przez organizacje partyjne ich kierowniczej roli. 
Kierujemy się zasadą, że wszelkie analizy i programy są środkiem do 
realizacji celów podstawowych i służą jako narzędzie naszego działania 
w bogatej rzeczywistości społeczno-politycznej i gospodarczej. 
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Młodzi robotnicy to kategoria społeczna, której znaczenie w Polsce 
współczesnej, zwłaszcza w perspektywie przyszłości, trudno przecenić. 
Problematyka badawcza tej grupy, którą jako socjologowie powinniśmy 
się interesować, jest niezmiernie szeroka. Lecz ma ona także swoje punkty 
węzłowe, perspektywy zasadnicze, na których powinniśmy skoncentro- 
wać naszą uwagę. Jest to z jednej strony perspektywa zadań, które nasze 
społeczeństwo w całości — w tym także młodzi robotnicy — winni podjąć 
i zrealizować w okresie najbliższych dwudziestu, trzydziestu lat. Z drugiej 
strony jest to perspektywa potencjału, jaki stanowią młodzi robotnicy 
i jaki winien być możliwie najefektywniej wykorzystany w procesie roz- 
woju społecznego. O ile pierwsza perspektywa mówi o tym, co — jako 
społeczeństwo — powinniśmy zrobić, to druga wskazuje na te siły, które 
mogą być szczególnie aktywne w realizacji wytyczonych zadań. 

Od strony treści określamy zadania stojące przed naszym społeczeń- 
stwem dwojako: w najogólniejszych teoretycznych sformułowaniach mó- 
wimy o budowaniu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego; w wyty- 
czaniu bardziej szczegółowych zadań formułujemy hasło „drugiej Polski”, 
mając na myśli takie cele, jak zwielokrotnienie potencjału gospodarczego 
lub podwojenie zasobów mieszkaniowych. 

Pierwsze sformułowanie jest zakresowo szersze i treściowo głębsze 
i ono raczej powinno być w naszych rozważaniach akcentowane. Wskazuje 
bowiem nie tylko na cele gospodarcze, ale także społeczne, polityczne 
i kulturowe. Niemniej nie powinniśmy gubić w naszych rozważaniach 
konkretnych spraw budowania „drugiej Polski”. Zwłaszcza w najbliższym 
czasie są to zadania niezmiernie ważne. Młodzi robotnicy są producentami 
— choć są nie tylko nimi. Jednak od ich przygotowania zawodowego, ich 
wydajności i dyscypliny pracy oraz twórczości i wynalazczości będzie za- 
leżało bardzo dużo. 

Narzędziem realizacji rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego ma 
być w poważnym stopniu rewolucja naukowo-techniczna. Musimy więc 
spojrzeć na młodych robotników w świetle jej wymagań i obietnic. Re- 
wolucja naukowo-techniczna jest nie do pomyślenia bez nowego zawodo- 
wego profilu robotnika. Ten nowy profil musi być ukształtowany wśród 
dzisiejszych, najmłodszych roczników klasy robotniczej. 

Jednak rewolucji naukowo-technicznej nie należy pojmować tylko w 
kategoriach technicznych. Obejmuje ona nowe, wysoce racjonalne systemy 
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pracy, nowy poziom kultury pracy, a w warunkach socjalizmu musi być 
skojarzona z rozwojem socjalistycznych stosunków społecznych. Dlatego 
nowy profil robotnika zawiera w sobie i umiejętności zawodowe, i określo- 
ne właściwości społeczno-osobowościowe, a wśród nich zaangażowanie po- 
lityczne. Bez tych właściwości niemożliwy jest socjalistyczny wariant re- 
wolucji naukowo-technicznej. 

Tutaj dochodzimy do sprawy potencjału, jaki reprezentują sobą młodzi 
robotnicy. Można powiedzieć, że jest to potencjał zwielokrotniony wzajem- 
nym oddziaływaniem młodości i sytuacji klasowej. Jako część klasy młodzi 
robotnicy reprezentują potencjał zaangażowania w proces budownictwa 
socjalistycznego właściwy całej klasie, a więc wyższy od średniej ogólno- 
społecznej. Jako młodzież dysponują siłami żywotnymi większymi niż 
starsi. Są to prężne siły fizyczne, intelektualne i emocjonalne. Są to jednak 
zawsze siły tylko potencjalne; ich aktualizacja, czyli przetworzenie w re- 
alne moce działania, zależy od stworzenia warunków do tej aktualizacji. 
To oznacza potrzebę tworzenia warunków rozwoju osobniczego oraz wa- 
runków instytucjonalnego działania. W praktyce powinniśmy skoncen- 
trować się na kwestii tworzenia tych warunków oraz samych procesach 
narastania potencjału aktywności. 


Tezy programowe VII Plenum KC PZPR w sprawie młodzieży nakre- 
śliły szeroki zakres zagadnień związanych z rolą i zadaniami młodzieży 
w społeczeństwie socjalistycznym. Nie ma potrzeby szczegółowego omawia- 
nia tych tez. Warto jednak przypomnieć ich generalny ton i myśli podsta- 
wowe, które odnoszą się do młodzieży robotniczej. Otóż w tezach podkre- 
śla się rolę młodzieży w podnoszeniu ogólnego poziomu kwalifikacji za- 
wodowych całej klasy, rolę w pobudzaniu aktywności społecznej na tere- 
nie zakładu i poza nim, wagę jej konstruktywnego krytycyzmu i nowator- 
stwa w ogólnym postępie społecznym. 


Oczywiste jest, że — tak jak w każdej dziedzinie życia — nic nie dzieje 
się automatycznie w procesie aktualizacji możliwości tkwiących w mło- 
dzieży robotniczej. W procesie tych aktualizacji olbrzymią rolę odgrywa 
praca wychowawcza starszych pokoleń, zwłaszcza nauczycieli, starszych 
roczników doświadczonych towarzyszy pracy, a w płaszczyźnie instytucjo- 
nalnej wpływ szkoły, zakładu pracy, partii. Coraz większą rolę odgrywa 
także — z czego zdajemy sobie jasno sprawę od niedawna — samo wy- 
cnowanie młodzieży w grupach, w które skupia się ona dobrowolnie. 


Problemy samowychowania — pod ogólnie inspirującą rolą partii — 
znalazły wyraz w wielu opracowaniach pedagogicznych, zwłaszcza w do- 
kumencie takiej rangi, jak Raport o stanie oświaty w PRL, przygotowa- 
ny przez Komitet Ekspertów. Zagadnienia samowychowania w organiza- 
cjach młodzieżowych, w grupach rówieśniczych, w zespołach pracy muszą 
znaleźć należne miejsce w naszych badaniach i w naszym myśleniu so- 
cjologicznym. Młodzież poszukuje form i obszarów realizacji własnych po- 
mysłów czy to w dziedzinie produkcji, czy to w sprawach socjalnych 
lub kulturalnych. Zaryzykowałbym twierdzenie, że rezultaty procesów 
zawodowego dokształcania bez pozytywnvch rezultatów procesów samo- 
wychowania będą zawsze połowiczne. Więcej nawet: mogą wyrodzić się 
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w kieruńku instrumentalnego, drobnomieszczańskiego utylitaryzmu i ego- 
izmu. Dlatego należy sądzić, że nie bez przyczyny w Raporcie o stanie 
oświaty znajduje się stwierdzenie, że ,,...system wychowania musi być 
oparty na integracji wychowania umysłowego, moralnego, technicznego, 
estetycznego i fizycznego”. Działalność zakładu pracy, organizacji mło- 
dzieżowej oraz oddziaływanie na grupy rówieśnicze powinny być skierowa- 
ne na osiąganie tej jedności. 

Warto przytoczyć tu słowa Raportu o stanie oświaty w PRL o roli grup 
rówieśniczych w wychowaniu: „Wpływ grup rówieśników... polega na tym, 
że są one nieformalną grupą odniesienia, to znaczy potrafią narzucać swoim 
członkom zasady postępowania, systemy wartości w sposób niezwykle efek- 
tywny, jakiego nie spotykamy w żadnej innej grupie. Efektywność wycho- 
wawcza klasy szkolnej, organizacji harcerskiej czy młodzieżowej, brygady 
robotniczej, kompanii wojska itp. zależy w znacznej mierze od tego, czy 
wewnątrz niej wytworzą się grupy akceptujące wzory i wartości przekazy- 
wane przez wychowawcę lub instruktora t czy potrafią doprowadzić przez 
swój wpływ do ich internalizacji” (str. 315—316). 

Z problemów bardziej szczegółowych dotyczących kształtowania mło- 
dej klasy robotniczej warto zwrócić uwagę na dwa zagadnienia: 


— przygotowania zawodowego i przystosowania do środowiska pracy; 
— udziału młodych robotników w kulturze. 


Sprawy wykształcenia, kwalifikacji, przygotowania do zawodu i | wejścia 
w środowisko pracy są od dawna przedmiotem zainteresowań socjolo- 
gów-badaczy. Zwłaszcza wśród badań prowadzonych przez psychologów 
i socjologów zakładowych ta problematyka jest bardzo popularna. Przy= 
czyny są oczywiste. Zainteresowania te są determinowane praktyczną 
wagą wskazanych zagadnień. Powstaje jednak pytanie, czy w ramach 
tego wielkiego kręgu problemowego nie należałoby uwzględnić tematyki 
z zakresu psychologii rozwojowej, aby zdobyć pełniejszy obraz procesów 
dojrzewania młodych robotników. Wydaje się, że procesy dojrzewania do 
ról zawodowych i społecznych są istotnym aspektem formowania się mło- 
dych robotników jako części klasy. Procesy dojrzewania, stawania się do- 
rosłym są związane nie tylko z problematyką systemu szkolnego i z pro- 
blematyką środowiska rodzinnego lub lokalnego. Są one związane w przy- 
padku młodych robotników z wchodzeniem do środowiska zakładu pracy 
1 podejmowaniem nowych ról społecznych, które są rolami ludzi dorosłych. 
Niezbędne jest spojrzenie na proces dojrzewania młodego robotnika przez 
pryzmat wiedzy socjologicznej i psychologicznej. 

Podejmowanie pracy zależy od spontanicznej selekcji występującej 
w szkołach różnych typów. Obserwujemy, że do szkół zawodowych, spo- 
śród których w większości rekrutują się przyszli młodzi robotnity, w skali 
masowej napływa młodzież charakteryzująca się łącznie lub oddzielnie 
dwiema cechami: robotniczym pochodzeniem społecznym oraz niższymi 
niż przeciętne rezultatami nauki w szkole podstawowej. O ile - pierwsza 
determinanta z wielu względów może być uznana za czynnik pozytywny 
łub neutralny, to druga wymaga podjęcia działań sterujących. Nie chcemy 
przecież, zwłaszcza w perspektywie przyszłości, aby robotnicy .charakte- 
ryzowali się niższymi zdolnościami niż przedstawiciele innych zawodów. 
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Stanem pożądanym byłby taki, w którym średnia uzdolnień osób napły- 
wających do szkół zawodowych i następnie wchodzących w szeregi klasy 
robotniczej nie byłaby niższa od średniej osób napływających do zawodów 
inteligenckich. Program zarysowany w Raporcie o stanie oświaty zmierza 
w tym kierunku. Horyzontalne zróżnicowanie zainteresowań winno być 
raczej kryterium alokacji do określonych zawodów, a nie poziom uzdolnień. 
Dobry poziom szkół i wyrównywanie się sytuacji kulturalnej rodzin z róż- 
nych środowisk winno stanowić przesłanki przyszłej, bardziej sprawiedli- 
wej sytuacji młodzieży z różnych klas społecznych. 


Poruszone zagadnienie wiąże się z szerszą problematyką intelektualnego 
rozwoju młodzieży. Według wspołczesnego stanu wiedzy psychologicznej, 
jeśli podejmiemy planowe działania, to nawet wolniejszy we wstępnych 
fazach rozwój intelektualny dziecka z robotniczej rodziny może być wy- 
równany. Oczywiście, jeśli w tym kierunku działać będzie szkoła, organi- 
zacje społeczne, środki masowego przekazu. 


Według teorii „stadiów rozwoju psychologicznego” Piageta w umyśle 
młodego człowieka już około szesnastego roku życia formują się jego pod- 
stawowe zdolności intelektualne, przede wszystkim zdolność do abstrak- 
cyjnego myślenia. Piaget akcentuje wewnątrzosobnicze, psychofizjologicz- 
ne mechanizmy formowania się inteligencji — choć nie przeczy, że rozwój 
umysłu przebiega także pod wpływem dodatkowych zewnętrznych bodź- 
ców, w tym — pod wpływem pracy zawodowej. Konkurencyjna wobec 
Piageta „teoria uczenia się” akcentuje rolę środowiska w rozwoju umysło- 
wym i długotrwałość procesu uczenia się. W świetle tej teorii i przeprowa- 
dzonych badań wysuwa się twierdzenia, że nawet w poźniejszych okresach 
zycia występuje intensywny rozwój intelektualny człowieka. 


To twierdzenie ma istotne znaczenie dla całokształtu koncepcji „oświaty 
permanentnej”, a w naszym przypadku — kształcenia robotników. Wspom- 
niane wyżej teorie i badania wskazują bowiem, że równolegle z pracą za- 
wodową młody robotnik zdolny jest podnosić znacznie swój poziom i roz- 
wijać się intelektualnie, a nawet, że praca zawodowa może w tym walnie 
dopomóc. Jest to teoretyczne wsparcie naszych programów dotyczących 
permanentnego podnoszenia kwalifikacji przez młodych robotników; do- 
skonalenia fachu i równoczesnego poszerzania horyzontów intelektualnych; 
osiągania na tej podstawie wyższych stopni wtajemniczenia w procesy 
technologiczne, organizacyjne i społeczne. 


W zasadzie wszystkie współczesne teorie psychologiczne podkreślają po- 
zytywny wpływ pracy zawodowej i środowiska zawodowego na rozwój 
osobowości społecznej. Wydaje się to szczególnie interesujące w przypadku 
młodego robotnika. Podejmując pracę wchodzi on w system złożonych 
stosunków społecznych, styka się z ideologią klasy robotniczej i formuje 
swój robotniczy system wartości. Proces rozwoju intelektualnego i proces 
rozwoju społecznego wzmacniają się wzajemnie. 


W odróżnieniu od młodzieży akademickiej, dla której uczelnia i prawa 
jej funkcjonowania w większym stopniu, jak się wydaje, stwarzają sytua- 
cję „przedłużonego życia niesamodzielnego”, półzależnego od rodziców 1 
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wychowawców, wejście w szeregi klasy robotniczej młodego człowieka wy- 
daje się oddziaływać na rzecz większej i szybszej ,,dorosłości” oraz samo- 
dzielności. Hipotezę powyższą — wysuwaną w formie ogólnej — należałoby 
poddać empirycznej weryfikacji 'w naszych warunkach. Byłby to, sądzę, 
interesujący teren badań. Oczywiście i w naszym społeczeństwie są tacy 
młodzi ludzie wywodzący się z klasy robotniczej, którzy pozostają w ro- 
dzinie i żyją niesamodzielnie. Jednak przypuszczam, że ze względu na 
występujący w rodzinach robotniczych system wartości młodzież ta, mimo 
pewnego stopnia zależności od rodziców, szybciej emancypuje się i doro- 
śleje niż młodzież ucząca się. Ogólnie biorąc jednak — dojrzałość społeczna 
związana z podjęciem pracy zawodowej i wejściem w system pracy, zet- 
knięcie się z dojrzałymi ideowo robotnikami sprzyjają szybszemu i bar- 
dziej skrystalizowanemu dojrzewaniu młodzieży robotniczej niż młodzieży 
kontynuującej naukę. 


Drugi krąg zagadnień dotyczy spraw kultury i uczestnictwa młodych 
robotników w kulturze. Przedstawmy i tę problematykę na szerszym tle 
rozważań o młodzieży, aby następnie spytać o problemy swoiste dla A 
młodzieży, która weszła w szeregi k.lasy robotniczej. 


Warto może zacząć od przytoczenia rozważań dominujących w niemar- 
ksistowskiej literaturze o „kontrkulturze” młodzieży i „konflikcie poko- 
leń”. Według wielu socjologów młodzież współczesna neguje świat war- 
tości i normy postępowania starszych. Trudno zaprzeczyć występowaniu 
przejawów tego zjawiska, choć ich zakres nie jest dotąd określony. 

Można tu wspomnieć o teorii M. Mead — uczonej amerykańskiej 
— choć wzmianka powyższa nie oznacza aprobaty teorii. Wspominam 
o niej dlatego, że w sposób przesadnie jaskrawy wzraca ona uwagę na 
pewne aspekty sytuacji i roli, w której młodzież występuje w dzisiejszym 
świecie. M. Mead mówi o kulturach postfiguratywnych, kofiguratywnych 
i prefiguratywnych. W kulturze postfiguratywnej dzieci uczą się od swo- 
ich przodków, przede wszystkim d:ziadków, którzy przekazują im wzorce 
i wartości uznane za niezmienne. Przeszłość dorosłych jest wzorcem przy- 
szłości dla nowej generacji. W kulturach kofiguratywnych dziadkowie nie 
odgrywają już tak wielkiej roli —- rodzice są elementem dominującym 
w przekazywaniu systemu wartości i norm zachowań. W kulturze prefi- 
guratywnej — a taka kształtuje się współcześnie — nie tylko młodzież 
uczy się od dorosłych, ale starsze pokolenia uczą się od młodzieży. U M. 
Mead występuje tak duże przejaskrawienie niektórych aspektów procesu 
przejmowania i tworzenia kultury, że jej ujęcie jest w całości niepraw- 
dziwe. Pomija ono stałe elementy ideologii i kultury właściwe określonym 
formacjom społeczno-ekonomicznym. Z węższej perspektywy warto jed- 
nak studiować to „nowe”, którego potencjalnym nosicielem jest młodzież, 
a w przypadku nas interesującym — młodzież robotnicza. 

W Polsce, według wstępnych badań empirycznych S. Nowaka, nie ma 
konfliktu pokoleń. M. Kozakiewicz wysuwa twierdzenie o istnieniu zgodno- 
ści naczelnych wartości pokolenia starszych i młodzieży. Rozbieżności 
według niego występują dopiero na szczeblu niższym, szczeblu uszczegóło- 
wienia, zastosowania wartości w kdnkretnych sytuacjach. Problem ten 
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wymaga jednak dalszych badań. Dla nas interesujące byłoby pytanie, czy 
i pod jakim względem różnią się zainteresowaniami, systemami wartości 
i konkretnymi zachowaniami robotnicy m łodzi i robotnicy starsi. Warto tu- 
taj stwierdzić, że dziedziczenie przez młodzież ethosu właściwego klasie 
robotniczej, jej starszym rocznikom, prziejawiającego się w przywiązaniu 
do socjalistycznej ideologii, w odpowiedzialności za losy kraju, w solidar- 
ności klasowej, w poczuciu honoru robotniczego uznać należy za ważne 
przejawy pozytywnych kontynuacji klasowych treści świadomości. Bez tej 
kontynuacji wątpliwe byłoby spełnianie: przez następne pokolenia przo- 
dującej roli klasy robotniczej w procesie budownictwa socjalistycznego. 


Równocześnie musimy jednak pamiętać, że nie chodzi nam o prostą 
reprodukcję, prostą kontynuację wartości typowych dla klasy robotniczej 
dnia wczorajszego i dzisiejszego. Postęp społeczny powoduje pojawianie się 
nowych zadań, nowych struktur i instytucji, a to wymaga inwencji i mo- 
dyfikacji systemu wartości. Młodzi robotnicy muszą być nosicielami takiej 
kontynuacji kultury klasowej i socjalistycznej ideologii, która odpowiadała- 
by wyższej fazie rozwoju. Proces tworzenia tego typu kultury nie może być 
bezkonfliktowy, tak jak nie może być zupełnie bezkonfliktowy proces wpro- 
wadzania innowacji techniczno-organizacyjnych w fabrykach. 


W socjologii polskiej Bronisław Gołębiowski rozwija interesującą kon- 
cepcję dominacji kulturowej klasy robotniczej w socjalistycznym społe- 
czeństwie. Nie rozumie on tej dominacji na sposób „proletkultowski”. 
Przewiduje narastanie znaczenia treści socjalistycznych w naszej kulturze 
(literaturze, sztuce), a także w sferze codziennych zachowań i obyczajów. 
Naturalnym podłożem powstawania tych treści, a także zabezpieczeniem 
ich jest klasa robotnicza. Klasa robotnic:za rozwija również rozmaite forny 
twórczości amatorskiej, które stają się 4:ródłem i przejawem kultury ogól- 
nonarodowej — obok twórczości zawodewych artystów. Oddziałuje więc na 
treści i formy narodowej kultury. 


Wydaje się, że podnoszenie się ogólnego poziomu intelektualnego, a także 
wzrost udziału w kulturze ze strony młodych robotników stanowi obiecu- 
jącą przesłankę potęgowania się procesów, o których pisze Bronisław Go- 
łębiowski. Najogólniej można powiedzieć, że stanowi to przesłankę wzra- 
stającej roli młodych robotników w kszitałtowaniu kultury narodowej. 


Warto zasygnalizować jeszcze jeden problem dotyczący rozwoju dzia- 
łalności społeczno-politycznej młodych. robotników. Można tutaj postawić 
hipotezę o związkach między sytuację, w pracy, w kulturze i w polityce 
młodych robotników. Wydaje się, że coraz wyższy poziom kwalifikacji 
i zrozumienia mechanizmów życia gospodarczego, a także coraz głębszy 
i oryginalniejszy udział w tworzeniu kultury (łącznie z przyswajaniem kla- 
sowego punktu widzenia) prowadzić będzie w przyszłości do podnoszenia 
się aktywności w życiu publicznym młodych roczników robotników. Już 
dziś znajdujemy wiele przejawów aktmalizowania się potencjału tkwiącego 
w młodych robotnikach. Można spodziewać się w przyszłości coraz szyb- 
szego i coraz pełniejszego dojrzewania i aktualizowania się tego poten- 
cjału. Dzięki temu młodzi robotnicy staną się twórczymi kontynuatorami 
wielkich klasowych tradycji robotniczych. 


Jakościowe czynniki rozwoju 
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Realizacja programu przyspieszonego wzrostu stopy życiowej w latach 
1971—1973 sprzyjała wykonywaniu zadań planowych oraz przekroczeniu 
produkcji przewidzianej na te lata. Przekroczenie tych zadań o blisko 
100 mld zł było odpowiedzią na apele kierownictwa partii i rządu w spra- 
wie wyprodukowania dodatkowej ilości towarów i usług ponad założenia 
planowe w ramach tzw. akcji 20 mld zł w 1972 r. i 30 mld zł w 1973 r. 
Ten ruch inicjatyw pracowniczych wyzwalający rezerwy przyspieszenia 
rozwoju gospodarczego, który pozwolił także na bardziej mobilizujące usta- 
lenie zadań w planie na 1974 r., przejawił się następnie w zobowiąza- 
niach dotyczących przekroczenia tego planu, zgłaszanych w związku z 
XII i XIII Plenum KC PZPR. Obecnie znajduje on wyraz w zobowiąza- 
niach zgłaszanych z okazji trzydziestolecia PRL. 

W ostatnich trzech latach nastąpiło jednak znaczne wyczerpanie rezerw 
prostych i ilościowych czynników wzrostu produkcji. W tych warunkach 
niedostateczne zwrócenie uwagi na wykorzystanie jakościowych czynni- 
ków rozwoju musiałoby prowadzić zarówno do niewłaściwego przystoso- 
wania struktury produkcji do potrzeb odbiorców, jak i do nadmiernie 
powiększających się społecznych kosztów produkcji. 

Główne elementy obecnej sytuacji związane z rosnącym znaczeniem 
jakościowych czynników rozwoju polegają na konieczności bardziej kon- 
sekwentnego przywiązywania wagi przez administrację gospodarczą oraz 
aktyw społeczno-gospodarczy do: 

— jakości i nowoczesności produkcji oraz dostosowania jej do struktury 
popytu, 

— obniżania społecznych kosztów produkcji, zwłaszcza zużycia deficy- 
towych i trudnych do nabycia w imporcie paliw, surowców i materiałów. 

Nowym elementem wymagającym uwzględnienia w obecnej polityce 
przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego są także większe w po- 
równaniu z latami ubiegłymi zadania, powodujące pewne napięcie w pla- 
nie rocznym. W tych warunkach przekraczanie planu wymaga nowego 
podejścia zapewniającego prawidłową realizację zadań wynikających z 
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planu, jak również zabezpieczającego gospodarkę przed skutkami uboczny- 
mi podejmowania i realizacji zadań dodatkowych. Kolejnym wreszcie 
nowym elementem realizacji dodatkowych zadań na obecnym etapie jest 
już stosunkowo duży zakres stosowania udoskonalonych zasad zarządza- 
nia w ramach tzw. jednostek inicjujących. 

Konieczność przejścia od rozwoju o charakterze w znacznym stopniu 
ilościowym do rozwoju, w którym pełniej wykorzystywane są jakościowe 
czynniki rozwoju ma swoje uzasadnienie również w proporcjach gospo- 
darczych. Zgodnie z planem na 1974 r. wartość sprzedaży produkcji 
1 usług przedsiębiorstw przemysłowych w cenach zbytu zwiększy się z 
1,27 biliona zł w 1971 r. do 1,75 biliona zł. W rolnictwie produkcja glo- 
balna ogółem wzrośnie w tym samym czasie z 0,35 do 0,41 biliona zł. 
Silnie wzrośnie również dochód narodowy wytworzony z 0,85 do 1,12 
biliona zł. Powiększa się także znacznie zatrudnienie w gospodarce z 10,1 
mln osób do 11,4 mln osób. Bardzo silnie rosną nakłady inwestycyjne. 
Jeśli w 1971 r. wynosiły one 0,25 biliona zł, to według planu na 1974 r. 
osiągną one poziom 0,42 biliona zł. Wzrośnie przy tym silnie tzw. zaanga- 
żowanie nakładów w budownictwie inwestycyjnym z 0,31 do 0,53 biliona 
zł na koniec 1974 r. Poważnie wzrośnie również zamrożenie środków inwe- 
stycyjnych. 

Z powyższych proporcji wynikają określone wnioski. Dalszy przyspie- 
szony wzrost gospodarczy musi się już dokonywać przy niższym tempie 
wzrostu zatrudnienia i inwestycji oraz zaangażowania i zamrożenia inwe- 
stycyjnego. Warunkiem przyspieszonego rozwoju staje się więc przede 
wszystkim: wzrost wydajności pracy i poprawa efektywności gospodarki. 

Z proporcji tych wynika konieczność ponownego spojrzenia nie tylko 
na wzajemne zależności pomiędzy spożyciem i wzrostem gospodarczym, 
ale również na inne, m. in. na zależności między dynamiką i efektyw- 
nością rozwoju. Znaczne możliwości przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego na podstawie wykorzystania tzw. rezerw i czynników o 
charakterze ekstensywnym stwarzały w latach ubiegłych sytuację, w któ- 
rej każde niemal przyspieszenie rozwoju poprawiało efektywność gospo- 
darki. Inaczej mówiąc, sprzężenie zwrotne pomiędzy dynamiką i efektyw- 
nością przybierało z reguły w latach ubiegłych obecnej pięciolatki wartość 
dodatnią. Obecnie, szczególnie w dziedzinach, w których społeczne koszty 
produkcji są w porównaniu z cenami wysokie, zachodzi potrzeba gruntow- 
niejszego zbadania tych sprzężeń i realnego określenia możliwości popra- 
wy sytuacji. Tam, gdzie brak jest dostatecznie obiektywnych podstaw 
do poprawy efektywności, gdzie produkcja jest zastępowalna, zachodzi 
potrzeba rozważnych decyzji dotyczących ograniczenia jej przyrostu. Umo- 
żliwi to oszczędność określonych surowców i innych środków produkcji 
oraz zmniejszenie zatrudnienia, a zastosowanie ich w innych dziedzinach 
przynieść może większe korzyści gospodarce i społeczeństwu. 


NOWA JAKOŚĆ WYMAGAŃ RYNKU 


Realny wzrost płac i przychodów pieniężnych ludności załeży — jak 
wiadomo — nie tylko od globalnej wartości dostaw rynkowych, ale rów- 
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nież od ich struktury asortymentowej oraz jakości i nowoczesności. Mi- 
nione trzy lata były okresem bardzo silnego wzrostu zarówno globalnej 
sumy przychodów pieniężnych ludności, jak i ogólnej wartości dostaw 
na zaopatrzenie rynku, pochodzących z przemysłu i z rolnictwa. Znajduje 
to wyraz we wzroście przychodów pieniężnych ludności z 0,62 biliona 
zł w 1971 r. do ok. 0,9 biliona zł (według założeń „planu roku bieżącego) 
oraz we wzroście spożycia zarówno żywności, jak i artykułów nieżywno- 
ściowych. 

Plan 5-letni na lata 1971—1975 przewidywał wzrost. dostaw artykułów 
nieżywnościowych z 0,23 biliona zł w 1971 r. do 0,29 w 1974 r. Tym- 
czasem na skutek przyspieszonej realizacji jego zadań w trzech pierwszych 
latach przewiduje się, że dostawy tych artykułów wyniosą w 1974 r. ok. 
0,33 biliona zł. Nadal jednak, zwłaszcza w dziedzinie wyposażenia go- 
spodarstw domowych w sprzęt radiowy i telewizyjny, lodówki i meble 
występują jeszcze duże, nie zaspokojone potrzeby. Wyposażenie gospo- 
darstw domowych w te dobra pozostawia nas jeszcze dość znacznie w tyle 
np. za NRD, Czechosłowacją, a także Węgrami. 

Mimo przyspieszenia w ostatnich latach tempa wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych, zdolności wytwórcze przemysłu wytwarzającego nieżywno- 
ściowe dobra konsumpcyjne, a także artykuły zaopatrzeniowo-techniczne 
dla wsi nie są u nas wciąż jeszcze dostatecznie rozwinięte. 


Poważnym problemem jest również poprawa jakości i nowoczesności 
tych artykułów. Nienadążanie podaży za popytem na szereg wspomnia- 
nych wyżej artykułów sprawia, że rynek nie wywiera dostatecznego na- 
cisku na poprawę jakości. Jednocześnie w poprawie jakości i unowocze- 
śnianiu ich produkcji zawarte są największe i często nie wymagające 
dużych nakładów inwestycyjnych — rezerwy wzrostu spożycia, efektyw- 
ności i dynamiki rozwoju. Poważne zadania w dziedzinie poprawy jakości 
występują w przemyśle lekkim, gdzie pod względem ilościowym podaż 
nadąża już za popytem. Nienadążanie tego przemysłu za potrzebami w dzie- 
dzinie jakości i nowoczesności, gustami i modą wywołuje jednak pewne 
symptomy braków równowagi odcinkowej również na rynku odzieży i obu- 
wia. 

Postułat powszechnego wzrostu jakości i nowoczesności artykułów kon- 
sumpcyjnych stawia jednak określone wymagania polityce cen, która 
stwarzając warunki do modernizacji produkcji powinna jednocześnie 
chronić interesy konsumentów. Zasady realizowanej obecnie u nas ela- 
stycznej polityki cen oznaczają wprawdzie dopuszczenie w określonych 
sytuacjach do podwyżek cen, ale jednocześnie ściśle warunkują te pod- 
wyżki od realnej poprawy jakości i nowoczesności produkcji. Chodzi więc 
o to, by rzeczywiście wyższa jakość i nowoczesność wyrobów, pozwalająca 
na pełniejsze i lepsze zaspokajanie potrzeb ludności, była w większym niż 
dotychczas stopniu realną formą rekompensaty wyższej ceny. Nie dotyczy 
to jednak cen podstawowych artykułów żywnościowych, które zostały 
ustabilizowane na relatywnie niskim poziomie. Zgodnie z postanowieniami 
I Krajowej Konferencji Partyjnej, potwierdzonymi przez XII Plenum 
KC PZPR, decyzje o stabilizacji tych cen przedłużono do końca bieżącego 
roku. 
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Spełnienie tych postulatów wymaga m. in. wzmocnienia aparatu kon- 
troli cen oraz postępu w dziedzinie metod zarządzania, który by zapewniał 
skuteczniejsze oddziaływanie odbiorców na dostawców, handlu na prze- 
mysł w kierunku ograniczania nieuzasadnionych podwyżek cen. Aparat 
handlu oraz przemysł nastawić powinien swe zaplecze badawcze w więk- 
szym stopniu niż dotychczas na analizy i programowanie potrzeb rynku. 

Rozwiązywanie powyższych problemów powinno zachodzić w drodze 
rozwoju produkcji i spożycia zarówno artykułów nieżywnościowych, jak 
i żywnościowych. W tym kierunku zmierza obecna polityka gospodarcza, 
przeznaczająca znaczne środki na rozwój przemysłów konsumpcyjnych 
oraz intensyfikację rolnictwa, jego produkcji zwierzęcej i roślinnej. Po- 
lityka intensyfikacji kompleksu rolno-spożywczego w warunkach pod- 
wyższonych cen zbóż i pasz na rynku światowym musi oczywiście w więk- 
szym stopniu rozwijać produkcję zwierzęcą opartą na własnej bazie pa- 
szowej oraz tak się unowocześniać, by z każdej jednostki importowanych 
zbóż i pasz oraz ich komponentów osiągać maksymalne przyrosty produkcji 
zwierzęcej. 


EKSPORT, INWESTYCJE 


Wzrost rangi eksportu wynika zarówno z podwyższonego wolumenu 
naszych obrotów handlowych z zagranicą w ciągu ostatnich trzech lat, 
jak i z faktu, że dalsze przyspieszenie eksportu warunkuje kontynuowanie 
dotychczasowej dynamiki importu. Stawia to zwiększone zadania zarówno 
przed przemysłem, jak i przed aparatem handlu zagranicznego. 

Jakościowo nowy charakter zadań stojących w tej dziedzinie przed 
przemysłem polega na konieczności osiągania nie tylko większego ekspor- 
tu, ale również jego bardziej opłacalnej struktury. Chodzi tu o uzyskiwa- 
nie coraz wyższego standardu jakościowego produkcji eksportowej, o coraz 
lepsze dostosowywanie jej do aktualnych potrzeb rynków zagranicznych 
oraz o wzrost opłacalności produkcji eksportowej przez jej specjalizację, 
wydłużenie serii produkcyjnych, obniżanie kosztów własnych, wzrost 
udziału w eksporcie produkcji przetworzonej i uszlachetnionej, przy której 
na jednostkę uzysku dewizowego zużywa się mniej cennych surowców, 
materiałów i paliw. 

Poważne zadania stoją też przed aparatem handlu zagranicznego. Po- 
winien on aktywniej wpływać na przemysł w kierunku kształtowania jego 
najbardziej racjonalnej, specjalizowanej struktury eksportowej. Podstawą 
takiego oddziaływania aparatu handlu zagranicznego na przemysł mogą 
być gruntowne badania rynków zagranicznych, ich tendencji, prognoz cen 
i warunków sprzedaży różnych artykułów. Niemniej istotne zadania wy- 
stępują również przed tym aparatem w dziedzinie upowszechniania form 
i metod aktywnej sprzedaży i zakupów. 

Wyłaniają się tutaj jednak pewne trudne problemy organizacyjno-sy- 
stemowe związane z różnicą w podejściu do zagadnień wymiany między- 
narodowej wyspecjalizowanego aparatu handlu zagranicznego i aparatu 
wytwórczego przemysłu i innych dziedzin produkcji. Rozwiązywanie róż- 
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nych wynikających stąd dylematów wymaga rozwinięcia bezpośrednich 
powiązań przedsiębiorstw i zjednoczeń przemysłowych z jednostkami zaj- 
mującymi się handlem zagranicznym. Warto tu zwrócić uwagę, że doświad- 
czenia jednostek inicjujących wskazują na osiągany przez nie stosunko- 
wo większy przyrost eksportu w porównaniu z pozostałymi jednostkami 
i to na tzw. kierunkach trudnych, również wolnodewizowych. Oczywiście 
nie wszystko jeszcze w organizacji handlu zagranicznego w tych jedno- 
stkach uznać można za rozwiązania w pełni zadowalające, szczególnie 
w dziedzinie ich systemu ekonomiczno-finansowego. Jest to jednak — ge- 
neralnie biorąc — doświadczenie zadowalające. Ministerstwo Handlu Za- 
granicznego powinno natomiast zwiększyć rolę koordynującą i swój wpływ 
na gospodarkę przez pełniejsze i lepsze wykorzystanie takich instrumen- 
tów sterowania, jak: ceny, dopłaty, obciążenia itp. Takie są założenia do- 
celowe. Oczywiście, patrząc na to zagadnienie z punktu widzenia bieżą- 
cych zadań, konieczne są również operatywne przedsięwzięcia organiza- 
cyjne i administracyjne, poprawiające aktualną sytuację handlu zagra- 
nicznego. 

W dziedzinie inwestycji jakościowo nowy charakter zadań wynika z 
powstania, zwłaszcza w ostatnich dwóch latach, bardzo dużego zaangażo- 
wania inwestycyjnego, a także znacznego zakresu zamrożenia środków 
inwestycyjnych. Oznacza to obecnie konieczność koncentrowania uwagi 
na szybszym dyskontowaniu poniesionego już wysiłku inwestycyjnego. 
Obecnie wysuwają się tu na czoło dwa fronty działania: szybsze oddawa- 
nie gotowych obiektów do eksploatacji oraz szybsze dochodzenie do do- 
celowych zdolności produkcyjnych w obiektach już oddanych. 

Przyspieszenie oddawania obiektów do eksploatacji oraz skrócenie okre- 
sów dochodzenia do docelowych zdolności produkcyjnych stwarza możli- 
wość powiększenia produkcji wielu artykułów potrzebnych dla zaopatrze- 
nia rynku wewnętrznego, zwiększenia eksportu oraz zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego gospodarki. Dla efektywnego osiągnięcia tego przy- 
spieszenia oraz uniknięcia spiętrzenia oddawania gotowych obiektów w IV 
kwartale — konieczna jest maksymalna mobilizacja wszystkich uczestni- 
ków procesu inwestycyjnego. Potrzebne jest skoncentrowanie maksymal- 
nej uwagi na zapewnieniu oddawanym do eksploatacji obiektom — prze- 
szkolonych załóg, pełnej obsady stanowisk pracy, zaopatrzenia materia- 
łowo-technicznego oraz osiągnięcia projektowanych zdolności produkcyj- 
nych w możliwie skróconym okresie. 


Powyższe zadania oznaczają koncentrację uwagi na inwestycjach kon- 
tynuowanych. W praktyce pojęcie inwestycji kontynuowanych jest jednak 
często dość umowne i umożliwia rozciąganie frontu inwestycyjnego. Pre- 
ferowanie inwestycji kontynuowanych wymaga więc jednocześnie pogłę- 
bionej analizy merytorycznej i weryfikacji tych inwestycji, aby wyelimi- 
nować wypadki sztucznego zaliczania do inwestycji kontynuowanych — 
przedsięwzięć nowych, nadmiernie rozszerzających front inwestycyjny. 
Duże zaangażowanie inwestycyjne oznacza bowiem w naszych warunkach 
poważne napięcia w bilansie robót budowlano-montażowych. Wymaga to 
zwłaszcza zaostrzenia rygorów wobec inwestycji nowo rozpoczynanych, 
by w przypadku braku dostatecznego przygotowania inwestycji i zapew- 
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nienia dla nich niezbędnej dokumentacji nie angażować zbędnie deficy- 
towych zdolności budowlano-montażowych. 

Zakres i tempo inwestycji, to dziedziny, w których najbardziej prze- 
kroczyliśmy zadania określone w planie na bieżącą pięciolatkę. Faktycz- 
nie więc podejmowane są już nowe zadania, które trzeba ująć w odpo- 
wiednim programie wieloletnim i perspektywicznym. Poważnym zada- 
niem jest w tych warunkach zapewnienie przez aparat resortów, władz 
terenowych i banków — selekcji nowo podejmowanych zadań inwestycyj- 
nych z punktu widzenia pilności i hierarchii potrzeb. Przeciwstawiając się 
nadmiernemu rozszerzaniu frontu inwestycyjnego, jednocześnie należytą 
opieką trzeba otoczyć inwestycje towarzyszące i komplementarne, umożli- 
wiające prawidłowe wykorzystanie obiektów podstawowych. Niezbędne 
jest również otoczenie zwiększoną opieką inwestycji modernizacyjnych. 
Niezbędne środki należy również zapewnić dla inwestycji własnych przed- 
siębiorstw, które często warunkują uzyskanie pełnych efektów z realizacji 
wielkich zadań inwestycyjnych. Należy troszczyć się o szybką realizację 
inwestycji planu terenowego, zwłaszcza obiektów handlowo-usługowych, 
służby zdrowia i opieki społecznej oraz szkolnictwa, gdyż często w odda- 
waniu do użytku tej grupy inwestycji występują niepożądane i szkodliwe 
opóźnienia. 

Podstawowe znaczenie z punktu widzenia prawidłowego kierowania 
polityką inwestycyjną i rozwojową będzie miało w najbliższym czasie 
doprowadzenie do prawidłowego skoordynowania w planie wieloletnim 
na lata 1976—1980 programów rozwojowych poszczególnych branż, re- 
sortów i regionów. Wstępne projekty tego planu powstawały na podstawie 
badań proporcji makroekonomicznych, niekiedy bez dostatecznego 
uwzględnienia opracowań resortowych i branżowych. Z drugiej strony, 
poszczególne resorty, branże i regiony w pracach nad swoimi programami 
rozwojowymi, obejmującymi okresy wieloletnie i perspektywiczne, nie 
uwzględniały czasem w poszukiwaniu różnych możliwości i kierunków 
przyspieszenia rozwoju rvsujących się ograniczeń zewnętrznych. Konfron- 
tacja tych dwóch kierunków działania jest oczywiście przedsięwzięciem 
złożonym i trudnym. Nie można tutaj po prostu dodawać do siebie po- 
szczególnych programów rozwojowych. trzeba natomiast dokonać niezbęd- 
nego wyboru. Jest to jedno z najtrudniejszych zadań w nadchodzącym 
okresie w dziedzinie planowania. Praca nad konfrontacją tych różnych 
programów z projektem planu 5-letniego powinna doprowadzić do wykry- 
stalizowania się większej specjalizacji przemysłu przetwórczego, zgodnie 
z potrzebami kraju. Powinna także zapewnić coraz większy i bardziej 
opłacalny eksport. Wymaga to m. in. dalszego, bardzo poważnego wzmoc- 
nienia zaplecza naukowo-badawczego ec oraz koordynującej roli 
jej centralnych instytucji. 


Są trzy płaszczyzny działania, w których prowadzi się obecnie prace 
zmierzające do wykrystalizowania bardziej efektywnej struktury gospo- 
darczej. Pierwsza płaszczyzna, która ma stosunkowo największe znacze- 
nie w kształtowaniu bardziej odległej w czasie makrostruktury gospo- 
darczej, to prace prognostvczne do 2000 r. oraz prace związane z planem 
perspektywicznym do 1990 r. Głównym kierunkiem tych prac jest dąże- 
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nie do zwiększenia udziału specjalizowanego przemysłu przetwórczego 
nie tylko na zaspokojenie potrzeb kraju, ale również uwzględniające ko- 
nieczność rosnącego zaangażowania Polski w międzynarodowym podziale 
pracy, w tym zwłaszcza w ramach integracji krajów członkowskich RWPG. 

Drugą płaszczyzną, na której koncentrują się prace przygotowawcze 
mające znaczenie dla przeobrażeń strukturalnych w latach 1976—1980, 
a zwłaszcza w latach 1981—1985, są metody planowania wieloletniego 
na szczeblu centralnym. Nagromadziło się w tej dziedzinie już sporo do- 
świadczeń we wszystkich krajach socjalistycznych. Są również do wyko- 
rzystania niektóre techniczno-organizacyjne doświadczenia w krajach ka- 
pitalistycznych. Jesteśmy też w przededniu rozwoju zastosowań informa- 
tyki i nowoczesnych urządzeń wyspecjalizowanych w przetwarzaniu in- 
formacji w planowaniu centralnym i nie tylko. 

Poważne znaczenie wydaje się dzisiaj mieć w naszym kraju również 
trzecia płaszczyzna działania przyczyniająca się także do krystalizowa- 
nia efektywniejszej struktury gospodarczej. Jest to płaszczyzna związana 
z przekazywaniem szeregu uprawnień w dziedzinie planowania i zarzą- 
dzania przez Komisję Planowania i ministerstwa wielkim organizacjom 
gospodarczym oraz skupionym w nich przedsiębiorstwom. Przejście od su- 
rowcochłonnej do bardziej uszlachetnionej, w znaczeniu zwiększonego 
w niej udziału przetwórstwa, struktury gospodarczej wymaga nie tylko 
wypracowania ogólnej koncepcji makrostruktury, charakteryzującej się 
większym udziałem przemysłu przetwórczego i uwzględnianiem między- 
narodowego podziału pracy. Wymaga to bardziej szczegółowych i bar- 
dziej skonkretyzowanych koncepcji struktur gałęziowych oraz mikrostru- 
ktur, uwzględniających specjalizację poszczególnych przedsiębiorstw w 
produkcji różnych wyrobów i półfabrykatów. Rachunek ekonomiczno- 
-techniczny, który jest niezbędny dla ukształtowania takiej lepszej stru- 
ktury gałęziowej i mikrostruktury gospodarki narodowej, wymaga 
uwzględnienia przesłanek, które są najlepiej rozpoznawalne na szczeblu 
przedsiębiorstwa oraz wielkich organizacji gospodarczych. 


PODSTAWOWA DŹWIGNIA DYNAMIKI I EFEKTYWNOŚCI. 


Podstawową dźwignię dynamiki i efektywności rozwoju społeczno-go- 
spodarczego stanowią ludzie i ich możliwości twórcze. O znaczeniu tej 
dźwigni decyduje również, poza wchodzącym w tzw. wiek „produkcyjny” 
wyżem demograficznym i coraz lepszą strukturą zatrudnienia pod wzglę- 
dem wykształcenia, wszystko to, co potocznie określamy słowami: klimat 
społeczny. Podczas szerokich konsultacji społecznych przed i po I Krajowej 
Konferencji Partyjnej oraz w związku z XII i XIII Plenum KC PZPR 
aktyw partyjny i społeczny wskazywał na liczne rezerwy poprawy gospo- 
darki: proste, czyli takie, których wykorzystanie jest możliwe przy pomocy 
stosunkowo nieskomplikowanych decyzji, oraz złożone i trudniejsze, wy- 
magające usprawnień organizacyjnych i systemowych. Rezerwy wzrostu 
i poprawy gospodarności występują we wszystkich branżach i regionach. 
W konsultacjach nie ograniczano sie tylko do wskazywania rezerw. Po- 
dejmowane były i są inicjatywy zmierzające do praktycznego wykorzy- 
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stania tych rezerw. Rozwój tego rodzaju ruchu, ujawniającego i wyzwa- 
lającego rezerwy poprawy gospodarki, jest nadal niezbędny. 


Systemowe warunki poprawy efektywności gospodarowania, to temat 
o rosnącym znaczeniu w wieloletnim i perspektywicznym okresie. Ale 
lepsza jakość pracy, większa jej efektywność, to potrzeba nie tylko per- 
spektywiczna, lecz również doraźna. Niezależnie od udoskonalenia wa- 
runków systemowych poważne zadania mają w tej dziedzinie do spełnie- 
nia także organizacje i instytucje społeczne: samorząd robotniczy, związki 
zawodowe, ruch społeczno-zawodowy organizowany przez takie stowa- 
rzyszenia, jak Naczelna Organizacja Techniczna, Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne itp. Możliwe są tu bardzo różne formy działania. Na rozsze- 
rzenie zasługują np. dobre doświadczenia konkursów „DO-RO”, „Możemy 
więcej i lepiej” oraz konkursu poszukiwania rezerw gospodarki materia- 
łowej, prowadzonego pod patronatem Państwowej Rady Gospodarki Ma- 
teriałowej. 


Szersze sięganie do rezerw intensyfikujących gospodarkę wymaga skon- 
centrowania uwagi na organizacyjnych czynnikach wzrostu produkcji 
1 wydajności pracy. W całym przekroju gospodarki narodowej najwyżej 
powinny być cenione te możliwości powiększania produkcji, które nie 
wymagają dodatkowych inwestycji i które nie prowadzą do dalszego nad- 
miernego zwiększenia zużycia drogich i trudnych do nabycia w imporcie 
surowców, materiałów i paliw. Opracowane w przedsiębiorstwach pro- 
gramy postępu organizacyjnego, które stanowią część składową planów 
postępu technicznego powinny być doprowadzane do wyższego poziomu 
merytorycznego i respektowane na równi z zadaniami produkcyjnymi. 


Duże znaczenie motywacyjne dla dynamiki i efektywności mają również 
proste formy stymulacji wzrostu wydajności pracy, zawarte w systemie 
normowania i taryfikacji pracy. W szeregu wielkich organizacji gospo- 
darczych w tej dziedzinie podejmowane były już pewne działania, pole- 
gające na odpowiednio zsynchronizowanej aktualizacji norm i stawek 
płac. Zgodnie z ustaleniami wynikającymi z uchwały Rady Ministrów 
nr 222 z 1972 r. niektóre wielkie organizacje gospodarcze zostały upo- 
ważnione do takiej zmiany stawek płac, która umożliwia zwiększanie norm 
bez bezpośrednich skutków negatywnych dla poziomu wynagrodzeń w 
krótkim okresie. Natomiast w dłuższym okresie stwarza warunki szyb- 
szego wzrostu wydajności, a także wynagrodzeń. Pożądane jest dalsze 
rozszerzanie zastosowania w/w uchwały Rady Ministrów i wykorzystania 
nagromadzonych doświadczeń związanych z dotychczasową jej realizacją. 
Chodzi zwłaszcza o upowszechnianie tych najbardziej pozytywnych do- 
świadczeń, które przyczyniły się do największego wzrostu wydajności 
pracy i efektywności gospodarki. 

Proste formy stymulacji wzrostu wydajności pracy nie wyczerpują 
oczywiście całego problemu wykorzystania tej dźwigni dynamiki i efek- 
tywności, jaką stanowią ludzie i ich możliwości twórcze. Obecny etap 
rozwoju społeczno-gospodarczego wymaga przecież nie tylko wzrostu ilo- 
ści pracy, ale przede wszystkim poprawy jej jakości. Coraz większy jest 
udział i ranga pracy złożonej, kwalifikowanej. Zwiększa się udział wiedzy 
i świadomości w każdej pracy, w tym zwłaszcza w pracy organizatorskiej, 
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planistycznej i kierowniczej. Jest to trudny proces społeczny, którego ce- 
lem jest doprowadzenie do tego, by każdy brał na siebie większą odpowie- 
dzialność za wykonywaną robotę. Z całą bezwzględnością należy elimino- 
wać skłonność do robienia byle czego na cudzy rachunek, a także przejawy 
wszelkiego rodzaju rozcieńczania odpowiedzialności, m. in. przez nadmier- 
ne rozszerzanie i zbędne dublowanie „gestii” poszczególnych instytucji 
i stanowisk. 

W procesie sprowadzania odpowiedzialności za wykonywaną pracę do 
niższych szczebli zarządzania i stanowisk pracy decydujące znaczenie mają 
działania związane z doskonaleniem planowania i zarządzania. Głównym 
polem działania stały się tu, jak wiadomo, tzw. jednostki inicjujące. Pod- 
stawowe kierunki realizowanych obecnie procesów doskonalenia planowa- 
nia i zarządzania są następujące: 

— pogłębianie wdrażania udoskonalonych rozwiązań systemowych, dal- 
sza obiektywizacja mierników efektywności tych rozwiązań, ukierunkowy= 
wanie rozwoju jednostek inicjujących zgodnie z bieżącymi, wieloletnimi 
i perspektywicznymi potrzebami społecznymi; 

— rozszerzanie zasięgu udoskonalonego systemu planowania i zarzą- 
dzania przez objęcie nim branż wytwarzających produkcję rynkową oraz 
najbardziej materiałochłonną (przemysł spożywczy, lekki, terenowy, bu- 
downictwo ogólne itd.); 

— rozwijanie doskonalonych zasad planowania i zarządzania „w dół” 
od centrali organizacji branżowych tak, by czynniki motywacyjne wy- 
nikające z wdrażanych rozwiązań wyzwalały inicjatywę we wszystkich 
przedsiębiorstwach, wydziałach i na każdym stanowisku pracy w ramach 
poszczególnych jednostek inicjujących; 

— rozwijanie również „w górę” doskonalonych zasad zarządzania i pla- 
nowania ponad tzw. jednostkami inicjującymi. Chodzi tu o dostosowywa- 
nie do potrzeb, wynikających z doskonalonych zasad planowania i zarzą- 
dzania, organizacji i funkcjonowania ministerstw branżowych i funkcjonal- 
nych oraz innych instytucji centralnych; 

— szybsze opracowywanie i wdrażanie instrumentów ekonomiczno-fi- 
nansowych, w tym systemów cen i płac oraz instrumentów organizacyj- 
no-planistycznych, które umożliwiałyby pełniejsze dyskontowanie korzy- 
ści wynikających z wprowadzanych, doskonalonych zasad zarządzania. 

Doskonalenie planowania i zarządzania dokonuje się oczywiście nie tylko 
w tzw. jednostkach inicjujących. Powinno ono być realizowane w całej 
gospodarce kraju przy użyciu wszystkich możliwych środków material- 
nych i społecznych. Szczególnego jednak znaczenia nabiera w tych dzia- 
łaniach rola instancji i organizacji partyjnych oraz aktywna działalność 
wszystkich członków partii. Jest to istotny aspekt prawidłowego spełnia- 
nia przez partię jej kierowniczej roli w rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju. 


KWYWIAD Z PRZEWODNICZĄCYM NIEMIECKIE PART KOMUNISTYCZNĄ 
tw. HERBERTEM MIESEM 


W dniach 20—24 lutego 1974 r. przebywał z wizytą w naszym kraju 
towarzysz Herbert Mies, przewodniczący Zarządu Niemieckiej Partii 
Komunistycznej W czasie pobvtu w Warszawie towarzvsz Herbert Mies 
spotkał się z przedstawicielami redaxcji „Nowych Dróg” i udzielił 
odpowiedzi na postawione mu pvtania. Poniżej zamieszczamy pytania 
i odpowiedzi towarzysza Herberta Miesa. 


, 


NOWE DROGI: Polscy komuniści z wielką uwagą i życzliwością 
śledzą działalność Niemieckiej Partii Komunistycznej, widząc w niej kon- 
sekwentnego sojusznika naszej walki o szczytne ideały socjalizmu i ko- 
munizmu. Czy moglibyście — towarzyszu — scharakteryzować aktualne 
położenie Niemieckiej Partii Komunistycznej? 


HERBERT MIES: W okresie, jaki upłynął od utworzenia Niemiec- 
kiej Partii Komunistycznej we wrześniu 1968 r. oraz od pierwszego zjazdu 
partyjnego w kwietniu 1969 r., partia nasza rozwinęła się w poważną 
i skuteczną siłę polityczną działającą w Niemieckiej Republice Federal- 
nej. Jako marksistowska partia klasy robotniczej, dzięki założeniom pro- 
gramowym oraz swej działalności — a więc zarówno w teorii, jak i w 
praktyce — stała się coraz silniej oddziałującym czynnikiem społeczno- 
-politycznego rozwoju naszego kraju. Aktywność członków naszej partii 
w walce społecznej, ekonomicznej i politycznej, aktywność w przedsta- 
wianiu własnej alternatywy wobec systemu państwowo-monopolistyczne- 
go, jaką jest antymonopolistyczna demokracja, która zmierza do otwarcia 
— również w Republice Federalnej — drogi wiodącej do socjalizmu 
świadczy, że Niemiecka Partia Komunistyczna działając zgodnie z teorią 
Marksa, Engelsa i Lenina coraz lepiej rozumie powiązania walki klasy 
robotniczej i mas pracujących o zaspokojenie swych codziennych potrzeb 
z walką o zmianę stosunków posiadania i systemu władzy. Prowadzimy 
tę walkę na gruncie proletariackiego internacjonalizmu, trwałej przyjaźni 
z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego i Niemiecką Socjalistyczną 
Partią Jedności oraz innymi partiami komunistycznymi i robotniczymi. 


NOWE DROGI: Jakie znaczenie dla dalszej działalności Waszej partii 
miał hamburski zjazd, który odbył się w dniach 2—4 listopada 1973 r.? 


HERBERT MIES: Nasz hamburski zjazd, trzeci od momentu ukon- 
stytuowania się Niemieckiej Partii Komunistycznej, obradował w okresie 
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doniosłych i wysoce pozytywnych zmian w międzynarodowym układzie 
sił. Są to zmiany korzystne dla pokoju i socjalizmu. Skoordynowana po- 
kojowa ofensywa wspólnoty państw socjalistycznych, aktywna walka mag 
ludowych, m. in. również w Niemieckiej Republice Federalnej, umożliwiły 
zawarcie systemu układów, których celem jest uznanie — zgodnie z za- 
sadami prawa międzynarodowego — przez NRF konsekwencji drugiej 
wojny światowej. Ofensywa ta utrwaliła proces przejścia od zimnej wojny 
do polityki pokojowej koegzystencji i uczyniła go nieodwracalnym. Do 
wszystkich tych przemian, które właśnie dla naszego narodu mają ogror 
mne znaczenie, zjazd partii w Hamburgu odniósł się z uznaniem, zjazd 
uzupełnił konstruktywnymi wnioskami politykę zagraniczną Republiki 
Federalnej, zmierzając do umocnienia pokoju, bezpieczeństwa europej- 
skiego i współpracy. 


Zjazd ostrzegł stanowczo przed zamierzeniami reakcyjnych sił zacho- 
dnioniemieckiego kapitału monopolistycznego, reprezentowanych przez 
CDU/CSU i pewnych przywódców socjaldemokratycznych, którzy chcieliby 
pod płaszczykiem układów kontynuować starą, agresywną politykę skie- 
rowaną przeciwko państwom socjalistycznym. a 


Na zjeździe zostało podkreślone, że interesy narodowe społeczeństwa 
Niemieckiej Republiki Federalnej wymagają wprowadzenia w życie ukła- 
dów oraz ścisłego przestrzegania ich ducha i litery. Jedną z wytycznych 
zjazdu było poparcie tych dążeń oraz silne ugruntowanie ich w społe- 
czeństwie. m. 

Zjazd poświęcił następnie wiele uwagi polityce wewnętrznej Niemiec- 
kiej Republiki Federalnej. Narastanie i zaostrzanie się walki klasowej, sil- 
ny wzrost fali strajków, protesty szerokich mas przeciwko lichwiarskim 
czynszom i wygórowanym cenom gruntu, obrona praw demokratycznych 
— wszystko to wymagało zarówno analizy, jak i nowych odpowiedzi. 
Zadaniem zjazdu było silniejsze poparcie walki ludu w najróżniejszych 
jej formach, umocnienie organizacji związkowych, rozszerzenie wspólnego 
frontu działania komunistów i socjaldemokratów. Zjazd podkreślił raz je- 
szcze konieczność stworzenia szerokiego antymonopolistycznego sojuszu 
w walce z imperializmem zachodnioniemieckim. 


Hamburski zjazd odzwierciedlił uwieńczone powodzeniem dążenie Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej, by w każdej sytuacji być skutecznym 
reprezentantem interesów ludu pracującego. Aby jeszcze lepiej, jeszcze 
skuteczniej, z jeszcze większym powodzeniem urzeczywistnić to dażenia 
zjazd skierował uwagę całej partii na pozyskanie nowych członków, przede 
wszystkim zaś na dalsze wzmocnienie zakładowych organizacji party jnych 
oraz poprawę pracy wśród młodzieży. 
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Położono także szczególny nacisk na masowe rozpowszechnienie naszego 
partyjnego organu — gazety ,„Unsere Zeit”, która od 1 października 1973 r. 
ukazuje się jako dziennik. 

Zjazd w Hamburgu wytyczył program i orientację polityczną, które dają 
naszej partii możność coraz lepszego sprostania swej odpowiedzialności 
przed klasą robotniczą i narodem. 


NOWE DROGI: Czy moglibyście towarzyszu Mies scharakteryzować 
aktualny stan i rozwój Niemieckiej Partii Komunistycznej, obecną dzia- 
talność Waszej partii, w szczególności w dziedzinie ideologii i teorii? 


HERBERT MIES: W momencie, gdy odbywał się zjazd hamburski, 
Niemiecka Partia Komunistyczna liczyła 39 344 członków. Jednoczy ona 
w swych szeregach trzy pokolenia komunistów. Na szczególną uwagę za- 
sługuje wysoki odsetek młodych członków partii. Ze sprawozdania zjazdo- 
wego wynika, że wśród wielu tysięcy członków, którzy wstąpili do partii 
w ubiegłym roku, ludzie w wieku poniżej dwudziestu lat stanowią 33 
proc.; natomiast pomiędzy dwudziestym a trzydziestym rokiem życia — 
40 proc. Ta korzystna tendencja utrzymuje się również w tym roku. 


Zgodnie z uchwałami hamburskiego zjazdu oraz wytycznymi drugiego 
posiedzenia Zarządu Niemieckiej Partii Komunistycznej, które odbyło się 
16—17 lutego 1974 r., partia zwraca szczególną uwagę na popieranie walki 
związków zawodowych o odpowiednie wynagrodzenie robotników w róż- 
nych gałęziach przemysłu, na przeciwdziałanie temu, aby na barki szero- 
kich mas przerzucać skutki inflacji, na zwalczanie wszelkich prób, podejmo- 
wanych przez CDU/CSU i prawicowych przywódców socjaldemokratycz- 
nych oraz ministrów, zmierzających do ograniczania podstawowych praw 
demokratycznych. Przykładem tych prób są zakazy wykonywania nie- 
których zawodów, ataki na prawo do strajku, nasilająca się propaganda an- 
tykomunistyczna. 

Niemiecka Partia Komunistyczna bierze udział w wyborach do landta- 
gów i władz komunalnych w dużej części krajów i występuje tu jako prze- 
ciwwaga polityki reprezentowanej przez partie popierające panujący Sy- 
stem (CDU/CSU, SPD i FDP). Walkę o pozycje w parlamencie partia nasza 
łączy z pobudzaniem społeczeństwa do samodzielnego działania w obronie 
własnych interesów. 

W pracy ideologiczno-teoretycznej wychodzimy z założenia, że w ostat- 
nich latach rozwinęła się, przybierająca ustawicznie na sile, krytyczna dy- 
skusja społeczna, w toku której ze strony rozmaitych środowisk padają 
pytania o alternatywę wobec panującego obecnie w Niemieckiej Republice 
Federalnej systemu państwowo-monopolistycznego. Pytania te stawiane 
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są zarówno z pozycji prawicowo-oportunistycznych, jak również lewacko- 
„oportunistycznych czy anarchistycznych. Na tym polu Niemiecka Partia 
Komunistyczna prowadzi konsekwentną ideologiczno-teoretyczną walkę o 
przyjęcie polityki, która odpowiadając warunkom panującym w NRF do- 
prowadzi do antymonopolistycznej demokracji oraz otworzy drogę do so- 
cjalizmu. 

Następnym terenem ideologiczno-teoretycznej dyskusji, która jest ściśle 
powiązana ze wzrastającą krytyką społeczną, stanowi polemika z koncepcją 
tzw. „spirali cen i zarobków”, z wyobrażeniem o klasowej neutralności 
społeczeństwa konsumpcyjnego oraz z podobnymi poglądami. Właśnie w 
obecnej walce o płace, w walce z przerzucaniem ciężaru następstw kapita- 
listycznej gospodarki opartej na zyskach na barki mas pracujących, partia 
nasza stara się wyjaśnić związek między położeniem ludzi pracy i panującą 
władzą monopoli, a także aktywnie popierać żądania upaństwowienia naj- 
ważniejszych przedsiębiorstw monopolistycznych, wielkich banków i kon- 
cernów zbrojeniowych przy równoczesnej demokratycznej kontroli ze 
strony załóg fabrycznych i związków zawodowych. 

Nasza partia popularyzuje osiągnięcia realnie istniejącego socjalizmu — 
wspólnoty państw socjalistycznych. Jednocześnie rozwijamy aktywną dzia- 
łalność przeciwko antykomunizmowi i antysowietyzmowi. Zabiega ona o 
rozwój klasowych powiązań pomiędzy klasą robotniczą naszego kraju i kla- 
są robotniczą państw wspólnoty socjalistycznej. 

Duża liczba robotników cudzoziemskich w przedsiębiorstwach zachodnio- 
niemieckich każe nam ciągle występować przeciwko wszelkim próbom 
rozpętania nacjonalistycznej nagonki i oszczerstw, każe nam dążyć nie- 
ustępliwie do wspólnego działania robotników zagranicznych z niemiec- 


NOWE DROGI: Czy możecie scharakteryzować społeczno-ekonomicz- 
ne konsekwencje ostatniego kryzysu energetycznego dla ludzi pracy w 
Niemieckiej Republice Federalnej? 


HERBERT MIES: Kryzys energetyczny jest bezsprzecznie wyrazem 
tego, że w państwowo-monopolistycznym systemie Niemieckiej Republiki 
Federalnej zarówno poprzednie, jak i obecny rząd federalny podporządko- 
wują wszelkie decyzje interesom narodowych i ponadnarodowych mono- 
poli. Zaczęło się to od subwencjonowania ze środków budżetu państwowe- 
go procesu niszczenia narodowych rezerw energetycznych, przede wszyst- 
kim jeśli chodzi o węgiel kamienny. Następnie pozwolono koncernom na- 
ftowym śrubować spekulacyjnie ceny oraz dopuszczono do istotnych zmian 
w strukturze inwestycji na korzyść prywatno-kapitalistycznych przedsię- 
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biorstw zaopatrujących kraj w energię. Społeczno-ekonomiczne konsek- 
wencje tej polityki dla ludzi pracy w Niemieckiej Republice Federalnej 
można ująć następująco: podwyższanie cen przez koncerny naftowe dopro- 
wadziło do ogólnego podniesienia cen co najmniej o 4 proc. Sztucznie za- 
wyżone ceny ropy naftowej i produktów pochodnych dały pretekst innym 
przedsiębiorstwom do dalszej znacznej podwyżki cen. Należy spodziewać 
się, że wzrost cen w Niemieckiej Republice Federalnej przekroczy w 1974 r. 
10 proc. Oznacza to, że umocni się tendencja do dalszego zmniejszania się 
realnych dochodów ludności. Związany z tym jest nacisk na wydajność 
pracy w przedsiębiorstwach oraz rosnąca niepewność, jeśli chodzi o utrzy- 
manie się w miejscu pracy. Obecną sytuację charakteryzuje coraz szersze 
stosowanie skróconego czasu pracy i ponad 600 tys. bezrobotnych. 


Zaplanowane zmiany w strukturze inwestycji państwowych na korzyść 
przedsiębiorstw prywatno-kapitalistycznych w sektorze energetycznym 
spowodują zmniejszenie o miliony marek środków przeznaczonych na pil- 
ne inwestycje socjalne, inwestycje oświatowe, budownictwo mieszkaniowe 
i lecznictwo. A ponadto zmiany te obciążą pracujących nowymi podatkami. 
Na jednej z konferencji, poświęconej polityce energetycznej, Niemiecka 
Partia Komunistyczna przedstawiła swe propozycje w przedmiocie rozwią- 
zania tych problemów. Partia nasza żąda m. in. upaństwowienia filii ponad- 
narodowych koncernów naftowych, upaństwowienia całego sektora energe- 
tycznego w Niemieckiej Republice Federalnej, a więc kopalnictwa węgla, 
produkcji energii atomowej, wydobycia gazu i elektrowni wodnych. Te 
upaństwowione zakłady należy poddać demokratycznej kontroli załóg 
i związków zawodowych. 


NOWE DROGI: Jak oceniacie towarzyszu Mies przebieg i wyniki 
ostatniego spotkania partii komunistycznych europejskich krajów kapita- 
listycznych, które odbyło się w Brukseli. 


HERBERT MIES: Konferencję w Brukseli poprzedziło szereg ko- 
lokwiów poświęconych poszczególnym problemom. M. in. z inicjatywy 
Niemieckiej Partii Komunistycznej odbyło się kolokwium poświęcone pro- 
blematyce robotników zagranicznych. Kolokwia te, jak również przebieg 
samego spotkania brukselskiego potwierdzają pożyteczność kolektywnych 
dyskusji nad zagadnieniami, które stanowią przedmiot wspólnych zainte- 
resowań partii komunistycznych w kapitalistycznych krajach Europy. Kon- 
ferencja w Brukseli podkreślała jednocześnie, że biorące w niej udział par- 
tie komunistyczne uważają się za składową część światowego ruchu komu- 
nistycznego i pragną rozwiązywać wyłaniające się problemy wspólnie z 
krajami socjalistycznymi oraz ruchami narodowowyzwoleńczymi. 
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Biorąc pod uwagę nową fazę ogólnego kryzysu kapitalizmu, wyniki kon- 
ferencji brukselskiej — jak przedstawiono to we wspólnym oświadczeniu 
— posiadają doniosłe znaczenie dla walki klasy robotniczej w kapitalistycz- 
nych krajach Europy. 


Koordynacja sił partii komunistycznych oraz innych organizacji robot- 
niczych w tych krajach na płaszczyźnie wewnętrznej, a także międzynaro- 
dowej, nada nowe impulsy walce mas ludowych, umożliwi w każdym z tych 
krajów przeprowadzenie coraz skuteczniejszych akcji przeciwko panują- 
cym siłom wielkich monopoli. 


NOWE DROGI: Układy zawarte między krajami socjalistycznymi 
i Niemiecką Republiką Federalną odgrywają fundamentalną rolę w pro- 
cesie normalizacji wzajemnych stosunków. Jak Niemiecka Partia Komu- 
nistyczna, która prowadziła aktywną walkę o ratyfikację tych układów, 
ocenia ich dotychczasową realizację? 


HERBERT MIES: Należy stwierdzić, że ścisłe wykonanie i dotrzy- 
manie układów zawartych między Niemiecką Republiką Federalną a pań- 
stwami socjalistycznymi jest obecnie nader trudne dla rządu kierowanego 
przez socjaldemokratów. Ponadto posunięcia rządu zmierzają do utworze- 
nia federalnego urzędu w Berlinie Zachodnim, zwiększone zabiegi wokół 
sprawy komunikacji tranzytowej uwypuklają konieczność nieustannej 
działalności w celu realizacji zawartych układów. 


Najbardziej reakcyjne siły wokół CDU/CSU i prawicowi przywódcy so- 
cjaldemokracji, jak np. boński minister obrony Leber, usiłują przede 
wszystkim odciągnąć społeczeństwo Niemieckiej Republiki Federalnej od 
pozytywnych przemian spowodowanych układami przez wzmożenie pro- 
pagandy antykomunistycznej i antyradzieckiej oraz przez kontynuację 
agresywnej polityki wojskowej. Dlatego Niemiecka Partia Komunistyczna 
prowadzi walkę o dotrzymanie i wypełnienie umów, o konstruktywny 
udział Niemieckiej Republiki Federalnej w Europejskiej Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy. Prowadzimy walkę o poczynienie konkretnych 
kroków w kierunku ograniczenia zbrojeń. 


NOWE DROGI: Wejście w życie układu zawartego między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i Niemiecką Republiką Federalną w 1970 r. oraz 
nawiązanie stosunków dyplomatycznych stworzyło historyczną szansę dla 
całkowitej normalizacji stosunków i szansę trwałego pokojowego współ- 
życia Polski i NRF. Stoimy jednak na stanowisku, że rozwiązanie proble- 
mów istniejących zarówno przed, jak i po podpisaniu układu, w szczegól- 
ności problemu zbrodni hitlerowskich faszystów i niemieckiego imperia- 
lizmu, dokonanych na narodzie polskim, jest tutaj nieodzownym warun- 
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kiem. Jakie stanowisko zajmuje w tej kwestii Niemiecka Partia Komu- 
nistyczna? 


HERBERT MIES: Dla naszej partii układ między Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową i Niemiecką Republiką Federalną zawarty w 1970 r. oraz 
nawiązanie stosunków dyplomatycznych są punktem wyjścia dla rozpo- 
czynającej się zmiany w stosunkach między obydwoma państwami. Jest 
to punkt wyjściowy, który może ułatwić rozwiązanie dalszych, bardzo 
istotnych problemów. Śledzimy z dużą uwagą ociąganie się rządu federal- 
nego z jednej strony i zaciekłe ataki kół prawicowych w Republice Fe- 
deralnej z drugiej strony, co budzi wątpliwości, czy przy regulowaniu tych 
zagadnień dojdzie do pozytywnych rezultatów. Niemiecka Partia Komu- 
nistyczna reprezentuje pogląd, że postępy w normalizacji stosunków mię- 
dzy Polską Rzecząpospolitą Ludową i NRF wymagają rozwiązania istnie- 
jących problemów, które wynikają ze zbrodni popełnionych w Polsce przez 
hitlerowski faszyzm. Rozwiązanie tych problemów i ukształtowanie sto- 
sunków między obydwoma państwami na bazie pokojowego współistnienia 
leży w najlepiej rozumianym interesie obu narodów, przede wszystkim 
jednak w interesie ludności Niemieckiej Republiki Federalnej. Wielka 
część społeczeństwa, zwłaszcza klasa robotnicza, poparła aktywnie zawarcie 
i ratyfikację umów. Umowy te odpowiadają elementarnym potrzebom 
pokoju, bezpieczeństwa i współpracy na kontynencie europejskim. W 
związku z tym nasza partia stawia zadanie przekształcenia poważnego 
zainteresowania ludności ratyfikacją układów w aktywne poparcie dla ich 
realizacji. Przede wszystkim zależy nam na normalizacji stosunków z pań- 
stwami socjalistycznymi. Dążymy do ugruntowania świadomości, że so- 
cjalizm jest źródłem pokoju, że trwały pokój wiąże się z walką przeciw 
. reakcyjnym siłom niemieckiego i międzynarodowego imperializmu, wiąże 
się z aktywnym poparciem walki narodów wietnamskiego i chilijskiego, 
z aktywnym poparciem ruchów narodowowyzwoleńczych w państwach 
uciskanych przez imperializm. Niemiecka Partia Komunistyczna opowia- 
da się za przyjacielskimi i braterskimi stosunkami z partiami komuni- 
stycznymi. Takie podejście znalazło swój wyraz w czasie pobytu dele- 
gacji Niemieckiej Partii Komunistycznej w Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej na zaproszenie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka w lu- 
tym br. Celem tego spotkania było nawiązanie przyjaznych stosunków 
między obu narodami, a przede wszystkim więzi zespalającej międzynaro- 
dową klasę robotniczą. 


NOWE DROGI: W imieniu naszych czytelników serdecznie dzięku 
jemy Wam za rozmowę. | 


Problemy i dyskusje 


Nowoczesna uczelnia humanistyczna 
Kilka propozycji 


BENON MIŚKIEWICZ 


W dotychczasowej dyskusji nad systemem organizacyjnym szkolnictwa 
wyższego nie używaliśmy w zasadzie pojęcia „uczelnia humanistyczna”. 
Dlatego też, aby uniknąć nieporozumień, trzeba na wstępie stwierdzić, że 
pod mianem tym rozumiem uczelnię uniwersytecką grupującą zarówno 
nauki humanistyczne, jak i matematyczno-przyrodnicze oraz odpowiada- 
jące im kierunki studiów; uczelnię, która swe zadania wiąże szczególnie 
z kształtowaniem i przekazywaniem studentom wartości humanistycznych, 
a zarazem z wypracowywaniem wspólnych płaszczyzn działania kierunków 
przyrodniczych i humanistycznych. 

Tak pojmując określenie „uniwersytet humanistyczny”, pragnę najpierw 
zastanowić się nad jego ogólnymi cechami, a następnie przejść do przed- 
stawienia modelu uczelni z wkomponowanymi w jej strukturę dyscypli- 
nami i kierunkami humanistycznymi. 

Mówiąc o współczesnym uniwersytecie, podkreśla się często jego szcze- 
gólny charakter w strukturze uczelni wyższych. Dzięki temu, że skupia 
on zarówno kierunki matematyczno-przyrodnicze, jak i humanistyczne 
ma możliwości rozwijania działalności nie tylko w obrębie poszczególnych 
grup nauki, ale także prowadzenia badań interdyscyplinarnych. Nie tylko 
to jednak jest jego cechą szczególną. Wśród wielu innych pragnę podkre- 
ślić istnienie w obrębie uniwersytetu określonej jedności kierunków przy- 
rodniczych i humanistycznych. Jest ona uzasadniona wieloma przesłan- 
kami. Należy do nich przede wszystkim prowadzenie badań podstawo- 
wych we wszystkich dyscyplinach nauki, powiązanych z problematyką 
metodologiczną poszczególnych nauk, a także refleksją nad ogólną meto- 
dologią nauki. Obecnie widzi się także potrzebę rozwijania filozofii nauki 
jako najwyższego stadium uogólnienia dorobku wszystkich dyscyplin. Fa- 
kty te uzasadniają współegzystencję i współdziałanie nauk matematycz- 
no-przyrodniczych i humanistycznych w uczelni typu uniwersyteckiego. 
Potwierdza je ponadto jedno z wspólnych zadań dla dyscyplin podstawo- 
wych uniwersytetu, a mianowicie kształcenie kadry nauczycieli szkół śred- 
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nich i wyższych. Zadanie to wymaga ścisłego współdziałania między 
wszystkimi zainteresowanymi dyscyplinami i kierunkami studiów w celu 
wypracowania jednolitych cech osobowości, którym powinien odpowiadać 
nauczyciel. Jest to więc znowu element jednoczący różne kierunki studiów, 
a zarazem odzwierciedlający jedną ze szczególnych cech uniwersytetu. 

Wspominałem, że „uniwersytet humanistyczny” pojmuję jako uczelnię 
przekazującą wartości humanistyczne studentom wszystkich kierunków 
studiów, również i matematyczno-przyrodniczych. Powstaje więc pytanie, 
w jakich sferach działalności uniwersytetu jest miejsce na ich tworzenie 
i przekazywanie? Na plan pierwszy wysuwa się tutaj rozwój badań nad 
procesami społecznymi, badań integrujących wysiłki wszystkich dyscyplin 
humanistycznych. Przynoszą one w efekcie określone wartości, na które 
składa się wiedza, umiejętności i praktyczne działanie, będące rezultatem 
poznania złożoności życia społecznego. Osiąganie tych wartości pozwala 
na kształtowanie humanistycznej postawy absolwentów wszystkich kierun- 
ków studiów. Postawa ta winna być twórcza, aktywna i ideowa. Inaczej 
bowiem nie będzie odpowiadała współczesnym i przyszłym potrzebom 
rozwoju społeczeństwa. Z postawą taką wiąże się także tworzenie i wyra- 
bianie umiejętności działania społecznego u absolwentów, przez zaangażo- 
wanie ich do pracy w organizacjach społeczno-politycznych. Uniwersytet 
ma również na celu przekazywanie wiedzy humanistycznej, opartej na fi- 
lozofii marksistowsko-leninowskiej, co jest ważnym czynnikiem łączącym 
jego działalność na wszystkich kierunkach studiów. 

Nauczyciele akademiccy realizujący program nowoczesnego uniwersy- 
tetu winni być ludźmi ideowymi, odznaczającymi się wysoką kulturą hu- 
manistyczną. Przykład takiej wspólnej postawy byłby ponownie czynni- 
kiem łączącym kadrę różnych specjalności, a zarazem cechą szczególną 
„uniwersytetu humanistycznego”. | e | 

Przedstawione cechy uczelni, reprezentującej wysoki poziom ideowy, 
a zarazem przykładającej szczególną uwagę do tworzenia i przekazywania 
wartości humanistycznych, odpowiadają współczesnym wymogom rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. Oczekuje ono bowiem od absolwenta uczel- 
ni wyższej nie tyiko ugruntowanej wiedzy, umiejętności tworzenia no- 
wych wartości, a zarazem kierowania kolektywami ludzkimi, ale także 
i postawy ideowej głęboko humanistycznej, przepojonej troską o dobro 
człowieka i oddanej sprawie ogólnoludzkiego postępu. Nakreślone zadania 
realizowane być powinny w szerokim zakresie na wszystkich kierunkach 
studiów. Specjalną rolę w tworzeniu i przekazywaniu wartości humani- 
stycznych odgrywać powinny natomiast dyscypliny humanistyczne. 

Zastanawiając się nad modelem przyszłej uczelni wyższej, należy — 
w mym przekonaniu — brać pod uwagę przede wszystkim dwie przesłanki 
ogólne. Pierwszą z nich łączyć trzeba z procesem stale pogłębiającej się 
integracji w obrębie nauki, co musi rzutować na system kształcenia uni- 
wersyteckiego, a zarazem warunkować strukturę organizacyjną szkoły 
wyższej. Kształcenie uniwersyteckie winno być zatem podporządkowane 
opanowywaniu ogólnych założeń danej grupy nauk, a następnie dopiero 
umożliwiać specjalizację. Znajdujemy tutaj wskazówkę do ustalania okreś- 
lonych kierunków studiów i specjalizacji w ich obrębie. 
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- Drugą ogólną przesłankę ułatwiającą wypracowanie modelu uczelni wyż- 
szej można łączyć z ogólnymi zmianami, jakie następują w naszym kraju 
w całokształcie systemu edukacji narodowej. Ostatnie postanowienia w 
sprawie upowszechnienia szkoły średniej stwarzają bowiem zupełnie inną 
sytuację niż obecna. Nie mamy jeszcze wprawdzie ustalonych wszystkich 
zasad i rozwiązań. Należy wszakże liczyć się z tym, że po wprowadzeniu 
powszechnej szkoły średniej pierwszy stopień awansu społecznego będzie 
się wiązał z osiągnięciem wyższego wykształcenia. W praktyce oznacza to, 
że wszyscy, którzy pragną je zdobyć, będą mieli takie możliwości. Syste- 
matyczne zwiększanie się czasu wolnego od pracy będzie także stwarzało 
dogodne warunki do podejmowania studiów. Z całą pewnością zwiększo- 
nym potrzebom nie sprostają tradycyjne studia stacjonarne i zaoczne, 
które zdołają objąć stosunkowo nieliczną grupę osób. Trzeba będzie przejść 
i na drugą, bardziej masową formę kształcenia uniwersyteckiego, którą 
można upatrywać w rozwijaniu kształcenia przy pomocy telewizji. 


W oparciu o wskazane tylko najważniejsze przesłanki ogólne można 
spróbować nakreślić wizję organizacji nauk i kierunków studiów huma- 
nistycznych w strukturze uniwersytetu. Zakładam, że skupiałby on wszyst- 
kie nauki należące do humanistycznych lub społecznych, które można ująć 
w następujące grupy podstawowe: 

— filozoficzno-metodologiczne: filozofia, metodologia nauk, logika, na- 
ukoznawstwo i inne; 

— filologiczne: filologia polska, filologie obce i językoznawstwo; 

— historyczne: historia, historia sztuki, etnografia, archeologia, socjo- 
logia; 

— pedagogiczno-psychologiczne: pedagogika, teoria wychowania, dydak- 
tyka, psychologia i inne, 

— prawno-administracyjne: dyscypliny prawne, nauki o administracji; 

— ekonomiczne: wszystkie dyscypliny ekonomiczne, w większości dziś 
skupione w wyższych szkołach ekonomicznych, 

— polityczne: coraz to intensywniej rozwijające się nauki polityczne. 

Wyszczególnione grupy podstawowe posiadają charakter umowny i ich 
typologia może być bardzo różna. Mówiąc o grupach nauk, mam na uwadze 
przede wszystkim podkreślenie konieczności ścisłego współdziałania mię- 
dzy pokrewnymi dyscyplinami nauki. Pamiętać wszakże musimy i o ogól- 
nym procesie integracji, wymagającym także zacieśniania współpracy mię- 
dzy poszczególnymi grupami nauk. 

Przytoczony jeden z możliwych podziałów nauk humanisiycznych może 
stanowić punkt wyjścia do kształtowania struktury organizacyjnej uczelni. 
Widzieć ją należałoby w samodzielnych dużych instytutach obejmujących 
poszczególne grupy nauk humanistycznych bądź matematyczno-przyrod- 
niczych. Przedstawiciele tych instytutów tworzyliby radę uczelni (senat), 
której głównym zadaniem byłoby określenie form współdziałania między 
nimi. W obrębie instytutów byłybv tworzone mniejsze jednostki organi- 
zacyjne lub zespoły pracowników nie związane jednakże z podziałem na 
poszczególne dyscypliny nauki. Podstawą do ich powołania byłyby zadania, 
jakie w zakresie badań naukowych i kształcenia ma dany instytut wy- 
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konać. Myślą przewodnią jest bowiem dla nas pogłębiający się proces in- 
tegracji w obrębie nauki, który wymaga, aby od najniższej komórki uni- 
wersyteckiej dominowało współdziałanie między specjalistami podczas ba- 
dań naukowych i prac nad ich wdrożeniem oraz w czasie nauczania i wy- 
chowania uniwersyteckiego. Zespoły czy jednostki organizacyjne wewnątrz 
instytutu nie miałyby stałego charakteru. Zmieniałyby się w miarę sta- 
wiania instytutom nowych zadań. 

Działalność badawczą i dydaktyczno-wychowawczą zapewniałyby odpo- 
wiednie komórki administracyjne instytutu, podległe jego dyrektorowi. 
Dysponowałby on także biblioteką instytutu jako filią biblioteki głównej 
uczelni, komórką informacji naukowej, połączonej z określoną centralą, 
magazynem materiałów dydaktycznych na potrzeby nauczania audiowizu- 
alnego oraz pracownią kserograficzną na potrzeby bieżące. Laboratoria 
aparaturowe, fotograficzne, kreślarnie czy powielarnie wiązać należałoby 
już nie z instytutami, lecz z jednostkami ogólnouczelnianymi. Do tych 
ostatnich należy także studio telewizyjne, laboratorium przetwarzania da- 
nych i inne placówki niezbędne w działalności uczelni. 


W proponowanej strukturze organizacyjnej główną rolę odgrywa więc 
dobrze wyposażony instytut. Eliminujemy w niej wydziały, a pozostawia- 
my organ kolegialny kierujący całokształtem prac uczelni. Struktura ta 
zrywa równocześnie z zasadą podziału organizacyjnego według poszczegól- 
nych dyscyplin nauki, kładąc akcent na współdziałanie specjalistów w obrę- 
bie pokrewnych grup nauk w trakcie rozwiązywania problemów badaw- 
czych, kształcenia studentów i pracowników nauki. 


Zadania naukowo-badawcze i badawczo-wdrożeniowe byłyby realizb- 
wane wedle dwóch rodzajów planów naukowych. Pierwszy byłby planem 
ogólnouczelnianym obejmującym szerokie problemy badawcze, do realiza- 
cji których należałoby tworzyć doraźne zespoły pracowników, rekrutują- 
cych się z różnych instytutów, w tym także i spoza grupy nauk huma- 
nistycznych. Ten uczelniany plan badań naukowych byłby więc podstawą 
do organizowania współdziałania między poszczególnymi instytutami, a 
także niekiedy do nawiązywania współpracy z innymi uczelniami. Drugi 
rodzaj planów naukowych posiadałyby poszczególne instytuty. Te ostatnie 
obejmowałyby problematykę specjalistyczną skupionych w nich dyscyplin. 
Na czoło instytutu należałoby tutaj wysunąć taką problematykę wiodącą 
dla danego instytutu, której opracowanie miałoby koncentrować wysiłki 
wszystkich pracowników. Dobór treści wymienionych planów należałoby 
ustalać: 1) w kontekście potrzeb rozwoju samej nauki; 2) w powiązaniu 
z potrzebami procesu nauczania uniwersyteckiego oraz 3) w ścisłym 
związku z potrzebami gospodarki i kultury narodowej. Ta ostatnia więź 
powinna opierać się zarówno na ofertach różnych resortów, jak i wskazanej 
przez uczelnię szczególnie istotnej dla rozwoju wszystkich dziedzin życia 
społecznego problematyce badawczej. W działalności naukowej winno się 
zwracać uwagę również na wdrożenie do praktyki osiąganych wyników. 
Szczególnie ważne dla nauk humanistycznych byłoby więc współdziałanie 
z różnymi placówkami oświatowymi, kulturalnymi, wymiaru sprawie- 
dliwości, radami narodowymi, urzędami administracyjnymi, a także za- 
kładami przemysłowymi (socjologia, psychologia, pedagogika, ekonomia). 


82 


Nowoczesna uczelnia humanistyczna 


Przechodząc do spraw dydaktyczno-wychowawczych, pragnę podkreślić, 
że następstwem rozwoju nauki powinno być kształcenie ogólne, wykra- 
czające poza obowiązujące dziś kierunki studiów, pokrywające się z po- 
szczególnymi dyscyplinami. Trzeba bowiem założyć, że proces integracji 
w obrębie nauki doprowadzi z czasem do zaniku niektórych wąskich spe- 
cjalizacji. Stąd też powstaje potrzeba położenia akcentu na wypracowanie 
systemu kształcenia interdyscyplinarnego, obejmującego określoną grupę 
nauk czy też superdyscyplinę. W pierwszym wypadku można by tworzyć 
takie kierunki studiów jak: filozoficzno-metodologiczny, pedagogiczno- 
-psychologiczny, prawno-ekonomiczno-polityczny czy historyczny (obej- 
mujący archeologię, etnografię, historię sztuki, socjologię i historię). W 
drugim wypadku mielibyśmy do czynienia z „superdyscypliną”, zwaną 
np. „nauką o społeczeństwie”, „nauką o języku” czy „nauką o ziemi”. 


System kształcenia powinien obejmować przede wszystkim wyrabianie 
umiejętności precyzowania problemów badawczych, uczyć posługiwania 
się metodami badawczymi i metodologią badań poszczególnych nauk. Za- 
daniem jego byłoby więc głównie kształtowanie umiejętności i pasji ba- 
dawczej, przyswojenie studentowi sposobów korzystania z dorobku różnych 
nauk (nagromadzonej wiedzy) oraz umiejętności wnikliwej i krytycznej 
oceny zjawisk. Charakter studiów miałby zatem na celu uczenie docho- 
dzenia do wiedzy i wyrabianie nawyków w zakresie stałego jej posze- 
rzania, także po ukończeniu studiów. Odpowiada to konieczności stałego 
„uczenia się”, aby wiedza nasza była zgodna z postępem nauki, a zarazem 
mogła właściwie służyć praktyce. Najlepszą metodą do osiągnięcia takich 
celów nauczania jest zbliżenie studenta do warsztatów badawczych uczelni. 


Tego typu system kształcenia polegałby na przyjmowaniu do uczelni 
wyższej zakwalifikowanych, zgodnie z zainteresowaniami i uzdolnieniami, 
kandydatów ze szkół średnich lub ponadśrednich (szkół specjalizacji kie- 
runkowej) na studia z zakresu, na przykład „nauki o społeczeństwie”. 
Pierwszy okres studiów byłby poświęcony zapoznaniu studentów z ogólny- 
mi zagadnieniami teoretycznymi nauk społecznych, ich osiągnięciami i kie- 
runkami rozwoju. Drugi okres studiów odbywałby się już w obrębie okre- 
ślonej specjalizacji, którą student wybierałby przy udziale pracownika 
naukowo-dydaktycznego. Zadaniem tego ostatniego byłoby dokładne po- 
znanie studenta i służenie mu radą, co do wyboru kierunku specjalizacji. 


Przedstawiony system kształcenia zakłada, że absolwent uniwersytetu 
mógłby kończyć studia z zakresu „nauki o społeczeństwie”, ze specjalnością 
archeologa, etnografa, historyka sztuki czy historyka i analogicznie z za- 
kresu „nauki o języku” — ze specjalnością: filologa polskiego, rosyjskiego, 
klasycznego itd. Pogłębianie znajomości studiowanego języka obcego odby- 
wałoby się od pierwszego roku w ramach oddzielnych zajęć. Przyjmować 
bowiem należy minimalną ilość zajęć programowych jako zasadę kształce- 
nia na studiach humanistycznych, co daje studentowi dużą ilość czasu 
wolnego do rozwijania pracy twórczej i doskonalenia swych umiejętności. 


Przedstawiona propozycja systemu nauczania uniwersyteckiego na kie- 
runkach humanistycznych jest podporządkowana dwom celom: pierwszy 
— to przyswojenie studentowi ogólnych zasad metodycznych i metodolo- 
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gicznych nauk humanistycznych (pierwszy okres studiów), co w efekcie 
daje rozszerzoną kulturę humanistyczną i umiejętności w zakresie jej 
poznawania i rozwijania; drugi wskazuje konieczność ścisłego powiązania 
studiów z charakterem przyszłej pracy absolwenta szkoły wyższej (drugi 
okres studiów). Fakt ten wymaga wypracowania współdziałania z zakła- 
dami pracy podczas kształcenia uniwersyteckiego. Student powinien bo- 
wiem już w czasie studiów poznać swój przyszły zakład pracy, jego spe- 
cyfikę, załogę, szczególne zadania, jakie zakład ten ma realizować, i wresz- 
cie całokształt czekających go tam obowiązków. Dobrze byłoby, aby mógł 
doń przybyć z konkretną wykonaną podczas studiów pracą naukową 
i wdrożyć ją w praktykę zakładu. Tego typu założenia wykraczają daleko 
poza wypracowaną dziś formę praktyk i wymagają dokładnego poznania 
potrzeb zakładu pracy. Być może najlepszą metodą poznania przyszłego 
miejsca pracy byłoby podejmowanie w nim okresowej pracy na różnych 
stanowiskach, coraz to bardziej odpowiedzialnych w miarę upływu studiów. 


Zastanawiając się nad rodzajami studiów, które będą coraz bardziej 
rozwijane, łatwo dostrzec, że idziemy w kierunku rozbudowy trzech ich 
typów: podstawowych, podyplomowych i doktoranckich. Mówiąc o stu- 
diach podstawowych, mam na uwadze pełne studia wyższe (dziś magister- 
skie). Te studia będą zapewne w przyszłości, a dzieje się to już częściowo 
dzisiaj, prowadzone w ramach dwóch typów kształcenia stacjonarnego 
i telewizyjnego. Stacjonarny typ kształcenia powinien obejmować — wy- 
typowanych przez szkołę średnią lub ponadśrednią — najzdolniejszych 
kandydatów, którzy studia swe odbywaliby w dwóch etapach. Pierwszy 
miałby na celu opanowanie założeń teoretycznych i metodycznych studio- 
wanych nauk i przygotowywałby do drugiego etapu, to jest do udziału 
studenta w pracach naukowo-badawczych i wdrożeniowych, prowadzonych 
przez nauczycieli akademickich. Dominowałoby więc w tym okresie kształ- 
cenie i wychowanie przez pracę, które winno stanowić główny kierunek 
i cel rozwoju dydaktyki szkoły wyższej. Nie ma potrzeby określania cza- 
sokresu takich studiów, gdyż opierałyby się one wyłącznie na zdolnościach 
i intensywności pracy poszczególnych studiujących. Im wcześniej opano- 
waliby wyznaczoną wiedzę i umiejętności ogólne, a następnie wykonali 
określoną pracę badawczą, tym wcześniej mogliby ukończyć studia pod- 
"stawowe i przejść do kolejnego etapu kształcenia doktoranckiego. Celowe 
byłoby tu może jedynie określenie, iż studia nie mogą trwać dłużej niż 
cztery lata. Studia podyplomowe, ujęte w ściśle opracowany system (jak 
dzieje się to dzisiaj w zawodzie lekarskim), przeznaczone byłyby bowiem 
dla osób, których praktyka wytypuje do pogłębiania wiedzy. Studia po- 
dyplomowe nie mogą być wszakże jedynie przedłużeniem studiów pod- 
stawowych, jak dzieje się to najczęściej obecnie. Widzieć należy w nich 
sposób pogłębiania wiedzy i umiejętności badawczych w dostosowaniu do 
potrzeb praktyki i życia społeczno-politycznego. Podstawową metodę osią- 
gania tych celów dostrzegać trzeba we włączeniu słuchaczy studiów pody- 
plomowych do wykonywania prac badawczych uczelni, a szczególnie wy- 
pracowywaniu sposobów ich wdrożenia do praktyki. W tej mierze uczelnia 
wyższa mogłaby także dużo skorzystać z doświadczenia zawodowego słu- 
chaczy studiów podyplomowych. Typ studiów doktoranckich nie wymaga 


8-4 


Nowoczesna uczelnia humanistyczna 


wyjaśnień, o ile będziemy go traktowali jako podstawową formę uczestni- 
czenia doktoranta w realizacji planów naukowo-badawczych i badawczo- 
wdrożeniowych danej placówki uczelnianej. Obecna forma studiów dokto- 
ranckich jest bowiem oczywistym nieporozumieniem. 


Drugi z wyszczególnionych typów kształcenia nazwany został: telewi- 
zyjnym. Może on stanowić masową formę kształcenia, dostępną dla wszyst- 
kich i choć nie obciążającą bardzo uczelni, to jednak ściśle z nią związaną. 
Forma ta znajduje obecnie coraz to szersze zastosowanie (Politechnika Te- 
lewizyjna, Nauczycielski Uniwersytet Radiowo-Telewizyjny) i należy li- 
czyć się z tym, że w przyszłości rozwiąże niesłychanie istotny problem 
dostępu do szkoły wyższej dla wszystkich, którzy pragną się dalej uczyć. 
Ten sposób studiowania polegałby na zapisie do uniwersytetu, wysłuchaniu 
zajęć przekazywanych za pomocą telewizji i zdawaniu wyznaczonych egzą- 
minów. Uczelnia miałaby obowiązek prowadzenia wykładów telewizyjnych, 
dostarczania pomocy naukowych, a nade wszystko stwarzania możliwości 
odbywania konsultacji zbiorowych i indywidualnych. Być może z czasem 
ten system studiów zastąpi obecne studia zaoczne, wieczorowe i eksterni- 
styczne, szczególnie gdy uczelnie wywiążą się z obowiązku dokształcania 
nauczycieli i pracowników administracji państwowej. Narastające potrzeby 
dalszego stałego dokształcania wiążemy bowiem ze studiami podyplomo- 
wymi, których charakter już omówiliśmy. 

Rozpatrując model wyższej uczelni, nie sposób pominąć jej szczególnej 
roli, jaką ma do spełnienia w zakresie wychowania młodego pokolenia in- 
teligencji i kształtowania świadomości socjalistycznej całego społeczeń- 
stwa. Chodzi nam tutaj i o to, aby absolwent uczelr.i socjalistycznej różnił 
się od absolwenta szkół wyższych działających w innych systemach spo- 
łeczno-ustrojowych. Odróżniać go powinna ukształtowana osobowość twór- 
cza, aktywna i ideowa, w pełni patriotyczna i humanistyczna, a zarazem 
przepojona duchem internacjonalizmu. Cechować go powinno oddanie spo- 
łeczeństwu, państwu, pełne zaangażowanie się w dalszy jego rozwój. Trze- 
ba także wspomnieć o dużych możliwościach uniwersytetu w zakresie wy- 
rabiania różnych zdolności twórczych: literackich, teatralnych i wszelkich 
innych. Sprawa ta powinna stanowić ważny program działalności wycho- 
wawczej poszczególnych instytutów. Uczelnia powinna być również 
wszechstronnie zaangażowana i nastawiona na popularyzację osiągnięć 
nauki i kształtowanie socjalistycznej świadomości społecznej. Niezależnie 
od powszechnie znanych i stosowanych dziś form oddziaływania ideowo- 
-politycznego ważną rolę w tym wzgledzie odgrywać powinien proces 
dalszej demokratyzacji szkoły wyższej. wiąże się on przede wszystkim 
ze zbliżeniem działalności uniwersytetu do ogółu społeczeństwa i odpowia- 
daniem na wszystkie jego potrzeby. Szczególną rolę w tym względzie 
mogłoby odegrać rozszerzenie składu tzw. społeczności uniwersyteckiej, 
do której obok pracowników uczelni i studentów winni także należeć jej 
absolwenci. Poprzez tych ostatnich uczelnia wyższa mogłaby utrzymywać 
szczególnie liczne kontakty z całym społeczeństwem. Poprzez wychowanie 
studentów, dokształcanie absolwentów i kształtowanie świadomości spo- 
łscznej nasze uczelnie prowadzić powinny ideologiczną ofensywę socjali- 
styczną w naszym kraju. 
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Funkcje banków oraz środki ich oddziaływania na gospodarkę uległy 
i ulegają w naszym kraju stopniowym zmianom przede wszystkim w za- 
leżności od przeobrażeń w dziedzinie systemu planowania i zarządzania, 
które są konsekwencją rozwoju społeczno-ekonomicznego i rosnącego zna- 
czenia czynnika efektywności w kształtowaniu tego rozwoju. 

W warunkach szczegółowego regulowania życia gospodarczego przy po- 
mocy nakazów, kiedy wymogi efektywności nie były jednocześnie tak wy- 
rażnie stawiane jak obecnie, banki spełniały dość bierną rolę, ograniczając 
się w znacznej mierze do ewidencji procesów gospodarczych, rozliczeń oraz 
kontroli przestrzegania dyrektyw przez organizacje gospodarcze. Ruch pie- 
niądza polegał przy tym w dużym stopniu na biernym dostosowywaniu 
środków finansowych do decyzji uprzednio podejmowanych w trybie ad- 
ministracyjnym. Nasiliły się wówczas metody pozakredytowego oddzia- 
ływania banków, dublujące niekiedy funkcje organów administracyjnych. 

Sytuacja ulega zmianie, jeśli uwzględnić, że doskonalenie systemu pla- 
nowania i zarządzania gospodarką, realizowane zgodnie z wytycznymi 
uchwały VI Zjazdu PZPR, coraz głębiej przenika do praktyki życia spo- 
łecznego i gospodarczego. 

Obejmuje ono już coraz szerszy krąg organizacji gospodarczych w prze- 
myśle, handlu wewnętrznym i zagranicznym, transporcie itp., stosujących 
kompleksowo udoskonalone zasady. Jednocześnie w pozostałych działach 
jednostek gospodarczych wprowadzono w ciągu ostatnich dwóch lat sze- 
reg zmian cząstkowych, które przygotowują grunt do zastosowania w póź- 
niejszym okresie zmian bardziej kompleksowych, opartych na doświad- 
czeniach jednostek inicjujących (np. urealnienie oprocentowania kredy- 
tów bankowych, zmiany zasad kredytowania inwestycji, ustalenia nowych 
zasad zakładowego funduszu nagród). 

Celem dokonywanych zmian jest rzeczywiste doskonalenie i umacnianie 
centralnego sterowaria gospodarką zgodnie z interesem ogólnospołecznym, 
przy jednoczesnej aktywizacii załóg zakładów pracy, umożliwiającej szyb- 
szą realizację wyznaczonych celów. Inaczej mówiąc, chodzi o ściślejsze 
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kojarzenie ogólnospołecznej strategii polityki gospodarczej z pobudzaniem 
organizacji gospodarczych do rozwijania i utrzymywania wysokiego tempa 
rozwoju oraz wykorzystywania wewnętrznych rezerw, jednocześnie o umo- 
cnienie odpowiedzialności kolektywów pracowniczych za prawidłowe zu- 
życie stojących do ich dyspozycji środków. 

Jedną z istotnych konsekwencji przyjętych założeń jest ograniczanie 
nadmiernej ilości bezpośrednich nakazów na korzyść ekonomicznych in- 
strumentów sterowania działalnością bieżącą i częściowo rozwojową orga- 
nizacji gospodarczych z uwzględnieniem niezbędnej w życiu praktycznym 
elastyczności i znacznego wydłużenia horyzontu czasowego. Te ekonomi- 
czne instrumenty sterowania wiążą się w poważnym stopniu ze sferą fi- 
nansów, które w warunkach gospodarki socjalistycznej są pieniężną formą 
planowej koordynacji produkcji, podziału, wymiany i spożycia, tj. dzie- 
dzin znajdujących się w bezpośredniej sferze zainteresowań centralnych 
organów politycznych i państwowych. Znaczna część instrumentów fi- 
nansowych, jakie są i powinny być lepiej wykorzystywane dla celów re- 
gulowania gospodarki, a przede wszystkim oddziaływanie kredytów przy 
wzmocnionej roli stopy procentowej i terminowości spłaty kredytu, może 
być określone i realizowane jedynie za pośrednictwem banków. Trzeba 
wyrażnie podkreślić, że im bardziej postępują procesy samodzielności go- 
spodarczej przedsiębiorstw i zjednoczeń, im większego znaczenia nabiera 
centralne planowanie wieloletnie i perspektywiczne, tym silniejsza staje 
się potrzeba stosowania instrumentów bankowych w celu realizacji harmo- 
nijnego rozwoju gospodarki przy uwzględnianiu przesłanek ogólnospołecz- 
nych. Poprzez odpowiednie operowanie polityką kredytową banki powinny 
zmierzać w szczególności do: | 

— zapewnienia w systematycznych kontaktach z organizacjami gospo- 
darczymi realizacji celów wynikających z programu społeczno-ekonomicz- 
nego rozwoju kraju, 

— wspomagania zamierzeń jednostek gospodarczych w dziedzinie dy- 
namicznego wzrostu, kojarząc te zamierzenia z osiąganiem niezbędnej go- 


spodarności. 

Chodzi tu m. in. o współdziałanie banków z organami administracji 
centralnej i terenowej i o umocnienie kryteriów efektywności przy po- 
dejmowaniu decyzji gospodarczych na różnych szczeblach. Pośredniczenie 
banków w finansowaniu działalności bieżącej i rozwojowej jednostek go- 
spodarczych nie powinno być funkcją wykonywaną mechanicznie. Działal- 
ność ta pozwala na regulowanie przy pomocy pieniądza różnorodnych 
procesów strukturalnych, a operowanie stopą procentową od kredytu ma 
bodźcowy charakter, m. in. przez wywieranie wpływu na wzrost efektyw- 
ności przy podejmowaniu decyzji gospodarczych i ich realizacji. Ważna jest 
przy tym funkcja kontrolna finansów bankowych, które umożliwiają wy- 
ciąganie stosunkowo wszechstronnych i obiektywnych wniosków z bo- 
gatego zakresu informacji uzyskiwanych w toku finansowania, co jest 
niezbędne dla sterowania gospodarką. 


Warto tu przypomnieć, że Lenin kształtując założenia pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego przywiązywał niejednokrotnie dużą wagę do wła- 
ściwego wykorzystania aparatu bankowego. Przedstawiając projekt pla- 
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tformy partii proletariackiej w maju 1917 r., sformułował tezę o koniecz- 
ności nacjonalizacji banków(1). We wrześniu tegoż roku wyraźnie pod- 
kreślał, że celem ich nacjonalizacji jest nie tylko usunięcie ważnego ogniwa 
kapitalizmu, ale reforma, która stwarza wiele bardzo poważnych możli- 
wości regulowania życia gospodarczego czynem a nie słowem(2). Również 
w innych krajach wprowadzających socjalistyczne stosunki produkcji już 
w początkowej fazie następowało szybkie wprzęganie banków w rozwój 
życia społeczno-ekonomicznego. | 

W aktualnej sytuacji system bankowy w Polsce wymaga dalszych stop- 
niowych, ale istotnych zmian, ściśle związanych z koncepcją doskonalenia 
mechanizmu funkcjonowania gospodarki. Jest to podyktowane koniecz- 
nością zwiększenia rangi instrumentów finansowo-kredytowych w kiero- 
waniu procesami gospodarczymi. Dotyczy to wielu dziedzin pracy banko- 
wej obejmującej zarówno współdziałanie z jednostkami gospodarki uspo- 
łecznionej, jak i stosunki z ludnością. 

W artykule niezbędne jest jednak ograniczenie się do najbardziej istot- 
nych spraw dotyczących: działalności rozwojowej i bieżącej organizacji 
gospodarczych, równowagi pieniężno-rynkowej oraz równowagi płatniczej 
kraju. Są to dziedziny, które dotychczas również były wysuwane na czoło- 
we miejsce. Jednak obecnie wymagają one dalszych zmian i doskonalenia. 


ROLA BANKÓW W DZIAŁALNOŚCI INWESTYCYJNEJ I BIEŻĄCEJ 


Umocnienie sfery centralnego sterowania gospodarką dotyczy przede 
wszystkim inwestycji, które przesądzają na wiele lat o przyszłym obliczu 
społeczno-ekonomicznym kraju oraz o naszym współudziale w międzyna- 
rodowym podziale pracy. Jednocześnie rysuje się dość silnie potrzeba 
znacznie głębszego niż dotychczas wykorzystania aktywności społecznej 
we wszystkich fazach procesu inwestycyjnego w celu uzyskania dalszego 
postępu. Dlatego też stopniowo, ale konsekwentnie realizowana jest zasa- 
da, że przy centralnym podejmowaniu decyzji dla przeważającej części 
inwestycji zwiększa się zakres inwestycji, o których decydują organizacje 
gospodarcze. 

Wypada tu zwrócić uwagę na fakt, że często decyzje inwestycyjne utoż- 
samia się niesłusznie z samym inicjowaniem decyzji i ich przygotowaniem. 
Nawet wtedy, gdy decyzja o konkretnej inwestycji podejmowana jest poza 
organizacjami gospodarczymi, to przeważnie akt decyzji oznacza tylko 
ostateczny wybór spośród propozycji zgłaszanych przez te organizacje. 
Trudność polega z reguły na tym, że większość indywidualnie rozpatry- 
wanych inwestycji znajduje dostateczne uzasadnienie społeczno-ekono- 
miczne, ale ogólna wielkość propozycji przekracza możliwości realizacji. 
Dlatego mówi się niejednokrotnie o nadmiernym „pędzie” do inwesto- 
wania. 

Wydaje się, że ten „pęd” do inwestowania jest w swej zasadniczej treści 


t) Patrz, W. Lenin: Dzieła t. XXIV, Warszawa 1952 r., str. 58. 
2) Patrz, W. Lenin: Dzieła t. XXX, Warszawa 1951 r., str. 360. 
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zdrowym objawem naszej gospodarki, świadczącym o jej prężności. Sta- 
nowi on odbicie wielu inicjatyw zmierzających do utrzymania wysokiego 
tempa rozwoju gospodarki i jej unowocześnienia. Jest to sytuacja odmien- 
na od występującej często w warunkach gospodarki kapitalistycznej, kiedy 
zachodzi potrzeba „nakręcania” koniunktury gospodarczej przez stosowa- 
nie polityki „taniego pieniądza”, różnych form subwencji itp. Jednak nie- 
dostatecznie silnym ogniwem w naszych warunkach był i jest jeszcze nadal 
system warunków i kryteriów ekonomicznych służących do najbardziej 
trafnego wyboru przedsięwzięć i zadań inwestycyjnych. Wyborowi temu 
powinny sprzyjać m. in. zmiany w zasadach funkcjonowania banków oraz 
środkach ich oddziaływania. 

Obecnie ustalono już na okres do 1975 r. kwoty nakładów inwestycyj- 
nych w ujęciu podmiotowym, wiążące poszczególne resorty gospodarcze. 
Znaczna część tych nakładów dotyczy przedsięwzięć kontynuowanych, 
finansowanych z kredytu bankowego. Bank uruchamia kredyt na całość 
zadania inwestycyjnego (bez podziału na roczne odcinki czasu), co pozwala 
m. in. na elastyczne zwiększenie dopływu środków finansowych w razie 
skrócenia cykli realizacji inwestycji, zwracając jednak uwagę na prawidło- 
we kształtowanie się kosztów w stosunku do zamierzonych efektów. 

Istotne dopingujące znaczenie ma także fakt wiązania spłat zaciągniętego 
kredytu z przewidywanym pierwotnie terminem osiągnięcia zdolności pro- 
dukcyjnej lub usługowej oraz okresem zwrotności nakładów inwestycyj- 
nych. Jest to swoistego rodzaju forma egzekwowania efektywności inwe- 
stycji przewidywanej przy podjęciu decyzji o jej realizacji — realizowana 
na co dzień w kontaktach z tysiącami inwestorów przez cały centralny 
i terenowy aparat bankowy w ścisłym współdziałaniu z resortami, zjedno- 
czeniami i organami władzy terenowej. Duże znaczenie mają także opinie 
banków dotyczące prawidłowości wyboru konkretnych zadań inwestycyj- 
nych, ujętych już w nakładach bieżącego zaktualizowanego planu pięcio- 
letniego oraz metod realizacji tych zadań. Dotyczy to w szczególności 
efektywności zamierzonych nakładów inwestycyjnych oraz możliwości ich 
realizacji. 

Warto również podkreślić współudział banków w ocenach prawidłowo- 
ści realizacji procesu inwestycyjnego. Rozpatrzenie konkretnych wniosków 
i postulatów banków płynących z obserwacji wykonania inwestycji pozwa- 
la na podejmowanie przedsięwzięć zapobiegających powstawaniu i pogłę- 
bianiu nieprawidłowości, a także popularyzowaniu i wykorzystaniu pozy- 
tywnych doświadczeń. Umożliwia także uniknięcia wypaczeń w zakresie 
prawidłowego posługiwania się tymi narzędziami ekonomicznymi, które 
stanowić powinny motywacje załóg do skrócenia cykli realizacji inwesty- 
cji oraz szybszego osiągania planowanych zdolności produkcyjnych. 

Istotniejszej zmianie powinna ulec sytuacja po 1975 r. w przypadku 
przejścia od dotychczasowego podmiotowego limitowania nakładów inwe- 
stycyjnych w układzie organizacyjnym w NPSG do: 

— określania wielkości tych nakładów dla poszczególnych gałęzi go- 
spodarki narodowej, gdyż ten układ, a nie zmienny często w czasie układ 
organizacyjny, umożliwia harmonijne kształtowanie rozwoju: jednocześnie 
w analogicznym układzie byłyby przedstawione niezbędne do osiągnięcia 
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w wyniku zamierzonych inwestycji efekty społeczno-ekonomiczne oraz 
relacje nakładów w stosunku do efektów; 

— imiennego wyznaczenia tylko wybranych, szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej, przedsięwzięć i zadań inwestycyjnych wraz z do- 
tyczącymi ich nakładami i efektami. 

W zmienionej sytuacji banki powinny przede wszystkim umocnić swoją 
rolę opiniodawczą w zakresie przyjęcia do NPSG prawidłowych propor- 
cji podziału nakładów w ujęciu rodzajowym i gałęziowym oraz programów 
rozwoju branż składających się na wypełnienie generalnych proporcji. 
Oceny banków w tej dziedzinie wymagają pogłębienia analiz szerokiego 
własnego materiału informacyjnego, dotyczącego sytuacji rynkowej, zaopa- 
trzeniowej, płatniczej oraz równowagi inwestycyjnej. Dotyczy to także lep- 
szego wykorzystania posiadanych przez banki informacji na temat wyko- 
rzystania istniejącego już majątku, potrzeb w dziedzinie jego moderni- 
zacji, prawidłowej koncentracji nakładów na inwestycjach kontynuowa- 
nych, odpowiedniego zaawansowania nowych inwestycji, szczególnie w 
początkowej fazie realizacji, oraz zapewnienia obiektywnej oceny prawi- 
dłowości ich wykonania i osiągania przewidywanych efektów. Oceny ban- 
ków systematycznie kierowane do zainteresowanych instancji partyjnych 
i organów administracji centralnej oraz terenowej stanowiłyby jedną z 
istotnych przesłanek do podejmowania decyzji. 


„Bardzo istotne z punktu widzenia aktywnej roli banków jest zapew- 
nienie w NPSG do ich dyspozycji określonej kwoty nakładów inwe- 
stycyjnych, która umożliwiłaby szybką interwencję w przypadkach zgło- 
szenia inwestycji, które mogłyby dać szybkie rezultaty w dziedzinie pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej, usunąć „wąskie przekroje” obniżające 
efektywność gospodarowania itp. Propozycje takich inwestycji oparte na 
obserwacjach i analizach powinny być również zgłaszane przez banki. 


Banki byłyby zobowiązane do kontroli realizacji ustaleń rządowych do- 
tyczących imiennie zatwierdzonych inwestycji, szczególnie ważnych dla 
gospodarki. Jednak i w tym wypadku należałoby zapewnić im odpowied- 
nio wczesny dostęp do projektów założeń techniczno-ekonomicznych tych 
inwestycji oraz korzystać z ich opinii przed zatwierdzeniem założeń. Po- 
zwoliłoby to na rozpatrywanie projektów z bardziej wielostronnym naświe- 
tleniem. W dalszych etapach banki koncentrowałyby uwagę na pra- 
widłowej realizacji inwestycji, a następnie na ich właściwym wykorzysta- 
niu. 

W zakresie pozostałych inwestycji kredytowych obowiązki banków po- 
winny być poszerzone. Ogólne decyzje inwestycyjne zawarte w planie 
pięcioletnim, obejmujące nakłady według układu gałęziowego i postulowa- 
ne efekty, byłyby rozwijane w założeniach techniczno-ekonomicznych za- 
dań inwestycyjnych, dokumentacji realizacvjnej, harmonogramach osią- 
gania projektowych zdolności produkcyjnych itp. Dokumenty w tej dzie- 
dzinie byłyby przygotowywane przez organizacje gospodarcze we współ- 
pracy ewentualnie z resortami. Trzeba jednak dbać o to, aby decyzje szcze- 
gółowe uwzględniały rzeczywiście generalne założenia planu pięcioletniego, 
szczególnie jeśli chodzi o zachowanie właściwych proporcji między nakła- 
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dami i efektami, terminy oddawania obiektów do użytku, wielkość i stru- 
kturę nakładów, zaangażowanie inwestycji itp. Konieczne jest tu spojrze- 
nie uwzględniające m. in. dostatecznie szczegółową znajomość różnych 
warunków lokalnych oraz powiązań międzygałęziowych. Dlatego należy 
podnieść rangę tego, co nazywamy przyjmowaniem inwestycji do kredy- 
towania przez bank. W szczególności należałoby doprowadzić do tego, 
aby: 


— zlikwidować odrębność wydawania decyzji o upoważnieniu do reali- 
zacji inwestycji i o przyjęciu inwestycji do finansowania; dopiero przyję- 
cie inwestycji do finansowania powinno stanowić upoważnienie do jej 
realizacji. Obecna sytuacja, w której trzeba „starać się” o nakłady, a na- 
stępnie o środki finansowe utrzymuje nadal przekonanie, że pieniądz po- 
winien pokryć każdą decyzję, nawet gdy niedostatecznie uwzględnia ra- 
chunek ekonomiczny. Wyeliminowałoby to występującą niejednokrotnie 
konieczność zmiany decyzji o rozpoczęciu inwestycji tylko dlatego, że nie 
są one należycie przygotowane do realizacji; 


— decyzje o przyjęciu do finansowania inwestycji kredytowych byłyby 
podejmowane przez banki w granicach kwot ustalonych w NPSG z 
uwzględnieniem wytycznych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, 
która byłaby uwolniona od szczegółowych decyzji dotyczących różnych 
często drobnych propozycji inwestycyjnych. 


Nakładając na banki tak odpowiedzialne obowiązki, trzeba byłoby także 
poszerzyć ich uprawnienia pozwalające na bardziej efektywne działanie. 
Przede wszystkim niezbędne jest wyraźne uporządkowanie zasad prze- 
strzegania pełnego przygotowania inwestycji do realizacji pod względem 
dokumentacyjnym, organizacyjnym, wykonawczym itp. Doceniając w pełni 
konieczność dalszego „odformalizowania” etapu przygotowania inwestycji, 
nie można pomijać faktów, że nadal ogniwem decydującym o zakłóceniach 
w toku realizacji inwestycji jest niedostateczne ich przygotowanie, czasem 
jeszcze wynikające z dążenia do „zaczepienia się o plan” za wszelką cenę. 
Wydaje się, że nadchodzi okres, w którym zwolnienia od wymogów przy= 
gotowania inwestycji powinny być stosowane jedynie wyjątkowo na pod- 
stawie decyzji rządowych, a uprawnienia innych organów w tej dziedzinie 
należałoby wyeliminować. 


Kolejnym problemem jest umocnienie uprawnień banków w stosunku 
do inwestycji nie odpowiadających postulowanym wymogom efektywności 
i celowości. Chodzi tu również o zmiany projektów inwestycji pogarsza- 
jące ich efektywność. Obecnie ostateczna decyzja w tej sprawie należy do 
organu nadrzędnego wobec jednostki uprawnionej do zatwierdzania zało- 
żeń inwestycji. Jednak często decyzje te podejmuje się bez opinii banków 
lub nawet, jeśli taka opinia jest składana, nie uwzględnia się jej. Szanując 
w pełni prawo organizacji gospodarczych i ich jednostek nadrzędnych do 
przyjęcia ryzyka zawartego w decyzji, trzeba jednak liczyć się z tym, że 
w określonych warunkach bank powinien mieć prawo żądania gwarancji 
spłaty zaciągniętych kredytów z funduszów scentralizowanych w razie 
odrzucenia jego zastrzeżeń. W przeciwnym przypadku nie uniknie się 
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„przymykania oczu” na sprawy kompleksowego ujęcia zadań inwestycyj- 
nych, stosowanej niekiedy praktyki przekształcania zadań, co prowadzi do 
wzrostu kosztów inwestycji nie zrównoważonego dodatkowymi efektami. 

W dziedzinie inwestycji finansowanych z własnych funduszów organiza- 
cji gospodarczych jednostki te powinny posiadać swobodę w podejmowaniu 
decyzji. Jednocześnie należałoby pozostawić możliwości przeznaczenia czę- 
Ści tych funduszów na wcześniejszą spłatę inwestycji kredytowych. Jednak 
celowe. jest również utrzymanie pośrednich form oddziaływania bankowego 
na prawidłową realizację tych inwestycji, bacząc na to, by: 

- — udzielać kredytu na cele obrotowe w taki sposób, aby środki fundu- 
szu rozwoju zapewniały w pierwszej kolejności prawidłowe pokrycie za- 
pasów (w ten sposób następowałoby swoiste uzależnienie możliwości reali- 
zacji inwestycji własnych m. in. od prawidłowej gospodarki zapasami), 

— stosować ograniczenia kwot udzielanego kredytu na cele obrotowe, 
w razie gdy przedsiębiorstwo podejmuje inwestycje funduszowe o niskiej 
efektywności lub nieprawidłowo je realizuje. 

Jak z tego wynika, trzeba wykorzystać rysujące się coraz silniej zespo- 
lenie wyników działalności inwestycyjnej i bieżącej w warunkach wydłu- 
żenia horyzontu planowania. Umożliwi to m. in. lepszą gospodarkę zapa- 
sami, będącą jednym z elementów odzwierciedlających ogólny poziom 
efektywności działania. W praktyce niejednokrotnie zgłasza się postulaty, 
aby banki automatycznie kredyvtowały wszelkie potrzeby w dziedzinie dzia- 
łalności bieżącej. ograniczając swą sferę zainteresowania do zainkasowa- 
nia należnych odsetek. Co więcej, znajduje to częściowo odbicie w prakty- 
ce finansowania, ponieważ banki kredvtują m. in. zamrożone i nieprawi- 
dłowe stany zapasów, a zastosowanie odmowy kredytowania lub ogranicze- 
nie kredytu należy do rzadkości. Tymczasem proces kredytowania powi- 
nien eliminować angażowanie ogólnospołecznych środków w finansowa- 
nie nieefektywnej działalności. 

Dlatego należałoby postulować zobowiązanie banków do odmowy kre- 
dytowania nieprawidłowych środków zamrożonych w zapasach materiałów 
zbędnych lub przekraczających uzasadnione potrzeby ciągłości produkcji, 
jak również w zapasach wyrobów i towarów nie odpowiadających potrze- 
bom społecznym. Zapasy te powinny być pokrywane w całości funduszami 
rezerwowymi organizacji gospodarczych i funduszami przedsiębiorstw 
wchodzących w skład tych organizacji. Tylko wtedy można oczekiwać bar- 
dziej zdecydowanego działania organizacji gospodarczych polegającego na 
lepszym dostosowaniu produkcji do potrzeb, poprawie jej jakości i nowo- 
czesności. 

Jak z tego wynika, łatwość kreowania pieniądza kredytowego, charakte- 

rystyczna dla stosowanego poprzednio systemu gospodarowania, powinna 
być w określony sposób ograniczona. 


RÓWNOWAGA PIENIĘŻNO-RYNKOWA A BANKI 
Współdziałanie banków w dziedzinie utrwalania równowagi pieniężno- 
-rynkowej obejmuje szeroki obszar różnych przedsięwzięć. Jest to odcinek 
pracy szczególnie istotny w Narodowym Banku Polskim, który jest insty- 
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tucją emisyjną i prowadzi jednocześnie działalność kredytową zarówno 
bezpośrednią, jak również pośrednią, refinansując kredyty innych banków 
oraz gromadząc ich lokaty. 

W dziedzinie utrwalania równowagi pieniężno-rynkowej do zadań ban- 
ków należy: 

— wpływanie przy pomocy kredytów i środków finansowych na rozwój 
produkcji dóbr rynkowych odpowiadających potrzebom ludności; 

— czuwanie nad prawidłowym kształtowaniem się dyspozycyjnego fun- 
duszu płac w sferze produkcji materialnej, przy założeniu, że wzrost wy- 
nagrodzeń powinien być ściśle związany z rzeczywiście wypracowanymi 
efektami; 

— aktywizowanie polityki oszczędnościowo- -kredytowej wobec ludności 
oraz rozwijanie innych usług finansowych. 

Syntetycznym odbiciem przewidywanej równowagi pieniężno-kredyto- 
wej są planowane bilanse przychodów pieniężnych i wydatków ludności. 
Zawierają one z jednej strony wielkość planowanych przychodów ludności 
z tytułu funduszu płac, świadczeń socjalnych, skupu produktów rolnych 
itp. z drugiej zaś przewidywane wydatki ludności na zakup towarów, 
usług, podatki oraz zwiększenie jej zasobów pieniężnych. Na tej podstawie 
można określić m. in. pożądaną dla utrzymania równowagi wielkość dostaw. 
towarów na rynek. 

Narodowy Bank Polski współdziała z Komisją Planowania przy Radzie 
Ministrów i z wojewódzkimi komisjami planowania gospodarczego przy 
opracowywaniu planowanych rocznych bilansów pieniężnych przychodów 
i wydatków ludności, dostarczając również niezbędnych danych dotyczą- 
cych wielkości kredytów pieniężnych. W toku tych prac NBP — na pod- 
stawie własnych analiz — ustosunkowuje się również do realności ważniej- 
szych pozycji przychodów i wydatków pieniężnych ludności. Tak przygo- 
towany planowy roczny bilans stanowi podstawę do odpowiedniego ukie- 
runkowania polityki pieniężno-kredytowej całego aparatu bankowego. 

Jednocześnie NBP opracowuje we własnym zakresie kwartalne, pla- 
nowane i wynikowe ogólnokrajowe i wojewódzkie bilanse przychodów 
pieniężnych i wydatków ludności, które mają na celu wywołanie działań 
zarówno doraźnych, jak i długofalowych w dziedzinie prawidłowego 
kształtowania równowagi pieniężno-rynkowej. Stanowią one także pod- 
stawę do dokonania bezpośredniej konfrontacji dostaw towarów rynko- 
wych z przemysłu oraz z importu z przewidywaną siłą nabywczą ludnce» 
ści. Opracowania te, podobnie jak i inne informacje okresowe i doraźne 
są przekazywane m. in. wojewódzkim instancjom partyjnym oraz urzędom 
wojewódzkim. 

Uwzględniając długookresowe i krótkookresowe prognozy w dziedzinie 
przychodów pieniężnych ludności oraz szczegółowe informacje o kierun- 
kach niedostatecznie zaspokojonego popytu, banki w toku swojej działal- 
ności kredytowej zwracają szczególną uwagę na: 

— zgłaszanie postulatów dotyczących dostosowywania wielkości dostaw 
i asortymentu towarów do potrzeb ludności; 

— poprawę jakości wytwarzanych wyrobów, ich unowocześnianie 
i wzbogacanie zaopatrzenia rynku w nowe wyroby z uwzględnieniem 
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kształtowania korzystnej ze społecznego punktu widzenia równowagi po- 
daży i popytu; 

— przeciwdziałanie wytwarzaniu i wprowadzaniu do obrotu artykułów 
nie odpowiadających zapotrzebowaniu oraz nacisk na likwidację nadmier- 
nych i trudno zbywalnych zapasów towarów rynkowych; 

— prawidłową realizację i uruchomienie inwestycji związanych z wy- 
twarzaniem, magazynowaniem i sprzedażą artykułów rynkowych. 

Wykorzystuje się w tej dziedzinie nie tylko środki oddziaływania eko- 
nomicznego. Pozytywne rezultaty osiągane są również w wyniku syste- 
matycznego zgłaszania określonych postulatów wobec przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Informacje i sygnały banku stanowią także podstawę do 
działań podejmowanych przez terenowe instancje partyjne i organa admi- 
nistracji. 

Ważną rolę wypełniają banki w dziedzinie kształtowania funduszu płac. 
W bankach jest ewidencjonowana każda złotówka na ten cel. Chodzi o prze- 
strzeganie prawidłowych relacji między środkami na płace i postępem 
w realizacji zadań gospodarczych. Nabiera to szczególnego znaczenia w 
nowym systemie finansowo-ekonomicznym, który uzależnia wielkość dy- 
spozycyjnego funduszu płac od produkcji dodanej, na której wielkość 
wywierają wpływ m. in. takie elementy, jak wielkość należnych spłat rat 
kredytu na inwestycje, przyrost zapasów (lub oprocentowanie kredytów 
na ten cel). Są to elementy kształtowane przez bank we współpracy z jed- 
nostkami gospodarczymi. Do tego należy dodać uprawnienia banku do 
udzielania kredytu na przejściowy brak środków na płace. 


Banki mają więc dość szerokie uprawnienia w zakresie wpływu na two- 
rzenie podstawy, od której naliczany jest fundusz płac. Nakłada to po- 
ważną odpowiedzialność na pracowników banku i wymaga znacznego po- 
głębienia prac analitycznych umożliwiających pełne poznanie źródeł wzro- 
stu produkcji dodanej oraz sposobu wykorzystywania dyspozycyjnego fun- 
duszu płac. Chodzi bowiem o takie współdziałanie w kreowaniu podstawy 
na fundusz płac, aby wzrost produkcji mógł być ściśle związany z efektyw- 
nym wzrostem wydajności pracy oraz z lepszym wykorzystaniem innych 
czynników produkcji. 

Wzrost zamożności społeczeństwa powoduje naturalną skłonność do two- 
rzenia rezerw gotówkowych w postaci pieniądza transakcyjnego oraz 
oszczędności. Przyrost tych rezerw absorbuje obecnie dość znaczną część 
przyrostu przychodów pieniężnych ludności. Dlatego trzeba dążyć do sta- 
łego pogłębiania przez banki ocen w tej dziedzinie. Banki prowadzą też 
kredytowanie potrzeb produkcyjnych i inwestycyjnych ludności miejskiej 
i wiejskiej, budownictwa spółdzielczego i indywidualnego, zakupów ratal- 
nych itd. 

Umiejętnie sterowana polityka kredytowa wobec ludności oznacza lepsze 
ukierunkowanie angażowania przyszłej siły nabywczej. Z analiz banko- 
wych wynika, że jednym ze sposobów uzyskania znacznie większego niż 
dotąd zainteresowania ludności w oszczędzaniu byłoby dalsze przyśpiesze- 
nie rozwoju budownictwa mieszkaniowego, umożliwiające ściślejsze powią- 
zanie terminu uzyskania mieszkania z okresem systematycznego oszczę- 
dzania. Jest to nie wykorzystane dotychczas źródło poważnego zwiększenia 
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oszczędności, do którego należałoby wrócić w miarę rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. 


RÓWNOWAGA PŁATNICZA KRAJU 


Rozwiązania doskonalonego systemu finansowo-ekonomicznego są na- 
kierowane na rozwijanie opłacalnego eksportu. Jednocześnie rośnie rola 
importu w pokrywaniu potrzeb inwestycyjnych, zaopatrzeniowych oraz 
konsumpcyjnych. Pogłębianie międzynarodowej wymiany realizowane jest 
z uwzględnieniem rozszerzania uprawnień i samodzielności organizacji go- 
spodarczych w transakcjach handlu zagranicznego. Wymaga to istotnej 
zmiany stylu współpracy banków z jednostkami gospodarczymi, gdyż nie 
można w wielu wypadkach prowadzić prawidłowej polityki kredytowej 
bez wnikania w ocenę prawidłowości transakcji zagranicznych. Niezależnie 
od tego zwiększające się znaczenie wymiany z zagranicą w całym syste- 
mie gospodarczym wymaga wzmocnienia roli banków w dziedzinie kształ- 
towania właściwej równowagi bilansu płatniczego. 

Decydujące znaczenie w tej dziedzinie ma nie tylko oddziaływanie na 
wzrost eksportu i poprawę jego opłacalności. Chodzi także o pełne wyko- 
rzystywanie aparatu bankowego już na etapie przygotowania planowanego 
bilansu płatniczego, przede wszystkim w zakresie prawidłowego ukształto- 
wania obrotów kredytowych, tworzenia i zagospodarowania rezerw walu- 
towych, określenia najkorzystniejszych warunków płatności w obrotach 
bieżących itp. Należałoby także postulować uznanie banków za głównego 
gestora w dziedzinie realizacji obrotów płatniczych z zagranicą, współpra- 
cującego z Ministerstwem Handlu Zagranicznego. Banki powinny mieć 
przy tym prawo do odmowy realizacji płatności niezgodnych z planowymi 
lub kontraktowymi ustaleniami, jak również wstępnego opiniowania waż- 
niejszych kontraktów, zwłaszcza jeśli chodzi o zaciąganie kredytów oraz 
warunki ich spłaty. 

Niezbędne jest także rozszerzanie sfery kredytowania dewizowego za 
pośrednictwem banków. Dotyczy to zwłaszcza przedsięwzięć realizowanych 
we współpracy z zagranicą, które zostały podjęte dla rozwoju produkcji 
proeksportowej. Środki dewizowe dotyczące importu rozdzielone dotychczas 
na ten cel powinny być przekształcone w kredyty dewizowe podlegające 
spłacie z wpływów z eksportu. Ten kierunek działania został już zapo- 
czątkowany, ale wymaga on rozwinięcia i znacznego pogłębienia. Chodzi 
o to, by kredytowaniem dewizowym objąć zarówno maszyny i urządzenia 
z importu, jak również niezbędny import surowców i elementów koopera- 
cyjnych dla inwestycji proeksportowych. Należałoby przy tym ograni- 
czyć do wyjątków ewentualne zwolnienia od spłat dewizowych po urucho- 
mieniu inwestycji. Tylko wtedy będzie można zapewnić właściwe warun- 
ki szybszego rozwijania proeksportowych gałęzi przemysłu umożliwia- 
jących trwałe powiązania w wymianie zagranicznej. 


* 


W świetle zmian systemu finansowo-ekonomicznego zarysowuje się no- 
wa rola planu kredytowego jako operatywnego instrumentu realizacji wy- 
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tycznych narodowego planu społeczno-gospodarczego. Powinien on zapew- 
niać ściślejsze powiązania między inwestycjami i działalnością eksploata- 
cyjną, między działami gospodarki i branżami, coraz sprawniej sterować 
transferem procesów pieniężnych w jednostkach gospodarki uspołecznio- 
nej i u ludności. Jeśli przyjąć ten punkt widzenia, to zachodzi potrzeba 
dalszego umacniania wiodącej roli banku centralnego w zakresie sporzą- 
dzania projektu planu kredytowego przedkładanego rządowi do akceptacji, 
a następnie w dziedzinie sterowania realizacją tego planu, przy współdzia- 
łaniu innych organów pieniężno-kredytowych. 

Uwzględniając celowość specjalizacji poszczególnych banków, trzeba 
stale dążyć do większej integracji działania całego aparatu bankowego mię- 
dzy innymi ze względu na konieczność uniknięcia zbyt branżowego czy 
działowego spojrzenia na określone działy gospodarki i polityki pieniężno- 
-kredytowej. Coraz wyraźniej na przykład rysuje się konieczność bardziej 
zintegrowanego wpływania banków na utrwalanie równowagi pieniężno- 
-rynkowej kraju. Już obecnie daje to się zauważyć w stosunkach przemysłu 
z rolnictwem. Dodajmy do tego niezbędność coraz silniejszego synchroni- 
zowania polityki oszczędnościowej i kredytowej wobec ludności miejskiej 
i wiejskiej, uwzględniając przy tym ogólną sytuację rynkową, jak również 
określoną specyfikę warunków życia mieszkańców miast i wsi. 

Konieczne jest także stałe pogłębianie przez NBP współdziałania z Ban- 
kiem Handlowym, zważywszy, iż operacje dotyczące obrotów z zagranicą 
w wielu przypadkach wpłvwają już bezpośrednio na sytuację ekonomiczną 
poszczególnych organizacji gospodarczych. Istnieje przy tym możliwość 
bardziej skutecznego wykorzystania terenowego aparatu Narodowego Ban- 
ku Polskiego w dziedzinie lepszego współdziałania w kształtowaniu pra- 
widłowej wymiany z zagranicą. Aparat ten posiada bowiem sieć placówek 
bezpośrednio kontaktujących się z tvsiącami zakładów pracy. 

W nowych warunkach działania niezbędna jest zatem m. in. analiza 
istniejących dotychczas kompetencji międzybankowych i zależności orga- 
nizacyjnych, zmierzająca do wytworzenia takich układów organizacyjnych, 
które pozwoliłyby na bardziej sprawne wykorzystanie instrumentów ban- 
kowych z uwzględnieniem pogłębiających się zależności między działami 
i gałęziami gospodarki narodowej. 


O umocnienie partyjności 
nauk politycznych 


STANISŁAW CZAJKA 


Na naradzie przedstawicieli nauk społecznych i humanistycznych, zorga- 
nizowanej przez Komitet Centralny naszej partii w kwietniu 1973 r., 
został przyjęty postulat jedności poznania, kształcenia i wdrażania wyni- 
ków badań w obrębie tychże nauk. W odniesieniu do nauk politycz- 
nych oznacza to przede wszystkim eksponowanie ich zaangażowania ide- 
owo-politycznego wyrażającego się zarówno w treściach określonej dyscy- 
pliny, jak i postawach naukowców. 

Nauki polityczne spełniają dwie podstawowe funkcje: wewnętrzną 
i zewnętrzną. Funkcja wewnętrzna polega przede wszystkim na ich coraz 
wyraźniej uwidaczniającej się obecności w budownictwie socjalistycznym 
dzięki badaniom zachodzących procesów i prognozowaniu rozwoju oraz 
bezpośredniemu uczestnictwu w kształtowaniu świadomości społeczeństwa. 
Muszą one bowiem coraz lepiej odpowiadać rosnącemu zapotrzebowaniu 
społecznemu na wyniki badań i opracowania naukowe, służące kształtowa- 
niu socjalistycznej świadomości i kultury politycznej współczesnego spo- 
łeczeństwa polskiego oraz współuczestniczyć w formułowaniu naukowych 
przesłanek niezbednych przy podejmowaniu decyzji politycznych. 

W zakresie funkcji zewnętrznej nauki polityczne muszą być traktowa- 
ne z jednej strony jako płaszczyzna walki ideologicznej dwóch systemów: 
socjalistycznego i kapitalistycznego, z drugiej zaś jako tej walki donio- 
sły instrument. Stąd konieczność szerokiego, marksistowskiego rozumie- 
nia funkcji poznawczych i ideologiczno-politycznych tych dyscyplin i pro- 
wadzonych w ich obrębie różnorodnych studiów. Interpretacja tych funk- 
cji, w tym również treść walki ideologicznej w różnych jej przejawach, mu- 
si być ujmowana historycznie i konkretnie. 

Konsekwencją przyjęcia postulatu zakładającego jedność poznania, 
kształcenia i wdrażania wyników badań w naukach politycznych, w zakre- 
sie ich funkcji wewnętrznej i zewnętrznej, jest potrzeba dostrzeżenia no- 
wych jakościowo zadań nauk politycznych i umocnienie ich partyjności. 

Duże znaczenie dla określenia i skonkretyzowania zadań nauk poli- 
tycznych miała narada przedstawicieli tychże nauk, która odbyła się 
w styczniu 1974 r. w Jabłonnej k/Warszawy. Określiła i skonkretyzowała 
ona aktualne zadania nauk politycznych, wynikające z wytycznych I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej oraz programów wytyczonych przez VI Zjazd 
PZPR, jak również naradę nauk społecznych i humanistycznych oraz 
II Kongres Nauki Polskiej. 


97 


Nowe Drogi —? 


STANISŁAW CZAJKA 


Znaczenie narady w Jabłonnej polega przede wszystkim na tym, że 
samo środowisko naukowe poddało ocenie aktualny rozwój omawianej 
dyscypliny i na podstawie uchwał i dyrektyw partii określiło dalsze per- 
spektywy i kierunki rozwoju nauk politycznych. Narada umocniła więc 
partyjne sterowanie naukami społecznymi przez Komitet Centralny partii 
przy aktywnym współuczestnictwie i współodpowiedzialności przedstawi- 
cieli poszczególnych dyscyplin społecznych i humanistycznych. 

Odpowiadając na pytanie: na czym polega, czy raczej w czym zawiera 
się istota partyjności w naukach politycznych można by najbardziej syn- 
tetycznie stwierdzić: 

1) w stosowaniu marksistowsko-leninowskiej metodologii badań w ca- 
łym obszarze nauk politycznych, 

2) w merytorycznej treści podejmowanych badań, formułowaniu te- 
matów badawczych, które wyprowadzone z żywotnych problemów spo- 
łeczeństwa socjalistycznego służą swą odpowiedzią praktyce budownictwa 
socjalistycznego w sferze poznania, kształcenia i wdrożeń, 

3) w partyjnym sterowaniu rozwojem nauk politycznych, polegającym 
na określaniu przez Komitet Centralny przy udziale samych pracowników 
naukowych głównych kierunków badań i wyznaczanie w tym obrębie 
płaszczyzn szczególnej aktywności naukowej oraz ustalaniu przesłanek 
i stwarzaniu warunków niezbędnych do integracji badaczy-członków 
partii, a przez nich oddziaływanie na całe środowisko twórcze. W tym pro- 
cesie kształtować się będą wewnętrzne potrzeby rozwojowe samej dyscy- 
pliny, wytwarzać instrumenty służące jej rozwojowi, określać jej mark- 
sistowsko-leninowskie oblicze, następować rozwój kadry naukowej. 

Na partyjnej naradzie nauk społecznych i humanistycznych uznano 
nauki polityczne za jedną z dyscyplin preferowanych w obrębie nauk 
społecznych i humanistycznych. Złożyło się na to szereg przyczyn. 

Po pierwsze — nauki polityczne należą do tych dyscyplin społecznych, 
w których związek między ich funkciami poznawczymi i funkcjami ide- 
ologiczno-światopoglądowymi jest niezwykle ścisły. Współuczestniczą one 
bowiem w kształtowaniu naukowego poglądu na otaczającą człowieka rze- 
czywistość społeczno-polityczną, objaśniają procesy współczesne, ułat- 
wiają w ten sposób prognozowanie przyszłości, jak również wybór opty- 
malnych rozwiązań. Współuczestniczą więc w formowaniu historycznej 
wiedzy i samowiedzy narodu, wizji rozwojowej społeczeństwa socjalistycz- 
nego, w propagowaniu socjalistycznego systemu wartości oraz kształto- 
waniu kultury politycznej społeczeństwa. Równocześnie odkrywają przed 
ludźmi nowe horyzonty myślowe, zaspokajają ich potrzeby poznawcze. 
W warunkach dynamicznie rozwijającego się społeczeństwa socjalistycz- 
nego służyć to winno wychowaniu członka społeczeństwa socjalistycznego 
świadomie i aktywnie uczestniczącego w życiu społeczno-politycznym 
kraju, głęboko motywującego swe działania, umiejącego myśleć kategoria- 
mi socjalistycznego państwa i narodu. 


Po drugie — nauki polityczne, uczestnicząc w kształtowaniu świadomości 
i kultury politycznej społeczeństwa, jednocześnie obiektywizują tę świa- 
domość oraz aktywnie wpływają na bieg procesów politycznych. Aktual- 
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ność tego sprzężenia zwrotnego zdecydowanie podnosi rangę nauk po- 
litycznych. | 

Ta nowa perspektywiczna rola nauk politycznych, wolnych zarówno 
od wąskoinstrumentalnego traktowania, jak i od jałowego abstrakcyjne- 
go pseudoobiektywizmu, musi być kojarzona z głębokim zaangażowaniem 
ideowym, partyjnością, wysokim poziomem badań, a także z odkryw- 
czością, rzetelnością badawczą i odwagą myślenia. 

W kontekście tych zadań powinny być dokonywane oceny rozwoju nauk 
politycznych jako dyscypliny i dorobku poszczególnych jej przedstawi- 
cieli. Na tej drodze dokonuje się i będzie się dokonywać w przyszłości 
poznawcza, ideowa i społeczna weryfikacja osiągnięć nauk politycznych 
jako ważnej dyscypliny w obrębie nauk społecznych. 


p 


Na przestrzeni ostatnich lat dokonał się znaczny rozwój nauk politycz- 
nych. Znajduje to wyraz zwłaszcza w jakości i wzrastającym poziomie pu- 
blikacji, a także w rozwoju szczególnie młodej kadry naukowej. Pozytyw- 
nie również należy ocenić wydatny wzrost wymagań wobec zajęć dydak- 
tycznych z nauk politycznych — prowadzonych jako obowiązkowy kurs — 
na studiach stacjonarnych wszystkich wyższych uczelni. Należy jednak 
zwrócić uwagę na pewne zjawiska, które — wydaje się — mają istotne 
znaczenie dla zagadnienia partyjności w naukach politycznych. 

Z tego punktu widzenia ważnym problemem jest pogłębienie procesu 
integracji wewnątrz dyscypliny. Główny wysiłek powinien być skierowany 
przede wszystkim na przedmiot badań. Jest bowiem udowodnioną w prak- 
tyce prawdą, że dokonujący się aktualnie postęp w nauce — i to nie tylko 
w zakresie nauk eksperymentalnych, ale i społecznych — coraz częściej 
ma miejsce właśnie na „styku” różnych dyscyplin, a nie w ich tradycyj- 
nym obrębie. Omawiane zjawisko zacierania się tradycyjnych linii po- 
działu między poszczególnymi naukami społecznymi należy traktować ja- 
ko normalne i naturalne. Nie musi ono wcale prowadzić do atomizacji tych 
nauk ani przejawiać się w ich dezintegracji. Wiązać je należy raczej 
z osiągniętym stopniem rozwoju, złożonością zjawisk społecznych, a zwłasz- 
cza z upowszechnieniem się marksistowskiej metodologii badań. 

W tym kontekście nauki polityczne nie stanowią wyjątku w obrębie 
nauk społecznych. Tak jak wysoko kwalifikowanemu robotnikowi w no- 
woczesnym przemyśle do osiągnięcia wysokiej efektywności pracy nie 
wystarcza już często wiedza zawodowa z jednej tylko dziedziny, tak i na- 
ukowiec coraz częściej, chcąc podjąć określony temat badawczy, musi 
uciekać się z reguły do dorobku kilku dyscyplin. Interdyscyplinarny cha- 
rakter badań w zakresie wielu nauk społecznych jest aktualnie ewident- 
nym faktem metodologicznym i jako taki właściwym kierunkiem poszu- 
kiwań. Inną natomiast kwestią jest wręcz zacofanie nauk społecznych, np. 
w stosunku do wielu nauk eksperymentalnych, w zakresie badań inter- 
dyscyplinarnych i zespołowych. Tu ciągle jeszcze dominuje indywidualny 
warsztat badacza mierzony przede wszystkim ilością opublikowanych ar- 
kuszy wydawniczych. Niestety odnosi się to również do nauk politycznych. 
Dlatego też występują niekiedy przejawy troski o czystość dyscypliny 
i jej ponowne definiowanie w imię owej czystości oraz częstsze od prezen- 
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tacji wyników własnych badań przypisy z innych autorów. Sprawom tym 
wiata poświęcić nieco miejsca w dyskusjach wśród zainteresowanych na- 
ukowców. 


Byłem świadkiem tego, jak poważny historyk w trakcie posiedzenia ra- 
dy naukowej czynił doktorantowi zarzut, że ten w pracy doktorskiej po- 
sługuje się metodologią właściwą badaniom historycznym, a nie naukom 
politycznym. Jest truizmem twierdzenie, że nauki polityczne posługują 
się technikami badawczymi charakterystycznymi dla nauk społecznych, 
a wybór tych technik jest determinowany przez cel i charakter konkret- 
nych badań. Oczywistym nieporozumieniem w tym zakresie było domaga- 
nie się przez jednego z uczestników jesiennych seminariów wykładow- 
ców nauk politycznych stworzenia dla nauk politycznych odrębnej apara- 
tury pojęciowej. Postulat ten zdawało się popierać szersze grono uczestni- 
ków owej sesji. Inną natomiast kwestią jest wchłonięcie przez nauki poli- 
tyczne dorobku nauki z zakresu logiki i metodologii nauk oraz wdrożenie 
właściwego porządku pojęciowego. 

Źródła wskazanych nieporozumień są wielorakie. Jedno wszakże wy- 
maga szczególnego omówienia. Chodzi mianowicie o stawianie znaku rów- 
ności między pojęciem nauki polityczne i politologia, który to termin jest 
równie nieprecyzyjny, co mylący. I rzecz nie w tym, że termin „„politolo- 
gia” jest używany, ale w jego zamiennym stosowaniu z terminem nauki 
polityczne. Termin „politologia” ma u nas w Polsce jednoznaczną inter- 
pretację — burżuazyjna nauka o polityce. Dlatego też mówiąc o marksi- 
stowskiej teorii polityki, pozostańmy przy określeniu marksistowska nauka 
o polityce lub marksistowska teoria polityki. Ale i w tym znaczeniu nie 
może to być termin używany za synonim pojęcia nauki polityczne. Póstu- 
luję zatem raczej dyskusję nad problematyką badawczą nauk politycznych 
niż semantyką terminologiczną. Takie podejście pozwoli także uniknąć 
częstych teoretycznych sporów na temat metodologii nauk politycznych, 
gdyż jest nią niewątpliwie metodologia marksistowsko-leninowska. Opie- 
rając się na niej, każdorazowo niejako, należy wyłaniać zespół optymalnych 
technik badawczych do każdego konkretnego tematu. W ten sposób nie bę- 
dzie kwestią, na ile podjęty temat mieści się w obrębie nauk politycz- 
nych, a na ile np. w socjologii polityki czy naukach prawnych. Charakter, 
treść i zakres wynikających z tematu wniosków mieć będą znaczenie roz- 
strzygające o tym, do jakiej dyscypliny badawczej odnieść rezultaty da- 
nych badań. 

Równie krytycznie i pryncypialnie należy ustosunkować się do udziału 
nauk politycznych w funkcjach społeczno-ekspertyzowych. W rozle- 
głych dziedzinach życia społecznego zabrakło głosu przedstawicieli nauk 
politycznych. Zostały one niejako w tyle za potrzebami społecznymi. Jak 
pokazała praktyka nawet renomowane specjalistyczne placówki badawcze 
w tym zakresie nie były przygotowane do naukowego wspierania wiedzą 
i ekspertyzami ofensywy politycznej władz partyjnych i państwowych 
w różnych dziedzinach. Wymienić tu zwłaszcza należy niezwykle skrom- 
ną pomoc nauk politycznych w dziedzinie polityki zagranicznej, a także 
wiedzy politycznej zarówno o krajach kapitalistycznych, jak i socjalistycz- 
nych. Niewiele lepiej, bo z małymi tylko wyjątkami, przedstawiała się 
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sytuacja w zakresie polityki społecznej. Mało też miały do zaproponowania 
nauki polityczne w dziedzinie wiedzy o partii. Podobne uwagi można od- 
nieść znów z niewielkimi wyjątkami do historii najnowszej, do badań nad 
politycznymi i ideologicznymi problemami rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. 

Krytyczne spojrzenie na funkcje ekspertyzowe nauk politycznych nie 
oznacza niedoceniania dorobku tych nauk i nie podważa generalnie pozy- 
tywnej oceny ich teoretycznego dorobku w ostatnich latach. Chodzi jed- 
nak o to, aby przewartościować ten dorobek. Oceniać go w kontekście 
możliwości znacznego potencjału nauk politycznych i stojących przed 
nimi zadań formułowanych przez partię. 

x 

Nie ulega wątpliwości, że z partyjnego punktu widzenia jesteśmy zainte- 
resowani całym obszarem badawczym nauk politycznych. Nie ma bowiem 
w tym obszarze zagadnień mało ważnych z poznawczego i politycznego 
punktu widzenia. Każdy temat z tego zakresu zawiera określone wartości. 
Ponadto rozwinięty szeroki front badań i studiów w naukach politycznych 
spełnia ważną rolę swoistej infrastruktury, niezbędnej przy podejmowaniu 
problemów, które z racji funkcji ekspertyzowych czy ideologiczno-świado- 
mościowych tych nauk wymagają szczególnych preferencji. Raz jeszcze 
jednak z naciskiem trzeba podkreślić, że nie może oznaczać to niedocenia- 
nia innych tematów i dziedzin, całego obszaru badawczego nauk politycz- 
nych, a zwłaszcza badań o charakterze ogólnoteoretycznym. Wiele uwagi 
poświęcono tym zagadnieniom na naradzie nauk politycznych, zwłaszcza 
w referacie prof. Kazimierza Opałka. 

Aktualnie jednak specjalne znaczenie powinno być nadane problematyce 
oadawczej wynikającej z jedenastu „problemów węzłowych” nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. Koncentracja wysiłków badawczych, zaanga- 
żowanie znacznej części potencjału nauk politycznych, a także środków 
staje się nakazem polityki naukowej partii na tym obszarze. Zaangażowa- 
nie się w tę problematykę placówek naukowo-badawczych nauk politycz- 
nych, a także aktywny udział w nich poszczególnych badaczy będą określa- 
ły w perspektywie najbliższych lat ich miejsce w naukach społecznych, bę- 
dą weryfikowały społeczną przydatność, a tym samym przesądzały o reali- 
zacji zadań partyjnych przez kolektywy badawcze. 

Prawie w obrębie każdego z węzłowych problemów znajdują się tematy 
badawcze, które winny być podjęte przez nauki polityczne lub wymagają 
ich udziału. Dotyczy to zwłaszcza takich zagadnień jak: system organizacji 
i zarządzania, ze szczególnym uwzględnieniem komponentów psychospo- 
łecznych, przemiany struktur społeczno-gospodarczych, politycznych oraz 
historycznie ujętej świadomości społeczeństwa polskiego, system wartoś- 
ci i wzorców konsumpcji, przemian społeczno-ekonomicznych krajów kapi- 
talistycznych i krajów rozwijających się, a także kształtowanie się kultury 
politycznej naszego społeczeństwa. 

Olbrzymie zadania stoją przed naukami politycznymi w dziedzinie badań 
nad teorią rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, dziedzinie stano- 
wiącej zasadniczy trzon badań w zakresie naukowego komunizmu. Szcze- 
gólne znaczenie posiadają takie rozległe problemy badawcze, jak uniwer- 


101 


STANISŁAW CZAJKA 


salne prawidłowości socjalizmu wynikające z doświadczeń ZSRR i innych 
państw socjalistycznych, struktura rozwiniętego społeczeństwa socjalisty- 
cznego, w tym jego cechy charakterystyczne w ekonomice, polityce i ideo- 
logii, przebieg procesów społecznych; organizacja polityczna społeczeństwa 
socjalistycznego z jej centralną problematyką państwa i partii, naukowe 
kierowanie społeczeństwem; polityka a inne sfery życia społecznego z pro- 
blematyką świadomości, wartościami ideologicznymi i wzorcami osobo- 
wymi; rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne a oddziaływanie zewnętrz- 
ne z kluczowym zagadnieniem współczesnej epoki — globalnym konflik- 
tem klasowym między socjalizmem a kapitalizmem, walkę ideologiczną obu 
systemów. Jest to rozległa, nieprzebrana dziedzina badań o najwyższej 
randze ideologicznej i politycznej. 

Podobnie można podejść do zagadnień wpływu świadomości społecznej 
na kulturę polityczną społeczeństwa, wpływu w tym względzie oświaty 
i wykształcenia. Olbrzymią, rozległą dziedzinę badawczą stanowi proble- 
matyka badań nad współczesnym imperializmem. 

Wymieniłem tylko niektóre z istotniejszych problemów, które powinny 
być szeroko uwzględnione w obszarze badawczym nauk politycznych. Lista 
ta nie jest ani pełna, ani zamknięta. Trzeba ją nieustannie uzupełniać 
i wzbogacać. Dokonując tego, powinniśmy jednak mieć na uwadze przede 
wszystkim potrzeby społeczne rozumiane jako determinanty funkcji eks- 
pertyzowej i funkcji ideologiczno-wychowawczych nauk politycznych. 
Szczególny asumpt w tym względzie wywołały doniosłe uchwały XIII Ple- 
num KC PZPR. 

Podkreślić należy konieczność wydatnej intensyfikacji kontaktów 
i współpracy badawczej w dziedzinie nauk politycznych z nauką krajów 
socjalistycznych, a przede wszystkim z uczonymi Związku Radzieckiego. 
Uwagę tę należy odnieść nie tylko do zagadnień związanych z korzystaniem 
z bogatego dorobku radzieckich nauk społecznych, marksistowskiej meto- 
dologii badań, ale także do sprawy rozwijania wielopłaszczyznowych kon- 
taktów naukowych, instytucjonalnych i indywidualnych, podnoszenia ich 
efektywności. 


* 

Dorobek teoretyczny Lenina stanowi fundament marksistowskiej nauki 
o polityce. Została ona wzbogacona przez dorobek praktyki budowy so- 
cjalizmu i komunizmu, uogólniony przez KPZR i inne partie komuni- 
styczne, w tym i naszą partię — PZPR. Tylko na gruncie tego dorobku 
jest możliwe owocne uprawianie i rozwijanie nauk politycznych. Są one 
rozwijane przede wszystkim kolektywnym wysiłkiem partii komunistycz- 
nych, w którym uczestniczy środowisko naukowe. Tylko w ten sposób — 
tylko w zespoleniu z działalnością partii — może dokonywać się postęp 
w naukach politycznych. Nauki polityczne muszą bowiem służyć intere- 
som klasy robotniczej, która jest klasą panującą, zaś jej interesy wyznacza- 
ją cele działań społeczno-politycznych, które realizują partia i państwo 
socjalistyczne. 

Partia zapewnia kierowanie procesami społecznymi ku jednemu celowi 
i w związku z tym koordynuje interesy i dążenia wszystkich klas, warstw 
i innych grup społecznych społeczeństwa budującego socjalizm. Partia 
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jednocześnie koordynuje działania wszystkich ogniw systemu polityczne- 
go społeczeństwa socjalistycznego. 

Przy wielu okazjach Lenin wskazywał na różne strony pojęcia polityka. 
W dyspozycjach do artykułu pt.: W związku z problemem o roli państwa 
pisał on, że polityka to uczestnictwo w sprawach państwa, kierowania pań- 
stwem, określania form, zadań i działalności państwa. W innych pracach 
określał politykę jako stosunki zachodzące między klasami, jako skoncen- 
trowany wyraz ekonomiki itp. Wszystkie te i inne wypowiedzi Lenina na 
temat polityki można sprowadzić do wspólnego mianownika, którym są 
podstawowe interesy klas i wynikające stąd stosunki między klasami. 
Dotyczy to również stosunków między państwami i narodami. 


Na podstawie tego, co wyżej zostało powiedziane, narzuca się stwierdze- 
nie, że z punktu widzenia partyjnego, marksistowskiego, zjawiska poli= 
tyczne są skoncentrowanym odbiciem ekonomiki, są odbiciem istniejących 
struktur społecznych, które kształtują stan świadomości społecznej i spo- 
łeczne kryteria wartościowania zjawisk politycznych. 


Taki punkt widzenia nakazuje pojmować politykę również w kontekście 
tego, że współczesne społeczeństwa, w tym również socjalistyczne, są społe- 
czeństwami wysoko zorganizowanymi; że stosunki własności i społeczny 
podział pracy kształtują struktury społeczne, które są w warunkach kapi- 
talizmu strukturami antagonistycznymi, natomiast nieantagonistyczny*= 
mi — w warunkach krajów zaawansowanych w budownictwie socjalizmu; 
wreszcie, że politykę determinuje konieczność nieustannego ustalania 
wciąż nowych preferencji w zaspokajaniu potrzeb społecznych, co przecież 
nie jest problemem technicznym, lecz przede wszystkim problemem spo- 
łeczno-politycznym. 

Ten ważny i rozległy krąg kluczowych zagadnień budownictwa socjali- 
stycznego, stanowiący integralną część składową marksizmu, wyznacza 
zakres teoretyczny marksistowskich nauk politycznych. Tak więc nauki 
polityczne, obok marksistowskiej ekonomii politycznej i marksistowskiej 
filozofii — zajmujących się pozostałymi częściami składowymi marksiz- 
mu, stanowią dyscyplinę naukową pozostającą w centrum uwagi partii. 


Powyższe wnioski powinny rzutować na opracowywane programy ba- 
dawcze. Kwestie te powinny częściej znajdować się w polu widzenia, sta- 
wać się przedmiotem dyskusji, ocen i wniosków w środowisku partyjnych 
badaczy w dziedzinie nauk społecznych i politycznych. Ich praktycznym 
wyrazem mogą się stawać argumenty w dyskusjach naukowych i kryteria 
ocen dorobku naukowego, zwłaszcza młodej kadry naukowej. 


Podniesione w niniejszym artykule niektóre istotne aktualnie problemy 
umacniania partyjności w naukach politycznych nie wyczerpują tego roz- 
ległego zespołu zagadnień. Nie było zresztą moją ambicją podjęcie tak 
trudnego zadania. Chodziło raczej o zasygnalizowanie zagadnień, które 
mają znaczenie w środowisku naukowców, zwłaszcza partyjnych, upra- 
wiających nauki polityczne. Mając świadomość faktu, że dorobek narady 
nauk politycznych wymaga przeniesienia go do całego środowiska nau- 
kowego, które jest znacznie szersze, niż grono uczestniczące w naradzie, 
przypomniałem niektóre z tez mego referatu tam wygłoszonego. 
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W. |. Lenin 
a międzynarodowy ruch robotniczy 


BORIS PONOMARIOW 


Publikujemy poniżej referat zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC KPZR, tow. Borisa Ponomariowa, 
wygłoszony w związku z 50 rocznicą śmierci W.1. Lenina 
na konferencji naukowo-teoretycznej w Moskwie. Referat 
ten został ogłoszony w numerze 2'1874 czasopisma teoretycz- 
nego i politycznego KC KPZR „Kommunist”. 


' Upłynęło pół wieku od chwili, gdy zabrakło Włodzimierza Iljicza Lenina 
— wodza światowego proletariatu, wielkiego myślicieła i rewolucjonisty, 
twórcy Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i państwa radziec- 
kiego. Żaden człowiek na kuli ziemskiej nie wywarł tak ogromnego wpływu 
na umysły i czyny ludzi, jak Lenin. Wpisał on swe imię do historii dziękt 
temu, że jak nikt inny spowodował zmianę jej biegu w interesach klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. „Niezależnie od tego, na jakie szczyty 
wzniesie się ludzkość, zawsze będzie ona pamiętać, że u źródeł komuni- 
stycznej cywilizacji widnieje tytaniczna postać Lenina — myśliciela t re- 
wolucjonisty — mówił towarzysz Leonid Breżniew w referacie poświęco- 
nym stuleciu urodzin W. I. Lenina. — Dla komunisty, dla leninisty nie ma 
nie bardziej zaszczytnego, niż poświęcenie całej swej energii, całego umy- 
słu t woli po to, aby przybliżyć przyszłość, o którą walczył Lenin". 

Partia komunistyczna, klasa robotnicza Rosji pod kierownictwem Lenina 
dokonała Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej i w ten spo- 
sób utorowała drogę burzliwemu strumieniowi rewolucji. 

„ Lenin wzniósł naukę Karola Marksa na nowy szczebel, stworzył wew- 
nętrznie spójną i jednolitą teorię rewolucji, która obejmuje i uogólnia 
różnorodne formy rozwoju rewolucyjnego w skali poszczególnych krajów 
i w skali całego globu ziemskiego. Lenin wszedł do historii ruchu rewo- 
lucyjnego jako wielki internacjonalista. Internacjonalistyczna jest nauka 
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Lenina, która skupiła w sobie doświadczenia wszystkich krajów i narodów 
oraz wyraziła potrzeby postępu społecznego. Internacjonalistyczna jest 
praktyka leninizmu wynikająca z ogólnych prawidłowości walki rewolu- 
cyjnej. Internacjonalistyczny jest również uformowany przez Lenina mię- 
dzynarodowy ruch komunistyczny. 

Włodzimierz Iljicz Lenin stworzył partię proletariacką nowego sóż 
Z jego inicjatywy.i pod.jego kierownictwem rozwinął się proces formo- 
wania się partii komunistycznych we wszystkich krajach. Wystąpiły one 
od razu jako partie rewolucyjnego czynu. Świat dostrzegł, że na kuli ziem- 
skiej pojawiła się nowa, prawdziwie bojowa, rewolucyjna siła, zdolna do 
przewodzenia masom w walce o radykalne przeobrażenie społeczeństwa 
ludzkiego. 

Wszystkie środki polityczne, ekonomiczne i ideologiczne, wszystkie ro- 
dzaje represji wykorzystały odchodzące klasy wyzyskiwaczy, aby unice- 
stwić lub osłabić ruch komunistyczny. Czarne siły reakcji, niezdolne do 
przeciwstawienia się ideom komunizmu, usiłowały i usiłują likwidować 
komunistów fizycznie, osadzały ich w obozach koncentracyjnych i więzie- 
niach. Do czasów drugiej wojny światowej i w latach samej wojny z rąk 
wroga klasowego padły miliony komunistów. W latach powojennych szcze- 
gólnie bezlitosnym represjom poddano komunistów w Indonezji i Afryce 
Południowej, Grecji i Hiszpanii, Portugalii i Gwatemali, Chile i Brazylii, 
Paragwaju i wielu innych krajach. 

Jednakże wbrew wszelkim prześladowaniom, wbrew bestialstwom re- 
akcji, armia komunistów ustawicznie wzrastała i nadal rośnie i umacnia 
się organizacyjnie i politycznie. Jeśli w 1924 r. było 49 partii komuni- 
stycznych i robotniczych jednoczących 1 mln 300 tys. członków, to dziś 
partie komunistyczne działają w 89 krajach, a w ich szeregach walczy 
przeszło 50 mln ludzi. 

Próbowano osłabić ruch komunistyczny pod względem ideologicznym, 
zaszczepiać mu koncepcje reformizmu i ugodowości, spychać go na drogę 
nieszkodliwego dla burżuazji ewolucjonizmu i „ekonomizmu”, na drogę 
prawicowego i lewackiego oportunizmu. Ale również te rachuby burżuazji 


okazały się płonne. 

W minionym półwieczu ruch komunistyczny doznawał także niepowo- 
dzeń. Jednakże przez całe te pięćdziesiąt lat decydującą cechą rozwoju 
międzynarodowego ruchu komunistycznego był i pozostaje nieustanny 
wzrost jego oddziaływania na bieg wydarzeń. Nieustannie potęguje się 
przeobrażająca społeczeństwa działalność komunistów. Mamy prawo 
stwierdzić, że komuniści wywierają obecnie decydujący wpływ na cało- 
kształt rozwoju świata. Dokonania światowego ruchu komunistycznego 
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stanowią w istocie ucieleśnienie podstawowej treści postępu ludzkości we 
współczesnej epoce. 

Po pierwsze, w oparciu o opracowane przez W. I. Lenina założenia, 
zgodnie z jego genialnym planem, zbudowano w Związku Radzieckim so- 
cjalizm. Wbrew zaciekłej wrogości imperializmu i przeciwników klasowych 
wewnątrz kraju, wbrew trockistom, prawicowcom i innym antysocjali- 
stycznym grupom KPZR wykonała gigantyczną zaiste pracę, dzięki czemu 
zwyciężył nowy ustrój społeczny. Socjalizm po raz pierwszy przekształcił 
się z teorii naukowej w rzeczywistość. Naród radziecki stworzył rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne i po raz pierwszy w historii rozpoczął się 
okres przejścia do komunizmu. 

Po drugie, pod przewodem partii Lenina naród radziecki i jego armia 
wniosły decydujący wkład w rozgromienie faszyzmu podczas drugiej wojny 
światowej. Kierowane przez komunistów siły społeczno-polityczne ocaliły 
cywilizację światową, obroniły i utrwaliły socjalistyczną perspektywę roz- 
woju społeczeństwa ludzkiego. 

Po trzecie, pod kierownictwem partii komunistycznych przed ćwierćwie- 
czem rozpoczął się rozwój nowego etapu światowej rewolucji socjalistycz- 
nej. Powstał światowy system socjalistyczny — ostoja i główna siła dal- 
szego rozwoju światowego procesu rewolucyjnego. Po odparciu wszystkich 
ataków starego świata, wszystkich jego prób doprowadzenia do restauracji 
stosunków opartych na wyzysku i prób „odrzucenia socjalizmu wspólnota 
socjalistyczna stworzyła ogromny potencjał ekonomiczny, polityczny i o- 
bronny, co wywarło decydujący wpływ na zmianę układu sił w interesie 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy na świecie. 

Po czwarte, dzięki temu stały się możliwe zwycięskie rewolucje narodo- 
wowyzwoleńcze, które doprowadziły do załamania się systemu kolonial- 
nego. Dziesiątki narodów wkroczyły na drogę samodzielnego rozwoju, 
włączając się aktywnie do polityki światowej. W dawnych koloniach pow- 
stała cała grupa państw, które wybrały orientację socjalistyczną. 

Po piąte, komuniści odgrywali i odgrywają awangardową rolę w roz- 
wiązywaniu zadania, które bez przesady jest dzisiaj sprawą nadrzędną, naj- 
żywotniejszą dla całej ludzkości — zadania utrzymania pokoju, zapobieże- 
nia nowej wojnie światowej. Dzisiaj, jak nigdy przedtem, w świadomości 
narodów umacnia się przekonanie: komuniści są najaktywniejszą i nieza- 
wodną siłą w walce o zachowanie pokoju. 

Po szóste, dzięki działalności komunistów nieustannie rośnie stopień or- 
ganizacji i zwartości proletariatu w krajach kapitalistycznych, wzmaga się 
jego nacisk na burżuazję, na cały system kapitalistycznego wyzysku. 

Wreszcie, właśnie w rezultacie tych dokonań, które osiągnięte zostały 
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pod sztandarem leninizmu i pełnej poświęcenia walki komunistów o inte- 
resy ludzi pracy, o socjalizm, jego idee zyskały dziś niebywałą siłę przy- 
ciągającą na wszystkich kontynentach, we wszystkich zakątkach ziemi. 

Oto wielkie osiągnięcia, którymi komuniści mogą się z uzasadnieniem 
chlubić. Minione półwiecze — to lata intensywnego wzrostu socjalizmu, 
nieustannego rozszerzania się jego oddziaływania na bieg historii, a jed- 
nocześnie są to lata schyłku imperializmu, ustawicznego zwężania się sfery 
jego panowania i osłabiania jego pozycji na świecie. 


REALNIE ISTNIEJĄCY SOCJALIZM — DECYDUJĄCYM CZYNNIKIEM 
ROZWOJU ŚWIATOWEGO | 


Najwyższym osiągnięciem ruchu komunistycznego jest realnie istnie- 
jący socjalizm, nowe, wolne od wyzysku i ucisku społeczeństwo, dla któ- 
rego żył i walczył Włodzimierz Iljicz. Społeczeństwo to jest żywym ucie- 
leśnieniem potężnej, twórczej siły klasy robotniczej. 

Stworzenie nowej komunistycznej cywilizacji jest najważniejszym czyn- 
nikiem rewolucyjnego przeobrażenia świata, a jednocześnie potężnym 
bodźcem i ostoją walki wyzwoleńczej wszystkich narodów. 

Od pierwszych dni istnienia Republiki Rad natchnieniem dla rewolucjo- 
nistów całego świata był sam fakt narodzin państwa robotniczo-chłop- 
skiego, w którym po raz pierwszy zaczęto wcielać w życie ideały praw- 
dziwej równości społecznej, rzeczywistej wolności, demokracji i braterstwa 
narodów. 

Obecnie socjalizm kładzie na szalę wagi historycznych zmagań z kapi- 
talizmem przekonywające osiągnięcia w realizacji takich zadań, których 
samo wysunięcie było dawniej niemożliwe. Na współczesnym etapie, kiedy 
posunęliśmy się tak daleko w realizacji wskazań Lenina, wcielanie w życie 
ideałów komunizmu opiera się na potężnej bazie materialno-technicznej, 
na wysokim poziomie stosunków społecznych i socjalistycznej świadomości 
mas. 

Rozwinięty socjalizm demonstruje przed światem nie tylko stały, pla- 
nowy, szybki wzrost ekonomiki i podnoszenie materialnego poziomu życia. 
Stwarza on zasadniczo odmienną niż w ustroju kapitalistycznym jakość 
życia całemu narodowi, która odpowiada osobistym i społecznym interesom 
człowieka. 

Nieodłączną i niezmiernie ważną cechą społeczeństwa socjalistycznego 
jest rzeczywiste ludowładztwo. Za jedną z największych zdobyczy Rewo- 
lucji Październikowej uważał Lenin narodziny nowej socjalistycznej de- 
mokracji, bez porównania wyższej niż demokracja burżuazyjna. Demo- 
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kracja socjalistyczna zapewnia realne prawa ludzi pracy. Jest to przede 
wszystkim prawo do pracy, do wykształcenia, opieka społeczna, bezpłatna 
pomoc lekarska, wypoczynek itd. Jest to demokracja prawdziwej troski 
o człowieka, demokracja wzajemnej pomocy i rzeczywistego równoupraw- 
nienia. Gwarantuje ona szeroki i owocny udział mas w gospodarczym, 
politycznym i duchowym życiu kraju, w zarządzaniu sprawami państwo- 
wymi i produkcją. Nasza demokracja ucieleśnia moralno-polityczną jed- 
ność narodu, nierozerwalną więź interesów jednostki i kolektywu. Partia 
i naród są w krajach socjalistycznych jednolite. Kierowanie społeczeń- 
stwem przez klasę robotniczą i partię komunistyczną stanowi rękojmię, 
dzięki której są uwzględniane interesy wszystkich klas, wszystkich warstw 
społecznych. Stały rozwój i doskonalenie socjalistycznej demokracji jest 
przedmiotem niezmiennej troski KPZR. 

Strategiczne kierunki dalszego rozwoju naszego kraju nakreślił XXIV 
Zjazd partii. Urzeczywistnienie uchwał zjazdu będzie wielkim krokiem 
na drodze umacniania pozycji całego międzynarodowego socjalizmu 
i zwiększania przyciągającej siły jego idei. Jak wiadomo, plenum KC KPZR 
w grudniu 1973 r. dokonało głębokiej analizy centralnych problemów roz- 
woju gospodarki narodowej ZSRR. Sekretarz Generalny KC KPZR 'Leonid 
Breżniew wskazał w swym przemówieniu środki mające na celu wydatne 
podniesienie efektywności produkcji, maksymalne wykorzystywanie re- 
wolucji naukowo-technicznej i dalsze podnoszenie poziomu życia ludzi 
pracy. 

Wielki Lenin nawet w najsurowszych, pierwszych latach kształtowania 
się władzy radzieckiej proroczo przewidział nieuchronność zwycięstwa re- 
wolucji w innych krajach. I nie tylko przewidział, lecz również pomagał 
wszystkimi środkami w osiągnięciu tego zwycięstwa. I oto istnieje na świe- 
cie już od przeszło ćwierćwiecza wspólnota socjalistyczna, która wszech- 
stronnie umacnia się i rozkwita. Wznosi się na nowy szczebel integracja 
ekonomiczna krajów socjalistycznych, ich współpraca polityczna i woj- 
skowa, koordynacja działania na arenie międzynarodowej. Bratnie partie 
współdziałają również coraz ściślej w dziedzinie ideologicznej. 

Cementującą siłą wielostronnego procesu kształtowania się wspólnoty 
socjalistycznej jest jedność sprawujących władzę partii komunistycznych, 
oparta na zasadach marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjona- 
lizmu. Umocnieniu tej jedności służą wszechstronne kontakty między par- 
tiami i ich przywódcami. Zademonstrowało to ponownie spotkanie na Kry- 
mie w ubiegłym roku. 

Znamienną tendencją współczesnej rzeczywistości jest nieustannie wzra- 
stająca aktywność polityki zagranicznej socjalizmu. Polityczny, ekonomi- 
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czny i wojskowy potencjał realnie istniejącego socjalizmu pozwala na roz- 
wiązywanie coraz większych zadań w dziedzinie polityki zagranicznej. 
Chodzi nie tylko o obronę zdobyczy rewolucyjnych przed zakusami zew- 
nętrznymi, o skuteczne przeciwstawianie się imperialistycznej polityce 
agresji i dyktatu. Chodzi również o coraz aktywniejsze przeciwdziałanie 
niebezpieczeństwu wojny, jakie rodzi imperializm, którego charakter kla- 
sowy i natura pozostają bez zmiany. Chodzi również o pomyślną walkę 
o umocnienie stosunków międzynarodowych opartych na zasadach poko- 
jowego współistnienia. 

Związek Radziecki, wspólnota socjalistyczna zdecydowanie utrzymują 
w swych rękach inicjatywę w polityce zagranicznej, wzmagają tempo 
ofensywy pokojowej. Socjalizm, światowy ruch komunistyczny, to znaczy 
siły, których podstawą ideową jest leninizm, odgrywają decydującą rolę 
w zapobieganiu nowej wojnie światowej i pomyślnie prowadzą walkę 
przeciwko wojnom lokalnym. Program pokoju wysunięty przez XXIV 
Zjazd KPZR wszedł do historii jako program prawdziwie ludowy, którego 
cele są bliskie i zrozumiałe dla wszystkich przeciwników wojny, wszystkich 
zwolenników stworzenia równoprawnych, demokratycznych stosunków 
międzynarodowych. 

Ideę pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych 
sformułował — jak wiadomo — W. I. Lenin. Pod jego bezpośrednim 
kierownictwem zgromadzono pierwsze i niezmiernie ważne doświadczenie 
w dziedzinie realizacji tej idei. 

Szczególnie imponujące są sukcesy polityki zagranicznej w ostatnich la- 
tach. Dzięki wysiłkom naszej partii i państwa, dzięki uzgodnionym dzia- 
łaniom bratnich państw socjalistycznych odnieśliśmy wielkie sukcesy. Na 
arenie międzynarodowej nastąpił zwrot w kierunku odprężenia, jest to 
zwrot korzystny dla sił pokoju i socjalizmu, korzystny dla wszystkich sił 
antyimperialistycznych. 

Nasza partia, wysoko oceniając te osiągnięcia, uwzględnia jednocześnie 
fakt, że najbardziej agresywne, militarystyczne koła imperializmu usiłują 
kontratakować, osłabić albo nawet podważyć proces odprężenia. Należy wi- 
dzieć również to, że materialne przygotowania do wojny trwają nadal 
i w określonym sensie nawet przybierają na sile. Kontynuowany jest wy- 
ścig zbrojeń rzucający złowieszczy cień na rozwój stosunków międzyna- 
rodowych. Wystarczy powiedzieć, że w ciągu ostatnich trzech lat, tj. w 
okresie, kiedy uczyniono tak wiele dla odprężenia, na cele wojskowe wy- 
datkowano w całym świecie przeszło 600 miliardów dolarów. Budżety woj- 
skowe krajów NATO wzrastają z każdym rokiem o miliardy dolarów. 
Proces doskonalenia uzbrojenia wciąż postępuje naprzód. 
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Krótko mówiąc imperializm nie składa broni. Świadczą o tym m. in. 
wrogie wobec państw socjalistycznych kampanie propagandowe oraz za- 
miary stworzenia wojskowo-politycznego sojuszu krajów Europy zachod- 
niej, jak również wiele innych faktów. 

Zapewnienie ludziom radzieckim pokojowych warunków życia, umocnie- 
nie pokoju na całym świecie zawsze było i pozostaje dla naszej partii za- 
daniem największej wagi. KPZR nieustannie umacnia zdolność obronną 
kraju I potęgę okrytych chwałą radzieckich sił zbrojnych. 

Związek Radziecki, wespół z innymi siłami miłującymi pokój, widzi 
swe zadanie w zdecydowanym i konsekwentnym przeciwdziałaniu nega- 
tywnym tendencjom na arenie międzynarodowej, w wytrwałej i aktywnej 
walce przeciwko wszelkim knowaniom reakcji, przeciwko imperialistycz- 
nej agresji. Naszym zadaniem jest walka o nadanie procesowi odprężenia 
nieodwracalnego charakteru. 

W ostatnich latach ruch komunistyczny napotkał jeszcze jedną wrogą 
siłę — antyleninowską politykę kierownictwa Chińskiej Republiki Ludo- 
wej. Maoistowskie kierownictwo uporczywie realizuje we wszystkich re- 
gionach świata politykę wymierzoną przeciwko systemowi socjalistyczne- 
mu, przeciwko narodowowyzwoleńczej walce narodów; przeciwko partiom 
komunistycznym, działającym pod sztandarem marksizmu-leninizmu, wal- 
czącym w trudnych warunkach ustroju kapitalistycznego. Wszelkimi spo- 
sobami przeciwdziałając procesowi odprężenia, wzywając do umocnienia 
NATO i innych agresywnych ugrupowań, występując przeciwko wszelkim 
inicjatywom i rozmowom w sprawie redukcji sił zbrojnych i ograniczenia 
wyścigu zbrojeń, kierownictwo pekińskie dąży faktycznie do przywrócenia 
„zimnej wojny” przeciwko Związkowi Radzieckiemu i wspólnocie socja- 
listycznej. 

Maoistowscy liderzy wyrządzili ogromną szkodę również samemu naro- 
dowi chińskiemu. Wywołali chaos w swym kraju i narzucili narodowi chiń- 
skiemu tzw. „rewolucję kulturalną”, odizolowali go od krajów socjali- 
stycznych, poddali masowym represjom wypróbowane kadry partii i pań- 
stwa. 

Maoiści wkroczyli na drogę rozbijackich akcji w imię swych hegemo- 
nistycznych, wielkomocarstwowych celów, a następnie stoczyli się na po- 
zycje jawnej współpracy z imperializmem. Jednocześnie wymyślono w Pe- 
kinie nie istniejące „zagrożenie z północy”, aby rozpalać wśród ludności 
psychozę antyradziecką. 

"Nie ulega jednak wątpliwości, że frontalny atak maoizmu na siły so- 
cjalizmu i ruchu rewolucyjnego nie osiągnął celu. Podnosząc rękę na 
międzynarodowy ruch komunistyczny, w Pekinie wyraźnie przeceniono 
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własne możliwości. A zaciekłość skierowanych przeciwko temu ruchowi 
ataków rozbija się o niewzruszoną wierność komunistów wobec leninizmu. 


Wszystko to nie oznacza, oczywiście, że minęło niebezpieczeństwo, jakie 
kryje w sobie polityka kierownictwa chińskiego. Dlatego konsekwentna 
walka przeciwko jego szkodliwej linii jest bezwzględnym obowiązkiem 
marksistów-leninowców. Ustalona: przez XXIV Zjazd KPZR pryncypialna 
linia polityczna w stosunku do Chin ma ogromne znaczenie zarówno 
z punktu widzenia interesów państwowych krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej, jak i z punktu widzenia całego światowego ruchu rewolucyjnego. 


LENINOWSKA TEORIA IMPERIALIZMU A ŚWIATOWY PROCES 
REWOLUCYJNY 


Pomyślna walka o rewolucyjne przeobrażenie świata wymaga głębokiej 
znajomości ekonomiki i polityki imperializmu, jego sprzeczności, jego sła- 
bych i silnych stron. Pod tym względem leninowska teoria imperializmu 
była i pozostaje niewzruszoną podstawą prawidłowej analizy warunków 
i przesłanek rewolucyjnej walki klasy robotniczej zarówno w poszczegól- 
nych krajach, jak i w skali międzynarodowej. 

Rzecz jasna, obecna sytuacja imperializmu jest inna niż w okresie, w 
którym system ten badał W. I. Lenin. Ale różnice te powstawały właśnie 
w wyniku rozwoju wykrytych przez niego tendencji. 

Życie potwierdziło w pełni słuszność leninowskiej analizy istoty impe- 
rializmu. ,„Imperializm — pisał Lenin — jest odrębnym stadium historycz- 
nym kapitalizmu. O odrębności jego stanowią trzy jego właściwości: jest 
to (1) — kapitalizm monopolistyczny; (2) kapitalizm pasożytniczy, czyli 
gnijący; (3) kapitalizm umierający” (W.I. Lenin: Dzieła t. 23, Warszawa 
1951, str. 108). Jak przedstawia się obecnie każdy z tych trzech aspektów 
imperializmu? 

Co się tyczy pierwszego z nich, to najistotniejszym momentem jest, 
oczywiście, powstanie ukształtowanego systemu kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego. Lenin wskazywał niejednokrotnie na tendencję do 
przerastania kapitalizmu monopolistycznego w państwowo-monopolistycz- 
ny. Pod wpływem kryzysów i wojen, pod wpływem rewolucji naukowo- 
„technicznej, rozwoju sił wytwórczych i uspołecznienia pracy, pod wpły- 
wem zmagań z socjalizmem, a także w związku ze wzmożonym naciskiem 
klasy robotniczej i innych warstw ludzi pracy, ingerencja państwa prze- 
istoczyła się ze środka nadzwyczajnego, jakim była dawniej, w organiczną 
część mechanizmu kapitalistycznej produkcji. Aparat burżuazyjnego pań- 
stwa zrósł się ściśle z aparatem monopoli. Ingerencja państwa zapewniła 
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kapitałowi monopolistycznemu zyski nadzwyczajne, co z kolei sprzyja pow- 
stawaniu monopoli nieporównanie potężniejszych niż te, jakie znał dawniej 
ustrój kapitalistyczny. | 

Jakościowo nowy poziom osiągnęła międzynarodowa koncentracja kapi- 
tału, co również jest ściśle związane z rozwojem systemu państwowo-mo- 
nopolistycznego. Istnieją już setki korporacji ponadnarodowych lub mię- 
dzynarodowych mających przedsiębiorstwa w dziesiątkach krajów. Korpo- 
racje te, reprezentujące w znacznym stopniu kapitał amerykański, skupiają 
w swoich rękach coraz większą część światowej produkcji kapitalistycznej. 
Ale również państwa zachodnioeuropejskie oraz Japonia starają się nie 
pozostać w tyle w tym procesie. 

Kapitalizm państwowo-monopolistyczny to — posługując się wyrażeniem 
Lenina — ów szczebel drabiny historycznej, który doprowadza wprost do 
nowego ustroju. Współczesny kapitalizm, jeśli brać najbardziej rozwinięte 
kraje kapitalistyczne, nie tylko „dojrzał”, lecz — by użyć słów Lenina 
— „dojrzał aż nadto” w sensie przesłanek ekonomicznych do przeobrażenia 
socjalistycznego. W jego łonie — podkreślał to wielokrotnie W. I. Lenin 
— ukształtował się gotowy aparat „ewidencji i kontroli”, który obecnie 
rozrósł się ogromnie i działa nie tylko w ramach narodowych, lecz również 
w skali międzynarodowej. Ale aparatem tym posługuje się oligarchia finan- 
sowa w celu zachowania i umocnienia systemu kapitalistycznego wyzysku. 

Druga odnotowana przez Lenina właściwość imperializmu — proces 
gnilnego rozkładu i pasożytniczy charakter — również przejawia się obec- 
nie ze szczególną siłą. Przeciwnicy leninizmu usiłowali dowodzić, że postęp 
naukowo-techniczny i wzrost przemysłu w krajach kapitalistycznych „oba- 
lają” jakoby wniosek o nieuchronności rewolucji socjalistycznej. Jednakże 
wzrost ekonomiczny bynajmniej nie świadczy o uzdrowieniu kapitalizmu. 
Procesy gnilne i pasożytnictwo — jak wskazywał Lenin — nie są wcale 
równoznaczne z zahamowaniem wzrostu ekonomicznego. Lenin widział 
prawdziwy sens gnilnego rozkładu w tym, że burżuazja jest w coraz mniej- 
szym stopniu zdolna do racjonalnego wykorzystywania sił wytwórczych, 
że potęguje się nierównomierność rozwoju między gałęziami oraz krajami, 
że przybierają na sile przejawy pasożytnictwa i stałe wstrząsy w ekono- 
mice kapitalizmu. W rezultacie wszystkich tych zjawisk występuje stałe 
bezrobocie, drożyzna i niepewność dnia jutrzejszego. 

Burżuazyjni apologeci utrzymują, że w ustroju kapitalistycznym pier- 
wiastki planowości i organizacji wzięły górę nad żywiołowością, że ustrój 
burżuazyjny rzekomo przekształcił się w system regulowany. Jednakże 
rzeczywistość obala całkowicie poglądy apologetów. Próby planowania nie 
zlikwidowały anarchii w kapitalistycznej produkcji ze wszystkimi jej zgub- 
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nymi skutkami. I tak np. świat kapitalistyczny nigdy przedtem nie znał 
takiego chaosu w sferze walutowej, jaki panuje obecnie. 

Niepohamowana inflacja, niebywała w okresie pokoju, spazmatyczne 
przechodzenie od boomu do zastoju, stała chwiejność, czyż nie jest to 
świadectwem bezzasadności burżuazyjnych koncepcji „planowości w kapi- 
talizmie”? Połączenie sprzecznych czynników, to znaczy monopoli i kon- 
kurencji, prób planowania i żywiołu rynkowego, kapitalistycznej organi- 
zacji i anarchii produkcji — oto wskazana przez Lenina głęboka podstawa 
niezwykle ostrych ekonomicznych i socjalnych sprzeczności współczesnego 
kapitalizmu. | 

Najbardziej rażącą, a jednocześnie najniebezpieczniejszą formą, w której 
znajdują wyraz procesy gnilne imperializmu, jest ogromny rozrost komple- 
ksu wojskowo-przemysłowego: wzrost militaryzmu. Monopole związane 
z businessem wojskowym wolą raczej utrzymywać pokój „na krawędzi 
wojny”, niż zgodzić się na ograniczenie wyścigu zbrojeń, a tym bardziej 
na rozbrojenie. Absurdalny charakter tej sytuacji staje się widoczny z całą 
wyrazistością obecnie, kiedy światowa opinia publiczna śledzi pokojową 
politykę socjalizmu, jego stałe inicjatywy zmierzające do redukcji wy- 
datków wojskowych oraz do rozbrojenia. 

W Stanach Zjednoczonych nawet ludzie dalecy od marksizmu przyznają, 
że militaryzacja poważnie deformuje ekonomikę, zniekształca cały rozwój 
społeczny, doprowadza do ogromnego marnotrawstwa zasobów. Tak np. 
były prezes Amerykańskiego Towarzystwa Ekonomicznego K. Boulding 
oświadczył: „Ministerstwo Obrony USA wyrządza wielką szkodę ekono- 
miczną Stanom Zjednoczonym; zmniejsza ono spożycie wewnętrzne o ok. 
15 proc. i wyrzuca zasoby w bezdenną otchłań konkurencyjnych systemów 
broni... Machina wojskowa stanowi rakową opuchlinę na ciele społeczeń- 
stwa amerykańskiego”. Zgubny wpływ militaryzmu odczuwają również 
inne państwa kapitalistyczne. 

Weźmy inny przykład — problem środowiska naturalnego. Monopoli- 
styczna pogoń za zyskiem rozszerza z dnia na dzień skalę rabunkowej 
eksploatacji bogactw naturalnych, niszczy środowisko naturalne. Zjawisko 
to w poważnym stopniu dotknęło Stany Zjednoczone. Również w innych 
krajach kapitalistycznych utrzymywanie równowagi ekologicznej stało się 
niezwykle ostrym problemem społecznym. 

Procesy gnilne nurtujące kapitalizm dają o sobie znać z narastającą siłą 
w sferze polityki. Świadczy o tym aktywizacja sił reakcji i postępująca fa- 
szyzacja życia w wielu krajach. Wrogi stosunek imperializmu do demo- 
kracji znajduje wyraz w krwawych przewrotach, jak np. w Chile, a także 
w formie nadużywania władzy wykonawczej. Przenikająca wszędzie ko- 
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rupcja, łapownictwo, nawet na najwyższych szczeblach aparatu rządowego, 
wzrastająca przestępczość, upadek moralności i spustoszenie duchowe stały 
się nieodłącznymi rysami systemu imperialistycznego. Ideologia burżuazyj- 
na przeżywa permanentny kryzys. 

Trzecia odnotowana przez Lenina właściwość imperializmu polega na 
tym, że jest to kapitalizm umierający, to znaczy ustrój przeżyty, skazany 
przez historię na ustąpienie miejsca socjalizmowi. 

W wyniku rewolucji socjalistycznych i oderwania się od kapitalizmu 
najpierw ogromnej Rosji, a potem szeregu innych krajów, zlikwidowane 
zostało ogólnoświatowe panowanie imperializmu. W rezultacie likwidacji 
systemu kolonialnego coraz bardziej ograniczone stają się możliwości im- 
perializmu w zakresie wyzyskiwania i podporządkowywania sobie krajów 
„trzeciego świata”. 

Burżuazyjne społeczeństwo znalazło się obecnie w obliczu takiego wła- 
śnie zaostrzenia wszystkich swoich sprzeczności, które pozwala mówić 
o określonym jakościowym zwrocie w rozwoju ogólnego kryzysu kapitaliz- 
mu, o wszechstronnym pogłębieniu się tego kryzysu. 

— Jest to kryzys ekonomicznej bazy imperializmu, kryzys wykracza- 
jący poza ramy cyklicznych spadów i wyrażający się przede wszystkim 
w gorączkowej inflacji, w powszechnym wzroście cen w okresie pokojo- 
wym. 

— Jest to kryzys walutowy, który wstrząsnął do podstaw walutami sze- 
regu krajów kapitalistycznych. 

— Jest to kryzys całego systemu stosunków między imperializmem a 
krajami, które wyzwoliły się spod ucisku kolonialnego. 

— Jest to kryzys w stosunkach między głównymi współczesnymi ośrod- 
kami obozu imperialistycznego — Stanami Zjednoczonymi, krajami Europy 
zachodniej i Japonią. 

— Jest to kryzys energetyczny przybierający obecnie charakter praw- 
dziwej klęski w państwach kapitalistycznych. 

— Jest to kryzys ekologiczny — ostry konflikt ze środowiskiem natu- 
ralnym w rezultacie rabunkowej eksploatacji kapitalistycznej. 

— Jest to kryzys całego kursu polityki zagranicznej imperializmu i wie- 
lu doktryn wojskowo-politycznych obliczonych na zbrojne zdławienie so- 
cjalizmu. 

— Jest to wreszcie kryzys polityczny i ideologiczny, znajdujący wyraz 
we wszechstronnym zaostrzeniu się walki klasowej na „froncie wew- 
nętrznym” kapitalizmu, rzec można, wewnątrz jego głównych ośrodków. 

W ostatnich miesiącach na gospodarce kapitalistycznej odbił się drama- 
tycznie wpływ tzw. głodu naftowego. Nastąpił swoisty splot skutków ra- 
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bunkowej gospodarki monopoli z następstwami pogłębiania się sprzeczności 
między imperializmem a „trzecim światem”. Na różnego typu spekulacyjne 
machinacje kapitału finansowego nałożyła się rywalizacja międzyimperia- 
listyczna. 

Rozprzęga się globalny system bloków wojskowo-politycznych imperia- 
lizmu. Obecnie podejmowane są uporczywe próby odnowienia tego systemu 
sojuszów. Wysunięto np. ideę nowej Karty Atlantyckiej. Jeśli jednak roz- 
patrywać całokształt procesów w obozie imperialistycznym, to widoczna 
jest perspektywa pogłębiania się — coraz bardziej zaciekłej — walki 
międzyimperialistycznej. | 

Rachuby na długotrwałą i ugruntowaną stabilizację społeczno-polityczną 
wewnątrz państw kapitalistycznych wyraźnie poniosły fiasko. W szerokich 
warstwach ludności rośnie świadomość tego, że stosunki kapitalistyczne 
są nikczemne i nie zasługują na aprobatę, świadomość konieczności ich 
radykalnej zmiany. 

Dialektyka rozwoju społecznego powoduje, że w miarę pogłębiania się 
ogólnego kryzysu kapitalizmu w jego łonie rosną i umacniają się siły 
społeczne występujące przeciwko temu ustrojowi. Nieustannie rośnie armia 
pracy najemnej, której rdzeniem jest proletariat przemysłowy. Wynosi ona 
w świecie niesocjalistycznym ok. 500 mln osób. Jest to ogromna siła spo- 
łeczna! Klasa robotnicza zajmuje kluczową pozycję w głównych ośrod- 
kach systemu kapitalistycznego, poważnie wzrosły jej siła i wpływ, a także 
stopień jej organizacji. 

Wzmaga się nacisk ze strony klasy robotniczej. W 1973 r. liczba ucze- 
stników walk strajkowych i innych wystąpień masowych tylko w strefie 
rozwiniętego kapitalizmu przekroczyła 45 mln osób. Walka ta zaogniła się 
szczególnie w ostatnich miesiącach. Każdy dzień dostarcza nowych wia- 
domości o poświęceniu i wytrwałości strajkujących, którzy bronią swoich 
sprawiedliwych żądań, o bojowym, ofensywnym duchu robotników, o na- 
rastającej fali protestów przeciwko polityce obliczonej na przezwyciężenie 
kryzysów kosztem mas pracujących, o umacniającej się proletariackiej so- 
lidarności. 

Najistotniejsze jednak, iż obserwujemy istotne jakościowe zmiany w tre- 
ści walki klasowej mas pracujących. Kieruje się ona coraz bardziej przeciw 
samemu systemowi panowania państwowo-monopolistycznego. Klasa ro- 
botnicza w imieniu narodu wystawia rachunek władzy wielkiego kapitału. 
Coraz głośniej zgłasza ona swoje prawo do rozwiązywania wespół z innymi 
warstwami ludzi pracy kardynalnych problemów rozwoju własnego kraju 
w interesach narodu, a nie w interesie monopoli. Wystąpienia chłopstwa 
i studentów, a także innych oddziałów młodzieży, radykalizacja umysłów 
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w środowisku inteligencji i wiele innych faktów świadczą o narastaniu 
ruchu rewolucyjnego. 

Oczywiście walkę proletariatu cechują nie tylko sukcesy. Określone 
warstwy robotników zajmują pozycje bierne lub ulegają reformistycznym 
złudzeniom. Zarówno organizacja zawodowa, jak i polityczna w szeregu 
krajów nie osiąga jeszcze poziomu odpowiadającego potrzebom współcze- 
snego etapu walki klasowej. Jednakże, ogólnie biorąc, walka klasy robot- 
niczej rozwija się pomyślnie. 

Nowe osiągnięcia może zanotować ruch narodowowyzwoleńczy. W pełni 
sprawdziły się przewidywania W. I. Lenina, który twierdził, że „w nadcią- 
gających decydujących bitwach rewolucji światowej ruch większości ludz- 
kości, zmierzający początkowo do wyzwolenia narodowego, zwróci się prze- 
ciwko kapitalizmowi i imperializmowi...” (W. I. Lenin: Dzieła t. 32, War- 
szawa 1956, str. 511). Przykład i pomoc socjalizmu otworzyły w wielu 
krajach realne możliwości dla wyzwolenia narodowego, dla rozwoju mło- 
dych państw drogą niekapitalistyczną. Dzisiaj na tę drogę wkroczyła już 
cała grupa krajów z ogromną masą ludności. 

Popularność idei socjalistycznych rośnie we wszystkich młodych pań- 
stwach, umacniają się pozycje sił społecznych, które nie chcą wiązać swej 
przyszłości z imperializmem, z systemem kapitalistycznym, następują wy- 
rażne postępowe przemiany w polityce wewnętrznej i zagranicznej szeregu 
krajów. Jest to obecnie charakterystyczne nie tylko dla Indii, Cejlonu, 
Nigerii, które od dawna zajmują pozycje antyimperialistyczne, lecz rów- 
nież i dla niektórych państw, które jeszcze niedawno wydawały się punkta- 
mi oparcia neokolonializmu (np. Syjam, Republika Malgaska). 

Podstawą dalszego wznoszenia się fali ruchu antyimperialistycznego jest 
pogłębianie i zaostrzanie antagonizmu między mocarstwami imperialisty- 
cznymi a krajami rozwijającymi się. W tej sferze występują różnorodne 
tendencje. 

Z jednej strony są to formy neokolonializmu związane z rozwojem 
korporacji ponadnarodowych. Korporacje te wdzierają się do krajów 
„trzeciego świata” w poszukiwaniu źródeł surowców oraz taniej siły ro- 
boczej. Międzynarodowe monopole koncentrują w tych krajach produkcję 
najbardziej pracochłonnych wyrobów przemysłowych. Inaczej mówiąc, dą- 
żą do rozwijania nowej formy wyzysku. 

Z drugiej strony natomiast wzmagają się zupełnie inne procesy i ogra- 
niczanie, a nawet likwidacja pozycji największych korporacji kapitalistycz- 
nego Zachodu w krajach rozwijających się. Właśnie w tym kontekście 
należy rozpatrywać posunięcia tych krajów, które eksportują ropę nafto- 
wą oraz inne rodzaje surowców. Podejmują one decyzje zmierzające do 
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tego, aby występować w jednolitym froncie, zbiorowo przeciwstawiać się 
grabieżczej polityce imperialistycznych monopoli. Nie chodzi bynajmniej 
o zjawisko epizodyczne, lecz o wielkie przesunięcie w walce narodów 
„trzeciego świata” o wyzwolenie ekonomiczne od imperializmu, o ekono- 
miczną niezawisłość, o stworzenie warunków do likwidacji zacofania. 

Rzecz oczywista, iż wszystko, co powiedziano wyżej o kryzysie kapita- 
lizmu, nie zwiastuje jeszcze automatycznego krachu systemu kapitali- 
stycznego. Najważniejszy wniosek z leninowskiej teorii imperializmu pole- 
ga na tym, że kryzys ten wysuwa ze szczególną siłą zagadnienie koniecz- 
ności radykalnych przeobrażeń rewolucyjnych. | 


RUCH KOMUNISTYCZNY — AWANGARDĄ WSZYSTKICH SIŁ 
REWOLUCYJNYCH 


Rewolucyjny charakter leninizmu znajduje swoje ucieleśnienie w dzia- 
łalności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Przyswojenie sobie 
leninizmu i zastosowanie jego idei w praktyce — to sprawa w rozwoju 
tego ruchu najważniejsza. Tylko w oparciu o teorię naukowego komuni- 
zmu partie klasy robotniczej mogą opracować słuszną, odpowiadającą kon- 
kretnym warunkom historycznym linię walki rewolucyjnej, walki o zwy- 
cięstwo socjalizmu i komunizmu. 

Wszystkie podstawowe tezy i wnioski W. I. Lenina wytrzymały próbą 
historii. Dotyczy to przede wszystkim zasadniczej tezy leninowskiej o roli 
rewolucyjnej partii nowego typu. Dobrze wiadomo, z jakim zdecydowa- 
niem Lenin dążył do tego, aby partie komunistyczne stały się bojową 
awangardą mas — prawdziwymi partiami rewolucyjnego działania. Ko- 
muniści — mówił — powinni w ramach narodowych oraz na arenie świa- 
towej działać tak „aby wszystkie pozostałe oddziały widziały i musiały 
uznać, że my kroczymy na czele” (W.1. Lenin: Dzieła t. 5, Warszawa 
1950, str. 468). 

Większość partii komunistycznych działających w świecie kapitalistycz- 
nym znajduje się obecnie w samym centrum walki mas przeciwko rządom 
monopoli, co pozostaje w związku z pogłębiającym się kryzysem ekono- 
micznym. Znajdują się one na pierwszej linii walk klasowych, ognisku- 
jących się wokół kwestii płacy roboczej i zatrudnienia, skierowanych 
przeciw inflacji i drożyźnie, przeciw bezrobociu, przeciw próbom okro- 
jenia socjalnych zdobyczy ludzi pracy, walk o rozszerzenie sfery działania 
ipraw związków zawodowych. Komuniści są najaktywniejszymi, najbar- 
dziej ofiarnymi bojownikami o żywotne interesy klasy robotniczej i wszyst- 
kich ludzi pracy. Mobilizują oni masy przeciw niebezpieczeństwu prawicy, 
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przeciwko groźbie faszyzmu i reżymów dyktatorskich. Komuniści stanowią 
główną ostoję oraz najbardziej bojową i zorganizowaną siłę występującą 
w obronie demokratycznych zdobyczy narodu, w obronie narodowych ce- 
lów. W niezwykle ostrej walce przeciwko ideologii burżuazyjnej i reformi- 
stycznej, w walce z różnego rodzaju rewizjonistami i lewakami komuniści 
zapewniają wzrost świadomości politycznej klasy robotniczej, dążąc do 
umocnienia jej jedności i zespolenia wokół tej klasy innych warstw ludzi 
pracy. Ogromną rolę w podnoszeniu zdolności bojowej mas, w umacnianiu 
ich wiary we własne siły odgrywa demaskowanie antykomunizmu i anty- 
sowietyzmu, propagowanie leninizmu, popularyzacja osiągnięć realnie ist- 
niejącego socjalizmu oraz obrona krajów socjalistycznych przed atakami 
wroga klasowego i różnego rodzaju oszczercami. 

Siła komunistów polega na tym, że łączą oni walkę o bieżące najbardziej 
palące potrzeby i interesy mas pracujących z walką przeciw społeczeństwu 
opartemu na wyzysku jako całości, z walką o socjalistyczną perspektywę 
rozwoju. 

W. I. Lenin uczył komunistów praw walki klasowej. Uogólniając nie- 
zmiernie bogate doświadczenie starć klasowych, podkreślał on, że „„,poli- 
tyka jest nauką i sztuką, która nie spada z nieba, której nie można opa- 
nować bez trudu... proletariat, jeśli chce pokonać burżuazję, powinien 
wychowywać sobie własnych, proletariackich »polityków klasowyche, i to 
takich, którzy nie byliby gorsi niż politycy burżuazyjni” (W. I. Lenin: 
Dzieła t. 31, Warszawa 1955, str. 66). 

Ostrość sprzeczności klasowych w systemie kapitalistycznym, brak sta- 
bilności i niezadowolenie mas w wielu państwach burżuazyjnych spowo- 
dowały, że w każdej chwili w określonym ogniwie tego systemu może 
powstać sytuacja, która otworzy drogę do radykalnych przeobrażeń spo- 
łecznych. W tej sytuacji wydatnie wzrasta rola czynnika subiektywnego, 
tj. słusznej, a zarazem skutecznej polityki partii marksistowsko-leninow- 
skiej. Słuszna polityka, determinacja, rewolucyjna gotowość i aktywność 
awangardy klasy robotniczej, wierność leninowskim zasadom strategicz- 
nym i taktycznym stanowią podstawowy warunek wykorzystania istnie- 
jących możliwości. 

Drogi i formy zapewnienia kierownictwa politycznego w procesie walki 
klasowej są różnorakie. 

Po pierwsze — jest to opracowanie i doskonalenie polityki opartej na 
zasadach naukowych. 

Po drugie — głębokie rozumienie przez partię swojej odpowiedzialności 
zarówno przed klasą robotniczą własnego kraju, jak i przed międzynaro- 
dowym ruchem robotniczym, umacnianie jedności z innymi partiami mar- 
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ksistowsko-leninowskimi, wszechstronne studiowanie i przyswajanie sobie 
historycznego doświadczenia rewolucji i budownictwa socjalistycznego. 

Po trzecie — jest to twórcze rozwijanie nauki marksistowsko-leninow- 
skiej i zdecydowana walka o jej czystość, przeciw wszelkim przejawom 
prawicowego i lewackiego oportunizmu. 

Po czwarte — jest to konsekwentne przestrzeganie norm życia wew- 
nątrzpartyjnego i zasad centralizmu demokratycznego, zapewnienie ide- 
ologicznej i politycznej jedności szeregów partii oraz jej zdolności bojowej. 

I jest to, wreszcie, umiejętność wyprowadzania wniosków nie tylko z su- 
kcesów i zwycięstw, lecz również z niepowodzeń i porażek. 


Z całą stanowczością można stwierdzić, że podstawą wszystkich sukce- 
sów ruchu komunistycznego, wszystkich jego wybitnych zwycięstw jest 
niewzruszone wcielanie w życie przez komunistów różnych krajów leni- 
nowskiej nauki o kierowniczej i organizatorskiej roli partii. 

Doniosłe znaczenie ma — zarówno jeśli chodzi o rewolucyjną walkę 
poszczególnych bratnich partii, jak też o działalność całego ruchu komu- 
nistycznego — polityka szerokich sojuszów klasowych proletariatu z nie- 
proletariackimi warstwami ludzi pracy. Zdecydowanie burząc doktryner- 
skie schematy zwolenników Kautsky'ego i mienszewików, W. I. Lenin 
opracował naukę o sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem. Sojusz ten 
otworzył drogę do rewolucji socjalistycznej i do zwycięstwa socjalizmu 
w naszym kraju. 

Genialna leninowska idea sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa zacho- 
wuje całe swoje znaczenie również we współczesnych warunkach. Jedno- 
cześnie komuniści uwzględniają głębokie zmiany, jakie nastąpiły w ciągu 
ostatniego półwiecza w strukturze społecznej kapitalizmu. W. I. Lenin 
ujmował problem szeroko: mówił o sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem 
i ze wszystkimi pracującymi i wyzyskiwanymi. W rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych do pracujących i wyzyskiwanych mas należy dzisiaj 
również szybko rosnąca warstwa pracowników umysłowych, a także miej- 
skie warstwy średnie, które dziś pod względem liczebności przewyższają 
chłopstwo. Wzorując się na Leninie, komuniści w tych krajach walczą obec- 
nie o sojusz klasy robotniczej s tymi grupami społecznymi. 

Bratnie partie słusznie zwracają ostatnio uwagę na wzrost niebezpie- 
czeństwa ze strony sił prawicy. Wydarzenia w Chile w najbardziej dra- 
matycznej formie unaoczniły wszystkim z całą mocą konieczność zacho- 
wania czujności wobec knowań reakcji. Wykorzystując brak stabilności 
i kryzysowe zjawiska w ekonomice, różne reakcyjne, a zwłaszcza neofa- 
szystowskie siły w wielu krajach usiłują skierować niezadowolenie mas 
— przede wszystkim zaś warstw średnich — przeciwko lewicy społecznej, 
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przeciw komunistom. W tym celu siły te na szeroką skalę posługują się 
demagogią socjalną. 

Jest to akcja zmierzająca do wbicia klina między awangardę klasy ro- 
botniczej a masy, między partie komunistyczne a Związek Radziecki i całą 
wspólnotę socjalistyczną. W ten sposób siły reakcyjne usiłują zmienić całą 
sytuację polityczną i dokonać zwrotu w prawo. 

Wiadomo że sukcesy w zespalaniu sił antymonopolistycznych są propor- 
cjonalne do osiągnięć w walce o jedność samej klasy robotniczej. Jedność 
klasy robotniczej i stworzenie pod jej kierownictwem szerokich sojuszów 
klasowych — to dwa wzajemnie powiązane warunki powodzenia w walce 
klasowej. 

W związku z tym aktualne znaczenie ma kwestia stosunków między 
komunistami a socjaldemokratami. Rezultaty dwóch dróg rozwojowych 
w międzynarodowym ruchu robotniczym w ciągu pięćdziesięciu lat od 
zgonu W. I. Lenina są widoczne dla wszystkich. Świadczą one w sposób 
przekonywający o zwycięstwie leninizmu w historycznym sporze z socjal- 
reformizmem. Potwierdzają one również, że rozłam klasy robotniczej jest 
na rękę siłom reakcji i faszyzmu, albowiem wszędzie, gdzie udawało się 
osiągnąć wzajemne zrozumienie, współpracę między różnymi nurtami w 
ruchu robotniczym, tam wygrywały interesy ludzi pracy, sprawa pokoju, 
demokracji i socjalizmu. 

Obecnie, w warunkach odprężenia międzynarodowego, wewnątrz ruchu 
socjaldemokratycznego dochodzi do określonych przesunięć. Najbardziej 
dobitnym ich wyrazem stało się, z jednej strony, dążenie większości so- 
cjaldemokratycznych partii Europy do rozwijania kontaktów ze światem 
socjalistycznym, a z drugiej — realne i ważne kroki w kierunku jedności 
działania różnych oddziałów ruchu robotniczego w niektórych krajach, 
np. we Francji. Jednakże, nie chodzi tu i nie może — rzecz jasna — chodzić 
o jakiekolwiek osłabianie walki ideowej przeciwko polityce i teorii socjal- 
demokratyzmu. Marksistowsko-leninowska polityka zmierzająca do jedno- 
ści klasy robotniczej, a także rozwój kontaktów z partiami socjaldemokra- 
tycznymi są nierozdzielnie związane z pryncypialną walką przeciw błęd- 
nym i wysoce szkodliwym dla ruchu robotniczego poglądom socjaldemo- 
kratyzmu. 

Idee leninowskie dają obecnie klucz również do zrozumienia historycz- 
nej konieczności ścisłej współpracy między komunistami a rewolucyjnymi 
demokratami w krajach rozwijających się. Tego rodzaju współpraca może 
stać się partyjno-polityczną podstawą jednolitego antyimperialistycznego 
frontu w wielu z tych krajów. 

Nie należy jednak zamykać oczu na fakt, że na tej drodze napotyka 
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się również trudności związane przede wszystkim z antykomunistycznymi 
poglądami i uprzedzeniami. Trudności te można wszakże przezwyciężyć. 
Świadczy o tym rozszerzanie się i umacnianie więzi między rządzącymi 
partiami komunistycznymi a ruchami rewolucyjno-demokratycznymi. 
Świadczy o tym również doświadczenie nagromadzone np. w Syrii i Iraku, 
gdzie powstały postępowe fronty narodowo-patriotyczne z udziałem partii 
komunistycznych, oparte na wspólnych programach działania. 


Doświadczenie zwycięstw i porażek klasy robotniczej nieustannie przy- 
pomina o konieczności właściwej interpretacji dróg prowadzących do zwy- 
cięstwa rewolucji. Jak wiadomo, marksiści-leninowcy uważają za możliwą 
— w zależności od sytuacji — zbrojną lub pokojową drogę rewolucji. 
Tam, gdzie istnieją możliwości pokojowego rozwoju rewolucji, komuniści 
orientują się na tę właśnie możliwość. Jednakże w praktyce — podkreślał 
Lenin — nie można przewidzieć z góry „jaki środek walki okaże się dla 
nas w tych czy innych warunkach przyszłości odpowiedni i korzystny. 
Nie władając wszelkimi środkami walki możemy ponieść ogromną — 
niekiedy nawet decydującą — klęskę, jeżeli niezależne od naszej woli 
zmiany w sytuacji innych klas wysuną na porządek dzienny taką formę 
działalności, w której zakresie jesteśmy szczególnie słabi. Władając wszyst- 
kimi środkami walki zwyciężymy na pewno” (W.1. Lenin: Dzieła t. 81, 
Warszawa 1955, str. 83). 

Przez wiele lat ideolodzy antykomunizmu twierdzili, że komuniści są 
przeciwnikami demokracji, że pokojowa droga rewolucji to tylko chwyt 
taktyczny. Teraz na przykładzie Chile świat jeszcze raz przekonał się, 
kto jest w rzeczywistości wrogiem demokracji, kto depce prawo, kto ucieka 
się do terroru. Czyni to właśnie burżuazyjna reakcja. 

Nauki współczesności potwierdzają ponownie głęboką słuszność leni- 
nowskiego wniosku: rewolucyjna klasa powinna być zawsze gotowa do 
obrony swoich zdobyczy przed atakami kontrrewolucjonistów, do szybkiej 
zmiany form walki, aby odpowiedzieć rewolucyjnym działaniem na kontr- 
rewolucyjną przemoc burżuazji. 


We współczesnych warunkach coraz ważniejszą dziedziną zmagań kla- 
sowych w skali światowej staje się walka ideologiczna. Jest to w pełni 
uzasadnione. Komuniści zawsze traktowali walkę ideologiczną nie tylko 
jako konflikt idei i poglądów, względnie koncepcji teoretycznych, lecz jako 
ważną część składową masowej pracy politycznej bratnich partii, sk 
środek politycznego kształtowania i mobilizacji mas. 

Żaden ruch polityczny w dziejach nie miał i nie ma w swoich Gysańi 
tak wielkich internacjonalistycznych akcji, jak ruch komunistyczny. Zwra- 
cając się do delegatów na V Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, 
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który zebrał się po śmierci Lenina, M. I. Kalinin mówił: „To, co nazywamy 
leninizmem, zawiera w sobie najbardziej konsekwentny, najpełniejszy, 
najczynniejszy internacjonalizm”. 

Nasza partia szczyci się tym, że na przestrzeni całej swojej historii 
występowała niezmiennie jako partia internacjonalistów. Ludzie radzieccy 
stanęli zdecydowanie po stronie hiszpańskich republikanów, niemieckich, 
włoskich, węgierskich antyfaszystów. Związek Radziecki udzielił ogromnej 
pomocy rewolucji chińskiej, udzielił pomocy narodowi chińskiemu w jego 
walce przeciwko agresorom japońskim, pomógł mu utworzyć Chińską Re- 
publikę Ludową. Krocząc ramię przy ramieniu z narodami innych państw 
socjalistycznych, wespół z nimi tworzyliśmy i umacnialiśmy wspólnotę 
socjalistyczną. 

Radzieccy komuniści wystąpili zdecydowanie przeciwko zamachom na 
rewolucyjną Kubę, przeciwko imperialistycznej agresji w Wietnamie i in- 
nych krajach Indochin. Związek Radziecki konsekwentnie popiera narody 
krajów arabskich i wszystkie narody, które bronią swej wolności i nieza- 
wisłości. 


Nasz kraj dawał i daje schronienie tysiącom bojowników przeciwko im- 
perializmowi, reakcji, faszyzmowi. Zawsze uważaliśmy za swój interna- 
cjonalistyczny obowiązek bronić komunistów innych krajów i demokratów, 
którzy padli ofiarą represji policyjnych. Na cały świat rozbrzmiewa obec- 
nie głos narodu radzieckiego, który z oburzeniem potępia zbrodnie faszy- 
stowskiej kliki w Chile. 


Jednocześnie KPZR, naród radziecki na wszystkich etapach swej drogi 
— w okresie walki o ugruntowanie władzy radzieckiej, w okresie budow- 
nictwa socjalizmu, w latach „zimnej wojny” oraz w okresie walki o utrwa- 
lenie odprężenia — nieustannie odczuwają braterską solidarność i popar- 
cie ze strony komunistów innych krajów. Podczas drugiej wojny światowej 
komuniści wielu krajów walczyli z bronią w ręku przeciwko wspólnemu 
wrogowi — faszyzmowi. 


Internacjonalizm wymaga stałej troski o opracowywanie takich form 
wzajemnych stosunków między bratnimi partiami, które odpowiadałyby 
sytuacji światowej i potrzebom ruchu komunistycznego. Działający obecnie 
system współpracy bratnich krajów w ramach międzynarodowego ruchu 
komunistycznego obejmuje wszystkie sfery ich działalności, trwale opie- 
rając się — jak dawniej — na leninowskich zasadach proletariackiego 
internacjonalizmu. We wspólnych działaniach, w szerokich i systematycz- 
nych kontaktach międzypartyjnych, w kolektywnej pracy teoretycznej, 
na regionalnych i ogólnoświatowych spotkaniach bratnich partii wzboga- 
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cają się i rozwijają tradycje proletariackiej solidarności, praktycznie wcie- 
lane są w życie idee międzynarodowej jedności komunistów. 

Wyniki minionych lat wykazują, jak ogromną rolę odegrała między- 
narodowa narada partii komunistycznych i robotniczych w 1969 r. Nikt 
— ani socjalreformiści, ani maoiści, nie mówiąc już o imperialistycznej 
burżuazji — nie potrafił niczego przeciwstawić programowi wysuniętemu 
przez komunistów. Żywotność i siłę przyjętej przez naradę platformy je- 
dnolitych działań antyimperialistycznych udowodnił fakt, że została już 
ona w znacznej mierze zrealizowana. 

W naszych czasach warunki walki rewolucyjnej stają się coraz bardziej 
różnorodne, a jednocześnie znacznie wzrasta znaczenie internacjonalistycz- 
nych zadań każdej partii. Wzmaga się konieczność internacjonalistycznego 
podejścia do narodowych zadań. Samo życie stawia na porządku dnia nowe, 
wielkie inicjatywy w dziedzinie dalszego zespalania i mobilizacji sił świa- 
towego ruchu komunistycznego. 

Możemy śmiało stwierdzić: do komunistów należy inicjatywa wysuwa- 
nia kardynalnych problemów związanych z losami społeczeństwa ludz- 
kiego. Komuniści działają na pierwszej linii największych starć klasowych 
naszych czasów — w walce o socjalizm i komunizm, w walce o pokój 
i bezpieczeństwo narodów, w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
w walce przeciwko reakcji i imperializmowi. 

Ruch komunistyczny, wierny nauce Włodzimierza Iljicza Lenina, jest 
ożywiany wypływającym z historii głębokim optymizmem. Zdaje on sobie 
sprawę, że przyszłe bitwy przyniosą leninizmowi jeszcze większe sukcesy. 
Socjalizm — jak światło zapalone przez Wielkiego Lenina — jaśnieje dziś 
coraz mocniej nad światem i oświetla drogę ku lepszej przyszłości ludziom 
pracy we wszystkich krajach. Droga leninizmu — to słuszna droga, droga 
zwycięstwal 


Istota maoistowskich koncepcji 
równości społecznej 


A. M. ARZAMASCEW 


W trakcie realizacji swej awan- w praktyce politycznej pekińskiego 
turniczej polityki maoiści w szero- kierownictwa szczytne ideały spra- 
kim zakresie wykorzystują naturalne wiedliwości i równości zostały głę- 
dążenia chińskich mas ludowych do boko zdeformowane. Deformacja ta 
sprawiedliwości społecznej. Jednakże znalazła wyraz zwłaszcza w tenden- 
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cjach do „urawniłowki” w sferze po- 
działu dochodu narodowego, w opar- 
tych na przemocy próbach sztucznej 
niwelacji różnie między miastem a 
wsią oraz różnic między pracą (izv- 
czną a umysłową, w pochwale ubó- 
stwa, a także w drobiazgowej regla- 
mentacji życia wszystkich obywateli. 
. Kategoria równości społecznej z 
punktu widzenia materializmu histo- 
rycznego charakteryzuje taki tvp 
stosunków społecznych, w którym 
nie ma usankcjonowanych przez pra- 
wo ani też faktycznych przywilejów, 
stawiających jednych ludzi ponad 
innymi pod względem własności i 
podziału dóbr materialnych. możli- 
wości zdobycia wykształcenia. wybo- 
ru zawodu itd. Równość jest uwa- 
runkowana poziomem rozwoju Sił 
wytwórczych i konkretyzuje się w 
odmienny sposób na każdym histo- 
rycznym etapie formacji komunisty- 
cznej. 


- Socjalizm, jako pierwsza faza u- 
stroju komunistycznego, nie urzeczy- 
wistnia jeszcze pełnej równości w 
sferze podziału dóbr konsumpcyj- 
nych. W systemie socjalistycznym 
dochód narodowy dzieli się stosownie 
do ilości i jakości pracy, a nie we- 
dług potrzeb obywateli. Ale nie jest 
to sytuacja niezmienna. „I bezpośre- 
dnio — jak podkreślał W. I. Lenin 
— po urzeczywistnieniu równości 
wszystkich członków społeczeństwa z 
punktu widzenia władania środkami 
produkcji — tzn. równości pracy i 
płacy roboczej — siłą rzeczy stanie 
przed ludzkością zagadnienie uczy- 
nienia dalszego kroku od równości 
formalnej do równości  faktycz- 
nej'(1), A więc pełna równość spo- 
łeczna będzie możliwa jedynie w wy- 
niku długotrwałego procesu history- 
cznego. Takie stanowisko reprezen- 


" (1) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, str. 508. 
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tuje teoria marksistowsko-leninow- 
ska. Marksizm przeciwstawia się uto- 
pijnym poglądom socjalistycznym, 
które w swoim czasie głosili: To- 
masz Morus. Tomasz Campanella, 
Gracchus Baboeuf, Etienne Cabet i 
wielu innych. Uważali oni, iż na każ- 
dym szczeblu rozwoju historycznego 
można urzeczywistnić zasadę równo- 
ści społecznej. Zdaniem ideologów 
utopijnego socjalizmu między  sto- 
sunkami społecznymi a stanem sił 
wytwórczych nie zachodzi współza- 
leżność nosząca charakter koniecz- 
nego związku. Realizację zasady 
równości uzależniali oni przede 
wszystkim od organizacji podziału 
dóbr materialnych, co z kolei — we- 
dług ich przekonania — zależało od 
woli grup sprawujących władzę w 
danym społeczeństwie. Zdaniem uto- 
pijnych socjalistów główne posłan- 
nictwo rewolucji miało polegać wła- 
śnie na przekazaniu dystrybucji dóbr 
materialnych w ręce wytwórców lub 
ich przedstawicieli. W chwili speł- 
nienia tego warunku — jak sądzili 
— każda nawet najbardziej zacofana 
pod względem technicznym produ- 
kcja będzie rzekomo w stanie zaspo- 
koić potrzeby wszystkich członków 
społeczeństwa. 


W swoim czasie poglądy ideologów 
utopijnego socjalizmu miały chara- 
kter postępowy. Jednakże z chwilą 
powstania teorii naukowego komu- 
nizmu wyraźnie ujawniła się ich o- 
graniczoność i okazało się, iż konce- 
pcje te pozostają w sprzeczności w 
stosunku do obiektywnych proce- 
sów rozwoju społecznego. We współ- 
czesnej epoce próby teoretycznego i 
praktycznego reaktywowania  ide- 
ałów utopijnego socjalizmu są co naj- 
mniej dziwne i anachroniczne. W 
istocie rzeczy szereg tez utopijnego 
socjalizmu — i to w wypaczonej, czę- 
sto wręcz doprowadzonej do absurdu 


formie — leży właśnie u podstaw 
ideologii i praktyki maoizmu we 
współczesnych Chinach. 

Jednym z najbardziej wymownych 
dowodów odejścia maoistów od mar- 
ksizmu-leninizmu w kierunku dro- 
bnomieszczańskiej utopii jest utwo- 
rzenie tzw. „komun ludowych”, co 
nastąpiło w warunkach gospodarki 
chłopskiej. opartej na prymitywnej 
technice Nie istniały w tym wypad- 
ku przesłanki konieczne do społecz- 
no-produkcyjnej rekonstrukcji wsi. 
Równie mało realistyczna okazała się 
polityka .wielkiego skoku”, która — 
jak wiadomo — nie doprowadziła do 
oczekiwanego gwałtownego wzrostu 
produkcji. 

Wtedy to ze szczególnym uporem 
zaczęły pojawiać się w Chinach głosy 
uzasadniające tezę, że realizacja ide- 
ałów równości nie wymaga wyYSo- 
kiego stopnia rozwoju produkcji. Ró- 
wność bowiem — jak uzasadniano 
—- można ustanowić w warunkach 
ubóstwa, które uznano za naturalny 
niejako stan życia ludzkiego. „Sześć- 
setmilionowa ludność Chin — o- 
świadczył Mao Tse-tung — wyróżnia 
się swoim ubóstwem. Na pierwszy 
rzut oka to nie jest dobre, ale fak- 
tycznie jest to dobre (2). Ubóstwo 
miało być zatem tą siłą, która dopro- 
wadzi ludzi do królestwa pełnej ró- 
wności. Drogę do niego wyobraża 
sobie Mao Tse-tung jako swoiste 
„oczyszczenie się” ze zbytecznych — 
jego zdaniem — potrzeb material- 
nych i aspiracji duchowych, ukształ- 
towanych w warunkach społeczeń- 
stwa, w którym istnieje prywatna 
własność środków produkcji. Potrze- 
by te rzekomo gnębią ludzi zarówno 
w świecie kapitalistycznym, jak i w 
rozwiniętym ustroju socjalistycznym. 
Kiedy naród chiński przezwycięży 
przeżytki „nadmiaru potrzeb i aspi- 


(2) „Hunęgci” nr 1/1958 r. 
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racji” oraz nauczy się zadowalać tym, 
co ma, wtedy to — zdaniem ma- 
oistów — znikną pozostałości różnie 
klasowych i wszyscy staną się rów- 
ni. 

Orientacja maoistów na ubóstwo 
nie jest ich wynalazkiem. Jeszcze w 
XIX w. niemiecki socjalista utopijny 
Wilhelm Weitling głosił, że gdyby 
„wszyscy ludzie na kuli ziemskiej 
żyli w stanie wspólnoty i w nim byli 
wychowani, to wszyscy pospołu ży- 
liby w większej wolności i zadowo- 
leniu niźli uprzywilejowani w dzi- 
siejszym stanie nierówności, choćby 
tylko raz w tygodniu mieli jeść mięso 
i pić wino”(3). 

Wszystko przemawia za tym, że 
Mao Tse-tung nie zna — rzecz jasna 
— prac Weitlinga, ale jego poglądy 
zasadzają się na podobnych konce= 
pcjach zapożyczonych ze starochiń- 
skich źródeł. Przenosi on je mecha- 
nicznie w naszą epokę. 

Równość, jak sądzili chińscy i za- 
chodnioeuropejscy utopijni socjali- 
ści, będzie stanem trwałym, jeżeli 
ustanowi się pewne minimum egzy- 
stencji równoznaczne z zaspokoje- 
niem niezbędnych potrzeb człowieka 
w zakresie wyżywienia, ubrania itp. 
Jednostka dysponująca jedynie środ- 
kami niezbędnymi do życia nie bę- 
dzie mogła nic sprzedać, nie będzie 
też mogła kupić czegokolwiek u in- 
nych ludzi. W ten sposób minimum 
egzystencji stanie się trwałą barierą 
uniemożliwiającą powstawanie przy- 
wilejów i nierówności. | 

Orientacja na ubóstwo jest pod- 
stawową przesłanką " drobnomie- 
szczańskich koncepcji równości. Z tej 
właśnie orientacji wypływa zasada 
„urawniłowki” i dążenie do drobiaz- 
gowej reglamentacji. W systemie ta- 
kiej równości człowiek winien zre- 


(3) W. Weitling: Gwarancje harmonii 


4 wolności. KiW 1968, str. 100. 
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zygnować z całego szeregu potrzeb 
wychodzących poza owe niezbędne 
minimum egzystencji, niezależnie od 
tego, jakie potrzeby materialne i du- 
chowe powstały w procesie histo- 
rycznego rozwoju grupy społecznej, 
do której należy. 


Realizacja tzw. „absolutnej rów- 
ności” rozpoczęła się w Chinach od 
totalnego wprowadzenia „komun lu- 
dowych”. Ponieważ za najbardziej 
rewolucyjną klasę społeczną uznano 
chłopstwo, zaczęto więc najpierw or- 
ganizować „komuny” na wsi, dopiero 
później w miastach. Na wsi do dy- 
spozycji „komun ludowych” przeka- 
zano istniejącą własność spółdzielczą 
oraz działki przyzagrodowe chłopów, 
a także ich własność osobistą. Z pun- 
ktu widzenia posiadanej własności 
każdy członek „komuny” został więc 
niejako „zrównany” z innymi. Ocze- 
kiwano, że ludzie znajdujący się w 
jednakowych warunkach troszczyć 
się będą jedynie o ogólne sprawy 
produkcyjne „komuny”, w odróżnie- 
niu od sytuacji, w której każdy dążył 
do zapewnienia sobie osobistego do- 
brobytu. Spodziewano się, że w ten 
sposób wyeliminowane zostaną ze 
stosunków międzyludzkich wszelkie 
nieporozumienia, zawiści itd. 


Zdaniem maoistów, troska człowie- 
ka o własną godność i szczęście za- 
kłócała jakoby dotychczas harmonię 
życia zespołowego. Człowiek bowiem 
— jak twierdzą oni — bardziej tro- 
szczył się dotychczas o siebie ani- 
żeli o innych. Natomiast kolekty- 
wizm — w myśl koncepcji maoistow- 
skich — wymaga pełnego „roztopie- 
nia” osobowości człowieka w kole- 
ktywnym działaniu, wymaga pozba- 
wienia jej jakiejkolwiek autonomii. 
„Komuna” — głoszą maoiści — po- 
winna stać się ośrodkiem materialne- 
go i duchowego życia człowieka, je- 
dynym przedstawicielem zrzeszonych 
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osób, ich kolektywnym rozumem i 
wolą. Im bardziej poszczególni lu- 
dzie uwolnią się od dążeń osobistych. 
zaakceptują interesy kolektywu jako 
swoje własne, tym bardziej odczują 
oni swoje „wyzwolenie”. W istocie 
rzeczy maoiści przez „wyzwolenie” 
człowieka rozumieją pozbawienie go 
osobistych praw. 


W myśl maoistowskich koncepcji 
ludzie uwolnieni od wszelkich wła- 
snych trosk, we wszystkim zdani na 
kolektyw, bez reszty poświęcać się 
będą wykonywanej pracy. Maoiści 
dążą do pełnej uniformizacji osobo- 
wości wszystkich ludzi. Głoszą oni. 
że likwidacja wszelkich materialnych 
i duchowych różnic między ludźmi 
stworzy rzekomo możliwość zbliże- 
nia między ludźmi i pełnego zrozu- 
mienia, co w konsekwencji wypełni 
wszystkich uczuciem bezgranicznej 
wdzięczności wobec każdej „komu- 
ny” i administracji państwowej, e 
także w stosunku do osób stojących 
na ich czele. W warunkach pełnej 
identyfikacji jednostki z „komuną” 
stare poglądy o szczęściu i pomyślno- 
ści człowieka stracą — zdaniem ma- 
oistów — rację bytu. Oczekują oni. 
iż pojawią się całkiem nowe wyobra- 
żenia o sensie życia. Świadomość u- 
czestnictwa „w ogólnym szczęściu 
kolektywu” stanie się głównym i je- 
dynym źródłem osobistej satysfakcji 
każdego człowieka. 


Maoistowskie koncepcje „koszaro- 
wego komunizmu” zasadzają się na 
założeniu, że aktywność życiową 
człowieka można zredukować do 
funkcji zwykłej śrubki w mechaniz- 
mie tzw. „komuny ludowej”. W in- 
terpretacji maoistów wraz z wyple- 
nieniem wszelkich interesów osobi- 
stych, które określają oni jako „In- 
dywidualizm”, zostanie zlikwidowa- 
na ostatnia bariera na drodze do u- 
rzeczywistnienia równości. 


Koncepcja stworzenia człowieka 
całkowicie podporządkowanego „kKo- 
munie” pod względem fizycznym, 
społecznym i duchowym jest pozba- 
wiona wszelkich racjonalnych pod- 
staw. Wyraża ona dążenie równozna- 
czne z próbą przywrócenia sytuacji 
istniejącej w zaraniu dziejów ludz- 
kości, gdy człowiek ani swoim dzia- 
łaniem, ani świadomością nie wy- 
różniał się z rodowej wspólnoty. Ten- 
dencja unicestwienia osobowości lu- 
dzkiej — nawet jeżeli nią będzie 
zacofany chiński chłop — nie ozna- 
cza nic innego, jak tylko próbę prze- 
kreślenia za jednym zamachem całe 
go historycznego rozwoju ludzkości. 
Tendencja ta musi nieuchronnie zde- 
rzyć się ze sprzeciwem różnych grup 
społecznych i to sprawia, że wspom- 
niane koncepcje maoistów stanowią 
po prostu utopię. 


We współczesnych Chinach fak- 
tycznie wyrzeczono się socjalistycz- 
nej zasady podziału według ilości i 
jakości pracy. Zastąpiła ją praktyka 
tzw. „racjonalnie ustalonej niższej 
płacy roboczej”. Maoiści musieli zre- 
zygnować także z prób wprowadze- 
nia w „komunach” podziału dóbr 
„stosownie do potrzeb” członków 
tych organizacji, ponieważ system 
ten pozostawał w ewidentnej sprze- 
czności z warunkami rozwoju kraju. 
Jednakże niepowodzenia  „komun” 
nie usunęły utopijnych złudzeń. 
Wielkomocarstwowe aspiracje dopro- 
wadziły wkrótce do drugiej skraj- 
ności — do polityki „zaciągania pa- 
sów”. 

Od chwili rozpoczęcia „rewolucji 
kulturalnej”  maoiści wprowadzili 
bezwzględny reżim _ oszczędzania. 
Znalazło to swój wyraz m. in. we 
wprowadzeniu minimalnej płacy ro- 
boczej I zniesieniu wszelkich dodat- 
ków premiowych, w zniesieniu fi- 
nansowania przez państwo tereno- 
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wych ogniw oświaty, służby ochrony 
zdrowia i innych tego rodzaju posu- 
nięć. Jednakże likwidacja material- 
nego zainteresowania robotników 
spowodowała natychmiast spadek 
wydajności pracy, co zmusiło mao- 
istów do częściowego przynajmniej 
nia różnych form zachęty 
materialnej, Jednak podstawowe za- 
łożenia uprzednio realizowanego 
kursu nada] utrzymano. Towarzyszy 
temu istna gloryfikacja ubóstwa. 
Środki uzyskane w wyniku tego 
typu oszczędności maoiści przezna- 
czają na rozwój przemysłu zbrojenio- 
wego. 


Maoistowski reżim realizuje zasa- 
dę równości obywateli w dość oso- 
bliwy sposób, a mianowicie drogą 
militaryzacji pracy — przez tworze- 
nie tzw. „armii pracy”. Wszystkich 
obowiązuje praca fizyczna. Ogromne 
grupy ludzi przerzuca się z jednej 
prowincji do drugiej w celu budowy 
systemów nawadniających (np. wio- 
sną 1958 r. do prac irygacyjnych 
zmobilizowano ok. 100 mln chłopów), 
do prac ziemnych przy budowie fa- 
bryk i innych rodzajów ciężkiej pra- 
cy fizycznej. W okresie tzw. „rewo- 
lucji kulturalnej” ludzie udawali się 
do pracy w zwartych szykach: plu- 
tonami, Kkompaniami, batalionami. 
Tak powstała iluzja jedności, soli- 
darności, równości. 


wprowadzenie powszechnego obo- 
wiązku pracy fizycznej dowodzi, że 
maoiści usiłują reaktywować drobno- 
mieszczańskie ideały utopijnego %0- 
cjalizmu. Realizowana przez mao- 
istowski reżim „równość w pracy” 
stanowi po prostu kopię, a jednocze- 
śnie absolutyzację znanej z dość od- 
ległej przeszłości prostej kooperacji. 
Militaryzację pracy maoiści wiążą 
nierozdzielnie z innymi drobnomie- 
szczańskimi koncepcjami, traktując 
ją jako trwałą tendencję rozwojową. 
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Drobnomieszczańska ogranicżoność' 
maoizmu nader wyraźnie przejawia 
się w  deprecjonowaniu wszelkiej 
pracy umysłowej, a zwłaszcza dzia- 
łalności inteligencji humanistycznej. 
Towarzyszy temu prymitywna nega- 
cja wyższych form kultury. W okre- 
sie „rewolucji kulturalnej” dziennik 
„Żenmin żypao” stwierdzał otwarcie: 
„Zwycięskiemu proletariatowi nie są 
potrzebni zawodowi artyści, pisarze, 
kompozytorzy i malarze. Potrzebni 


mu Są na wpół pisarze — na wpół 
robotnicy, na wpół artyści — na wpoł 
żołnierze, na wpół malarze — na 


wpół chłopi '(4). Podobne koncepcje 
można było napotkać w odległej 
przeszłości. I tak np. niektórzy 
przedstawiciele utopijnego socjaliz- 
mu zaliczali pisanie książek, wysta- 
wianie sztuk teatralnych, kompono- 
wanie utworów muzycznych do za- 
jęć bezużytecznych, prowadzących do 
powstawania sztucznych potrzeb. 
Żywili oni nadzieję, że w przyszłości 
państwo wyda specjalne zarządzenia 
ograniczające działalność tych wszy- 
stkich, którzy sztukę i twórczość kul- 
turalną uznali za podstawową formę 
swej aktywności. Rzecznicy tych 
koncepcji uznawali. że sztuka może 
się stać ludową w treści i dostępną 
dla wszystkich jedynie pod warun- 
kiem, że każdy będzie się nią zaj- 
mował w miarę swoich sił i zdolno- 
ści w czasie wolnym od pracy fizy- 
cznej. 

Maoistowski reżim zainicjował re- 
wizję programow nauczania w szko- 
łach i wyższych uczelniach. W rezul- 
tacie usunięto ze szkół i uczelni tzw 
„zbyteczne wiadomości”. W całym 
szkolnictwie skrócono okres naucza- 
nia i wydatnie zredukowano ilość 
wykładanych przedmiotów. Jedno- 
cześnie zlikwidowano wiele gazet | 
czasopism. Zamknięto liczne wydaw- 


(4) „Żenmin żypao”, 22.11.1966. 
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nictwa. Rozwiązano także związki 
twórcze malarzy, kompozylorów itd. 
Maoiści wysyłają twórców kultury 
na wieś w celu „wychowywania ich 
przez pracę”. Pracując fizycznie na 
wsi. inteligent powinien — zdaniem 
maoistów — przezwyciężyć swe wła- 
sne „zepsucie”, winien lepiej poznać 
życie i zdobyć zdrową krzepę. Mao- 
iści twierdzą, że jedynie wówczas, 
gdy inteligencja w pełni roztopi <ię 
wśród ludu i zniknie jako warstwa 
społeczna, można będzie mówić o 
ostatecznym przezwyciężeniu różnic 
między pracą fizyczną a umysłową. 
Są to — rzecz oczywista — wulgarne 
uproszczenia. 


Zdaniem maoistów zróżnicowanie 
między miastem a wsią wynika prze- 
de wszystkim z tego. że miasto zanie- 
chało zajęć rolniczych, przerzucając 
na barki wsi brzemię trudnej pracy 
w rolnictwie. „Komuny ludowe" ma- 
ją rzekomo zlikwidować dyspropor- 
cje między miastem a wsią, usu- 
nąć występującą niesprawiedliwość, 
wprowadzając jakościowo odmienną 
organizację życia społecznego. W 
myśl maoistowskich koncepcji mają 
one bowiem stworzyć warunki, w 
których każdy człowiek mógłby pra- 
cować w przemyśle, jak również w 
rolnictwie, w handlu. w systemie o- 
światy itp. Taka organizacja pracy, 
umożliwiająca wykonywanie różnego 
rodzaju zawodów przez jednego czło- 
wieka, ma — zdaniem maoistów — 
zlikwidować ujarzmiające człowieka 
podporządkowanie określonemu ro- 
dzajowi działalności, które powstało 
w wyniku podziału pracy w warun- 
kach własności prywatnej. 


Przemysł Chin dotychczas jeszcze 
nie osiągnął poziomu, który wymaga 
wszechstronnie przygotowanych pra- 
cowników. Sławetna zasada, wyrażo- 
na w haśle „i robotnik, i chłop”, stwa- 
rza możliwość nieograniczonego prze- 


rzucania ludzi z przemysłu do rol- 
nictwa i odwrotnie, W warunkach 
„chińskiego koszarowego komuniz- 
mu” pojęcie „wszechstronnie rozwi- 
niętego człowieka” oznacza człowie- 
ka. który może i powinien wykony= 
wać różne obowiązki, przeważnie ty= 
pu prostej pracy ręcznej. 


Praktyki polegające na wysyłaniu 
robotników na wieś do prac rolnych, 
analogicznie, jak kierowanie chłopów 
do miasta. niewątpliwie oznaczają 
dla nich nagłą zmianę trybu życia. 
W rzeczywistości jednak chłop zosta- 
je chłopem, a robotnik — robotni- 
kiem. Każdy z nich zdaje sobie bo- 
wiem sprawę, że nowe zajęcie jest 
tymczasowe, że wykonuje czynności, 
do których nie jest przygotowany i 
to nierzadko wykonuje je wbrew 
własnej woli. Maoistowski wariant 
„równości między miastem i wsią” 
jest w istocie rzeczy próbą kompen- 
sacji zacofania technicznego produ- 
kcji przez wykorzystanie siły fizycz- 
nej wielomilionowych armii pracy: 
w rolnictwie przez zwiększenie ilości 
zatrudnionych, rekrutujących się z 
szeregów klasy robotniczej i inteli- 
gencji, w przemyśle — poprzez przy- 
ciąganie do pracy chłopstwa, ale bez 
trwałego włączenia go do szeregów 
proletariatu. Podobna praktyka stała 
się już regułą w życiu dzisiejszych 
Chin. 


„Urawniłowka”, jako prymitywny 
system równości w Chinach, nie zc- 
stała podyktowana koniecznością e- 
konomiczną. Wprowadza się ją przy 
użyciu na szeroką skalę metod prze- 
mocy. Metoda przemocy jest w tym 
wypadku niezbędna, ponieważ każde 
zrównanie sobie ludzi nierównych 
pod względem fizycznym i intelektu- 
alnym oznacza ograniczenie ich po- 
trzeb i dążeń w ramach narzuconego 
standardu. Dlatego też nie jest przy- 
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padkowe sprzężenie prymitywnej 
„urawniłowki” z despotycznym reżi- 
mem maoistowskim. 


Ożywiane przez maoistów prymi- 
tywne ideały utopijnego chłopskiego 
socjalizmu są w Chinach parawanem, 
za którym ukrywa się despotyzm 
władzy. Odwołując się do tych ide- 
ałów, grupa rządząca stara się ucho- 
dzić za swoiście „paternalistyczne” 
kierownictwo. Pekińscy teoretycy 
przedstawiają tworzone przez mao- 
istów społeczeństwo „koszarowego 
komunizmu” jako wielką rodzinę 
kierowaną przez wodza. U podstaw 
takiej organizacji leży wierność ro- 
zumiana jako wierność należna ojcu 
rodziny lub starszemu bratu, a nie 
jako najwyższemu administratorowi. 
Ojciec nie jest wrogiem swoich dzie- 
ci, postępuje tak, aby wszystkim by- 
ło dobrze. W takiej oprawie ideolo- 
gicznej kult Mao Tse-tunga przyj- 
mowany jest przez zacofane masy 
jako nieodłączna część składowa rze- 
czywistości społecznej.  Zacofanie 
społeczeństwa chińskiego stanowi w 
tym wypadku czynnik wzmacniający 
uwielbienie „ojca” i pokorny stosu- 
nek do jego zaleceń. 


Głoszona i realizowana przez mao- 
istów równość nie ogranicza się wy- 
łącznie do omawianych wyżej sfer 
życia społecznego. „Urawniłowka” 
przejawia się także w formie ukrytej 
ugodowości wobec klas wyzyskują- 
cych. Skrajna rewolucyjność w sło- 
wach idzie w Chinach w parze z 
tolerancyjnym stosunkiem do wła- 
snej burżuazji. Już trzecie dziesięcio- 
lecie trwa tak zwany „wykup” zna- 
cjonalizowanych przedsiębiorstw 
burżuazyjnych, których właściciele 
nadal otrzymują usankcjonowane 
przez prawo zyski. Gwarancje te są 
tak dalece trwałe, że nie zostały za- 
chwiane nawet przez huragan „re- 
wolucji kulturalnej”. 
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Nie ulega wątpliwości, że reżim 
maoistowski korzysta z szerokiego 
poparcia przystosowującej się do nie- 
go burżuazji narodowej. Czy jest to 
wynik „wychowania od nowa”? By- 
najmniej. Raczej na odwrót — bur- 
żuazja narodowa ze względu na to, 
że nadal kieruje dawnymi przedsię- 
biorstwami jest w stanie wpływać na 
życie polityczne kraju. Mimo woli 
nasuwa się przypuszczenie o istnie- 
niu w Chinach osobliwego porozu-= 
mienia politycznego między władzą 
i burżuazją narodową. 


Jeszcze bardziej oczywistym dowo- 
dem owej osobliwej „tolerancji kla- 
sowej” jest polityka zagraniczna ma- 
oistów, która wyrządza ogromne 
szkody walce klasowej ludzi pracy 
na całym świecie. Maoiści głośno wy- 
klinają kolonializm, a jednocześnie 
potulnie zgadzają się z faktem, że 
część terytorium Chin znajduje się 
w sytuacji kolonii. Głośno i krzykli- 
wie krytykują imperializm, a jedno- 
cześnie współpracują przecież z tm- 
perializmem na antysocjalistycznej 
platformie. Mówią o budownictwie 
socjalizmu w Chinach, a równocze- 
śnie brutalnie atakują kraje socjali- 
styczne, zwłaszcza zaś ZSRR. 

Zmierzając do klasowej współpra- 
cy z własną burżuazją, maoiści dopu- 
szczają możliwość takiej współpracy 
również na płaszczyźnie międzyna- 
rodowej. Prowadzi to od pozbawio- 
nej zasad polityki lawirowania do 


zdrady interesów socjalizmu i proie- 
tariackiego internacjonalizmu. 

Z całą oczywistością ujawnia się 
dziś przed narodami świata rzeczy- 
wista treść „nowych metod” grupy 
Mao Tse-tunga — metod „koszaro- 
wego komunizmu”. Staje się coraz 
bardziej oczywiste, że nie służą one 
bynajmniej dziełu przebudowy stru- 
ktury społecznej Chin, lecz są środ- 
kiem umożliwiającym maoistom u- 
trzymywanie się u władzy. W isto- 
cie rzeczy owe „nowe metody” spro- 
wadzają się do „urawniłowki” i po- 
chwały ubóstwa. Reklamowane przez 
maoistów jako droga do „rewolucyj- 
nej równości” i „wyzwolenia” oso- 
bowości człowieka są w rzeczywisto- 
ści formą powszechnego ujarzmienia 
mas. Nie tylko nie wywołały one 
oczekiwanego gwałtownego ożywie- 
nia i rozwoju gospodarki i kultury 
Chin, ale znacznie ten rozwój zaha- 
mowały. Zamiast  obiecywanego 
„wielkiego skoku rozwojowego” ob- 
serwujemy dreptanie w miejscu. Za- 
miast  obiecywanego „wiekowego 
szczęścia” wprowadza się porządki 
koszarowe. Jedyną zdobyczą i „bo- 
gactwem” okazała się w ostatecznym 
rachunku rosnąca siła wojskowa. 
która ma pogodzić zwykłych ludzi z 
ich biedą i wyrzeczeniami. 


zamieszczony powyżej z nieznaczny- 
mi skrótami artykuł A. M. Arzamasce- 
wa był opublikowany w numerze 4/1973 
kwartalnika radzieckiego „Probliemy 
Dalniego Wostoka”. 


Struktura społeczna NRE 


Struktura klasowa i społeczna NRE 
1950—1970. Teoria. Dyskusja. Ana- 
liza społeczno-statystyczna. Część I: 
Struktura klasowa i teoria klas. Pod- 
stawy teoretyczne i dyskusja. Frank- 
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furt nad Menem 1972. (Klassen — 
und Sozialstruktur der BRD 1950— 
—1970. Theorie. Diskussion, Sozial- 
statistische Analyse. Teil I: Klassen- 
struktur und Klassentheorie. Theore- 


tische Grundlagen und Diskussion, 
Frankfurt am Main 1972, str. 259). 


Celem marksistowskich badań po- 
święconych analizie struktury społe- 
cznej jest nie tylko ustalenie aktual- 
nego układu klasowego określonego 
społeczeństwa, ale także wykrycie 
relacji występujących między posz- 
czególnymi klasami, warstwami i 
grupami ze szczególnym uwzględnie- 
niem głównych sprzeczności i kon- 
fliktów oraz zarysowujących się w 
tym względzie tendencji rozwojo- 
wych. Tylko takie analizy mogą bo- 
wiem dostarczyć rewolucyjnemu ru- 
chowi robotniczemu odpowiednich 
danych niezbędnych do ustalenia 
prawidłowej strategii i taktyki poli- 
tycznego działania. Można przeto 
przyjąć, że marksistowskie studia 
nad strukturą społeczną spełniają 
swą rolę wówczas, gdy umiejętnie 
łączą zarówno wałory poznawcze, jak 
i praktyczno-polityczne. 

Postulat ten nie jest wszakże łatwy 
do zrealizowania. Świadczy o tym 
stosunkowo szczupły dorobek nauko- 
wy, zwłaszcza w zakresie empirycz- 
nej analizy struktury klasowej po- 
szczególnych państw  kapitalistycz- 
nych. nie wyłączając krajów wysoko 
rozwiniętych, w których rewolucja 
naukowo-techniczna stawia na po- 
rządku dziennym zupełnie nowe zja- 
wiska i problemy. 


Znacznie bogatszym dorobkiem 
dysponuje nauka marksistowska w 
zakresie teoretycznej analizy ogól- 
nych trendów, charakteryzujących 
przemiany zachodzące w strukturze 
klasowej współczesnego kapitalizmu 
w skali globalnej lub poszczególnych 
regionów. Pouczające i niezwykle po- 
żyteczne były pod tym względem 
publikacje .,Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu” w związku z ankietą tego 
pisma na temat przemian, które za- 
chodzą w strukturze klasy robotni- 
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czej społeczeństw _ kapitalistycz- 
nych(1). Ale i ta wymiana poglądów 
— choć pod wieloma względami po- 
szerzyła i wzbogaciła znajomość dy- 
skutowanego problemu — nie była 
w stanie w pełni go wyczerpać, nie 
mówiąc już o tym, że pewne ważne 
obszary badawcze pozostawiła cał- 
kowicie poza sferą swoich zaintere- 
sowań. 

W tych okolicznościach inicjatywa 
Instytutu Marksistowskich Studiów i 
Badań we Frankfurcie nad Menem, 
zmierzająca do opracowania wyczer- 
pującego trzytomowego studium po- 
święconego analizie struktury klaso- 
wej w NRF, zasługuje niewątpliwie 
na uwagę. Wysiłek ten jest tym bar- 
dziej godny podkreślenia, że na tle 
innych wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych w Europie NRF 
wyróżnia się wyjątkowo skromnym 
dorobkiem w zakresie studiów nad 
strukturą społeczną. Skromność do- 
robku uczonych marksistowskich jest 
tu zrozumiała, ponieważ wskutek 
długoletniej polityki prześladowania 
i dyskryminacji stosowanej przez 
władze wobec komunistów nie dy- 
sponują oni w tym kraju możliwo- 
ściami, jakie posiadają choćby ich 
koledzy francuscy czy włoscy. Rów- 
nocześnie zdumiewa jednak prawie 
zupełne zaniedbanie tego obszaru 
przez uczonych burżuazyjnych. Ma 
więc zupełną rację jeden z autorów 
omawianej pracy, Hans Jung, gdy 
twierdzi, że nauka burżuazyjna w 
NRF w zakresie badania struktury 
społecznej po II wojnie światowej 
nie zdołała nigdy wznieść się do po- 
ziomu, jaki w 1932 r. zaprezentował 


(1) Por.: Przemiany w strukturze kla- 
sy robotniczej w krajach kapttalistycz" 
nych, KiW, Warszawa 1963. W zbiorze 
tym znajdują się zarówno artykuły o- 
głoszone na łamach ..Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu”, jak i inne nadesłane 
już po zamknięciu dyskusji. 
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mieszczański socjolog Theodor Gei- 
ger w swej pracy o składzie społecz- 
nym ludności Niemiec(2). 

Najszerzej znaną i rozpowszechnio- 
ną obecnie w NRF pozycją poświę- 
coną strukturze społeczeństwa tego 
kraju jest niewielka, licząca 140 
stron mniejszego formatu, praca 
Friedricha Fiirstenberga, opubliko- 
wana po raz pierwszy w 1967 r. i 
po uzupełnieniach wznowiona w 
1972 r.(3). Uchodzi ona oficjalnie za 
podstawowe kompendium wiedzy na 
temat struktury socjalnej społeczeń- 
stwa NRF i spełnia rolę głównego 
podręcznika akademickiego w tym 
zakresie. W pracy F. Firstenberga 
mowa jest jednak raczej o składzie 
społeczeństwa NRF niż o jego struk- 
turze, w związku z czym treść jej 
stanowią głównie dane statystyczne 
poświęcone takim kwestiom, jak po- 
dział ludności kraiu według płci, ak- 
tywności w głównych sektorach go- 
spodarki, wykształcenia, stanu cy- 
wilnego oraz rozmieszczenia tych ka- 
tegorii w różnych regionach kraju 
itp. Autor tego studium nie tylko ne- 
guje marksistowską teorię klas, z 
którą usiłuje zresztą w sposób nader 
uproszczony polemizować. ale nie- 
wiele miejsca poświęca także kon- 
cepcjom analizującym społeczeństwo 
przez pryzmat teorii uwarstwienia 
społecznego. 

Również o wiele mniej znana pra- 
ca przygotowana pod redakcją £. M. 
Boltego nie stawia i nie rozwiązuje 
wielu problemów(4). Inne prace pow- 
stałe w kręgach burżuazyjnej nauki 


(2) Th. Geiger: Die soziale Schichtung 
des deutschen Volkes, Sluttgart 1932. 
Praca ta została wznowiona w NRF w 
1967 r. 

(3) F. Fiirstenberg: Die Sozialstruktur 
der Bundesrepublik Deutschland. Etn 
soziologischer Uberblick, Kóln und O- 
pladen 1967. 

(4) K. M. Bolte: Deutsche Gesellschaft 
im Wandel. Opladen 1916. 
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akademickiej mają najczęściej cha- 
rakter przyczynków traktujących o 
zagadnieniach szczegółowvch bądź 
też podejmują kwestie struktury spo- 
łecznej jedynie na marginesie roz- 
ważań poświęconych innym zagad- 
nieniom. Na tym tle dorobek uczo- 
nych marksistowskich poświęcony 
strukturze społecznej NRF należy u- 
znać za znaczący. Składają się nań 
zarówno prace ośrodków: frankfur- 
ckiego i zachodnioberlińskiego. jak i 
studia uczonych z NRD i ZSRR. Pod- 
kreślić przy tym należy, że jedną z 
najbardziej pogłębionych analiz 
marksistowskich poświęconych stru- 
kturze społeczeństwa NRF opracował 
autor radziecki(5). Jej wyniki zostały 
jednak opublikowane przed trzyna- 
stoma laty, wskutek czego niektóre 
dane w niej zawarte straciły już na 
aktualności. 


W tych warunkach przygotowana 
przez marksistowski ośrodek frank- 
furcki analiza struktury klasowej 
społeczeństwa NRF jest przedsię- 
wzięciem jak najbardziej odpowiada- 
jącym aktualnym potrzebom. Ośro- 
dek ten, legitymujący się już pew- 
nymi opracowaniami na temat struk- 
tury społeczeństwa NRF, opubliko- 
wał pierwszą część dzieła poświęco- 
nego strukturze klasowej społeczeń- 
stwa NRF w latach 1950—1970. Auto- 
rzy w przedmowie formułują nastę- 
pujaco cele tego wydawnictwa: ..Ca- 
łość pracy ma umożliwić wgląd w 
podstawowe procesy rozwoju klas i 
struktury społecznej NRF, a co za 
tym idzie dostarczyć podstaw do ak- 
tualnej analizy sprzeczności klaso- 
wych NRF i zachodzących w nich 
zmian. Zostanie w niej ukazane, jak 
podstawowa struktura socjalna spo- 
łeczeństwa zachodnioniemieckiego 


(5) A. B Weber: Struktura klasowa 
społeczeństwa zachodnioniemieckiego 
Moskwa 1961. 


wyrasta z określonego usytuowania 
grup spo:ecznych w ekonomice, jak 
się ta struktura zmieniła w dziesię- 
cioleciach powojennych i jakie siły 
napędowe tkwią u podstaw tych 
przemian” (str. 1). 


Rezultaty tak wytyczonych zamie- 
rzeń mają być przedstawione w 
trzech kolejnych opracowaniach. 
Treścią pierwszego są ogólne zagad- 
nienia marksistowskiej teorii klas; 
drugie ma być poświęcone omówie- 
niu struktury klasowej i warstwowej 
NRF w latach 1950—1970; trzecie — 
inteligencji NRF w latach 1950— 
—1970. 


Pierwsze opracowanie — będące 
przedmiotem niniejszego omówienia 
— zawiera trzy studia: „W kwestii 
klasowo-teoretycznych podstaw spo- 
łeczno-statystycznej analizy struktu- 
ry klasowej i warstwowej NRF” — 
napisane przez Heinza Junga; „W 
kwestii rozwoju pracy umysłowej i 
inteligencji” — Christofa Kievenhei- 
ma oraz „Metodolologiczne proble- 
my analizy klas” — przygotowane 
przez M. Tjaden-Steinhauer i K. H. 
Tjaden. 


Najbardziej wyczerpujące i najob- 
szerniejsze jest studium Heinza Jun- 
ga. poświęcone prezentacji podsta- 
wowych założeń marksistowskiej te- 
orii klas i omówieniu różnych aspek- 
tów zastosowania tej teorii do bada- 
nia struktury klasowej i warstwowej 
społeczeństwa epoki kapitaliz- 
mu państwowo-monopolistycznego 
wkraczającego w fazę rewolucji na- 
ukowo-technicznej. 


Studium Heinza Junga składa się 
z sześciu rozdziałów. Pierwszy za- 
wiera krytyczną analizę teoretycz- 
nych i metodologicznych założeń 
burżuazyjnych koncepcji stratyfika- 
cji społecznej oraz omówienie nie 
których błędnych interpretacji leni- 
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nowskiej definicji klasy, które poja- 
wiły się na gruncie marksizmu. Do 
takich błędnych interpretacji autor 
zalicza m. in. pogląd Georga Lukaćsa 
zaprezentowany w jego pracy „Ge- 
schichte und  Klassenbewusstsein”. 
Rozdział drugi traktuje o relacjach, 
jakie w marksizmie występują mię- 
dzy teorią klas a pojmowaniem dzie- 
jów. Autor, analizując założenia te- 
oretyczne i wskazówki metodologicz- 
ne klasyków marksizmu, ukazuje ich 
przydatność do badania współczesno- 
ści. Znajduje to wyraz zwłaszcza w 
rozważaniach poświęconych proceso- 
wi walki klas — jako antagonizmo- 
wi stanowiącemu podstawę rozwoju 
społecznego, stosunkom produkcji; 
stosunkom własności; roli podziału 
pracy i kooperacji oraz doniosłości 
marksistowskiego pojęcia robotnika 
łącznego dla studiów nad strukturą 
klasową kapitalizmu państwowo-mo- 
nopolistycznego w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej. Rozdział ten 
kończy się szczegółową analizą leni- 
nowskiej definicji klasy, przy czym 
autor podkreśla, że prawidłowe jej 
stosowanie wymaga traktowania jej 
jako całości, a co za tym idzie wła- 
Ściwego uwzględniania wszystkich 
jej członów i nieupraszczania kwe- 
stii przez sprowadzanie złożonego 
problemu wyłącznie do stosunków 
własności. 


Kolejny rozdział poświęcony jest 
teoretycznym i empirycznym aspek- 
tom analizy takich pojęć, jak grupa, 
warstwa i klasa społeczna oraz anali- 
zie wzajemnych relacji występują- 
cych między nimi. Wskazując na zło- 
żoność wiążącej się z tymi kwestiami 
problematyki metodologicznej, autor 
ilustruje na przykładzie kategorii ro- 
botników przemysłowych znaczenie 
właściwego podejścia do zagadnień 
zróżnicowania społecznego i struktu- 
ry społecznej oraz przedstawia pewne 
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aspekty postępowania badawczego w 
tym zakresie. 


Następne rozdziały poświęcone są 
ekonomicznym determinantom i a- 
spektom struktury klasowej kapita- 
lizmu, który podlega różnorakim 
przemianom i przechodzi przez kolej- 
ne fazy rozwoju. Współczesną fazę 
tego rozwoju Heinz Jung charaktery- 
zuje jakó kontynuację wcześniej- 
szych etapów rozwoju kapitalizmu 
także w sferze struktury klasowej. 
Jednakże kapitalizm państwowo-mo- 
nopolistyczny wyróżnia się pewną 
specyfiką, która wynika m. in. z fak- 
tu, że jest to faza przejściowa. Skut- 
kiem tej przejściowości jest bowiem 
przenikanie do społeczeństwa kapi- 
talistycznego coraz więcej elementów 
o charakterze ogólnospołecznym, co 
wyraża się m. in. w tym, że ,,...pry- 
watno-kapitalistyczny sposób przy- 
właszczania zostaje zmodyfikowany 
w drodze formalnego uznania spo- 
łecznego charakteru produkcji, tzn. 
prywatno-monopolistyczne przywła- 
szczanie dokonuje się i realizuje w 
znacznym stopniu wespół i poprzez 
organa i mechanizm państwa...” 
(str. 51). 


Przemiany te powodują, że trud- 
no jest zrozumieć również system 
stosunków klasowych, jeśli się nie 
uwzględnia, iż prywatny zysk mak- 
symalny ,..jako centralna motywa- 
cja realizowany jest na płaszczyźnie 
ogólnospolecznej.... Poza tym ....w 
tej nowej epoce polaryzacja klas nie 
dokonuje się już tylko na płaszczy- 
żnie narodowej, lecz wraz z utworze- 
niem pierwszego państwa proletaria- 
ckiego, a następnie socjalistycznego 
systemu światowego, również w skali 
międzynarodowej. Wprawdzie i to 
nie tworzy w kapitalizmie nowych 
klas czy warstw społecznych, ale tak 
jak sytuacja konkurencji między sy- 
stemami staje się potężną siłą napę- 
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dową powstania kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego, tak samo 
wpływa ona na powstanie i rozwój 
nowych grup społecznych” (str. 52). 


Na tle ogólnych procesów, jakim 
podlegała i nadal podlega formacja 
społeczno-ekonomiczna kapitalizmu, 
autor zastanawia się nad rolą, jaką 
w określaniu i modyfikowaniu klas 
i struktury klasowej odgrywają 
m. in. takie zjawiska, jak wyzysk, 
praca produkcyjna i nieprodukcyj- 
na, praca najemna w działach nie- 
produkcyjnych, oddzielenie własno- 
ści kapitału od jego funkcji, praca 
złożona, unaukowienie pracy itp. 
Heinz Jung stara się przy tym uka- 
zać złożoność każdego z omawianych 
zagadnień. Np. omawiając proces u- 
naukowienia produkcji oraz istnienie 
ogólnej tendencji do podnoszenia 
kwalifikacji klasy robotniczej, autor 
dostrzega różne aspekty tego zjawi- 
ska i stwierdza, że ,..nauka wraca 
wprawdzie do produkcji, ale nie jako 
siła robotnika, lecz kapitału, nie jako 
wiedza i zdolność robotnika, lecz w 
postaci specjalisty w zakresie od- 
dzielnych szczegółowych czynności” 
(str. 91—92). 

Przechodząc w kolejnym rozdziale 
do omówienia struktury klasowej ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistycz- 
nego Niemieckiej Republiki Fede- 
ralnej. Heinz Jung zwraca uwagę na 
dwa zjawiska, które, jego zdaniem, 
wywierają istotny wpływ na charak- 
ter stosunków klasowych panują- 
cych w poszczególnych krajach kapi- 
talistycznych. Należy je mieć na 
względzie w badaniach nad struk- 
turą klasową współczesnego kapita- 
lizmu. 

Pierwsze dotyczy stosunków klaso- 
wych panujących w poszczególnych 
krajach kapitalistycznych; wpraw- 
dzie różnią się one między sobą, lecz 
zarazem stanowią elementy jednego 


systemu, który w skali globalnej to- 
czy ostrą walkę z systemem socjali- 
stycznym. Otóż walka ta między in- 
nymi oddziałuje ,,..na zmiany sprze- 
czności klasowych w poszczególnych 
krajach, na ograniczenie bądź cza- 
sowe lub częściowe osłabienie sprze- 


czności, a wskutek tego także na tem- 


po rozwoju zakresu i wewnętrznej 
struktury poszczególnych klas, 
warstw i grup społecznych, na 
kształtowanie się ich interesów, men- 
talności i ideologii” (str. 99). 


Drugie zjawisko stanowi konse- 
kwencję istnienia najpierw jednego 
państwa, a następnie obozu państw 
socjalistycznych, w których — obok 
innych przemian — realizowane są 
także zasadnicze przeobrażenia w 
sferze społecznej. Ich konsekwencją 
jest wyłonienie się zupełnie nowych, 
ale wciąż zmieniających się układów 
społecznych. Znajomość tych ukła- 
dów może okazać się nader pomocna 
w badaniach nad strukturą klasową 
państw kapitalistycznych. Uwaga ta 
odnosi się zwłaszcza do przydatności 
marksistowskich analiz struktury 
społecznej NRD dla badania struktu- 
ry klasowej NRF, „Właśnie proces — 
pisze autor — znoszenia, przeobra- 
żeń, przegrupowań klas i warstw 
społecznych wywodzących się z ka- 
pitalizmu, dokonujący się w socjali- 
stycznej części dawnych Niemiec, 
jest nadzwyczaj pomocny przy ana- 
lizie struktury klasowej także tej 
części, która pozostała kapitalistycz- 
ną” (str. 99). 

Zdaniem autora fazę kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego ce- 
chują następujące przemiany w dzie- 
dzinie struktury klasowej: 

1. Wraz z kapitałem monopoli- 
stycznym jako panującym stosun- 
kiem produkcji burżuazja monopoli- 
styczna stała się panującą warstwą 
społeczną. Zarówno warstwa najwyż- 
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szych menażerów, jak 1 warstwa 
najwyższych funkcjonariuszy i biu- 
rokratów systemu państwowo-mono- 
polistycznego staje się grupą najści- 
ślej powiązaną z warstwą panującej 
burżuazji monopolistycznej. Burżu- 
azja dzieli się odtąd na burżuazję 
monopolistyczną i burżuazję niemo- 
nopolistyczną, przy czym podział ten 
świadczy o występowaniu istotnej 
sprzeczności wewnątrz klasy kapita- 
listycznej; 

2. Koncentracja kapitału i produk- 
cji pociąga za sobą koncentrację kla- 
sy robotniczej. Systematycznie wzra- 
sta część klasy robotniczej pod- 
porządkowana bezpośrednio kapita- 
łowi monopolistycznemu, jak rów- 
nież część wyzyskiwana bezpośred- 
nio przez państwo kapitalistyczne. 
Wraz z rozwojem kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego rosną też 
liczebnie i nabierają coraz większego 
znaczenia grupy klasy robotniczej 
nie zatrudnione bezpośrednio w pro- 
dukcji dóbr materialnych; 

3. Wzrasta liczba i waga warstw 
średnich, utrzymujących się z pracy 
najemnej (najemnych pracowników 
umysłowych) i inteligencji; 

4. Maleje ekonomiczne znaczenie 
starego drobnomieszczaństwa; 


5. Sektor agrarny włączany jest 
coraz bardziej do systemu produkcji 
towarowej i podporządkowywany 
wielkim monopolom, co pociąga za 
sobą określone konsekwencje w 
strukturze społecznej wsi; 

6. Rośnie rola grup egzystujących 
poza systemem produkcji (renciści, 
uczniowie, studenci itp.), występują” 
cych głównie w roli konsumentów, 
ale jednak posiadających własne ia- 
teresy i dających temu wyraz. 

Już samo wyliczenie powyższych 
kwestii dowodzi złożoności i różno- 
rodności zjawisk występujących w 
strukturze klasowej w dobie kapita- 
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lizmu , państwowo-monopolistyczne- 
go. 

Na uwagę zasługuje też kilka u- 
staleń autora dotyczących poszcze- 
gólnych klas i warstw społeczeństwa 
NRF: 

1. W trakcie rozważań na temat po- 
działu burżuazji na monopolistycz- 
ną. i  niemonopolistyczną autor 
stwierdza, iż wprawdzie „,...cała bur- 
żuazja żyje z wyzysku klasy robot- 
niczej...” (str. 110), jednakże podzia- 
łowi burżuazji na dwie kategorie 
przypisuje on istotne znaczenie. 
Stwierdza, że ,..wraz z powstaniem 
kapitału monopolistycznego i finan- 
sowego między wielkim kapitałem a 
pozostałym kapitałem występują nie 
tylko różnice ilościowe, lecz uwidacz- 
nia się — wprawdzie płynna — gra- 
nica jakościowa. Dlatego dla kapita- 
lizmu monopolistycznego tak istotny 
jest podział burżuazji na monopoli- 
styczną i niemonopolistyczną. Na 
miejsce klasy panującej 
wkracza warstwa panują- 
ca tej klasy, albo jeszcze 
ściślej: grupa panująca” 
(str. 112, podkr. moje — J.B.). Tak 
więc Heinz Jung głosi, że „kapitał 
monopolistyczny jest panującym sto- 
sunkiem produkcji i panującą siłą, 
władzą we współczesnym społeczeń- 
stwie kapitalistycznym... Jego per- 
sonifikacją — ucieleśnieniem — jest 
burżuazja monopolistyczna i jej 
wierzchołek. oligarchia państwowo- 
monopolistyczna, amalgamat naj- 
wyższych ' wierzchołków . aparatu 
państwowego, korporacji monopoli- 
stycznych i oligarchii finansowej. 
Wokół tego jądra — ściślej pod tym 
wierzchołkiem — skupiają się posia- 
dacze wielkokapitalistyczni i czołowi 
menażerowie prywatnych i  pań- 
stwowych wielkich towarzystw kapi- 
talistycznych i koncernów. czołowi 
funkcjonariusze i przedstawiciele 
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państwowo-monopolistycznych 0- 
środków decyzji oraz władzy poli- 
tycznej...” (str. 115). 

2 Skonstruowana na podstawie 
leninowskiej koncepcji klasy defini- 
cja współczesnej klasy robotniczej 
NRF brzmi następująco: „Klasa ro- 
botnicza w NRF obejmuje tych pra- 
cowników i ich rodziny, którzy nie 
posiadają środków produkcji i któ- 
rych wyłącznym: lub głównym źród- 
łem dochodów jest sprzedaż własnej 
siły roboczej za wynagrodzenie lub 
pobory; których praca dodatkowa 
przywłaszczana jest przez indywidu- 
alnych lub kolektywnych kapitaii- 
stów bądź przez państwo kapitalisty- 
czne i stanowi bezpośrednie lub po- 
średnie źródło zysku kapitalistów; 
których egzystencja społeczna nace- 
chowana jest niepewnością i którzy 
w związku z podziałem pracy ze 
względu na stanowiska i kwalifika- 
cje (w danych dziedzinach) obejmują 
stanowiska niższe i średnie. czyli 
przewaznie stanowiska wykonawcze 
i których społeczne przechodzenie do 
klasy przeciwnej, do burżuazji (jako 
znaczący proces) nie ma miejsca i nie 
jest możliwe” (str. 133). 

3. W rozważaniach poświęconych 
najemnym pracownikom  umysło- 
wym autor próbuje ukazać dwoistą 
rolę i funkcję tej kategorii społecz- 
nej oraz wydobywa zarówno momen- 
ty, które wiążą ją z warstwą panują- 
cą, jak i cechy identyfikujące ją z 
nowoczesną klasą robotniczą. 

W studium Christofa Kievenheima 
o rozwoju pracy umysłowej i inte- 
ligencji znajdujemy charakterystykę 
pracy umysłowej i pracy fizycznej. a 
także pracy produkcyjnej i pracy 
nieprodukcyjnej oraz omówienie wy- 
stępujących między nimi relacji. 
Autor podkreśla przy tym, że „poję- 
cie pracy produkcyjnej rozciąga się 
na działalność umysłową dopiero w 


okresie, gdy nauka przenika do pro- 
dukcji” (str. 200). | | 
Na tej podstawie — idąc za to- 
kiem rozważań A. Gramsciego i S. 
Laurenta(6) —- Ch. Kievenheim dzieli 
inteligencję na dwie kategorie, z któ- 
rych jedna zwana inteligencją trady- 
cyjną zajmuje się produkcją niema- 
terialną (literaci, artyści, prawni- 
cy, lekarze, nauczyciele itp.), druua, 
określana mianem inteligencji no- 
wej, pełni funkcje kierowania i po- 
średniczenia w sferach produkcji i 
zarządzania (stanowią ją kadry inte- 
ligencji technicznej, organizatorskiej 
i ekonomicznej itp.). „Nowe grupy 
inteligencji stanowią specyficzny 
wytwór  kapitalistycznego "sposobu 
produkcji i z tego powodu określane 
były przez Gramsciego jako grupy 
«organicznych intelektualistów», ze 
względu na ich organiczny zwią- 
zek z kapitałem i specyfiką produk- 
cji kapitalistycznej” (str. 217). Sy- 
stem ekonomiczny kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego nie 
sprzyja jednak ogólnointelektualne- 
mu rozwojowi „nowej” inteligencji, 
a część kwalifikowanego personelu 
odrywana jest od ogólnoteoretycz- 
nych i naukowo-badawczych ośrod- 
ków procesu produkcyjnego i kiero- 
wana do wykonywania czynności 
wąskospecjalistycznych, wymagają- 
cych rutyny i bardzo zawężonego za- 
kresu wiedzy. | 
Ostatnie studium omawianego to- 
mu opracowane przez M. Tjaden- 
-Steinhauer i K. H. Tjaden traktuje 
o metodologicznych problemach ana- 
lizy klas. Autorzy starają się w nim, 
w oparciu o teksty klasyków mark- 
sizmu, przedstawić  marksistowski 


(6) A. Gramsci: (Philosophie der Pra- 
xis) Filozofia praktyki. Frankfurt 1970; 
S. Laurent: Essai sur la situation de 
classe des intellectuels, w: Economie et 
politique 1968, nr 172/173 — Nov.-Dec., 
str. 25—00. 
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model antagonistycznych stosunków 
klasowych, strukturę i procesy Sto- 
sunków klasowych, zróżnicowanie 
klas antagonistycznych oraz formy 
subiektywnego wyrażania antagońiz- 
mu klasowego. | 

Zaznajomienie się z treścią po- 
szczególnych studiow składających 
się na pierwszą część wielkiego opra- 
cowania poświęconego omówieniu 
struktury klasowej NRF w latach 
1950—1970 skłania do wielu reflex- 
sji. | 
Cel, jaki wytknęli sobie uczeni. z 
ośrodka frankfurckiego, jest niewąt- 
pliwie zamierzeniem ambitnym. D00- 
siadającym dużą doniosłość poznaw- 
czą oraz praktyczno-polityczną. Du- 
żej randze przedsięwzięcia towarzy- 
szy jednak odpowiednio wielka ska- 
la trudności natury teoretycznej, i 
empirycznej. Nie mniejsze trudno- 
ści wiążą się z materiałem staty- 
stycznym. Autorzy omawianego stu- 
dium na ogół nie dysponują przecież 
własnym materiałem statystycznym, 
lecz zmuszeni są do korzystania ze 
statystyk urzędowych i innych opra- 
cowań, których dane nie zostały ze- 
brane przy zastosowaniu kryteriów 
klasowych. Olbrzymi materiał staty- 
styczny będzie zatem wymagał prze- 
tworzenia w oparciu o kryteria mar- 
ksistowskie — co jest nie tylko pra- 
ccchłonne, ale kryje też w sobie spo- 
re ryzyko popełnienia błędów. 

W różnych opracowaniach marksi- 
stowskich słusznie podkreśla się, iż 
definicję klasy sformułowaną przez 
W. 1. Lenina należy traktować jako 
pewną całość, a wszystkie występują- 
ce w niej człony stosować łącznie. 
Jest to niezwykle istotna wskazówka 
metodologiczna, zwłaszcza że w lite- 
raiurze naukowej i politycznej spo- 
tyka się jeszcze niejednokrotnie roz- 
ważania poświęcone strukturze kla- 
sowej, w których głównym kryterium 
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wyodrębnienia klas jest jedynie 
pierwszy człon definicji leninow- 
skiej. Powoduje to daleko idące u- 
proszczenie i zubożenie analizy oraz 
pociąga za sobą  najprzeróżniejsze 
nieporozumienia i błędne interpreta- 
cje marksistowskiej teorii klas, 
Autorzy omawianego studium, ge- 
neralnie rzecz biorąc, traktują zja- 
wiska klas i warstw społecznych w 
sposób kompleksowy i dostrzegają 
niebezpieczeństwa redukowania kon- 
cepcji leninowskiej wyłącznie do sto- 
sunków własności (stosunek do środ- 
ków produkcji). Ale za to niektóre 
ich rozważania szczegółowe mogą 
wywoływać wrażenie, iż dominują w 
nich aspekty i problemy będące wy- 
nikiem zastosowania głównie drugie- 
go członu leninowskiej definicji klasy 
(miejsca i roli w społecznej organiza- 
cji pracy). W swoich rozważaniach 
teoretycznych autorzy odwołują się 
głównie do ustaleń klasyków marksi- 
zmu, mniej natomiast korzystają z 
najnowszych opracowań marksistów 
współczesnych, spoza niemieckiego 
obszaru językowego. Powołują się, co 
prawda, na niektóre opracowania ra- 
dzieckie, które mają charakter raczej 
podręcznikowy, oraz parę innych po- 
zycji, ale to daleko nie wyczerpuje 
marksistowskiej literatury teoretycz- 
nej traktującej o kwestiach struktu- 
ry klasowej współczesnego kapitaliz- 


mu. A przecież literatura ta podej- 
muje sprawy, których analiza, jeśli 
nawet nie zawsze zasługuje na wy- 
korzystanie, to wymaga co najmniej 
ustosunkowania się do zawartych w 
niej koncepcji. | 

Byłoby z pewnością bardzo pożą- 
dane, gdyby publikacja ośrodka 
frankfurckiego mogła dotrzeć do 
szerszego kręgu czytelników NRF, a 
zwłaszcza do młodzieży akademi- 
ckiej. Wydaje się jednak, iż jedną z 
przeszkód na drodze do realizacji te- 
go celu ustanowili sami autorzy. 
Pewne partie tekstu napisane zosta- 
ły bowiem językiem tak hermety-z- 
nym, że czytelnikowi słabo obezna- 
nemu z teorią marksizmu, a zwłasz- 
cza z materializmem historycznym i 
ekonomią polityczną, trudno będzie 
przebrnąć przez gąszcz i tak prze- 
cież bardzo skomplikowanych i nie 
zawsze łatwych do zrozumienia za- 
gadnień i problemów. 

Uwagi powyższe odnoszą się jed- 
nak do pierwszej części studium po- 
święconego ' strukturze . klasowej 
NRF; o powodzeniu całego przedsię- 
wzięcia ośrodka frankfurckiego bę- 
dzie można wyrazić bardziej umoty- 
wowane sądy dopiero po zapoznaniu 
się z pozostałymi dwiema częściami 
opracowania. 


JAKUB BANASZKIEWICZ 


Na łamach „Nowej Myśli” 


N N 
JIRI JEZ 


Nowy etap rozwoju, w jaki wkro- 
czyła Komunistyczna Partia Czecho- 
słowacji i narody CSRS po przezwy- 
ciężeniu kryzysowego okresu, wiąże 
się z podjęciem nowych i trudnych 


lu. 


zadań. Pomyślna realizacja tych za- 
dań jest w dużej mierze uzależnio- 
na od rozwoju teoretyczno-poznaw- 
czej i programującej funkcji partii, 
od rozwoju nauk społecznych i dzia- 


łalności ideologicznej, od  leninow- 
skich metod kierowania procesami 
społecznego rozwoju. Zadanie tevre- 
tycznego miesięcznika KC KPCz — 
Nova Mysl — polega na udzielaniu 
partii efektywnej pomocy w tej 
dziedzinie, przez uczestnictwo w ide- 
owym i politycznym kształceniu ko- 
munistów, przez pozyskiwanie dla 
polityki partii szerokich warstw lu- 
dzi pracy, a przede wszystkim inte 
ligencji, przez przyczynianie się do 
twórczego rozwoju teorii marksisto- 
wsko-leninowskiej. 


Niniejszy krótki przegląd powinien 
przybliżyć czytelnikom Nowych Dróg 
niektóre problemy omawiane na ła- 
mach Nowej Myśli w roku ubiegłym 
i w tym sensie winien służyć głęb- 
szemu wzajemnemu poznaniu się o- 
raz rozwojowi współpracy w dziedzi- 
nie ideologii. 


Komunistyczna Partia Czechosło- 
wacji dąży do przemyślanego rozwią- 
zywania wszystkich podstawowych 
problemów socjalistycznego rozwoju 
społeczeństwa. Do tego kręgu prob- 
lemów słusznie zalicza się sprawy 
wychowania młodego pokolenia. 
Sprawa ta jest organiczną częścią 
składową kształtowania osobowości 
socjaiistycznej i formowania świado- 
mych twórców nowego  społeczeń- 
stwa. W dzisiejszym klasowo podzie- 
lonym świecie walka  ideologiczna 
dwóch przeciwstawnych systemów 
społeczno-ekonomicznych i politycz- 
nych przejawia się także jako walka 
o sposób myślenia młodych ludzi, o 
zdobycie ich entuzjazmu, umysłów i 
uczuć. Walka o młodzież jest walką o 
przyszłość socjalizmu. 


Kompleksowa ocena problematyki 
wychowania młodego pokolenia, o- 
cena przygotowania młodzieży do ży- 
cia i pracy w rozwiniętym społe- 
czeństwie socjalistycznym, stanowiła 
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główny przedmiot obrad plenum Ko- 
mitetu Centralnego KPCz w lipcu 
ubiegłego roku. Problematyka wy- 
chowania młodego pokolenia zapre- 
zentowana została także na łamach 
Nowej Myśli. Już podwójny numer 
sierpniowo-wrześniowy pisma z ub. 
r. zawierał zestaw publikacji doty- 
czących problemów omawianych na 
wspomnianym  plenum Komitetu 
Centralnego KPCz. Za charaktery- 
styczną cechę materiałów  plenum 
należy uznać kompleksowość spoj- 
rzenia. Analiza dotychczasowego roz- 
woju i sytuacji w naszym szkolni- 
ctwie uwieńczona została syntezą 
perspektyw rozwoju. Perspektywicz- 
ne zadania całego frontu wychowaw- 
czego, choć niełatwe, są możliwe do 
realizacji pod warunkiem, że wycho- 
wanie młodzieży będzie harmonijne 
i wszechstronne, że stanie się spra- 
wą całego społeczeństwa. 


Podstawą przygotowania młodzie- 
ży do socjalistycznej współczesności 
i komunistycznej przyszłości jest 
jedność wychowania umysłowego, 
światopoglądowego i moralnego, sto- 
sowanie na szeroką skalę wychowa- 
nia przez pracę oraz łączenie ksztal- 
cenia politechnicznego, estetycznego i 
fizycznego. Wszystkie te elementy 
procesu 'wychowawczo-kształcenio- 
wego realizowane są kompleksowo 
— chociaż w różnych proporcjach — 
zarówno w szkole, jak i poza szkołą. 
Wszystkie środki i formy oddziały- 
wania wychowawczo-oświatowego na 
młodzież łączy wspólny cel: wycho- 
wanie socjalistycznego człowieka 
dobrze zorientowanego w osiągnię- 
ciach współczesnej nauki, techniki i 
kultury, posiadającego poważną su- 
mę wiedzy i umiejętności, umożli- 
wiających dalsze permanentne 
kształcenie i samokształcenie. Chodzi 
nam o wychowanie człowieka, który 
posiada naukowy światopogląd i 
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kieruje się socjalistyczną moralnoś- 
cią, gotowego i zdolnego do efektyw- 
nej pracy, tam gdzie potrzebuje go 
społeczeństwo, człowieka o rozwinię- 
tym smaku artystycznym i zdrowe- 
go fizycznie. Systematyczna praca 
nad wychowaniem młodzieży w du- 
chu marksizmu-leninizmu, proleta- 
riackiego internacjonalizmu i socja- 
listycznego patriotyzmu zalicza się 
do głównych zadań partii. 

W artykule pt. Wychowanie w du- 
chu proletariackiego internacjonaliz- 
mu i socjalistycznego patriotyzmu 
Vlastimil Boucek podejmuje we 
wspomnianym numerze tę proble- 
matykę. Zwraca on uwagę na 
istotną rolę, jaką w wychowaniu w 
duchu socjalistycznego patriotyzmu i 
internacjonalizmu odgrywa  właści- 
we uwzględnianie aspektu racjo- 
nalnego i emocjonalnego. W zakresie 
oddziaływania racjonalnego chodzi 
przede wszystkim o wyjaśnienie i o- 
panowanie podstawowych elemen- 
tów teorii marksistowsko-leninow- 
skiej, jak naród, ojczyzna, interna- 
cjonalizm itp. 


Aspekt emocjonalny wychowania 
dotyczy stosunków uczuciowych, ja- 
kie łączą człowieka z narodem, oj- 
czyzną i obejmuje także poczucie 
międzynarodowej solidarności ludzi 
pracy. Autor uważa za konieczne u- 
świadomienie sobie istotnych różnic 
między kształtowaniem więzi uczu- 
ciowych z narodem, ojczyzną, gdzie 
mamy do czynienia z bezpośrednim 
stosunkiem do naturalnej wspólnoty 
narodowej, a kształtowaniem więzi 
proletariackiej solidarności, gdzie 
chodzi o mniej lub więcej pośrednią 
więź, wymagającą i zawierającą w 
sobie racjonalne zrozumienie postę- 
powej i rewolucyjnej roli proletaria- 
tu. | 

Naturalny nacisk, kładziony obe- 
cenie na umacnianie i rozwój świa- 
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domości internacjonalistycznej. nie o- 
znacza wcale, że nie należy rozwijać 
drugiego aspektu świadomości socja- 
listycznej — więzi z własnym naro- 
dem i ojczyzną. Autor udowadnia w 
dalszym ciągu, że między socjalisty- 
cznym internacjonalizmem a świado- 
mym patriotyzmem nie istnieje 
sprzeczność. Klasa robotnicza, partia 
komunistyczna i społeczeństwo so- 
cjalistyczne są prawdziwymi spad- 
kobiercami postępowych tradycji 
narodowych, podnoszą kultury aa- 
rodowe na nowy, Socjalistyczny po- 
ziom rozwoju. 


O stosunku teorii i praktyki w pe- 
dagogice to tytuł artykułu Vladimi- 
na Vaclavika w tymże numerze No- 
wej Myśli. Autor wychodzi z zało- 
żenia, że rola wykształcenia i wy- 
chowania przesuwa się od przewa- 
gi percepcji informacyjnej i przy- 
swajania sobie podstaw nauk do 
funkcji formującej, tzn. do kształto- 
wania socjalistycznej osobowości. 


Praktyka nauczania wymaga od 
nauki teoretycznego rozwiązania 
konkretnych problemów dydaktycz- 
nych i wychowawczych. Nauka po- 
winna dać powszechny model roz- 
wiązania, pryncypialne stanowisko 
naukowe w aktualnych sprawach 
wychowania i kształcenia. Uzasad- 
nienie tego postulatu wynika już z 
konsekwentnego stosowania zasad 
metodologii marksistowsko-leninow- 
skiej. Teoria pedagogiczna kształtu- 
je symbole, modele procesów wycho- 
wawczych i kształceniowych. Prak- 
tyka sprawdza ich wartość. Przed 
15—20 laty pedagogika obciążona by- 
ła formalizmem, który stanowił prze- 
szkodę w rozwoju twórczego myśle- 
nia. Przeceniano nauczanie  repro- 
dukcyjne, tj. pamięciowe, oraz przed- 
stawianie gotowych rozwiązań prob- 
lemów i sytuacji. W ostatnich latach, 
odwrotnie, pojawiło się znowu od- 


rzucanie gotowych formuł z takim 
zdecydowaniem, że powstaje niebez- 
pieczeństwo lekceważenia i negacji 
podstawowych zasad i norm. 


W kolejnym artykule omawianego 
numeru Nowej Myśli Vladimir Gru- 
lich zajmuje się problemem jedności 
oddziaływania wychowawczego. Au- 
tor wskazuje na to, jak w procesie 
kształtowania socjalistycznej osobo- 
wości młodego pokolenia wzajemnie 
uzupełnia się, nakłada i warunkuje 
zamierzone, świadome (internacjo 1a- 
listyczne) oddziaływanie i żywioło- 
we oddziaływanie nie zorganizowa- 
nych wpływów życia i środowiska. 
Pedagogika burżuazyjna pojęcia te 
interpretuje fałszywie, utożsamiając 
wychowanie ze spontanicznym wzro- 
stem biologicznym (pragmatyzm) lub 
przystosowaniem społecznym (peda- 
gogika dynamiczna). 

Zdaniem autora osobowość socja- 
listyczna kształtowana jest przez ua- 
ły zestaw wpływów nie zorganizowa- 
nych, żywiołowo oddziałujących, 
podstawowych i przypadkowych 
wpływów społecznych o charakterze 
nieinstytucjonalnym oraz wpływów 
zorganizowanych, systematycznych, 
zamierzonych, posiadających zinsty- 
tucjonalizowany charakter. Ostatnie 
ustalenia pedagogiki kładą szczegol- 
ny nacisk na to, że pojęcie wycho- 
wania nie ogranicza się do bezpo- 
średnich form oddziaływania i pro- 
cesu nauczania, osobistego przykła- 
du, bezpośredniego komunikowania 
się wychowującego i wychowywa- 
nych, ale obejmuje także zmiany u- 
warunkowane środowiskiem i po- 
średnim wpływem wychowawczym 
(wychowanie przez pracę, wychowa- 
nie w kolektywie i z kolektywem). 
Częścią składową tak rozumianego 
procesu jest także aktywność jedno- 
stki nastawiona na samookreślenie i 
samorealizację — samowychowanie. 
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Może wydać się komuś nielogiczne 
— jak zaznacza autor — lub wręcz 
paradoksalne, że można uczyć, a przy 
tym nie wychowywać. W rzeczywi- 
stosci jednak w dziedzinie nauczania 
nie chodzi tylko o to, czy zostaną 
przekazane lub  zakomunikowane 
młodemu pokoleniu potrzebne wia- 
domości. Cały efekt działalności 
oświatowej zależy od tego, czy przy- 
jęty system przekazywania wie- 
dzy, kryteriów. wartości itd. prze- 
kształci się w odpowiednie postawy, 
przekonania światopoglądowe. mo- 
tywację regulującą działalność i 
postępowanie człowieka. 


W artykule pt. Wychowanie w du- 
chu naukowego światopoglądu w 
szkołach Josef Mużik podkreśla, że 
niesłuszne byłoby ograniczanie na- 
ukowego światopoglądu tylko do 
sfery wiedzy. Autor zaznacza, że 
naukowy światopogląd należy zdefi- 
niować szerzej, jako sumę poglądów, 
określających wyobrażenia człowie- 
ka o świecie i życiu, jako sumę wy- 
obrażeń o wartościach, wyrażających 
stosunek i postawę człowieka wobec 
świata, życia i wyobrażeń o rozżwią- 
zaniu podstawowych problemów i sy- 
tuacji życiowych. Z pedagogicznego 
punktu widzenia przyswojenie okre- 
ślonej wiedzy i siła przekonywania 
związane są ze sumą posiadanych do 
świadczeń życiowych i w tym sensie 
są wtórne. 

Josef Mużik wskazuje w swym a«r- 
tykule, że przy nauczaniu marksiz- 
mu-leninizmu staramy się wszcze- 
piać młodym ludziom naukowy świa- 
topogląd tak, by zapamiętali nie tyl- 
ko jego zasady, ale by przyswoili je 
sobie w płaszczyźnie wiedzy, wartoś- 
ci, norm i praktyki. Przy tym anali- 
zujemy krytycznie i odrzucamy tezy 
ich dotychczasowego światopoglądu 
oraz przekonujemy o słuszności tez 
marksistowskich. To jednak nie wy- 
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starcza. Realną nadzieję na sukces 
wychowania w duchu naukowego 
światopoglądu mamy wtedy, jeżeli 
słuchacze przyjmą nasz punkt wyjś- 
cia w zakresie wartości i praktyki, 
jeżeli zechcą zadawać sobie pytania 
niezbędne dla przyswojenia sobie 
naukowego światopoglądu i jeżeli bę- 
dą chcieli usłyszeć na nie odpowiedź. 


W artykule pt. Jedność nauczania 
specjalistycznego i wychowania 
światopoglądowego na wyższych u- 
czelniach technicznych _ Jaroslav 
Jetabek charakteryzuje kształcenie 
socjalistycznego inżyniera jako pro- 
ces złożony, którego sukces uwarun- 
kowany jest wspólnym wysiłkiem 
nauczycieli marksizmu-leninizmu o- 
raz wykładowców przedmiotów spe- 
cjalistycznych. Dla zabezpieczenia 
kompleksowego charakteru naucza- 
nia zawodowego i wychowania świa- 
topoglądowego konieczne jest, aby 
wykładowcy nauk społecznych za- 
poznawali się z problematyką przed- 
miotów podstawowych. Natomiast 
wykładowcy katedr specjalistycz- 
nych z kolei muszą w sposób twór- 
czy stosować i rozwijać w swych dy- 
scyplinach naukowych zasady ma- 
terializmu filozoficznego, a uzyskaną 
wiedzę stosować w nauczaniu odpo- 
wiednich przedmiotów, w  studen- 
ckich kołach naukowych, w kontak- 
tach osobistych ze studentami, 


Przygotowanie nowej zmiany kla- 
sy robotniczej dla przyszłości to ty- 
tuł artykułu Silvestra Turzy w oma- 
wianym numerze pisma. Autor poda- 
je, że zakres, program i treść nau- 
czania planowano dotąd dla poszcze- 
gólnych dziedzin w oparciu e do- 
świadczenia i potrzeby gospodarki 
narodowej z lat poprzednich. Przy o0- 
becnym rozwoju nauki, techniki i 
kultury takie podejście nie jest już 
możliwe. Ukierunkowanie, jakość i 
zakres przygotowania teoretycznego 
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i praktycznego wykwalifikowanych 
robotników należy przystosować do 
całokształtu dynamiki rozwoju spo- 
łeczeństwa. W szkołach zawodowych, 
przyzakładowych musi być wszech- 
stronnie kształtowana osobowość bu- 
downiczego komunizmu — wysoko 
wykwalifikowanego zawodowo ro- 
botnika. Autor zajmuje się także 
możliwościami i warunkami, które 
dawałyby młodym ludziom uczącym 
się w szkołach  przyzakładowych 
możliwość zdobycia pełnego wy- 
kształcenia średniego podczas okre- 
su nauki lub bezpośrednio po jej 
zakończeniu. 


Istotną rolę w wychowaniu mło- 
dego pokolenia spełnia rodzina. Za- 
dania rodziny w społeczeństwie so- 
cjalistycznym to tytuł artykułu Hany 
Bohaćovej. Zdaniem autorki rodzina 
oddziałuje bezpośrednio na  dzie- 
cko przez to, że rodzice w związku z 
opieką nad jego rozwojem fizycznym 
i moralnym wychowują je świado- 
mie, a pośrednio przez kształtowanie 
środowiska ogólnospołecznego, które- 
go treść odbija się na psychice dzie- 
cka. Realizacja celów wychowaw- 
czych zakłada połączenie wpływów 
wychowawczych i wymagań w sto- 
sunku do młodzieży. Wyniki wycho- 
wania zależą głównie od jednolitego 
podejścia ze strony najważniejszych 
czynników — szkoły i rodziny. Nie- 
jednolitość lub sprzeczność oddziały- 
wania w poważny sposób narusza ca- 
łokształt rozwoju psychicznego, de- 
formuje zwłaszcza profil moralny 
młodych ludzi. 


Częścią składową zestawu artyku- 
łów poświęconych wychowaniu mło- 
dego pokolenia jest także artykuł 
Kultura fizyczna jako element życia 
społeczeństwa socjalistycznego. Jego 
autorem jest Bohuslav Sykora, dzie- 
kan wydziału wychowania fizyczne- 


go i sportu Uniwersytetu Karola w 
Pradze. Wskazuje on, w jaki sposób 
naturalny stosunek młodzieży do ru- 
chu i zabawy, tj. fizycznej aktyw- 
ności, oraz dążenie do życia w kolek- 
tywie wywierają wpływ na rolę wy- 
chowania fizycznego młodzieży. 
Czynnikiem decydującym jest tu 
dziasacz kultury fizycznej — nauczy- 
ciel, trener, drużynowy pionierski, 
instruktor itp. Wychowanie fizyczne 
należy traktować także jako Środek, 
który w sposób pociągający dla mło- 
dzieży (zróżnicowany według wieku 
i zainteresowań) przygotowuje i wy- 
chowuje do życia w zbiorowości. 

Z ważniejszych artykułów poświę- 
conych problematyce wychowania 
młodego pokolenia można wymienić 
artykuł sekretarza KC KPCz Jana 
Fojtika Wyższe uczelnie a przygoto- 
wanie inteligencji socjalistycznej za- 
mieszczony w numerze 11 Nowej 
Myśli. Autor zajmuje się rolą i po- 
zycją wyższych uczelni. Podkresla 
on, że zadania wytyczone w dziedzi- 
nie rozwoju wyższych uczelni oraz w 
innych sferach wychowania socjali- 
stycznego młodzieży są realne, choć 
niewątpliwie trudne. Ich realizacja 
oraz pozyskanie dla tego celu wszy- 
stkich pracowników i studentów aie 
byłoby możliwe bez stałej, systema- 
tycznej i wszechobecnej pracy komu- 
nistów, bez pracy organizacji partyj- 
nych na wyższych uczelniach. Po- 
ziom tej pracy decyduje o sukcesach 
w realizacji naszej polityki. 

W porównaniu z latami poprzed- 
nimi Nowa Myśl w 1973 roku opub- 
likowała o wiele więcej artykułów 
poświęconych sztuce. Numer podwój- 
ny 8—9 zawiera na przykład arty- 
kuł Vitezslava Rzounka O partyj- 
ności sztuki. Zdaniem autora z sąa- 
mego charakteru sztuki wynika, że 
żaden obraz artystyczny, żadne dzie- 
ło artystyczne nie może istnieć, nie 


Przegląd międzynarodowy 


wyrażając równocześnie określonej 
tendencji ideowej. Tendencyjność, 
względnie partyjność określa struk- 
turę dzieła artystycznego, które w 
ten sposób staje się (innej możliwoś- 
ci nie ma) formą, wyrażającą treść 
percepcji rzeczywistości przez arty- 
stę. Vitezslav Rzounek podkreśla, że 
koncepcja partyjności, z jaką spoty- 
kamy się u W. I. Lenina, posiada dla 
sztuki, dla jej twórczego sensu, zna- 
czenie zasadnicze. Dzieło artystyczne 
naszych czasów może wznieść się na 
wyższy poziom jedynie poprzez swój 
szczególny sens, związany nierozłą- 
cznie z partyjnością. 


Nowa Myśl wiele uwagi poświęci- 
ła także problematyce teorii sztuki. 
Antonin Dolejśi w artykule Partia a 
nauki o sztuce.w numerze 7 Nowej 
Myśli widzi funkcję społeczną mate- 
rialistycznej nauki o sztuce w jed- 
ności teorii nauki o sztuce i prakty- 
ki budownictwa rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, w tym, 
komu i jak służą jej wyniki, jak przy- 
czyniają się do rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego i zaspokajania 
jego potrzeb. Autor podkreśla rów- 
nież. że nasza twórczość artystyczna 
musi rozwinąć zasady socjalistyczne- 
go realizmu, musi stać się twórcz.ś- 
cią naprawdę rewolucyjną, instru- 
mentem rewolucyjnego przekształca- 
nia społeczeństwa, wychowania czło- 
wieka socjalistycznego. 


Spośród innych artykułów na ten 
temat wymieńmy artykuł Stepana 
Vlaśina Gwarancje i problemy rea- 
lizmu socjalistycznego (Nowa Myśl 
nr 2), Savy Sabouka Stan aktualny i 
zadania marksistowskiej nauki o 
sztuce (Nowa Myśl nr 7) i Milośa 
Tomćika Problemy i perspektywy 
nauki o sztuce w Słowacji (Nowa 
Myśl nr 7). 


Istotne miejsce na łamach Nowej 
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Myśli zajmowała problematyka poli- 
tyki międzynarodowej. Minister 
Spraw Zagranicznych CSRS Bohu- 
slav Chfioupek w artykule XIV 
Zjazd KPCz a czechosłowacka poli- 
tyka zagraniczna (Nowa Myśl nr 4) 
podsumowuje wyniki naszej polity- 
ki zagranicznej, osiągnięte od XIV 
Zjazdu KPCz, który odbył się w 
1971 r. Wyniki te w wymowny spo- 
sób ukazują całkowity krach wszy- 
stkich „proroctw” z okresu po sierp- 
niu 1968 r., przepowiadających, że 
rzekomo Europę zamrozi ponownie 
lodowiec zimnej wojny, że Czecho- 
słowacja udusi się w izolacji od bu- 
rzliwie rozwijającego się świata. Po- 
myślna konsolidacja naszego życia 
politycznego i społecznego, będąca 
wynikiem skoncentrowanych i zde- 
cydowanych wysiłków Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji, stwarza 
mocną i pewną podstawę naszej Do- 
lityce zagranicznej. Umocnienie na- 
szych bratnich internacjonalistycz- 
nych więzi, zwłaszcza ze Związ- 
kien Radzieckim i pozostałymi brat- 
nimi krajami  socjalistycznymi, u- 
gruntowało wyraźnie pozycję mię- 
dzynarodową CSRS. Z drugiej stro- 
ny nowy układ sił w świecie, zła- 
godzenie napięcia  międzynarodo- 
wego, a zwłaszcza nowa sytuacja w 
Europie stwarzają także korzystne 
warunki do dalszej intensyfikacji 


naszych wysiłków w dziedzinie poli- 
tyki zagranicznej. 

Głośnym echem odbił się artykuł 
wiceministra spraw zagranicznych 
CSRS Jifiho Gótza Stosunki mię 
dzy CSRS i NRF (Nowa Myśl ar 
10). Jiłi Gótz analizuje w tym ar- 
tykule dotychczasowy rozwój i ak- 
tualny stan stosunków  CSRS — 
NRF, charakteryzuje trudne, trwają- 
ce ponad dwa lata, rozmowy, które 
doprowadziły do zawarcia układu o 
stosunkach -vzajemnych między 
CSRS a NRF. 

Z dziedziny polityki zagranicznej 
wymieńmy przynajmniej tytuły aie- 
których innych artykułów: Pokojo- 
we współżycie — realnym czynni- 
kiem stosunków międzynarodowych 
(Nowa Myśl nr 2), Rozmowy o re- 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Eu- 
ropie środkowej (Nowa Myśl nr 12), 
Aktualne stosunki radziecko-amery- 
kańskie (Nowa Myśl nar 10), Europa 
na drodze do bezpieczeństwa i 
współpracy (Nowa Myśl nr 7), Poli- 
tyka amerykańskiego  zwierzchni- 
ctwa w ślepej uliczce (Nowa Myśl 
nr 6), Kryzys na Bliskim Wschodzie 
(Nvwa Myśl nr 12). 

Niniejszy przegląd Nowej Myśli 
nie jest i nie może być przeglądem 
kompletnym. Sygnalizuje on tylko 
pewne problemy, które  mogłyny 
zainteresować polskich czytelników. 


Wymiana doświadczeń 


Miejsce zamieszkania 
— ważny front partyjnego działania 


Dynamiczny 1 harmonijny rozwój 
społeczno- gospodarczy kraju wymaga 
szerokiej aktywizacji społeczeństwa we 
wszystkich dziedzinach naszego życia 
— w tym również w miejscu zamiesz- 
kania. Wypływa stąd wiele zadań dla 
pracy partyjnej w dzielnicach i osie- 
dlach mieszkaniowych. Miejsce zamie- 
szkania — obok miejsca pracy — Do- 
winno stanowić równorzędny front 
aktywnego działania społeczno-politycz- 
nego i społeczno-wychowawczego. Wy- 
maga to zespolenia wszystkich rozpco- 
szonych dotychczas sił społecznych w 
miejscu zamieszkania i tworzenia jak 
najlepszych warunków do czynnego u- 
działu obywateli w rozwiązywaniu 'ch 
codziennych spraw. W tym celu podję- 
te zostały decyzje w sprawie umocnie- 
nia i rozwoju samorządu mieszkańców 
miast i osiedli, stanowiących jeden 2 
istotnych elenientów systemu politycz- 
nego naszego państwa I ważny czynnik 
rozwoju socjalistycznej demokracji. 

W wyniku uchwały Biura Politycz- 
nego KC PZPR 2 1973 r. „O zadaniach 
w dziedzinie umacniania i rozwoju sa- 
morządu mieszkańców miast” I podję- 
tych w ślad za tym decyzji Rady Pań- 
stwa, Sekretariatu OK FJN i Rady Mi- 
nistrów podniesiona została ranga sa- 
morządu mieszkańców miast 1 osiedli. 
Powstały więc sprzyjające warunki dla 


Nowe Drogi — 10 


zintegrowania — w ramach samorządu 
— działalności społeczno- wychowawczej 
w miejscu zamieszkania, które zgodnie 
z uchwałą Biura Politycznego KC PZPR 
winno stać się miejscem coraz bardziej 
wszechstronnego I efektywnego oddzia- 
ływania partii. 


Realizując uchwałę Biura Politycz- 
nego, Sekretariat KC PZPR sprecyzował 
szczegółowo wytyczne w sprawie zre- 
formowania działalności partyjnej w 
miejscu zamieszkania przez tworzenie 
mocnych terenowych POP, zasilanych 
towarzyszami delegowanymi przez <a- 
kładowe organizacje partyjne. Uchwała 
Biura Politycznego i wytyczne Sekre- 
tariatu KC PZPR wyznaczają nowy, 
nie zawsze dotychczas doceniany, front 
partyjnego działania, które powinno 
przyczyniać się do integracji poczynań 
członków partii w miejscu zamieszka” 
nia, stanowić ważny czynnik aktywiza- 
cji organów administracji i samorządu 
mieszkańców, wzrostu świadomości spo- 
łecznej 1 kształtowania obywatelskich 
postaw mieszkańców osiedli I dzielnic. 


Aktyw społeczno-polityczny i samo- 
rządowy Olsztyna przyjął tę słuszną 
koncepcję działania w miejscu zamie- 
szkania z pełną aprobatą. Potwierdza 
ona bowiem it rozwija nasze wieloletn:e 
doświadczenia w. pracy terenowych 
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grup partyjnych oraz społecznych rad 
dzielnicowych i komitetów blokowych. 


* 


Początki zorganizowanej pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania sięgają 
w naszym mieście 1960 r. Powołane w 
tym czasie terenowe grupy partyjne 
odegrały poważną rolę w rozwijaniu i 
umacnianiu samorządu lokatorskiego. Z 
ich to inicjatywy powołane zostały pięć 
lat później społeczne rady dzielnicowe, 
którym uchwałą Prezydium MRN w 
Olsztynie nadano szerokie uprawnienia. 
Samorządy lokatorskie naszego miasta 
reagowały na ujemne zjawiska w dziel- 
nicach, występując z interwencjami za- 
równo do ówczesnego Prezydium MRN 
i jego wydziałów, jak i bezpośrednio do 
przedsiębiorstw handlowych i usługo- 
wych oraz zakładów gospodarki miej- 
skiej. Dzięki tym interwencjom — w 
dużej liczbie skutecznym — mieszkańcy 
popierali poczynania społecznych rad 
dzielnicowych. Te ostatnie mogły więc 
opierać swoją działalność na coraz szer- 
szym kręgu mieszkańców. W ten 6spo- 
sób tworzył się i rozwijał aktyw spo- 
łeczny w miejscu zamieszkania, czuły 
na bolączki i potrzeby dzielnic, rozu- 
miejący konieczność własnego angażo- 
wania mieszkańców do prac społeczno- 
-użytecznych. | 


Należy podkreślić duży dorobek spo- 
łecznych rad dzielnicowych w dziedzi- 
nie działalności kulturalno-oświatowej, 
społeczno-wychowawczej oraz w rozwo- 
ju opieki społecznej. Z ich inicjatywy 
zorganizowanych zostało wiele imprez 
kulturalno-rozrywkowych, sportowych, 
konkursów sprawnościowych, festynów, 
zabaw oraz różnego rodzaju gier maso- 
wych. Przy niektórych ogniwach samo- 
rządowych powstały zespoły wokalno- 
-muzyczne itp, 


Kierownicza rola partii w miejscu za- 
mieszkania przejawiała się m. in. w 
inspirowaniu wielu cennych  społecz- 
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nych inicjatyw. I tak np. z inspiracji 
Komitetu Miejskiego i Powiatowego 
PZPR zorganizowany został konkurs 
dzielnic pod hasłem „Olsztyn miastem 
kwiatów”, w którym aktywnie uczestni- 
czył samorząd mieszkańców. Większość 
członków partii zespolona w tereno- 
wych grupach partyjnych pracowała 
czynnie w społecznych radach dzielni- 
cowych i w komisjach, a także w dziel- 
nicowych komitetach FJN, ZBowiD, 
TPD, ORMO itp. Z ramienia instancji 
partyjnej koordynatorem bieżącej pra- 
cy w miejscu zamieszkania była koni- 
sja do spraw partyjnego działania w 
miejscu zamieszkania, która skupiała 
terenowych działaczy mających bogate 
doświadczenie w pracy społeczno-poli- 
tycznej i samorządowej. 


Dorobek społecznych rad dzielnico- 
wych jest spory, chociaż nie wszystkie 
ogniwa samorządu mieszkańców były 
aktywne. Szczególnie pozytywnie nale- 
ży oceniać pracę aktywu samorządu w 
organizowaniu mieszkańców do prac 
w ramach czynów społecznych. Dzięki 
pracom wykonywanym w ramach czy- 
nów społecznych Olsztyn stał się mia- 
stem bardziej czystym, uporządkowa- 
nym i lepiej zadbanym. Głównie w ra- 
mach czynów społecznych zlikwidowano 
wiele obiektów i pomieszczeń szpecą- 
cych miasto, uporządkowano i zagospo- 
darowano rejony poszczególnych dziel- 
nic, a zwłaszcza Starego Miasta, oczy- 
szczono i zagospodarowano tereny nie 
zabudowane, założono nowe zieleńce i 
kwietniki w osiedlach. 


Działalność ta daje coraz większe re- 
zultaty, zwłaszcza w ostatnich latach. 
Dowodem tego jest m. in. wzrost war- 
tości prac zrealizowanych w ramach 
czynów społecznych, która w 1973 r. 
wyniosła 196 zł na jednego mieszkańca, 
wobec 71 zł w 1969 r. Jeszcze większe 
efekty w wyniku rozwoju czynów spo- 
łecznych spodziewamy się uzyskać w 
roku biężącym. Mieszkańcy naszego 


miasta podejmują liczne zobowiązania 
dla uczczenia XXX-lecia PRL. Wiele z 
nich dotyczy konkretnych przedsięwz:ęć 
na rzecz rozwoju miasta, które miesz- 
kańcy Olsztyna będą realizować w czy- 
nie społecznym. : w 5 

W pracy dzielnicowych komitetów 
FJN, społecznych rad dzielnicowych i 
terenowych grup partyjnych nie unik- 
nięto jednak pewnych nieprawidłowo- 
ści i błędów. Powstało m. in. niepoko- 
jące zjawisko, że poszczególne terenowe 
grupy partyjne, będące inicjatorami i 
organizatorami samorządów mieszkań- 
ców, zwracały większą uwagę na dzia- 
łalność gospodarczą aniżeli ideowo-wy- 
chowawczą. Brak dopływu nowego 
aktywu powodował osłabienie roli partii 
w samorządzie mieszkańców. W wielu 
przypadkach terenowe grupy partyjne 
przestały działać. Spowodowało to w 
konsekwencji osłabienie działalności 
samorządu 1, co gorsza, bezczynność 
wielu komitetów blokowych. 

Analizując ten problem, na plenar- 
nym posiedzeniu KMiP PZPR stwiec- 
dzono, że dla dalszego prawidłowego 
rozwoju samorządu mieszkańców nie- 
zbędne jest wzmocnienie terenowych 
grup partyjnych członkami partii odde- 
legowanymi z zakładów pracy, którzy 
zasililiby samorządy oraz działające w 
poszczególnych osiedlach organizacje 
społeczne. Przyjęto zasadę systematycz- 
nej oceny towarzyszy, którzy zostali od- 
delegowani do działalności w miejscu 
zamieszkania. Bywały wypadki, że POP 
informowane o braku aktywności ich 
członków udzielały kar statutowych. 
Były to jednak przypadki nieliczne, bo- 
wiem Egzekutywa KMiP PZPR oraz ko- 
misja do spraw partyjnego działania w 
miejscu zamieszkania na bieżąco śle- 
dziły poczynania terenowych grup par- 
tyjnych i udzielały pomocy. 

* 


Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR z lipca ub. roku zapoczątkowała 
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nowy etap w rozwoju pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania. Wspomniane 
wyżej decyzje centralnych władz par- 
tyjnych I państwowych nadały bogatszą 
treść pracy samorządowej i stworzyły 
bardziej korzystne niż uprzednio wa- 
runki do rozwoju aktywności i inicja- 
tywy mieszkańców miast i osiedli. 
Przystępując w lipcu 1973 r. do zrefor- 
mowania samorządu mieszkańców, zgo- 
dnie z decyzjami władz centralnych, 
mieliśmy częściowo ułatwione zadanie, 
ponieważ w wyniku dotychczasowej 
pracy w miejscu zamieszkania dyspo- 
nowaliśmy już częścią doświadczonego 
i zaangażowanego aktywu partyjnego 
i samorządowego. 


Po szerokiej konsultacji z tym akty- 
wem MRN uchwaliła statut samorządu 
mieszkańców Olsztyna. Miasto zostało 
podzielone na 15 osiedli i 68 obwodów 
mieszkalnych, przy czym granice osie- 
dli pokrywają się z okręgami wyboc= 
czymi MRN. 


Dokonano też niezbędnych zmian or- 
ganizacyjnych, tworząc terenowe POP 
w osiedlach mieszkalnych. POP w za- 
kładach pracy, zgodnie z zaleceniami 
KMiP PZPR, skierowały wielu swych 
aktywistów do pracy w terenowych 
POP. Dzięki temu terenowe POP zo- 
stały poważnie wzmocnione i liczą obe- 
cnie ponad 650 członków partii (przed 
reformą — 352). Doświadczenie uczy, że 
bardzo dobrze układa się współpraca 
między terenową grupą partyjną a te- 
renową organizacją partyjną, tam gdzie 
kierownicy tych grup wchodzą w skład 
egzekutywy terenowej POP. 


Terenowe POP były motorem kampa- 
nit wyborczej do samorządów miesz- 
kańców, Którą kierował miejski zespół 
wyborczy FJN z udziałem przedstawi- 
cieli instancji partyjnej, FJN i rady na- 
rodowej. Podobne zespoły wyborcze po- 
wołano w osiedlach. W wyniku kon- 
sultacji z osiedlowymi organizacjami 


147 


„ Wymiana doświadczeń 


„społeczno-politycznymi i aktywem do- 
tychczasowych społecznych rad dzielni- 
cowych zapewniono właściwą reprezen- 
tację mieszkańców w osiedlowych i ob- 
wodowych komitetach samorządu mie- 
 szkańców. 

W sześciu osiedlach zachowano jed- 
nostopniową strukturę — powołano tyl- 
ko komitety osiedlowe. W pozostałych 
dziewięciu osiedlach wprowadzono 
 dwustopniową strukturę — komitety 
obwodowe i osiedlowe. 


Nowo powołane organy samorządu 
mieszkańców skupiają 407 członków 
PZPR, 20 — SD, 15 — ZSL i 358 be”- 
partyjnych, w tym 199 kobiet, 97 człon- 
ków organizacji młodzieżowych i 106 
przedstawicieli osiedlowych organizacji 
społecznych (ZBoWiD, Liga Kobiet, 
TPD, ORMO itp.) W organach samo- 
rządu mieszkańców pozostało około 50 
proc. byłych członków samorządu lo- 
katorskiego i dzielnicowych komitetów 
FJN. Nowe organy samorządowe roz- 
poczęły więc działalność z licznym za- 
sobem doświadczonych działaczy tere- 
nowych. 


Samorządy mieszkańców bezpośred- 
nio po ukonstytuowaniu się stanęły 
przed pierwszą samodzielną akcją spo- 
łeczno-polityczną — kampanią wybor- 
czą do rad narodowych. Trzeba w tym 
miejscu podkreślić wysokie poczucie 
obowiązku i dyscypliny społecznej 
wszystkich bez wyjątku komitetów o- 
siedlowych, działających pod politycz- 
nym kierownictwem terenowych POP. 
Rola i autorytet samorządu mieszkań- 
ców wzrosły tym bardziej, ponieważ po 
raz pierwszy nowo wybrani radni, to 
w ponad 90 proc. mieszkańcy okręgów 
wyborczych, z których zostali wybrani 
jako znani działacze partyjni i samo- 
rządowi w środowisku zamieszkania. 

Jednym z najważniejszych proble- 
mów, na których koncentruje się obec- 
nie samorząd mieszkańców Olsztyna, to 
działanie na rzecz porządku i czystości 
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w osiedlach i obwodach. Chodzi tu o 
kontynuowanie i intensyfikację rozpo- 
czętej w latach 1972—1973 akcji ma- 
jącej na celu poprawę wyglądu i este- 
tyki Olsztyna, o ustalenie, jakie kon- 
kretne zadania może podjąć samorząd 
mieszkańców i na jaką może liczyć po- 
moc organizacyjną, materialną i finan- 
sową ze strony urzędu miejskiego i in- 
nych instytucji. Ważnym zadaniem jest 
także kontrola stanu czystości i porząd- 
ku oraz zgłaszanie sygnałów zaintereso- 
wanym organom o występujących za- 
niedbaniach i brakach. 

Kolejnym zagadnieniem jest podjęcie 
działań związanych z właściwą eksplo- 
atacją i ochroną substancji mieszkan.o- 
wej. Statut samorządu mieszkańców 
szczegółowo określa jego zadania i u- 
prawnienia w tej dziedzinie. Rzecz jed- 
nak w tym, aby były one właściwie 
realizowane. Trzeba będzie wspólnie 4 
administratorami domów dokonać ko- 
lejnych przeglądów. Ich rezultatem po- 
winny stać się harmonogramy usuwania 
usterek oraz przeprowadzania odpo- 
wiednich prac remontowych i zabezpie- 
czających w ramach istniejących moz- 
liwości finansowych i rzeczowych. 


Niezwykle ważnym zadaniem jest 
czynne włączenie się organów samo- 
rządu mieszkańców do szerokiego fron- 
tu wychowawczego dzieci i młodzieży. 
Działalność ta rozwijana jest w ścisłym 
współdziałaniu ze szkołą, organizacjami 
młodzieżowymi, TPD i przy udziale sa- 
mej młodzieży. Wychodzimy z założenia, 
że szkoła powinna stanowić dla samo- 
rządu mieszkańców bazę do działalno- 
ści wśród dzieci i młodzieży, a właściwe 
organy administracji powinny stwarzać 
odpowiedni klimat i warunki współdzia- 
łania samorządu w tej ważnej dziedzi- 
nie frontu wychowawczego. 


Samorząd mieszkańców Olsztyna po- 
dejmuje na coraz większą skalę rów- 
nież problem poprawy organizacji pra- 
cy handlu i usług. Działalność ta jest 


prowadzona w oparciu o opinie miesz- 
kańców, anal zę sieci placowek handio- 
wych i usługowych w osiedlu, godzin 
pracy tych placówek oraz kontrolę <a- 
opatrzenia w podstawowe artykuły. Or- 
gany administracji określą zakres 
współdziałania z samorządem w pracy 
nad polepszeniem obsługi ludności. 


Uważamy za słuszne, aby samorząd 
mieszkańców w poruzumieniu z urzę- 
dem miejskim ustalił szeroki program 
czynów społecznych, jako integralnej 
części planu  społeczno-gospodarczego 
rozwoju Olsztyna, m. in. w ramach 
uczestnictwa w „Konkursie dzielnic". 


Radni MRN aktywnie włączyli się do 
pracy w komitetach osiedlowych j ob- 
wodowych. Chcemy w najblizszym cza- 
sie przygotować projeki uchwały MRN 
o zadaniach i obowiązkach radnych w 
pracy z poszczególnymi komitetami sa- 
morządu mieszkańców. 

W trakcie swej działalności samorząJ 
powinien zapoznawać mieszkańców z 
polityką partii i rządu oraz włączać ich 
do realizacji zadań związanych ze spo- 
łeczno-gospodarczym rozwojem Olszty- 
na. Pracę tę należy prowadzić syste- 
matycznie. Wydaje się też słuszne po- 
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wołanie przy MK FJN miejskiego ośrod- 
ka wiedzy obywatelskiej (w miejsce ko* 
misji propagandy), współdziałającego .£ 
ośrodkiem szkolenia partyjnego i urzę+ 
dem miejskim. j z* 

Istotne zadanie samorządu m: igażkń- 
ców naszego miasta stanowi dalsze 
kształtowanie właściwych stosunków 
międzyludzkich i kultury życia w ©o- 
siedlach i obwodach. 

KMiP PZPR w Olsztynie wieka 
szczególną troskę o to, aby Miejska 
Rada Narodowa i Miejski Kom:tet FJN 
stwarzały w ramach ogólnego nadzoru 
warunki społeczno: organizacyjne sprzy- 
jające szybkiemu wdrażaniu statuto- 
wych uprawnień samotządu mieszkan- 
ców. Od warunków tych bowiem DeZ- 
pośrednio zalezy realizacja jego obo- 
wiązków. Napięte zadania, wynikające 
z przygotowywanego projektu planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju Ol- 
sztyna, wymagają szerokiego rozwoiy 
aktywności i inicjatywy społecznej, a co 
za tym idzie dalszego umocnienia samu- 
rządu mieszkańców i stałego podnos/e- 
nia poziomu pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania. 


TADEUSZ MISZTAL 


Doskonalenie pracy partyjnej 
w miejscu zamieszkania 


Dynamiczny rozwój społeczno-gospo- 
darczy naszego kraju wpływa na przy- 
spieszenie procesów  urbanizacyjnych. 
na rozwój miast i osiedli. Przykładem 
jest tu m. in. miasto Lublin. W wyniku 
rozbudowy przemysłu i innych dziedzin 


gospodarki miasta liczba mieszkańców 
Lublina, która w 1965 r. wynosiła ok. 
205 tys., wzrosła pod koniec 1973 r. do 
ok. 260 tys., zaś w 1980 r. osiągnie ok. 
300 tvs. 

Procesy te wymagają stałego rozwi- 
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jania pracy polityczno-wychowawczej 
wśród mieszkańców miast i osiedli. Wy- 
magają tego potrzeby podnoszenia kul- 
tury współżycia mieszkańców, zacho- 
wania porządku i czystości w miastach, 
wychowania młodzieży oraz aktywiza- 
cji i mobilizacji mieszkańców do dzia- 
łalności społecznej, samorządowej i go- 
spodarczej w osiedlach. To z kolei po- 
ciąga za sobą konieczność podnoszenia 
poziomu i doskonalenia metod działania 
partyjnego w miejscu zamieszkania. 


Trzeba stwierdzić, że działalność or- 
ganizacji oraz członków i kandydatów 
partii w miejscu zamieszkania była do 
niedawna na terenie naszego miasta 
niewystarczająca, nie zawsze odpowied- 
nio zorganizowana i aktywna. W związ- 
ku z tym i jej skuteczność była nie- 
wielka. Wprawdzie istniały terenowe 
grupy działania partyjnego, jednakże 
nie miały one określonych uprawnień 
oraz wypracowanych kierunków 1 me- 
tod pracy. Zasięg działania tych orga- 
nizacji nie pokrywał się też ze struk- 
turą podziału administracyjnego mia- 
sta. Część z nich obejmowała swą dzia- 
łalnością tereny poszczególnych dziel- 
nicowych komitetów Frontu Jedności 
Narodu, inne komitetów blokowych, a 
jeszcze inne — koncentrowały swą pra- 
cę na terenie poszczególnych admin:- 
stracji budynków mieszkalnych. 


Stanowiło to istotną przeszkodę w 
koncentrowaniu wysiłku terenowych 
grup partyjnych na najistotniejszych 
problemach pracy  polityczno-wycho- 
wawczej i kulturalno-oświatowej w 
miejscu zamieszkania, a także w dzie- 
dzinie gospodarowania zasobami miesz- 
kaniowymi Ograniczało to również mo- 
żliwości wpływania przez terenowe gru- 
py partyjne na rozwój samorządności 
miesznańców. 

Nic też dziwnego, że spośród powo- 
łanych w latach wcześniejszych w Lu- 
blinie 86 terenowych grup partyjnych 
jake taką działalność przejawiało za- 
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ledwie 48, a pozostałe bądź jej zaprze- 
stały, bądź prowadziły ją w sposób for- 
malny, ograniczający się do mniej lub 
bardziej systematycznych spotkań. 

W wyniku dokonanej w ub. roku, 
w oparciu o wytyczne Sekretariatu KC 
PZPR, oceny pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania przyjęto szereg wniosków 
m. in. organizacyjnych, których realiza- 
cja powinna przyczynić się do rozwoju 
pracy polityczno-wychowawczej wśród 
mieszkańców miasta oraz zwiększenia 
bezpośredniego wpływu organizacji pat- 
tyjnych na administrację osiedlową | 
samorząd mieszkańców. Powołano na 
terenie Lublina 17 terenowych organi- 
zacji partyjnych, liczących łącznie ok. 
1800 członków i kandydatów partii. Za- 
sięg działania tych organizacji pokry- 
wa się z terenem działania poszczegól- 
nych komitetów osiedlowych w ich no- 
wej strukturze i zgodnie z podziałem 
administracyjnym miasta, 

Szczególną uwagę zwróciliśmy na 
skład terenowych organizacji partyj- 
nych. Obok członków partii nie pracu- 
jących zawodowo (rencistów, emerytów, 
gospodyń domowych) oraz pracowników 
administracji domów mieszkalnych i za- 
rządów spółdzielni mieszkaniowych w 
skład tych organizacji weszło wielu 
członków partii oddelegowanych 1 
przedsiębiorstw do pracy polityczno- 
-społecznej w miejscu zamieszkania. 
Wśród nich jest wielu aktywistów, po- 
siadających wieloletnie doświadczenie 
w pracy partyjnej, a także wielu człon- 
ków partii młodych wiekiem, którzy 
mają już ustabilizowane życie rodzinne. 

Najliczniejszą grupę w składzie tere- 
nowych organizacji partyjnych stano- 
wią renciści i emeryci, których liczba 
wynosi ok. 770. Około 30 proc. z nich, 
to ludzie w podeszłym już wieku, po- 
siadający duże zasługi i dorobek na 
różnych odcinkach pracy i umacniania 
władzy ludowej. 

Praktyka wykazuje, że członkowie 


partii oddelegowani do pracy w miej- 
scu zamieszkania przejawiają w tereno- 
wych organizacjach partyjnych duzą 
aktywność. Dlatego też w najbliższej 
przyszłości będziemy zmierzali do te- 
go, aby do pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania włączać coraz szerzej wy- 
różniających się członków i kandyda- 
tów partii z zakładów pracy. 


Wymaga to systematycznej pracy po- 
litycznej i organizatorskiej oraz stałe- 
go podkreślania znaczenia pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania. Przy vo- 
woływaniu terenowych organizacji par- 
tyjnych często spotykaliśmy się ze stro- 
ny emerytów i rencistów z przypadka- 
mi niechęci lub wręcz odmowy przejścia 
z ich dotychczasowych POP w zakła- 
dach — do pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania. Prowadziliśmy z nimi in- 
dywidualne rozmowy, wyjaśniając in- 
tencje wytycznych Sekretariatu KC w 
tej sprawie i duże znaczenie, jakie par- 
tia przywiązuje do pracy w miejscu za- 
mieszkania. Okazało się, że rozmowy te 
i przekonujące argumenty przełamywa- 
ły niechęć towarzyszy do podejmowania 
pracy w miejscu zamieszkania. Wielu 
z nich pracuje na nowym odcinku z 
dużym zapałem i bardzo aktywnie. 


W strukturze terenowych organizacji 
partyjnych przewidziano także podział 
większych organizacji partyjnych na 
oddziałowe organizacje bądź też — na 
terenowe grupy działania. Obecnie dzia- 
ła w Lublinie 21 terenowych oddziało- 
wych organizacji partyjnych oraz 48 
terenowych grup działania. Uważamy, 
że taka struktura organizacyjna powin- 
na w poważnym stopniu przyczynić się 
do wzmożenia pracy partyjnej w miej- 
scu zamieszkania. 

Wychodząc z założenia, że rozwój 
działalności terenowych organizacji par- 
tyjnych i wzrost ich autorytetu zależą 
w dużej mierze od udziału przemysło- 
wego 1 miejskiego aktywu partyjnego 
w pracach tych organizacji, przepro- 
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wadziliśmy z wieloma towarzyszami 
rozmowy, zobowiązując ich do czynne- 
go włączenia się do pracy swoich tere- 
nowych organizacji partyjnych. W re- 
zultacie tych przedsięwzięć została na- 
wiązana ścisła więź między terenowy ni 
organizacjami partyjnymi a zakładami 
pracy, które mają swoją siedzibę w ce- 
jonie ich działania. 


Nasze doświadczenie wskazuje, że 
przedsięwzięcia te trzeba rozszerzać, a 
ponadto podejmować inne, zmierzające 
do doskonalenia pracy terenowych or- 
ganizacji partyjnych i umacniania ich 
autorytetu. Jednym z nich jest włącze- 
nie do działalności społeczno-politycz- 
nej w miejscu zamieszkania coraz więk- 
szej liczby aktywistów partyjnych. Ce- 
łem utrzymania ścisłej więzi z tereno- 
wymi organizacjami partyjnymi przy- 
jęliśmy zasadę systematycznych kon- 
taktów polegających m. in. na uczestni- 
ctwie przedstawicieli KM PZPR w ze- 
braniach terenowych organizacji par- 
tyjnych oraz w posiedzeniach ich egze- 
kutyw. W określonych terminach orga- 
nizujemy także spotkania terenowych 
organizacji partyjnych z kierownictwem 
komitetu miejskiego partii i Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej. Spotkania 
te są okazją do wymiany doświadczeń, 
spostrzeżeń, a także do informowan:a 
władz politycznych i administracyjnych 
miasta o problemach, jakie nurtują 
mieszkańców oraz do zgłaszania ich po- 
stulatów. 


Mimo że od powołania terenowych 
organizacji partyjnych w nowej ich 
strukturze minął stosunkowo krótki o- 
kres czasu, należy stwierdzić, że przy- 
jęty przez nie program oraz kierunki 
działania są prawidłowe i pożyteczne, 
często bardzo bogate i ambitne. Są one 
ściśle związane z realizacją — na tere- 
nie poszczególnych dzielnic i osiedli — 
uchwał VI Zjazdu i postanowień I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej. Plany pra- 
cy terenowych organizacji partyjnych 
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koncentrują się głównie wokół takich 
problemów, jak: zabezpieczenie ładu i 
porządku na swoim terenie, sprawy wy- 
chowania młodzieży, rozwoju placówek 
usługowych, handlowych, kulturalnych, 
służby zdrowia, realizacji remontów bu- 
dynków i ulic, konserwacji zieleni miej- 
skiej itp. 

Dążymy do stałego rozwoju pracy 
ideowo-politycznej i wychowawczej nie 
tylko wśród członków terenowych or- 
ganizacji partyjnych, ale także wśród 
szerokich rzesz mieszkańców. W tym ce- 
lu staramy się, by działalność partyjna 
w miejscu zamieszkania przyczyniała s'ę 
do integracji polityczno-wychowawczej 
komitetów osiedlowych mieszkańców z 
pracą takich organizacji, jak: ZBoWiD, 
LOK, PCK, Liga Kobiet i inne. 


Przedmiotem naszych usilnych starań 
jest stały rozwój pracy wychowawczej 
w środowisku młodzieży. W tej dzie- 
dzinie mamy już pewne osiągnięcia. 
Wyrażają się one w skoordynowaniu 
przez samorządy mieszkańców i pod 
kierownictwem terenowych organizacji 
partyjnych dotychczasowego działania 
prowadzonego przez różne organizacje 
społeczno-polityczne. Sprawami wycho- 
wania i pracy z młodzieżą zajmują się 
obecnie komisje młodzieżowe, w skład 
których wchodzi aktyw partyjny, mło- 
dzieżowy, działacze samorządu miesz- 
kańców oraz innych organizacji społecz- 
no-politycznych. Przyczyniło się to m. 
in. do lepszego wykorzystania posiada- 
nych lokali, urządzeń i sprzętu, środ- 
ków finansowych oraz inicjatywy spo- 
łecznej. Szczególnie jest to widoczne w 
dużych dzielnicach, o zwartej zabudo- 
wie, które posiadają niezbędną bazę do 
prowadzenia tej pracy. 

Przykładem dobrze prowadzonej pra- 
cy z młodzieżą jest osiedle Lubelskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Z inicjaty- 
wy terenowej organizacji partyjnej roz- 
wijają się tam różnorodne formy pracy 
wychowawczej z młodzieżą — począw- 
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szy od wieku przedszkolnego, a koń- 
cząc na młodzieży studiującej oraz pra- 
cującej zawodowo. Dużą uwagę przy- 
wiązuje się w LSM do pracy młodzie- 
ży na czecz własnego Środowiska Mło- 
dzieży powierza się tam opiekę nad <ie- 
leńcami, trawnikami, boiskami i wiele 
prac związanych z ich zakładaniem i 
konserwacją. 


Rada młodzieżowa działająca przy ko- 
mitecie osiedlowym bierze aktywny u- 
dział przy opracowywaniu programów 
pracy klubów, świetlic, planów wyko- 
rzystania boisk sportowych itd., suge- 
rując takie kierunki działania, które in- 
teresują całą młodzież. 


Podobne i inne formy działania roz- 
wijają się w dzielnicy Tatary. gd sie 
mieszka dużo młodzieży robotniczej. 
Główną uwagę zwrócono tutaj na orga- 
nizowanie zespołów artystycznych, spor- 
towych, grup zainteresowań, w których 
młodzież ma możność kulturalnego spę- 
dzania czasu. Wysiłkiem młodzieży i 
mieszkańców tej dzielnicy przystąpiono 
do budowy amfiteatru, basenu kąpielo- 
wego oraz urządzenia dla pracowni 
LOK. 


Na wzór terenowych organizacji par- 
tyjnych powołujemy koła ZMS, które 
będą prowadzić pracę ideowo-wycho- 
wawczą w poszczególnych dzielnicach i 
osiedlach. Rozwojowi pracy polityczno- 
-wychowawczej w miejscu zamieszka- 
nia służy m. in. szeroko stosowana for- 
ma odczytów, prelekcji i spotkań w 
stałych punktach poszczególnych dziel- 
nic, na których omawiane są różnorod- 
ne problemy dotyczące rozwoju gospo- 
darczego i kulturalnego miasta, kraju, 
polityki międzynarodowej, a także do- 
tyczące indywidualnych zainteresowań 
mieszkańców. 


Pozytywnym zjawiskiem, jakie może- 
my odnotować w dotychczasowym do- 
robku terenowych organizacji partyj- 
nych, jest ich partyjne oddziaływanie 
na samorządy mieszkańców. Należy 


podkreślić, że w okresie powoływania 
nowych organów samorządu terenowe 
organizacje partyjne włożyły maksi- 
mum wysiłku, aby skład samorządów 
stanowił gwarancję prawidłowej ich 
działalności, zgodnie z wytycznymi na- 
szej partii. 


Dotychczasowa działalność  tereno- 
wych organizacji partyjnych i realizo- 
wane przez nie programy utwierdzają 
nas w przekonaniu, że stanowią one wa- 
żną siłę społecznego oddziaływania na 
mieszkańców. Ale zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że wszystko to stanowi do- 
piero początki szerszej i skuteczniejszej 
pracy partyjnej w miejscu zamieszkania 
i od tego, w jakim stopniu potrafimy 
jej nadać właściwą rangę, będą uza- 
leżn one jej wyniki w najbliższej i dal- 
szej przyszłości. Stąd też wysiłek ko- 


Wymiana doświadczeń 


mitetu miejskiego partii zmierza do dal- 
szego umacniania organizacyjnego tere- 
nowych organizacji partyjnych, podno- 
szenia ich roli oraz autorytetu w śro- 
dowisku. Zwracamy dużą uwagę na 
treść 1 kierunki działania poszczegól- 
nych terenowych organizacji partyj- 
nych, popularyzujemy dobre doświaśl- 
czenia w ich pracy, na bieżąco udziela- 
my pomocy w rozwiązywaniu zaistnia- 
łych trudności. Szczególną uwagę przy- 
wiązujemy do rozwoju czynów społecz- 
nych, podejmowanych dla uczczenia 
XXX rocznicy powstania Polski Ludo- 
wej. Mieszkańcy Lublina godnie powi- 
tają jubileusz PRL, aktywnie uczestni- 
cząc w pracach na rzecz swego miasta, 
dając swój konkretny wkład w jego 
dalszy rozwój. 


STEFAN DALISZEWSKI 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Święto kultury polskiej w ZSRR 


Największą, "najbardziej okazałą i 
wszechstronną prezentacją polskiego 
dorobku kulturalnego za granicą — i te- 
go blisko tysiącietniego, i najnowszego, 
liczącego trzydzieści lat — stały się 
kwietniowe „Dni Kultury Polskiej” w 
ZSRR. To wielkie święto kultury na 
ziemi radzieckiej zainaugurowało szero- 
ko zakrojone obchody trzydziestolecia 
Polski Ludowej w Związku Radzieckim. 

Kraj Rad — gdzie wydaje się i czyta 
największą na świecie ilość książek, 
gdzie każda z dziedzin sztuki ma swoje 
wielowiekowe wspaniałe tradycje, gdzie 
na wielkich placach wokół pomników 
największych pisarzy odbywają się ma- 
sowe spotkania z poezją, gdzie powsze- 
chność obcowania z muzyką, teatrem, 
baletem, malarstwem wynika po prostu 
z wewnętrznej potrzeby ludzi — ten 
kraj każdego roku gości przedstawicieli 
kultury bratnich krajów socjalistycz- 
nych. Tradycyjnie już organizowane 
„Dni” stają się dorocznym przeglądem 
osiągnięć poszczególnych dziedzin sztu” 
ki danego kraju, służą zacieśnianiu 
związków między twórcami bratnich 
państw a wyrobionym odbiorcą radzie” 
ckim, umiejącym docenić rolę sztuki w 
życiu codziennym. 

Nigdy jednak do chwili obecnej nie 
miała miejsca w ZSRR ani pod wzglę- 
dem rozmachu, ani zasięgu tak szeroka 
prezentacja sztuki bratniego kraju, jak 
podczas kwietniowych „Dni Kultury” 
Polski Ludowej. Nigdy też nasz kraj 
ani jego historyczny, ani współczesny 
dorobek kulturalny nie był tak bogato 
i wszechstronnie prezentowany poza 
granicami. 
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Nasze związki z bogatą kulturą rosyj- 
ską i radziecką mają historyczne korze- 
nie; młodzieńcza przyjażń Mickiewicza i 
Puszkina, utrwalona w powszechnie 
znanych wierszach, stanowi piękny, 
wiecznie żywy symbol zbliżenia obu 
narodów przez sztukę. Tamte wiekowe 
tradycje są wciąż żywe. Nabrały one je- 
dnakże nowej wartości i jaśnieją no- 
wym blaskiem w naszych czasach, kiedy 
socjalizm rozpoczął nowy wyższy etap 
rozwoju kultury w obu naszych krajach 
i równocześnie stworzył przesłanki 
wszechstronnego zbliżenia naszych bra- 
tnich narodów, ich jedności ideowej i 
serdecznej przyjażni. 


Sztuka — literatura, muzyka. plasty” 
ka — stała się jednym 2 najlepszych 
propagatorów młodej socjalistycznej 
kultury polskiej, a wpływ nowatorskiej, 
postępowej sztuki radzieckiej, datujący 
się od czasów Rewolucji Październiko* 
wej. na polskie życie umysłowe ti arty- 
styczne był i jest nadal ogromny. 


Powiedzieć więc można, że kwietnio- 
we „Dni* w ZSRR prezentowały doro- 
bek dobrze znany na co dzień obywa- 
telom Kraju Rad. Jednak bogactwo i za- 
sięg tegorocznej dekady, ogromne zain- 
teresowanie społeczeństwa radzieckiego, 
a także niezwykle wysoka ranga nada* 
na im przez gospodarzy sprawiły, że 
„Dni Kultury Polskiej” stały się impre" 
zą bez precedensu we wzajemnych sto- 
sunkach międzynarodowych. Nazwano 
je wspólnym świętem kultury bratnich 
narodów. 


Prasa radziecka nadała „Dniom” mia- 
no wielkiego Festiwalu Polskiej Kultu- 


ry i Sztuki. Była to bowiem rzeczywi- 
sta panorama naszych osiągnięć, w któ- 
rej ponad 800 artystów przedstawiło 
wszystkie dziedziny naszej sztuki. Set- 
ki koncertów, pokazów teatralnych i fil" 
mowych, wystawy, tysiące odczytów, 
spotkań, dyskusji i wieczorów przyjaźni 
organizowanych w ośrodkach wielko” 
miejskich, a także w klubach fabrycz- 
nych, szkołach, wyższych uczelniach i 
wiejskich domach kultury na terenie 
całego Związku Radzieckiego populary- 
zowały osiągnięcia naszego kraju w 
dziedzinie kultury i sztuki, ukazywały 
wszechstronny dorobek Polski Ludowej 
w budownictwie socjalistycznym. 

Uroczysty koncert w kremlowskim 
Pałacu Zjazdów, inaugurujący „Dni”, 
czasopismo „Sowietskaja Kultura” naz- 
wało „uwerturą święta” — równie żywą 
co piękną, równie uroczystą co różno- 
rodną. Tłem dla blisko 500 występują- 
cych artystów były kadry z dokumen- 
talnych filmów i archiwalnych zdjęć, 
ukazujące drogę przebytą przez Polskę 
w ciągu trzydziestu lat. Przypominały 
one przeszłość i skłaniały do porównań. 
Nasi artyści — Zespół „Mazowsze”, Cen" 
tralny Zespół Artystyczny Wojska Pol" 
skiego, Harcerski Zespół „Gawęda”, wo- 
kaliści, aktorzy, pieśniarze, młodzieżowe 
zespoły wokalne — przedstawili efek- 
towny, bogaty program złożony z poezji, 
muzyki i tańca. Ten kilkugodzinny kon- 
cert. transmitowany przez centralny 
program radzieckiej TV, przyjęty owa- 
cyjnie przez prawie pięciotysięczną wi- 
downię Pałacu Zjazdów, znakomicie 
rozpoczął dwutygodniowe codzienne 
spotkania milionów obywateli wszyst- 
kich republik radzieckich z naszą sztu* 
ką. 

Codzienne zainteresowanie i rozmiło” 
wanie mieszkańców Kraju Rad w sztu- 
ce znane jest powszechnie. Słynny Ma- 
neż gościł w swych murach niejedną 
znakomitą ekspozycję, ale podobnie dłu- 
gich kolejek, jakie widziało się w kwiet- 
niu przed tą największą moskiewską 
salą wystawową, nie pamiętano w stoli- 
cy ZSRR od dawna. Tłumy moskwian 
1 przyjezdnych gości zwiedzały sale, 
gdzie rozgościły się dwie największe 
ekspozycje: arcydzieł malarstwa pol- 
skiego XIX i początków XX wieku, po” 
nad 300 obrazów naszych największych 
mistrzów: Jana Matejki, Józefa Cheł" 
mońskiego, Aleksandra Gierymskiego 
czy Wojciecha Weissa i Stanisława Len- 
tza. Drugą ekspozycję stanowiła do- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


kumentalna wystawa fotograficzna 
„Polska — Kraj — Ludzie”. Zdjęcia 
zgrupowane w szesnastu tematycznych 
działach, prezentowały bogaty dorobek 
naszego trzydziestolecia we wszystkich 
dziedzinach życia: gospodarce, przemy- 
Śle, kulturze i sztuce. Pokazywały one 
czołowe postaci świata pracy, opowiada- 
ły o naszym dniu codziennym, o miej- 
scach wspólnych walk żołnierza pol- 
skiego t radzieckiego, o braterstwie 4$ 
sojuszu rodzącym się we wspólnej wal: 
ce. 


Te właśnie wystawy nazwali radziec* 
cy dziennikarze piękną i fascynującą 
podróżą po Polsce, podróżą w czasie 
i przestrzeni, odbytą w salach moskiew= 
skiego Maneżu. Pisali o wzruszeniu, ja- 
kie przeżywał każdy z widzów patrząc 
na martwe gruzy Warszawy 4 dziesiąt- 
ków innych miast z 1945 r. i na fenomen 
zespolenia odbudowy tradycji t przesz- 
łości z budową w tak krótkim czasie 
nowego socjalistycznego kraju. Pisano 
i mówiono o bohaterskim romantyzmie 
rzeżby Gustawa Zemły, o prawdziwym 
święcie muzyki Chopina, Moniuszki, 
Szymanowskiego, Bacewiczówny, Luto- 
sławskiego, o znakomitej orkiestrze Fil- 
harmonii Narodowej, o maestrii Kon* 
stantego Kulki 4 Piotra Palecznego, © 
ciekawych spektaklach teatrów g Kato" 
wic i Łodzi, o polskiej tkaninie, plaka- 
cie, filmie i książce, o estradowych wy- 
stępach Ewy Demarczyk i Ireny Santor. 
W kilkunastu miastach Kraju Rad zor- 
ganizowano wystawy polskich płyt po- 
łączone ze sprzedażą. 


Trudno wymienić artystów, polskie 
imprezy 1 miasta, które tak gościnnie 
i serdecznie przyjęły przedstawicieli na- 
szej kultury. Obok setek wielkich kon* 
certów, wystaw, kiermaszów, pokazów 
filmowych i spektakli teatralnych, spot” 
kań działaczy kultury, aktorów, pisarzy, 
plastyków, wydawców odbyło się tysią- 
ce kameralnych, nie zapowiadanych 
przez afisze, spotkań przyjaźni z Polską 
w zakładowych świetlicach t szkołach, 
w klubach wiejskich i domach kultury 
na niezmierzonej przestrzeni radzieckiej 
Rosji, gorącej Gruzji, sąsiadującej z na- 
mi Ukrainy i Białorusi, a dalej Litwy, 
Łotwy i Estonii. Na terenie całego Kra- 
ju Rad utrwalano ten codzienny kon- 
takt z Polską, jej kulturą i sztuką dzię- 
ki organizowaniu przez radzieckie ze- 
społy zawodowe i amatorskie licznych 
koncertów, spektakli, wystaw. 
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„Dni Kultury Polskiej” spełniły nie- 
zwykle istotną rolę. Można je nazwać 
autentyczną ofensywą kuliuralno"pro- 
pagandową, służącą lepszemu wzajem- 
nemu poznaniu i zbliżeniu. Zadecydowa- 
ły o tym bogactwo i różnorodność im- 
prez, ich wysoki poziom, transmisje i 
stała obecność tematyki polskiej w cen- 
tralnym programie TV i prasie, setki 
spotkań, koncertów i wystaw we wszyst- 
kich republikach związkowych, w dzie- 
siątkach mniejszych miast, do których 
polska kultura i sztuka docierały do- 
tychczas sporadycznie. Wszystko to spo- 
wodowało autentyczne, pogłębione zain- 
teresowanie znacznej cześci snołeczeń- 
stwa ZSRR nie tylko naszymi osiągnię- 
ciami w dziedzinie kultury, ale tym 
wszystkim, co składa się na obraz dzi- 
siejszej socjalistycznej Polski. co sumu- 
je nasze dokonania w jubileuszowym 
roku trzydziestolecia. 

Po kwietniowej prezentacji naszej 

kultury i sztuki kolejnym miesiącem 
masowych imprez polskich w Związku 
Radzieckim będzie lipiec Wówczas głó- 
wnym akcentem stanie się organizowa- 
na w Moskwie wielka wystawa gospo- 
darcza „Trzydzieści lat socjalistycznej 
Polski”, stanowiąca kontynuację podob- 
nych przedsięwzięć realizowanych przez 
Polskę w Moskwie w piątą, piętnastą 
i dwudziestą piątą rocznicę powstania 
Polski Ludowej. 
"A w roku przyszłym, w trzydziestą 
rocznicę podpisania Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej, ob- 
chodzić będziemy „Dni Kultury Radzie* 
ckiej”. Będziemy serdecznie i gorąco wi- 
tać reprezentantów kultury socjalistycz” 
nej, przedstawicieli bratniego narodu 
radzieckiego, pierwszego państwa socja- 
listycznego, niezawodnego naszego 
przyjaciela. 


%* 


Podczas warszawskiej rozmowy z 
Konstantym Simonowem, tegorocznym 
laureatem Nagrody Leninowskiej, pyta- 


łam znakomitego pisarza, która z dzie- 
dzin naszej) szluki jest nayburdzie) noś- 
na, najlepiej przyjmowana ti znana w 
ZSRR. Odpowiedział, że muzyka, która 
obywa się bez słów, nie potrzebuje tłu- 
maczy. Ale dodał natychmiast, że na ca- 
łokształt dokonań polskiej sztuki, jej au- 
tentycznie powszechnej obecności w 
świadomości radzieckiego odbiorcy, 
składa się wiele elementów. 


„Wasza literatura — powiedział au- 
tor „Żywych i martwych” — zarówno 
wspaniała klasyka, jak i ciekawa współ: 
czesność są dobrymi znajomymi na- 
szych czytelników Ponad tysiąc tytu- 
łów polskiej literatury przetłumaczono 
na blisko 40 języków narodów radzie- 
ckich, a wielomilionowe nakłady są 
najlepszym gwarantem znajomości wa- 
szego piśmiennictwa w ZSRR... A wiem 
przecież, że równie powszechna jest 
znajomość naszej literatury w Polsce, 
a liczba 170 mln egzemplarzy książek 
rosyjskich i radzieckich wydana w Pol- 
sce mówi sama za siebie. 


Moi koledzy-pisarze podobnie jak ja 
przyjeżdżamy do Polski często i zawsze 
z jednakową radością. Wielu z nas poz- 
nało Polskę w okresie najcięższym — 
w czasie wspólnych walk z najeźdźcą. 
O tym się nie zapomina. Więzy krwi i 
historii są niezniszczalne. Wojna it jej 
wpływ na ludzkie losy nurtują mnie ja” 
ko pisarza najgłębiej: odcisnęły się na 
mojej twórczości równie mocno, jak na 
pisarstwie wielu autorów radzieckich i 
polskich. Jest to, według mnie, jeden 
z elementów najbardziej spójnych w 
naszych współczesnych literaturach. Na 
tamte sprawy patrzymy podobnie przez 
pryzmat dzisiejszego życia, powracamy 
do nich z pozycji pisarzy współcze- 
snych”. 

„Można powiedzieć — podkreślił Kon- 
stanty Simonow — że my. pisarze pol- 
Sscy i radzieccy. służymy sprawie, o któ- 
rej tylko marzyli Puszkin i Mickiewicz 
— «0 przyszłych czasach. gdy narody 
zapomną waśni — t połączą się w wiel- 
ką rodzinę»”. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


POLEMIKI 


W sprawie frontu narodowego bez zdrajców 
i kapitulantów oraz tzw. „obozu londyńskiego” 
w myśli programowej PPR 


Polska Partia Robotnicza zajmuje 
szczególne miejsce w dziejach ruchu ro- 
botniczego. W przeszłości partie klasy 
robotniczej podejmowały próby twór- 
czego zastosowania socjalizmu nauko- 
wego — marksizmu, a następnie także 
leninizmu — na gruncie polskim, pro- 
gramowego wyrażenia i wcielenia w 
czyn zasad jedności klasowych i na- 
rodowych internacjonalistycznych i pa- 
triotvcznych zadań proletariatu. Do- 
świadczenia przeszłości dowodzą, że by- 
ła to droga trudna i skomplikowana. 
Dopiero Polska Partia Robotnicza uczy- 
niła to w sposób konsekwentny, leni- 
nowski. Dlatego obserwuje się wciąż 
niesłabnące zainteresowanie jej dzieja- 
mi. zwłaszcza zaś dorobkiem progra- 
mowym. 


Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza przywiązuje wielką wagę do spra- 
wy badań i popularyzacji w klasie ro- 
botniczej i całym społeczeństwie do- 
robku PPR. Oceniając historyczne dla 
narodu polskiego zasługi Polskiej Partii 
Robotniczej, Biuro Polityczne PZPR 
stwierdziło na VI Zjeździe: „Związek 
z postępowymi tradycjami narodu, głę- 
boka wierność zasadom marksizmu-le- 
ninizmu i ścisła więź z klasą robotniczą 
sprawiły, że PPR w ówczesnej tragicz- 
nej dla narodu sytuacji po raz pierwszy 
w dziejach polskiego ruchu robotnicze- 
go zespoliła w swym programie nie- 
rozłącznie walkę o wyzwolenie naro- 
dowe z walką o wyzwolenie społeczne, 
opracowała jedynie słuszną koncepcję 
wyzwolenia narodu polskiego 2 niewoli 
hitlerowskiej t odrodzenia Polski na no- 
wych, demokratycznych zasadach spo- 


łecznych, w oparciu o sojusz t pomoc 
Związku Radzieckiego” (1). 

Przez cały czas działalności Polska 
Partia Robotnicza wierna była leni- 
nowskiej zasadzie przodującej roli kla- 
sy robotniczej w walce o demokrację i 
socjalizm, o wyzwolenie narodowe i 
społeczne. Poświęcała w swych enun- 
cjacjach wiele uwagi wyjaśnianiu pol- 
skiej klasie robotniczej zadań stoją- 
cych przed nią w tym zakresie. Tak 
np. w artykule pod znamiennym tytu- . 
łem W imieniu narodu centralny or- 
gan prasowy PPR stwierdzał: „Misją 
historyczną klasy robotniczej w dzisiej- 
szym okresie jest walka nie tylko o wy-= 
zwolenie swoje, lecz o wyzwolenie ca- 
łego narodu. Robotnik wraz z chłopem 
i inteligentem pracującym są jedynie 
zdolni wznieść sztandar walki z oku- 
pantem i walkę tę doprowadzić aż do 
zwycięstwa, do zdobycia Polski Niepo- 
dległej” (2). Rozwijając powyższe myśli 
w innym miejscu, centralny organ PPR 
podkreślał: „Świadoma swych zadań 
klasa robotnicza winna zawsze, w każ- 
dej sytuacji popierać wszelkie słuszne 
dążenia demokratyczne czy narodowo» 
wyzwoleńcze. Wierna tej prawdzie, 
prowadzi dziś PPR nieprzejednaną wal- 
kę z okupantem o wolną i niepodległą 
Polskę. Nie mimo tego, a właśnie dla- 


(1) Referat programowy Biura Politycznego 
wygłoszony na VI Zjeździe PZPR przez 1 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, No- 
we Drogi nr 1/1972, s. 69. 

(2) Trybuna Wolności nr 17, 1X 19848, 
8. 1—2. Por. także: Publicystyka konspira= 
cyjna PPR 1942—1945, t. 1, Warszawa 1942, 
8. 102. 
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tego wierni jesteśmy starym sztanda- 
rom. W istocie zdradzilibyśmy własną 
ideologię, gdybyśmy w imię celów ma- 
ksymalnych stali dziś na uboczu tej 
walki. Nasza walka o wolną i niepo- 
dległą Polskę to nie żadna »taktyka« 
czy gra polityczna — walczymy o Pol- 
skę, bo ta walka jest słuszna. Walcząc 
o niepodległość walczymy tym samym 
o socjalizm” (3). 

Trzeba było wiele wysiłków kierow- 
nictwa i działaczy PPR, by w wyniku 
szerokiej pracy wyjaśniającej przeko- 
nać komunistów o słuszności stanowi- 
ska partii. Dzięki temu, choć początko- 
wo w ostrej walce ideowej z pozosta- 
łościami „rewolucyjnego konserwatyz- 
mu”, komuniści przeszli głęboką ewo- 
lucję ideową. Walka wyzwoleńcza na- 
rodu przeciwko okupantowi była mo- 
mentem ułatwiającym dojście do leni- 
nowskiego stanowiska. Dzięki temu 
PPR ukształtowała się i okrzepła w la- 
tach okupacji jako partia internacjo- 
nalistyczna i patriotyczna. doceniająca 
klasowe i narodowe zadania polskiej 
klasy robotniczej, czemu dała wyraz w 
zdecydowanej walce zbrojnej z wro- 
giem, a także najrealniejszym z punktu 
widzenia interesów klasy robotniczej i 
narodu programem wyzwoleńczym. W 
referacie programowym Biura Politvcz- 
nego KC PZPR na VI Zjeździe stwier- 
dzono, że: „Polska Partia Robotnicza 
głęboko przetworzyła cały uprzedni do- 
robek ideologiczny i doświadczenia po- 
lityczne polskiego ruchu robotniczego. 
Podjęła ona i zintegrowała w spójnej 
koncepcji programowej wszystko. co 
było słuszne i dalekowzroczne, wszyst- 
ko, co wytrzymało próbę czasu, przede 
wszystkim z dorobku KPP, a także le- 
wicy PPS i radykalnych nurtów ruchu 
ludowego oraz demokratycznych ugru- 
powań inteligencji”(4). 


%* 


W listopadowym numerze Nowych 
Dróg z okazji trzydziestej rocznicy 
opublikowania Deklaracji Programowej 


(83) Zob. art. Rok walki, Trybuna Wol- 
ności nr 23, 111943, s. 1. Por także: Publi- 
cystyka konspiracyjna PPR 1942—194$, t. 2, 
Warszawa 1964, s. 12—13. 

(4) Referat programowy Biura Polityczne= 
go wygłoszony na VI Zjeżdzie PZPR przez 
1 aekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, 
Nowe Drogi nr 1/1972, 8. 68. 
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PPR — O co walczymy?, ukazał się 
artvkuł lIdeowe źródła współczesno- 
ści, pióra Czesława Madajczyka — 
znanego historyka dziejów najnow- 
szych. Autor nie po raz pierwszy po- 
dejmuje problematykę dotyczącą dzie- 
jów ruchu robotniczego. W szerokich 
kręgach historyków oraz miłośników 
wiedzy o walkach wyzwoleńczych na- 
rodu w latach hitlerowskiej okupacji 
wysoko ocenione jest m. in. jego opra- 
cowanie pt. Ważna decyzja. Przyczy- 
nek do rozmów między PPR a Dele- 
gaturą w 1943 r. (5), w którym na pod- 
stawie materiałów źródłowych ukazał 
jeden z istotnych fragmentów działal- 
ności politycznej Polskiej Partii Robot- 
niczej, demaskując równocześnie ówcze- 
sne stanowisko rządu emigracyjnego i 
jego krajowych odpowiedników w spra- 
wie walki z okupantem. 

Także w Ideowych źródłach współ- 
czesności podjął autor problematykę 
niezwykle ważną, nie tylko z punktu 
widzenia przeszłości, ale i współczesno- 
Ści. Lektura tego artykułu skłania do 
refleksji, a równocześnie rodzi chęć po- 
lemicznej dyskusji, zmierzającej do po- 
głębienia tematu. 

Pierwszy problem. jaki pragnę pod- 
nieść na marglnesie artykułu Czesława 
Madajczyka, dotyczy nie dość precyzyj- 
nych ujeć przez autora kwestii frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulan- 
tów. 

Nawiązując do treści deklaracji pro- 
gramowej PPR z marca 1943 stwierdza 
on. że: ..Zapowiadała ona program bu- 
dowy frontu narodowego bez 
zdrajców i kapitulantów tj. 
jednoczącego wszystkie u- 
grupowania stojące na grun- 
cie walki z hitleryzmem od 
burżuazyjno - konserwatyw- 
nych dokomunistów”. Dalej zaś, 
że „W deklaracji nie zabrakło postula- 
tów reform społecznych, formułowane 
były jednak ogólnie. Na czoło wysuwa- 
no walkę z okupantem, stworzenie wa- 
runków do poprowadzenia jej jak na)- 
szerszym frontem" (6). 

Określenie „front narodowy bez 
zdrajców i kapitulantów” po raz pierw- 
Szy użyte zostało przez partię w inau- 


(5) Por. Najnowsze dzieje Polski 1933— 
—1945. T. 4, 1960, s. 5—232. 

(6) Por. Cz. Madajczyk: Ideowe źródła 
współczesności. Nowe Drogi nr 11/1073, 8. 
88 (Podkreślenie moje — MM). 


guracyjnej odezwie — manifeście ze 
stycznia 1942 r. Postulując konieczność 
zjednoczenia w narodowym _ froncie 
walki wszystkich sił niepodległościo- 
wych i antyhitlerowskich, pierwszy do- 
kument programowy PPR stwierdzał, 
że „Taki front narodowy, front naro- 
dowy bez zdrajców i kapitulantów, mo- 
że być urzeczywistniony i zwycięży tyl- 
ko wtedy, kiedy w jego pierwszych sze- 
regach walczyć będzie zespolona i 
zwarta klasa robotnicza”(7). A więc 
stwierdzenie wyraźne, iż chodzi o front 
narodowy pod kierownictwem klasy 
robotniczej. a nie innych sił społecz- 
nych! Przywódcy PPR nie precyzują je- 
szcze wtedy bliżej, co należy rozumieć 
pod  „zdrajcami i  kapitulantami”. 
Stwierdzają ogólnie, że „Polska Partia 
Robotnicza idzie z każdym, kto staje 
do walki z hitlerowskim okupantem, a 
jednocześnie wypowiada - bezlitosną 
walkę wszystkim zdrajcom narodu pol- 
skiego, podłym agentom hitleryzmu i 
rozbijaczom frontu narodowego”(8). 


W kilka miesięcy później kierowni- 
ctwo PPR dało wyraz swego stanowi- 
ska wobec rządu emigracyjnego. W spe- 
cjalnym oświadczeniu stwierdzono, że 
„Polska Partia Robotnicza zdecydowa- 
na jest jak dotychczas tak i nadal sto- 
sunek swój do rządu gen. Sikorskiego 
uzależniać od jego czynów, e nie od 
deklaracji czy słów”(9). 

Kolejnym ważkim dokumentem o 
charakterze programowym, gdzie kie- 
rownictwo PPR ponownie użyło sfor- 
mułowania o „froncie narodowym bez 
"zdrajców i kapitulantów”, były uchwa- 
ły KC PPR pt. Na progu 1943 r. 
opublikowane w styczniu 1943 r. Czy- 
tamy w nich w powyższej sprawie, że 
„Utworzenie szerokiego frontu walki 
całego narodu bez zdrajców $ kapitu- 
lantów jest częścią składową należytego 
przygotowania do powstania ogólnona- 
rodowego”. W innym zaś miejscu tegoż 
dokumentu stwierdza sie, iż „głównym 
i zasadniczym zadaniem chwili bieżącej 
jest i pozostaje zadanie skupienia 
wszystkich zdrowych sił narodu do 
wspólnej walki ze wspólnym wrogiem 
— hitleryzmem” (10). 


(7) Por. Kształtowanie się podstaw progra= 
mowych PPR w latach 1942—1945. Zbiór do 
kumentów, Warszawa 1958, s. 13. 

(8) Tamże, s. 14. 

(8) Tamże, 8. 33. 

(10) Tamże, s. 71, 73, 
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Trzeba jednak przypomnieć, że 
uchwały Na progu 1943 r. zawierają 
już bardziej rozwiniętą ocenę układu 
sił politycznych w podziemiu polskim. 
Znajdujemy w nich ostrą ocenę „przy- 
wódców starych partii (sanacji, endecji, 
sanacyjno-pepesowskiej WRN)”. Czyta- 
my, że „Zaślepieni politycznie i opętant 
panicznym strachem przed potężnieją- 
cą siłą polskiej klasy robotniczej, nie 
cofają się przed rozpętywaniem wojny 
domowej, wysyłając oddziały partyzan- 
ckie za Bug do walki z »komunistami« 
tworząc bojówki przeciwko PPR, szko- 
ląc agentów-prowokatorów dla prowa- 
dzenia działalności rozkładowej w sze- 
regach PPR, organizując zamachy na 
działaczy PPR, nie wahając się odda- 
wać bojowników polskich do gestapo. 
Ręce ich zbroczone są już krwią Po- 
laków, najlepszych synów narodu"(11). 
Równocześnie widać, iż kierownictwo 
PPR wyraźnie odróżnia rolę przy- 
wódców tych partii od ich członków 1 
zwolenników. Stwierdzano bowiem, że 
„Członkowie i zwolennicy tych partii z 
pogardą odwracają się od zdradzieckiej 
działalności swych przywódców. Średni 
i często nawet kierowniczy aktywiści 
nie podzielają poglądów swych przeło- 
żonych, występują przeciwko zdradzie 
interesów narodowych t czynnie popie- 
rają stanowisko PPR”(12). 


W uchwałach Na progu 1943 r. kie- 
rownictwo PPR ponownie wyraziło 
swój stosunek do rządu emigracyjnego. 
I znów według zasady poparcia „o tyle 
o ile”. „W warunkach okupacji i utra- 
ty niepodleglości — czytamy w oma- 
wianym dokumencie — celowe jest ist- 
nienie rządu na emigracji dla utrzyma- 
nia stosunków z państwami sojuszniczy” 
mi oraz dla organizacji siły zbrojnej po- 
za granicami kraju. Pod tym względem 
rząd londyński wykazać się może pozy- 
tywnym dorobkiem, uznanym przez cały 
naród. Nie odpowiada nato- 
miast woli 4 dążeniom naro- 
du popieranie szkodliwych 
tendencji do przedłużania 
wojny, prowadzenia gierkć 
dyplomatycznej w stosunku 
do Związku Radzieckiego 
czy też nawoływanie społe- 
czeństwa polskiego do bier- 
ności. Świadczy to o znacz 
nym oderwaniu rządu lo n- 


(11) Tamże, s. 69. 
(12) Tamże. 
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dyńskiego od myśli ' i nastro- 
jów nurtujących Kraj: wynit- 
ka również z przypadkowoś- 
ci jego składu osobowego, 
nie odpowiadającego  fak- 
tycznemu układowi sił w 
Polsce. Zwłaszcza klasa ro- 
botnicza nie jest reprezen- 
towana w rządzie londyń- 
skim odpowiednio do swego 
znaczenia i nastawienia ide- 
owego” (13). 


Równocześnie z omawianymi uchwa- 
łami, opublikowało kierownictwo PPR 
List. otwarty do Delegatury krajowej 
rządu emigracyjnego. apelując w obli- 
czu wydarzeń na Zamojszczyźnie o zer- 
wanie z polityką bierności i przejście 
do walki czynnej jako jedynie skutecz- 
nej formy samoobrony narodu wobec 
otwartych prób eksterminacyjnych hi- 
tlerowców. Pisał właśnie o tym Cz Ma- 
dajczyk we wspomnianym wvżej opra- 
cowaniu, dotyczącym rozmów PPR z 
Delegaturą w lutym 1943 c Przvpom- 
nijmy, że także w tym dokumencie PPR 
określała bliżej swój stosunek do rządu 
emigracyjnego i jego krajowej Dele- 
gatury. Stwierdzono: „Polska Partia 
Robotnicza uważa, że narodowa zaoda 
t zjednoczenie wszystkich zdrowych sił 
narodowych do walki z okupantem. do 
walki, która przyśpieszy chwilę pow- 
stania Polski Niepodległej, Polski ludu 
pracującego, Polski wolnej od wyzysku 
człowieka przez człowieka. Polski, w 
której masy pracujące będą prawdzi- 
wymi jej gospodarzami — w dużym 
stopniu jest uzależniona od stanowiska 
emigracyjnego rządu londyńskiego i je- 
go krajowej Delegatury. 


Gdyby rząd londyński i jego krajowa 
ekspozytura w tych sprawach wyrażnie 
stanęltt na gruncie interesów ludu pol- 
skiego. to niewątpliwie oddaliby wiel- 
ką przysługę sprawie Polski'(14) W in- 
nvm miejscu tegoż dokumentu problem 
Sformułowanv został jeszcze bardziej 
lapidarnie: „Gdyby rząd londyń- 
ski t Delegatura krajowa za- 
jęły wyraźne stanowisko. od- 
rzucające i potępiające cat- 
kowicie przedwojenną poli- 
tykę sanacji. szczecaólnie wo- 
bec Związku Radzieckiego, 
to sprawa frontu narodowe- 


(13) Tamże, s. %0. 
(14) Tamże, s. 89. 
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go. sprawa jedności narodo- 
wej, stałaby się sprawą o 
wiele realniejszą i łatwą do 
przeprowadzenia” (15). 

O tym. że powvższe stanowisko kie- 
rownictwa PPR nie bvło iedynie chwy- 
tem propagandowo-taktvcznyvm. Śświad- 
czył nastepnie przebieg rozmów oomię- 
dzy przedstawicielami KC PPR i Do- 
wództwa Głównego Gwardii Ludowej a 
wysłannikami krajowej Delegatury 1 
Komendy Głównej AK - Dotychczas 
zwykliśmy powoływać się w tej spra- 
wie na dokumentv stronv przeciwnej. 
Istnieje jednak oficjalnv dokument KC 
PPR. opublikowanv na łamach Trubu- 
ny Wolności z 20 lutego 1944 r Czv- 
tamv w nim: „PPR zarówno u: przeszło- 
ści. jak i obecnie na czoło zadań naro- 
du wysuwa walkę z okupantem i współ- 
działanie w tej walce że wszystkimi 
aliantami dla przyśpieszenia klęski Nie- 
miec. która jest warunkiem niepodle- 
głości Polski. 

Zqodnie z tą linią. PPR jeszcze przed 
rokiem — w czasie rozmów 2 przed- 
stawicielami Delegatury. przeprowadzo- 
nych z inicjatywy PPR. wyraziła cheć 
oddania swoich organizacji wojskowych 
do wspólnej duspozycii wraz 2 organi- 
zacjami wojskowymi Delegatury — pod 
warunkiem prowadzeńia przez zjedno- 
czone siły wojskowe walki z okupan- 
tem w takich formach i w takim za- 
kresie. iak no to zezwalają warunki 
dyktowane przez ogólną sytuację wo- 
jenną. przez rozporządzalne siły i śraod- 
ki. oraz jak tego wymaga niezbędna 
samoohrona narodu'(16) 

W toku tych rozmów doszło także do 
wvjiaśnienia stanowiska PPR w spra- 
wie przvszłeso rządu polskiego. Oma- 
wiany dokument stwierdza, że ..Na in- 
terpelację przedstawicieli Delegatury 
odnośnie do stanowiska PPR w spra- 
wie przyszłego rządu w Polsce. PPR 
złożyła wówczas oświadczenie, że rząd 
w Polsce. po wypędzeniu okupanta. wi- 
nien być powołany przez czynniki kra- 
jowe — drogą porozumienia się stron- 
nictw politycznych — z wyłączeniem 
kliki sanacyjnej, odpowiedzialnej za 
klęskę wrześniową Polski, oraz ugru- 
powań faszystowskich. PPR zadeklaro- 
wała gotowość wejścia w skład takiego 
porozumienia it nie wykluczała możli- 
wości wyrażenia zgody na udział w rzą- 


(15) Tamże, 8. 91. 
(16) Tamże, s. 234—235. 


dzie krajowym tych lub innych osób z 
rządu gen. Sikorskiego łącznie 2 samym 
gen. Sikorskim — pod warunkiem, że 
o składzie osobowym rządu decydować 
będzie  międzypartyjne porozumienie 
krajowe”(17) W dalszym ciągu tego o- 
świadczenia czytamy, że „Naczel- 
nym t zasadniczym warun- 
kiem współdziałania z Dele- 
gaturą było żądanie PPR po- 
tępienia i przeciwstawienia 
się przez Delegaturę rozwi- 
jającej się już wówczas 
zbrodniczej akcji mordów 
bratobójczych, organizowa- 
nych przez reakcję. jak też 
zaprzestanie zbierania naz- 
wisk działaczy i członków 
PPR przez organa wywiadu 
organizacji wojskowych De- 
legatury” (18). 

Odpowiadając zaś na pytanie odno- 
śnie przyczyn, dla których Delegatura i 
Komenda Główna AK odrzuciły wysu- 
nięte przez PPR propozycje, omawia- 
ny dokument zwracał uwagę. iż pro- 
pozycje te oznaczały: 1) przekreślenie 
nielegalnej konstytucji z kwietnia 1935 
r.; 2) zmierzały do powołania demo- 
kratycznego rządu z udziałem PPR lub 
cieszącego się jej poparciem; 3) utwo- 
rzenie międzypartyjnego porozumienia 
z PPR groziło aktywizacją walki: 4) 
wytrącało argument o rzekomo agentu- 
ralnvm charakterze Polskiej Partii Ro- 
botniczej(19). 


Wracając zaś do problemów „frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulan- 
tów” warto przypomnieć, że określenia 
tego kierownictwo PPR użyło także w 
listopadowej deklaracji programowej 
O co walczymy?, stwierdzając: „PPR 
nie pragnie dla siebie wyłączności w 
walce z okupantem, nie odgradza się od 
innych organizacji, które szczerze wal- 
czą z wrogiem. Dążąc do skupienia 
wszystkich sił do walki z hitleryzmem. 
PPR tworzy szeroki. antyfaszystowski 
front narodowy bez zdrajców i kapitu- 
lantów. Na płaszczyźnie walki z oku- 
pantem, w codziennych ciężkich potycz- 
kach, przy poparciu ludności formują 
się szeregi Armii Ludowej. Armia Lu- 
dowa — to zbrojne ramię zbliżającego 
się powstania narodowego” (20). 


(17) Tamże, s. 235. 
(18) Tamże, s. 236. 
(19) Tamże, s. 235—236. 
(20) Tamże, s. 169. 
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Abstrahując od drobiazgu, jakim jest 
fakt. że wbrew temu, co twierdzi Cz. 
Madajczyk, w deklaracji marcowej O co 
walczymy? nie ma sformułowania 
o „froncie narodowym bez zdrajców i 
kapitulantów”, warto zwrócić uwagę na 
sprawę bardziej zasadniczą. Otóż mimo 
wprowadzenia tego określenia w dekla- 
racji listopadowej kierownictwo PPR 
równocześnie całkiem odmiennie ujęło 
sprawę stosunku do rządu emigracyj- 
nego, jego krajowej Delegatury oraz 
dowództwa Armii Krajowej. W doku- 
mencie tvm sprawa ujeta jest wyraź- 
nie: „Rząd emigracyjny, wyłoniony 
przez przypadkowo zebrane na emigra- 
cji elementy, opierający się na anty- 
demokratycznej, nielegalnej i nie uzna- 
nej przez naród czołowej konstytucji z 
23 kwietnia 1935 r., nie może być po- 
wołany do realizowania ustroju demo- 
kratycznego w odrodzonej Polsce”(21). 
A więc to, co w deklaracji marcowej, 
zwłaszcza zaś w czasie rozmów PPR 
z Delegaturą było jedvnie sygnalizowa- 
ne warunkowo. tu zostało powiedziane 
już bez niedomówień. Odnosi się to 
także do problemu aparatu administra- 
cji państwowej montowanej w podzie- 
miu przez Delegaturę i AK oraz inne 
reakcyjne czynniki. „Mandaty wszel- 
kiego rodzaju mianowańców — stwier- 
dzała deklaracja listopadowa PPR — 
jak komisarzy, starostów, wójtów itp., 
urzędujących obecnie lub upatrzonych 
na te stanowiska przez tzw. Delegaturę 
Rządu emigracyjnego lub prżez inne re- 
akcyjne czynniki unieważnia się na- 
tychmiast”'(22). 


Równocześnie kierownictwo PPR wy- 
suneło własne postulaty odnośnie po- 
wołania ludowo-demokratyczaej władzy 
państwowej. „Polsku Partia Robotnicza 
stawia sprawę wyłonienia Rzadu Tym- 
czasowego w kraju na płaszczyźnie po- 
rozumienia się wszystkich antyfaszy- 
stowskich i antyreakcyjnych sił społecz- 
nych. tworzac Antyfaszystowski Front 
Narodowy. Siły te cementują się na ba- 
zie jedności klasy robotniczej i współ- 
pracy robotniczo-chłopskiej. Ich zbroj- 
nym ramieniem staje się Armia Ludowa, 
złożona z tych wojskowych organizacji, 
które nie poszły ani pod faktyczną ko- 
mendę sanacyjnego dowództwa Armii 
Krajowej, ant też nie mają nic wspól- 
nego z faszystowskimi organizacjami 


(21) Tamże, S. 143. 
(22) Tamże. 
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wojskowymi, występującymi pod nazwą 
Narodowych Sił Zbrojnych. Miernikiem 
prawa do wyłonienia Rządu Tymczaso- 
u'ego jest wkład krwi i ofiar w walce 
o wyzwolenie Polski, a ten jest naj- 
większy po stronie robotników i chło- 
pów” (23). 

Przechodząc do wniosków wypada 
stwierdzić, że prowadzenie czynnej wal- 
ki z okupantem siłami jak najszersze- 
go frontu było naczelnym postulatem, 
wysuwanym przez PPR od początku jej 
działalności aż do końca wojny. Postu- 
lat ten znajdujemy nie tylko w stycz- 
niowej odezwie z 1942 r., w uchwałach 
KC PPR Na progu 1943 roku czy w 
deklaracji marcowej O co walczymy?, 
ale także w deklaracji programowej z 
listopada 1943 r., a nawet w Manife- 
ście Lipcowym PKWN, który pod 
względem ideowym wyrastał ze stano- 
wiska PPR. Nieprzypadkowo zresztą 
sprawę walki z okupantem o wyzwole- 
nie narodowe wprowadzono do nazwy 
rewolucyjnego rządu ludowego — Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego. on też dopiero umożliwił społe- 
czeństwu polskiemu wniesienie znanego 
wkładu w dzieło ostatecznego rozgro- 
mienia hitlerowskiej III Rzeszy. 


Po drugie, sformułowanie „front na- 
rodowy bez zdrajców i kapitulantów” 
samo przez się niewiele wyjaśnia. gdy 
idzie o zasieg sił społeczno-politvcznych, 
z którymi PPR gotowa bvła współdzia- 
łaćć w walce o narodowe i społeczne 
wyzwolenie. Zresztą nie chodzi tu prze- 
cież o subiektvwne checi PPR ani o 
żadne schematy Dlatego trudno sie zgo- 
dzić bez zastrzeżeń ze stwierdzeniem 
Cz. Madajczyka. że „W obliczu braku 
szans na powstanie w Polsce frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulan- 
tów zaczęła dojrzewać nowa linia po- 
lityczna, której istotą była koncepcja 
stworzenia narodowego frontu sił 
demokratycznych'(24) Za takim uje- 
ciem krvje sie przecież mvlny sąd. że 
gdyby w Polsce doszło do odgórnego 
porozumienia wszystkich ugrupowań 
„od burżuazyjno-konserwatywnych do 
komunistów”, to wówczas mielibyśmy 
do czynienia z frontem narodowym ..bez 
zdrajców i kanitulantów”. W danym 
wypadku przykład Francji z 1941 r. 
czy Czechosłowacji z późniejszego nkre- 
su nie może być dla nas miernikiem. 


(23) Tamże, s. 159. 
(24) Por. Nowe Drogi nr 11/1943, S. 91. 
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Świadczy jedynie o tym, że w tych 
krajach część ugrupowań burżuazyj- 
nych czy przez nie stworzone rządy 
emigracyjne nie stoczyły się na pozycje 
zdrady interesów narodowych i kapi- 
tulanctwa wobec faszystowskiego na- 
jeźdźcy w imię ciasnych interesów klas 
przez nie reprezentowanych. 


Z przytoczonych danych wynika nie- 
zbicie, że PPR używała sformułowania 
„front narodowy bez zdrajców ti kapi- 
tulantów” zarówno w styczniu 1942 r., 
kiedy to po wizycie Sikorskiego w 
Związku Radzieckim istniała szansa po- 
głębienia  polsko-radzieckiego  współ- 
dziełania w walce ze wspólnym wro- 
giem, tak na froncie wschodnim, jak i 
na jego zapleczu — w okupowanej Pol- 
sce. Partia wysuwała go na progu 1943 
r. już po wyprowadzeniu armii Ander- 
sa z terenów ZSRR, w sytuacji wyraź- 
nie pogarszających się stosunków rządu 
radzieckiego z polskim rządem emigra- 
cyjnym, który na przykładzie swego 
stanowiska wobec wydarzeń na Zamoj- 
szczyżnie jawnie staczał się na pozycje 
sprzeczne z dążeniami i interesami na- 
rodu, hamując jego walkę wyzwoleńczą. 
Wreszcie PPR używała go także w |li- 
stopadzie 1943 r. już w warunkach, kie- 
dy na czele rządu emigracyjnego i jego 
krajowych odpowiedników znaleźli się 
po' tycy sanacvjni bądź po prostu re- 
akcyjni, zdecydowanie antykomunistv- 
czni, którzy nie tvlko doprowadzili do 
zerwania stosunków z rządem radziec- 
kim, lecz w okupowanym kraju sprzy- 
jali rozpętywaniu wojny domowej 
przygotowywali grunt dla wystąpień 
przeciwko Armii Radzieckiej, bvle nie 
dopuścić do społecznego wyzwolenie 
Polski. 

Stanowisko PPR w sprawie 
frontu narodowego bez zdraj- 
ców i kapitulantów było 
więc konsekwentne od 'po- 
czątku do końca. Za każdym 
razem oznaczało, że chodzio 
front narodowy pod hegemo- 
nią klasy robotniczej. które- 
go trzon stanowić winien So- 
jusz robotniczo-chłopski i 
współdziałanie w walce z o- 
kupantem ze wszystkimi si- 
łami gotowymi walczyć o 
niepodległą 1 demokratyvcz- 
ną Polskę. Problem polega jedynie 
na tvm, czy czeczywiście rząd emigra- 
cvjnv i związane z nim krajowe agendv 
stoczyły się na pozycje sprzeczne z in- 


teresami narodowymi, na pozvcje zdra- 
dy i kapitulanctwa? Ocena PPR w tej 
kwestii nie pozostawia żadnych niedo- 
mówień. W deklaracji programowej z 
listopada 1943 r. czytamy: „PPR uważa, 
że wysuwanie dzisiaj haseł wewnętrz- 
nych porachunków partyjnych i nawet 
otwartej wojny domowej oznacza za- 
maskowaną lub jawną współpracę z 
okupantem w jego niszczycielskiej wal- 
ce z narodem polskim, oznacza więc 
zdradę Polski”(25). Znając dziś realia 
życia pod hitlerowską okupacją oraz 
dokumenty dotyczące działalności rządu 
emigracyjnego i jego krajowych "odpo- 
wiedników, trudno nie uznać generalnej 
słuszności tych ocen Polskiej Partii Ro- 
botniczej. 


x 


Kolejna poważniejsza refleksja, jaka 
rodzi się przy lekturze artvkułu Cz. Ma- 
dajczyka, dotyczy stosunku PPR do tzw. 
„obozu londyńskiego”. W naszej histo- 
riografij j publicystyce historycznej nie- 
raz już słusznie zwracano uwagę na 
małą precyzyjność tego określenia, któ- 
re zresztą było nadużywane nie tylko 
przeciwko siłom demokracji, ale i PPR. 
Przez to pojęcie zwykło się rozumieć 
potocznie wszystkich tych, którzy przez 
fakt przynależności do jednej z orga- 
nizacji konspiracyjnych związanych z 
rządem emigracyjnym byli mu pośred- 
nio podlegli. Trzeba od razu podkreślić, 
że Polska Partia Robotnicza w latach 
wojny unikała tego siormułowania. a 
równocześnie przez cały czas wyraźnie 
rozróżniała robotników, chłopów i inte- 
ligentów postępowych, związanych z ty- 
mi organizacjami, od ich zachowaw- 
czych, a nierzadko wprost reakcyjnych 
przywódców. Podczas gdy pierwszych 
traktowała jako nieodłączną część sił 
polskiej demokracji i swych potencjal- 
nych sojuszników w walce o narodo- 
we i społeczne wyzwolenie, w odnie- 
sieniu do drugich posiadała krytyczny 
bądź wprost negatywny stosunek. Dla- 
tego razi w omawianym artykule nie- 
precyzyjne sformułowanie w odniesie- 
niu do stanowiska PPR. iż w deklara- 
cji listopadowej ....negatywnej ocenie 
rządu towarzyszyła całościowo nega- 


(25) Por. Kształtowanie się podstaw pro- 
gramowych PPR...; jw., 8. 143. 
(26) Nowe Drogi nr 11/1973, s. 92. 
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tywna ocena sił obozu londyńskiego w 
kraju” (26). 

Wcześniej już przy omawianiu uchwał 
KC PPR Na progu 1943 r. zwracałem 
uwagę na wyraźne rozgraniczenie sto- 
sunku partii wobec „przywódców sta- 
rych partii (sanacji, endecji, sanacyjno- 
-pepesowskiej WRN)” oraz członków 1 
zwolenników tychże. Jeszcze w więk- 
szym stopniu odnosi się to zróżnicowa- 
nie PPR w podejściu do przywódców 
oraz aktywistów i członków ruchu lu- 
dowego. W tym wypadku już nie tylko 
w publicznych enuncjacjach, ale w in- 
strukcyjnym piśmie wewnątrzpartyj- 
nym pt. Okólnik przywódcy PPR o0- 
strzegali partię przed błędami w podej- 
Ściu do chłopstwa i ruchu ludowego. 
Wbrew pokutującym jeszcze tu i ów- 
dzie fałszywym poglądom, KC PPR 
stwierdzał: „Przyczyną obecnego chaosu 
w Stronnictwie Ludowym jest bezide- 
owość oraz rozkład wśród dawnych 
przywódców spośród inteligencji miesz- 
czańskiej, która w niepodległej Polsce 
zawiodłą chłopów, a dziś boi się samo- 
dzielnego ruchu chłopskiego. Boń się sa- 
mych chłopów. Wlecze się ono w ogo- 
nie polskiej reakcji, zajmując stanowi- 
sko biernego wyczekiwania, aby nie 
sprowadzić sobie na kark rewolucji 
przed nadejściem spodziewanej ochrony 
angielskiej. O ile przywódcy Stronnict- 
wa Ludowego są reakcyjni, masy nale- 
żące do tego Stronnictwa są rewolucyj- 
ne, czemu niejednokrotnie dawały przy- 
kłady, jak słynne... powstanie galicyj- 
skie, znane strajki rolne, wreszcie obe- 
cnie przyjmują udział w walce weatug 
naszych wskazań ti haseł”(27). Dalej zaś, 
występując przeciwko  niedocenianiu 
postępowego charakteru chłopstwa 
przez aktywistów  terenowvch PPR, 
stwierdzał Okólnik: „Należy przede 
wszystkim skończyć z fałszywymi poję- 
ciami o wsi. Trzeba odrzucić bajki o 
rzekomo wrodzonym  konserwatyzmie 
chłopa, jak t jego mistycznym przywią- 
zaniu do ziemi. Trzeba zrozumieć, że 
ziemia dla chłopów jest niczym innym, 
jak źródłem wyzysku dla bogatych, ko- 
niecznością życiową dla średniaka i we- 
getacją dla biedoty, która nie znajdu- 
jąc zatrudnienia w przemyśle lęka się 
utraty żywiącego bądź co bądź zagonu. 
Jeśli w podstawowej masie małorol- 
nych chłopów brak jest świadomości 


(27) Por. Publicystyka konspiracyjna PPR 
1942—1945. T. 1, Warszawa 1962, 8. 120. 
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proletariackiej, jeśli nawet bezrolni i 
robotnicy rolni włączają się do ogółu 
chłopskiego sami nazywając siebie 
chłopami, nie zmienia to w niczym ich 
postawy społecznej, Są to masy rewo- 
lucyjne"(28). Tak oceniało kierownictwo 
PPR sprawę wsi i ruchu ludowego już 
w październiku 1942 r. Wracając do te- 
go Samego tematu miesiąc później 
Okólnik KC PPR stwierdzał. że „Ma- 
sy chłopskie nie są przeżarte oportu- 
nizmem, jak wielu ich tzw. demokra- 
tycznych przywódców. Świadectu:em te- 
go jest gotowość mas do wspólnej wal- 
ki z okupantem, co ujawniło się w wie- 
lu wypadkach, gdy np. w szeregu po- 
uiatów całe organizacje Stronnictwa 
Ludowego lub inne przyjęły nasze słu- 
szne stanowisko i walczą wspólnie z 
nami'(29) Dodać wypada. że tak było 
jeszcze przed wydarzeniami na Zamoj- 
szczyźnie, które jak wiadomo doprowa- 
dziłv do aktywizacji Batalionów Chłop- 
skich w czynnej i zbrojnej walce z oku- 
pantem. 

I tu doszliśmy do bodaj zasadniczego 
problemu w  politvcznej działalności 
PPR. Na imie mu wiara partii w re- 
alizm i dojrzałość mas ludowych w po- 
dejmowaniu zasadniczych decyzji dotv- 
czących losów państwa i narodu pol- 
skiego Ten optymizm przebija ze 
wszystkich ' ważniejszych  enuncjacji 
partii. poczynając od pierwszego rozka- 
zu Dowództwa Gwardii Ludowej do od- 
działów partyzanckich GL wyruszają- 
cych w pole, w którym wskazvwano, 
iż „za wami pójdą inni”. Już 15 IX 
1942 r.. w artvkule pt. Polska w trze- 
cim roku wojny. centralny organ PPR 
stwierdzał: .Jakże daleko jesteśmy od 
tych dni czupurnych, kiedy to garstka 
rzuciła w twarz nieruchawym polity- 
kom wezwanie, aby razem z robotni- 
kiem i chłopem chwycili za karabin. 
Jakże daleko jesteśmy od tych dni sza- 
lonych. kiedy to z paroma rewolu'erami 
wydaliśmy wojnę uzbrojonemu w czołgi 
i działa przeciwnikowi”. Dalej zaś „Do- 
konał się przełom olbrzymi. Partyzan- 
tka polska stała się rzeczywistością (...) 
Stanowczo partyzantka nie jest dziś 
akcją wyreżyserowaną, jest to żywio- 
łowy pęd, historyczny etap na drodze 
wyzwolenia narodowego*''(30). 


(28) Tamże, s. 120—121, 

(29) Tamże, 8. 131. 

(30) Publicystyka konspiracyjna PPR, jw,, 
8. 193—80, 
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O tym, że nie bvł to tani optvmizm 
łudzi oderwanych od rzeczywistości. lecz 
głęboka wiara wvnikająca z tego. iż 
partia była tysiącami nici związana z 
codziennym życiem i walką narodu, 
świadczą oceny przeciwników politycz- 
nych. Tak np. Komenda Główna AK 
w raporcie do Londynu omawiającym 
działalność komunistów polskich za 
okres od 1 IX 1942 do 1 II 1943 r. zmu- 
szona była przyznać, że: „Wyniszczają- 
cy terror niemiecki wzbudził w społe- 
czeństwie pragnienie czynnej samoobro- 
ny, potwierdzając tym samym w szero- 
kiej opinii słuszność hasła PPR — 
zbrojnej obrony i walki natychmiasto- 
wej z okupantem. Propagowana przez 
«K» słownie i czynnie zbrojna reakcja, 
wywołująca do niedawna potępienie 
PPR, znalazła obecnie przychylniejszy 
oddźwięk. Tym żywszy oddźwięk, że 
opinia była zdezorientowana biernością 
oficjalnych czynników, od których ocze- 
kiwała wyrażnych instrukcji. W zakre- 
sie haseł i metod walki z okupantem 
«K» wyprzedziła polskie organizacje 
niepodległościowe, zyskując silny argu- 
ment propagandowy...” Dalej zaś: „Na 
wszystkich terenach zaznaczył się na- 
pływ ochotników do Gw. Ludowej zwła- 
szcza spośród nie zorganizowanej mło- 
dzieży. lecz również częste były wy- 
padki — jak twierdzi «K» — przecho- 
dzenia zwartych grup, zniechęconych 
biernością polskich organizacji (np. 2 
PPS. „Jutro”, PN, organizacji wojsko- 
wej im. gen. Sikorskiego itp.)"(31). 

Właśnie oddolna, często wbrew sta- 
nowisku przywódców, aktywizacja de- 
mokratycznych sił podziemia związane- 
go z rządem emigracyjnym. przy hamo- 
waniu czynnej walki przez czynniki od- 
górne, pozwoliła kierownictwu PPR już 
w lipcu 1943 r wysunąć koncepcję bu- 
dowy Armii Ludowej. Charakteryzując 
ogólny proces narastania aktywności 
mas ludowvch, centralny organ PPR 
Trybuna Wolności tak oto wówczas 
pisał: „Walkę zbrojną na ziemiach pol- 
skich rozpoczęła Gwardia Ludowa. Za 
jej przykładem poszli inni. Ramię w ra- 
mię z bojownikami Gwardii walczą Ba- 
taliony Chłopskie w lasach lubelskich, 
a w RKadomskiem również szereg innych 
grup bojowych, których przynależność 
polityczną nieraz trudno ustalić. To sa- 
mo zjawisko, zjawisko wspólnej walki 
patriotów polskich, widzimy i na in- 


(31) CA KC PZPR, 203/VI, t. 64. 


nvch terenach Polski. Jest to wielkim 
zwycięstwem idei czynu zbrojnego, 
zwycięstwem haseł, które na początku 
głosiliśmy osamotnieni”. Dalej zaś: 
„Żołnierzem jej (tzn. Armii Ludowej — 
uwaga moja — M.M.) jest dziś każdy, 
kto z bronią w ręku walczy o wolność. 
Nadać tej armii formy organizacyjne, 
budować ją od dołu przez łączenie od- 
rębnie dotąd walczących grup i orga- 
nizacji bojowych, umasowić walkę — 
oto zadania, jakie stoją dziś przed na- 
rodem polskim''(32). 

właśnie oddolna aktywizacja mas lu- 
dowych w walce czynnej z okupantem 
była czynnikiem, który z jednej strony 
zmuszał rząd emigracyjny i przywód- 
ców krajowej konspiracji prorządowej 
do kluczenia, do zamiany hasła „sta- 
nia z bronią u nogi” nowvm — „walki 
czynnej, lecz ograniczonej”, do urucha- 
miania w walce z wrogiem wydzielo- 
nych oddziałów „Kedywu” — w imie 
uspokajania szerokich mas, choć głów- 
ne siły utrzymane były nadal w bier- 


(32) Por. Publicystyka konspiracyjna PPR. 
T.2. Warszawa, 1964, 3. 244. 


Dwie koncepcje strategii 
frontu narodowego PPR 


W artykule Ideowe źródła współcze- 
sności, opublikowanym w numerze 11 
Nowych Dróg z 1973 roku, prof. dr Cze- 
sław Madajczyk, zgodnie z dotychcza- 
sowymi wynikami badań, rozpatruje 
kształtowanie się założeń programo- 
wych PPR na gruncie istnienia dwóch 
etapów (czy też okresów) w realizacji 
strategii frontu narodowego w Polsce. 
Pierwszemu z tych etapów odpowiadała 
koncepcja „frontu narodowego bez 
zdrajców i kapitulantów”, drugiemu zaś 
— koncepcja „demokratycznego frontu 
narodowego”. Nazwy obu tych konce- 
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ności. To samo zjawisko sprzyjało wy- 
sunięciu przez PPR koncepcji Krajowej 
Rady Narodowej oraz rad terenowych, 
pomyślanych jako narzędzie walki. o 
wyrywanie sił polskiej demokracji spod 
wpływów reakcyjnych ośrodków kie- 
rowniczych na pozycje walki o Polskę 
wyzwoloną nie tylko narodowo, ale i 
społecznie. I choć ten proces był zło- 
Żony, choć oznaczał swoistą „polską 
drogę przez mękę”, to jednak doprowa- 
dzić miał i doprowadził do Polski so- 
cjalistycznej, do współczesnego kształtu 
sojuszów wewnętrznych i zewnętrznych 
naszego narodu. W tym sensie powra- 
canie dziś do niezbyt precyzyjnych 
określeń w rodzaju „obóz londyński” 
zamazuje obraz rzeczywistych sił, dzięki 
wysiłkom których ukształtowała się na- 
sza ojczyzna pod hegemonią klasy ro- 
botniczej. potwierdzając za pośredni- 
ctwem PPR na polskim przykładzie do- 
niosłą prawdę o historycznej misji pro» 
letariatu t jego partii rewolucyjnej w 
przeprowadzeniu społeczeństw do wyż- 
szego ustroju społecznego. 


MARIAN MALINOWSKI 


pcji nie pochodzą od autora artykułu, 
lecz z dokumentów programowych PPR. 
Nie są one przypadkowe i dowolne rów” 
nież w tym sensie, że dobrze odzwier- 
ciedlają istotę każdej z tych koncepcji. 
W początkowym okresie swej działal- 
ności, od stycznia 1942 r. do wiosny 
1943 r., kierownictwo PPR czyniło wy- 
siłki w kierunku zbudowania szerokiego 
frontu narodowego na gruncie porozu- 
mienia z obozem londyńskim. Rząd e- 
migracyjnyv gen. Sikorskiego, który 
przewodził temu obozowi, utrzymywał 
w tym czasie stosunki dyplomatyczne 
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z ZSRR, uczestniczył aktywnie w woj- 
nie przeciwko Niemcom na Zachodzie, 
w kraju zaś, chociaż uchylał się od po- 
djęcia masowej walki zbrojnej z oku” 
pantem, to jednak prowadził aktywną 
niepodległościową działalność na wielu 
innvch odcinkach PPR nie mogła więc 
w tvm czasie zaliczać obozu londyń- 
skiego. mimo jego reakcyjności pod 
względem społecznym oraz właściwych 
mu silnvch lendencji antyradzieckich i 
antykomunistycznych. do sił „zdradziec- 
kich i xapitulanckich” wobec okupan- 
ta. 


Przytoczony przez Mariana Malinow- 
skiego fragment uchwały plenum KC 
PPR ze stycznia 1943 r., a także zacvto- 
wane przez niego fragmenty listu 
otwartego KC PPR do Delegatury rządu 
emigracyjnego w kraju. apelującego o 
zmianę polityki obozu londyńskiego w 
tvm sensie, aby jego ośrodki kierow” 
nicze stanęły na gruncie „zgody narodo- 
wej” i „zjednoczenia wszystkich zdro- 
wych sił narodowych do walki z oku- 
pantem”(1), świadczą moim zdaniem 
przeciwko jego tezie. Dowodzą bowiem, 
że kierownictwo PPR próbowało jesz- 
cze w początkach 1943 r. osiągnąć jed- 
ność narodową na gruncie porozumienia 
z obozem londyńskim. Losicznvm na- 
stępstwem tego były zresztą konkretne 
propozycje zgłoszone w lutym 1943 r. 
przez przedstawicieli KC PPR w roz- 
mowach z przedstawicielami Delegatu” 
ry. Wspominając o tych rozmowach. 
Marian Malinowski akcentuje mocno te 
elementy stanowiska KC PPR, które 
mogłyby świadczyć wyłącznie o jego ne- 
gatywnym stosunku do obozu londvń- 
skiego (krytvka stanowiska tego obozu 
w sprawie walki zbrojnej z okupantem 
i jego politvki wobec ZSRR; żądanie 
zaprzestania walki z PPR i GL; sp'awa 
konieczności wyłonienia rządu tkrajo- 
wego w miejsce rządu emigracyjnego), 
przemilcza jednak skrupulatnie iane za- 
sadnicze elementy stanowiska PPR w 
tych rozmowach. Autor polemiki von- 
mija np. w swych rozważaniach fakt, 
że postulat utworzenia rządu krajowego 
odnosił się do okresu powojennego, a 
nie do aktualnego wówczas okresu woj- 
nv i okupacji. Zapomina on również o 
tvm, że w rozmowach tych przedstawi- 
ciele kierownictwa PPR zaproponowali 


(1) Kształtowanie stę podstaw programo- 
wych PPR. Zbiór dokumentów t materia-> 
łów. Warszawa 1958, str. 89. 
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kierownictwu obozu londyńskiego sze” 
roką współpracę polityczną i wojskową 
pod warunkiem, że płaszczyzną tej 
współpracy będzie aktywna walka z 
okupantem oraz zerwanie rządu emigra- 
cyjnego i jego krajowej Delegaturv z 
sanacją, odpowiedzialną za klęskę wrze- 
śniową i przedwojenną faszyzację kra- 
ju. Na tej płaszczyźnie PPR bvła go- 
towa również wejść do rządu gen. Si- 
korskiego i jego krajowej reprezenta- 
cji. a także wcielić swą siłę zbrojną — 
Gwardię Ludową — w skład wspólnej 
armii podziemnej, oczywiście pod wa- 
runkiem zachowania przez partię pel- 
nej samodzielności politycznej, auto- 
nomii organizacyjnej GL oraz dopu- 
szczenia przedstawicieli PPR i GL do 
politycznych i wojskowych organów 
kierowniczych. 


Wiemy, że do porozumienia między 
KC PPR i DG GL a Delegaturą nie do- 
szło i odpowiedzialność za to ponoszą 
przedstawiciele obozu londyńskiego. 
Wiemy również, że kierownictwo PPR 
zarówno wówczas, jak i później, w la- 
tach 1944—1945, odpowiedzialność tę 
mocno akcentowało, podkreślając, że 
stało się to ze szkodą dla interesów na- 
rodowych Polski(2). Tymczasem Marian 
Malinowski zdaje się sugerować, że to 
kierownictwo PPR. żądając już w 1942 
r. oddania mu kierownictwa we fron- 
cie narodowym, przyczyniło się do fia- 
ska tvch rozmów. Stwierdza bowiem 
autorytatywnie. że pojęcie „front na- 
rodowy bez zdrajców i kapitulantów... 
oznaczało, że chodzi o front narodo- 
wy pod hegemonią klasy robotniczej, 
którego trzon stanowić winien sojusz 
robotniczo-chłopski i współdziałanie w 
walce z okupantem ze wszystkimi siła- 
mi gotowymi walczyć o niepodległą i 


(2) Wyjaśniając motywy, jakimi kierował 
się KC PPR dokonując zmiany koncepcji 
frontu narodowego w Polsce, co doprowa- 
dziło do utworzenia samodzielnego obozu 
ludowodemokratycznego 1 do utworzenia 
KRN jako kierownictwa ośrodka tego obo- 
zu, Władysław Gomułka pisał w styczniu 
1944 r. w dokumencie przeznaczonym dla 
komunistów polskich w Moskwie: „Gdy 
wszystkie próby osiągnięcia porozumienia 
między PPR a Delegaturą zawiodły t gdy 
okazało się, że kampania przeciwko linii 
politycznej rządu londyńskiego t Delegatury 
nie odnost żadnego Skutku, zaistniała po- 
trzeba powołanła do życia właściwej re- 
prezentacji narodu” (tamże, str. 216). 


demokratyczną Polskę”. Pomijając już 
pewną nielowziczność ' przytoczonego 
sformułowania (bo jak „współdziałanie 
2 wszystkimi siłami” megło stanowić 
trzon frontu narodowego?), wynika z 
niego. że PPR walczyła rzekomo od 
początku o zbudowanie frontu narodo- 
wego wyłącznie jako sojuszu robotni- 
ków i chłopów. traktując pozostałe siły 
społeczne Polski jedynie jako mogące 
współdziałać z tak pojętym „frontem 
narodowym”. 

Czy tak rzeczywiście było? Czy kie- 
rownictwo nowo powstałej partii ko” 
munistvcznej w Polsce, po tak ciężkim 
kryzysie, jakim było rozwiązanie KPP. 
iw warunkach okupacji kraju przez 
hitlerowców, mogło wysunąć taką kon- 
cepcję frontu narodowego, który w swej 
istocie byłby tylko frontem ludowym? 


Weźmy dla przykładu pierwszą ode” 
zwę programową PPR ze stycznia 1942 r. 
W swej polemice Marian Malinowsśzi 
cytuje z niej fragment mówiący o tym, 
że PPR uważała, iż „front narodowy 
bez zdrajców i kapitulantów może być 
urzeczywistniony i zwycięży tylko wte- 
dy. kiedy w jego pierwszych szeregach 
walczyć będzie zespolona i zwarta klasa 
robotnicza”. Z czego wyciąga wniosek, 
iż partia wvsuwała od razu koncepcj: 
frontu narodowego „pod kierownictwem 
klasy robotniczej. a nie innych sił spo- 
łecznych”. Błędność tej interpretacji 
staje się jednak oczywista, kiedy się 
uwzględni całość tego dokumentu Wy- 
nika bowiem z niego niezbicie, że: 


1. PPR stwierdzała najpierw w tym 
dokumencie. iż „w tej derydującej 
chwili przed całym narodem staj? za- 
gadnienie zjednoczenia wszystkich sił 
do walki z okupantem na śmierć t ży- 
cie, zagadnienie utworzenia frontu na- 
rodowego do walki o wolną, niepodle- 
głą Polskę”. Wynika z tego, że partia 
traktowała utworzenie frontu narodo” 
wego jako aktualne zadanie i to zada- 
nie o charakterze ogólnonarodowym; 


2. Dopiero w tym kontekście nastę- 
puje stwierdzenie. że taki ogólnonaro- 
dowy front walki z okupantem „urze- 
czywistni się i zwycięży tylko utedy, 
kiedy w jego pierwszych szeregach wal- 


czyć będzie zespolona i zwarta klasa. 


robotnicza”. Godny podkreślenia jest 
fakt, że mowa jest o przodownictwie 
klasy robotniczej w walce z okupantem, 
a nie — jak twierdzi autor polemki — 
o hegemonii klasy robotniczej we fron- 
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cie w stosunku do innych sił społecz- 
nych tego frontu. Partia zdawała więc 
sobie sprawę z tego, że aby w perspe* 
ktywie osiągnąć hegemonię klasy ro- 
botniczej — i jej partii rewolucyjnej, 
czyli PPR — we froncie narodowym, 
to najpierw klasa ta musi stać się głó- 
wną przodującą siłą walki wyzwoleń- 
czej narodu polskiego. Nieprzypadkowe 
jest również stwierdzenie, że ma to być 
klasa robotnicza „zespolona ś zwarta”. 
Dalej w odezwie mówi się bowiem wy+ 
raźnie, że „polska klasa robotnicza mu- 
si przede wszystkim położyć kres roz” 
biciu we własnych szeregach”, którego 
to zadania winna się podjąć właśnie 
PPR jako „partia klasy robotniczej”, 
która „zawsze i wszędzie broni intere- 
sów mas pracujących i walczy o ich 
ostateczne wyzwolenie spod jarzma ka- 
pitalizmu”, a jednocześnie, będąc „zwią 
zana tysiącami nici z życiem, losami 
i przyszłością własnego narodu”, w ca- 
łej swej działalności kieruje się jego 
dobrem; 

3. To w tej właśnie odezwie inaugu- 
racyjnej PPR wypowiedziała się po raz 
pierwszy za utworzeniem „frontu na- 
rodowego bez zdrajców i kapitulantów”. 
Gotowa bvła budować taki front „z każ- 
dym, kto staje do walki z hitlerowskim 
okupantem”. Nawoływała do uczestni” 
czenia w jego tworzeniu „wszystkich”, 
komu droga jest „niepodległość i wol- 
ność narodu polskiego”. Chciała współ- 
pracować w jego organizowaniu z inny* 
mi ugrupowaniami polskiego ruchu opo- 
ru, pod adresem %tórych stwierdzała: 
„Polska Partia Robotnicza nie ma za- 
miaru uprawiać konkurencji w stosunku 
do innych partii, szczerze walczących o 
wyzwolenie narodu polskiego. Przeciw= 
nie, dąży do jak najbliższej współpracy t 
wspólnej z nimi walki przeciwko wspól- 
nemu wrogowi”'(3). 

Tak więc, inne fragmenty cytowane- 
go dokumentu, które autor polemiki po- 
minął, pozwalają wyraźnie ustalić, że 
w pojęciu koncepcji „front narodowy 
bez zdrajców i kapitulantów” zawarta 
była możliwość nawiązania przez PPR 
współpracy nie tylko z ludowcami i s8o- 
cjalistami, ale także z innymi ugrupo” 
waniami obozu londvńskiego, gotowymi 
stanąć na gruncie zdecydowanej walki 
z okupantem. 


Jest faktem, że PPR od początku 
konsekwentnie  przeciwstawiała się 


(3) Tamże, str. 13—14. 
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wszelkim  reakcyjnym tendencjom w 
polityce i działalności obozu londvń" 
skiego. wvnikającym głównie z jego 
wrogości wobec ZSRR. które obiektyw- 
nie bvły korzystne dla okupanta. Tak 
np. PPR konsekwentnie i zdecydowa- 
nie zwałczała teorię „dwóch wrogów” 
i wynikającą z niej taktykę uchylania 
się dowództwa AK od prowadzenia ma- 
sowej walki zbrojnej przeciw okupanto- 
wi. Jedynymi ugrupowaniami podzie- 
mia, które PPR otwarcie piętnowała 
za ich stosune« do okupanta. który 
uważała za .zdradziecki i kapitulan- 
cki”, bvłv sanacja i ONR. Tego zasad- 
niczego stosunku do obozu londvnskie- 
go PPR nie zmieniła również w warun- 
kach 1943—1944 r., a więc w okresie, 
kiedv obóz londyński stał się głównym 
przeciwnikiem partii i stworzonego 
przez nią obozu ludowodemokratvczne- 
go. walczącego o władzę i utworzenie 
lucowego państwa. 


" Wspomniałem już we wstępie, że Ma- 
rian Malinowski neguje istnienie dwóch 
etapów i dwóch koncepcji w politvce 
i działalności PPR, jeśli chodzi o reali- 
zację strategii frontu narodowego w 
Polsce. Zwraca on uwagę na fakt, że 
i w deklaracji listopadowej PPR z 1943 
r. użyto sformułowania „front narodo- 
wy bez zdrajców i kapitulantów”, co 
jego zdaniem oznacza, że koncepcja 
strategiczna PPR nie uległa zmianie. 
Moim zdaniem przecenia on jednak 
znaczenie tego faktu, bowiem sformuło- 
wanie to występuje we wspomnianej 
deklaracji programowej PPR — bardzo 
obszernej zresztą — tylko spora- 
dvycznie i z dodaniem bardzo cha- 
rakterystyvcznego sformułowania „anty” 
faszystowski front narodowy”, które 
dotąd nie było używane. Istotą dekla- 
racji listopadowej PPR z 1943 r. jest 
bowiem to, że odzwierciedla ona zwrot 
dokonany w tvm czasie w polityce 
partii. Partia zaś nie widząc juz mo- 
żliwości porozumienia się z obozem lon- 
dyńskim, w którego ośrodkach k'erow- 
niczych umocniły się wpływy politvczne 
skrajnej reakcji — sanacji i ONR, na- 
stawiała się teraz na tworzenie anty- 
faszystowskiego frontu na- 
rodowego. Organizował się on pod 
jej kierownictwem politycznym nie tyl- 
ko do walki przeciw okupantowi o odzv- 
skanie niepodległości. Polski, ale także 
do walki z polską reakcją o utworzenie 
państwa ludowodemokratycznego i nie” 
dopuszczenie tym samym do odbudowy 
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istniejącego w okresie międzywojennym 
państwa burzuazyjnego, w którym rzą- 
dy znów sprawowałabyv sanacja. Tak 
więc nowa koncepcja frontu narodowe- 
go została w deklaracji programowej 
PPR z listopada 1943 r. powiązana wy- 
raźnie z koncepcją utworzenia polskie- 
go obozu ludowodemokratycznego. prze- 
ciwstawnego politycznie reakcyjnemu 
obozowi londyńskiemu. Najistotniejszy 
fragment deklaracji w tej sprawie ma 
brzmienie następujące: 


„Polska Partia Robotnicza, świadoma 
celów, roli, zadań i charakteru rządu 
emigracyjnego w Londynie it jego De- 
legatury w kraju, przeciwstawia się 
zdecydowanie objęciu przez te czynniki 
władzy w wyzwolonej Polsce. Polska 
Partia Robotnicza stawia sprawę wyło- 
nienia Rządu Tymczasowego uw kraju na 
płaszczyźnie porozumienia się wszyst” 
kich antyfaszystowskich i antyreakcyj- 
nych sił społecznych, tworzących Anty- 
faszystowski Front Narodowy. Siły te 
cementują się na bazie jedności klasy 
robotniczej i współpracy robotniczo- 
-chłopskiej. Ich zbrojnym ram'eniem 
staje się Armia Ludowa, złożona z tych 
wojskowych organizacji. które nie no- 
szły ani pod faktyczną komentdie sana- 
cyjnego dowództwa Armii Krajcwej, 
ant też nie mają nic wspólnego z fa- 
szystowskimi organizacjami wojskowy” 
ni występującymi pod nazwą Narodo- 
wych Sił Zbrojnych. Miernikiem prawa 
do wyłonienia Rządu Tymczasowego 
jest wkłąd krwi i ofiar w walce o wy- 
zwolenie Polski, a ten jest największy 
po stronie robotników i chłopów”(4). 


W swych rozważaniach Marian Ma- 
linowski słusznie zauważył, że w tzw. 
małej deklaracji PPR z I marca 1943 r. 
nie występuje sformułowanie „front 
narodowy bez zdrajców i kapitulantów”, 
ale nie dodał, że deklaracja ta nie zaj- 
mowała się w ogóle tvm zagadnieniem. 
chociaż to co w niej było zawarte miało 
zasadnicze znaczenie dla realizacji stra- 
tegsii frontu narodowego w. Polsce. 
Świadczy o tym artykuł Trybuny Wol- 
ności omawiający treść tego dokumen- 
tu, w którym czytamy m. in.: 


„Nasz program narodowy nie jest fra” 
zesem ani odchyleniem nacjonalistycz- 
nym. Jest on realnym i koniecznym 
programem walki. Wbrew wszelkim u- 
siłowaniom rodzimej reakcji jednolity 


(4) Tamże, str. 159. 


front narodowy staje się coraz bardziej 
faktem. Mimo wszelkich trudnosci Jje- 
dnoczą się wszystkie sły narodu do 
wspólnej walki wyzwolenczej. Ale — 
czy z chwilą wypędzenia okupanta 
współdziaianie to zaniknie? Tak być nie 
powinno. Naród polski może i powinien 
zostać nadal zjednoczony dla zadań po- 
zytywnych, dla przebudowy społecznej 
kraju'G). 


Tak więc nie myli się Czesław Ma- 
dajczyk, gdy twierdzi, że progrąjp de- 
mokratycznej Polski zawarty w postu- 
latach deklaracji marcowej PPR z 1943 
r. odpowiadał jeszcze pierwotnej kon” 
cepcji szerokiego „frontu narodowego 
bez zdrajców i kapitulantów”, w którym 
— jego zdaniem — było miejsce dla 
szerokiego wachlarza ugrupowań „od 
burżuazyjno-konserwatywnych do ko- 
munistów” (6). | 


Warto jednakże zaznaczyć, że po raz 
pierwszy w działalności PPR w związ- 
ku z tą deklaracją została sformułowa- 
na teza, że front narodowy winien być 
takim sojuszem patriotycznych i anty- 
reakcyjnych zarazem sił narodu pol- 
skiego, który obok zadań walki o wy- 
zwoleńie narodowe podejmie również 
zadanie przebudowy społecznej Polski 
i że w związku z tym winien zostać 
zachowany również na okres powojen” 
ny. Wydaje się, że w tych nowych za- 
łożeniach można się już dopatrzeć za- 
powiedzi narodzin także nowej konce- 
pcji frontu narodowego, której pełne 
rozwinięcie dała w kilka miesięcy póź- 
niej deklaracja listopadowa PPR. Trze- 
ba również podkreślić, że ze sformuło- 
wań tych wynika niezbicie, iż PPR od 
początku traktowała zadanie przebudo- 
wy społecznej Polski jako zadanie ogól” 
nonarodowe i zamierzała je realizować 
nie w wyniku walk wewnętrznych, lecz 
na gruncie konsekwentnej realizacji 
strategii frontu narodowego, utworzo- 
nego w walce z okupantem o niepodle- 
głość kraju. Z tego generalnego założe- 
nia PPR nie zrezygnowała nawet wte- 
dy, kiedy z winy reakcji polskiej, chcą- 
cej narzucić krajowi wojnę domową, sy- 
tuacja wewnętrzna uległa gwałtowne- 
mu zaostrzeniu. Właśnie wtedy bo- 
wiem, latem i jesienią 1943 r. KC PPR 


(5) Wyzwolenie narodowe i przebudowa 
społeczna. Tamże, str. 97. 

(6) Czesław  Madajczyk:  Ideowe. źródła 
współczesności. Nowe Drogi 1913, nr 11, str. 88. 
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powiązał program walki o Polskę ludo- 
wodemokratyczną z nową koncepcją 
frontu narodowego, którą ze zrozumia 
łych wowczas względow nazwał konce- 
pcją „antytaszystowskiego frontu naro- 
dowego”'(7). Jednakze później, w okre- 
sie tworzenia KRN i Rad Narodowych, 
zrezygnowano z określenia „antyłaszy- 
stowski front narodowy” na rzecz okre- 
ślenia „demokratyczny front narodo- 
wy”(8). I ta decyzja jest dziś w pełni 
zrozumiała i nie wymaga uzasadnienia. 


Po utworzeniu KRN, powołaniu do 
życia AL i Rad Narodowych, KC PPR 
spotkał się z krytyką ze strony CBKP 
oraz Georgi Dymitrowa (b. przewod- 
niczącego KW MK). Uważano, że rezy> 
gnacja PPR z orientacji na porozumie- 
nie z ugrupowaniami burżuazyjnymi w 
ramach pierwotnej koncepcji szerokiego 
frontu narodowego jest niesłuszna, a 
nową koncepcję antyfaszystowskiego 
czy też demokratycznego frontu narodo- 
wego sprowailzającą się do utworzenia 
lewicowego obozu politycznego (ludo- 
wodemoxratycznego) uznali oni za sek- 
ciarską. Jak wiemy, KC PPR nie zgo- 
dził się z tą krytyką, wyjaśniając jedno- 
cześnie wszystkie okoliczności, które 
skłoniły go do zmiany koncepcji frontu 
narodowego. M. in. w liście do G. Dymi- 
trowa z 7 marca 1544 r. KC PPR wyja- 
śniał, iż „fakt, że PPR nie udało się do- 
tychczas doprowadzic w Polsce do utwo- 
rzenia frontu narodowego na wzór Ju- 
gosławii, Czechosłowacji lub Francji, nie 
wynika ani z sekciarskiej pozycji po- 
litycznej partii, ani z naszej słabości”, 
lecz ze zdecydowanie reakcyjnego i an- 
tvradzieckiego nastawienia kierowni- 
czych ośrodków i partii obozu londyń- 
skiego. 


(7) Po raz pierwszy sformułowanie „anty- 
faszystowski front narodowy” zostało użyte 
latem 1943 r., w związku z wysunięciem 
koncepcji Armii Ludowej. (Zob. Kształto- 
wanie się podstaw programowych PPR, str. 
113—116, 136—139). 

(8) Przemawiając w imieniu KC PPR na 
pierwszym plenarnym posiedzeniu KRN. Bo- 
lesław Bierut mówił o konieczności utwo- 
rzenia antyfaszystowskiego i demokratycz- 
nego obozu Polski (tamże, str. 188), którego 
reprezentantem będzie Krajowa Rada Na- 
rodowa. W późniejszych dokumentach w;= 
stępuje już jednocześnie pojęcie „demokra- 
tycznego frontu narodowego”, „Zzjednocze- 
nia demokratycznego narodu” bądź też 
„obozu demokratycznego 
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Przykłady i dokumentv można by tu 
mnożyć (9), W ich świetle stanowisko 
autora polemiki jest w sposób oczywi- 
sty niesłuszne. Trudno się z nim zgo- 
dzić również wtedy, kiedy twierdzi, że 
w latach 1939—1942 wśród komunistów 
polskich w kraju był niezwykle silny 
„rewolucyjny konserwatyzm” (?), który 
wymagał później od kierownictwa PPR 
aż „ostrej walki ideowej”. Nie jest to w 
pracach Mariana Malinowskiego sta- 
nowisko nowe. W innych swych publi- 
kacjach stawia on nawet w związku z 
tym tezę, że istniała potrzeba ideowej 
i politycznej „reedukacji” znacznej czę- 
ści komunistów polskich w kraju, któ- 
rzy nie chcieli rzekomo zaakceptować 
orientacji partii na front narodowy. Nie 
należy negować istnienia tendencji do- 
gmatycznych i sekciarskich wśród ko- 
munistów polskich w kraju, zwłaszcza 
zaś wśród starszego ich pokolenia. Nie 
one były jednak dominujące, gdyż jak 
wiemy nie przeszkodziły szybkiemu, 
niezwykle dvnamicznemu i generalnie 
prawidłowemu procesowi odbudowy 
partii komunistycznej w kraju, po nie- 
zwykle ciężkim — bądź co bądź — kry- 
zysie. Ponadto, jeśli takie tendencje se- 
kciarskie były, to w równej mierze od- 
nosiły się one do komunistów polskich 
w kraju i do komunistów polskich w 
ZSRR, do szeregowych członków partii 
i do jej kierowniczego aktywu. Zresztą 
sekciarstwo w szeregach PPR w odnie- 
sieniu do strategii frontu narodowego 
przejawiało się — moim zdaniem — 
nie tyle w negowaniu teoretycznych i 
ogólnopolitycznych założeń tej strategii, 
ile w praktycznej jej realizacji. 


Z omówionego wyżej, błędnego meto- 
dologicznie podejścia Mariana Mali- 
nowskiego do zagadnienia dwóch kon- 
cepcji frontu narodowego, występują- 
cych w polityce i działalności PPR, 
wynika również jego niewłaściwe sta- 
nowisko w kwestii metod działania 
partii. I znowu, przy pomocy odpo- 
wiednio dobranych cytatów, pragnie on 
wykazać, że kierownictwo PPR za wy- 
łączną rzekomo metodę swojego dzia- 
łania uznawało tzw. działanie oddolne, 
obliczone na pozyskiwanie mas człon- 
kowskich innych partii i organizacji 


(9) Czytelnika, którego zainteresują sze- 
rzej omawiane tu zagadnienia, odsyłam do 
swojej książki: Strategia frontu  narodo- 
wego w polityce t działalnośct PPR, 1942— 
—1945, ktora znajduje się w druku. 
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podziemia polskiego 1 nakłanianie ich 
do przeciodzenia do szeregów PPR i 
GL już w latach 1942—1943. Nalezy 
przy tym zwrócić uwagę na (fakt, że 
reakcyjna propaganda podziemia lon- 
dyńskiego, zwalczając PPR, populary- 
zowała tezę, że partia, wbrew temu co 
głosi oficjalnie, nie pragnie w rzeczy- 
wistości zjednoczenia narodu do walki 
z okupantem, gdyż prowadzi własną 
akcję propagandową, obliczoną rzeko- 
mo na spowodowanie rozkładu w sze- 
regach innych partii i organizacji, 
zwłaszcza socjalistycznych i ludowco- 
wych. Marian Malinowski wie o tym 
doskonale, a jednak w sposób nieprze- 
myślany, operując jakimś skostniałym 
schematem  pseudoteoretycznym, wy- 
stępuje dziś z bardzo podobnymi po- 
glądanii. 

Pragnę jeszcze raz w tym miejscu 
przypomnieć, że już w swej odezwie 
inauguracyjnej ze stycznia 1942 r. PPR 
oświadczyła, że nie zamierza „uprawiać 
konkurencji w stosunku do innych 
partii szczerze walczących o wyzwolenie 
narodu polskiego”, lecz że będzie dążv- 
ła do nawiązania z nimi współpracy(10). 
Nie była to czcza i retoryczna tylko de- 
klaracja. Świadczy o tym właśnie pier- 
wsza koncepcja frontu narodowego 
PPR, której istnienie Marian Malinow- 
ski — wbrew oczywistym faktom — ne- 
guje. Koncepcję tę PPR realizowała za- 
równo metodą oddolnego, jak i odgór- 
nego działania, przy czym działanie od- 
dołne nie było w tym czasie obliczone 
na przeciąganie członków innych or- 
ganizacji do własnych szeregów, lecz na 
wciąganie dołowych ogniw partii i or- 
ganizacji podziemia londyńskiego do 
współpracy z PPR i GL i tworzenie w 
ten sposób odpowiedniej atmosfery i 
praktyki współpracy, która stanowiłaby 
odpowiedni środek nacisku na kierow- 
nicze ośrodki tych partii i organizacji. 
Takiemu właśnie oddolnemu działaniu 
PPR w pierwszym okresie jej istnienia 
miały służyć Narodowe Komitety Walki 
(NKW). 


W numerze 7 wewnątrzpartyjnego 
pisma instrukcyjnego Okólnik, z 15 
czerwca 1942 r., KC PPR stwierdzał 
m. in., że Narodowy Komitet Walki „po- 
winien składać się z ludzi posiadają- 
cych zaufanie i autorytet, powinien re- 
prezentować możliwie wszystkie istnie- 


(10) Kształtowanie się podstaw programo= 
wych, str. 14. 


jące na danym odcinku ugrupowania, 
stojące na stanowisku walki z okupan- 
tem. Nie może więc on być organem 
jakiejś jednej organizacji”. W dalszej 
części tego artykułu kierownictwo PPR 
przypominało, iż „naszym zadaniem jest 
dziś łączyć wszystkie siły do walki z 
okupantem, a nie rozjątrzać. Argumen- 
tacja nasza musi być rzeczowa, aby ma- 
sy wiedziały, czy zwykły członek innej 
organizacji wiedział, czego my chcemy, 
aby było można się przekonać, że nusze 
hasła są słuszne. Nie wolno nam dziś 
zrażać ludzi niepotrzebnym przykleja- 
niem złośliwych czy obrażliwych ety- 
kiet, gdyż spowodowałoby to tylko za- 
ostrzenie rozbicia, a nie jego likwida- 
cję”. I wreszcie najważniejszy fragment: 
„W Narodowych Komitetach Walki par- 
tia nasza musi być reprezentowana, ale 
nie wolno nam używać względem nich 
jakiegoś komenderującego tonu. Nasi 
przedstawiciele muszą wykazać maksi- 
mum energii, pomysłowości, odwagi i 
taktu, aby móc wysuwać słuszne hasła 
i plany akcji i umieć je rzeczowo uza- 
sadniać, aby poparte były przez cały 
Komitet” (11). 


Prawdą jest, że kierownictwo PPR ni- 
gdy nie utożsamiało mas członkow- 
skich 2 kierownictwami partii i orga- 
nizacji obozu londyńskiego. Ale podej- 
mując działalność obliczoną na pozy- 
skanie mas dla idei frontu narodowego, 
nie zapominało jednocześnie, że są to 
masy członkowskie tych organizacji. 
Nie jest prawdą twierdzenie, że PPR 
traktowała społeczeństwo Polski jako 
bezkształtne pod względem politycznym 
i ideowym masy, że nie brała pod uwa- 
gę stopnia i zasięgu zorganizowania 
tych mas przez rząd emigracyjny i jego 
krajowe przedstawicielstwa. Że tak nie 
było, świadczy o tym koncepcja „frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulan- 
tów”, zgodnie z którą PPR i na dole, 
i na górze zamierzała jednoczyć w tym 
froncie «ierunki i organizacje, a nie 
tylko pojedynczych ludzi. 


Tak więc nie ma racji Marian Ma- 
linowski, kiedy twierdzi, że PPR nigdy 
nie patrzyła na całokształt sił związa- 
nych z rządem emigracyjnym jako na 
obóz polityczny. Bo gdyby kierownictwo 
PPR rzeczywiście uważało, że taki obóz 
nie istnieje, to późną jesienią 1943 r. 
nie musiałoby występować z koncepcją 


(11) Tamże, str. 40—432, 
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zorganizowania  przeciwstawnego mu 
obozu ludowodemokratycznego. 


W swoich rozważaniach Marian Ma- 
linowski chce być konsekwentny. Ne- 
gowanie istnienia dwóch koncepcji 
frontu narodowego chce on uzupełnić 
także negacją istnienia dwóch obozów 
politycznych w Polsce. Twierdzi on, że 
PPR nigdy nie posługiwała się termi- 
nem „obóz” w odniesieniu do zwolen- 
ników rządu emigracyjnego i oczywi- 
ście nie ma racji. W artykule z 20 lu- 
tego 1944 r. pod znamiennvm tytułem 
Dwa bieguny konsolidacji Trybuna 
Wolnośc, pisała m.in.: „Dwa tylko 
obozy istnieją dziś w Polsce: walczący 
o niepodległość obóz demokracji i pa- 
raliżujący tę walkę obóz reakcji, i każ- 
dy, kto nie jest w jednym, jest w dru- 
gim” (12). 


Pozostaje jeszcze kwestia nazwv. Ma- 
rianowi Malinowskiemu nie podoba się 
określenie „obóz londyński", które — 
wbrew temu co twierdzi — jest dziś 
powszechnie używane, m. in. także w 
aktualnych wystąpieniach przedstawi- 
cieli kierownictwa naszej partii. Jed- 
nakże jako historyk nie proponuje nic 
w zamian, a z jego sugestią, aby w 
ogóle zrezygnować z nazywania sił 
związanych z rządem emigracyjnym 
obozem politycznym — nie można się 
zgodzić. Należy przypomnieć, że w prze- 
szłości używano już innych określeń dla 
tego obozu politycznego, takich jak 
„obóz burżuazyjny” czy też „obóz re- 
akcyjny”. Ale rzecz w tym, że w ramach 
tego obozu, niewątpliwie klasowo i po- 
litycznie związanego z burżuazją, znaj- 
dowały się także siły nieburżuazyjne 
— robotnicze, chłopskie i inteligenckie. 
Podobnie rzecz się ma z drugim okre- 
śleniem, wiemy dziś bowiem, że siły 
skrajnie reakcyjne — ONR i sanacja, 
były w opozycji do rządu emigracyjne- 
go i faktycznie znajdowały się poza 
tym obozem, natomiast wewnątrz nie- 
go, obok sił reakcyjnych, takich jak 
endecja czy chadecja, były także ele- 
menty demokratyczne — ludowcy, So- 
cjaliści, demokraci. Niektórzy historycy 
proponowali również nazwanie tego 
obozu „rządowym”, ale przecież w koń- 
cowym okresie wojny istniały dwa rzą- 
dy polskie, jeden na emigracji, a drugi 
w kraju. Nie wiadomo byłobv więc o 
który „obóz rządowy” chodzi. Ostatecz- 


(12) Tamże, str. 242. 
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nie więc przyjęło się określenie „obóz 
londyński” i osobiście uważam, że jest 
ono w pełni uzasadnione. Od czerwca 
1940 r. rząd emigracyjny miał bowiem 
nie tylko swoją siedzibę w Londynie, 
ale i prowadził politykę w pełni pro- 
angielską. Ponadto już w 1943 r. w na- 
szym obozie przyjęło się go powszechnie 
nazywać „rządem londyńskim” i tak 
już pozostało, również w okresie po- 
wojennym, kiedy przestał być rządem 


polskim uznawanym przez aliantów. 
Najistotniejsze jest jednak to. że poję- 
cie „obóz londyński” stało się dziś pow- 
szechnie już przyjętym i zrozumiałym 
synonimem całości sił obozu politycz- 
nego, związanego z rządem emigracyj- 
nym. Nie widzę więc żadnego pozytyw- 
nego sensu w dewaloryzacji tego ter- 
minu. 


ANTONI PRZYGOŃSKI 


O froncie narodowym, komparatystyce 
i obozie londyńskim słów kilka 


Po zapoznaniu się z artykułem Cze- 
sława Madajczyka i polemicznym tek- 
stem Mariana Malinowskiego, który 
traktuję zresztą jako swego rodzaju za- 
proszenie do dyskusji, nasunęło mi s.ę 
kilka spostrzeżeń. 


1. W sprawie treści frontu narodowe- 
Ko. 

a) M. Malinowski konsekwentnie trzv- 
ma się terminu „front narodowy bez 
zdrajców i kapitulantów”, nadając mu 
jednak inną treść niż autor inkrymino- 
wanego artykułu Lektura tego ostat- 
niego nie budzi moich sprzeciwów, gdyż 
z tekstu wynika niedwuznacznie, iż 
Cz. Madajczyk, pisząc o fiasku nadziei 
na utworzenie .frontu narodowego bez 
zdrajców i kapitulantów”, miał na uwa- 
dze dokładnie to samo, o czym pisała 
prasa partyjna na przełomie 1942—1943, 
czyli front narodowy jako szerokie po- 
rozumienie  międzyorganizacyjne na 
gruncie walki z okupantem. Dokładna 
analiza dokumentów partyjnych dopro- 
wadziła już badaczy(1) do całkowicie u- 
zasadnionego wniosku o ewolucji po- 
glądów PPR w kwestii organizacyjno- 
politycznych form i treści frontu naro- 
dowego. W cytowanych przez M. Mali- 


(1) Zob. np. A. Werblan: Droga do niepod- 
ległości w koncepcjach PPR (1942 — luty 
1943). Dzieje Najnowsze, 1969, nr 3. 
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nowskiego uchwałach KC ze stycznia 
1943 r.(2) znalazły się — pominięte przez 
polemistę — wielce interesujące sfor- 
mułowania: „Polska Partia Robotni- 
cza dokładała wielu starań, by doprowa- 
dzić do utworzenia Narodowego Fron- 
tu Walki i drogą porozumienia 
wszystkich partii i organi- 
zacji polskich, tak jak to ma 
miejsce w innych krajach znajdujących 
się pod okupacją hitlerowską” (podkr. 
moje — E.D.). Zaś w liście otwartym do 
Delegatury (również ze stycznia)(3): na 
płaszczyźnie walki zbrojnej „porozu- 
miemy sięz każdym obozem po- 
litycznym dla zrealizowania wysił- 
ków w tym kierunku... Polska Partia Ro- 
botnicza wzywa wszystkie partie 
polityczne do zgody narodowej” 
(podkr. moje — E.D.). Można przyjąć. że 
w intencjach przywódców PPR 
ówczesne rozumienie hasła frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulan- 
tów oznaczać miało szerokie porozumie- 
nie międzvorganizacyjne wszystkich u- 
grupowań Polski Podziemnej z wyłącze- 
niem okupacyjnych struktur organiza- 
cyjnych sanacji i ONR. Z tego punktu 
widzenia. trawestując wypowiedź M. 


(2) Kształtowanie się podstaw programo- 
wych Polskiej Partti Robotniczej w latach 
1942—1945, Warszawa 1958, str. 75. 

(3) Tamże, str. 87. 


Nowotki z końca lipca 1942 r. („w kraju 
nie ma frontu narodowego ') (4), można 
by powiedzieć, że i w pół roku później 
nie doszło do utworzenia „frontu naro- 
dowego bez zdrajców i kapitulantów” 
w jego ówczesnej wykładni (szero- 
kie porozumienie „wszystkich partii i 
organizacji polskich” na gruncie walki 
z okupantem). 

b) Po odrzuceniu przez przywódców 
podziemia związanego z rządem PPR- 
-owskiej formuły porozumienia par- 
tia nadal nie zrezygnowała z progra- 
mu jednoczenia sił narodowych i by- 
łoby rzeczą interesującą zbadanie dru- 
giej niejako fazy ewolucji poglądów 
PPR, ewolucji dyktowanej ówcze- 
snymi warunkami i możliwo- 
ściami. Na początku czerwca organ 
wewnątrzpartyjny(5) pisał: „Podobnie 
jak w skali światowej, tak i u nas w 
Polsce, koniecznością dziejową jest po- 
rozumienie i współpraca ruchu robotni- 
czego i demokracji burżuazyjnej do 
walki z hitlerowskim najeżdźcą i jego 
faszystowskimi agentami i pomocnika- 
mi spośród polskiej reakcji”. W trzy 
miesiące później ta generalna teza zna- 
lazła wyraz w postulacie „poro- 
zumienia się i zjednoczenia wszystkich 
antyfaszystowskich, antyreakcyjnych sił 
narodu” (6). Ale porozumienia nadal nie 
było, co stwierdzał np. Okólnik w 
drugiej połowie października, pisząc 
wręcz o braku „porozumienia między 
kierownictwami stronnictw 
demokratycznych... antyfaszy- 
stowskiego frontu narodowego” (7) 
(podkr. moje — E.D.). Opinię tę powtó- 
rzyła w miesiąc później Trybuna Wol- 
ności(8). Z innych dokumentów wiado- 
mo, że w intencjach przywódców partii 
nowa formuła frontu („antyfaszystow- 
ski front narodowy”) pomyślana bvła 
znacznie szerzej (z udziałem całego 
Stronnictwa Ludowego i wszyst- 
kich ugrupowań Centralnego Komite- 
tu Ludowego), niż bv to wvnikało z 
ostatecznego składu politycznego Kra- 
jowej Rady Narodowej w pierwszej po- 
łowie 1944 r., która przecież w kontekś- 
cie nas interesującym stanowiła organi- 


(4) Depesza M. Nowotki do G. Dvmitrowa 
z 29 lipca 1942 r. Cyt. za A. Werblanem, 
Droga do niepodległości, str. 82. 

(5) Kształtowanie się podstaw programo- 
wych, str. 40. 

(6) Tamże, str. 127. 

(0) Tamże, str. 137, 

(8) Tamże, str. 174. 
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zacyjny wyraz generalnej, strategicznej 
idei porozumienia „zdrowych sił naro- 
du”. I jeśli M. Malinowski miał na myśli 
taką właśnie ewolucję pojęcia „frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulan- 
tów”, wówczas jego polemika z Cz. Ma- 
dajczykiem wydaje mi się bezprzedmio- 
towa. Uwagę Madajczykao dojrzewaniu 
nowej linii politycznej, „której istotą 
była koncepcja stworzenia narodowcgo 
frontu sił demokratycznych” trudno 
przecież komentować inaczej, jak tyl- 
ko w kontekście odrzucenia przez De- 
legaturę AK i PKP pepeerowskiego pro- 
gramu szerokiego porozumienia. I jesz- 
cze jedna uwaga. M. Malinowski uważa 
— co wynika ze stylizacji odpowiednie- 
go fragmentu jego polemiki — że gdyby 
nawet doszło do porozumienia w treści 
iw formie zbliżonej do propozycji PPR 
z przełomu 1942—1943, to i tak nie „mie- 
libyśmy do czynienia z frontem narodo- 
uym bez zdrajców i kapitulantów. Po- 
mijając już wartość podobnej metody 
analizy historycznej, można by zauwa- 
Żyć, że logiczną konsekwencją tego ty- 
pu rozważań musiałoby być pytanie na 
temat szczerości intencji partii. A prze- 
cież nikt z historyków marksistów nie 
miał i nie ma pod tym względem jakich- 
kolwiek wątpliwości: w owym czasie 
PPR wystąpiła nie tylko w roli inicja- 
tora i inspiratora narodowego czynu 
zbrojnego pod okupacją, lecz rownież w 
roli kreatora programu rzeczywistej 
jedności narodowej, szerokiego porozu- 
mienia, „zgody na płaszczyżnie róu'no- 
ści uczestników” w imię „bezkompromi- 
sowej, natychmiastowej walki o wol- 
ność i niepodległość” (9). 
c) M. Malinowski podniósł interesu- 
jący problem miejsca i roli klasy robovt- 
niczej we froncie narodowym, wyraża- 
jąc pogląd, że PPR od samego początku 
wysunęła kwestię hegemonii jako jed- 
nego z podstawowych warunków funk- 
cjonowania frontu narodowego. Na 
rzecz tej tezy autor polemiki przytoczył 
sporo materiałów, w których idea przo- 
downictwa klasy robotniczej w walce 
wyzwoleńczej została sprecyzowana wy- 
raźnie i jednoznacznie. Czy jednak z 
ówczesnych dokumentów partyj- 
nych (tzn. z 1942r. j z początków 1943 r.) 
wynikała zasada polityczno-organizacyj- 
nego urzeczywistnienia wowym cza- 
sie hegemonii proletariatu w sensie 
decydującej pozycji partii klasy robotni- 


(9) Publicystyka konspiracyjna PPR t. L, 
warszawa 1961, str. 33, 
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czej w kierownictwie politycznym po- 
stulowanego frontu narodowego jako 
szerokiego porozumienia międzyorgani- 
zacyjnego? (10). Czy przypadkiem nie 
chodziło wówczas o zamarkowaną zasa- 
dę „równości uczestników” przy spo- 
dziewanym przodownictwie klasy robot- 
niczej w walce z okupantem? Być może, 
kwestię tę warto jeszcze raz przedy- 
skutować w gronie zainteresowanych 
historyków. 


2.W sprawie komparatystyki i do- 
świadczeń innych partii. 

Już bardzo dawno temu stwierdzono 
bezsporną wartość badań komparaty- 
stycznych i to również w odniesieniu 
do myśli i praktyki politycznej ruchu 
robotniczego. Przedstawiając  PPR- 
-owski model frontu narodowego, Cz. 
Madajczyk powołał się na doświadcze- 
nia innych partii komunistycznych. Na- 
tomiast M. Malinowski uznał, że takie 
porównania i przykłady nie mogą „być 
dla nas miernikiem” (nie wiem skąd 
ten „miernik — Madajczyk pisał o 
czymś zupełnie innym). Lektura doku- 
mentów partyjnych skłania do innego 
wniosku. Partia w swej walce o jedność 
sił patriotycznych niejednokrotnie 
wskazywała na wyjątkowe rozbicie po- 
lityczne Polski Podziemnej, nie dające 
się porównać z żadnym niemal krajem 
okupowanym. Z tych samych zresztą 
względów wskazywała na pozytywne 
doświadczenia Francji, Czechosłowacji, 
później Włoch ł innvch krajów. W 
sierpniu 1942 r. Trybuna Wolności 
pisała(11), że we Francji „komuniści, 
radykalni socjaliści, robotnicy, chłopi, 
inteligencja, wszyscy, którzy chcą wal- 
czyć z okupantem, zjednoczeni zostali w 
jedną wspólną federację. Również w 
Czechach nastąpiło porozumienie mię- 
dzy ugrupowaniami politycznymi po- 
ząwszy od komunistów poprzez socja- 
listów 4 demokratów do zwolenników 
rządu Benesza włącznie. W wyniku po- 
rozumienia utworzono jednolite kie- 
rownictwo akcji...” W uchwałach stycz- 
niowych 1943 r. również znalazły się 
odniesienia do doświadczeń innych kra- 
jów: „Podczas gdy w innych krajach 
okupowanych... nastąpiło skupienie sił 
i daleko idące porozumienie 
międzypartyjne, znajdujące 
swój wyraz w powstaniu 


(10) Na ten temat zob. cytowany artykuł 
A. Werb!ana. 
(11) Publicystyka... str 68. 
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frontu narodowego sięgają- 
cego od komunistów do pra- 
wicy nacjonalistycznej (Fran- 
cja, Czechosłowacja), w Polsce trwa 
większe aniżeli kiedykolwiek rozbicie 
polityczne” (podkr. moje — E.D.)(12). W 
tych samych materiałach znajduje się 
również cytowana już myśl o utworze- 
niu Narodowego Frontu Walki „jak to 
ma miejsce w innych krajach” okupo- 
wanych. W kwietniu 1944 r. PPR jesz- 
cze raz odwołała się do doświadczeń 
Włoch, Francji i Czechosłowacji, gdzie 
na bazie jednolitego frontu klasy robot- 
niczej „powstały potężne fronty naro- 
dowe” (13). 


Wynikałoby z tego, że PPR nie tylko 
bacznie śledziła doświadczenia bratnich 
partii, nie tylko odwoływała się do po- 
zytywnych przykładów, lecz w specy- 
ficznie polskich warunkach starała się 
czynić wszystko, co było w jej mocy, 
aby przybliżyć realizację idei frontu na- 
rodowego, którą do wiosny 1943 r. rozu- 
miała podobnie jak wiele innych partii 
komunistycznych, tzn. jako szerokie po- 
rozumienie na gruncie walki z oku- 
pantem, sięgające od komunistów po 
„ugrupowania  burżuazyjno-konserwa- 
tywne”, żeby użyć określenia Cz. Ma- 
dajczyka. 


3. W sprawie treści terminu „obóz 
londyński”. 


Zgadzam się z opinią M. Malinow- 
skiego o nieprecyzyjności określenia „o- 
boz londyński” z tym tylko uzupełnie- 
niem, że to właśnie Cz. Madajczyk był 
jednym z pierwszych historyków, który 
zwracał na to uwagę. Jednakże dla wy- 
gody, i mimo wszystkie zastrzeżenia, hi- 
storycy — a w tym Cz. Madajczyk, 
M. Malinowski i niżej podpisany, z bra- 
ku innych — nadal posługują się tą 
zbitką pojęciową. Trudno przecież za 
każdym razem pisać „rząd emigracyjny 
+ instytucje oraz organizacje z nim 
związane”, a także raz po raz tłuma- 
czyć czytelnikowi, że to bardzo skom- 
plikowana sprawa i wymaga precyzyj- 
nej charakterystyki odpowiednich 
struktur  polityczno-wojskowych oraz 
ich związku ze strukturami społecz- 
nymi. Zresztą kwestie terminologicz- 
ne w badaniach nad dziejami konspira- 
cji polskich przysporzyły historykom 
niemałych kłopotów, o czym świadczy 


(12) Kształtowanie się podstaw... str. Ti 
(13) Tamże, str. 245. 


choćby dyskusja wokół problematyki 
frontu narodowego. Przypomnijmy więc 
terminologię stosowaną przez PPR. W 
dokumentach partyjnych z 1942 r. wy- 
stępowały wymiennie określenia „Pol- 
ska Podziemna” i „Polska Walcząca”, 
przy czym oba odnosiły się do całego 
podziemia antyhitlerowskiego. Nato- 
miast w odniesieniu do podziemia zwią- 
zanego z rządem emigracyjnym, M. No- 
wotko użył w marcu 1942 r. terminu 
„obóż rządowy w kraju”(14) i być może 
należałoby do tego wrócić. Poczynając 
od połowy 1943 r., partia posługiwała 
się głównie określeniem „rząd londyń- 
ski i jego ekspozytura w kraju”, od 
czego było już bardzo blisko do stoso- 
wanych później w literaturze historycz- 
nej terminów obóz londyński (tzn. rząd 
i podziemie z nim związane), względnie 
podziemie londyńskie. 


Analiza tekstów partyjnych wskazy- 
wałaby, że mianem „londyńskich” par- 
tia obdarzała kierownicze zespoły poli- 
tvczne („siły polityczne”) obozu rządo- 
wego, których zresztą nigdy nie utożsa- 
miała z wszystkimi siłami społeczny- 
mi, podlegającymi w większym lub 
mniejszym stopniu oddziaływaniu dok- 
tryny politycznej instytucji i organiza- 
cji „Jondyńskich”. 

Ograniczone ramy wypowiedzi unie- 
możliwiają szersze potraktowanie pod- 
niesionej przez M. Malinowskiego kwe- 
stii, wystarczy więc może przypomnie- 
nie, że w różnych strukturach organi- 
zacyjnych podziemia związanego z rzą- 
dem znaleźć można przedstawicieli 
wszystkich klas i warstw spo'ecznych 
(względnie ich okupacyjnych deforma- 
cji) Polski przedwrześniowej, z czego 
m. in. wynikała wyjątkowa niespójność 
klasowa obozu rządowego. Decvdujące 
wpływy miał on na terenie inteligencji, 
w swojej polityce zagranicznej mógł z 
pewnością liczyć na poparcie burżuazji 
i ziemiaństwa, spodziewał się poparcia 
znacznej części chłopów, co aż do koń- 
ca 1944 r. deklarowali przywódcy Stron- 
nictwa Ludowego, przygotowywał się do 
spacyfikowania nastrojów  rewolucyj- 
nych wśród części klasy robotniczej i 
najbardziej dynamicznych środowisk 
chłopskich. Instrumentem pacyfikacji 
miały być z jednej strony partie działa- 
jące na terenie chłopskim i robotniczym, 
a wchodzące w skład czwórporozumie- 
nia, oraz ogólnikowe programy społecz- 


(14) Publicystyka... str. 28. 
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ne. z drugiej zaś konspiracyjne zawiąz- 
ki aparatu panstwowego, silnie rozbu- 
dowana podziemna organizacja wojsko- 
wa, regularne jednostki wojskowe na 
Zachodzie. 

Wracając zaś do terminu „obóz lon- 
dyński” wydaje się, ze można go poj- 
mować w podwójnym co najmniej sen- 
sie. Będą to więc organizacje i insty- 
tucje rządowe przez rząd powołane i z 
rządem związane. W tym sensie, częścią 
składową obozu londyńskiego będą tak- 
że stronnictwa, w tym również Stron- 
nictwo Ludowe oraz PPS-WRN. Xie la 
szeroka rama jest wielce myląca. o czym 
świadczą chociażby przedstawiane już 
w literaturze procesy narastania nie- 
ufności wielu środowisk społecznych 
konspiracyjnie zaangażowanych — 
zwłaszcza chłopów — do oficjalnej po- 
lityki przywódców obozu londyńskiego. 
Stąd też można by się pokusić o bar- 
dziej zwężoną formułę obozu londvń- 
skiego. W tym drugim przypadku naie- 
żałoby mówić o głównych ośrodkach 
dyspozycyjnych, konstruujących okre- 
ślone założenia polityczne i nakazują- 
cych ich realizację ogniwom podległym. 
W takim rozumieniu decydującym czyn- 
nikiem byłby rząd oraz podległy mu 
aparat, zaś w kraju Komenda Główna 
Armii Krajowej (Delegat Rządu), więk- 
szość niższych ogniw struktur organiza- 
cyjnych AK i Delegatury oraz czwór- 
porozumienie, zwłaszcza w chwilach 
wspólnych wystąpień zewnętrznych (np. 
przy uchwalaniu i ogłaszaniu deklaracji 
ideowych). Ta ostatnia uwaga ma 0 
tyle sens, o ile pamiętać będziemy, że 
każde z gremiów kierowniczych stron- 
nictw czwórporozumienia inaczej wy- 
obrażało sobie własną rolę w powojen- 
nej Polsce i w odmienny sposób pod- 
chodziło do kwestii modelu społecz- 
no-politycznego. Nie bacząc jednak 
na różnice, były ważne punkty stycz- 
ne (np. tzw. legalizm konstytucvjny, 
wrogość do ZSRR i lewicy polskiej), 
stanowiące dostatecznie trwałą podsta- 
wę — przynajmniej na okres wojny — 
wspólnych działań na niewielu co 
prawda polach, przy stałej trosce o za- 
bezpieczenie egoistycznych interesów 
partyjnych. 

Wprowadzenie dwojakiego sensu po- 
jęcia obozu londyńskiego, czy rządowe- 
go, być może ułatwi zrozumienie 
sprzecznego wewnętrznie faktu obecno- 
ści w tej strukturze politycznej ruchu 
ludowego i braku programu społecz- 
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nego obozu londyńskiego na miarę 
chłopskich, ludowych postulatów. Kur- 
czowe trzymanie się koncepcji tzw. le- 
galizmu („legalne” tylko to, co pobie- 
rane z inspiracji bądź w imieniu rządu) 
oraz antysowietyzm i antykomunizm 
doprowadziły do podporządkowania się 
ludowców polityce nie mającej nic 
wspólnego z polityką ludową. Jeszcze 
raz okazało się, jak ujemne konsekwen- 
cje dla ruchu ludowego wvnikały z nie- 
odwzajemnianej sympatii jego przywód- 
ców do burżuazyjnej myśli politycznej 
decydujących ośrodków dyspozycyjnych 
obozu londyńskiego. 

Stąd też mnie osobiście nie razi opi- 
nia, że w deklaracji listopadowej „ne- 
gatywnej ocenie rządu towarzyszyła ca- 
łościowo negatywna ocena sił obozu 
londyńskiego w kraju”, bowiem z kon- 
tekstu wynika dosyć jasno, że kwalifi- 
kacja Madajczyka powstała na gruncie 
właściwego odczytania nie tylko litery, 
ale i ducha deklaracji i dotyczyła sił 
kierowniczych wspomnianego o0- 
bozu. I jeszcze jedno. Nie bez słuszno- 
ści M. Malinowski pisze o walce KRN 
o „wyrwanie sił polskiej demokracji 
spod wpływów reakcyjnych ośrodków 
kierowniczych”. Skoro jednak polemista 
powoływał się na optymizm PPR — to 


czy przypadkiem cytowane sformuło- 
wanie nie brzmi zbyt pesymistycznie? 

Wynikałoby z niego, że siły demokra- 
cji polskiej znajdowały się pod wyłącz- 
nymi wpływami obozu londyńskiego, 
gdy tymczasem wiadomo przecież, jak 
gwałtownie wówczas narastała radyka- 
lizacja coraz to nowych obszarów spo- 
łecznych, a jednym z jej najbardziej 
spektakularnych przejawów był krvzys 
zaufania do rządu emigracyjnego i jego 
krajowych ekspozytur. Prócz tego, w 
1944 r. walka toczyła się nie tylko, a 
może nawet nie przede wszystkim na 
obszarach konspiracyjnie zaangażowa- 
nych, a więc przywiązanych do takich 
czy innych barw politycznych. W prze- 
dedniu wyzwolenia — i z myślą o po- 
wojennej przyszłości — na plan pierw- 
szy wysuwało się zadanie pozyskania 
mas konspiracyjnie niezaangażowanych, 
a więc rzeczywistej większości społe- 
czeństwa, tej „ziemi niczyjej”, której 
wybór ostatecznie zdecydował o klęsce 
koncepcji londyńskich. I to był właśnie 
jeden z najbardziej optymistycznych 
wyznaczników skuteczności mvśli i 
praktyki politycznej Polskiej Partii Ro- 
botniczej. 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI 


Recenzje 


Ksiażka miesiąca: 


Pojęcie 
praktyki RE Rozważania o praktyce 
Ww ma rksizmie = pien owzA 
EDW ARD MODZELEWSKI PWN Warszawa 1974 


str. 392 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Nie ma podręcznika filozofii marksistowskiej, który problemowi kate- 
gorii praktyki nie poświęciłby specjalnego miejsca. Materialistyczno-dia- 
lektyczne pojęcie praktyki należy bowiem do kluczowych pojęć filozofii 
marksistowskiej. Jednakże podręcznikowa prezentacja tego zagadnienia, 
z wielu względów: m. in. wydawniczych (podyktowanych wielkością, stru- 
kturą i celem publikacji), a także dydaktycznych, jest najczęściej prezenta- 
cją nie uwzględniającą bogatego kontekstu polemicznego, w jaki kategoria 
ta zdążyła w literaturze filozoficznej obrosnąć. Książka Tadeusza M. Ja- 
roszewskiego, będąc obszernym studium monograficznym o pojęciu prakty- 
ki w marksizmie, unika tych podręcznikowych niedoskonałości. Dokonana 
w niej rekonstrukcja marksowskiej kategorii praxis osadzona jest na 
tle innych, krytycznie ocenianych przez autora, rozwiązań teoretycznych. 
Jest prezentacją problemową uświadamiającą zarówno doniosłość, jak i 
złożoność problematyki, wskazującą na niebezpieczeństwa arbitralnego lub 
subiektywnego jej traktowania. 


Jak pisze autor w rozdziale wstępnym zatytułowanym: Karol Marks 
filozof nieznany? książka jest ,...próbą wydobycia spod skamielin licz- 
nych — często nader subiektywnych interpretacji, które nagromadziły się 
w tradycji historycznej — autentycznych poglądów Marksa, takich jakie 
znajdujemy w jego dziełach, jakie faktycznie inspirowały jego życie i dzia- 
łalność rewolucyjną” (str. 13). 


Postawione wyżej zadanie wymagało zatem wyjścia poza kwestie ściśle 
związane z kategorią praktyki, dokładniej: poprzedzenia prezentacji tych 
kwestii ustosunkowaniem się do niektórych ogólnych zagadnień metodolo- 
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gicznych, dotyczących spójności teoretycznej całokształtu twórczości Mar- 
ksa. 


Tej właśnie problematyce poświęcony jest drugi rozdział książki, którego 
tytuł brzmi: Wokół młodzieńczej twórczości Karola Marksa. Rozpoczyna 
go autor monografii od sformułowania dwóch grup pytań: 


1. Czy między młodzieńczą twórczością Karola Marksa z lat 1843—1844 
a jego piśmiennictwem późniejszym zachodzi tak zasadnicza różnica, że 
uprawnieni jesteśmy do mówienia o dwu przeciwstawnych sobie świato- 
poglądach, dwu sprzecznych koncepcjach teoretyczno-filozoficznych i spo- 
łeczno-politycznych, czy też odwrotnie, zasadniczy przełom dokonał się 
kilka lat wcześniej, a wspomniany wyżej okres jest ugruntowywaniem 
naukowego socjalizmu i nowoczesnego dialektycznego materializmu? 


2. Czy późniejsza twórczość Marksa stanowi proste, mechaniczne za- 
negowanie poglądów młodzieńczych, czy też jest dialektyczną ich kon- 
tynuacją, zawierającą i elementy zaprzeczenia, i elementy ciągłości? (por. 
str. 26). 

Postawione wyżej pytania obejmują ogromną ilość problemów nie tylko 
historyczno-egzegetycznych, ale przede wszystkim teoretycznych. Właśnie 
głównie wokół jednego z nich — wokół zagadnienia statusu teoretycznego 
tez aksjologicznych w całokształcie marksistowskiej teorii rozwoju spo- 
łecznego i naukowego komunizmu — koncentrują się rozważania Tadeusza 
M. Jaroszewskiego. Odpowiadając na powyższe pytania, autor włącza się 
w nurt aktualnie toczących się dyskusji na temat teoretycznych podstaw 
humanizmu socjalistycznego. 


Zdaniem Jaroszewskiego przejście od radykalnego demokratyzmu do 
proletariackiego komunizmu, od idealizmu młodoheglowskiego i abstrak- 
cyjnego antropologizmu Feuerbacha do materializmu historycznego, a więc 
owa — jak to nazywa autor — „inkubacja marksowskiego komunizmu” 
nastąpiła znacznie wcześniej niż to się w wielu pracach określa, bo w la- 
tach 1842—1843. Po roku 1843 — twierdzi autor — w takich pismach 
jak Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne, Święta rodzina, Ideologia nie- 
miecka Marks sformułował już ogólne założenia opartego 0 kategorię 
praxis aktywistycznego materializmu i realnego humanizmu. Natomiast 
w późniejszych swych pracach ekonomicznych i historycznych podjął 
Marks badania nad warunkami społeczno-ekonomicznymi i politycznymi 
urzeczywistnienia tej nowej orientacji (por. str. 40—41). „Nie można jed- 
nak — konkluduje Tadeusz M. Jaroszewski — twórczości Marksa po 1846 r. 
czy też po 1848 r. (gdyż niektórzy taką cezurę wprowadzają) przeciwsta- 
wiać jego twórczości z lat 1844—1846, tak jak nie można przeciwstawiać 
dzieła budowniczego — projektowi, według którego swój budynek buduje, 
wysiłku konstruktora — pracy technologa. Jedno wyrasta z drugiego, 
jedno jest z drugim nierozdzielnie związane” (str. 41). 


Okazuje się jednak, że z faktu, iż Marks w późniejszych swych pra- 
cach główną uwagę zwracał na problematykę struktur i procesów spo- 
łecznych wielu autorów wyprowadza koncepcje przeciwstawiające ,„„huma- 
nizm” prac „młodego Marksa” z lat 1843—1846 jego „realizmowi” z lat 
późniejszych. Autor monografii stwierdza, że koncepcje te prowadzą do 
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niedialektycznego przeciwstawiania tego, co w marksizmie stanowi moty- 
wację etyczną, ideał humanistyczny, temu, co stanowi w nim motywację 
naukową (por. str. 50). „Obojętnie bowiem — pisze Tadeusz M. Jaroszewski 
— czy się prejeruje młodzieńczy dorobek jako najcenniejszy, czy też 
twórczość późniejszą, radykalne przeciwstawienie ich sobie, negowanie 
momentu kontynuacji w rozwoju myśli Marksa prowadzi nieuchronnie 
do niezrozumienia samej istoty marksizmu, jego wewnętrznej 
struktury jako całościowego itntegralnego  syste- 
mu” (str. 51). | 


Autor przeciwstawia się zatem zarówno próbom absolutyzacji poszcze- 
gólnych okresów twórczości Marksa, jak i teleologicznym i preformistycz- 
nym interpretacjom rozwoju jego myśli. | 

Poddaje także ostrej krytyce dokonywane przez Althussera próby ampu- 
tacji z dorobku Marksa problematyki etycznej i humanistycznej. Studia 
nad całym dorobkiem teoretycznym Marksa przekonują bowiem, że autor 
Kapitału, formułując założenia strategii i taktyki ruchu rewolucyjnego, 
badając anatomię i morfologię społeczeństwa kapitalistycznego, nigdy ze 
swego programu humanistycznego nie zrezygnował (por. str. 13). Jak pisze 
Jaroszewski — „w jego koncepcji naukowego socjalizmu opis i wartościo- 
wanie, ideał i wiedza połączone zostały węzłem nierozdzielnym. Stąd też 
można powiedzieć zasadnie, że Marks, będąc twórcą naulzowego socjalizmu, 
był zarazem twórcą naukowego, teoretycznego humanizmu” (str. 13—74). 

Jak już wspomnieliśmy, rozważania autora na temat młodzieńczej twór- 
czości Marksa nie znalazły się w prezentowanej książce przypadkowo. 
Wyprowadzone w tym rozdziale konkluzje dotyczące relacji między po- 
szczególnymi okresami twórczości Marksa (a co za tym idzie, dotyczące 
również relacji między zawartymi w niej motywacjami etycznymi a na- 
ukowymi) mieć będą dla zrozumienia kategorii praxis istotne znaczenie. 
Analizując tę właśnie fundamentalną kategorię marksizmu, wykazuje Ta- 
deusz M. Jaroszewski niezbicie, że większość jej teoretycznych deformacji 
(subiektywistycznych i dogmatyczno-mechanicystycznych) wynika bezpo- 
średnio lub pośrednio ze spaczonej, niedialektycznej wizji rozwoju teore- 
tycznego Marksa, z przeciwstawiania obu etapów jego twórczości, z ampu- 
tacji wątków humanistycznych z tej twórczości itd. 

W rozdziale trzecim zatytułowanym Spór o pojęcie praktyki autor 
omawia trzy problemy: znaczenie kategorii praxis w całokształcie filozofii 
Karola Marksa, zakres pojęcia praktyki, a także kwestię jej subiektywi- 
zacji. Wydaje się, że na uwagę zasługują zwłaszcza dwa ostatnie zagadnie- 
nia będące przedmiotem ożywionych dyskusji i polemik także w Polsce. 

Tadeusz M. Jaroszewski kategorię praxis definiuje następująco: „Do 
sjery praktyki pojmowanej w sensie marksowskim zaliczymy więc tylko 
wyróżnioną klasę działań: przedmiotowe działania celowe, w trakcie wy- 
konywania których ludzie przekształcają obiekty materialne, struktury 
gospodarcze i polityczne, instytucje i inne formy artykulacji społecznej, 
przy czym mamy tu na myśli zarówno działania poszczególnuch osobni- 
ków, jak też zbiorowości, działania dokonywające się w ramach historycz- 
nie zmieniających się form interakcji społecznej. Podstawą wymienionych 
form aktywności jest konieczność regulowania wzajemnych relacji między 
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ludźmi a otaczającą ich przyrodą, między nimi samymi, nieodzowna po to, 
by coraz lepiej OPORZE ich nieustannie rozwijające się potrzeby (str. 
125—126). 

Zacytowane wyżej określenie kategorii praxis poprzedzone jest analizą 
zagadnienia relacji między pracą wytwórczą a działalnością poznawczą, 
a także przeglądem stanowisk na temat zakresu pojęcia praktyki. 


Tadeusz M. Jaroszewski polemizuje z tymi autorami, którzy do markso- 

wskiej kategorii praxis wtłoczyć chcieliby wszelką aktywność jednostek, 
w tym też ich działalność duchową: twórczość naukową i artystyczną, wy- 
pracowywanie koncepcji ideologicznych, a nawet duszpasterstwo, zabiegi 
kultowe itp. (por. str. 111). Oponuje też autor Rozważań... przeciwko utoż- 
samianiu praktyki z całokształtem ludzkiej egzystencji. Jego zdaniem, 
akceptując podobną tożsamość, musielibyśmy uznać za desygnaty tego 
pojęcia (praktyki) także i sen, kontemplację, autorefleksję itd. Przy takim 
rozszerzeniu zakresu kategorii praxis straciłyby sens marksowskie roz- 
ważania o weryfikacji teorii przez praktykę, o praktyce jako kryterium 
prawdy itp. (por. str. 113). Nie zgadza się również Tadeusz M. Jaroszewski 
ze stosowanym często zabiegiem odwrotnym, tzn. z redukcją całej złożo- 
ności egzystencji ludzkiej do czysto produkcyjnego jej sensu. Taka re- 
dukcja, to wszak nic innego jak punkt widzenia mieszczańskiego puryta- 
nizmu, sprowadzającego człowieczeństwo do przeciwstawnej marksowskiej 
wizji „człowieka pełnego” formuły „homo faber” czy „homo oeconomicus” 
(por. str. 117). 
_ Obok nadmiernego rozszerzania lub zawężania zakresu pojęcia praktyki 
inną, niemniej istotną, jej deformacją jest subiektywizowanie tej kategorii 
i związane z nim sprowadzanie ogółu zagadnień materializmu dialektycz- 
nego do „subiektywnie przeżywanej aktywności” oraz rugowanie z marksi- 
zmu problematyki ontologicznej, naukoznawczej i metodologicznej (por. 
str. 129). 

„Pozbawienie praktyki ludzkiej znamion uniwersalności — pisze autor 
— redukowanie jej do jakiegoś wewnętrznego przeżycia cogito jednostki, 
bądź też do pewnej zbiorowej samowiedzy («społecznego cogito») stało 
się ostatnio modne w pewnego typu literaturze marksologicznej zmierza- 
jącej do «wyczyszczania» marksizmu z wszelkich «pozostałości materia- 
lizmu». Autorzy tego typu koncepcji wszelkimi sposobami starają się za- 
trzeć ten istotny moment, że — zdaniem Marksa — praktyka ludzka jest 
«praktyką przedmiotową». A także czynią różnorodne próby w kierunku 
przetworzenia marksowskiej filozofii praxis w subiektywistyczno-perso- 
nalistyczną «filozofię ludzkiej egzystencji» lub też równie idealistyczną 
«filozofię czynu», zapoznając ten istotny dla filozofii Marksa moment, że 
wszelkie formy aktywności duchowej jednostek rozwijać się mogą tylko 
wraz z rozwojem ludzkiej pracy materialnej — która wiedzie poprzez 
opanowanie świata materialnego do poznania go jako takiego” (str. 129— 
—130). 

Polemika Tadeusza M. Jaroszewskiego skierowana jest zwłaszcza prze- 
ciwko subiektywizującym i rewizjonistycznym tendencjom reprezentowa- 
nym przez Leszka Kołakowskiego, przeciwko takiej interpretacji mar- 
ksowskiej tezy o aktywnym charakterze ludzkiego poznania, w której 
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„aktywne poznanie obiektywnego świata poprzez przetwarzanie go” zamie- 
nia się w subiektywno-idealistycznie rozumiane „tworzenie świata” (por. 
str. 133). Jak tratnie zauważa Tadeusz M. Jaroszewski, w koncepcji Ko- 
łakowskiego marksizm przekształcony zostaje właściwie w jakąś nową 
mutację kantyzmu uzupełnioną prezentyzmem i pragmatyzmem (por. str. 
140). Autor poddaje krytycznej analizie również podobną subiektywizację 
kategorii praxis zawartą w sartrowskiej Critique de la raison dialectique 
oraz w pracach Garaudy ego. 


Rozdział czwarty książki zatytułowany jest Pojęcie praktyki w filozo- 
ficznej antropologii. O ile w poprzednim rozdziale autor zmierzał przede 
wszystkim do wydobycia z pism Marksa zasadniczego sensu pojęcia praxis, 
do oczyszczenia go z narosłych w literaturze dezinterpretacji, to w roz- 
dziale czwartym rozważa głównie rolę praktyki w samotworzeniu się czło- 
wieka. 


Nie będzie w tym żadnej przesady, jeśli stwierdzimy, że to obszerne 
studium zawiera jedno z najbardziej głębokich i wnikliwych ujęć proble- 
mu antropogenezy. Śledząc analizę tego problemu, uświadamiamy sobie 
w pełni sens zrekonstruowanego wyżej przez Tadeusza M. Jaroszewskiego 
marksowskiego określenia kategorii praktyki umiejscowienia w tej re- 
konstrukcji głównego akcentu na „pracy produkcyjnej”. Właśnie „praca 
produkcyjna” stanowi punkt wyjścia analizy innych form praktyki ma- 
terialnej: stosunków produkcyjnych i działalności politycznej, a także wy- 
jaśnienia skoku jakośgiowego w rozwoju form materii, jakim było wyło- 
nienie się człowieka ze świata zwierzęcego (por. str. 171). „Wszelkie bo- 
wiem rozważania o swoistości człowieka — pisze Tadeusz M. Jaroszewski 
— pozostają niejasne i dwuznaczne ontologicznie bez wyjaśnienia nauko- 
wego genezy tej swoistości i jej materialnych podstaw. Kategoria pracy 
produkcyjnej ujmując najbardziej podstawowy dla człowieka typ jego 
związków z przyrodą pozwala zurówno ustalić, na czym polega przełom 
w dotychczasowej ewolucji istot żywych wraz z pojawieniem się fenomenu 
ludzkiego, jak też wyprowadzić ten «przełom» z dotychczasowego rozwoju 
życia organicznego; pozwala wyjaśnić nowe prawidłowości społeczno-kul- 
turalnego rozwoju, biorąc za punkt wyjścia naturalne uwarunkowania 
możliwości ich zaistnienia” (str. 171). 


Na szczególną uwagę w tym rozdziale zasługuje paragraf omawiający 
biopsychiczne aspekty antropogenezy. Warto tu zaznaczyć, że w opraco- 
waniach podręcznikowych, a także w innych filozoficznych pracach poświę- 
conych problematyce człowieka, zagadnienia te nie zawsze są uwzględnia- 
ne. A jak wykazuje autor, posługując się przy tym bogatą literaturą z za- 
kresu biologii, psychologii, etnografii, a nawet archeologii, naczelne hipo- 
tezy Marksa dotyczące kształtowania się fizjologicznych podstaw rozwoju 
wielokierunkowych i uniwersalnych działań ludzkich zweryfikowane zo- 
stały przez współczesne nauki biologiczne (por. str. 222). Podobnie zwe- 
ryfikowane zostały również zasadnicze tezy studium Engelsa Rola pracy 
w procesie uczłowieczenia małpy. 

Ostatni paragraf tego rozdziału poświęcony jest wyjaśnieniu relacji, 
jaka zachodzi między pracą a innymi formami aktywności ludzkiej; na 
uwagę zasługuje filozoficzna analiza procesu rodzenia się na bazie prak- 
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tyki materialnej form świadomości społecznej. Zawarle są tam również 
krytyczne uwagi pod adresem takich zabiegów interpretacyjnych, które 
usiłują sprowadzić marksowską koncepcję pracy i antropogenezy poprzez 
pracę do heglowskiej dialektyki „pana i niewolnika”. 

Ostatni rozdział poświęcony jest zagadnieniom, których zakres ujęty 
jest w tytule: Praktyka a proces poznania. | 

Punktem wyjściowym do przedstawionych w tym rozdziale rozważań 
epistemologicznych jest problem interpretacji Pierwszej tezy o Feuer- 
bachu. Albowiem w tym właśnie lapidarnym sformułowaniu Marksa na 
temat dotychczasowego materializmu (ujmującego rzeczywistość w formie 
oglądu „a nie jako ludzką działalność zmysłową, praktykę, nie subiek- 
tywnie”) zawarty jest klucz do zrozumienia marksistowskiej epistemo- 
logii i roli praktyki w tejże epistemologii. Ale z tym właśnie sformułowa- 
niem (a zwłaszcza zowym „subiektywnie”!) związana jest największa 
ilość pomysłów teoretycznych całkowicie wypaczających sens mar ksizmu, 
nie tylko zresztą w zakresie teorii poznania. 


W paragrafie pierwszym tego rozdziału autor dokonuje analizy marksi- 
stowskiej koncepcji aktywnego charakteru ludzkiego poznania jako jako- 
ściowo nowego ujęcia źródeł, celów i przebiegu tego procesu w stosunku 
do tradycyjnego niedialektycznego materializmu. 

W paragrafie drugim analizowany jest problem realizmu epistemolo- 
gicznego. Jak bumerang wracają tu problemy subiektywizacji kategorii 
praxis, zaznaczone ogólnie w rozdziałach poprzednich. Okazuje się bo- 
wiem, że przezwyciężenie przez Marksa problemu tzw. „mostu” między 
aktami poznawczymi a obiektywną rzeczywistością traktowane jest przez 
wielu autorów, także i tych nazywających siebie marksistami, jako rezy- 
gnacja z realizmu epistemologicznego. Gdy tymczasem — pisze Tadeusz 
M. Jaroszewski — ,,...realizm epistemologiczny znajduje w aktywistycznej 
filozofii Karola Marksa nowe, głębsze uzasadnienie niż w filozofii trady- 
cyjnego, kontemplacyjnego i «oglądowego» materializmu. Z kolei aktywizm 
przez jego zakorzenienie w działalności przedmiotowej uzyskuje nową, ma- 
terialistyczną interpretację. Między marksowskim aktywizmem i realizmem 
nie tylko nie istnieje sprzeczność — jak mniemają niektórzy autorzy — 
lecz nawet zachodzi więź tak istotna, że bez jej zrozumienia nie sposób na- 
wet pojąć sensu, jaki pełnią te dwa składniki w całokształcie filozofii dia- 
lektycznego materializmu” (str. 342—343). 

Paragraf trzeci zatytułowany Dialektyka podmiotu i przedmiotu w pro- 
cesie poznania traktuje o marksistowskiej teorii odbicia. Autor podejmuje 
tu m. in. polemikę z próbami podważania aktualności tej teorii, polegają- 
cymi na stawianiu nieuzasadnionego znaku równości między teorią odbicia 
materializmu dialektycznego a wulgarno-materialistyczną koncepcją odbi- 
cia zwierciadlanego. 

Całość opracowania zamyka paragraf poświęcony analizie więzi dialek- 
tycznej poznania zmysłowego i abstrakcyjnego. 

Powyższa prezentacja treści książki nie wyczerpuje rzecz jasna jej nie- 
zwykle bogatej problematyki, rozwiniętej przez autora zarówno w war- 
stwie pozytywnej, jak i polemicznej. Jednakże nawet tak zwięzła prezen- 
tacja uzmysławia, że Tadeusz M. Jaroszewski poddał w swej pracy głębo- 
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kiej i trafnej analizie niezwykle ważny problem filozofii marksistowskiej: 
tresc kategori praktyki. 

Jest to pierwsza w polskiej myśli marksistowskiej książka na temat tego 
fundamentalnego zagadnienia i pierwsza także praca, która w tak szero- 
kim zakresie podjęła pryncypialną polemikę z rewizjonistycznymi i do- 
gmatycznymi deformacjami tego problemu, z interpretacjami szkodliwymi 
ideologicznie i politycznie. 

Jest rzeczą oczywistą, że kategorie filozofii marksistowskiej nie są raz 
na zawsze danymi, niezmiennymi w swej treści wzorcami rzeczywistości. 
Stanowią one wyznaczniki dynamicznego procesu ludzkiego poznania, po- 
dlegają zatem rozwojowi, wzbogacają się o nowe elementy, odzwiercie- 
dlają bowiem nie zastałe stany, a przekształcaną przez człowieka SARA 
dynamiczną rzeczywistość. 

Nie znaczy to rzecz jasna, czego nie rozumieją krytycy marksizmu, że 
można w te kategorie wkładać dowolną treść, dowolnie je interpretować, 
naginać, często pod wpływem politycznej koniunktury, do obcych mar- 
ksizmowi koncepcji filozoficznych. 

Jeśli zastosowaną przez Marksa w Kapitale metodę przechodzenia od 
„empirycznego oglądu” poprzez „analizę abstrakcyjną” do „konkretu empi- 
rycznego” przeniesiemy metaforycznym zabiegiem na całość ludzkiego po- 
znania, to filozofia pełnić będzie właśnie rolę owej najogólniejszej „ana- 
lizy abstrakcyjnej”. I w ostatecznym rachunku idzie o to, aby ta naj- 
ogólniejsza „analiza abstrakcyjna” artykułowana w kategoriach filozoficz- 
nych, była, mówiąc językiem Lenina z Zeszytów Filozoficznych, popraw= 
na, poważna, dorzeczna. „odzwierciedlająca przyrodę głębiej, wierniej w 


sposób bardziej wyczerpujący”. 


LĘK WATYKANU 
PRZED JUTREM 


IGNACY KRASICKI: Z tej |! z tamtej 
strony Spiżowej Bramy. Wyd. MON 
1973 r., str. 370. 


Książka Ignacego Krasickiego od razu 
wprowadza czytelnika w krąg i tok 
spraw oraz procesów rozgrywających 
się aktualnie na najwyższych szczeb- 
lach hierarchii Kościoła rzymskokato- 
lickiego w Watykanie. Jest to książka 
komunikatywna i ciekawa, niepowierz- 
chowna, a przecież napisana lekko, 
przejrzyście i klarownie. Autor świado- 
mie chyba przyjął w niej konstrukcję 
„antypodręcznikową”: nie o wykład mu 
bowiem chodziło, nie o vademecum, ani 
nie o baedeker watykański, lecz o garść 
refleksji, spostrzeżeń i przemyśleń dlu- 


goletniego, zawsze dociekliwego obser- 
watora spraw watykańskich, w tym i 
korespondenta Vaticanum II oraz sy- 
nodów biskupich w Rzymie. 


Czytając książkę Ignacego Krasickie- 
go, odnosi się wrażenie, że autor po 
prostu rozmawia z czytelnikiem, wpro- 
wadzając go w gąszcz spraw zawiłych, 
spacerując z nim pod rękę przez rzyvm- 
skie i watykańskie zaułki, przedstawia 
pracowicie zgromadzoną — bo to rzecz 
przecież podstawowa — dokumentację 
spraw, zdarzeń i ludzi. Dokumentacja 
ta opatrzona jest najczęściej komenta- 
rzem, niekiedy jednak wręcz mówi sa- 
ma za siebie. Warto doprawdy przyjąć 
to zaproszenie autora do przewertowa- 
nia jego prywatnego archiwum doku- 
mentów i zapisków. 


Autor jest zdania, że decydujące zna- 
czenie dla rozstrzygniecia dylematu, ja- 
kim będą Kościół i Watvkan roku 2000, 
mieć będzie finał obecnej dekady, deka- 
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dy lat 1970—1980. Być może, częściową 
odpowiedź na to ważkie pvtanie przy- 
niosły już trzy pierwsze lata owej de- 
kady, lata dalszego ożywienia dyploma- 
cji watykańskiej w dwu zwłaszcza dzie- 
dzinach: angażowania autorytetu mo- 
ralnego Stolicy Apostolskiej w global- 
nej polityce międzynarodowej i w szcze- 
gólnie nas interesującej dziedzinie tzw. 
nowej polityki wschodniej papieża 
Pawła VI, tj. polityki odnoszącej się 
do krajów socjalistycznych. Być może, 
ogólny kierunek tych przemian dałby 
się już z grubsza określić jako dyplo- 
macja, realizm, umiar, kompromis i... 
coraz trudniejszy dialog ze światem 
współczesnym. Pisał o tvm I. Krasicki 
w artykule pt. Kościół i polityka („Argu- 
menty” nr 12/1973), komentując list pas- 
terski Pawła VI Octogesima Adve- 
niens, wydany z okazji osiemdziesiątej 
rocznicy ogłoszenia słynnej encykliki 
Leona XIII Rerum Nortarum. Pisał o 
tym również w świetnie udokumento- 
wanvm szkicu Chrześcijaństwo a So- 
cjaliżm z cyklu Współczesna myśl 
chrześcijańska prezentowanym również 
na łamach „Argumentów”. 

Trudny dialog z coraz bardziej zse- 
kularyzowanym światem staje się dla 
Watykanu dialogiem ze wszech miar... 
pożądanym. Najnowsze wydanie An- 
nuario Pontificio na 1974 r. przynosi 
aktualne dane liczbowe odnoszące się 
m. in. do spadku liczby księży w Koście- 
le w 1971 r. Ogółem w 1971 r. było w 
Kościele  rzymskokatolickim 270737 
księży diecezjalnych, tj. o 2396 mniej 
niż w roku poprzednim. Łącznie z du- 
chowieństwem zakonnym pracowało 
zaś 420 429 księży, z czego ok. 75 proc. w 
Ametrvce Północnej i w Europie. W tym 
wypadku spadek w Europie wyniósł 11,1 
proc, w Ameryce Północnej — 14,8 
proc.,. w Ameryce Południowej — 12,4 
prac. Zmniejszenie się liczby powołań 
kapłańskich oraz zakonnych jest oczy- 
wiście tylko jednym z symptomów kry- 
zvsu, jaki przechodzi Kościół współcze- 
sny. Książka Ignacego Krasickiego od- 
notowuje pewne fakty nawet z począt- 
ków 1973 r., chociaż programowo po” 
święcona jest dziesięcioleciu 1962—1972. 
Toteż nie zawiera danych z 1973 r. 
jako że ogłoszono je dopiero w 1974 r. 
Druk zaś książki zakończono w listopa” 
dzie 19743 r. 

W swych szkicach publicystycznych 
autor poświęcił wiele miejsca analizie 
stosunków między państwem a Kościo- 
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łem w Polsce. Nie mógł jednak — ze 
względów już wymienionych wyżej — 
uwzględnić wizyty ministra Spraw Za- 
granicznych Stefana Olszowskiego w 
Rzymie i w Watykanie, uznanej przez 
znakomitą większość zagranicznych ko- 
meniatorów za poważny sukces polskiej 
dyplomacji i realny krok na drodze do 
normalizacji tych stosunków. Jeżeli je- 
dnak traktować tę wizytę jako wydarze- 
nie o charakterze przełonowym — a 
tak chyba w odczuciu opinii pyblicznej 
bvło — to szkice publicystyczne Ignace- 
go Krasickiego ukazują klarownie ciąg 
wydarzen, wizyt i rozmów poprzedzają” 
cych komunikat o rozmowie ministra 
Olszowskiego z papieżem. 

„U podstaw ewolucji polityki waty” 
kańskiej w dekadzie 1960—1970 — 
stwierdza Ignacy Krasicki — leżał prze- 
de wszystkim nowy układ sił — umo- 
cnienie się światowego systemu socja- 
listycznego. Cokolwiek by apologeci ko- 
ścielni i różnego rodzaju subiektywiści 
sądzili, bez tego zasadniczego faktu nie 
byłoby. prawdopodobnie, ani encykliki 
„Pacem in Terris” + „Populorum Pro- 
gressio* czy niedawnego listu Patc- 
ła VI „Octogesima Adtenien$s" ani tego. 
co zaznaczyło rolę pontyfikalu Ja- 
na XXIII, ani może II Soboru Waty” 
kańskiego” (str. 346). 


W bogatej faktografii książki znalaz- 
ły się sensacje, ciekawostki, sprawy 
mało znane. Tytułem przykładu wymie- 
nić tu należy rozdział poświęcony taj- 
nemu dossier kardynała Tisseranta, a- 
nalizę stosunku Straussa i Slipyja do 
papieża Pawła VI, opis przygotowań do 
Il Soboru Watykańskiego i relację z je- 
go przebiegu, jak również z przebiegu 
synodów biskupich, sprawozdanie z 
przebiegu głośnej polemiki między kar” 
dynałami Danielou i Suenensem, infor" 
macje o Operacji Synod 1971 i o ruchu 
księży-kontestatorów, nie mówiąc już 
o szeroko uwzględnionej problematyce 
niemieckiej, latynoamerykańskiej, wło- 
skiej, hiszpańskiej czy francuskiej. w 
zasadzie więc uwzględnione zostały w 
omawianych szkicach najważniejsze za- 
gadnienia dekady 1962—1972, a z dru- 
giej strony zarysowane zostały perspek- 
tywy dziesięcioleci nadchodzących. 

Jeżeli pominięto tu lub potraktowa- 
no w sposób nazbyt marginesowy jakiś 
istotny wątek, to był nim chyba wątek 
ekumeniczny, problem katolickiej „es- 
kalacji” ekumenizmu — ruchu na rzecz 
jedności chrześcijańskiej. Jest to prze- 


cież w tvm dziesięcioleciu wątek o za- 
sadniczym znaczeniu dla Kościoła, a 
sprawa stlosunku Watykanu do idei i 
praktvki ekumenizmu rzutować musi 
również. $iłą rzeczy, na stosunek Koś- 
cioła do niewierzących. do ateistów i do 
marksistów. Jest dziś tajemnicą poliszv- 
nela, że raptowna zmiana kursu z anty- 
ekumenicznego na proekumenicznv do” 
konała się w Watykanie za pontvfikatu 
Jana XXIII pod wpłvwem takich czyn” 
ników. jak rosnąca obawa przed postę- 
puiąca laicvzacją świata współczesnego, 
dążność do „zwarcia szeregów”, wresz- 
cie "kt nrzystanienia wielu prawosław- 
nych kościołów do „protestanckiej” w 
swvm rodowodzie genewskiej Świato- 
wej Ekumenicznej Rady Kościołów. 
Świadomość, że prawosławie zbliża się 
Szybciej do protestantyzmu niż do kato- 
licyzmu, musiała podziałać szokująco 
(i stvmulująco) na ośrodki polityki wa- 
tvkańskiej Zaczęto więc gorączkowo 
rewidować założenia niechetnego sto” 
sunku do „inaczej wierzących” chrześci* 
jan. reformując przede wszystkim słow- 
nictwo (..bracia odłączeni” zamiast „he- 
retvcv”. „schizmatvcy”, „kacerze” itp.). 
Miało to oczywiście — i ma także na- 
dal — walor uniwersalny, humanistycz- 
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ny. Odcięto się bowiem soborowym De- 
kretem o ekumenizmie od takich doku- 
mentów, jak Ubi Arcano Dei, Ecclesian 
Dei, Mortalium Animos i od monitów 
Świętego Officium (nie czyniąc tego w 
sposób formalny), mimo iż jeszcze w 1927 
r Pius XI nazwał ex cathedra ekume- 
nizm „religią fałszywą, która zmierza do 
osiągnięcia jakiejś pan-chrześcijańskiej 
unit czy związku”. Nie należy jednak 
dziwić się zbytnio tej niekonsekwencji. 
Fncyklika Quanta Cura i słynny Syla- 
bus (1864) kończyły się także słowami 
nakazującymi uroczyście przekląć każ- 
dego, kto ośmieli się oświadczyć, że pa- 
pież rzymski pogodzi się kiedykolwiek 
z tym, co nazywają postępem cywiliza” 
cyjnvm... 

Książka Ignacego Krasickiego — to 
lektura pożyteczna i potrzebna. Ciągle 
bowiem znacznemu zainteresowaniu po- 
lityką Watykanu nie towarzyszy szersze 
spojrzenie czy głębsze rozumienie nie 
jednoznacznej przecież i nie wolnej od 
sprzeczności dyplomacji watykańskiej. 
Krasicki politvkę tę pokazuje na tle 
złożonej svtuacji Kościoła i szybkich 
przemian politycznych i cywilizacyjnych 


w świecie. 
ANDRZEJ TOKARCZYK 


STRATEGIA 
POSTĘPU TECHNICZNEGO 
W GOSPODARCE 


WIESŁAW SPRUCH: Strategia postępu 
technicznego — wstęp do teorii. PWN, 
Warszawa 1973 r., str. 486 +2 nilb. 


Problemy postępu technicznego, a 
zwłaszcza jego rola w rozwoju gospo” 
darczym, w procesach produkcvjnych i 
społecznych stały się jednym z central- 
nych tematów badań zarówno w kra- 
jach socjalistycznych, jak również roz- 
winiętych krajach kapitalistycznvch. a 
także w państwach tzw. trzeciego świa- 
ta. Bardzo liczne są publikacje na temat 
wynalazków i udoskonaleń  technicz- 
nych oraz poszczególnych aspektów po- 
stępu technicznego, natomiast prac o 
charakterze bardziej ogólnym i teore- 
tycznym jest ciągle jeszcze niewiele. W 


dalszym ciągu odczuwa się niedosyt po” 
głębionych opracowań dotyczących e€- 
konomicznych, organizacyjnych i spo- 
łecznych aspektów postępu  technicz- 
nego. 


Książka Wiesława Sprucha pt. Stra- 
tegia postępu technicznego — wstęp do 
teorii jest monograficznym opracowa= 
niem ujmującym różne aspekty i pro- 
blemv postępu technicznego w sposób 
kompleksowy. Autor przedstawia w niej 
problematykę postępu nauki i techniki 
na tle rozwoju społeczno-gospodarczego, 
omawiając wiele problemów ważnych 
nie tylko z punktu widzenia teorii, lecz 
także praktyki gospodarczej. Bogata 
treść książki wyjaśnia i systematyzuje 
wiele zjawisk i procesów składających 
się na szeroko rozumiany postęp tech” 
niczny, omawia jego warunki, rodzaje 
i efekty oraz kryteria i metody ich mie- 
rzenia. Wnosi wiele nowych myśli i 
ujęć dotvczących postępu naukowo-te- 
chnicznego i cyklu rozwojowego nowej 
techniki. Dzięki temu wypełnia ona 
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również luke w opracowaniach dvdak- 
tycznych, tvm bardziej że pierwsze pol- 
skie prace zajmujące się teorią postępu 
technicznego zostały szybko wyczerpa- 
ne. 


* 


Książka składa sie z dwunastu roz- 
działów podzielonych na trzy cześci. W 
części pierwszej pt Postęp technicz- 
ny autor analizuje treść i podstawowe 
elementy złożonego zjawiska. jakim jest 
postęp techniczny. Wprawdzie zagsad- 
nienia te bvły już wielokrotnie omawia- 
ne w różnych wcześniejszych publika- 
cjach i można bv tę analize pominąć. 
jednak jest ona o tvle uzasadniona. że 
autor szeroko uwzględnia w niej różne 
poglądv z literaturv przedmiotu. zwła- 
szcza polskiej, i w oparciu o nie daje 
własne interpretacje oraz podstawową 
klasyfikację innowacji. 


Zróżnicowanie innowacji opiera 
głównie na kryterium oryginalności 
zmian. Wśród innowacji wyróżnia zmia- 
ny kreatywne, oryginalne oraz imitu- 
jace, polegające na odtwarzaniu i na- 
śladowaniu zmian oryginalnych Autor 
nodkreśla, że innowacje odtwórcze i na” 
śladowcze stanowią we współczesnej 
gospodarce niezwykle cennv kierunek 
postępu (np. kupno i wvkorzystanie li- 
cenc,.) w różnych dziedzinach pro- 
aukcji. 

Podobne kryteria podziału stosuje W. 
Spruch w odniesieniu do postepu tech- 
nicznego, wyróżniając postęp techn'czny 
kreatywny oraz imitujący lub holowa- 
nv, przy czym — jak stwierdza — w 
ramach tego ostatniego następuje w 
większym stopniu transfer techniki w 
układzie powiązań zarówno poziomych, 
Jak i pionowych. 


Analizując szeroko treść postepu te- 
chnicznego. W. Spruch wypowiada się 
po stronie tvch autorów, którzv pod- 
kreślają niezbedność ekonomiczne! oce- 
nv postępu technicznego oraz karzvści 
jakie z jego zastosowania ma społe” 
czeństwo. Stanowisko to — w pełni zre- 
sztą uzasadnione — pozwala autorowi 
wyróżnić w klasvfikacji zjawisk i dzia- 
łań dotyczących postępu technicznego 
dwa czynniki: społeczne uzasadnienie 
podjęcia inicjatywy wprowadzenia po- 
stepu technicznego i ekonomiczną celo- 
wnść wykorzystania postępu technicz- 
nego. 
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Jako metode mierzenia pozytywnych 
zn:ian technicznych, czyli postępu te- 
chnicznego, stosuje autor badanie Sto- 
sunku efektów postępu technicznego do 
poniesionych nakładów pracv żywej i 
uprzedmiotowionej, wykazując przy 
tvm, jak w miarę przechodzenia do za- 
stosowań postępu technicznego w skali 
branży czv gałęzi gospodarki jego mie- 
rzenie staje się coraz bardziej skompli- 
kowane. Ekonomiczną oceną strategii 
rozwoju nauki i techniki zajmuje się 
autor w III części książki. 

Autor zwraca szczególną uwagę na 
konieczność uwzględnienia  „triadv” 
rozwoju nauki, techniki i produkcji ja- 
ko charakterystvcznej prawidłowości 
współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Nie jest jednak w pełni kon- 
sekwentny w określeniu owej .„tria- 
dv”. Raz bowiem za „triadę rozwoju” 
uważa rozwój nauki, techniki i pro” 
dukcji, co jest — wydaje się — 
słuszne, w innvch natomiast miejscach 
stwierdza, że „triadę” stanowi nauka, 
technika i przemysł. Przemysł oczywi- 
Ście jest pojęciem znacznie węższym od 
pojęcia produkcji. 

Bardzo interesujące są wywody na 
temat cyklu rozwoju naukowo-technicz- 
nego. obejmującego — według autora 
— cztery fazy: prace badawcze. prace 
rozwojowe, zastosowanie nowej techni- 
ki oraz wykorzystanie nowej rechniki. 
Fazy te składają się na pełny cvkl roz- 
wojcwy. zintegrowanv przez wspolny 
cel postepu technicznego. przy czym 
cel ten dla wszystkich faz danego cyklu 
wvznacza główną linię ciągu rozwojo- 
weao jednego cyklu oraz charakter i 
strukturę jego powiązań z inntvmi. W 
związku z omawianiem „triadv” rozwc” 
ju W. Spruch słusznie podkreśla duze 
znaczenie działalności racjonalizator- 
skiej we wszystkich gałeziach produ- 
kcii a głównie w przemyśle. 

Cechą wyróżniającą współczesnw cvk! 
rozwojowy techniki jest zaostrzenie 
wvmagań wobec nowej techniki z pun- 
ktu widzenia ekonomicznej efektvwno- 
Ści jej produkcvjnego zastosowania. Za- 
sadnicze znaczenie ma tu stworzenie i 
stałe doskonalenie ekonomicznego me- 
chanizmu związków nauki z produkcją 
wobec angażowania coraz większych 
środków finansowvch. ogromnego roz- 
woju bazv materialnej zaplecza nauko” 
wo-badawczego. wzrostu kwalifikacji 
zatrudnionej kadrv pracowników na- 
ukowych, inżynierów i techników. 


Autor stwierdza, że przy zastosowaniu 
właściwej strategii postępu techniczne- 
go i racjonalnym posługiwaniu się na- 
rzędziami polityki rozwoju nauki i te- 
chniki przez kierowniczy aparat całej 
gospodarki, jak i poszczególnych jedno- 
stek gospodarczych, można osiągnąć 
wvsoką ekonomiczną efektywność za- 
stosowanych kierunków postępu tech" 
nicznego. Nowa technika, mimo wySo- 
kiej na ogół jej kapitałochłonności, daje 
bowiem wvższe przyrosty efektów uży- 
tkowych oraz oszczędności, co nie tylko 
zwiększa społeczno-ekonomiczne korzy- 
ści postępu technicznego, ale ponadto 
dynamizuje rozwój gospodarczy kraju. 

W II części książki autor wprowadza 
najpierw czytelnika w pojęcie strategii 
nauki, techniki i produkcji W analizie 
strategii wprowadzania postępu tech- 
nicznego W. Spruch posługuje się po- 
jęciami zaczerpniętymi z teorii strategii 
wojskowej, szukając w niej przykła- 
dów, analogii i rozwiązań przycatnych 
dla gospodarki. Autor stwierdza, że 
istnieje pewna zbieżność działania stra” 
tegicznego w zakresie sztuki wojennej 
i kierowania rozwojem nauki i techni- 
ki. Prowadzi go to do sformułowania 
tezv, że strategia postępu technicznego 
jest syntezą zasad i metod działania 
opartego na odpowiednim dooorze ta- 
ktvki zapewniającej uzyskanie rozsirzy- 
gnięć zgodnych z celami polityki na- 
ukowej i technicznej. Jednocześnie 
autor mocno podkreśla naczelne zna- 
czenie wyboru celu w strategii gospo- 
darczej. 

Wywody autora na temat charakte- 
rystycznych cech strategii skłaniają je” 
dnak do pewnych uwag o charakterze 
Gyskusyjnym. W. Spruch stwierdza wie- 
lokrotnie, że w każdej strategii cele 
i środki należy ujmować w. długich 
przedziałach czasu oraz że metodologi- 
czną podstawą strategii jest przewidy- 
wanie przyszłych celów, środków i spo- 
sobów działania w formie prognoz. pro- 
gramów i planów (str. 164). Stwierdze- 
nie, że cele strategii należy formułować 
dla długiego horyzontu czasowego, jest 
niewątpliwie słuszne. Jednakże długo- 
okresowe planowanie środków nasuwa 
wątpliwości. Wydaje się, że środki mu” 
szą być dobierane do aktualnej sytuacji 
wynikającej ze zmian zachodzących w 
krótszych okresach, co dotyczy szcze- 
gólnie zmian w technice. 

Bardzo cenne jest w książce svste- 
matyczne omówienie zasad strategii 
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rozwoju nauki i techniki: zasady usta- 
wicznego postępu, „punktów wzrostu”, 
oszczędności, elastyczności, mobilności, 
przyspieszenia i transferu. Odnosi się 
to również do prezentacji poszczegól- 
nych modeli strategicznych. Po omó- 
wieniu teoretycznych założeń modeli 
strategicznych autor w kolejnych roz- 
działach przedstawia możliwości ich za- 
stosowania w praktyce. j 


Autor uzasadnia tezę o konieczności 
ukształtowania odpowiedniej organiza” 
cji nauki stosownie do potencjału go- 
spodarki oraz do koncepcji strategicze 
nej rozwoju nauki i techniki w danym 
kraju. Dodaje wszakże, że w strategii 
nauki należy uwzględniać zarówno mo- 
żliwość zmian w organizacji nauki, jak 
i potrzebę kształtowania nowych, ra- 
cjonalnych struktur organizacyjnych 
działalności badawczej. Dając przykła= 
dy rozwiązań stosowanych w tej dzie- 
dzinie w innych krajach i porównując 
z nimi rozwiązania stosowane w na- 
szym kraju, wskazuje na kierunek roz” 
wojowy, jaki należałoby przyjąć w na- 
szych warunkach. 


Interesujące i pożyteczne dla praktyki 
sa również końcowe rozdziały II części 
książki traktujące o strategii wykorzy» 
stania postępu technicznego w proce- 
sie odnowienia produkcji oraz o proble- 
mach strategii postępu technicznego w 
związku z naturalnym środowiskiem 
człowieka. 

W III części książki autor omawia 
ekonomiczne narzędzia strategii postę- 
pu technicznego. Na wstępie podkreśla, 
że analiza ekonomiczna postępu tech= 
nicznego powinna obejmować wszyst- 
kie fazy cyklu rozwojowego techniki, 
przy czym szczególne jej znaczenie od" 
nosi się do przewidywanych zmian po- 
ziomu nauki i techniki. Wskazując, że 
w analizie ekonomicznej postępu tech- 
nicznego trzeba stosować metody ma- 
tematvczne, autor słusznie jednak pod- 
kreśla, że nie zawsze możliwe jest ilo- 
ściowe przedstawienie problemu, zwła- 
szcza w początkowych fazach cyklu roz- 
wojowego techniki. Metody matematy” 
czne mogą mieć coraz większe zastoso- 
wanie w miarę zbliżania się do realiza- 
cvjnvch faz tego cyklu. Autor ostrzega 
wiec przed formalizmem rachunkowym 
i przesadną dbałością o analizę ilościo- 
wą w badaniach efektywności poszcze- 
gólnych faz cvklu rozwojowego nauki 
i postępu technicznego. 
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Pokonanie trudności związanych z 
rejestrowaniem kumulatvwnego nara- 
stania nakładów i wyników będzie mo- 
żliwe — zdaniem autora — dzięki zin- 
tegrowanemu ujeciu układu cyklu roz” 
wojowego techniki, odpowiadającego 
„triadzie'': nauka—technika—produk- 
cja. Należałoby tu dodać. o czym autor 
nie wspomina, że przedstawiona przez 
niego metoda analizv efektywności po- 
stępu technicznego w  zintegsrowanvm 
ujęciu rachunkowvm wszystkich faz 
„triadv” rozwoju zasadniczo różni się 
od metodv analizy efektvwności inwe- 
stvcji. Jakkolwiek bowiem postęp tech- 
niczny realizuje się głównie drogą in- 
westvcji, to jednak ani same inwestv- 
cje nie są postępem technicznym. ani 
też rachunek ekonomicznej efektvwno- 
ści inwestycji nie jest tożsamv z ra” 
chunkiem efektvwności ekonomicznej 
postępu technicznego. 


Autor podkreśla. że  ,..szczególnie 
ważnym założeniem metodyczuym przy 
kwantyfikacji efektów it nakładów Jest 
przyjęcie za przedmiot ocen efektywnoś- 
ci ekonomicznej wszystkich (podkr. 
K. W.) prac badawczych, rozwojowych, 
wdrożeniowych i produkcyjnych rec.i- 
zacji występujących w cyklu rozwoju 
naukowo-technicznego”, przy czvm e- 
fektvwność ta może — a moim zdaniem 
powinna — być mierzona zarówne w 
skali makroekonomicznej, jak i mikro- 
ekanomicznej. 


W końcowym rozdziale książki autor 
przedstawia swoje tezv dotyczace pto- 
£noz i programów postępu techniczne- 
go. Twierdzi, że mimo niedoskonałvch 
jeszcze narzędzi badawczych i braku 
pełnego strumienia informacji, prace 


nad strategią postępu technicznego są 
niezbędne i pożyteczne, mogą zapewnić 
zarówno dostateczną precyzję w ustala" 
niu metod i środków realizacji celów, 
jak i optymalne wydłużenie horvzontu 
czasowego celów  politvki naukowo- 
technicznej, 


* 


Praca W. Sprucha jest wartościową i 
można powiedzieć pierwszą w polskiej 
literaturze ekonomicznej pozycją książ- 


"kową traktującą o postępie technicz- 


nvm na tle szerszego ujęcia strategii 
rozwoju naukowo-technicznego, ujmo- 
wanej w powiązaniu z polityką ekono- 
miczną państwa i organizacji gospo- 
darczych. Wobec szerokiej i złożonej 
problematyki przedmiotu nie daje ona 
wprawdzie pełnej teorii postępu tech- 
nicznego, niemniej jednak można ją 
traktować, zgodnie z podtytułem. jako 
wstęp do takiej teorii. Autor omawia 
teoretvczne podstawy strategii i takty- 
ki badań naukowo-technicznvch. wzbo- 
gaca warsztat badawczy w zakresie zło- 
żonej problematyki postępu techniczne- 
goi na tym ważnym dla gospodarki na- 
rodowej odcinku systematyvzuje i roz- 
wija myśl ekonomiczną. Mimo  teo- 
retycznego głównie charakteru, *reść 
książki ma również duże znaczenie 
praktyczne. Jej lektura będzie pożyte” 
czna dla praktyki gospodarczej, jak 
również w szeroko ujętej działalności 
dydaktycznej. tj. w procesie kształcenia 
i doskonalenia kadr zarówno ekono- 
micznych, jak i technicznych. 


KAZIMIERZ WANDELT 


RAPORT 
KLUBU RZYMSKIEGO 


D. H. MEADOWS, D. L. MEADOWS, 
J. RANDERS, W. W. BEHRENS III 
Granice wzrostu. Przekład: Wiesława i 
Stanisław Rączkowscy. Wstęp: Kazi- 
mierz Secomski, PWE 1973 r, str. 212. 
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W powojennej historii gospodarczej 
świata kapitalistycznego rysują się do- 
tvchczas dwa rozdziały. Przez blisko 
dwadzieścia lat od zakończenia wojny 
Świat ten, a zwłaszcza jego część roz- 
winięta, pozostawał zafascynowany zta- 
wiskiem wzrostu gospodarczego Wzrost 
gospodarczy stanowił centrum uwagi 
zachodniej teorii i praktyki gospodaro- 
wania. a wątpliwości dotyczące przysz- 
łości kapitalistycznej gospodarki i cv- 
wilizacji przemysłowej bvłyv w świecie 
tym odosobnione. Lata sześćdziesiąte 


przyniosły jednak Zachodowi, przy bar- 
dzo zróżnicowanej rzeczywistości gos- 
podarczej. niepokój w sferze idei i kon- 
cepcji. Słynny Dramat Azji Gunnara 
Mvrdala można umownie przyjąć za ko- 
niec ery optymizmu. 

Granice wzrostu są właśnie typowym 
produktem drugiego rozdziału powo- 
jennej historii gospodarczej świata za- 
chodniego, tj. okresu charakteryzujące- 
go się kryzysem koncepcji teoretycznych 
i niepewnością gospodarczego jutra. 
Książka ta, trafiając w panujące odczu- 
cia i nastroje, stała się bestsellerem czy- 
telniczym lat 1972—1973, lekturą pow- 
szechną: politvków rządzących i opozy- 
cyjnych. ekonomistów, a także i kon- 
testatorów, przedmiotem dyskusji fa- 
chowych i towarzyskich. Politycy rzą- 
dzący w krajach kapitalistycznych, po- 
wołując się na tę książkę, analizują swo- 
je posunięcia ekonomiczne. Opozycja u- 
zasadnia krytyke polityki ekonomicznej, 
prowadzonej przez aktualne rządy. Eks- 
perci od demografii śledzą za tą książ- 
ką wskaźniki demograficzne i postulu- 
ją określoną politykę populacyjną. Tezy 
Granic wzrostu są podstawą raportów 
i zaleceń specjalistów od ochrony śro- 
dowiska naturalnego. 


Omawiana książka stała się również 
przedmiotem krytyki wielu uczonych z 
krajów socjalistycznych i kapitalistycz- 
nvch. Uczeni z krajów socjalistycznych 
zwracają m. in. uwagę na pominięcie 
w tej pracy ustrojowej genezy trudnoś- 
ci świata zachodniego, podają także do- 
wody świadczące o możliwościach prze- 
zwyciężenia „granic wzrostu” w wa- 
runkach planowej gospodarki socjali- 
stycznej. > 


Granice wzrostu — książka autorstwa 
czworga uczonych z Massachusetts In- 
stitute of Technology — została napi- 
sana na zamówienie Klubu Rzymskiego, 
elitarnego stowarzyszenia ludzi zaniepo- 
kojonych — jak deklarują — krytycz- 
nym położeniem świata. Dlatego też o- 
kreśla się ją często jako Raport Klubu 
Rzymskiego. Położenie świata, a właści- 
wie jego projekcja w przyszłość przed- 
stawiona w Granicach wzrostu, jest wy- 
nikiem dokonanego na maszynach ma- 
tematycznych symulowania procesów 
rozwojowych zgodnie z modelem świa- 
ta skonstruowanym przez amerykań- 
skiego uczonego J. Forrestera (również 
z M.I.T.). 
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Treść samej książki jest bardzo 
prosta, a prostotę tę potęguje jeszcze 
rzadko spotykana jasność wykładu. Au- 
torzy oszczędzają też czytelnikowi całej 
„kuchni” prowadzonych analiz. Nie od- 
wołują się również do żadnej wyrafino- 
wanej teorii. Lektura Raportu nie wy- 
maga specjalnego przygotowania facho- 
wego. Materiały do analiz statystycz- 
nych pochodzą z ogólnodostępnych źró- 
deł oraz z opracowań przygotowanych 
przez członków Zespołu Dynamiki Sy- 
stemów M.I.T., do którego należą rów- 
nież autorzy książki. 

Analizowany w Granicach wzrostu 
model świata (bardzo uproszczony — 
jak zastrzegają się autorzy) zawiera pięć 
zmiennych. Są to: liczebność ludności, 
produkcja żywności, uprzemysłowienie, 
zanieczyszczenie środowiska i nieod- 
wracalne zużycie zasobów naturalnych. 
Z upływem czasu wielkości te rosną, a 
ich wzrost jest wzajemnie uzależniony i 
ma postać wzrostu wykładniczego, co 


"przy ograniczonych zasobach naszej 


planety oznaczałoby wystąpienie nieu- 
chronnej granicy wzrostu. 


Teza wyjściowa analiz jest następują- 
ca: „Jeżeli obecne trendy rozwojowe w 
zakresie zaludnienia, uprzemysłowienia, 
zanieczyszczenia środowiska, produkcji 
żywności i wyczerpywania się zasobów 
naturalnych nie ulegną zmianie, to w 
którymś momencie przed upływem stu 
lat osiągniemy na naszej planecie gra- 
nice wzrostu. Najprawdopodobniejszym 
wynikiem tego będzie dość nagły t nie 
dający się opanować spadek liczby lud- 
ności oraz zdolności produkcyjnej prze- 
mysłu * (str. 43). 

Rozdział pierwszy pracy rozpoczyna 
się od przedstawienia sytuacji demo- 
graficznej świata, Autorzy przypomina- 
ją. że liczba ludności rośnie w sposób 
wykładniczy; równocześnie rośnie pro- 
dukcja i występuje wzrost gospodarczy, 
którego tempo jest szybsze niż tempo 
przyrostu ludności. Dane dotyczące te- 
raźniejszości wskazują, że liczba lud- 
ności podwaja się obecnie w ciągu 3883 
lat, a materialny poziom życia na ziemi 
w ciągu 14 lat. Ale wzrost gospodarczy 
występuje głównie w krajach bogatych, 
natomiast ludność powiększa się naj- 
szybciej w krajach biednych. Stąd. pier- 
wszy rozdział Granic wzrostu zamyka 
się pesymistycznym obrazem świata 
niedalekiej przyszłości, w którym kraje 
bogate zdobywają coraz więcej bogac- 
twa, a kraje biedne coraz więcej ludnoś- 
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ci, oraz istotnvm pytaniem — jakiej czę- 
Ści ludzi na ziemi można zapewnić wy- 
żywienie, na jakim poziomie dobroby- 
tu i na jak długo? 

Możliwości wyżywienia rosnącej li- 
czebnie ludności — stwierdzają auto- 
rzy — ogranicza ilość ziemi nadającej 
się pod uprawę i nie dość szybkie tem- 
po wzrostu plonów mimo postępu tech- 
nicznego i wzrostu nakładów na pro- 
dukcję rolną. Możliwości wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej ogranicza nato- 
miast, ich zdaniem, ilość istniejących na 
ziemi nieodnawialnych surowców, prze- 
de wszystkim rud metali. Wzrastająca 
liczba ludności i rosnąca produkcja wy- 
wołują potęgujące się pogarszanie śro- 
dowiska naturalnego człowieka, skaże- 
nie ziemi, wód i powietrza. 

Kiedy świat napotka granice swo- 
jego wzrostu? Uwzględniając różny 
możliwy przebieg zmian analizowanych 
wielkości, autorzy przedstawiają kilka 
wariantów działania modelu i po- 
dają kiłka hipotetycznych terminów. 
Większość z nich wskazuje na stulecie 
2000—2]00. Czy istnieje wvjście z tej 
krytvcznej sytuacji? Zdaniem autorów 
nie jest drogą wyjścia analizowany w 
rozdziale czwartym postęp techniczny 
(„technologia”), który oddala w najlep- 
szvm przypadku granice wzrostu. 

Propozycją pozytywną” autorów jest 
„stan równowagi światowej”, definio- 
wany przez nich w następujący Sspo- 
sób: „liczba ludności i kapitał są w za- 
sadzie stałe, a siły, które mogłyby je 
zwiększyć lub zmniejszyć, znajdują się 
w starannie kontrolowanej równowa- 
dze” (str. 182). Jest to zatem słynny 
postulat książki: zerowej stopy wzrostu 
gospodarczego (stopa inwestycji równa 
stopie zużycia kapitału) Kto ma jednak 
urzeczywistniać tę równowagę świato- 
wą? Innymi słowy, do kogo adresowanv 
jest Raport. mającv spełnić rolę poważ- 
nego ostrzeżenia ludzkości? 


W kwestii tej znamienne są uwagi 
członków Klubu Rzymskiego, komentu- 
jących na zakończenie tekst Raportu. 
„Dążenie do harmonijnego stanu świa- 
towej równowagi ekonomicznej i ekolo- 
gicznej musi być wspólnym przedsię- 

zięciem, opartym na uspólnym prze- 
konaniu i przynoszącym korzyści wszy- 
stkim. Wybitnej roli kierowniczej bę- 
dzie się oczekiwać ze strony państw go- 
spodarczo rozwiniętych, gdyż mpierw- 
szym krokiem na drodze do tego celu 
będzie przyhamowanie uzrostu ich 
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własnej produkcji materialnej wraz z 
równoczesnym popieraniem krajów roz- 
wijających się w ich dążeniu do szyb- 
szego postępu ich gospodarki. Twierdzi- 
my wreszcie stanowczo, że każda świa- 
doma próba osiągnięcia racjonalnego i 
trwałego stanu równowagi, za pomocą 
planowych raczej metod niż w drodze 
przypadku czy katastrofy, musi być w 
ostatecznym rachunku oparta na zasad- 
niczej zmianie systemu wartościowania 
i celów, na poziomie indywidualnym. 
narodowym i światowym!" (str. 204), 

Lektura tych propozycji rodzi bardzo 
sprzeczne uczucia i zdumienie. Aie jaki 
jest głebszy ich sens? Ludzie podpisu- 
jący się pod Raportem i postulując 
zmianę systemu celów i wartości ,,...na 
poziomie indywidualnym, narodowym i 
światowym” czynią to przecież z pozyv- 
cji svstemu wartości ustroju kapitali- 
stycznego opartego na prywatnej włas- 
ności środków produkcji, którego kon- 
sekwencją jest właśnie istniejące za- 
grożenie ludzkości. Oddając najbogat- 
szvm krajom kapitalistycznym  przy- 
wództwo w poprawie świata. uznają im- 
plicite istniejącą skalę wartości tego 
ustroju, zgodnie z którą te właśnie kra- 
je osiągnęły najwyższy poziom rozwoju 
i są predestynowane do tego, aby pou- 
czać „biedne kraje rozwijające się”, jak 
należy postępować. 

Innvmi słowy autorzy opracowania, 
kreśląc granice wzrostu i szukając dróg 
wvjścia, czynią to w ramach i w imię 
systemu poglądów i społeczno-ustrojo- 
wych rozwiazań panujących w latach 
siedemdziesiątych w krajach rozwinię- 
tego kapitalizmu. Poza ten system nie 
wychodzą ani w części opisowej, ani w 
postulatach. W tej sytuacji apel człon- 
ków Klubu Rzymskiego o nowe wartoś- 
ci jest ostrym dyvsonansem. 

Nic więc dziwnego. że proponowane 
— ograniczone . jak to wykazano powy- 
żej — postulaty zawarte w Granicach 
wzrostu spotkały się m in. z pozytyw- 
nvm przyjęciem przez przedstawicieli 
znanej teorii konwergencji odwracają- 
cej uwage od sprzeczności ustrojowych 
kapitalizmu oraz możliwości ich prze- 
zwyciężenia zgodnie z teorią i praktyką 
socjalizmu naukowego. 

Czy świat rzeczywiście znajduje się 
na granicy katastrofy? Jest to najczę- 
stszy wątek dyskusji nad Granicami 
wzrostu. Są liczne głosy krytyków, któ- 
re wskazują na niedokładność zawar- 
tych w książce wyliczeń, błędy i nad- 


mierny pesvmizm autorów uiawniają- 
cy się w szacunkach niektórych trendów 
i tendencji. Sprawy tej nie bedziemy tu 
szerzej omawiać, ponieważ nie jest ona 
przy ocenie poglądów zawartych w 
Granicach wzrostu najważniejsza. Nie 
wnosi ona do tego zagadnienia nowych 
i zasadniczych elementów. 

Dvskusję wywołują też autorzy, gdy 
bardzo sceptycznie odnoszą się do po- 
stępu technicznego i piszą, że „wielu 
ludzi... pokłada swe nadzieje w techno- 
logii, z jej domniemanym rogiem obfi- 
tości leków na wszelkie niedomagania” 
(str. 189). Konsekwencje zmian techno- 
logicznych widzą oni tylko w aspekcie 
fizycznym i w dodatku wyłacznie iloś- 
ciowvm. Aspekt ilościowy widać w tvm, 
że dla autorów Raportu nowe techniki 
to głównie większa i szybsza produkcja 
takich samych jak dotychczas produk- 
tów, łącznie z energią, oraz szybsze wy- 
twarzanie większej ilości różnego rodza- 
ju zanieczyszczeń. 

Wydaje się. że w tej kwestii autorzy 
najbardziej ulegają granicom wvobraź- 
ni narzuconvm przez wiedzę istniejącą 
w latach siedemdziesiątvch naszego 
wieku, wvłączającą „śmiałe na nasze 
czasv” hipotezy. W ten sposób z góry 
wykluczają możliwość jakościowego 
skoku w działalności produkcvjnej czło- 
wieka. jaki przecież dokonvwał się już 
niejednokrotnie w historii ludzkiej cv- 
wilizacji i który może w przyszłości 
zmienić i przesunąć granice rozwoju 
świata. Ograniczone horyzonty Raportu 
w patrzeniu na technologię przejawiają 
sie też w wyłącznie fizycznym jej trak- 
towaniu. Tymczasem technologia to nie 
tylko takie czy inne metody produko- 
wania rzeczv. ale także zrodzony z niej 
svstem celów, rozwiązań społecznych i 
postaw ludzi. | 

Postulat zahamowania wzrostu gospo- 
darczego zawarty w Raporcie wywołał 
powszechny szok. ponieważ brzmi on 
po prostu cvnicznie i nie jest do przy- 
jęcia ani dla krajów trzeciego świata, 
ani dla krajów socjalistycznych, ani 
wbrew pozorom i dla krajów rozwinię- 
tego kapitalizmu. Zarówno pesymistycz- 
na wizja granic wzrostu, jak i propozy- 
cja zahamowania wzrostu i redystrybu- 
cji bogactwa w wersji przedstawionej 
przez autorów jest ideowym produktem 
współczesnego świata kapitalistycznego, 
cywilizacji na wczoraj i na dzisiaj, która 
nie dostrzega jutra. 

Inny system poglądów 1 perspektywę 
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rvsuje światu w tej dziedzinie socja- 
lizm. W swym svstemie celów i wartości 
zakłada on rozwój gospodarczy i popra- 
wę warunków życia ludzi. Najistotniej- 
szą cechą socjalizmu jest wszechstron- 
ny rozwój człowieka, zapewnienie mu 
wysokiego Standardu życia zarówno 
materialnego, jak społecznego i psy- 
chicznego. Taką też alternatywę prze- 
ciwstawia autorom K. Secomski we 
wstępie do polskiego wydania Granic 
wzrostu, kiedy powołuje się na program 
systematycznego polepszania jakości ży- 
cia i przedstawia, choć skrótowo w sto- 
sunku do tekstu samej książki, kon- 
cepcję socjalistycznej teorii wzrostu 
społeczno-gospodarczego świata. Pisze 
on m. in.: „Decydującą rolę powinna tu 
odegrać socjalistyczna koncepcja roz- 
woju, która w najszerszym zakresie uw- 
zględnia przesłanki społeczne oraz opie- 
ra podstawy wzrostu na potrzebach 
człowieka t rozwijającego się społeczeń- 
stwa. Te humanistyczne treści socjali- 
stycznej teorii wzrostu umożliwiają za- 
pobieganie zjawiskom jednostronności 
wzrostu gospodarczego oraz związanych 
z tym dysproporcji i wypaczeń” (str. 25). 


Marksistowska teoria rozwoju I prak= 
tyka społeczna w krajach socjalistycz- 
nych przywiązują ogromną wagę do 
tworzenia i upowszechniania wzoru 
człowieka twórczego i aktywnego wo- 
bec świata, a nie tylko człowieka — 
konsumenta rzeczy. Jest to zarazem 
wzór systemu wartości i celów, który 
socjalizm proponuje całemu światu i 
który jest podzielany przez miliony lu- 
dzi. Kryzys ideowy w sferze celów i 
wartości, którego przykładem są m. in. 
Granice wzrostu, jest kryzysem ideo- 
wym kapitalizmu i nie dotyczy socjali- 
stycznych koncepcji rozwoju. 

Obok innej koncepcji rozwoju czło- 
wieka socjalizm proponuje też światu 
wiele skutecznych rozwiązań „technolo- 
gicznych” z zakresu rozwoju i organizo- 
wania działalności ludzkiej w imię re- 
alizacji wspólnych celów. Chodzi tu m. 
in. o rozwinięte w gospodarkach socja- 
listycznych metody planowania. Socja= 
lizm ma wreszcie do zaproponowania 
doświadczenia zdobyte przy rozwiązyv- 
waniu wielu kwestii, dla których brak 
skutecznych rozwiązań w systemie ka- 
pitalistycznvm przyczynił się do pow- 
stania problemu granic wzrostu (poli- 
tyka populacyjna, urbanizacyjna, ekolo- 
giczna itp.). 

URSZULA LIBURA 
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1528 Nowości wydawnicze 


NA DRODZE JEDNOŚCI 
- w piątą rocznicę Narady Moskiewskiej 


Upłvwa pięć lat od Międzynarodowej Narady 75 Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych, która odbyła się w Moskwie 5—17 czerwca 1969 r. 
Uczestnicy ocenili ją wówczas jednomyślnie jako ,,..wielkie wydarzenie 
w rozwijaniu walki przeciw imperializmowi, w dążeniu do antyimperialis- 
tycznej jedności działania mas ludowych na całym świecie, jako doniosły 
etap na drodze umacniania zwartości ruchu komunistycznego na zasadach 
narhksizmu-leninizmu i internacjonalizmu proletariackiego”. Ocena ta w 
całej rozciągłości sprawdziła się w toku minionych pięciu lat. Dorobek tych 
lat trwale zapisał się w historii naszej przełomowej epoki — epoki re- 
wolucyjnych dokonań w kierunku postępu społecznego, pokoju i socja- 
lizmu. | : 

Bilans okresu. który upłynął od wielkiego spotkania czołowych przed- 
stawicieli największego i najbardziej uniwersalnego ruchu politycznego 
współczesności, ukazuje ponad wszelką w'ątpliwość, że narada wywarła na 
działalność partii komunistycznych wysoce pozytywny wpływ: przyczyniła 
się do ich umocnienia i rozwoju. Doświadczenia minionych lat, obejmują- 
ce zarówno zwycięstwa o wielkim znaczeniu, jak i przejściowe niepowo- 
dzenia, tworzą w sumie obraz dalszego przyśpieszenia głębokich prze- 
mian w życiu ludzkości. 

Narada podkreśliła znaczenie socjalistycznej wspólncty 
jako głównego polityczno-społecznego czynnika współczesności i decydu- 
jącej siły w walce antyimperialistycznej. jako ośrodka, który jednoczy 
i wspiera wszystkie nurty rewolucyjnego postępu, walki narodowowyz- 
woleńczej oraz dążeń do trwałego i sprawiedliwego pokoju. Realnie ist- 
niejący socjalizm stanowi wielką i niezłomną siłę polityczną, ekonomicz- 
ną i moralną. Między państwami naszej wspólnoty umacniają się więzi 
i stosunki nowego typu, wyrastające na leninowskim podłożu proletariac- 
kiego internacjonalizmu. Ostatnie lata przyniosły szybki wzrost siły, roli 
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i znaczenia wspólnóty bratnich krajów, zwiększyły ich „wpływ na i przebie- 
gające w Świecie procesy rozwojówe. | 


Zasadnicze impulsy w tym kierunku stworzył XXIV Zjazd KPŹR, a tak- 
że VI Zjazd naszej partii oraz ostatnie zjazdy innych bratnich partii. Nowe 
mocne potwierdzenie znajduje w tym okresie jedność celów społecznych, 
wspólnota ddeologii, ideowa i klasowa tożsamość rozwiązań ustrojowych 
krajów socjalizmu. Ż powodzeniem urzeczywistniane są zadania sprzęg- 
nięcia walorów nowego ustroju społecznego ze zdobyczami: 1 dalszymi roz- 
wojem rewolucji naukowo-technicznej. 

Ostatnie lata przyniosły nowe przekonujące świadectwa us t rojowej 
wyższości socjalizmu, dokumentowanej pomyślnym osiąganiem 
ambitnych, organicznie sprzężonych celów społecznych i gospodarczych. 
Fakty te wywołują szeroki rezonans międzynarodowy. Rozległy dorobek 
przemian ustrojowych i społecznych, rozwoju i awansu klas pracujących, 
umacniania bezpieczeństwa socjalnego i pewności jutra, różnorodnych 
form demokratycznej aktywności ludzi pracy oraz upowszechniania ideo- 
wych i moralnych wartości socjalizmu ma bowiem szczególne zńaczenie 
w nasilającej się walce ideologicznej i współzawodnictwie dwóch „prze- 
ciwstawnych systemów społeczno-ustrojowych. Z 


W świadomości narodów naszej wspólnoty upowszechniają się nowe war= 
tości będące wyrazem niezłomnego poczucia przynależności do świata só- 
cjalizmu. wspólnej satysfakcji z jego osiągnięć i wspólnej woli ich dalszego 
pomnażania. Ludzkość coraz uporczywiej poszukuje dziś drogi, która poz- 
woli oprzeć stosunki między państwami i narodami na zasadach wyklucza- 
jących konflikty i bezwzględną walkę konkurencyjnych interesów. W Hobie 
szczególnie szybkiego rozwoju sił wytwórczych pilną potrzebą ludzkości 
staje się ukształtowanie odpowiednich form współpracy międzynarodowej. 
Rozwiązania, które socjalizm w tym kierunku ukształtował i nadal dósko- 
nali, są atrakcyjnym modelem — pozytywnym doświadczeniem, które 
przyciąga uwagę milionów ludzi na całym świecie. Polityka państw socjali- 
stycznych, całkowicie wolna od tendencji do uzależnienia i eksploatacji in- 
nych krajów. oparta na zgodności dążeń, tożsamości interesów i wżajem= 
nych korzyściach, stanowi zaprzeczenie praktyki RARRÓW męczy kraja” 
mni kapitalistycznymi. 


Prawidłowością obecnego okresu jeśt szczególnie szybkie "umacnianie 
się i rozszerzanie tendencji do integracji krajów socjalistycznych. Znaj- 
duje to wyraz w wydatnym wzbogaceniu metod koordynowania działań 
na arenie politycznej, a także w istotnych dokonaniach w sfetze współ- 
pracy ekonomicznej, naukowo-technicznej, społecznej, ideologicznej i i Se. 
turalnej. | 
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Ogromhe znaczenie Wsi dórocznę spotkania przywódców bratnich kra- 
jów. na Krymie. Dzięki nim stosunki państw wspólnoty socjalistycznej 
cechuje w ostatnich latach nader wysoka dynamika i efektywność. Nówą 
doniosłą inicjatywą stały się narady. sekretarzy komitetów centralnych 
poświęcone. wielkim dziedzinom działalności bratnich partii. Częstsze stały 
się'spotkania delegacji partyjno-rządowych przywódców oraz inne rodzaje 
dwustrohnych kontaktów. Niezatarte wrażenie pozostawiła w naszym kra- 
ju ubiegłoroczna wizyta wybitnego leninowca, czołowego szermierza po- 
koju, Sekretarza Generalnego KC KPZR tow. Leonida Breżniewa. W peł- 
nym toku znajduje się realiżacja doniosłych ustaleń, podjętych śladem 
tych rozmów w czasie wiżyty I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 
w.Moskwie. 

Uwagę szerokiej opinii światowej skupiły niedawne obchody 25 rocznicy 
utworzenia Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Wszystko świadczy, 
iż ta organizacja nowego typu dynamicznie rozwija swą działalność, że 
konsekwentnie realizowane są pionierskie założenia Kompleksowego Pro- 
gramu Socjalistycznej Integracji Gospodarczej. - 

Narada Kemitetu Politycznego Państw Stron Układu Warszawskiego 
— jaka odbyła się ostatnio w stolicy naszego kraju — raz jęszcze zado- 
kumentowała światu niezłomną jedność socjalistycznej wspólnoty, jej kon- 
sekwentną wolę pokoju wyrażońą w konstruktywnych propozycjach dóty- 
czących najważniejszych problemów międzynarodowych. Kształtowanie 
jakościowo wyższej fazy jedności bratnich państw socjalizmu — to ten- 
deneja, która będzie nadal rozwijana w nadchodzących latach. | 

Wiele nowych zjawisk występuje także na froncie walk kla- 
sawych w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Praktyka, która jest najważniejszym sprawdzianem politycznych ocen. 
i założeń, potwierdziła .w całej rożciągłości słuszność syntezy dokonanej 
w.tej sprawie w Moskwie przez przedstawicieli 75 partii komunistycznych 
i robotniczych. Ostatnie lata dostarczyły niezbitych dowodów, świadczą- 
cych o głębokości strukturalnego kryzysu kapitalizmu, o złudnosci nadziei 
burżuazji i jej ideologów na to, iż postępy rewolucji naukowo-technicznej 
zdołają załagodzić i ograniczyć głębokie społeczno-ekonomiczne sprzecz- 
ności systemu kapitalistycznego. | 


.Paroksyzmy sprzężonego ze sobą saw walutowego, paliwowo-ener- 
getycznego i surowcowego, jakie wstrząsają dziś gospodarką wysoko roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych i pociągają za sobą głębokie konsek- 
wencje społeczne, wpływają na wzmożenie walki klasy robotniczej, szero- 
kich rzesz ludzi pracy nie tylko o poprawę swej sytuacji ekonomicznej, 
lecz:także o istotne postulaty społeczne i polityczne. Wielkie starcia spo- 
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łeczne lat sześćdziesiątych dokument narady uznał za „zwiastuny nowych 
bitew klasowych”. I tak się właśnie dzieje. ma 

Ta sama ocena wskazywała na rosnące znaczenie, a zarazem palącą ko- 
nieczność umacniania i zacieśniania jedności klasy robotniczej oraz mobi- 
lizowania — w oparciu o tę jedność — szerokich mas chłopstwa. miej- 
skich warstw średnich i inteligencji do wspólnych działań z klasą robot- 
niczą, do tworzenia szerokiego politycznego frontu walki z dyktaturą ka- 
pitału państwowo-monopolistycznego. Sytuacja w większości krajów Za- 
chodu wskazuje, jak wielkie postępy czyni dziś taidea. 

Trzeci wielki rozdział postanowień Narady Moskiewskiej dotvczył 
dążeń narodowowyzwoleńczych i emancypacyjnych 
w krajach Azji, Afrykii Ameryki Łacińskiej, ich wkła- 
du w światowy proces rewolucyjny, kształtowania się znamion nowej fazy 
walki z kolonializmem i neokolonializmem. W oparciu o marksistowsko- 
-leninowską analizę tych skomplikowanych procesów narada podkreśliła 
znaczenie głębokich przeobrażeń spożeczno-ekonomicznych, ustanowienia 
stosunków przyjaźni i skutecznej współpracy z krajami socjalistycznymi, 
walki o socjalistyczną orientację narodów wkraczających na nowe tory 
rozwojowe. | 

Narada w realistyczny sposób wskazała na przeszkody i trudności pię- 
trzące się na tej drodze, scharaktervzowała skomplikowane wewnętrzne 
i międzynarodowe uwarunkowania procesu rewolucyjnego w tych krajach. 
Imperializm i rodzime siły reakcyjne nie składają bowiem broni, podej- 
mują próby kontrofensywy, osiągając niekiedy przejściowe sukcesv. Bi- 
lans układa się jednak zdecydowanie na korzyść postępu. Imperializm 
i neokolonializm nie zdołały powstrzymać procesów wewnętrznej konso- 
lidacji i umocnienia solidarności niepodległych państw Azji i Afryki. Mimo 
przemocy i terroru reakcyjnej junty wojskowej w Chile, masy ludowe tego 
kraju kontynuują walkę o powrót na drogę wolności i postępu, a w całej 
Ameryce Łacińskiej kształtują się i torują sobie drogę przeobrażające rze- 
czywistość społeczną procesy antyimperialistyczne. 

Dla przyszłości świata kluczowe znaczenie ma wytrwałe umacnianie 
związków między systemem socjalistycznym. ruchem klasy  robot- 
niczej w krajach rozwiniętego kapitalizmu i ruchem narodowowyzwoleń- 
czym. Wychodząc z założenia, że sytuacja polityczna w świecie wvmaga 
podniesienia walki antyimperialistycznej na wyższy szczebel, zebrane 
w Moskwie partie uznały zespolenie wszystkich antyimperialistycznych sił 
i nurtów współczesności za szczególny warunek, od którego za- 
leżv tempo i zasięg dalszych rewolucyjnych przeobrażeń świata. To ge- 
neralne założenie wspólnej strategii komunistów świata jest realizowane 
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konsekwentnie i z powodzeniem. Bojowy sojusz, o którym mowa. okazał 
się również jedna z motorycznych sił decydującego zwrotu, jaki w na- 
szych oczach dokonuje się dziś w sytuacji międzynarodowej, 
przynosząc ludzkości wielkie sukcesy polityki pokojowego współ- 
stnienia. | | | 

Podstawą tych sukcesów. osiąganych w nieustannej walce przeciwko 
najbardziej reakcyjnym siłom imperializmu. stały się zmiany na korzyść 
socjalizmu w światowym układzie sił. Największy wkład w dzieło odprę- 
zenia międzynarodowego, likwidacji zininej wojny i wygaszania ognisk 
konfliktów zbrojnych wniosła pokojowa polityka KPZR i rządu radziec- 
kiego, niestrudzona działalność tow. Leonida Breżniewa w realizacji „Pro- 
gramu Pokoju” przyjętego przez XXIV Zjazd KPZR. W kształtowaniu 
i urzeczywistnianiu tej wielkiej ofensywy pokoju biorą udział wszystkie 
kraje naszej wspólnoty. Jest powodem naszej dumy i satysfakcji ważna, 
odpowiadająca tradycjom i interesom naszego narodu rola, jaką w to- 
rowaniu dróg do odprężenia międzynarodowego odgrywa socjalistyczna 
Polska. e | 

Do najważniejszych rezultatów pokojowej ofensywy ostatnich lat na- 
leży zaliczyć poprawę stosunków radziecko-amerykańskich, powszechne 
uznanie ukształtowanych w wyniku II wojny światowej polityczno-tery- 
torialnych realiów w Europie, przełom w kierunku polityczno-prawnego 
uznania NRD, postępy Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i "opo 
pracy oraz negocjacji wokół istotnych zagadnień rozbrojenia. 

Solidarność oraz pomoc okazane przez kraje socjalistyczne i między- 
narodowe siły postępu bohaterskiej walce narodu wietnamskiego dopro- 
wadziłv do sytuacji. w której stalo się możliwe zawarcie pokoju w Wiet- 
namie, a następnie w Laosie. Zarysowały się także szanse pokoju w Kam- 
bodży. Jest to sukces narodów Indochin, wielkie zwycięstwo wolności 
i pokoju. 

Międzynarodowa opinia publiczna docenia konstruktywny wpływ socja- 
listycznej wspólnoty na otwarcie perspektvwy pokojowych rozwiązań na 
Bliskim Wschodzie. Pomoc naszych krajów dla narodów arabskich, solidar- 
ność z ich słusznymi dążeniami i zdecydowane działanie na rzecz spra- 
wiedliwego pokoju przynoszą widoczne rezultaty, odgrywające niemałą 
rolę w bilansie realizacji postanowień Narady Czerwcowej. 

Pokojowe współistnienie ma dla komunistów głęboki sens klasowy. Two- 
rzy ono szersze możliwości rozprzestrzeniania idei i założeń rewolucyjnego 
postępu społecznego. Nie oznacza w żadnym wypadku ideologicznego za- 
wieszenia broni czy utrwalenia ustrojowego stalus quo w poszczegól- 
nych krajach czy regionach świata. 
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Weszliśmy w okreś, w którym w miarę dojrzewania oóbiektywn ych 
przesłanek walki z imperializmem wydatnie zwiększa się rolaczynnika 
subiektywnego. Od świadomości i aktywności rewolucyjnej awan- 
gardy, jej zdolności do jednoczenia klasy róbotniczej i szerokich mas lu- 
dowych, od prawidłowej strategii i taktyki partii komunistycznych i ró- 
bótniczych zależy wykorzystanie możliwości dalszego przyspieszenia te- 
wolucyjnych. przemian, zdynamizowania postępu społecznego, usnocnienia 
roli mas ludówych w kształtowaniu współczesnej historii. '' SE 

. Najważniejszym tego warunkiem jest umacnianie internacjonalistycz- 
nej jedńości naszego ruchu. Atmosfera sżczerości, zaufania i braterskiej 
solidarności, która cechowała przygotowania do Narady Czerwcowej i jej 
przebieg, została w minionym pięcioleciu utrwalona i pogłębiona w sze- 
rokiej praktyce kontaktów, współpracy, wspólnych akcji. Pełne potwier- 
dzenie znalazły zasadnicze stwierdzenia narady, odnoszące się do dialek- 
tycznej jedności narodowych i międzynarodowych zadań każdej partii ko- 
munistycznej, jej odpowiedzialności przed własnym narodem i przed mię- 
dzynarodową klasą robotniczą oraz odnoszące się do ścisłego uzależnienia 
rezultatów, osiąganych na wewnętrznym froncie walki klasowej, kz prze- 
biegu tej walki na wspólnym międzynarodowym froncie. 

Doniosłe znaczenie dla dalsżych sukcesów sprawy 'socjalizmu i pokoju 
ma stałe umacnianie jedności ideologicznej ruchu kómu- 
nistycznego. W istocie jedność działania i jedność ideologiczna są ze sobą ' 
organicznie sprzężone i, jak dowodzi doświadczenie ostatnich lat, ae 
mnie na siebie wpływają. | i 

Postępy pokojowego współistnienia zwiększają ciężar Śiaóiwój dzia- 
łalności ideologicznej, wymagają doskonalenia jej treści i metod. Przed 
ruchem komunistycznym stają dziś nowe problemy, które wymagają twór- 
czej odpowiedzi, kształtowanej w przyjacielskiej dyskusji, w oparciu o nie- 
naruszalne wskazania marksizmu-leninizmu.. i rosnący zasób doświadczeń, 
wśród których największe znaczenie ma pionierski dorobek KPZR. Żada- 
nie to przypada frontowi ideologicznemu każdej z bratnich partii, ale 
efektywność tych prac i poszukiwań zostaje zwielokrotniona w warunkach 
połączenia i koordynacji wysiłków. Potwierdziły to wspólne przedsięwzię- 
cia ideologiczne i teoretyczne, przeprowadzone w ostatnich latach z okazji. 
setnej rocznicy urodzin Włodzimierza Iljicza Lenina oraz PEszi en ęCE 
lecia Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. | r. 

Dorobkiem ostatnich lat jest skuteczna walka.z różnymi odmianami 
współczesnego rewizjonizmu. Zawiodły rachuby przeciwnika klasowego, 
związane z hałaśliwymi grupami odszczepieńców i renegatów. Bieg wyda- 
rzeń zadał kłam pseudonowatorskim twierdzeniom rewizjonizmu, a jego 
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przedstawiciele znaleźli się na peryferiach życia politycznego swoich kra- 
jów. "— 

Ciężkie porażki stały się także udziałem maoistów. Ich rozłamowe plany 
i rozbijackie działania przyniosły im w efekcie głęboką — i wciąż pogłę- 
biającą się — izolację nie tylko w łonie międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznegą, lecz również w ruchu. narodowowyzwoleńczym. Szowinistycz- 
ne zwyrodnienie ideologii maoistowskiej, jej .zajadła antyradzieckość, ma- 
nifestowany w kolejnych zygzakach politycznych skrajny brak zasad, 
podporządkowanie polityki zagranicznej hegemonistycznym dążeniom Pe- 
kinu, wchodzącym w nieustanną kolizję z elementarnymi interesami po- 
siępu i pokojy — wszystko to rozwiało wszelkie iluzje wobec maoizmu, 
ujawniło prawdziwą, antysocjalistyczną treść jego frazeologii. Nasza par- 
tia. wespół z.innymi bratnimi partiami prowadzi konsekwentną walkę 
ideologiczną, zmierzającą do Ra a i politycznego zdemaskowania 
irozbicia mącizmu. ._ 


, 


Konsolidacja miedzy DAROdOWEGO Kia ORO Sczieć | sukcesy, osią- 
gane w ostatnim pięcioleciu w rozwoju marksizmu-leninizmu, są nieodpar- 
tym potwierdzeniem słuszności -założeń przyjętych przez 75 partii na Na- 
radzie Moskiewskiej 1969 r. Obecnie. liczne bratnie partie wysuwają pro- 
pozycję zwołania kolejnej narady partii komunistycznych i robotniczych 
Europy, a następnie ogólnoświatowej narady naszego ruchu. Przed mię- 
qzyparodąwym ruchem komunistycznym i robotniczym otwierają się bo- 
wiem nowe horyzonty, stają nowe zadania. Wymagają one dalszego roz- 
woju internacjonalistycznych treści i leninowskich mechanizmów naszej 
jedności. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ze wszech miar popiera 
tę słuszne postulaty. Zgodnie ze swą konsekwentnie jednościową, marksis- 
towsko-leninowską linią polityczną, rozwiniętą na VI Zjeździe i I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej, a potwierdzoną przez twórczą praktykę coraz 
szerszych kontaktów i ożywionej współpracy z bratnimi partiami, PZPR 
będzie aktywnie uczestniczyć w przygotowaniu tych kolejny ch wielkich 
wydarzeń w rozwoju naszego ruchu. 


. „Działamy konsekwentnie: na rzecz umacniania (alnóśai BiKó GG sO- 
cjalistyeżnej i międzynarodowego ruchu komunistycznego” — podkreślił 
na ©HI Plenum KC tow. Edward Gierek. Kontekst tych słów, którym 
jest ocena przełomowych rezultatów naszego socjalistycznego trzydziesto- 
lecia, stanowi ich najlepsze uzasadnienie. Socjalistvczna Polska ma w ko- 
munistach świata najlepszych przyjaciół, z którymi wszystko nas łączy. 
Moonż więź jednocząca naszą partię i nasz naród z towarzyszami wspólnej 
idei na całym świecie stanowi przedmiot naszej słusznej dumy i satys- 
fakcii.s Paśe WW %. du 7 M » ; e. , 
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Współpraca gospodarcza 
Polski i NRD 


JAN MITRĘGA 


Jubileuszowy dla Niemieckiej Republiki Demokratvcznej rok 1974, 
w którym kraj ten obchodzi dwudziestopięciolecie istnienia, określa równo- 
cześnie ćwierć wieku przyjaznej, wszechstronnej współpracy obu naszych 
krajów. Źródła tej dynamicznie rozwijającej się współpracy i wzajemnej 
pomocy tkwią we wspólnej ideologii naszych partii, opartej na teorii mark- 
sizmu-leninizmu oraz w jedności celów i podstawowych zadań w polityce 
budownictwa socjalizmu w naszych krajach. Fundamentem tej współ- 
pracy jest socjalistyczny internacjonalizm, pełna zgodność celów politvcz- 
nych i interesów naszych krajów oraz nierozerwalny związek, serdeczna 
przyjażń i ścisła współpraca ze Związkiem Radzieckim. Realizując program 
socjalistycznej integracji, uchwalony przez XXV Sesję Rady Wzajemnej 
Pornocv Gospodarczej, Polska i NRD mogą coraz pełniej wykorzystywać 
możliwości przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego naszych kra- 
jów. 

W okresie 25 lat istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej z po- 
wodzeniem realizowany był program polityczny i społeczno-gospodarczy 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. W tym czasie zbudowane zo- 
stało samodzielne niemieckie państwo socjalistyczne, które ma poważne 
osiągnięcia i cieszy się międzynarodowym poważaniem. Sukcesy Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej w dziedzinie gospodarczej wyrażają się 
w szybkim rozwoju i uprzemysłowieniu kraju, w rozwinięciu nowo- 
czesnych gałęzi przemysłu, zwłaszcza maszynowego i chemicznego, w stwo- 
rzeniu silnej bazy paliwowo-energetvcznej oraz w nowoczesnym rozwoju 
rolnictwa i innych działów gospodarki. O znaczeniu przemysłu NRD decy- 
duje zwłaszcza szybki rozwój tych jego dziedzin, które są uważane za 
główne nośniki postępu technicznego, takich jak elektronika i chemia, 
w tym masy plastyczne i inne kierunki przetwórstwa ropy naftowej. 

Niemiecka Republika Demokratyczna należy do krajów charakteryzują- 
cych się wysoką dynamiką rozwoju społeczno-gospodarczego. Znajduje 
to wvraz w wysokim tempie przyrostu dochodu narodowego na jednego 
mieszkańca, wynoszącym w latach 1950—1970 średnio rocznie 7,6 proc. De- 
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cydujący i systematycznie powiększający się udział w wytwarzaniu'docho- 
du narodowego w NRD ma przemysł. Udział ten wzrósł w latach 
1960—1970 z 56,4 proc. do 61,4 proc. W 1972 r..udział przemysłu w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego osiągnął poziom 63.5 proc Szybki roz- 
wój społeczno-gospodarczy występuje w NRD również w bieżącyra 
pięcioleciu. W planie na iata 1971—1975 przyjęto w NRD wzrost do- 
chodu narodowego o 26—28 proc., spożycia indywidualnego i zbiorowego 
o 21—23 proc., produkcji przemysłowej o J4—36 proc. oraz wydajności 
pracy w przemyśle o 35—037 proc. Wyniki osiągnięte w latach 1971—1973 
wykazują, że zadania te są pomyślnie realizowane i przekraczane. W 1973 
roku dochód narodowy NRD wzrósł o 5,5 proc., produkcja przemysłowa 
o 6,8 proc., wydajność pracy w resortach przemysłowych o 5,8 proc., 
inwestycje o 8,5 proc. 

Dzięki szybkiemu rozwojowi i unowocześnieniu gospodarki 'NRD stała 
się jednym z bardziej atrakcvinvch partnerów w dziedzinie współpracy z 
zagranicą. w tvm zakresie kooperacji przemysłowej i naukowo-technicznej. 
Szeroka współpraca gospodarcza rozwijana od samego początku istnienia 
NRD stanowi dziedzinę ścisłego współdziałania między naszymi krajami. 
Fundamentalną podstawę tej współpracy stanowi. oparta na wspólnej ideo- 
logii naszych partii i postępowych siłach społecznych. zasada socjalistycz- 
nego internacjonalizmu. Ta pryncypialna zasada współpracy Polskiej Rze- 
© bosbóliiej Ludowej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej znajduje 
oabicie w rzeczywistych rezultatach, w ścisłym i zgodnym współdziałaniu 
naszych partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec — w rozwijającej się dynamicznie z roku na rox 
wymianie towarowej, owocnvm współdziałaniu w sferze nauki i techniki, 
produkcji, w „otwarciu granic” pomiędzy naszymi krajami itd. 

Licznych przykładów na to dostarczają dotychczasowe stosunki między 
PRL i NRD, dla których fundamentalnym wydarzeniem było zawarcie 
przed blisko 24 laty Układu Zgorzeleckiego. Wydarzenie to zainicjowało 
nowy okres wzajemnych stosunków między naszymi narodami, cechujący 
się pełną zbieżnością stanowisk w podstawowych kwestiach politycz- 
nych: powojennych granic w Europie. problemu niemieckiego i w tvm 
kontekście stosunków polsko-niemieckich, polityki zagranicznej i akcji 
odprężeniowych zarówno w skali europejskiej, jak i światowej, inicjo- 
wanych i popieranych przez oba kraje. Układ o przyjażni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między Polską a NRD z 15 marca 1967 r. stanowił 
kontynuację tego rozwoju, wnosząc jednocześnie szereg nowych elemen- 
tów. Polska Ludowa i Niemiecka Republika Demokratyczna aktvwnie ucze- 
stniczą we wszystkich przedsięwzięciach pokojowych wspólnoty socjali- 
stycznej, udzielają pelnego poparcia realizacji wielkiego programu pokcju 
wysuniętego przez ŚXIV Zjazd KPZR. 

Ostatnie lata przyniosły dalsze wyrażne zacieśnienie współpracy polity- 
cznej i gospodarczej między PRL a NRD. Przejawem tego są częste spot- 
kania przywódców obu naszych krajów. Z ważniejszych wskażemy na 
spotkanie pierwszych sekretarzy naszych partii oraz premierów obu krajów 
w Berlinie w czerwcu w 1973 r. oraz na spotkanie premierów obu krajów 
2—3 stycznia 1974 r. 
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Podjęcie współpracy między pierwszym w dziejach Niemiec państwem 
robotników i chłopów, Niemiecką Republiką Demokratyczną a Polską 
Rzecząpospolitą Ludową miało doniosłe znaczenie historyczne nie tylko 
dla naszych narodów, ale także z punktu widzenia kształtowania stosunków 
społeczno-politycznych w całej środkowej Europie. Rok 1949, w którym oba 
nasze państwa podały sobie ręce i przystąpiły do wzajemnej współpracy, 
oznaczał przezwyciężenie wielowiekowych konfrontacji w stosunkach pol- 
sko-niemieckich, jakże często tragicznych w skutkach dla naszego narodu. 


Początki współpracy gospodarczej między naszymi krajami nie były 
wolne od trudności. Ich przyczyny tkwiły zarówno w ówczesnych warun- 
kach ekonomicznych, jak i w braku tradycji współdziałania naszych naro- 
dów. Na niekorzystne warunki ekonomiczne wpłynęły przede wszystkim 
zniszczenia wojenne, które dotkliwie uszczupliły, a w wielu dziedzinach 
wręcz zniweczyły, potencjał gospodarczy na terytoriach obu krajów. 


Współpracę gospodarczą rozpoczęliśmy od konkretnych, wzajemnie ko- 
rzystnych przedsięwzięć. Jednym z większych tego typu zadań była wspói- 
praca przy budowie kopalń węgla brunatnego w rejonie Bogatyni, a na- 
stępnie w Zagłębiu Konińskim. Istotną rolę spełniały tu dostawy maszvn 
i urządzeń z NRD. Rozbudowywany w ten sposób potencjał energetyczny 
naszego kraju umożliwił dostawy polskiej energii elektrycznej do NRD. 


Uznając współpracę gospodarczą za ważny i niezbędny czynnik przyspie- 
szenia rozwoju, oba nasze kraje systematycznie ją rozszerzały i wypełnia- 
ły nowymi treściami. W ten sposób rozwijała się z biegiem czasu planowa 
współpraca, poszerzana przez odpowiednie uzgodnienia i umowy, obej- 
mujące coraz to nowe dziedziny życia. Ważnym miejscem kontaktów i wy- 
miany doświadczeń stały się między innymi Targi Lipskie i Targi Poznań- 
skie. Przyczyniają się one do pogłębienia znajomości potrzeb i możliwości 
naszych narodów, poznania stanu wiedzy, techniki i technologii. Obok 
współpracy pomiędzy PZPR i SED oraz władzami państwowymi PRL 
i NRD istotne znaczenie dla pomyślnego rozwoju naszych krajów ma także 
stałe wzmacnianie współpracy w rejonach przygranicznych. Przynosi ona 
w efekcie pogłębienie wzajemnego zrozumienia i utrwalenie przyjaźni 
pomiędzy naszymi społeczeństwami. 


VI Zjazd PZPR i VIII SED uznały, że głównym zadaniem naszych 
partii jest dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy obu krajów, a na tym 
tle stałe podnoszenie materialnego i kulturalnego poziomu życia naszych 
narodów. Ważną drogą do urzeczywistnienia tego celu jest rozwój współ- 
pracy gospodarczej, specjalizacji i kooperacji produkcji. Założeniom tym 
odpowiada przyjęta wspólna koncepcja głównych kierunków rozwoju sto- 
sunków gospodarczych pomiędzy PRL i NRD do 1980 r. Zawiera ona za- 
równo zaplanowane już przedsięwzięcia dwustronne, jak i postanowienia 
dotyczące rozwijania nowych form współpracy. Koncepcja ta stwarza po- 
nadto duże możliwości dalszych wspólnych działań i przedsięwzięć. Ich 
podstawą będą występujące potrzeby i uzyskiwane doświadczenia, które 
obecnie nie mogły być jeszcze w sposób konkretny sformułowane. Takie 
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ujęcie jest niezbędne, gdyż rozwój rodzi ciągle nowe możliwości pogłębia- 
nia współpracy, które nie zawsze dają się z góry przewidzieć. 

Na potwierdzenie tego można przytoczyć fakt, że w 1973 r. osiągnęliśmy 
w handlu zagranicznym obroty. które były planowane na 1975 r. Cele prze- 
widziane do zrealizowania na okres pięcioletni będą zatem przez oba na- 
sze kraje osiągnięte szybciej i w pelniejszym wymiarze, niż to przewidy- 
waliśmy trzy lata temu. Należy też zakładać, że nasze obroty gospodarcze 
do 1980 r. będą również przekroczone. Wskazuje na to dynamiczny i ko- 
rzystny rozwój gospodarczy naszych krajów w ostatnich latach. 


Doniosłe znaczenie w realizacji ambitnych programów rozwojowych 
PRL i NRD ma dynamicznie rozwijana współpraca z innymi krajami so- 
cjalistycznymi, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, SOM 
siłą polityczną i ekonomiczną naszej socjalistycznej wspólnoty. 


Dynamicznie wzrasta eksport i import między naszymi krajami. De- 
cydujące znaczenie we wzroście eksportu z Polski do NRD posiadają wy- 
roby przemysłu maszynowego, takie jak: obrabiarki, aparatura elektronicz- 
na i elektrotechniczna, urządzenia hutnicze i odlewnicze, kompletne urzą- 
dzenia chemiczne, taśmociągi dla kopalń odkrywkowych, maszyny budow- 
lane i drogowe, urządzenia dźwigowo-transportowe, maszyny rolnicze, au- 
tomatyka przemysłowa, wyposażenie do pojazdów samochodowych. Waż- 
ną pozycję w naszym eksporcie do NRD zajmuje sprzedaż usług budowla- 
nych i montażowych, wykonywanych przez wyspecjalizowane polskie 
przedsiębiorstwa pracujące na terenie NRD. | 


Duże znaczenie posiadają również dostawy do NRD arty kułów konsum- 
pcyjnych. Są to m. in. aparaty radiowe i telewizyjne, magnetofony i gra- 
mofony, artykuły włókiennicze, farmaceutyczne, kosmetyki oraz owoce, 
warzywa i ich przetwory. Polska dostarcza do NRD również wiele surow- 
ców i materiałów, jak np. węgiel kamienny i brunatny, koks, nawozy azo- 
towe, siarkę oraz energię elektryczną. 


W imporcie z NRD do PRL dużą rolę odgrywają wyroby przemysłowe 
przede wszystkim przemysłu elektromaszynowego. Niemiecka Republika 
Demokratyczna dostarcza nam m. in.: obrabiarki do obróbki metali, urzą- 
dzenia elektryczne i elektroniczne, maszyny dla przemysłu spożywczego, 
maszyny włókiennicze, wyposażenie dla kopalń odkrywkowych, maszyny 
dla przemysłu poligraficznego, urządzenia radiowe, maszyny biurowe, apa- 
raturę pomiarową i naukową, narzędzia medyczne, wagony kolejowe, wy- 
posażenie dla przemysłu motoryzacyjnego, jak również lekkie konstrukcje 
metalowe. NRD dostarcza do PRL także sole potasowe, wyroby i pół- 
produkty chemiczne i petrochemiczne oraz artykuły fotochemiczne. Du- 
żą pozycję stanowią również dostawy tkanin, dywanów, zasłon i firanek, 
bielizny, elektrycznego sprzętu gospodarstwa domowego, mebli, artykułów 
fotooptycznych oraz zabawek. 


We współpracy gospodarczej pomiędzy PRL i NRD coraz większą role 
odgrywają zawierane umowy w zakresie specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji. Aktualnie zawarliśmy już ponad 160 takich umów. Oznacza to dal- 
szy wzrost współpracy produkcyjnej i obrotów wyrobami specjalizowany- 
mi. Udział obrotów tymi wyrobami w całości obrotów między naszymi kra- 
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jami stale wzrasta; z niecałych 6 proc. w 1973 r. wzrósł on do blisko 9 proc. 
w 1974 r.,a w 1975 r. przewiduje się wzrost tego wskażnika powyżej 10 
proc. Większość zawartych dotychczas dwustronny ch umów specjalizacyj- 
nych dotyczy przede wszystkim maszyn i urządzeń, wyrobów chemicznych, 
elektronicznych i elektrotechnicznych. 

O znaczeniu współpracy gospodarczej między naszymi krajami świadczy 
fakt, że NRD od wielu już lat zyskała i utrwaliła sobie miejsce drugiego po 
Związku Radzieckim partnera handlowego Polski. Udział obrotów z NRD 
wynosi ok. 10 proc. wartości polskiego handlu zagranicznego. W 1973 r. 
obroty handlowe między PRL i NRD przekroczyły miliard rubli (blisko 
4,5 mid zł dew.). Przyjmując wzrastającą dynamikę rozwoju obrotów han- 
dlowych między naszymi krajami, można przewidywać, że w 1980 r. poziom 
tych obrotów wyniesie ponad 2 mld rubli (blisko 9 mld zł dew.). 

W .założeniach przyjętych do 1980 r. przewiduje się też znaczny wzrost 
udziału obrotów wyrobami specjalizowanymi. Na koniec bieżącego dzie- 
sięciolecia udział obrotów wyrobami specjalizowanymi pomiędzy PRL 
1 NRD powinien wynieść ok. 30 proc. Udział tych obrotów w bieżącym pię- 
cioleciu wynosi ok. 10 proc. Czynnikiem sprzyjającym takim pogłębionym 
powiązaniom strukturalnym gospodarki obu naszych krajów jest wzrest 
współpracy w dziedzinie planowania długookresowego. W Polsce sprzyja 
temu zaawansowanie prac nad planem perspektywicznym obejmującym 
okres do 1990 r. Również w Niemieckiej Republice Demokratycznej rozwi- 
jane i pogłębiane są prace nad rozwojem społeczno-gospodarczym tego 
kraju po 1980 r. Pozwoli to obu naszym krajom w nadchodzących latach 
uzgodnić perspektywy dalszego jeszcze pogłębienia współpracy gospodar- 
czej i integracji ekonomicznej. 


* 


Między Polską i Niemiecką Republiką Demokratyczną istnieje szereg ta- 
kich dziedzin współpracy gospodarczej, które zasługują na szczególne 
podkreślenie. Można by tutaj przykładowo wymienić usługi naszych przed- 
siębiorstw budowlano-montażowych oraz dostawczych realizowanych na 
terenie wielu miejscowości w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Do- 
tyczy to takich miast, jak Illmenau. Schwedt czy Hagenwerder. Zakłada- 
my, że ten rodzaj współpracy będzie nadal rozwijany dynamicznie. 

W latach 1971—1975 polskie usługi budowlane w NRD będą podwojone 
w stosunku do pierwotnego planu. Kolejne podwojenie jest przewidziane 
w następnym pięcioleciu, to znaczy w latach 1916—1980. Tak duży wzrost 
tych usług jest możliwy dzięki znacznemu zacieśnieniu współdziałania 
między naszymi krajami w dziedzinie budownictwa. I tak NRD będzie 
współuczestniczyć w wyposażeniu polskich przedsiębiorstw budowlanych w 
urządzenia techniczne, aby w ten sposób przyczynić się do wzroslu eksportu 
tvch usług z naszej strony. Będziemy również intensyfikować naszą działa|l- 
. ność budowlaną, wykorzystując w tym celu lekkie konstrukcje metalowe 
z NRD. Korzystne dla nas i dla NRD jest koncentrowanie naszych usług 
budowlanych przy budowie dużych obiektów. Współpraca oraz pożądany 
podział pracy w produkcji lekkich konstrukcji metalowych stanowi waż- 
ną i perspektywiczną dziedzinę współdziałania pomiędzy PRL i NRD. 
Z uwagi na to, że lekkie konstrukcje metalowe mają duże znaczenie dla 
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szybkiej realizacji inwestycji, chcemy jeszcze w tym roku porozumieć się 
z NRD w sprawie dalszego zwiększenia tempa rozwoju tego działu produk- 
cji oraz związanego z tym podziału pracy do 1980 r. 

Kolejną dziedziną współpracy pomiędzy PRL i NRD, zasługującą na 
podkreślenie, jest rozwój produkcji i wymiany towarów konsumpcyjnych. 
Chodzi tu o dalsze polepszenie zaopatrzenia ludności obu naszych krajów. 
W roku bieżącym w stosunku do 1970 r. osiagniemy podwojenie wymiany 
w tej dziedzinie. Pomimo tak dużego wzrostu tych obrotów nie możemy 
się jednak tym zadowalać. Między naszymi krajami istnieją bowiem jesz- 
cze poważne możliwości zwiększenia wymiany towarów konsumpcyjnych. 
Dlatego też chcemy poszerzać tę wymianę oraz kooperację w produkcji ar- 
tykułów konsumpcyjnych. Zaslanawiamy się nad wspólnym zaktywizo- 
waniem produkcji obuwia, mebli i towarów tekstylnych. 

Następną dziedziną godną wyeksponowania jest współpraca w dziedzi- 
nie inwestycji. W dotychczasowej współpracy gospodarczej między PRL 
i NRD mamy już sporo dobrych doświadczeń w dziedzinie inwestycyjnej. 
Niemiecka Republika Demokratyczna była i jest dostawcą maszyn i urzą- 
dzeń dla wielu obiektów o dużym znaczeniu w rozwoju spoleczno-gospo- 
darczym Polski. Wystarczy wspomnieć kombinat paliwowo-energetyczny 
w Turoszowie i Koninie czy też lubińskie zagłębie miedziowe. Tego ro- 
dzaju współpraca w dziedzinie inwestycji ma w przyszłości również ol- 
brzymie szanse, w tym m. in. także w energetyce. Nową jakościowo for- 
mą współpracy w dziedzinie inwestycji między krajami członkowskimi 
RWPG, w tym między PRL i NRD, są wspólne inwestycje, takie jak np. 
budowa przędzalni bawełny w Zawierciu. Jest to przykład dobrej, roz- 
wojowej formy współpracy. W dokumencie pt. Wspólna koncepcja grów- 
nych kierunków rozwoju stosunków gospodarczych pomiędzy PRL i NED 
do końca 1980 r. przewiduje się stosowanie takze różnych innvch warian- 
tów tego rodzaju współpracy w dziedzinie specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji. 

Na uwagę zasługuje także powołana w ub. r. dwustronna komisja rzą- 
dowa PRL—NRD do spraw opracowania kompleksowego programu rozwo- 
ju infrastruktury po obu stronach Odry i Nysv oraz w zakresie gospodarki 
wodnej. Przygotowuje ona do realizacji szereg ambitnych zadań, zmierza- 
jacych do przyspieszenia poprawy warunków bytu ludności miast i tere- 
nów przygranicznych oraz do zwiększenia efektywności działania organi- 
zacji gospodarczych zlokalizowanych na tych obszarach. W dziedzinie go- 
spodarki wodnej i żeglugi opracowywany jest program zagospodarowania 
zasobów wodnych Odry i Nysv, program rozwoju żeglugi na tych szlakach 
oraz w przygranicznej strelie Bałtyku, a także program rozwoju komunika- 
cji miejskiej i podmiejskiej oraz kolejowej bliskiego zasięgu. Rozwijając 
współpracę w gospodarce terenowej i usługach, zmierzamy do wzbogace- 
nia zaopatrzenia rynku lokalnego, rozwoju sieci handlowej, poprawy go- 
spodarki energetycznej, lepszego uzdatnienia wody i oczyszczania ścieków. 
Rozbudowa przygranicznej infrastruktury społeczno-kulturalnej zmierza 
do rozwoju i wzajemnego wykorzystania urządzeń sportowych i kultural- 
nych. Jest to ponadto program ochrony zabytków przyrody i rezerwatów. 
W dziedzinie rozwoju turystyki zmierza on do wzajemnego udostępnienia 
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ośrodków bliskiego wypoczynku, bazy noclegowej, rozwoju urządzeń służ- 
by zdrowia oraz wzajemnego świadczenia usług w tej dziedzinie. 

Należy też przypomnieć, że na początku br. utworzono „Interport”, 
wspólną organizację PRL i NRD dla gospodarki morskiej i portowej. Jest 
to organizacja, która ma na celu stworzenie warunków sprzyjających pod- 
niesieniu efektywności gospodarki morskiej i portowej obu naszych kra- 
jów. Chodzi tu m. in. o to, aby racjonalniej i taniej dokonywać remontów 
i napraw statków obu krajów oraz lepiej wykorzystywać zróżnicowane wy- 
magania wyładowcze naszych portów, statków i tankowców. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje rozwijana przez nasze kraje, opar- 
ta na coraz trwalszych podstawach, współpraca naukowo-techniczna. Do- 
niosłe znaczenie ma podpisany w styczniu br. wielolelni program wspói- 
pracy PRL i NRD w dziedzinie nauki i techniki. Program ten oznacza, że 
przechodzimy od częściowego dotychczas ujmowania tych problemów do 
kompleksowego współdziałania. Zapewniając lepsze wykorzystanie poten- 
cjału naukowo-technicznego oraz wymianę wyników prac naukowo-ba- 
dawczych, program ten będzie się przyczyniał do rozwoju i zwiększenia 
efektywności gospodarki obu naszych krajów. Program przewiduje m. in. 
rozszerzenie współpracy naukowej i technicznej między obu krajami w 
drodze pogłębienia podziału pracy w zakresie badań w ścisłym powiązaniu 
ze specjalizacją i kooperacją w najważniejszych działach produkcji. Za- 
pewnia on również możliwość włączenia do tej współpracy potencjału na- 
ukowo-badawczego zarówno szkolnictwa wyższego, jak i akademii nauk 
obu krajów, szczególnie w zakresie badań podstawowych. Problemy z dzie- 
dziny badań stosowanych i rozwoju technicznego rozwiązywane będą w 
ścisłym współdziałaniu z resortami przemysłowymi, głównie z przemysła- 
mi: maszynowym (budowa maszyn, elektrotechnika i elektronika) i chemicz- 
nym. Na czoło tych zadań wysunięto konieczność modernizacji wielkoprze- 
mysłowych procesów produkcyjnych. 

Program obejmuje też procesy modernizacji budownictwa zarówno 
mieszkaniowego, jak i przemysłowego, a także urządzeń dla przemysłu 
materiałów budowlanych. Ponadto zwraca on uwagę na prace badawczo- 
-poszukiwawcze w dziedzinie surowców mineralnych oraz na realizację 
wspólnych prac naukowych i technicznych w dziedzinie doskonalenia apa- 
ratury w wybranych dziedzinach ochrony środowiska. W zakresie szkolni- 
ctwa wyższego współpraca obejmuje wzajemne kształcenie i doskonalenie 
kwalifikowanych kadr. 

Na podstawie wspólnych programów badań ustalane są najbardziej efek- 
tywre formy współpracy, m. in. przez stworzenie wspólnych grup robo- 
czych, okresowych zespołów badawczych, wspólnych biur projektowych 
lub proyjektowo-konstrukcyjnych oraz technologicznych zakładów doświad- 
czalnych. Kompleksowy program współpracy naukowej i technicznej bę- 
dzie aktualizowany i rozszerzany, zgodnie z kierunkami rozwoju naszych 
krajów i wymogami rewolucji naukowo-technicznej. 


3 


Stałe poszerzanie współpracy gospodarczej oraz naukowej i technicznej 
pomiędzy PRL i NRD, a zwłaszcza realizacja przedsięwzięć integracyjnych, 
wiąże się ściśle z inwestycjami. Ich zakres, terminy realizacji oraz bilan- 
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sowanie wszystkich wynikających z tego konsekwencji wymagają ścisłego 
skoordynowania w planie. Dotyczy to zarówno przedsięwzięć o charakterze 
współpracy wielostronnej, jak też dwustronnej. O ile poprzednio możliwe 
było podejmowanie tego typu przedsięwzięć w toku realizacji planu, to 
przy osiągniętym obecnie stopniu rozwoju międzynarodowej współpracy 
i integracji konieczne jest programowe włączenie tematów integracyjnych 
do planowania wieloletniego, a także krótkookresowego. Mając to na uwa- 
dze zawarliśmy już odpowiednie porozumienie w tej sprawie z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Znalazło to już odbicie w naszym planie ubie- 
głorocznym. w części dotyczącej chemii i produktów paszowych. 

Rok 1974 i lala następne będą kolejnymi krokami w dziedzinie praktycz- 
nego rozszerzania przedsięwzięć integracyjnych we współpracy gospodar- 
czej między PRL i NRD. W 1974 r. będziemy ustalać wspólnie z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną zamierzenia integracyjne. które powinniśmy 
urzeczywistniać do 1980 r. W toku realizacji następnego planu pięciolet- 
niego pozwoli to nam uczynić dalszy krok naprzód w dziedzinie koordynacji 
społeczno-gospodarczego rozwoju i socjalistycznej integracji gospodarczej 
obu naszych krajów w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

Dobre rezultaty, jakie uzyskaliśmy we wstępnej fazie prac nad wspólną 
koncepcją rozwoju do 1980 r., pozwalają nam patrzeć z optymizmem na 
nadchodzące lata. Jesteśmy przekonani, że osiągniemy i przekroczymy na- 
sze zamierzenia i zadania w dziedzinie dalszego, znacznego rozwoju współ- 
pracy gospodarczej między naszymi krajami. Przekonanie to wypływa 
przede wszystkim stąd, że podjęte dzieło jest jak najbardziej słuszne i po- 
trzebne i że coraz więcej ludzi po obu stronach Odry i Nysy uświadamia 
sobie głęboko znaczenie rozwoju współpracy między naszymi socjalistycz- 
nymi krajami, a także widzi swoje miejsce w urzeczywistnianiu tej współ- 
pracy. Zorganizowane i długofalowe programy wspólnych działań podej- 
mowane są nie tylko przez władze centralne, ministerstwa, przedsiębior- 
stwa i załogi naszych krajów, ale także przez organizacje młodzieżowe, 
związki zawodowe i stowarzyszenia naukowo-techniczne. Sprzyjają temu 
nasilające się powiązania społeczno-ekonomiczne obu krajów. W ich na- 
stępstwie rozwijają się również coraz ściślejsze powiązania między ludźmi. 
Procesy te przyczyniają się do coraz lepszego wypełniania konkretną 
treścią wspołpracy społeczno-gospodarczej międzv Polską Rzecząpospolitą 
Ludową i Niemiecką Republiką Demokratyczną, której kierunki ustalane 
są przez kierownictwa naszych partii — PZPR i SED. Jednocześnie sta- 
nowią one wkład do umacniania siły i zacieśniania jedności i zwartości 
wspólnoty państw socjalistycznych. 


Trzydziestolecie 
polskiej polityki zagranicznej 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


I. 


Każda analiza głównych tendencji, jakie wystąpiły w polskiej polityce 
zagranicznej w minionym trzydziestoleciu, musi uwzględniać następujace 
czynniki: 

1. Rewolucyjne zmiany w strukturach ekonomiczno-społecznych, jakie 
dokonały się na ziemiach polskich po 1944 roku. W wyniku tych zmian 
władzę polityczną i gospodarczą w kraju objęły masy ludowe, którym 
przewodzi partia marksistowsko-leninowska; 

2. Nowe granice Polski, tak na wschodzie jak i na zachodzie. Powo- 
jenna Polska stała się państwem jednolitym pod względem narodowym 
oraz zajęła nowe, zdecydowanie korzystne — z punktu widzenia żywot- 
nych interesów narodowych — miejsce na mapie Europy; 

3. Istnienie wokół Polski, z wyjątkiem półnócnej granicy, państw o 
ustroju socjalistycznym. Oznacza to wspólnotę interesów zarówno ideolo- 
gicznych, jak i politycznych, gospodarczych, militarnych i wszelkich in- 
nych. Jednolita pod względem celów strefa ustrojowa stwarza niezwykle 
korzystne warunki dla wewnętrznego rozwoju Polski. Wewnętrzny rozwój 
określa nie tylko pozycję Polski wśród narodów świata, lecz także cha- 
rakter polityki zagranicznej. 

Na liście priorytetów przyjętych przez politykę zagraniczną Polski Lu- 
dowej pierwsze miejsce zajmują stosunki polsko-radzieckie. Ich prawno- 
międzynarodową podstawą stał się zawarty 21 kwietnia 1945 roku Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy pomiędzy PRL i ZSRĘ. 
Układ opierał się na przesłankach ideologicznych. Był konsekwencją sta- 
nowiska, jakie wobec ZSRR przyjęła Polska Partia Robotnicza, która od 
chwili swego powstania przystąpiła do opracowania głównych założeń 
polityki zagranicznej. Przywódcy PPR byli przeświadczeni, że Polska, jaka 
powstanie po klęsce III Rzeszy, powinna pozostawać w ścisłym sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. PPR uważała, że tylko dzięki takiemu sojuszowi 
Polska powojenna będzie mogła być państwem niepodległym i że tylko 
dzięki dobrosąsiedzkim stosunkom z wielkim sąsiadem wschodnim zapewni 
sobie autentvczny wpływ na rozwój stosunków europejskich, rozwoj od- 
powiadający narodowym interesom Polski. 
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Stanowisko PPR podzielali także komuniści polscy znajdujący się w 
ZSRR i działający w ZPP oraz w szeregach I Armii Wojska Polskiego. 

Przyszłość miała w pełni potwierdzić słuszność kierunku myślenia obra- 
nego przez PPR. Dodać jednak wypada. że w okresie. gdy kształtowała się 
koncepcja polityki zagranicznej Polski powojennej, sytuacja międzyna- 
rodowa bynajmniej nie była jednoznaczna. Większość Europy znajdowała 
się jeszcze pod okupacją hitlerowską. Polityczna współpraca Wielkiej Trój- 
ki dopiero się zaczynała. Wyobrażenia o kształcie powojennej Europy były 
raczej jeszcze mgliste. W kraju bardzo poważne odłamy społeczeństwa 
pozostawały — politycznie i emocjonalnie — pod wpływem rządu emi- 
gracyjnego rezydującego w Londynie. Wbrew i na przekór wszystkim 
doświadczeniom polityczni eksponenci polskich klas posiadających również 
w okresie wojny, a zwłaszcza w jej drugiej fazie, prowadzili zdecydowanie 
antvradziecką politykę. W tych warunkach wyjście z koncepcją sojuszu 
przyszłej Polski z ZSRR wymagało odwagi i determinacji. 

Konstruktywne propozycje zgłoszone przez obóz polskiej radykalnej le- 
wicy w sprawie charakteru przyszłych stosunków polsko-radzieckich bviy 
w owym okresie poważnym wkładem na rzecz umocnienia koalicji antv- 
hitlerowskiej. Wynikało to z tego, iż polityka polskiej prawicy wobec 
ZSRR sterowała w kierunku rozbicia koalicji, a przede wszystkim skłoó- 
cenia, na tle sprawy polskiej. państw zachodnich z ZSRR. Kurs ten godził 
w najżywotniejsze interesy Polski i był sprzeczny z celami, jakie wyzna 
czyli sobie alianci. Faktvcznie kurs ten zakładał osłabienie impetu walki 
z faszyzmem niemieckim. W ówczesnej svtuacji był on dla aliantów nie 
do przyjęcia. Natomiast koncepcje przedstawione przez lewicę odpowia- 
dały interesom głównych uczestników koalicji antyhitlerowskiej Gdvby 
w tym trudnym okresie zabrakło koncepcji PPRi jej sojuszników w spra- 
wie stosunku przyszłej Polski do ZSRR, to faktycznie zabrakłoby na arenie 
międzynarodowej rzecznika polskich interesów narodowych. 

Idea sojuszu polsko-radzieckiego opartego na wzajemnym zaufaniu, 
przyjacielskich i bliskich stosunkach, opracowana i przedstawiona przez 
oboz polskiej lewicy z PPR na czele, zakładała prawo narodu ukraińskiesgo 
i białoruskiego zamieszkującego ziemie wschodnie do samookreślenia. 
Z punktu widzenia interesów Polski bvła to decvzja słuszna i sprawie- 
dliwa. Przyłączenie ziem wschodnich do Ukraińskiej i Białoruskiej So- 
cjalistycznej Republiki Radzieckiej kładło kres polityce ucisku narodowego, 
która w latach międzywojennych bvła istotnym czynnikiem osłabiajacym 
Polskę, oraz stwarzało realną szansę na ustanowienie przyjaznych sto- 
sunków z narodami Związku Radzieckiego. Uznanie przez PPR prawa 
narodów ukraińskiego i białoruskiego do samookreślenia nie ułatwiało 
lewicy w owym czasie lansowania w społeczeństwie jedynie słusznej kon- 
cepcji stosunków polsko-radzieckich. Program PPR trafiał przecież do 
społeczeństwa, które przez cały okres międzywojenny wychowywane bvło 
w duchu antykomunistycznym i antyradzieckim. Skutki takiego wychowa- 
nia były widoczne także w okresie wojny. Co więcej wojna, jak już stwier- 
dziliśmy, nie przerwała antyradzieckiego kursu polskiej prawicv. Nie moż- 
na także lekceważyć pewnych związków natury emocjonalnej części Po- 
laków z tymi ziemiami. 
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Biorąc pod uwagę wszystkie powyżej przedstawione ololiczności, tak 
zewnętrzne, jak i wewnętrzne, w których powstawała PPR-owska konce- 
pcja polityki zagranicznej, można stwierdzić, że zasadniczy zwrot, jaki 
został dokonany w 1944 roku przez obóz radykalnej lewicy w stosunku 
Polski wobec ZSRR, należy uznać za najbardziej oryginalną cechę polskiej 
polityki zagranicznej upływającego trzydziestolecia. 


Sojusz z ZSRR spełniał od samego początku — i spełnia nadal — rolę 
wielostronną. Rozwój socjalizmu na ziemiach polskich, a więc jedynej for- 
macji ustrojowej zdolnej do zaspokojenia społecznych i narodowych ambi- 
cji Polaków oraz gwarantującej bezpieczeństwo kraju, jest nierozerwalnie 
złączony z istnieniem takiego sojuszu. Bez sojuszu z ZSRR nie byłby 
także możliwy powrót Polski na ziemie piastowskie. A przecież trwała 
nasza obecność na tych terenach odegrała ogromnie pozytywną rolę w 
powojennym rozwoju Polski. Historia dyskusji, jaka w drugiej fazie dru- 
giej wojny światowej toczyła się pomiędzy mocarstwami zachodnimi 
i ZSRR w sprawie zachodniej granicy Polski, dowodzi, że zarówno Stanom 
Zjednoczonym, jak i Wielkiej Brytanii nie zależało na obecności Polski nad 
Odrą i Nysą Łużycką. Mocarstwa zachodnie nie widziały dla siebie żadnego 
interesu we wzmacnianiu pozycji Polski wkraczającej na drogę rewolu- 
cyjnych zmian ekonomiczno-ustrojowych. Tylko Związek Radziecki był 
konsekwentnym obrońcą naszych żądań w sprawie odzyskania ziem za- 
chodnich i północnych. 


%* 


Nowy tvp stosunków, jaki zaczął się rozwijać między Polską i Związkiem 
Radzieckim, objał swym zasięgiem także pozostałe kraje, które w 1945 
roku i później wkroczyły na drogę socjalistycznego rozwoju. Tuż po za- 
kończeniu drugiej wojny światowej Polska rozpoczęła aktywną .działal- 
ność na rzecz ustanowienia przyjaznych i dobrosąsiedzkich stosunków 
z tymi krajami. - 

Nie było to zadanie łatwe ani krótkotrwałe, zważywszy, że spuścizna 
pozostawiona przez klasy panujące była w tej części Europy wyjątkowo 
negatywna. Przez wieki kultywowano w niej wzajemne uprzedzenia i nie- 
chęci, wzniecano nacjonalistyczne i szowinistyczne nastroje. Niedorozwój 
gospodarczy rodził kompleks niższości, który często uzewnętrzniał się w 
manifestowaniu przesadnej pewności siebie i pogardliwym stosunku do 
innvch narodów. Jest rzeczą zrozumiałą, że zarówno narody. jak i siły po- 
stępowe tego regionu przystępując do tworzenia nowych stosunków między 
sobą i nowego klimatu nie posiadały żadnego doświadczenia. 

W procesie stałego przezwyciężania różnorodnych trudności Polska 
wspólnie z innymi krajami socjalistycznymi tworzyła nie tylko sieć dwu- 
stronnych, lecz także wielostronnych sojuszów. Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej odegrała niezwykle pozytywną rolę w okresie zimnej wojny, 
gdy kapitalistyczny Zachód postanowił schwycić kraje socjalistyczne za 
gardło poprzez wprowadzenie faktycznej blokady gospodarczej. Na progu 
lat siedemdziesiątych RWPG, uwzględniając osiągnięty przez kraje so- 
cjalistyczne poziom rozwoju gospodarczego, postawiia w centrum swej: 
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uwagi pogłębianie i przyśpieszanie procesów integracyjnych. Polska należy 
do tych krajów, które integrację socjalistyczną traktują jako środek go- 
spodarczego i społecznego rozwoju wspólnoty i każdego z jej członków oraz . 
pogłębiania jedności ideowej i politycznej. 

Niezwykle ważnym czynnikiem w umacnianiu wielostronnych powiązań 
stał się podpisany przez szefów rządów krajów socjalistycznych 14 maja 
1955 r. Układ o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej, który wszęcź 
do historii pod nazwą Układu Warszawskiego. 

Kraje członkowskie tworząc Zjednoczone Dowództwo Sił Zbrojnych 
oraz Doradczy Komitet Polityczny ukształtowały nową sytuację militarną 
i polityczną w Europie. Układ Warszawski wzmacniając jedność militarną 
i polityczną krajów socjalistycznych stał się ważnym narzędziem w działa- 
niach podejmowanych przez ZSRR i jego sojuszników na rzecz likwidacji 
zimnej wojny. Układ Warszawski spełnia także poważną rolę w rozwija- 
niu przyjażni między narodami wspólnoty socjalistycznej. Nie jest to for> 
malne stwierdzenie. W szeregach armii wchodzących w skład Układu War- 
szawskiego miliony młodych obywateli ZSRR, Polski, CSRS, NRD i innych 
krajów przyswaja sobie idee przyjacielskiej i braterskiej współpracy. 


Analizując nowy typ stosunków międzynarodowych, jakie stworzyła 
wspólnota państw socjalistycznych, nie można pominąć roli partii komuni- 
stycznych i robotniczych w ustalaniu wspólnej polityki zagranicznej. Rola 
tą nie ogranicza się do wytyczania ogólnych kierunków działania. Kie- 
rownictwa partii podczas spotkań dwustronnych i wielostronnych opraco- 
wują wspólne oceny i wspólne linie postępowania. 

W rezultacie tych wszystkich poczynań, kraje socjalistyczne stworzyły 
nowy typ stosunków międzynarodowych. Oddziałuje on pozytywnie na 
rozwój świata, jest ważnym wkładem w umacnianie pokoju światowego. 


Polska Ludowa wykorzystywała w całym trzydziestoleciu każdą okazję 
do umacniania wspólnoty krajów socjalistycznych. Polska niejednokrotnie 
występowała z inicjatywami wzmocnienia i rozszerzenia współpracy mię- 
dzy krajami socjalistycznymi. Jest to bez wątpienia jedna z najbardziej 
charakterystycznych cech naszej polityki zagranicznej. 

W oparciu o zawarte w 1945 r. i w następnych latach sojusze z państwa- 
mi socjalistycznymi, odnowione w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, 
polska polityka zagraniczna w okresie trzydziestolecia koncentrowała się 
przede wszystkim na sprawach związanych z ustanowieniem w Europie 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Ideą przewodnią takiego systemu 
jest nienaruszalność istniejących granic oraz stworzenie i umocnienie wa- 
runków pokojowej współpracy państw i narodów naszego kontynentu. 


Stworzenie takiego systemu niezmiennie łączyło się z losem pokonanych 
Niemiec hitlerowskich. Z tej to przyczyny oraz z powodów ściśle naro- 
dowych kwestia niemiecka w trzydziestoleciu zajmowała zawsze ważne 
miejsce na liście priorytetów polskiej polityki zagranicznej. | 

W Poczdamie losy pokonanych Niemiec zostały ustalone zgodnie z , dąże- 
niami narodów, które przeszły przez piekło hitlerowskiej okupacji. Wielka 
Trójka określiła zachodnią granice Polski na linii Odry i Nysy Łużyckiej, 
a wobec Niemiec zobowiązała się-do zastosowania zasad, które stwarzały 
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szansę na powstanie w przyszłości niemieckiego państwa demokratycznego 
i pokojowego. Tak nakreślony kierunek rozwoju Niemiec odpowiadał w 
pełni naszym interesom narodowym. 

Już wkrótce jednak po Poczdamie mocarstwa zachodnie, a szczególnie 
USA i Wielka Brytania, zaczęły lansować poglądy. z których wynikało, 
że nie zamierzają pogodzić się z radykalną zmianą w układzie sił, jaka 
dokonała się w wyniku drugiej wojny światowej. Nowv układ sił chara- 
kteryzował się powszechnvm upadkiem prestiżu burżuazji, wzrostem mo- 
ralno-politycznej pozycji ZSRR, odsuwaniem od władzy burżuazji w kra- 
jach Europy środkowo-wschodniej i niezwykle silnym wzrostem ruchu 
komunistycznego w krajach Europy zachodniej. Decydujący udział Związ- 
ku Radzieckiego w rozgromieniu faszyzmu, olbrzymie ofiary, jakie poniósł, 
zapewniły mu prawo do aktywnego udziału w formowaniu oblicza świata 
powojennego, a przede wszystkim w tworzeniu takich struktur politvcz- 
nych w stosunkach międzynarodowych, które wykluczałyby możliwość 
wybuchu — w przyszłości — nowej wojny. 

Bvły to wvdarzenia, które bez wątpienia zaskoczyły międzynarodową 
burżuazję, a szczególnie amerykańską. Tym bardziej że ta ostatnia wyszła 
z wojny ekonomicznie i politycznie wzmocniona. 


Pierwszym wyrażnym sygnałem przejścia państw zachodnich do now ej 
polityki, która miała na celu odzyskanie utraconych pozycji. było słvnne 
wystąpienie W. Churchilla 5 marca 1946 r. w Fulton (USA), w którvm 
wezwał on Stany Zjednoczone do stworzenia, razem z Wielką Brytanią, 
wspólnego frontu przeciwko ZSRR. 

6 września 1946 r. ówczesny Sekretarz Stanu USA, James Byrnes w 
przemówieniu wygłoszonvm w Stuttgarcie oświadczył Niemcom: „naród 
amerykański pragnie pomóc narodowi niemieckiemu w odzyskaniu miej- 
sca pośród wolnych i miłujących pokój narodów świata”. Jak miała ta 
pomoc wyglądać? M. in. poprzez zakwestionowanie trwałości polskich gra- 
nic wschodnich. Bvrnes powiedział, że zachodnia granica Polski ustano- 
wiona w Poczdamie jest rozwiązaniem tymczasowym i że jej ostateczny 
Rształt zostanie określony w przyszłości. tzn. w traktacie pokojowym. 

Następne miesiące 1946 r. przyniosły fakty, z których wynikało, że mo- 
carstwa zachodnie wzieły kurs na przekreślenie postanowień Konferencji 
Poczdamskiej i na stworzenie z zachodnich stref okupacyjnych najważniej- 
szego ogniwa w planowanym antykomunistycznym sprzysiężeniu. 

Intencje mocarstw zachodnich w stosunku do pokonanych Niemiec hi- 
tlerowskich postawiły polską politykę zagraniczną w obliczu nie tylko no- 
wej sytuacji politycznej, ale także nowych zadań. 

Okazało się, że zachodni uczestnicy koalicji antvhitlerowskiej nie zamie- 
rzają wykorzystać zwycięstwa nad III Rzeszą dla ostatecznego zlikwido- 
wania na obszarze niemieckim ekonomicznych i społecznych źródeł impe- 
rializmu i militaryzmu niemieckiego. Fakt ten musiał «wprowadzić nowe 
akcenty do polskiej polityki zagranicznej. Od tej pory Polska występuje 
w problemie niemieckim dwutorowo: zwalcza politykę mocarstw zachod- 
nich wobec pokonanych Niemiec oraz występuje zdecydowanie przeciwko 
reaktywowaniu w zachodnich strefach PSDPACZNYCH sił polity Po któ- 
re w 1933 r. udzieliły poparcia Hitlerowi. | 
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Dla Polski problem niemiecki oznaczał w owvm okresie — podobnie jak 
i później — działanie na rzecz stworzenia na obszarze niemieckim takich 
ekonomicznych i społecznych warunków, które by umożliwiły rozwój sił 
demokratycznych i eliminację wpływu monopolistycznego kapitału na poli- 
tvkę wewnętrzną i zagraniczną. Tym się tłumaczy konsekwentna wałka, 
jaką prowadziła Polska o pełne zrealizowanie poczdamskiego programu de- 
militarwvzacji, denazyfikacji i demokratvzacji pokonanych Niemiec. 

W pierwszych latach powojennych Polska wvpowiadała się także za 
utworzeniem, w oparciu o zasady sformułowane w Poczdamie, jednego 
państwa niemieckiego. 

Na początku lat pięćdziesiątych, w związku z nową sytuacją, jaka pow- 
stała w wyniku powołania do życia Republiki Federalnej Niemiec oraz 
utworzenia Niemieckiej Republiki Demokratvcznej, postulat ten stał się 
bezprzedmiotowy. Utworzenie jednolitego, demokratvcznego państwa nie- 
mieckiego uniemożliwiła polityka mocarstw zachodnich. 

Dzisiaj. w 1974 roku mówimy o tvch sprawach, dysponując nie tylko 
ogromnym doświadczeniem historycznym, ale także w oparciu o siłę ma- 
terialną i polityczną wspólnotv socjalistycznej. Nasze bezpieczeństwo na- 
rodowe gwarantowane jest przez system sojuszów i Układ Warszawski. 

W latach pięćdziesiatvch i sześćdziesiątych problem niemiecki w politv- 
ce zagranicznej PRL sprowadzał się przede wszystkim do walki przeciwko 
remilitarvzacji RFN, przeciwko roszczeniom terytorialnym kolejnych rzą- 
dów w Bonn, działalności elementów odwetowych i rewizjonistycznych 
oraz polityce izolowania NRD w życiu międzynarodowym. Polityka polska 
w tych wszystkich kwestiach posiadała pełne poparcie ZSRR oraz pozosta- 
łych krajów socjalistycznych. 

Cechą szczególną politvki polskiej wobec problemu niemieckiego było 
konsekwentne i uporczywe dążenie do uzvskania poparcia dla naszego 
stanowiska wśród opinii publicznej, partii i organizacji społecznych oraz 
polityków Europv zachodniej i Skandvnawii. Nie był to wysiłek bez- 
owocnv. Polska teza, iż nie ma problemu granic, lecz jest problem po- 
koju, spotkała się z szerokim oddźwiękiem oraz z pozytywnym przyjęciem, 
zwłaszcza w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. W tym okresie w Euro- 
pie zachodniej zaczął umacniać się pogląd, że politvka z „pozycji siły” wo- 
bec ZSRR i jego sojuszników jest nieskuteczna. Pojawiają się różnego ro- 
dzaju inicjatywv zmierzające do złagodzenia napięcia w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Sztywne stanowisko Bonn wobec każdej próby kompro- 
misowego rozwiązania spornvch problemów zaczyna budzić zniecierpli- 
wienie w stolicach państw zachodnich. Wzrost krvtyki politvki Bonn 
w całej Europie. a także w społeczeństwie zachodnioniemieckim, przy- 
spieszył proces reorientacji w bońskiej politvce zagranicznej. Siłą poli- 
tvczną, która stanęła na czele tego procesu. była SPD. Polska uważnie 
Śledząc za rozwojem svtuacji w RFN wystapiła 17 maja 1969 r. z inicja- 
tvwą rozpoczęcia rozmów w sprawie zawarcia układu międzynarodowego, 
w którvm granica na Odrze i Nysie zostałaby uznana za ostateczną. 

Po powstaniu rządu Brandt-Scheel w lutym 1970 r. rozpoczęły się roz- 
mowv między PRL i RFN zakończone podpisaniem 7 grudnia 1970 r. 
„Układu między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalna 
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Niemiec o podstawach normalizacji ich wzajemnych stosunków”. Było 
to wielkie wydarzenie w historii stosunków polsko-niemieckich. 

Po pierwsze układ dowiódł. że nieustępliwe stanowisko Polski w spra- 
wie granicy na Odrze i Nysie było słuszne. RFN została zmuszona do uzna- 
nia realiów, tj. europejskiego „status quo". 

Po drugie powstała realna szansa na ustanowienie współpracy pomiędzy 
PRL i RFN na wielu płaszczyznach. 

Po trzecie otworzyły się możliwości udziału Republiki Federalnej w kan- 
struktywnej polityce na rzecz odprężenia ogólnoeuropejskiego. 

Układ podpisany w Warszawie uzupełnił zawarty wcześniej przez rządy 
ZSRR i RFN (12 sierpnia 1970 r.) układ o rezygnacji z użycia siły i o współ- 
pracy. W Europie centralnej i środkowej powstała nowa sytuacja poli- 
tyczna, korzystna dla pokoju światowego. Pozytywny udział Polski w 
stworzeniu nowych trendów w polityce europejskiej jest bezsporny. 


* 


Stanowisko Polski wobec problemu niemieckiego obejmuje również nasz 
stosunek do NRD. Powstanie NRD, pierwszeso na ziemi niemieckiej pań-. 
stwa socjalistycznego, zmieniło w sposób zasadniczy pozycję Polski w Eu- 
ropie. Po raz pierwszy w historii stosunków polsko-niemieckich po drugiej 
stronie zachodniej granicy powstało państwo niemieckie, w którym anty- 
polsko nastawione klasy społeczne — burżuazja i junkierstwo — zostały 
pozbawione środków produkcji i odsunięte od władzy ekonomicznej i poli- 
tycznej. Powstanie NRD wyjęło spod bezpośredniego wpływu imperializmu 
niemieckiego jedną trzecią narodu niemieckiego. Powstanie NRD ozna- 
czało osłabienie kapitalizmu niemieckiego. Zyskała na tym cała Europa. 

Zmiany ekonomiczno-społeczne w NRD otworzyły drogę do stworzenia 
zupełnie nowego typu stosunków pomiędzy naszymi narodami. Układem 
zawartym z Polską Ludową w Zgorzelcu w czerwcu 1950 r. NRD uznała 
granicę na Odrze i Nysie. 

„Z tych wszystkich przyczyn Polska udzielała i udziela maksymalnego 
poparcia NRD. W okresie ostracyzmu NRD na arenie międzynarodowej 
twórcy i realizatorzy głównych założeń naszej polityki zagranicznej kon- 
sekwentnie występowali przeciwko jej dyskryminowaniu. Wspólnie 
z NRD Polska podejmowała działania na rzecz osłabienia napięcia w Eu- 
ropie. Godne podkreślenia jest także wspólne stanowisko PRL i NRD 
woóbec zjawisk i procesów zachodzących w RFN, zagrażających bezpie- 
czeństwu europejskiemu. W minionym ćwierćwieczu Polska była aktyw- 
nym rzecznikiem stałego rozszerzania i pogłębiania współpracy z NRD we 
wszystkich dziedzinach życia. 

- Nasze poparcie dla NRD oraz procesów umacniających struktury socja- 
OR w tym państwie i jego związki z całą wspólnotą socjalistyczną 
nie było i nie jest zjawiskiem koniunkturalnym. NRD jest i pozostanie dla 
Polski niezwykle ważnym, cennym i pierwszym partnerem na obszarze 
niemieckim. Związki ideowe łączące nasze państwa, interesy pokojowej 
przyszłości Europy wykluczają automatycznie zgodę Polski na jakąkolwiek 
politykę, która mogłaby prowadzić do osłabienia tego państwa na SOZUSĆ 
Republiki Federalnej. | 
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- Problem niemiecki, jak stwierdziliśmy, był dla Polski zawsze nadzwy- 
czaj ważną częścią szerszej sprawy, a mianowicie ogólnoeuropejskiego sy- 
stemu bezpieczeństwa. 

Stanowisko Polski w tej kwestii nie ulegało zmianie od 1945 r. Polska 
zawsze była zainteresowana w stworzeniu maksymalnych gwarancji dla 
utrwalenia pokoju europejskiego. Polska pragnęła, by w Europie powstały 
trwałe i solidne struktury pokojowe oraz takie stosunki pomiędzy pań- 
stwami. które gwarantowałyby wszechstronną i korzystną dla partnerów 
współpracę. Jednakże różne fazy rozwoju powojennej Europy wpływały na 
zmienność akcentów, taktyki, określenie celów etapowych itp. 


Tuż po zakończeniu II wojny światowej Polska domagała się od mo- 
carstw zachodnich wypełnienia zobowiązań, jakie pr zyjęły one na siebie w 
końcowej fazie wojny. 

Zobowiązania te miały doprowadzić do wvgrania pokoju po wygranej 
wojnie. Dodać trzeba, że Polska w tym okresie jednocześnie walczyła 
o faktyczne międzynarodowe uznanie. 

Zarówno ta przyczyna, jak i wyobrażenia o treści stosunków międzyna- 
rodowych, jakie powinny powstać w Europie powojennej, pobudzały 
aktywność polskiej polityki zagranicznej w działaniach na rzecz nawiązy- 
wania przyjaznych stosunków z państwami, które w okresie wojny tworzy- 
ły koalicję antyhitlerowską. „Pełne przyjaźni uczucia Polski dla wielkiego 
narodu Stanów Zjednoczonych opierają się nie na doraźnych i przejścio- 
wych układach czy stosunkach, ale na tej więzi historycznej, która ukształ- 
towała się w ciągu wieloletniego okresu wspólnych dziejów i przeżyć łączą- 
cych nasze narody” — oświadczył Bolesław Bierut b. prezydentowi USA, 
Herbertowi Hooverowi podczas jego pobytu w Polsce, w marcu 1946 r. 


' W tym czasie polityka zagraniczna naszego kraju dążyła także do od- 
nowienia tradycyjnych więzi, jakie łączyły Polskę z wieloma krajami 
Europy zachodniej. Szczególne miejsce przypada tu stosunkom polsko- 
„francuskim. Francja była pierwszym krajem, który już w 1944 r. nawiązał 
kontakty z PKWN. Pod koniec 1946 r. i na początku 1947 r. -Warszawa 
i Paryż prowadziły ożywione rozmowy w sprawie odnowienia sojuszu pol- 
sko-francuskiego z 1921 r. Dalszy rozwój wydarzeń w "RUTOPIĘ 1 w świecie 
przekreślił szanse odnowienia układu. 

W latach 1947—1949 światu została narzucona zimna wojna. ZSRR I je- 
go sojusznicy uważnie obserwując politykę mocarstw zachodnich doszłi do 
wniosku, że Stany Zjednoczone obejmując przywództwo nad światem ka- 
pitalistycznym za główny cel postawiły sobie zmontowanie wojskowo-pe- 
litycznego bloku (w kwietniu 1949 r. powstał Pakt PORZODAWARNCZY 
wymierzonego przeciwko krajom socjalistycznym. 

Państwa zachodnie podjęły gigantyczny wysiłek celem zahamowańia 
procesów rewolucyjnych. Okrążaniu państw socjalistycznych przez bazy 
wojskowe NATO towarzyszyła polityka dyskryminacji w stosunkach han- 
dlowych i gospodarczych. Na tysiące towarów wprowadzono tzw. embargo 
strategiczne. Zostały zerwane różnorodne kontakty polityczne, kulturalne 
1 inne, jakie w pierwszych kilku latach powojennych istniały pomiędzy 
krajami kapitalistycznymi i socjalistycznymi. Zachód uruchomił również 
potężną machinę propagandową przeciwko ZSRR i jego sojusznikom. 
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Wszystkie te przedsięwzięcia wprowadziłv do stosunków międzynarodo- 
wych atmosferę podejrzliwości i nieufności. Przede wszystkim jednak zim- 
na wojna przyniosła gwałtowne zbrojenia. Zostały one narzucone krajoni 
socjalistycznym. w tej liczbie także Polsce. Zbroienia stały się poważnvin 
obciążeniem dla wszystkich krajów i narodów, a szczególnie dla twch, 
które wyszły z wojny zniszczone tak pod względem zasobów ludzkich, jak 
i gospodarczym. 

Polityczną odpowiedzią krajów socjalistycznych na akcje podjęte przez 
państwa kapitalistyczne celem zmiany w układzie sił, jaki powstał po 
drugiej wojnie światowej (doktryna Trumana. Plan Marshalla, NATO). 
było utworzenie wspólnie z FPK i WłPK, we wrześniu 1947 r. w Szklar- 
kiej Porębie, Biura Informacyjnego dziewięciu partii komunistycznych 
1 robotniczych. Przedstawiciele uczestniczacych partii dokonali wówczas 
oceny światowej sytuacji politvcznej stwierdzając, że państwa kapitali- 
styczne przystąpiły do tworzenia „obozu imperialistycznego i antydemo- 
kratycznego”, Głównym ich celem bvło „wzmocnienie imperializmu... wal- 
ka z socjalizmem i demoktacją oraz udzielanie wszędzie poparcia reakcyj- 
nvm i antvdemokratycznym rządom i ruchom profaszystowskim”, Drugi 
obóz „tworzą siły antvimperialistyczne i antyfaszystowskie. Trzon tego 
obozu stanowi Związek Radziecki i kraje nowej demokracji”. 

Ocena i wnioski sformułowane przez uczestników konferencji w Szklar- 
skiej Porębie określiły krvteria politvczno-ideologiczne, jakie stosowała 
polska polityka zagraniczna w latach zimnej wojny. 

Koncepcja stosunków międzynarodowych narzucona światu przez głów- 
ne państwa kapitalistyczne. z USA na czele, miała także wpływ na politycz- 
ny rozwój formacji socjalistycznej. 

Deformacje, jakie powstały w tolkku tego rozwoju, zostały zlikwidowane 
przez XX Zjazd KPZR. Uchwały tego Zjazdu oraz deklaracja rządu ra- 
dzieckiego z dnia 30 października 1956 roku stworzyła korzystne przesłanki 
ula dalszego umocnienia przyjaznych stosunków pomiędzy Polską ti Zwiaz- 
kiem Radzieckim. 

Na początku lat pięćdziesiątych stało się widoczne, że politvka zagranicz- 
na krajów socjalistycznvch zmierzająca do pełnego wvkorzvstania zwycię- 
stwa nad faszyzmem niemieckim. tj. stworzenia zespołu czvnników gwa- 
rantujących współpracę państw w rejonie europejskim w warunkach wza- 
jemnego zaufania i poczucia bezpieczeństwa, nie zdobyła przewagi nad si- 
łami imperialistvcznymi. 

Fakt ten nie oznaczał jednak. że w politvce zagranicznej kraje socjali- 
styczne zrezygnowały z walki o odwrócenie fatalnego dla pokoju światowe- 
go kursu narzuconego przez mocarstwa zachodnie. Nawet w najbardziej 
rozwiniętej fazie zimnej wojny Związek Radziecki i pozostałe kraje socja- 
listvczne nie rezygnowały z idei utworzenia w Europie skutecznego svste- 
mu bezpieczeństwa. Niejednokrotnie też Związek Radziecki wvstępował 
z propozycjami w sprawie rozwiązania problemu niemieckiego w duchu 
odpowiadającym interesom pokoju w Europie i w świecie. 

Uważnie analizując rozwój wvdarzeń na arenie międzvnarodowej. Pol- 
ska — współdziałając ściśle ze swvmi sojusznikami — w drugiej połowie 
lat pięćdziesiątych wystąpiła z propozycją zmierzającą do zmniejszenia 
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źródeł napięcia w Europie. 2.X.1957 r., podczas debaty generalnej Zgroma- 
dzenia Ovólnego NZ. ówczesny minister Spraw Zagranicznych. Adam Ra- 
packi, przedstawił plan rządu polskiego w sprawie utworzenia w środ- 
kowej Europie strefv bezatomowej. Proponowana strefa miała objąć Pol- 
skę. CSRS, NRD i RFN. 

Polski projekt utworzenia strefv bezatomowej wywarł poważny wpływ 
na dalszy rozwój sytuacji politycznej w Europie. Jego główną zaletą było 
to, że nie stawiał on wygórowanych żądań oraz że pojawił się w momencie, 
gdv w Europie uwidoczniły się pierwsze oznaki zmęczenia ,.zimną woj- 
ną”. Propozycja uwiarygodniała nie tylko pokojowe cele polityki zagranicz- 
nej państw socjalistycznych. ale wystawiała dobre świadectwo polskiej 
służbie zagranicznej. która plan opracowała w najdrobniejszych szcze- 
gółach. Dodać także należy. że projekt ten pojawił się w okresie wzmożonej 
aktywności ZSRR na arenie międzynarodowej. Jej ideowvm źródłem byłu 
ożywcze uchwały XX Zjazdu KPZR. które w sposób wyraźny i jednoznacz- 
ny akcentowałv tezę o możliwości uniknięcia wojny. 

Projekt utworzenia strefy bezatomowej otworzył trwający przez wiele 
lat okres ożywionych dyskusji w całej Europie na temat środków i metod, 
jakie powinno się zastosować dla zapewnienia naszemu kontynentowi ma- 
ksymalnego poczucia bezpieczeństwa. Dyskusja nad polskim projektem 
zarysowała wyraźniejsze granice pomiędzy zwolennikami i przeciwnikami 
odprężenia w Europie. 

Mimo że projekt na skutek sprzeciwu mocarstw zachodnich nie został 
zrealizowany, w historii powojennej Europy odegrał on bardzo pozytywną 
rolę. Propozycja polska zachęciła wielu polityków do tworzenia różnych, 
częściowych wariantów rozwiązań zmierzających do rozładowania napię- 
cia w stosunkach międzynarodowych. 


Koncepcja utworzenia strefy bezatomowej wskazywała także na zainte- 
resowania polskiej polityki zagranicznej problematyką rozbrojeniową. 
Polska brała aktywny udział we wszystkich dvskusjach rozbrojeniowych, 
jakie w minionych trzydziestu latach toczyły się na forum ONZ oraz poza 
tą organizacją. Na XV Sesji ONZ, 27 września 1960 r., szef polskiej delega- 
cji, Władysław Gomułka wystąpił z propozycją zamrożebia zbrojeń ato- 
mowych w Europie środkowej. 

W batalii, jaką stoczyły kraje socjalistyczne w latach 1960—1970 na 
arenie międzynarodowej o zlikwidowanie źródeł napięć i konfliktów, 
szczególnie ważne miejsce zajmuje wystąpienie Polski na XIX Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego, 14 grudnia 1964 r. z wnioskiem o zwołanie ogólnoeu- 
ropejskiej konferencji dla rozpatrzenia całokształtu zagadnienia bezpie- 
czeństwa Europv. 

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych idea zwołania konferencji stała 
się głównym tematem rozmów prowadzonych przez przedstawicieli 
Wschodu i Zachodu. 

Idee i koncepcje dotyczące bezpieczeństwa europejskiego były rozwija- 
ne przez wszystkie kraje należące do Układu Warszawskiego. Na spot- 
kaniach Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego w Bukareszcie (9.6.1966), w Budapeszcie (17.3.1969), w Pra- 
dze (31.10.1969), w Moskwie (20.8.1970), w Berlinie (2.12.1970), ponownie 
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w Pradze (26.1.1972) oraz w Warszawie (18.4.1974), a także na licznych 
spotkaniach ministrów spraw zagranicznych krajów wspólnoty socjali- 
stycznej oraz na Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych Eu- 
ropy w Karlowych Warach (24.4.1967) polscy przywódcy i dyplomaci ak- 
tywnie uczestniczyli w formowaniu koncepcji, które później, na początku 
lat siedemdziesiątych miały stać się podstawą rzeczywistego dialogu pomię- 
dzy Europą socjalistyczną i kapitalistyczną. 

W procesie przygotowywania zachodnich kół politycznych oraz euro- 
pejskiej opinii publicznej do uznania celowości zwołania konferencji pol- 
ska dyplomacja odegrała niezwykle ważną rolę. Polska wyspecjalizowała 
się w problematyce ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa i współpracy. 

Z perspektywy trzydziestolecia widać wyraźnie. iż poglądy, koncepcje 
i propozycje przedstawiane przez nasz kraj w sprawach dotyczących bez- 
pieczeństwa europejskiego służyły sprawie pokoju oraz współpracy mię- 
dzy narodami i państwami naszego kontynentu. Polska polityka zagrani- 
czna odegrała twórczą i konstruktywną rolę w życiu europejskiej społecz- 
ności. Polska, w oparciu o sojusz z ZSRR i pozostałymi krajami socja- 
listycznymi, wywarła pozytywny wpływ na powstanie i umocnienie w Eu- 
ropie struktur pokojowych. » 


Jedną ze szczególnych cech polskiej polityki zagranicznej w minionym 
trzydziestoleciu jest wyjście poza Europę oraz Amerykę Północną. Polska 
udzielając zdecydowanego poparcia narodom walczącym o niezawisłość na- 
rodową zdobyła sobie i zapewniła trwałą swą obecność w Azji, Afryce 
1 Ameryce Łacińskiej. 

Na podkreślenie zasługuje udział Polski w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei, w Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli 
w Wietnamie, Laosie i Kambodży, w Międzynarodowej Komisji Kontroli 
powołanej do życia po zakończeniu wojny w Wietnamie oraz w Specjalnych 
Siłach Zbrojnych na Bliskim Wschodzie. Zaproszenie Polski do udziału 
w pracach tych komisji było wyrazem uznania dla pozytywnej roli, jaką 
spełniał nasz kraj w polityce światowej. 

Polityczna, gospodarcza i kulturalna obecność Polski w krajach rozwi- 
jających się — z których część jeszcze w latach pięćdziesiątych pozostawała 
w zależności kolonialnej — wymaga komentarza natury ideologicznej. Isto- 
«a nowego typu stosunków. jakie łączą Polskę, podobnie jak i inne kraje so- 
cjalistyczne z narodami krajów rozwijających się, polega na tym, iż trak- 
tujemy je w sposób uczciwy i rzetelny. Motywacje określające taki właśnie 
stosunek leżą nie tylko w sferze ideowej. lecz także w naszej przeszłości. 
Nasza przynależność do krajów wysoko rozwiniętych jest rezuliatem wła- 
snej pracy i wyrzeczeń. W naszych osiągnięciach nie ma ani jednej kropli 
potu i krwi narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Fakt ten stwarza 
nam, obiektywnie rzecz biorąc, lepszą pozycję w tych rejonach świata 
anizeli rozwiniętym krajom kapitalistycznym, z których większość posia- 
dała kolonie. Wchodząc na te tereny, nie ciągniemy za sobą monopoli 
z ich programem bezwzględnego wyzysku. 

W stosunkach politycznych, handlowych i innych z krajami rozwijaja- 
cymi się przestrzegamy pełnej równości. Cechą tej polityki jest także udzie- 
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lanie zdecydowanego poparcia narodom walczącym o niepodległość i su- 
werenność. I to nie tylko na płaszczyźnie moralnej. Szczególnie dobitnym 
wyrazem tego stanowiska jest konsekwentne poparcie, jakiego Polska, 
wespół z innymi krajami socjalistycznymi, udziela walce narodów arab- 
skich przeciwko agresji izraelskiej. Polska nieraz dawała konkretny wyraz 
dążeniu do przywrócenia trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie, opartego 
o postanowienia rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ z 22 listopada 1967 r. 
i o sprawiedliwe rozwiązanie kwestii palestyńskiej. 

I znów, podobnie jak w licznych kwestiach europejskich, nasza polityka 
zagraniczna wobec tych krajów tworzy pozytywne wartości, składające się 
na nowy typ stosunków międzynarodowych odpowiadających szeroko po- 
jętym interesom narodów. 


II. 


Podejmując próbę określenia głównych celów przyświecających polskiej 
polityce zagranicznej w upływającym trzydziestoleciu, nie sposób pominąć 
ostatnich trzech lat, w których proces pogłębiającego się odprężenia objął 
niemal cały świat. 

Polska wkroczyła w etap wzmożonych wysiłków na rzecz umocnienia 
procesów odprężeniowych po przesileniu grudniowym 1970 r. Fakt ten 
dodatkowo uzasadnia celowość wyodrębnienia w szkicu poświęconym pol- 
skiej polityce zagranicznej w okresie upływającego trzydziestolecia lat 
1971—1974. Program społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju przedsta- 
wiony na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego PZPR w 1971 r. 
i ostatecznie ukształtowany na VI Zjeździe PZPR stworzył nowe impulsy 
dla polityki zagranicznej. Powstały one dzięki zdynamizowaniu rozwoju 
wewnętrznego. Polska po VI Zjeździe PZPR wkroczyła w okres śmiałych 
przedsięwzięć zarówno w polityce ekonomicznej, jak i społecznej. Wzrost 
aktywności społecznej. poprawa samopoczucia społeczeństwa — oto kolejne 
czynniki, które wpłynęły na zaktywizowanie polityki zagranicznej, na zwią- 
zanie milionów obywateli z jej cząstkowymi i globalnymi interesami. 

Formułując zadania dla polskiej polityki zagranicznej na etapie pogłębia- 
jącego się odprężenia, kierownictwo polityczne kraju nakreśliło następują- 
cy kompleksowy program działania: 

— decydującym czynnikiem określającym miejsce Polski w świecie 
jest jej przynależność do wspólnoty socjalistycznej oraz aktywny udział 
w jej umacnianiu: 

— podstawowym czynnikiem siły wspólnoty socjalistycznej jest Zwią- 
zek Radziecki. Pełna aprobata Programu Pokoju przedstawionego na XXIV 
Zjeździe KPZR jest naturalną konsekwencją stanowiska zajmowanego 
przez Polskę w kwestii pokoju i wojny. Aktywne wspieranie ZSRR i jego 
przedsięwzięć na arenie międzynarodowej umacnia nie tylko pozycję całej 
wspólnoty, ale także Polski; 

— odprężenie jest tendencją trwałą. Należy je wykorzystać dla umoc- 
nienia socjalizmu w Polsce, wspólnoty krajów socjalistycznych i ruchów 
postępowych na całym świecie; 

— polityka zagraniczna musi być wielopłaszczyznowa i i konkretna. Obej- 
muje ona także handel zagraniczny, współpracę gospodarczą, wymianę 
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kulturalną i wszystkie inne płaszczyzny współpracy. Konieczne jest sto- 
sowanie różnych form działania w stosunkach z Zachodem — od ogól- 
nych założeń i ogólnych deklaracji należy przechodzić do działań konkret- 
nych we wszystkich dziedzinach życia międzynarodowego; 

— wiązanie polityki zagranicznej z rozwojem stosunków  gospodar- 
czych między państwami socjalistvcznymi i kapitalistycznymi tworzy ma- 
terialną bazę współistnienia oraz przyspiesza rozwój gospodarczy kraju; 

— utrwalanie procesów odprężeniowych wvmaga zdecydowanego zwal- 
czania antyradzieckiego kursu maoistów. Maoistowskie kierownictwo 
KPCh, występując przeciwko ustanowieniu w Europie systemu bezpieczeń- 
slwa zbiorowego, udzielajac poparcia siłom skrajnie reakcyjnvm. godzi nie 
tvlko w interesy ideowe i politvczne wspólnoty socjalistycznej, lecz także 
w najżywotniejsze interesy narodowe Polski; 

— walka z siłami agresji imperialistycznej, z nowymi próbami ujarz- 
mienia narodów. aktvwne popieranie ruchów narodowowyzwoleńczych, 
sił postępowych, ruchu komunistycznego w krajach kapitalistycznych oraz 
w Trzecim Świecie jest jednym z podstawowych kanonów polskiej polityki 
zagranicznej; | 

— polityka zagraniczna na etapie pogłębiającego się procesu odpręże- 
nia nie może tracić z pola widzenia ideologicznych aspektów pokojowego 
współistnienia. 

Nie należy lekceważyć siłv przeciwników odprężenia ani też wpadać 
w samozadowolenie. Umocnienie pokojowego współistnienia odbywa się 
w walce. Kapitalistycznv partner pragnie wykorzystać pokojowe współ- 
istnienie dla wzmocnienia swej pozycji w świecie. 

Skrupulatna realizacja tych zasad w latach 1971—1974 zdynamizowała 
polską politykę zagraniczną, która stała się istotnym czynnikiem w uma- 
cnianiu procesów odprężeniowych w skali światowej i europejskiej. 

Aktywność polskiej polityki zagranicznej w tvm okresie rozwijała się 
po kiiku torach. Pierwszym i najważniejszym bvł i pozostaje tor umacnia- 
nia jedności politycznej i gospodarczej wspólnoty socjalistycznej. Zacie- 
śnienie współpracy na płaszczyźnie bilateralnej i multilateralnej jest cechą 
charakteryzującą polską politykę zagraniczną w latach 1971—1918. 

Umucnienie i pogłębienie stosunków polsko-radzieckich znajduje się 
w centrum uwagi kierownictwa politycznego i państwowego. Między przy- 
wódcami PRL i ZSRR, międzv rządami i ministrami, w tej liczbie spraw 
zagranicznych. istnieje stały system konsultacji umożliwiający wymianę 
poglądów na tematy interesujące obie strony. Wizyta i rozmowy, jakie Le- 
onid Breżniew przeprowadził z przywódcami polskimi w czasie pobytu 
w Warszawie w maju 1973 r.. oraz spotkanie Edwarda Gierka z radzie- 
ckim przywódcą w Moskwie w grudniu 1973 r. przyniosły decyzje zabez- 
pieczające pogłębienie współpracy pomiędzy PRL i ZSRR na etapie uma- 
cniających się procesów odprężeniowych oraz realizacji ambitnych planów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego obu państw. 

Poważny postęp notujemv także w stosunkach z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Ważną role w intensyfikacji tvch stosunków odegrała 
wizyta. jaką w czerwcu 1973 r. złożyła w NRD delegacja partvjno-rzą- 
dowa z Edwardem Gierkiem i Piotrem Jaroszewiczem na czele. 
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Odnotowujemy także zwiększoną aktywność w stosunkach pomiędzy 
PRL i CSRS. Polska jest zainteresowana w ożywieniu kontaktów politycz- 
nych między obu krajami i w przyspieszeniu rozwoju współpracy gospo- 
darczej, m. in. na odcinku kooperacji przemysłowej. Wizyta delegacji par- 
tyjno-rządowej CSRS z Gustawem Husakiem na czele w Polsce w marcu 
1974 r. była praktyczną ilustracją tej tezy. Przywódcy obu krajów są zgod- 
ni co do tego, iż możliwości współpracy — w różnych dziedzinach życia, 
zwłaszcza gospodarczego — są znacznie większe od poziomu, jaki istnieje 
obecnie. Godzi się przypomnieć, że połączone potencjały gospodarcze CSRS 
i PRL przewyższają potencjał Republiki Federalnej Niemiec. Pomyślnie 
rozwijają się także stosunki między Polską i Bułgarią, Węgrami i Rumunią. 

Wszechstronnie rozwijają się stosunki między Polską i Jugosławią. Po- 
ważną rolę w ożywieniu ich odegrała wizyta I sekretarza KC PZPR, 
towarzysza Edwarda Gierka. Szczególnie pomyślnie rozwija się współ- 
praca gospodarcza i kooperacja przemysłowa. Polska popiera także wszy- 
stkie poczynania Jugosławii na terenie międzynarodowym służące umac- 
nianiu światowych sił socjalizmu i pokoju. 

W czerwcu 1972 r. w Polsce przebywał Fidel Castro. Wizyta kubań- 
skiego przywódcy stanowiła nie tylko manifestację solidarności Polski 
z socjalistyczną Kubą, ale przyniosła także rozszerzenie współpracy po- 
między obu krajami w różnych dziedzinach życia. Polska polityka zagra- 
niczna kontynuuje także swe polityczne poparcie dla Demokratycznej Re- 
publiki Wietnamu. 

Istotną rolę w umacnianiu wspólnoty socjalistycznej odgrywają sto- 
sunki multilateralne. Wychodząc z założenia, że pogłębiające się odpręże- 
nie wymaga jeszcze ściślejszego współdziałania krajów socjalistycznych 
oraz umocnienia kolektywnego występowania wobec Zachodu, Polska 
udzielała pełnego poparcia wszystkim inicjatywom zmierzającym w tym 
kierunku. Szczególne zainteresowanie Polski w obrębie wspólnoty socjali- 
stycznej koncentruje się na sprawach współpracy gospodarczej. 


Aktywność Polski w sferze stosunków politycznych, gospodarczych i in- 
nych, jaką ooserwujemy w latach 1971—1974 na terenie wspólnoty socjali- 
stycznej, nie jest prostą kontynuacją uprzednich doświadczeń. Jakaol- 
wiek sprawy wspólnoty zawsze stały w centrum uwagi polskiej polityki za- 
granicznej, to nie ulega wątpliwości, że pogrudniowe kierownictwo poli- 
tyczne kraju analizując rozwój sytuacji doszło do wniosku, iż w okresie po- 
głębiającego się odprężenia współpraca pomiędzy krajami socjalistyczny- 
mi wymaga nowego spojrzenia i nowych koncepcji. Warszawa uznała za 
wskazane krytyczne przemyślenie istniejących do tej pory form wsoół- 
pracy oraz zastanowienie się nad nowymi, odpowiadającymi zmieniajśzcej 
się sytuacji międzynarodowej, a także osiągniętemu poziomowi sił wy- 
twórczych. W ostatnich kilku latach notujemy widoczny postęp w dziedzi- 
nie integracji socjalistycznej. Dotyczy to nie tylko gospodarki, lecz także 
innych sfer życia społecznego. Obecnie można już mówić o jakościowych 
zmianach w dziedzinie integracji socjalistycznej. Jest to zjawisko, które 
nie tylko oddziałuje pozytywnie na umacnianie ekonomicznej pozycji 
wspólnoty socjalistycznej we współzawodnictwie z formacją kapitalisty- 
czną, lecz wywiera także nader ważny wpływ na umacnianie więzi inter- 
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nacjonalistycznych i wzrost patriotyzmu socjalistycznego. W stałej, co- 
dziennej współpracy społeczeństwa socjalistyczne konfrontują swoje war- 
tości duchowe i materialne w atmosferze wolnej od zawiści. Jest to 
oczywiście proces ciągły, wymagający stałej uwagi kierownictw politycz- 
nych. Kolejne sukcesy w dziedzinie wychowania internacjonalistycznego 
i patriotycznego wymagają aktywnego zwalczania pozostałości zaścianko- 
wego myślenia oraz tendencji zmierzających do zasklepienia się w ciasnych 
ramach narodowych. Najlepszym antidotum na tego rodzaju zjawiska jest 
„wciąganie do procesów integracyjnych milionów producentów. Polska 
zarówno w obrębie RWPG, Układu Warszawskiego, jak i na wszystkich in- 
nych płaszczyznach współpracy konsekwentnie realizuje te zasady. 


Wszechstronna i różnorodna problematyka bezpieczeństwa europejskie- 
go, to drugi tor, na którvm polska polityka zagraniczna przejawiała w mi- 
nionych trzech latach ogromną aktvwność. Podczas pierwszej rundy ogól- 
noeuropejskiej konrerencji. która odbyła się w Helsinkach w dniach od 3 lo 
7 lipca — na szczeblu ministrów spraw zagranicznych — minister Spraw 
Zagranicznych PRL, Stefan Olszowski przedstawił socjalistyczne zasady 
polskiej polityki zagranicznej oraz wyraził pogląd, że „konferencja euro- 
pejska ma się na czym oprzeć, aby ugruntować zwrot od »zimnej wojny« 
do »pokoju i współpracy”. Delegacja polska na konferencję w Helsinkach 
wypowiedziała się za stworzeniem mechanizmu wielostronnych konsul- 
tacji z udziałem wszystkich państw uczestniczących w konferencji. 

Wspólnie z Bułgarią Polska przedłożyła także projekt rezolucji w spra- 
wie współpracy kulturalnej oraz kontaktów między organizacjami i osoba- 
mi prywatnymi, jak też wymiany informacji. Na opracowaniu konkret- 
nych propozycji w tych sprawach koncentruje swą uwagę delegacja polska 
uczestnicząca w drugiej fazie konferencji europejskiej. 

Koncentrując maksimum uwagi na sprawach związanych z bezpieczeń- 
stwem europejskim, polska polityka zagraniczna w latach 1971—1913 dą- 
żyła do rozwoju stosunków politycznych, gospodarczych, naukowych i kul- 
turalnych z państwami Europy zachodniej oraz ze Stanami Zjednoczonymi. 
W okresie tym dwa wydarzenia wybijają się na czołowe miejsce. Pierwsze 
zajmuje wizyta Edwarda Gierka we Francji, która odbyła się na początku 
października 1972 r., drugie zaś wizyta prezydenta USA, Richarda Nixona 
w Polsce (31.V—1.VI.1972). 

Wizy:a Edwarda Gierka we Francji miała istotne znaczenie zarówno dla 
aalszego rozwoju stosunków polsko-francuskich, jak i dla całej Europy. 
Podpisana przez Georges Pompidou i Edwarda Gierka ,„Deklaracja o Przy- 
jaźni i Współpracy” rozszerza płaszczyzny współpracy między obu kraja- 
mi we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Deklaracja zobowiązuje 
Francję i Polskę do współdziałania politycznego w problematyce bezpie- 
czeństwa europejskiego, a w szczególności utrwalenia istniejącego status 
duo terytorialnego Europy. Ustanowiony i zapisany w Deklaracji system 
konsultacji politycznych jest ważnym elementem we współpracy pomię- 
dzy obu państwami. Ze sformułowań zawartych w Deklaracji wynika, 
iż rząd francuski rozumie i akceptuje zasady, jakimi kieruje się Polska 
w swej polityce zagranicznej, oraz docenia fakt, że sojusz polsko-radziecki 
stabilizuje pokój europejski. 


54 


Trzydziestolecie polityki zagranicznej PRL 


Poważne znaczenie dla rozwoju wzajemnych stosunków gospodarczych 
i naukowo-technicznych posiada także podpisany w czasie wizyty polskie- 
go przywódcy dziesięcioletni układ o współpracy. Francja udzieliła Polsce 
również długoterminowego kredytu. 


Polityczne rezultaty wizyty Edwarda Gierka we „ Francji wzbogacają 
wieloletnie tradycje współpracy pomiędzy obu narodami i państwami. W 
odróżnieniu od okresu międzywojennego w 1972 r. Polska zjawiła się nad 
Sekwaną jako państwo o wysokiej dynamice rozwojowej oraz ważny par-. 
tner w tworzeniu pokojowych konstrukcji Europy lat siedemdziesiątych. 

Międzynarodowy aspekt wizyty polskiej we Francji polega na tym, iż 
„Deklaracja o Przyjaźni i Współpracy” odpowiada na jedno z zasadniczych 
pytań obecnej epoki, a mianowicie: jak powinny kształtować się stosunki 
pomiędzy państwami o odmiennych ustrojach społecznych. Europa pierw- 
szych lat ósmej dekady znajduje się na etapie intensywnych poszukiwań 
takiego modelu. Ogólne sformułowania i wskazania są bez wątpienia bar- 
dzo ważne, ale nie wyczerpują problemu. Ogólnoeuropejska wartość pol- 
sko-francuskiej ceklaracji polega właśnie na tym, że odpowiada ona na to 
pytanie konkretnie. Może więc służyć jako wzór w bilateralnych stosun- 
kach pomiędzy krajami socjalistycznej i kapitalistycznej Europy. 

Międzynarodowe znaczenie posiada także układ o współpracy gospodar- 
czej. Stanowi on przykład dla rozwoju współpracy gospodarczej, koopera- 
cji przemysłowej i wymiany naukowo-technicznej pomiędzy Polską i pań- 
stwami należącymi do EWG. Doświadczenia zebrane w czasie polsko-fran- 
cuskich rozmów nad tekstami obu dokumentów, wnioski płynące z ich 
analizy polska polityka zagraniczna wmontowała do swej codziennej prak- 
tyki, mającej na celu ulepszenie i wzbogacenie współpracy z krajami 
Europy kapitalistycznej. Były one pomocne także w opracowaniu doku- 
mentów, jakie zostały przyjęte w czasie wizyty Edwarda Gierka w listo- 
padzie 1973 r. w Belgii. 

W latach 1971—1973, w klimacie odprężenia i jakościowych zmian na- 
stępujących w stosunkach pomiędzy ZSRR i USA, polska polityka zagra- 
niczna podjęła starania w kierunku wzbogacenia stosunków ze Stanami 
Zjednoczonymi. Istotną rolę w tym procesie odegrała wizyta R. Nixona 
w Warszawie oraz rozmowy przeprowadzone z polskimi przywódcami. 

We wspólnym komunikacie polsko-amerykańskim ogłoszonym 1 czerwca 
1972 r. obie strony „zgodnie uznały, że rozwój pokojowej współpracy mię- 
dzy państwami musi być oparty na zasadach integralności terytorialnej 
i nienaruszalności granic, nieingerencji w sprawy wewnętrzne, suwerennej 
równości, niezależności i wyrzeczenia się użycia lub groźby użycia siły”. 
Stany Zjednoczone poparły także układ zawarty pomiędzy Polską i RFN 
łącznie z postanowieniami dotyczącymi ostatecznego charakteru granicy 
na Odrze i Nysie. Komunikat odnotowywał „z zadowoleniem rozwój sto- 
sunków handłowych i gospodarczych między obu krajami” i zapowiadał 
konstruktywne rozpatrzenie dalszych kroków wiodących do „zwiększenia 
dwustronnej wymiany handlowej i współpracy gospodarczej”. 

W sferze stosunków bilateralnych między Polską i Republiką Federalną 
Niemiec w latach 1971—1974 wystąpiły pewne zjawiska, które spowodo- 
wały zahamowania w procesie normalizacji stosunków pomiędzy obu pań- 


39 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


stwami. Rząd RFN wyszedł z założenia, że podpisanie „Układu o podsta- 
wach normalizacji...” całkowicie oczyściło grunt dla dalszego rozwoju sto- 
sunków między obu państwami i że jedynym nie rozwiązanym problemem 
jest tzw. akcja łączenia rodzin. 

Podejmowane przez dyplomację polską wysiłki zmierzające do przeko- 
nania rządu bońskiego, że taki sposób spojrzenia na normalizację stosun- 
ków między RFN i Polską jest niesłuszny, nie przyniosły do tej pory za- 
dowalających wyników. W marcu 1973 r. Edward Gierek w swym wystą- 
pieniu w Poznaniu stwierdził wyraźnie, że zdaniem Polski wspomniany 
układ stworzył jedynie podstawy do normalizacji i rozwoju stosunków 
oraz że ich wzbogacenie o nowe treści i formy jest zależne od rozwią- 
zania przez Republikę Federalną nabrzmiałego problemu zadośćuczynie- 
nia krzywdom i cierpieniom wyrządzonym narodowi polskiemu przez 
Niemcy hitlerowskie. Strona polska wyraźnie oświadczyła, że formuła ta 
oznacza także konieczność uwzględnienia przez rząd RFN roszczeń wysu- 
wanych przez b. więźniów obozów koncentracyjnych. 


Polska koncepcja normalizacji stosunków z Republiką Federalną Nie- 
miec wykracza swoim znaczeniem poza ramy stosunków bilateralnych. 
Jest to zagadnienie o znaczeniu ogólnoeuropejskim. Pokojowy rozwój 
Europy zawsze zależał w dużym stopniu od charakteru stosunków pol- 
sko-niemieckich. Polska koncepcja normalizacji uwzględnia ten aspekt 
problemu. Dobrosąsiedzkie stosunki z RFN wyobrażamy sobie w postaci 
istnienia wielu płaszczyzn współpracy wolnej od obciążeń. które stworzyła 
tragiczna przeszłość. Dotychczasowa bońska wersja normalizacji nie sprzy- 
ja usunięciu tych obciążeń. Bezsporny jest także fakt, iż polskie kon- 
cepcje mogą w praktyce jedynie wzmacniać tendencje realistyczne wy- 
stępujące w polityce RFN i utwierdzać elementy postępowe. Pozytywne 
rozwiązanie tych problemów stworzy niezbędne moralno-polityczne prze- 
słanki do wypełnienia formuły o normalizacji treściami odpowiadającymi 
interesom obu narodów i całej Europy. 

Kompleks problemów związanych z kształtowaniem się stosunków po- 
między Polską i RFN omawiany był podczas spotkań ministrów spraw 
zagranicznych obu państw oraz w grupach roboczych wysokich urzędni- 
ków ministerstw spraw zagranicznych w ostatnich dwóch latach. 

Na liście priorytetów w polskiej polityce zagranicznej znajdują się rów- 
nież państwa skandynawskie, z którymi od wielu lat Polska rozwija 
wszechstronne kontakty polityczne, gospodarcze, kulturalne, naukowe i tu- 
rvstyczne. W latach 1971—1973 uległy one wydatnemu zwiększeniu. W 
wielu sprawach dotyczących bezpieczeństwa europejskiego i współpracy 
Polska oraz kraje skandynawskie posiadają ten sam lub też niewiele 
różniący się pogląd. Wśród wizyt złożonych przez polskich polityków w re- 
jonie skandynawskim wymienić należy pierwszą w historii stosunków 
polsko-szwedzkich podróż polskiego premiera Piotra Jaroszewicza do 
Szwecji w październiku 1972 r. oraz pobyt premiera Olofa Palme w Polsce 
w kwietniu 1974 r. 

Ważnym wydarzeniem politycznym w stosunkach Polski z Watykanem 
bvła wizvta ministra S. Olszowskiego u papieża, Pawła VI, w listopadzie 
1973 r. Przyjęcie, z jakim spotkał się w Watykanie członek rządu PRL, 
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i zainteresowanie papieża rozwojem współczesnej Polski świadczą o uzna- 
niu dla międzynarodowej roli Polski i jej pokojowych wysiłków oraz dla 
osiągnięć naszego kraju. 

Przebieg rozmów w Watykanie oceniono w kierownictwie politycznym 
kraju jako manifestację realistycznego spojrzenia Watykanu na główne 
nurty ideologiczne i polityczne drążące świat drugiej połowy XX wieku. 
Przyjazd arcybiskupa Casaroliego do Warszawy w lutym 1974 r. był kolej- 
nym przejawem dążenia Watykanu i Polski do znormalizowania stosunków 
zgodnie z zasadami polityki pokojowego współistnienia. 

Ważnym elementem generalnych założeń przyświecających polskiej po- 
lityce zagranicznej jest handel zagraniczny oraz różne formy współpracy 
gospodarczej między Polską i krajami kapitalistycznymi. Rozwoju handlu 
i współpracy gospodarczej na linii Wschód—Zachód w epoce współistnie- 
nia nie można rozpatrywać jedynie w kategoriach ekonomicznych. Zarów- 
no wymiana handlowa, jak i współpraca gospodarcza tworzą materialną 
bazę współistnienia, stabilizują stosunki międzynarodowe oraz utrwalają 
pokojowe związki pomiędzy państwami o przeciwstawnych ustrojach 
społecznych. Wychodząc z tego założenia, w latach 1971—1973 Polska wy= 
datnie rozszerzyła współpracę gospodarczą z takimi krajami, jak USA, Wło- 
chy, RFN, Francja, Wielka Brytania, Hiszpania i inne. 

Wśród inicjatyw podejmowanych przez Polskę, wzbogacających poko- 
jową współpracę państw i narodów, wymienić należy także międzynaro- 
dową konferencję dyplomatyczną siedmiu państw bałtyckich, która obra- 
dowała w Gdańsku w dniach od 4 do 13 września 1973 r. Jej uczestnicy 
wpisali do światowego rejestru umów i traktatów międzynarodowych Kon- 
wencję o Rybołówstwie i Ochronie Żywych Zasobów Morza Bałtyckiego 
i Bełtów. Konwencja gdańska, będąca przykładem konstruktywnej współ - 
pracy państw europejskich o różnych ustrojach społecznych, przewiduje 
powołanie stałego organu wykonawczego w postaci Międzynarodowej Ko- 
misji Rybołówstwa Bałtyckiego z siedzibą w Warszawie. 

W latach 1971—1973 polska polityka zagraniczna nasiliła także kontakty 
polityczne i gospodarcze z wieloma krajami rozwijającymi się. Na konty- 
nencie azjatyckim dotyczy to przede wszystkim Indii, najważniejszego 
partnera gospodarczego i politycznego wśród krajów Trzeciego Świata. 
W czasie pobytu premiera Piotra Jaroszewicza w Indiach w styczniu 1973 
roku oba rządy przyjęły „Deklarację o współpracy i przyjaźni”, która, 
podobnie jak w przypadku deklaracji polsko-francuskiej, może służyć za 
przykład dla innych państw Trzeciego Świata pragnących rozwijać z 
Polską współpracę opartą na równych prawach. Wzmocnieniu uległa także 
nasza obecność polityczna i gospodarcza w strefie arabskiej. 

Wzrost aktywności polskiej polityki zagranicznej w okresie pogłębiają- 
cego się odprężenia wynika nie tylko z tradycyjnego przywiązania do idei 
pokoju, lecz także — a może nawet przede wszystkim — z dynamicznego 
rozwoju, jaki cechuje Polskę Ludową w okresie realizacji linii politycznej 
wytyczonej przez VI Zjazd PZPR. 

* 


Bilans polskiej polityki zagranicznej w upływającym trzydziestoleciu 
nasuwa refleksje godne odnotowania. 
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Mimo mroźnych podmuchów „zimnej wojny”, mimo trudności, przez ja- 
kie musiała przedzierać się nowa Polska, mimo istnienia wielkich konfli- 
któw stawiających świat na krawędzi totalnego zniszczenia, w świadomości 
Polaków powojenne trzydziestolecie zapisuje się jako najspokojniejszy 
okres w całej nowoczesnej historii naszego narodu. Co spowodowało ten 
stan? Praprzyczyną były rewolucyjne zmiany, jakie dokonały się na zie- 
miach polskich w latach 1944—1945. 


Polityka zagraniczna, której zasady zostały sformułowane jeszcze w 
latach okupacji przez obóz lewicy z PPR na czele, zapewniła Polsce nie- 
podległy byt. Jest to największe osiągnięcie naszego narodu. 


Ludowa Polska wzięła zdecydowany rozbrat z koncepcjami politycznymi, 
jakimi kierowała się zarówno w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej 
burżuazja polska. Na miejsce pozbawionych uzasadnienia potencjałem ma- 
terialnym i duchowym koncepcji — przesiąkniętych duchem nacjonalizmu, 
szowinizmu, a i nierzadko wielkomocarstwowości, zjawiła się polityka 
realistyczna. 

Realizm polityczny odpowiadający całkowicie narodowym interesom Po- 
laków określały w całym trzydziestoleciu następujące założenia: 1) Polska 
może uzyskać szacunek w świecie tylko w przypadku, gdy jej wewnętrzny 
rozwój stawiać ją będzie w rzędzie państw postępowych pod każdym 
względem. Miejsce to zapewnił krajowi socjalizm, ustrój, którego material- 
ne i duchowe walory wyzwoliły energię mas, dzięki której Polska znalazła 
się w czołówce narodów europejskich; 2) istnienie poczucia bezpieczeństwa 
narodowego zależy od charakteru stosunków Polski z najbliższymi sąsia- 
dami, przede wszystkim zaś ze Związkiem Radzieckim i Niemcami; 3) 
głównym zadaniem polskiej polityki zagranicznej musi być dążenie do 
zabezpieczenia owoców zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi; 4) po- 
łożenie Polski w Europie wymaga utrzymywania i pogłębiania stosunków 
ze wszystkimi państwami i narodami, które są gotowe zaakceptować za- 
sady pokojowego współistnienia państw o różnych systemach społecznych; 
5) Polska Ludowa w swej działalności na zewnątrz winna orientować się 
na siły demokratyczne i postępowe, bowiem odpowiada to tradycji wielu 
pokoleń Polaków i jest zgodne z głównym nurtem rozwojowym świata. 

Wszystkie te założenia przyświecały polskiej polityce zagranicznej w 
upływającym trzydziestoleciu. Dzięki realizacji tych założeń. Polska Ludo- 
wa w odróżnieniu od międzywojennej nie jest zawalidrogą w Europie 
i w świecie, nie przysparza kłopotów najbliższym i dalszym sąsiadom. Jest 
krajem ludzi pracy pragnących pokoju i przyjaźni między narodami, jest 
cenionym sojusznikiem Związku Radzieckiego i najbliższych sąsiadów, 
szanowanym partnerem w międzynarodowej społeczności. 


Aktualne problemy 
polityki finansowej 
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Program dvnamicznego rozwoju gospodarczego kraju i równoczesnej 
systematycznej poprawy warunków socjalno-bytowych społeczeństwa, za- 
inicjowany na VII i VIII Plenum KC naszej partii i rozwinięty na VI 
Zjeżdzie partii, wymaga prowadzenia odpowiedniej polityki finansowej. 

Można wyodrębnić trzy podstawowe grupy zadań stawianych przed po- 
lityką finansową. Jedna z nich — to zabezpieczenie od strony finansowej 
płynnego, harmonijnego rozwoju społecznego i gospodarczego (aby dyna- 
mika rozwojowa nie napotykała hamulców natury finansowej); druga — 
to tworzenie od strony finansowej warunków równowagi gospodarczej; 
trzecia — to oddziaływanie na zwiększenie efektywności procesów gospo- 
darczych. 

Dynamicznv rozwój społeczno-gospodarczy stwarza zapotrzebowanie na 
środki trwałe, których zasoby powinny szybko wzrastać. Wymaga to wy- 
sokiego tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych. Rozmiary i wzrost na- 
kładów inwestycyjnych w ostatnich latach obrazuje tabela 1. 


Tabela 1 
NAKŁADY INWESTYCYJNE 
w mld zł 
1974 r. 
według 
Wyszczególnienie 1971 r. planu 
rocz- 
nego 
Nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej 216,6 212,1 331,9 381,0 
Wskaźnik wzrostu 


(rok poprzedni = 100) 107,5*) 125,6 124,2 113,1 


*) Wskaźnik ten w dokumencie NPG został określony w wysokości 108 1. ponieważ był obliczo- 
ny w stosunku do niższej kwotv przeliczonego na cenv IW%1 r wykonania 1970 r niż w planie 
5-letnim W zestawieniu dla wyprowadzenia wskaźniku azrostu przyjęto tę samą kwotę 19% r., 
jaka jest w dokumentach planu 5-letniego. 
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Szybkie tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych stwarza wiele pro- 
blemów, które muszą być rozwiązane metodami planowania rzeczowego. 
Są to problemy dostaw maszyn i urządzeń, projektowania, potencjału bu- 
dowlano-montażowego, zaopatrzenia budownictwa w sprzęt i materiały 
budowlane i instalacyjne itp. Można nawet powiedzieć, że problemy te 
mają pierwszeństwo przed problematyką finansową. Jednak niemniej waż- 
nym zagadnieniem jest zapewnienie odpowiednich źródeł oraz ciągłości 
i płynności finansowania nakładów inwestycyjnych. 

Drugim ważnym źródłem zapotrzebowania na środki finansowe jest 
wzrost środków obrotowych. Środki finansowe potrzebne są dla zapewnie- 
nia niezbędnego — przy dynamicznym tempie rozwoju produkcji — wzro- 
stu stanu zapasów surowców i materiałów, wyrobów gotowych i produkcji 
w toku. 


Tabela 2 


ŚRODKI OBROTOWE PRZEDSIĘBIORSTW USPOŁECZNIONYCH 
I ICH ŻŹRODŁA FINANSOWANIA (stan na 31 XII) 


w mld zł 


1974 r. 


Wyszczególnienie prognoza 


Ogółem gospodarka 


uspołeczniona 979.8 1.099,4 1.307.4 1.382,2*) 
z tego: 

— środki własne 259,6 289.6 331,7 369,3 
— kredyt bankowy 417.3 462.3 532,2 569.4 
— inne źródła 302,9 347,5 443,5 443.5 


*) Prognoza 1974 r. dotyczy jedynie środków własnvch i kredvtów bankowych, pozostałych ele- 
mentów aktywów i pasywow NBP nie prognozuje. Stąd wielkosci w planie przyjęto na poziomie 
1973 r. 


Ponieważ zgodnie z naszą strategią rozwojową wzrostowi gospodarczemu 
na każdym etapie towarzyszy wzrost płac i świadczeń socjalnych, rosną 
jednocześnie osobowe koszty produkcji. 

Jednocześnie wzrasta też szybko spożycie zbiorowe w postaci usług 
w dziedzinie ochrony zdrowia, oświaty, wypoczynku zbiorowego, gospo- 
darki mieszkaniowo-komunalnej, kultury, finansowanych całkowicie lub 
częściowo przez budżet państwa lub różne fundusze budżetowe i poza- 
budżetowe. 

Dynamiczny rozwój sił wytwórczych i oparty na tej bazie wzrost pro- 
dukcji jest źródłem szybkiego wzrostu dochodu narodowego i sam stwa- 
rza możliwości zwiększonego finansowania, pod warunkiem szybkiego osią- 
gania efektów nakładów inwestycyjnych i w ogóle efektywnego gospoda- 
rowania. Podstawowym źródłem finansowania potrzeb, wynikających z 
rozwoju społeczno-gospodarczego, jest wzrost akumulacji finansowej. osią- 
ganej przez przedsiębiorstwa gospodarki uspołecznionej. Wzrost płac 
i świadczeń socjalnych wliczany jest jednak bezpośrednio w przedsię- 
biorstwach w ciężar ich kosztów produkcji w ramach osiąganej przez nie 
produkcji czystej. 
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Tabela 3 
FUNDUSZ PŁAC I ŚWIADCZENIA SPOŁECZNE 
1971 r. 1972 r. | 1973 r. 1974 r. 
RR < | u «© | u = | | 
Wyszczególnienie E = Ę w Ę z E = Ż= 4 Ś 
pa ę Eg re £ Eg +» % sg 12 K 
Sz | SE E SE | ŚE g|] ŚĆ 
KE > s | % sa | 3 Ń Ś 
ze | 53 |B8 |53 | 58 |Gs | E 
1. Fundusz 
łac 342,8 108,9 383,9 _ 112,7 435,6 112,9 4825 110,8 
2. Świadczenia 
zakładów 
pracy na rzecz 
ZUS 50,1 _ 1087 564 _ 1126 68,2 1210 77,7 1140 
Razem 392,6 103.8 442,3 112,7 303,8 113,9 560,2 111,2 


Jest to poziom osiągnięty w warunkach rzeczywistych. W ostatnich la- 
tach nastąpił spadek akumulacji finansowej wskutek przeprowadzonych 
zmian metodologicznych, polegających na obciążeniu kosztów produkcji 
niektórymi elementami, które poprzednio ich nie obciążały. Należy do nich 
zaliczyć podwyższone od 1 stycznia 1974 r. odsetki od kredytów inwesty- 
cyjnych i obrotowych oraz fundusz nagród rocznych, socjalny i mieszka- 
niowy. Obniżająco na wzrost akumulacji wpłynęło podwyższenie stawek 
amortyzacyjnych. W przemyśle rolno-spożywczym w tym samym kierun- 
ku wpływały także kilkakrotne w ciągu tych lat podwyżki cen skupu pro- 
duktów rolnych, powodujące wzrost kosztów produkcji. Ostatnio na 
obniżenie akumulacji finansowej w przemyśle wpływa także wzrost cen 
importowanych surowców i materiałów, których skutki, co prawda tylko 
częściowo, są przerzucane na koszty produkcji. 

Niezależnie od problemu osiągania jak najwyższej stopy akumulacji, 
przede wszystkim przez obniżenie kosztów produkcji, zwłaszcza materia- 
łowych i przez odpowiednie dostosowanie struktury produkcji do potrzeb 
rynku oraz zwiększenie ogólnej stopy rentowności, w celu zapewnienia 
prawidłowego finansowania potrzeb rozwoju społeczno-gospodarczego ko- 
nieczny jest właściwy podział akumulacji finansowej, wypracowanej przez 


Tabela 4 
AKUMULACJA FINANSOWA W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 
w mid zł 
1970 r. | 1971 r. | 1972 r. | 1973r | 1P74T. 
(plan) 
Akumulacja finansowa 
w gospodarce uspołecznionej 267,4 304,5 826,8 315,0 305,0 
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przedsiębiorstwa gospodarki uspołecznionej i jej redystrybucja na różne 
cele, wynikające z potrzeb rozwoju społeczno-gospodarczego. Rolę redy- 
strybucyjną spełniają głównie dwa podstawowe plany finansowe w gospo- 
darce narodowej — budżet i plan kredytowy. 


* 


Budżet gromadzi środki przede wszystkim na utrzymanie sferv niepro- 
dukcyjnej, a więc na ochronę zdrowia, kulturę, kulturę fizyczną, na do- 
płaty do gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, na finansowanie zadań 
gospodarczych, realizowanych przez jednostki budżetowe, na dopłaty do 
utrzymania stabilnego poziomu cen w tych dziedzinach, w których koszty 
produkcji są wyższe niż osiągane wpływy ze sprzedaży, na dopłaty do cen 
transakcyjnych w eksporcie i w imporcie tam, gdzie one są konieczne, 
na wydatki na obronę i bezpieczeństwo kraju oraz na utrzymanie aparatu 
państwowego. Również z budżetu udzielane są dotacje na inwestycje sferv 
nieprodukcyjnej lub na uzupełnienie środków obrotowych przedsiębiorstw. 

Wpłaty od przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej stanowią główne 
źródło dochodów budżetowych. 


Tabela 5 
DOCHODY BUDŻETU PANSTWA OD PRZEDSIĘBIORSTW USPOŁECZNIONYCH 
w mild zł 
Wyszczególnienie 1971 r. 1972 r. 1973 r. a 
1974 r. 
Dochodv budżetu 
państwa 
ogółem 406,8 442.9 480,7 538,7 
w tym: 
dochodv od przedsiębiorstw 
gospodarki uspołecznionej 322.0 353,9 395,5 433,7 
proceni do dochodow ogółem 19,2 79,9 80,8 80,5 


System podziału akumulacji finansowej przedsiębiorstw gospodarki 
uspołecznionej i formy jej poboru muszą więc zapewniać stały, rytmiczny 
i dostatecznie wydajny dopływ środków finansowych do budżetu państwa 
tak, aby starczyło ich na pokcycie niezbędnych wydatków państwa i jego 
organów terenowych. Z drugiej strony powinien on pozostawić przed- 
siębiorstwom w określonym zakresie możliwość samofinansowania nakła- 
dów związanych z rozwojem działalneści przedsiębiorstwa, umożliwić za- 
silanie funduszów tworzonych z akumulacji finansowej oraz stwarzać 
bodźce zwiększające efektywność wykorzystania środków produkcji, ob- 
niżkę kosztów własnych i poprawę wyników finansowych. 

W dotychczasowym systemie ekonomiczno-finansowym, ukształtowa- 
nym przed 1971 r., głównymi focmami poboru dochodów z akumulacji fi- 
nansowej przedsiębiorstw do budżetu państwa są: 
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— podatek obrotowy i zbliżone do niego tzw. dodatnie różnice budże- 
towe; 

— oprocentowanie środków trwałych; 

— obowiązkowa wpłata z zysku, pobierana niezależnie od faktycznej 
wysokości zysku według norm procentowych ustalonych w stosunku do 
wartości środków trwałych i obrotowych; 

— określona procentowo część tzw. pozostałości zysku, tj. tego, co po- 
zostaje po dokonaniu wszystkich wpłat obowiązkowych i odpisów na fun- 
dusze przedsiębiorstwa. 

W przedsiębiorstwie pozostawały następujące odpisy: 

— z zysku na fundusz zakładowy, przeznaczony na nagrody dla pracow- 
ników oraz na potrzeby socjalne i mieszkaniowe załogi; 

— na uzupełnienie funduszu premiowego pracowników umysłowych, 
którego podstawowa część wliczana była w ciężar kosztów produkcji; 

— na finansowanie środków obrotowych przedsiębiorstwa według okre- 
ślonej normy; 

— na fundusz inwestycyjno-remontowy; fundusz ten jednocześnie za- 
silany był wpłatami z amortyzacji oraz tą częścią tzw. pozostałości zysku, 
która pozostawała w przedsiębiorstwie. 

Dla uproszczenia pomijam tu świadomie zagadnienie wpłat przedsię- 
biorstw na rzecz funduszów tworzonych na szczeblu zjednoczenia. 


W latach 1971—1974, a zwłaszcza na przełomie lat 1973—1974, nastąpiły 
w systemie podziału akumulacji finansowej różnokierunkowe zmiany, przy 
czym jedne z nich znalazły zastosowanie powszechne, a inne dotyczą 
tylko zjednoczeń i przedsiębiorstw, inicjujących zasady nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. 


Jeden kierunek tych zmian, to wyłączenie z akumulacji finansowej 
przedsiębiorstw niektórych elementów jej podziału i włączenie ich do ko- 
sztów. Począwszy od 1 stycznia 1974 r. w zasadzie powszechnie zlikwidowa- 
no finansowanie remontów kapitalnych z funduszów inwestycyjno-re- 
montowych, a nakłady na remonty włączono do kosztów produkcji, po- 
dobnie jak to ma miejsce od dawna w stosunku do remontów średnich 
i bieżących. Reforma uwzględnia trudność przeprowadzenia ścisłej granicy 
między remontami kapitalnymi a innymi i ma na celu poprawę gospo- 
darności środkami przeznaczonymi na remonty. W związku z tym odpisy 
amortyzacyjne zostały zmniejszone o część przeznaczoną dotychczas na 
remonty kapitalne. Jednocześnie z dniem 1 stycznia 1974 r. podwyższono 
podstawowe stawki amortyzacyjne, przeznaczone na odtworzenie zużytych 
w procesie produkcji środków trwałych. Reforma ta ma na celu zbliżenie 
okresów amortyzacji do okresów rzeczywistego — fizycznego i moralnego 
— zużycia środków trwałych i ułatwienie tym samym przyspieszenia ro- 
tacji środków trwałych, a zwłaszcza maszyn i urządzeń. W epoce rewolucji 
naukowo-technicznej ma to duże znaczenie. 

Kapitalne znaczenie ma reforma funduszu zakładowego i stworzenie 
opartych na nowych zasadach: zakładowego funduszu nagród rocznych, 
funduszu socjalnego i funduszu mieszkaniowego. Nie wnikając w znane 
skądinąd zasady tworzenia tych funduszów, należy zaznaczyć, że z punktu 
widzenia finansowego oznacza to: 
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— przesunięcie do sfery kosztów produkcji nagród wypłacanych dotych- 
czas pracownikom z funduszu zakładowego tworzonego z zysku, odpisów 
na zakładowy fundusz mieszkaniowy dokonywanych dotychczas z zysku 
w ramach przepisów o funduszu zakładowym, wydatków socjalnych pono- 
szonych dotychczas z funduszu zakładowego; 

— przesunięcie do kosztów przedsiębiorstw części wydatków na potrze- 
by socjalne pracowników zakładów pracy pokrywanych dotychczas z bu- 
dżetu państwa; 

— uporządkowanie i jasne określenie, jakie wydatki na działalność so- 
cjalno-bytową przedsiębiorstw i innych zakładów pracy mogą być wliczane 
bezpośrednio w ciężar kosztów (np. wydatki na bezpieczeństwo i higienę 
pracy, na przemysłową służbę zdrowia, dopłaty do stołówek przyzakłado- 
wych, wydatki na szkolenie pracowników i na hotele robotnicze), a jakie 
pośrednio przez fundusz socjalny (wydatki na wczasy pracownicze, na 
kolonie dziecięce, na turystykę i sport itp.) lub z budżetu państwa (np. 
żłobki, przedszkola); 

— rozszerzenie uprawnień do tworzenia funduszu socjalnego i zakłado- 
wego funduszu mieszkaniowego na te zakłady pracy, które uprawnień ta- 
kich dotychczas nie miały łącznie z jednostkami budżetowymi. 


Odpis na fundusz zakładowy za rok 1972 w części przeznaczonej na na- 
grody wyniósł 9,6 mld zł. Według szacunku odpis na nowy fundusz nagród 
za 1973 r. zgodnie z zasadami jego tworzenia wynosi ok. 11,6 mld zł. 
Odpis z funduszu zakładowego za 1972 r. na zakładowe fundusze miesz- 
kaniowe (zrealizowany w 1973 r.) wyniósł ok. 3,8 mld zł, natomiast według 
nowych zasad, z uwzględnieniem utworzenia funduszów mieszkaniowych 
w jednostkach budżetowych, które go dotychczas nie tworzyły, odpisy na 
fundusze mieszkaniowe wyniosłyby w r. 1973 ok. 4,4 mld zł. W 1974 r. 
suma ta wzrośnie do ok. 4,6 mld zł. 


Bardziej skomplikowana jest sprawa funduszu socjalnego. Nowy fun- 
dusz socjalny kumuluje w sobie wydatki, pokrywane dotychczas z różnych 
żrodeł: z funduszu zakładowego, z dotacji budżetowych na fundusz so- 
cjalny, z dotacji budżetowych na kolonie i wczasy. Poza tym w 1974 r. 
uzyskały prawo tworzenia funduszu socjalnego nowe zakłady pracy. Do 
tego należy dodać wzrost z tytułu stopniowego dochodzenia do docelowego 
wskażnika odpisu. 

Scalona kwota środków stanowiących bazę dla określenia wielkości od- 
pisów na fundusz socjalny wyniosła w 1973 r. — 7,3 mld zł. Uwzględnia- 
jąc wzrost funduszu płac i rozszerzenie na nowe jednostki uprawnień do 
tworzenia funduszu socjalnego, szacuje się, że w 1974 r. odpisy na fundusz 
socjalny wyniosą ok. 7,9 mld zł, czyli 2,2 proc. funduszu płac. 

W bazowej kwocie za 1973 r. 7,3 mld zł — środki na cele socjalne po- 
chodzące z funduszu zakładowego i innych podobnych kwot osiągnęły 3,1 
mld zł, dotacje budżetowe na dotychczasowe fundusze socjalne — 2,6 
mld zł, dotacje budżetowe na kolonie — 1 mld zł, dotacje budżetowe na 
wczasy w ramach Funduszu Wczasów Pracowniczych i urlopowe przejazdy 
kolejowe — 0,6 mid zł. 

Szacuje się, że w 1978 r. odpisy na zakładowy fundusz nagród rocznych 
osiągną ok. 27 mld zł, odpisy na fundusz socjalny ok. 10,4 mld zł, odpisy 
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na zakładowy fundusz mieszkaniowy ok. 5,7 mld zł. Dotyczy to sfery 
przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej. 


W przeciwnym kierunku z punktu widzenia zasad podziału akumulacji 
finansowej poszła reforma funduszu premiowego pracowników umysło- 
wych. Nowy fundusz premiowy pracowników szczebla kierowniczego w 
całości pokrywany jest z zysku netto przedsiębiorstwa i ustalany w za- 
sadzie według określonej normy procentowej w stosunku do zysku netto. 


Z reformą funduszu zakładowego i funduszu premiowego pracowników 
umysłowych wiąże się bardzo ważne z punktu widzenia finansowej polityki 
wobec przedsiębiorstw zniesienie od 1 stycznia 1973 r. tzw. dyrektywnego 
wskaźnika finansowego, określonego najczęściej stopą rentowności w sto- 
sunku do kosztów, rzadziej stopą zysku w stosunku do wartości środków 
trwałych i obrotowych, jeszcze rzadziej sumą zysku. Od osiągnięcia tego 
planowanego wskaźnika uzależniona była wysokość wypłaty z funduszu 
zakładowego i funduszu premiowego pracowników umysłowych. Oznaczało 
to, że gdyby był on rygorystycznie przestrzegany, musiałby być potężnym 
hamulcem dokonywania asortymentowych zmian produkcji, często nie- 
zbędnych z punktu widzenia lepszego zaspokojenia potrzeb rynku lub 
rozwoju produkcji eksportowej, a pogarszających wskażnik, nawet jeżeli 
zmiany te wpływały na poprawę efektywności gospodarki i ogólnych wy- 
ników finansowych. Praktyka była inna. W zależności od koniecznych 
zmian w produkcji dokonywano zmian dyrektywnych wskaźników — nie- 
raz po kilkanaście razy w roku, nawet w końcu grudnia. Ale to z kolei 
związane było z uciążliwą procedurą i dyskwalifikowało dyrektywny cha- 
rakter wskaźnika. Obecnie przedsiębiorstwa nie mają tego typu hamulca 
rozwoju i zmian asortymentowych w produkcji. 


Stopniowej ewolucji ulega instytucja podatku obrotowego, dotychczas 
najwydatniejszej formy poboru akumulacji finansowej przedsiębiorstw. 

Rolę podatku obrotowego i zbliżonych do niego tzw. „dodatnich różnie 
budżetowych” przedstawia następująca tabela: 


Tabela 6 


WPŁYWY Z PODATKU OBROTOWEGO I DODATNICH RÓŻNIC BUDŻETOWYCH 
OD PRZEDSIĘBIORSTW GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ 


w mld zł 

Wyszczególnienie 1971 r. 1972 r. 1973 r. 
Podatek obrotowy 111.048 122.511 136.797 
Dodatnie różnice budżetowe 23.918 9.675 10.485 
Razem 134.966 132.186 147.282 
Procentowy udział w dochodach 
budżetu 2 przeds. gosp. uspołecz- 
nionej 46,3 41,1 40,8 


Procentowy udział w akumulacji 
finansowej przedsiębiorstw 44,3 40,4 46,8 
OCE ZK CEO RECE ETZ ZEE ACTA CZE ZOE IDC OBY IZOTOP ZZA EZR ZZ TZ WOTA OAZA OO OOO ZEK RZEZ ZO EZ AO RAY DARO ZOO ZZO OW CTR OZ ZOZ ZE OO Z RAZZÓE 
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Podatek obrotowy od przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej w swo- 
jej dotychczasowej formie w przeważającej większości branż jest podatkiem 
różnicowym, określonym dla każdego wyrobu w kwocie odpowiadającej 
różnicy między jego ceną zbytu a ceną fabryczną. Jest to wynik histo- 
rycznego ukształtowania tego podatku, ściśle związanego z układem cen 
detalicznych i pochodnych od nich cen zbytu. Stąd wielka i często kryty- 
kowana uciążliwość wymiaru i poboru podatku, szczególnie w przemy- 
słach odznaczających się wielką ilością i częstą zmiennością asortymentów 
produkcji. Nie na tym polega jednak główny mankament dotychczasowej 
formy podatku obrotowego. Główna wada jego polega na tym, że wraz 
z systemem cen fabrycznych odcina przedsiębiorstwo od bodźców i sy- 
gnałów rynkowych, teoretycznie gwarantuje mu osiągnięcie jednakowej 
rentowności na wszystkich wyrobach, a w praktyce sprzyja powstawaniu 
przypadkowych różnic w rentowności. Słuszne są więc tendencje do prze- 
kształcenia podatku obrotowego z kwotowego podatku różnicowego na po- 
datek procentowy z możliwie ujednoliconą procentową stopą podatkową. 
Proces ten już się rozpoczął. 

Większość zjednoczeń, inicjujących nowy system ekonomiczno-finanso- 
wy, przechodzi jednocześnie na procentowy podatek obrotowy, z tym że 
ujednolicenie procentowych stawek podatkowych może nastąpić na razie 
tylko w ograniczonym zakresie w obrębie dość wąskich grup asortymen- 
towych. Proces ujednolicenia stawek podatku obrotowego musi mieć z ko- 
nieczności charakter długotrwały ze względu na jego silny związek z istnie- 
jącym układem cen detalicznych i koniecznością unikania zbyt gwałtow- 
nych zmian cen. Jednak nawet ograniczone ujednolicenie stopy podatko- 
wej w obrębie grup asortymentowych znacznie upraszcza wymiar podatku, 
a ponadto pozwala na bardziej obiektywne ustalenie relacji cen poszcze- 
gólnych wyrobów. 

Po stronie wydatków budżetowych odpowiednikiem podatku obrotowego 
i tzw. „dodatnich różnic budżetowych” (pobieranych w sferze obrotu to- 
warowego) są dotacje przedmiotowe i tzw. ujemne różnice budżetowe, po- 
zwalające na pokrycie kosztów i osiągnięcie niezbędnego minimalne zy- 
sku na produkcji i sprzedaży wyrobów, których ceny zbytu nie pokry- 
wają kosztów produkcji lub obrotu. Celem tych instrumentów finanso- 
wych jest podtrzymanie zainteresowania przedsiębiorstw produkcją wy- 
robów deficytowych lub mało rentownych, które są potrzebne na rynku, 
a których cen z tych czy innych względów nie można ustalić na poziomie 
kosztów produkcji i minimalnego zysku. Rola dotacji przedmiotowych 
i ujemnych różnic budżetowych w ostatnich latach wzrasta ze względu na 
prowadzoną przez partię i rząd politykę stabilizacji cen podstawowych 
artykułów żywnościowych przy jednoczesnej konieczności podnoszenia cen 
skupu produktów rolnych w celu stymulowania rozwoju produkcji rolnej. 
Z tego względu z dotacji przedmiotowych lub „ujemnych różnic budżeto- 
wych” korzystają też niektóre środki produkcji rolnej lub usługi dla rol- 
nictwa. Ze względów socjalnych dotacje przedmiotowe dotyczą też nie- 
których przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, jak np. odzieży i obu- 
wia dziecięcego. 

Suma dotacji przedmiotowych i „ujemnych różnic budżetowych” wzro- 
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sła z 53 mld zł w 1971 r. do 63 mld zł w budżecie na 1974 r., przy czym 
w ramach tej sumy dotacje do produktów rolno-spożywczych stanowią 33 
mld zł, a dotacje do środków produkcji i usług dla rolnictwa — 21 mld zł. 

Ze względu na konieczność stabilizacji kosztów utrzymania prawdopo- 
dobnie jeszcze dość długo konieczne będzie utrzymanie większości dotacji 
przedmiotowych. Są jednak wśród nich i takie, które nie są uzasadnione 
żadnymi istotnymi przyczynami i które należałoby zlikwidować przez ob- 
niżkę kosztów produkcji lub wzajemnie kompensowane różnokierunkowe 
zmiany cen. 


%* 


W zjednoczeniach i przedsiębiorstwach przechodzących na nowy system 
ekonomiczno-finansowy uległy poważnym zmianom także inne elementy 
podziału akumulacji finansowej przedsiębiorstw. 


Oprocentowanie środków trwałych w nowym systemie przekształca się 
z oprocentowania brutto na oprocentowanie netto. Przeważył tutaj wzgląd 
na konieczność przeciwdziałania nadmiernemu naciskowi inwestycyjnemu, 
chociaż wzgląd na tworzenie zachęty do wymiany maszyn i urządzeń prze- 
mawiałby za utrzymaniem oprocentowania brutto. W świetle doświadczeń 
innych krajów socjalistycznych dyskusyjna jest jednak w ogóle skutecz- 
ność oddziaływania tego instrumentu finansowego. 

Nową formą wpłat przedsiębiorstw do budżetu, obciążających akumula- 
cję finansową, jest obciążenie funduszu płac w zasadzie w wysokości 20 
proc. Jest to rodzaj rekompensaty za wydatki budżetu na cele infrastru- 
ktury oraz urządzeń socjalnych i kulturalnych, ponoszone przez budżet 
państwa. W przyszłości, po upowszechnieniu tego obciążenia, zamierza się 
uczynić go jednym z głównych źródeł dochodów budżetów terenowych. Tej 
formy obciążenia nie należy mieszać z podatkiem od funduszu płac, obcią- 
żającym koszty przedsiębiorstw i pobieranym tam, gdzie został zniesiony 
podatek od wynagrodzeń i gdzie system płac został oparty na wynagro- 
dzeniach netto. W przyszłości jednak, po zakończeniu procesu likwidacji 
podatku od wynagrodzeń i po upowszechnieniu obciążenia funduszu płac, 
obie te formy będą mogły być połączone w jeden podatek. 

W przedsiębiorstwach inicjujących zasady nowego systemu ekonomicz- 
no-finansowego znosi się dotychczasowe formy udziału budżetu w zysku 
przedsiębiorstwa — wpłatę obowiązkową z zysku według określonych nor- 
matywów i wpłatę określonej części tzw. pozostałości zysku. 

Zysk netto — pozostający po potrąceniu wszystkich obowiązkowych 
obciążeń akumulacji finansowej, a więc: podatku obrotowego, oprocento- 
wania środków trwałych, obciążenia funduszu płac oraz częściowej spłaty 
z zysku kredytów inwestycyjnych — dzieli się na fundusz premiowy pra- 
cowników szczebla kierowniczego, określony udziałem procentowym w 
zysku netto, oraz na fundusz przedsiębiorstwa. Ponieważ fundusz pre- 
miowy pracowników szczebla kierowniczego określony jest procentowym 
normatywem, cała pozostałość zysku gromadzi się na funduszu przedsię- 
biorstwa, z którego można finansować zarówno środki obrotowe, jak i in- 
westycje, a także uzupełniająco nakłady na prace badawczo-rozwojowe. 


47 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Oba fundusze powyżej pewnego minimum są opodatkowane progresyw- 
nym podatkiem. Chodzi tu 'o przeciwdziałanie powstawaniu, skutkiem 
przypadkowo korzystnych okoliczności, kominów w uposażeniach kierowni- 
czych pracowników oraz nadmiernej płynności finansowej przedsiębior- 
stwa, przekraczającej rzeczywiste zapotrzebowanie na środki obrotowe i in- 
westycje własne. Od progresywnego podatku można uchylić się w pierw- 
szym okresie przez skierowanie nadmiaru środków na fundusze rezerwo- 
we aż do osiągnięcia przez te fundusze określonej granicy. Doświadczenie 
1973 r. wskazuje, że większość zjednoczeń i przedsiębiorstw inicjujących 
nowe zasady systemu finansowo-ekonomicznego, osiągnąwszy wysoce po- 
myślne wyniki finansowe, obficie korzystała z tej możliwości. 

Zasady nowego systemu finansowo-ekonomicznego nie zakładają peł- 
nego samofinansowania się przedsiębiorstw i zjednoczeń w zakresie po- 
trzeb rozwojowych. Zasada taka nie byłaby zresztą słuszna. Uniemożliwia- 
łaby ona świadomą politykę określania przez państwo — przy pomocy 
planu — strukturalnych proporcji rozwoju określonych działów i gałęzi 
gospodarki narodowej. Po wtóre pozwalałoby to niektórym przedsiębior- 
stwom na osiąganie nadmiernej płynności finansowej i zaprzestanie ko- 
rzystania z kredytu bankowego na środki obrotowe, a tym samym uchy- 
lenie się od kontroli bankowej, która w ustroju socjalistycznym spełnia 
ważną społeczną i państwową funkcję. Dlatego też osiągnięcie przez przed- 
siębiorstwa nadmiernie wygodnej sytuacji finansowej powinno stanowić 
sygnał do rewizji normatywów finansowych, wyznaczających poziom ob- 
ciążeń na rzecz budżetu, oczywiście w terminach i na zasadach z góry 
przewidzianych przez przepisy normujące działalność przedsiębiorstwa. 

O ile chodzi o inwestycje zakłada się, że przedsiębiorstwa powinny dy- 
sponować dostatecznymi środkami własnymi na finansowanie inwestycji 
polegających na wymianie maszyn i urządzeń, niewielkiej rozbudowie 
i modernizacji. Inwestycje poważniejsze, tzn. budowa nowych zakładów, 
wydziałów produkcyjnych lub generalna rozbudowa i modernizacja, po- 
winny być finansowane kredytem bankowym. 


Na potrzebę umocnienia roli kredytu w finansowaniu inwestycji zwra- 
cano u nas uwagę już od lat. Jednak aż do 1973 r. — mimo przyjęcia 
formy kredytowania inwestycji, nieraz nawet w zbyt szerokim zakresie, 
obejmując nią w pewnym okresie również inwestycje nie przynoszące 
żadnych efektów finansowych, a więc nie nadające się do kredytowania 
— w istocie rzeczy nie wprowadzono kredytu jako prawdziwej i pełnej 
formy finansowania. Nie określono bowiem prawidłowo ani terminów 
zwrotu, ani źródeł spłat. 

Kredyt najczęściej spłacany był natychmiast po zakończeniu inwestycji 
i wówczas miał on charakter wyłącznie techniczny. Źródłem spłaty były 
różnego rodzaju fundusze inwestycyjne, zasilane dotacjami budżetowymi. 
Wyjątkowo zezwalano na rozłożenie spłaty kredvtu na okres do 5 lat. 
Niska stopa procentowa nie sprzyjała selekcji inwestycji z punktu widzenia 
efektywności. 

W cołowie 1973 r. ustalono okresy spłaty kredytów inwestycyjnych 
sięgające od kilku do 18 lat, zróżnicowane w zależności od branż i chara- 
kteru obiektów. Ustalono też, że źżrodłem spłaty kredytów są odpisy amor- 
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tvzacyjne od obiektów uruchomionych dzięki tym kredvtom oraz — w ra- 
zie niewystarczalności tych kwot na spłatę rat — odpisy uzupełniające 
spłaty z zysku brutto. Jednocześnie ustalono stosunkowo wysoką stopę 
procentową jednolitą w zasadzie dla kredytów obrotowych i inwestycyj- 
nych na poziomie 8 proc. Dzięki tym posunięciom rachunek efektywności 
inwestycji, uprzednio sporządzany teoretycznie w oderwaniu od rzeczywi- 
ście osiąganych wvników i mało sprawdzalnv w praktyce, będzie obecnie 
znajdował swój sprawdzian w formie określonych rozliczeń finansowych. 

Wprowadzenie tvch zasad nie obeszło się bez pewnych wyjątków, zwła- 
szcza co do wysokości stopy procentowej. W istniejącym ukladzie cen 
surowcowe gałęzie przemysłu (poza nielicznymi wyjątkami, jak np. prze- 
mysł miedziowy) oraz uspołecznione przedsiębiorstwa rolne nie zdołają 
wygospodarować środków na opłacenie odsetek w pełnej wysokości. Dla- 
tego kredyty inwestvcvjne dla tvch gałęzi aż do czasu nowej reformy cen 
zaopatrzeniowych będą oprocentowane w wysokości 3 proc. Niektóre z tych 
gałęzi prawdopodobnie będą także musiały korzystać z dotacji budżeto- 
wych na spłatę rat kredytów. Na okres przejściowy do końca 1915 r. 
wprowadzono też ulgowe 5 proc. oprocentowanie kredytów zaciąganych 
na inwestvcje modernizacyjne. Ulga ta nie dotyczy jednak jednostek ini- 
cjujących zasady nowego systemu ekonomiczno-finansowego. Niektóre 
działy i gałęzie gospodarki korzystają też z niższej stopy oprocentowania 
kredytów obrotowych (np. handel rynkowy — 6 proc., handel środkami 
produkcji — 5 proc.). 

Pełne wprowadzenie nowvch zasad kredytowania inwestycji i środków 
obrotowych powinno przyczynić się do zmniejszenia nacisku na inwesto- 
wanie za wszelką cenę, do ograniczenia nadmiernego rozszerzania frontu 
inwestycyjnego, do selekcji inwestycji zwłaszcza w przemyśle przetwór- 
czym z punktu widzenia ich efektywności, do poprawy gospodarki za- 
pasami. 

Wdrażaniu tego nowego systemu powinno towarzyszyć odejście od zbyt 
sztywnego limitowania w planie od góry do dołu nakładów inwestycyjnych, 
które niewątpliwie nie sprzyja racjonalności i efektywności inwestowania. 

Przy wzroście roli kredytu bankowego w finansowaniu inwestycji i środ- 
ków obrotowych gospodarki i przy wysokim tempie rozwoju istotnego 
znaczenia nabiera sprawa gromadzenia środków potrzebnych na działal- 
ność kredytową banków. Źródłami tymi są m. in. czasowo wolne środki 
przedsiębiorstw, budżetu i różnego rodzaju funduszów — przechowywane 
na rachunkach bankowych. Wdrażany niemal od zarania Polski Ludowej 
system obrotów bezgotówkowych — w gospodarce uspołecznionej — sprzy- 
ja gromadzeniu tych środków w tej formie; żródłem akcji kredytowej są 
także nadwyżki budżetu państwa z lat ubiegłych, ulokowane w Narodo- 
wym Banku Polskim. 


Coraz większego znaczenia nabierają też, zwłaszcza w ostatnich latach, 
gromadzone w kasach oszczędności i bankach spółdzielczych oszczędności 
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zwiększaniu oszczędności, a z drugiej strony szybki wzrost oszczędności 
pozwala utrzymać równowagę rynkową przy bardziej śmiałej polityce do- 
chodów. 

Przyrost wkładów oszczędnościowych ludności w 1971 r. stanowił 36,5 
proc. przyrostu przychodów pieniężnych ludności netto, tj. po potrąceniu 
podatków i innych płatności obowiązkowych. W 1973 r. udział ten ukształ- 
tował się na poziomie 57,2 proc. 

Znaczna część oszczędności ludności służy jako podstawa do finansowa- 
nia akcji kredytowej w stosunku do ludności. Wchodzą tu w grę przede 
wszystkim: kredyty inwestycyjne i obrotowe dla chłopskiej gospodarki 
rolniczej i na znacznie mniejszą skalę dla rzemiosła i pozostałej pozarolni- 
czej gospodarki nieuspołecznionej, kredyty na indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe, kredyty dla spółdzielni mieszkaniowych, stanowiące po- 
średnią formę kredytowania członków spółdzielni, kredyty ratalne na za- 
kup artykułów rynkowych oraz ostatnio wprowadzone formy kredytu go- 
tówkowego. 

Na początku 1971 r. zadłużenie ludności z tych tytułów wynosiło 113 
mld zł, a stan wkładów oszczędnościowych i rachunków bankowych — 118 
mld zł. 1 stycznia 1974 r. — odpowiednie liczby wynoszą 157 i 214 mld zł. 


Jak widać zadłużenie ludności stanowi poważną część stanów oszczędno- 
ści, tym niemniej pozostają znaczne sumy, które mogą stanowić podkład 
do kredytowania przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej. 


Dzialalność kredytowa banków w stosunku do ludności spełnia rozliczne 
funkcje. Pobudza ona rozwój inwestycji, a tym samym produkcji i usług 
w rolnictwie chłopskim i rzemiośle, umożliwia rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego spółdzielczego i indywidualnego, pobudza popyt na trwałe 
dobra konsumpcyjne, a tym samym umożliwia rozszerzenie rynku zbytu 
określonych gałęzi przemysłu oraz zmianę struktury konsumpcji w pożą- 
danym kierunku. Ponadto wiąże ona również własne środki ludności czy 
to na udział w finansowaniu inwestycji, stanowiący warunek udzielenia 
kredytu, czy też na spłatę pożyczek i odsetek. W pewnym zakresie akcję 
kredytów ratalnych kojarzy się z formami przedpłat. 

Działalność instytucji kredytowo-oszczędnościowych nie może być defi- 
cytowa, a więc w sumie wysokość oprocentowania powinna pokryć koszt 
uzyskania kredytów, tj. odsetek płaconych od wkładów oszczędnościowych 
ludności oraz kosztów działalności instytucji kredytowych i oszczędnościo- 
wych. Określamy to w sumie na ok. 6 proc. Stosunek ten nie zawsze układał 
się prawidłowo, toteż w br. dokonano pewnych modyfikacji oprocentowa- 
nia wkładów i kredytów. 

Pewne rodzaje działalności, jak np. spółdzielcze i indywidualne budow- 
nictwo mieszkaniowe, oraz preferowane inwestycje i obroty rolnicze ko- 
rzystają z obniżonej stopy procentowej oraz w niektórych przypadkach 
z umorzeń części kredytów. Ale przestrzega się w ostatnich latach zasady, 
aby różnice oprocentowania i koszty umorzeń wyrównywane były bankom 
z budżetu państwa. 

Podobne znaczenie do działalności instytucji oszczędnościowych ma dzia- 
łalność ubezpieczeniowa, prowadzona przez PZU i Towarzystwo Ubezpie- 
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czeń i Reasekuracji „Warta”, które rozwijają się dynamicznie, zwłaszcza 
w zakresie różnych form ubezpieczeń dobrowolnych. 

W tym miejscu warto wspomnieć o tendencjach, jakie zarysowują się 
w ostatnich latach w polityce podatkowej wobec ludności i gospodarki 
nieuspołecznionej. | 

Rozpoczął się proces likwidacji podatku od wynagrodzeń w tej części, 
w jakiej obciąża on zarobki z tyiułu umowy o pracę. Przy przeprowa- 
dzanych kolejno reformach płac ustala się płace netto i zwalnia wynagro- 
dzenia od podatku. Stopniowa likwidacja podatku od wynagrodzeń ma na 
celu zaoszczędzenie manipulacji związanych z wymiarem i poborem po- 
datku, a jednocześnie usuwa hamulce wzrostu wydajności pracy, jakie wy- 
nikały z działania progresji podatkowej przy wzroście średnich płac. Ża- 
kłada się jednak, że będzie utrzymany podatek wyrównawczy, obciąża- 
jący wysokie dochody zarówno z pracy, jak i z innych źródeł. 

Indywidualne gospodarstwa rolne opłacają w zasadzie jako jedyny poda- 
tek — podatek gruntowy poza grupą najbardziej dochodowych gospo- 
darstw ogrodniczych. która opłaca także podatek wyrównawczy. Podatek 
gruntowy jest podatkiem typu przychodowego wymierzanym wg ilości 
gruntów, klasy gleby i położenia gospodarstw. Wpływy z niego nie ulegają 
istotnym zmianom przy stałym wzroście dochodów pieniężnych i docho- 
dów realnych indywidualnego rolnictwa. Obciążenie więc stosunkowo ma- 
leje. Reforma tego podatku przeprowadzona z początkiem 1972 r. polegała 
na włączeniu do niego dotychczasowej różnicy cen dostaw obowiązko- 
wych i cen skupu produktów rolnych. Wiązało się to ze zniesieniem insty- 
tucji dostaw obowiązkowych. Przy okazji złagodzono progresję stawek po- 
datkowych. Przygotowywany II etap podatku gruntowego ma polegać na 
scaleniu jego poszczególnych części składowych, uproszczeniu techniki wy- 
miaru i wyrównaniu powstałych historycznie dysproporcji w obciążeniu 
pomiędzy grupami gospodarstw i rejonami kraju. Być może, że reforma ta 
będzie wiązała się z pewnymi nowymi posunięciami społeczno-ekonomi- 
cznymi na korzyść wsi. 

W zakresie opodatkowania rzemiosła i innych jednostek pozarolniczej 
gospodarki nieuspołecznionej państwo prowadzi politykę stabilnego 
1 umiarkowanego opodatkowania oraz preferowania drobnego rzemiosła, 
świadczącego usługi dla ludności. Znalazło to wyraz w nowych ustawach 
o podatku obrotowym i dochodowym, które weszły w życie w ślad za 
nowym uregulowaniem ustawowym podstaw działania rzemiosła. 


* 


Obraz polityki finansowej państwa nie byłby pełny, gdyby nie wspom- 
nieć o stałym doskonaleniu form gospodarki budżetowej również po stro- 
nie wydatków. Rozwój gospodarki budżetowej idzie w kierunku stałej 
decentralizacji zadań i wydatków budżetowych, tworzenia stałych źródeł 
dochodów własnych budżetów terenowych oraz zapewnienia odpowiedniej 
elastyczności w planowaniu budżetowym i wykonywaniu budżetu przy 
jednoczesnym przestrzeganiu dyscypliny finansowej. Obecnie w 1974 r. 
własne źródła dochodów, przydzielone terenowym organom władzy pań- 
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stwowej, stanowią 77,2 proc. wydatków bieżących budżetów terenowych. 
W dwóch województwach i dwóch miastach wydzielonych prowadzony 
jest eksperyment, który pozwoli na ustalenie form i metod wieloletniego 
planowania budżetowego w myśl uchwały VI Zjazdu PZPR. 


Polityka finansowa obejmuje swoim zasięgiem także sferę zewnętrznych 
stosunków gospodarczych państwa. Chodzi o system finansowy handlu za- 
granicznego, regulowanie obrotów usługowych z zagranicą, całokształt po- 
lityki walutowo-dewizowej i kształtowanie bilansu płatniczego. System 
finansowy handlu zagranicznego, ukształtowany w latach 1971—1973, 
zmierza do stworzenia podstaw rachunku ekonomicznego w eksporcie i im- 
porcie i tym samym umożliwienia prawidłowej analizy i kontroli efektyw- 
ności obrotów towarowych i usługowych z zagranicą. Zmierza także do 
stworzenia bodźców dla rozwoju produkcji eksportowej i tym samym 
zwiększenia udziału gospodarki polskiej w międzynarodowym podziale 
pracy, a jednocześnie umocnienia równowagi w bilansie płatniczym pań- 
stwa. Polityka ta polega także na wykorzystaniu możliwości kredytowych 
dla celów zdynamizowania rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Sytuację na tym odcinku utrudnia brak jednolitego kursu waluty, który 
stanowiłby uniwersalną i czytelną podstawę ekonomiczną działalności 
i kalkulacji eksportowej i importowej. Osiągnięcie tego stanu powinno 
być i jest celem długofalowej polityki kursowej. Jest to jednak problem 
skomplikowany, wiążący się z głębokimi różnicami w układzie cen krajo- 
wych w stosunku do układu cen światowych i z odmiennością sytuacji 
rynkowej. Osiągnięcie warunków umożliwiających ustalenie jednolitego 
kursu waluty wymaga skoordynowanych działań w dziedzinie polityki 
importu i polityki cen oraz rozwiązania wielu trudnych problemów. Na 
razie musimy się jeszcze przez pewien czas zadowalać relacjami kurso- 
wymi dostosowanymi do specyfiki poszczególnych rodzajów obrotów i stref 
walutowych naszego handlu zagranicznego. Powinniśmy jednak usilnie 
dążyć do tego, aby systematycznie ujednolicać działające w tej dziedzinie 
instrumenty ekonomiczne, a nie różnicować ich w sposób nieraz przy- 
padkowy. 


Wielką zachętą dla rozwoju produkcji eksportowej jest postępujący pro- 
ces przejmowania. tam gdzie to jest możliwe i celowe, przez przedsiębior- 
stwa i zjednoczenia przemysłowe działalności eksportowej na własny ra- 
chunek, przy pozostawieniu wyspecjalizowanym przedsiębiorstwom han- 
dlu zagranicznego roli pośredników pracujących na prowizji. 


W sferze obrotów usługowych i przepisów dewizowych w ostatnich la- 
tach polityka finansowa stara się ułatwić rozwój turystyki przyjazdowej 
i wyjazdowej, złagodzić ograniczenia dewizowe i stworzyć bodźce dla do- 
pływu dewiz. Tym celom służy m. in. stopniowe zwiększanie przydziałów 
dewiz na cele wyjazdów turystycznych i stworzenie rachunków dewizo- 
wych w bankach. Temu celowi służy też instytucja tzw. eksportu wew- 
nętrznego. Zakres stosowanych ograniczeń, relacji kursowych i pobiera- 
nych opłat musi jednak zależeć od każdorazowej sytuacji dewizowej pań- 
stwa i dlatego konieczne są zmiany przepisów i norm w dostosowaniu 
do zmian w sytuacji. 
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Poważne problemy dla naszej polityki w dziedzinie kształtowania obro- 
tów z zagranicą tak z punktu widzenia rachunku dewizowego, jak i zło- 
towego stwarza rozwijająca się w świecie kapitalistycznym inflacja, a zwła- 
szcza kryzys energetyczno-paliwowy i surowcowy. Począwszy od połowy 
1913 r. znalazł on wyraz w dotkliwej zwyżce cen importowanych paliw 
i surowców, przy częściowej tylko rekompensacie we wzroście cen ekspor- 
towych. Problemy te stwarza także kryzys walutowy w świecie kapitali- 
stycznym. | 

Ochronę poszczególnych gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw przed skut- 
kami inflacji stanowi system cen stałych podstawowych surowców i pół- 
fabrykatów, a także system dopłat do cen transakcyjnych wielu towarów 
importowanych. Jednak stanowi to ochronę tylko poszczególnych przed- 
siębiorstw i gałęzi przemysłu, a nie gospodarki jako całości. W ciągu ostat- 
niego pół roku obserwujemy gwałtowny wzrost dopłat do importu, przy 
jednoczesnym znacznym wzroście zysków osiąganych przez eksporterów 
bez szczególnego wysiłku z ich strony, a tylko ze względu na ogólny 
wzrost cen na rynkach kapitalistycznych. Obecnie trwają prace nad różny- 
mi wariantami rozwiązań, które doprowadziłyby do zahamowania gwał- 
townego pogarszania się efektywności importu i nadmiernego, niezasłu- 
żonego wzrostu rentowności eksportu — przy pozostawieniu jednak bodź- 
ców ekonomicznych dla rozwoju produkcji na eksport i aktywizacji obro- 
tów. Sprawa wymaga jednak wszechstronnego rozważenia wszelkich mo- 
żliwych reperkusji. 


* 


Jak można się zorientować z treści artykułu, system finansowy gospo- 
darki narodowej nie stanowi dziś zwartej, konsekwentnej całości. Znajduje 
się on w przebudowie. Pozostały jeszcze w dość szerokim zakresie rudy- 
menty dotychczasowego systemu, ukształtowanego przed 1971 r. Elementy 
nowego systemu ekonomiczno-finansowego opracowane w myśl wytycz- 
nych uchwały VI Zjazdu i zaleceń komisji partyjno-rządowej do spraw 
systemu zarządzania gospodarką narodową wprowadzane są różnymi spo- 
sobami: przez wdrażanie kompleksowych zasad nowego systemu ekono- 
miczno-finansowego do poszczególnych branż przemysłu lub innych gałęzi 
gospodarki narodowej (jak np. handel wewnętrzny). 

Z drugiej strony określone postępowe rozwiązania finansowe wprowa- 
dzane są w sposób powszechny w całej gospodarce narodowej. Dotyczy 
to np. zasad amortyzacji środków trwałych, sposobu finansowania remon- 
tów, zakładowych funduszów — nagród, socjalnego i mieszkaniowego, sy- 
stemu finansowania inwestycji, stopy procentowej od kredytów inwesty- 
cyjnych i obrotowych itp. Dla poszczególnych dziedzin, odznaczających się 
dużą specyfiką, opracowano odrębne systemy, np. system finansowy szkół 
wyższych i prac badawczo-rozwojowych, system finansowy  przedsię- 
biorstw obrotu środkami produkcji, system finansowy przedsiębiorstw han- 
dlu zagranicznego. 

Zadaniem najbliższych lat jest stopniowe upowszechnienie zasad nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego w dalszych branżach przemysłu i bu- 
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downictwa oraz opracowanie w duchu zgodnym z tymi zasadami nowych, 
bardziej efektywnych systemów ekonomiczno-finansowych dla innych ga- 
łęzi gospodarki narodowej, np. dla transportu i łączności oraz dla nie- 
których działów nieprodukcyjnych. Bardzo istotną sprawą jest udoskona- 
lenie systemu finansowego obrotów z zagranicą i doprowadzenie do bar- 
dziej zadowalającego rozwiązania problemu kursu waluty. 


Jednocześnie zadaniem organów finansowych jest kontrola działania 
w praktyce nowych rozwiązań i wprowadzania odpowiednich korekt w 
przypadku, gdy nie w pełni zdają one egzamin lub powodują niezamie- 
rzone i niepożądane skutki. 

Przy tym wszystkim należy pamiętać o tym, że polityka finansowa nie 
jest jakąś samodzielną domeną, oderwaną od innych, że jest ona częścią 
składową, realizowaną w specyficznej formie, ogólnej polityki społeczno- 
-gospodarczej partii i państwa. Wiąże się ona ściśle w szczególności z pla- 
nowaniem rozwoju gospodarczego, z rzeczową stroną procesów inwesty- 
cyjnych, z polityką płac i świadczeń socjalnych, z polityką cen, z rzeczo- 
wymi zadaniami, jakie sobie stawiamy w handlu zagranicznym. W szcze- 
gólności należy podkreślić ścisłą jedność planowania rzeczowego i finan- 
sowego, ścisłe podporządkowanie polityki finansowej celom społeczno-go- 
spodarczego rozwoju, jakie stawia partia i rząd, i które znajdują aprobatę 
społeczeństwa. 


O ciągłości rozwoju kultury 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Niejednokrotnie zadajemy sobie pytanie: jaki wpływ miały przemiany 
społeczno-gospodarcze lat 1944—1974 na ukształtowanie socjalistycznej li- 
teratury i sztuki? Problem nie jest łatwy, chociażby dlatego, że zjawiska 
zachodzące w świadomości społecznej znajdują wyraz w dziełach sztuki 
w sposób bardzo zindywidualizowany, niekiedy fragmentaryczny lub na- 
wet ułamkowy, będąc wynikiem wielorakich impulsów psychicznych, a cza- 
sem wręcz przeciwstawnych dążeń. Osobowość ludzka, a tym bardziej oso- 
bowość twórcy, mimo klasowych i społecznych uwarunkowań, podlega zło- 
żonym procesom, które twórca nie zawsze — w sensie motywacji ideowych 
— w pełni sobie uświadamia. Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, iż ist- 
nieje obiektywna wymowa faktów i dzieł, określająca ich funkcjonowanie 
w społeczeństwie. 

„Nie tyle ważne jest to, co sami myślimy o sztuce... — mówił Lenin 
w rozmowie z Klarą Zetkin — Sztuka jest własnością ludu. Musi być dla 
niego zrozumiała. Powinna jednoczyć wzruszenie, myśl i wolę najszerszych 
mas it podnosić je na coraz wyższy poziom. Winna przebudzić w tych ma- 
sach artystów i pielęgnować ich rozwój”. 


Z całej złożoności tego problemu zdawaliśmy sobie sprawę jeszcze na 
długo przed wojną. Ośrodkiem spotkań, konfrontacji i dyskusji na przeło- 
mie lat dwudziestych i trzydziestych była najczęściej „Gospoda Włóczę- 
gów” w Zakopanem, powstała z inicjatywy Jana Hempla, ówczesnego kie- 
rownika Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej Książka, Antoniny Sokolicz, 
literatki i dziennikarki, Edwarda Grabowskiego, znanego obrońcy w proce- 
sach komunistycznych oraz Stefanii Sempołowskiej, która kierowała akcją 
pomocy dla więźniów politycznych. W specyficznej atmosferze ,„Gospody” 
narodziła się Dźwignia Mieczysława Szczuki i później Miesięcznik Lite- 
racki, z którym współpracowali Władysław Broniewski (sekretarz redak- 
cji), Leon Kruczkowski oraz Ignacy Fik. Jako młody adept Miesięcznika 
Literackiego, w którym otrzymałem nagrodę w konkursie na reportaż, 
przyjeżdżałem do ,,„Gospody Włóczęgów” stosunkowo często. Odrębne śro- 
dowiska stanowiły: krakowska grupa młodych pisarzy, skupiających się 
wokół Wandy Wasilewskiej, Edwarda Szymańskiego, Mariana Czuchnow- 
skiego i Wojciecha Skuzy; warszawska ,„Kwadryga” Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego oraz wileński ośrodek Henryka Dembińskiego. Lwowski 
Kongres Kultury w 1936 r. był widocznym symbolem jedności dążeń 
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wszystkich tych ugrupowań, za którymi stała myśl polityczna komuni- 
stów 1 lewicy socjalistycznej. 

Niezależnie jednak od tych wspólnych inspiracji, w ówczesnych litera- 
cko-artystycznych środowiskach marksistowskich ścierały się dwa pod- 
stawowe nurty. Awangardowy kierunek Mieczysława Szczuki, nawiązują- 
cy do twórczości Brunona Jasieńskiego, Witolda Wandurskiego i Anatola 
Sterna oraz coraz bardziej realistyczna proza Leona Kruczkowskiego, 
wsparta myślą krytyczną Ignacego Fika, autora dzieła pt. Dwadzieścia lat 
literatury polskiej 1918—1938. Władek Broniewski nie mieszał się do tych 
sporów, będąc osobiście bliższy klimatowi artystycznemu „Skamandra”, 
mimo że politycznie rozszedł się ze swoimi dawnymi przyjaciółmi, wyda- 
jąc razem z Witoldem Wandurskim i Stanisławem RYSRFOSM Stande — 
Trzy salwy. 

Osią sporów i dyskusji w tamtej epoce była problematyka przodownictwa 
socjalistycznej literatury w kształtowaniu się nowoczesnej świadomości 
narodowej oraz kwestia udziału pisarzy w walce politycznej klasy robotni- 
czej. Stąd też zagadnienie atrakcyjności, komunikatywności i programowej 
ideowości stanowiło zasadniczy problem dla wszystkich pisarzy lewicy. Pa- 
miętam, jak Ignacy Fik „dobił” nas cytatem ze świeżo opublikowanego ar- 
tykułu Maksyma Gorkiego: „Wynaleźć — pisał Gorki — sposoby wy- 
dobycia z danej rzeczywistości jej przewodnich idei i ucieleśnić je w ob- 
razie — oto jak rozumiemy realizm. Tylko taki stosunek do procesów ży- 
cia daje pisarzowi postawę, przeobrażająca świat w znaczeniu realnym". 
Leon Kruczkowski z reguły uzupełniał Gorkiego Czernyszewskim, którego 
uznawał za jednego z wybitniejszych myślicieli Rosji przedrewolucyjnej. 
„Nie nie upraszeczać i nic nie przemilczać, oto zadanie literatury socja- 
listycznej — mówił Kruczkowski — tylko wówczas uwierzą nam i przyjmą 
nasze widzenie świata za swoje”. I na dowód przytaczał powiedzenie Czer- 
nyszewskiego, które do dziś utkwiło mi w pamięci: „Wszystko, co obcho- 
dzi człowieka w życiu, obejmuje zarówno brzydotę, jak i piękno, zarówno 
siły, które udaremniają t gniotą życie, jak i te, które podtrzymują, które 
zwiastują jego zwycięstwo”. W atmosferze tego rodzaju rozmów dojrzewa- 
ło nasze przekonanie, że wielkość sztuki i jej piękno, harmonijność wy- 
obrażeń i artystycznego kształtu zależą od zgodności z prawdą życia i cd 
ukazania prawdy życia w zgodzie z doskonałością formalną dzieła. 

Sprawy i wtedy nie były proste. Pisarze rewolucyjni i komunistyczni 
międzywojennej Polski mieli głęboką świadomość własnego związku z nur- 
tem narodowej tradycji. Problem polegał na wyborze tej tradycji i na tym, 
jak ją dostosować do nowoczesnych potrzeb walki klasy robotniczej. 
A więc, w jakim stopniu Adam Mickiewicz, a w jakim Juliusz Słowacki? 
Nowatorskie inscenizacje teatralne Leona Schillera odkrywały rewolucyj- 
ne treści nie tylko w Dziadach Mickiewicza, lecz także w Nieboskiej Kome- 
dii Zygmunta Krasińskiego. Ten sam problem dotyczył Stanisława Wy- 
spiańskiego i Stefana Żeromskiego. Jednocześnie wpływ rewolucji ra- 
dzieckiej był tak ogromny, że nawet awangarda literacka przychodziła do 
Polski przede wszystkim stamtąd. Futuryzm Jasieńskiego, Wandurskiego, 
Standego, Sterna znacznie był bliższy twórczości Majakowskiego niż 
Marinettiego, a realizm Kruczkowskiego i Drzewieckiego (Kwaśniacy) 
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rodził się między Prusem, Czernyszewskim i Gorkim. Najsilniejszy jednak 
nadal pozostawał wpływ Żeromskiego, w cieniu którego wyrastała nie tyl- 
ko Wanda Wasilewska, lecz również w dużym stopniu Władysław Bro- 
niewski. Nie zmieniało to sytuacji, że Stelan Żeromski pozostawał dla ko- 
munistów „bete noire'. Dopiero głośna książka czołowego publicysty, pisa- 
rza i aktywisty KPP, Juliana Bronowicza, pt. Żeromskiego tragedia pomy- 
łek, przywracała właściwe proporcje oceny i pozwalała znaleźć klucz za- 
równo do postępowej twórczości pisarza, jak i jego wahań w stosunku do 
komunizmu i ZSRR. 

Piszę o tych sprawach między innymi dlatego, że jest rzeczą niezwykle 
ważną, dla zrozumienia procesów w powojennej twórczości, uświadomienie 
sobie zjawiska, że już przed wojną, obok rewolucyjnego awangardyzmu 
i neoromantyzmu, istniał autentyczny kierunek realizmu socjalistycznego, 
którego teoretycznym reprezentantem, w przeciwieństwie do Dźwigni, był 
Miesięcznik Literacki. W krytyce literackiej kierunek ten reprezentował 
Ignacv Fik, w twórczości Leon Kruczkowski i Henryk Drzewiecki, a po 
1936 r. Halina Górska i w coraz większym stopniu Wanda Wasilewska. 


Okres wojny i okupacji niewiele zmienił w tych układach. Literatura 
Polski Ludowej startowała w dużym stopniu z pozycji „zastanych”, z tym 
oczywiście, że doświadczenia okupacyjne i polityczne zwycięstwo lewicy 
polskiej, w której kierowniczą rolę odgrywali polscy komuniści, pozwoliły 
przesunąć bardziej na lewo platformę ideologiczną ogromnej większości 
pisarzy, którzy przeżyli lata grozy. W latach 1944—1949 twórczość rewo- 
lucyjna i socjalistyczna stanowiła jednak nie tyle kierunek dominujący, co 
lewe skrzydło polskiej literatury. Natomiast pisarze i krytycy socjalistycz- 
ni mieli wyraźną przewagę w publicystyce literackiej. Lecz również w tej 
dziedzinie mieliśmy swoiste powtórzenie przedwojennych podziałów. 
Kuźnica szukała natchnienia w awangardvzmie Majakowskiego i nieprze- 
jednaniu „Proletkultu”, natomiast Odrodzenie, redagowane przez Karola 
Kuryluka, skłaniało się do tradycji realistycznych, starając się maksymal- 
nie rozszerzyć, na bazie Polski Ludowej, narodowy front powojennej litera- 
tury, z kolei Nowiny Literackie Jarosława Iwaszkiewicza i Edwarda Csato 
stanowiły „trzeci układ”, w którym znajdowali oparcie ci wszyscy, którzy 
nie mogli się zmieścić w dwóch pierwszych. Jerzy Borejsza nazwał ten 
okres etapem „Jiteratury presocjalistycznej” i niezależnie od krytvki, z ja- 
ką się spotkał wówczas ten termin, zawierał on sporo racji. 

Zjednoczenie ruchu robotniczego i polityczno-społeczny zwrot w kierun- 
ku budownictwa socjalistycznego w latach 1948—1949 musiał znaleźć 
określony wyraz również na froncie literatury i sztuki. Sześcioletni plan 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju nie mógł pozostawić twórczości 
polskiej na uboczu, zresztą nie chcieli tego ci krytvcy i pisarze, którzy od 
dziesiątków lat stali na pozycjach literatury zaangażowanej społecznie. 
Likwidacja analfabetyzmu, powszechny charakter szkolnictwa podstawo- 
wego, masowe nakłady książek, czteromilionowa rzesza słuchaczy Polskie- 
go Radia, udział zwiazków zawodowych w upowszechnianiu kultury i or- 
ganizacji widowni, wszystko to postawiło przed twórcami z całą oczywisto- 
ścią problem literatury i sztuki komunikatywnej, realnie widzącej zmianv 
zachodzące w naszym kraju i świadomie współdziałającej z inspiracyjną 
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rolą partii w kształtowaniu świadomości społecznej. Na poznańskim zjeź- 
dzie młodzieży szkół artystycznych rewelacją stała się realistyczna i rewo- 
lucyjna w treści wystawa obrazów adeptów Akademii Sztuk Plastycznych 
w Krakowie, wśród których wyróżniał się talent Andrzeja Wróblewskiego. 
Prace jego odegrały w malarstwie tę samą rolę, co dyplomowe spektakle 
Ludwika Renć i Kazimierza Dejmka w teatrze. W tym sensie poznański 
zlot młodzieży wyprzedził Zjazd Literatów w Szczecinie, który jest pow- 
szechnie zaliczany do Rubikonu rewolucji kulturalnej w Polsce. Nie tylko 
więc socjalizm był w Polsce zjawiskiem autentycznym. również autentycz- 
ny był zwrot do literatury socjalistycznej tych twórców i pisarzy, którzy 
stali na gruncie postępu społecznego i brali aktywny udział w tworzeniu 
fundamentów ludowej Polski. Dlatego nie jest sprawą przypadku, że 
w poszukiwaniu kryteriów socjalistycznych ciągle wracamy do tego okresu. 
I chociaż wówczas dopuszczono się wielu uproszczeń, zwłaszcza w zakresie 
zbyt rygorystycznego administrowania kulturą, jak również niepotrzebnie 
stawiano znak równania między realizmem socjalistycznym, jako metodą 
poznania obiektywnie istniejących zjawisk, a jedynym stylem, czy jak 
kto woli jedyną formą artystyczną, sam zwrot bvł niczym innym, jak kon- 
tynuacją ciągłości partyjnej myśli w sztuce, własnym poszukiwaniem so- 
cjalistycznego modelu w kulturze. 


Przeglądałem niedawno w archiwach stenogramyv ówczesnych konferen- 
cji artystycznych w Oborach, Łagowie, Nieborowie, Wiśle i sprawozdania 
z posiedzeń Rad Kultury i Sztuki w Warszawie. Przeglądałem bez żadnego 
zażenowania, tak jak bez żadnego uczucia wstydu czytam dziś Popiół 
i diament Jerzego Andrzejewskiego, Pokolenie Bohdana Czeszki, Pamiątkę 
z celulozy Igora Newerly'ego, Lewanty Andrzeja Brauna, Węgiel Aleksan- 
dra Ścibor-Rylskiego, a nawet Obywateli Kazimierza Brandysa, nie mówiąc 
już o Niemcach Leona Kruczkowskiego, Rzeczywistości Jerzego Putramen- 
ta, Kolumbach Romana Bratnego i Skąpanych w ogniu Wojciecha Żukrow- 
skiego. Jest charakterystyczne, że książki te cieszyły się w opinii publicznej 
ogromną popularnością i osiągnęły nakład o nie notowanej uprzednio wy- 
sokości. 


Znacznie gerzej przedstawiała się sprawa krytyki literackiej. Dogma- 
tvczne i uproszczone diagnozy oraz oceny, nawet w stosunku do takich 
utworów. jak Niemcy Kruczkowskiego czy Popiół i diament Andrzejew- 
zniego iub tworczości poetyckiej Przybosia i Gałczyńskiego, wyrządziły 
wiele szkcdy. W tych wymiarach należy rozpatrywać również trudności. 
z jakimi spotykał się Leon Schiller w swojej działalności teatralnej czy 
Bogusz, Stern i Jaremianka — w plastycznej. Również poważne błędy 
popełniano w polityce nagród i festiwali. Źwracał na tę sprawę uwagę Le- 
on Kruczkowski, zwłaszcza na konferencji pisarzy w Oborach. Mówił o nich 
Leon Schiller na sympozjum sekcji teatralnej Instvtutu Sztuki, polemizo- 
wali z praktyką wystaw plastvcznych — Xawery Dunikowski, Jan Cybis 
i Eugeniusz Eibisch. Spory i dyskusje na temat metod realizacji polityki 
kulturalnej, w tym również wydawniczej, osiągały ten cel, że praktyka sta- 
ła się znacznie bardziej elastvczna niż pierwotne założenia. Wychodziły 
książki reprezentujące różne warsztaty twórcze, odbywały się w Krako- 
wie wystawy Jaremianki, Sterna i Kantora, działał na Tarczyńskiej eks- 
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perymentalny teatrzyk Mirona Białoszewskiego, który systematycznie od- 
wiedzał minister Kultury i Sztuki, a scenki studenckie znęcały się bezkar- 
nie nad administracją kulturalną, która je hojnie finansowała. Myślą prze- 
wodnią jednak wszystkich istniejących wówczas kierunków było wyrażne 
zaangażowanie w wysiłek narodu i w budownictwo socjalistyczne. 


Kolejny zwrot w latach 1955—1957 dotyczył właśnie naruszenia tej za- 
sady. Nie tylko w prasie i w publicystyce poszczególnych tygodników kul- 
turalnych, lecz również na zebraniach związków twórczych, a zwłaszcza na 
XIX Sesji Rady Kultury i Sztuki, która odbyła się w początkach kwietnia 
1956 r., postawiono pod znakiem zapytania już nie praktykę polityki kultu- 
ralnej, lecz zakwestionowano samo istnienie marksistowskiej estetyki. Wy- 
stąpienie w tym duchu Jana Kotta stało się sygnałem do przekreślenia 
wszystkich osiągnięć minionego etapu, razem z metodą realizmu socjali- 
stycznego. Był to nie tylko błąd. Było to wyzwanie rzucone procesom cią- 
głości w rozwoju kultury polskiej. Dramatyczny, lecz jakże później donio- 
sły w skutkach, protest Leona Kruczkowskiego na zebraniu Związku Lite- 
ratów w Pałacu Prymasowskim był protestem nie tylko komunisty, lecz 
głęboko doświadczonego pisarza, rozumiejącego, że dzieła twórcze nie są 
pudełkami od zapałek, które można dowolnie ustawiać i wyrzucać, lecz 
ogromnym trudem poznawania realnie istniejącego świata, trudem, bez 
którego nie może istnieć ani literatura, ani żaden szanujący się pisarz. 
W tych latach odwagą było płynąć nie z falą, lecz przeciwstawiać się jej. 
Oczywiście należało się przeciwstawiać z nowych skorygowanych pozycji, 
broniąc jednak ciągłości myśli marksistowsko-leninowskiej. 


Trudności zaistniałe po 1956 r. polegały więc nie tyle na tym, że zabrakło 
kryteriów marksistowskiej oceny, przeciwnie opublikowano wiele artyku- 
łów i prac w obronie tych kryteriów, lecz przede wszystkim na tym, że 
przekreślono w potocznej krytyce i publicystyce literackiej cały historycz- 
ny okres, którego jako okresu niezwykle ważnego, bo przełomowego, prze- 
kreślić się nie da. Kiedy wyrzucono z żywej twórczości pisarzy ich naj- 
ciekawsze dzieła, kiedy w dobrym tonie było traktować realizm socjalisty- 
czny jako ,.import z zewnątrz”, zabrakło punktów odniesienia, a każda 
rzetelna próba wniknięcia w sprawy socjalistycznej rzeczywistości wy- 
dawała się prowadzić do „utartych szlaków”, wyśmianych i „skompro- 
mitowanych” przez pochopną krytykę i niektórych działaczy polityki kul- 
turalnej. Rzecz interesująca, że na gruncie tej krytyki i w atmosferze pow- 
szechnego, źle zrozumianego liberalizmu nie narodził się ani polski awan- 
gardyzm drugiej połowy dwudziestego wieku, ani nie było powazniejszych 
prób przeniesienia na nasz grunt egzystencjalizmu, na który moda w 
międzyczasie minęła. A poza prawdziwym talentem Mirona Białoszewskie- 
go nikt nie spróbował przekroczyć granic warsztatu realistycznego, adap- 
towano go raczej do marginesów życia na miarę potrzeb i możliwości. 

Natomiast i Jarosław Iwaszkiewicz, i Jerzy Putrament, i Bohdan Czesz- 
ko, i Witold Zaleski, i Lesław Bartelski, i Wojciech Żukrowski, i Andrzej 
Kuśniewicz, i Władysław Terlecki, i Halina Auderska, i Władysław Mache- 
jek, i Tadeusz Hołuj, i Ozga-Michalski, i Zofia Bystrzycka, i Andrzej Braun, 
a także cały nurt pisarzy tzw. „literatury chłopskiej” oraz dziesiątki innych 
starszych, młodszych i najmłodszych prozaików i poetów kontynuowało 
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swą twórczość, nie bawiąc się w terminologię i precyzowanie nowych mo- 
deli ani „szkół” literackich. W ramach tej twórczej działalności i konwen- 
cji realistycznej powstały liczne dzieła, nieraz może dyskusyjne, lecz 
w swym dominującym nurcie zaangażowane w sprawy budownictwa so- 
cjalistycznego i analizę stosunków międzyludzkich nowego społeczeń- 
stwa. Utrwalenie tego stanowiska i tej praktyki, zwłaszcza po 1970 r., wy- 
daje mi się najcenniejszym osiągnięciem obecnego etapu polityki kultural- 
nej. Więcej nawet, stało się to przesłanką zaadaptowania w obliczu trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej całości naszego dorobku literackiego, jak rów- 
nież innych dziedzin sztuki. 


Nie jest to jednak sprawa dla wszystkich bezsporna, jak wykazała dysku- 
sja, która się ostatnio rozwinęła na gruncie pracy Włodzimierza Ma- 
ciąga — Literaiura 1944—1964. Brałem udział w dwóch takich zespołach 
dyskusyjnych o różnym składzie i w obu usiłowano znaleźć bezpośrednie 
przejście od lat 1944—1949 do okresu współczesnego, zarzucając Maciągowi 
m. in., że włączył realizm socjalistyczny do zjawisk kultury polskiej eta- 
pu powojennego. Polemizujący z tym stanowiskiem wracali wprawdzie do 
kryteriów socjalistycznego realizmu, jako jedynego lub prawie jedynego 
punktu odniesienia dla zrozumienia problemu literatury zaangażowanej, 
lecz wynik dyskusji pozostał otwarty. Czy wrócić do punktu wyjścia? 
Czy iść dalej, nie oglądając się za siebie? Lecz czy można iść dalej, zrywając 
ciągłość myśli ideowej w rozwoju kultury własnego kraju? I wtedy pa- 
da „najsilniejszy argument”, szermujący pojęciem literatury „oficjalnej” 
i literatury ,„niekonformistycznej”, jakoby jedynie godnej prawdziwego 
pisarza. I znowu przesłanka całkowicie fałszywa, nie pozwalająca niczego 
wyjaśnić i niczego zrozumieć z istoty zjawisk twórczych, nie mieszczących 
się w trafaretowych podziałach. 

Dzieło artystyczne sprawdza się w czasie nie tylko w kryteriach formy 
artystycznej i własnego ciężaru intelektualnego, lecz na gruncie swojej fun- 
kcji w procesach historycznych, w konkretnych wydarzeniach społecz- 
no-politycznych i w ocenie opinii publicznej. Oczywiście literatura zaan- 
gażowana musi być w swoim wyrazie szczera i prawdziwa, a nade wszystko 
artystycznie wartościowa, uderzająca autentyzmem, aby została przyjęta 
przez krytykę i czytelnika. Lecz te same kryteria dotyczą także tzw. „li- 
teratury niekonformistycznej”, której nie mogą na dłuższą metę uratować 
pozory sensacy jności, o ile nie mają pokrycia w rzeczywistych wartościach 
społeczno-artystycznych. Dzieło literackie, podobnie jak każde dzieło sztu- 
ki, jest wartością trwałą tylko pod warunkiem, że wytrzyma w czasie 
i przestrzeni konfrontację publiczną. I dlatego kultura literacka istniejąca 
realnie na określonym etapie historycznym jest procesem ciągłym w sensie 
przeszłości i przyszłości, podobnie jak ożywiająca te procesy ideowa myśl 
partii, której estetyczne i polityczne kryteria są w pryncypiach jednorod- 
ne, chociaż przejawiają się inaczej i to zarówno w zakresie nawiązania 
do tradycji narodowej, jak i stawiania sobie nowych zadań na okres naj- 
bliższy. 

Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że światopogląd pisarza nie jest rów- 
noznaczny z postawami, które w swojej książce ukazuje. Wiemy, że twór- 
ca odbiera materię życia zarówno w świadomości, jak i podświadomości, 
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im większa jest wrażliwość twórcy, tvm szersza płaszczyzna spotkania z od- 
biorcą. ,„Dzieło sztuki — pisał Karol Marks — stwarza publiczność świado- 
mą jego specyficznego piękna i zdolną do cieszenia się nim”. Bez tego „spe- 
cyficznego piękna” utwór i pisarz nie mają szans narodzić się w odbiorze 
czytelnika. Linie świadomości twórczej i świadomości społecznej mogą się 
oddalać lub zbliżać, jednak nie powinny być przeciwstawne. Zmiany w po- 
stawach Polaków, jakie zaszły na przestrzeni lat 1944—1974, warunkują 
zmiany w świadomości twórców i w ich poszukiwaniach literackich. Pun- 
kty widzenia mogą zbliżać się lub oddalać, jednak społeczeństwo socjali- 
styczne nie może nie mieć socjalistycznej sztuki. Nie chodzi o werbalizm 
ideologiczny, lecz o ujawnianie w utworach praw rządzących nami, o wyja- 
Śnienie faktów, z których składa się nasze życie. Polityka partii nie zakreśla 
ani tematów, które należy poruszać, ani rozwiązań formalnych i kierunku 
poszukiwań. Natomiast polityka partii oparta jest na marksistowskiej te- 
zie o poznawalności świata, w którym żyjemy i który w swej codziennej 
pracy tworzymy. Naukowy charakter melod poznawczych partii determi- 
nuje słuszność i skuteczność jej działania. 


I dlatego głoszony w pewnych kołach pogląd, że poza świadomością pisa- 
rza i jego odpowiedzialnością przed czytelnikiem nie istnieją w twórczości 
żadne inne kryteria, jest po prostu fałszywy. Świadomość pisarza pod- 
lega tvm samym determinantom, co świadomość wszystkich innych ludzi, 
stąd również pisarz nie może, bez szkody dla swej twórczości, negować ist- 
niejących faktów socjalistycznego społeczeństwa i kierowniczej roli partii 
w tym społeczeństwie. Nie może także dowolnie tasować kart historii. Cią- 
głość naszego rozwoju jest ciągłością naszej kultury. Zmieniają się konkret- 
ne cele i metody jej realizacji, nie zmieniają się pryncypia naszej ideologii, 
obejmującej problemy etyki i estetyki. Nie jest sprawą przypadku, że 
w oparciu o te właśnie założenia i codzienną praktykę polityki kulturalnej 
zbliżamy się do trzydziestolecia Polski Ludowej z dużym dorobkiem rów- 
nież we wszystkich dziedzinach literatury i sztuki. 


Młodzież siłą rozwoju 
i przebudowy wsi 
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Prowadzona w okresie ostatnich lat polityka partii tworzy nowe, ambit- 
ne perspektywy socjalistycznego rozwoju naszego kraju. Program VI Zjaz- 
du partii i dotychczasowa pomyślna jego realizacja kształtują realną wizję 
harmonijnego rozwoju materialnego i kulturalnego społeczeństwa i jed- 
nostki, rozbudzają wyobraźnię i twórcze działanie młodego pokolenia. 
Wychowana i wykształcona w nowym ustroju młoda generacja Po- 
laków, zestawiając wiedzę o przedwojennej przeszłości kraju oraz o sto- 
sunkach społecznych i ekonomicznych społeczeństw kapitalistycznych 
z zasadami ustrojowymi i obecną rzeczywistością naszego kraju, z dumą 
patrzy na dotychczasowe dokonania i chlubne dzieło starszego i średnie- 
go pokolenia, jakim jest obecna socjalistyczna Polska, która w niezłom- 
nym sojuszu ze Związkiem Radzieckim stanowi ważne ogniwo socjali- 
stycznej wspólnoty. 

Trzydziestoletnia drega socjalistycznego rozwoju naszej Ojczyzny i osią- 
gnięte wyniki nie tylko napawają dumą, ale uczą i wychowują młodzież, 
a nakreślona perspektywa dalszego rozwoju kraju mobilizuje ją do działa- 
nia. Dzień dzisiejszy, będący pomostem między historią i perspektywą, 
ma również swoją romantykę, romantykę dalszych przeobrażeń, tworzenia 
nowoczesnego Społeczeństwa i kraju, zdobywania wiedzy, rozwoju postę- 
pu technicznego itd. Ale podstawowym warunkiem twórczego uczestni- 
czenia młodzieży w tych zdobyczach oraz w realizacji wyższego etapu roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego jest rozwijanie wiedzy i aktywności, 
chęci i umiejętności działania, świadomości tego, że chcemy uczyć się żyć, 
zmieniając równocześnie życie na ciągle lepsze, godniejsze, w sensie jego 
duchowych i materialnych wartości. 

Tę świadomość i zaangażowanie wśród młodego pokolenia kształtuje 
cały stale doskonalony system wychowania, a w nim polski ruch młodzieżo- 
wy, działający w ramach Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej pod ideowym i politycznym kierownictwem wypróbowanej prze- 
wodniczki naszego narodu — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, będąc ważnym ogniwem 
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, oddziałuje coraz 
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wszechstronniej i aktywniej na młodzież wiejską. Kierując się w działaniu 
programem VI Zjazdu partiii VII Plenum KC PZPR, ZSMW koncentruje 
swe wysiłki na socjalistycznym wychowaniu, na kształtowaniu prawości 
charakterów, wrażliwości społecznej i odpowiedzialności za innych, poczu- 
cia piękna i romantyki twórczych działań. Zespalając czynniki rozumowe 
i emocjonalne, ZSMW stawia sobie za cel kształtowanie ideowego zaan- 
gażowania młodzieży na rzecz wszechstronnego, aktywnego jej udziału 
w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju, a szczególnie w dynamizowaniu 
kierowanych przez partię socjalistycznych przeobrażeń wsi i rolnictwa. 


W wypełnianiu zadań stojących przed ZSMW towarzyszą nam wypowie- 
dziane na I Krajowej Konferencji PZPR przez tow. Edwarda Gierka sło- 
wa: ,,...prężną siłą postępu technicznego i społecznego na wsi jest młodzież”. 
Stwierdzenie to satysfakcjonuje, ale nade wszystko zobowiązuje, mobilizu- 
je do działania, nakłada olbrzymią odpowiedzialność na młode pokole- 
nie wsi. Coraz lepsze spełnianie przez młodzież tak rozumianej roli wy- 
maga pełnego uświadomienia sobie zasad i celów polityki rolnej partii 
oraz wyznaczanych przez nią — obecnych i perspektywicznych — zadań. 


Węzłowe cele i zadania polityki rolnej partii: przyspieszenie wzrostu 
produkcji i przygotowywanie oraz stymulowanie socjalistycznych przeo- 
brażeń wsi wzajemnie się warunkują. Tempo ich realizacji zależeć będzie 
nie tylko od rozległego programu inwestycyjnego w rolnictwie i przemy- 
śle produkującym rolnicze środki produkcji, ale także w poważnym stop- 
niu od twórczej pracy, wiedzy i umiejętności pracujących w gospodarce 
żywnościowej ludzi, od stopnia zrozumienia przez nich wymagań obecne- 
go etapu dynamicznego rozwoju socjalistycznej gospodarki oraz od wpro- 
wadzenia zasad nowoczesnej i efektywnej pracy w samym rolnictwie. 


Wielostronne przedsięwzięcia w tym zakresie w odniesieniu do mło- 
dzieży podejmuje Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, którego 
ogniwa działają w 65 proc. wsi, co pozwala na stwierdzenie, że w zasięgu 
tej organizacji znajduje się zdecydowana większość wiejskiej młodzieży. 
Nasza organizacja młodzieżowa posiada więc poważne możliwości wpływu 
na socjalistyczne wychowanie młodzieży wiejskiej. Stosując zasadę wy- 
chowania w działaniu i twórczej pracy, ZSMW stara się zespalać inte- 
gralnie świadomość społeczną młodzieży i jej udział w wypełnianiu prak- 
tycznych zadań, stojących przed rolnictwem i wsią obecnie oraz wobec 
postępujących społeczno-produkcyjnych przemian. 


Podnoszenie wiedzy ideowo-politycznej i zwiększenie produkcji rolnej, 
wzrost kwalifikacji zawodowych i udział w rozwoju życia kulturalnego 
w środowisku, to działania wewnętrznie spójne i wzajemnie się warun- 
kujące. W ten sposób rozumiejąc te zadania, ZSMW stara się tak kształ- 
tować i realizować programy pracy poszczególnych kół na wsi, abv uczy- 
ły one myśleć kategoriami kraju, narodu, środowiska oraz sprzyjały po- 
dejmowaniu praktycznych działań przynoszących indywidualny i społecz- 
ny pożytek. Służą temu różne formy pracy szkoleniowej, społeczno-pro- 
dukcyjnej, oświatowej i kulturalnej. 


Wyvpracowana przez PZPR wspólnie z ZSL, rozwinięta i zatwierdzona 
na VI Zjeździe polityka rolna rysuje wyraźną perspektywę rozwoju na- 
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szego rolnictwa. Jej urzeczywistnienie wymaga systematycznej pracy nad 
techniczną i społeczną przebudową struktury rolnej. Na wsi już występują 
wyrażne zmiany uwidoczniające się w unowocześnianiu techniki i tech- 
nologii produkcji rolnej, w większej trosce o osiągane wyniki. Procesom 
tym towarzyszą zmiany organizacji pracy, poszerzanie zespołowego dzia- 
łania, tworzenie w rezultacie tych przedsięwzięć coraz lepszych warun- 
ków socjalno-bytowych, kulturalnych, tak ważnych na wsi, szczególnie 
dla młodego pokolenia. 


Obecna politvka ekonomiczna i społeczna partii i państwa w odniesieniu 
do wsi wyzwoliła Poka żnę rezerwy tkwiące w naszym rolnictwie. w umie- 
jętnościach ludzi, możliwościach ziemi i coraz lepszych środkach produk- 
cji. Efekty gospodarcze realizacii obecnej polityki rolnej są pokaźne. 
W latach 1971—1973 rolnictwo osiągnęło zadania równe niemal założo- 
nvm na bieżącą pięciolatkę, uzyskując 16,1 proc. wzrostu produkcji roślin- 
nej i 27 proc. produkcji zwierzęcej — w sumie ok. 21 proc. wzrostu 
produkcji globalnej. 


Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że w efektach tych mieści się spora 
część wypracowana dzięki rosnacemu wysiłkowi i zaangażowaniu młodzie- 
ży wiejskiej. Ale przecież wraz z efektami produkcyjnymi powstają nie- 
mniej ważne wartości społeczno-wychowawcze, istotne zmiany w świa- 
domości mieszkańców wsi, pozwalające lepiej rozumieć współzależność 
między pracą każdego rolnika a efektami ogólnonarodowymi, a takze to, 
że rzetelna, wydajna, coraz lepiej zorganizowana praca pozwala lepiej żyć 
każdemu i wszystkim. Dobra atmosfera wokół spraw w si i produkcji rol- 
nej, stały dopły w środków materialnych, rozwój możliwości organizacyj- 
nych, pomoc państwa i przemysłu dla rolnictwa powodują wzrost zainte- 
resowania młodzieży zawodem rolnika i coraz wyższymi wynikami pro- 
dukcji rolnej. 

Fakt, że możemy poszczycić się coraz większą liczbą młodych rolników 
osiągających rekordowe plony czy przyrosty dzienne w hodowli, że młodzi 
są coraz liczniej reprezentowani wśród najlepszych kombajnistów, trak- 
torzystów, oborowych czy dyrektorów przedsiębiorstw rolnych, świadczy 
o rezultatach polityki rolnej, a w tym również o efektach pracy ZSMW. 
Zjawiska te mówią też o samej młodzieży wiejskiej, o jej zdolnościach, 
wiedzy, zaangażowaniu i wydajnej pracy, o świadomości obywatelskich 
zadań i coraz lepszej ich realizacji. 


Wypełniając zadania stawiane przez partię, organizacje Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej dążą do tego, bv młodzi znajdowali 
sią w czołówce produkcyjnej i intelektualnej wsi. bv w działaniu na 
rzecz socjalistycznych przeobrażeń rolnictwa osiągali dziś coraz lepsze 
wyniki produkcyjne, a zarazem śmiało kreślili perspektywy własne i ca- 
łego rolnictwa na miarę potrzeb obecnej epoki oraz możliwości tkwiących 
w socjalistycznych warunkach rozwoju. 

Takie rozumienie własnego miejsca i pozycji w życiu nie jest obce po- 
ważnej grupie rolników wvchowanvch w ZSMW. Swoje gospodarstwa 
wprzęgli oni w svstem kontraktacji, kooperacji, zespołowego działania. 
Zwiaązali swoją działalność produkcyjną z pracą kółek rolniczych, spół- 
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dzielczości wiejskiej czy państwowych gospodarstw rolnych. Szczycimy 
się wynikami ich pracy i coraz powszechniej również ich postawą społecz- 
ną, ideową i moralną. Ich doświadczenia, najlepsze wzorce pracy i działania 
staramy się propagować i upowszechniać. 

W okresie najbliższego dwudziestolecia wieś polska będzie terenem za- 
sadniczych przeobrażeń. Ich siłę napędową stanowi — przyspieszony dzię- 
ki aktualnej polityce — rozwój gospodarki narodowej, szybki rozwój 
przemysłu, procesy demograficzne i rewolucja naukowo-techniczna. We- 
dług szacunkowych danych w okresie tym z pracy w rolnictwie odejdzie 
ok. 3 mln ludzi, tzn. ok. połowa ogółu obecnie zatrudnionych. Brzemienny 
w skutki jest fakt starzenia się wsi. Już obecnie ponad 800 tys. właścicieli 
gospodarstw rolnych znajduje się przed wiekiem emerytalnym i będzie 
sukcesywnie przekazywać gospodarstwa w zamian za wyższą obecnie 
rentę. 

Wszystko to wymaga takich kierunków stopniowej przebudowy rol- 
nictwa, które zapewnią dalsze zwiększenie jego efektów produkcyjnych. 
Perspektywę takiego rozwoju rolnictwa wytycza i jej realizacją kieruje 
partia. Perspektywą tą jest wielkoobszarowe, wysokotowarowe i intensyw- 
nie rozwijane socjalistyczne rolnictwo, które ZSMW jako masowa, ideo- 
wo-wychowawcza organizacja młodzieży wiejskiej będzie aktywnie współ- 
tworzyć. 

Dla coraz większej liczby młodych rolników jest rzeczą zrozumiałą, 
że rozdrobniona gospodarka chłopska nie wykazuje takiego tempa wzrostu 
wydajności pracy, jak nowoczesne rolnictwo uspołecznione i pozarolnicze 
działy produkcji. Mała skala produkcji, wysokie koszty wyposażenia in- 
dywidualnych gospodarstw, brak możliwości skrócenia czasu pracy i ko- 
rzystania ze zdobyczy socjalnych — oto miara niskiego poziomu i możli- 
wości rozwoju sił wytwórczych w gospodarce drobnotowarowej. Gdybyś- 
my chcieli zachować w dotychczasowych rozmiarach tę formę produkcji, 
to w przyszłości musielibyśmy się liczyć z ogromnym wzrostem kosztów 
społecznych, niezbędnych dla takiego poziomu konsumpcji wsi, jaki zdo- 
będą przeciętnie obywatele naszego kraju. A przecież likwidacja dyspro- 
porcji w poziomie życia wsi i miasta jest jedną z podstawowych zasad poli- 
tyki społecznej partii i państwa, jak i działalności naszego Związku. 

Ten zespół spraw produkcyjnych i wychowawczych, to podstawowa 
sfera działania ZSMW i jego ogniw. Ważną formą realizacji stojących przed 
rolnictwem i wsią zadań jest podejmowanie zespołowego gospodarowania. 
Dowodem tego są już osiągane tą drogą korzystne wyniki w kraju, jak 
i doświadczenia innych państw. Do sprawy tej przywiązujemy w naszym 
działaniu dużą wagę poprzez rozwijanie świadomości młodzieży w tym kie- 
runku, upowszechnianie walorów zespołowego działania oraz podejmowa- 
nie wspólnych zamierzeń produkcyjnych i inwestycyjnych na wsi. 

Zespołowe działanie na wsi, a również w ZSMW, ma już pewne trady- 
cje. Sąsiedzka pomoc, czyny społeczne, zespoły amatorskie czy wspólna 
nauka w zespołach przysposobienia rolniczego, to tylko wybrane przykła- 
dy. Rozwijanie atmosfery kolektywnego działania rozumiemy dziś zarów- 
no jako płaszczyznę wzajemnego oddziaływania na postawy, jak i element 
integrujący możliwości tak w sferze działań społecznych, jak i coraz bar- 
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dziej w dziedzinie stosowania nowej techniki i technologii w rolnictwie. 
Jest to ważny czynnik osiągania lepszych wyników produkcyjnych. Stwa- 
rza on możliwości lepszego, ekonomicznego wykorzystania nowoczesnych 
środków produkcji w rolnictwie, wprowadzania organizacji pracy pozwa- 
lającej na mniejszy wysiłek mięśni oraz wspólne tworzenie lepszych wa- 
runków socjalno-kulturalnych środowiska. Jest to zarazem metoda dzia- 
łania, która inwestycjom w rolnictwie nadaje perspektywiczny kształt 
i zapobiega temu, aby podejmowane dziś inwestowanie nie było stracone 
w przyszłości. Słowem, zespołowe działanie to możliwa i sprawdzająca się 
w praktyce droga socjalistycznych przeobrażeń wsi i rolnictwa. 

Światli rolnicy coraz lepiej rozumieją potrzebę i stwarzane przez pań- 
stwo udogodnienia dla zespołowego działania oraz podejmują różne formy 
kooperacji produkcyjnej między sobą, jak i z PGR czy rolniczymi 
spółdzielniami produkcyjnymi. Ruch ten mierzy się nie tylko coraz licz- 
niejszymi przykładami przedsięwzięć kooperacyjnych oraz coraz lepszymi 
osiągnięciami produkcyjnymi, ale także tym, że wyrasta on ze świado- 
mego, inicjowanego bezpośrednio na wsi działania, któremu przyświecają 
cele coraz wyższej, lepiej zmechanizowanej i zorganizowanej produkcji 
oraz. coraz lepszej i wydajniejszej pracy. 

Najczęściej ton tej działalności nadają młodzi rolnicy, pracownicy służby 
rolnej — działacze PZPR, ZSL i ZSMW. Uchwała V Krajowego Zjazdu 
ZSMW określiła ambitne zadania, m. in. w sferze osiągania coraz wyższych 
wyników w produkcji wszędzie tam, gdzie pracują młodzi. Drogą do tego 
celu jest zespolony, twórczy wysiłek, podejmowany przez grupy młodych 
rolników i załogi pracowników uspołecznionego rolnictwa. Ogłaszając na 
rok 1973 zespołowe współzawodnictwo pracy pod hasłem: W Zespołach 
Młodych Rolników start do nowoczesnego rolnictwa, ZSMW postawił 
szczególne akcenty na kooperację i specjalizację gospodarstw w dziedzinie 
wzrostu produkcji zwierzęcej, w oparciu o zwiększanie własnych zasobów 
paszowych. We współzawodnictwie tym uczestniczyło ponad 1 300 Zespo- 
łów Młodych Rolników, które zastosowały ciekawe rozwiązania w organi- 
zacji pracy i osiągnęły dobre wyniki produkcyjne. Np. ZMR w Gaci, koło 
Przeworska, skupiający sześciu członków Zespołu posiadających przygo- 
towanie zawodowe i dokształcających się dalej (w tym również w Telewi- 
zyjnym Technikum Rolniczym), osiągnął na glebach III i IV klasy (przy 
nawożeniu 240—300 NPK/ha) plony zbóż wynoszące 30—40 kwintali 
z hektara. Produkcja roślinna jest w ich gospodarstwach podporządkowy- 
wana produkcji zwierzęcej, w której obsada na 100 ha wynosi 182 sztuki 
trzody chlewnej i 102 sztuki bydła. W zespole prowadzony jest bezinwe- 
stycyjny tucz trzody chlewnej i rozwijane wspólne użytkowanie maszyn. 


Wzory zespołowych form produkcji nie są jednak przyjmowane i sto- 
sowane przez rolników w sposób automatyczny. Muszą one trafić na 
przygotowany, podatny grunt i być dostosowane do konkretnych warun- 
ków. Taki grunt trzeba tworzyć drogą systematycznej pracy wycho- 
wawczej nastawionej na zmianę starych nawyków i uprzedzeń. O tym, że 
można prowadzić taką efektywną pracę i osiągać pozytywne rezultaty, 
świadczą m. in. przykłady utworzenia znacznej liczby zespołów koopera- 
cyjnych na wsi oraz zorganizowanie w ostatnim okresie szeregu nowych 
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rolniczych spółdzielni produkcyjnych w województwach wrocławskim, 
opolskim, rzeszowskim i bydgoskim. Skład członkowski tych spółdzielni 
tworzy w przeważającej mierze młodzież — aktyw ZSMW. Jeśli zwa- 
żyć, że we współzawodnictwie indywidualnym „Młody mistrz plonów” 
startuje corocznie ok. 35 tys. uczestników i dalszych 8—11 tys. młodych 
ptacowników uspołecznionego rolnictwa uczestniczy w konkursie „Wzo- 
rowy pracownik i kolega”, to można stwierdzić, iż organizacja młodzieżo- 
wą ma już w każdej gminie ambasadorów postępu i nowoczesności, przo- 
downików w nowoczesnym działaniu produkcyjnym i społecznym. Wymie- 
nione inicjatywy ZSMW realizowane są w szerokiej współpracy z radami 
narodowymi, kółkami rolniczymi i spółdzielczością wiejską. 

Nad tym, jak uczynić powszechnym ruch przodownictwa i zespołowego 
działania i jak go dalej doskonalić, by służył podciąganiu do czołówki śre- 
dnio i słabiej gospodarujących oraz jak podnosić poziom świadomości 
młodzieży wiejskiej i jak oddziaływać na podejmowanie przez nią prak- 
tycznych przedsięwzięć w rolnictwie — zastanawiamy się we wszystkich 
ogniwach naszego związku systematycznie i współdziałamy w tej dziedzi- 
nie ściśle z instancjami i organizacjami PZPR. W pracy naszej wprowa- 
dzamy stale nowe formy, wykorzystując dobre doświadczenia i zgłaszane 
inicjatywy. 

Znaczne możliwości stwarza tu zacieśnienie produkcyjnej współpracy 
młodzieży z różnych sektorów rolnictwa. Międzysektorowa kooperacja 
produkcyjna będzie się mogła skuteczniej rozwijać, jeśli praca organizacji 
młodzieżowej wzbogacona będzie tymi kierunkami społecznej aktywności 
młodzieży, które sprzyjają jej wzajemnemu poznaniu i współdziałaniu. 
Chodzi tu zarówno o inicjatywy produkcyjne, jak i wspólne imprezy szko- 
„, leniowe, kulturalne i turystyczno-sportowe. Gospodarstwa państwowe 
i spółdzielcze posiadają stosunkowo bogatą bazę materialną służącą za- 
spokojeniu 1 rozbudzaniu zainteresowań i aspiracji młodzieży. Staramy 
się o to, aby z tej bazy mogła korzystać również, w miarę możliwości, wieś 
indywidualna. 

Można śmiało stwierdzić, że obecnie wpływ UśketaczkióGEGo sektora na 
postęp w całym rolnictwie jest nieporównywalnie większy, niż zajmowany 
przez ten sektor obszar ziemi uprawnej. Ważną rolę odgrywają w tym 
przypadku coraz bardziej nowoczesna technika, organizacja pracy oraz 
koncentracja produkcji rolnej, które upodabniają ją do wzorów prze- 
mysłowych. Jest to niewątpliwie ważny czynnik kształtowania dobrego 
stosunku do socjalistycznego rolnictwa. 

ZSMW wspierając działania partii podejmuje różne prace, aby zwiększyć 
zasięg oddziaływania państwowych gospodarstw rolnych i rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych na całe rolnictwo. Ale stopień tego oddziaływania 
uzależniony jest głównie od ekonomicznych wyników i socjalno-kultural- 
nych warunków gospodarowania w PGR i RSP. Tak więc dalszy rozwój 
i przekształcenie wszystkich RSP i PGR w nowoczesne przedsiębiorstwa 
rolne, podnoszenie ich wyników produkcyjnych oraz dalsza poprawa wa- 
runków socjalno-kulturalnych mają dla rozwoju form socjalistycznego go- 
spodarowania w rolnictwie bardzo ważne znaczenie. Z zadowoleniem trzeba 
przyznać, że dokonujący się postęp i widoczny od trzech lat szybki rozwój 
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gospodarstw uspołecznionych stanowią dobry przykład dla rolników in- 
dywidualnych. 

' Wychowaniu młodzieży wiejskiej oraz przygotowaniu warunków do 
stopniowych socjalistycznych przekształceń naszego rolnictwa służy co- 
dzienna praca ZSMW. W pracy tej nie można lekceważyć złożoności pro- 
blemów przeobrażeń rolnictwa, różnorodności jego warunków tak 
w kwestii struktury rolnej, jak i stopnia mechanizacji oraz poziomu kultu- 
ry rolnej. Np. rolnictwo w północno-zachodniej części kraju jest w blisko 
50 proc. uspołecznione i wielkotowarowe, natomiast w południowo-wscho- 
dniej części kraju dominuje drobna SSPOCAE SRODA wraz ze słabą 
infrastrukturą techniczną i społeczną. 

Sprawy te wyznaczają drogi postępujących przemian oraz środki i me- 
tody działań podejmowanych wspólnie przez PZPR i ZSL, w tym także 
przedsięwzięć naszej organizacji. Trzeba więc zakładać różne drogi, metody 
i tempo przemian na wsi w poszczególnych regionach kraju. Tak też dzie- 
je się w praktyce; przyjmowane dziś rozwiązania są różnorodne, odpowia- 
dające terenowym warunkom. Miarą ich rozpiętości jest z jednej strony or- 
ganizacja agrokompleksu w Kętrzynie i wielkich form przemysłowego tu- 
czu i kombinatów o wielu tysiącach ha ziemi (np. w woj. szczecińskim czy 


zielonogórskim), a z drugiej strony tworzenie zespołów 3—4 rolników za- 


czynających ód wspólnego zestawu maszynowego lub wspólnego pastwiska. 
T«* realia nakładają również na Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiej- 
skiej konieczność stosowania elastycznych metod i konkretnego podejścia, 
uwzględniającego terenowe warunki społeczno-gospodarcze wsi. Wspól- 
nym jednak zadaniem wszystkich kół ZSMW, niezależnie od różnych wa- 
runków poszczególnych regionów i wsi, jest maksymalny współudział 


w podnoszeniu poziomu społecznej świadomości, wiedzy, kwalifikacji 


i społecznego zaangażowania młodzieży wiejskiej. 

Pogłębionej refleksji w tym zakresie dostarczają obecne dyskusje o prze- 
bytej trzydziestoletniej drodze naszej ludowej Ojczyzny. Ich odniesie- 
nia do wsi i problemów rolnictwa, środowiskowych uwarunkowań szu- 
kaliśmy m. in. na otwartych zebraniach wiejskich kół ZSMW pod ha- 
słem: Razem — nowocześnie. Oparcie dyskusji i działań na miejscowych 
realiach daje odpowiednie efekty szczególnie wtedy, gdy obecną sytuację 
traktuje się jako pomost między przebytą drogą i dokonaniami a jasno ry- 
sowaną wymiarami zadań, ambitną perspektywą, która w dużej mierze 
będzie dziełem obecnego młodego pokolenia. 

Uwarunkowania rozwoju rolnictwa sięgają coraz dalej poza wieś. Wy- 
znaczane są poprzez dostarczanie rolnictwu nowoczesnych środków pro- 
dukcji, rozwój infrastruktury na wsi i wreszcie tak ważny — poziom wie- 
dzy i kwalifikacji pracujących w rolnictwie. | | 

Istotnym zadaniem naszej organizacji w obecnej sytuacji, gdy ok. 
50—60 tys. młodzieży wiejskiej nie kończy corocznie szkół podstawowych, 
a kilkadziesiąt tysięcy osób nie podejmuje dalszej nauki, jest, po pierwsze, 
pogłębianie świadomości i przekonania młodzieży i środowiska do zna- 
czenia wiedzy dla awansu społeczno-zawodowego i rozwoju wsi, a po dru- 
gie, tworzenie klimatu społecznej odpowiedzialności w środowisku wiej- 
skim za poziom kwalifikacji młodzieży. Chodzi o to, aby cały front społecz- 
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ny na wsi wyznaczył sobie i realizował na swoich odcinkach pracy (ro- 
dzice, organizacje społeczne i polityczne, rady narodowe, szkoły, kółka 
rolnicze i koła ZSMW) konkretne zadania w omawianej dziedzinie, których 
realizacja przyniesie istotną poprawę istniejącego stanu. A stan ten jest 
zły i charakteryzuje się tym, że ok. 60 proc. młodzieży trafia do pracy 
w rolnictwie bez pożądanych kwalifikacji zawodowych. Jest to problem 
bardzo poważny, gdyż ludzie tacy nie mogą bez dalszej pracy oświatowej 
i wychowawczej z nimi stanowić aktywnej U gospodarczych i społecz- 
nych działań oraz przemian na wsi. 

Jednym z konkretnych zadań podeimiowansch przez koła ZSMW 
w ramach programu „Wiedza — kwalifikacje — postęp” (a chcielibyśmy, 
aby to było realizowane z pomocą nauczycieli, inteligencji wiejskiej, 
rad narodowych) będzie dokonywanie corocznie wiosną przeglądu stanu 
kwalifikacji młodzieży w swoich wsiach i przeprowadzanie rozmów z mło- 
dzieżą oraz rodzicami tych, którzy nie Pósiacają minimum = weRoweso 
wykształcenia. 

Nowe programy zo nia tworzenie systemu organizacyjnego dla Tele- 
wizyjnego Technikum Rolniczego i systemu pomocy dla uczących się 
w nim, m. in. w kontakcie ze szkołą gminną i służbą rolną, to kolejne 
najbliższe zamierzenia naszej organizacji. Myślą przewodnią wszystkich 
naszych poczynań jest to. by wiedza stała się ważnym życiowym celem 
młodych mieszkańców wsi, gdyż tylko ludzie światli, utożsamiający swoje 
zadania ze społecznymi potrzebami, mogą urzeczywistniać postęp tech- . 
niczny i społeczny na wsi. i 

Wszystkie poczynania ZSMW działającego we wspólnym ideowo-wy= 
chowawczym froncie polskiego ruchu młodzieżowego w ramach Federa- 
cji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej podporządkowane są 
socjalistycznemu wychowaniu, zadaniom wyznaczonym miarą socjalistycz- 
nych przeobrażeń rolnictwa i wsi oraz twórczego udziału młodzieży wiej- 
skiej w społeczno-gospodarczym rozwoju całego kraju. Dobrze sprzyja te- 
mu działaniu, szczególnie po VII Plenum KC PZPR, społeczny klimat, 
aktywna praca i kierownicza rola partii oraz jej pomoc udzielana naszej 
organizacji. Ważnym składnikiem zwiększonych możliwości iest nawa sy- 
tuacja w ruchu młodzieżowym, pozwalająca na pełne korzystanie przez 
każdą organizację z doświadczeń pracy w pozostałych środowiskach, a 
nade wszystko na łączenie sił i inwencji całego młodego pokolenia Pola- 
ków w dziele budowy „drugiej Polski”. 

Głęboką motywację naszej pracy czerpiemy z olbrzymich osiągnięć, któ- 
rych pod kierownictwem partii dokonał nasz naród w 30-leciu ludowej 
Ojczyzny. Do wzmożonych zadań mobilizuje młodzież określona przez par- 
tię ambitna perspektywa, którą tworzymy we współpracy z oddanymi przy- 
jaciólmi z bratnich krajów socjalistycznych, a nade wszystko Związku Ra= 
dzieckiego. Młodzież polska zacieśnia w tym duchu swoje współdziałanie 
z młodzieżą krajów socjalistycznych, z wielkim leninowskim Komsomo- 
łem. Głębię tego współdziałania widzimy jasno w ZSMW w odniesieniu 
do wsi, szukając u przyjaciół z krajów socjalistycznych wzorów postępu 
produkcyjnego i społecznego dla wsi, które adaptujemy do naszych wa-- 
runków działania. 

Zakres i formy współpracy i kontaktów z młodzieżą krajów socjalistycz- 
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nych, z leninowskim Komsomołem zamierzamy szerzej jeszcze rozwinąć 
i pogłębić w bieżącym roku, m. in. przez wspólne seminaria i dyskusje, 
specjalistyczną wymianę turystyczną, wymianę stażów i ER w 
rolnictwie. 

ZSMW, będący ponad milionową organizacją młodzieży wsi, pragnie 
w roku trzydziestolecia Polski Ludowej zapisać się wzmożoną aktywnością 
na całym froncie młodzieżowych i środowiskowych działań. Na podstawie 
zgłębionych przez młodzież treści tez XIII Plenum KC PZPR chcemy 
stworzyć klimat osobistego odniesienia i zaangażowania młodych miesz- 
kańców wsi do przypadającej rocznicy. Szczególnie dbamy o to, aby nasz 
program, formy i metody pracy jeszcze lepiej niż dotychczas służyły rze- 
czywistemu angażowaniu młodzieży w życie społeczne, gospodarcze i kul- 
turalne wsi, uczyły ją ideowości, ofiarności w służbie dla Ojczyzny 
i socjalizmu, mobilizowały do nauki, skłaniały do aktywnego działania na 
rzecz poprawy warunków pracy i życia w środowisku zamieszkania. 


Realizowany program współzawodnictwa wśród gminnych organiza- 
cji pod nazwą: „Milion tworzy miliardy”, zespalający zadania gospodarczo- 
-produkcyjne młodzieży w całej gminie, przerodził się obecnie w wielu 
środowiskach w ruch podejmowania zespołowych i indywidualnych zadań 
i czynów na trzydziestolecie z myślą o wzroście produkcji, poprawie wy- 
glądu własnych gospodarstw i wsi, tworzeniu warunków do działalności 
kulturalnej i sportowej. Jest to zarazem wkład młodzieży w realizację 
ogłoszonego przez FJN współzawodnictwa: Gmina mistrz gospodarności. 
ZSMW dąży do tego, by była to działalność nie wymuszona, lecz świado- 
ma, podejmowana w myśl stosowanej w organizacji zasady, że pracując 
dla kraju, wsi, pracujesz dla siebie. 

Tysiące młodych rolników, pracowników rolnictwa — członków ZSMW 
daje liczne dowody, że stać ich na zajmowanie miejsca w szeregach 
najlepszych. Wielu z nich, mistrzów plonów, wzorowych pracowników 
PGR i RSP, młodzieżowych brygad pracy socjalistycznej, uczestników 
wzorowych zespołów młodych rolników, wygrywa w rywalizacji o najwyż- 
sze pozycje w czołówce polskiego rolnictwa, dając jednocześnie dowody 
ideowości i zaangażowania. Stanowią oni rosnącą siłę motoryczną postę- 
pu na wsi, wskazują drogę całej rolniczej młodzieży. Wspólnie z przodu- 
jącą częścią rolników starszego i średniego pokolenia, z których tysiące 
przeszło przez szkołę pracy społecznej i zawodowej, podejmujemy obe- 
cnie nowe, większe zadania produkcyjne oraz'inne służące równocześnie 
przeobrażeniom społeczno-gospodarczym na wsi. 


W całokształcie naszych działań pragniemy być najbliższym sojuszni- 
kiem i pomocnikiem partii na wsi. Najlepszych naszych członków ćhcemy 
rekomendować w szeregi PZPR. Im powierzany będzie mandat zaufania 
upoważniający do reprezentowania spraw organizacji i.całej młodzieży w 
życiu społeczno-politycznym wsi, w samorządzie chłopskim itd. Pod ideo- 
wym i politycznym kierownictwem partii rozwijamy naszą działalność 
tak, by młodzież wiejska uczyła się żyć i pracować po nowemu, by zmienia- 
ła dotychczasowe formy pracy i życia na wsi, by wymagania od życia za- 
czynała od wymagań stawianych sobie, tak, by była prężna siłą socjąli- 
stycznych przeobrażeń wsi. 


70 


LUDWIK 
KRASUCKI 


Walka 
z Konfucjuszem 


- tło 
i charakter 


Chinami wstrząsa kolejny paro- 
ksyzm polityczny. „„Debata history::z- 
na” dotycząca tym razem Konfucju- 
sza i jego poglądów przekształciła xię 
w masową kampanię. W prasie uka- 
zują się tysiące artykułów. Znów na 
murach. miast pojawiły się ..gazety 
wielkich hieroglifów”. W terenie wy- 
buchają zamieszki i starcia. Tu i 
ówdzie powraca sytuacja „dwuwła- 
dzy”. | | , 

„Temperatura oskarżeń przypomina 
okres maoistowskiej „rewolucji kul- 
turalnej”. Konfucjusz nazywany jest 
„rzecznikiem reakcyjnych poglądów 
klas wyzyskujących i właścicieli nie- 
wolników”, a jego pisma — „trują- 
cym zielskiem służącym otumanieniu 
mas pracujących”. Jego współczesni 
zwolennicy przyrównywani są do 
„jadowitych skorpionów i bawolich 
żmij”, co w tradycji chińskiej stano- 
wi sformułowanie najostrzejsze. 


I 


Obecna „debata historyczna” zo- 
stała zainaugurowana na przełomie 
1972 i 1973 r., kiedy to w miesięcz- 
niku KPCh „Hungci” na temat Kon- 
fucjusza ukazał się artykuł kantoń- 
skiego filozofa Jan Jun-ho. 


Na wywołanej w ten sposób tali 
obradował 24—28 marca ub. roku X 
Zjazd KPCh. Zwołany został nagle 
i przebiegał w dużym pośpiechu. A- 
gencja Sinhua pisała w pozjazdowym 
komentarzu o „wspaniałej jedności”. 
Przebieg kampanii w sprawie Kon- 
fucjusza dowodzi, że były to pobożne 
życzenia. W rzeczywistości maoistow- 
ska partia stanowi konglomerat 
zwalczających się grup. Są to frakcje 
ukształtowane i rozwijające się w ło- 
nie maoizmu, licytujące się — przy 
całej odmienności swych poglądów — 
w gorliwym wychwalaniu Mao Tse- 
„tunga i jego koncepcji. 

Przeciwnikiem, którego frakcje nie 
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tracą z pola widzenia, są zawsze ci, 
którzy wbrew wieloletniemu terro- 
rowi moralnemu i fizycznemu pozo- 
stali wierni zasadom marksizmu-le- 
ninizmu. Przede wszystkim jednak 
nieprzebierająca w środkach walka 
frakcyjna w łonie maoizmu rozgrywa 
się na tle niezadowolenia, spowodo- 
wanego niepowodzeniami we wszyst- 
kich dziedzinach życia wielkiego kra- 
ju, kosztami polityki, zwróconej 
przeciw najżywotniejszym interesom 
wszystkich podstawowych grup spo- 
łecznych. Mamy do czynienia z nową 
kulminacją ideologicznego i politycz- 
nego, społecznego i gospodarczego 
kryzysu maoizmu. 


Jeśli chodzi o klasę robotniczą, 
obok trudnej i pozbawionej per- 
spektyw sytuacji ekonomicznej, na- 
leży” mieć na uwadze ciosy zadane 
jej w toku ekscesów „rewolucji kul- 
turalnej”. Jeśli chodzi o chłopstwo, 
czynnikiem kryzysowym jest, obok 
niskiego poziomu życia, ciągła nie- 
pewność jutra wywoływana nagłymi 
zwrotami w polityce wobec tzw. ko- 
mun ludowych i niedotrzymywaniem 
obietnic, związanych z problematyką 
materialnego zainteresowania w pro- 
dukcji. Inteligencja pozostaje od lat 
celem ataków; z wyjątkiem specjali- 
stów działających w przemyśle zbro- 
jeniowym nie korzysta z żadnych 
gwarancji społecznych. Raz po raz 
powraca fala zsyłek na wieś, skiero- 
wań do pracy fizycznej, pseudore- 
edukacji wymagającej hańbiącej sa- 
mokrytyki. Rozwija się też atak ne 
kadry wojskowe. 

Jeśli chodzi o ślepą siłę uderzenio- 
wą Z okresu „rewolucji kulturalnej” 
— masy hunwejbinów — to zostały 
one rozgromione w sensie politycz- 
nym. Miliony wyprowadzonych w 
pole „czerwonogwardzistów” Tozoę- 
dzono po kraju, a tysiące ich przy- 
wódców poddano represjom. 


12 


Oczywiście, trzeba brać pod uwagę 
ten aspext specyfiki Chin, którą sta- 
nowi wysoki stopień posłuszeństwa i 
pokory, indoktrynujący masy kult 
Mao Tse-tunga, wpływ demagogii 
politycznej i społecznej, a w tym 
psychozę rzekomego zagrożenia wo- 
jennego. W polityce maoizmu istot- 
ną rolę odgrywa mechanizm naczyń 
połączonych, polegający na przeciw- 
stawianiu kolejnym niepowodzeniom 
społeczno-gospodarczym ogromnych 
porcji szowinistycznej ksenofobii, 
skierowanej przede wszystkim prze- 
ciw wspólnocie socjalistycznej. Trze- 
ba też brać pod uwagę dezorientacię 
mas chińskich w tym, co dzieje się 
na świecie. Jest to państwo, w któ- 
rym do dziś nie podano do wiadomo- 
ści o lotach kosmicznych i zdobyciu 
księżyca, a obraz innych krajów ma- 
lowany jest — z paru wyjątkami ze 
względów taktycznych — najczar- 
niejszymi barwami. 


Sytuację, w której rozgrywa się 
kolejny akt dramatu Chin, określają 
skutki odejścia od uniwersalnych 
prawidłowości budowy socjalizmu, 
negacji leninizmu, narzucenia krajo- 
wi maoistowskiej doktryny. Ocenia 
się. że paroksyzmy „wielkiego sko- 
ku”, a następnie „rewolucji kultural- 
nej” kosztowały kraj wiele lat utra- 
conych bezpowrotnie. W pierwszym 
przypadku produkcja przemysłowa 
spadła o 40 proc., a rolna do pozio- 
mu 1949 r. W drugim przypadku spa- 
dek produkcji przemysłowej wyniosł 
ponad 20 proc. 


W sumie w ostatnich Sietdacth la- 
tach przeciętne roczne tempo wzro- 
stu gospodarczego było dwukrotnie 
niższe niż w latach 1953—1957. Pro- 
cesy uprzemysłowienia zostały zaha- 
mowane. Ocenia się, że jedna trzecia 
dochodu narodowego służy rozbudo- 
wie przemysłu zbrojeniowego. Przy 
nader ograniczonym inwestowaniu w 


innych dziedzinach powoduje to, że 
produkcja przemysłowa wzrasta bar- 
dzo powoli. Chociaż Chiny miały 
urodzaj 11 razy pod rząd. produkcja 
ziarna na głowę ludności pozostaje 
na poziomie 1957 r. Obszar uprawny 
nie zwiększył się od początku la: 
sześćdziesiątych. 

Ignorowanie powszechnych prawi- 
dłowości rozwojowych i rzeczywi- 
stych potrzeb rozwoju społeczno-go- 
spodarczego wywołuje rosnący brak 
miejsc pracy. Kilkanaście milionów 
młodzieży wysłano przymusowo na 
przeludnioną wieś lub — w ramach 
organizacji paramilitarnych — do 
prowincji przygranicznych. Miliony 
ludzi pracowały i pracują przy ryciu 
schronów i tuneli, okopów i rowów 
przeciwczołgowych. Gigantyczne n3a- 
kłady pracy żywej ulegają w ten spo- 
sób bezproduktywnemu zmarnowa- 
niu. 

System oświaty nie odzyskał po 
dziś dzień elementarnej sprawności. 
Na wszystkich szczeblach szkolni- 
ctwa utrzymuje się stan permanen- 
tnego zagrożenia zarówno nauczy- 
cieli. jak uczniów i studentów. W 
wyniku ekscesów „rewolucji kultu- 
ralnej” ok. 80 mln uczniów nie ukoń- 
czyłe we właściwym terminie szkół 
podstawowych. W analogicznej sy- 
tuacji znalazło się ponad 10 milio- 
nów uczniów szkół średnich i ok. 100 
tys. studentów szkół wyższych. W u- 
biegłym roku ten ogromny kraj miał 
zaledwie 150 tys. studentów przera- 
biających program o połowę skróco- 
ny i wykładany przez zdziesiątkowa- 
ną kadrę profesorską. 

Od wielu lat nie robi się nic, aby 
stworzyć zwarty system ustrojowo- 
-prawny. Biorąc pod uwagę ogromną 
rolę, pełnioną w mechanizmach zy- 
cia ' społeczno-politycznego Chin 
przez normy posłuszeństwa i hie- 
rarchii (jest to notabene koncepcja w 
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znacznej mierze oparta na tradycji 
konfucjańskiej), trzeba widzieć, że 
nawet przy uwzględnieniu tej spe- 
cyfiki obecna sytuacja ChRL jest 
rzeczywistością ' pozakonstytucyjną. 
Konstytucja została bowiem zawie- 
szona, parlament nie zbiera się od 
dziesięciu lat, rząd działa bez manda- 
tu od dwóch kadencji. niemal połowa 
resortów nie ma obecnie kierowni- 
ków powołanych zgodnie z trybem 
konstytucyjnym. 


„Rewolucja kulturalna” zmiotła ze 
stanowisk bardzo wiele kadr w apa- 
racie partyjnym, administracyjnym i 
wojskowym, a częściowo także go- 
spodarczym. Dziś narasta nowa fala 
eliminacji kadry kierowniczej, prze- 
de wszystkim w armii Przy ustabi- 
lizowanej obsadzie funkcjonuje wła- 
ściwie tylko aparat bezpieczeństwa, 
co stanowi bardzo znamienny aspekt 
obecnej kampanii przeciw Konfucju- 
szowi i równoległej apoteozy satrapy 
Tsin Szy-huang-tiego. Jest to jedna 
z tych okoliczności obecnej kampanii. 
które ukazują w ostrym świetle jej 
pretekstowy charakter. 


II 


Metoda prowadzenia walki poli- 
tycznej w zawoalowanej formie, po- 
przez odwoływanie się do historii, 
ideologii czy kultury Chin starożyt- 
nych bądź średniowiecznych, jest 
nieodłączna od biografii Mao Tse- 
-tunga. W podobny sposób rozwinęło 
się w Chinach w ostatnim ćwierć- 
wieczu wiele starć politycznych. W 
swoim czasie Mao Tse-tung ogłosił, 
że należy „wykorzystywać przeszłość 
dla teraźniejszości” i uczynił to jed- 
nym z dogmatów swego systemu 
władzy. Preteksty historyczne służy- 
ły do rozgrywania batalii zmierza- 
jących do przezwyciężania zasadni- 
czych rozbieżności i eliminowan:a 
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przeciwników w ramach każdorazo- 
wego układu sił. 


/'W maju 1951 r. krytyka historycz- 
nego filmu „Opowieść o Wu Siunie” 
posłużyła za punkt wyjścia do obfi- 
tującej w represje kampanii „ideolo- 
gicznego przekształcania inteligen- 
cji”. Jesienią 1954 r. — jak wiemy 
dziś — dokonano pierwszej próby 
przeforsowania koncepcji „wielkiego 
skoku” i tworzenia „komun  ludo- 
wych”. Rozpoczęto wtedy druzgocą- 
cą krytykę powieści psychologiczno- 
obyczajowej „Sen o czerwonej kom- 
nacie”, zaliczanej do kanonu klasyki 
chińskiej. W 1958 r. punktem wyjścia 
do raptownego zwrotu, który uto- 
rował drogę do zrewidowania uchwał 
VIII Zjazdu KPCh i narzucenia linii 
„trzech czerwonych sztandarów” 
(wielki skok, komuny ludowe i linia 
generalna). stała się miażdżąca roz- 
prawa z filmem „Tajemnice dworu 
mandżurskiego”. 


Maoistowska „rewolucja kultural- 
na”, która stała się generalnym star- 
ciem dwóch odmiennych koncepcji 
rozwoju Chin, rozpoczęła się od ar- 
tykułu dziennikarza i krytyka z 
Szanghaju Jao Wen-juana (zięcia 
Mao Tse-tunga, a obecnie członka 
Biura Politycznego KPCh i redakto- 
ra naczelnego jej centralnego organu 
prasowego — „Hungci”). W dniu 10 
listopada 1965 r. opublikował on na 
łamach „Wenhuei Pao” miażdżącą 
krytykę historycznego dramatu Wu 
Hana „Dymisja Huaj Żueja”, w któ- 
rym opisano odejście polityka, który 
„po położeniu wielkich zasług popeł- 
nił wielkie błędy”. Był to początek 
kontrofensywy Mao i jego zwolenni- 
ków, zmierzających do odzyskania 
dominującego wpływu na partię i 
aparat władzy. 


Schemat i przebieg „debat histo-. 
rycznych” rzuca dodatkowe światło 
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na antyleninowski charakter doktry- 
ny i polityki maoizmu. 

Po pierwsze: jest rzeczą naturalną, 
że każda partia komunistyczna sięga 
do tradycji swego narodu i kraju; 
dokonuje analizy historii, poświęca 
wiele uwagi wypływającym z niej 
wnioskom. W danym przypadku ma- 
my jednak do czynienia z fetyszyza- 
cią wyłącznie chińskiego materiału 
historycznego przy całkowitym wyeli- 
minowaniu historii powszechnej, w 
tym — wniosków z historii między- 
narodowego ruchu robotniczego. Od- 
powiada to nacjonalistycznemu sino- 
centryzmowi maoistowskiej doktry- 
ny, świadczy o zamierzonym z góry 
ignorowaniu R ARIS do- 
świadczeń socjalizmu. 


Po drugie: metoda stosowana w 
„debatach historycznych” jest z 
gruntu sprzeczna z zasadami dialek- 
tyki materialistycznej. Mechaniczne 
wtłaczanie współczesnych sytuacji w 
ramy faktów dawno minionej histo- 
rii jest metafizycznym  zaprzecze- 
niem zarówno dialektyki, jak i 
wszelkiego podejścia naukowego. 

Po trzecie: w toku kolejnych kam-. 
panii fakty i poglądy podlegają 
skrajnemu uproszczeniu i prymity- 
wizacji. Bezprzykładne manipulowa- 
nie materiałem historycznym prowa- 
dzi do lekceważenia poważniejszych 
studiów nad historią i kulturą Chin. 
Lista historyków poddanych przez 
maoistów dyskryminacji obejmuje 
nazwiska wielu renomowanych inte- 
lektualistów. Ich wiedzą była bo- 
wiem ze swej natury opozycyjna wo- 
bec koncepcji i treści „debat histo- 
rycznych”. 

Poziom oświaty i wykształcenia w 
ChRL powoduje, że przytłaczająca: 
większość uczestników obecnej kam-. 
panii nie ma elementarnego rozezna- 
nia w omawianej problematyce, aie 
jest w stanie przeczytać mie tylko 


pism Konfucjusza, lecz i artykułów 
centralnej prasy na ten temat. Głów- 
nym tworzywem kampanii stają się 
— obok oskarżeń wstecz — aktualne 
aluzje personalne. Maoiści bowiem, 
respektując zresztą konfucjańską za- 
sadę, nie dopuszczają, aby „osobi- 
stość pozostająca u władzy” mogła 
zostać skrytykowana otwarcie, gdyż 
„cień pada wówczas na państwo”. Dla 
zwalczanych osób wymyśla się więc 
określenia umowne, jak to było w 
przypadku Liu Szao-tsi nawet w kil- 
ka miesięcy po jego usunięciu ze sta- 
nowiska. 


"Z całą pewnością celem obecnej 
kampanii nie jest więc wnikliwa oce- 
na i merytoryczne przezwyciężenie 
poglądów Konfucjusza ani tym bar- 
dziej ich marksistowska krytyka. 


III . 


Tym jednak razem pretekstem nie 
jest jeden utwór czy jedna książka, 
lecz całokształt spuścizny Konfucju- 
sza (551—480 przed naszą erą). Był 
to bez wątpienia wielki umysł, my- 
śliciel, który przy wszystkich ogra- 
niczeniach wyrósł ponad kształtującą 
go epokę. Od ponad dwóch tysięcy 
lat stworzony przezeń system etycz- 
no-filozoficzny tkwił u podstaw za- 
równo chińskiej historiografii i kul- 
tury, jak i mentalności oraz obyczaju 
narodu chińskiego. 

Trzeba przyznać, że w procesie 
swych głębokich przekształceń kon- 
fucjanizm obronił się przed podejmo- 
wanymi wielokrotnie atakami i, mi- 
mo swej konserwatywnej istoty, po 
dzień dzisiejszy wywiera ogromny 
wpływ na chińską mentalność. Prze- 
de wszystkim dlatego, że stał się 
głównie systemem etyczno-obyczaio- 
wym, dominującym w sferze życia 
rodzinnego. Charakterystyczne jest 
również; że kategoria „nieba”, którą 
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posługiwał się Konfucjusz, nie doty- 
czy bogów czy boga, lecz metafizycz- 
nego źródła pożądanego porządku ży- 
cia i postępowania na ziemi oraz 
źródła praw rządzących historią, w 
tym schematu rozwoju i schyłku dy- 
nastii. | 

Konfucjanizm objął początkowo 
dwa główne kanony: historyczno-po- 
lityczny i etyczno-obyczajowy. U ich 
podłoża leżały problemy czasu, w 
którym żył i działał autor „Pięció- 
księgu”. Był to koniec „Epoki wio- 
sen i jesieni”, przypadający na lata 
770—480 przed naszą erą — okres 
narodzin feudalizmu, kiedy padały 
instytucje wspólnoty rodowej, o4d- 
chodziła w przeszłość świetność 
władców z dynastii Zachodniej Czou, 
rosło znaczenie udzielnych księstw 
dalekich krewnych dynastii, toczą- 
cych krwawe wojny między sobą. Na 
ten odchodzący w przeszłość okrus 
nakładały się jednocześnie niewol- 
nictwo i wczesny feudalizm. 


Na tym tle należy rozpatrywać po- 
lityczne cele koncepcji Konfucjusza, 
pełniącego z różnym powodzeniem 
funkcje urzędnicze na wielu dwo- 
rach rozdrobnionych Chin, a zawsze 
wiernego dynastii Czou. Lansował on 
tezę: „Zmiany trzeba powstrzymać, 
kraj cofnąć do dawnych urządzeń, 
przywrócić ginące tradycje i odrodzić 
świetność z czasów dynastii Szang 
oraz Zachodniej Czou”. A 

Stając się twórcą i głównym rzecz- 
nikiem zachowawczej filozofii poii- 
tycznej, Konfucjusz nawiązywał jed- 
nak nie do przeszłości rzeczywistej, 
lecz skrajnie wyidealizowanej. Jest 
to koncepcja .drogi" (tao) stanowią- 
cej sposób ludzkiego działania, toru- 
jący drogę do „społeczeństwa współ- 
pracującego . W społeczeństwie ta- 
kim każdy rodzi się, aby zająć okre- 
ślone z góry miejsce w hierarchii 
społecznej, afirmując jej zasady nie 
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chce ani wspiąć się w górę. ani ni- 
kogo strącić w dół. W ten sposób 
powstać ma harmonia społeczeństwa 
hierarchicznego, w którym kazdy 
czyni swoje, wszyscy uzupełniają się 
wzajemnie, a ściśle przestrzegane we 
właściwym dla każdego kręgu normy 
postępowania mają doprowadzić do 
pomyślnego funkcjonowania całego 
mechanizmu. Była to koncepcja kon- 
serwatywnej, nacechowanej powsze- 
chną pokorą wobec prymatu urodze- 
nia umowy społecznej. 


Przykładem i inspiracją była tu 
tradycyjna rodzina chińska, ścśle 
przestrzegająca systemu zależności: 
syna od ojca, żony od męża, brata 
młodszego od starszego. W ramach 
tego nienaruszalnego układu każdy 
miał jednak wyznaczone nie tylko 
obowiązki i zadania, lecz i nienaru- 
szalne prawa. 


Nie są one pisane. Porządek opiera 
się na wszechobejmującym systemie 
tradycyjnych wartości i norm etycz- 
nych, które regulują postępowanie. 
Czołowa rola w ich upowszechnianiu 
przypada ludziom wykształconym, 
którzy zgłębili zasady „drogi” i po- 
wołani są do ich głoszenia. Powinni 
oni w każdej sytuacji lansować czte- 
ry główne zasady: humanitarności 
(żen), sprawiedliwości (i), etyki (li) 
oraz lojalności i wierności (ming). 


Zwycięstwo tych zasad miało od- 
budować prestiż dynastii Czou, przy- 
wrócić jej władzę nad całymi ówcze- 
snymi Chinami. Zasada posłuszeń- 
stwa w rodzinie miała zostać od- 
wzorowana w całym układzie życia 
społeczno-politycznego. 


Model wychowania rozkładał się 
na dwa kierunki: ci, którym urodze- 
„nie wyznaczało rolę kierowniczą, 
mieli przez całe życie zgłębiać arka- 
na systemu i doskonalić się w nich. 
Pozostali od najwcześniejszego dzie- 
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ciństwa zobowiązani byli wdrażać się 
do przestrzegania etykiety, ceremc- 
niałów i rytuałów, stanowiących 
zewnętrzny wyraz uświadomienia 
sobie własnej pozycji i wynikających 
z niej obowiązków. 

Głównym spoiwem upragnionego 
porządku miał stać się nie przymus 
fizyczny, lecz przymus etyczno-mo- 
ralny, związany z powszechną skru- 


'pulatnością w przestrzeganiu usta- 


lonych norm postępowania. W tym 
sensie władza na wszystkich szcz>- 
blach miała być sprawiedliwa, a 
wszyscy dobrowolnie jej posłuszni. 
„Tylko dobrocią można uczynić czło- 
wieka sobie uległym” — te słowa 
Konfucjusza były apelem do wład- 
ców „Epoki wiosen i jesieni” o za- 
przestanie rozlewu krwi i stworzenie 
systemu „powszechnej dobroci”. 


W tym kontekście zasługuje na 
uwagę istotny epizod. W obecnej 
kampanii twierdzi się (na podstawie 
jednej z biografii Konfucjusza, napi- 
sanej przez Sym Tsjana w ok. 300 
lat po jego śmierci), że kiedy autor 
„Pięcioksięgu” miał 56 lat, i był u- 
rzędnikiem sądowym w państwie Lu, 
skazał na śmierć urzędnika Szao 
Czen-mao za opór wobec władzy. In- 
terpretując ten fakt, charakteryzuje 
się Konfucjusza i jego „współcze- 
snych uczniów” jako „żądnych krwi 
karierowiczów i monstrualnych dwu- 
licowców, postępujących stale wbrew 
własnym słowom”. | 

Nie ulega wątpliwości, że istotą po- 
litycznego kanonu Konfucjusza był 
konserwatyzm, uwarunkowany zre- 
sztą służbą dla chylącej się ku upad- 
kowi dynastii, która jedynie z prze- 
szłości czerpała tytuł do władzy. Wi- 
dać też, że Konfucjusz — urzędnik i 
syn urzędnika — wyrażał przede 
wszystkim dążenia dziedzicznych u- 
rzędników; pragnął usilnie utrwalić 
ich pozycje i przywileje. A podno» 


sząc rangę ' zdobywanego. tylko 
przez nich wykształcenia oraz po- 
dważając znaczenie wojska, chciał 
skupić w ich rękach pełnię rzeczywi- 
stej władzy. Inaczej spojrzeć trzeba 
na etyczno-obyczajowy kanon Kon- 
fucjusza, w którym ten myśliciel w 
wielu sprawach wyprzedził swą epo- 
kę. 

Poglądy Konfucjusza zawarte w 
pamiętniku. spisanym po 100 latach 
przez jego kontynuatorów i następ- 
ców. zawierają liczne sprzeczności. 
Materiał historyczny potraktowany 
został niefrasobliwie. a kolejne wer- 
sje ulegały zmianom pod wpływem 
poszczególnych okresów - historycz- 
nych, podlegały interpretacjom opra- 
cowywanym ad usum kolejnych rzą- 
dów. Z takiego materiału można ła- 
twc wybrać cytaty na poparcie każ- 
dej tezy, zgodnie z każdą doraźną po- 
trzebą. Dziś Konfucjusz podlega ob- 
róbce nie mającej precedensu w do- 


tychczasowej historii. Przedmiot 
obecnych ataków — to Konfucjusz 
spreparowany. 


Generalny kierunek ataku, pod 
osłoną gromkich oskarżeń o konser- 
watyzm, stanowią de facto zasady 
moralności, humanizmu, życzliwości, 
lojalności i wyrozumiałości, a także 
pochwała świadomych działań, będą- 
cych negacją metod sprawowania 
władzy przez Mao Tse-tunga oraz je- 
go dążeń do zatomizowania społe- 
czeństwa i rozbicia więzi społecz- 
nych. Konfucjański ideał opiera się 
na czynnikach stabilizacji, na trwa- 
łości struktur i norm współżycia, cze- 
mu przeciwstawia się maoistowska 
koncepcja ciągłych przesileń w ro- 
dzaju „rewolucji kulturalnej”, jakie 
nieustannie mają powtarzać .się w 
przyszłości. System przymusu, posłu- 
gujący się gwałtem moralnym i fi- 
zycznym, stanowi zaprzeczenie po- 
stulatów łagodności, zawartych w 
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konfucjanizmie i nader żywych w 
chińskiej mentalności. | 
Oczywiście u Konfucjusza łatwo 
znaleźć to, co reakcyjne i kon- 
serwatywne. Potępiając jego opor 
wobec „nowych sił” i „nowych zja- 
wisk”, pomija się, że krytyka Kon- 
fucjusza zwracała się zarazem prze- 
ciw prywacie i sobiepaństwu, terro- 
rewi i bezprawiu, a także przeciw 
ogromnej skali przywłaszczeń owo- 
ców cudzej pracy, w czym on sam 
widział przyczynę buntów łamiących 
społeczną harmonię. Specyficznym 
aspektem wyboru oskarżeń pod adre- 
sem Konfucjusza jest zarzut o sprzy- 
janie „rehabilitacji imion” — to zna- 
czy urzędników dynastii Czou, usu- 
wanych przez jej przeciwników. 


Zanim wszakże zajmiemy się akiu- 
alną problematyką kampanii, zauwa- 
żmy, że w pracach i przemówieniach 
Mao Tse-tunga cytaty z Konfucjusza 
stanowią ponad 25 proc. wszelkich 
cytatów. jakie się w nich pojawiają. 
Jak więc widzimy. Mao odwoływał 
się do myśli starożytnego myśliciela 
nader często. Był on najczęściej cv- 
towanym przez Mao Tse-tunga auto- 
rem. Natomiast we wszystkich opu- 
blikowanych w Chinach przemówie- 
niach i artykułach Lin Piao nie znaj- 
dujemy ani razu odwołania się do 
poglądów Konfucjusza. Były ..zastęp- 
ca i następca” przewodniczącego Mao 
obwołany dziś za głównego zwolen- 
nika konfucjanizmu  najwyrażn:ej 
nie znał prac Konfucjusza i dlatego 
nie nawiązywał do jego poglądów. 
Paradoks polega natomiast na: tym, 


że Lin Piao — najgorliwszy w swoim 


czasie orędownik powszechnego stu- 
diowania małej czerwonej książecz- 
ki z cytatami Mao — używał niejed- 


nokrotnie stylistyki mówiącej o „.sy- 


nowskiej miłości” i innych podob- 
nych określeń nadających kultow! 
Mao kształt iście konfucjański. Ale 
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nie o to jest oskarżany, a owe okre- 
ślenia pozostają nadal w użyciu mao- 
istowskiej propagandy... | 


IV 


"' Przeciwstawnym _ Konfucjuszowi 
pozytywnym biegunem obecnej kam- 
panii uczyniono tradycję legistów: fi- 
lozofa Szan Ju-ana (390—338 p.n.e.) 
oraz cesarza Tsin Szy-huang-tiego 
(259—210 p.n.e.) Ten pierwszy, po 
burzliwych kolejach życia, udał się 
do królestwa Tsin, gdzie został 
pierwszym doradcą króla i wprowa- 
dził szereg reform ekonomicznych i 
administracyjnych, torujących drogę 
feudalnej centralizacji państwa. Był 
on w Chinach pierwszym politykiem, 
który przekreślił zasadę dziedzicze- 
nia stanowisk urzędniczych, wpro- 
wadził formę doboru i nominacji, 
niezależnych od urodzenia i egzami- 
nów. Zasadnicza teza tego legisty 
głosiła, że rozwijać się może tylko 
państwo prowadzące  napastnicze 
wojny. „Jeśli kraj jest biedny — 
uczył Szan Ju-an — ale w tym sa- 
mym czasie przeznacza swój wysiłek 
na wojnę, jad pojawia się w kraju 
przeciwnika; w takim kraju nie bę- 
dzie sześciu pasożytów (odpowiednik 
plag egipskich — przypis mój L.K.) 
i z pewnością stanie się on potęgą. 
Jeśli kraj jest bogaty, ale w tym 
czasie z nikim nie wojuje, jad poja- 
wia się wewnątrz niego, rądzi się 
sześć pasożytów i kraj musi osła- 
bnąć”. 


Tsin Szy-huang-ti (z królestwa 
Tsin wspaniały władca pierwszy), 
władca królestwa Tsin od roku 246 
p.n.e., wstąpił na tron po niespodzia- 
nej śmierci ojca mając trzynaście lat. 
Wykazując spryt, bezwzględność i 
żądzę władzy, jeszcze jako chłopiec 
dokonał rzezi, która objęła obu re- 
gentów wraz z całymi ich rodzinami. 
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Cztery tysiące rodzin urzędników ze 
słał do pogranicznych rejonów. Stwoe» 
rzył nową strukturę władzy opactą 
przede wszystkim na wojsku i po- 
licji. 
W ciągu 10 lat ciągłych wojen opa- 
nował liczne królestwa, których 
władców zgładził lub zmusił do po- 
słuszeństwa. W ten sposób powstało 
pierwsze chińskie cesarstwo feudal- 
ne, cesarstwo Tsin. Wraz ze swym 
doradcą,  filozofem-legistą Li Sy 
przeprowadził serię reform: stworzył 
jednolity alfabet, rozdzielił teryto- 
rium cesarstwa na 36 okręgów pod- 
porządkowanych ośrodkowi central- 
nemu, wprowadził surowe przepisy 
prawne. Ujednolicił pieniądz i miary. 
W roku 213 ukończył dzieło życia — 
budowę „wielkiego muru chińskie- 
go”. Kierując się tezą Szan Ju-ana 
o konieczności wojen. przeprowadził 
szereg operacji przeciwko południo- 
wym sąsiadom — plemionom wiet- 
namskim. Zapisał się jako wojownik 
podstępny i okrutny, przedkładający 
terror nad wszelkie inne środki woj- 
ny. | 
- Legiści stali się autorami koncepcji 
państwa opartego na despotyzmie. 
W myśl ich teorii cała władza 
znajdować się powinna w rękach 
jednego człowieka, jedynego prawo- 
dawcy i jedynego  interpretatora 
praw. W przeciwieństwie do konfu- 
cjanistów legiści rozciągnęli władzę 
państwa na funkcję gospodarczo-or- 
ganizacyjne i wprowadzili ostry sy- 
stem podatkowy. | 


Zasadą stał się ciągły dobór no- 
wych urzędników otrzymujących 
pensję państwową. Stworzona została 
wieloszczeblowa hierarchia urzędni- 
cza — wyższy szczebel dawał większe 
korzyści materialne. Urzędnik został 
zobowiązany do całkowitej unifikacji 
swych poglądów z cesarzem; Zwol- 


niony z obowiązku studiów, zobow:.ą- 
zany był za to dokładnie znać za- 
rządzenia i odpowiadał głową za Śu- 
słe wykonywanie poleceń. Jednym z 
naczelnych obowiązków każdego u- 
rzędnika było informowanie o wszel- 
kich przejawach nieprawomyślności 
ze strony podwładnych i przełożo- 
nych. W kraju utwierdzony został 
system przymusu; pretekstem były 
wojny — czy to prowadzone tze- 
czywiście, czy to ogłaszane bez po- 
djęcia realnych działań zbrojnych. 
Stan pokoju uznany był za czynnik 
rozkładu państwa. 

Oczywiście, podobnie jak w przy- 
padku konfucjanizmu, wychwalani w 
obecnej kampanii legiści również 
poddani są odpowiednim zabiegom 
preparatorskim i odpowiedniej in- 
terpretacji. Pomija się całkowicie ich 
dogmat oparcia rządu na systemie 
prawa, skąd zresztą wywodzi się 
chińska i międzynarodowa nazwa 
tego kierunku. Akcent pada na te 
czynniki kierowania społeczeństwem, 
którymi są siła i dyscyplina, kara i 
sankcje przy całkowitej dowolności 
w stosowaniu represji. Jedyną miarą 
sprawiedliwości staje się w tej wy- 
kładni opinia władcy, chociaż nawet 
przy okrutnych rządach Tsin Szy- 
-huang-tiego istniały normy prawa 
i sądy. Cytat pozytywnie dziś przy- 
pominany pochodzi od podpory 
ówczesnego reżimu, wybitnego legi- 
sty Han Fei-tsy i głosi: „Jeśli życzyć 
sobie wielkodusznej i miękkiej poli- 
tyki kierowania ludem w epoce na- 
pięć, to czyż nie jest to tym samym, 
co próbować kierowania narowistyin 
koniem bez uzdy i bicza?”, 


*' Głosił on, że wszelka wolność i sa- 
modzielna myśl osłabiają państwo 
'oraz zasady moralne; stosujący te za- 
sady władca ogranicza swoje możli- 
wości i traci ludzki szacunek. Konie- 
czna jest ciągła inwigilacja społe- 
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czeństwa. Od kadr trzeba żądać 
przede wszystkim surowości i kon- 
sekwentnie stosować ją wobec nich 
Dostęp do uczonych ksiąg oraz do 
myśli cudzoziemskiej grozi wytwo- 
rzeniem nastrojów opozycyjnych. to- 
też działalność na tym polu powinna 
być dokładnie kontrolowana. 


Za szczególną zasługę przed histo- 
rią uchodzi w obecnej kampanii su- 
rowa rozprawa cesarza i jego dorad- 
cy ze zwolennikami konfucjanizmu. 
W 213 r. cesarz rozkazał spalić calą 
literaturę konfucjańską i aresztował 
wielką grupę konfucjanistów. 460 za- 
kopano żywcem. Pozostałych wypę- 
dzono za granicę. Wyrok brzmiał na- 
stępująco: „Kto ośmieli się rozpra- 
wiać o «Księdze pieśni» i «Księ- 
dze dokumentów», ten zostanie po- 
zbawiony życia, a jego ciało wysta- 
wione będzie na rynku. Kto będzie 
powoływał się na czasy minione, aby 
przyganiać obecnym, będzie skaza- 
ny na śmierć z całą rodziną”. | 


V 


Nie ulega wątpliwości, że w obec- 
nej kampanii konfucjańskiej chodzi 
o potężną dawkę „opium dla naro- 
du”, o odwrócenie uwagi od realnej 
probiematyki życia i rozwoju współ- 
czesnych Chin. Zarazem chodzi o na- 
stępną fazę działań, zmierzających do 
tego, aby nie poprzestając na dotych- 
czasowym  „schińszczeniu marksi- 
zmu” osiągnąć wyższy etap ma- 
oistowskiej indoktrynacji społeczeń- 
stwa. Okres, którego w sensie mery- 
torycznym dotyczy obecna „debata”, 
stanowi początek cesarstwa chińskie- 
go. Zapewne zachęca to do analogii: 
system maoistowski znajduje się na 
początku drogi, ma zaś istnieć — jak 
twierdzą maoiści — swoje „pięć ty- 
sięcy lat”. Wymaga to o wiele sil. 
niejszego zakorzenienia maoistow- 
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skiej doktryny i maoistowskiego sy- 
stemu władzy, konsekwentnego oczy- 
szczenia społeczeństwa .od „jadu 
przeszłości”. Inspiratorzy kampanii 
biorą pod uwagę. że to właśnie le- 
gizm stał się fundamentem cesarstwa 
chińskiego. Przemilcza się starannie 
fakt. że po śmierci pierwszego cesa- 
rza reżim szybko rozpadł się, a dy- 
nastia upadła. Następna dynastia po- 
łączyła zaś legizm z konfucjanizmem 
w swego rodzaju absolutyzm oświe- 
cony. 


Szczególną uwagę zwraca ostre 
przeciwstawienie konfucjańskiego 
hasła „powrotu do przeszłości” hasłu 
legistów przeciw wszelkiemu takie- 
mu powrotowi. Nie chodzi tu o sta- 
rożytność, o cesarstwo, o okres wla- 
dzy Kuomintangu. Przeszłość — to 
Chiny sprzed „rewolucji kultural- 
nej”, teraźniejszość — to „rewolucja 
kulturalna”, w której kult Mao Tse- 
-tunga osiągnął apogeum, a wszelkie 
pozostałości marksistowskiego ujmo- 
wania zjawisk i nawet marksistow- 
sko-leninowskiej -. nomenklatury teo- 
retyczno-politycznej stały się jedynie 
nic nie znaczącym marginesem. W 
całej obecnej kampanii w ogóle nie 
stosuje się już ocen i nie używa pojęć 
związanych z marksizmem-leniniz- 
mem. Jest to kolejny etap rozbratu 
maoizmu z ideologią międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego i histo- 
rycznymi doświadczeniami socjalz- 
mu. | | 

Przewodniczący Mao ukończył w 
grudniu ub. roku 80 lat. Problem 
przyszłości — to problem jego na- 
stępcy czy następców. Jest to trzeci 
główny, choć misternie maskowany, 
motyw obecnej kampanii. Wiele 
świadczy, że w najbliższym otoczeniu 
Mao nasila się walka o wpływy, © 
prawo przemawiania i rządzenia w 
jego imieniu. W artykułach Jan 
Jun-ho, profesora filozofii z Kanzo- 
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nu (na łamach „Żenmin -żypao” 7 
sierpnia ub. roku), mowa była o Kon- 
fucjuszu, który „pragnął podnieść u- 
padłych polityków, wznowić rządy 
arystokracji i przywrócić do władzy 
jej przedstawicieli, którzy stracili 
wpływy i zeszli ze sceny”. 


W artykule z 13 sierpnia ub. roku 
uznano za winę Konfucjusza „kult 
wykształcenia”, „bełkotanie o talen- 
tach i uzdolnieniach”, „idealistyczną 
teorię awansu uzdolnionych jedno- 
stek”. Akcent pada na miażdżącą 
krytykę konfucjańskiego szacunku 
dla hierarchii. Powstaje pytanie: o 
co i o kogo tu chodzi? 


Wiadomo że po „rewolucji kultu- 
ralnej” nadszedł czas stabilizacji, re- 
habilitacji wielu kadrowców i roz- 
prawy z aktywem hunwejbinow- 
skim. Była to porażka lewackiej (ra- 
kcji zwolenników tej „rewolucj!”. 
Wszystko wskazuje, że to właśnie z 
ich inspiracji w kolejnych 8 artyku- 
łach prasy centralnej  (sierpień— 
—wrzesień 1973 r.) pojawił się nurt 
apoteozy Tsin Szy-huang-tiego. za 
przekreślenie urzędniczej hierarchii, 
rozbicie starej i wysunięcie nowej 
kadry, za dokonane przez satrapę po- 


sunięcia w kierunku zmniejszenia 


wagi wykształcenia i roli ludzi wy- 
kształconych, skrócenia nauki i znie- 
sienia egzaminów. 


W tej fazie kampanii walka z kon- 
fucjanizmem otwarcie nazwana zo- 
stała „nową rewolucją kulturalną, 
konieczną w celu umocnienia władzy 
Mao Tse-tunga i walki z jego prze- 


ciwnikami”, do których zalicza się 


„żądnych władzy książąt, domagają- 
cych się feudalnego rozdrobnienia i 
sprzymierzonych z konfucjańskimi 
urzędnikami, którzy znów przenik- 
nęli do aparatu administracji”. W 
ataku, wymierzonym w niedobitki 
dawnej kadry KPCh i miejscowe 


dowództwa wojskowe. którę wspól- 
nie odbudowaly strukturę władzy w 
terenie, trudno nie dopatrzyć się for- 
my odwetu za prześladowania, jakim 
po „rewolucji kulturalnej” poddaij 
oni hunwejbinów. Chociaż trudno o 
jednoznaczną ocenę, niejedno świad- 
czy, że ostrze tego nurtu kampanii 
wymierzone jest przeciwko premie- 
rowi Czou En-lajowi i innym zwolen- 
nikom bardziej pragmatycznego kie- 
runku działania, w tym wielu' zre- 
habilitowanym przezeń po 1967 r. 
działaczom. 

Drugi nurt kampanii wyraża się w 
dążeniu do poprzestania na łącznej 
krytyce Konfucjusza i Lin Piao. Tego 
ostatniego krytykują obie zwalczają- 
ce się frakcje, czemu trudno się dzi- 
wić. Były oficjalny następca Mao nie 
żyje, jego problem personalny stra- 
cił wszelkie znaczenie. Rzecz polega 
jednak na tym, że frakcja lewacka 
w inspirowanych przez siebie wypo- 
wiedziach przechodzi od inwektyw 
pod adresem Konfucjusza i Lin 
Piao do wezwań o oczyszczenie kra- 
ju. od  konfucjanistów czynnych 
współcześnie. W nurcie inspirowa- 
nym przez grupę pragmatyków te- 
mat kończy się na Lin Piao, niekiedy 
zaś trafia się na aluzje interpretują- 
ce działalność Lin Piao w okresie 
„rewolucji kulturalnej” jako przygo- 
towania do zdecydowanego  prze- 
chwycenia władzy. W takim sposo- 
bie ataku na Lin Piao widać dążność 
do zawoalowanej krytyki „rewolucii 
kulturalnej”, do uzasadnienia elimi- 
nacji Lin Piao i Czen Po-ta, co przy- 
czyniło się do > roli Czou z 
-laja. | 


W ciągu następnych miiesiech TOZ- 
wijająca się kampania stanowiła od- 
zwierciedlenie tych sprzeczności Z 
jednej strony Konfucjusza oskarża 
się o to, że wykorzystując zaufanie 
władcy sięgał po ogrom władzy i 
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centralnej kadry KPCh: 
kierownicy powinni iść w pierwszych 
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prawo do ocen, aby wprowadzać w 
błąd „syna niebios”, z drugiej oskav- 
ża się go o to, że lekceważył znacze- 
nie porządku i wnosił chaos w życie 


państwa. 


Dwie rozbieżne tonacje słychać na- 


dal, mimo widocznych prób ujedno- 


licenia kampanii. W artykułach re- 
dakcyjnych trzech centralnych orga- 
nów prasowych 1 stycznia br. poło- 
żono akcent na ścisłe powiązanie 


krytyki Konfucjusza z krytyką Lin 


Piao. W tym samym duchu napisany 
został kolejny artykuł redakcyjny 
„Żenmin żypao” (z 2 lutego br.), w 
którym po raz pierwszy stwierdzona, 
że kampanię „zainicjował i osobiście 
prowadzi sam przewodniczący Mao”. 
Artykuł zawiera hasło, które jest 
jednocześnie grożbą pod adrese:n 
„Wszyscy 


szeregach walki, dyskusję i krytykę 


Lin Piao i Konfucjusza traktować ja- 


ko „sprawę o największym znacze» 
niu”. W tym samym duchu po wielu 


« miesiącach milczenia wypowiedział 


się publicznie Czou En-laj. Ale ga- 
zety wielkich hieroglifów nadal gio- 
szą konieczność uśmiercenia „jado- 
witych skorpionów i bawolich żmij 
współczesnego konfucjanizmu” i ata- 
kują „arystokratów, którzy wrócili 


na swe stanowiska”. Dochodzą sy- 


gnały o ekscesach i starciach ulicz- 


nych. O zmianach RAA poae 
" jeszcze mowa. 


Ww miarę rozwoju krytyki Konfu- 
cjusza ulegają zaostrzeniu akceniy 
wielkomocarstwowego szowinizmu i 


ksenofobii. Jeszcze w ubiegłym roku 
Konfucjuszowi przypisano „spisek z 
wojowniczymi cudzoziemcami”. W 


ostatnich miesiącach, rozwijając ten 


motyw, liczne artykuły zaostrzają 
akcenty antyradzieckie. Uwagę ob- 


serwatorów zwraca fakt, że naj- 
ostrzejsze tony antyradzieckie wy- 
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stąpiły w artykułach utrzymywa- 
nych skądinąd generalnie w tonacji 
bardziej umiarkowanej. 

Równocześnie w propagandzie pe- 
kińskiej nasiliła się kampania 0 
akcentach antycudzoziemskich. 12 lu- 
tego w artykule „Żenmin żypao” 
poddano druzgocącej napaści Stra- 
wińskiego i Debussy'ego. Podobnie 
ustosunkowano się do Beethoveaa, 
Schuberta i Mozarta. Po latach 
1972—1973, kiedy od czasu do czasu 
publikowano wzmianki na temat wy- 
miany kulturalnej z zagranicą, a w 
Chinach wystąpiły gościnnie orkie- 
stry symfoniczne z kilku krajów, 
drzwi zostały znowu zatrzaśnięte. 
Wszelkie próby wykonywania w Chi- 
nach utworów zagranicznych  cen- 
tralny organ KPCh określił jako 
„serwilistyczny kult niewolniczego 
płaszczenia się przed cudzoziemczy- 
zną”. W niektórych komentarzach 
wskazuje się na to, że polityka ostro- 
żnego uchylenia drzwi dla kontaktów 
kultura!nych była częścią składową 
manewru, wygaszającego płomienie 
„rewolucji kulturalnej”. „Winę” za 
to nietrudno przypisać  kierowni- 
ctwu rządowemu, które kontaktom 
tym patronowało. 


Trudno ocenić, na ile inicjatywa 
obecnej kampanii wyszła od samego 
Mao i jaki on sam wywiera wpływ, 
w jakim zaś stopniu jest ona inspi- 
rowana przez najbliższy krąg jego 
współpracowników — oczywiście z 
imieniem Mao na ustach. Sam prze- 
wodniczący głosu dotychczas nie za- 
brał. Jest jednak faktem, że na czele 
frakcji lewackiej stoi małżonka Mao 
— Ciang Cing oraz wysunięci w to- 
ku „rewolucji kulturalnej”, ściśle 
związani z przewodniczącym, działa- 
cze z Szanghaju, z których jeden zaj- 
muje dziś trzecie miejsce w oficjal- 
nej hierarchii, a drugi wszedł do Biu- 
ra Politycznego i jest faktycznym 
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szefem całej prasy chińskiej. Sztan- 
darową postacią frakcji „umiacko- 
wanych” ma być premier Czou En- 
laj, którego nieobecność w czasie nie- 
dawnych wizyt pakistańskiej i se 
negalskiej na „najwyższym szczebe 
lu” zwróciła powszechną uwagę. 


Układ sił zdaje się wskazywać, że 
frakcja lewaków posiada dominujące 
wpływy w prasie oraz w odbudowa- 
nych organizacjach masowych, na 
czele których stanęli na ogół ci, któ- 
rzy przewodzili ich rozbijaniu w 
okresie „rewolucji kulturalnej". 
Navomiast ' „umiarkowani” mają 
mocną pozycję w aparacie gospo- 
qarczym i wśród znacznej części 
kadry oficerskiej. Za sukces frakcji 
lewackiej uważa się fakt, że w ostat- 
nich miesiącach zmieniono ośmiu z 
jedenastu dowódców wielkich okrę- 
gów wojskowych — ludzi, którzy w 
okresie „rewolucji kulturalnej” byli 
na ogół ostro atakowani przez hun- 
wejbinów, a następnie skupili w rę 
ku. władzę w prowincjach. O tym, 
że przetasowanie tych dowódców 
wiąże się z nowym atakiem  fra- 
kcji lewackiej, świadczy zapoczątko- 
wana we wrześniu ub. roku właśnie 
w Szanghaju kampania rozbudowy 
paramilitarnych organizacji pospoii- 
tego ruszenia (min-ping). Czyżby 
miały one stać się przeciwwagą armii 
i zastąpić hunwejbinów jako siła 
uderzeniowa w decydującym mo- 
mencie obecnej kampanii? 


VI 


Byłoby jednak uproszczeniem 
sprowadzenie obecnej kampanii li 
tylko do wymiaru frakcyjnej walki 
o wpływy czy o przyszłą dominacię 
w kraju. Mamy do czynienia z nową 
kulminacją kryzysu, do którego do- 
prowadził Chiny maoizm. Z treści i 
przebiegu antykonfucjańskiej kam- 


panii wyłania się obraz dramatycz- 
nych sporów o sposób rozwiązania 
palących problemów kraju. Kolejne 
„wielkie skoki” — czy też nieodłącz- 
ny od socjalizmu harmonijny i pia- 
nowy rozwój? Skurcze nowych ..re- 
woiucji kulturalnych” — czy stabili- 
zacja socjalistycznych form ustrojo- 
wych? Prymitywna „urawniłowka” 
— czy też przemyślane stosowanie 
zachęt materialnego  zainteresowa- 
nia? Docenianie wysokich kwalifi- 
kacji — czy też wiara w możliwość 
zastąpienia wybuchami entuzjazmu 
pracy organizatorskiej, sprawnego 
zarządzania, postępu nauki i techni- 
ki? Racjonalne zagospodarowanie gi- 
gantycznych zasobów pracy żywej — 
czy też ich dalsze marnotrawienie w 
poczynaniach ' wymykających się 
wszelkim racjonalnym kryteriom? 
Generalnym problemem współcze- 
snych Chin jest konieczność powro- 
tu na drogę respektowania i stoso- 
wania — przy uwzględnieniu całej 
złożonej specyfiki tego wielkiego 
kraju — uniwersalnych leninow- 
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skich prawidłowości budowy socja- 
lizmu. A przede wszystkim  odpo- 
wiedź na pytanie: normalizacja i 
rozwój stosunków z krajami socjali- 
stycznymi — czy też dalsze brnięcie 
w zaułek szowinizmu, odcinającego 
Chiny od tych państw, które jedynie 
mogą okazać im prawdziwą życzli- 
wość i szczerą pomoc? 

_ Niestety, nie do tego zmierzają in- 
spiratorzy obecnej kampanii anty- 
konfucjańskiej. Nadają jej ton i zde- 
cydowanie dominują głosy, które 
obecny kryzys mogą jedynie pogłe- 
bić. Nowy paroksyzm polityczny w 
ChRL nie daje podstaw do optymiz- 
mu. Nie bylibyśmy internacjonalista- 
mi — szczerymi przyjaciółmi wiel- 
kiego narodu Chin, gdybyśmy z te- 
go powodu nie przejawiali głębokiej 
troski. Wierzymy wszakże, że prędzej 
czy później musi nastąpić odwrót z 
drogi maoizmu, a rosnąca suma ne- 
gatywnych doświadczeń obecnego o- 
kresu wpłynie na kształt słusznych 
rozwiązań, jakie zostaną podjęte w 
przyszłości. 


Problemy i dyskusje 


Wysoka jakość produkcji 
— imperatyw i szansa 


BOLESŁAW ADAMSKI 


Jakość produkcji urasta we współczesnym świecie do jednego z głównych 
problemów ekonomicznych i społecznych, stając się syntetycznym wyrazem 
poziomu rozwoju gospodarczego, miernikiem stopnia uprzemysłowienia 
krajów oraz sprawności systemów organizacji i zarządzania. Wyraża się w 
niej również dążenie do zaspokojenia wyższych wymagań, będących prze- 
jawem rosnących dochodów ludności, przekraczających najbardziej pod- 
stawowe ich potrzeby. Uzyskany poziom jakości produkcji charakteryzuje 
społeczno-ekonomiczną efektywność gospodarowania siłami wytwórczymi. 

Jakość produkcji jest również ważną przesłanką w prognozowaniu roz- 
woju społeczno-gospodarczego. W coraz większym stopniu staje się ona 
czynnikiem rozstrzygającym w walce konkurencyjnej na rynku świato- 
wym i jest to wynikiem nie tylko, a może nie tyle taktyki stosowanej na 
rynku światowym przez silnych ekonomicznie partnerów (choć element 
ten jest w międzynarodowej wymianie towarowej skutecznie wykorzysty- 
wany), lecz przede wszystkim wyrazem obiektywnych tendencji rozwoju 
gospodarki światowej. 

Zgodnie z ogólnie przyjmowaną definicją przez jakość wyrobu należy 
rozumieć stopień jego przydatności do spełnienia stawianych mu zadań 
lub funkcji, określonych wymaganiami techniczno-użytkowymi, a więc 
zdolność wyrobu do zaspokojenia określonych potrzeb w określonych wa- 
runkach użytkowania. W jakości wyraża się więc materialna uzyteczność 
i społeczna przydatność wyrobów. 

Jakość należy rozpatrywać zarówno w kategoriach technicznych, jak 
i ekonomiczno-społecznych uwzględniających współzależność między na- 
kładami niezbędnymi na jej uzyskanie a efektami, jakie ona przynosi 
W tym kontekście należy widzieć problem optymalizacji jakości produkcji. 
W ogólnym pojęciu jakości wyrobu mieści się jakość typu (wzorca) i jakość 
wykonania, przy uwzględnieniu takich aspektów, jak: wzornictwo, moda, 
przyzwyczajenie, indywidualne odczucie piękna itp. 

W ogólnym rozumieniu jakość jest wykładnikiem sprawności działań nie- 
mal wszystkich sfer życia gospodarczego i społecznego kraju oraz efektem 
zjawisk korzystnie lub niekorzystnie sprzężonych z tymi slerami. Pozna- 
nie charakteru tych sprzężeń, ich wzajemnych relacji i skutków ma decy- 
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dujące znaczenie dla analizy kształtowania jakości produkcji z punktu wi- 
azenia uwarunkowań technicznych, ekonomicznych i społecznych, a w re- 
zultacie dla ustalania kierunków założeń i zasad strategii oddziaływania na 
jej poziom. 

Warto tu podkreślić, że jeszcze do niedawna, i to nie tylko w naszym 
kraju, pojęcie jakości produkcji zawężano najczęściej do ustalania poziomu 
1 poznania przyczyn powstawania wadliwości wyrobów w procesie produk- 
cyjnym, ocenianych głównie przez pryzmat strat z tytułu braków (strat 
wewnętrznych) oraz reklamacji (strat zewnętrznych). 

Straty te. ujęte statystycznie stanowią rocznie w skali kraju poważną 
kwotę i mają tendencję rosnącą proporcjonalnie do wzrostu produkcji. 
W związku z tym wielokrotnie podejmowane były różne przedsięwzięcia 
mające na celu zmniejszenie tych strat. Tak ukierunkowane przedsięwzię- 
cia stanowiły w latach 60-tych główną treść i zarazem miernik oceny pro- 
gramów poprawy jakości oraz zadań premiowych dla przedsiębiorstw. 
Trzeba powiedzieć, że podejście to zawężało jednak problem i SBPANICZAJY 
drogi poprawy jakości produkcji. 

Mówiąc o stratach z tytułu wadliwości produkcji i konieczności minima- 
lizacji ich rozmiarów, należy ponadto mieć na uwadze ograniczone możli- 
wości, a zarazem duże trudności ich obiektywnego określania. Trzeba rów-= 
nież pamiętać, że tylko część przyczyn wadliwej produkcji daje się usunąć 
bez specjalnych nakładów. Likwidacja wielu wad pociąga za sobą określo- 
ne nakłady, czasem nawet znaczne środki inwestycyjne. 

W dążeniu do obniżenia wadliwości produkcji niedostateczną uwagę 
zwracamy często na właściwe techniczne uzbrojenie pracy, szczególnie 
przy czynnościach kontrolnych. Wyposażenie przedsiębiorstw w przyrządy 
i narzędzia pomiarowo-kontrolne, choć stopniowo wzrasta, ciągle jest nie- 
wystarczające. Niedostateczna jest ilość i nie zawsze zadowalająca jakość 
nawet klasycznych narzędzi pomiarowych. Poważne są braki nowocze- 
snych, specjalistycznych i wysoko sprawnych urządzeń pomiarowo-kon- 
trolnych. Niedostateczny jest również rozwój nowoczesnych technik po- 
miarowych. Tymczasem wymagania w zakresie dokładności wykonania 
stale rosną, zaostrzają się kryteria kwalifikacji jakości, komplikują się me- 
tody badań. Braki powyższe prowadzą do wzrostu strat z tytułu jakości wy- 
konania mimo zachodzących jednocześnie zmian w skali produkcji, w tech- 
nice i organizacji wytwarzania, w stosowaniu nowych, bardziej sprawnych 
maszyn, urządzeń i technologii. 

Wprawdzie statystyki dotyczące strat z tytułu wadliwości produkcji 
charakteryzują w pewnym stopniu poziom jakości wykonania, nie oddają 
jednak pełni problemu jakości produkcji i nie są wystarczającym jej 
wskaźnikiem. Również reklamacje odbiorców, choć spełniają pewną we- 
ryfikującą rolę w ocenie jakości produkcji, nie są wystarczającym kryte- 
rium, ponieważ stopień tej weryfikacji jest często ograniczony i zależy 
od zdolności reklamacyjnej odbiorcy, która jak wiadomo. ix na ogół 
z różnych powodów raczej słaba. 

Trzeba podkreślić wyraźnie, że na ekonomiczne znaczenie jakości wy- 
robów wskazują nie tyle straty ewidencjonowane u producenta, co szereg 
innych ważnych faktów i zjawisk ekonomiczno-społecznych powstających 
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poza sferą działań producenta i pozostających poza zasięgiem bezpośred- 
niej statystyki gospodarczej. 


Główne skutki ekonomiczne niezadowalającej jakości wyrobów prze- 
mysłowych ujawniają się w sferze ich użytkowania (eksploatacji). Średni 
koszt eksploatacji maszyn i urządzeń w okresie ich użytkowania jest od 
kilku do kilkunastu razy większy od kosztu ich wytworzenia. Wielkość 
oraz struktura kosztów eksploatacji maszyn i urządzeń wytwórczych, środ- 
ków transportu i innych obiektów jest ściśle zależna od poziomu ich jakoś- 
ci i stanowi jednocześnie znaczący miernik tej jakości. Jednakże wysokość 
strat z tytułu niskiej jakości wyrobów, ponoszonych w procesie ich eksplo- 
atacji, jest na ogół (poza nielicznymi wyjątkami) nieznana lub bardzo mało 
znana. A bez tych danych ekonomiczna ocena jakości, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do środków produkcji, jest bardzo utrudniona, co jednak nie umniej- 
sza ostrości samego problemu i znaczenia społeczno-gospodarczych skut- 
ków niezadowalającej jakości. 


Problem jakości staje się kryterium możliwości efektywnego i trwałego 
uczestniczenia w międzynarodowym podziale pracy. W warunkach dynami- 
cznego rozwoju produkcji światowej zarysowały się zjawiska wyczerpy- 
wania się lub poważnego ograniczenia tradycyjnych, łatwo dotychczas 
dostępnych surowców i materiałów. Wprawdzie barierę surowcową odsuwa 
obecnie dynamiczny rozwój produkcji materiałów syntetycznych, niemniej 
jednak wyłania się z całą ostrością konieczność coraz bardziej racjonalnego 
gospodarowania zasobami naturalnymi. Powstały ostatnio kryzys paliwo- 
wo-energetyczny i zaostrzające się trudności surowcowo-materiałowe na- 
dają problemom jakości i nowoczesności produkcji szczególne znaczenie 
i ostrość. Przewidywać należy umacnianie się i przyspieszanie na ryn- 
ku światowym tendencji do zwiększania efektów z jednostki materiałów 
przez wyraźny wzrost jakości i nowoczesności produkowanych z nich 
wyrobów. 

Na dotychczasowej handlowej mapie świata można jeszcze wyróżnić 
obszary istotnie różniące się między sobą poziomem wymagań jakości i no- 
woczesności spożywanych produktów i eksploatowanych maszyn. Różnice 
te są wykorzystywane przez silnych producentów w drodze stosowania za- 
sady tzw. „poślizgów generacji”. Wyroby przestarzałe lub nie dość nowo- 
czesne wycofywane są z rozwiniętych obszarów eksploatacji i przerzucane 
są przez producenta na rynki o przestarzałych jeszcze strukturach użyt- 
kowych. Jednakże przemiany polityczne i społeczne zachodzące w świecie 
oraz związane z nimi konsekwencje ekonomiczne dla krajów rozwijających 
się gospodarczo powodują, że jaskrawe różnice poziomów wymagań na 
różnych rynkach będą maleć i zanikać. Rodzi to również potrzebę podno- 
szenia jakości produkcji. 

Wymienione powyżej przesłanki wskazujące na wzrost znaczenia jakoś- 
ci produkcji nie wyczerpują rzecz jasna pełnej listy różnorodnych aspek- 
tów związanych z tym problemem. Podkreślają one jednak dostatecznie 
wagę tego problemu. Dlatego też kierownictwo polityczne i gospodarcze 
naszego państwa uznało problem jakości produkcji za jedno z najważniej- 
szych zadań społeczno-gospodarczych. 
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"Na I Krajowej Konferencji Partyjnej tow. Edward Gierek nadał 
sprawom jakości produkcji rangę ogólnokrajowego priorytetu, stwierdza- 
jąc, że podniesienie „jakości i nowoczesności produkcji przemysłowej mu- 
siny uczynić główną sprawą naszej polityki na najbliższe lata i postawić 
w centrum uwagi żałóg i administracji gospodarczej, zaplecza naukowo-te- 
chnicznego, samorządu robotniczego, organizacji i instancji partyjnych. 
Musimy w tej dziedzinie działać kompleksowo poprzez postęp techniczny 
t politykę inwestycyjną, poprzez zmiany w zarządzaniu i planowaniu, 
poprzez system wynagradzania i kryteriów óceny pracy przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i resortów”. Również prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaro" 
szewicz stwierdził na tej samej konferencji, że: „Cały bez reszty przemysł 
musi wyciągnąć wnioski z tego, że bezpowrotnie minął okres, w którym 
konsument poddawał się prawom rynku producenta. Tylko nowe i nowo- 
czesne wyroby znajdują zbyt na rynku krajowym i zagranicznym”. 

Trzeba też podkreślić, że wysoka jakość produkcji ma duże znaczeńie 
pozaekonomiczne. Wpływając w sposób decydujący na stopień i stan zar 
spokajania potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa, jest ona m. in. waż- 
nym czynnikiem wychowania i społecznego oddziaływania. Wysoki poziom 
jakości produkcji zwiększa zaufanie społeczne do przemysłu własnego 
kraju, kształtuje też opinię o partnerach międzynarodowej Woany 
towarowej. . 

Jakość wytwarzanych produktów wywiera też wpływ na związki emo- 
cjonalne zachodzące między człowiekiem uczestniczącym w procesie pra- 
cy a wynikami jego pracy. Stanowi ona ważną podstawę dumy zawodowej, 
jeśli rezultat pracy jest na właściwym poziomie, dorównującym, a nawet 
przewyższającym osiągnięcia przodujących producentów innych krajów. 
Jakość produkcji to więc nie tylko ekonomiczna szansa w międzynarodo- 
wym współzawodnictwie i współpracy gospodarczej, lecz także społeczny 
imperatyw gospodarki socjalistycznej. 


PODSTAWOWE UWARUNKOWANIA 
POPRAWY JAKOŚCI PRODUKCJI 


U podstaw tradycyjnego sposobu podejścia do jakości produkcji tkwiła 
teza, że jakość zależy wyłącznie lub prawie wyłącznie od przestrzegania 
przez bezpośrednich wykonawców i dozór ustalonych w dokumentacji 
wymagań technicznych. Organizacyjną konsekwencją tej tezy była ten- 
dencja do rozwiązywania zagadnień jakości w przedsiębiorstwie DOME 
wyłącznie na drodze kontroli technicznej. 


Doceniając ważną rolę kontroli technicznej w przestrzeganiu ustalonych 
w dokumentacji wymagań, nie można pomijać szeregu uproszczeń takiego 
podejścia i wynikających stąd konsekwencji. Zaliczyć do nich można osła- 
bienie osobistego zaangażowania i inicjatywy twórczej wykonawców w 
doskonaleniu jakości produkcji oraz ograniczanie poczucia ich da 
dzialności za jakość pracy. 

Wraz z doskonaleniem techniki i organizacji kontroli należy rozwijać 
również inne bardziej skuteczne metody kształtowania klimatu rzetelnej 
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pracy w przedsiębiorstwie, sięgając m. in. do psychospołecznych metod 
kreowania prawidłowych motywacji i postaw ludzi pracy. Praktyczną 
realizacją właściwego tworzenia zaangażowanych postaw załóg wobec za- 
gadnień jakości stały się tzw. metody pracy bezusterkowej, stosowane pod 
hasłem „dobrej roboty” w wielu przodujących przedsiębiorstwach przemy- 
słowych. Metodom tym w przyszłości należy poświęcić więcej uwagi 
drogą podnoszenia ich rangi oraz tworzenia warunków do coraz szerszego 
ich stosowania w praktyce. 


Programy poprawy jakości produkcji wykraczać muszą poza bezpo- 
średnią sferę produkcji. Konieczność ciągłego dostosowywania poziomu 
jakości do zmieniających się szybko, w dobie rewolucji naukowo-technicz- 
nej, potrzeb społeczno-gospodarczych wymaga szczególnego skoncentrowa- 
nia uwagi na procesach technicznego przygotowania produkcji, poczynając 
od etapu studiów i formułowania założeń przez koncepcje rozwiązań tech- 
nicznych, a skończywszy na etapie wdrożenia, zamykając ten cykl uzv- 
skiwaniem i odpowiednim wykorzystaniem informacji ze sfery użytkowa- 
nia. 

Już na etapie założeń dotyczących nowego wyrobu trzeba uwzględ- 
nić przewidywane potrzeby użytkownika, charakterystyki środowiska 
eksploatacji (użytkowania), poziom i trendy rozwoju postępu technicznego 
w danej dziedzinie oraz wykorzystywać informacje o produkcji i eksploa- 
tacji wyrobów poprzednich generacji. Konieczne jest więc dalsze doskona- 
lenie zasad i metod sterowania nauką, pogłębienie integracji zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego z przemysłem, szersze i efektywniejsze wykorzysty- 
wanie osiągnięć zagranicznych i współpracy naukowo-technicznej oraz 
rozwijanie twórczości wynalazczej. 


Na podstawie analizy związków i wzajemnych uwarunkowań projek- 
towania (technicznego przygotowania produkcji), wytwarzania, obrotu to- 
warowego i użytkowania zrodziły się koncepcje systemowego, komplek- 
sowego oddziaływania na jakość produkcji w przekroju wszystkich tych 
sfer. Szczególne możliwości kompleksowego sterowania jakością otwiera- 
ją się przede wszystkim w obrębie wielkich organizacji gospodarczych. 
Przyjęte zasady funkcjonowania jednostek inicjujących nowy system fi- 
nansowo-ekonomiczny w naszym przemyśle stwarzają korzystne warunki 
dla integracji sfery przedprodukcyjnej, produkcji i poprodukcyjnej, a tym 
samym tworzą przesłanki kompleksowego sterowania jakością w całym 
układzie produkcyjno-organizacyjnym. Zanim jednak zasady te zostaną 
w pełni wykorzystane do tego celu w praktyce musi upłynąć pewien czas. 

Jednakże w dziedzinie właściwego kształtowania jakości produkcji wy- 
różnić można co najmniej dwa inne układy działania, mające istotny WPYW 
na możliwości przedsiębiorstw w tym zakresie. 


Pierwszy z nich dotvczy sterowania poziomem jakości dostaw koopera- 
cyjnych, począwszy od surowców, materiałów i półfabrykatów, poprzez 
elementy, podzespoły i zespoły aż do wyrobów gotowych. Istniejące jesz- 
cze dysproporcje w ilościowym i jakościowym rozwoju bazy materiałowej 
i kooperacyjnej w stosunku do produkcji finalnej wskazują na niedostate- 
czne mechanizmy sterowania jakością w tym układzie. Wydaje się, że opra- 
cowanie praktycznych zasad sterowania jakością produkcji w przekroju 
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więzi technologicznych kooperujących przedsiębiorstw różnych branż win- 
no być pilnym zadaniem zainteresowanych resortów gospodarczych i Ko- 
misji Planowania. Poza tym jednak konieczne jest, aby branże produku- 
jace materiały i podzespoły podjęły bardziej aktywne metody działania 
zmierzające do podniesienia poziomu jakości swych wyrobów służących 
potrzebom produkcji wyrobów finalnych. 

Drugi z niedostrzeganych układów działania dotyczy kompleksowego 
sterowania jakością grup wyrobów finalnych składających się na tzw. 
złożone struktury użytkowe. Przykładem takiej struktury użytkowej, do- 
statecznie ilustrującym problem, jest kompleks: mieszkanie i jego wyposa- 
żenie. O jakości tej struktury decyduje szereg komplementarnych grup 
wyrobów, które muszą być koordynowane pod względem modularnym, 
funkcjonalności i kompozycji plastycznej. Rozwiązanie problemów kom- 
pleksowości w oddziaływaniu na jakość w takim układzie wymaga spraw- 
nych instrumentów międzybranżowej koordynacji zarówno w zakresie 
technicznych, jak i ogólnych kryteriów jakości określonych grup wyro- 
bów. Istotne zadania w tej dziedzinie przypadają działalności normaliza- 
cyjnej. Normalizacja przez działania typizacyjno-unifikacyjne tworzy bo- 
wiem system racjonalnych powiązań branżowych, międzybranżowych 
i międzygałęziowych umożliwiających tworzenie odpowiednio zharmoni- 
zowanych struktur użytkowych. Normy techniczne (PN, BN), 
które ujmują te zależności w postaci wzajemnie zgodnych i powiązanych 
ze sobą wymagań techniczno-eksploatacyjnych, ułatwiają, a nawet wa- 
runkują uzyskanie i rozwijanie optymalnych rozwiązań. 


KIERUNKI I METODY ODDZIAŁYWANIA NA JAKOŚĆ 


"W kształtowaniu jakości wyrobów podstawową rolę odgrywa przed- 
siębiorstwo produkcyjne, bezpośrednio odpowiedzialne za jakość swych 
wyrobów, przez które zgodnie z pojęciem jednostek inicjujących. rozumie 
się organizację gospodarczą złożoną z zakładów wytwórczych, zaplecza 
naukowo-badawczego, konstrukcyjno-doświadczalnego i technologicznego, 
służby zaopatrzenia i zbytu oraz sieci serwisu i obsługi użytkownika. 
W ramach tak rozumianego przedsiębiorstwa zamyka się w przekroju or- 
ganizacyjnym obieg sterowania jakością. 

Musimy jednak mieć na uwadze. że realizacja ilościowych i jakościowych 
zadań produkcyjnych w przedsiębiorstwach zależy w dużym stopniu od 
jego zewnętrznych warunków działania, wynikających ze strategii społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, systemów kierowania i finansowania 
działalności przemysłowej, klimatu społecznego, poziomu kwalifikacji kadr, 
zasobów surowcowo-materiałowych, międzynarodowej współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej itp. 


Problemy jakości w skali ogólnokrajowej należy rozpatrywać ponadto 
w świetle wzajemnych związków zachodzących między producentem a od- 
biorcą, przy oddziaływającej na te związki roli państwa. 

"Za punkt wyjścia w analizie i określeniu zakresu niezbędnych instru- 
mentów oddziaływania państwa na jakość należy przyjmować układ mię- 
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dzy pozycją producenta a pozycją odbiorcy, zależny od szeregu czynni- 
ków, a w szczególności od możliwości zaspokojenia potrzeb odbiorcy przez 
producenta (wielkość i jakość produkcji). Jeżeli układ tych relacji jest 
prawidłowy (występuje tzw. rynek odbiorcy), to problem optymalizacji 
poziomu jakości produkcji, egzekwowania odpowiedzialności producenta 
za jakość i szereg innych zagadnień sterowania jakością dokonuje się głów- 
nie na płaszczyźnie bezpośrednich stosunków między zainteresowanymi 
stronami. Jeżeli jednak układ ten wykazuje poważną przewagę producenta 
lub odbiorcy (rzadko) niezbędna staje się aktywna ingerencja państwa 
w postaci określonych instrumentów. Na ogół ingerencja państwa powinna 
być tym silniejsza, im słabsza jest pozycja odbiorcy względem producenta. 


-. Jedną z głównych form oddziaływania państwa na jakość produkcji jest 
operowanie instrumentami prawnymi. Należy przez nie rozumieć nie tylko 
ustawy sejmowe oraz uchwały lub decyzje Rady Ministrów, łecz również 
szereg przepisów technicznych działających z mocy prawa. Przepisy te, 
obowiązujące bez względu na wolę producenta i odbiorcy, dotyczyć muszą 
w pierwszym rzędzie zagadnień bezpieczeństwa użytkowania wyrobów, 
zdrowotności, ochrony środowiska naturalnego i innych krytycznych wy- 
magań. Szczególną pozycję w określaniu i przestrzeganiu tych wymagań 
oraz innych warunków jakościowych zajmuje normalizacja techniczna. 
Stan i poziom wymagań określonych normami jest proporcjonalny do stop- 
nia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. W praktyce ulega on rozsze- 
rzaniu i pogłębianiu. 


' Przestrzeganie wymagań norm państwowych jest u nas, podobnie jak 
w innych krajach socjalistycznych, obwarowane nie tylko sankcjami kar- 
nymi. Rolę prewencyjną spełniają z reguły systemy atestacji, oparte na za- 
sadzie badań zgodności z normami i innymi uzupełniającymi przepisami 
technicznymi i wymaganiami, stanowiącymi podstawę wystawiania świa- 
dectw dopuszczenia wyrobów do obrotu, wydawanych przez upoważnione 
placówki laboratoryjno-badawcze, zwykle związane określonymi zależnoś- 
ciami z organami normalizacyjnymi lub odpowiednimi organami rządo- 
wymi. 


„Systemy Bsdówe! atestacji rozwijane są obecnie szczególnie inten- 
sywnie w krajach RWPG. Z systemami tymi wiąże się kwalifikowanie po- 
ziomów jakości wyrobów, powiązane z kolei z instrumentami ekonomiczne- 
go oddziaływania na producenta w kierunku poprawy (optymalizacji) ja- 
kości. Określenie poziomu jakości wyrobów w tych krajach przebiega na 
zasadach bardzo zbliżonych do oznaczania wyrobów znakami jakości „Q” 
i „,1” w Polsce i obejmuje na ogół nie tylko towary rynkowe, lecz również 
wyroby inwestycyjno-zaopatrzeniowe. 


"Należy tu dodać, że systemy atestacji wyrobów wykraczają obecnie poza 
ramy poszczególnych krajów. Np. w Europie zachodniej trwają prace nad 
stworzeniem systemu atestacji CER-CEN w ramach EWG. Przygotowy- 
wany jest też system międzynarodowej atestacji w ramach Międzynarodo- 
wej Organizacji Normalizacyjnej ISO i Międzynarodowej Komisji Elektro- 
technicznej IEC. Również w krajach socjalistycznych pracuje się nad stwo- 
rzeniem jednolitego systemu atestacji w ramach RWPG, umożliwiającego 
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m. in. pełne uznawanie w wymianie międzynarodowej wyników badań 
kraju eksportera. 

Normalizacja uznawana jest dziś jako jeden z kiotnych czynników ste- 
rowania procesami gospodarczymi, gdyż dostarcza optymalnych rozwią- 
zań dotyczących przedmiotów, czynności i pojęć stanowiących rezultat 
prac badawczo-rozwojowych, obiektywnych uzasadnień i ułatwień nie- 
zbędnych w podejmowaniu stosownych decyzji. Bardzo duża jest również 
rola normalizacji w międzynarodowej współpracy technicznej i ekonomicz- 
nej. Efektywność, a nawet możliwość racjonalnego rozwoju tej współpracy 
warunkowana jest bowiem w poważnym stopniu zakresem zgodności 
norm i innych przepisów technicznych kooperujących ze sobą krajów. Pow- 
szechne jest obecnie w świecie przekonanie, że prężna międzynarodowa 
normalizacja może eliminować szereg barier technicznych. które z całą 
ostrością dają znać o sobie obecnie, kiedy rosną możliwości poszerzenia 
współpracy przemysłowej. 

Operowanie wyłącznie prawnymi (administracyjnymi) instrumentami 
oddziaływania na jakość ma jednak, jak wiadomo z praktyki, ograniczoną 
skuteczność. Postęp w jakości produkcji, realizowany z myślą o użytkowni- 
ku, powinien stwarzać producentowi określone korzyści ekonomiczne, 
stymulujące dalszą poprawę jej poziomu. Natomiast produkcja wyrobów 
przestarzałych lub niskiej jakości powinna odbijać się niekorzystnie na 
wynikach finansowych przedsiębiorstw. W systemie ekonomiczno-finanso- 
wym przedsiębiorstw powinny więc istnieć odpowiednie instrumenty za- 
pewniające powiązanie wyników ekonomicznych przedsiębiorstwa uzyska- 
nych z tytułu poprawy jakości z bodźcami ekonomicznymi oddziałującymi 
na jego załogę. Niezbędne jest zatem skuteczne oddziaływanie ekonomicz- 
ne na rzecz poprawy jakości produkcji, zapewniające pogłębienie i wzmo- 
cnienie wzajemnych relacji między osiąganym poziomem jakości a wyni- 
kiem finansowym producenta. Celowe jest tu stosowanie zasady uzależnia- 
jącej relacje cen od jakości wyrobów, a więc i od korzyści ekonomicznych 
wynikających z produkcji i eksploatacji wyrobów o lepszych cechach użyt- 
kowych. Korzyści te powinny być przy tym dzielone między odbiorcę i pro- 
ducenta. Wprowadzenie nowych wyrobów powinno zapewniać korzystniej- 
sze relacje między poziomem ich wartości użytkowej a nakładami inwesty- 
t«yjno-eksploatacyjnymi, przy równoczesnym zachowaniu warunku opła- 
calności produkcji. Korzyści (preferencje cenowe i inne zachęty) osiągane 
przez producenta powinny maleć wraz z upływem czasu i moralnym 
starzeniem się wyrobu. Takie podejście powinno służyć odnawianiu struk= 
tury produkcji przez wprowadzanie nowych generacji wyrobów, a równo- 
cześnie zapewniać korzyści odbiorcom (użytkownikom i konsumentom). 


METODY OCENY JAKOŚCI I INNE ŚRODKI 


Z polityką ekonomicznej motywacji jakości produkcji wiąże się wspom= 
niany uprzednio system obiektywnych ocen i klasyfikacji jakości wyrobów 
jako podstawy dla ustalania ocen nowości, preferencyjnych stawek zysku, 
narzutów akumulacyjnych i innych instrumentów ekonomicznego oddzia- 
ływania. Oceny takie mają do spełnienia bardzo ważną rolę jako obiektyw- 
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ne podstawy przeciwdziałania przed wzrostem cen niewspółmiernym do 
wzrostu wartości użytkowej nowych (modernizowanych) wyrobów. Na pod- 
stawie doświadczeń bratnich krajów można uważać, że połączenie syste- 
mu ocen niezależnych od producenta z systemem ekonomicznego nań od- 
działywania stwarza instrumenty stymulowania jakości produkcji. 

W systemie atestacji (oceny jakości) należy się jednak liczyć z niebezpie- 
czeństwem sformalizowania ocen. Przykładów takiego sformalizowania do- 
starczyły doświadczenia niektórych jednostek prowadzących oceny dla po- 
trzeb klasyfikacji nowoczesności wyrobów wg grup A, B, C. Znane braki 
i niedomagania w tym zakresie sprawiły. że system ten nie mógł dostarczyć 
wiarygodnych informacji i prowadził niejednokrotnie do błędnych wnio- 
sków, czego jednak nie można powiedzieć o instytucji znaku jakości 
„Q” i sA, 

System oznaczania wyrobów znakami jakości opracowany w 1959 r. 
w. b. Polskim Komitecie Normalizacyjnym zdał praktyczny egzamin i zy- 
skał sobie społeczne uznanie, w związku z czym powinien być dalej dosko- 
nalony i rozszerzany na wyroby rynkowe i określone grupy wyrobów 
zaopatrzeniowo-inwestycyjnych. 

Zgłaszanie wyrobów do oceny jakości powinno być z zasady dobrowol- 
ne, lecz konieczne wówczas, gdy producent ubiega się o korzyści ekono- 
miczne płynące z faktu podejmowania nowej produkcji wysokiej jakości. 
Należałoby to też odnieść do wyrobów, w stosunku do których podjęte zo- 
stały decyzje rządowe o podniesieniu ich jakości i przeznaczone zostały na 
ten cel specjalne środki. Podobne postępowanie należy stosować, gdy cho- 
dzi o wyroby, dla których w normach lub innych przepisach ustalono tzw. 
wymagania krytyczne, tj. wymagania związane z bezpieczeństwem użyt- 
kowania, ochroną zdrowia itp. 

System atestacji niezależnej powinien w takich przypadkach odgrywać 
rolę. prewencyjną. Zasadę tę stosuje już obecnie szereg krajów gospodarczo 
rozwiniętych i to nie tylko w odniesieniu do własnych wyrobów, lecz rów- 
nież wobec wyrobów importowanych. 

Dalszego usprawnienia wymaga też system umów sprzedaży oraz umów 
dostaw między jednostkami gospodarki uspołecznionej, tak aby lepiej 
i ekuteczniej regulowace zobowiązania i uprawnienia stron rownież w dzie- 
dzinie zabezpieczenia właściwej jakości wyrobów. 

„Z punktu widzenia oddziaływania na poprawę jakości produkcji niezbęd- 
ne jest dalsze wzmacnianie roli i pozycji handlu względem producenta, 
mając na uwadze jego funkcje i zadania w dziedzinie reprezentowania in- 
teresów konsumenta (użytkownika). Oparte o te przesłanki funkcjonowanie 
aparatu handlu jest podstawą wytworzenia i utrwalenia w stosunku do nie- 
go zaufania, aprobaty i szacunku społeczeństwa. 

. Konieczne jest również zwrócenie większej uwagi na rolę i wpływ, jaki 
wywierają na jakość produkcji takie dziedziny jak: transport, składowa- 
nie i magazynowanie wyrobów oraz prawidłowe ich eksploatowanie, z czym 
wiąże się potrzeba rozszerzenia i poprawy poziomu usług serwisowo-na- 
prawczych oraz odpowiedniej informacji techniczno-handlowej. W tym 
zakresie występują bowiem jeszcze odczuwane braki i niedomagania, ostro 
rysujące się na tle rosnących wymagań odbiorców. 
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Niedostateczny jest też przepływ informacji o jakości produkcji rynko- 
wej ze sfery obrotu i użytkowania oraz nie zawsze wystarczające rozezna= 
nie o potrzebach i wymaganiach odbiorcy. Bezpośredni styk producenta z, 
odbiorcą przez zorganizowanie lub rozszerzenie w odpowiednich rozmia- 
rach sieci własnych branżowych sklepów fabrycznych oraz serwisu instala- 
cyjno-naprawczego może okazać się pożytecznym rozwiązaniem dla produ- 
centa i odbiorcy. | 

x 


Rozwiązując złożone problemy oddziaływania na poprawę jakości pro- 
dukcji i szukając różnych sposobów tego oddziaływania, musimy mieć stale 
na uwadze. że o powodzeniu i postępie w tej dziedzinie decyduje w pierw- 
szym rzędzie człowiek, jego wiedza, talent i umiejętności tworzenia no- 
wych, doskonalszych i wyższych jakościowo wartości materialnych oraz 
jego postawa i zaangażowanie w socjalistyczne budownictwo. 

Niezbędne jest więc przede wszystkim właściwe oddziaływanie na czło- 
wieka przy pomocy harmonijnego wykorzystywania różnych form i me-' 
tod kształtowania jego postawy i zainteresowania na rzecz dobrej roboty. 
Jest tu niezbędna praca ideowo-wychowawcza, doskonalenie potrzebnej 
wiedzy, kształtowanie atmosfery zaangażowania oraz doskonalenie środ- 
ków zarówno ekonomicznej, jak i społecznej motywacji dobrej pracy. Musi 
temu towarzyszyć rozwijanie różnorodnych form edukacji zawodowej i wy- 
twarzanie atmosfery społecznego uznania dla talentu, wiedzy, ambicji: 
twórczej, sumienności i rzetelności. Postawy przeciwstawne tym cechom 
powinny się spotykać z dezaprobatą i napiętnowaniem społecznym. Poważ- 
na rola w tej dziedzinie obok administracji gospodarczej przypada organi- 
zacjom społecznym. Niemałe mają już w tym zakresie doświadczenia i osią- 
gnięcia stowarzyszenia naukowo-techniczne zrzeszone w NOT, PTE 
i TNOiK oraz Ośrodek Postępu Technicznego w Katowicach i Warszawie. 

Szczególna jest rola w tej dziedzinie organizacji partyjnych na wszyst- 
kich poziomach zarządzania i kierowania gospodarką, szczególnie w wytwa- 
rzaniu społecznego klimatu sprzyjającego kreowaniu właściwych postaw 
ludzi na rzecz poprawy jakości produkcji i dobrej roboty. Praca ideowo- 
wychowawcza i rozwój postępu technicznego, zespolenie ideologii socjaliz- 
mu z rewolucją naukowo-techniczną powinny stanowić źródło i treść siły 
motorycznej naszych działań w tworzeniu i użytkowaniu nowych, jakościo- 
wo lepszych wartości materialnych dla dobra jednostki i całego społeczeń- 
stwa. 


Kierunki oddziaływania 
na konsumpcję żywności 


FRANCISZEK W. BUDZYŃSKI 


Problematyka wyżywienia ludności skupia coraz większą uwagę na ca- 
łym świecie i ma już od dawna obiektywną rangę centralnego problemu 
społeczno-ekonomicznego. Również w Polsce — na tle prowadzonej po- 
lityki przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego i systematycz- 
nego zwiększania dochodów ludzi pracy — spożycie artykułów żywnościo- 
wych jest problemem o wyjątkowo doniosłym znaczeniu. 

Prowadzenie racjonalnej polityki wyżywienia wymaga wnikliwej ana- 
lizy rozwoju spożycia artykułów żywnościowych i to pod wieloma róż- 
nymi kątami widzenia. Pierwszym warunkiem takiej polityki jest właści- 
wa ocena osiągniętego poziomu i struktury konsumpcji żywności. 

W okresie trzydziestolecia poziom wyżywienia w naszym kraju poważ- 
nie wzrósł i uległ głębokim przeobrażeniom. Do ostatnich lat przed II 
wojną światową na przeciętną rację żywnościową składały się głównie 
tanie produkty roślinne, przede wszystkim przetwory zbóż i ziemniaków. 
Przeciętne roczne spożycie ważniejszych artykułów żywnościowych przy- 
padające na jednego mieszkańca Polski w latach 1934—1938 wynosiło: 
ok. 134 kg przetworów zbożowych, 285 kg ziemniaków, 37,7 kg warzyw, 
31,4 kg owoców, 9,3 kg nasion roślin strączkowych, 8,5 kg cukru, 26 kg 
mięsa, 2 kg ryb, 3,7 kg jaj, 7,4 kg tłuszczów, 162 kg mleka, 2 kg sera. 

Niskie spożycie tłuszczów, mięsa i innych artykułów pochodzenia zwie- 
rzęcego rekompensowane było produktami pochodzenia roślinnego. Źró- 
dłem wartości energetycznej (od 70—80 proc.) przeciętnej racji żywnościo- 
wej były wówczas produkty roślinne o dużej zawartości skrobi (ziemniaki, 
chleb, mąka, kasze itp.). Pod tym względem Polska zajmowała wraz z Buł- 
garią, Jugosławią, Algierią, Egiptem, Japonią, Marokiem i Tunisem przed- 
ostatnie miejsce w skali światowej. W wysoko rozwiniętych i najbogat- 
szych krajach omawiany udział produktów roślinnych wynosił natomiast 
30—40 proc. W Polsce na całkowitą wartość odżywczą i kaloryczną prze- 
ciętnej dziennej racji żywnościowej w latach 1934—1938 składało się: 
78,7 g białka (w tym 23,2 g białka zwierzęcego), 61,8 g tłuszczów, 459,6 g 
węglowodanów oraz 2 710 kalorii (1). 

Stan wyżywienia ludności Polski pogorszył się katastrofalnie podczas 
hitlerowskiej okupacji. Jednakże już w 1949 r. przedwojenny poziom wy- 

(1) The State of Food Agriculture 1948, A Survey of World Conditions and Pros- 
pects. Washington, D.C., 1949, str. 104. 
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żywienia został z powrotem osiągnięty, a nawet pod pewnymi względami 
przekroczony. Dzienna racja żywnościowa zawierała wówczas przeciętnie 
78 g białka (w tym 29,7 g białka zwierzęcego), 61,1 g tłuszczów, 514 g wę- 
glowodanów i 2 917 kalorii. 

Od roku 1949 następuje ciągła poprawa stanu wyżywienia w Polsce. 
Osiągnięty w 1972 r. poziom spożycia ważniejszych artykułów żywnościo- 
wych (tabela 1) jest już stosunkowo wysoki. Odpowiadająca mu przeciętna 
dzienna racja żywnościowa zawiera 84,9 g białka, w tym 48,8 g białka zwie- 
rzęcego oraz 109,7 g tłuszczów, 483 g węglowodanów i 3 235 kalorii. Szcze- 
gólnie szybko zwiększa się spożycie mięsa oraz innych wysokobiałkowych 
i wysokokalorycznych produktów pochodzenia zwierzęcego (zwłaszcza od 
1971 r.) W 1973 r. przypadające na 1 mieszkańca spożycie mięsa wyno- 
siło w Polsce średnio ok. 62 kg, co oznacza wzrost w stosunku do 1970 r. 
o 9 kg. 

Tabela 1 
Spożycie ważniejszych artykułów żywnościowych 


Roczne spożycie przypadające na 1 osobę w kg 
Rok 


cu- 

mleko ryby kie: 
Polska 1972 263 11 6.8 41 
Czechosłowacja 1971 200 15 5,0 38 
NRD 1972 102 14 8,0 35 
Dania _ 1970 71 267 11 18,2 50 
Francja 197071 230 13 8.0 38 
Holandia 1970/71 248 14 5.8 50 
NRF 1971/72 207 17 4,0 34 
Szwecja 1970.71 264 13 20,0 42 


Wielka Brytania 1970 71 216 16 8,8 50 


Źródła: Rocznik statystyki międzynarodowej 1973. GUS, Warszawa 1973, 

"str. 353—354; Statistische Handbuch fir die Republik Osterreich. XXIII. 

Jahrgang. Neue Folge 1972. Wien 1972, str. 288; Statistiik Arbog 1972. Ar- 
gang 76. Danmarks Statistik, Kobenhavn 1972, str. 212. 


Obecny poziom przeciętnego spożycia mięsa jest już w Polsce wyższy 
bądź prawie taki sam jak w wielu wysoko rozwiniętych krajach europej- 
skich, np. w Szwecji, Holandii i Danii. Równolegle osiągnęliśmy wysoki po- 
ziom spożycia mleka, tłuszczów, jaj i ryb. W ten sposób pod względem 
wartości kalorycznej dziennej racji żywnościowej przekroczyliśmy po- 
ziom osiągnięty w roku gospodarczym 1969/1970 przez Norwegię i Fin- 
landię (2 940 kcal.), w NRF (3 180 kcal.), Szwajcarię (3 190 kcal.), Austrię 
i Belgię (3 230 kcal.) oraz poziom osiągnięty w 1970/1971 r. przez Szwe- 
cję (2850 kcal.) i Wielką Brytanię (3170 kcal.). Do nielicznych kra- 
jów, w których wartość kaloryczna przeciętnej racji żywnościowej jest 
nieznacznie większa niż u nas, należy m. in. Francja (3 270 kcal. w 
1969/1970 roku) i USA (3 300 kcal. w 1970 r.). | 

Przeciętne spożycie białka przypadające na 1 mieszkańca Polski w 1972 r. 
było wyższę niż w niektórych wysoko rozwiniętych krajach zachodniej 
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Europy. W krajach tych przeciętna ilość białka spożywanego przez jedną 
osobę dziennie wynosiła w Szwecji — 80 g (1970/1971 r.), w Norwegii — 
82 g (1969/1970 r.), w NRF — 83 g (1969/1970 r.), w Austrii i Szwajcarii 
— 86 g (1969/1970 r.) a w Wielkiej Brytanii — 87 g, podczas gdy w Polsce 
w 1972 r. — 85 g. Wyjątkowo dużym, większym niż w Polsce, spożyciem 
tego składnika pokarmowego wyróżnia się przede wszystkim Francja (103 g 
w 1969/1970 r.) i Stany Zjednoczone (99 g w 1970 r.)(2). Pod względem prze- 
ciętnego poziomu spożycia białka zwierzęcego zajmujemy jeszcze nieco 
gorszą pozycję. 

Spożycie podstawowych składników pokarmowych w Polsce osiągnęło, 
a nawet przekroczyło już próg tzw. kosztownego wyżywienia występują- 
cego w najbardziej rozwiniętych krajach zachodnich. 

Na tym można by poprzestać w ocenie poziomu konsumpcji żywności 
w Polsce, gdyby odżywianie kosztowne można było utożsamiać z wyżywie- 
niem racjonalnym. W rzeczywistości wyżywienie kosztowne często nie jest 
właściwe. W każdym razie pomiędzy wyżywieniem kosztownym i odży- 
wianiem racjonalnym nie zawsze można postawić znak równości. Z tego 
punktu widzenia ocena obecnego wyżywienia w Polsce nie może być jedno- 
znaczna. | | 

x 

Kształtujący się w Polsce typ wyżywienia stwarza potrzebę innej niż 
dawniej oceny osiąganego poziomu spożycia żywności. Odczuwany przed 
wojną niedostatek żywności sprawiał, że w ówczesnych ocenach wyżywie- 
nia konieczne było kierowanie uwagi przede wszystkim na stopień zaspo- 
kojenia głodu i potrzeb energetycznych człowieka. Problem głodu został 
w Polsce Ludowej dawno rozwiązany. Jeśli chodzi o zaspokojenie potrzeb 
energetycznych, to obecnie mamy do czynienia z nadmierną wartością ka- 
loryczną przeciętnej racji żywnościowej. 

W krajach wysoko zaawansowanych cywilizacyjnie, do których zalicza 
się Polska, szybko dokonują się równolegle dwie doniosłe z punktu widze- 
nia wyżywienia zmiany: z jednej strony zmniejsza się uciążliwość wyko- 
nywanych przez człowieka prac, w związku z czym zmniejszają się jego 
wydatki energetyczne, a z drugiej strony — zwiększa się spożycie wysoko- 
kalorycznych produktów żywnościowych, takich jak: tłuszcze, cukier, mięso 
i niektóre inne. W rezultacie powstaje trudny do praktycznego opanowania 
problem nadmiernej kaloryczności pożywienia, która jest szkodliwa dla 
zdrowia. Po osiągnięciu stosunkowo wysokiego poziomu wartości kalo- 
rycznej przeciętnej racji żywnościowej stoimy dziś w Polsce w obliczu ko- 
nieczności rozwiązywania tego trudnego problemu. 

Przekształcenia struktury wyżywienia dokonujące się w miarę rozwoju 
gospodarczego i cywilizacyjnego naszego kraju niosą ze sobą więcej takich 
problemów. Według różnych prognoz spożycie mięsa na jednego miesz- 
kańca Polski zwiększy się w 1990 r. do 85—90 kg, natomiast konsumpcja 
ziemniaków zmniejszy się do 100—110 kg, a przetworów zbóż do 85—90 


(2) Annuaire statistique 1912. Bureau de statistique de lIOrganisation des Nations 
Unies. Departement des affaires economiques et sociales. New York 1973, str. 524—526 
i 528—529. 
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kg. Prognozy przewidują również wzrost spożycia warzyw i owoców do 
210—230 kg, mleka do 320—330 1. Wzrośnie również spożycie masła i in- 
nych tłuszczów, jaj, ryb, cukru i niektórych innych artykułów żywnościo- 
wych. 

W miarę zmniejszania się spożycia ziemniaków i przetworów zbóż 
wzrost konsumpcji tłuszczów, cukru, mięsa, jaj i niektórych innych wyso- 
koenergetycznych produktów żywnościowych jest nieunikniony, ponieważ 
stanowi naturalne wyrównanie ubytku wartości energetycznej pożywienia 
człowieka. Rezultatem takich zmian wyżywienia są dwa bardzo niekorzy- 
stne zjawiska: zwiększanie się ponad dopuszczalną miarę wartości kalo- 
rycznej racji żywnościowej oraz zubożenie niezbędnego dla ludzkiego or- 
ganizmu zespołu składników pokarmowych. 


Swego rodzaju panaceum mającym zapobiegać tym dwom niebezpie- 
czeństwom upatruje się zwykle w warzywach i owocach; duże spożycie 
tych niskoenergetycznych produktów ma w pewnym stopniu redukować 
przeciętną wartość kaloryczną spożywanej żywności, a przede wszystkim 
wzbogacać ją w różnorodne składniki nieodzowne dla zapewnienia czło- 
wiekowi dobrego zdrowia. Powyższy sposób opanowywania omawianych 
niewłaściwości wyżywienia można teoretycznie uznać jako mniej lub bar- 
dziej zadowalający. Praktycznie jednak okazuje się to w zasadzie nie- 
możliwe, ponieważ wymaga nadzwyczaj dużego zwiększenia przeciętnej 
konsumpcji artykułów ogrodniczych, w tym przede wszystkim warzyw. 
W najzamożniejszych krajach, pomimo obniżenia przeciętnego spożycia 
ziemniaków w skali rocznej do około 100 (lub nawet poniżej 100 kg) oraz 
przetworów zbożowych do poziomu znacznie niższego niż 100 kg na osobę, 
roczna konsumpcja warzyw utrzymuje się na poziomie wynoszącym 35 kg 
w Norwegii, 85 kg w Belgii i Luksemburgu oraz 130 kg we Francji, gdzie 
warunki klimatyczne dla uprawy warzyw są bez porównania korzystniej- 
sze niż w innych krajach. 


Aby rozwiązać problem racjonalnego żywienia. trzeba by w krajach o du- 
żej konsumpcji warzyw zwiększyć ją mniej więcej w dwójnasób, zaś w kra- 
jach o najmniejszym ich spożyciu nawet parokrotnie. W Polsce często 
przyjmuje się, że roczne spożycie warzyw przez jednego mieszkańca wy- 
nosi ok. 80—90 kg, a nawet nieco więcej. Takie wielkości spożycia warzyw 
wynikają z szacunków ich globalnych zbiorów, jakie dokonuje Główny 
Urząd Statystyczny. Szacunki te są jednak obciążone nieścisłościami i błę- 
dami. W analizach wykazano już dowodnie, że w odróżnieniu od zbiorów 
owoców, które w rzeczywistości są wyższe od szacowanych, faktyczne zbio- 
ry warzyw są niższe od wykazywanych wielkości. Tym samvm roczne sno- 
życie warzyw na jedną osobę nie osiaga poziomu 80—90 kg. Jest ono praw- 
dopodobnie o 1/4 niższe i wynosi zaledwie — jak to zresztą wynika z prowa- 
dzonych przez GUS budżetów domowych — ok. 60 kg. Wbrew więc teore- 
tycznym sugestiom w perspektywie najbliższych kilkunastu lat nie ma 
realnych możliwości osiągnięcia tak wysokiego przyrostu spożycia warzyw, 
które by eliminowało realne niebezpieczeństwa wynikające z dokonuja- 
cych się przeobrażeń wyżywienia w kraju. Istnieją wprawdzie możliwości 
dużego zwiększenia konsumpcji owoców (do 75—890 kg. a nawet 90—100 
kg), ale z wielu istotnych powodów nie rozwiąże to jeszcze przedstawio- 
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nego problemu. W takiej sytuacji rozwoju konsumpcji żywności nie można 
pozostawić własnemu biegowi. 

W obecnym stadium specjalnie ważnego znaczenia nabiera problem 
wszechstronności wyżywienia, które jest kardynalnym warunkiem jego 
racjonalności. Jest bowiem niepodważalnym już dziś pewnikiem, że jed- 
nostronna, cechująca się wyraźną dominacją pewnych nielicznych pro- 
duktów, racja żywnościowa nie może zapewnić właściwego odżywienia 
człowieka. 


Drugim z kolei ważnym celem oddziaływania na rozwój konsumpcji 
żywności musi być przeciwdziałanie nadmiernemu zwiększaniu się spoży- 
cia produktów żywnościowych „zdegradowanych” pod względem odżyw- 
czym wskutek przemysłowego przerobu surowców rolniczych. Chodzi tu 
głównie o pieczywo z mąki o bardzo wysokim stopniu przemiału i oczy- 
szczenia. W wyniku takiego przetworzenia zbóż otrzymujemy produkt koń- 
cowy o niższej wartości pokarmowej, ponieważ jest on — jak wiadomo 
— zubożony o liczne składniki odżywcze. Praktykuje się już wprawdzie 
dodawanie do takich produktów różnych substancji chemicznych (m. in. 
niektórych witamin), jednakże właściwości naturalnego zespołu najprze- 
różniejszych związków organicznych zawartych w płodach rolnych oraz 
ich oddziaływanie na ludzki organizm są zbyt skomplikowane, aby można 
było nimi dowolnie manipulować. Rację mają ci specjaliści w dziedzinie 
odżywiania, którzy w rozwiązywaniu współczesnych dylematów wyży- 
wienia doradzają kierowanie się „rozumnym konserwatyzmem”. 

W tej dziedzinie, jak mało w której innej, jest bardzo łatwo o popełnie- 
nie błędów, a ich skutki są szczególnie dotkliwe. llustracją tej prawdy może 
być postulowane od wielu lat w Polsce radykalne zmniejszenie spożycia 
kapusty. Przeciętne spożycie tego warzywa w Polsce jest stosunkowo duże, 
chociaż — z przyczyn przedstawionych już wcześniej — nie tak wielkie 
jak najczęściej przyjmuje się na podstawie wygórowanych szacunków 
zbiorów globalnych. We wspomnianym postulacie nie uwzględnia się, że 
spożycie kapusty jest w Polsce bardzo zróżnicowane i że jest to produkt. 
który był dawniej i jest obecnie jednym z ważnych źródeł witaminy C. 
Ponadto nie jesteśmy jeszcze w stanie zastąpić znacznych redukowanych 
w racji żywnościowej ilości kapusty innymi produktami bogatymi w kwas 
askorbinowy (np. owocami cytrusowymi). W zimie i na przedwiośniu ka- 
pusta jest prawie jedynym ogólnie dostępnym artykułem żywnościowym 
zasobnym w witaminę C. O faktycznym zróżnicowaniu spożycia kapusty 
w Polsce świadczy fakt, że w 1970 r. wvnosiło ono (w rodzinach pra- 
cowników zatrudnionych w pozarolniczych działach gospodarki) 16 kg, 
z tego na wsi — 20.6 kg. w miastach do 20 tys. mieszkańców — 17.8 kg, 
a w miastach od 20 do 100 tys. ludności — 16,2 kg na mieszkańca. W War- 
szawie wynosiło ono 13,6 kg, w Krakowie — ok. 10 kg, a we Wrocławiu 
— 22,5 kg. Górnicy spożywali jej ponad 15 kg, nauczyciele 11 kg, a inży- 
nierowie jeszcze mniej — ok. 9 kg. 

W ocenach przeciętnego wyżywienia pod względem zawartości witami- 
ny C trzeba równolegle z kapustą brać pod uwagę ziemniaki, które po- 
mimo stosunkowo niewielkiej zawartości tej witaminy są istotnym jej źró- 
dłem ze względu na spożywanie ich w dość dużych ilościach. Z dwóch 
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przyczyn ziemniaków nie można jednak traktować jako produktu mogą- 
cego wyrównywać niedobory witaminy C w okresie zimy i na przedwio- 
śniu (3). Po pierwsze dlatego, że zawartość tej witaminy w ziemniakach 
zmniejsza się w miarę wydłużania się w czasie ich przechowywania, a po 
drugie — spożycie tego produktu w Polsce systematycznie maleje. Kon- 
sumpcja owoców cytrusowych i nowalijek jest ciągle za mała i nie jest 
w stanie wyrównać w pożywieniu ubytku witaminy C, który następuje 
wraz ze zmniejszeniem spożycia kapusty. W rodzinach prowadzących bu- 
dżety domowe przeciętne spożycie nowalijek wynosiło w roku 1970 na 
1 osobę 1,85 kg, a świeżych owoców cytrusowych — 3,73, przy czym tylko 
pewna ich część była spożywana w zimie i na przedwiośniu. W dużych 
miastach i w pewnych grupach zawodowych ludności poziom spożycia no- 
walijek i świeżych owoców południowych jest na ogół większy. Zdarza się 
jednak, że bardzo małemu spożyciu kapusty towarzyszy równie małe spo- 
życie owoców południowych. 


Niski poziom konsumpcji kapusty, nowalijek i owoców cytrusowych 
stwarza niebezpieczeństwo ogólnego niedoboru kwasu askorbinowego w 
żywności spożywanej w okresie zimy i przedwiośnia. 

Niedoskonałości programowego oddziaływania na zmniejszenie spożycia 
kapusty w Polsce ukazują, jak zawodne jest ogólnikowe ujmowanie i pro- 
pagowanie postulowanych zmian wyżywienia. Wszelkie nań oddziaływanie 
nie może być w zasadzie nacelowywane bezpośrednio na przekształcenia 
średniej konsumpcji artykułów żywnościowych, lecz na zmianę jej pozio- 
mu właściwego dla różnych grup społeczno-zawodowych ludności, z 
uwzględnieniem pokrycia jej potrzeb pokarmowych w różnych okresach 
roku, istniejących zróżnicowań regionalnych i innych. Średnie ogólnokra- 
jowe dane o spożyciu mogą i powinny być wykorzystywane do wyławiania 
i ocen stopnia nasilenia niepożądanych zjawisk występujących w rozwoju 
wyżywienia. 


* 


Spójrzmy w ten sposób na obecne spożycie paru podstawowych arty- 
kułów żywnościowych w Polsce. Z tych zasadniczych względów, o któ- 
rych była już mowa wcześniej, uwagę wypada skupić przede wszystkim 
na konsumpcji przetworów zbóż, ziemniaków, mięsa, tłuszczów i cukru. 


Konsumpcja przetworów zbóż w Polsce systematycznie zmniejsza się, 
a niewysoki jej średni poziom zmusza do zastanawiania się nad konsek- 
wencjami dalszego pogłębiania się tego procesu. Ta generalna ocena mo- 


(3) Przytaczane tu i na dalszych stronach liczby o spożyciu różnych artykułów 
żywnościowych w Polsce według budżetów domowych badanych przez Główny Urząd 
Statystyczny zaczerpnięte są z następujących publikacji: Budżety domowe według 
wybranych zawodów głowy rodziny 1968, GUS, Warszawa 1970, str. 103 i 111—117; 
Budżety rodzin pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej poza rol- 
nictwem i leśnictwem, GUS. Warszawa 1971, str. 156; Budżety rodzin pracowników 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej poza rolnictwem i leśnictwem według ty- 
pów miejscowości 1970, GUS, Warszawa 1971, str. 25—-29 j 54—58; Budżety rodzin pra- 
cowników zatrudnionych w leśnictwie 1970. GUS. Warszawa 1971. str. 39i42: Budżety 
rodzin pracowników państwowych gospodarstw rolnych 1968/69, GUS, Warszawa 1910, 
str. 31 ij 33. 
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głaby jednak podpowiedzieć błędne kroki, gdybyśmy równocześnie nie 
dostrzegali zbyt dużego spożycia przetworów zbóż przez liczne grupy lud- 
ności. Na przykład w roku gospodarczym 1968/1969, przy ówczesnym po- 
ziomie dochodów, przeciętne spożycie przetworów zbóż przeliczone na je- 
dną osobę w rodzinach pracowników PGR utrzymywało się na poziomie 
140 kg, dochodząc do 170 kg we wszystkich najzamożniejszych rodzinach 
tych pracowników prowadzących budżety domowe i aż do 224 kg w tej 
samej grupie zamożności rodzin pracowników fizycznych. W 1970 r. średnia 
konsumpcja tych artykułów w rodzinach pracowników zatrudnionych w 
leśnictwie wynosiła w przeliczeniu na 1 osobę 144 kg, przy czym w naj- 
zamożniejszych rodzinach pracowników fizycznych utrzymywała się odpo- 
wiednio na poziomie 209 kg. W najzamożniejszych rodzinach pracowników 
pozarolniczej gospodarki uspołecznionej, zamieszkałych w miastach liczą- 
cych do 20 tys. ludności, przeciętne roczne spożycie przetworów zbóż w 
1970 r. przypadające na jedną osobę wynosiło 148 kg, zaś w tej samej gru- 
pie rodzin Wrocławia dochodziło wówczas do 141 kg. 

Równie wysokie jest jeszcze spożycie ziemniaków w Polsce. W jednej 
z grup rodzin pracowników fizycznych PGR w 1968/1969 r. osiągnęło ono 
poziom 270 kg w przeliczeniu na jedną osobę. W najzamożniejszych ro- 
dzinach pracowników fizycznych zatrudnionych w leśnictwie utrzymywa- 
ło się w 1970 r. na poziomie 296 kg. a w jednej z grup najzamożniejszych 
rodzin pracowników zatrudnionych w uspołecznionych zakładach pracy 
Wrocławia przypadająca na jedną osobę roczna konsumpcja ziemniaków 
wynosiła 172 kg. 

Zmniejszenie tak dużego spożycia przetworów zbóż i ziemniaków jest 
pożądane, niemniej jednak istnieje potrzeba skutecznego przeciwdziałania 
nadmiernemu obniżaniu się konsumpcji przetworów zbożowych i ziemnia- 
ków. O doniosłości tej sprawy świadczą nie tylko anonsowane poprzednio 
prognozy zbytniego zmniejszenia się spożycia tych artykułów w perspe- 
ktywie najbliższych kilkunastu lat, ale także realia dzisiejsze. Jako realne 
fakty można wymienić tu m. in. spadek poziomu konsumpcji przetworów 
zbóż w niektórych grupach rodzin w Warszawie i Krakowie do 100 kg 
oraz spożycia ziemniaków do 99 kg w Warszawie i do 84 kg w Krakowie. 
Spadek przeciętnego spożycia tych artykułów poniżej 100 kg nie jest 
wskazany. Obydwa artykuły wnoszą do racji żywnościowej, oprócz ka- 
lorii, wiele cennych dla organizmu ludzkiego składników odżywczych. W 
miejsce nadmiernie zredukowanego spożycia przetworów zbóż i ziemnia- 
Rów wchodzą na ogół znaczne ilości takich artykułów żywnościowych, jak 
tłuszcze i cukier. Te zaś nie wnoszą do pożywienia niczego oprócz kalorii 
(wśród tłuszczów wyjątkiem jest w zasadzie tylko masło, które oprócz 
energii dostarcza znacznych ilości witaminy A). 

Średnie spożycie tłuszczów w Polsce osiągnęło już, z punktu widzenia 
zasad racjonalnego odżywiania człowieka, dopuszczalny poziom. Pewne 
zwiększenie się konsumpcji tłuszczów zwierzęcych jest nieuniknione z ra- 
cji postępującego wzrostu spożycia mięsa i bardzo dużego udziału wieprzo- 
winy. Wraz ze zwiększeniem o każdy kilogram konsumpcji mięsa następuje 
coroczny wzrost poziomu spożycia tłuszczów o ok. 180 g. Obecna konsum- 
pcja tłuszczów, podobnie jak innej żywności, jest silnie zróżnicowana. Na 
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przykład w rodzinach pracowników pozarolniczych działów gospodarki 
uspołecznionej, prowadzących budżety domowe, na 1 osobę przypadało 
w 1970 r. średnio 19,9 kg, w rodzinach o najniższych dochodach — 12,9 
kg. w rodzinach o najwyższych dochodach — 21,4 kg. Jeszcze bardziej 
zróżnicowany jest poziom konsumpcji, wliczanego do tej grupy produktów, 
masła. W 1970 r. jego średnie spożycie w wymienionych poprzednio ro- 
dzinach wynosiło 7,25 kg, gdy tymczasem w rodzinach o najniższych do- 
chodach utrzymywało się na poziomie zaledwie 2,3 kg. 

W świetle tych liczb widać wyraźnie potrzebę zwiększenia spożycia ma- 
sła w dużej liczebnie grupie ludności. Równolegle do tego konieczne jest 
niedopuszczenie do nadmiernego zwiększenia się konsumpcji masła i in- 
nych tłuszczów w niemniej licznej grupie ludności o stosunkowo wyso- 
kich i najwyższych dochodach. Z racji wspomnianego przedtem powiększa- 
nia się spożycia tłuszczów zwierzęcych oraz z racji zwiększania się ilości 
spożywanego mięsa przeciwdziałanie nadmiernej konsumpcji wszystkich 
innych tłuszczów, oprócz masła, jest potrzebne w odniesieniu do ogółu 
ludności naszego kraju. 

Według danych pochodzących z budżetów domowych przypadająca prze- 
ciętnie na jedną osobę roczna konsumpcja cukru w rodzinach pracowni- 
ków pozarolniczej gospodarki uspołecznionej nie była jeszcze w 1950 r. 
zbyt duża (26,1 kg), chociaż osiągnęła już wówczas górny poziom dopu- 
szczalnej normy fizjologicznej. Z innych danych (tabela 1) wynika, że 
w 1972 r. średnie spożycie cukru w Polsce wynosiło 41 kg w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca. Największą konsumpcją cukru wyróżniają się 
najzamożniejsze rodziny pracowników fizycznych. Np. już w roku gospo- 
darczym 1968/1969 na 1 członka rodziny robotnika PGR o najwyższych 
dochodach przypadało przeciętnie 40,4 kg spożywanego cukru, a w rodzi- 
nach robotników fizycznych zatrudnionych w leśnictwie, o takich samych 
dochodach, konsumpcja cukru osiągnęła w 1970 r. poziom aż 46,2 kg. Do- 
świadczenia licznych krajów, w których od dawna utrzymuje się tak duże 
średnie spożycie cukru, dowodzą, że powoduje ono występowanie różnych 
chorób. Częstą przyczyną nadmiernie dużego spożycia cukru w Polsce jest 
wyrównywanie tym artykułem niedostatków innych produktów żywno- 
Śściowych. 

Pomimo wyraźnego wzrostu średniego poziomu konsumpcji mięsa w 
Polsce potrzeby ludności na ten podstawowy produkt żywnościowy nie są 
jeszcze zaspokojone. Wyraźny postęp uczyniono w latach 1971—1973, osią- 
gając roczny wzrost spożycia mięsa w tym okresie o 3 kg na jednego 
mieszkańca. Jest to najwyższy wzrost spożycia mięsa w ciągu powojen- 
nych lat. 

W miarę wzrastania zamożności społeczeństwa i poprawy zaopatrzenia 
rynku konsumpcja mięsa w poważnej części rodzin o najwyższych docho- 
dach może zwiększać się nadmiernie. Trzeba liczyć się z tym już dziś 
i przeciwdziałać tego rodzaju tendencjom. Pojawienie się nadmiernie du- 
żego spożycia mięsa — tak zresztą jak niektórych innych produktów (tłu- 
szcze, cukier) — skutecznie można eliminować jedynie w drodze zapewnia- 
nia wszechstronności wyżywienia. Ogólna ilość spożywanej przez człowieka 
żywności jest ściśle określona, a co za tym idzie poziom konsumpcji 
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poszczególnych artykułów żywnościowych jest od siebie nawzajem za- 
leżny. Dlatego nadmierne spożycie mięsa lub innego produktu nie jest 
możliwe wówczas, gdy konsumpcja wszystkich pozostałych utrzymuje się 
na właściwym poziomie. Płyną stąd wnioski o dużej doniosłości praktycz- 
nej. Nadmiernemu spożyciu określonego produktu można mianowicie prze- 
ciwdziałać pośrednio przez doprowadzenie do spożywania należytych ilości 
różnych innych artykułów żywnościowych i to bynajmniej niekoniecznie 
substytucyjnych w potocznym rozumieniu tego pojęcia. Do skutecznego 
przyhamowania nadmiernego wzrostu konsumpcji mięsa można doprowa- 
dzić nie tylko przez odpowiednie zwiększenie dostaw na rynek rvb. jaj. 
mleka i przetworów mleka, lecz także przez oddziaływanie na ukształto- 
wanie właściwego poziomu spożycia nasion roślin strączkowych. przetwo- 
rów zbóż, ziemniaków i warzyw. Nie licząc efektów ściśle ekonomicznych, 
społeczne efekty pomyślanego w taki sposób oddziaływania na konsumpcję 
żywności mogą być ogromne. Jego rezultatem mogłoby być m. in. pewne 
zwiększenie, zredukowanego obecnie do minimalnych ilości, spożycia na- 
sion roślin strączkowych, które mogą wnosić do racji żywnościowej nie 
tylko białko, ale również wielkie bogactwo innych składników odżywczych, 
w tym różne niezbędne dla organizmu ludzkiego mikroelementy. 


* 


Z ocen stanu obecnego i przewidywanego na przyszłość rozwoju wyży- 
wienia w Polsce wynika, że oddziaływanie na konsumpcję żywności jest 
doniosłą i zarazem pilną koniecznością. Trzeba wobec tego szukać odpo- 
wiedzi na pytanie, jak je prowadzić. Wydaje się. że dotychczas zbyt wiele 
uwagi zwracało się głównie na ekonomiczne środki kształtowania kon- 
sumpcji, a ściślej biorąc na dochody ludności i ceny artykułów żywnościo- 
wych. Wbrew utartym opiniom nie są to środki, które mogłyby oddać w tej 
dziedzinie rzeczywiście duże usługi i przynieść spodziewane rezultaty. 

Dochody mają — jak wiadomo — zasadniczy wpływ na poziom kon- 
sumpcji najdroższej żywności, takiej m. in. jak mięso. Mimo to możliwości 
wykorzystania ich do kształtowania spożycia artykułów żywnościowych 
są stosunkowo ograniczone. W dobrze rozwiniętej gospodarce dochody 
nie mogą być mianowicie podporządkowane na dłuższą metę utrzymy- 
waniu pożądanego z takich lub innych względów poziomu konsumpcji żyw- 
ności, a ponadto ich wpływ na sposób odżywiania się ogółu ludności słabnie 
w miarę tego jak się zwiększają. To ostatnie zjawisko będzie się coraz 
mocniej zaznaczało w Polsce. 

Wpływ cen artykułów żywnościowych na ich spożycie — podobnie jak 
przedstawiony wpływ dochodów — zmniejsza się wraz z podnoszeniem 
się ogólnego poziomu zamożności społeczeństwa. Do oceny rzeczywistego 
wymiaru tego wpływu nie jest w pełni miarodajna stwierdzana w Polsce 
dosyć wysoka elastyczność popytu na najdroższe produkty żywnościowe 
względem ich cen. Zmiany poziomu konsumpcji artykułów żywnościowych 
pod wpływem regulacji ich cen ujawniają się przede wszystkim jako re- 
zultat tzw. efektu dochodowego. Polega to na tvm, że nawet duże podwyż- 
szenie cen danych produktów powoduje w zasadzie tylko o tyle zmniejsze- 
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nie ich spożycia, o ile dokonana zmiana cen pociąga za sobą obniżenie 
poziomu dochodów realnych ludności, a jej wyraźniejszy wpływ na stru- 
kturę spożycia zaznacza się jedynie dopóty, dopóki uszczerbku w budże- 
tach domowych konsumentów powodowanego danym podwyższeniem cen 
odpowiednio nie wyrówna postępujące powiększanie się dochodów realnych 
ludności. Nie negując potrzeby prowadzenia racjonalnej polityki cen, 
trzeba jednak pamiętać, że skuteczność cen jako środka oddziaływania na 
zmiany struktury konsumpcji żywności jest niedostateczna również z in- 
nych, istotniejszych powodów. Ze względów ekonomiczno-społecznych 
i zdrowotnych oddziaływanie na strukturę spożycia powinno prowadzić 
do zmniejszenia konsumpcji mięsa przez spożywających go najwię- 
cej i odwrotnie — do zwiększenia konsumpcji przez ludzi spożywających 
najmniej tego ważnego produktu żywnościowego. Osiągnięcie tych dwóch 
sprzecznych celów za pośrednictwem cen jest praktycznie niemożliwe. 

Oprócz dochodów i cen istnieje wiele innych środków oddziaływania na 
pożądane kształtowanie się konsumpcji żywności. Żaden z nich nie jest 
wprawdzie ani uniwersalny, ani w pełni skuteczny, ale w sumie mogą one 
zapewnić osiąganie zadowalających rezultatów. 

Wielkie usługi w usuwaniu różnych niekorzystnych zjawisk w rozwoju 
konsumpcji żywności może oddać odpowiednie propagowanie zasad ra- 
cjonalnego odżywiania się i fachowych opinii o niedomaganiach wyżywie- 
nia, wynikających z niewłaściwych preferencji konsumentów. Sprawom 
tym w Polsce wiele miejsca i czasu poświęcają już obecnie środki ma- 
sowego przekazu. Na razie rezultaty tych przedsięwzięć nie są jeszcze ta- 
kie, jakich należałoby oczekiwać. Nieodzownym warunkiem powodzenia 
tego rodzaju przedsięwzięć jest ustalenie jednolitego, wewnętrznie spój- 
nego i czytelnego dla ogółu adresatów programu racjonalizowania wyży- 
wienia. Zalecane eliminowanie niewłaściwych nawyków konsumpcyjnych 
musi ściśle korespondować z rzeczywistymi i dokładnie ustalonymi błędami 
występującymi w sposobach odżywiania się mieszkańców danego regionu 
lub miasta, określonych grup społeczno-zawodowych ludności itp. Nie na- 
leży natomiast opierać się na danych dotyczących sztucznego tworu, jakim 
jest w statystyce — wielce ułatwiający zresztą różne analizy ekonomiczne 
— przeciętny mieszkaniec kraju. Propagowane oceny i zalecane zmiany 
wyżywienia muszą także właściwie korespondować z faktycznym położe- 
niem materialnym ich typowego adresata. 


Utrzymane w rozsądnych granicach i prowadzone w różnych formach 
(m. in. dobrze pomyślane konkursy) propagowanie rzetelnej wiedzy o mo- 
żliwych ulepszeniach tradycyjnego wyżywienia może przynosić pożądane 
efekty. Dotychczasowe doświadczenia polskie, a zwłaszcza zagraniczne, do- 
wodzą, że odbiorcy takiej wiedzy starają się ją na co dzień wykorzystywać. 
Skłaniają ich bowiem ku temu tak ważkie argumenty, jak własne zdrowie, 
a często także możliwości poczynienia znacznych oszczędności pieniędzy, 
wydawanych nie tylko niepotrzebnie, ale w dodatku ze szkodą dla zdrowia. 

Ekonomiczna, a przede wszystkim społeczna ranga wyżywienia jest tak 
wielka, że zasady racjonalnego odżywiania człowieka powinny być przed- 
miotem powszechnego nauczania w szkołach. Owocem tego może być 
wprawdzie nie natychmiastowa, ale za to trwała poprawa nawyków kon- 
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sumpcyjnych ogółu ludności kraju. Rzecz tylko w tym, aby nauczanie to 
było prowadzone właściwie. 

Jest oczywiste, że propagowaniu ulepszeń struktury wyżywienia muszą 
nieustannie towarzyszyć przedsięwzięcia o charakterze ekonomicznym, 
mające m. in. na celu odpowiednie kształtowanie popytu i podaży różno- 
rodnej żywności. O kształtowaniu właściwego spożycia przez ograniczanie 
dostaw na rynek nie może być, rzecz prosta, mowy. Przeciwnie — gene- 
ralnym celem intensywnych wysiłków powinno być wyeliminowanie rynku 
sprzedawcy i ukształtowanie trwałego rynku nabywcy. Istota rzeczy spro- 
wadza się do tego, by wszelkimi sposobami poprawiać i wzbogacać za- 
opatrzenie rynku w te artykuły, których spożycie powinno zwiększać się 
bądź nie powinno zmniejszać się nadmiernie. Na tym polu jest obecnie 
jeszcze dużo do zrobienia (wprowadzanie wartościowszych rodzajów i ogól- 
na poprawa jakości pieczywa, poprawa zaopatrzenia w mleko, przetwory 
mleka, warzywa i owoce, niedopuszczanie na rynek miejski ziemniaków 
pastewnych itd. itp.). 

Oddziaływanie na konsumpcję żywności jest u nas jeszcze niezadowa- 
lające i nieskoordynowane, brak jest np. kompetentnego, ponadresorto- 
wego organu do spraw wyżywienia. Wydaje się, że powołanie takiego 
organu, nawet niedużego, ale korzystającego w swej bieżącej pracy z ana- 
liz i ekspertyz odpowiednich placówek badawczych i specjalistów mogłobv 
znacznie przyczynić się do skoordynowanego i pożądanego oddziaływania 
na spożycie żywności w Polsce. 


Przegląd międzynarodowy 


FERNANDO 
NADRA 


Sytuacja 
polityczna 
w 


Argentynie 


Okres obecny jest jednym z naj- 
trudniejszych w historii Argentyny. 
Jest to okres nacechowany ostrymi 
sprzecznościami, a jednocześnie nie- 
zwykle interesujący ze względu na 
perspektywy, jakie zarysowały się 
przed krajem. Po siedmiu latach 
dyktatury wojskowej, a w osiemna- 
ście lat po zamachu stanu, generał 
Peron w październiku 1973 r. został 
po raz trzeci prezydentem Republiki. 

Warunki dwóch pierwszych okre- 
sów sprawowania władzy Pervna 
różnią się zasadniczo od obecnych. 
Zmiany, jakie zaszły w świadomości 
politycznej proletariatu i zdobyte w 
walce doświadczenia, wzrastający 
wpływ Komunistycznej Partii Ar- 
gentyny, okrzepłej w zmaganiach 
przeciw dyktaturze, a także nowa sy- 
tuacja międzynarodowa wpłynęły na 
zmianę charakteru dążeń tej części 
narodu, która w niemałym stop- 
niu znajduje się jeszcze pod wbpły- 
wem peronistowskiego nacjonalizmu 
burżuazyjnego. Masy te domagają się 
obecnie głębszych przemian. 

Nieodwracalny zwrot peronizmu w 
lewo, przewidywany przez naszą 
partię już w 1962 r., uległ poważne- 
mu przyspieszeniu w okresie pano- 
wania dyktatury wojskowej, to jest w 
latach 1966—1973. W tym czasie za- 
wieszony został parlament, znacznie 
ograniczona została aktywność poii- 
tyczna mas, a Komunistyczna Partia 
Argentyny była zdelegalizowana. Za- 
chłanność monopoli, oligarchii i wiel- 
kiego kapitału ściśle związanych z 
imperializmem przyniosła im nie- 
słychane zyski. Spotęgowany wyzysk 


Artykuł członka kierownictwa Komu- 
nistycznej Partii Argentyny i redakto- 
ra naczelnego organu KC KPA Nue- 
stra Palabra (Nasze Słowo) — tow. 
Fernando Nadra — został napisany spe- 
cjalnie dla Nowych Dróg. 


105 


Przegląd międzynarodowy 


klasy robotniczej i chłopstwa oraz 
postępujące zubożenie klas średnich 
doprowadziły do pamiętnych waik 
klasowych, które wstrząsnęły podsta- 
wami reżimu wojskowego. 

W toku tych walk szerokie masy, 
a zwłaszcza ta ich część, która pozo- 
stawała pod wpływem peronizmu — 
zdobyły bogate doświadczenie. Jak- 
kolwiek nadal domagały się one po- 
wrotu Perona — nie zostały bowiem 
jeszcze do końca przezwyciężone ilu- 
zje co do rzeczywistego charakteru 
jego ideologii i rządów — to poparcie 
dla peronizmu wynikało w coraz 
mnie'szym stopniu z akceptacji na- 
cjonalistycznych pozycji burżuazji. 
Poparcie to nabierało treści klaso- 
wej. antyoligarchicznej i antyimpe- 
rialistycznej. W tym procesie nieo- 
cenioną rolę odgrywała wytrwała 
działalność uświadamiająca Komuni- 
stycznej Partii Argentyny, nierozłą- 
cznie związanej z masami, kierującej 
ich walką i prowadzącej politykę 
braterstwa wobec robotników pero- 
nistowskich. Ta polityka sprawiła. że 
szeregi partii zwiększyły się o dzie- 
siątki tysięcy członków, wywodzą- 
cych się głównie z klasy robotniczej. 

Wyczerpywanie się sił rządu woj- 
skowego oraz brak jakiejkolwiek al- 
ternatywy, która by pozwoliła utrzy- 
mać władzę i uniknąć zbliżającego 
się wybuchu, zmusiły wojskową dyx- 
taturę do przeprowadzenia wyborów 
powszechnych. Przed podjęciem tej 
decyzji zdołała ona jednakże narzu- 
cić swoje „prawa wyborcze”, włącz- 
nie z osławioną antykomunistyczną 
ustawą 17401, która miała na celu 
uniemożliwić udział w wyborach Ssi- 
łom lewicy, a zwłaszcza naszej par- 
tii. Zrodziła się wówczas idea utwo- 
rzenia tzw. „wielkiego sojuszu na- 
rodowego”, która polegała na poro- 
zumieniu najbardziej reakcyjnych 
kół z partiami burżuazji w celu 
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powstrzymania procesu radykaliza- 
cji mas. Siły reakcji spodziewały się. 
że dzięki instytucjonalizacji peroniz- 
mu oraz dzięki kontroli nad jego 
działalnością ze strony ugrupowań 
skrajnie prawicowych, uda się zapo- 
biec przejściu mas peronistowskich 
na pozycje bardziej radykalne, zwła- 
szcza w kierunku komunizmu. 

Pomimo dyskryminacji ideologicz- 
nej nasza partia brała udział w wy- 
borach z 11 marca 1973 r. w ramach 
„Ludowego Sojuszu Rewolucyjnego”. 
Była to antyimperialistyczna koali- 
cja złożona z partii „Nieprzejedna- 
nej”, którei przewodzi dr Oscar A- 
lende, Komunistycznej Partii Argen- 
tyny, Rewolucyjnej Partii Chrześci- 
jańskiej, Związku Ludu Argentyń- 
skiego i innych ugrupowań. Reżim 
wojskowy, który jeszcze w 1966 r. 
zapowiadał „całkowite wykorzenie- 
nie marksizmu”, poniósł wówczas cię- 
żką porażkę wyborczą i nie zdołał za- 
pobiec wprowadzeniu dwóch deputo- 
wanych komunistów do parlamentu. 
W rezultacie po raz pierwszy w histo- 
ril naszego kraju znaleźli się w par- 
lamencie przedstawiciele Komuni- 
stycznej Partii Argentyny. 


Utworzenie „Ludowego Sojuszu 
Rewolucyjnego” odegrało wielką ro- 
lę w wyborach, a antyimperialistycz- 
ny program tej koalicji radykalnie 
zmienił treść kampanii wyborczej. 
Bezpośrednio przed wyborami pero- 
nistowski „Front Wyzwolenia” bę- 
dący rodzajem porozumienia partii 
burżuazyjnych z drobnymi ugrupo- 
waniami faszystowskimi i proimpe- 
rialistycznymi, w którym dominują- 
cą pozycję posiadali jednak peroniś- 
ci, został zmuszony do przedstawie- 
nia tzw. „ustaleń programowych”. 
Program ten był całkowicie odmien- 
ny od pierwotnego i były w nim 
obietnice zmian demokratycznych i 
antyimperialistycznych. 


Zwyciężył w końcu ruch peroni- 
stowski pod przewodnictwem Hecto- 
ra Campory, uzyskując ponad 50 
proc. głosów. W kampanii wyborczej, 
ktora doprowadziła do tego sukcesu, 
najważniejszą rolę odegrały lewico- 
we ugrupowania tego ruchu. W dniu 
25 maja 1973 r. tysiące robotników, 
liczni przedstawiciele młodzieży ra- 
dykalnej organizacji „Młodzież Pero- 
nistowska”, wespół z komunistami i 
innymi postępowymi ugrupowaniami 
powitało hasłami antyimperialistycz- 
nymi dojście do władzy nowego rzą- 
du. Tego samego dnia pod naciskiem 
mas zostali zwolnieni więźniowie po- 
lityczni, następnego zaś zniesiono 
znaczną część ustawodawstwa repre- 
syjnego, a Komunistyczna Partia Ar- 
gentyny została zalegalizowana. 


Zadano więc poważny cios planom 
reakcji. W odpowiedzi imperializm 
nasilił akcje sabotażowe zarówno we- 
wnątrz rządu, jak też poza nim, aby 
zaliamować rozpoczęty już proces 
przemian. Prezydent Campora nie 
stanowił żadnej gwarancji dla sił 
reakcji, a wpływ, jaki wywierały 
na niego oraz na niektórych człon- 
ków rządu postępowe koła „Młodzie- 
ży Peronistowskiej”, był przyczyną, 
która sprawiła, że prawica ruchu pe- 
ronistowskiego zmusiła go do ustą- 
pienia w dniu 4 czerwca 1973 r. Ma- 
newru tego dokonano pod pretek- 
stem otwarcia drogi do stanowiska 
prezydenta Juanowi Peronowi, któ- 
rego w swoim czasie dyktatura woj- 
skowa pozbawiła prawa kandydowa- 
nia na stanowisko prezydenta. 


W sierpniu 1973 r. Komunistyczna 
Partia Argentyny odbyła swój XIV 
Zjazd w warunkach legalności. Po- 
twierdziła ona wówczas swoją linię 
polityczną i poparcie, jakiego udzie- 
liła programowi przemian głoszone- 
mu przez władzę wyłonioną w wyni- 
ku wyborów (a który w wielu spra- 
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wach był zbieżny z programem ,„Lu- 
dowego Sojuszu Rewolucyjnego '). 
Nasza partia postanowiła udzielić 
poparcia wszystkim  przedsięwzię- 
ciom mającym na celu realizację 
programu przemian, a jednocześ- 
nie poddawać krytyce wszelkie 
kroki, przeszkadzające w jego re- 
alizacji. W trakcie obrad XIV Zjazdu 
sekretarz generalny KC naszej pactii, 
tow. Geronimo Arnedo Alvarez 
stwierdził m. in.: „Naszym obowiąz- 
kiem jest zająć stanowisko wobec no- 
wego rządu. Stanowisko takie zajęii- 
śmy już w Deklaracji Komitetu Cen- 
tralnego ogłoszonej 18 marca 1973 r. 
Nie było to stanowisko wyczekujące 
ani destrukcyjne. Nie oparliśmy się 
również na przesłankach subiektyw- 
nych. Przesłanką wyjściową była a- 
naliza przebiegu procesów, zmierza- 
jąca do sprecyzowania takiej linii 
taktycznej, która pozwoliłaby pog!ę- 
bić te procesy i przekształcić je w 
autentyczny proces rewolucyjny. 

Nie jesteśmy zainteresowani w u- 
padku rządu. Jeśli ten rząd zdecydo- 
wanie przystąpi do realizacji progra- 
mu wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego, znajdzie komunistów na 
pierwszej linii walki o zapewnienie 
dobrobytu masom pracującym i uto- 
rowanie drogi do socjalizmu, którego 
pragnie ogromna większość narodu. 

Dlatego w referacie, który przed- 
łożyliśmy  rozszerzonemu składowi 
Komitetu Centralnego w czerwcu 
19r3 r., tj. po wyborach i po dojściu 
do władzy nowego rządu, powiedzie- 
liśmy: «Konieczne jest zwrócenie o- 
becnie pilnej uwagi na manewry sto- 
sowane przez reakcję i zdecydowane 
podejmowanie, przy zastosowaniu 
rozmaitych form pracy organizacyj- 
nej. konkretnych kroków, które mo- 
gą zapewnić wykonanie zobowiązań 
podjętych wobec narodu. Musimy 
zorganizować poparcie narodu dla 
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wszystkich pozytywnych  przedsię- 
wzięć, co nie oznacza, że rezygnujemy 
z naszego prawa do konstruktywnej 
krytyki”. 

XIV Zjazd Komunistycznej Partii 
Argentyny potwierdził to stanowi- 
sko, podkreślając, że nasza partia bę- 
dzie oceniać przede wszystkim gło- 
szony i realizowany przez poszcze- 
gólnych polityków program. Zdecy- 
dowała się ona głosować na peroni- 
stów, jak to już uczyniła poprzednio 
w czasie drugiej tury wyborów 15 
kwietnia 1973 r., gdy chodziło o 
skompletowanie list wyborczych w 
niektórych prowincjach. Stanowisxo 
to przyczyniło się do zacieśnienia 
więzi naszej partii z lewicą peroni- 
stowską i stało się czynnikiem de- 
cydującym w drugiej turze wybo- 
rów, gdzie peroniści osiągnęli 62,7 
proc. głosów. 

Burżuazyjno-reformatorski cha- 
rakter rządu przyniósł szereg pozy- 
tywnych elementów w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej, zapoczątkowując 
jej niezależność przez nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych z Kubą, 
NRD oraz DRW i KRL-D. Równocze- 
śnie rozpoczęto rozmowy, a w kilku 
konkreinych wypadkach podpisano 
wzajemnie korzystne układy handlo- 
we z ZSRR. Kubą, Polską, Czecho- 
słowacją, Węgrami, Rumunią i in- 
nymi krajami socjalistycznymi. 

W polityce wewnętrznej nowo u- 
tworzony rząd respektował prawa 
demokratyczne oraz podjął pewne 
pozytywne kroki w rolnictwie i w 
dziedzinie cen, podatków itd., nie na- 
ruszając jednakże samej struktury 
obszarniczych latyfundiów. 

Od pierwszego dnia rozpoczęła się 
w kraju ostra i zaciekła walka mię- 
dzy ugrupowaniami politycznymi, 
które bronią programu przyrzeczo- 
nego narodowi oraz chcą pobudzić 
proces rewolucyjny, a tymi, którzy 
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nie uznają programu i dążą do prze- 
kreślenia rozpoczętych przemian. 
Walka ta przybiera różne formy i 
rozwija się na wielu płaszczyznach: 
toczy się ona wewnątrz rządu, wew- 
nątrz ruchu peronistowskiego i „Mło- 
dzieży Peronistowskiej”. Front walki 
przebiega wewnątrz poszczególnych 
partii politycznych, organizacji. klas 
społecznych i w siłach zbrojnych. 
Atak prawicy znalazł jaskrawy 
wyraz w walce wewnętrznej, która 
trwa wśród  peronistów. Odłamy 
prawicowe, wśród których przoduje 
biurokracja związkowa, stosują stra- 
tegię, której celem jest zdobycie co- 
raz większej ilości stanowisk w oar- 
ganach władzy. Pod pretekstem „.u- 
suwania marksistów” dążą one 40 
„oczyszczania” ruchu  peronistow- 
skiego ze wszelkich przejawów rady- 
kalizmu i antyimperializmu. Strate- 
gia ta, którą inspiruje północnoame- 
rykański imperializm i argentyńska 
oligarchia, zmierza w pierwszym eta- 
pie do rozbicia „Młodzieży Peroni- 
stowskiej”, oddzielenia jej od ruchu 
peronistowskiego, a w niektórych 
przypadkach wręcz do fizycznej I:k- 
widacji poszczególnych jej członków. 
Kampania terrorystyczna, zapocząt- 
kowana 20 czerwca 1973 r. w Ezeiza, 
kiedy to uzbrojeni mordercy z biuro- 
kracji związkowej zaatakowali strza- 
łami tłum, który przybył na lotnisko 
z hasłami antyimperialistycznymi. a- 
by uczestniczyć w powrocie genera- 
ła Perona do kraju, pochłonęła już 
prawie 200 ofiar spośród młodzieży i 
robotników—aktywistów peronizmu. 


Faktyczne poparcie Perona dla 
wyższej biurokracji związkowej, któ- 
ra dzięki pomocy przedsiębiorców i 
państwa kontroluje centralę związ- 
ków zawodowych, stopniowo prowa- 
dzi do jego dyskredytacji w procesie 
walki wewnętrznej w oczach bar- 
dziej postępowych grup peronistow- 


skich. I to właśnie już w pierw- 
szych miesiącach 1974 r. wywołało 
kryzys zaufania między Peronem — 
przywódcą ruchu peronistowskiego 
— a samym ruchem. 

Ale ofensywa skrajnej prawicy 
skierowana przeciwko tym grupom 
wewnątrz ruchu peronistowskiego, 
które zachowują wierność wobec po- 
stępowych postulatów  programo- 
wych i które zapewniły peronizmo- 
wi zwycięstwo w wyborach, osiag- 
nęła w mercu br. nowy i niebezpiecz- 
ny stan. Wówczas to faktyczny za- 
mach stanu wstrząsnął prowincją 
Cordoba. 

Gubernator Cordoby, Obregon Ca- 
no, oskarżony przez prawicę ruchu 
peronistowskiego o dopuszczenie do 
rzekomej „infiltracji marksizmu”, 
został zdjęty ze stanowiska i uwię- 
ziony przez szefa zbuntowanej policji, 
co cieszyło się sympatią pewnych og- 
niw władzy centralnej. 

W momencie, gdy wszystkie demo- 
kratyczne siły domagały się przy- 
wrócenia do władzy osób usuniętych 
ze stanowisk, odłamy prawicowe rzą- 
du centralnego sprzyjały interwen- 
cji władz federalnych, ostro wypo- 
wiadając się przeciwko legalnej wła- 
dzy prowincji. Równocześnie uzbro- 
jone faszystowskie bandy wraz z si- 
łami policji zajmowały Cordobę. C- 
panowały one radio i telewizję, uli- 
ce i dzienniki, napadając na lokale 
i mieszkania członków lewicy pero- 
nistowskiej oraz naszej partii. 


Rozwój wydarzeń przekroczył ra- 
my wewnętrzne peronizmu, stając 
się faktem politycznym bez prece- 
densu w naszym kraju. Wydarzenia 
te stanowiły jednocześnie część ogól- 
nego planu imperializmu i wewnę- 
trznej reakcji, które stawiają sobie za 
cel powstrzymanie rozpoczętego w 
Argentynie procesu przemian. W tym 
wypadku tzw. kampania „„oczysz- 
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czania od marksizmu” stworzyła nie- 
bezpieczny precedens, który rozsze- 
rzony na cały kraj pozwoliłby na 
pozbawienie prezydenta Perona urzę- 
du w wyniku buntu jakiegokolwiek 
szefa policji lub dowódcy wojsko- 
wego. 


Fakty te potwierdziły wcześniej- 
sze przewidywania naszej partii. Roz- 
patruje je ona w ramach planu skraj- 
nej, proimperialistycznej prawicy, 
która rozwinęła działalność wew- 
nątrz kraju i poza jego granicami, 
działalność zmierzającą do złamania 
przyrzeczeń rządu Perona, a następ- 
nie obalenia go, gdyby okazało się to 
możliwe. Wypadki w Cordobie były 
więc niebezpiecznym krokiem w kie- 
runku zamachu stanu, a ściślej bio- 
Tąc — generalną próbą do takiej ak- 
cii w skali jednej prowincji. 

Plan skrajnej prawicy i imperializ- 
mu zmierza do obalenia obecnego sy- 
stemu konstytucyjnego i swobód de- 
mokratycznych, zmierza do likwida- 
cji pozytywnych aspektów polityki 
zagranicznej kraju, które znalazły 
wyraz w cennych i korzystnych kon- 
taktach, a zwłaszcza w podpisaniu 
umów ze Źwiązkiem Radzieckim, 
Polską, Węgrami, Kubą, Rumunią 
i innymi krajami socjalistycznymi. 
Realizacja tego planu oznaczałaby 
oddanie Argentyny w niewolę im- 
perializmu północnoamervykańskiego. 


Nie jest przypadkiem, że zamach w 
Cordobie miał miejsce właśnie w 
momencie, gdy minister gospodarki 
argentyńskiej Josć Gelbard znajdo- 
wał się z wizytą na Kubie dla parafo- 
wania umowy o udzieleniu temu kra- 
jowi kredytów w wysokości 1.200 
mln dolarów. Imperializm niezależ- 
nie od walki wewnętrznej. którą roz- 
począł w naszym kraju, nie zamierza 
tolerować tego, aby Argentyna — 
przez konkretne posunięcia — ucze- 
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stniczyła w złamaniu blokady tej 
wyspy na Morzu Karaibskim. 
Niemalże w tym samym czasie 
spotkali się w Brazylii przywódcy U- 
rugwaju, Chile i Boliwii: Juan Maria 
Bordaberry, Augusto Pinochet i Hu- 
go Banzer z okazji objęcia władzy 
przez nowego dyktatora brazylijskie- 
go Ernesto Greisela. To reakcyjne 
spotkanie. którego uczestnicy liczy- 
li również na udział ministra spraw 
zagranicznych Paragwaju, potwier- 
dza ostrzeżenia naszej partii, pod- 
kreślające imperialistyczne okrąże- 
nie Argentyny. Przymierze to zmie- 
rza do utworzenia „antykomunistycz- 
nej osi” na naszym kontynencie, jak 
to zresztą zapowiedział krwawy Pi- 
nochet. Jakkolwiek podobna oś” 
formalnie nie doszła do skutku, sta- 
je się jasne, że sojusz z Brazylią ma 
na celu nie tylko wzmocnienie pro- 
imperialistycznej pozycji tego kraju 
i przeciwstawienie się wolnościowym 
dążeniom narodu brazylijskiego oraz 
narodów Paragwaju, Urugwaju, Bo- 
liwii i Chile, lecz również przeciw- 
działanie krokom zmierzającym do 
przerwania imperialistycznej bloka- 
dy Kuby, a także umocnienie okrąże- 
nia Argentyny przez rządy reakcyj- 
ne. Niedawna nominacja na ambasa- 
dora Stanów Zjednoczonych w na- 
szym kraju Roberta Hilla, dawnego 
agenta CIA i organizatora zamachów 
stanu przeciwko konstytucyjnym 
rządom w Ameryce Łacińskiej, w 
pełni potwierdza te przypuszczenia. 


Dlatego też zamach prawicowy w 
decydującej prowincji, jaką jest Cor- 
doba, znajdująca się w samym cen- 
trum kraju, jest zapowiedzią działań 
w kierunku zahamowania rozpoczę- 
tego w naszym kraju procesu rewo- 
lucyjnegc. Jest to również zapowiedź 
dalszych ciosów wymierzonych prze- 
ciwko Peru, Panamie i Kubie. Pucz 
w Cordobie był przede wszystkim 
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wewnętrznym atakiem przeciw le- 
wemu skrzydłu ruchu peronistow- 
skiego, głównie przeciwko ,„„Młodzie- 
ży  Peronistowskiej”. Jednocześnie 
stanowi on punkt wyjścia ogólniej- 
szego planu, który obejmuje dwa- 
naście innych pnowincji. W ostatecz- 
nym rachunku chodzi o osaczenie wła- 
dzy centralnej przez skrajną prawicę. 
Dwa miesiące temu, Oscar Bide- 
gain, gubernator ważnej prowincji 
Buenos Aires, uznany także za „czło- 
wieka infiltrowanego przez marksi- 
stów”, został zmuszony do dymisji 
przez prawicę peronistowską po ter- 
rorystycznym akcie lewaków, któ- 
rym posłużono się jako pretekstem 
(opanowanie koszar wojskowych w 
Azul). Na jego miejsce wyznaczono 
wicegubernatora, który jest typo- 
wym przedstawicielem reakcyjnej 
peronistowskiej biurokracji związko- 
wej. Mamy tu do czynienia z próbką 
tego, co zamierzano uczynić w Cor- 
dobie, która jest prowincją o zdecy- 
dowanie bojowych nastrojach i od 
dawna stanowi główny cel ataków ze 
strony najbardziej wstecznych sił. 


W ciągu ostatnich siedmiu lat dyk- 
tatury wojskowej, której kres poło- 
żono 25 maja 1973 r., Cordoba, która 
skupia silne oddziały proletariatu 
przemysłowego, była głównym ba- 
rometrem politycznym naszego kra- 
ju. Tam miały miejsce pamiętne wal- 
ki klasowe, jak np. legendarne 
„cordabazo” z maja 1969 r., które 
śmiertelnie ugodziło w . stabilność 
administracji wojskowej.  Peroni- 
stowska biurokracja związkowa ni- 
gdy nie zdołała złamać tam ducha 
walki mas robotniczych ani zahamo- 
wać dążeń do demokratyzacji życia 
społecznego. Nic więc dziwnego, że 
po obaleniu dyktatury w prowincji 
tej powstał odmienny od innych rząd 
stanowy, który chociaż nie zdołał 
przeprowadzić do końca zapowiada- 


nych przeobrażeń gospodarczych, 
społecznych i politycznych, to jednak 
jako jeden z nielicznych rządów pro- 
wincjonalnych spełniał w dużej mie- 
rze obietnice wyborcze i zdobywał 
coraz większe poparcie mas. Rzecz 
jasna więc, że właśnie tam skoncean- 
trowały swoje ataki oligarchia ob- 
szarnicza, prawica i imperializm. 


W komentarzu redakcyjnym z 20 
marca br. „Nuestra Palabra” (Nasze 
Słowo), czasopismo Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii przedstawiło 
następującą syntezę tego procesu: 
„Podczas, gdy siły demokratyczne i 
ludowe domagają się wprowadzenia 
w życie tzw. ustaleń programowych 
skrajna prawica czyni wszystko, by 
nie dopuścić do ich realizacji. Dąze- 
nie prawicy można ująć w następu- 
jący sposób: chce ona pogrzebać da- 
ne cbietnice i realizację znienawidzo- 
nego przez nią programu, aby po- 
wrócić do antynarodowej dyktatu- 
ry, kryjąc ją nowym pustosłowiem, 
chce zdławić naród, który protestu- 
je przeciwko takim poczynaniom i 
dlatego usprawiedliwia wszelkie eks- 
cesy... chce opanować całkowicie sy- 
stem władzy (siły zbrojne, parlament, 
naczelne organy administracji, rządy 
prowincjonalne, sądownictwo, oto- 
czenie prezydenta i wiceprezydenta), 
usiłuje zapewnić sobie władzę w spo- 
sób „konstytucyjny«. W razie niepo- 
wodzenia tych akcji dążyć będzie do 
zamachu stanu analogicznego jak w 
Chile i przeleje „morze krwix, jak 
to określił jeden z oficerów znany ze 
skrajnie prawicowych poglądów”. 

W tej chwili chodzi o utrzymanie 
naszego kraju jako otwartego okna 
na świat w południowej części na- 
szego kontynentu, mimo że jesteś- 
my otoczeni przez pięć rządów uza- 
leżnionych od imperializmu półno- 
cnoamerykańskiego. W tej sytuacji 
najważniejszym zadaniem naszych 
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robotników i narodu jest obrona u- 
stroju konstytucyjnego i swobód de- 
mokratycznych przed faszystowskim 
zamachem stanu. Ustrój ten i swobo- 
dy demokratyczne stanowią bowiem 
jednocześnie warunek dalszego roz- 
woju procesów emancypacyjnych. 
Mogą i powinny mieć miejsce dys- 
kusje, mogą dochodzić do głosu prze- 
ciwstawne punkty widzenia oraz mo- 
gą znajdować swe urzeczywistnie- 
nie różne interesy klasowe, lecz 
wszystko to nie może wykraczać %%0- 
za istniejące ramy swobód demokva- 
tycznych. W przeciwnym wypadku, 
gdyby dokonano zamachu stanu, wal- 
ka musiałaby być prowadzona w 
znacznie trudniejszych i bardziej nie- 
korzystnych warunkach i podobnie 
jak w Chile — nadeszłyby szczegól- 
nie ciężkie dni dla klasy robotniczej 
i dla narodu, dla demokracji i nie- 
zawisłości narodowej. 


Ta sytuacja stwarza polityczną ko- 
nieczność umiejscowienia, wskaza- 
nia i zdemaskowania głównego wro- 
ga. Tym głównym wrogiem jest im- 
perializm północnoamerykański oraz 
oligarchia obszarnicza, będąca wspól- 
nikiem jego zbrodni. Już teraz te re- 
akcyjne siły sabotują pozytywne a- 
spekty polityki rządu. Właśnie siły 
reakcyjne w rządzie i poza nim stwa- 
rzają oraz starają się pogłębiać trud- 
ności społeczno-gospodarcze, jakie 
przeżywa kraj. One to są odpowie- 
dzialne za wzrost kosztów utrzyma- 
nia, pomimo tzw. „Paktu Społeczne- 
go” zawartego między pracodawcami 
a przywódcami związkowymi bez 
konsultacji z robotnikami i bez uw- 
zględnienia ich prawdziwych intere- 
sów. W ten sposób ceny stale rosną, 
chociaż utrzymywane jest zamroże- 
nie płac. Niewielki wzrost dochodów 
niektórych grup pracowniczych zo- 
stał osiągnięty tylko w wyniku to- 
czonej przez te grupy walki. 


111 


Przegląd międzynarodowy 


Reakcja wywołuje zaburzenia w 
zaopatrzeniu rynku oraz sprzyja spe- 
kulacji, ukrywając i nielegalnie wy- 
wożąc żywność, a zwłaszcza artykuły 
pierwszej potrzeby. Uniemożliwia o- 
na załatwienie najpilniejszych spraw. 
W parlamencie przedstawia uwstecz- 
niające istniejący stan projekty u- 
staw, które są zatwierdzane, jak ap. 
ustawa o stowarzyszeniach zawodo- 
wych, która w istocie rzeczy chroni 
malwersantów i  biurokratów ze 
związków zawodowych i utrwala 
ich pozycje, albo ustawa zmienia- 
jąca kodeks karny, która  za- 
ostrza już istniejące kary i stwarza 
możliwości prześladowania przeciw- 
ników politycznych. To samo dotyczy 
tzw. zasady „zbędnych pracowni- 
ków”, która stwarza podstawy do 
masowego zwalniania ludzi pracy i 
obywateli o postępowych przekona- 
niach. Równie reakcyjny charakter 
ma ustawa zakazująca działalności 
politycznej na uniwersytetach, potę- 
piona przez masy studenckie i pro- 
fesorów o demokratycznych poglą- 
dach. Siły prawicy nawołują do ter- 
roru, faszyzmu i represji, a w realiza- 
cji swych celów posługują się najbar- 
dziej reakcyjnymi elementami. 


Ofensywa skrajnej prawicy dopro- 
wadziła do wybuchu wielu strajków. 
Robotnicy, szerokie masy ludowe i 
studenci przeprowadzili już wiele 
akcji bojowych. Należy oczekiwać, że 
zasięg tych akcji rozszerzy się, a żą- 
dania czysto ekonomiczne zostaną u- 
zupełnione postulatami politycznymi 
i społecznymi. Taki był przebieg wy- 
padków podczas strajku w przedsię- 
biorstwie metalurgicznym „Acindar” 
w prowincji Santa Fe. Ponad 6 ty- 
sięcy robotników rozpoczęło tam 
strajk, który rozszerzył się na całe 
miasto Villa Constitucion, w którym 
znajduje się wspomniana fabryka. 
Głównym celem strajkujących była 
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obrona kierownictwa związkoweso, 
wybranego przez samych robotników 
przed samowolą biurokracji z na- 
czelnych władz związkowych. Jed- 
nak biurokracja poniosła całkowitą 
klęskę. Wiadomo, że Powszechna 
Konfederacja Pracy (CGT) jest opa- 
nowana przez biurokratów, którzy 
zagarnęli swoje stanowiska kierow- 
nicze dzięki oszukańczym manewrom 
i utrzymują się wbrew woli robotni- 
ków wskutek stosowania przemocy. 
Wszyscy wiedzą również, że ludzie ci 
są na usługach kapitalistów. 

Sytuacja w naszym kraju kompli- 
kuje się jeszcze bardziej w związku 
z zamierzonym wyjazdem prezyden- 
ta Perona do Europy. Zaostrzają się 
wszystkie sprzeczności i walka w ło- 
nie peronistów i rządu. Toczy się za- 
żarty bój o to, kto ma zastępować 
prezydenta, trwa walka o zdobycie 
kluczowych stanowisk w aparacie 
państwowym, w ruchu peronistow- 
skim i to zarówno na szczeblu krajo- 
wym, jak i prowincjonalnym. Prawi- 
ca peronistowska pragnie zagarnąć 
władzę, wyrugować elementy demo- 
kratyczne i antyimperialistyczne ze 
wszystkich istotniejszych stanowisk, 

Te prowokacyjne działania prawi- 
cy, będące prawdziwym spiskiem, o- 
bejmują również napady na nasze lo- 
kale partyjne i aresztowania niektó- 
rych naszych towarzyszy. Możemy i 
musimy przekreślić plany skrajnej 
prawicy. Mamy szanse zwyciężyć, 
ponieważ posiadamy w naszym kra- 
ju potężne rezerwy sił demokratycz- 
nych, a równocześnie przybierają na 
sile nastroje antyfaszystowskie i an- 
tyimperialistyczne. Wybory z 1973 r. 
wykazały, że ponad 80 proc. głosują- 
cych opowiedziało się za przeobraże- 
niami zmierzającymi do narodowego 
i społecznego wyzwolenia. 

Dlatego nasza partia stwierdziła i 
powtarza nieustannie, że w obliczu 


nowej sytuacji podstawowym zada- 
niem dnia dzisiejszego, zadaniem 
najpilniejszym i najistotniejszym — 
jest mobilizacja mas i walka o umo- 
cnienie konstytucyjnego rządu i le- 
galnie wybranych władz. Trzeba je 
chronić przed próbą zamachu stanu 
i skłaniać do realizacji przyrzeczone- 
go masom programu, do oparcia się 
na masach i partiach ludowych. W 
związku z tym odbyło się ważne spol- 
kanie między prezydentem Peronem 
a działaczami ośmiu partii politycz- 
nych, których przedstawiciele nie 
wchodzą w skład rządu. W spotkaniu 
uczestniczyli przedstawiciele Rady- 
kalnego Związku Obywatelskiego, 
Fartii „Nieustępliwych”, Komuni- 
stycznej Partia Argentyny, Demokra- 
tycznej Partii Postępowej, Rewolu- 
cyjnej Partii Chrześcijańskiej, Związ- 
ku Ludu „Naprzód”, Ludowej Partii 
Socjalistycznej i Socjalistycznej Par- 
tii Pracujących. 

Z uwagi na reprezentatywność 
tych sił politycznych spotkanie to 
było wielkim wydarzeniem. Nigdy u- 
przednio do takiej rozmowy nie do- 
szło. Biorące w niej udział partie 
miały możliwość wyrazić swoje za- 
niepokojenie wobec eskalacji faszy- 
stowskich akcji i obawy związane z 
możliwością zamachu stanu. Jedno- 
cześnie wyraziły one swoje zdecydo- 
wane poparcie dla konstytucyjnej 
władzy i legalnie wybranego rządu. 


Obecnie musimy skoordynować 
wszystkie nasze siły i zjednoczyć 
wszystkie grupy polityczne o orien- 
tacji antyimperialistycznej i antyoli- 
garchicznej. Musimy stworzyć front 
narodowy w celu poparcia rządu re- 
prezentującego szeroką koalicję de- 
mokratyczną. Musimy przygotować 
się do walki na wszystkich frontach 
i do stosowania różnorakich form 
walki w zależności od konkretnej sy- 
tuacji. Będziemy stosować w tej wa!- 
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ce taką broń, do jakiej będą nas zmu- 
szać okolicznosci chwili, ale musimy 
uderzać przede wszystkim we wspól- 
nego i głównego wroga: imperializm 
północnoamerykański i rodzimą oli- 
garchię. Kto tego nie rozumie, sta- 
wia się sam poza rzeczywistością 1, 
obiektywnie rzecz biorąc, przyczynia 
się do sukcesu kontrrewolucji. 


Nasza partia reprezentuje stanon- 
wisko, że w obecnej sytuacji gwaran- 
cją mobilizacji mas ludowych do wal- 
ki, gwarancją stworzenia szerokiego 
frontu narodowego, który mógłby za- 
dać klęskę skrajnej prawicy, pow- 
strzymać spiskowców przed zama- 
chem stanu i wesprzeć cząd oparty 
na szerokiej demokratycznej koalicji 
jest istnienie silnej Komunistycznej 
Partii, mocno zakorzenionej w klasie 
robotniczej i w narodzie. 


Z tego względu nasz Komitet Cen- 
tralny opracował śmiały plan zwięk- 
szenia szeregów naszej organizacji i 
podwojenia jej sił. Naszym hasłem 
jest walka o partię liczącą co naj- 
mniej 200 tys. członków. Ustalimy 
też termin, w którym powinniśmy 
osiągnąć wyznaczony cel. 

Wpływy polityczne naszej partii 
rozszerzają się z dnia na dzień. Par- 
tia nasza odgrywa już wybitną rolę 
na arenie politycznej kraju. Cieszy 
się ona wielkim autorytetem w klasie 
robotniczej, posiada mocne więzy ze 
wszystkimi warstwami społecznymi i 
z innymi postępowymi partiami. Ale 
dopiero partia licząca 200 tys. człon- 
ków (dzisiaj mamy już ponad 100 
tys. członków i 40 tys. młodych sym- 
patyków należących do naszej orga- 
nizacji młodzieżowej) będzie właści- 
wym punktem wyjścia do stworze- 
nia masowego ruchu komunistyczne- 
go, który odegra bez wątpienia de- 
cydującą rolę w naszym kraju. 

Ufamy, że ten cel zostanie osią- 
gnięty. 
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Historyczne doświadczenia 
Rewolucji Kubańskiej 


BLAS ROCA 


„Rewolucja Kubańska nie jest dziełem opatrzności ani cudem politycznym 
oderwanym od realiów współczesnego społeczeństwa i od idei nurtujących masy. 
Rewolucja ta stanowi rezultat świadomego, a zarazem konsekwentnego działania 
zuodnego z prawami rządzącymi historią ludzkości. Ludzie nie tworzą ani nie 
mogą tworzyć historii według swych subiektywnych chęci. Ale rewolucyjna 
droga rozwoju Społeczeństwa jest uzależniona od działania człowieka; proces 
rewolucyjny może zostać zahamowany, może opóźniać się lub przyspieszać 
stosownie do tego, jak klasy rewolucyjne i ich przywódcy dostosowują się do 
praw rządzących historią. Odkrywając naukowe prawa rozwoju społeczeństwa 
Karol Marks stawiał na pierwszym miejscu czynnik świadomości rewolucjoni- 
stów. 

Obecna faza Rewolucji Kubańskiej jest historyczną kontynuacją bohaterskich 
walk rozpoczętych przez naród nasz jeszcze w 1868 r. przeciwko hiszpańskiemu 
kolonializmowi. Jednocześnie stanowi ona ogniwo w długim procesie zmagań 
1 walk z poniżającym położeniem, w jakim naród nasz postawiły Stany Zjed- 
ioczone. Zbrojne interwencje i zawładnięcie naszych bogactw przez obcy ka- 
pitał sprowadziły naszą ojczyznę do roli kolonii północnoamerykańskiej. Sta- 
liśmy się przedmiotem monopolistycznego wyzysku. Koła rządzące imperia- 
lizmu przekształciły Kubę we współczesną Kapuę dla turystów ze Stanów Zjed- 
noczonych, uczyniły ją wielkim domem publicznym 1 ogromną spelunką. Nasza 
rewolucja jest również kontynuacją, a zarazem rezultatem bohaterskich walk 
naszych robotników, chłopów, studentów ti intelektualistów, podczas trwającego 
ponad 50 lat okresu korupcji 1 burżuazyjnego wyzysku oraz panowania impe- 
rializmu, który zamierzał pochłonąć nas oraz zniszczyć podstawy naszej naro- 
dowej odrębności. Jednocześnie jest owocem rewolucyjnej ideologii klasy ro- 
botniczej, międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, walki robotników 1 chło- 
pów rosyjskich, którzy we wspaniałym Październiku 1917 r., kierowani przez 
Lenina, obalili władzę cara i rozpoczęli pierwszą rewolucję socjalistyczną. Jest 
wynikiem osłabienia siły imperializmu 1 ogromnych zmian w układzie sił, jakie 
dokonały się na świecie”. 


FIDEL CASTRO: Przemówienie z 26 lipca 1973 r. w dwudziestą 
rocznicę ataku na koszary Moncada 


W roku bieżącym obchodziliśmy piętnastą rocznicę zwycięstwa Rewo- 
lucji Kubańskiej — pierwszej rewolucji socjalistycznej na kontynencie 
amerykańskim. 

Jest to rewolucja, która w swym burzliwym i nieprzerwanym rozwoju 
wykonała doniosłe zadania ogólnodemokratyczne: zbrojnym wysiłkiem 
większości naszego narodu, we wspólnym działaniu ze zwycięską Armią 
Powstańczą obaliła ona reakcyjną i skorumpowaną tyranię Batisty, przy- 
pieczętowując swe zwycięstwo strajkiem powszechnym w całym kraju. 
Władza rewolucyjna przywróciła demokratyczne i postępowe artykuły 
Konstytucji(1), zdeptanej i znieważonej przez sprawców zamachu z 10 mar- 


(1) Mowa o Konstytucji kubańskiej uchwalonej 5 lipca 1940 r. i obowiązującej 
do czasu zastąpienia jej przez antvdemokratyczną ustawę konstytucyjną z 4 kwiet- 
nia 1952 r., narzuconą Kubie przez Batistę. Konstytucja z 1940 r. miała charakter 
burżuazyjno-demokratyczny (przyp. red.). 
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ca 1952 r.(2), Na miejsce dawnej, reakcyjnej armii wyszkolonej w duchu 
wrogości wobec chłopów i robotników, a służącej ochronie interesów 
i przywilejów zagranicznych monopoli i rodzimych wyzyskiwaczy, władza 
rewolucyjna stworzyła natychmiast robotniczo-chłopskie siły zbrojne: re- 
gularną armię i milicję rewolucyjną. Jednocześnie zaś odnowiła cały apa- 
rat państwowy, tworząc nowe organa władzy. Zapoczątkowała również 
reformę rolną i doprowadziła ją do końca. 

Równocześnie Rewolucja Kubańska rozwiązała całkowicie zadania naro- 
dowowyzwoleńcze. Władza rewolucyjna proklamowała pełną suwerenność 
narodową naszego kraju i pokrzyżowała wszelkie bezpośrednie i pośrednie 
próby ingerencji w wewnętrzne sprawy narodu ze strony imperialistów 
amerykańskich. Odrzuciła ona i przekreśliła raz na zawsze ich dążenia do 
utrzymania — podobnie jak to miało miejsce w przeszłości — swej „opie- 
ki” nad rządem kubańskim i jego polityką. Zapewniła ona odzyskanie 
bogactw naturalnych zagarniętych przez monopole imperialistyczne oraz 
znacjonalizowała banki i zakłady produkcyjne, przy pomocy których mo- 
nopole wyzyskiwały nasz lud i podporządkowały całą naszą gospodarkę 
swym własnym zamierzeniom. 

I wreszcie Rewolucja Kubańska szybko podjęła doniosłe zadania o cha- 
rakterze socjalistycznym. W stosunkowo krótkim czasie rozwinęła sztandar 
socjalizmu i marksizmu-leninizmu, zadając imperializmowi Stanów Zjed- 
noczonych pierwszą klęskę militarną w Ameryce Łacińskiej. 

Każda ludowa rewolucja posiada ogólne i specyficzne właściwości, które 
w określonym sensie składają się na jej oryginalność. „Wszystkie narody 
— powiedział Lenin — dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdą 
wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy 
innej formy demokracji, do tej czy innej odmiany dyktatury proletariatu, 
do tego czy innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych dziedzin 
życia społecznego '(3). 

Rewolucja Kubańska posiada liczne właściwości szczególne. Wynikają 
one przede wszystkim z historycznych tradycji naszego narodu, z chara- 
kteru sił politycznych i społecznych, które doprowadziły do rewolucji, 
oraz z międzynarodowego układu sił w chwili jej wybuchu. 

W pierwszych latach rewolucji niektóre z tych cech, wyróżniających 
proces rewolucyjny na Kubie, związany ze specyfiką naszego kraju, były 
wykorzystywane przez pewnych ideologów prawicowych, a częściej pseu- 
dolewicowych jako argument, mający podważyć podstawy marksizmu-le- 
ninizmu. Próbowano posłużyć się nim dla uzasadniania rozmaitych rewi- 
zjonistycznych i antyradzieckich — a wskutek tego również antykomu- 
nistycznych — koncepcji. Rzecznicy tych koncepcji usiłowali przedstawić 
wszystko to, co było oryginalne w procesie historycznym, który doprowa- 
dził do ataku na koszary Moncada — od lądowania „Granmy”'(4) poprzez 


(2) Data przewrotu, którego dokonał Batista i w wyniku którego objął on władzę 
(przyp. red.). 

(3) W. I. Lenin: Dzieła t. 23, str. 67. 

(4) „Granma” — nazwa jachtu, na którym Fidel Castro, Raul Castro, Che Guevara 
przybyli z Meksyku na Kubę, abv tam rozpocząć rewolucję przeciwko rządowi Ba- 
tisty. Nazwę „Granma” nosi obecnie organ prasowy KC KP Kuby — odpowiednix 
„Irybuny Ludu” (przyp. red.). 
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rewolucyjną wojnę partyzancką aż do początków budownictwa socjalizmu 
— jako zaprzeczenie teorii Marksa, Engelsa i Lenina. Rzecznicy tych kon- 
cepcji w istocie rzeczy usiłowali usprawiedliwiać tych, którzy dążyli do 
rewizji samych podstaw marksizmu-leninizmu i konstruowania efeme- 
rycznych teorii. Nie brak było również takich, którzy na tej płaszczyźnie 
wyolbrzymiali ten czy inny szczegół w polityce rewolucyjnego rządu ku- 
bańskiego, głosząc hasła „innego socjalizmu”, w celu przeciwstawienia się 
zwycięskiemu socjalizmowi, istniejącemu w Związku Radzieckim. 

Ta metoda walki z marksizmem-leninizmem nie jest właściwie niczym 
nowym. Już z górą pół wieku temu różni teoretycy rewizjonizmu — po- 
dobnie zresztą jak i przedstawiciele dogmatyzmu — występowali w po- 
dobny sposób, atakując historyczne zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej oraz utworzenie pierwszego w historii państwa 
socjalistycznego. Jedni z nich negowali marksistowskie stanowisko Lenina 
i socjalistyczny charakter nowego ustroju tworzonego przez naród radzie- 
cki. Natomiast inni, w świetle specyficznych cech rewolucji, która zmieniła 
bieg historii świata, usiłowali podważać teorię Marksa. 

Jednakże wkład wniesiony przez Włodzimierza Lenina do naukowego 
systemu Marksa i Engelsa, zwycięstwo socjalizmu w Związku KRadziec- 
kim, a następnie w innych krajach pozostawały w całkowitej zgodności 
z duchem teorii marksistowskiej. Historyczna praktyka potwierdziła ge- 
nialne przewidywania marksizmu-leninizmu i to właśnie rozbiło argumen- 
tację prawicowych i lewackich rewizjonistów. 

Analogicznie przedstawia się sprawa z rozwojem Rewolucji Kubańskiej: 
wszechstronne zdobycze tej rewolucji, jej odwaga w korygowaniu popeł- 
nionych błędów. rozbiły w proch zakusy nowych rewizjonistów prawico- 
wych i ultralewackich, którzy chcieli wykorzystać jej cechy szczególne w 
propagandzie przeciwko marksizmowi, komunizmowi, Związkowi Radziec- 
kiemu i innym krajom socjalistycznym. 

DONIOSŁE SKUTKI ATAKU NA KOSZARY MONCADA 


Rewolucyjna wojna w latach 1956—1958, która zakończyła się obale- 
niem reżimu Batisty i ustanowieniem rewolucyjnej władzy ludowej, sta- 
nowiła kontynuację pamiętnego ataku na koszary Moncada. 

Bohaterska ta akcja przeprowadzona 26 lipca 1953 r. miała na celu za- 
jęcie drugiej co do znaczenia twierdzy wojskowej w kraju. Chodziło o zdo- 
bycie znajdującej się tam broni i rozdanie jej ludowi. W prowincji Orien- 
te — w której to właśnie w 1868 r. wybuchły walki o zrzucenie hiszpań- 
skiego jarzma kolonialnego — zamierzano rozpocząć powstanie przeciwko 
reakcyjnej i proimperialistycznej klice Batisty, która szesnaście miesięcy 
wcześniej drogą zamachu stanu zagarnęła władzę, zawiesiła konstytucję 
i pod hasłami antykomunizmu prowadziła brutalne represje przeciwko 
wszystkim siłom postępowym, przeciwko robotnikom, studentom, chło- 
pom i całemu narodowi. Powstanie to miało przekształcić się w powszechną 
wojnę rewolucyjną. 

Zamierzony cel nie został jednak osiągnięty. 

Z wojskowego punktu widzenia, niezwykle bohaterska akcja zakończyła 
się 26 lipca 1953 r. taktyczną porażką. Nastąpiła po niej fala krwawych 
zbrodni, tortur i prześladowań rozpętana przez tchórzliwy reżim morder- 
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ców i złodziei. A jednak reperkusje Moncady, w postaci procesu wytoczo- 
nego uczestnikom tego odważnego ataku, otworzyły drogę nieprzemija- 
jącemu zwycięstwu strategiczno-politycznemu. Stało się to dzięki mężnej 
postawie oskarżonych w tym procesie, dzięki doniosłej mowie towarzysza 
Fidela Castro wygłoszonej w małej salce szpitalnej przed trybunałem oto- 
czonym bagnetami. 

Bez tego przemówienia, znanego dziś na całym świecie pod tytułem 
Historia mnie uniewinni... rozczarowanie z powodu niepowodzenia ataku 
na koszary Moncada mogłoby spowodować upadek ducha w szeregach re- 
wolucjonistów i wśród szerokich mas. Mogłoby to w konsekwencji prze- 
dłużyć trwanie rządów Batisty. Ale publiczne oskarżenie tyranii, drama- 
tyczna relacja o jej zbrodniach, analiza uwarunkowań społeczno-ekono- 
micznych i politycznych, jakie istniały w kraju, a także przedstawienie 
przez towarzysza Fidela Castro programu ich zmiany przyczyniły się wy- 
datnie do umocnienia woli uporczywej i nieprzejednanej walki. 


Fakty te miały jeszcze inne istotne znaczenie: przyczyniły się mianowi- 
cie do uznania przez naród wielkości towarzysza Fidela Castro jako przy- 
wódcy, spowodowały rozwój nowej młodzieżowej grupy rewolucyjnej. zor- 
ganizowanej z kadry zaprawionej w politycznych i społecznych walkach 
trwających na Kubie. Bohaterowie Moncady, skazani na długoletnie wię- 
zienie, odzyskali wolność wskutek amnestii. Została ona wymuszona na 
dyktatorskim reżimie pod wpływem nieodpartego nacisku najszerszych 
mas. I bojownicy wyszli z więziennych cel gotowi do podjęcia przerwanej 
akcji. 

Nowy zorganizowany przez nich ruch polityczny — Rewolucyjny Ruch 
26 lipca — stanowił, pod przywództwem towarzysza Fidela Castro, centrum 
inicjujące, organizujące i kierujące wojną rewolucyjną, która zakończyła 
się zwycięstwem w pamiętnym dniu 1 stycznia 1959 r. 

W późniejszym okresie rewizjoniści próbowali wykorzystać te specyficz- 
ne właściwości rozwoju Rewolucji Kubańskiej, twierdząc, iż nasze doświad- 
czenia rzekomo obalają marksistowsko-leninowską tezę o konieczności 
istnienia partii, uzbrojonej w teorię rewolucyjną, jako kierowniczej siły 
rewolucji. 


Ale wysuwając swe tezy, ignorowali oni powszechnie znane fakty. 

Po pierwsze: zignorowali to, że Rewolucyjny Ruch 26 lipca był oparty na 
programie, który zmierzał zdecydowanie do przekształcenia struktury go- 
spodarczo-społecznej kraju i ustanowienia jego pełnej suwerenności naro- 
dowej. 

Po drugie: zignorowali to, że ruch ten stanowczo odciął się od głoszenia 
haseł antykomunistycznych i antyradzieckich. Hasła takie były lansowane 
przez te środowiska, które zabiegały przede wszystkim o względy imperia- 
lizmu amerykańskiego. Chociaż komuniści zorganizowani w Ludowej Par- 
tii Socjalistycznej, która następnie sama się rozwiązała, nie brali udziału 
w ataku na Moncadę i Bayamo, to jednak urzeczywistniali oni później 
politykę jedności i współpracy z głównymi siłami Rewolucyjnego Ruchu 
26 lipca. 

Po trzecie: zignorowali również to, że chociaż nowo zorganizowany od- 
dział rewolucyjny nie miał jako całość określonej teorii rewolucyjnej, to 
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jednak grupa jego głównych przywódców od samego początku studiowała 
Marksa, Engelsa i Lenina oraz posiadała orientację w teorii marksistow- 
sko-leninowskiej. 

I wreszcie ignorowano też ten fakt, że w toku Rewolucji Kubańskiej do- 
szło do zjednoczenia sił rewolucyjnych oraz ich głównych organizacji: Re- 
wolucyjny Ruch 26 lipca, Rewolucyjny Dyrektoriat 13 marca i Ludowa 
Partia Socjalistyczna połączyły się w jedną partię. Początkowo występo- 
wała ona jako zintegrowane Organizacje Rewolucyjne, następnie przyjęła 
nazwę Kubańskiej Zjednoczonej Partii Rewolucji Socjalistycznej, a w 
końcu przekształciła się w Komunistyczną Partię Kuby, która przyjęła 
marksizm-leninizm za swą ideologiczną podstawę. 


Jeśli jedną z zasadniczych przyczyn upadku Komuny Paryskiej był brak 
kierownictwa ze strony partii zwartej i uzbrojonej w konsekwentnie rewo- 
lucyjną teorię, to możemy stwierdzić, że zdecydowane zwycięstwo Rewolu- 
cji Kubańskiej i jej nieodwracalne umocnienie się wynika z tego, że jej 
przywódcy zdołali w krótkim czasie zjednoczyć poszczególne grupy rewolu- 
cyjne, których cele nie we wszystkim przecież były zbieżne. W ten sposób 
stworzono jedną rewolucyjną organizację polityczną, utworzono jednolite 
kierownictwo polityczne, przyjęto surową dyscyplinę wewnętrzną i jedną 
wiodącą teorię. Zjednoczenie głównych sił politycznych rewolucji zapew- 
niło jedność mas na wielu płaszczyznach działania. 

Przesłanką siły procesu rewolucyjnego i nieugiętości rewolucji wobec 
wrogów jest jedność jej kierowniczych ośrodków politycznych. Wyrazem 
tego jest utworzenie jednego kierownictwa, zdolnego do zrealizowania jed- 
nolitej polityki rewolucyjnej, opartej na marksizmie-leninizmie. Tylko ta- 
ka sytuacja zapewnia mobilizację mas do osiągnięcia rewolucyjnych celów 
i zdolność pokierowania nimi w walce. 

Historyczne doświadczenia Rewolucji Kubańskiej potwierdziły właśnie 
te wnioski teoretyczne, a nie błędne koncepcje rewizjonistów. 


LUDOWA AKCJA ZBROJNA PRZECIWKO TYRANII 


Reakcyjny zamach stanu z 10 marca 1952 r. zaostrzył do najwyższych 
granic polityczny kryzys w kraju. Ale z drugiej strony doprowadził on 
w swych dalszych konsekwencjach do rozwoju zbrojnej walki rewolucyj- 
nej, a w siedem lat później — do jej zwycięstwa. 

Ten zamach stanu, przygotowany przez amerykański imperializm, któ- 
ry wykorzystał wybujałe ambicje Batisty i jego kamaryli złożonej z mor- 
derców i złodziei, został zdecydowanie potępiony przez ogromną większość 
narodu. Robotnicy, studenci, chłopi, związki zawodowe, organizacje spo- 
łeczne i polityczne w całym kraju wyrażały w różnych formach swoje po- 
tępienie wobec ustanowienia w kraju nowej, pozbawionej wszelkich skru- 
pułów tyranii. 

Zniesienie przez zamachowców względnie postępowej burżuazyjno-de- 
mokratycznej konstytucji z 1940 r. spowodowało wstrząs w nastrojach poli- 
tycznych szerakich mas i wywołało silne protesty. 

W wyniku zamachu baza społeczna burżuazyjno-imperialistycznej wła- 
dzy została jeszcze bardziej zawężona. Społeczną podstawą władzy stały się 
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najbardziej reakcyjne i proimperialistyczne elementy spośród klasy wy- 
zyskiwaczy i kamaryla polityczna, utworzona przez najbardziej skorum- 
powanych, pozbawionych jakiegokolwiek prestiżu malwersantów, którzy 
wzbogacili się na funduszach publicznych oraz brudnych, niemoralnych in- 
teresach. Rząd zamachowców, aby utrzymać się przy władzy, stosował me- 
tody gwałtów, represji i prześladowań. Policja i wojsko, które znalazły się 
w rękach cynicznych morderców, bez skrupułów panoszyły się w całym 
kraju. 

Dlatego właśnie cały naród zjednoczył się w proteście przeciwko tyra- 
nii narzuconej przez zamach stanu Batisty. Jedynym wyjściem z kryzy- 
su stała się walka przeciwko reżimowi reakcyjnego gwałtu, walka prowa- 
dzona z zastosowaniem rewolucyjnej przemocy. Istniały wszystkie niezbęd- 
ne ku temu warunki obiektywne. 


Historyczną zasługą towarzysza Fidela Castro jest i pozostanie to, że 
w tamtym okresie zdał on sobie jasno sprawę z możliwości obalenia tyranii 
drogą walki zbrojnej. Z wielkim wyczuciem organizacyjnym, wytrwałoś- 
cią i uporem dążył on do zjednoczenia wszystkich sił rewolucyjnych, gro- 
madził zasoby materialne, rozwijał agitację i konkretyzował plany boha- 
terskiego ataku na koszary Moncada. Po niepowodzeniu tego ataku przygo- 
towywał długotrwałą wojnę, która pod jego kierownictwem miała dopro- 
wadzić do zwycięstwa. 


Zorganizowany, przygotowany i kierowany przez towarzysza Fidela Ca- 
stro oddział, który zaatakował koszary, aby rozpocząć szeroko zakrojoną 
akcję ludu przeciwko tyranii, składał się głównie z młodych ludzi pocho- 
dzących z biednych i średnio zamożnych odłamów zradykalizowanej bur- 
żuazji, choć nie brakowało wśród nich również robotników. 


W późniejszych akcjach — takich jak masowe protesty, strajki, zbroj- 
ne porywy, wojna partyzancka czy wreszcie tworzenie powstańczego woj- 
ska — biorą aktywny udział wszystkie warstwy społeczne, studenci i robot- 
nicy, chłopi i rzemieślnicy, urzędnicy i inteligenci, a nawet drobni kupcy. 
Powstańcze wojsko, które stanowiło decydujący instrument zwycięskiej 
Rewolucji Kubańskiej, było zasilane robotnikami rolnymi i chłopami we 
wszystkich rejonach, gdzie inicjowało i prowadziło działania bojowe. 


Wszczęta przeciwko tyranii batistowskiej akcja zbrojna przekształciła 
się w toku wojny rewolucyjnej w ogólnonarodową walkę całego społeczeń- 
stwa przeciwko rządom wyizolowanej społecznie i politycznie kamaryli, 
która utrzymywała się tylko dzięki poparciu imperializmu. Rachityczne or- 
ganizacje polityczne związane ze starym aparatem władzy były tak dalece 
pozbawione społecznej bazy, że zniknęły ze sceny politycznej ApaJU już 
następnego dnia po ucieczce Batisty. 


CECHY CHARAKTERYSTYCZNE 
DORAŻNEGO PROGRAMU REWOLUCJI 


Podczas całego pierwszego etapu Rewolucji Kubańskiej, tj. od ataku 
na koszary Moncada do zwycięstwa w dniu 1 stycznia 1959 r., hasłem na- 
czelnym było obalenie tyranii. 
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Na tym etapie program ruchu rewolucyjnego ograniczał się do ogólnych 
postulatów wysuniętych przez towarzysza Fidela Castro we wspomnianym 
uprzednio przemówieniu Historia mnie uniewinni... Program ten okre- 
ślał w głównych zarysach cele, jakie rewolucja pragnęła osiągnąć natych- 
miast: obalenie tyranii, stworzenie rządu rewolucyjnego, przywrócenie 
konstytucji z 1940 r., przywrócenie pełnej suwerenności politycznej naro- 
du, ukaranie wszystkich zbirów, morderców i katów, konfiskata dóbr mal- 
wersantów ze wszystkich dotychczasowych rządów, obniżka czynszów, 
podjęcie środków przeciwko bezrobociu, reforma rolna, łącznie z likwida- 
cją latyfundiów i podziałem ziemi wśród chłopów, pełna reforma szkolni- 
ctwa, nacjonalizacja wielkich koncernów monopolizujących w swych rę- 
kach energię elektryczną i telefony, które były najbardziej znienawidzony- 
mi amerykańskimi monopolami usadowionymi na Kubie. 


Nienawiść do tyranii i rewolucyjny charakter doraźnego programu zade- 
cydowały o tym, że w owym okresie po stronie rewolucji opowiedziały się 
najszersze masy. Charakterystyczną cechą Rewolucji Kubańskiej było 
więc ogólne, masowe, a zarazem entuzjastyczne poparcie dla powstańczych 
sił zbrojnych i dla rewolucyjnej władzy ustanowionej w rezultacie obalenia 
tyranii. Poparcie to kierowało się szczególnie ku towarzyszowi Fidelowi 
Castro, szanowanemu i uznanemu przywódcy rewolucji, otoczonemu za- 
ufaniem i miłością całego narodu. 

Doświadczenia Rewolucji Kubańskiej wskazują, że chociaż oddział, któ- 
ry przygotował i zorganizował atak na koszary Moncada, nie deklarował się 
jako reprezentacja klasy robotniczej. ani nie określał się jako socjalistycz- 
ny, to jego cele odpowiadały dążeniom mas robotniczych. Pragnął on 
współdziałania z masami robotniczymi. W ich akcjach szukał oparcia 
i znajdował je. I w tym sensie oddział ten opierał się na klasie robotniczej, 
której koncepcje i ideały uznał za własne. Wiadomo — jak to niejednokrot- 
nie podkreślał towarzysz Fidel Castro — że grupa głównych przywódców 
Rewolucyjnego Ruchu 26 Lipca studiowała prace Marksa, Engelsa i Le- 
nina. W marksizmie-leninizmie widzieli oni jedyną teorię zdolną do prze- 
wodzenia rewolucyjnej akcji. 

Wiadomo również, że strajk generalny przygotowany przez towarzysza 
Fidela Castro właśnie na dzień 1 stycznia 1959 r., do którego przystąpili 
wszyscy robotnicy, uzupełnił zwycięstwo wojsk powstańczych. Strajk ten 
uniemożliwił planowane przez Stany Zjednoczone manewry mediacyjne, 
które miały na celu utrzymanie głównych instytucji neokolonialistycznego 
wyzysku i panowania, pod kierownictwem nowych agentów, którzy mieli 
zastąpić zbiegłego Batistę i jego zwosenników. Pozwoliłoby to imperializ- 
mowi wykorzystać dla swych własnych celów owoce zwycięstwa sił re- 
wolucyjnych. 


CZYNNIKI WEWNĘTRZNE, KTÓRE ZDETERMINOWAŁY 
PRZEJŚCIE DO FAZY SOCJALISTYCZNEJ 


Szvbkość i względna łatwość, z jaką Rewolucja Kubańska osiągnęła 
socjalistyczny etap swego rozwoju, umożliwione zostały dzięki potędze 
ZSRR i krajów wspólnoty socjalistycznej. Istotną rolę odegrał tu zatem 
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korzystny dla socjalizmu układ sił na świecie. Jednocześnie zaś działały na- 
stępujące czynniki wewnętrzne, na które należy zwrócić uwagę. 

Po pierwsze: obaleniu tyranii towarzyszyło natychmiastowe załamanie 
się i likwidacja całej machiny państwowej i politycznej, na której ona się 
opierała, przy równoczesnym utworzeniu organów władzy rewolucyjnej. 

Po drugie: autentycznie ludowy charakter pierwszych demokratycznych 
i postępowych reform realizowanych zgodnie z programem. zawartym 
w przemówieniu towarzysza Fidela Castro Historia mnie uniewinni..., 
roszerzył i umocnił poparcie klasy robotniczej i całego ludu dla władzy 
rewolucyjnej. 

Po trzecie: zespolenie wszystkich sił rewolucyjnych wokół towarzysza 
Fidela Castro pozwoliło rozbić tendencje antysocjalistyczne oraz wszelkie 
manewry zewnętrznej i wewnętrznej kontrrewolucji. 


Po czwarte: władza rewolucyjna i zjednoczone siły rewolucji opierały 
się we wszystkich swych akcjach na mobilizacji mas, na zaufaniu do mas 
1 na wierze w zdolność do kontynuowania drogi rewolucyjnej i socjalistycz- 
nej. Punktem wyjścia była tu oczywiście świadoma wola grupy przywód- 
ców sił rewolucyjnych, zdecydowanych budować socjalizm. 

Pierwsze kroki podjęte przez rewolucję były decydujące dla otwarcia 
drogi ku nowym zadaniom. 

Przypomnijmy niektóre z nich. 

Już owego 1 stycznia 1959 r. zostali zwolnieni więźniowie polityczni. 
Rozpoczęli oni natychmiast działalność publiczną. 

Partie i grupy polityczne współwinne tyranii zostały rozwiązane dekre- 
tem Ley de la Sierra(5), wydanym przez powstańcze siły zbrojne jesz- 
cze przed zwycięstwem, a ich przywódcy i aktywiści uciekli za granicę. 

Wszystkie organa państwowe zostały rozwiązane, a na ich miejsce zo- 
stały powołane rewolucyjne władze na czele z Radą Ministrów, wyposażo- 
ne we wszystkie atrybuty ustawodawcze i wykonawcze. 

Stara armia przygotowywana do prześladowań robotników i ludu pra- 
cującego została rozbrojona i rozwiązana. Jej miejsce zajęła Armia Pow- 
stańcza, Rewolucyjne Siły Zbrojne Morskie, Lądowe i Powietrzne — 
umundurowany i uzbrojony lud. Były one gwarantem suwerenności naro- 
dowej i zwycięstw Rewolucji Kubańskiej. W dawnvch koszarach rozpoczęło 
się zakładanie szkół. 

Rozpoczęło się oczyszczanie aparatu sprawiedliwości. Rozwiązano tzw. 
sądy doraźne, powołane dla przeciwdziałania demokratycznym i rewolu- 
cyjnym akcjom politycznym. Utworzone zostały Trybunały Rewolucyjne 
dla sądzenia i karania batistowskich katów i zbrodniarzy wojennych. 

Została rozwiązana batistowska policja i specjalna policja polityczna, 
a na ich miejsce powołano do życia rewolucyjne organa jako instrument 
walki z przestępstwami kontrrewolucyjnymi. 

Przywrócono na dawne stanowisko pracowników zwolnionych uprzednio 
z powodów politycznych. Roztoczono opiekę nad ludźmi, którzy utracili 
pracę z przyczyn natury ekonomicznej. Bardzo wydatnie obniżono komor- 


(5) Ley de la Sierra — Dekret z (gór) Sierra (Maestra) — Właśnie w górach Sier- 
ra Maestra znajdował się sztab powstańczych sił zbrojnych (przypis. red.). 
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ne. Obniżono opłaty za telefon i elektryczność. Państwo podjęło budowę 
mieszkań w miastach i na wsi. Skonfiskowano dobra malwersantów, wzbo- 
gaconych kosztem funduszów publicznych oraz na spekulacyjnych tran- 
sakcjach osłanianych przez reżim Batisty. 


Dekret o reformie rolnej uchwalony 17 maja 1959 r. uzupełniał te po- 
sunięcia, likwidując latyfundia i przekazując bezpłatnie ziemię w ręce ro- 
botników rolnych, biednych chłopów i dzierżawców. 

Kroki podjęte w ciągu pierwszych pięciu miesięcy istnienia władzy rewo- 
lucyjnej odpowiadały najbardziej palącym żądaniom szerokich mas. Da- 
wały one rzeczywiste i bezpośrednie korzyści przede wszystkim robotni- 
kom oraz watstwom średnim ze wsi i miast.Uderzały w najbardziej reak- 
Rani koła: w latyfundystów, w zagraniczne monopole i w wielkich posia- 

aczy. 


„Dekret o reformie rolnej był ciosem wymierzonym przede wszystkim 
w wielkie latyfundia, które stanowiły własność amerykańskich kompanii 
cukrowniczych, a jednocześnie zaspokajał on od dawna wysuwane żądania 
relników. 

Wszystkie kroki podjęte już w pierwszych miesiącach rewolucji miały 
dwojaki efekt. Z jednej strony umacniały władzę polityczną, która znajdo- 
wała się w rękach sił rewolucyjnych oraz utrwalały i rozszerzały poparcie, 
jakiego najszersze masy ludowe udzieliły tym siłom. Z drugiej zaś — poz- 
bawiły. one wielkich wyzyskiwaczy tradycyjnych instrumentów władzy 
politycznej, a także wydatnie osłabiły ich pozycje społeczne i ekonomiczne. 

Wszystkie wspomniane wyżej posunięcia i towarzysząca im konsolida- 
cja sił rewolucyjnych stanowią te czynniki wewnętrzne, które tłumaczą 
szybkość, z jaką Rewolucja Kubańska przeszła bez większych wstrząsów do 
socjalistycznej fazy swego rozwoju. 

Dzięki tym czynnikom zostały zniweczone wszelkie próby wewnętrznych 
zamachów kontrrewolucyjnych i pokrzyżowane akcje popierane przez im- 
perializm. W konsekwencji umocniła się władza rewolucyjna pod przy- 
wództwem towarzysza Fidela Castro, wybitnie wzrósł także zasięg ruchu 
masowego. 


CZYNNIKI ZEWNĘTRZNE SPRZYJAJĄCE 
POWODZENIU REWOLUCJI 


Jednak same czynniki wewnętrzne nie były wystarczające dla zapewnie- 
nia sukcesów Rewolucji Kubańskiej, szybkości jej rozwoju i osiągnięcia 
fazy socjalistycznej. 

Żadna rewolucja we współczesnym świecie nie ma charakteru wyłącz- 
nie narodowego, nie jest zamknięta w granicach jednego kraju. 

W każdej rewolucji czynniki zewnętrzne odgrywają określoną — pozy- 
tywną lub negatywną — rolę. W przypadku Kuby szczególnie duża rola 
sprawcza czynników zewnętrznych stanie się zrozumiała, jeśli uwzględni- 
my rozmiary naszego kraju, nasze położenie geograficzne i charakter na- 
szej gospodarki. Zachodzące w naszym kraju procesy gospodarcze są 
w poważnym stopniu uzależnione od jednego produktu rolniczego — cukru. 
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Stanowi on główny przedmiot naszego eksportu. Z drugiej strony musimy 
importować większość produktów, które spożywamy. Należy również pa- 
miętać, że od diuższego czasu cała gospodarka Kuby była ściśle związana 
z rynkiem Starrów Zjednoczonych. Na ten rynek kierowano większość ku- 
bańskiego eksportu i z tego rynku pochodziła większość towarów, które 
kraj nasz importował. Istotne znaczenie posiada również to, że gospodarka 
Kuby znajdowała się pod ścisłą kontrolą amerykańskich monopoli i kon- 
cernów. 

Czynniki zewnętrzne zbiegły się w działaniu z czynnikami wewnętrzny- 
mi i umożliwiły szybki rozwój Rewolucji Kubańskiej. Do zewnętrznych 
czynników sprawczych zaliczamy przede wszystkim istnienie i potęgę 
Związku Radzieckiego oraz krajów wspólnoty socjalistycznej. Niezmiernie 
doniosłe znaczenie miał także sprzyjający socjalizmowi układ sił w skali 
światowej. I wreszcie — istnienie wielkiego ruchu antykolonialnego oraz 
antyimperialistycznego, a także umacniającego się z każdym dniem mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego i komunistycznego. 


Rewolucja Kubańska zdecydowanie oparła się na tych ZEWnEWZEGh, 
sprzyjających siłach, aby przeciwstawić je niekorzystnym wpływom poło- 
żenia geograficznego i zależności ekonomicznej od amerykańskiego impe- 
rializmu. W rezultacie zdołała ona przezwyciężyć hamujący wpływ czyn- 
ników działających negatywnie. 

Od samego początku Rewolucji Kubańskiej towarzyszyła zdecydowana 
solidarność wszystkich postępowych sił współczesnego świata: robotni- 
czych, rewolucyjnych, antyimperialistycznych, antykolonialnych, a zwłasz- 
cza całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


Wczesne ustanowienie stosunków ze Związkiem Radzieckim oraz innymi 
krajami socjalistycznymi stało się ważnym punktem oparcia dla postępów 
procesu rewolucyjnego. Stosunki te zadecydowały o możliwości zerwania 
niewolniczej zależności od rynku amerykańskiego, a także stworzyły prze- 
słanki wewnętrznego rozwoju gospodarczego oraz umocnienia możliwości 
obrony przed każdą agresją militarną. 


Zastosowana przez imperializm amerykański blokada gospodarcza zmie- 
rzała do ekonomicznego zdławienia Kuby. Imperialiści usiłowali zmusić 
głodem lud kubański do poddania się i starali się wywołać wewnętrzną 
kontrrewolucję, którą można by przedstawić jako rezultat ekonomicznego 
kryzysu. Jednakże blokada gospodarcza naszego kraju została przełamana 
dzięki internacjonalistycznej solidarności Związku Radzieckiego i krajów 
socjalistycznych. Otworzyły one swe rynki dla cukru i innych wyrobów 
kubańskich, dostarczając nam w zamian ropę naftową i inne towary nie- 
zbędne dla utrzymania i rozwoju naszej gospodarki narodowej. 


Przy pomocy uzbrojenia dostarczonego przez kraje socjalistyczne i dzię- 
ki nieugiętemu bohaterstwu ludu kubańskiego oraz dzięki przenikliwemu 
i mężnemu dowództwu towarzysza Fidela Castro rewolucja rozgromiła na- 
jemników, którzy wylądowali na Playa Giron i zadała pierwszą w historii 
klęskę wojskową imperialistycznym agresorom ze Stanów Zjednoczonych. 
Zwycięska Kuba otwarcie proklamowała socjalistyczny i marksistowsko-le- 
ninowski charakter swej rewolucji. | 
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Przykład Kuby wykazał realność tezy, że obecnie każdy kraj, mały lub 
duży, może dokonać rewolucji i z pełnym powodzeniem rozpocząć budowni- 
ctwo socjalistyczne. 


Jest to możliwe wówczas, gdy zostanie osiągnięta jedność sił rewolucyj- 
nych, kiedy się zastosuje zdecydowaną politykę rewolucyjną opartą na 
ideowych zasadach marksizmu-leninizmu i kiedy się ją oprze na interna- 
cjonalistycznej solidarności, na braterskich stosunkach ze Związkiem Ra- 
dzieckim i wspólnotą socjalistyczną. 


ISTOTNE ZNACZENIE OSIĄGNIĘĆ 
NASZEJ REWOLUCJI 


Rewolucja Kubańska jest dziś silniejsza i pewniejsza niż kiedykolwiek. 
Drogę naszej rewolucji znaczą wielkie i nieprzemijające sukcesy w dziele 
budowy nowego społeczeństwa. Pokonała ona liczne trudności, nie ustąpi- 
ła wobec groźby i agresji. Przezwyciężyła negatywne skutki zacofania go- 
spodarki naszego kraju i ograniczoność zasobów naturalnych, którymi dy- 
sponujemy. 

Podstawowe znaczenie sukcesów Rewolucji Kubańskiej polega na tym, 
że socjalizm, jako ustrój społeczny, zwyciężył w naszym kraju ostatecz- 
nie. Stwarza to optymalne warunki do ciągłego rozwoju gospodarczego 
oraz dla stopniowego zaspokajania rosnących potrzeb materialnych, kultu- 
ralnych i duchowych mas w miarę wzrostu produkcji. 


Oczywiście pozostaje jeszcze dużo do zrobienia w dziedzinie rozwoju go- 
spodarki, mechanizacji i unowocześnienia produkcji, w sferze organizacji 
pracy, kształcenia kadr, szkolenia robotników. Stoimy w obliczu poważnych 
zadań: podnoszenia produkcji, wzrostu budownictwa i rozwoju transportu, 
doskonalenia aparatu państwowego i ustawodawstwa. Ale socjalizm jest 
już ostatecznie ugruntowany w stosunkach produkcji, a marksistowsko-le- 
ninowska partia — nasza Komunistyczna Partia Kuby — ucieleśnienie 
woli klasy robotniczej, oparta na sojuszu robotniczo-chłopskim, jest szano- 
wanym 1 uznawanym przywódcą całego społeczeństwa. 


"Nie ustaje zagrożenie ze strony imperialistów amerykańskich. Organi- 
zują oni w Ameryce Łacińskiej coraz więcej spisków i przy pomocy brazy- 
lijskich „goryli” popierają reakcyjne przewroty, jak np. potępiony przez 
cały świat krwawy przewrót w Chile lub w Urugwaju. Nadal więc istnieje 
konieczność utrzymywania zdolności obronnej i czujności rewolucyjnej. 
Obecnie siła Rewolucji Kubańskiej pozwala w większym stopniu koncen- 
trować wysiłki mas na zadaniach budownictwa socjalistycznego, a zwłasz- 
cza na realizacji kompleksowego planu rozwoju przemysłu, rolnictwa i bu- 
downictwa. Towarzyszyć winna temu troska o sprawy socjalne, budowę 
mieszkań, placówek naukowo-badawczych, szkół, sieci handlu i usług, służ- 
by zdrowia itp. 

Uczestnictwo Kuby w RWPG, doskonalenie stosunków z obozem socja- 
listycznym i umowy z ZSRR przyczyniają się do stabilizacji rozwoju go- 
spodarki kubańskiej i, tym samym, pozwalają lepiej planować wszelkie 
prace nad skupieniem wysiłków na wskazanych zadaniach. 
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K.A. ŁARIONOW: Dwa mira — dwie 


waljutnyje sistemy. lzd. Finansy. Mo- 


Skwa 1913, str. 194. 


Książka K.A. Łarionowa stanowi dość 
wyjątkową pozycję wsrod publikacji 
poświęconych problematyce walutowej. 
Niezwykle szeroki zakres poruszanych 
w niej zagadnień obejmuje bowiem 
wszystkie najważniejsze współcześnie 
zjawiska walutowe w kapitalizmie i w 
socjalizmie. Dziesięć jej rozdziałów o- 
mawia kolejno: międzynarodowy SyY- 
stem walutowy w kapitalizmie i jego 
główne instytucje finansowo-kredyto- 
we. systen walutowy RWPG, między- 
narodowe instytucje finansowo-kredy- 
towe wspólnoty socjalistycznej, rolę zło- 
ta w miedzynarodowych systemach wa- 
lutowych, krvzys walutowy w kapita- 
lizmie i niestabilność zachodnich kur- 
sów walutowych. skutki kryzysu walu- 
towego i próby jego zażegnania, dosko- 
nalenie socjalistycznego systemu walu- 
towego. Autor daje w swej książce 
nie tylko przegląd najważniejszych 
światowych wydarzeń walutowych z o- 
Statnich 10 lat, ale dokonuje rownież 
konfrontacji przebiegu tych zjawisk w 
obu systemach walutowych i podaje te- 
oretvczną interpretację najważniejszych 
z nich. 

Główną ideą książki jest przede wszy- 
stkim porównanie przeciwstawnych ten- 
dencji regresu i kryzysu kapitalistycz- 
nego systemu walutowego oraz rozwoju 
i doskonalenia międzynarodowego Sy- 
stemu walutowego krajów RWPG. Za- 
gadnienia te są obszernie analizowane 
i ilustrowane wieloma przykładami i 
danymi statystycznymi niemal we 
wszystkich rozdziałach książki. 

Po dość ogólnych uwagach rozdziału 
pierwszego na temat założeń i właści- 
wości powojennego systemu walutowe- 
go w kapitalizmie powołanego do życia 
w 1944 r. w Bretton Woods, autor da- 
je w rozdziale następnym charaktery- 
stykę zasad, funkcji i niektórych prze- 
jawów działalności międzynarodowych 
organizacji finansowych w kapitaliz- 
mie. Podane są tam m. in. zasady Mię- 


dzynarodowego Funduszu Walutowego 
oraz scharakteryzowany udział głów- 
nych krajów kapitalistycznych w ogól- 
nej kwocie rezerw funduszu. Wysokość 
tego udziału decyduje o uprawnieniach 
danego kraju członkowskiego do zacią- 
gania kredytów z tej organizacji. Pre- 
feruje to wyraźnie główne kraje kapita- 
listyczne (USA i Wielką Brytanię), któ- 
re dzięki temu mogą otrzymywać prze- 
ważającą część pożyczek udzielanych 
przez MFW. Rozdział ten zawiera rów- 
nież interesującą charakterystykę prób 
Międzynarodowego Funduszu Waluto- 
wego w zakresie wprowadzenia pow- 
szechnej wvmienialności walut i stabili- 
zacji kursów walutowych w kapitaliz- 
mie oraz przynosi wiele ciekawych in- 
tormacji o działalności Międzynarodo- 
wego Banku Odbudowy i Rozwoju (tzw. 
Banku Światowego). | 

W dwóch następnych rozdziałach 
przedstawiona jest obszerna charakte- 
rvstyka systemu walutowego krajów 
RWPG i jego organizacji finansowych 
takich jak: Międzynarodowy Bank 
Współpracy Gospodarczej i Międzynaro- 
dowy Bank Inwestycyjny. Zanalizowa- 
ne są tu również: istota i funkcje kolek- 
tywnej waluty krajów RWPG — rubla 
transferowego. 

Autor wskazuje na znaczenie wspól- 
nej waluty krajów socjalistycznych dla 
powstałego w 1964 r. systemu wielo- 
stronnych rozliczeń między krajami 
RWPG. Waluta ta spełnia również wiele 
istotnych funkcji w sferze obiegu mię- 
dzynarodowego w obrębie krajów Sso- 
cjalistycznych. Jest więc ona, zdaniem 
K.A. Łarionowa. miernikiem wartości, 
środkiem cyrkulacji i środkiem płatni- 
czym oraz pełni funkcję środka groma- 
dzenia rezerw walutowych. Podane 
przez autora liczby wskazują przy tym 
wyraźnie na coraz szersze znaczenie ru- 
bla transferowego jako międzynarodo- 
wej waluty w płatnościach między kra- 
jami RWPG. Tak np. rozrachunki w ru- 
blach transferowych wzrosły z 21.9 mld 
w 1964 r. do 43,3 mld w 19/2 r.,a udzie- 
lone w tej walucie kredyty Międzynaro- 
dowego Banku Współpracy Gospodar- 
czej (MBWG) i Międzynarodowego Ban- 
ku Inwestycyjnego (MBI) wynoszą już 
około 3,1 mld. Tak więc kolektywna 
waluta krajów socjalistycznych sprzyja 
istotnie procesom integracyjnym w 
RWPG. 

Jedną z najważniejszych i najciekaw- 
szych części pracy jest rozdział piąty, 
w którym autor przedstawia rolę zło- 
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ta w międzynarodowych systemach wa- 
lutowvch. Stwierdza on na wstępie. że 
w cyrkulacji towarowej jedynym real- 
nym i czeczywistym pieniądzem jest 
złoto. Pieniądz papiecowy jest jednak 
jego symbolem, a walutą międzynarodo- 
wą jest tylko waluta wymienialna na 
złoto. Dlatego też zawieszenie wymie- 
nialności dolara amerykańskiego na 
złoto doprowadziło do międzynarodowe- 
go kryzysu zaufania w stosunku do tej 
waluty i licznych perturbacji w kapita- 
listycznym systemie walutowym. 

K. A. Łarionow krvtvkuje pogląd o de- 
monetaryzacji złota oraz próby zastę- 
powania gow jego funkcjach międzvna- 
rodowych przez Specjalne Prawa Cią- 
gnienia, emitowane od 1970 r przez 
Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
Twierdzi również. że oficjalna ocena 
złota nie jest obecnie adekwatna w 
stosunku do jego wartości. wartości zło- 
ta, i że kapitalistyczny svstem waluto- 
wy nie może sprawnie funkcjonować 
bez uprzedniego uregulowania tego pro- 
blemu. 

Zdaniem autora również w sferze sto- 
sunków walutowych RWPG złoto za- 
chowuje swoje znaczenie Nie oznacza 
to jednak. że dla podtrzvmania wartoś- 
ci rubla transferowego niezbędne są re- 
zerwy złota. Wartość pieniądza zahez- 
pieczają bowiem w gospodarce planowej 
rezerwy towarowe (str 67). 

Kryzys walutowv w kapitalizmie a- 
nalizowanv jest również w następntch 
trzech rozdziałach pracv. Warto zwró- 
cić uwage czytelnika na zaeadnienia 
struktury i dvnamiki rezerw waluto- 
wych w kapitalizmie z uwzględnieniem 


malejącego udziału złota w ich global- 
nej sumie, dewaluacji funta szterlinea 
i dolara amervkańskiego, deficytu ame- 
rykańskiego bilansu płatniczego ora. 
niestabilności kursów walutowych w 
latach siedemdziesiątych. 

Autor dochodzi do wniosku, że kry: 
zys walutowy jest jednym z istotnych 
czynników zaostrzenia się sprzeczności 
między krajami kapitalistycznymi, a 
także wywołuje pogorszenie warunków 
życia ludności w tych krajach wskutek 
natężenia trudności inflacyjnych, wzro- 
stu spekulacji i niestabilności waluto- 
wej. 

Tym niekorzystnym tendencjom w 
w krajach kapitalistycznych przeciw- 
stawia autor w ostatnim rozdziale pro- 
cesy doskonalenia systemów rozliczeń 
międzynarodowych i rubla transferowe- 
go w RWPG. Procesom tym sprzyja 
szybki rozwój gospodarczy krajów Sso- 
cjalistycznych oraz oparcie ich gospo- 
darki na zasadzie planowej. Wzrost in- 
tegracji socjalistycznej — podkreśla 
KA Łarionow — stwarza coraz ściślej- 
sze więzy w sferze produkcji. wymiany 
i płatności. Stanowi to podstawę roz- 
woju wielostronnego systemu rozliczeń 
między krajami socjalistycznymi. W 
tym też kierunku idą wysiłki krajów 
RWPG, aby zapewnić wymienialnośc 
walut tych krajów w stosunku do walu- 
ty kolektvwnej — rubla transferowego 
Wszystko to — zdaniem autora recenzo- 
wanej książki — wzmacnia i doskonali 
międzynarodowy system walutowy kra- 
jów socjalistycznych. 
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STAN I ROZWÓJ KOMPLEKSU 


Dalszy rozwój społeczno-gospodarczy 
naszego kraju wymaga tworzenia no- 
woczesnego kompleksu żywnościowego, 
integrującego rolnictwo z przemysłem 
spożywczym, przemysłami zaopatrują- 
cymi rolnictwo w środki produkcji oraz 
organizacjami zaopatrzenia rolnictwa i 
zbytu produktów rolnych. Całościowe 
ujmowanie problematyki wyżywienia 
zakłada konieczność odejścia od tradv- 
cyjnego podziału na przemysł i rol- 
nictwo oraz traktowania rolnictwa jako 
wyodrębnionej i samodzielnej sfery 
działania gospodarczego. Taki model 
gospodarki żywnościowej wynika z po- 
trzeb lepszego zaopatrzenia ludności w 
żywność i dalszego rozwoju całej go- 
spodarki narodowej. 

W dokumentach I Krajowej Konfe- 
rencji PZPR zapowiedziano przedsia- 
wienie pod obrady plenum KC komple- 
ksowego programu rozwoju gospodarki 
żywnościowej. Powstaje pytanie. co ro- 
zumiemy pod pojęciem gospodarki zyw- 
nościowej lub kompleksu żywnościo- 
wego? 

Najogólniej gospodarkę żywnościową 
można określić jako całokształt proce- 
sów gospodarczych związanych bezpo- 
średnio i pośrednio z wytwarzaniem ar- 
tykułów żywnościowych i kształtowa- 
niem struktury spożycia tych artyku- 
łów. Do kompleksu gospodarki żywno- 
ściowej można zaliczyć cztery pods:a- 
wowe człony: 

— przemysły dostawcze. a więc wyv- 
twarzające środki produkcji dla ro!ni- 
ctwa i przemysłu spożywczego, 


ŻYWNOŚCIOWEGO 


— samo rolnictwo jako dział gospo- 
darki narodowej, 

— przemysł rolno-spożywczy, 

— sferę usług dla rolnictwa oraz 
obrotu produktami rolnymi i środkami 
produkcji dla rolnictwa. 


Gospodarka żywnościowa jest więc 
pojęciem kompleksowym, składającym 
się z takich gałęzi, jak przemy- 
sły wytwarzające środki produkcji dla 
rolnictwa (przemysł nawozów i środków 
chemicznych dla rolnictwa, maszyn i 
narzędzi rolniczych. paszowy itp.), rol- 
nictwo wytwarzające surowce, artykuły 
żywnościowe oraz niektóre biologiczne 
środki produkcji dla rolnictwa (nasiona, 
zwierzęta zarodowe), wszystkie rodzaje 
przemysłów  rolno-spożywczych  prze- 
twarzających surowce rolne, przemysł 
gastronomiczny, przechowalnictwo oraz 
obrót towarowy żywnością i środkami 
produkcji. Nie tylko w Polsce, ale i w 
wielu innych krajach kształtuje się co- 
raz wyraźniej nowy kompleksowy układ 
gospodarczy obejmujący zespół gałezi i 
organizacji gospodarczych służących za- 
opatrywaniu ludności w artykuły po- 
chodzenia rolniczego. 

Tak rozumiany kompleks gospodarni 
żywnościowej obejmuje różnorodne eie- 
menty potencjału wytwórczego. które 
powinny podlegać techniczno-bilanso- 
wym prawom produkcji. Najważniej- 
szym zadaniem w kompleksie jest optv- 
malizacja powiązań między poszczegól- 
nymi jego elementami i następującymi 
po sobie etapami wytwarzania produk- 
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tów żywnościowych. W Polsce kom- 
pleks ten otrzymał miano gospodarki 
Żywnościowej. w innych zaś krajach 
socjalistycznych nazwany został .agro- 
kompleksem” (np. ZSRR. Bułgaria itd). 

Istotą nowoczesnej gospodarki żyw- 
nościowej jest scalenie poszczególnych 
jej członów w jeden organizm gospo- 
darczy. Skala wytwarzania żywności 
uzależniona jest nie tylko od wielkości 
produkcji rolniczej. lecz także od roz- 
woju innych działów gospodarki. Pro- 
dukcja ta odbywa się więc w swoistym 
sprzężeniu zwrotnym z całością gospo- 
darki narodowej — im wyższy jest jej 
poziom rozwoju. tym bardziej rozwinię- 
ty jest kompleks gospodarki żywnościo- 
wej. 

W tak szeroko rozumianym układzie 
wzrost produkcji rolniczej w coraz 
większej mierze staje się funkcją roz- 
woju pozostałych części i elementów 
składowych gospodarki żywnościowej. 
Można powiedzieć że wytworzenie ja- 
kiegokolwiek produktu żywnościowego 
rozpoczyna się w przemysłowych za- 
kładach wytwórczych. Wyprodukowane 
przy ich pomocy w rolnictwie surowce 
rolne przetwarzane są w przemyśle spo- 
żywczym na bardziej uszlachetnione ar- 
tykuły żywnościowe. Poszczególne czło- 
ny gospodarki żywnościowej uczestni- 
czące w produkowaniu artykułów spo- 
żywczych połączone są  wielorakimi 
współzależnymi więziami gospodarczy- 
m! Każdy z elementów gospodarki żyw- 
nościowej jest ogniwem zasilanym 
przez pozostałe i jednocześnie je zasi!a- 
jącym. Gospodarka żywnościowa sta- 
nowi wysoce sprzężony organizm 80- 
spodarczy równorzędnych . dziedzin, 
przy czym niedorozwój którejkolwiek z 
nich wpływa ujemnie na efektywność 
całego kompleksu 

W nowoczesnej gospodarce rolnictwo 
przestaje być względnie zamkniętą ga- 
łęzią produkcji t wyłącznym producen- 
tem żywności, lecz staje się częścią 
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składową gospodarki  żywnościowej, 
przede wszystkim źródłem surowców 
dla przemysłu spożywczego Wiele czyn- 
nośri związanych z wytwarzaniem żyw- 
ności przejmują ogniwa ze sfery po- 
zarolniczej i rozwijają je na zasadach 
przemysłowych. Produkcja i zaopatrze- 
nie w artykuły żywnościowe przesta:e 
być zatem wyłącznym zadaniem ro!ni- 
ctwa w sensie tradycyjnym. 


Duże znaczenie w formowaniu kom- 
pleksu gospodarki żywnościowej ma 
integracja pionowa rolnictwa z przemyv- 
słem przetwórczym. W Polsce ro'ni- 
ctwo integrowane jest z przemysłem 
przy pomocy kontraktacji produktów 
rolnych. prowadzonej głównie przez 
spółdzielczość wiejską, co stanowi 
wstępny etap pełnego rozwoju integra- 
cji rolnictwa z przemysłem. Na syste- 
mie kontraktacji opiera się obecnie więź 
ekonomiczna między socjalistycznym 
przemysłem przetwórczym a gospodar- 
ką chłopską. Kontraktacja jako domi- 
nująca forma skupu produktów rolnych 
oparta jest na umowach zawartych 
między państwowymi lub spółdzielczy- 
mi organizacjami skupu i producentami 
rolnymi na wyprodukowanie ustalonej 
ilości 1 jakości produktów zbywanych 
w określonym miejscu, czasie i za z 
góry gwarantowaną cenę. Rola kontrak- 
tacji polega na tym. że toruje ona dro- 
gę procesowi integracji. stymulując noz- 
wój sił wytwórczych, wpływa na postęp 
techniczny, a przez swoją działalność or- 
ganizatorską wypiera tradycyjne meto- 
dy produkcji, wdrażając nowoczesne 
metody intensywnego gospodarowan:a. 


Integracja przyspiesza proces specja- 
lizacji i wzrost technicznego uzbrojenia 
rolnictwa, co z kolei powoduje zapo- 
trzebowanie na  wykwalifikowanych 
pracowników oraz dalsze pogłębienie 
społecznego podziału pracy. W ten spo- 
sób przemysł wpływa z jednej strony 
na wzrost produkcji rolnej przez stru- 
mień dostaw środków do produkcji dla 


rolnictwa. a z drugiej strony — prze- 
twarza surowce rolne na uszlachetnione 
produkty żywnościowe W tych warun- 
kach o wolumenie uszlachetnionej żyw- 
ności dęcyduje przemysł. 


4% 


W ostatnich trzech latach nastąpiły 
w Polsce istotne zmiany w strukturze 
konsumpcji żywności. spowodowane 
m. in. wzrostem dochodów ludności. 
Występuje przy tym coraz wyrażniej 
tendencja do spożywania artykułów 
żywnościowych o wysokim  stopmu 
przetwarzania W 1973 r około 64 proc. 
artykułów żywnościowych znajdujących 
się na rynku było rezultatem przetwa- 
rzania i uszlachetnienia przez  prze- 
mysł. Jednocześnie wystąpiło zwiększo- 
ne spożycie podstawowych produktów 
lepszej jakości, bogatszych w witaminy 
i białko zwierzęce Tendencję spadkową 
wykazuje popyt na artykuły żywnośc:0- 
we zawierające węglowodany (produkty 
zbożowe i ziemniaki), co należy trakto- 
wać jako przejaw racjonalizacji diety. 
Tym zmianom towarzyszy szybki pro- 
ces denaturalizacji spożycia w środo- 
wisku wiejskim. 

Pod względem ilościowym spożycie 
Żywności w Polsce mierzone w kalo- 
riach kształtuje się na poziomie więk- 
szości krajów rozwiniętych. Zastrzeże- 
nia budzi struktura spożycia, w której 
przeważają produkty węglowodanowe i 
tłuszcze przy jednoczesnym niskim spo- 
życiu owoców i warzyw, mleka i jego 
przetworów. 

Wysoka dynamika wzrostu dochodów 
spowodowała, że rynek żywnościowy 
jest pod ciągłą presją nienasyconego 
popytu, szczególnie na produkty pocho- 
dzenia zwierzęcego. Presję tę wywołały 
zasadniczo trzy czynniki: 1) wzrost i 
struktura dochodów ludności, 2) przy- 
rost ludności, 3) postępująca denatura- 
lizacja spożycia artykułów żywnościo- 
Nowe Dróg! — DB 
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wych na wsi. Pomimo wysokiej dvna- 
miki dochodów ludności udział wydat- 
ków na żywność w spożyciu indywi- 
dualnym. choć wykazuje tendencję ma- 
lejącą. utrzymuje się jednak na sto- 
sunkowo wysokim poziomie. Udział ten 
w 1968 r. wynosił 49,5 proc., w 1970 r. 
— 479 proc. w 1973 r. — 43.3 proc. 
W grupach rodzin o niższych zarobkach 
udział wydatków na żywność był znacz- 
nie wyższy. 

Udział sfery produkcji wyżywien'o0- 
wej w naszej gospodarce narodowej od- 
grywa poważną rolę. Najbardziej syn- 
tetycznym miernikiem roli I znaczenia 
gospodarki żywnościowej w kraju jest 
jej udział w tworzeniu dochodu naro- 
dowego. 


TABLICA 1 


Udział kompleksu żywnościowego 
w tworzeniu dochodu narodowego 


w procentach 


Wyszczególnienie | 1962 | 1967] 1972 


Działy pozażyw- 


nościowe 59,8 62,2 63,3 
Kompleks żyw- 

rościowy 40,2 378 33,7 
w tym: 


dział rolnictwa 206 192 16,4 
przemysły za- 


opatrujące 3.0 3,5 3,1 
przemysły 

przetwórcze 10,6 9,6 8,7 
obrót towaro- 

wy 5,9 5,5 5,5 


RIESZA ZE ETZ Ż O ZZO ZE TRE KERYZC OK ZE WEZ KE WEZYR W ZE OE ZERO ÓE PROPO REA EZÓ RZY PE COAT 


Źródło: Bilanse przepływów międzygałęzio- 
wych GUS oraz obliczenia własne. 


W liczbach absolutnych wartość pro- 
dukcji kompleksu gospodarki żywno- 
ściowej stale wzrasta. W 1972 r. kom- 
pleks żywnościowy wytworzył 33,7 proc. 
dochodu narodowego. Spadek jego u- 
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działu w tworzeniu dochodu narodowe- 
go następuje w wyniku bardziej dvna- 
micznego rozwoju działów i przemysłów 
pozażywnościowych, osiągających wyż- 
szą wydajność pracy i uniezależnion;ych 
od warunków  klimatyczno-przyrodni- 
czych, 


Różnice występujące w wydajności 
pracy w rolnictwie i przemyśle powo- 
dują, że w dłuższych okresach następuje 
spadek udziału rolnictwa w tworzeniu 
dochodu narodowego. Należy też pod- 
kreślić, że metody obliczania dochodu 
narodowego i systemy wyceny poszcze- 
gólnych jego elementów powodują pew- 
ne zaniżanie wartości produkcji czy- 
stej rolnictwa oraz jego wyników pro- 
dukcyjnych. Istniejący układ cen po- 
woduje taką sytuację, że część wartości 
wytworzonej w rolnictwie zaliczana jest 
do produkcji czystej przemysłu rolno- 
-Spoży wczego. 


W strukturze tworzenia dochodu na- 
rodowego wystąpiło w Polsce nieko- 
rzystne zjawisko spadku udziału prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Wynika ono 
m. in. stąd, że w przeszłości sfera wy- 
twarzania żywności nie była dostatecz- 
nie rozwijana i stawała się stosunkowo 
coraz bardziej zacofana. Przemysł ro!- 
no-spożywczy pozostawał w tvle w sto- 
sunku do wzrostu produkcji globalnej 
i towarowej rolnictwa, czego konsek- 
wencją było niezagospodarowanie przez 
skup i przemysł rolno-spożywczy wzra- 
stającej podaży surowców rolnych, co 
pośrednio hamowało rozwój rolnictwa. 


W nowoczesnym społeczeństwie dv- 
namika rozwoju przemysłów kompleksu 
produkcji żywności powinna być co 
najmniej taka, jak pozostałych gałęzi 
przemysłu. Zmierza ku temu polityka 
rozwoju gospodarki nakreślona przez 
VI Zjazd partii. Dzięki szybkiemu w<ro- 
stowi inwestycji tempo produkcji prze- 
mysłu  rolno-spożywczego w Polsce 
wykazuje obecnie tendencję wzrostową. 
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Jeśli porównamy wewnętrzną stru- 
kturę kompleksu gospodarki żywnościo- 
wej, to okazuje się, że udział rolnictwa 
w tworzeniu dochodu narodowego iest 
w skali całej gospodarki żywnościowej 
bardzo wysoki W 1972 r. udział ter 
wynosił około 49 proc. Oznacza to. że 
jeszcze prawie połowa dochodu naro- 
dowego wytworzonego w ramach gospo- 
darki żywnościowej powstaje w rolni- 
ctwie. Dynamiczny rozwój produkcji 
rolnej w ostatnich latach wvwiera istot- 
ny wpływ na ogólne rozmiary oraz 
dynamikę dochodu wytworzonego w 
kompleksie żywnościowym. 

Nasiępnym członem pod względem 
tworzenia dochodu narodowego jest w 
kompleksie gospodarki żywnościowej 
przemysł rolno-spożywczy, którego 
udział wynosi około 26 proc. Na poo- 
stałe człony kompieksu przypada: około 
16 proc. dochodu tworzonego w Sferze 
obrotu towarowego i około 9 proc. na 
przemysły środków produkcji dla ro.- 
nictwa. 

Jak więc widać rolnictwo i przemysł 
spożywczy decydują o zaspokojeniu po- 
trzeb ludności w artykuły żywnościowe 
i inne artykuły pochodzenia rolniczeeo. 
Dlatego też konieczny jest dalszy roz- 
wój produkcji tych członów komple- 
ksu oraz ściślejsza współpraca i in!e- 
gracja rolnictwa z przemysłem prze- 
twórczym. 

Gospodarka żywnościowa Stanowi 
sferg produkcji materialnej, która do 
niedawna angażowała połowę czynnych 
zawodowo pracowników w gospodarce 
narodowej. Dlatego też drugim mierni- 
kiem miejsca i roli kompleksu żywno- 
ściowego w całokształcie życia gospo- 
darczego jest udział zatrudnionych 
przy produkcji żywności w stosunku do 
ogółu zatrudnionych w gospodarce na- 
rodowej. W strukturze zatrudnienia ca- 
łego kompleksu żywnościowego domi- 
nują zatrudnieni w produkcji rolnej. 
W pozostałych członach gospodarki ży 


wnościowej zatrudnienie jest stosunko- 
wo niskie. W 1962 r. kompieks żywno- 
ściowy angażował 56 proc. pracowników 
czynnych zawodowo w gospodarce na- 
rodowej. W 1972 r. w produkcji żyw- 
ności pracowało natomiast 455 proc. 
ogółu zatrudnionych w produkcji maie- 
rialnej. 


TABLICA 2 
Udział zatrudnionych w kompleksie 


żywnościowym na tle gospodarki 
narodowej 


w procentach 
Wyszczególnienie | 1962 | 1967 | 1972 


Działy pozażyw- 


nościowe 44,0 48,4 545 
Kompleks żyw- 

nościowy 56.0 51,2 455 
w tvm: 


dział rolnictwa 46,0 41,0 336 
przemysły %a- 


opatrujące 22 3,1 3,1 
przemysły 

przetwórcze 3,5 3,2 3,5 
obrót towaro- 

wy 4,3 3,8 3,3 


Zródło: Bilanse przepływów miedzygałęzio- 
wych GUS oraz obliczenia własne. 


Jeśli rozpatrywać strukturę zatrud- 
nienia w obrębie samego kompleksu go- 
spodarki żywnościowej, to na rolnictwo 
przypada około 78 proc. zatrudnionych. 
na przemysły zaopatrujące rolnictwo w 
środki produkcji — 7 proc. na przemy- 
sły rolno-spożywcze — 8 proc. i na 
obrót towarowy — 7 proc. ogółu za- 
trudnionych Relacje te potwierdza:ą 
wniosek, iż produkcja żywności opiera 
się przede wszystkim na nisko wydaj- 
nej pracy w indywidualnym rolnictwie. 
Jest to zjawisko niekorzystne, którego 
występowanie związane jest z istniejącą 
w Polsce zacofaną strukturą agrarną. 
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Struktura zatrudnienia w gospodarce 
Żywnościowej — mimo pewnego spad- 
ku zatrudnienia w rolnictwie — wska- 
zuse też na niski społeczny podział pra- 
cy w procesie produkcji żywności. Zbyt 
słabo rozwinięte są takie człony gospo- 
darki żywnościowej, jak: zaopatrzenie 
rolnictwa w środki produkcji i usługi 
oraz sfera obrotu produktami rolnymi. 
Główne zaniedbania występują w sfe- 
rze infrastruktury produkcyjnej rolni- 
ctwa i usług oraz w Sferze wstępnego 
uszlachetnienia surowców pochodzenia 
roln'czego. Niedorozwój tych dziedzin 
obniża efektywność produkcyjną całego 
kompleksu żywnościowego. Potwierdza 
to m. in. wartość majątku trwałego 
w przeliczeniu na jednego zatrudnio- 
nego, która w 1971 r. w całym komple- 
ksie gospodarki żywnościowej wynosiła 
109 tys. zł, w tym w rolnictwie 90 tys. 
zł, a w działach pozarolniczych 176 tys. 
zł Pod względem poziomu uzbrojenia 
pracy pomiędzy poszczególnymi elemen- 
tami kompleksu żywnościowego wystę- 
puje więc duże zróżnicowanie. 


Rozwój i modernizacja przemysłu 
rolno-spożywczego oraz przemysłów 
produkujących środki produkcji dla rol- 
nictwa wywierać będą istotny wpływ 
na techniczną i społeczną przebudowę 
rolnictwa. Zasoby siły roboczej będą 
przesuwane z rolnictwa do pozaroln- 
czych członów kompleksu żywnośc:o0- 
wego. Jeśli obecnie jeden zatrudniony 
w rolnictwie produkuje żywność dla 6 
osób, to w perspektywie do 1990 r. 
będzie on produkował — według sza- 
cunków — dla około 20 osób. Procesy 
te przyśpieszą rozwój pozarolniczych 
członów gospodarki żywnościowej, 
zwiększą nie tylko produkcję, lecz także 
poziom wydajności pracy w rolnictwie. 
Wzrost technicznego uzbrojenia pracy 
w rolnictwie ma nie tylko rolniczy. ale 
i ogólnospołeczny charakter. Podniesie- 
nie rolnictwa do poziomu przemysłu 
wiąże się z przebudową rozdrobnionego 


131 


informacje 


rolnictwa chłopskiego w wielkotowaro- 
we przedsiębiorstwa wyposażone w no- 
woczesną technikę wytwarzania pro- 
duktów rolnych. Należy przy tym wy- 
raźnie podkreślić. że problem przebu- 
dowy rolnictwa jest warunkowany dal- 
szym wzrostem sił wytwórczych w caiej 
gospodarce narodowej. 


* 


Aktualny poziom gospodarki żywno- 
ściowej jest niedostateczny. W wielu 
dziedzinach występuje niedoinwestowa- 
nie, brak zdolności produkcyjnych oraz 
zacofanie w technice i technologii. Daią 
o sobie znać niedobory powierzchni ma- 
gazynowej, niedociągnięcia organizacyj- 
ne itp. Wzrost produkcji żywności wy- 
maga dalszego intensywnego rozwoju 
wszystkich działów kompleksu gosno- 
darki żywnościowej. 

O harmonijnym rozwoju gospodarki 
żywnościowej decyduje równowaga 
między tymi członami kompleksu żyw- 
nościowego. które wytwarzają surow- 
ce, a tymi, które je przerabiają. Dlatevso 
też do rozwoju przemysłu spożywczego 
przywiązuje się obecnie tak dużą wa- 
gę. Na inwestycje przemysłu Sspoży'v- 
czego przeznaczono w bieżącej pię.io- 
latce około 90 mld zł, jednakże efektv 
tvch nakładów wystąpią głównie w na- 
stępnym pięcioleciu. 

Ważnym zagadnieniem jest racjona!- 
ne ukształtowanie kompleksu gospodar- 
ki żywnościowej w układzie przestrzen- 
nym. Chodzi tu głównie o wzajemne 
zbliżenie rolnictwa i przemysłu prze- 
twórczego tak, aby koszty transferu i 
przetwórstwa surowców rolniczych na 
żywność były, z punktu widzenia spo- 
łecznego, jak najniższe. 

Twcrzenie kompleksu żywnościowego 
wywoływać będzie nową sytuację spo- 
łeczno-produkcyjną w rolnictwie. W 
związku z tym, przedmiotem dyskusji 
powinny być następujące kwestie: po 


132 


pierwsze — określenie stopnia dosto- 
sowania polskiego rolnictwa do pełnie- 
nia roli rozwiniętego członu gospodarki 
Żywnościowej; po drugie — sposób Do- 
konania bariery i hamulców uniemo- 
Żliwiających szybkie dostosowanie ro|- 
nictwa do wymogów nowoczesnego 
modelu gospodarki żywnościowej. 


Należy stwierdzić, że aktualne rolni- 
ctwo nie jest dostosowane do pełnienia 
istotnej roli w gospodarce żywnościo- 
wej. Na przeszkodzie stoi głównie coz- 
drobniona struktura agrarna wraz z ni- 
skim poziomem produ«cji przy wyvso- 
kich nakładach siły roboczej. Decyzje 
ekonomiczno-gospodarcze podjęte w la- 
tach 1971—1972 wyzwoliły w rolnictwie 
znaczne jeszcze rezerwy, czego wyni- 
kiem jest wysoki wzrost produkcji rol- 
nej. Musimy jednak zdawać sobie spra- 
wę. że rezerwy te ulegną wyczerpaniu 
i dalszy wzrost produkcji rolnej uzależ- 
nionv bedzie od wielkości nakładów :n- 
westvcyjnych. Proces ten wiąże się nie- 
rozłącznie z koniecznością przeobrażeń 
wsi i rolnictwa. 

Dla pokonania barier i hamulców 
uniemożliwiających dostosowanie się 
rolnictwa do wymogów nowoczesnej 
gospodarki żywnościowej nieodzowna 
staje się mechanizacja, która prowadzi 
do wzrostu produkcji rolniczej i zmniej- 
szenia nakładów pracy żywej, a także 
pozwala na zdecydowaną poprawę stru- 
ktury zatrudnienia w kompleksie ęo- 
spodarki żywnościowej. Przełamanie 
barier w gospodarce indywidualnej uza- 
leżnione jest również od stopnia roz- 
woju specjalizacji produkcji i koope- 
racji, które są czynnikiem dostosowan:a 
sektora chłopskiego do wymagań nowej 
struktury kompleksu żywnościowego. 
Sens rozwoju kooperacji w rolnictwie 
wynika z jej korzyści zarówno w sfe- 
rze produkcji (obniżenie kosztów pro- 
dukcji żywności, wprowadzenie nowo- 
czesnej techniki do rolnictwa), jak i w 
sferze socjalnej, umożliwiającej korzy- 


stanie z wolnego czasu po pracy, po- 
Zwaiajaącej na podział czasu pracy itd. 

Rozwój kooperacji w rolnictwie sta- 
now.ć będzie podstawę umacniania s:ę 
w.ęzi ekonomiczno-organizacyjnych w 
gospodarce żywnościowej. W ostatn.n 
czasie szeroko rozwijają się koopera- 
cyjne związki nie tvlko w ramach jed- 
nego sektora, ale także miedzy sekto- 
rem uspołecznionym i rolnictwem indv- 
widualnym. Współpraca produkcyina 
wiąże zatem indywidualne gospodar- 
stwa rolne z państwowymi  gospo- 
darstwami rolnymi. z rolniczymi spół- 
dzieln.ami produkcyjnymi oraz ośrod- 
kami kółek rolniczych. a pośrednio !in- 
tegruje gospcdarkę rolną z przemvsłem 
spożywczym Nie ulega wątpliwości że 
rozwój kooperacji produkcyjnej wpro- 
wadza nowy typ stosunków produkcji 
na wsi. które tworzą przesłanki dla no- 
wego modelu ustroju rolnego. 

Jednym z hamulców utrudniających 
komplekscwy rozwój gospodarki żyw- 
nościowej jest niejednokrotnie utrzy- 
mvwanie Się wąsko resortowego i "n- 
stytucjonalnego, a często partyvkularnego 
podejścia do rozwiązywania problemów 
gospodarki żywnościowej. Wvmaga to 
doskonalenia sysiemu zarządzania g0- 
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spodarką żywnościową. Analiza przed- 
stawionej struktury gospodarki żywno- 
ściowej wskazuje jednoznacznie, że o 
postępie wyżywienia ludności nie de- 
cyvduje już samo roinictwo, lecz calo- 
kształt skoordynowanych powiązań e- 
konomiczno-gospodarczych w utworżo- 
nym kompleksie żywnościowym. 

Najważniejszym celem nowoczesnej 
gospodarki żywnościowej jest nie tylko 
rozwój i dostosowanie produkcji żyw- 
ności do potrzeb rynku. ale także od- 
działyvwanie na model konsumpcji. W 
założeniach kompleksu gospodarki żyw- 
nościowej powinno być zawarte zada- 
nie zrównania spożycia wysokobiałko- 
wych produktów pochodzenia zwierzę- 
cego ze spożyc'em przetworów zbożo- 
wych. chociaż w 1973 r. spożycie pro- 
duktów zbożowych było jeszcze dwu- 
krotnie wyższe. 

Rozwój nowoczesnego kompleksu 
żywnościowego i związane z tym zmia- 
ny w strukturze społeczno-ekonom.cz- 
nej rolnictwa będą sprzyjać równ.eż 
stopniowemu przezwyciężaniu różnic 
między miasiem i wsią. między pracą 
w rolnictwie i przemyśle. 


ALDON ZALEWSKI 


SPOŁECZNO. EKONOMICZNA POZYCJA 


Państwowe gospodarstwa rolne zaj- 
mują siódmą część ogółu użytków ro|l- 
nych kraju. Rola PGR w rolnictwie 
stale wzrasta W gospodarstwach pań- 
stwowych mieszka — wraz z członkami 
rodzin — blisko milion osób. Pracow- 
nicy PGR stanowią obecnie zupełnie 
nową grupę społeczno-zawodową, róż- 
niącą się zasadniczo od robotników rol- 


PRACOWNIKÓW PGR 


nvch w Polsce burżuazvjnej. Ich rola 
w Polsce Ludowej stale wzrasta w mia- 
rę zwiększającego się znaczenia i roz- 
woju państwowego sektora rolnictwa. 

Ostatnie lata przyniosły państwowym 
gospodarstwom rolnym i ich pracow- 
nikom wiele korzystnych decyzji i 
zmian w dziedzinie ekonomiczno-pro- 
dukcyjnej i socjalnej. Od 1972 r., wraz 
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z wprowadzeniem nowego układu zbio- 
rowego, obowiązuje nowy system wy- 
nagrodzeń i premiowania. Premie uza- 
leżnione są przede wszystkim od przy- 
rostu produkcji końcowej netto, ren- 
towności przedsiębiorstwa oraz od wy- 
konania podstawowych zadań w zakre- 
sie sprzedaży produkcji towarowej, roz- 
woju działalności specjalistycznej i za- 
gospodarowania Państwowego Fundu- 
szu Ziemi. 


W wyniku przeprowadzonej reformy 
stworzono warunki do stabilizacji fi- 
nansowej, osiągnięcia trwałej rentow- 
ności oraz zwiększenia samodzielności 
PGR w działalności eksploatacyjnej i 
inwestycyjnej. Ma to na celu urucho- 
mienie bodźców stymulujących rozwój 
produkcji rolnej oraz wzrost udziału 
sektora państwowego w przejmowaniu 
użytków z Państwowego Funduszu Zie- 
mi. Jednym z ważnych elementów re- 
formy warunków ekonomicznych jest 
mowa forma funduszu premiowego. 
Drugim elementem jest fundusz inwe- 
stycyjno-remontowy, zwiększający moż- 
liwości rozwijania własnych inwestycji 
i remontów kapitalnych w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach rolnych. Waż- 
ne znaczenie ma także wprowadzenie 
rozliczeń wyrównujących wpływ zróż- 
nicowanych warunków  przyrodniczo- 
-ekonomicznych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Wysokość funduszu 
premiowego w przedsiębiorstwie zależy 
od uzyskanych wyników produkcyjnych 
i wskaźników rentowności. Wprowadzo- 
na zmiana warunków ekonomicznych 
stwarza realne przesłanki dla wzrostu 
produkcji rolnej i poprawy poziomu ży- 
cia załóg PGR. Jest to bardzo ważny 
warunek stabilizacji kadry. Dalszym 
elementem reformy jest zbliżanie wa- 
runków pracy w socjalistycznych przed- 
siębiorstwach rolnych do warunków 
pracy w przemyśle, co znalazło wyraz 
w nowym układzie zbiorowym pracy. 
Wprowadzenie ośmiogodzinnego dnia 
pracy, systemu brygadowego i pracy 
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zmianowej jest wyrazem poważnych 
przemian społecznych w socjalistycz- 
nym rolnictwie i wskazuje indywidual- 
nym rolnikom, a zwłaszcza młodzieży 
wiejskiej, nową Szansę. 

Ważnym momentem w działalności 
PGR jest ich współdziałanie z innymi 
sektorami rolnictwa, praktycznie zapo- 
czątkowane w 1972 r. Podjęcie przez 
gospodarstwa państwowe kooperacji z 
gospodarstwami indywidualnymi, kół- 
kami rolniczymi i spółdzielniami pro- 
dukcyjnymi ma wpływ nie tylko na 
wzrost produkcji rolnej, ale stwarza 
możliwości planowego oddziaływania 
państwa na społeczno-gospodarcze 
przekształcenia w rolnictwie. Koopera- 
cja przyczynia się do szybszego wyko- 
nania prac polowych, lepszego zago- 
spodarowania młodego inwentarza, a 
także do poprawy warunków socjalnych 
i usług produkcyjnych na wsi. 

Kooperacyjne powiązania gospo- 
darstw indywidualnych z państwowymi 
sprzyjają wdrażaniu nowych techno- 
logii, nowoczesnej organizacji pracy, 
specjalizacji i innych cech postępu do 
gospodarstw chłopskich. Rozszerzanie 
kooperacji ma na celu także bezpo- 
średnie i aktywne włączanie się PGR 
do procesu przemian społecznych w 
polskim rolnictwie. 

Ważnym problemem w państwowych 
gospodarstwach rolnych jest stałe pod- 
noszenie kwalifikacji zatrudnionych ro- 
botników oraz poziomu ich wiedzy i 
kultury. Szczególnie w ostatnich latach, 
gdy nastąpił szybki wzrost technicznego 
uzbrojenia przedsiębiorstw rolniczych, 
zarysowała się pilna potrzeba podno- 
szenia kwalifikacji kadr pracowniczych. 

Czynnikiem decydującym o atrakcyj- 
ności pracy w sektorze państwowym 
rolnictwa w porównaniu z pracą w go- 
spodarstwach indywidualnych jest, jak 
wspomniano, unormowanie czasu pracy, 
zrównanie uprawnień w tym zakresie 
z innymi zawodami w gospodarce uspo- 
łecznionej oraz uzyskanie możliwośd 


skrócenia w dalszej perspektywie czasu 
pracy. 

Przed wprowadzeniem w PGR no- 
wego układu zbiorowego czas pracy 
przy obsłudze inwentarza żywego nie 
był normowany i niejednokrotnie wy- 
nosił 12 ij więcej godzin. Wprowadzenie 
w nowym układzie zbiorowym ośmio- 
godzinnego dnia pracy stworzyło pod- 
stawy likwidacji dotychczasowych dys- 
proporcji w pracy między pracownikami 
zatrudnionymi w produkcji zwierzęcej 


a pracownikami innych grup produkcji o 


w PGR. Nowa sytuacja zmusza dyre- 
kcje PGR do szanowania czasu pracy 
robotnika, do poszukiwania nowych 
form organizacji i produkcji, np. w po- 
staci dwuzmianowej pracy czy wyższe- 
go stopnia mechanizacji. Przyjęty kie- 
runek zmian powinien stabilizować bry- 
gady i pracowników, szczególnie przy 
produkcji zwierzęcej. Wpływa na to 
także zapoczątkowanv proces uprzemy- 
sławiania produkcji zwierzęcej Jest to 
bardzo istotne, gdyż — jak wykazały 
badania — przyczyną licznych przepłv- 
wów pracowników między poszczegól- 
nymi przedsiębiorstwami rolnymi było 
poszukiwanie lepszych warunków pra- 
cy i bytu. 

W ostatnich latach widoczny jest na- 
pływ młodych pracowników, legitymu- 
jących się wyższym wykształceniem 
ogólnym i zawodowym. Przyczyniła się 
do tego przede wszystkim poprawa 
płac i warunków bytowych w PGR w 
wyniku wprowadzenia nowego układu 
zbiorowego. Niemniej jednak płynność 
załóg wpływa jeszcze niekorzystnie na 
wyniki produkcyjne państwowych go- 
spodarstw rolnych. 

Czynnikiem poprawy struktury załóg 
jest 1 prawdopodobnie w większym 
stopniu będzie w przyszłości zakładane 
szybkie tempo wprowadzenia nowocze- 
snych wysoko wydajnych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, poprawiające także 
warunki pracy. Działa to mobilizująco 
na pracowników w kierunku podnosze- 
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nia kwalifikacji zawodowych oraz wpły= 
wa na wzrost wynagrodzeń, ponieważ 
nowy układ zbiorowy pracy preferuje 
wyższy stopień przygotowania zawodo- 
wego. Kształcenie załóg i wzrost ich 
kwalifikacji wiążą się ściśle — na za- 
sadzie sprzężenia zwrotnego — z pod- 
niesieniem prestiżu zawodowego oraz 
poprawą atrakcyjności warunków bytu 
i pracy w PGR. Wstępnym, ale bardzo 
istotnym warunkiem osiągnięcia odpo- 
wiedniego wykształcenia ogólnego i fa- 
chowego załóg PGR są możliwości wy- 
chowania i opieki nad dziećmi. W tej 
dziedzinie są jeszcze znaczne zaniedba- 
nia w porównaniu do środowisk miej- 
skich. Zaniedbania szkoły, do której 
uczęszczają dzieci pracowników PGR, w 
zakresie opiekuńczo-wychowawczym 
można w znacznym stopniu nadrobić 
przez pozaszkolną działalność wycho» 
wawczą. 

Opierając się na analizie danych 
empirycznych, można stwierdzić, że naj- 
ważniejszymi motywami podejmowania 
pracy w państwowych gospodarstwach 
rolnych okazały się: niższe koszty u- 
trzymania niż w mieście, stosunkowa ła- 
twość otrzymania mieszkania, a ponadto 
zamiłowanie do pracy w rolnictwie. 


W opiniach pracowników PGR można 
się jeszcze spotkać z poczuciem niskiego 
prestiżu zawodu z równoczesnym prze- 
konaniem o jego dużej użyteczności 
społecznej Jest to zanikająca przyczyna 
trudności w pozyskiwaniu wartościo- 
wych ludzi do pracy w PGR. Trudności 
te miały w przeszłości swoje źródło za- 
równo w ogólnej sytuacji społeczno-za- 
wodowej robotników rolnych, jak w 
działalności ' samych przedsiebiorstw 
rolnych. Dawny stosunek społeczeństwa 
do PGR i do pracujących tam ludzi ule- 
ga zmianom wobec znacznych postępów 
w ich działalności produkcyjnej, w roz- 
woju mechanizacji, a także wobec wi- 
docznej poprawy warunków bytowych 
załóg i ich rodzin Postępy te są jednak 
zbyt mało znane szerszej opinii. Ponadto 
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trudno szybko zmienić mocno zakorze- 
niony stereotypowy pogląd ludności po- 
zarolniczej na PGR i pracującvch tam 
ludzi. Podnoszenie autorytetu pracowni- 
ków'w innych środowiskach ma ogro- 
mne znaczenie dla kształtowania w spo- 
łeczeństwie pozytywnych opinii o u- 
społecznionym rolnictwie. 

Przeprowadzone badania wskazują, że 
robotnicy w państwowych  gospodar- 
stwach rolnych coraz bardziej uświa- 
damiają sobie swe miejsce w strukturze 
polskiej wsi i socjalistycznego państwa. 
W warunkach modernizacji techniki, 
technologii i organizacji pracy w PGR, 
której obecnie jesteśmy świadkami, jak 
iw stopniowym zbliżaniu się warun- 
ków bytowych do standardów miejskich 
można oczekiwać coraz większego upo- 
dobnienia się robotników PGR do prze- 
mysłowej klasy robotniczej. 


Jeszcze do niedawna stosunek wsi in- 
dywidualnej do ludzi z PGR bvł naj- 
częściej obojętny, a niekiedy nawet nie- 
chętny. Wiązało się to z niskim presti- 
żem zawodu robotnika PGR, poziomem 
życia oraz z nie zawsze imponującą or- 
ganizacją i efektami produkcyjnymi 
PGR. Obecnie sytuacja uległa znacz- 
nej poprawie, ponieważ model funk- 
cjonowania i organizacji gospodarstw 
państwowych, status robotników PGR 
oraz poziom warunków  socjalno-by- 
towych uległy przeobrażeniom i udo- 
skonaleniu. WW perspektywie  przy- 
szłych lat jednym z najistotniejszych 
czynników podnoszących rangę i za- 
interesowanie pracą w PGR będzie — 
jak się wydaje — właśnie wydatna i 
konsekwentna poprawa warunków Sso- 
cjalno-bytowych. 

Z analizy ważniejszych elementów 
poziomu życia widać, że o funduszu 
konsumpcji przypadającym na osobę w 
PGR decydowała przede wszystkim 
znaczna w tym środowisku wielodziet- 
ność rodzin. Przy tym zasiłki rodzinne 
w zbyt małvm stopniu niwelowały róż- 
nice związane z liczbą osób w rodzinie. 
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Zarówno płace, jak i całkowite dochody 
w PGR podniosły się w ostatnich latach 
znacznie, zwłaszcza od 1951 r. Z wielu 
względów tendencję tę należy ugrun- 
tować. W tym kierunku zresztą zmie- 
rzają założenia przyjęte w celu rozwoju 
sektora państwowego w rolnictwie. 

W państwowych gospodarstwach rol- 
nych w miejsce dawnej mało zróżnico- 
wanej załogi typu folwarcznego tworzy 
Się nowa, coraz bardziej złożona stru- 
ktura zatrudnienia i różnorodnych za- 
wodów. Ewolucja ta wvmaga bardziej 
doskonałego i precvzyjnego syvstemu 
płac, między innymi rezygnowania z sy- 
stemu wynagrodzeń w naturze. Jednak- 
że przy przeprowadzanych zmianach nie 
można dopuścić choćby do okresowego 
pogorszenia się ogólnej sytuacji bytowej 
części rodzin. Rezygnować z nąturaliów 
można jedynie przy zdecydowanej po- 
prawie zaopatrzenia w artykuły spo- 
żywcze i zapewnieniu pełnego pienięż- 
nego ekwiwalentu. 

Warunki mieszkaniowe jako ważny 
element poziomu życia są — i mogą 
być w większym stopniu w przyszłości 
— jednym z argumentów decydujących 
o podjęciu pracy w PGR Ich atrakcyj- 
ność będzie zależeć przede wszystkim od 
takich czynników jak: standard miesz- 
kań, organizacja różnych usług oraz do- 
bre warunki socjalne i kulturalne w 
osiedlu W przyszłości w kształtowaniu 
osiedli PGR należałoby w większym 
stopniu wykorzystywać wzory budow- 
nictwa miejskiego. uwzględniając przy 
tym konfigurację terenu, stan zadrze- 
wienia oraz istniejące akweny wodne. 
W wielu przypadkach pozwoliłoby to na 
uzyskanie oryginalnego, odrębnego cha- 
rakteru osiedla typu miejskiego na wsi. 
Byłby to kierunek zmierzający do uro- 
zmaicenia obserwowanej dotychczas 
nierzadko monotonii osiedli mieszkanio- 
wych w państwowych gospodarstwach 
rolnych. 

W szybkim tempie wzrosło wvposa- 
żenie rodzin robotników PGR zarówno 


w przedmioty wzbogacające formy spę- 
dzania wolnego czasu, jak i ułatwiające 
działanie gospodarstwa domow ego. 
Bardzo szybki jest też wzrost liczby 
rodzin posiadających własne telewizo- 
ry. Już niedługo można przewidywać 
pełne upowszechnienie TV w tym śŚro- 
dowisku. Osiągnięto już również wyso- 
kie wskaźniki wyposażenia rodzin pra- 
cowników PGR w wiele przedmiotów 
trwałego użytkowania, co wraz z wpro- 
wadzaniem nowoczesnych, nie znanych 
przedtem urządzeń i aparatów świadczy 
o dość szybkiej modernizacji życia tego 
środowiska i o nadrabianiu zaniedbań 
w stosunku do środowisk miejskich. 
Przyszłe lata umocnią obserwowane już 
u pracowników młodszych tendencje do 
spędzania urlopów poza PGR. Można się 
spodziewać większej ich ruchliwości i 
bogatszego wachlarza potrzeb w dzie- 
dzinie spędzania czasu wolnego. Aktu- 
alnie różnorodność tych potrzeb jest je- 
szcze niewielka. 

"W dziedzinie życia kulturalnego naj- 
korzystniejsze i najbardziej dynamiczne 
przemiany zachodzą w dziedzinie upow- 
szechniania się telewizji wśród robot- 
ników PGR. Korzystny wpływ na ogól- 
ny i kulturalny poziom pracowników 
PGR ma rozwój telewizji. Wyższe wy- 
mogi pod adresem programów telewi- 
zyjnych wystąpią w dalszych latach, 
gdy załogi PGR będą złożone z coraz 


informacje 


lepiej wykształconych 1 wykwalifiko- 
wanych pracowników. 


W zakresie nieformalnych stosunków 
międzyludzkich najważniejsze będzie 
prawdopodobnie przełamanie częstej je- 
Szcze izolacji środowiska PGR jako spo- 
łeczności lokalnej. Jednak i w tej dzie- 
dzinie kultury postępy są zauważalne, 
co wiąże się z procesami urbanizacji, 
jak również z ogólnokrajowym rozwo- 
jem środków masowego przekazu. Po- 
prawie ulegają wzajemne stosunki PGR 
i wsi chłopskiej. Wiąże się to m. in. 
z rozwijającą się kooperacją produk- 
cyjną między tvmi dwoma sektorami 
rolnictwa. Można przewidywać, iż zmia- 
ny w powyższych dziedzinach kultury 
będą w przyszłych latach coraz wyraż- 
niej przeobrażać środowisko robotników 
PGR. | 


Jak wynika z badań, w ciągu ostat- 
nich lat zdecydowana większość robot- 
ników PGR odczuła poprawę swej sy- 
tuacji bytowej, choć ich potrzeby nadal 
nie są w pełni zaspokojone. Zdaniem 
pracowników PGR w najbliższych 5—10 
latach, poza poprawą wynagrodzenia i 
warunków mieszkaniowych, powinńo 
nastąpić skrócenie czasu pracy oraz 
stworzenie lepszych możliwości urlopo- 
wania poza swoimi miejscowościami. 


MAREK IGNAR 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Pod znakiem trzydziestolecia 


Wielka tradycyjna impreza, doroczne 
„Dni Kultury, Oświaty, Książki i Pra- 
sy” utrwalone jak mało które z mu- 
sowych świąt naszej kultury w majo- 
wym krajobrazie Polski Ludowej, mia- 
ła w tym roku szczególny charakter. 
Po raz pierwszy w historii tego pow- 
szechnego spotkania z kulturą i sztuką 
do tradycyjnej nazwy „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy” dodano słowo „kultu- 
ra”. Uniwersalizm treści wypływający 
z tego pojęcia najkrócej określa sens 
nowego programu, który w tym roku 
skoncentrowany został wokół proble- 
matykt Tez KC PZPR na trzydziesto- 
lecie PRL. Stał się on szeroką prezen- 
tacją trzydziestoletniego dorobku w u- 
powszechnieniu kultury, uświadomił za- 
sięg jej oddziaływania, uczestnictwo w 
niej całego narodu. Był jednocześnie 
jednym z ważkich elementów, wytycza- 
jących cele zawarte w opracowanej do 
1990 r. prognozie rozwoju kultury pol- 
skiej. 

Tegoroczne „Dni” przerodziły się więc 
w masowe święto, integrujące wszelkie 
dotychczasowe formy upowszechnienia 
zdobyczy nauki. sztuki i kultury, formy 
codziennej pracy, kształtowane i dosko- 
nalone przez lata — od pierwszych dzia- 
łan na rzecz powszechnej oświaty, 
książki dla każdego, edukacji kultural- 
nej na co dzień po dzisiejszą szeroką 
możliwość wyboru, selekcji najbardziej 
wartościowych elementów z zasobów 
bogatej kultury, jej tradycji i współ- 
czesności. 

Program edukacji kulturalnej, nakre- 
ślony jeszcze na kartach deklaracji ide- 
owej PPR „O co uwalczymy?", owocuje 
powszechnym, masowym, społecznym 
zjawiskiem traktowania wszystkich 
przejawów życia kulturalnego jako 
czynnika stymulującego działalność 
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człowieka w jego pracy zawodowej, 
określającego jego wartości osobowe, 
humanistyczne, rozwijającego inicjaty- 
wę, wyznaczającego poziom i treść ży- 
cia. 

W roku ubiegłym zapoczątkowana zo- 
stała realizacja wielkiego programu, 
określonego nazwą „Sojusz świata pra- 
cy z kulturą i sztuką”. Znane są roz- 
maite formy współpracy wielkomiej- 
skich środowisk twórczych z załogami 
wielkich zakładów przemysłowych. 
Symbolem tej współpracy w czasie te- 
gorocznego majowego święta, zainau- 
gurowanego przez „Dzień Kultury O- 
środków Wielkiego Przemysłu”, stało 
się uroczyste podpisanie umowy pomię- 
dzy Zakładami Przemysłu Bawełniane- 
go im. Obrońców Pokoju w Łodzi a 
środowiskami twórczymi tego miasta. 
Łódź jest znana z ciekawych inicja- 
tyw, dzięki którym plastycy, pisarze czy 
studenci szkoły filmowej są częstymi 
gośćmi 10-tysięcznej załogi tego zakła- 
du. Odbyły się tu liczne kiermasze 
książki, aukcja sztuki użytkowej, w 
dzielnicy Łódź Górna oddano do użytku 
nowo wybudowaną bibliotekę publicz- 
ną. 

Fakt inauguracji „Dni” w wielkim za- 
kładzie przemysłowym świadczy dobit- 
nie o rosnącej kulturotwórczej roli kla- 
sy robotniczej. To tu, w Łódzkich Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego, dzia- 
ła jeden z najstarszych w przemyśle 
włókienniczym teatr robotniczy i jedna 
z największych w mieście biblioteka 
fabryczna. 


Podobnych spotkań, kiermaszów, dy- 
skusji, sesji naukowych odbyło się wie- 
le — niemal we wszystkich większych 
zakładach pracy kraju. Nie były to spot- 
kania okazjonalne: pisarze, wydawcy, 
aktorzy, prelegenci spotykali się £ 


przedstawicielami środowisk, które zna- 
9, 2 ktorymi dyskutują 2 okazji no- 
wych premier, nowosci wydawniczych 
czy koncertów. Ciekawą sesję w Bielsku 
Białej poświęcono problemom integra- 
cyjnym t kulturowym w ośrodkach 
wielkoprzemysłowych Śląska i Zagłę- 
bia. W kombinacie „Orzeł Biały” w 
Brzezinach Śląskich otwarto drugą na 
terenie woj. katowickiego księgarnię 
fabryczną. Na Wybrzeżu Gdanskim 
trwał majowy karnawał kulturalny, 
podpisano umowę o współpracy Stocz- 
ni Gdańskiej z kilkoma instytucjami 
kulturalnymi. Bydgoszcz otrzymała no- 
wy klub MPiK, a ogółem na Pomorzu 
działa już 500 klubów „Ruchu”, głów- 
nie na wsi. Wystawa „Motyw przemy- 
słowy w malarstwie polskim”, otwarta 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. zainaugu- 
rowała „Dni” w uoj. kieleckim, a ich 
innym głównym akcentem stała się 
„Dekada literatury” tego regionu. 


Wśród tysięcy kiermaszy, polowania 
na nowości wydawnicze, wśród których 
absolutne pierwszeństwo przypada w 
tym roku Małej Encyklopedii Pow- 
szechnej Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego — jak zgodnie twierdzą 
księgarze, nie ustępującej w niczym ma- 
łemu „Laroussowi” — wśród spotkań z 
pisarzami i wydawcami trwałym waż- 
nym faktem stało się rozpoczęcie pracy 
kilkunastu nowych księgarń gminnych, 
których do końca br. uruchomi się jesz- 
cze ok. czterdziestu. 

W tym barwnym, bogatym festynie 
kulturalnym, zapisanym na trwałe w 
majowym krajobrazie Polski, wyróżnić 
należy jeszcze kilka odrębnych „Dni': 
Święto „Prawdy”, obchodzone w „Dniu 
Prasy Radzieckiej”, „Dzień Kultury Pol- 
skiej Wsi” oraz „Dzień Drukarza”. 


5 maja 1912 roku ukazał się pierwszy 
numer „Prawdy” — redagowanej w 
początkowym okresie przez Włodzimie- 
rza Lenina — dziennika torującego drogę 
Wielkiemu Pażździernikowi. Od tamtego 
pamiętnego roku 5 maja jest dorocz- 
nym świętem organu KC KPZR, jest 
także dniem prasy radzieckiej. To świę- 
to, czytanej u nas powszechnie prasy 
radzieckiej, zostało włączone do progra- 
mu tegorocznych „Dni”. Na specjalnych 
stoiskach kiermaszowych w całym kra- 
ju prezentowano najnowsze wydania 
dzienników i periodyków Kraju Rad. 


„Dzień Kultury Polskiej Wsi”, obcho- 
dzony we wszystkich gminach, wypełnił 
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bogaty przegląd amatorskich zespołów 
artystycznych; liczne byly festyny orga- 
nizowane przez ZSMW; polska wieś go- 
ściła przedstawicieli ludzi sztuki t na- 
uki; w wiejskich bibliotekach, klubach, 
domach kultury odbyło się tysiące spot- 
kan, wieczornic i dyskusji, które stwo- 
rzyły jakże korzystny klimat dla ini- 
cjatyw księgarzy w zakresie populary- 
zacji książAi na terenie gminy oraz u- 
gruntowania społecznej it kulturalnej 
roli, jaką w środowisku wiejskim od- 
grywają księgarnie gminne. 

I wreszcie „Dzień Drukarza”, obcho- 
dzony w tym roku pod znakiem pięcset- 
lecia drukarstwa w Polsce, wspaniałej 
sztuki, dzięki której tłoczymy się dziś 
na kiermaszach t w. księgarniach. 
Pierwszą książką wydrukowaną w Pol- 
sce, w krakowskiej drukarni Kaspra 
Straubego, był kalendarz astronomiczny 
na rok 1474. 

W związku z tym jubileuszem Biblio- 
teka Narodowa wspólnie z Biblioteką 
Jagiellońską przygotowały w Pałacu 
Krasińskich w Warszawie piękną eks- 
pozycję „Książki polskiej wczoraj i 
dziś”, gromadzącą ponad 200 dzieł wy- 
danych w XV i XVI wieku oraz ok. 
170 najpiękniejszych książek, jakie uka- 
zały się w ostatnich trzydziestu latach. 


* 


Po Lublinie, Białymstoku t Bydgo- 
szczy w „Panoramie Trzydziestolecia” 
kolejno w kwietniu prezentowało swe 
osiągnięcia woj. gdańskie. Wielka eks- 
pozycja przedstawiała region jako „Cen- 
trum polskiej gospodarki, nauki i kul- 
tury morskiej”. Odwiedzana była tłum- 
nie, szczególnie przez młodzież, przy- 
pomniała bez natrętnych, mało czylel- 
nych liczb i wykresów wielki dorobek 
naszego przemysłu stoczniowego, roz- 
budowę portu i budowę Portu Północ- 
nego — inwestycji na miarę trzydzie- 
stolecia. Znakomicie wykonane maxkie- 
ty, modele statków od „Sołdka* do 
105-tysięcznika, modele jachtów, dzieła 
sztuki dawnej i współczesnej pokazały 
ten region w sposób bogaty, ciekawy, 
maksymalnie pełny. Wystawa, w cato- 
ści przygotowana przez Muzeum Mor- 
skie, stała się świetnym wprowadzeniem 
w całą różnorodną tematykę zaprezen- 
towaną w Warszawie przez woj. gdańn- 
skie. 

Oglądaliśmy więc dwa interesujące 
spektakle teatru „Wybrzeże”: „Sen” 
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Kruszewskiej — pozycję znaną bardziej 
z literatury niż sceny oraz filozojicz:ą 
sztukę Jerzego S. Sity .„Potępienie «:lo- 
ktora Fausta". Opera Bałtycka przed- 
stawiła, omawiany już w naszym „Prze- 
glądzie”, wieczór „Baletów Polskich”, 
a także nie grane od dawna w Warsza- 
wie opery: „Flis” Stanisława Moniusz- 
ki i „Pajace” Leoncavalle'a. Miłośnicy 
muzyki podziwiali jeszcze musical „Pan 
Zagłoba” Augustyna Blocha — spektakl 
zaprezentowany przez Teatr Muzyczny 
z Gdyni, specjalizujący się we wspoł- 
czesnym repertuarze polskim. Oklaski- 
wali maestrię Andrzeja Konstantego 
Kulki, który choć nie mieszka już na 
Wybrzeżu nie zapomina, że tutaj wła- 
śnie rozpoczęły się jego sukcesy. Zna- 
komicie zaprezentował się w repertua- 
rze muzyki polskiej) Chór Akademii Mu- 
zycznej. Jest to zespół, który w czasie 
28-letniej działalności zapisał na swym 
koncie wiele sukcesów krajowych i za- 
granicznych. 


W Pałacu Kultury i Nauki czynna by- 
ła wielka retrospektywna wystawa 
„Malarstwo gdańskie 1945—1974', obok 
— pokaz ceramiki i tkaniny oraz eks- 
pozycja „Album gdański”, będąca foto- 
graficznym przeglądem historii impo- 
nującej odbudowy starej architektury 
miasta. 

O żywotności środowiska plastyczne- 
go tego regionu Swiadczy jedna z naj- 
starszych i największych imprez kultu- 
ralnych kraju — Festiwale Sztuk Plu- 
stycznych, organizowane od 1948 r., sta- 
nowiące konfrontację ogólnopolskiego 
dorobku plastyków. O poszukiwaniach 
środowiska elbląskiego. jego różnorod- 
nych ciekawych formach współpracy 2 
„źamechem” i działalności „Galerii EL” 
pisaliśmy także w naszym  „,Przeglą- 
dzie”. 

I jeszcze kilka słów o działalności 
„Wydawnictwa Morskiego", utworzone- 
go w roku 1951, które do dzisiejszego 
dnia przekazało czytelnikom ponad 900 
tytułów. Ich tematyka — to przede 
wszystkim marynistyka t szeroka pre- 
zeniacja twórczości srodowiska literac- 
Kiego Wybrzeża, liczącego ponad 100 
prozaików, poetow i dramaturgów. 

Z dotychczasowych przeglądów w 
„Danoramie Trzydziestolecia” Gdansk 


zdecydował się pokazać pewien repre- 
zentatywny dla regionu wybor kultury 
profesjonalnej, tresci trudniejszych mo- 
że w recepcji, ale tym ciekawszych, że 
pokazujących drogę i kierunki działania 
poszczegolnych środowisk twórczych, 
ich liczące się we uspółczesnej kulturze 
narodowej ostągnięcia. 

Majowy nad miarę bogaty program 
nie pozwolił na przedstawienie kolejne- 
go regionu w cyklu „Panoramy”. Odby- 
ły się natomiast ciekawe, zorganizowa- 
ne w kilku miastach Polski „Dni Kul- 
tury Fińskiej”. Był to rewanż za mar- 
cowo-kwietniową prezentację dorobku 
polskiej kultury współczesnej w Fin- 
landii. 

Po raz pierwszy w dziejach naszych 
obustronnych stosunków mogliśmy po- 
znać w tak szerokim zakresie Sztukę i 
kulturę zaprzyjaźnionego z nami kraju. 
Teatr Narodowy z Helsinek, obchod2ą- 
cy niedawno stulecie swej działalności, 
przedstawił muzyczno-poetyckie wido- 
wisko „Flisacy” fińskiego klasyka Tuevo 
Pakkala z muzyką Oskara Merikanto; 
na kilku koncertach wystąpił znany 
dziś w świecie młodzieżowy chór i or- 
kiestra szkoły w Tapiola — mieście- 
-ogrodzie, położonym w odległości 10 
km od Helsinek; koncertował znany or- 
ganista Kari Jussila oraz Zespół Aka- 
demii Muzycznej im. Sibeliusa; odbyły 
się spotkania pisarzy, odczyty znanych 
projektantów i architektów, a z okazji 
niezwykle interesującej ekspozycji 
współczesnej sztuki użytkowej Finlandii 
zorganizowano sympozjum poświęcone 
środowisku naturalnemu człowieka i ro- 
li w nim projektanta. Odczyty, prezen- 
tacje filmów dokumentalnych i fabu- 
larnych, spotkania i dyskusje o współ- 
czesnej sztuce i kulturze finskiej stały 
się ważnym elementem w zbliżeniu obu 
naszych narodów, w nawiązaniu bar- 
ziej codziennych kontaktów, w lep- 
szym wzajemnym poznaniu naszej 
przeszłości i wspołczesności. I taką wła- 
śnie potrzebną t ważną rolę spełniły 
„Dni Fińskie" w Polsce, podobnie jak 
prezentacja naszych osiągnięć kultural- 
nych w Kraju położonym po drugiej 
stronie Bałtyku. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 
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JESZCZE RAZ W SPRAWIE STRATEGII 
FRONTU NARODOWEGO PPR 


Dobrze się dzieje, że w fazie przygotowań do wielotomowej syntezy 
dziejów polskiego ruchu robotniczego weryfikujemy dotychczasowe usta- 
lenia badawcze w niektórych kwestiach o znaczeniu zasadniczym. Jedną 
z nich jest sprawa strategii frontu narodowego PPR(1). Dotychczas w pi- 
śmiennictwie historycznym wyrażano pogląd, że w warunkach okupacyj- 
nych wyróżnić można dwa etapy realizacji strategii frontu narodowego 
w Polsce przez PPR, dwie koncepcje tego frontu. Marian Malinowski po- 
gląd ten kwestionuje w oparciu o analizę oficjalnych dokumentów, z kolei 
do jego twierdzeń oraz do mego artykułu ustosunkowali się Antoni Przy- 
goński i Eugeniusz Duraczyński. Argumenty M. Malinowskiego na rzecz 
tezy, iż przez cały okres 1942—1944 chodziło o front narodowy pod hege- 
monią klasy robotniczej, którego trzonem byłby sojusz robotniczo-chłopski, 
a współdziałającymi były inne siły gotowe do walki z okupantem, nie oka- 
zały się przekonywające także i dla mnie. Nie będę powtarzał przytoczo- 
nych przeciw niej kontrargumentów ani uwag krytycznych o metodzie 
analizy dokumentów i przemilczenia pewnych spraw. Pragnę tylko zwrócić 
uwagę, iż w dyskusji poza treścią oficjalnych dokumentów należałoby także 
uwzględnić informacje zawarte w przekazach pamiętnikarskich. Dotyczy 
to szczególnie stanowiska Marcelego Nowotki i Pawła Findera w kwestii 
strategii PPR. W dyskusji bardzo kameralnej nad odezwą programową 
PPR, odbywanej w Kuszarenkowie w ZSRR, Marceli Nowotko podkreślał 
śmiertelne niebezpieczeństwo biologicznego, duchowego i materialnego 
wyniszczenia. „Platforma działania powinna dziś łączyć wszystkich Pola- 
ków, wszystkie patriotyczne elementy w kraju muszą się zjednoczyć we 
wspólnej zbrojnej walce z okupantem. Takie jest naczelne zadanie! Wszelkie 
przemiany ustrojowe, spoleczne itp. mogą dokonać się tylko w Polsce 
niepodległej, wyzwolonej od okupanta” (2). Marceli Nowotko wypowiedział 
się przeciw awangardyzmowi, za redukcją postulatów, a to ze względów 
taktycznych, za strategią i taktyką dostosowaną do nowych warunków 
historycznych, w jakich znalazł się kraj, po to, by doprowadzić do ogólno- 
narodowego frontu walki z hitleryzmem. „Ponieważ jednak tworzymy 
partię klasy robotniczej — mówił dalej — dlatego też określamy jej pro- 
|letariackie i polityczne założenia”. Później w odpowiednim czasie ulec 
miały one rozszerzeniu. Zaś hasło ziemi dla polskiego chłopa działać miało 
na rzecz odcięcia wpływów endecji wśród chłopów i inteligencji. Nie ulega 

(1) Inną kwestię dotyczącą SDKPiL poruszono na łamach Politykt, 

(2) J. Ludwińska: Drogi i ludzie. Warszawa 1969, str. 84—85. 
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wątpliwości, że Marceli Nowotko był poinformowany, iż w kraju toczy się 
już walka z okupantem o charakterze żywiołowym (sabotaż). Sądził jednak, 
że dominuje bierność i załamanie, które trzeba będzie przełamać. Mniej 
więcej w rok później Marceli Nowotko — jako sekretarz PPR — powie do 
Alfreda Fiderkiewicza: „Czego oczekują londyńczycy, czego się spodzie- 
wają od hitlerowców, pieniędzy im nie brakuje i broni mają niemało. 
Razem moglibyśmy przeciwstawić się skuteczniej, a przez to zmusić wro- 
ga do zaprzestania bestialskich mordów '(3). Tej nadziei towarzyszyło pole- 
cenie znalezienia kontaktów z przedstawicielami obozu londyńskiego. 
Wkrótce potem, gdy zabrakło Marcelego Nowotki, a było to w połowie 
grudnia, przypomniał Fiderkiewiczowi o tym Paweł Finder, następca na 
stanowisku sekretarza: „Nie chcemy dopuścić do bratobójczej walki. Chce- 
my się z nimi (obozem londyńskim — C.M.) dogadać, możemy się różnić 
w poglądach na sprawy ustrojowe Polski, ale wróg jest jeden i nasz, i ich — 
okupant” '(4). 

Kluczową sprawą dla PPR było w tym okresie szybkie rozwinięcie maso- 
wej walki zbrojnej z okupantem dla ocalenia przed wyniszczeniem — 
walki będącej formą pomocy siłom międzynarodowym walczącym z fa- 
szyzmem, w tym ZSRR uważanemu za ojczyznę socjalizmu — a to zależne 
było od nawiązania współpracy z siłami obozu londyńskiego. Ich niechęci 
do podjęcia masowej walki zbrojnej z okupantem — jak to podkreślił 
A. Przygoński — nie można utożsamiać z brakiem aktywnej działalności 
niepodległościowej na różnych odcinkach(5). Z tych sił trudno było wyeli- 
minować endecję, biorącą nieoficjalnie udział w rządzie gen. Sikorskiego 
i stanowiącą część składową czwórporozumienia w kraju. Stąd hasło frontu 
narodowego bez zdrajców i kapitulantów, dające się w wypadku zrealizo- 
wania go interpretować pod kątem zadania głównego, a ponadto ułatwiają- 
ce eliminowanie z tego frontu sił przeciwnych masowej walce zbrojnej, 
krytykowanie tych, którzy odsuwali ją na końcowy okres wojny. Zaś ogól- 
nie sformułowane postulaty społeczne, które stopniowo ulegać miały roz- 
szerzaniu, miały dopomóc w odcięciu chłopów i inteligencji od wpływów 
endecji. Ta nadzieja na wywieranie nacisku w kierunku postępowego 
przegrupowania sił podziemia londyńskiego nie była bezpodstawna, jak 
tego dowiódł w swej pracy o Delegaturze E. Duraczyński, a programy so- 
cjalistów i ludowców z 1941 r., z których egzekwowania zrezygnowali przy- 
wódcy w imię legalizmu czy antyradzieckości, stwarzały dogodną okazję 
do powoływania się na nie i wymagania konsekwencji w ich realiza- 
cji. 

* Poza tym kompromis proponowany w rozmowach z PPR, obejmujący 
ze strony Delegatury i AK „przyznanie PPR wpływu na sprawy politycz- 
ne na równi z innymi organizacjami, odpowiednio do reprezentowanej 
przez nią siły społeczno-politycznej”, ograniczyłby zagrożenie ze strony 
części sił podziemia, pozwoliłby skupić wysiłki na aktywizacji walki pod- 


(3) A. Fiderkiewicz: O wojnie i ludziach PPR. Warszawa 1962, str. 89. 

(4) Ibidem, str. 93. 

(3) Także we Francji tworzono front narodowy, zanim uczestniczące w nim orga- 
nizacje — poza komunistami — podjęły walkę na szeroką skalę także tam istniał 
problem tzw. attentyzmu, czyli odczekania z walką. Natomiast tamtejszych partii 
burżuazyjnych nie cechowała tak silnie, jak w Polsce, rozwinięta antyradzieckość. 
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ziemnej. Natomiast kompromis taki nie miał być żadnym bezwarunkowym 
podporządkowaniem. PPR nie taiła swych obiekcji wobec rządu emigracyj- 
nego, oczekiwała jego zmiany pod kątem sugestii sił politycznych w kraju 
i powołania takiego rządu, który umożliwiłby utrzymanie frontu naro- 
dowego także po wojnie i realizację przebudowy społecznej. Przypomnij- 
my, że PPR nie była w tym stanowisku odosobniona. Także Polscy Socjali- 
ści, uczestniczący w pracach Delegatury do początku 1943 r.,wysuwali da- 
leko idące obiekcje wobec rządu emigracyjnego — a żadne ze stronnictw 
uczestniczących w czwórporozumieniu, może z wyjątkiem Stronnictwa 
Pracy, nie rezygnowało z osiagnięcia własnych celów. Pod tym kątem 
próbowali wpływać na układ sił w podziemiu, na organizacyjny rozwój 
własnych szeregów. I tu dotykam kolejnej kwestii, czy PPR w deklarowa- 
nym na zewnątrz stanowisku nie musiała się liczyć z oporami we własnych 
szeregach, wynikającymi z obaw, iż ruch traci perspektywę socjalistyczną. 
Czy stąd nie płynęły deklaracje o hegemonii klasy robotniczej, które 
A. Przygoński dla okresu do wiosny 1943 r. chyba trafnie interpretuje 
jako dotyczące raczej przewodnictwa w walce zbrojnej, niż zamiaru 
tworzenia frontu narodowego pod kierownictwem PPR. Dopiero będąc siłą 
przodującą, można było zapewnić sobie hegemonię. 


Można dostrzec też pewną analogię między kompromisem, jakim bvła 
Wielka Koalicja, a kompromisami w formie frontów narodowych w okupo- 
wanych krajach. Pierwsza była kompromisem w skali międzynarodowej 
w oddziaływaniu na rozwój spraw światowych, te drugie zaś — w skali 
poszczególnych krajów. W Polsce proponowany front narodowy bez zdraj- 
ców i kapitulantów nie miał naruszyć wierności „starym sztandarom” 
w ruchu komunistycznym. Był wyrażeniem gotowości do sojuszu w imię 
nieprzejednanej walki z okupantem o wolną i niepodległą Polskę. A zre- 
alizowanie go musiałoby naruszyć pogląd o dwóch wrogach, co wywołało- 
by poważne skutki, podważyłoby pozycje najbardziej antyradziecko na- 
stawionych przywódców podziemia. 


Obóz londyński, jak wiadomo, odrzucił propozycję frontu narodowego 
z udziałem komunistów. Pierwsza z koncepcji pozostała więc nie zrealizo- 
wana, stąd m. in. płyną trudności w jej precyzyjnej charakterystyce. Nato- 
miast zrealizowany został front sił — które ukształtowały się ostatecznie 
w Krajową Radę Narodową — badanie jego możliwe jest tak od strony pro- 
gramu, jak i działalności. 

Odrzuciwszy argumenty M. Malinowskiego w sprawie jednolitej stra- 
tegii frontu narodowego PPR, przyjąć jednak należy pewne sugestie uści- 
śleń terminologicznych. Zwrócono w dyskusji uwagę na pojęcie antyfa- 
szystowskiego frontu narodowego, E. Duraczyński dowiódł, że terminu tego 
dosłownie lub w sformułowaniu zbliżonym użyto kilkakrotnie w drugiej 
połowie 1943 r.(6). Aczkolwiek odpowiada on używanemu przeze mnie ter- 
minowi demokratyczny front narodowy, to jednak ta zmiana w terminolo- 
gli zasługuje na dalsze badania. Druga propozycja uściślenia terminolo- 

(6) Użyto formuł „porozumienie sił antyfaszystowskich i antyreakcyjnych”, „poro- 
zumienie kierownictw stronnictw demokratycznych”, „antyfaszystowskiego frontu 


narodowego”, „front bez zdrajców i kapitulantów” z dodaniem „antyfaszystowski 
front narodowy”, 
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gicznćgo dotyczy pojęcia obóz londyński(7). Nie jest ono precyzyjne, sam 
na to wskazywałem dawno temu. Ale lepszego, my historycy, dotąd nie 
znaleźliśmy. Obóz ten grupował bardzo różne siły polityczne, nieraz mia- 
łem okazję je charakteryzować, podkreślać ich niespoistość. W artykule 
Ideowe źródła współczesności nie wystąpiła potrzeba takiego zróżnicowa- 
nia, gdyż terminu tego użyłem sensu stricto. a nie sensu largo, jak to 
dostrzegł E. Duraczyński. Obóz londyński interesował mnie w sensie 
głównych ośrodków dyspozycyjnych w nim funkcjonujących. W tym zna- 
czeniu pogląd, iż PPR całościowo negatywnie oceniała siły obozu londyń- 
skiego w kraju, wydaje się prawidłowy. M. Malinowski dokonał analizy 
pojęcia obozu londyńskiego w znaczeniu drugim, tj. sensu largo, kładąc 
akcent na organizację, na stronnictwa z nim zwiazane, na rozbieżności 
między masami członkowskimi a kierownictwami. Polemikę z tą analizą 
i poglądem o wyłącznie oddolnym współdziałaniu z demokratycznymi 
partiami obozu londyńskiego zawiera głos A. Przygońskiego. 

Skoro już dbamy o precyzję w zakresie terminologii, to przyłączyłbym 
się do obiekcji przeciw określeniu „rewolucyjny konserwatyzm”, mające- 
mu zastąpić dotąd używane terminy, jak sekciarstwo czy dogmatyzm. Dwa 
lata temu na łamach Nowych Dróg miałem okazję zastanowić się nad trud- 
nościami kierownictwa PPR w prowadzeniu w podziemiu w 1942 r. określo- 
nej polityki ze względu na trwanie części członków w przekonaniu, iż bli- 
Ska jest szansa szybkiego nadejścia rewolucji(8) oraz przeświadczeniu 
o zbędności czy nawet niedopuszczalności sojuszów z siłami burżuazyjny- 
mi. Niemniej uważam, że właściwiej byłoby mówić o „rewolucyjnym ro- 
mantyzmie” czy dogmatycznych obciążeniach, niż używać określenia „,,re- 
wolucyjny dogmatyzm”. 

Na baczną uwagę zasługuje pogląd A. Przygońskiego w związku z dekla- 
racją marcową O co walczymy? Po raz pierwszy sformułowano tezę, iż 
front narodowy nie tylko powinien służyć walce o wyzwolenie narodowe, 
ale i podjąć zadanie przebudowy społecznej kraju po zakończeniu wojny. 


Dyskusja przekonała mnie też, iż metoda porównawcza jako narzędzie 
badawcze jest wręcz nieodzowna, jeżeli zmierza się ku głębokiemu pozna- 
niu losów organizacji, która walcząc o sprawę narodu walczyła równocze- 
śnie o realizację ideału socjalizmu w skali międzynarodowej. Wykazano, 
że PPR uważnie śledziła doświadczenia bratnich partii, na co w dotych- 
czasowych badaniach zbyt mało zwrócono uwagi, o co apelowałem z oka- 
zji dwudziestej rocznicy PPR(9). 

CZESŁAW MADAJCZYK 


(7) Nowotko używał określenia „londyńczycy” ł „sikorszczacy”. 

(8) Wiara ta występowała także w organizacji Polskich Socjalistów w 1942 r. 
liczono na rewolucję. która nadejść miała od zachodu Europy. 

(9) Por.: O rozwój badań nad powstaniem Polskiej Partii Robotniczej. Zeszyty Nau- 
kuwe Wojskowej Akademii Politycznej, seria hist. nr 1,62. 
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Sprawa uprawiania historii literatury ojczystej, a przede wszystkim 
sprawa uświadamiania sobie elementów tej historii przez społeczeństwo 
— wykracza daleko poza dziedzinę samego tylko wykształcenia rozumia- 
nego jako zasób wiedzy przyswojonej. Historia literatury tym różni się 
wyraźnie od wszelkich nauk technicznych czy matematycznych. Nie można, 
oczywiście, kwestionować ich wpływu na osobowość człowieka. Inteli- 
gencja i wyobraźnia jednostki — co do swego kierunku i co do swej 
sprawności — zależy bez wątpienia od intensywności treningu w zakresie 
tych nauk. Ma to również, rzecz prosta, ogólniejsze następstwa światopo- 
glądowe. Te następstwa wydają się jednak drobne w porównaniu z tym, 
co świadomości podpowiada i co w osobowości kształtuje ustalone histo- 
rycznie i na tej podstawie wprawione w obieg społeczny dziedzictwo li- 
teratury. Wciąż jeszcze — wprost lub pośrednio — jest ono tutaj siią 
sprawczą jedną z najpotężniejszych. 

Oto niewielka ilustracja. Każdy z nas zna, a może nawet i dosłownie 
pamięta te — chociażby — dwa wiersze z Grobu Agamemnona: „Polsko! 
lecz ciebie błyskotkami ludzą; — Pawiem narodów byłaś i papugą... Jak 
wielostronne i przenikliwe jest promieniowanie tych wierszy, z którymi 
od dziesięcioleci młode pokolenia spotykają się zaraz na wstępie swojego 
życiowego i kulturalnego dojrzewania! Wspaniale nośna forma i agresyw- 
nie lapidarna treść atakują całą właściwie sferę intelektualno-emocjonal- 
ną; narzucają — a przynajmniej mogą narzucać — ocenę własnej zbioro- 
wości, zachęcając do anachronicznego rozciągania jej na czas bliski nie 
tylko Słowackiemu; kształtują stosunek do tej zbiorowości oraz stosunek 
do własnej historii, wykraczający poza granice wieku XVIII czy XIX, 
wyrabiają odruch autoironii wobec tego, co osobiste, jak i — bardziej 
jeszcze — tego, co społeczne. Pytamy o genezę różnorodnych postaw 
drwiących, widocznych często w życiu umysłowym, a także w prawie bez- 
refleksyjnych reakcjach codziennych. Zapewne, rodzą się one z licznych 
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pomieszanych wpływów, również i zewnętrznych. Ale czy te wpływy — 
jakiejkolwiek byłyby natury — nie znajdują drogi ułatwionej właśnie 
przez fakt, że ów odruch autoironii stanowi gest duchowy nie tylko dopu- 
szczalny, lecz i namaszczony wzniosłością tradycji? Oczywiście, rzeczą hi- 
storyków literatury oraz jej szkolnych nauczycieli jest zapobiegać podob- 
nie anachronicznym interpretacjom i umieszczać wiersze Słowackiego — 
jak wszelkie inne artystyczne wypowiedzi — wśród okoliczności ich wła- 
snego czasu. O ile skuteczne mogą być wszakże te oświecające i wyjaśnia- 
jące poczynania? Sądzę, że odpowiedzi dostarczyłby tutaj eksperyment. 
Mianowicie: porównanie ilości tych, którzy fragment Grobu Agamemnona 
najogólniej zapamiętali, z ilością tych, którzy go potrafią należycie histo- 
rycazaą skomentować. 

Mówimy o ewentualnym oddziaływaniu zaledwie cząstki jednego utwo- 
ru. Uprzytomnijmy sobie zatem takie oddziaływanie całego — choćby tylko 
elementarnego — kanonu literatury; jest to lawina, która niesie ze sobą 
tysiące i tysiące intelektualnych i emocjonalnych impulsów. Historia li- 
teratury, szkolne nauczanie starają się ująć je również w określone karby; 
skutek jednak — podobnie jak poprzednio — nie jest w pełni wiadomy. 
Obecnie zresztą sytuacja uległa dalszemu powikłaniu. Literatura — nie 
tylko zresztą dramatyczna — przestała docierać do odbiorcy wyłącznie 
w postaci książki. Film, telewizja, adaptacja teatralna powieści przynoszą 
częstokroć pierwsze w ogóle zetknięcie młodego widza z konkretnym 
dziełem; lektura następuje dopiero później lub nawet wcale nie następuje. 
Znaczna część kilkunastolatków zadowoliła się np. całkowicie filmowymi 
Popiołami lub filmowym i telewizyjnym Weselem. Recepcja większości 
pozostałych ukształtowała się z pewnością także nie bez wpływu tego, co 
zobaczyli na dużym i małym ekranie; siła ekspresji i sugestii obu tych 
środków przekazu jest ogromna. Tymczasem wydaje się oczywiste, że 
ekranizacja Popiołów w swym podstawowym sensie odbiegała daleko od 
powieści Żeromskiego. Podobnie niewierna tekstowi, a i klasycznym wy- 
stawieniom teatralnym, była filmowa oraz telewizyjna realizacja Wesela. 
Zresztą również sam teatr przestał dziś być miejscem, gdzie widz może 
obcować z dziełem i zamysłem pisarza. Swoboda poczynań reżysera stała 
się tutaj nieograniczona; coraz częściej tekst literacki, dawny lub współ- 
czesny, dostarcza jedynie okazji dla różnorodnych wariacji inter- 
pretacyjnych; w rezultacie efekt ostateczny bywa często od pierwowzoru 
niezależny. Balladyna wzbogacona rekwizytami typu motocykli honda 
jest tego przykładem może aktualnie najgłośniejszym, ale wcale nie naj- 
jaskrawszym. 

Nie chciałbym zostać fałszywie zrozumiany: daleki jestem od wszelkich 
ryczałtowych potępień. Prawda, że owa swoboda reżysera niesie ze sobą 
— jak zwracano już uwagę — niebezpieczeństwo osłabienia autentycznych 
więzi między współczesnością i tradycją. Widz z pozoru tylko poznaje wy- 
łącznie Słowackiego czy Żeromskiego i z pozoru tylko uczestniczy w świecie 
jch rzeczywistych myśli i fascynacji; naprawdę kontaktuje się przede 
wszystkim z Hanuszkiewiczem albo Wajdą. Równocześnie jednak swoboda 
reżysera jest przejawem zawsze cennej aktywności twórczej. Wobec jaw- 
nych niedostatków współczesnego pisarstwa teatralnego, filmowego, a tak- 
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że — sposobnego do adaptacji — powieściowego czy w ogóle fabularnego 
— reżyser bierze tu w swoje ręce inicjatywę budowania faktów, mających 
podtrzymać i zdynamizować kulturalne życie umysłowe. Proszę zwrócić 
uwagę na okoliczności rodzenia się wszelkich głośniejszych dyskusji lite- 
rackich w ostatnich latach. Chyba bez wyjątku zaczynały się one od wy- 
darzenia filmowego luk teatralnego, a ich treścią był spór o słuszność 
kierunku interpretacji czy aktualizacji określonego dzieła klasycznego. Tak 
więc jakakolwiek ocena ryczałtowa nie miałaby tutaj wielkiego sensu: każ- 
dy wypadek domaga się rozważenia indywidualnego. Jeżeli zatem podno- 
szę kwestię swobody czy też dowolności, z jaką film, teatr, telewizja 
odnoszą się do dziedzictwa naszej tradycji — chodzi mi o coś innego. Mia- 
nowicie o podkreślenie faktu, że te tysiące i tysiące impulsów, które za- 
wiera w sobie kanon literacki, ulegają obecnie znacznemu jeszcze pomno- 
żeniu. Dodatkowo wpisane zostaje tu wszystko, co każdego roku — w imie- 
niu i pod szyldem klasyków — zdoła wymyślić inwencja współczesna. 


I w tym miejscu pojawić się muszą oczywiste pytania: czy potralimy 
określić w najogólniejszym choćby przybliżeniu wypadkową tych różno- 
rodnych i skomplikowanych oddziaływań? Czy znamy ich wpływ na gust 
estetyczny, a co za tym idzie — na sposób recepcji utworów współcze- 
snych i utworów tłumaczonych? Czy wiemy, jak odciskają się one na po- 
stawach generalnych, już pozaestetycznych: stosunku do historii, do insty- 
tucji państwa, do narodu i klas społecznych, do społecznych zobowiązań 
jednostki, do wartości, które dziś szczególnie uważamy za cenne? Natu- 
ralnie — można tu powiedzieć, że taka wypadkowa nigdy nie była wy- 
mierna i że niezmiernie trudno ustalić, jakie następstwa dla światopoglą- 
du i charakteru jednostki mieć będzie obcowanie z tradycją literacką. 
Osobowość ludzka jest nazbyt zmienna, doświadczenie życiowe nazbyt róż- 
norodne, wybór dzieł przyswojonych nazbyt losowy, aby wolno było w ja- 
kimkolwiek konkretnym wypadku coś jednoznacznie i zasadnie przewi- 
dywać. Jest to słuszne. Rzecz przeczytana lub obejrzana na scenie czy 
ekranie — wywoła niejednokrotnie całkiem odmienne efekty, zależnie od 
dyspozycji samego odbiorcy. Oto długie kolejki stoją przed kinami, gdzie 
wyświetlany jest Ojciec chrzestny. Człowiek dojrzały i myślący dostrze- 
że w tym filmie obraz rozległego kryzysu państwa kapitalistycznego, w 
którym podstawowe funkcje organizmu społecznego — stanowienie prawa, 
zapewnienie ładu, budowa poczucia bezpieczeństwa, regulacja zasad współ - 
życia — przestają być domeną publiczną, lecz stają się sferą całkiem pry- 
watną. Tymczasem młodociany chuligan grasujący w kolejce dojazdowej 
zareaguje inaczej. Może zrozumieć film jako apoteozę przemocy, której 
blaskiem zechce uświetnić własną — żałosną — sferę aktywności. Jak 
zatem określić, jak ocenić kierunki recepcji całego ogromnego zespołu 
utworów? 


Dokonać tego w sposób ścisły — istotnie — jest rzeczą niezmiernie 
trudną. Całość kanonu literatury zderzona z całokształtem recepcji spo- 
łecznej musi raz po raz dawać w rezultacie większą lub mniejszą niewia- 
domą. Kategorie socjometrii byłyby tu więc z pewnością nieprzydatne. 
Ale z takiego oczywiście faktu nie wynika jeszcze wcale konieczność sto- 
sowania zasady: wszystko albo nic. Nie potrafimy uchwycić ani tym bar- 
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dziej regulować wszystkich impulsów płynących z dorobku tradycji. Czy 
to jednak znaczy, że nie potrafimy tutaj uczynić w ogóle nic? Że skazani 
jesteśmy na zupełną żywiołowość? Podobnej kapitulacji nie dopuszczała 
żadna z epok poprzednich. W nowoczesnych dziejach myśli refleksja nad 
„tradycją literacką stanowiła ważki element życia duchowego. Romantyzm, 
pozytywizm, modernizm, a także i okres międzywojenny poszukiwał pilnie 
swojego dziedzictwa, ustalając je wciąż od nowa w opozycji do poprzed- 
ników. Dzieła, twórcy, prądy — wszystko to podlegało reinterpretacjom. 
Historia literatury była gałęzią współczesnego piśmiennictwa. Wolna od 
złudzeń socjometrycznej ścisłości — pojęcia zresztą wówczas nieznanego 
— traktowała dorobek przeszłości jako fakt żywy. Fakt, który oddziałuje 
potężnie na umysłowość współczesną i do którego — z kolei — należy 
podchodzić biorąc pod uwagę interes teraźniejszości. Stąd i ranga spo- 
łeczna historyków literatury. Chmielowski np. był nie tylko cenionym 
wśród równych sobie profesjonalistów badaczem. W opinii publicznej ucho- 
dził przede wszystkim za czołowego pisarza pozytywizmu — jednego z naj- 
bardziej poczytnych, wpływowych, poważanych. 


Otóż należy jasno powiedzieć, że — jako gałąż piśmiennictwa — historia 
literatury nie przejawia dziś należytej żywotności. Nakłady prac histo- 
ryczno-lilerackich są równe nakładom debiutów poetyckich. Do wyjątków 
należą książki z tej dziedziny, które wywołują spontaniczne i krytyczne 
zainteresowanie szerszej opinii społecznej. Obrót myśli jest tutaj obrotem 
zamkniętym: od profesjonalisty do profesjonalisty. Pisma zawodowe — 
np. Teksty — stanowią często rodzaj kroniki środowiskowej, którą czy- 
tuje setka osób, gdzie wszystko prawie jest dopuszczalne, ponieważ następ- 
stwa są znikome. Niektóre instytucje naukowe — np. Instytut Badań Lite- 
rackich — prowadzą działalność raczej ogólnie nieznaną; mijające lata nie 
przyniosły ani podręcznika, ani monografii, ani popularyzacji, które zdoła- 
łyby wzbudzić powszechniejsze zainteresowanie. Subtelne — i niewątpli- 
we — walory intelektualne niektórych z tych prac nie zmieniają faktu, że 
atrakcyjność historii literatury w sposób wyraźny zmalała. Konkret arty- 
styczny, ideowy, obywatelski — zdolny mobilizować myśli i namiętności 
— zanika. Sprawę interpretowania czy reinterpretowania utworów i ca- 
łych epok literackich — jak chociażby romantyzmu — bierze na siebie re- 
żyser. Czy robi to bez pomyłek? Historyk literatury nie daje się zmusić 
do publicznej odpowiedzi: hondy jeżdżą po scenie, a żaden ze znawców 
romantyzmu nie zabiera jak dotąd głosu. 


_ Zostaje zatem szkoła. Owszem, zostaje szkoła. Ale szkoła to nie tylko 
program — zresztą od lat nie ulegający istotniejszym i kompleksowym 
zmianom — lecz także nauczyciele. Czy są oni sami z siebie przygotowani 
do interpretowania, komentowania, wyjaśniania tych setek dzieł i tysięcy 
impulsów składających się na kanon literatury? Wróćmy raz jeszcze do 
Balladyny reżyserowanej przez Hanuszkiewicza. Widziałem mianowicie 
film utrwalający spotkanie reżysera z gronem nauczycieli, a przede wszyst- 
kim nauczycielek. Żadna z nich (a także nieliczny żaden) nie dostrzegła jed- 
nak wewnętrznego pęknięcia spektaklu: doskonały tam, gdzie trwa szek- 
spirowska komedia, staje się — jak sądzę — wysoce dyskusyjny tam, 
gdzie się zaczyna szekspirowski dramat królewski. Ale dlaczego która- 
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kolwiek z nich (którykolwiek z nich) miała dostrzec to pęknięcie? Histo- 
rycy literatury milczą. Milczą zwłaszcza w odniesieniu do konkretnej rea- 
lizacji teatralnej, filmowej, telewizyjnej. Nauczycielki są zdane na ogólni- 
kowy program szkolny oraz na siebie. 

Historia literatury, historyk literatury są to zjawiska i osoby w praktyce 
życia umysłowego niezastąpione. Bez niej, bez niego dziedzictwo tradycji 
— zmieszane przez współczesność — wydaje się niezrozumiałe. W zakresie 
gustu, idei, postawy światopoglądowej działa żywiołowo i przypadkowo. 
Trzeba ingerencji historyka, trzeba jego przekonań i ocen, aby zapewnić 
tu ład. To, niestety, należy obecnie do rzadkości. Dlatego — kończąc te 
uwagi — odwołam się do książki, która w naszej bibliografii historyczno- 
literackiej jest prawie wyjątkiem. Książka ta — wydana przez PWN — 
nosi tytuł Literatura polska od średniowiecza do pozytywizmu, a stanowi 
rezultat pracy kilku autorów, kierowanych przez profesora Jana Zygmunta 
Jakubowskiego. Nie jest to — jak mogę sądzić — książka bezbłędna. Ale 
niezależnie od usterek, które ewentualnie wykryją w niej specjaliści, nie- 
zależnie od umiarkowanej jeszcze śmiałości we współczesnych reinter- 
pretacjach — jest to książka mająca ambicję uczestnictwa w rzeczywistych 
kulturalnych wyborach. Pragnąca przemawiać do szerokiej publiczności 
i tej publiczności pragnąca wskazywać lektury, wzory, interpretacje. Sta- 
nowi to krok naprzód we współczesnym opanowywaniu żywiołu literackiej 
tradycji. Ośmielam się powiedzieć — krok naprzód ku odnowieniu historii 
literatury jako gatunku piśmiennictwa o znaczeniu społecznym. 


wiedzę o samej Amervce. jej stosun- 
RODKI PRZEKAZU kach ustrojowych. układach władzy i 
mechanizmie ideologicznej indoktryna- 


> NARZĘDZIE | Ek" amerykańskiej TV nie należy Szu- 
POLITYKI KLASOWEJ jedn 5 


kać odpowiednika polskiego ..Teatru Te- 
JACEK FUKSIEWICZ: Anatomia tele- 


lewizji”, gdvż go nie znajdziemy. Am- 
bitne spektakle telewizyjne umavłv kil- 
kanaście lat temu. Na małvm ekranie 

wizji w USA. PIW 1973, str. 219. 

ANDRZEJ PACZKOWSKI: Czwarta 

władza. Prasa dawniej i dziś. Wiedza 

Powszechna 1973, str. 256. 


Prasa, radio, a zwłaszcza telewizja są 
dziś potężniejszym narzędziem działa- 
nia niż kiedykolwiek w przeszłości. 
Znajomość ich struktury i mechaniki 
staje się potrzebą Światłego człowieka, 
koniecznością dla działacza społecznego. 
Spośród książek, dotvczących środków 
przekazu, godne uwagi są prace Jacka 
Fuksiewicza i Andrzeja Paczkowskiego. 
zawierające wiele interesującego ma- 
teriału. 


Publicystyczny esej Fuksiewicza o te- 
lewizji w USA uzupełnia również naszą 


panuje stara zasada hollywoodzka, od 
ktorej odeszło już kino: że stopień 
skomplikowania fabułv powinien bvć 
dostępny i zrozumiały dla 12-letniego 
dziecka. 

Europejczycy, których zdumiewa ta 
uderzająca dyvsproporcja między ogro- 
mnymi możliwościami materialno-tech- 
nicznymi a nikłvmi ambicjami, wwcią- 
gają z tego czasem pochopne wnioski, 
co do umiejętności amervkańskich 
twórców telewizyjnych lub też gustów 
i wymogów amerykańskiego społeczeń- 
stwa. 

Jacek Fuksiewicz nie popełnia tego 
błedu. Nie szuka przyczyn w zjawiskach 
charakterologicznych, lecz tam. gdzie ich 
w Ameryce należy szukać: w kasie. Zaj- 
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muje sie nie tylko tym, jak to robią, 
lecz również — dlaczego robią tak, a 
nie inaczej. Dlaczego, w konkretnych 
uwarunkowaniach systemu, muszą 
tak robić. 

Autor kreśli szeroką, dojrzałą ocenę 
działania amerykańskiej telewizji w jej 
aspektach klasowych, politycznych, 
kulturowych i psychologicznych, wyka- 
zując głęboką znajomość tematu i zro- 
zumienie amerykańskiego klimatu spo- 
łecznego. Przedstawia powiązania kapi- 
tałowe i personalne między koncer- 
nami telewizyjnymi a monopolami prze- 
mysłowymi, interesująco wyjaśnia ro- 
dowód menadżerów radiowo-telewizyj- 
nych, tłumaczy finansowe podłoże ame- 
ryvkańskiej TV, utrzymywanej przez re- 
klamy, i ogromny wpływ tego faktu 
na kształt produktu. 

Amerykańskie przedsiębiorstwa tele- 
wizyjne sprzedają antenowy program 
agencjom reklamowym, które są zainte- 
resowane tym, aby programy z ich 
wstawkami oglądała jak największa i- 
lość potencjalnych klientów. Głównym 
— jedynym praktycznie — kryterium 
dobrego programu jest wykaz rozmia- 
rów widowni telewizyjnej. Widzowie 
nie płacą za oglądanie programu; agen- 
cje reklamowe płacą za jego nadanie. 
Opłata jest tvm wyższa, im większa 
widownia. Tvm, co się sprzedaje, 
zauważył znawca problemu, Les Brown, 
nie jest program, lecz widzowie: widz 
„jest tym, co agencje reklamowe Kku- 
pują, jak stada bydła, po 2.50 dolara 
za tysiąc głów, 4 do 8 dolarów za ty- 
siąc sztuk wyselekcjonowanych (młodzi 
mężczyźni — młode kobiety, nastolatki 
— zależnie od towaru, jaki ma być 
sprzedany)”. 

Najbardziej pożądani są widzowie w 
wieku 18—49 lat, bowiem ludzie w tym 
wieku najwięcej wydają. Ważne są rów- 
nież dzieci, gdyż namawiają rodziców, 
by kupowali określone towarv. Naj- 
mniej ważni są ludzie starsi, którzy ku- 
pują najmniej. Z tego samego powodu 
mniej wartościowe. jako telewidzowie 
i potencjalni klienci. są grupy o niż- 
szych zarobkach. Murzyni są mniej 
ważni od białych. Najbardziej poządaną 
widownią jest większość, nazywana w 
Ameryce „klasą średnią”, co nie okre- 
śla pozycji klasowej, lecz wyłącznie 
skalę zarobków. 

Najważniejszym celem telewizji, jej 
racją bytu, jest skuteczność reklamy. 
Pod tym kątem usuwa się z progra- 
mów informacyjnych, publicystycznych 
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i rozrywkowych wszystko, co mogłoby 
zaszkodzić interesom  oułoszeniodaw- 
ców. Amerykański pisarz Charles Sop- 
kin notuje, że telewizja nie jest formą 
sztuki ani kanałem przekazywania kul- 
tury, lecz narzędziem reklamy. Dlatego 
nie mają sensu narzekania na niską 
jakość programów; „one wcale nie mają 
być dobre. One mają przynosić pienią- 
dze... poziom byłby w gruncie rzeczy 
czymś niepożądanym, odwracającym u- 
wagę widzów” (od reklamy). 

Fuksiewicz cytuje jednego z szefów 
Columbia Broadcasting Companv. któ- 
rv, angażując pisarza Williama Frouga 
na stanowisko redaktora odpowiedzial- 
nego za produkcję widowisk telewizyj- 
nych, wytłumaczył mu, że Froug ma 
wystawiać nie Medeę, lecz masową roz- 
rywkę. „Pańskim zadaniem jest produ- 
kować gówno” — zakończył swoją wyv- 
powiedź. Ktokolwiek przez dłuższy czas 
oglądał programy amerykańskiej TV 
zgodzi się, że maksymę tę wzięło sobie 
do serca wielu twórców. 

Jacek Fuksiewicz posiadł bardzo waż- 
ną umiejętność publicysty: potrafi for- 
mułować pytania, rozróżniając między 
tvm, co istotne, a tym, co nieistotne. 
Stwierdza, że nadawanie utartych ste- 
reotypów jest komercjalną zasadą, tak 
więc „rozważanie, jaki jest poziom tej 
produkcji, nie ma oczywiście żadnego 
sensu... zagadnieniem, które będzie nas 
tu interesowało, jest: jakie są owe ste- 
reotypy, do jakich poglądów i idei się 
odwołują, aby je następnie spotęgować. 
Jaki obraz świata przedstawiają. jak ma 
się on do rzeczywistego, w jakim kie- 
runku następują odchylenia. Wreszcie, 
kto i dlaczego powoduje owe zniekształ- 
cenia” (str. 52, 53). 

Analizując programy oraz motywy ich 
formowania, autor dochodzi do wnio- 
sku, że najważniejszą cechą, obok po- 
staw konsumpcyjnych, nietolerancji 
klasowej i etnicznej oraz ksenofobii, jest 
konserwatvzm. Telewizja w USA ma 
skłonność do powielania norm, wartoś- 
ci i gustów zakorzenionych już wśród 
publiczności, jest rzecznikiem status 
quo. Wynika to między innymi z fak- 
tu. iż poglądv konserwatywne służą o- 
biektvwnie interesom wielkiego kapita- 
łu stojącego za środkami przekazu. 
Wszystko, co odbiega od kanonu, jest 
więc cenzurowane, czy rzecz dotyczy 
fikcji fabularnej, czy wiadomości dzien- 
nikarskich. 

Szczególnie interesujące wydają się 
również obserwacje i rozważania auto- 


ra na temat kształtowania telewizyjne- 
go wizerunku polityka oraz etosu prze- 
mocy w telewizji amerykańskiej. 

„Przekazując fałszywy, zmitologizo- 
wany i dysfunkcjonalny obraz amery- 
kańskiego życia i rzeczywistości świa- 
towej — konkluduje Fuksiewicz — przy 
zachowaniu sugestii, że ów obraz jest 
ich odwzorowaniem, telewizja uniemoż- 
liwia dotarcie obrazu prawdziwego, a 
co za tym idzie, podjęcie racjonalnych 
wysiłków społecznych na rzecz dostoso- 
wania się do zachodzących zmian, a na- 
wet uświadomienia sobie ich niezbęd- 
nosci” (str. 216). 

Wiele faktów Świadczy, że w Ame- 
ryce toruje sobie drogę świadomość ko- 
nieczności dostosowania się do zmian, 
słowo „uniemożliwia” jest więc literac- 
ką przesadą. Słowo „utrudnia” byłoby 
jednak na pewno właściwe. 

Czwarta władza Andrzeja Paczkow- 
skiego ma inny zakres tematyczny, cza- 
sowy i geograficzny, który charaktery- 
zują dwie odmienne definicje: wydaw- 
nictwo wyjaśnia, że książka stanowi 
„prezentację historii prasy od jej po- 
czątków po dzień dzisiejszy”, autor na- 
tomiast podkreśla, że opisał trwający 
cztery wieki „proces kształtowania się 
sposobów ti form  rozpowszechniania 
wiadomości: od «awizów» t «relacyj» 
do gazety elektronicznej i satelitów te- 
lekomunikacyjnych” (str. 243). Jest to 
rozróżnienie istotne, bowiem prasa 
może być systemem informacji lub 
dezinformacji, instrumentem oświaty 
lub  ogłupiania, agitacją lub busines- 
sem, chociaż nigdy nie była samodziel- 
ną „czwartą władzą”. 

Andrzej Paczkowski zastrzega, że na- 
kreślony przez niego obraz „odtwarza 
tylko cząstkę tej złożonej rzeczywistoś- 
ci, tak jak i same środki przekazu są 
tylko cząstką niezwykle skomplikowa- 
nego procesu — procesu wymiany in- 
formacji...” (str. 243). Tym niemniej 
praca, oparta na solidnej wiedzy autora, 
zawiera setki faktów i szczegółów, cze- 
sto niezbędnych, a zawsze pożytecznych 
dla poznania tej ważnej dziedziny dzia- 
łalności społecznej. Czytelnik może do- 
wiedzieć się nawet, ile wiadomości za- 
mieściła w 1631 r. paryska La Gazette 
(620), ile linii wynosi standard telewi- 
zyjny w Wielkiej Brytanii (405), ilu 
własnych prawników i inżvnierów 
miała Republika Malawi w chwili nie- 
podległości (jednego prawnika i jedne- 
go inżyniera). 

Przy szacunku, jaki budzi erudycja 
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autora, niektóre elementy książki wy- 
dają się jednak kontrowersyjne, a nie- 
które tezy autora skłaniają do pole- 
micznej odpowiedzi. 

Niezwykłą decyzją, w książce pisanej 
przez polskiego naukowca dla polskie- 
to czytelnika, jest pominięcie historii 
prasy polskiej, o której wspomina się 
tylko w kilku marginesowych wzmian- 
kach. Dwie strony tekstu zajmuje opis 
koncepcji, praktvk i osobowości ame- 
rykańskiego wydawcy Jamesa Gordona 
Benneta. Brak natomiast nawet nazwy 
pierwszego polskiego pisma, Merkuriu- 
sza Polskiego Ordynaryjnego z roku 
1661. Dziwi to tym bardziej, że autor 
od kilkunastu lat zajmuje się właśnie 
historią prasy polskiej. Dyskusyjna wv- 
daje się również proporcja miejsca 7:1 
między środkami przekazu w krajach 
burżuazyjnych i socjalistycznych. 

Andrzej Paczkowski wskazuje na kla- 
sową rolę prasy, przypomina, między 
innymi, że burżuazja, sięgając po wła- 
dzę, sięgała również po gazetv, stawia- 
ła nowe zadania ich zawartości infor- 
macyjnej. Zwraca też uwagę, że wia- 
domości dostarczane przez środki prze- 
kazu są selekcjonowane przez dostaw- 
ców. 

Inaczej, oczywiście, bvć nie może. 
Dlatego rozdział między obiektywną in- 
formacją a subiektywnvm poglądem, 
podkreślany chętnie przez prasowych 
teoretvków Zachodu, jest rozróżnie- 
niem fikcyjnym nie tvlko w praktyce, 
lecz również w założeniu. Obiektvwnej 
informacji po prostu nie ma. Ujęcie, 
terminologia, długość, miejsce w gaze- 
cie, a przede wszystkim dobór wiado- 
mości są w każdvm przypadku wwni- 
kiem subiektywnej decvzji. New York 
Times podkreśla w swej winiecie, że 
zawiera „wszystkie wiadomości, zasłu- 
gujące na druk”. Jakie jednak wiado- 
mości zasługują, a jakie nie zasługują? 
Zależy to od subiektywnej oceny czło- 
wieka. Obraz świata, wvnikający z ze- 
stawu informacji, jest obrazem kształ- 
towanvm. Rozpowszechnianie wiado- 
mości jest politvką. Czy można rozpa- 
trywać je w oderwaniu od politvki? 

Andrzej Paczkowski próbuje tego do- 
konać — i kopie pułapkę, w którą sam 
wpada. Podejmując temat telewizji. za- 
powiada, że „pominiemy wszelkie kon- 
sekwencje psychologiczne, polityczne i 
filozoficzne, jakie pociąga za sobą wy- 
korzystanie tego praudziwie nowo- 
czesnego środka przekazywania infor- 
macji. Weźmiemy natomiast pod uwagę 
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jego znaczenie czysto funkcjonalne, 
jako urządzenia uzupełniającego moż- 
liwości informacyjne środków poprzed- 
nio stosowanych” (str. 156, 157). 

Ten wąski kąt widzenia prowadzi 
jednak autora do wątpliwej tezy, że z 
punktu widzenia rozwoju prasy świat 
nie dzieli się na państwa socjalistycz- 
ne i kapitalistyczne. lecz na kraje mniej 
i bardziej uprzemysłowione. „Dla roz- 
woju środków masowego przekazu i po- 
ziomu ich upowszechnienia — pisze An- 
drzej Paczkowski — decydujące zna- 
czenie mają głębokość i zakres przemian 
gospodarczo-społecznych, zmierzających 
w kierunku uprzemysłowienia kraju, a 
nie jego struktura polityczna” (str. 214). 

Zgoda — pod warunkiem, że będzie- 
my rozpatrywać wyłącznie ilościowe 
wskaźniki nakładów gazet i posiadaczy 
telewizorów. Jaką wartość poznawczą 
ma jednak takie podejście, badające 
formy bez ich zawartości? Czy można 
oceniać historię parlamentaryzmu we- 
dług architektury parlamentów? 

Wszakże i tam, gdzie autor analizuje 
prasę socjalistyczną pod kątem jej 
funkcji, jego tezy prowokują do sprze- 
ciwu. Andrzej Paczkowski przytacza za- 
łożenie. że prasa w kraju socjalistycz- 
nvm powinna oddziaływać ideologicz- 
nie na społeczeństwo, a zarazem od- 
zwierciedlać nastroje i procesy społecz- 
ne. po czym pisze. iż „realizacja tak 
wysuniętych postulatów wymaga współ- 
występowania całego zespołu innych 
«pozaprasowych» elementów tego u- 
kładu, który zwiemy demokracją soc- 
jalistyczną. Na samą zaś prasę (też ra- 
dio i telewizję) naliłada się obowiązki, 
z których nader trudno jej się wywią- 
zać, choćby z tego powodu, że oczeki- 
wania idą dalej, niż możliwe do osiąqg- 
nięcia wyniki. Stosowanie zasady, że 
uznawane przez prawo i sankcjonowa- 
ne przez praktykę polityczną są tylko 
te postawy it poglądy, które za pod- 
stawę swą przyjmują akceptację zało- 
żeń ustrojowych, bywa niekiedy po)- 
mowane nie w znaczeniu ideologicz- 
nym” (str. 224, 225). 

Czytelność tego wywodu ogranicza 
podwójna tautologia: 1) prasa nie może 
wywiązać się z obowiązków, bo jest to 
niemożliwe. 2) jeżeli jaliieś posiawy nie 
są uznawane przez prawo, oznacza to 
właśnie, iż są ograniczane nie tylko 
ideologicznie. Jak można jednak zrozu- 
mieć myśl autora? Tylko tak, iż do za- 
łożenia. że prasa powinna odzwiercie- 
dlać nastroje, dodaje milcząco słowo 
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„wszystkie”, abv stwierdzić następnie, 
że prasie trudno się z tego wywiązać. 

Cóż więc jest nie w porządku? Samo 
założenie? Czy działanie prasy? Kiedv 
prasa mogłaby spełniać swoje obowiąz- 
ki? Gdvbv odzwierciedlała jednakowo 
wszystkie nastroje? Te, które akcep- 
tują ustrój, i te, które go nepują? Antv- 
socjalistyczne? Czy spełniłoby to wa- 
runki demokracji socjalistycznej? 

Andrzej Paczkowski powołuje się na 
stanowisko Zgromadzenia Ogólnego Na- 
rodów Zjednoczonych, że „informacja 
wolna i wystarczająca jest kamieniem 
węgielnym wszystkich swobód, których 
bronią Narody Zjednoczone” (str. 249). 
Tylko. co oznacza „informacja wolna 
i wystarczająca”? Na pewno nie jed- 
nakową wolność dla jednakowego in- 
formowania o wszystkich nastrojach. 
Cvtat z uchwałv ONZ zawiera tylko 
połowę stanowiska światowej organiza- 
cji. Zgromadzenie Ogólne opowiedziało 
się również przy innej okazji za za- 
kazem propagandy wojennej i rasistow- 
skiej. Uznało. że nie wszystkie nastroje 
nadają się do rozpowszechniania. Co, 
zresztą, jest dość oczywiste z punktu 
widzenia zdrowego rozsądku. 

Czwarta władza dowodzi, że nie moż- 
na oderwać się od społeczno-politycz- 
nej rzeczywistości, nie płacąc za to ce- 
ny logiki i konsekwencji. 

Andrzej Paczkowski przyjmuje, że 
prasa spełnia funkcje klasowe, ale 
waha się z uznaniem, że takie funkcje 
spełniają również, świadomie czy nie- 
świadomie, wydawcy i dziennikarze. 
Nie sposób zgodzić się z autorem, by 
traktowanie dziennikarzy jako działa- 
czy politycznych „wypaczało ich etykę 
zawodową” (str. 225). Jest to, po prostu, 
nazywanie rzeczy po imieniu. I komen- 
tator New York Timesa, i publicysta 
Trybuny Ludu są bowiem bez wątpie- 
nia działaczami politycznymi — służą- 
cvmi innej polityce, innej ideologii, in- 
nym klasom. 

Niekonsekwencja autora znajduje też 
wyraz w analogicznym zreferowaniu 
svtuacji prasowej w . faszystowskich 
Włoszech i rewolucyjnej Rosji. We Wło- 
szech reżim Mussoliniego „doprowadził 
do całkowitej likwidacji niezależnej 
prasy” (str. 132), w Rosji wydarzenia 
1918 roku „doprowadziły do stopniowej 
likwidacji tych partii (opozycyjnych) i 
ich niezależnej prasy” (str. 142). 

Tvlko — co to jest „niezależna pra- 


sa”? 
BARTOSZ JANISZEWSKI 


KRYTYKA ORTODOKSYJNEJ 
EKONOMII BURŻUAZYJNEJ 


JOAN ROBINSON: Herezje ekonomicz- 
ne. PWE 1973, str. 223. 


Wydana w języku polskim praca zna- 
nej ekonomistki brytyjskiej pt. Herezje 
ekonomiczne jest książką niełatwą w 
czytaniu. Książka traktuje o złożonych 
problemach gospodarki kapitalistycznej., 
prezentowanych ponadto w pracach 
krytykowanych przez J Robinson w 
sposób nieraz ogromnie zawiły. Wydaw- 
ca zrobił zresztą krzywdę czytelnikowi. 
Podtytuł oryginału pracy wprowadza- 
jący w zakres rozważań książki, który 
brzmiał: Niektóre staromodne kwestie 
w teorii ekonomii, został bowiem w 
wydaniu polskim całkowicie pominięty. 


Zawiłość tez i sformułowań nie jest 
nową cechą ekonomii burżuazyjnej — 
jej apologetyczne i gloryfikujące kapi- 
talizm posłanie jest wznoszone na wy- 
soki piedestał akademizmu, a w ostat- 
nich dziesięcioleciach wyrażane rów- 
nież w skomplikowanych fomułach ma- 
tómatvcznych. Joan Robinson trafnie 
przekłada najbardziej zawiłe tezy eko- 
nomistów zachodnich na język rzeczy- 
wistvch zjawisk i problemów. Dzięki 
temu ukazują się one wyraźnie bądź 
jako fałszywe odbicie kapitalistycznej 
rzeczywistości. bądź też jako kwestie 
pulsujące ostro konfliktem klasowym. 
ukrywanym za zasłoną hermetycznego 
żargonu. 


Zanim jednak przejdziemy do bliż- 
szego omówienia tych problemów i ich 
interpretacji zawartych w recenzowane] 
tu pracv Joan Robinson. warto kilka 
słów poświęcić samej autorce. 


Joan Robinson. obecnie emerytowany 
profesor Uniwersytetu w Cambridge 
(Wielka Brvtania), uchodziła przez długi 


czas za uczennicę i kontynuatorkę J. 


M. Keynesa. Ten ostatni. znany jako za- 
ciekły przeciwnik socjalizmu i uważany 
przez wielu za czołowego znachora (inni 
woleliby może lekarza) kapitalizmu XxX 
wieku. naruszył w latach trzydziestych 
podstawy ortodoksyjnych twierdz bur- 
żuazyjnej ekonomii, tkwiącej mocno w 
wyobrażeniach o doskonałym automa- 
tvzmie kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
nego. Bvł on również inicjatorem i pro- 
pagatorem metod rozwiniętego inter- 
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wencjonizmu państwa burżuazyjrzeęgo w 
życie gospodarcze, metod, które zikho- 
wując podstawy systemu kapitalistycz- 
nego pozwoliłyby usunąć główne SsCcno- 
rzenia zagrażające temu ustrojowi: bez- 
robocie i chroniczną stagnację. 


Joan Robinson wywodzi się z tego 
samego pnia intelektualnego co Kevnes. 
zaakceptowała wiele elementów jego 
poglądów teoretycznych. ale przeszła w 
ciągu wielu lat gruntowną i wieńce cha- 
rakterystyczną ewolucję. Nieliczni tylko 
spośród jej akademickich rówieśników 
na Zachodzie zdobyli się, tak jak ona, 
na rzetelne przestudiowanie dzieł eko- 
nomicznych Karola Marksa. Okolicz- 
ność ta nie przeszkadzała bynajmniej 
wielu ekonomistom zachodnim w czę- 
stym wygłaszaniu O Marksie i marksis- 
towskiej myśli ekonomicznej sądów 
równie napuszonych i zjadliwych, jak 
nie grzeszących znajomością rzeczy. 


Autorka Herezji... również wygłaszała 
wielokrotnie sądy o ekonomii marksow- 
skiej, które są dla marksisty nie do 
przyjęcia. Jednakże trzeba powiedzieć, 
że nie była to płaszczyzna politykier- 
skiej napaści. 


W przedmowie do wydania polskiego 
Herezji... autorka pisze: „Podstawowym 
zadaniem poniższych rozdziałów jest u- 
porządkowanie plątaniny tez «burżua- 
zyjnej ekonomii»; natomiast jeśli cho- 
dzi o proponowaną tu teorię pozytywną, 
to opiera się ona na Sraffie i Kaleckim, 
sięgając w ten sposób korzeniami do 
Marksa” (str. 13). Jest to deklaracja 
ważna i znamienna, choć raczej sygna- 
lizująca intencje autorki. Owo sięganie 
korzeniami do Marksa jest bowiem w 
książce tej z ogromnym trudem — jeśli 
jest w ogóle — odczytywalne. Tym wię- 
cej, że Herezje... pozytywnej teorii w 
pełnym tego słowa znaczeniu nie przy- 
noszą. Jest przy tym rzeczą ciekawą, 
że cytowana wyżej deklaracja nie wy- 
stępuje w ansielskim oryginale książki: 
ten oczywistv dYvSONnANnS doprowadzić 
więc może do różnych myśli o samej 
deklaracji. 


W odróżnieniu od większości swoich 
akademickich kolegów na Zachodzie, 
Joan Robinson opublikowała także wie- 
le rozpraw z zakresu teorii gospodarki 
socjalistycznej. Te jej prace, mimo że 
pisane z pozycji obcych socjalizmowi. 
dzieli od literatury tworzonej przez za- 
wodowych tzw. sowietologów wyraźna 
bariera. Jedni spośród nich wróżą bo- 
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wiem z uporem godnym lepszej sprawy 
ostateczny upadek socjalizmu, inni po- 
kładają nadzieję w stopniowym dąże- 
niu obu ustrojów do konwergencji. Oba 
rodzaje rozumowania są dla Joan Ro- 
binson obce. 


W omawianej książce autorka reasu- 
muje niejako swoje wieioletnie boje z 
najbardziej rozpowszechnionym i wpły- 
wowym, a także chyba najkonsekwen- 
tniej ortodoksyjnym kierunkiem burżu- 
azyjnej ekonomii — szkołą neoklasycz- 
ną (w najnowszej wersji znaną jako 
szkoła neo-neoklasyczna; J. Robinson 
nazywa tę ostatnią „połatianą wersją” 
starej ortodoksji). Szkoła ta wyrosła z 
tak niegdyś surowo ocenianych przez 
Marksa i Engelsa teorii wulgarnych, 
znacznie z czasem rozwiniętych, ale 
zawsze zdecydowanie w stosunku do 
kapitalizmu apologetycznych. Wykształ- 
ciła ona w toku ewolucji bogaty zespół 
narzędzi analitycznych, zwłaszcza do- 
tyczących analizy rynku, cen, kosztów 
produkcji. wyboru alternatywnych roz- 
wiązań itd., które często jako neutralne 
w stosunku do ideologicznej wymowy 
tego kierunku mogą bvć i są stosowa- 
ne w ekonomii marksistowskiej. Rzecz 
jednak w tym, że narzędzia owe powin- 
ny być umiejętnie wydobyte z konte- 
kstów teoretycznych, w które zostałv 
integralnie wbudowane i skutecznie z 
tych kontekstów oczyszczone. 


Krytyka neoklasycznych teorii eko- 
nomicznych ma duże znaczenie, daleko 
większe niż wewnętrzny spór teoretyv- 
ków, spór obcy i niezrozumiały dla nie- 
fachowców. Spór dotyczy bowiem klu- 
czowych i najbardziej istotnych kwe- 
stii: sposobu widzenia i naukowego od- 
wzorowania fundamentalnych cech i 
prawidłowości funkcjonowania ekono- 
micznego systemu kapitalizmu. Dotvczv 
także kryteriów racjonalności .wvboru 
wx<onomicznego w rozwinietvm svstemie 
gospodarczym. Jest to przeto spór o to, 
czy kapitalizm umożliwia racjonalne 
działanie ekonomiczne, a więc alokację 
zasobów i środków prowadzącą do optv- 
malnego zaspokojenia potrzeb społe- 
czeństwa jako całości, w tym do zapew- 
nienia pełnego zatrudnienia oraz wzro- 
stu dobrobytu. Waga ideologiczna tego 
sporu nie wymaga więc dodatkowvch 
wyjaśnień. Dodać warto, że dla zwo- 
lenników tzw. socjalizmu rvnkoweso 
teorie neoklasyczne stanowiłv mniej 
czy bardziej bezpośrednią inspiracie. Do 
tego też arsenału sięgali oni często po 
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argumentację na rzecz takiej racjona- 
lizaceji systemu funkcjonowania gospo- 
darki socjalistvcznej, która podważała 
samą istotę tej gospodarki. 


Joan Robinson przeprowadza szcze- 
gółowy rozbiór doktrvn neoklasycz- 
nych, w ich starszym i nowszym wy- 
daniu, przeprowadza test ich logicznej 
spójności i ich związku z rzeczywisto- 
ścią. Dowodzi, że to drugie okazuje się 
bvć główną słabością krytykowanych 
doktryn. 


Autorka pisze, że dla twórców eko- 
nomii klasycznej Smitha i Ricarda oraz 
dla Marksa centralnvm przedmiotem 
dvskusji była akumulacja środków pro- 
dukcji i gromadzenie bogactwa (str. 
21—28). Było to więc badanie rzeczywi- 
stości w ruchu, rozwoju, dynamice. Neo- 
klasycy natomiast pogrążyli się — jej 
zdaniem — w badania stanów statvcz- 
nych bądź to w wersji swego rodzaju 
„migawkowego zdjęcia” gospodarki, 
bądź też sytuacji „kiedy proces akumu- 
lacji został już zakończony, a nikt nie 
sądzi, że warto byłoby osiągnąć coś wię- 
cej” (str. 28). 


Modele statyczne mogą być popraw- 
nvm narzędziem analitycznym i przy- 
nosić pożytek poznawczy, pod warun- 
kiem wszakże, że „Model, który ma po- 
zostawać w związku z jakimś rzeczy- 
wistym problemem, musi uwzględniać 
sposób funkcjonowania gospodarki, do 
której się odnosi" (str 213). Tymczasem 
modele neoklasyków tworzą fikcje teo- 
retyvczne nie tylko różne od rzeczywisto- 
ści, ale tę rzeczywistość fałszujące. Fi- 
kcją jest np. założenie doskonałej kon- 
kurencji, w której popyt i podaż (i tylko 
one) wyznaczają ceny, i to na takim 
poziomie równowagi, przy którym re- 
prezentanci kapitału i pracy otrzymują 
zvski i płace, ściśle odpowiadające 
krańcowej produkcyjności tych czvnni- 
ków. zaś rentierzy otrzymuła procent 
jako wvnagrodzenie za oczekiwanie lub 
za rezygnację z konsumpcji. W takim 
Świecie nie ma oczywiście miejsca na 
wyzvsk czy konflikt klasowy, albowiem 
wszystkie czynniki produkcji są „spra- 
wiedliwie” wvnagradzane. Co prawda 
zakłócenia zewnętrzne (np. innowacje 
techniczne lub przyrost ludności) mogą 
wytrącić system ze stanu równowagi. 
ale posiada on — zdaniem neoklasvków 
— zawsze dość sił. aby powrócić do tego 
stanu. Kapitalistvczna produkcja ti rv- 
nek rzadzone „niewidzialną ręką” są 
więc, zgodnie z tymi koncepcjami, ra- 


cjonalne; alokacja zasobów między róż- 
ne zastosowania jest zdelerminowana 
przez obiektywnie uksziałlowane ceny, 
zaś interwencja zewnętrzna (np. pań- 
stwa) nie tvlko godzi w podstawowe 
zasady wolności uczestnikow gry, ale 
też racjonalność lej gry zasłoca. 

Słuszne jest zatem — twierdzą neo- 
klasycy — to. co zyskowne. Stąd już 
prosta droga do wniosków, że to, co 
dobre dla kapitalisty i rentiera, jest 
dobre dla całego społeczeństwa, a je- 
dvną drogą do racjonalnego dobrobytu 
jest wolna gra sił rynkowych. Ta ostat- 
nia jest zaś możliwa tylko przy nie- 
skrępowanej własności prywatnej. Przy 
okazji przypomnieć warto, czego Joan 
Robinson nie zauważa, że np. amery- 
kańnskie ustawodawstwo antytrustowe 
ma stać na straży wolnej konkurencji. 
Ustawodawstwo to i jego intencje trud- 
no jednak uważać za Skuteczne narzę- 
dzie w warunkach współczesnego stop- 
nia monopolizacji gospodarki kapitali- 


stycznej. 
Neoklasycy próbowali — jak wyka- 
zuje Joan Robinson — zarówno ocalić 


zręby starej ortodoksji, jak i dostoso- 
wać ją do nowej sytuacji. w której 
„współczesny przemysł jest nie tyle sy- 
stemem monopolistycznej konkurencji, 
ile systemem konkurencyjnych mono- 
poli” (str. 161). Autorka obnaża różne 
teoretyczne fikcje broniące podstaw 
funkcjonowania współczesnego kapita- 
lizmu. Fikcje próbujące udowodnić, że 
konsument nadal jakoby jest suwere- 


Z DZIEJÓW OPOZYCJI 
ANTYHITLEROWSKIEJ 


ANTONI CZUBIŃSKI: Lewica niemie- 
cka w walce z dyktaturą hitlerowską 
1933—1945, Iskry 1974, str. 385. 


Książka Antoniego Czubińskiego. pod 
powyższym tytułem, jest niezmiernie 
interesującym przyczynkiem do naj- 
nowszej historii Niemiec. Badania okre- 
Ślane u nas często niezbyt szczęśliwym 
mianem „niemcoznawczych” mają w 
Polsce długą tradvcję, sięgającą jeszcze 
okresu międzywojennego. Cechą chara- 
kterystyczną tvch badań — w większo- 
ści przypadków — było obejmowanie 
aktvwnością badawczą bądź to historii 
prawicy niemieckiej, zwłaszcza jej sto- 


Recenzję 


nem rynku i dyktuje nie tylko warunki 
producentom, ale i dostarcza swoje 
oszczędności na potrzeby wzrostu 80- 
Sspodarczego. W tej sytuacji poborcy 
płac — robotnicy, jeśli przeszkadzają 
(przez swoje akcje związkowe) w spon- 
tanicznym dopasowywaniu się płac i 
zysków do poziomu umożliwiającego 
pełne zatrudnienie, sami są winni bez- 
robociu. Pełne zatrudnienie, dobrobyt, 
jego wzrost itp. należy więc. według 
tych koncepcji, pozostawić siłom ryn- 
kowym, te bowiem jakobv rozstrzygną 
Sprawę w sposób jak najbardziej „ko- 
rzystny dla zbiorowości”. 
Przedstawiliśmy tutaj koncepcje neo- 
oraz neo-neoklasvczne w dużym skró- 
cie i uproszczeniu. Czytelnik znajdzie w 
książce ich omówienie i krytykę w roz- 
winiętej, acz syntetycznej formie. Ta 
właśnie forma analizy i krytyki, jaką 
zastosowała Joan Robinson, może w 
pierwszej chwili utrudnić zrozumienie 
wielu zawiłych kwestii. Warto się jed- 
nak w nie wczytać; okaże się wtedy, 
że teoretvczne zawiłości doktryny neo- 
klasycznej to przede wszystkim bogata 
ornamentacja trywialnych w. swojej 
istocie mitów. Mitów apologetycznych, 
krzewiących uporczywie fałszywą świa- 
domość wieczności. racjonalności, socjal- 
nej harmonii, wolności działań i ini- 
cjatyw oraz wielu innych atrybutów ka- 
pitalizmu. Joan Robinson umiejętnie 
pozbawia trywialne mity ich uroczystej 
akademickiej maski. 
ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 


sunku do Polski, bądź też historii sto- 
sunków polsko-niemieckich na  prze- 
strzeni dziejów, ze szczególnym 
uwzględnieniem momentów stosunki te 
antagonizujących. 


Książka Czubińskiego reprezentuje in- 
ny nurt badań nad historią Niemiec w 
Polsce, nurt — jak dotąd — słabiej re- 
prezentowany. Jest to, jeśli można to 
tak określić, historia na „tak”, tzn. uka- 
zująca postepowe elementy najnowszej 
historii Niemiec. Autor dobrze zdawał 
sobie sprawę, że tak właśnie ocenione 
zostanie jego podejście do interesującej 
go problematyki, książka bowiem za- 
czyna się od słów: „Społeczeństwo nie- 
mieckie okresu dyktatury hitlerowskiej 
w świadomości przeciętnego Polaka ko- 
jarzy się głównie z faszyzmem i zbrod- 
niami wojennymi... Prawdziwy Polak 
przywukł był więc na ogół patrzeć na 
Niemców w sposób jednolity, nie miał 
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możliwości analizowania it porównywa- 
nia różnych osób i grup narodowości 
niemieckiej... Dzieje opozycji antyhitle- 
rowskiej w Niemczech są w Poisce na- 
dal stosunkowo mało znane, charakter 
tej opozycji i jej rola w literaturze pol- 
skiej nie znalazły dotąd szerszeqo od- 
bicia”. Stawiając kropkę nad .i” tvch 
słów autora, możemv więc dodać, że 
jego książka wypełnia lukę w naszej 
powojennej historiografii. Ale — nie 
tylko to. 

Rzecz w tvm, że dzieje walk lewicy 
niemieckiej z dyktaturą hitlerowską są 
mniej znane od zmagań. jakie pod ko- 
niec wojny zwłaszcza toczyła z hitle- 
rvzmem prawica niemiecka. Rzecz wv- 
masa krótkiej eksplikacji. 

Historiografia Niemieckiej Republiki 
Demoxratvcznej rozwineła stosunkowo 
szeroki front badań nad dziejami lewi- 
cowego ruchu w Niemczech i na emi- 
gracji (komuniści niemieccy w ZSRR, 
socjaldemokraci — do 1939 na zacho- 
dzie Europv, do 1938 w Czechosłowacji, 
po 1939 — w Wielkiej Brvtanii) Jednak 
z ilościowego punktu widzenia 
wiedza o różnego rodzaju  liberalno- 
-burżuazyjnvch lub nawet sui generis 
prawicowych nurtach opozycyjnych wo- 
bec hitlervzmu jest znacznie szersza. 
Taki właśnie stan rzeczy jest wynikiem 
swoistego ukierunkowania wysiłków 
badawczych historyków Republiki Fe- 
deralnej Niemiec. którzy w latach pięć- 
dziesiątych i z początkiem lat sześćdzie- 
siątvch opublikowali cały szereg prac 
poświęconych antyhitlerowskiemu ru- 
chowi oporu reprezentowanemu przez 
prawicę (wojsko i polityków), prac da- 
jących sprowadzić się do wspólnego 
mianownika „20 lipca 1944" (jest to pe- 
wien skrót myślowy, bowiem kulmina- 
cja działań prawicy niemieckiej prze- 
ciwko hitleryzmowi wyraziła się wła- 
śnie w nieudanym zamachu na życie 
Adolfa Hitlera, dokonanym w tym wła- 
śnie dniu. Udział lewicv niemieckiej w 
tvm przedsięwzięciu był stosunkowo 
niewielki. 

Pozostał jednak nie zbadanv — lub 
gorzej zbadany, cały odcinek walki pro- 
wadzonej przez lewicę niemiecką nie- 
jako poza ramami tego. co skrótowo 
objęliśmy określeniem „20 lipca”. Tvmi 
właśnie zagadnieniami zajął sie w oma- 
wianej książce Antoni Czubiński. 

Dzieło to składa się z pięciu rozdzia- 
łów. W pierwszvm autor omawia przy- 
czyny i skutki porażki lewicv niemiec- 
kiej w 1933 r. (rozdział ten ma więc, z 
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założenia, charakter wprowadzająco- 
-kompilacyjnv). W rozdziale drugim 
zajął się Czubiński ruchem oporu w 
pierwszym okresie dvktaturv hitlerow- 
skiej (1933--19725). w trzecim — próbami 
zjednoczenia ruchu oporu w ramach 
demokratvczneso, antvfaszystowskiego 
frontu ludowego (1935—1939). W roz- 
dziale czwarivm podjął autor udaną 
próbę przedstawienia dziejów lewicy 
niemieckiej w pierwszym okresie II 
wojnv światowej (1939—1941), zaś w 
rozdziale piątvm. ostatnim, ukazał 
główne kierunki działania komunistów 
i socialdemokratów niemieckich w la- 
tach 1941 —1945. 

W ten sposób otrzvmaliśmy próbę 
syntezy tego bardzo ważnego odcinka 
najnowszej historii Niemiec. przy czym 
książka Czubińskiego stanowi interesu- 
jacv przvczynek do szerzej rozumianej 
genezy Niemieckiej Republiki Demo- 
kratyvcznej, a więc teso państwa. o któ- 
re w ruchu oporu w Niemczech lub na 
emigracji — w ZSRR, walczyli komu- 
niści niemieccv. 

Iektura książki nasuwa szereg re- 
fleksji: nie są one rezultatem niepeł- 
nego wysiłku badawczego autora, ten 
bowiem dał z siebie wszvstko w miarę 
dostępności materiałów źródłowych 
(podstawa źródłowa pracv jest bardzo 
Obszerna i starannie wvkorzystana). Re- 
fleksje te. to raczej rodzaj zadumy czy- 
telnika-historyka. I tak. jak to się stało, 
że lewica niemiecka nie potrafiła pow- 
strzymać hitleryzmu przed objęciem 
władzy w Niemczech (przełom 1932/33), 
dlaczego odzew społeczny wielkiego wy- 
siłku podjętego w III Rzeszy przez ko- 
munistyczną część ruchu oporu pozo- 
stał stosunkowo niewielki i nie potra- 
fił wstrząsnąć posadami tego państwa, 
dlaczego. wreszcie, działalność socjal- 
demokratów niemieckich na emigracji 
(przed 1939) nie dała praktycznie żad- 
nych rezultatów politycznych, jeśli do 
nich nie zaliczymy tradycji, na które 
socjaldemokracja w NRF dziś się po- 
wołuje i do których nawiązuje. 

Na owe pytania-refleksje autor pró- 
buje znaleźć odpowiedź. Trafnie więc 
na pierwsze pytanie odpowiada, że brak 
jedności wśród lewicy niemieckiej bvł 
tvm czynnikiem, który walnie ułatwił 
Hitlerowi objęcie 30 stvcznia 1933 urzę- 
du kanclerza. Nie można tu mówić o 
„winie” komunistvcznej czy też socjal- 
(lemokratvcznej, bowiem procesu histo- 
rvcznego nie rozpatruje się w katego- 
riach win i zasług. Myślę, iż oba odłamy 


lewicv niemieckiej mvliły się w pro- 
gnozie roewoju ruchu faszystowskiego 
w Niemczech. jak i Szans jego stabili- 
zacji przy władzy. po jej objęciu. Mvślę 
rownież, że socjaldemońraci niemieccy 
obarczeni byli paraliżem spowodowa- 
nvm przez koncentryczne natarcie pra- 
wicy niemieckiej różnej maści, jeszcze 
w okresie republiki weimarskiej. pra- 
wicy, która socjaidemokrację obciążała 
odpowiedzialnością za „hańbę wersal- 
ską”. Nieprzejednany stosunek do ko- 
munistóoów wmanewrował socjaldemo- 
krację niemiecką w uliczkę bez wyjścia, 
pozbawił ją siłv wobec faszvzmu; pozo- 
stałv jej tvlko gestv i probv oddziałvwa- 
nia na niemiecką opinię publiczną z emi- 
gracji. jak wiadomo, mało skuteczne. 
Myślę dalej. że na pewno socjaldemo- 
kraci niemieccy. w pewnej mierze i ko- 
muniści (zwłaszcza bezpośrednio po 
1933 r.), nie docenili skutecznej roli od- 
działywania na masy nacjonalistycz- 
nvch i demaeogicznych haseł narodo- 
wego socjalizmu. 

Trzeba przy tvm przypomnieć, że 
istotną przyczyną sukcesu  taszyzmu 
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niemieckiego, jaki odniósł on 30 stvcz- 
nia 1933 r., było poparcie udzielone na- 
rodowemu Ssocjalizmowi przez wielki 
kapitał niemiecki i Reichswehrę, która 
w republice weimarskiej stanowiła od- 
rębną siłę polityczną. Było to zresztą 
zgodne z tradycją junkierstwa pruskie- 
go. O królewskich jeszcze Prusach mó- 
wiono przecież. że to nie Prusy mają 
armię, lecz armia — Prusy. 

Mimo tych smutnych w gruncie rze- 
czv refleksji przyjdzie stwierdzić, co 
jest szczególnie ważne dla narodów 
mających w pamięci historycznej lata 
okupacji. 
skiego ukazuje owe „inne Niemcv” (das 
andere Deutschland), inne i lepsze od 
tvch, które reprezentowała III Rzesza. 
Wvpadnie stwierdzić dalej, iż owe „inne 
Niemcy” ceprezentowane były nie przez 
wojsko czy też rozczarowanych wobec 
hitleryzmu polityków  burżuazyjnych 
(nieraz z osobistych powodów), lecz 
przez ruch robotniczy, zwłaszcza w peł- 
nej konsekwencji — przez komunistów 
niemieckich. 

MARIAN WOJCIECHOWSKI 


W CIENIU 
WIELKIEGO PRZEMYSŁU 


HENRYK CHOŁAJ: W cieniu wielkiego 
przemysłu (0 socjalistycznej spółdziei- 
czości pracy). Seria Omega, Wiedza 
Powszechna 1973, str. 287. 


Wydana niedawno książka Henrvka 
Chołaja podejmuje temat, o którym pi- 
sze się u nas rzadko i na ogół powierz- 
chownie, mimo że ma on duże i aktu- 
alne znaczenie dla naszej politvki go- 
spodarczej. Omawiana praca zasługuje 
na tym większą uwagę, że mając 
ujęcie teoretyczne, równocześnie na- 
suwa wiele refleksji dotyczących ści- 
śle problemów praktyki gospodarczej 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego. 

Autor przedstawia czytelnikowi prze- 
mysł drobny i średni jako nieodłączny 
element rozwiniętej gospodarki. Drobna 
wytwórczość wyszła więc w tekście 
książki (niejako wbrew jej tytułowi) z 
cienia wielkiego przemysłu i ukazała się 
jako dziedzina wprawdzie od niego za- 
leżna. ale mająca jednak w ramach tej 
zależności doniosłe znaczenie. Praca 


traktuje przede wszystkim o spółdziel- 
czości pracv. wchodzi jednak dość sze- 
roko w ogdlnoteoretvczną problematv- 
kę całej spółdzielczości jako formy or- 
ganizacji gospodarczej i społecznej. 


W rozważaniach wstępnych książki. 
obok ogólnej charaktervstyzi przyczyn 
unikalnego w skali światowej rozwoju 
spółdzielczości pracy w Polsce i jej zna- 
czenia dla naszej gospodarki narodowej, 
sporo miejsca zajęły zagadnienia gene- 
zy tej spółdzielczości w socjalizmie. Au- 
tor omówił tu m in analizowane przer 
K. Marksa fabryki spółdzielcze i sto- 
warzvszenia wytwórcze, zakładane 
przez socjalistów utopijnych. Zawarte w 
tej części pracv rozważania z zakresu 
historii mvśli ekonomicznej uzupełnione 
są też przedstawieniem doświadczeń ro- 
botniczej spółdzielczości wytwórczej 
Komuny Paryskiej Natomiast przepro- 
wadzona przez Lenina krvtyxa lassa- 
llowskiej koncepcji socjalizmu, oparte- 
go na spółdzielniach pracy, jest dla au- 
tora punktem wyjścia do charaktery- 
stvki leninowskiego planu spółdzielcze- 
go i wyjaśnienia genezy spółdzielczości 
pracv w socjalizmie. 

Głównvm zagadnieniem teoretycznym 
pracy jest sprawa miejsca i tendencji 
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że książka Antoniego Czubiń- 
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rozwojowych drobnej  wvtwórczości 
przemysłowej w warunkach rozwinięr 
tego socjalizmu. Jest to przy tvm dla 
całego ruchu spółdzielczego, z punktu 
widzenia zadań stojących przed naszą 
gospodarką zarówno w perspektywie 
najbliższych lat, jak i w dalszym horv- 
zoncie czasowym, najważniejsze zagad- 
nienie praktyczne. Wyłania się tu prze- 
de wszystśim omówiona interesująco w 
pracy sprawa wpływu procesów kon- 
centracji produkcji przemysłowej na 
kształt i rozmiary zakładów średniej i 
drobnej wytwórczości. Prawo koncen- 
tracji produkcji jest — jak twierdzi 
H. Chołaj — powszectnym prawem roz- 
woju gospodarki opartej na technice 
maszynowej, a proces koncentracji. od- 
bvwający się we wszystkich krajach 
przemysłowych świata, jest wyrazem 
postępu i rozwoju gospodarki. Jednak w 
świetle doświadczeń zarówno rozwinię- 
tych <rajów kapitalistycznych, jak i so- 
cjalistycznych drobne przedsiębiorstwa 
przemysłowe nie pozostają bynajmniej 
bez przyszłości. 

Koncentracja w przemyśle objawia 
się głównie w sferze produkcji dobr je- 
dnorodnvch oraz w łączeniu w całość 
poszczególnych stadiów procesu tecn- 
nologicznego Potęgowanie się procesów 
koncentracji nie oznacza jednak jeszcze 
konieczności ograniczania. czy też lik- 
widacji drobnych zakładów przemysło- 
wych. Istnieje bowiem — jak wynika to 
z omawianej pracy — szereg przesła- 
nek wskazujących na trwałość formy 
drobnej wytwórczości w rozwiniętej go- 
spodarce. Przedsiębiorstwa drobne są 
wprawdzie eliminowane z tvch dziedzin 
produkcji. w których dominują wielkie 
serie oparte na nowoczesnej zautomatyv- 
zowanej technologii. jednaxże prakty- 
ka wskazuje, że wielki producent skom- 
plikowanych technologicznie dóbr szu- 
ka u drobnego wytwórcy pomocy w wi- 
twarzaniu rozmaitych detali. części za- 
miennvch itp. dla wyrobów, które 
schodzą z taśm produkcji wielkoseryj- 
nej. Proces koncentracji przejawia się 
więc współcześnie w coraz silniejszym 
koncentrowaniu pewnych rodzajów pro- 
dukcji w wielkich zazładach przemysło- 
wych. co wiąże się z zanikaniem ma- 
łvch przedsiębiorstw wvtwarzających te 
same wvroby w gorszych warunkach 
technologicznych i organizacyjnych. Je- 
dnak inne rodzaje produkcji ze wzelę- 
du na swój charakter wvmagają istnie- 
nia drobnvch zakładów powiazanych 
często umowami kooperacyjnymi z wiel- 
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kimi zakładami przemysłowymi. Na 
rozwój drobnej wytwórczości wpływają 
również korzystnie aktualne kierunki 
postępu technicznego, m. in. wzrost po- 
dzielności wytwarzanvch obecnie rodza- 
jów energii, co umożliwia drobnvm 
warsztatom stosowanie silników o ma- 
łej mocy itp. 

Rozwój gospodarczy współczesnych 
krajów rozwiniętych, w tym także i 
Polski, rodzi też nowe i większe potrze- 
by w dziedzinie usług: motorvzacyjnych 
turystvcznvch, naprawy nowoczesnych 
dóbr trwałego użytku itp. Książka 
H. Chołaja problemu tego nie pomija. 
ale poświęca mu, moim zdaniem, zbyt 
mało uwagi. 

Jaka jest waga drobnej wvtwórczości 
w tworzeniu produktu społecznego w 
naszym kraju? H Chołaj przytacza nie- 
Które najważniejsze dane z tego zakre- 
su (zawężone do spółdzielczości pracy). 
Wynika z nich. że spółdzielczość pracy 
wytwarza obecnie ponad 10 proc. wszy- 
stkich artykułów na zaopatrzenie rvn- 
ku. a w takich przemvsłach, jak odzie- 
żowy — 40 proc., spożywczy — 24 proc., 
skórzano-obuwniczy — 24 proc. i me- 
blarski — 14 proc. Ten dział naszej go- 
spodarki wytwarza ponadto 90 proc. ca- 
łej produkcji krajowej wyrobów sztu- 
ki ludowej, 66 proc. galanterii skórza- 
nej. 68 proc. zabaweś itd. 

Statystyka spółdzielczości pracy wy- 
kazuje. że zatrudniała ona w 1972 r. ok. 
716 tys. osób. tj. o 95.3 tys. (14 proc.) 
więcej niż w 1970 r. Natomiast zatrud- 
nienie w całej gospodarce narodowej 
wzrosło w tym czasie o 7 proc. Sądzę 
jednak. że warto zwrócić uwagę nie tvl- 
ko na te globalne wielkości. Na 953 
tvs. osób. które w latach 1971—1972 zna- 
lazły zatrudnienie w drobnych i śred- 
nich zakładach wvtwórczych i usługo- 
wych spółdzielczości pracv, składało się 
bowiem m. in ponad 66 tys. kobiet 
iok. 25 tvs. chałupników Oznacza to. że 
praktycznie cały przyrost zatrudnienia 
w sferze drobnej wytwórczości przypa- 
dał w tvm ośsresie na grupv osób sto- 
sunkowo mniej poszukiwanych w wiel- 
kim przemyśle. Podkreślić też trzeba. że 
drobna wytwórczość zatrudnia w spół- 
dzielniach inwalidów ponad 150 tvs. 
osób o niepełnej zdolności do pracy w 
normalnych zakładach przemysłowych. 

Wzrostowi liczby zatrudnionych w 
spółdzielczości pracy towarzyszy jesz- 
cze jedno interesujące zjawisko. Otóż 
całość przyrostu zatrudnienia w tej 
branży przypada w latach ostatnich na 


miejscowości leżące poza wielkimi aglo- 
meracjami miejskimi. Świadczy to o 
istotnej funkcji aktywizacyjnej spół- 
dzielczości pracy w stosunku do małych 
miast i miasteczek leżących poza sfe- 
rą wielkich socjalistycznych inwesty- 
cji przemysłowych. Jest to fun«cja do- 
niosła Powstawanie i rozwój wielkich 
aglomeracji miejskich nie powinno bo- 
wiem oznaczać ograniczenia perspek- 
tyw rozwojowych mniejszych skupisk 
ludności. 

Podkreślić warto również, że stwo- 
rzenie nowego stanowiska pracy w 
spółdzielczości pracy wymaga znacznie 
mniejszych nakładów inwestycyjnych w 
porównaniu z wielkim przemysłem. Ist- 
nieją więc ważne przesłanki zarówno 
z punktu widzenia ilościowego i asor- 
tymentowego wzrostu produkcji dobr 
konsumpcyjnych i usług dla ludności, 
jak i pełniejszego wykorzystania zaso- 
bów wytwórczych kraju dla unowocze- 
śnienia i przyspieszenia rozwoju przed- 
siębiorstw produkcyjnych i usługowych 
małej i średniej skali. 

Zdaniem H. Chołaja nadchodząca re- 
wolucja naukowo-techniczna nie prze- 
Kreśla istnienia drobnej wytwórczości 
przemvsłowej. Przeciwnie w Polsce ist- 
nieje nadal i będzie istniało ogromne 
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zapotrzebowanie na nią. gdyż jak czy- 
tamy w książce: „Wskutek poważnego 
wzrostu funduszu spożycia zwiększa się 
silnie zapotrzebowanie na produkcję 
towarów i usług. Wysunięcie na czoło- 
we miejsce w hierarchii naszych zadań 
społeczno - gospodarczych postulatu 
szybkiego wzrostu stopy życiowej spo- 
łeczeństwa 4% wszystkich jego spraw 
bytowych — twierdzi autor omawianej 
pracy — rodzi nowe spojrzenie na To- 
lę spółdzielczości pracy w procesie u- 
przemysłowienia krajw”. 

Spółdzielczość została uznana zarów- 
no w naszym kraju, jak i w innych 
państwach obozu socjalistycznego za 
nieodzowny element gospodarki socjali- 
stycznej. Jej równoprawność z innymi 
formami socjalistvcznego gospodarowa- 
nia przestała bvć już kwestią teoretycz- 
nie sporną. Problem, przed którym stoi- 
my obecnie, polega na takim doskonale- 
niu społeczno-gospodarczych form tre- 
ści drobnej wytwórczości, abv zapewnić 
na miarę społecznych potrzeb dynami- 
kę jej rozwoju i wvsoką jej efektyw- 
ność ekonomiczną. Książka Henrvka 
Chołaja daje w tym względzie znaczny 
ładunek inspiracji. 


TADEUSZ KOWALAK 
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KSIĄŻKA I WIEDZA 


WŁADYSŁAW GORA: Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa 1944—1973. Praca przygotowaną 
na XXX-lecie PRL. 


Praca zbiorowa: Wielki Proletariat | jego 
dziedzictwo. Materiały z sesji naukowej zor- 
ganizowanej przez WSNS przy KC PZPR, 
WAP im. F. Dzierżyńskiego oraz IH PAN 
z okazji 90 rocznicy utworzenia Miedzyna” 
rodowej Socjalno-Rewolucyjnej Partii „Pro- 
letariat''. 


STANISŁAW GŁĄBIŃSKI: Mao i lnni. Re- 
portaż polityczny o wydarzeniach w Chi- 
nach w latach 1959—1974, 


STEFAN SKWAREK: Ziemia niepokonana. 
Kielecczyzna w walce  1930—1943. Synteza 
dziejów Kielecczyzny lat 1930—1945. 


DETLEW ALBERS, WERNER  GOLDSCH- 
MIDT, PAUL CEHLKE: Walki klasowe w 
Europie zachodniej. Anglia, Francja, Wło» 
chy. Tłum. z jęz. niemieckiego, 


OSSOLINEUM 


Z dziejów stosunków literackich  polsko- 
-=ukraińskich. Komitet  Słowianoznawstwą 
PAN pod red. S. Kozak i M. Jakubiec. Roz 
prawy i artykuły oświetlające oraz inter- 
pretujące wzajemne związki i oddziaływae» 
nie kulturalne, przede wszystkim literackie, 
dwóch sąsiadujących ze sobą narodów, od 
czasów Poiski Piastów i Rusi Kijowskiej 
do współczesności. 


JAN BASZKIEWICZ: Historia Francji. Ko- 
lejny tom z cyklu historii powszechnej. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


ANDRZEJ KLASIK: Optymalna struktura 
przestrzenna a rozwój regionalny. Zagad- 
nienia lokalizacji oraz czynniki rozwoju re- 
gionalnego na tle całokształtu polityki go= 
spodarczej kraju, 
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KAZIMIERZ BOCZAR, ZYGMUNT  KOS- 
SUT: Ekonomika handlu. Podręcznik aka- 
demicki. 


JÓZEF KOZIOŁ: Finanse przedsiębiorstw 
rolniczych. Podręcznik akademicki, 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE 


Polska klasa robotnicza. T. 1, red. Stani- 
sław Kalabiński. Trzytomowa publikacja za- 
wierać bedzie zarys dziejow po:skiej klasy 
robotniczej. Tom I obejmuje okres od po- 
łowy XVIII w. do 18% r. 


C. I. GULIAN: Hegel, czyli filozofia krv- 
zysu. Tłum. z jez. trancuskiego Monoxura- 
fia poświęcona systemowi bilozoficznemu 
Hegla, napisana z marksistowskiego punktu 
widzenia, 


STANISŁAW KOWALSKI: Socjologia wy- 
chowania w zarysie. Podręcznik ukazuje 
społeczne aspekty procesów wychowania, 
związki pomiędzy socjologią a pedagogiką 
— zwłaszcza społeczną, rolę wychowawczą 
różnych środowisk. 


A. PROBST: Probiłemy rozmieszczenia prze- 
mysłu socjalistycznego. Tłum. z jęz. rosyj- 
skiego. Ekonomista radziecki omawia pro- 
blem tworzenia terytorialnych zespołów wy- 
twórczych, określania ich efektywności eko- 
nomicznej i optymalnych rozmiarów przed- 
siębiorstw przemysłowych w układzie prze- 
strzennym. 


W. A. ŻAMIN: Nauka a gospodarka socja- 
listyczna. Tłum. z jęz. rostjskiego. Funkcje 
badań naukowych i rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w gospodarce socjalistycznej. 


WYDAWNICTWO MON 


JANUSZ BABIEJCZUK, JERZY GRZEGO- 
RZEWSKI: Polski przemysł lotniczy. Jest 
to pierwsza w Polsce książka przedstawia- 
jaca polski przemysł lotniczy i Jego rozwój 
na przestrzeni lat w Polsce Ludowej. 


EDMUND GINALSKI: 22 pułk artylerii lek-= 
kiej. Dzieje pułku od 1944 r. do 1947 r. 


ALOJZY MĘCLEWSKI: Neugarten 23. Z 
dziejów gdańskiego gestapo. Książkd jest 
obrazem funkcjonowania gdańskiego apara-> 
tu reptesji i zbrodni na Pomorzu. 


JÓZEF MISZTAL: Surowce strategiczne. 
Monograficzne ujęcie problematyki obejmu- 
jące okres pierwszej i drugiej wojny świa- 
towej oraz lata powojenne. 


GABRIEL ZYCH: Generał Jan Henryk Dą- 
browski. Popularna blografia twórcy legio- 
nów polskich we Włoszech. 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI: Poczdam- 
ski ład pokojowy. Kslążka ukazuje tło kon- 
ferencji poczdasnskiej z perspektywy trzy- 
dziestoletniej, jej przebieg i uchwały. | 


ZDZISŁAW SPIERALSKI: Stefan Czarniecki 
1604—1665, Popularnonaukowa biografia Ste- 
fana Czarnieckiego. 


WANDA BIGOSZEWSKA, HENRYK  WIE- 
WIÓRKA: Polskie sztandary wojskowe 
1339—1945—1955. Wydawnictwo albumowe — 
zawierające wybór 60 najbardziej reprezen- 
tatywnych sztandarów (awers i rewers) oraz 
wykaz wszystkich zachowanych sztandarów 
z okresu kampanii wrześniowej 1939 c., walk 
partyzanckich i regularnych oddziałów Woj- 
ska Polskiego w kraju i na obczyżnie. 


STANISŁAW REPEROWICZ: Kościuszkow- 
cy (album). Poświęcony I Dywizji Zmecha- 
nizowanej im. Tadeusza Kościuszki. 


RH. V. SCHURMER: Mikrofalowe przyrządy 
półprzewodnikowe. Tłum. z jez. angielskie- 
go. Problemy konstrukcji, technologii 1 po- 
miarów mikrofalowych przyrządów półprze- 
wodnikowych. 


LUDWIK LUTYNSKI: Flota widmo. Zarys 
działań podwodnych hitlerowskiej Kriegsma- 
rine. | 
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XIV PLENUM KC PZPR 


25 czerwca br. obradowało w Warszawie — pod przewodnictwem I se- 
kretarza KC PZPR Edwarda Glerka — XIV plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

informację o realizacji zadań społeczno-gospodarczych w okresie od 
| Konferencji Krajowej PZPR przedstawił członek Biura Politycznego KC, 
prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz. 

Informację o działalności Biura Politycznego i Sekretariatu KC po I Kra- 
jowej Konferencji PZPR złożył członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
— Edward Babiuch. | 

W dyskusji na plenum zabrali głos: członek KC, I sekretarz KŁ PZPR 
— Bolesław Koperski; członek KC PZPR, tokarz w Fabryce Samochodów 
Osobowych w Warszawie — Wacław Stanłszewski; zastępca członka KC, 
I sekretarz KP PZPR w Bielsku-Białej, woj. katowickie — Marian Drewniak; 
zastępca członka KC, II sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz 
Ludwikowski; zastępca członka KC PZPR, robotnica z Zakładów Prze- 
mysłu Pończoszniczego „Sandra”” w Aleksandrowie, woj. łódzkie — Jadwi- 
ga Wasylkowska; członek KC PZPR, ślusarz z Zakładów im. H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu — Aleksander Wyrozębski; zastępca członka KC PZPR, 
kierowniczka zespołu sklepów MHD w Nidzicy, woj. olsztyńskie — Zdzi- 
sława Wesołowska; członek KC PZPR, ślusarz odcinka drogowego PKP 
węzła gdańskiego — Brunon Peta; zastępca członka KC PZPR, wojewoda 
warszawski — Franciszek Tekliński; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
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w Koszalinie — Władysław Kozdra oraz sżiónak KC PZPR, o zagdi: 
niczący CRZZ, przewodniczący WRZZ w Katowicach — Roman Stachoń. 

Na zakończenie dyskusji | sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przed- 
stawił projekt uchwały, która została przyjęta jednomyślnie: 


„Komitet Centralny PZPR, po wysłuchaniu informacji członków Biura 
Politycznego — prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza i sekretarza 
KC Edwarda Babiucha stwierdza, że Biuro Polityczne, Sekretariat KC oraz 
rząd w swej działalności konsekwentnie realizowały zadania społeczno- 
-gospodarcze, zgodnie z wytycznymi | Krajowej Konferencji PZPR. Służyło 
to dalszemu socjalistycznemu rozwojowi kraju, umacnianiu partii i pogłę- 
bianiu jej ideowych wpływów w społeczeństwie. 

Komitet Centralny PZPR aprobuje działalność Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC oraz zawarte w informacjach oceny i wnioski i zobowiązuje 
instancje i organizacje partyjne do ich realizacji”. 


D REALIZACJI ZADAŃ SPOŁEGZNO-GOSPODARCZYCH 
W OKRESIE OD | KRAJOWEJ KONFERENCJI PZPR 


"PIOTR JAROSZEWICZ 


Towarzyszki i towarzysze! Minęło ponad 7 miesięcy od I Krajowej Kon- 
ferencji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Stwierdziliśmy wów- 
czas, że realizacja programu VI Zjazdu przebiega pomyślnie, że działając 
pod przewodnictwem partii klasa robotnicza i cały naród osiągają na tej 
drodze dobre rezultaty we wszystkich dziedzinach socjalistycznego budow- 
nictwa. 


Decyzje konferencji stały się dla całej naszej partii, dla sojuszniczych 
stronnictw, dla klasy robotniczej, rolników i inteligencji inspiracją do dal- 
szych działań w urzeczywistnianiu aprobowanej powszechnie polityki 
„dla ludzi i przez ludzi”. Efektem są dobre wyniki, którymi zakończyliśmy 
1973 r., podobnie jak cały okres lat 1971—1973. 

Pomyślnie realizujemy zadania, które konkretyzuje narodowy plan spo- 
łeczno-gospodarczy na 1974 r., oraz dodatkowy program płacowo-socjalny, 
zaaprobowany przez XII Plenum KC. Rezultaty pięciu miesięcy tworzą 
podstawy do przewidywania, że tegoroczny plan łącznie z zadaniami do- 
datkowymi zostanie wykonany pomyślnie. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje kilka pozytywnych zjawisk. Nale- 
żv do nich utrzymująca się wysoka dyr.amika produkcji przemysłowej. 
W okresie styczeń — maj br. sprzedaż wyrobów własnej produkcji i usług 
w przemyśle uspołecznionym osiągnęła poziom wyższy o 13 proc. niż w 
analogicznym okresie ub.r. Jest to dynamika wyższa od założeń tegoro- 
cznego planu. które przewidywały wzrost produkcji o 11,1 proc., i równa 
dynamice. jaką powinniśmy uzyskać, uwzględniając zadania dodatkowe. 

Dynamiczny rozwój produkcji przemysłowej osiągamy przy znacznie 
mniejszym wzroście zatrudnienia, który obecnie wyniósł 2,5 proc., gdy 
w okresie styczeń — maj 1973 r. — 4 proc. Znacznie szybszy jest wzrost 
wydajności pracy: 10,2 proc. wobec 8 proc. w ub.r. W rezultacie w ciągu 
pięciu miesięcy przyrost produkcji został w 80,8 proc. uzyskany dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy wobec ok. 67 proc. w trzech ostatnich latach. 

Proporcje te mają głęboką wymowę. Świadczą one, że w wyniku oddzia- 
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ływania nowej polityki płac, szybszego wzrostu technicznego uzbrojenia 
pracy oraz racjonalizacji zatrudnienia nasz rozwój nabiera cech: RR RZ 
nych, które pozytywnie odróżniają okres obecny od poprzednich. 


Pozytywnym zjawiskiem jest pomyślna realizacja bardzo poważnego 
planu inwestycyjnego. W ciągu pięciu miesięcy br. nakłady inwestycyjne 
ogółem wzrosły o prawie 26 proc. Zostało oddanych do użytku 15 inwesty- 
cji szczególnie ważnych dla gospodarki, a wśród nich takie, jak I blok elek- 
trowni Dolna Odra, dalsze bloki w elektrowniach Kozienice, Rybnik i Pąt- 
nów, fabryka maszyn górniczych w Katowicach, chłodnia w Olsztynie. 
Produkcja podstawowa przedsiębiorstw budowlano-montażowych twięk- 
szyła się w tym czasie o 21 proc. wobec 14 proc. założonych w planie. 


Pomyślnej realizacji zadań gospodarczych towarzyszy szybki wzrost 
przychodów pieniężnych ludności. 


W okresie pięciu miesięcy br. w wyniku wzrostu wydajności pracy 
i konsekwentnej realizacji dodatkowego programu płacowo-socjalnego wy- 
nagrodzenia w gospodarce uspołecznionej wzrosły o 17,5 proc. W tym sa- 
mym czasie wypłaty za skup produktów rolnych wzrosły o 24,3 proc., w 
wyniku zwiększenia skupu produktów rolnych oraz niektórych nowych | 
wyższych cen skupu. 


Jak wiadomo, regulacjami płac objęliśmy już w tym roku m.in. pra- 
cowników górnictwa węgla kamiennego, brunatnego i miedzi, kopalń rud, 
surowców mineralnych, nafty i kamieniołomów, pracowników transportu 
samochodowego, traktorzystów i kombajnistów, pracowników pracowni 
i zespołów urbanistycznych i planów regionalnych, a ostatnio blisko milio- 
nową rzeszę pracowników handlu wewnętrznego, gastronomii i usług. Łą- 
cznie podwyżką płac w pierwszym półroczu br. objęliśmy już około 2,3 
mln osób. Ich dochody wzrosną w tym roku o ponad 8,0 mld zł, a w 1975 
roku — o ok. 11,0 mld zł. 


W sumie po raz pierwszy w ciągu jednego pięciolecia wszyscy pracowni- 
cy gospodarki uspołecznionej, a więc ponad 11 mln ludzi pracy w Polsce, 
otrzyma podwyżki płac związane z korzystną regulacją systemów wyna- 
gradzania, niezależnie od wzrostu płac tytułem zwiększonej wydajności 
pracy, awansów i przeszeregowań. 


Sejm rozpatrzył ostatnio projekty ustaw, które dotyczą zmiany przepi- 
sów o zaopatrzeniu emerytalnym, stworzenia funduszu alimentacyjnego, 
poprawy warunków zaopatrzenia inwalidów wojennych i wojskowych oraz 
ich rodzin, a także podwyższenia rent dla rolników w zamian za a przekazy- 
wane gospodarstwa. 


Przygotowaliśmy także projekty rozporządzeń Rady Ministrów w spra- 
wie zasad wcześniejszego przechodzenia na emeryturę kobiet i inwalidów 
oraz zwiększenia najniższych emerytur i rent. Całości nowego kompleksu 
decyzji socjalnych dopełniają projekty uchwały Rady Ministrów w spra- 
wie wysokości emerytur i rent, przyznawanych w trybie wyjątkowym 
kombatantom oraz członkom ich rodzin. 


Osiągnięć polityki społecznej nie przedstawiam szerzej, ponieważ były 
one omówione na ostatnich plenarnych posiedzeniach Sejmu. Pokazują 
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one, że wszystkie postanowienia VI Zjazdu partii i I Krajowej Konferen- 
cji są konsekwentnie realizowane. 


Towarzyszki i towarzysze! Wysoka dynamika, jaką osiągamy w realiza- 
cji programu VI Zjazdu — tempo wyróżniające dziś nasz kraj w Europie 
i na świecie — nie jest, bo i nie może być, wolna od określonych napięć 
i trudności. Problemy, przed którymi przy wolniejszym tempie rozwoju 
i tak stanęlibyśmy, wyłaniają się w tych warunkach wcześniej i nabierają 
bardziej złożonego charakteru. 


Dlatego właśnie w ostatnich miesiącach, w toku krajowych narad akty- 
wu partyjnego i gospodarczego, wytyczyliśmy dodatkowe zadania na rok 
bieżący w podstawowych dziedzinach rozwoju kraju. 


Podejmując te nowe zadania i nowe przedsięwzięcia, mamy też na uwa- 
dze, że istotną cechą naszej obecnej sytuacji jest szczególnie wysoka dyna- 
mika wzrostu przychodów pieniężnych. 


Oddziałują na to trzy podstawowe czynniki: planowa realizacja dodat- 
kowego programu płacowo-socjalnego, znacznie przekraczający założenia 
planu wzrost wydajności pracy, co przy wysokim stopniu jego opłacania 
powoduje znaczny wzrost wypłat, oraz wysoka dynamika skupu produktów 
rolnych. 


Według aktualnej oceny przychody pieniężne ludności wzrosną w bieżą- 
cym roku o ponad 14 proc. wobec planowanych 9,3 proc. Oznacza to prze- 
kroczenie planu o ok. 38 mld zł. Realny wzrost płac osiągnie średnio ok. 
8 proc. Są to zjawiska pozytywne, służące realizacji założeń naszej polityki 
i odpowiadające jej istocie. Równają się one szybkiemu wzrostowi popytu 
na rynku wewnętrznym, nakazują nieustanne starania o zwiększanie pro- 
dukcji rynkowej i rozbudowę usług. 


Jak wiadomo, w układzie równowagi rynkowej i ogólnogospodarczej 
wielką rolę odgrywa produkcja rolnicza. Skomplikowane warunki klimaty- 
czne obecnego roku wymagają od nas wielostronnych działań dla zapew- 
nienia dobrych plonów. Rząd opracował i realizuje program odpowiednich 
przedsięwzięć w tym kierunku. 


Ze szczególną troską odnosimy się do zaopatrzenia rynku w mięso i jego 
przetwory. W roku bieżącym osiągniemy spożycie ok. 64 kg na głowę ludno- 
ści, to jest o 11 kg więcej w porównaniu z 1970 r. Przypominam, że w planie 
pięcioletnim zakładamy spożycie w wysokości 62—63 kg w 1975 r. Taki 
wzrost zaopatrzenia rynku wymaga ogromnego wysiłku gospodarki naro- 
dowej; przypomnieć należy, że w latach 1971—1973 zakupiliśmy 5 mln ton 
zboża w ZSRR i ponad 4 mln ton w krajach kapitalistycznych za kwotę 
1 mld zł dewizowych. Konieczne było również przeznaczenie w tym okre- 
sie ok. 30 mld zł na budownictwo inwentarskie. Musieliśmy również zaku- 
pić 4 nowoczesne zakłady mięsne za łączną kwotę ok. 400 mln zł dewizo- 
wych. Nie omawiam spraw tych szerzej, ponieważ będą one przedmiotem 
odrębnego plenum KC. Pragnę jedynie podkreślić, że i nadal sprawy za- 
opatrzenia rynku w artykuły PPANC WE będą przedmiotem naszej 


szczególnej uwagi. 
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Nie t"acimy z pola widzenia napięć w transporcie. Są one konsekwencją 
— z jednej strony — niedoinwestowania tego działu w minionych latach, 
z drugiej — ciągle jeszcze zbyt mało efektywnej pracy samego transportu. 
Oto dlaczego tak ważne są inicjatywy i działania, zmierzające do racjonali- 
zacji wykorzystania parku transportowego. 

Wszystkim tym problemom Biuro Polityczne i Prezydium Rządu poświę- 
cają stale wiele uwagi. Korzystając z pomocy i inspiracji Biura Politycz- 
nego, rząd operatywnie działa w kierunku łagodzenia napięć i doskonale- 
nia warunków wykonania tegorocznych zadań. 

Rezultatami pierwszej połowy 1974 r. wydatnie powiększyliśmy nasz do- 
robek. Gospodarka rozwija się dynamicznie, co tworzy sprzyjające warun- 
ki do systematycznej realizacji fundamentalnego założenia VI Zjazdu, do 
dalszej, odczuwalnej poprawy warunków życia narodu. 

Za nami — czterdzieści jeden miesięcy realizacji planu pięcioletniego, 
a więc przeszło dwie trzecie obecnej pięciolatki. W realizacji planu jeste- 
śmy jednak zaawansowani o wiele bardziej. Wszystkie podstawowe działy 
gospodarki przekraczają przypadające na ten okres założenia, niektóre 
osiągnęły już poziom przewidziany na koniec 1975 r. 

Idziemy odważnie wytyczoną przez partię drogą, czerpiąc z wysokiej dy- 
namiki rozwoju kraju środki pozwalające na rozwiązywanie problemów, 
które tej dynamice towarzyszą. Jest to ofensywna metoda działania, nie- 
odłączna od całej społeczno-gospodarczej strategii VI Zjazdu. Zwalniać 
tempa, odkładać pilnych spraw na jutro czy pojutrze nie chcemy i nie mo- 
żemy. 

Takich wyników jak obecnie nie mieliśmy w żadnym z porównywal- 
nych okresów. Ich źródłem jest przede wszystkim wysoka dynamika pro- 
dukcji materialnej, będąca podstawą coraz szybszego wzrostu dochodu na- 
rodowego, wypracowywanego dzięki wydajnej, ofiarnej pracy narodu. W 
warunkach jakże korzystnego klimatu politycznego, wielkiej aktywności 
społecznej i produkcyjnej, rozwijanych wielorakich inicjatyw tworzone 
są nowe, ponadplanowe środki, które przeznaczamy na dalszą także ponad- 
planową rozbudowę potencjału gospodarczego kraju, a w konsekwencji — 
poprawę poziomu życia ludzi pracy. Tak przeto własna praca i jej wyniki 
umożliwiają przyspieszenie rytmu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Pozwalają nam one powiększać program inwestycyjny, dynamizować sto- 
sunki gospodarcze z zagranicą, optymalnie wykorzystywać pracę ludzką, 
zasoby naturalne naszego kraju, a także poprawiać efektywność gospoda- 
rowania. Oto zespół czynników rozwoju, które decydują o dzisiejszych 
naszych rezultatach i umiejętnie wykorzystywane nadal decydować będą 
o równie wysokim rozwoju społeczno-gospodarczym w latach następnych. 
Rozpatrzmy teraz zatem te podstawowe dziedziny naszej działalności go- 
spodarczej. 

Pierwszą z nich jest front inwestycyjny. 


Okres obecny odróżnia od poprzedniego zdecydowanie wyższa dynamika 
jnwestowania. Tę wielką skalę modernizacji, rozbudowy i przebudowy 
strukturalnej potencjału gospodarczego kraju uważamy za słuszną i uzasad- 
nioną. To temu czynnikowi w istotnej mierze zawdzięczamy nie tylko po- 
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ważne wyprzedzenie założeń planu pięcioletniego w takich dziedzinach, 
jak produkcja materialna, w tym produkcja rynkowa, handel zagranicz- 
ny czy budownictwo mieszkaniowe, lecz i przezwyciężenie wielu dyspro- 
porcji, jakie pozostawiły lata sześćdziesiąte. 


Utrzymując wysoką dynamikę i znaczne rozmiary inwestycji, konse- 
kwentnie przestrzegamy jednak zasady, iż ich poziom nie może pizekro- 
czyć granic wynikających z bilansu dochodu narodowego i zadań wzrostu 
spożycia. Równowaga gospodarcza musi być bowiem utrzymana. 


Przewiduje się, że nakłady inwestycyjne, założone w tegorocznym planie 
w rozmiarze 416 mld zł, wyniosą ok. 450 mld zł i będą o ok. 70 mld zł 
większe niż w roku ubiegłym i o ok. 135 mld zł większe od ustaleń planu 
pięcioletniego na 1974 r. 


Szacujemy, że w całym pięcioleciu globalne rozmiary inwestycji osiąg- 
ną ok. 1,9 biliona złotych i o ponad 400 mld zł przekroczą założenia planu. 
Nadwyżka ta zapewni dodatkowe efekty we wszystkich dziedzinach roz- 
woju kraju i zaspokajania potrzeb społecznych. Oceniamy dzisiaj np., że 
w przemyśle w wyniku działalności inwestycyjnej powinniśmy w pięciole- 
ciu uzyskać przyrost zdolności produkcyjnych o ok. 580 mld zł. 


Dodatkowe nakłady inwestycyjne przeznaczamy przede wszystkim na 
rozwój bazy paliwowo-energetycznej, na przemysły: elektromaszynowy, 
chemiczny i metalurgiczny, na wydatne zwiększenie i modernizację bazy 
wytwórczej dóbr rynkowych. W bieżącym pięcioleciu nakłady na przemysł 
stanowić będą w całości nakładów 45 proc. w porównaniu z 39 proc. w po- 
przednim planie pięcioletnim. Nakłady na rozwój produkcji dóbr kon- 
sumpcyjnych będą prawie trzykrotnie wyższe niż w ubiegłym pięcioleciu. 
Nakłady w rolnictwie, związane z kompleksem żywnościowym, wzrosną 
prawie o 60 proc. 


W przemyśle szczególną wagę przywiązujemy do inwestycji moderni- 
zacyjnych, charakteryzujących się małym udziałem robót budowlano-mon- 
tażowych i szybkimi efektami produkcyjnymi. Odrębną grupę stanowią 
ważne inwestycje przemysłowe, służące urzeczywistnianiu programu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej. 


W dodatkowych nakładach inwestycyjnych partycypuje także w poważ- 
nym stopniu budownictwo. Wiele uwagi przywiązujemy do rozwoju tran- 
sportu i łączności. Te działy gospodarki narodowej były w latach poprzed- 
nich nie doceniane, w wyniku czego odczuwamy wciąż jeszcze poważne 
trudności. Dla złagodzenia tych trudności przeznaczamy w bieżącym pię- 
cioleciu ponad 210 mld zł, tj. o 88 proc. więcej niż w poprzednim. 


Zgodnie z decyzjami V Plenum KC PZPR poważne dodatkowe nakłady 
przeznaczamy na zwiększenie budownictwa mieszkaniowego i sukcesyw- 
ne tworzenie przemysłu mieszkaniowego. Oto w latach 1971—1975 na 
rozwiązanie tego niezwykle ważnego problemu społecznego przeznaczymy 
ponad 240 mld zł, tj. o 56 proc. więcej niż w pięcioleciu poprzednim. 
Podejmując tak wielki wysiłek, mieliśmy również na uwadze konieczność 
przygotowania nowych terenów pod budownictwo mieszkaniowe, rozbu< 
dowę potencjału budownictwa, jak też powiększenie produkcji materiałów 
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budowlanych. Podjęliśmy również zadania inwestycyjne służące usuwaniu 
zaniedbań w działach socjalnych, zwłaszcza w służbie zdrowia, oraz dalszej 
rozbudowie bazy naukowej i oświatowej. 

Na rosnące efekty naszej dynamiki inwestycyjnej, obok s=dióiez: 
wzrostu nakładów, składają się rezultaty usprawniania procesów inwesty- 
cyjnych, rzetelnej i ofiarnej pracy załóg budowlanych, producentów i do- 
stawców maszyn i urządzeń, służb projektowych i inwestorskich — wszy- 
stkich uczestników procesu inwestycyjnego, których objęliśmy oddziały- 
waniem wprowadzanych od kilku lat zachęt materialnych, zasadniczych 
usprawnień organizacyjnych i wielu innych posunięć. 

Mimo jednak tych bezspornych pozytywów w procesie inwestycyjnym 
i w budownictwie mamy nadal wiele słabych ogniw. Nie potrafimy dość 
skutecznie zapobiegać nadmiernemu rozszerzaniu frontu inwestycyjnego, 
co świadczy m. in., że nadal w zbyt małym stopniu wykorzystujemy możli- 
wości bezinwestycyjnego powiększania produkcji. W wielu jeszcze przy- 
padkach, zamiast modernizacji obiektów, mamy do czynienia z tendencja- 
mi do budowy nowych zakładów, co powoduje wzrost robót budowlanych. 

Poważne rezerwy kryją rozwiązania projektowe, oparte często na cięż- 
kich, materiałochłonnych konstrukcjach. Realizacja inwestycji nie zawsze 
jest poprzedzona dobrym przygotowaniem kadrowym, organizacyjnym i 
materiałowym. Nie przezwyciężyliśmy dysproporcji pomiędzy postępem 
uzyskiwanym przy budowie ważnych dla gospodarki obiektów a stosun- 
kowo słabą realizacją inwestycji towarzyszących, zwłaszcza planu tereno- 
wego. 

Mimo pewnej poprawy poważnym problemem są opóźnienia w osiąga- 
niu planowanych zdolności produkcyjnych, co w wielu przypadkach wią- 
że się z nieprzygotowaniem w porę odpowiedniej kadry eksploatacyjnej 
dla nowych obiektów. 

Nie są to sprawy nowe. Rząd podjął liczne decyzje i posunięcia służące 
usuwaniu tych braków. Będziemy egzekwować ich wykonanie od całego 
aktywu kierowniczego i wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 

Realizując potwierdzoną w ostatnich latach politykę rozbudowy i uno- 
wocześniania bazy materialnej kraju, będziemy koncentrować działalność 
przede wszystkim na sprawach: 


1. Zapewnienia terminowej realizacji 109 kluczowych inwestycji prze- 
widzianych do oddania w roku bieżącym; ok. trzydzieści inwestycji powin- 
niśmy oddać z wyprzedzeniem 2—3 miesięcy. 

2. Likwidacji opóźnień w terminowym oddawaniu do użytku mniejszych 
inwestycji, zwłaszcza zaś obiektów służby zdrowia, handlu, oświaty i kul- 
tury. 

3. Bezwzględnego przeciwdziałania próbom dalszego rozszerzania frontu 
nowych inwestycji przez ograniczenie rozpoczynania budowy nowych 
obiektów w II półroczu br. do przypadków najkonieczniejszych. 


4. Przyspieszonego osiągnięcia pełnych zdolności projektowych przez 
obiekty inwestycyjne przekazane już do użytku w roku ubiegłym i bieżąe 
SA! oraz oddawane do użytku w II półroczu br. - 


DA 
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Sterujemy dziś procesem inwestycyjnym o większej niż kiedykolwiek 
skali. Zarówno rozmiary nakładów inwestycyjnych, jak i nowoczesny cha- 
rakter budowanych obiektów wymagają coraz lepszej organizacji i coraz 
sprawniejszego przebiegu inwestowania, wszechstronnej koordynacji tego 
procesu. Jest to naczelny warunek coraz wyższej efektywności naszej 
śmiałej polityki inwestycyjnej. 


Towarzysze! Drugi podstawowy front obecnej działalności mocno akcen- 
towany na I Krajowej Konferencji PZPR — to handel zagraniczny i cało- 
kształt współpracy gospodarczej z innymi krajami. 

Handlowi zagranicznemu nadaliśmy rangę czynnika, który powinien od- 
grywać rosnącą rolę w tworzeniu dochodu narodowego, w unowocześnia- 
niu gospodarki, w pokrywaniu zapotrzebowania na surowce i materiały. 
Minione 41 miesięcy planu pięcioletniego w całej rozciągłości POWIĘTOZCY 
słuszność tej strategii. 


W 1973 r. obroty handlu zagranicznego wzrosły w porównaniu z 1972 r. 
o ok. 26 proc., a w okresie styczeń — maj br. o 36,5 proc. w porównaniu 
z analogicznym okresem ub.r. Ta wysoka dynamika przewyższa obecnie 
tempo wzrostu handlu światowego. Oznacza to, że naszą gospodarkę włą- 
czamy dziś coraz silniej w międzynarodowy podział pracy. 

W naszych stosunkach z zagranicą decydującą rolę odgrywa współpraca 
ze Związkiem Radzieckim — głównym naszym partnerem i wypróbowa- 
nym sojusznikiem, oraz z NRD, CSRS i z pozostałymi krajami socjalistycz- 
nymi — członkami RWPG. Współpracę i wymianę handlową z nimi rozwi- 
jamy w oparciu o wieloletnie umowy oraz o stałe dła pięcioletnich okresów 
korzystne dla nas ceny. Pozwala to osłabiać i eliminować wpływ ujemnych 
zjawisk w świecie kapitalistycznym na naszą gospodarkę. 


Obroty z krajami socjalistycznymi odegrały w 1973 r. podstawową rolę 
w naszych ogólnych obrotach handlowych z zagranicą. Import z tych kra- 
jów ma decydujące znaczenie dla zaopatrzenia Polski w podstawowe su- 
rowce, materiały i maszyny. Na te rynki kierujemy ponad 80 proc. ekspor- 
tu wyrobów przemysłu elektromaszynowego oraz wiele innych towarów. 


W okresie od I Krajowej Konferencji PZPR nastąpił dalszy rozwój na- 
szej współpracy z socjalistycznymi partnerami tak w dziedzinie handlu 
zagranicznego, specjalizacji i kooperacji, jak i w rozwiązywaniu istotnych 
problemów następnego pięciolecia. Zawarliśmy wiele ważnych dla naszej 
gospodarki umów ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami RWPG. 
Szczególne znaczenie mają porozumienia wielostronne i dwustronne, obej- 
mujące problemy paliwowo-surowcowe, specjalizacji i kooperacji oraz 
współpracy naukowo-technicznej, które omówiliśmy na ostatniej XXVIII 
Sesji RWPG. Podkreślić należy wspólne porozumienie dotyczące produkcji 
i dostaw azbestu, celulozy, rud żelaza i porozumienie o budowie gazocią- 
gu z Orenburga do zachodnich granic ZSRR. Zapewni on dostawy dla Pol- 
ski, poczynając od 1978 r., docelowo 2,8 mld m* gazu, którego brak 
szczególnie dotkliwie odczuwamy. 


Ostatnia sesja RWPG ma doniosłe znaczenie dla pogłębienia procesu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej między krajami członkami RWPG. 
W bieżącym roku spodziewamy się znacznego przekroczenia planu obrotów 
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z krajami socjalistycznymi w stosunku do założeń umów pięcioletnich. 
Wskazują na to roczne protokoły handlowe oraz ich realizacja w ciągu 
pięciu miesięcy br. 

W ostatnich latach zdynamizowaliśmy także wymianę handlową z kraja- 
mi kapitalistycznymi. Wiąże się to przede wszystkim z realizacją progra- 
mu unowocześniania gospodarki w oparciu o zakupy nowoczesnych ma- 
szyn, urządzeń, kompletnych obiektów, licencji i technologii, a także ze 
związaną z tym koniecznością importu wielu surowców i materiałów. 

Na wzrost wartości obrotów z krajami kapitalistycznymi, zwłaszcza w 
bieżącym roku, wpływa w dużym stopniu wzrost cen na rynkach zachod- 
nich. Dotyczy to przede wszystkim surowców, a także — chociaż w mniej- 
szym stopniu — innych towarów. Jest to konsekwencja splotu w świecie 
kapitalistycznym takich zjawisk, jak kryzys energetyczny, surowcowy 
i walutowy, spadek zapasów żywności, inflacja i związany z nią wzrost spe- 
kulacji oraz bezpardonowa walka monopoli o wysokie zyski. 

W rezultacie ruchu cen w obrotach z krajami kapitalistycznymi saldo 
na naszą niekorzyść wzrosło w 1973 r. o ok. 1,2 mld zł dew., a w okresie 
5 miesięcy br. o ok. 600 mln zł dew. Trudności te przezwyciężamy poprzez 
wzrost eksportu. 

Trzeba stwierdzić, że na dynamiczny rozwój obrotów naszego handlu 
zagranicznego z krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi wpływa 
w wielkiej mierze szybki wzrost importu inwestycyjnego, związany z przy- 
spieszonym rozwojem i modernizacją naszej gospodarki. W latach 1971— 
1973 zaimportowaliśmy łącznie wyroby przemysłu elektromaszynowego 
za ogromną sumę ponad 26 mld zł dew. 

Politykę szybkiej modernizacji gospodarki będziemy kontynuować i do- 
skonalić, wykorzystując w tym celu możliwości współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej oraz zakupy z importu, w tym również na warun- 
kach kredytowych. 

Kierujemy się zasadą rozsądnego zaciągania kredytów zagranicznych, 
które przeznaczamy głównie na rozwój bazy wytwórczej i przyspieszenie 
modernizacji gospodarki. Ściśle przestrzegamy przy tym ekonomicznej 
opłacalności transakcji kredytowych, zapewniając spłatę poważnej części 
kredytów nowo uruchamianą produkcją, czemu służą zawierane ostatnio 
umowy kooperacyjne. 

Wielki strumień nowoczesnej techniki tworzy już dziś, a tym bardziej 
stworzy w przyszłości, warunki do szybkiego rozwoju i modernizacji wielu 
zakładów produkcyjnych. Służy to zarówno potrzebom kraju, jak przede 
wszystkim eksportu, którego dynamiczny, można powiedzieć, skokowy 
wzrost nastąpi już pod koniec bieżącego pięciolecia. 


Z żelazną konsekwencją będziemy więc domagać się wykonania zadań 
eksportowych od zakładów nie tylko w całości, lecz i w części uruchamia- 
nych i modernizowanych w oparciu o kredyty zagraniczne. Chodzi o wielki 
wzrost wartości eksportu i znaczne polepszenie jego efektywności. Startu- 
jemy bowiem ze stosunkowo niskiego poziomu, a nasza wymiana z zagra- 
nicą nie odpowiada pozycji gospodarczej, jaką Polska zajmuje dzisiaj 
w świecie 
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O ile udział naszego kraju w światowej produkcji przemysłowej 
w 1973 r. sięgał ok. 2 proc., to udział w eksporcie światowym wyniósł tylko 
ok. 1,2 proc. Zajmując 10 miejsce na świecie pod względem produkcji 
przemysłowej, w eksporcie jesteśmy blisko 20 miejsca. 

Jeśli chodzi o eksport na 1 mieszkańca, podwoił się on wprawdzie 
w 1973 r. w stosunku do 1970 r. i wyniósł ok. 193 dolary, był jednak znacz- 
nie niższy niż w NRD, CSRS i na Węgrzech, a także w wielu krajach 
kapitalistycznych. 

Jakie istotne wnioski i główne zadania wynikają na przyszłość z na- 
szych doświadczeń i potrzeb? 

Po pierwsze — podstawowym założeniem pozostaje konsekwentne roz- 
wijanie obrotów zagranicznych ze wszystkimi krajami, wydatne zwięk- 
szenie udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy. Trzon naszych 
stosunków ekonomicznych z zagranicą stanowią obroty ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi krajami socjalistycznymi, rozwijane szybko i wszech- 
stronnie w oparciu o realizację programu integracji gospodarczej krajów 
RWPG, o urzeczywistnianie zasad kooperacji i specjalizacji. Wysoka dyna- 
mika obrotów z krajami RWPG zapewnia naszej gospodarce stabilność wy- 
sokiej stopy rozwoju i tworzy jego zabezpieczenie, w tym również pod 
względem surowcowym. | 

Po drugie — niezbędne jest umiejętne i skuteczne przezwyciężanie trud- 
ności na rynku światowym, które rzutują także na naszą gospodarkę, zwła- 
szcza w dziedzinie cen i innych konsekwencji kryzysu paliwowo-energe- 
tycznego. Kluczem do opanowania tych trudności, a jednocześnie do za- 
spokojenia rosnących potrzeb gospodarki, jest przede wszystkim dalsza in- 
tensyfikacja eksportu, niezbędna do elastycznego kształtowania polityki 
handlu zagranicznego i jego dynamicznego wzrostu oraz do spłaty kredy= 
tów zaciąganych na cele rozwoju kraju. 

Po trzecie — jedynie import rozważny i celowo ustalany może przy od- 
powiedniej aktywizacji eksportu zapewnić zarówno zaspokojenie potrzeb 
gospodarki, jak i swobodę manewru w kształtowaniu obrotów zagranicz- 
nych. Każdy przejaw zbędnego lub nadmiernego importu pociąga koniecz- 
ność dodatkowego wysiłku eksportowego. 

Po czwarte — i to jest wniosek zasadniczy — wykorzystanie handlu 
zagranicznego do skutecznego dynamizowania wzrostu i modernizacji go- 
spodarki wymaga truktowania równowagi bilansu handlowego i płatnicze- 
go jako pierwszoplanowego zagadnienia całej gospodarki, wszystkich jej 
ogniw, wszystkich szczebli zarządzania. 

Odpowiedzialne zadania. które stawiamy przed przemysłem i handlem 
zagranicznym, przed aparatem gospodarczym, przed całą partią, warun- 
kują wykorzystanie szansy, jaką tworzy rozwój integracji socjalistycz- 
nej, znaczny wzrost specjalizacji i kooperacji, zacieśnianie wszechstronnej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami RWPG. 


Jest to droga spożytkowania możliwości tworzonych dzięki wzmożone- 
mu wysiłkowi dła rozwoju i modernizacji gospodarki narodowej w celu 
rozwinięcia szerokiej ekspansji eksportowej, odpowiadającej politycznej 
i gospodarczej pozycji socjalistycznej Polski we współczesnym świecie. 
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, Towarzysze! Główny i najważniejszy czynnik naszego rozwoju to ra- 
cjonalizacja gospodarowania pracą ludzi. 

Nasze dotychczasowe działanie zapewniało skuteczną realizację polityki 
pełnego zatrudnienia. Będziemy ją nadal urzeczywistniać. Mamy jednak 
świadomość, że sytuacja demograficzna, z którą najściślej wiąże się polity- - 
ka zatrudnienia, zmierza w kierunku wyczerpywania się rezerw pracow- 
niczych. 

W tej sytuacji nie stać nas na to, aby uzyskiwać przyrosty produkcji 
dzięki zwiększaniu zatrudnienia. Optymalne rozmieszczenie pracowników, 
doskonalenie organizacji pracy, przyspieszenie postępu technicznego i na 
tej podstawie osiąganie szybszego wzrostu wydajności pracy staje się obe- 
cnie kluczem do pomyślnego rozwoju naszej. SOPOCAA Dziś decyduje 
wyzwalanie tych właśnie rezerw. 

W ciągu ostatnich trzech lat osiągnęliśmy wżrost wydajności pracy 
w przemyśle o 23 proc., a w budownictwie o blisko 30 proc. Wzrost wydaj- 
ności pracy w przemyśle daje dotychczas w br. ponad 80 proe. przyrostu 
produkcji przemysłowej wobec prawie 77 proc. w 1973 r 56 proc. w 1972 r. 
i ok. 60 proc. średnio rocznie w latach 1966—1970. | 

Biorąc pod uwagę malejący przyrost zasobów pracy, musimy poświęcać 
niesłabnącą uwagę pobudzaniu i doskonaleniu działań zapewniających 
dalszy wzrost wydajności pracy. Należą do nich: wzrost kwalifikacji pra- 
cowniczych, znaczna poprawa technicznego uzbrojenia pracy oraz: dosko- 
nalenie systemów płacowych. 

Dalszy wzrost wydajności uzależniony jest w wielkiej mierze od ciągłe- 
go ulepszania organizacji i dyscypliny pracy, stabilizacji kadr i ogranicze- 
nia ich nadmiernej płynności, która jest nadal bardzo wysoka. 

W celu zwalczania tego niezmiernie szkodliwego zjawiska — niezależnie 
od wprowadzenia zachęt materialnych w nowych systemach płacowych — 
podjęliśmy ostatnio decyzje o ograniczeniu zatrudnienia. Powinno to jed- 
nocześnie zapewnić dopływ pracowników do szczególnie ważnych, a defi- 
cytowych pod tym względem dziedzin gospodarki, jak górnictwo, prioryte- 
towe budowy i usługi oraz przyczynić się do podniesienia dyscypliny, obni- 
żenia absencji i zapewnienia lepszego wykorzystania czasu pracy. 

Jak wykazuje ostatni okres, ograniczenie przyjęć do pracy nie spowodo- 
wało wzrostu liczby poszukujących jej osób. Przeciwnie liczba ta kształtu- 
je się na poziomie niższym niż w roku ubiegłym. Zdajemy sobie sprawę, 
że przejście na intensywne metody zarządzania gospodarką wymaga czasu, 
wytrwałego przezwyciężania starych nawyków. Tym silniej trzeba upow- 
szechniać prawdę, że dostosowanie metod działania do BooA warunków 
leży w ogólnym interesie społecznym. 

W obecnym okresie — w produkcji materialnej, zwłaszcza w przemyśle 
i budownictwie — nie powinniśmy w zasadzie zwiększać zatrudnienia. 
W tych działach gospodarki trzeba przede wszystkim wykorzystywać 
wewnątrzzakładowe rezerwy pracownicze przez dokonywanie niezbędnych 
przemieszczeń, a wzrost produkcji w coraz większym stopniu uzyski- 
wać dzięki wyższej wydajności pracy. 

Przy stabilizacji zatrudnienia powinno ono zwiększać się jedynie w no» 
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wo powstałych obiektach, -a także przy zwiększaniu zmianowości i innych 
działaniach zmierzających do lepszego wykorzystania majątku produkcyj- 
nego. | 

Z większać będziemy zatrudnienie w sferze usług dla ludności, które ze 
względu na rozmiar potrzeb musimy rozwijać w znacznie szybszym tempie. 

Racjonalna gospodarka pracą — to warunek, od którego w coraz więk- 
szej mierze zależeć będzie dynamika społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Wymaga to od nas zwłaszcza: 

1. Opanowania zjawisk częstego porzucania pracy czy licznych zmian 
miejsc pracy, co przyniesie gospodarce zwiększenie wydajności oraz ogra- 
niczenie zakłóceń organizacji i toku procesów produkcyjnych występują- 
cych w przypadku nieustannych zmian w obsadzie stanowisk pracy. | 

2. Ścisłego powiązania polityki inwestycyjnej z polityką zatrudnienia 
oraz korzystnych zmian w strukturze środków trwałych i strukturze za- 
trudnienia; dalszego ulepszenia wymaga zwłaszcza sterowanie dopływem 
jesienią każdego roku więlkiej liczby absolwentów szkół wszelkiego typu. 

3. Wykorzystania faktu racjonalizacji i zdyscyplinowania zatrudnienia 
w zakładach pracy przez kierowanie nowych kadr przede wszystkim dla 
pełnej i sprawnej obsady nowó uruchamianych obiektów inwestycyjnych 
do deficytowych obszarów zatrudnienia oraz deficytowych dziedzin pro- 
dukcji, a przede wszystkim do działu usług. 

Szanowni towarzysze! Czwarty front naszej działalności stanowi reali- 
zacja wytyczonego na I Krajowej Konferencji PZPR zadania osiągnięcia 
szybkiego wzrostu efektywności gospodarowania. Pod tym pojęciem kryje 
się szeroki wachlarz zagadnień racjonalizacji i oszczędnego zużycia paliw, 
surowców i materiałów we wszystkich dziedzinach i gałęziach gospodarki. 

O skali problemu świadczy fakt, iż nakłady materiałowe stanowią blisko 
50 proc. wartości produktu globalnego naszej gospodarki. W 1974 r. war- 
tość zużytych paliw, energii, surowców i materiałów sięgnie blisko 1,5 
biliona zł. Wysokość tych nakładów bezpośrednio rzutuje na rozmiar wy- 
tworzonego dochodu narodowego, a tym samym na wielkość spożycia 
i inwestycji. Stąd kluczowe znaczenie, jakie partia i rząd przywiązują do 
tego zagadnienia. 

Zadania oszczędności materiałowych objęliśmy programem VIII Ple- 
num KC PZPR w lutym 1973 r. Jego wagę i aktualność podnosi światowa 
sytuacja paliwowo-surowcowa. Uwzględniając ją, rząd w końcu 1973 r. 
opracował program oszczędności paliw, energii, surowców i materiałów, 
obejmujący przedsięwzięcia konieczne dla ochrony gospodarki przed kon- 
sekwencjami gwałtownego wzrostu cen na paliwa i surowce na rynkach 
kapitalistycznych. Skoncentrowaliśmy uwagę na odpowiednim wykorzy- 
staniu zapasów oraz na uzyskaniu dodatkowych oszczędności, zwłaszcza 
paliw płynnych, wyrobów hutniczych, cementu oraz innych deficytowych 
importowanych surowców i materiałów. 

Ostatnio rząd podjął dalsze decyzje służące przyspieszonej racjonalizacji 
gospodarki paliwami, surowcami i materiałami. Dotyczą one m.in. polep- 
szenia gospodarki importowanymi wyrobami hutniczymi i drewnem. 
Opracowany został także szczegółowy program "mniejszenia materiało- 
chłonności budownictwa w latach 1974—1975. 
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Rada Ministrów podjęła kompleksową uchwałę w sprawie dalszej po- 
prawy gospodarki paliwowo-energetycznej, co łącznie z limitowaniem zu- 
życia węgla, koksu i paliw gazowych oraz nagradzania osiągnięć w ich 
oszczędzaniu powinno wpłynąć na uzyskanie postępu w tej dziedzinie. 

Ważną sprawą jest lepsze wykorzystanie odpadowych surowców mine- 
ralnych. Gospodarkę nimi także objęliśmy szczegółowym programem. 

Szczególną uwagę zwracamy na racjonalizację zużycia surowców i ma- 
teriałów, w wyniku wdrażania postępu technicznego. Chodzi zwłaszcza 
o udoskonalone procesy technologiczne, o materiałooszczędne, a zarazem 
nowe i lepsze konstrukcje, o rozszerzony zakres substytucji drogich su- 
rowców i materiałów. Dyktuje to potrzebę koncentracji prac badawczych, 
projektowych, konstrukcyjnych i technologicznych nad problemami, któ- 
rych rozwiązanie zapewni obniżenie jednostkowych kosztów materiało- 
wych produkcji. 

Sumaryczne efekty tych działań powinny: po pierwsze — złagodzić 
napięty bilans surowcowo-materiałowy i po drugie — zapewnić dalszą 
obniżkę kosztów materiałowych, która powinna wynieść w przemyśle 
w bieżącym roku ok. 2 proc. wobec 1,4 proc. w ub.r. 

Koncentrujemy również uwagę na doskonaleniu metod planowania i za- 
rządzania. Zmierzamy zwłaszcza w kierunku dalszego wzmacniania roli 
planu centralnego jako podstawowego instrumentu kierowania przez pań- 
stwo procesami społeczno-gospodarczymi, wprowadzania udoskonaleń w 
systemie zarządzania oraz w systemie ekonomiczno-finansowym przedsię- 
biorstw i organizacji gospodarczych. 

Wprowadzamy zmiany przede wszystkim w tych dziedzinach gospodaro- 
wania, których sprawne funkcjonowanie decyduje o efektywnej realizacji 
naszego programu. Należą do nich m.in. inwestycje, handel zagraniczny, 
zatrudnienie i płace, system cen, umocnienie i usprawnienie działalności 
organów władzy terenowej oraz nowe rozwiązania finansowe. 


Doskonalenie metod planowania i zarządzania jest procesem ciągłym. 
Wprowadzane rozwiązania podlegają stałej konfrontacji z praktyką, a wy- 
nikające z tego korekty i modyfikacje stanowią integralną część tych dzia- 
łań. Rząd nieustannie analizuje przebieg doskonalenia planowania i za- 
rządzania oraz ocenia skuteczność wprowadzanych zmian. Dorobek w tej 
dziedzinie stanowi istotną dźwignię sukcesów polityki VI Zjazdu naszej 
partii. 

Szanowni towarzysze! Przedstawiłem główne cechy charakterystyczne 
sytuacji społeczno-ekonomicznej naszego kraju i rezultatów osiąganych 
przez naszą gospodarkę w ciągu pięciu miesięcy br. Z analizy tej wynika, 
że zadania postawione przez VI Zjazd i I Krajową Konferencję są realizo- 
wane pomyślnie. W jubileuszowym roku trzydziestolecia Polski Ludowej 
osiągamy dobre wyniki, wysoką dynamikę rozwojową, aktywnie rozwiązu- 
jemy problemy społeczne. Jesteśmy równocześnie w pełni świadomi wiel- 
kości zadań, jakie przed nami stoją, a także trudności, które powinniśmy 


pokonać. 


Mamy wszelkie dane ku temu, aby z dobrymi wynikami i z dużą nad- 
wyżką zrealizować stojące przed nami zadania. Zależy to przede wszyst 
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kim od jakości naszej pracy od góry do dołu, od działalności rządu, od 
funkcjonowania resortów, od inicjatywy, energii i konsekwencji admini- 
stracji gospodarczej, od rzetelnej pracy wszystkich zespołów pracowni 
czych. Mamy podstawę, aby na taką właśnie postawę i pracę liczyć. Ona 
jest główną dźwignią i siłą motoryczną naszego dotychczasowego rozwo- 
ju. Ludzie pracy udzielają poparcia polityce naszej partii. Doświadczenie 
dowodzi, że jest to polityka słuszna, że owocuje ona wzrostem siły Polski, 
pomnaża pomyślność zbiorową i jednostkową. 

Członkowie Komitetu Centralnego i wszyscy członkowie partii pracują- 
cy w rządzie nie będą szczędzić sił, aby z pełną konsekwencją wcielać 
w życie uchwały Komitetu Centralnego, aby wytrwale i skutecznie reali- 
zować linię partii. Będziemy nadal doskonalić naszą działalność, stawiać 
przed sobą wysokie wymagania, krytycznie analizować doświadczenia, 
ściśle współdziałać z instancjami partyjnymi. 

Rok 1974 — to rok szczególny. Zamyka on dorobek pierwszego trzy- 
dziestolecia władzy ludowej w naszym kraju, a zarazem otwiera nowe, sze- 
rokie perspektywy. Zaczęliśmy ten rok dobrze. Mobilizując siły i zespala- 
jąc wysiłki, zamkniemy go z pewnością jeszcze lepszymi wynikami, god- 
nymi jubileuszu trzydziestolecia Polski Ludowej. 


D BZIAŁALNOŚCI BIORA POLITYCZNEGO 
I SEKRETABIATU KUMITETU CENTRALNEGO PZPR: 


EDWARD BABIUCH 


Drodzy towarzysze! Prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz 
przedstawił wnikliwą analizę sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju i re- 
zultatów pracy naszego narodu na polu rozwoju gospodarczego. Są to re- 
zultaty dobre. Świadczą o pomyślnej realizacji programu VI Zjazdu i po- 
stanowień I Krajowej Konferencji PZPR, o wysokiej dynamice przemy- 
słu i rolnictwa, o rosnącej efektywności gospodarowania. Świadczą o umo- 
cnieniu sił Polski Ludowej, pogłębianiu się socjalistycznych treści i warto- 
Ści naszego życia. 

Pomyślne wyniki, które osiągamy na głównym froncie budownictwa 
socjalistycznego, stanowią najlepsze potwierdzenie słuszności polityki na- 
szej partii, trafności marksistowsko-leninowskich analiz dokonywanych 
przez Komitet Centralny, leżących u podstaw jego wytycznych i uchwał. 
Rezultaty, które osiągamy, dowodzą, iż nasza partia we właściwy sposób 
kieruje się uniwersalnymi prawidłowościami socjalizmu oraz rozeznaniem 
konkretnych potrzeb, możliwości i dążeń narodu. | 

Wysoka dynamika społeczno-ekonomiczna, która tworzy podstawę postę 
pu we wszystkich dziedzinach socjalistycznego rozwoju, jest dziełem rąk 
i umysłów ludzi pracy, ich zaangażowania, twórczej inicjatywy i rzetelnej 

racy. | 

ż Ten ogólnonarodowy wysiłek inspiruje, organizuje i przewodzi mu na- 
sza ponad dwumilionowa partia, jej instancje i organizacje. Obiektywne 
wyniki działania, sprawdzone fakty i doświadczenia rozwoju wykazują, iż 
w okresie po I Krajowej Konferencji, podobnie jak w całym okresie kry- 
stalizowania się i realizowania linii VI Zjazdu, partia nasza dobrze wywią- 
zuje się ze swych zadań i prawidłowo wypełnia swe powinności wobec 
narodu. 

Najcenniejszą cechę obecnej sytuacji politycznej w naszym kraju stano- 
wi mocna i trwała więż zaufania między partią a narodem. Opiera się ona 
na głębokim przekonaniu ludzi pracy, iż linia partii wskazuje jedyną i nie- 
zawodną drogę realizacji ogólnonarodowych socjalistycznych aspiracji. 
Opiera się ona na udowodnionej w praktyce zgodności słów i czynów 
partii. 
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'Zasługuje na podkreślenie fakt, iż umocniona więż partii z narodem — 
stanowiąca wielką zdobycz ostatnich lat i konsekwentnie pogłębiana przez 
uchwały Komitetu Centralnego, przez całą działalność Biura Politycznego 
i rządu — jest coraz powszechniej i z coraz lepszym skutkiem rozwijana 
przez wojewódzkie i powiatowe instancje partyjne oraz podstawowe orga- 
nizacje. Nasza partia w podejmowaniu i rozwiązywaniu zadań nowego eta- 
pu budownictwa socjalizmu idzie coraz szerszym frontem. Jest to ważne 
i cenne osiągnięcie, które powinniśmy umacniać. Z tego też punktu widze- 
nia analizujemy w naszej codziennej pracy i pragniemy analizować na 
obecnym plenum doświadczenia i rzzultaty działania Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, a także całej naszej „artii. Właśnie dlatego, że mamy 
powszechnie uznawane osiągnięcia, nie chcemy i nie pc winniśmy lekcewa- 
żyć słabości i niedostatków. Tylko oceny wnikliwe, obiektywne i krytycz- 
ne, wydobywające źródła naszej siły i upowszechniające dobre doświad- 
czenia, a równocześnie wskazujące drogę przezwyciężania trudności i dal- 
szego doskonalenia pracy, są partii potrzebne, odpowiadają charakterowi 
naszych zadań, wyrastają z istoty naszej ideologii i z ducha uchwał 
VI Zjazdu. | 


Szanowni towarzysze! Kluczowe miejsce w polityce partii po I Krajowej 
Konferencji zajmują postanowienia XII Plenum Komitetu Centralnego, 
które w oparciu o propozycje przygotowane przez Biuro Polityczne i rząd, 
szeroką konsultację z aktywem robotniczym i terenowym wytyczyło pro- 
gram socjalny i płacowy, znacznie wykraczający poza założenia przyjęte 
na VI Zjeździe. Pfogram ten stanowi konsekwentną realizację zasady roż- 
wijania budownictwa socjalistycznego „dla ludzi i przez ludzi”. Jego opra- 
cowanie i wprowadzanie w życie ma doniosłe znaczenie społeczne, gospo- 
darcze i polityczne. Przyczynia się do dalszego przyspieszenia realizacji 
zadań obecnego planu pięcioletniego, do utrwalenia atmosfery aktywnego 
poparcia dla polityki partii. Świadczą o tym dobre rezultaty społeczno- 
-gospodarcze, które osiągamy w tym roku, roku trzydziestolecia Polski 
Ludowej. 


Biorąc pod uwagę znaczenie postanowień XII Plenum, Biuro Polityczne 
i Sekretariat KC, a także instancje wojewódzkie naszej partii wiele wy- 
siłku wkładają w zapewnienie ich prawidłowej i terminowej realizacji. 
Sprawa ta znajduje się w centrum uwagi rządu. Mówił o tym tow. Jarosze- 
wicz. 


W świetle analiz przeprowadzanych przez Biuro Polityczne istnieją 
wszelkie podstawy do stwierdzenia, iż rząd PRL w swej polityce prawidło- 
wo realizuje postanowienia I Krajowej Konferencji PZPR. Pojedyncze 
i fragmentaryczne niedociągnięcia w pracy poszczególnych resortów są 
przez Radę Ministrów i Prezydium Rządu eliminowane. Skuteczność 
działania rządu, jego inicjatywa i aktywność mają wielkie znaczenie. 
Świadczą one, że osiągnęliśmy w ostatnich latach dalszy postęp w pracy 
państwowej, że coraz lepiej kierujemy się w tej dziedzinie leninowskimi 
zasadami. | 

Polityka partii dobrze służy umacnianiu jedności naszego narodu. Mamy 
tego stałe i niezliczone dowody nie tylko w tak doniosłych i dobitnych 
manifestacjach, jakimi były wybory do rad narodowych czy też w innej 
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skali Kongres ZBoWiD, lecz nade wszystko w codziennej pracy. Z peł- 
nym poparciem społecznym przyjęte zostało stanowisko zawarte w tezach 
Komitetu Centralnego na trzydziestolecie Polski Ludowej zarówno w jego 
refleksji nad przeszłością, nad dorobkiem Polski Ludowej i wnioskami, 
które z niego wynikają, jak też w jego Śmiałej prognozie przyszłości, 
w nowych perspektywach i horyzontach. 

Zbliżający się jubileusz trzydziestolecia naszej Ojczyzny wyzwolił ma- 
sowy ruch zobowiązań produkcyjnych i czynów społecznych. Zasięg tych 
inicjatyw dowodzi, że klasa robotnicza i ludzie pracy podzielają stanowi- 
sko Komitetu Centralnego, iż najbardziej odpowiednią formą uczczenia tej 
doniosłej rocznicy jest wysiłek ną rzecz wzbogacenia socjalistycznego do- 
robku Polski we wszystkich dziedzinach. 

O wszystkich naszych sukcesach, o umacnianiu naszego państwa, o po- 
głębianiu socjalistycznych zasad w życiu społecznym, o gospodarczym roz- 
woju kraju decyduje ścisła więź partii z klasą robotniczą. Więż tę stale 
zacieśniamy, konsekwentnie realizując interesy klasy robotniczej, rozwi- 
jając jej aktywność produkcyjną, uczestnictwo w zarządzaniu, podnosząc 
jej rolę w życiu społecznym i politycznym. 

Współczesna klasa robotnicza w Polsce reprezentuje nowe cenne warto- 
ści. Ponad 54 proc. ogółu robotników — to pracownicy wykwalifikowani, 
ponad 1/3 ma wykształcenie powyżej podstawowego. Nowi robotnicy w 80 
proc. rekrutują się spośród absolwentów szkół zawodowych i techników. 
Spora część klasy robotniczej uczestniczy w różnych formach kształcenia 
i dokształcania. Wzrost kwalifikacji zawodowych, poziomu politycznego 
i kulturalnego nadaje nowy wymiar kolektywnej mądrości klasy robotni- 
czej, podnosi jej znaczenie jako czynnika decydującego o polityce partii. 

Zgodnie z tezą Lenina, że ,,...główna siła tkwi w stopniu zorganizowania 
robotników w wielkich fabrykach”, szczególną uwagę przywiązujemy do 
pracy i umacniania wpływów partii w 164 kluczowych zakładach, które 
zgodnie z decyzją Sekretariatu KC objęliśmy w 1971 r. bezpośrednią opie- 
ką KC. Pracujemy nad tym, aby w pełni wykorzystywać potencjalne mo- 
żliwości załóg tych wielkich zakładów w torowaniu drogi zdobyczom 
współczesnej techniki i organizacji, wyższej wydajności i efektywności 
produkcji i doskonaleniu form życia społecznego. Staramy się wypraco- 
wane tam doświadczenia upowszechniać w innych organizacjach partyj- 
nych. 

Polityka naszej partii i praktyczna działalność wszystkich jej instancji 
służy pogłębianiu i zacieśnianiu sojuszu robotników i chłopów. Najlep- 
szym tego wyrazem są kompleksowe i konsekwentnie realizowane decy- 
zje, które w ostatnich latach podjęliśmy na rzecz rolnictwa, jak i oddźwięk, 
z jakim spotkały się one ze strony pracującej wsi. Bez tej mocnej więzi, 
która łączy klasę robotniczą z chłopami pracującymi, która zespala wieś 
polską z państwem socjalistycznym, nie byłyby możliwe te rezultaty pro- 
dukcyjne, które uzyskało nasze rolnictwo w ostatnich latach, ani też wielki 
postęp cywilizacyjno-kulturalny, który się na wsi dokonuje. 

Mamy również wszelkie podstawy do pomyślnej oceny kształtowania się 
sojuszu klasy robotniczej z inteligencją pracującą. Inteligencja wnosi 
ogromny wkład do dynamicznego rozwoju kraju. Partia ma wśród niej 
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mocne oparcie w swej polityce. W obecnym rozwoju kraju zawiera się 
wielki wkład inteligencji technicznej, jej zaangażowania, wiedzy i nowa- 
torstwa. 

II Kongres Nauki Polskiej w ubiegłym roku przyczynił się do umocnie- 
nia związku naszej nauki z potrzebami i perspektywami rozwojowymi 
kraju. Partia wysoko ceni rosnącą aktywność ludzi nauki w pracy dla Oj- 
czyzny. Ich osiągnięcia pomnażają siłę Polski i umacniają jej autorytet. 

Przywiązujemy wielką wagę do rozwoju i upowszechnienia narodowej 
kultury socjalistycznej Polski. Nasza polityka tworzy dla rozwoju takiej 
kultury sprzyjające warunki. 

Będziemy umacniać i pobudzać aktywność wszystkich oddziałów inteli- 
gencji polskiej, wychodzić na spotkanie jej patriotycznym inicjatywom. 

Dbałość o zacieśnianie jedności naszego narodu, jedności klasy robotni- 
czej, chłopów i inteligencji, jedności partyjnych i bezpartyjnych stanowiła 
i stanowi linię przewodnią wszystkich decyzji Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC, a także działalności rządu. W tym też duchu współpracujemy 
na co dzień z sojuszniczymi stronnictwami, wypełniając tę współpracę 
ideową i rzeczową treścią. Cenimy wkład, który Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne wnoszą nie tylko do tych dziedzin 
życia społecznego, które stanowią teren ich głównego zaangażowania, lecz 
do całokształtu naszej polityki państwowej. W ostatnich miesiącach zrobi- 
liśmy także niemało dla aktywizacji Frontu Jedności Narodu, otwierając 
przed nim nowe płaszczyzny działania. 

Drodzy towarzysze! Kierując się linią VI Zjazdu, postanowieniami 
I Krajowej Konferencji i uchwałami KC, Biuro Polityczne oraz Sekreta- 
riat podejmowały i rozstrzygały wiele konkretnych spraw i problemów. 
W ciągu ubiegłych siedmiu miesięcy Biuro Polityczne odbyło 31 posiedzeń. 
Sekretariat KC zbierał się jedenastokrotnie. Wśród najważniejszych roz- 
patrzonych przez Biuro Polityczne spraw należy wymienić: 64 problemy 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 52 problemy polityki zagranicznej 
i międzynarodowych stosunków gospodarczych, 44 problemy pracy ideolo- 
gicznej i życia wewnątrzpartyjnego. 

Węzłowe problemy społeczno-gospodarcze, wynikające z postanowień 
I Krajowej Konferencji, były również przedmiotem kilku centralnych 
narad partyjno-państwowych. 

Na pierwszej z tych narad postawiliśmy dodatkowe zadania we wszyst- 
kich działach produkcji materialnej, akcentując zwłaszcza problemy po- 
większenia produkcji rynkowej oraz wzmożenia oszczędności paliw, sy- 
rowców i materiałów. 

Na drugiej skonkretyzowaliśmy zwiększone obowiązki handlu zagrani- 
cznego, uwzględniając takie zjawiska na rynku światowym, jak trudności 
zbytu niektórych naszych towarów, wysoki poziom cen na wiele importo- 
wanych surowców i materiałów, a także inne skutki gwałtownej inflacji 
i innych zjawisk kryzysowych w gospodarce kapitalistycznej. Dokonana 
korekta planu handlu zagranicznego na rok bieżący służy utrzymaniu wy- 
sokiej dynamiki rozwoju. 

Na trzeciej z narad krajowych oceniliśmy, że mimo osiągania coraz lep- 
szych wyników na froncie inwestycyjnym daleko nam jeszcze do rozwią- 
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zania wszystkich występujących tutaj problemów. Front inwestycyjny jest 
nadał zbyt rozległy. Trwa nacisk ze strony różnych pionów gospodarki 
i poszczególnych województw na powiększanie inwestycji. Nie wszyscy 
zrozumieli, że rozproszenie wysiłków nie sprzyja sprawnej realizacji za- 
dań, powoduje opóźnianie terminów kończenia niektórych inwestycji, a w 
ślad za tym momentu osiągania pełnej zdolności produkcyjnej. 

Partia nasza wiąże wielkie nadzieje z doskonaleniem systemu zarządza- 
nia i planowania. Biuro Polityczne i Prezydium Rządu systematycznie zaj- 
mowały się tą sprawą. Można powiedzieć, że na co dzień pilotujemy przy- 
gotowanie i wprowadzanie zmian w tym zakresie. Zgodnie z wytycznymi 
VI Zjazdu unikamy pochopności, działamy ź rozmysłem, sprawdzamy do- 
świadczenie i w oparciu o nie korygujemy praktykę. Dzięki temu osiąga- 
my postęp, być może niezbyt spektakularny, lecz skuteczny. Doskonali się 
i osiąga wyższy poziom centralne planowanie. Coraz lepiej działają wielkie 
organizacje gospodarcze. Nowe zasady gospodarowania obejmują coraz 
to nowe gałęzie gospodarki. 

Biuro Polityczne KC na swych posiedzeniach systematycznie dokonuje 
ocen realizacji zadań narodowego planu społeczno-gospodarczego oraz 
analizuje i nakreśla rozwój poszczególnych branż i gałęzi gospodarki, mają- 
cych decydujący wpływ na dynamiczny rozwój kraju. Na wspólnych po- 
siedzeniach Biura Politycznego i Prezydium Rządu wytyczane są perspek- 
tywy rozwoju poszczególnych działów gospodarki narodowej i regionów 
kraju. Doniosłe znaczenie społeczne ma wcześniejsze podjęcie prac nad 
projektem planu pięcioletniego na lata 1976—1980 oraz nad opracowa- 
niem planu perspektywicznego i planu przestrzennego zagospodarowania 
kraju do 1990 r., a w szczególności określenie celów społeczno-politycz- 
nych, dynamiki i struktury wzrostu gospodarki narodowej, podniesienia 
poziomu życia ludności oraz programu wszechstronnej modernizacji kraju. 

Uchwały Biura Politycznego i Sekretariatu określają kierunki działania 
organizacji partyjnych w realizacji węzłowych zadań społeczno-gospodar- 
czych. Instancje i organizacje partyjne coraz lepiej spełniają swoją kie- 
rowniczą rolę, aktywnie podejmując zadania wysuwane przez Komitet 
Centralny, coraz skuteczniej organizują działania ludzi pracy dla ich wy- 
konania. Terenowe instancje partyjne wykazują wiele inicjatywy w pro- 
gramowaniu i organizowaniu pracy politycznej służącej realizacji progra- 
mu społeczno-gospodarczego. 

Instancje i organizacje partyjne skutecznie wcielają decyzje partii i rzą- 
du w sprawach rozwoju rolnictwa, ukierunkowując pracę administracji 
i instytucji obsługi rolnictwa oraz organizując środowisko wiejskie do rea- 
lizacji zadań produkcyjnych oraz stopniowych przemian społeczno-ustro- 
jowych w rolnictwie. List Sekretariatu KC, Prezydium NK ZSL i Prezy- 
dium Rządu z marca br. do wiejskich instancji organizacji PZPR i ZSL, 
do naczelników gmin i kierownictw organizacji społeczno-gospodarczych, 
działających na wsi, stał się wytyczną działania na rzecz osiągnięcia w 
bieżącym roku wysokich rezultatów w produkcji żywności. 

Towarzysze! Biuro Polityczne i Sekretariat KC wielką wagę przywią- 
zują do umocnienia pracy partii w dziedzinie kształtowania socjalistycz= 
nych postaw i świadomości, 
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Podejmujemy takie działania w zakresie informacji, kształcenia i samo- 
kształcenia, w wyniku których zwiększa się i utrwala wiedza ideowa 
i polityczna członków partii, a zwłaszcza aktywu partyjnego. Od członka 
partii wymagamy, aby był współtwórcą jej polityki, by świadomie korzy- 
stał z przysługujących mu praw, aby współuczestniczył w rozwiązywaniu 
problemów swego środowiska, by politykę partii aktywnie propagował 
i bronił jej w każdej sytuacji. Kierując się zasadą jedności polityki, ekono- 
miki i ideologii, działamy na rzecz kształtowania świadomości ludzi pracy, 
inicjatywy i aktywności społeczno-produkcyjnej w zwiększaniu wydajno- 
ści pracy, poprawy efektywności gospodarowania, jakości produkcji. 

Na swych posiedzeniach w okresie od I Krajowej Konferencji zarówno 
Biuro Polityczne, jak i Sekretariat rozpatrywały sytuację na poszczegól- 
nych odcinkach frontu ideologicznego i w różnych dziedzinach pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Między innymi przyjęto wytyczne dotyczące dalszego 
pogłębiania szkolenia ideologicznego w partii, podniesienia na wyższy po- 
ziom działalności organów prasowych partii, kinematografii, wydawnictw 
itp. | 

Problemom realizacji uchwał XIII Plenum KC oraz wniosków wynikają- 
cych z narady sekretarzy ideologicznych KC bratnich partii w Moskwie 
poświęcono w bieżącym roku ogólnokrajową naradę pracowników frontu 
ideologicznego oraz naradę pracowników frontu ideologicznego i służby 
zagranicznej. 

Pozytywne rezultaty przynosi także realizacja zatwierdzonych przez 
Biuro Polityczne półrocznych planów ideologicznej pracy partii. 

Wiele jednakże pozostaje jeszcze do zrobienia, zwłaszcza w dziedzinie 
propagandy marksizmu-leninizmu i głębszego wyjaśniania podstaw polity- 
ki partii. Musimy podjąć aktywniejsze działania na rzecz podnoszenia po- 
ziomu wiedzy ekonomiczno-społecznej, upowszechniania znajomości pra- 
widłowości i mechanizmów funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Na- 
sza działalność propagandowa jeszcze aktywniej powinna umacniać zwią- 
zek ludzi z ich warsztatem pracy, kształtować dumę zawodową, upowsze- 
chniać wzory dobrej roboty, popularyzować współzawodnictwo oraz ideę 
równania do najlepszych. 

Ważne miejsce w życiu ideologicznym partii zajmują organizowane cen- 
tralnie i przez komitety wojewódzkie konferencje teoretyczno-ideologicz- 
ne. Odbyło się ich po I Krajowej Konferencji kilka, m.in. na temat pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, roli kłasy robotniczej w rozwoju socjalisty= 
cznej kultury, miejsca inteligencji w budownictwie socjalizmu, modelu so- 
cjalistycznej konsumpcji. 

Wielkie znaczenie dla całokształtu dalszej ideologicznej działalności 
partii powinno mieć powołanie do życia Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu. Rozpatrzone przez Sekretariat zasady jego 
działania stwarzają warunki do rozwijania, w oparciu o doświadczenia 
naszej i bratnich partii, teorii budownictwa socjalistycznego, a także ści- 
ślejszego wiązania nauk społecznych z potrzebami polityki partii. 


Wśród podjętych w ostatnim czasie uchwał Sekretariatu KC dwie zasłu- 
gują na szczególną uwagę. Pierwsza z nich, oparta na doświadczeniach or- 
ganizacji partyjnej Zakładów H. Cegielski, wytycza kierunki pracy ideo- 
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wo-wychowawczej wśród załóg zakładów produkcyjnych. Druga jest po- 
święcona pracy ideowo-wychowawczej wśród pracowników handlu wew- 
nętrznego i usług. 

* Podejmowaliśmy także wysiłki na rzecz doskonalenia działalności środ- 
ków masowego przekazu, zmierzając do podniesienia poziomu oraz lepsze- 
go zorientowania dziennikarzy i publicystów w głównych kierunkach dzia- 
łania partii i intencjach ważnych decyzji. 

Biuro Polityczne KC przyjęło uchwałę w sprawie dalszego umacniania 
roli i pozycji organu Komitetu Centralnego „Trybuny Ludu”, a Sekreta- 
riat KC dokonał oceny i przyjął wnioski w sprawie zadań miesięcznika 
' „Nowe Drogi”, „Życie Partii”, pisma „Chłopska Droga”. Duże znaczenie 
dla organizacji działalności propagandowej miała decyzja Biura Polityczne- 
go o powołaniu RSW Prasa-Książka-Ruch. We wszystkich wydawni- 
ctwach odbyły się narady partyjno-produkcyjne podsumowujące dotych- 
czasowe wyniki oraz działalność ideowo-wychowawczą POP. Ostatnio Biu- 
ro Polityczne przyjęło uchwałę w sprawie roli i zadań ruchu wydawni- 
czego. 

Aktualnie uwage frontu propagandowego ogniskujemy wokół zadań 
i problemów związanych z trzydziestoleciem Polski Ludowej. Celem na- 
szej pracy ideowo-politycznej jest umacnianie przeświadczenia o głębo- 
kim związku rozwoju Polski i osobistych interesów ludzi pracy z socjaliz- 
mem, kształtowanie w tym duchu patriotyzmu, rozwijanie inicjatyw, ak- 
tywności i dyscypliny społecznej oraz poczucia odpowiedzialności obywa- 
telskiej. Praca ta służy także ugruntowywaniu postaw i przekonań interna- 
cjonalistycznych, poczuciu związku z socjalistyczną wspólnotą, pogłębia- 
niu braterskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, solidarności z walką 
przeciwko imperializmowi. 

W okresie, jaki upłynął od I Krajowej Konferencji PZPR, nastąpił dal- 
szy dynamiczny rozwój stosunków ze Związkiem Radzieckim, których 
główną przesłanką jest jedność poglądów i braterskie współdziałanie na- 
szej partii z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego. Przeprowadzo- 
ne w okresie ubiegłych miesięcy spotkania i rozmowy, wśród których szcze- 
gólne znaczenie miała wizyta tow. Edwarda Gierka w ZSRR na zaprosze- 
nie tow. Leonida Breżniewa w grudniu ub.r., przyniosły dalsze wszech- 
stronne pogłębienie współpracy polsko-radzieckiej we wszystkich dziedzi- 
nach żvcia. 


Wielką wagę przywiązujemy do rozwoju sąsiedzkich, braterskich sto- 
sunków z Czechosłowacją. W lutym tego roku gościliśmy przebywającą 
z rewizytą delegację partyjno-rządową CSRS z tow. G. Husakiem. 


W bieżącym roku przypada dwudziestopięciolecie NRD — pierwszego 
socjalistycznego państwa niemieckiego. Chcemy nadal umacniać nasz ści- 
sły sojusz, bliskie współdziałanie i przyjacielską współpracę. Nowym, do- 
bitnym wyrazem wspólnych dążeń obu naszych partii i krajów była nie- 
dawna wizyta w Polsce delegacji partyjno-rządowej pod przewodnictwem 
tow. Ericha Honeckera. 


Socjalistyczna wspólnota to główna baza sił pokoju we współczesnym 
świecie. Jedność i zwartość socjalistycznej wspólnoty stanowi podstawowy 
warunek pomyślnego rozwoju wszystkich państw socjalistycznych oraz 
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skuteczności walki o trwałe bezpieczeństwo i pokój. Inicjatywy krajów so- 
cjalistycznych w polityce zagranicznej, rozwijana przez ZSRR i bratnie 
kraje socjalistyczne pokojowa ofensywa zmieniają polityczny klimat na 
świecie, torują drogę oopOSzED i pomyślnemu rozwiązywaniu problemów 
międzynarodowych. 

Doniosłe znaczenie dla dalszćgo umacniania jedności całej socjalistycznej 
wspólnoty, dla pogłębienia koordynacji i współdziałania w realizacji jej 
jednolitej pokojowej linii na arenie międzynarodowej miała narada Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego, która odbyła się 
w naszej stolicy. 

Biuro Polityczne rozpatruje węzłowe zagadnienia związane z polityką 
zagraniczną, zaś Sekretariat poświęca stale wielką uwagę zacieśnianiu 
współpracy z bratnimi partiami ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Nasza partia będzie nadal wnosiła swój wkład do zacieśniania jedności 
państw socjalistycznych, do ideowego zespalania ruchu komunistycznego 
i robotniczego, do umacniania sił postępu i pokoju. 

Towarzysze! Wraz z konsekwentną realizacją zadań mających na celu 
zdynamizowanie i przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego podję- 
liśmy po VI Zjeździe kompleks działań związanych z umocnieniem socjali- 
stycznego państwa i aktywizowaniem społecznych form współudziału ludzi 
pracy w budownictwie socjalistycznym. 

Konsekwentnie stosujemy metodę kojarzenia szerokich konsultacji spo- 
łecznych z rzeczową i wnikliwą ekspertyzą fachową i naukową przed po- 
dejmowaniem ważnych decyzji. Wielką pracę w tej dziedzinie wykonali- 
śmy wespół z Prezydium Rządu i związkami zawodowymi w przygotowy- 
waniu Kodeksu Pracy, który jutro wejdzie pod plenarne obrady Sejmu. 
Wysłuchaliśmy opinii licznych fachowców i tysięcy zespołów pracowni- 
czych, wnikliwie przeanalizowaliśmy każde stanowisko i wprowadziliśmy 
do pierwotnego projektu wiele poprawek. W rezultacie — jak sądzę — 
osiągnęliśmy dobry, odpowiadający zasadom socjalizmu i potrzebom nasze- 
go kraju projekt prawa pracy. 

Na podkreślenie zasługuje to, że w tej skomplikowanej materii społecz- 
nej, rozstrzygając wiele trudnych spraw, osiągnęliśmy zgodność opinii 
1 stanowisk wszystkich zainteresowanych stron. Jest to wprawdzie jedno- 
stkowy, ale ważny przykład metod naszego działania. Stanowi on dobitne 
potwierdzenie w praktyce skuteczności i wyższości socjalistycznej demo- 
kracji, którą nasza partia pogłębia 1 rozwija. 


Tą drogą, drogą umacniania kontaktu ze społeczeństwem, drogą szero- 
kiej konsultacji i wnikliwych ekspertyz, drogą zbierania i analizowania 
opinii po to, aby osiągać optymalne rozwiązania i z żelazną dyscypliną 
wcielać je w życie, będziemy kroczyć nadal. Wiemy, że nie jest to droga 
łatwa, że wiele jeszcze trzeba się uczyć i niejedną przezwyciężyć trudność. 
Jesteśmy jednak zdecydowani to robić. W szczególności uważamy za konie- 
czne umocnić walkę z przejawami bezduszności i biurokratyzmu. Jest tych 
szkodliwych zjawisk obecnie mniej niż było, ale nie może nas to zadowa- 
lać. Bezduszność wobec spraw ludzkich w naszych socjalistycznych warun- 
kach ludzie pracy odczuwają szczególnie dotkliwie. Wyrządza ona dużą 
szkodę społeczną, podrywa zaufanie i hamuje aktywność. 
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Okres po I Krajowej Konferencji PZPR był szczególnie owocny z punk- 
tu widzenia umacniania naszego państwa, a zwłaszcza terenowych organów 
władzy ludowej. 

Po półtorarocznych doświadczeniach można dziś stwierdzić, że w pełni 
sprawdziła się decyzja VI Plenum KC o utworzeniu gmin jako nowych 
mikroregionów społeczno-gospodarczych oraz powołaniu gminnych orga- 
nizacji partyjnych i komitetów gminnych. Organizacje te zdały pomyślnie 
trudny egzamin podczas ubiegłorocznych żniw i doświadczenia wówczas 
zdobyte wykorzystują do lepszego zorganizowania pracy w tegorocznej 
kampanii zbioru ziemiopłodów. Gminne organizacje partyjne wykonały 
wielką pracę. 

"Wraz z kołami ZSL coraz skuteczniej uczestniczą w rozwiązywaniu go- 
spodarczych i społecznych problemów mikroregionów, inicjują prace spo- 
łeczne i działają na rzecz podnoszenia poziomu życia i kultury społeczeń- 
stwa wiejskiego. Ponad 87 proc. I sekretarzy komitetów gminnych zostało 
wybranych przewodniczącymi gminnych rad narodowych, a znacznie 
więcej niż COYCACZAR gdyż ponad 13 tys. członków partii, zostało wybra- 
nych sołtysami. 

Sekretariat KC kilkakrotnie zapoznawał się z doświadczeniami pracy ko- 
mitetów gminnych. Jesteśmy przekonani, że na VII Zjeździe będzie można 
wprowadzić do Statutu PZPR sformułowanie określające obowiązki 
i uprawnienia komitetów gminnych, odpowiadające randze i pozycji, którą 
sobie zdobyły. 

Decyzje VI Plenum dały początek procesowi usprawniania administra- 
cji terenowej, poprawie stanu i jakości kadry w niej zatrudnionej. Proces 
ten zgodnie z zaleceniami deklaracji I Krajowej Konferencji był kontynuo- 
wany i objął szczebel powiatu oraz województwa. Już dziś, na podstawie 
półrocznej praktyki stwierdzić można, że powiatowe i wojewódzkie rady 
narodowe jako organa przedstawicielskie władzy terenowej dobrze wy- 
startowały do pracy. Na ich czele — jako przewodniczący — pracują 
I sekretarze terenowych komitetów partyjnych. W prezydiach rad narodo- 
wych, gdzie obok działaczy PZPR zasiadają działacze ZSL i SD oraz bez- 
partyjni, kształtuje się nowa płaszczyzna sojuszniczego współdziałania 
naszej partii, stronnictw oraz działaczy bezpartyjnych. 


Sprawie doskonalenia funkcji uchwałodawczych stanowiących oraz kon- 

trolnych rad narodowych poświęcamy dużo uwagi. Wiąże się to z cało- 
kształtem dążenia partii do jak najpełniejszego uruchamiania wszystkich 
socjalistycznie zaangażowanych, twórczych sił społecznych do realizacji 
wielkich, ogólnonarodowych zadań nakreślonych w programie VI Zjazdu. 
. Nowa organizacja władz państwowych przyniosła dalsze usprawnienie 
działań administracji i wzrost odpowiedzialności rad narodowych za roz- 
wój swojego terenu. Umocnione zostało partyjne kierownictwo we wła- 
„dzach terenowych. 


- Dużo uwagi przywiązujemy do wzrostu roli organizacji masowych w ży- 
ciu społecznym. Pełnią one istotne funkcje wychowawcze, włączając swo- 
ich członków do realizacji zadań stawianych przez partię, są jednocześnie 
ważną płaszczyzną społecznej aktywności członków partii. Pomyślnie też 
rozwija się samorząd mieszkańców w miastach. 
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"W ostatnim okresie zrobiliśmy wiele dla realizacji uchwały Biura Polity- 
cznego w sprawie związków zawodowych. Jasne sprecyzowanie zadań ru- 
chu zw?tązkowego we wszystkich dziedzinach jego działania umacnia jego 
rolę i autorytet. Zlikwidowanie pośrednich ogniw między zarządami 
głównymi a radami zakładowymi, uproszczenie struktury związkowej 
umacnia zakładowe organizacje i przyczynia się do rozwiązywania więk- 
szości spraw ludzi pracy bezpośrednio w zakładzie, pozwala na dalsze zbli- 
żenie instancji związkowych do problematyki i działalności rad zakłado- 
wych. | 
Uzyskane zostało także większe uspołecznienie pracy związkowej, lepsze 
wykorzystanie wielotysięcznego aktywu społecznego. Coraz bardziej kon- 
kretna i pełna inicjatywy staje się działalność samorządu robotniczego 
_w przedsiębiorstwach. 

Z inicjatywy naszej partii wprowadzono także szereg zmian do funkcjo- 
nowania kółek rolniczych — powszechnej, samorządnej organizacji chłop- 
skiej. Rozwijają się i doskonalą spółdzielnie kółek rolniczych — nowa for- 
ma socjalistycznego gospodarowania na wsi; powstają ośrodki kółek rolni- 
czych, inicjowane są różnorodne formy kooperacji produkcyjnej. 

W centrum uwagi Biura Politycznego i Sekretariatu KC znajdują się 
sprawy ideowego wychowania młodzieży oraz umacniania ruchu młodzie- 
żowego. Sekretariat KC wielokrotnie dokonywał oceny działania związków 
młodzieży oraz pracy władz FSZMP na rzecz umocnienia ruchu młodzie- 
żowego i jego ideowo-politycznej integracji. Sekretariat KC zalecił prze- 
prowadzenie w bieżącym roku spotkań działaczy partyjnych z aktywem 
i członkami organizacji młodzieżowych pod hasłem „Partia rozmawia 
z młodzieżą”. Szczególną uwagę przywiązujemy do pracy z młodymi ro- 
botnikami i młodym pokoleniem wsi. W szeregach ZMS i ZSMW tkwią 
największe rezerwy dla umocnienia robotniczo-chłopskiego trzonu partii. 

Wychowanie młodzieży nadal musi znajdować się w centrum naszej uwa- 
gi. Uchwały VII Plenum wytyczyły kierunek działania. Nowy model ru- 
chu młodzieżowego dał lepsze formy pracy. Ale w dziedzinie tworzenia 
ogólnonarodowego frontu socjalistycznego wychowania wciąż jeszcze 
więcej pozostaje do zrobienia. 

Mam tu na myśli przede wszystkim poczynania w dziedzinie tworzenia 
lepszych warunków startu życiowego młodzieży, podnoszenia jej kwalifi- 
kacji i szerszego włączania w główny nurt budowy socjalizmu, otwierania 
pola przed jej entuzjazmem, inicjatywą i wrażliwością na nowe potrzeby. 

Dumni jesteśmy z postawy ogromnej większości młodych, z ich pasji 
uczenia się i rzetelności w pracy, z ich patriotyzmu i rosnącej roli w życiu 
społecznym. Tym bardziej boli nas każdy przejaw demoralizacji wśród 
młodzieży, każde naruszenie zasad socjalistycznej moralności i norm oby- 
watelskich. Nawet jeśli te zjawiska są marginesowe — to przecież doty- 
czą żywej tkanki narodu i wymagają stanowczego przeciwdziałania. Jest 
to zadanie całej partii, wszystkich jej organizacji i instancji. 

Dużego wysiłku ze strony partii wymagać będzie także ideowo-polity- 
czne wsparcie i zabezpieczenie reformy systemu edukacji narodowej. Zro- 
biliśmy w ostatnich latach szczególnie dużo w celu umocnienia pozycji 
szkoły i nauczyciela, w celu polepszenia warunków ich pracy. Upowszech- 
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nienie wykształcenia średniego oznaczać będzie prawdziwą rewolucję cy- 
wilizacyjną i stworzy podstawy jakościowego postępu w wychowaniu so- 
cjalistycznym. Rzecz obecnie w tym, aby przedsięwzięcie to dobrze przy- 
gotować i przeprowadzić, co nie będzie łatwe, zwłaszcza na wsi. 

Towarzysze! Biuro Polityczne i Sekretariat KC wiele uwagi poświęcają 
doskonaleniu funkcjonowania partii, stylowi i metodom pracy partyjnej. 
Dorobek w tej dziedzinie jest znaczny. Tym niemniej mamy wciąż niedo- 
statki i potrzebne są dalsze, twórcze poszukiwania doskonalszych metod 
działania, umacniających kierowniczą rolę partii, zacieśniających jej wię- 
h z masami, podnoszących poziom działalności POP i aktywność człon- 

ów. 

Zwiększamy sprawność organizacyjną i zdolności mobilizacyjne szere- 
gów partyjnych. W ostatnich miesiącach kilkakrotnie mieliśmy możność 
sprawdzić, że są one znaczne. 

Szeroką formą i okazją mobilizacji sił partii był Dzień Czynu Partyjne- 
go — potężna demonstracja siły i zwartości, dyscypliny i zorganizowania 
partii. Wzięło w nim udział ponad 2 mln członków i kandydatów partii, 
a także tysiące działaczy ZSL i SD, społecznych aktywistów bezpartyjnych 
i członków organizacji młodzieżowych. Partia nasza wystąpiła wobec spo- 
łeczeństwa w wielkich zwartych oddziałach, przy konkretnej, użytecznej 
pracy. Również efekty materialne Dnia Czynu Partyjnego widoczne są 
wszędzie. Powinniśmy nadal kontynuować tę i inne formy mobilizacji 
całej partii. 

Staramy się doskonalić pracę indywidualną z członkami partii. Spraw- 
nym i skutecznym instrumentem są rozmowy indywidualne. Służą one 
coraz lepiej dobremu uświadamianiu członkowi partii jego powinności, 
zadań, a także wskazywaniu braków i słabości. Umacniają one atmosferę 
partyjnej szczerości, sprzyjając nieskrępowanemu wypowiadaniu poglą- 
dów i propozycji. Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu co roku obejmujemy ni- 
mi 1/3 członków i kandydatów partii, ustalając każdorazowo środowiska, 
które objąć należy rozmowami. 

Dążymy do tego, by każdy komunista czuł się reprezentantem partii 
w swoim środowisku pracy i miejscu zamieszkania. By był agitatorem jej 
polityki i wzorem w pracy oraz w życiu osobistym. 

Coraz konkretniej stosujemy także zasadę indywidualizowania odpowie- 
dzialności oraz oceny działania członka partii niezależnie od zajmowanego 
stanowiska. Jest to ważna zasada i nie zawsze jeszcze w pełni respektowa- 
na. Musimy doprowadzić do tego, aby niedostatków indywidualnej pracy 
nikomu nie udało się ukryć za dobrymi wynikami kolektywów, a także, 
aby każdy wyróżniający się indywidualny wkład w postęp został dostrze- 
żony i doceniony, aby nie był niwelowany do ogólnej średniej. 

Dążność do większego zindywidualizowania pracy wychowawczej w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych nie zmniejsza rangi zebrania partyj- 
nego. Zebranie partyjne umacnia poczucie więzi każdego towarzysza z par- 
tią, jest podstawową formą konsultacji w partii. | 

Ważną funkcję wychowawczą mają także otwarte zebrania organizacji 
partyjnych. Zasada umacniania więzi z bezpartyjnymi wzbogacona została 
podawaniem do publicznej wiadomości tematyki zebrań partyjnych, podję- 
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tych na nich uchwał i wniosków, zmian w składzie władz partyjnych, które 
mogą interesować całą załogę. 

Doświadczenie dowodzi, że dla atmosfery społeczno-politycznej wielkie 
znaczenie ma nie tylko szybszy postęp społeczno-gospodarczy, powszechna 
poprawa warunków bytu ludzi pracy. Konieczne jest jednocześnie nie- 
ustanne wyczulenie organizacji i instancji partii oraz władz gospodar- 
czych i związków zawodowych na problemy sytuacji i stosunków wśród 
załóg w poszczególnych zakładach pracy. 

Ogromna większość naszych organizacji prawidłowo wypełnia swoje 
zadania w tej dziedzinie. W niektórych jednak zakładach wciąż jeszcze 
zdarzają się sytuacje konfliktowe w sferze stosunków międzyludzkich. 
Sytuacje takie powstają niekiedy w określonych zakładach oraz środowi- 
skach, gdzie administracja lekceważy swe obowiązki wobec załogi, bądź 
gdzie prywata przeważa nad interesem społecznym. Konflikty i napięcia 
występują również tam, gdzie członkowie partii, organizacje partyjne nie 
potrafią w porę dostrzec ich narastania i podjąć skutecznego przeciwdzia- 
łania. Warunkiem skutecznego działania jest świadoma i zdyscyplinowana 
postawa członków partii, umiejętność aktywnego przeciwstawiania się de- 
magogii i żądaniom wykraczającym ponad społeczne możliwości, działal- 
ność wyjaśniająca, ścisła więź instancji i organizacji partyjnych ze środo- 
wiskiem. Więż tę powinniśmy stale umacniać i pogłębiać, pamiętając 
o tym, że główną metodą naszego działania jest praca z ludźmi. 

Eliminujemy z metodyki i ze stylu pracy partii czynności zbędne, praco- 
chłonne i mało skuteczne. Staramy się przeciwdziałać sformalizowaniu 
wewnętrznego życia i stosunków partii z ludźmi pracy, czynić pracę par- 
tyjną żywą, bezpośrednią, opartą na bliskiej więzi instancji z członkami 
i całej partii ze społeczeństwem. 

Jednym z decydujących warunków sprawowania przez partię jej kie- 
rowniczej roli i realizacji zadań budownictwa socjalizmu jest stan i jakość 
szeregów partyjnych. Autorytet partii wśród bezpartyjnych opiera się nie 
tylko na akceptacji programu, lecz zależy także od postawy, aktywności, 
oblicza moralnego każdego członka partii. 

Do naszej partii należy obecnie ponad 2330 tys. członków i kandyda- 
tów. Nie ma potrzeby zwiększać zbyt szybko ilości członków partii. Zależy 
nam na tym, by szeregi partii zasilali wciąż nowi, najlepsi, najbardziej 
aktywni, świadomi i cieszący się autorytetem w swych środowiskach bez- 
partyjni. Takich ludzi stale, wciąż kształtuje nasza socjalistyczna rzeczy- 
wistość, oddziaływanie naszej ideologii, przykład przodujących członków 
partii i bezpartyjnych. | 

Aby być członkiem partii, nie wystarcza być dobrym obywatelem czy 
pracownikiem. Jest rzeczą bezdyskusyjną, że członek partii musi być do- 
brym obywatelem, wzorowo wypełniać wynikające z tego obowiązki. Ale 
jednocześnie zawsze trzeba stawiać sobie i innym pytanie: czym wyróżnia 
się on wśród innych? Czy jest bardziej świadomy, aktywny, zaangażowany? 

W rozwoju szeregów partii szczególną wagę przywiązujemy do umac- 
niania jej robotniczego trzonu. W chwili obecnej w szeregach PZPR ro- 
botnicy stanowią około 40 proc. członków i kandydatów. W ostatnich 
latach wśród przyjętych do partii jest 54—57 proc. robotników, podczas 
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gdy w latach sześćdziesiątych stanowili oni ok. 46 proc. przyjętych. Dalsze 
umacnianie robotniczego trzonu partii uważamy za niezbędne. Wynika to 
z rosnącej roli klasy robotniczej w budownictwie socjalizmu, z klasowego 
charakteru naszej partii, która stanowi awangardę przodującej klasy spo- 
łecznej. Tylko partia mocno tkwiąca w klasie robotniczej, posiadająca w 
niej silne oparcie, kierująca się marksistowsko-leninowską busolą może 
prawidłowo sterować życiem społecznym i politycznym, podejmować skom- 
plikowane problemy gospodarczego rozwoju, integrować społeczeństwo 
i skupiać ludzi pracy wokół zadań budowy socjalizmu. 

Wielkie znaczenie przywiązujemy do rozszerzania i umocnienia par- | 
tyjnych szeregów na wsi. Rolnicy stanowili na koniec ubiegłego roku po- 
nad 10 proc. członków i kandydatów partii. W 1973 r. wstąpiło w poczet 
kandydatów ok. 15 tys. chłopów, tj. dwukrotnie więcej niż w roku 1972. 
Jest to niewątpliwie efektem społecznej akceptacji polityki rolnej partii, 
dodatkowym — obok wzrostu produkcji rolnej — świadectwem skutecz- 
ności tej polityki, a także wynikiem organizacyjnego umocnienia partii 
na wsi, skutkiem utworzenia komitetów gminnych — coraz prężniejszych 
ogniw pracy partyjnej. 

Rozwój partii na wsi, zwłaszcza wśród rolników indywidualnych, w sze- 
regu województw nie odpowiada jeszcze naszym potrzebom i możliwo- 
ściom. 

Dla dalszego umocnienia i aktywizacji szeregów partii wielkie znacze- 
nie mieć będzie realizacja rezolucji I Krajowej Konferencji w sprawie 
wymiany przed VII Zjazdem legitymacji członkowskich PZPR. Chciałbym 
poinformować Komitet Centralny o decyzjach, które po szerokiej konsul- 
tacji z aktywem przyjęło Biuro Polityczne w celu zagwarantowania reali- 
zacji zaleceń zawartych w rezolucji I Krajowej Konferencji. 

Wymiana legitymacji członkowskich ma na celu dalszą aktywizację 
szeregów partyjnych. osiągnięcie wyższej skuteczności działania wszystkich 
ogniw partii. Sprzyjać ona powinna podniesieniu poziomu ideowej i po- 
litycznej świadomości członków partii oraz ich przodownictwa w pracy 
zawodowej i społecznej. „Podjęliśmy na VI Zjeździe decyzje o zasadni- 
czym znaczeniu, wytyczyliśmy program rozwoju kraju — stwierdził w 
referacie na I Krajowej Konferencji tow. Edward Gierek. — W toku 
realizacji tego programu sprawdza się postawa wszystkich członków partii. 
Przed VII Zjazdem każdy z nas powinien rozliczyć się przed partią i na- 
rodem z ciążącej na nim odpowiedzialności”. 4 


Niezbędnym warunkiem wydania nowej legitymacji będzie więc uzy- 
skanie przez każdego członka PZPR dobrej oceny jego partyjnej postawy 
i działalności. Będzie ona uwzględniać wykonywanie podstawowych obo- 
wiązków statutowych, społeczną, polityczną i zawodową aktywność, a prze- 
a wszystkim to, na ile i czym członek partii wyróżnił się w swoim śro- 

owisku. 


Towarzysze! Wkroczyliśmy w ostatni, decydujący etap realizacji uchwa- 
ły VI Zjazdu. Jesteśmy bogatsi o wiele nowych, cennych doświadczeń 
w pracy partyjnej, zgodnie z dyrektywami VI Zjazdu ukierunkowanej na 
pracę z ludźmi, twórcami kształtu socjalistycznej Ojczyzny. 
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Osiągnęliśmy niespotykane dotychczas w naszej h.storii przyspieszenie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Jest to wvnik słusznego, pow- 
szechnie akceptowanego programu, właściwego partyjnego kierowania 
państwem, administracją i gospodarką i w pierwszym rzędzie ofiarnej, 
dobrej pracy członków partii i bezpartyjnych, robotników, chłopów, inte- 
ligencji, ich patriotycznego zaangażowania. 

I Krajowa Konferencja PZPR dokonała wszechstronnej oceny wyników 
realizacji VI Zjazdu, utwierdziła Komitet Centralnv w przekonaniu o słu- 
sznym wyborze kierunków i metod pracy partyjnej. Za półtora roku VII 
Zjazd partii oceni działalność Komitetu Centralnego i całej partii za okres 
kadencji, przyjmie założenia planu pięcioletniego na lata 1976—1980 oraz 
perspektywiczny plan budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego do 1990 r. 


Po zakończeniu głównych obchodów jubileuszu trzydziestolecia PRL 
w trzeciej dekadzie lipca zamierzamy odbyć plenarne posiedzenia komi- 
tetów wojewódzkich partii na temat oceny wyników społeczno-gospodar= 
czego rozwoju województw w I półroczu br. oraz zadań do końca roku. 


Bezpośrednio po tych posiedzeniach decyzje komitetów wojewódzkich 
omówione zostaną na zebraniach wszystkich podstawowych organizacji 
partyjnych, które określą konkretne zadania i kierunki działania na rzecz 
pełnej realizacji planów w środowiskach swego działania. 


Realizując postanowienia I Krajowej Konferencji w sprawie programu 
wyżywienia narodu, odbędziemy w bieżącym roku posiedzenie Komitetu 
Centralnego na temat problemu żywnościowego i dróg jego rozwiązania. 
W końcu roku Biuro Polityczne zamierza zwołać posiedzenie Komitetu 
Centralnego w celu omówienia problematyki ideowo-politycznego umoc- 
nienia szeregów partii. Dokonamy na nim również oceny prac przygoto- 
wawczych do wymiany legitymacji. 

Jak towarzyszom wiadomo, zamierzaliśmy jeszcze w bieżącym roku 
przedstawić Komitetowi Centralnemu problemy polityki naukowej. W 
przygotowaniu tego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego powi- 
nien być wykorzystany dorobek Kongresu Nauki, a równocześnie sformu- 
łowane wnioski w sprawie dalszego postępu na drodze zespalania walorów 
socjalizmu z osiągnięciami rewolucji naukowo-technicznej. 


Konsultacja wstępnie opracowanych materiałów wykazała, że istnieje 
potrzeba dalszej jeszcze nad nimi pracy, zwłaszcza w kontekście związków 
nauki z gospodarką. Wydaje się też, iż całokształt problematyki rozwoju 
nauki i techniki jest zbyt szeroki dla jednorazowego rozpatrzenia. W 
związku z tym będziemy proponować, aby sprawy rozwoju i zadań nauk 
społecznych, najściślej związanvch z ideologią partii, rozpatrzyć na ple- 
num Komitetu Centralnego poświęconym sprawom partii. 

Równocześnie będziemy intensywnie kontynuować prace nad przyvgo- 
towaniem kompleksowego programu zadań w dziedzinie postępu naukowo- 
-technicznego z zamiarem przedstawienia go plenum Komitetu Central- 
nego w pierwszej połowie przyszłego roku. 


W 1975 r. Biuro Polityczne proponuje odbvć również posiedzenia ple- 
narne Komitetu Centralnego poświęcone sprawom gospodarki surowcami, 
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założeniom planu na następną pięciolatkę i uchwaleniu wytycznych na 
VII Zjazd oraz sprawie przygotowań do VII Zjazdu. » 

Przed nami, w IV kwartale br., początek kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. Będzie ona miała szczególne znaczenie. Poprzedzi przygotowa- 
nia VII Zjazdu partii, odbędzie się na przełomie dwóch ostatnich lat planu 
pięcioletniego, które mają decydujące znaczenie dla urzeczywistnienia 
programu społeczno-gospodarczego VI Zjazdu. Powinna przyczynić się do 
zaktywizowania partii i wzmożenia wysiłków na rzecz pomyślnego uwień- 
czenia realizacji zadań pięciolatki. 

Czas, jaki pozostał do VII Zjazdu partii, musimy dobrze i mądrze wy- 
korzystać dla uzyskania jak najlepszych wyników w realizacji uchwały 
VI Zjazdu i I Krajowej Konferencji PZPR dla stworzenia jak najkorzy- 
stniejszych pozycji wyjściowych dla decyzji VII Zjazdu. 

Towarzysze, członkowie Komitetu Centralnego! Przedstawiłem główne 
problemy działalności Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Cen- 
tralnego oraz zasady, którymi kierowaliśmy się, a także niektóre szcze- 
gółowe sprawy, które rozpatrywaliśmy i rozstrzygaliśmy. Mówiłem o po- 
zytywnych doświadczeniach partii, a także o problemach, które musimy 
rozwiązywać, i trudnościach, które przezwyciężamy. 

Chciałbym podkreślić, że stałą cechą działania zespołów kierowniczych 
wyłonionych przez Komitet Centralny i przed nim odpowiedzialnych są 
leninowskie normy pracy partyjnej. W Biurze Politycznym i Sekretariacie 
KC panuje atmosfera wysokich wymagań, rzeczowości i krytycyzmu, ale 
równocześnie zaufania, koleżeńskiej życzliwości i wzajemnego szacunku. 
Taka jest atmosfera zarówno naszych posiedzeń i naszych dyskusji, jak 
i naszej codziennej pracy. Każdy z członków tych kolektywów kierow- 
niczych i każdy uczestnik ich posiedzeń może przedstawiać swoje stano- 
wisko w przeświadczeniu, że jego argumenty będą z uwagą wysłuchane 
Y rzetelnie rozważone. Iroszczymy się o to, aby przy każdej decyzji zostały 
wzięte pod uwagę wszystkie opinie, aby każdy członek zespołu kierowni- 
czego wnosił swój twórczy wkład do wspólnej pracy, aby podjęte decyzje 
były realizowane wytrwale i zdyscyplinowanie, a w stosunkach między- 
ludzkich panowała pryncypialność i lojalność. Dzięki tej zgodnej z zasa- 
dami leninizmu atmosferze pracy kierowniczych instancji partyjnych wy- 
siłki nasze są bardziej skuteczne. Zwiększa to równocześnie odpowie- 
dzialność każdego z nas za wyniki pracy, za właściwe wykorzystanie tych 
warunków. , 

Jesteśmy, towarzysze, zadowoleni, że dobry styl pracy i właściwa atmo- 
sfera coraz szerzej upowszechnia się w naszej partii i w życiu społecznym. 
Ma to wielkie znaczenie nie tylko dziś, lecz i na przyszłość, ułatwia rozwią- 
zywanie zadań, które przed nami stoją, a równocześnie umacnia i pogłębia 
socjalistyczne treści życia społecznego. 


Geneza 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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Dzień 22 lipca 1944 r. przeszedł do historii jako symboliczna data wiel-. 
kiego rewolucyjnego przełomu, gruntownie zmieniającego losy Polski. Nie 
było to oczywiście dziełem przypadku czy nieoczekiwanego zbiegu oko- 
liczności, lecz logiczną konsekwencją *732488 i złożonego procesu histo- 
rycznego. 

Mówimy o „przełomie”, choć Manifest Lipcowy wyznaczał dopiero po- 
czątek decydującego etapu walki o odbudowę państwowości polskiej, o peł- 
ne narodowe i społeczne wyzwolenie naszego ludu. Wolny był wówczas 
tylko skrawek polskiego terytorium etnograficznego, wiele miesięcy cięż- 
kich i krwawych bojów dzieliło nas od dnia triumfu, od ostatecznego roz 
gromienia hitlerowskiej Rzeszy. A mimo to nie my my się, uznając wy= 
jątkowe, historyczne znaczenie Manifestu. 

Było to pierwsze publiczne wystąpienie Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, który — pełniąca funkcje tymczasowego parlamentu — Kra- 
jowa Rada Narodowa powołała jako „legalną tymczasową władzę wy- 
konawczą dla kierowania walką wyzwoleńczą narodu, zdobycia niepodle- 
głości i odbudowy państwowości polskiej”. Odtąd na wyzwalanych przez 
Armię Radziecką i Wojsko Polskie terenach jedyną władzą administra- 
cyjną miały być podległe PKWN — rady narodowe i upełnomocnieni jego 
przedstawiciele. 

Oznaczało to, że pełnię odpowiedzialności za dalszą organizację walki 
o niepodległość Polski, odbudowę jej państwowości i dalsze losy narodu 
przejmują reprezentowane w Krajowej Radzie Narodowej siły polityczne, 
skupione wokół Polskiej Partii Robotniczej. Hegemoniczna w narodzie 
rola klasy robotniczej znajdowała w ten sposób prawno-państwowy wyraz, 
ona miała być odtąd w oparciu o sojusz robotniczo-chłopski i zespolenie 
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wszystkich sił demokratycznych architektem odradzającego się państwa 
i jego ustroju oraz główną siłą sprawczą jego dalszych przeobrażeń. 

I to stwierdzenie wystarcza, by mówić o rewolucyjnym charakterze 
przełomu, którego wyrazem było powołanie nowego — nie tylko w sensie 
prawnym, ale zarazem całkowicie w swym charakterze politycznym i spo- 
łecznym odmiennego od wszystkich znanych w naszej historii — rządu 
polskiego i natychmiastowe rozpoczęcie przezeń działalności we wszyst- 
kich dziedzinach życia państwowego. Ta nowa sytuacja pociągała za sobą 
rozliczne o ogromnej doniosłości konsekwencje, poczynając od geograficz- 
nego kształtu odradzającego się państwa, poprzez jego strukturę wew- 
nętrzną — etniczną, polityczną, gospodarczą, społeczną i kulturalną — do 
zasadniczej zmiany w usytuowaniu jego miejsca w układzie sił na arenie 
międzynarodowej. 

Doniosłość i rozległość konsekwencji tego całkowitego zwrotu w dzie- 
jach Polski wskazuje na konieczność szukania jego rodowodu nie tylko 
w najbliższych chronologicznie, poprzedzających je wydarzeniach, ale w 
znacznie odleglejszej przeszłości. 

Najczęściej już w czasie II wojny światowej wspominane, gdvż naj- 
bardziej oczywiste, są związki genetyczne między walką wyzwoleńczą, 
jaką prowadził wówczas nasz naród, a ruchami niepodległościowymi się- 
gającymi swymi początkami ostatniego dziesiątka lat XVIII w. Równo- 
cześnie objęcie hegemonicznej roli w tej walce przez klasę robotniczą 
nakazuje rozpatrywanie genezy Manifestu Lipcowego na tle dziejów awan- 
gardy politycznej polskiego proletariatu. Bezsporne jest jednak również 
i to, że nierozłącznym elementem tradycji, na której fundamencie wvrosła 
Polska Ludowa, była wielowiekowa walka o swą narodową osobowość, 
jaką toczył nasz lud na ziemiach zachodnich i północnych przed setkami 
lat oderwanych od macierzystego pnia. 


"Każdy z tych ważnych elementów polskiego procesu historycznego ma 
swoją bogatą literaturę i nie byłoby na tym miejscu potrzeby przypomi- 
nania niektórych wielokrotnie opisywanych ich cech charakterystycznych, 
gdyby nie konięczność wyjaśnienia, jak to się stało, że splotły się one ra- 
zem w jedną całość w dobie największej próby dziejowej, jakiej poddany 
został naród polski. 

Przede wszystkim więc zwrócić musimy uwagę na to, że w każdym 
polskim ruchu niepodległościowym XVIII i XIX wieku wyraźne są dwa 
przeciwstawne sobie nurty. Jeden z nich, społecznie konserwatywny, szu- 
kał sojuszników wśród rządów europejskich. Nurt drugi, społecznie po- 
stępowy, łączył wyzwolenie narodowe z walką mas ludowych o wyzwole- 
nie społeczne, zwracał się nie tylko przeciw rządom zaborczym, ale rów- 
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nież przeciw wspierającym je klasom społecznym oraz ustrojowi będą- 
cemu wyrazem ich interesów, pomocy zewnętrznej zaś szukał w postę- 
powych ruchach społecznych w całej Europie, w tym również w państwach 
zaborczych. 

Po upadku ostatniego z powstań XIX wieku — styczniowego — lewica 
tego drugiego nurtu wyciągnęła prawidłowe wnioski z istniejącej wów- 
czas sytuacji. Burżuazja europejska zapomniała już swej dawnej prze- 
szłości z okresu walki z feudalizmem, bała się przerośnięcia polskich dą- 
żeń wyzwoleńczych w rewolucję, bała się polskich emigrantów powstań- 
czych, gotowych do wzniecania dalszych zamieszek, niebezpiecznych dla 
ówczesnego porządku społecznego. Prawdziwymi i konsekwentnymi 
przyjaciółmi narodu polskiego okazali się tylko zdecydowani rewolucjo- 
niści spod znaku Marksa i Engelsa, dążący do obalenia kapitalizmu. 

W tych warunkach dawna tradycja oparcia się o „Judy” nabrała nowej 
konkretyzacji. Jedynie słuszna orientacja na najbardziej konsekwentną 
siłę rewolucyjną, na polityczną awangardę proletariatu zaprowadziła kan- 
tynuatorów lewego skrzydła ruchu powstańczego w szeregi działaczy I Mię= 
dzynarodówki robotniczej i obrońców Komuny Paryskiej. 

Wkrótce też doniosłe zmiany w układzie sił politycznych w Europie 
otworzyły nowe perspektywy wyzwoleńczym dążeniom narodu polskiego. 
Najważniejsza z nich to rozwój ruchu rewolucyjnego w Rosji, stopniowe 
przenoszenie się punktu ciężkości walki z panującym systemem społecz- 
nym na teren tego wielkiego imperium. Równoczesny rozwój ruchu ro- 
botniczego na ziemiach polskich, w szczególności w zaborze rosyjskim, 
zmieniał w sposób zasadniczy perspektywę układu sił w strukturze poli- 
tycznej naszego narodu. 

Niemal w samym początku tych rodzących się przemian twórcy nauko- 
wego socjalizmu dostrzegli ich dalekosiężne konsekwencje. W 1880 r. 
w słynnym liście do polskich działaczy rewolucyjnych zgromadzonych 
w Genewie w 50 rocznicę wybuchu powstania listopadowego, po charakte- 
rystyce wkładu polskiego w ruchy wolnościowe na świecie, a szczególnie 
w rewolucyjną walkę proletariatu pisali oni m. in.: „Dziś, gdy walka tą 
rozwija się wśród samego ludu polskiego, niech ją podtrzymuje propa- 
ganda, prasa rewolucyjna, niech łączy się ona z usiłowaniem naszych 
braci rosyjskich, będzie to jednym powodem więcej, aby powtórzyć daw- 
ny okrzyk «Niech żyje Polska»”. 

W tych zwartych kilku słowach był cały program walki wyzwoleńczej, 
tak dla młodego ruchu socjalistycznego, jak i dla walki narodowowvzwo- 
leńczej. Wskazywał on równocześnie na najsilniejszy związek patriotyzmu 
i internacjonalizmu, co zresztą leżało w najlepszych tradycjach postępo- 
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wych ruchów niepodległościowych. Był to jednak program długofalowy, 
a jego realizację musiał poprzedzić długi i wielce złożony proces. Aby zdać 
sobie z tego sprawę, wystarczy przypomnieć choćby to, co o problemie 
wzajemnego stosunku proletariatu i narodu powiedziano w Manifeście 
Komunistycznym. 

W słynnym, wielokrotnie cytowanym zdaniu — „Robotnicy nie mają 
ojczyzny, nie można im odebrać tego, czego nie mają” — oddana zostałą 
w formie właściwej dla XIX wieku głęboka i gorzka zarazem prawda 
o losie proletariatu w burżuazyjnym państwie. Manifest... wskazywał jed- 
nak i drogę wyjścia z tej sytuacji: „Proletariat musi przede wszystkim zdo- 
być sobie władzę polityczną, podnieść się do stanowiska klasy narodowej, 
ukonstytuować się w naród”. 


Nie inaczej też musiało być w Polsce. Na skutek jednak tragicznych 
losów naszego narodu zacofana była struktura gospodarcza ziem polskich, 
rozbitych, podzielonych między trzy mocarstwa, a więc i utrudniony był 
rozwój klasy robotniczej, niezwykle złożone były warunki wpływające 
na kształtowanie się proletariackiego ruchu politycznego. Specyficzne pol- 
skie warunki sprawiły, że trudniejsza była droga, którą musiał przejść 
polski proletariat, by uzyskać świadomość swej odrębności klasowej 
i swych własnych celów i przejść następnie do dalszych etapów swego 
rozwoju. Nic dziwnego też, że rewolucyjny nurt polskiego ruchu robot- 
niczego, silnie związany z ideą internacjonalizmu, a więc i koordynacji 
swej walki z walką proletariatu państw zaborczych, przeciwstawiać się 
musiał ze szczególną siłą wszystkiemu, co tę wspólnotę osłabiało. Pod- 
kreślając ze szczególną mocą swoje „klasowe wyodrębnienie”, dążąc do 
wzmocnienia świadomości klasowej proletariatu, zwalczać musiał znaj- 
dujące wyjątkowo przychylny grunt w warunkach narodu podzielonego 
i podbitego teorie solidaryzmu narodowego i nacjonalizmu, przenikające 
również na teren robotniczy. Dłuższą miał więc niewątpliwie i bardziej 
skomplikowaną drogę do „podniesienia się do stanowiska klasy narodo- 
wej”. 

Stąd brały swe źródło trudności w prawidłowej ocenie przez rewolu- 
cyjny nurt ruchu robotniczego roli sojuszników proletariatu, jak również 
spór z Leninem w sprawie prawa narodów do samookreślenia, ale — 
mimo to — jego prawdziwie klasowe stanowisko i najszczerszy niezłomny 
internacjonalizm stanowiły pośrednio wielki wkład w wyzwoleńczą walkę 
naszego narodu. 


Późniejsze lata, a zwłaszcza doświadczenia I wojny światowej, w pełni 
to potwierdziły. W sposób decydujący bowiem zmienić sytuację Polski 
i stworzyć perspektywę niepodległości mogła tylko zwycięska rewolucja 


38 


Geneza Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


w którymś z państw zaborczych. Losy narodu polskiego związane więc 
były z losami rewolucji, a stąd wynika bezsporny wniosek, że obiektywnie 
każdy, kto siły rewolucyjne osłabiał, oddalał perspektywę wyzwolenia na- 
rodowego niezależnie od tego, jaki był jego subiektywny stosunek do spra- 
wy niepodległości. I odwrotnie każdy, kto służył rewolucji, przyczy= 
niał się do stworzenia warunków umożliwiających odzyskanie niepodle- 
głości przez naród polski. 
W listopadzie 1918 r. widzieliśmy tego rezultaty. 


Odzyskała Polska niepodległość po ponad 120 latach niewoli w rezul- 
tacie zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej w Rosji i związanej 
z tym zmiany układu sił w Europie. Znajdowała w ten sposób swe uko- 
ronowanie długa tradycja współdziałania wyzwoleńczych sił w narodzie 
polskim z rewolucyjnymi siłami w państwach zaborczych, szczególnie w 
Rosji. W konsekwencji naturalnym rezultatem drogi prowadzącej do nie- 
podległości powinno być współdziałanie niepodległej Polski z pierwszym 
w świecie państwem socjalistycznym. A że stało się w praktyce inaczej 
— bolesne konsekwencje tego musiało poznać to samo pokolenie, które 
witało radośnie dzień swego narodowego wyzwolenia. Burżuazja bowiem, 
która wraz z obszarnictwem objęła władzę w odrodzonym państwie pol- 
skim, nie była zdolna do zapewnienia mu bezpieczeństwa i rozwoju. 


Przede wszystkim stwierdzić trzeba, że klasy rządzące nie potrafiły 
zagwarantować państwu polskiemu pełnej suwerenności. Po pierwsze 
więc, wplątane ono było w sieć zależności politycznych od swych zachod= 
nich sojuszników, gdyż niepohamowana wrogość wobec państwa radziec- 
kiego czyniła ich protekcję niezbędną. Po drugie — uzależnienie gospodarki 
polskiej od kapitału zagranicznego stale wzrastało i ograniczało suweren- 
ność Polski na najważniejszym dla każdego organizmu państwowego te- 
renie. 

Gospodarka II Rzeczypospolitej wykazuje też stały regres, mimo pew= 
nych odcinkowych sukcesów. W przeliczeniu na 1 mieszkańca produkcja 
przemysłowa była w 1938 r. mniejsza o 17,8 proc. w porównaniu z 1913 r. 


Nienormalny był też kształt narodowościowy odrodzonego państwa pol- 
skiego, co wynikało ze szczególnego pojmowania polskich tradycji pań- 
stwowych, z tęsknoty klas posiadających do dawnej przedrozbiorowej, 
szlacheckiej Rzeczypospolitej i jej panowania nad ziemiami Ukrainy, Bia- 
łorusi i Litwy. W konsekwencji ze wszech miar słuszna teza, że nie może 
być prawdziwie wolnym naród uciskający inne narody, sprawdzała się 
z całą wyrazistością i w tym wypadku. Władanie bowiem obcymi etno- 
graficznie ziemiami ułatwiało klasom posiadającym zatruwanie szerokich 
rzesz własnego narodu jadem szowinizmu, wpajanie mu złudnej wiary 
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w szczególną jego rolę we wschodniej Europie i łudzenie go wizją mocar- 
stwowej w przyszłości potęgi. Służyła temu również „teoria dwóch wro- 
gów”, zagrażających jakoby niepodległości Polski, z których groźniejszym, 
wciąż przedstawianym jako szczególnie niebezpieczne miało być to pań- 
stwo, które pierwsze głosiło prawo do wolności narodu polskiego, które 
było jego naturalnym sojusznikiem — Związek Radziecki. Niskie wyro- 
bienie polityczne mas i zrozumiała ich bojaźń przed utratą odzyskanej 
niepodległości ułatwiały tę oszukańczą propagandę, służącą osłabianiu sił 
dążących do prawdziwego wyzwolenia ludu polskiego. Równocześnie poza 
granicami Polski pozostawały na zachodzie i północy zagarnięte jej przed 
wiekami terytoria. 

-" Druga Rzeczpospolita nie przywiązywała do tego problemu zbyt wiel- 
kiej wagi. Nic zresztą dziwnego. Walka o polskość tych ziem miała w ciągu 
wielu wieków aż do ich wyzwolenia charakter ludowy. Germanizowały się 
warstwy panujące, wzmacniane elementem napływowym, polski w języku 
i obyczaju pozostawał lud. W ciężkiej, trudnej i zaciętej z obu stron walce 
cofała się polskość przed przeważającym naporem niemczyzny, ale nawet 
tam, gdzie przegrywała, jej niedobitki nie traciły wiary w przyszłość. 

Jedyna sprawiedliwa teoria określania terytoriów narodowych głosi. że 
ich charakter zależy nie od etnicznego oblicza klas panujących, lecz klas 
rządzonych. Dlatego nie były polskie ziemie, którymi władała szlachta pol- 
ska na wschód od Bugu, niezależnie od tego, jaką rolę ten jej odłam odgry- 
„wał w dziejach narodu. Polskie zaś były ziemie nad Odrą i Bałtykiem, choć 
władzę na nich sprawowali Niemcy i choć tzw „górne” warstwy były nie- 
mieckie, bo masy ludowe bvły polskie lub siłą, mimo swego oporu, w róż- 
nym stopniu zgermanizowane. głównie w wyniku spotęgowanej akcji wy- 
naradawiającej w XIX i XX w Jesh jednak terroru stosowanego przez Szo- 
winistów niemieckich nie akceptujemy, odrzucić musimy i powoływanie 
się na jego germanizacyjne skutki, jako dające gnębicielom prawo do ziemi 
broniącego się ludu. 

Nie tymi jednak kryteriami kierowali się ci, co nawet w okresie w pełni 
widocznego zagrożenia ze strony hitlerowskiej Rzeszy nie potrafili się wyz- 
być antyradzieckiej postawy. 

Katastrofa września 1939 r. udowodniła ostatecznie, że burżuazja i ob- 
szarnictwo nie były w stanie kierować państwem polskim zgodnie z intere- 
sami narodu, że zejść muszą ze sceny politycznej, jeśli naród ma egzystować 
nadal, jeśli ma odzyskać raz jeszcze swą niepodległość, jeśli chce rozwijać 
swą gospodarkę i kulturę. Ratunek mógł przyjść tylko z jednej strony — 
od klasy robotniczej. W czasie ciężkich bojów klasowych, toczonych w cią- 
gu całego okresu II Rzeczypospolitej, dojrzała ona do swej historycznej 
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roli. Jej polityczna awangarda przyswoiła sobie nauki Lenina, a zaharto- 
wane szeregi polskich komunistów w coraz większym Ba zdawały 
sobie sprawę ze swej ogólnonarodowej roli. 


Zanim jednak w pełni ujawniły się konsekwencje nowego układu sił 
w narodzie polskim, musiał on przejść najstraszliwszą próbę swej odporno- 
Ści, jaką zna cała jego dotychczasowa historia. Prawdą jest i przynosi mu 
to zasłużoną chwałę, że nie złożył on nigdy broni. Mówi to dobrze o patrio- 
tyzmie mas polskich, ale nie wyjaśnia wcale przez kogo i jak był on A 
rzystywany. 

„Prawie skompromitowana swymi rządami w latach 1926—1939 kw: 
„sanacja” musiała się w dobie okupacji hitlerowskiej usunąć w cień na are- 
nie bezpośredniej działalności politycznej, skupiła jednak gros swego wy- 
siłku na opanowaniu organizacji podziemnych typu wojskowego. W utwo- 
rzonym na emigracji „rządzie polskim” decydujące wpływy zdobyli przed- 
stawiciele opozycyjnych wobec „sanacji” ugrupowań burżuazyjnych, Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej i ludowców, ale i ten rząd nie zajął właściwej 
postawy wobec głównych przyczyn upadku II Rzeczypospolitej. Lan- 
sowano nadal teorię „dwóch wrogów”, czemu wyraz dał rząd emigracyjny 
w marcu 1940 r. obwieszczając, że „znajduje się w stanie wojny z Sowie- 
tami na równi z Niemcami”. Wprawdzie później, pod naciskiem okoliczno» 
ści, a głównie żądania państw zachodnich, trzeźwiejszym politykom bur- 
żuazyjnym z gen. Sikorskim na czele udało się doprowadzić w „polskim 
Londynie” do zgody na normalizację stosunków i zawarcie sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, stan ten jednak nie trwał długo. Przeciwnicy tego 
porozumienia parli konsekwentnie do jego zerwania, które też wkrótce 
nastąpiło. Nawet jednak w okresie utrzymywania stosunków dyplomatycz- 
nych i formalnego współdziałania między rządem emigracyjnym i Związ- 
kiem Radzieckim zwolennicy „obozu londyńskiego” w kraju nie zaprzestali 
konsekwentnej działalności antyradzieckiej i antykomunistycznej. Nie 
zmieniła się postawa polskich sił reakcyjnych i wówczas, gdy odwróciła się 


szala wojny i agresor hitlerowski począł ponosić coraz cięższe klęski na 
froncie wschodnim. 


Martwiło to reakcyjnych polityków polskich, marzyli o tym, by sdwiaj 
wrogowie” wykrwawili się jak najmocniej, by rozbity został przez Hitle- 
ra Związek Radziecki, a później, by mocarstwa zachodnie pobiły z kolei 
Niemcy i umożliwiły odbudowanie Polski w jej starym kształcie, ze starymi 
porządkami społecznymi, dawnym ustrojem politvcznvm i gospodarczym. 

W tej postawie tkwiły źródła całe, strategii „obozu londyńskiego”. Za- 
kładała ona z góry bierność wobec toczących się na wschodzie Europy zma- 
gań i nieangażowanie sił, jakimi rozporządzano w kraju, w walce, która 
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mogłaby ułatwić działania głównej siły antyhitlerowskiej. Gdy zaś sukce- 
sy armii radzieckiej wykazały absolutną nierealność pierwotnej koncepcji, 
usiłowano doprowadzić na tle sprawy polskiej do rozłamu w łonie koalicji 
i poróżnić mocarstwa zachodnie ze Związkiem Radzieckim. 


Nie trzeba dowodzić, jak sprzeczna z interesami narodu była ta polityka, 
jak niebezpieczna, jak nie wahała się wręcz ryzykować możliwością wyz- 
wolenia, nie cofała się przed możliwością wydłużenia okresu niewoli wraz 
z wszystkimi tragicznymi, a wynikającymi stąd konsekwencjami. Niezależ- 
nie jednak od tego można na owe „założenia strategiczne” spojrzeć i od 
innej jeszcze strony. 

Były to oczywiście tylko marzenia świadczące, że polityków burżuazyj- 
nych niczego nie nauczyła klęska wrześniowa i doświadczenia wojny, że 
zaślepienie i nienawiść uniemożliwiły im realną ocenę układu sił, że poz- 
bawieni byli zdolności przewidywania, jakie mogą być skutki wojny. Jak 
wykazały to późniejsze wypadki, koncepcje te nie miały żadnych szans 
powodzenia, ale gdyby nawet założyć teoretycznie, że mogłyby być urze- 
czywistnione, oznaczałyby one klęskę dla narodu polskiego. 

Po pierwsze — byłoby to przywrócenie panowania tych klas, które wy- 
kazały, że potrafią zapewnić masom ludowym tylko wzmagającą się nędzę. 
Po drugie — kształt geograficzny tego ewentualnego burżuazyjnego pań- 
stwa polskiego byłby różny zarówno od tego, który istniał w 1939 r., ale 
i inny niż obecnie. Żadne z wielkich mocarstw nie popierało aspiracji ,„,lon- 
dyńczyków” do ziem niepolskich etnograficznie na wschodzie, a więc gra- 
nica wschodnia Polski mogłaby być co najwyżej taka, jak obecnie. Nie mo- 
głaby też Polska odzyskać ziem zachodnich i północnych, gdyż zawdzięcza 
je przecież tylko zdecydowanemu poparciu Związku Radzieckiego. Po trze- 
cie — takie państewko polskie popaść by musiało w jeszcze większą zależ- 
ność od kapitału obcego. Te teoretyczne rozważania prowadzą więc do 
przeciwstawienia dwóch możliwości: Polska — karzełek, o starym, reakcyj- 
nym ustroju wewnętrznym, pozbawiona wszelkich perspektyw rozwojo- 
wych, albo Polska w granicach piastowskich, sprzymierzona ze Związ- 
kiem Radzieckim, o postępowym, prawdziwie demokratycznym ustroju, 
mająca szanse wydźwignięcia się z zacofania spotęgowanego przez znisz- 
czenia wojenne. 

Oczywiście, powtórzyć to należy raz jeszcze, są to rozważania czysto 
teoretyczne, bo powoli, lecz stale rozwijały się w Polsce siły, które realną 
uczyniły tylko jedną z tych ewentualności. Tak jak w ślepy zaułek zapro- 
wadziła burżuazja państwo polskie odzyskane w 1918 r., tak w dobie wojny 
i okupacji okazała się niezdolna do stworzenia jakiegokolwiekbądź kon- 
struktywnego programu. Ratunek i wyjście z tej beznadziejnej sytuacji 
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mogły przyjść tylko ze strony tych, którzy i przed wojną najlepiej widzieli 
dokąd zmierza polityka ówczesnych rządów Polski, którzy najlepiej uświa- 
damiali sobie, czym jest faszyzrn, a wreszcie — co wówczas miało znaczenie 
podstawowe — którzy rozumieli, że wojna, która się toczy, nie jest zwykłą 
wojną między dwiema koalicjami, ale wielką o historycznym znaczeniu 
walką o oblicze świata, walką, która zakończyć się musi nowym zwycię= 


stwem sił postępu. Innymi słowy — ze strony lewicy polskiego ruchu ro- 
botniczego. 


W pierwszym okresie wojny ruch ten rozwijał się żywiołowo, nie posia- 
dał jednolitej struktury, ale roli tych różnych małych organizacji, zakła- 
danych przez polskich komunistów, podobnie jak i i grup polskich komu- 
nistów w Związku Radzieckim, lekceważyć w żadnej mierze nie wolno. 
To właśnie w tym wstępnym okresie, drogą analizy doświadczeń przeszło- 
ści i doby współczesnej, mógł dojrzeć program nowej partii, której pow- 
stanie stanowi nowy etap w dziejach ruchu robotniczego, ale zarazem 
i całej wyzwoleńczej walki narodu polskiego. Była nią Polska Partia Robot- 
nicza. Oznaczało to, że polska klasa robotnicza — zgodnie ze słowami Ma- 
nifestu Komunistycznego — podniosła się „do stanowiska klasy narodo= 
wej”, „konstytuowała się w naród”, a jej klasowe interesy wyrażały najle- 
piej wspólne interesy całego narodu. | 


W swej pierwszej odezwie ze stycznia 1942 r. przedstawiła PPR zarów- 
no drogę do niepodległości, jak również jej polityczny i społeczny kształt. 
Odrodzona Polska w myśl koncepcji PPR to państwo rzeczywiście niepo- 
dległe i suwerenne, narodowo jednolite, obejmujące etnograficznie polskie 
ziemie II Rzeczypospolitej oraz siłą przez wieki germanizowane ziemie 
polskie na zachodzie i północy, należące dotychczas do Rzeszy Nie- 
mieckiej. Żądając zwrotu ziem niegdyś utraconych, o które upomnieć się 
nie potrafiły klasy posiadające, PPR deklarowała prawo do samookreśle- 
nia narodów zamieszkujących wschodnie województwa państwa polskie- 
go przed wrześniem 1939 r. Wyrzekając się tego, co nie było polskie, PPR 
zdobywała moralne prawo do domagania się naprawienia krzywd wyrzą- 
dzonych Polsce przez niemiecki „Drang nach Osten”. 


Nie mogło być wątpliwości, że realizacja tego śmiałego i dalekosiężnego 
planu niemożliwa by była bez pomocy Związku Radzieckiego. Nie byłoby 
możliwe i ugruntowanie niepodległości Polski bez sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Taka więc teza musiała być odtąd kanonem prawdziwie pa- 
triotycznej, nie tylko z nazwy, polskiej polityki zagranicznej. 


"Od pierwszej chwili swego powstania przystąpiła PPR energicznie do 
organizacji siły zbrojnej dla aktywnego uczestnictwa w walce o wyzwule- 
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nie kraju. Wkrótce też bohaterska działalność Gwardii Ludowej dała znać 
okupantowi, że na terenie Polski będzie miał odtąd do czynienia z nowym, 
nieprzejednanym, zdecydowanym na bezkompromisową walkę przeciwni- 
kiem. 

Równolegle do krystalizowania się kierowniczej siły wyzwoleńczej na- 
rodu polskiego w kraju uformowała się druga, bratnia dla niej politycz- 
nie organizacja powstała wśród Polaków przebywających w Związku Ra- 
dzieckim w postaci kierowanego przez komunistów Związku Patriotów 
Polskich. Pod jego patronatem zorganizowana została u boku armii radzie- 
ckiej i przy jej wszechstronnej pomocy I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki, 
która przeszła chlubnie swój chrzest bojowy w pażdzierniku 1943 r. w bit- 
wie pod Lenino. Rozbudowana następnie w I Armię Wojska Polskiego kro- 
czyła w ciężkich bojach najkrótszą geograficznie i najsłuszniejszą politycz- 
nie drogą do niepodległej Polski. W styczniu 1944 r. powstało w ZSRR Cen- 
tralne Biuro Komunistów Polskich, kierujące ich działalnością tak w ZPP, 
jak w wojsku i innych instytucjach. 

Tymczasem w kraju zachodziły dalsze korzystne przemiany. Jesienią 
1943 r. myśl skupienia wokół PPR wszystkich sił szczerze demokratycz- 
nych i wolnościowych zdobywa sobie coraz większą ilość zwolenników, 
szczególnie w szeregach Robotniczej Partii Polskich Socjalistów i w Stron- 
nictwie Ludowym, z którego wyodrębniła się lewicowa grupa „Wola Lu- 
du”, stojąca na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego, oraz wśród postę- 
powych kręgów inteligencji. 

Na tej bazie w noc sylwestrową z 1943 na 1944 r. powstała w Warszawie 
Krajowa Rada Narodowa, zalążek nowej polskiej władzy, organizator walki 
wszystkich demokratycznych odłamów społeczeństwa w kraju, które zrozu- 
miały głęboki, patriotyczny sens dalekowzrocznej koncepcji PPR. KRN za- 
powiedziała utworzenie demokratycznego rządu, przeprowadzenie reform 
społecznych, ustalenie granic zgodnie z uprzednimi zapowiedziami PPR 
oraz zabezpieczenie pozycji Polski w oparciu o sojusz z państwami koalicji 
antyhitlerowskiej, w szczególności zaś o sojusz i przyjaźń z ZSRR. | 

KRN — najwyższa odtąd reprezentacja demokratycznych sił narodu, 
pełniąca funkcje podziemnego parlamentu polskiego — przystąpiła też do 
tworzenia odpowiednich terytorialnych reprezentacji w postaci rad narodo- 
wych na szczeblu wojewódzkim, powiatowym i gminnym. Wchodzili do 
nich członkowie PPR, lewicowi socjaliści, ludowcy oraz stojący na gruncie 
programu KRN bezpartyjni. W ten sposób już w dobie okupacji powstawa- 
ły konspiracyjne zalążki władzy ludowej, co odegrało później olbrzymią 
rolę w okresie stopniowego uwalniania terytorium przez zwycięską ar- 
mię radziecką i walczące u jej boku wojsko polskie. 
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Równocześnie Gwardia Ludowa przekształcona została w Armię Ludo- 
wą i podporządkowana KRN. 


Nowo wytworzona sytuacja, na skutek konsolidacji sił lewicy wokół PPR 
i utworzenia KRN, pobudziła „obóz londyński” do kontrakcji. W dążeniu 
do zespolenia wszystkich sił przeciwstawiających się KRN powołano do ży- 
cia tzw. Radę Jedności Narodowej, zradykalizowano głoszone hasła, ale 
wszystko to nie mogło zahamować stale rozbudowujących się wpływów 
KRN. Bez względu na wszystkie mające jeszcze nastąpić komplikacje przy- 
szłość nie należała już do tych, którzy pragnęli wykorzystać swe istniejące 
jeszcze wpływy przeciw interesom mas ludowych. Dzięki klasie robotni- 
czej i jej awangardzie politycznej naród polski posiadał bowiem prawdzi- 
wą reprezentację swych interesów, pod jej kierunkiem mógł dalej skute- 
cznie walczyć o swą niepodległość, pod jej kierunkiem przygotowywał się 
do odbudowy kraju i rewolucyjnej przebudowy całego swego życia społe- 
cznego. 


W toku najaktywniejszej swej działalności organizacyjnej, przygotowu- 
jąc się do zbliżających się decydujących o przyszłości Polski wydarzeń, po- 
stanawia też KRN porozumieć się bezpośrednio z władzami radzieckimi 
i przebywającymi w ZSRR Polakami. W marcu 1944 r. wysłana też zostaje 
do Moskwy delegacja KRN, która dociera do stolicy ZSRR po dwóch mie- 
siącach. Dnia 5 lipca przybywa tam druga część delegacji. Przyniosło to 
wielkiej wagi konsekwencje. Zespolone zostały demokratyczne siły tak na 
emigracji w ZSRR i w kraju, a KRN uznana została za ich wspólną zwierz- 
chnią władzę. Nawiązane też zostały bezpośrednie braterskie kontakty 
KRN z rządem radzieckim. 


Działo się to wszystko niemal w przeddzień wydarzeń o najwyższej do- 
niosłości. Czerwcowa ofensywa armii radzieckiej przyniosła szybkie rezul- 
taty. 20 lipca radzieckie siły zbrojne przekroczyły Bug i wkroczyły na te- 
rytorium Polski. Zgodnie też z wcześniejszą zapowiedzią KRN o utworze- 
niu w odpowiedniej chwili rządu polskiego w dniu 21 lipca 1944 r. powoła- 
ny został do życia Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 


Rozpoczynała się nowa epoka w dziejach narodu polskiego, powstawało 
nowe jego państwo, dziedziczące wszystko, co było w przeszłości postępo- 
we, państwo zdecydowane zarazem zniszczyć wszystko, co było przeszko- 
dą na drodze do pełnego narodowego i społecznego wyzwolenia ludu. 


Za główne swe zadania uznał PKWN wykorzystanie wszystkich sił 
narodu do walki z wrogiem i organizację administracji na wyzwolonych 
terenach dla możliwie najszybszej normalizacji wszystkich dziedzin życia 
społecznego. Zapowiadał równocześnie przeprowadzenie szczególnie waż- 
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nej w ówczesnych warunkach reformy rolnej kosztem dóbr obszarniczych 
i kościelnych. 

Scalenie utworzonego w Związku Radzieckim Wojska Polskiego i Armii 
Ludowej stanowiło podstawę pod dalszą szybką rozbudowę polskich sił 
zbrojnych. Oczywiście organizacyjne wcielanie Armii Ludowej do jedno- 
stek regularnych następowało w miarę wyzwalania kraju. Równocześnie 
pozostające po niemieckiej stronie frontu formacje partyzanckie AL nasi- 
liły swoje działania, dezorganizując tyły nieprzyjaciela, wiążąc jego siły, 
przyczyniając się w ten sposób do powodzenia nacierającej ofensywy ra- 

_dzieckiej. 

Aby właściwie ocenić wojskowy wysiłek Polski Ludowej i jej wkład 
w zwycięstwo, wystarczy przytoczyć, że już w końcu 1944 r., gdy tylko 
część terytorium była wyzwolona, Wojsko Polskie liczyło ponad 200 tys. 
żołnierzy, tj. podwoiło się w porównaniu z liczebnością I Armii w lipcu 
1944 r., a w ostatniej fazie wojny liczyło ono 400 tys., z czego 200 tys. wal- 
czyło w pierwszej linii. Świadczy to wymownie o wysiłku organizacyjnym 
nowych władz i o postawie społeczeństwa polskiego, ale — trzeba to od 
razu dodać — nie mogłyby one uzyskać takich rezultatów, gdyby nie wsze- 
chstronna pomoc radziecka. 


Praca wojskowo-organizacyjna i tworzenie zaplecza zaopatrzeniowego 
na potrzeby sił zbrojnych — były to z konieczności wojennych wynikające 
podstawowe zadania PKWN. Były one tym ważniejsze, że szybko rozwija- 
jąca się ofensywa wyzwalała coraz to nowe tereny Polski, by już w poło- 
wie września 1944 r. dotrzeć do linii Wisły. Na tej linii armia radziecka 
musiała się na kilka miesięcy zatrzymać, by przygotować się do następne- 
go wielkiego uderzenia, a za jej ochronnym murem na wschodniej połaci 
swego kraju rozpoczynał nowe życie naród polski. W ślad za posuwającą 
się naprzód armią radziecką i wojskiem polskim tworzono organa admini- 
stracji, uruchamiano komunikację, porządkowano system pieniężny, wpro- 
wadzając własną walutę, przywracano do życia zdewastowany przemysł, 
przeprowadzano na podstawie dekretu z 6 września reformę rolną, zapo- 
wiedzianą przez Manifest PKWN. W dniu 1 września rozpoczęto rok szkol- 
ny, a w dniu 15 listopada otwarto pierwszy w wyzwalającej się Polsce 
Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. W Lublinie też, 
jako w swej tymczasowej siedzibie, rozpoczęła pracę Politechnika War- 
szawska, a na wyzwolonym po prawej stronie Wisły przedmieściu War- 
szawy — Pradze Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego. 


Wszystkiego tego nie mógł dokonać nawet najsprawniej działający rząd 
bez aktywnego udziału społeczeństwa. Szczególną rolę odegrała klasa ro- 
botnicza, która sama podejmowała trud odbudowy zniszczonych fabryk, 
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remontowała maszyny, uruchamiała możliwą w tych warunkach produk- 
cję. Można też bez przesady powiedzieć, że dokonywało się w ten sposób 
spontaniczne, oddolne uspołecznianie przemysłu, choć jeszcze bez odpo- 
wiedniej podstawy prawnej. Mimo rozlicznych przeszkód stawianych przez 
siły reakcyjne, przeprowadzona reforma rolna, która dała ziemię robotni- 
kom folwarcznym, chłopom bezrolnym i najmniej posiadającym małorol- 
nym, stworzyła poważne oparcie dla nowej władzy państwowej na wsi. 
Wśród reszty społeczeństwa spora część odnosiła się początkowo — na sku- 
tek zwielokrotnionego przeciwdziałania reakcji — nieufnie do PKWN i rad 
narodowych, ale wyzwolenie z jarzma okupacji było faktem, którego nie 
mogła przesłonić żadna. wroga propaganda, powstawały możliwości pracy 
dla własnego kraju, dla własnego społeczeństwa, więc w coraz większej 
liczbie stawali do wykonywania swych zadań nawet ci, którzy nie wyzbyli 
się do końca wahań i wątpliwości. Warto na marginesie podkreślić, że 
szczególnie pozytywne ustosunkowanie się do apelu PKWN o podjęcie 
pracy wykazali nauczyciele, pracownicy nauki oraz inteligencja technicz- 
na. Wreszcie dodać trzeba, że napływająca od pierwszych chwil material- 
na pomoc radziecka w postaci środków komunikacji, łączności, węgla itd. 
nie tylko ułatwiała rozwiązanie poważnych trudności gospodarczych, jakie 
musiały istnieć w zrujnowanym kraju, ale zarazem była przekonywającym 
dowodem szlachetnych intencji radzieckiego sojusznika. 

Duszą całej tej wielkiej pracy państwowej, jaką prowadziła KRN 
i PKWN jako jej organ wykonawczy, była Polska Partia Robotnicza, ona 
też przewodziła w terenowych radach narodowych, w organizowanych w 
przedsiębiorstwach radach zakładowych, jej działacze szli też na najbar- 
dziej odpowiedzialne i trudne posterunki pracy, jak np. Milicja Obywatel- 
ska, która składała się w 70 proc. z członków PPR. Przeciw niej też kiero- 
wała się największa nienawiść sił reakcyjnych, które nie cofały się przed 
żadnymi formami walki, do skrytobójstwa włącznie. Już w pierwszym 
okresie władzy ludowej, do końca 1944 r. zamordowanych zostało przez 
„obóz londyński" ok. 300 działaczy, w znacznej większości peperowców. 


W jednolitym froncie z PPR stanęła druga partia robotnicza — odro- 
dzona Polska Partia Socjalistyczna. Odbudowę jej podjęli członkowie lewi- 
cowego odłamu, noszącego w czasie wojny nazwę Robotniczej Partii Pol- 
skich Socjalistów oraz działacze PPS przybyli ze Związku Radzieckiego. 
Przyłączyli się do nich widzący bezsens polityki swego dotychczasowego 
kierownictwa niektórzy członkowie należącego do obozu „londyńskiego” 
prawicowego odłamu PPS, używającego kryptonimu ,„„Wolność, Równość, 
Niepodległość”. Odbyta w dniach 10—11 września 1944 r. konferencja par- 
tyjna (uznana później za XXV Zjazd PPS) uznała za celowe powrócić do 
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przedwcjennej nazwy partii, nawiązując jednak do jej lewicowego, jedno- 
litofronto vego nurtu, odrzucając zdecydowanie antykomunistyczne i anty- 
radzieckie koncepcje polityczne, jakim hołdowała WRN. Zjazd ten ułatwił 
znalezienie właściwej drogi politycznej wielu członkom WRN, głównie ro- 
botnikom, którzy przekonali się, na jakie antysocjalistyczne i antypatrioty- 
czne pozycje prowadził ich antykomunizm partyjnej prawicy przed wojną 
i w czasie jej trwania. Mimo też ostrej walki, jaką znajdująca się w podzie- 
miu WRN toczyła z odrodzoną PPS, rosły szeregi tych, którym życie wy- 
kazało fałszywość ich dotychczasowej pozycji. 

Dzięki też zgod ym wysiłkom PPR i PPS odradzać się poczęły jednolite 
związki zawodowe, które w listopadzie 1944 r. powołały swe centralne 
władze. 


Poważne przemiany nastąpiły też w ruchu chłopskim. Stronnictwo Ludo- 
we było jednym z głównych, liczebnie najsilniejszym ugrupowaniem obo- 
zu „londyńskiego” przez cały okres wojny. Wyłoniona zeń opozycyjna wo- 
bec kierownictwa lewicowa grupa założyła tzw. Stronnictwo Ludowe „Wo- 
la Ludu”, wzięła udział w KRN i PKWN. Ona też po wyzwoleniu wschod- 
niej części Polski, przy współudziale grupy działaczy chłopskich, jacy wró- 
cili z ZSRR, podjęła już w sierpniu 1944 r. próbę odrodzenia Stronnictwa 
Ludowego na nowych podstawach programowych. Odbyty w dniach 17—18 
września krajowy zjazd ludowców powołał do życia Stronnictwo Ludo- 
we pod kierownictwem działaczy stojących na platformie ideowej PKWN. 

We wrześniu odrodziło się istniejące przed wojną Stronnictwo Demokra- 
tyczne, grupujące część postępowej inteligencji i drobnomieszczaństwa. 

Te cztery partie z PPR na czele i ich organizacje młodzieżowe były o- 
parciem władzy ludowej w szerokich masach społeczeństwa polskiego, 
a ich działalność polityczno-wychowawcza przynosiła coraz większe re- 
zultaty, gruntownie zmieniając układ sił politycznych w kraju. 

Siły reakcji nie złożyły jednak broni, czyniły wszystko, co tylko było 
w zasięgu ich możliwości, by sabotować działalność władz odradzającego 
się państwa, rozpętując bezkompromisową walkę z obozem demokratycz- 
nym, a przede wszystkim z jego wiodącą siłą — PPR, wciąż marzyły 
o takim ukszfałtowaniu się sytuacji wewnętrznej w kraju, by wywołać 
interwencję państw zachodnich i przechwycić władzę. Realizacji tych stra- 
tegicznych celów służyć miało również wywołane w dniu 1 sierpnia 1944 r. 
za aprobatą „rządu emigracyjnego” przez Komendę Główną Armii Kra- 
jowej powstanie warszawskie. Pod względem wojskowym zwrócone ono 
było przeciw Niemcom, lecz istotny jego sens polityczny zwracał się prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu i PKWN. AK obawiała się bowiem, nie 
orientując się dostatecznie w sytuacji wojennej, że armia radziecka może 
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zdobyć Warszawę, chciano więc ją uprzedzić i postawić w sytuacji kon- 
fliktowej z ujawnioną Delegaturą Rządu emigracyjnego i jej siłami zbroj- 
nymi, a następnie doprowadzić do interwencji zachodnich członków koali- 
cji antyhitlerowskiej. 

W pośpiechu i w wyjątkowo złej sytuacji ogólnej wywołane powstanie 
nie miało w rzeczywistości żadnych szans powodzenia, ale skoro walki 
z Niemcami zostały już rozpoczęte nie mogły nie włączyć się do nich rów- 
nież formacje lewicowe z Armią Ludową włącznie. Nie mogły też pozo- 
stać obojętne oddziały I Armii WP znajdujące się na prawym brzegu 
Wisły. Podjęto więc kilkakrotne próby przerzucenia odsieczy na lewy 
brzeg, lecz zdobytego przyczółka nie dało się utrzymać. Jedynym rezulta- 
tem tych usiłowań była utrata przez I Armię 3764 żołnierzy. Pozostała 
więc tylko możliwość pomocy powstańcom w postaci broni, amunicji, żyw- 
ności i lekarstw oraz współdziałanie artyleryjskie. Nie mogło to jednak 
zmienić generalnie sytuacji i po 63 dniach walki dowództwo powstania 
kapitulowało. Warszawa straciła 200 tys. swych mieszkańców, a samo 
miasto uległo zniszczeniu, częściowo w czasie walk, w większości już po 
wypędzeniu zeń ludności. 

Tragedia powstania wykazała z jednej strony najgłębszy patriotyzm 
i zdolność do najwyższych poświęceń dla kraju społeczeństwa polskiego, 
z drugiej — zbrodniczą lekkomyślność i zaślepienie sił reakcyjnych, goto- 
wych na wszystko byle tylko uniemożliwić utrwalenie się władzy ludowej. 
Najbardziej zdecydowani jej przeciwnicy wyciągnęli też z klęski powsta- 
nia tylko jeden wniosek: nasilenie podziemnej walki celem dezorganizacji 
państwa i fizycznego wyniszczania jego głównych twórców. 

Zwątpienie w skuteczność dotychczas stosowanych metod poczęło się 
jednak wkradać nie tylko w dołowe szeregi ugrupowań stanowiących 
„obóz londyński”, ale nawet ogarniało niektórych członków rządu emigra- 
cyjnego, którzy starali się szukać innych rozwiązań mogących im zapewnić 
wpływ na losy kraju. 

Wychodząc z najgłębiej patriotycznych pobudek, obóz demokratyczny 
pragnął możliwie szerokiego zjednoczenia sił służących wyzwoleniu i od- 
budowie kraju, gotów był do kompromisów z tymi częściami „obozu lon- 
dyńskiego”, które by umiały stanąć na platformie ideowej Krajowej Rady 
Narodowej. Nie było to jednak możliwe do realizacji w tym okresie wobec 
wciąż nierealistycznej postawy polityków ufnych w możną protekcję rzą- 
dów zachodnich, mimo iż w coraz większym stopniu tracili oparcie we wła- 
snym narodzie i to nie tylko w kraju, ale również i na emigracji. 


W tej sytuacji w dn. 31 grudnia 1944 r. Krajowa Rada Narodowa posta- 
nowiła zastąpić PKWN przez Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej, 
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a prezydent KRN, Bolesław Bierut, mający uprawnienia głowy państwa, 
powołał na stanowisko premiera E. Osóbkę-Morawskiego oraz Radę Mini- 
strów. 

Nowy rząd uznany został przez ZSRR, Czechosłowację i Jugosławię, 
wymieniono przedstawicieli z Francją, nawiązano kontakty z Włochami 
i Szwecją. Uczyniony został ważny krok na drodze stabilizacji władzy lu- 
dowej w Polsce, tym ważniejszy, że w kilkanaście dni później rozpoczęła 
się nowa wielka ofensywa radziecka, oznaczająca drugi etap wyzwalania 
ziem polskich. 

Ponad 4 miesiące ciężkich, wymagających olbrzymich ofiar, bojów trwać 
jeszcze musiała walka z hitlerowskimi Niemcami nim zdruzgotana została 
ostatecznie ich potęga i zmuszone zostały do podpisania bezwarunkowej 
kapitulacji. Nie miejsce w tym szkicu na opisywanie przebiegu działań 
zbrojnych, ale pominąć nie można tego, że w bojach tych poważną rolę 
odegrały obie armie polskie, cementując wspólnie przelaną krwią brater- 
ski sojusz. Wojsko polskie dostąpiło też tego zaszczytu, że jedyne obok ar- 
mii radzieckiej uczestniczyło w zdobyciu stolicy III Rzeszy — Berlina. 


W miarę wycofywania się nieprzyjaciela rozszerzał się terytorialny za- 
kres władania Rządu Tymczasowego, ostateczne jednak ustalenie granic 
Polski wymagało uzgodnień międzynarodowych. Jeśli chodzi o granicę 
wschodnią nie stanowiła ona problemu również i dla mocarstw zachodnich, 
które akceptowały w tej sprawie uzgodnienia między rządem polskim i ra- 
dzieckim. Inaczej było z granicą zachodnią. Tylko Związek Radziecki stał 
od początku zdecydowanie na stanowisku konieczności ustalenia jej na linii 
rzek Nysa Łużycka i Odra, z włączeniem Szczecina. Propozycję taką przed- 
stawił też ZSRR na spotkaniu J. W. Stalina, F. Roosevelta i W. Churchilla 
w Jałcie w dn. 4—13 lutego 1945 r. Stany Zjednoczone i Wielka Brytania 
uznawały w zasadzie konieczność poważnych przesunięć zachodniej grani- 
cy Polski, ale kwestionowały proponowany jej zasięg, pragnąc z problemu 
tego uczynić przedmiot przetargów i nacisku. Ostatecznie uzgodniono, że 
„Polska musi uzyskać znaczne nabytki terytorialne na północy ti zacho- 
dzie”. Nie powzięto jednak, wobec rozbieżności stanowisk, decyzji, co do 
rozmiarów tych nabytków, które miały być określone w przyszłości po za- 
sięgnięciu opinii rządu polskiego. 

Sprawa ta rozstrzygnięta została ostatecznie już po rozgromieniu hitle- 
rowskiej Rzeszy na konferencji, jaka odbyła się w Poczdamie od 16 lipca 
do 2 sierpnia 1945 r. Po ostrej dyskusji, pod zdecydowanym i nieustępli- 
wym naciskiem ZSRR, konferencja w dniu 31 lipca przyjęła uchwałę prze- 
kazującą Polsce tereny b. Rzeszy Niemieckiej, zgodnie z żądaniem strony 
polskiej. Odzyskane od Niemiec ziemie przedstawiały obszar poważny, 
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gdyż ok. 33 proc. całego terytorium odrodzonej Polski. Uczyniono co praw- 
da zastrzeżenie, że pod względem prawnym przynależność tych ziem ure- 
gulowana będzie w przyszłym traktacie pokojowym, ale następne postano- 
wienie konferencji wskazywało, że trzy mocarstwa uważają, iż jest to tylko 
kwestia formalna. Zdecydowano bowiem, że ludność niemiecka zostanie 
wysiedlona na tereny okupowane przez trzy mocarstwa. 


W ten sposób uregulowana została kwestia o najwyższej dla Polski do- 
niosłości. Powracała ona w swoje historyczne granice. Miała być ona 
odtąd państwem jednolitym narodowościowo. Uprzednio bowiem, jeszcze 
w okresie PKWN, zawarty układ z Republikami Ukraińską i Białoruską 
ustalił, że mniejszość narodowa polska z tych republik będzie mogła repa- 
triować się do Polski, a białoruska i ukraińska z Polski do Związku Radzie- 
ckiego. | 

Oczywiście takie rozwiązanie było dla odrodzonego państwa polskiego 
ze wszech miar pożądane, znikały bowiem tak bardzo szkodliwe dla II 
Rzeczypospolitej problemy narodowościowe. Pociągało to jednak za 
sobą wielkie zadanie zagospodarowania i integracji z resztą Polski odzy- 
skanych terenów na zachodzie i północy, bardzo zdewastowanych w trak- 
cie działań wojennych. Zwiększało to oczywiście trudności, jakie miał do 
pokonania rząd polski, ale podejmowano ten trud z pełnym optymizmem, 
wynikającym z przekonania o słuszności wybranej drogi i wiary w wielkie 
możliwości twórcze wyzwolonego ludu. 

Aby zdać sobie choćby w najogólniejszych zarysach sprawę z tego, jaki 
spadek odziedziczyła po wojnie Polska i jak wielkie były problemy odbu- 
dowy, stojące przed władzą ludową, przypomnieć należy zakres strat ludz- 
kich i materialnych, poniesionych przez naród polski w toku działań wo- 
jennych i okupacji. 

Zginęło 6 milionów obywateli polskich, przeszło 2 miliony stanowili in- 
walidzi i chronicznie chorzy. Szczególnie ciężkie były straty wśród roczni- 
ków w wieku produkcyjnym. Okupant planowo wyniszczał inteligencję 
polską, co postawiło kraj po wojnie w obliczu wielkiego głodu kwalifiko- 
wanych kadr. Wystarczy dla przykładu przytoczyć, że przed wojną było 
w Polsce niespełna 13 tys. lekarzy. W czasie wojny zginęło 7,5 tys. Podob- 
na była sytuacja wśród pracowników nauki, inżynierów itd. Olbrzymie by- 
ło rozproszenie Polaków po świecie. W ciągu 2 pierwszych lat po wyzwole- 
niu wróciło do kraju 5 mln Polaków, z tego ponad milion z obozów i wię- 
zień hitlerowskich, ok. 2,5 mln z robót przymusowych w Niemczech. 
Ogromne były ilości wdów i sierot. 

Całkowitemu zniszczeniu uległo 38 proc. majątku narodowego w kraju, 
który był przecież słabo rozwinięty. Zrujnowany był transport. Kolej po- 
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siadała 19 proc. przedwojennej liczby parowozów, 12 proc. wagonów towa- 
rowych, 16 proc. osobowych. 

Wielkie straty poniosło rolnictwo. Zniszczone zostały całe wsie. Te, które 
ocalały, były również bardzo zdewastowane przez wojnę. Brak było in- 
wentarza żywego, co utrudniało nie tylko aprowizację miast, ale nawet 
uprawę ziemi. 

Olbrzymie zadania stanęły przed władzami odrodzonego państwa pol- 
skiego, ale realizowane były w tempie nigdy nie znanym w naszej historii. 
Heroiczne dzieje pierwszych lat powojennych udowodniły, że niezmierzo- 
ne są siły wyzwolonego ludu, gdy wiedzie go w boju i w pracy awangarda 
uzbrojona w słuszną myśl polityczną. I tak właśnie było w narodzie pol- 
skim, w którym hegemoniczną rolę objęła klasa robotnicza. 

Aby jednak na dalszych etapach rozwoju ludowego państwa mogła ona 
sprostać swej historycznej misji, musiała się w pełni zjednoczyć, a ideo- 
wym fundamentem tego zjednoczenia mogła być tylko i jedynie twórcza 
teoria, stanowiąca fundament dotychczasowych sukcesów — marksizm- 
-leninizm. Stało to się na Kongresie Zjednoczeniowym w połowie grudnia 
1948 r. Na czele hegemonicznej klasy narodu stanęła partia, będąca jej „ro- 
zumem, honorem i sumieniem”, by dalej prowadzić ojczysty kraj zwycię- 
skim szlakiem socjalisty cznego buduwnicitwa, 
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W życiu narodów i społeczeństw, podobnie jak w losach jednostki, by- 
wają chwile i wydarzenia zwrotne wyznaczające dalszy bieg rzeczy, okre- 
ślające przyszłość. Takim momentem dziejowym był dla nas dzień 22 lipca 
1944 r., dzień ogłoszenia Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego. | 

Klęska wrześniowa postawiła przed wszystkimi siłami politycznymi, 
przed całym narodem zasadnicze pytanie, jakie wnioski należy wysnuć 
z katastrofy i jaką drogę obrać, aby doprowadzić do wyzwolenia i co w od- 
rodzonym państwie zmienić, by nigdy już nie powtórzyły się czasy słabo- 
ści i osamotnienia. Różne próbowano dawać odpowiedzi, ale jedynie trafną 
dała Polska Partia Robotnicza i sprzymierzone z nią siły polskiej demokra- 
cji. 

PPR wysunęła koncepcję i program sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
główną siłą antyhitlerowskiej koalicji, program zasadniczych reform spo- 
łecznych, jedności narodu w walce o ocalenie jego zagrożonego bytu i kon- 
sekwentnej, nieubłaganej zbrojnej walki z hitlerowskim okupantem. To 
ona wskazała, że na polach bitewnych na froncie wschodnim rozstrzygają 
się losy narodu polskiego i całej ludzkości. 

Im bliższe było zwycięstwo, tym ostrzej rysowało się mickiewiczowskie 
pytanie „Polska, ale jaka?”. 120 lat niewoli, wielkie zrywy wyzwoleńcze, 
okres drugiej niepodległości ukształtowały gorący i żarliwy patriotyzm 
Polaków, gotowość do najwyższych ofiar i poświęceń dla sprawy Ojczyzny. 
Nie zawsze jednak w parze z tym szła umiejętność politycznego myślenia. 
Dopiero klasa robotnicza, jej partia potrafiły powiązać narodowe i społe- 
czne cele w nierozerwalną całość, stać się spadkobiercą najszczytniejszych 
postępowych tradycji ludu polskiego, powieść go ku nowym horyzontom. 

Źródła naszej słabości dostrzegali niejednokrotnie ludzie daleko stojący 
od marksizmu. Pozwolę sobie przytoczyć słowa generała Lucjana Żeligow- 
skiego zapisane w jego notatniku w początkach 1937 r.: „Polska jest po- 
dzielona. Na biedną i bogatą. Biedna nie ma żadnego głosu, aczkolwiek 
jest wielka, bogata ma pełnię władzy, aczkolwiek jest mała. Te dwie Polski 
nie mają ze sobą łączności”. Te słowa człowieka — wywodzącego się prze- 
cież z kół zdecydowanie prawicowych — który w ostatnich miesiącach 
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życia, po latach spędzonych na londyńskiej emigracji, powitał z radością 
powstanie Polski Ludowej, oddawały istotę rzeczy. 

Zwrot 1944 r. dał właśnie pełny głos tej biednej Polsce, dał jej pełnię 
władzy w interesie całego narodu. Proletariat bowiem potrzebuje prawdzi- 
wej demokracji i jedności społeczeństwa tak dla siebie samego, jak i dla 
wszystkich innych klas i warstw społeczeństwa, jako jednej z zasadniczych 
dźwigni życia politycznego, materialnego i duchowego postępu. 

Jest wiele mierników, za pomocą których można oceniać bilans trzy- 
dziestu lat przeobrażeń w życiu kraju i narodu, osiągnięcia budownictwa 
socjalistycznego. Pominięcie któregokolwiek z nich zubożyłoby obraz mi- 
nionych dokonań, wszystkie bowiem są one ze sobą wzajemnie sprzężone 
i wzajemnie się uwarunkowały. XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
dokonało syntezy tych wszystkich czynników, które zadecydowały o obli- 
czu dnia dzisiejszego i stworzyły podwaliny realizacji wizji Polski na- 
stępnego ćwierćwiecza. 

Pragnę więc zatrzymać się tylko na tych, które uważam za niezmiernie 
ważne, najbardziej istotne dla przyszłości. 

Pierwszy — to kluczowa rola klasy robotniczej w procesie zaszłych 
i nadchodzących przemian oraz zasługi wiodącej siły narodu, partii mark- 
sistowsko-leninowskiej w wyprowadzeniu narodu polskiego na nowy szlak 
dziejowy, włączeniu go do nurtu decydującego o przyszłości świata. Masy 
ludowe, ich trud i praca rąk były zawsze twórcami rzeczywistości społecz- 
nej, ale po raz pierwszy w krajach socjalistycznych one stanęły u steru 
władzy i dowiodły, że potrafią ją sprawować mądrze i sprawiedliwie, two- 
rzyć wartości nie znane poprzednim formacjom społecznym. Polska klasa 
robotnicza niegdyś wydziedziczona i wyzyskiwana przez swoich i obcych 
wykazała, że jej patriotyzm był i jest najgłębszy, najbardziej rozumny, że 
jej internacjonalizm i wynikające zeń konsekwencje dodają sił w realiza- 
cji własnych narodowych zadań. Ona stała się głównym czynnikiem dyna- 
miki rozwojowej kraju, ona chroniła władzę ludową w pierwszych trud- 
nych, powojennych latach, a jej ideowa postawa gwarantuje, że rozległe, 
ambitne plany i zamierzenia, które sobie nakreślamy, potrafimy wykonać 
dla wspólnego dobra wszystkich obywateli. Jest to już inna klasa robotni- 
cza, niż była nią niegdyś, nie tylko świadoma swojej siły i miejsca w życiu 
narodu, ale wysoko kwalifikowana, żądna wiedzy, utożsamiająca bez resz- 
ty swoje cele z socjalizmem. 

Kierownicza, wiodąca rola Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Polsce Ludowej wynika nie tylko z biegu historycznych wydarzeń. Wy- 
znacza ją właśnie rola klasy robotniczej we współczesnym społeczeństwie, 
wyznacza uzbrojenie w teorię marksizmu-leninizmu, której uniwersalne 
racje potwierdziła historia, doświadczenia budownictwa socjalistycznego 
w Związku Radzieckim i wszystkich krajach tworzących ustrój spra- 
wiedliwości społecznej. Wyznacza ją wreszcie ideowy hart, żarliwość i od- 
danie jej członków sprawie Ojczyzny. Identyfikacja przytłaczającej więk- 
szości społeczeństwa z celami socjalizmu powoduje, że tą kierowniczą 
rolę partii uznaje każdy patriota, uznają ją stronnictwa sojusznicze, bez- 
partyjni, ludzie o różnym światopoglądzie i politycznym rodowodzie. 

Aby to masowe poparcie dla polityki partii uzyskać, trzeba było przejść 
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niełatwą. choć w historycznym wymiarze niezwykle krótką drogę. Trzeba 
było przekonać i pozyskać wątpiących i niechętnych, pokonać nieprzejed- 
nanych przeciwników przeobrażeń socjalistycznych. Zdarzały się na tej 
drodze potknięcia i błędy, ale linia generalna, linia jedności narodu wokół 
kluczowych interesów socjalistycznej Ojczyzny była konsekwentnie reali- 
zowana. Jeśli miałbym poszukiwać wśród wielu osiągnięć ubiegłych trzech 
dziesięcioleci przysłowiowego głównego ogniwa w łańcuchu pozytywnych 
przemian, które doprowadziły nas do wydobycia się z kręgu politycznych 
manowców, gospodarczego zacofania i innych zaniedbań przeszłości, to 
przeobrażenia w świadomości społecznej uznać muszę za najbardziej fun- 
damentalne i rozstrzygające. 


Zadecydował o nich patriotvzm naszego narodu, przeświadczenie, że 
z gruzów i zgliszcz II wojny światowej, ze spustoszeń materialnych i mo- 
ralnych, jakie przyniósł ten kataklizm dziejowy, wydobyć się można jedy- 
nie wspólnym wysiłkiem, wspólnym trudem, przekreślając dawne podziały 
i animozje. Z zapiekłych goryczy, przegranych koncepcji, różnorodnych 
życiowych doświadczeń, dawnych politycznych i osobistych powiązań nie- 
łatwo było wielu ludziom znależć drogę do nowej rzeczywistości. A jednak 
ją znaleźli. W czynie i pracy, w służbie dla dobra Ojczyzny. Praca jest 
bowiem potrzebą życia. Nie można się jej wyrzec, choćby żadnego za nią 
nie oczekiwało się uznania. Władza ludowa coraz większe znaczenie przy= 
wiązuje do pracy jako miernika oceny postaw obywatelskich. | 


Chciałbym zilustrować ten proces przechodzenia na nowe pozycje, pro- 
ces akceptacji socjalizmu i współuczestnictwa we wznoszeniu gmachu so- 
cjalistycznej Polski na przykładzie najlepiej mi znanego środowiska nauki 
i techniki. Były przecież w nim, tak jak w całym społeczeństwie, różnorod= 
ne opory i zahamowania, była jego uprzywilejowana na tle poprzednich 
stosunków społecznych pozycja materialna i powiązania z burżuazyjnymi 
kierunkami myśli politycznej. A jednak od pierwszych chwil po wyzwole- 
niu pracownicy nauki, inżynierowie i technicy stanęli przy swych warsz- 
tatach pracy, odbudowywali je wspólnie z robotnikami, z ułomków ce- 
gieł, by podjąć nowe, pilne zadania. Porywały ich one swoją wielkością, 
swoją złożonością, wagą, jaką miały dla życia narodu, dla jego przyszłości. 
Wyszły te środowiska z wojennej zawieruchy zdziesiątkowane w sensie 
fizycznym, stanęły przed problemami nowymi, które jednocześnie pozwa- 
lały im rozwinąć skrzydła, podjąć budowy na skalę nie znaną w przedwo- 
jennej Polsce, kształcić zastępy młodych ludzi, którzy mieli przejąć po 
nich pochodnie w sztafecie pokoleń. Środowisko to, jako całość, spełniło 
oczekiwania władzy ludowej, samo zaś, z tymi czy innymi wahaniami, 
przyjęło program budownictwa socjalistycznego jako swój własny. Odno- 
si się to i do tych, którzy związali się bezpośrednio z partią, wstępując 
w jej szeregi, i tych bezpartyjnych, którzy, oceniając skutki i następstwa 
polityki partii dla kraju i dla narodu, dla ich miejsca w świecie, politykę 
tę uznali za jedynie odpowiadającą całemu społeczeństwu. Był to proces 
charakterystyczny dla całej polskiej inteligencji, która uzupełniła sojusz 
robotniczo-chłopski jako trzeci człon moralno-politycznej jedności naszego 
narodu. 


Każda partia, każdy wielki ruch polityczny, spełniając rolę awangardo- 
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wą, siłę swoją czerpie z masowego poparcia w społeczeństwie. To poparcie 
uzyskała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wśród milionów bezpar- 
tyjnych obywateli, stanowiących podstawową masę naszego narodu. Zy- 
skała dlatego, ponieważ masom tym dała poczucie. realnego współucze- 
stnictwa i współgospodarzenia krajem, ponieważ pojęcie demokracja so- 
cjalistyczna nie jest pustym słowem, lecz codzienną praktyką działania 
partii i władzy ludowej, ponieważ korzyści wypływające z rozwoju kraju 
stały się odczuwalne dla każdej rodziny i jednostki. 

, Zwłaszcza lata ostatnie, realizacja ustalonego na VI Zjeździe PZPR pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, dynamika naszego rozwo- 
ju, załatwienie wielu palących spraw socjalnych wyzwoliły nowe pokłady 
energii, inicjatywy, obywatelskiej troski o wspólne dobro, talentów i umie- 
jętności, pozwalając z nową otuchą patrzeć w przyszłość. 

Rok jubileuszowy ludowej Ojczyzny czcimv pracą, wzmożonym wysił- 
kiem, w pełni świadomi, że od nas samych zależy tempo poprawy warun- 
ków bytowych, rozwój nauki, oświaty, kulturv. tych wszystkich dziedzin 
życia, których suma składa się na to, czym Polska jest dziś i czym będzie 
jutro. - 

Refleksja nad dokonaniami trzydziestu lat naszej najnowszej historii 
skłania zarazem do zastanowienia się, jak szybciej, lepiej i wydajniej bu- 
dować przyszłość, jak skuteczniej konstruować rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne. Program taki zarysowała partia w tezach na trzydziestole- 
cie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Przyjęliśmy je jako wytyczną dzia- 
łania Frontu Jedności Narodu na lutowym plenum OK FJN. Jest to 
wizja porywająca, ambitna, na miarę oczekiwań społeczeństwa. Będziemy 
ją wypełniać wspólnym wysiłkiem rąk i umysłów, zespoleni wewnętrznie, 
związani niezłomnym sojuszem przyjaźni, współpracy i braterstwa ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. Sta- 
'wiamy sobie zadania trudne, w których rozwiązywaniu uczestniczyć będzie 
każdy — robotnik i chłop, pracownik nauki i inżynier, uczestniczyć będą 
ludzie obecnego pokolenia i młoda generacja wchodząca w życie, pełna za- 
pału, lepiej niż starsi przygotowana, wyrosła i ukształtowana już w Polsce 
Ludowej. Przystępujemy do tych zadań bogatsi o doświadczenie trzech 
dziesięcioleci, bogatsi o dorobek już uzyskany, zespoleni z naszymi socjali- 
stycznymi przyjaciółmi, pod wodzą partii, która nie zawiodła oczekiwań 
narodu. Budujemy nasz wspólny dom na mocnych fundamentach, dom wy- 
godny i przestronny, budujemy Polskę przyszłości. 


Niektóre cechy 
rozwoju klasy robotniczej 
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Polska klasa robotnicza z samej natury rzeczy była powołana do ode- 
grania zasadniczej roli w rozwoju Polski Ludowej. Z samej natury ideolo- 
gii socjalistycznej wynika, że klasa robotnicza jest podstawową siłą 
społeczno-polityczną, a zarazem siłą gospodarczą, decydującą w rozwoju 
tego ustroju. Zbudowanie ustroju socjalistycznego w Polsce zależało prze- 
de wszystkim od dokonania uprzemysłowienia naszego kraju, od stworze- 
nia najpierw technicznych i ekonomicznych podstaw, nad którymi miały 
się wznosić wszystkie aspekty socjalne i kulturalne socjalizmu. Jedynie 
klasa robotnicza mogła być także podstawą polityczną ustroju w warun- 
kach, gdy rewolucja polityczna umożliwiła nacjonalizację gospodarki i roz- 
poczęcie budowy nowych podstaw ekonomicznych. Klasa robotnicza była 
nosicielem zasad socjalistycznych i główną siłą polityki sojuszu Polski ze 
Związkiem Radzieckim, a więc fundamentalnych zasad odrodzenia i roz- 
woju naszego kraju. 


Nawet niezależnie od tych zasadniczych przesłanek ideologicznych i spo- 
łecznych wyznaczających klasie robotniczej określoną rolę polityczną, jej 
kwalifikacje zawodowe, jej zdolności do wytężonej pracy, jej postawy 
wobec pracy, jej umiejętności techniczne — były ostatecznymi czynnika= 
mi decydującymi o jakości powstającego przemysłu, o szybkości dokony- 
wanego uprzemysłowienia. W ten sposób bezpośredni i pośredni klasa 
robotnicza pracująca w przemyśle, transporcie, budownictwie i innych 
działach gospodarki wpływała na wszystkie inne przemiany zachodzące 
w polskim społeczeństwie. 


Trzeba dalej podkreślić, że bezpośrednio po wojnie, w latach 1944—1947, 
w latach odbudowy powojennej w społeczeństwie naszym tylko dwie klasy 
społeczne stanowiły zasadniczy zbiornik sił społecznych, a mianowicie ro- 
botnicy i chłopi. Inteligencja została wyniszczona w latach wojny i okupa- 
cji, ok. 35 proc. ludzi z wykształceniem średnim i wyższym zniknęło że 
sceny narodowej. Klasy posiadające, jak ziemiaństwo i burżuazja, nieza- 
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leżnie od tego, że także były rozbite przez okupanta, zostały w Polsce Lu- 
dowej pozbawione możliwości odbudowy swych społeczno-ekonomicznych 
pozycji. Drobnomieszczaństwo polskie również nie mogło się stać po woj- 
nie jakąś ważniejszą siłą społeczną i gospodarczą. 


: Rolnictwo jako względnie najmniej zniszczony dział gospodarki musiało 
ponosić pierwsze koszty, zanim inne działy gospodarki nie zostały podnie- 
Sione ze zniszczeń. Ono także musiało ponieść znaczną część kosztów uprze- 
mysłowienia. Jednakże podstawową siłą, która musiała wziąć na siebie 
ciężar budowy socjalistycznej gospodarki, była klasa robotnicza. Jej posta- 
wy, determinacja, zdolności, umiejętności zawodowe, poziom wykształce- 
nia, intensywność pracy były czynnikiem zasadniczym w podjętym zada- 
niu. 


Trzeba podkreślić, że wpływ klasy robotniczej na społeczeństwo dokony- 
wał się w kilku płaszczyznach i że zmiany zachodzące w jej składzie, 
strukturze, poziomie wykształcenia, poziomie kwalifikacji zawodowych, 
poziomie kulturalnym, postawach politycznych, w jej instytucjach musia- 
ły się odbijać na całości procesów zachodzących w naszym kraju. Mamy tu- 
taj bowiem do czynienia z dialektycznym procesem rozwojowym, polega- 
jącym na systemie sprzężonych wzajemnych oddziaływań między rzeczy- 
wistością tworzoną przez klasę robotniczą, z której wychodzą silne impul- 
w przekształcające społeczeństwo, a także impulsy przekształcające samą 

lasę. 


-. Dla zrozumienia procesu rozwoju tej klasy w PRL konieczne jest 
uświadomienie sobie, w jakim znajdowała się ona stanie w latach 1944— 
—1945, tzn. w chwili wyzwalania i rozpoczynania pracy nad odbudową. 
W latach przedwojennych w gospodarce narodowej Polski poza rolni- 
ctwem zatrudnionych było 2805400 najemnych pracowników  fizycz- 
nych, z czego 1675300 w górnictwie i przemyśle, a w przemyśle w: ści- 
słym tego słowa znaczeniu 830 tys. (MRS 1939 r., str. 258). W listopadzie 
1947 r. w górnictwie i przemyśle zatrudnionych było 1 604 000 pracowni- 
ków fizycznych (RS 1948 r., str. 161), a w 1973 r. liczba pracowników fizy- 
cznych w gospodarce uspołecznionej poza rolnictwem przekroczyła 7 mln 
osób, z tego w samym przemyśle ponad 4,5 mln. Podaję te liczby nie dla 
dokładnych statystyk, lecz dla pokazania skali przeobrażeń ilościowych. 


W latach wojny i okupacji klasa robotnicza Polski jako zorganizowana 
siła robocza przestała istnieć: obozy jenieckie, deportacje i roboty przy- 
musowe, obozy koncentracyjne, emigracja, likwidacja zakładów pracy itp. 
spowodowały rozproszenie załóg. Trzeba także podkreślić stan psychiczny 
i socjalny klasy robotniczej, która zaczynała się reorganizować i tworzyć 
na nowo. Poszczególni pracownicy byli wytrąceni z normalnych zajęć, 
wielu z nich wykonywało w czasie wojny i okupacji zajęcia nie związane 
z ich zawodem wyuczonym, pewna część pracująca w przemyśle niemie- 
ckim miała możność zapoznać się z techniką i organizacją pracy tego prze- 
mysłu. Jednakże dla wszystkich okres wojny i walki z okupantem stano- 
wił koszmar, z którego powrót do zorganizowanej pracy nie przebiegał bęz 
psychologicznych trudności. 

"Ta nowa klasa robotnicza w pierwszym okresie tworzyła się z kilku 
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nowych części składowych. Podstawowym jej trzonem były załogi, które 
przetrwały w zakładach istniejących na polskich ziemiach. Dalej od same- 
go początku do zakładów pracy napływali repatrianci, robotnicy wra- 
cający z obozów pracy, robót przymusowych w przemyśle niemieckim. 
Trzecią kategorią byli ludzie objęci tzw. „ratownictwem społecznym”, tzn. 
ludzie bez rodzin, sieroty, ludzie chorzy itp., których aktywizacja dała 
poważne ilości pracowników. Do zakładów pracy napływali także dawniej- 
si bezrobotni i wreszcie od samego początku także rozpoczął się napływ 
nadwyżek siły roboczej z rolnictwa. Od samego więc początku klasa ro- 
botnicza zaczęła się odbudowywać z elementów bardzo różnorodnych. 


Nowy zupełnie etap w rozwoju klasy robotniczej rozpoczyna się po za- 
kończeniu planu trzyletniego, z rozpoczęciem realizacji planu sześciolet= 
niego, który równocześnie stał się okresem podstawowego uprzemysłowie- 
nia, zbudowania przemysłu ciężkiego i rozwoju przemysłu surowcowego, 
przemysłów produkujących środki produkcji. Wtedy wzrasta gwałtownie 
liczba nowych zakładów przemysłowych, a do pracy w przemyśle napłynę- 
ło do 1955 r. ok. 900 tys. nowych pracowników. Następuje w rozwoju klasy 
robotniczej stosunkowo krótki etap, polegający na tym, że do fabryk na- 
pływa duża fala ludności wiejskiej, z której poważna część zatrzymuje 
dalej gospodarstwo rolne, fala chłopów-robotników. Ponadto nowe fabryki 
są budowane często w rejonach wiejskich i stąd proces urbanizacji tych 
rejonów jest powolny, a na załogach tych zakładów środowisko wiejskie 
wywiera także pewne piętno, zwłaszcza na postawy, styl życia, stosunek 
do pracy, poglądy polityczne. 


Jednakże już w pierwszym okresie zaczynają na proces tworzenia się 
klasy robotniczej działać nowe czynniki przedtem nieznane. Przedwojen- 
na klasa robotnicza była wytworem kapitalistycznego przedsiębiorstwa, 
kształtowana była w walce klasowej, zorganizowana w klasowych insty- 
tucjach nastawionych na walkę z kapitalistycznym przedsiębiorcą. Główną 
drogą do zawodów robotniczych było przeszkolenie w toku pracy, przy- 
uczenie, głównym nosicielem tradycji klasowych była rodzina robotnicza. 
W okresie planu sześcioletniego, a już i przedtem, działają nowe czynniki. 
Mianowicie nowa klasa jest kształtowana przez przedsiębiorstwo uspołe- 
cznione, w którym nie toczy się walka klasowa, nie ma przeciwstawienia 
interesów przedsiębiorca—robotnik, przeciwnie w interesie, zwłaszcza dłu- 
gofalowym interesie robotników leży także możliwie szybkie zakończenie 
odbudowy i przeprowadzenie uprzemysłowienia. Wprawdzie w pierwszym 
okresie masowego napływu ludności wiejskiej do przemysłu przyuczenie 
t szkolenie w toku pracy jest stosowane stale, ale równocześnie zaczyna się 
intensywna rozbudowa szkolnictwa zawodowego i zasadniczą drogą do 
zawodów robotniczych stają się szkoły i kursy zawodowe w różnych posta- 
ciach. Oznacza to stałe podnoszenie się poziomu wykształcenia klasy robot- 
niczej, nie tylko w zakresie wiedzy zawodowej, lecz także ogólnej, polity- 
cznej i społecznej. Wreszcie nowe instytucje klasy robotniczej stają się 
organiczną częścią państwa ludowego. Nie ma antagonistycznego przeci- 
wieństwa między interesami związków zawodowych i kierownictwa prze= 
mysłu. Stopa życiowa ludności zależy przede wszystkim od tego, jak doko= 
nuje się wzrost produkcji i wydajności pracy, od poziomu organizacyjnego 
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gospodarki, stąd zatem i zainteresowanie związków zawodowych w przys- 
pieszaniu rozwoju gospodarczego kraju. 


Jeszcze w okresie planu sześcioletniego załogi fabryk pozostawały pod 
pewnym wpływem starvch robotników, pamiętających czasy przedwojen- 
ne i mających żywo w pamięci pracę przemysłową w systemie faszystow= 
skich okupantów. Jednakże ta stara kadra nie mogła oddziaływać bezpo- 
średnio zbyt silnie. Z tych wszystkich robotników, którzy reprezentowali 
wysoki poziom polityczny, rekrutowała się poważna część kadr aparatu 
państwowego, politycznego, a także i gospodarczego. Na same stanowi- 
ska kierownicze w zakładach pracy do 1947 r. przesunięto ponad 15 tys. 
robotników, a na pewno znacznie więcej przeszło do pracy na innych sta- 
nowiskach. Oznaczało to, że z szeregów załóg odpłynęli robotnicy najbar- 
dziej uświadomieni, najzdolniejsi. cieszący się poważnym wpływem — 
i ten proces musiał także poważnie osłabić bezpośredni wpływ starej kadry 
na proces tworzenia się nowej klasy robotniczej. Pozostał jednak i nawet 
umacniał się aktyw pośredni. 


Decydującym czynnikiem w tym procesie była partia i ideologia socjali- 
styczna, państwo socjalistyczne. Klasa robotnic::a. będąca w ustroju kapi- 
talistycznym proletariatem sprzedającym swoją siłę roboczą. staje się so- 
cjalistycznym wspołwłaścicielem środków produkcji, staje się czynnikiem 
współdecydującym w zakładach pracy. W tym rozwoju, w którym klasa 
robotnicza stała się klasą dla siebie, zasadniczą rolę odegrała partia i jej 
praca polityczna. Nie był to jednak proces łatwy. W samych latach 1949— 
—1956 liczba robotników w całej gospodarce uspołecznionej, a więc we 
wszystkich działach i gałęziach gospodarki, wzrosła o przeszło 2,5 mln. 
Wśród wielu aspektów tego procesu jeden zasługuje na szczególną uwagę, 
a mianowicie zakończenie się procesu „samokontynuacji” klasy robotni- 
czej. tzn. skończył się okres, kiedy nowi robotnicy pochodzą w swej masie 
z rodzin robotniczych. 


Okres planu sześcioletniego przyniósł zasadnicze zmiany w składzie kla- 
sy robotniczej. Przyniósł także zmiany w określeniu społecznym robotnika. 
Jeszcze w okresie odbudowy robotnik był rewolucjonistą przejmującym 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa, walczącym o utwierdzenie władzy rewo- 
lucyjnej, zwalczającym reakcję, tworzącym fundamenty ustroju. Już w 
okresie planu sześcioletniego wytworzył się nowy wzór robotnika, bohate- 
ra pracy socjalistycznej, przodownika pracy łamiącego normy, walczącego 
z czasem i o czas. Dalej dokonało się poważne odmłodzenie klasy robotni- 
czej, wiele załóg nowych zakładów składało się przeważnie z młodzieży. 
Po latach pięćdziesiątych następuje nowa zmiana i wytwarza się wzór ro- 
botnika fachowca, dysponującego wysokimi kwalifikacjami fachowymi, 
umiejącego wykonywać prace na wysokim poziomie technicznym i wyso- 
kiej jakości. 

Można powiedzieć, że lata pięćdziesiąte były okresem zmian w składzie 
klasy robotniczej, do której napływali chłopi, a spory odsetek nowych 
robotników pochodził także z dawnego drobnomieszczaństwa. Do fabryk 
napłynęły poważne ilości kobiet i młodzieży. Zatem sprawa integracji tej 
klasy, jej przekształcenia i zespolenia byla sprawą pierwszej wagi. W la- 
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tach sześćdziesiątych te procesy integracyjne zostały zakończone. Ustaliły 
się drogi do zawodów robotniczych przez szkolnictwo zawodowe, ustaliły 
się instytucje i organizacje klasy robotniczej. Natomiast nowym czynni- 
kiem przekształcającym stały się zmiany w strukturze zawodowej i treści 
pracy, wynikające z postępu technicznego i rewolucji naukowo-technicz- 
nej. 

Przekształcenia struktury zawodowej dokonywały się w niektórych 
działach czy gałęziach gospodarki bardzo szybko. Np. w budownictwie po- 
równanie załóg przedsiębiorstw budujących MDM w latach pięćdzie- 
siątych oraz załóg budujących Ścianę Wschodnią wykazało, że w piętnaście 
tylko lat ok. 173 załóg budujących Ścianę Wschodnią stanowiły zawody i 
specjalności nie znane w czasie budowania MDM. Porównanie kwalifikacji 
i specjalności załóg kopalń z lat czterdziestych z załogą kopalni „Jan” 
wykazuje, że jest to struktura zawodowa zupełnie odmienna. Lecz podob- 
ne zmiany dokonują się we wszystkich działach gospodarki, najszybciej 
jednak w przemyśle. 


Postęp techniczny i rewolucja naukowa zmieniają treść pracy robotni- 
ków, zwłaszcza przemysłowych. Jednakże i w rolnictwie mechanizacja 
pracy w uprawie roślin i w hodowli zwierząt nadaje pracy robotników 
rolnych nowe oblicze. Pod koniec lat pięćdziesiątych, kiedy pojawiły się 
możliwości szybkiej automatyzacji, wydawało się, że będzie to zjawisko 
niosące radvkalne przeobrażenia w klasie robotniczej. Nie brakowało wte- 
dy nawet poglądów prognostycznych, przewidujących szybki spadek li- 
czebny klasy robotniczej. Wielu antymarksistów stwierdzało, że zaczyna 
się początek odwrotu tej klasy ze sceny dziejowej. Teraz jednak wiemy, że 
były to przewidywania bezpodstawne. Okazało się bowiem, że automatyza- 
cja jest procesem bardziej złożonym, że nie może ona objąć wszystkich 
rodzajów pracy, że zautomatyzowane zakłady wymagają oczywiście wyso- 
ko kwalifikowanych operatorów, ekip remontowych, ale także pewnego od- 
setka pracowników niekwalifikowanych. Okazało się także, że proces za- 
cierania się różnic między pracą fizyczną i umysłową jest bardziej złożony 
i że podnoszenie się wymagań kwalifikacyjnych związanych z pracą fizy- 
czną i wprowadzanie do pracy fizycznej dużego zasobu pracy umysłowej 
nie zmniejsza jednak wielkiego wysiłku fizycznego, jak np. obsługa ma- 
szyn w kopalniach, hutnictwie, w rolnictwie, w przemyśle maszynowym, 
budowie okrętów itp. Wprawdzie w wielu krajach wysoko rozwiniętych 
rewolucja naukowo-techniczna wywołała istotne zmiany w strukturze 
i funkcjach klasy robotniczej, spowodowała zmniejszenie względne liczby 
robotników przemysłowych i spowodowała ich szybszy przyrost w usłu- 
gach, to jednak nie sprawdziły się poglądy o schodzeniu jej ze sceny dzie- 
jowej i zmniejszaniu się jej roli dziejowej. 

Podkreślmy także, że w tym okresie zaczyna się zmieniać w zasadniczy 
sposób „definicja robotnika, przekazana jeszcze przez XIX wiek. W tej 
definicji elementem istotnym było wykonywanie pracy fizycznej i ono 
też we wszystkich rozważaniach teoretycznych stanowiło istotną granicę 
między robotnikiem i inteligentem czy pracownikiem administracyjno-biu- 
rowym. Postęp techniczny i rewolucja naukowo-techniczna zmieniają ten 
stan rzeczy. Nie trud fizyczny, lecz obsługa i bezpośrednie uruchamianie 


61 


JAN SZCZEPAŃSKI 


maszyn i narzędzi pracy stają się wyróżnikiem robotnika i określają jego 
miejsce w społecznym podziale pracy. Zawsze, każda praca fizyczna zawie- 
rała pewne elementy pracy umysłowej, była z nią sprzężona i zakres wy- 
siłku umysłowego związanego z wykonywaniem pracy fizycznej zależał od 
treści wykonywanej pracy. Można ogólnie stwierdzić, że postęp technicz- 
ny przynosi ze sobą stałe zmniejszanie wydatków energii fizycznej 
i zwiększanie zakresu wysiłku umysłowego w pracach robotniczych. Jed- 
nakże wydaje się, że nie tędy prowadzi droga do zmian w definicji robotni- 
ka. Uczestnicząc coraz szerzej w pracy wykonywanej przez techników czy 
inżynierów, robotnikiem jest nadal ten pracownik, który bezpośrednio ob- 
sługuje maszyny, urządzenia techniczne i narzędzia pracy, bez względu na 
to, jaka jest ich konstrukcja czy charakterystyka techniczna. 


W Polsce po zakończeniu uprzemysłowienia podstawowego, przewi- 
dzianego planem sześcioletnim i następną pięciolatką, w latach sześćdzie- 
siątych rozpoczął się proces uprzemysłowienia zwanego komplementar- 
nym, który polega na rozbudowie przemysłu lekkiego, produkującego 
środki konsumpcji. Oczywiście wielkie inwestycje przemysłu ciężkiego 
były kontynuowane i są kontynuowane ze szczególnym rozmachem i w la- 
tach siedemdziesiątych. Jednakże nacisk został położony także na przemysł 
lekki, rolno-spożywczy itd. Równocześnie zachodzą poważne zmiany w ze- 
stawie zawodów i specjalności. W 1965 r. Komitet Pracy i Płac opubliko- 
wał nomenklaturę zawodów-specjalności, która staje się podstawą struk- 
tury szkolnictwa zawodowego. Nomenklatura ta przewiduje, że w gospo- 
darce istnieje 356 zawodów-specjalności wymagających wykształcenia 
wyższego, 392 wykształcenia średniego zawodowego, 1189 wykształcenia 
zasadniczego zawodowego, do 409 wystarczy przyuczenie zawodowe, zaś 
69 zawodów może mieć kilka poziomów wyuczenia. Same te liczby wskazu- 
ją, że skończyły się czasy przyuczonych robotników, że zatem szkolnictwo 
staje się podstawową instytucją kształcącą klasę robotniczą. Jeszcze 
w 1958 r. 38.5 proc. robotników przemysłowych nie miało ukończonego 
wykształcenia podstawowego, w 1968 r. liczba ta spadła do 20,5 proc,, 
a w 1913 r. — do kilku procent. Odpowiednio szybko wzrasta liczba robot- 
ników z wykształceniem ponadpodstawowym. 


Obecnie obserwujemy znaczne nasilenie tej tendencji. Powstające nowe 
gałęzie przemysłu, ale także i transportu, i budownictwa — i w innych dzia- 
łach gospodarki obserwujemy podobne zjawiska — wymagają rosnącego 
odsetka robotników z wykształceniem średnim. Przewidywana reforma 
edukacji narodowej. dająca każdemu obywatelowi wykształcenie średnie, 
będzie nową jakościową zmianą w tym procesie. Nie trzeba sobie wyobra- 
żać, że to upowszechnione wykształcenie średnie będzie spełniało takie sa- 
me funkcje społeczne, jak elitarne gimnazja i licea przedwojenne, jednak- 
że podniesie poziom wykształcenia ogólnego wszystkich obywateli, po- 
ciągnie za sobą skutki istotne zarówno w kulturze, gospodarce i polityce. 
Wyniki zaś będziemy podsumowywać z okazji pięćdziesięciolecia PRL. 

Wróćmy jednakże do analizy zmian dokonanych w pierwszym trzydzie- 
stoleciu. Zmiany poziomu wykształcenia, podnoszenie poziomu wiedzy te- 
chnicznej i ogólnej, zmiany w składzie zawodowym musiały zmieniać 
4 rzeczywiście zmieniały także rolę klasy robotniczej w życiu gospodar- 
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czym, społecznym, kulturalnym i politycznym. Podkreślałem już na po- 
czątku, że od jakości tej klasy i jakości jej umiejętności zależał w znacznej 
mierze wzrost gospodarki, stosunki gospodarcze z innymi krajami i nasz 
udział w rozwoju gospodarczym wspólnoty socjalistycznej. Jakość i ilość 
produkcji, opanowanie nowoczesnej techniki, zdolność do eksportowania 
myśli wcielonej w precyzyjną produkcję stawały się w latach sześćdziesią- 
tych sprawą coraz ważniejszą. Przez pewien czas na łamach prasy i środ- 
ków masowego przekazu problematykę robotniczą zaczynają przesłaniać 
problemy inteligencji technicznej. Jednakże wraz z przyspieszeniem roz- 
woju w latach siedemdziesiątych, realizacją uchwał VI Zjazdu problem 
wysoko kwalifikowanego i wydajnego, socjalistycznego robotnika, praw- 
dziwego włodarza Ojczyzny i twórcy jej rozwoju znowu wysuwa się na 
czoło. 


Nie mamy tutaj miejsca na szczegółowe analizy tego procesu wywołane- 
go postępem naukowo-technicznym w klasie robotniczej i dlatego ograni- 
czamy się tylko do wskazania niektórych jego aspektów. Przyspiesza się 
tempo zmian w strukturze wewnętrznej klasy robotniczej w zależności od 
treści wykonywanej pracy. W uproszczeniu kierunek tych zmian idzie od 
robotników wykonujących prace ręczne niekwalifikowane w stronę wyko- 
nujących prace kwalifikowane (nieraz bardzo wysoko, np. w przemyśle 
elektronicznym), od prac na maszynach prostych do prac na maszynach 
półautomatycznych lub wysoko wyspecjalizowanych, a coraz częściej także 
prac przy maszynach i urządzeniach zautomatyzowanych. Jest to oczywi- 
ście podział bardzo uproszczony, ale pokazuje on kierunek zachodzących 
przemian. Bowiem niektóre z tych kategorii robotników muszą posiadać 
wysoki zakres wykształcenia technicznego. Lecz równocześnie także nie 
maleje odsetek robotników przyuczonych i jeżeli nomenklatura z 1965 r. 
przewidywała stosunkowo małe snecjalności przyuczanych, to jednak są 
to specjalności dość liczne. Zwiększenie okresu kształcenia da lat dzie- 
sięciu dla wszystkich pracowników, bez względu na to. jakie prace wvxo- 
nują, będzie nowym zjawiskiem, zmieniającym zasadniczo wewnętrzną 
strukturę klazy robotniczej i jej integrację. 

Zmiany w poziomie wykształcenia i strukturze kwalifikacji mają swoje 
skutki w funkcjach pozaprodukcyjnych klasy robotniczej, a przede wszyst- 
kim w jej funkcjach politycznych. społecznych i kulturalnych, przejawia- 
jących się w stosunku do innych klas i warstw społecznych. Zmienia się 
przede wszystkim stosunek do inteligencji, gdyż powstają kategorie grani- 
czne przenikające się nawzajem. Wiele kategorii robotników uczesiniczy 
bezpośrednio w pracach inteligencji technicznej. Przejawiające się już 
procesy odchodzenia od pracy podzielonej, taśm montażowych, powrót co 
metod pracy, w których jeden zespół specjalistów złożony z inżvnierów, 
techników i robotników wykonuje całość produktu, oznacza nowv zwrot 
także w wewnętrznej strukturze zakładów pracy, a zatem także i klasy 
robotniczej. Nabiera nowego znaczenia koncepcja robotnika łącznego. wv- 
sunięta przez Marksa przed przeszło wiekiem i wvmaga nowego opracowa- 
nia w świetle zachodzących współcześnie procesów. 

Klasa robotnicza Polski, rozwinięta jako socjalistyczna klasa dla siebie, 
ukonstytuowana w klasę przewodniczkę narodu, posiadająca pełną świadoe 
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mość swej siły, możliwości i wagi w życiu społeczeństwa, będąca przy tvm 
najliczniejszą klasą społeczną. w coraz większym zakresie wyznacza prze- 
bieg procesów gospodarczych i politycznych. Znajduje to wyraz we wszv- 
stkich dziedzinach życia, a przede wszystkim w umacnianiu i podnosze- 
niu kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej i zacieśnieniu 
więzi partii z klasą robotniczą. Jest sprawą jasną, że klasa robotnicza. zmie- 
niając się, zmienia także całość życia społeczeństwa przez jakość pracy 
produkcyjnej. przez ilość i jakość wvitwarzanych dóbr i usług. przez wpływ 
na życie polityczne i przez wzrastające wymagania kulturalne. 


Dolny Śląsk 
— osiągnięcia i zadania 


LUDWIK DROŻDŹ 


Dziś. z perspektywy trzydziestolecia, można śmiało stwierdzić, że jed- 
nym z najważniejszych dokonań naszego narodu była wielka epopeja 
odbudowy, integracji z macierzą i rozwoju prastarych ziem piastowskich. 
Dzięki polityce naszej partii, sojuszowi z ZSRR oraz wysiłkowi żołnierza 
polskiego walczącego u boku zwycięskiej Armii Radzieckiej nowa Polska 
odrodziła się w sprawiedliwych, historycznych granicach. 

Wśród prastarych ziem polskich powrócił do macierzy również Dolny 
Śląsk, który w wyniku szybkiego awansu społeczno-gospodarczego stanowi 
obecnie nierozerwalny organizm z całością kraju i zalicza się do trzech 
najbardziej uprzemysłowionych regionów Polski. „Szybka integracja kraju 
w jeden nierozerwalny organizm — stwierdzają tezy Komitetu Central- 
nego naszej partii na trzydziestolecie PRL — jest dobitnym przykładem 
twórczej siły naszego narodu, jego hartu, talentów organizatorskich it głę- 
bokiego patriotyzmu, nabierającego socjalistycznych treści na gruncie no- 
wych założeń społeczno-ustrojowych”. 

Start Dolnego Śląska do czołówki najbardziej uprzemysłowionych regio- 
nów kraju odbywał się w szczególnie trudnych warunkach. Olbrzymie 
straty wojenne nie ominęły żadnego dolnośląskiego powiatu i stanowiły 
20 proc. strat poniesionych przez Polskę w jej obecnych granicach. Zni- 
szczeniu uległo ok. 50 tys. nieruchomości miejskich i 42,7 tys. zagród na 
wsi, nie licząc różnych urządzeń rolnych. Zniszczona została większość za- 
kładów przemysłowych, obiektów kolejowych i użyteczności publicznej. 
Na wsi nie było prawie żywego inwentarza. Przez długi okres czasu po- 
ważne obszary gruntów nie były objęte uprawą wskutek zaminowania 
(15 tys. pól minowych). 

Szczególnie dotkliwie ucierpiał dolnośląski przemysł. Przeszło trzecia 
część istniejących tu zakładów przemysłowych miała zburzone i spalone 
budynki fabryczne oraz zniszczone urządzenia energetyczne. W ponad po- 
łowie zakładów zostały zniszczone, bądź wywiezione przez Niemców, urzą- 
dzenia techniczne. Utratę mocy produkcyjnych dolnośląskiego przemysłu 
szacowano na 50—80 proc. zainstalowanego potencjału (odsetek ten układał 
się rozmaicie w zależności od branży). Do uruchomienia kwalifikowało 
się zaledwie 120 zakładów. Zablokowana była odrzańska żegluga, a stan 
jej floty sięgał zaledwie 3 proc. taboru przedwojennego. 


Nowe Drogi — 8 65 


LUDWIK DROŻDŻ 


Jest to z konieczności skrótowo tylko potraktowane wyliczenie prze- 
szkód, jakie napotkała władza ludowa w momencie powrotu Dolnego Śląska 
do macierzy. Należy jednocześnie przypomnieć, że do wielu kłopotów, to- 
warzyszących zagospodarowaniu i odbudowie Dolnego Śląska, dochodziły 
jeszcze i te, związane z przesiedleniem olbrzymich mas ludzkich, ich cze- 
stego przemieszczania się w pierwszym okresie i potrzeby adaptacji w no- 
wych warunkach. 


Trudności te przy dużych wysiłkach były jednak pomyślnie pokonywane. 
W czołówce pionierów nowego życia nad Odrą i Nysą była klasa robotni- 
cza. Już w pierwszych dniach po wyzwoleniu tych ziem dotarły tu ekipy 
robotników i pracowników administracji państwowej, kierowane przez 
Polską Partię Robotniczą; one przejmowały władzę i zabezpieczały ocalały 
majątek. 


Pod kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej, a później Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej przebiegał proces odbudowy, a w następnym 
okresie — powiązany z rozwojem społeczno-gospodarczym całego kraju 
— proces intensywnego przekształcania przemysłu i rolnictwa Dolnego Ślą- 
Ska w nowoczesne i dynamicznie rozwijające się działy gospodarki na- 
rodowej. Każde pięciolecie przynosiło istotny postęp, przyczyniający się 
do wielu jakościowych przemian. Z regionu rolno-przemysłowego Dolny 
Sląsk przekształcił się w region silnie uprzemysłowiony. Należy też szcze- 
gólnie podkreślić fakt, że równocześnie z postępującą integracją gospodarki 
dolnośląskiej z organizmem gospodarczym całego kraju stale wzrastał jej 
udział w potencjale gospodarczym Polski, co pozwoliło woj. wrocławskiemu 
zająć trwałą pozycję w krajowej czołówce. Jest to wynikiem dobrej i ofiar- 
nej pracy dolnośląskich robotników i dziełem całego społeczeństwa naszego 
województwa, rezultatem inspirowanej przez naszą partię aktywności pro- 
dukcyjnej i politycznej najszerszych rzesz ludzi pracy. 


* 


Dzięki konsekwentnie prowadzonej polityce odbudowy i rekonstrukcji 
przemysłu oraz planowej polityce lokalizacyjnej nowych inwestycji syste- 
matycznie rósł potencjał przemysłowy Dolnego Śląska. Już w 1950 r. jego 
produkcja stanowiła ponad 11 proc. dóbr wytworzonych przez cały prze- 
mysł krajowy. Tempo rozwoju produkcji przemysłowej nie uległo osła- 
bieniu również po 1950 r. Produkcja globalna w latach 1950—1970 zwięk- 
szyła się w województwie wrocławskim ponad sześciokrotnie i prawie 
ośmiokrotnie we Wrocławiu. 


Szczególnie szybki wzrost tempa rozwoju dolnośląskiego przemysłu na- 
stąpił w okresie pierwszych trzech lat bieżącego pięciolecia. Wartość pro- 
dukcji globalnej przemysłu naszego regionu wzrosła z 107,3 mld zł w 
1970 r. do około 147,3 mld zł w końcu 1973 r. Najwyższą dynamikę rozwoju 
osiągnął w tym okresie przemysł Wrocławia — 156,7 proc. przy przeciętnej 
dla całego regionu wynoszącej 138,6 proc. Największy udział miały prze- 
mysły decydujące o postępie technicznym — elektromaszynowy i che- 
miczny. Wartość ich produkcji w 1973 r. przekroczyła 29 mld zł. 
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Przez cały okres trzydziestolecia szczególną troską dolnośląskiej orga- 
nizacji partyjnej było działanie na rzecz unowocześnienia bazy wytwórczej 
przemysłu. Obok budowy nowych obiektów modernizowaliśmy i rozbudo- 
waliśmy, praktycznie rzecz biorąc, wszystkie czynne dzisiaj zakłady. W 
wielu przypadkach realizowaliśmy inwestycje odtworzeniowe. W latach 
1961—1973 nakłady na rozwój przemysłu wyniosły 95 mld zł, tj. ponad 
2/3 całości nakładów na gospodarkę uspołecznioną w naszym regionie. 
Dzięki temu następował proces odnawiania środków trwałych i znaczny 
wzrost wydajności pracy w przemyśle Dolnego Śląska. W latach 1960— 
—1973 wartość produkcji przypadająca na jednego zatrudnionego zwięk- 
szyła się z 151,3 tys. zł do 332 tys. zł. W bieżącym roku chcemy dopro- 
wadzić do stanu, w którym udział wydajności pracy we wzroście produkcji 
będzie wyrażał się wskaźnikiem 85 proc. 


Wartość produkcji globalnej Dolnego Śląska wynosi obecnie ponad 10 
proc. wartości produkcji przemysłowej całego kraju. W wielu dziedzinach 
produkcji zajmujemy pierwsze lub jedno z pierwszych miejsc. I tak np. 
jesteśmy największym w kraju producentem wyrobów szklarskich i cera- 
miki szlachetnej. Zajmujemy drugie miejsce w przemyśle włókienniczym, 
odzieżowym, drzewnym i papierniczym, trzecie — w przemysłach metali 
nieżelaznych, paliw i materiałów budowlanych, czwarte — w przemyśle 
elektrotechnicznym i skórzano-obuwniczym. Dolny Śląsk dostarcza 100 
proc. produkowanych w kraju maszyn cyfrowych i rud miedzi, ponad 
50 proc. odbiorników radiowych oraz węgla brunatnego, prawie 50 proc. 
tkanin Inianych, ponad 40 proc. autobusów, ponad 1/3 tkanin jedwabnych 
1 1/4 bawełnianych. 

Przemysł Dolnego Śląska wchodzi obecnie w etap szeroko zakrojonych 
zmian jakościowych. Analizy przeprowadzone z inicjatywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego wykazały, że potencjał produkcyjny regionu nie jest jeszcze 
w pełni wykorzystany. Istnieją rezerwy przyspieszenia tempa wzrostu pro- 
dukcji, których wykorzystanie uzależnione jest przede wszystkim od po- 
prawy organizacji pracy przy stosunkowo niewielkich nakładach inwesty- 
cyjnych. Dlatego też zagadnieniu wykorzystania rezerw produkcyjnych 
wojewódzka instancja partyjna poświęca szczególnie wiele uwagi. Z ini- 
cjatywy KW powstał m. in. ośrodek informacji o zbędnych zapasach. Spo- 
dziewamy się, że w wyniku jego działalności będziemy mogli w roku 
bieżącym nie tylko wykonywać, ale przekroczyć ustalony wskaźnik udziału 
obniżki kosztów materiałowych w wartości produkcji sprzedanej. Z ini- 
cjatywy naszej wojewódzkiej instancji partyjnej powstał również bank 
rezerw, którego zadaniem jest dopomaganie w możliwie najpełniejszym 
zagospodarowaniu zdolności produkcyjnych. W ub. r. w wyniku jego dzia- 
łalności zagospodarowano ok. 3 mln maszynogodzin wartości 320 mln zł. 
Rezerwy związane z postępem technicznym, a zwłaszcza z technologią 
produkcji, pomaga wykorzystywać powstałe niedawno eksperymentalne 
Przedsiębiorstwo Wdrażania i Upowszechniania Postępu Technicznego 
i Organizacyjnego POSTEOR. Ma ono już w swym rejestrze ponad 50 te- 
matów, które po opracowaniu zostaną wdrożone do praktyki produkcyjnej, 
co powinno przynieść poważne efekty ekonomiczne. 


Mamy więc aktualnie na Dolnym Śląsku odpowiedni system organiza- 
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cyjno-techniczny skierowany na wykorzystanie rezerw w przemyśle, który 
daje już poważne i konkretne efekty. Nie rezygnujemy też z możliwości, 
jakie w tej dziedzinie daje rozwój społecznej inicjatywy ludzi pracy. Wią- 
Żąc bodźce moralne z zachętą materialną, organizujemy różnego rodzaju 
konkursy, do których zachęcamy załogi przedsiębiorstw przemysłowych 
Dolnego Śląska. I tak np. w latach 1971 i 1972 organizowaliśmy konkursy 
regionalne na przedsiębiorstwo dobrej roboty, a w 1973 r. zakłady nasze 
aktywnie uczestniczyły w III krajowym konkursie dobrej roboty. Orga- 
nizujemy też konkurs, którego celem jest aktywizacja eksportu. W roku 
bieżącym załogi nasze uczestniczą także w konkursie obejmującym szeroki 
wachlarz zagadnień z dziedziny gospodarki materiałowej. 

Im więcej zrobimy na rzecz wykorzystania już istniejących i urucho- 
mienia nowych rezerw produkcyjnych, tym lepszy będziemy mieli start 
do następnej pięciolatki, w której o przyspieszeniu tempa rozwoju gospo- 
darki naszego regionu decydować będzie wszechstronne wykorzystanie 
bogatej bazy surowcowej Dolnego Śląska, dotychczasowego zainwestowa- 
nia, istniejącego rozwiniętego zaplecza naukowo-technicznego oraz wy- 
kształconej w poprzednich latach specjalizacji produkcji. 

Nieprzypadkowo stawiamy przede wszystkim na rozwój tych gałęzi 
i branż, które decydują o specjalizacji regionu dolnośląskiego. Zgodnie 
z tym najszybciej rozwijać się będą m. in. takie przemysły, jak: górnictwo 
i przetwórstwo miedzi, przemysł elektromaszynowy, chemiczny i lekki. 
Sądzimy, że w następnym pięcioleciu będziemy mogli jeszcze ugruntować 
przodującą pozycję dolnośląskiego przemysłu w elektronice oraz w pro- 
dukcji autobusów. Ponadto chcemy wydatnie zwiększyć produkcję wyro- 
bów opartych na miejscowych zasobach surowcowych, przede wszystkim 
szkła i porcelany, a także takich artykułów rynkowych, jak: tkaniny ba- 
wełniane i Iniane, odzież i sprzęt gospodarstwa domowego. 


* 


Ważną dziedzinę gospodarki naszego regionu stanowi rolnictwo, które 
pod względem rozmiarów produkcji zajmuje drugie miejsce w kraju. Rol- 
nictwo dolnośląskie gospodaruje na powierzchni 1 142 tys. ha, co stanowi 
6 proc. areału krajowego. Nasz udział w krajowym skupie produktów rol- 
nych wynosi: w dziedzinie zbóż — 11 proc., w tym pszenicy — 18 proc., zaś 
roślin przemysłowych takich jak: buraki cukrowe i rzepak — ponad 12 
proc. Województwo wrocławskie dostarcza 11,5 proc. krajowej produkcji 
żywca wołowego i 7 proc. żywca ogółem. Nasz udział w krajowym skupie 
mleka kształtuje się na poziomie 6 proc. 

Pomyślne dla rozwoju produkcji rolnej w naszym województwie były 
zwłaszcza trzy ostatnie lata. O wysokiej dynamice wzrostu produkcji rol- 
nej w okresie lat 1971—1973 świadczą m. in. następujące dane: w porów- 
naniu do 1970 r. pogłowie trzody wzrosło o 350 tys. sztuk, tj. o ponad 60 
proc., a bydła o 92 proc., tj. o przeszło 12 proc. Nastąpił także poważny 
wzrost plonów zbóż. Średnie plony w 1973 r. wynosiły 31,2 q/ha, co w sto- 
sunku do 1970 r. oznacza wzrost o 5,7 q/ha. Należy podkreślić. że dwu- 
krotnie wyższe od całego dolnośląskiego rolnictwa były wskaźniki wzrostu 
produkcji państwowych gospodarstw rolnych. 
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W latach 1971—1973 poważnie zwiększyła się produkcja towarowa dol- 
nośląskiego rolnictwa. Skup zwierząt rzeźnych wzrósł w 19743 r. w porów- 
naniu z 1970 r. o 43 proc., mleka o 31 proc., a produkcja drobiu rzeżźnego 
uległa podwojeniu. 

Instancje i organizacje partyjne wielką wagę przywiązują do svstema- 
tycznego przekształcania stosunków społeczno-własnościowych w rolni- 
ctwie. Coraz większą popularnością cieszą się wśród rolników rozmaite 
formy kooperacji; powstają zespoły wspólnego użytkowania maszyn, rol- 
nicy budują już wspólne chlewnie, organizują zespołowy odchów młodego 
bydła itd. Proste formy kooperacji wpływają korzystnie — jak wykazują 
doświadczenia — na poziom społecznej świadomości chłopów, przekonu- 
ją do społecznych form działalności produkcyjnej, przyspieszają pro- 
cesy socjalistycznej przebudowy wsi. W ostatnim okresie na terenie na- 
szego województwa powstało 28 komitetów założycielskich spółdzielni pro- 
dukcyjnvch. 

W rolnictwie stawiamy sobie ambitne cele i mobilizujące zadania. Pro- 
gram uchwalony na wspólnym posiedzeniu KW PZPR i WK ZSL w lutym 
1972 r. przewiduje do 1975 r. wzrost pogłowia bydła do poziomu 920 tys. 
sztuk, zaś pogłowia trzody chlewnej do ponad miliona sztuk. W gospo- 
darstwach indywidualnych dalszy wzrost produkcji będziemy osiągać 
m. in. przez organizowanie sieci wysokotowarowych gospodarstw specja- 
listycznych. Obecnie mamy ich już ponad 10 tys. Specjalizują się one 
w produkcji mleka, żywca wołowego i wieprzowiny oraz prosiąt. 

W państwowych gospodarstwach rolnych wzrost produkcji będzie na- 
stępował głównie dzięki uruchamianiu nowoczesnych farm tuczu przemy- 
słowego trzody i bydła. Pierwsze tego typu obiekty zostały już zbudo- 
wane, a inne są w trakcie kończenia i jeszcze w bieżącym roku podejmą 
produkcję. W bieżącym roku rozpocznie również produkcję nowo budo- 
wany kombinat drobiarski Wrocław — Trzebnica. Niezależnie od budow- 
nictwa wielkich farm rozpoczęliśmy wytwarzanie elementów i montaż lek- 
kich budynków z drewna odpadowego siłami wykonawstwa własnego PGR. 
Pozwoli to na dodatkowe uzyskanie jeszcze w tym roku ok. 36 tys. sta- 
nowisk dla młodego bydła. 

Realizując wytyczne egzekutywy KW w sprawie pracy ideowo-poli- 
tycznej na wsi, zorganizowaliśmy svstem pomocy wiejskim organizacjom 
partyjnym. Czołowy aktyw naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
został zobowiązany do systematycznych kontaktów z komitetami gmin- 
nymi oraz podstawowymi organizacjami partyjnymi na wsi, celem 
okazywania im pomocy w codziennej działalności. Widzimy w tym jedną 
z istotnych dźwigni pogłębienia i rozszerzenia zakresu pracy ideowo-wy- 
chowawczej na wsi oraz podniesienia autorytetu organizacji partyjnych 
wśród ludności rolniczej, wyboru przez POP na wsi najbardziej efektyw- 
nych metod oddziaływania na wzrost produkcji i umacnianie elementów 
socjalizmu w rolnictwie, a także rozwoju szeregów partyjnych na wsi. 


x 


Wrocław jest obecnie — po Warszawie i Krakowie — trzecim pod wzglę- 
dem potencjału ośrodkiem nauki i szkolnictwa wyższego. Na ośmiu wyż- 


69 


LUDWIK DROŻDŻ 


szych uczelniach działalność badawczą, dydaktyczną i wychowawczą pro- 
wadzi blisko 850 profesorów i docentów, ponad 3640 adiunktów i asysten- 
tów oraz ok. 500 wykładowców i lektorów. Szkoły wyższe kształcą prawie 
40 tys. studentów, w tym ponad 25 tys. na studiach stacjonarnych. 


Dla ułatwienia młodzieży dostępu na studia Komitet Wojewódzki naszej 
partii zaproponował zorganizowanie w większych ośrodkach miejskich 
filii uczelni wrocławskich. W filii WSE w Jeleniej Górze studiuje ponad 
600 osób, a w czterech filiach Politechniki Wrocławskiej (w Wałbrzychu, 
Legnicy, Kłodzku i Świdnicy) w systemie stacjonarnym i wieczorowym 
kształci się ok. 1600. W ramach studiów dla pracujących uczelnie wro- 
cławskie prowadzą 8 punktów konsultacyjnych dla ponad 1300 osób. 


Wojewódzka instancja naszej partii przywiązuje dużą wagę do dosko- 
nalenia kadr. Celowi temu służą studia podyplomowe szkół wyższych Wro- 
cławia. W bieżącym roku akademickim podnosi kwalifikacje ponad 1300 
osób w 33 specjalnościach. Z uwagi na znaczne zapotrzebowanie szkół 
wyższych oraz zaplecza naukowo-badawczego przemysłu i rolnictwa Dol- 
nego Śląska na kadrę o najwyższych kwalifikacjach w uczelniach zorga- 
nizowano 27 studiów doktoranckich, w ramach których kształci się 950 
osób. Istotną rolę we wrocławskim ośrodku naukowym pełnią placówki 
PAN. Środowisko PAN należące do największych w kraju grupuje ok. 
15 proc. ogółu zatrudnionych w Polskiej Akademii Nauk. We Wrocławiu 
ma swą siedzibę 25 placówek PAN, w tym 6 samodzielnych, które skupia- 
ją ok. 60 profesorów i docentów oraz liczną kadrę pomocniczych pracowni- 
ków naukowych. O randze środowiska naukowego Wrocławia świadczy 
fakt, że powołano tu oddział Polskiej Akademii Nauk. 


W ostatnich latach wyższe uczelnie i placówki PAN powiększyły znacz- 
nie swój dorobek w dziedzinie współpracy z gospodarką, podejmując zło- 
żone i kompleksowe tematy badawcze. I tak np. w Politechnice Wrocław- 
skiej skoncentrowano prace na tematach badawczych z zakresu: górnictwa 
odkrywkowego i górnictwa rud, hydrometalurgii, inżynierii materiałowej, 
ochrony środowiska, prognoz rozwoju nauki i techniki oraz wielodostępne- 
go abonenckiego systemu cyfrowego. Wyższa Szkoła Ekonomiczna wspól- 
nie z Ośrodkiem Badawczo-Rozwojowym „Elwro” opracowuje komplekso- 
wy system informatyczny przedsiębiorstwa, oparty na elektronicznej te- 
chnice obliczeniowej. Naukowcy z Akademii Rolniczej wspólnie z prakty- 
kami przygotowują „Studium prognostyczne rozwoju rolnictwa w woje- 
wództwie wrocławskim”. Akademia Medyczna skupia znaczny potencjał 
naukowy na badaniach z zakresu wykrywania chorób zawodowych. 


Na umacnianie więzi nauki z praktyką niemały wpływ ma zaangażowa- 
nie organizacji partyjnych i aktywu partyjnego wyższych uczelni i insty- 
tutów naukowych oraz stałe zainteresowanie tą sprawą Komitetu Woje- 
wódzkiego. Problemy rozwoju środowiska naukowego były niejednokrotnie 
przedmiotem obrad Komitetu Wojewódzkiego. Zgodnie z uchwałą KW 
i ustaleniami zainteresowanych władz centralnych uczelnie Wrocławia 
zwiększą ilość kształconych studentów do ok. 44 tys. w 1975 r., zaś w 
1980 r. do 65 tys. Odpowiednio do liczby kształconych studentów zakłada 
się wzrost pracowników naukowo-dydaktycznych do ok. 9 tys. w 1980 r. 
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Znaczne zadania stawiane przed środowiskiem naukowym wymagają 
usunięcia dotychczasowej bariery uniemożliwiającej pełną ich realizację. 
Barierę tę stanowi głównie szczupłość bazy, jaką dysponują szkoły wyższe 
i placówki PAN. Wprawdzie nasz dorobek w dziedzinie rozwoju bazy ma- 
terialnej wyższych uczelni i placówek naukowo-badawczych jest niemały 
(o czym świadczy chociażby to, że w minionym trzydziestoleciu dla potrzeb 
środowiska akademickiego odbudowano 18 zniszczonych i wybudowano 
95 nowych obiektów), ale nowe zadania w dziedzinie kształcenia i rozwoju 
badań naukowych wymagają szybkiej rozbudowy istniejącej bazy mate- 
rialnej Potrzeby te zostały w poważnym stopniu uwzględnione w bieżącym 
planie pięcioletnim, w którym nakłady na ten cel będą o 100 proc. wyższe 
niż w poprzednim pięcioleciu i wyniosą ok. miliarda zł. Działalność inwe- 
stycyjna w tej dziedzinie zostaje znacznie rozszerzona po 1975 r. Szacuje 
się, że nakłady na rozbudowę bazy dydaktyczno-naukowej i socjalnej śro- 
dowiska naukowego Dolnego Śląska wyniosą w latach 1976—1985 ok. 
4,8 mld zł. W następnej pięciolatce podjęta zostanie m. in. budowa nowych 
obiektów dla Akademii Medycznej i Akademii Wychowania Fizycznego. 


W latach 1950—1973 na Dolnym Śląsku wybudowano ponad 270 szkół 
o łącznej ilości ponad 3 tys. izb lekcyjnych. Ale przejście w najbliższej 
przyszłości na dziesięcioletni system kształcenia powszechnego będzie 
wymagało poważnych przedsięwzięć inwestycyjnych również i w dzie- 
dzinie oświaty. Musimy wybudować ok. 70 nowych szkół podstawowych 
oraz rozbudować szkoły już istniejące, aby uzyskać w nich dodatkowo 
ok. 320 izb lekcyjnych i pracowni przedmiotowych. Ponadto przewidujemy 
wybudowanie 50 nowych sal gimnastycznych oraz ok. 100 innych pomie- 
szczeń pomocniczych Przewidujemy także wzrost inwestycji mających na 
celu rozbudowę szkolnictwa zawodowego. Jest to konieczne m. in. z tego 
względu, że szkolnictwo zawodowe stało się obecnie główną formą kształ- 
cenia po szkole podstawowej. 


* 


Ludzie pracy na Dolnym Śląsku mogą odnotować budzące uzasadnioną 
dumę osiągnięcia w przemyśle, rolnictwie, nauce i oświacie. Nie możemy 
jednak zapominać o istnieniu pewnych zaniedbań z lat ubiegłych. Histo- 
ryczne uchwały VIIi VIII Plenum KC unaoczniły nam niebezpieczeństwo, 
jakie dla pomyślnego rozwoju budownictwa socjalistycznego może stanowić 
brak należytej korelacji między realizacją zadań gospodarczych i celów 
społecznych. Wytyczona wówczas i potwierdzona uchwałami VI Zjazdu 
PZPR strategia dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
aprobowana przez cały naród, spowodowała istotny zwrot w praktyce 
społeczno-ekonomicznej, wiążąc ściślej realizację zadań gospodarczych 
z celami społecznymi. Każe to zwrócić większą uwagę na poprawę warun- 
ków bytowych, socjalnych i kulturalnych ludzi pracy, bardziej konsekwen- 
tnie dążyć do poprawy poziomu ich życia. 

W naszych konkretnych warunkach jednvm z najważniejszych źródeł 
napięć, które może — jeżeli się go nie dostrzega — wpływać hamująco 
na harmonijny rozwój wszystkich dziedzin życia, jest kwestia mieszka- 
niowa. Traktujemy ją jako „problem numer jeden”, na co składa się wiele 
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przyczyn. Do najważniejszych z nich należą: bardzo wysoki przyrost go- 
spodarstw domowych, który jest konsekwencją najwyższego w kraju przy- 
rostu naturalnego w latach pięćdziesiątych, stosunkowo wysoka migracja 
ludności ze wsi do miast. zbyt powolny w stosunku do potrzeb wzrost za- 
sobów mieszkaniowych. W miastach woj. wrocławskiego oddawano w la- 
tach 1961—1970 do użytku w przeliczeniu na tysiąc zawartych małżeństw 
przeciętnie 692 mieszkania rocznie, a w mieście Wrocławiu — 763 miesz- 
kania. W konsekwencji deficyt mieszkań, wynikający z różnicy między li- 
czbą gospodarstw domowych a liczbą mieszkań, wynosił na koniec 1970 r. w 
miastach Dolnego Śląska ok. 75 tys., z tego blisko 38 tys. we Wrocławiu. 
Niezależnie od tego ok. 30 tys. rodzin oczekiwało na mieszkanie w budyn- 
kach zużytych technicznie, przeznaczonych do wyburzenia. 


Z uwagi na rangę i społeczne znaczenie problemu mieszkaniowego Ko- 
mitet Wojewódzki partii nadał budownictwu mieszkaniowemu w naszym 
regionie najwyższy priorytet. Opracowany został kompleksowy program 
przedsięwzięć, zapewniający dvnamiczny rozwój budownictwa mieszka- 
niowego na Dolnym Śląsku, przewidujący uzyskanie w 1980 r. wskaźnika 
zagęszczenia wynoszącego — jedna osoba na jedną izbę. W celu zapewnie- 
nia realizacji zwiększonych zadań budownictwa mieszkaniowego przystą- 
piliśmy do intensywnej rozbudowv zaplecza budownictwa, a zwłaszcza 
zakładów prefabrykacji wielkopłytowej. Podejmujemy też w szerokim 
zakresie prace nad uzbrajaniem terenów pod budownictwo mieszkaniowe. 
Znacznej pomocy w realizacji budownictwa mieszkaniowego dla swoich 
pracowników udzielają zakłady pracy m. in. przez uruchamianie we wła- 
snym zakresie produkcji materiałów budowlanych. 


Trudną sytuację mieszkaniową ludności Dolnego Śląska przedstawiliśmy 
centralnym władzom partyjnym i rządowym i spotkaliśmy się z pełnvm 
zrozumieniem. Zostało nam zagwarantowane podwojenie rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego na Dolnym Śląsku w przyszłej pięciolatce 
w porównaniu z efektami uzyskanymi w latach 1971—1975. Doceniając 
znaczenie podjętych przez władze centralne decyzji, załogi przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych Dolnego Śląska zadeklarowały aktywne 
uczestniczenie w rozbudowie zaplecza prefabrykacji oraz w realizacji po- 
nadplanowych zadań w tym zakresie. 

Pilnego rozwiązania wymaga zaopatrzenie ludności Dolnego Śląska w 
wodę pitną. Aktualnie dostawy wody wynoszą 306 tys. m* na dobę i nie 
pokrywają w pełni potrzeb ludności. Brak wody występuje nie tylko 
w miastach, lecz także w gęsto zaludnionych rejonach wiejskich woje- 
wództwa. Stan zaopatrzenia ludności w wodę pitną bvł wielokrotnie 
przedmiotem obrad egzekutywy KW. W latach 1976—1980, w związku 
z brakiem udokumentowanych zasobów wód podziemnych, niedobory wody 
pitnej zamierza się likwidować w oparciu o zasoby wód powierzchnio- 
wych oraz budowę kompleksowych systemów wodociągowych. Podstawą 
tego systemu będą zbiorniki wodne oraz równolegle z nimi budowane 
ujęcia i zakłady uzdatniania wody, z których przez magistralne rurociagi 
rozprowadzające będzie dostarczana woda do szeregu miejscowości. Bu- 
dowa pierwszego takiego zbiornika na Nysie Szalonej wraz z rozbudową 
ujęć wody rozpoczyna się w roku bieżącym. 
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We Wrocławiu ze względu na niedobór wodv podjęto już rozbudowę 
istniejącego zakładu uzdatniania wody. Rozbudowane zostaną też urządze- 
nia, które pozwolą na poprawę jakości wody i bardzo wydatne zwiększe- 
nie jej produkcji. W lipcu br. zostanie oddany nowy zakład ozono- 
wania wody. Jednocześnie przygotowano do realizacji budowę nowego za-= 
kładu uzdatniania wody w Mokrym Dworze, po wybudowaniu którego 
miasto będzie miało zapewnione pokrycie potrzeb do 20U0 r. 


Rozbudowa ujęć powierzchniowych wody wymaga zwrócenia szczególnej 
uwagi na ochronę wód przed zanieczyszczeniem. W pierwszej kolejności 
kompleksowe uporządkowanie gospodarki ściekowej nastąpi w dorzeczach 
Nysy Kłodzkiej, Oławy, Kaczawy, Bystrzycy i Bobru. Ogółem w latach 
1974—1980 zostanie rozbudowanych i wybudowanych 27 oczyszczalni ście- 
ków o zdolności oczyszczania 411 tys. m* na dobę. - 


Rozwój motoryzacji oraz wzrost przewozów towarowych i pasażerskich 
wymagają przebudowy magistralnej sieci drogowej w naszym wojewódz- 
twie oraz szerokiej modernizacji istniejącej sieci ulicznej w większych 
ośrodkach miejskich Dolnego Śląska. Uzyskaliśmy już w tej dziedzinie 
pewne efekty. Zmodernizowano w znacznej części trasy międzynarodowe 
i ważniejsze drogi państwowe oraz układy komunikacyjne w większych 
ośrodkach miejskich, przede wszystkim we Wrocławiu. W ubiegłym roku 
przystąpiono we Wrocławiu do budowy nowoczesnej trasy W—Z z pod- 
ziemnymi przejściami dla pieszych i bezkolizyjnym skrzyżowaniem z trasą 
N—-S, która odciąży ruch z zabytkowego rynku. Kontynuowane są również 
prace przy modernizacji tras wylotowych z Wrocławia. 


Prace przy modernizacji i rozbudowie układów komunikacyjnych kon- 
centrują się obecnie w rejonie zagłębia miedziowego oraz na trasie Wro- 
cław — Ząbkowice — Kłodzko. Wprawdzie na terenie legnicko-głogow- 
skiego okręgu miedziowego znajduje się już w końcowej fazie przebudowy 
główna oś komunikacyjna, jaką jest droga Lubin — Polkowice, nie roz- 
wiąże to jednak w zadowalający sposób problemu dojazdów do pracy. Ko- 
nieczna jest już obecnie budowa szybkiej kolei dojazdowej łączącej Lubin 
i Polkowice z przyległymi obszarami zamieszkania, a także z Legnicą 
1 Wrocławiem. 

Ważny problem stanowią dojazdy do pracy i szkół. Sytuacja w tej dzie- 
dzinie jest trudna, zwłaszcza w dużych ośrodkach przemysłowych, takich 
jak: Wrocław — Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, Wałbrzych, Jele- 
nia Góra. W ubiegłym roku wojewódzka instancja partyjna podjęła prace 
nad rozwiązaniem tego problemu. Na przełomie ubiegłego i bieżącego roku 
przeprowadzone zostały szczegółowe badania dojazdów do pracy i szkół 
w podstawowych aglomeracjach miejsko-przemysłowych Dolnego Śląska, 
na podstawie których opracowano program poprawy warunków i skróce- 
nia czasu dojazdów, poprawy komfortu jazdy i unowocześnienia systemów 
komunikacyjnych. 

Innym zespołem zjawisk, zakłócających przyspieszony i harmonijny roz- 
wój społeczno-gospodarczy Dolnego Śląska, są pewne niekorzystne procesy 
zachodzące w miastach, miasteczkach i na wsi obszaru Podsudecia, peł- 
niącego wielorakie funkcje (przemysłową, rolniczą i wypoczynkowo-uzdro- 


13 


LUDWIK DROŻDŻ 


wiskową), z których korzysta cała Polska. Obszar ten charakteryzowała 
niższa od przeciętnej dla Dolnego Śląska dynamika rozwoju społeczno-go- 
spodarczego. 

Na obszarze tym istnieją szczególnie trudne warunki gospodarowania. 
Wynika to zarówno z ukształtowania terenu, mniej korzystnych niż prze- 
ciętnie na Dolnym Śląsku warunków klimatycznych, zwłaszcza dla gospo- 
darki rolnej, jak również z faktu, że podstawowy zasób majątku trwałego 
i innych warunków zagospodarowania powstał tu jeszcze w XIX wieku 
i w wielu dziedzinach nie odpowiada dzisiejszym wymaganiom. W tej 
sytuacji w perspektywicznym programie rozwoju Podsudecia, a zwłaszcza 
w okresie do 1980 r., stawiamy przede wszystkim na rekonstrukcję i mo- 
dernizację majątku trwałego. Kierunki realizacji tych zadań łączymy nie- 
rozerwalnie z perspektywicznym programem specjalizacji gospodarczej 
tych terenów, a szczególnie z niezbędną aktywizacją funkcji rolniczej, 
głównie w zakresie rozwoju hodowli oraz funkcji obsługi wypoczynku. 

Proces rekonstrukcji i modernizacji przemysłu Podsudecia trwa już od 
lat. Wiele zakładów zostało już zmodernizowanych i rozbudowanych, a kil- 
ka całkowicie odtworzonych. W najbliższych latach podejmiemy inwestycje 
odtworzeniowe w przemyśle koksowniczym, mineralnym i lekkim. Pro- 
gram przewiduje również zlokalizowanie na terenie Podsudecia nowych 
zakładów przemysłu elektromaszynowego, co przyczyni się do zmiany 
obecnej, przestarzałej już struktury gałęziowej produkcji. Zamierzamy 
przede wszystkim pogłębić specjalizację tego podregionu w tych gałęziach 
i branżach, które są już szeroko reprezentowane na tym terenie. 


Wiodącą rolę w rozwoju rolnictwa w rejonie Sudetów, które obejmuje 
180 tys. ha użytków rolnych, przypada państwowym gospodarstwom rol- 
nym, których zadaniem będzie pełne zagospodarowanie gruntów Państwo- 
wego Funduszu Ziemi, oddziaływanie przez kooperację i współpracę na 
podniesienie poziomu i wydajności gospodarki rolnej całego regionu. In- 
tensyfikacja produkcji rolnej na tym terenie uzależniona jest jednak w 
dużym stopniu od wyposażenia rolnictwa w ciągniki i maszyny specjali- 
styczne dostosowane do pracy na zboczach o nachyleniu powyżej 10 stopni. 
Ogólnie rzecz biorąc, skuteczna aktywizacja gospodarki wiejskiej w Sude- 
tach może nastąpić przez szeroko pojętą integrację wielu dziedzin gospo- 
darki, łączenie ich w produkcji finalnej oraz pełne zabezpieczenie obsługi 
rolnictwa przez specjalną organizację. Projektuje się tu utworzenie zjed- 
noczenia pod nazwą „agrokompleks Sudety”, które obejmie na tym obsza- 
rze przedsiębiorstwa rolne, niektóre zakłady przemysłu rolno-spożywczego, 
zaplecze mechanizacji rolnictwa, wykonawstwo budowlane oraz szkoły 
rolnicze i zaplecze socjalne. 


W celu pełniejszego wykorzystania walorów rekreacyjnych naszego re- 
gionu zakłada się intensywny rozwój bazy dla potrzeb turystyki. Z ogólnej 
liczby 14 tys. miejsc w hotelach, motelach i schroniskach oraz 18 tys. 
miejsc w domach wycieczkowych, pensjonatach i campingach, jakimi bę- 
dzie dysponował Dolny Śląsk w 1980 r., zdecydowana większość będzie 
się znajdować na terenie Sudetów. Budowane będą wyciągi turystyczne, 
baseny i lodowiska oraz obiekty pensjonatowe. Zagospodarujemy tury- 
stycznie nowe tereny, a szczególnie predysponowane do tego celu tereny 
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wokół Śnieżnika. Nie bez znaczenia dla podniesienia walorów turystycz- 
nych Podsudecia będą również inwestycje mające na celu ograniczenie 
szkodliwego wpływu na środowisko, wywieranego głównie przez zakłady 
przemysłowe. 


Zarówno problem mieszkaniowy, jak i komunikacyjno-transportowy, 
trudności w zaopatrzeniu w wodę miast i wsi, a także niekorzystne zja- 
wiska na Podsudeciu były przez nas w miarę możliwości łagodzone. Jed- 
nocześnie aktyw społeczno-gospodarczy, z inicjatywy wojewódzkiej instan- 
cji partyjnej, gromadził materiały i opracowywał propozycje rozwiązania 
tych skomplikowanych problemów. Dużą pomoc w rozwiązywaniu nie- 
których zagadnień okazał nam powołany w 1972 r. przez prezesa Rady 
Ministrów międzyresortowy zespół do opracowania programu zagospoda- 
rowania Sudetów. Biuro Polityczne KC oraz Rada Ministrów zaaprobowały 
dokument zwany „Uchwałą Wrocławską”, który przewiduje kompleksowe 
rozwiązanie najbardziej nabrzmiałych problemów w rozwoju społeczno- 
gospodarczym Dolnego Śląska oraz dalszy, dynamiczny i harmonijny roz- 
wój regionu do 1980 r. 


* 


Dolny Śląsk, trzeci w kraju pod względem potencjału przemysłowego 
i naukowego, drugi pod względem rozmiarów produkcji rolnej, swoją hi- 
storyczną szansę dynamicznego rozwoju uzyskał w wyniku powrotu w gra- 
nice nowego, socjalistycznego państwa polskiego. Ponad 2,5 milionowa 
rzesza Dolnoślązaków (ponad połowa urodziła się, wychowała bądź zdobyła 
zawód już na tych ziemiach) wniosła wielki wkład nie tylko w odbudowę 
i rozwój swojego regionu, ale i całego kraju. Zarówno w trudzie odbudowy, 
jak i dalszego dynamicznego przekształcania oblicza Dolnego Śląska inspi- 
rujący i aktywny udział brała nasza partia. Pod jej kierownictwem roz- 
wiązywaliśmy wszystkie problemy zarówno te, które wynikały z odbudo- 
wy, jak i z szybkiego tempa rozwoju regionu. Obecnie stoimy przed szcze- 
gólnie skomplikowanym zadaniem; musimy usunąć omówione wyżej dys- 
proporcje oraz nie tylko utrzymać, lecz przekroczyć dotychczasowe tempo 
ogólnego rozwoju regionu. 


Mamy mocną bazę społeczno-gospodarczą do dalszego rozwoju naszego 
województwa. Składają się na nią pomyślne wyniki dotychczasowe w prze- 
myśle i rolnictwie, masowe inicjatywy produkcyjne klasy robotniczej 
i rolników, szereg oryginalnych pomysłów zmierzających do wyzwalania 
rezerw, a także programy konkretnego działania: uchwała Biura Poli- 
tycznego i Rady Ministrów oraz przyjęty na jej podstawie przez woje- 
wódzką instancję partyjną w styczniu br. „Program rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Dolnego Śląska do 1980 r.”. Jesteśmy przekonani, że w ce- 
chującej robotników, chłopów, pracowników nauki i nauczycieli, działaczy 
kultury i wszystkich ludzi pracy Dolnego Śląska atmosferze zaangażowania 
w dzieło społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, rozwijanego pod kierow- 
nictwem naszej partii, nasze trudne i ambitne zadania zostaną pomyślnie 
zrealizowane. 


Kierunki 
społeczno-gospodarczego rozwoju 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Okres trzydziestolecia Polski Ludowej przyniósł nieznany w naszej hi- 
storii wzrost gospodarczy oparty na radykalnych zmianach polityczno- 
-społecznych. Zmiany te stworzyły warunki do wyzwolenia wielkich re- 
zerw i możliwości rozwojowych kraju. Rezultaty uzyskane przez gospodar- 
kę polską w latach powojennych są jednocześnie wyrazem dużych osiąg- 
nięć kraju budującego w nowych warunkach ustrojowych podstawy no- 
woczesnej gospodarki i rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Na okres minionego trzydziestolecia trzeba spoglądać z kilku punktów 
widzenia. Sporządzając syntetyczny bilans zamknięcia tego okresu, trzeba 
wskazać przede wszystkim na obecny wysoki już poziom rozwoju społecz- 
no-gospodarczego oraz wydatnie zaawansowaną strukturę społeczeństwa 
i gospodarki. Równocześnie przy zestawieniu danych o dzisiejszym stanie 
gospodarki z jej bilansem otwarcia w latach 1944—1945 przekonać się 
możemy o wysokiej dynamice naszego wzrostu społeczno-ekonomicznego 
w ciągu kolejnych etapów rozwoju oraz o znacznych osiągnięciach jako- 
ściowych i strukturalnych gospodarki i społeczeństwa. Samo zestawienie 
początkowej — tak niskiej i dodatkowo wyniszczonej przez wojnę i oku- 
pację — bazy wyjściowej z dzisiejszym stanem naszej gospodarki ukazuje 
ogrom dokonanej pracy, a zarazem świadczy o poważnym i wielostron- 
nie rozbudowanym potencjale Polski rozpoczynającej obecnie nowy okres 
dynamicznego rozwoju. 

Bilans osiągnięć społeczno-gospodarczych trzydziestolecia skłania jed- 
nocześnie do wyciągnięcia z doświadczeń przeszłości wielu istotnych wnio- 
sków po to, aby w sposób dojrzały nakreślić kierunki dalszego rozwoju. 
Każda bowiem ocena — słusznie uwydatniająca uzyskany już ogromny 
dorobek — musi uwzględniać również i te zjawiska, które świadczą o nie- 
pełnym wykorzystaniu możliwości, o istnieniu nadal poważnych rezerw, 
a także niedociągnięć, których eliminacja przyniosłaby niewątpliwie dalszą 
poprawę. Sama likwidacja tego typu problemów i trudności rozwojowych 
stanowić może w przyszłości jedno z istotnych źródeł przyspieszenia dy- 
namiki wzrostu społeczno-gospodarczego w latach następnych. 

Przyjmując naszą dzisiejszą bazę wyjściową jako podstawę realizacji 
przyszłych celów i zadań rozwojowych, trzeba założyć, że w gruncie rzeczy 
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dysponujemy znacznie większymi potencjalnymi możliwościami rozwojo- 
wymi. Możliwości te będą o tyle większe, o ile uda nam się wykorzystać 
jako dodatkowe źródło rozwoju te czynniki i elementy, które nie zostały 
jeszcze wprzęgnięte do zestawu środków polityki społeczno-gospodarczej 
lub zostały włączone tylko częściowo bądź w nie dość efektywnym stopniu. 


Obecnie na progu następnej fazy wieloletniego rozwoju dysponujemy 
skrystalizowanym potencjałem politycznym tkwiącym w ustroju socjali- 
stycznym, w dobrym klimacie pracy i zaufaniu społeczeństwa, mającym 
zarazem oparcie w skali wielkich, powojennych osiągnięć całej wspólnoty 
krajów socjalistycznych. Dysponujemy wybitnym potencjałem społecznym 
znajdującym wyraz w nowej strukturze społeczno-zawodowej obywateli, 
w wydatnym rozwoju liczebności i wyższych kwalifikacjach ludności pra- 
cującej, zwłaszcza zaś klasy robotniczej, w licznych i rozwiniętych ośrod- 
kach przemysłowych. Dysponujemy pokaźnym potencjałem ekonomicz- 
nym, którego wszechstronne i coraz lepsze wykorzystywanie przyniesie 
w 1974 r. przeszło siedmiokrotny wzrost dochodu narodowego w porówna- 
niu z 1938 r. 

Do powyższych trzech podstawowych elementów potencjału Polski do- 
dać należy również niezmiernie ważny czynnik zaawansowanej znacznie 
współpracy międzynarodowej, zwłaszcza zaś integrację ekonomiczną kra- 
jów RWPG. Współpraca ta, odgrywająca coraz większą rolę w kształto- 
waniu dynamiki i charakteru naszego rozwoju, staje się szczególnie istot- 
nym elementem polityki wzrostu w latach następnych, umożliwiającym 
dzięki specjalizacji i podziałowi pracy szybkie unowocześnianie gospodarki 
i jej struktury. 

Znajdujemy się wreszcie we wstępnej fazie wykorzystania stworzonego 
już potencjału techniczno-organizacyjnego i naukowego. Dysponujemy po- 
kaźną liczebnie i coraz lepiej wyposażoną kadrą pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych i naukowych, która powinna wywierać w następnym 
okresie znacznie większy wpływ na tempo rozwoju i modernizację naszej 
gospodarki. 

Na tle wyżej scharakteryzowanego stanu można stwierdzić, że polityka 
kształtowania dalszych kierunków i charakteru rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski powinna w pełni uwzględniać: 


po pierwsze — realistyczną ocenę wielkości i struktury stworzonego 
już potencjału oraz możliwości lepszego wykorzystania go w następnym 
okresie; 

po drugie — doświadczenia zdobyte w przeszłości, w tym także umie- 
jętność lepszego niż poprzednio wyzyskania tych źródeł i rezerw, które 
nie w pełni zostały wprzęgnięte w procesy rozwojowe, przy skuteczniej- 
szym eliminowaniu oddziaływania zjawisk i czynników ujemnych; 

po trzecie — konieczność utrwalania wysokiej dynamiki wzrostu, będą- 
cej zdobyczą nowej polityki społeczno-ekonomicznej lat 1971—1974, a więc 
wzmacnianie równowagi gospodarczej przy wysokim tempie rozwoju i sta- 
rannej ochronie tych wszystkich źródeł, które złożyły się na przyspieszenie 
rozwoju lat ostatnich i które stwarzają Polsce możliwość utrzymania przo- 
dującego miejsca w świecie pod 'vzględem dynamiki wzrostu społeczno- 
-gospodarczego w przyszłości; 
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po czwarte — potrzebę coraz lepszego sterowania procesami rozwoju, 
ich efektywnością i strukturą w oparciu o ustawiczne doskonalenie syste- 
mu funkcjonowania gospodarki. 

W tym miejscu warto przypomnieć podstawowe elementy osiągnięć spo- 
łeczno-gospodarczych trzydziestolecia Polski Ludowej. Ujmuje je w spo- 
sób syntetyczny poniższę zestawienie: 


dlnienie 


wskażnik wzrostu dochodu narodo- 


wego wytworzonego (1938 ss 100) 60 285 681 
wskaźnik wzrostu produkcji glo- 

balnej przemysłu (1938 a= 100) 173 660 2109 
procent ludności utrzymującej się 

głównie z rolnictwa 60,6*) 38,4 28,1 


*) dane dla 1931 r. 


Pierwsze piętnaście powojennych lat (jeżeli pominąć początkowy okres 
lat 1945—1946) przyniosło nam blisko trzykrotny wzrost dochodu naro- 
dowego, a następnych lat 13 zapewniło w sumie osiągnięcie blisko sied- 
miokrotnego wzrostu tego dochodu w zestawieniu z 1938 r. Na ten wielki 
skok złożyła się przede wszystkim polityka socjalistycznej industriali- 
zacji kraju, co znalazło swój wyraz w imponującym wzroście produkcji 
globalnej przemysłu. Pierwsze piętnastolecie (bez lat 1945—1946) dało 
ponad sześciokrotny wzrost tej produkcji w stosunku do poziomu przed- 
wojennego, okres następny podniósł ją do poziomu 21 razy wyższego niż 
w 1938 r. Równocześnie zaznaczyły się głębokie przeobrażenia w struktu- 
rze społeczno-zawodowej ludności. Z kraju rolniczego o słabych początkach 
uprzemysłowienia Polska przekształciła się już w kraj przemysłowo-rol- 
niczy o wydatnym zaawansowaniu nowoczesnego rozwoju swej struktury 
tak gospodarczej, jak i społecznej. Za powyższymi przesunięciami w stru- 
kturze społeczno-zawodowej kryją się głębokie przeobrażenia w poziomie 
i stylu życia ludności, systematycznie odzwierciedlające treść, efekty i skalę 
procesów rozwojowych. , 


k 


Wraz z zapoczątkowaniem na przełomie lat 1970/1971 nowej polityki 
społeczno-ekonomicznej — w oparciu o uchwałę VIII Plenum KC PZPR, 
a następnie postanowienia VI Zjazdu partii — nadszedł jakościowo nowy 
okres rozbudowy ekonomicznej kraju i tworzenia wyższej fazy rozwoju 
społecznego. Mamy za sobą trzy i półletni okres wszechstronnej realizacji 
programu VI Zjazdu oraz ustaleń I Krajowej Konferencji Partyjnej z li- 
stopada 1973 r. Jesteśmy w trakcie intensywnej realizacji programu eko- 
nomiczno-socjalnego zaakceptowanego przez XII Plenum KC PZPR i Sejm 
PRL w dniach 18—19 stycznia 1974 r. Wykonujemy ze znacznym wyprze- 
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dzeniem — przeszło jednego roku, a w niektórych dziedzinach nawet dwóch 
lat — cele i zadania obecnego planu pięcioletniego. Opracowuje się obecnie 
projekt wytycznych rozwoju na następne pięciolecie w oparciu o wstępny 
projekt perspektywicznego planu rozwoju społeczno-ekonomicznego i prze- 
strzennego zagospodarowania kraju do 1990 r. W sumie pozwala to na dużo 
bardziej wszechstronne w porównaniu z poprzednim okresem określenie 
i ugruntowanie kierunków nowego jakościowo etapu rozwoju naszej go- 
spodarki. 

Cele i zadania naszej polityki społeczno-gospodarczej zostały wszech- 
stronnie skrystalizowane w toku dotychczasowych doświadczeń i osiąg- 
nięć. Doskonalą się również metody realizacji. Jednocześnie z całym naci- 
skiem trzeba podkreślić, że podobnie jak plany rozwoju również i poli- 
tykę społeczno-ekonomiczną oraz jej metody i ustalenia traktujemy jako 
otwarte, a więc ustawicznie doskonalone pod kątem szybszego osiągnięcia 
wyznaczonych celów, szybszej realizacji zadań i efektywniejszego wyko- 
rzystywania środków. Trzymając się konsekwentnie ustalonych kierun- 
ków i linii rozwojowych, powinniśmy bowiem stale uwzględniać nowe zja- 
wiska i dostosowywać się do zmieniających się warunków w gospodarce 
światowej, wspólnocie RWPG i wewnątrz kraju. Bardziej elastyczna po- 
lityka kształtowania rozwoju przynosi bowiem odpowiednio wyższe ko- 
rzyści przy relatywnie mniejszym wysiłku i lepszym wykorzystaniu środ- 
ków. 

Istotnym dorobkiem obecnej polityki społeczno-ekonomicznej jest zasa- 
da kompleksowego podejścia do procesów wzrostu i umiejętne wiązanie 
jego społecznych i ekonomicznych aspektów. Umożliwia to wszechstronne 
gospodarowanie dochodem narodowym zarówno w trakcie jego intensyw- 
nego tworzenia, jak też późniejszego podziału i wykorzystania. Z tych 
względów tak wielkie znaczenie ma dokonana w latach siedemdziesiątych 
zmiana podejścia do wzrostu społeczno-gospodarczego, która zakłada — i 
w praktyce osiąga — wyższą dynamikę tworzenia dochodu w wyniku kom- 
pleksowego oddziaływania nie tylko na jego część związaną z rozbudową 
bazy materialnej, ale również na część wydzielaną na spożycie indywidual- 
ne i zbiorowe. Podejście to stało się, w świetle doświadczeń ostatnich lat, 
niezwykle efektywnym. czynnikiem dynamizującym wzrost gospodarki 
i dochód narodowy. 


Ten zasadniczy kierunek nowej polityki społeczno-gospodarczej znako- 
micie przyśpieszył wyrównanie dysproporcji między stosunkowo wysoką 
stopą wzrostu dochodu narodowego i niezadowalającym tempem poprawy 
warunków życiowych ludności pracującej, która tak ostro zarysowała się 
w latach 1960—1970. Pierwszy etap jej wyrównania mamy już za sobą, 
drugi powinniśmy zakończyć w bieżącym dwuleciu. Wyraża się to w pro- 
gramie podwyżek i regulacji płac dla wszystkich zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej oraz w realizacji ważnego etapu programu socjalnego, 
obejmującego m. in. poprawę położenia materialnego rencistów i emery- 
tów. W podobnej skali jak płace realne wzrastają też dochody ludności 
wiejskiej. Wyraźna poprawa położenia materialnego ludności pracującej 
stała się ważnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy, a tym samym wy- 
datnego przyśpieszenia dynamiki rozwoju całej gospodarki. 
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Doświadczenia obecnego okresu zostały wszechstronnie wykorzystane 
do kształtowania kierunków polityki społeczno-ekonomicznej w następnych 
latach, przy jednoczesnym doskonaleniu metod wiązania rozwoju społecz- 
nego ze stopą wzrostu gospodarczego oraz zwiększaniu, przez nowe środki 
oddziaływania, wpływu wzrostu płac i dochodów na poprawę efektów go- 
spodarowania. W ten sposób w podstawowych założeniach naszego rozwoju 
zostały zintegrowane społeczne i ekonomiczne cele i zadania wzrostu oraz 
stworzone warunki do efektywnego wykorzystania społecznych i ekono- 
micznych czynników rozwoju. 

W naszej polityce ekonomicznej uwzględnia się w coraz większej skali 
konieczność przeobrażeń jakościowych. Jest przy tym zrozumiałe, że wła- 
śnie w warunkach dynamicznego wzrostu spożycia jego znaczne przyrosty 
ilościowe mogą być daleko łatwiej połączone z istotnymi zmianami stru- 
kturalnymi, co decyduje o nowoczesnym charakterze rozwoju. Szybko 
podnoszący się poziom płac i dochodów powinien przeto przynieść nie tylko 
szybki wzrost poziomu spożycia, ale również jego wyraźniejsze przeobra- 
żenia strukturalne. Zmiany te przyśpieszane są w poważnym stopniu dzięki 
pokaźnym przeobrażeniom w spożyciu zbiorowym. W ten sposób zasad- 
niczy cel naszej obecnej polityki nowoczesnego rozwoju znajduje wyraz 
w dziedzinie spożycia, a w szczególności w powiązaniu jego szybkiego 
wzrostu z przemianami w strukturze konsumpcji indywidualnej i zbio- 
rowej. 

Stworzone obecnie możliwości wzrostu poziomu dochodów, płac i spo- 
życia stanowią jednocześnie okres wielkiej próby dla polityki właściwego 
kształtowania potrzeb. Jest oczywiste, że w aktualnych warunkach staje 
się możliwe podjęcie wysiłku w celu istotniejszych zmian w skali i cha- 
rakterze tych potrzeb przy wszechstronnym oddziaływaniu na sposób, 
zakres i charakter ich odczuwania. W okresie następnej pięciolatki po- 
winniśmy zbliżyć się wyraźnie do perspektywicznego modelu rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, do ukształtowania socjalistycznej jakości 
życia i pożądanego z punktu widzenia ideałów socjalizmu kształtu potrzeb 
i dążeń jednostek. Jest to jednak proces wieloletni, wymagający systema- 
tycznego wysiłku w kształtowaniu długookresowych kryteriów i przesła- 
nek polityki społeczno-ekonomicznej, zmierzającej do wszechstronnego 
przekształcenia oraz optymalizacji charakteru i struktury potrzeb jedno- 
stkowych i zbiorowych. 

Wysunięcie tych zadań w obecnej polityce społeczno-ekonomicznej sta- 
nowi podkreślenie kluczowego znaczenia z jednej strony systematycznego 
wzrostu stopy życiowej, jako praktycznej realizacji podstawowego prawa 
socjalizmu, z drugiej zaś wszechstronnego wykorzystania rosnącego spo- 
życia jako stymulatora dynamiki wzrostu gospodarczego. 

Trzeba tu jednak uwzględnić istotne różnice, jakie zachodzą w kolejnych 
fazach realizowania powyższej strategii gospodarczej. Wchodzimy bowiem 
obecnie w okres rozwoju, w którym polityka maksymalizacji ilości dóbr 
i usług konsumpcyjnych (zwłaszcza na tle występującego początkowo 
ostrego stanu nienasycenia potrzeb) przekształca się coraz wyraźniej w 
optymalizowanie struktury podaży, a więc zwiększanie produkcji arty- 
kułów rynkowych o określonym asortymencie, zwłaszcza szybkiego pod- 
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noszenia ich jakości. Wymaga to zróżnicowanego podejścia do kształtowa- 
nia poziomu i struktury produkcji w powiązaniu z dynamiką wzrostu 
dochodów i płac oraz ich struktury, pociągającej za sobą odpowiednie 
przesunięcia w popycie i kierunkach jego zaspokojenia. 


* 


Drugim podstawowym obszarem racjonalnego gospodarowania docho- 
dem narodowym jest jego część akumulowana. Z całym naciskiem trzeba 
podkreślić, że dziedzina ta ma doniosłe znaczenie tak z punktu widzenia 
kształtowania bieżącej, jak i perspektywicznej polityki rozwoju. Skala 
i charakter nakładów inwestycyjnych wywierają bowiem wielostronny 
i zasadniczy wpływ na rozbudowę podstaw materialnych gospodarki na- 
rodowej, zapewniając niezbędny wzrost produkcji i usług w najbliższym 
okresie oraz tworząc bazę unowocześniania gospodarki na lata następne. 
Dlatego też bez nakładów inwestycyjnych w odpowiedniej skali nie jest 
możliwe zapewnienie społeczeństwu zaspokojenia wielu potrzeb w bliż- 
szym i dalszym horyzoncie czasowym. Stwarza to konieczność określania 
właściwych proporcji w podziale dochodu narodowego, przede wszystkim 
z punktu widzenia kojarzenia dzisiejszych i przyszłych celów rozwoju, 
a zwłaszcza zaspokajania potrzeb odczuwanych obecnie i tworzenia pod- 
staw do zaspokajania wzrastających potrzeb lat następnych. 

Nie chodzi tu jedynie o optymalny wolumen inwestycji i spożycia, 
ustalony w danym roku. Podobnie bowiem, jak w odniesieniu do spożycia, 
posunięcia związane z prawidłowym kształtowaniem zmian strukturalnych 
i jakościowych stają się coraz bardziej istotne również w odniesieniu do 
części dochodu narodowego przeznaczonego na inwestycje. Optymalizacja 
staje się nadrzędnym problemem wyboru kierunków inwestowania. Istotą 
polityki optymalizacji nakładów inwestycyjnych jest właściwy dobór za- 
dań inwestycyjnych służących celom wewnątrzkrajowym oraz potrzebom 
związanym z rozwojem handlu zagranicznego i międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej. Przy optymalizacji kierunków inwestowania, bezpo- 
średnio związanych z gospodarką wewnętrzną, chodzi przede wszystkim 
o taki ich dobór, by gwarantowały one szybkie zaspokojenie potrzeb wy- 
nikających z założonej przemiany struktury i nowoczesnych tendencji 
rozwoju spożycia. Dysponując odpowiednią strukturą towarów i usług, 
można za pomocą odpowiedniej polityki płac i dochodów oraz cen sku- 
tecznie zapewnić pożądane przekształcenie rosnącego spożycia. Bazą do 
uzyskania takich towarów i usług są oczywiście nakłady inwestycyjne. 

Optymalizacja kierunków inwestowania musi brać pod uwagę w jak 
najszerszym zakresie również konsekwencje specjalizacji produkcji i za- 
dania wynikające z międzynarodowego podziału pracy, szczególnie na tle 
ustaleń programu integracji ekonomicznej krajów RWPG. Skala korzyści 
możliwych do uzyskania ze współpracy międzynarodowej i dynamicznego 
wzrostu handlu zagranicznego jest w zasadniczym stopniu uzależniona od 
właściwych kierunków rozbudowy zdolności produkcyjnych i usługowych. 
Korzyści społeczno-gospodarcze, jakie można tą drogą osiągnąć, dotyczyć 
mogą m. in. poprawy i urozmaicenia struktury masy towarowej przezna- 
czonej na rynek wewnętrzny oraz przyspieszenia modernizacji produkcji 
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krajowej tak, aby odpowiadała światowym parametrom techniczno-eko- 
nomicznym. 


W warunkach intensywnego rozwoju i realizacji wielkich inwestycji 
szczególnie istotna staje się ustawiczna kontrola ekonomicznych wyników 
i przebiegu procesów inwestycyjnych. Wiadomo bowiem, że przy dużym 
wzroście nakładów inwestycyjnych zwiększa się niebezpieczeństwo ich 
nieekonomicznego wykorzystywania, a w szczególności nadmiernego roz- 
szerzania frontu inwestycyjnego, wydłużania cyklów budowy i zwiększania 
wartości maszyn i urządzeń oczekujących na montaż. W sumie przynosi 
to zamiast istotnego wzrostu efektów relatywne ich zmniejszenie. Aby więc 
skutecznie przeciwdziałać obniżaniu się efektywności rosnącego wysiłku 
inwestycyjnego, trzeba systematycznie poprawiać wskaźniki ekonomiczne, 
a przede wszystkim cykle inwestycyjne, i obniżać koszty inwestycji. Na- 
stępnie należy sprawnie uruchamiać nowe obiekty i uzyskiwać jak najszyb- 
ciej planowane zdolności produkcyjne i usługowe. Efektywność polityki 
inwestycyjnej mierzyć więc należy nie tyle dynamiką wzrostu nakładów 
(choć jest to oczywisty warunek przyspieszenia wzrostu), ile sprawnością 
procesu inwestowania, jego racjonalnymi podstawami ekonomicznymi oraz 
szybkim zagospodarowaniem nowo uruchomionych zdolności produkcyj- 
nych. 

W celu utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego 
musimy — obok czynników wzrostu stopy życiowej i racjonalnego inwe- 
stowania — zwrócić także uwagę na trzeci niezbędny element: wielkość 
i strukturę rezerw. Im wyższe jest bowiem tempo rozwoju, tym bardziej 
zwiększa się ryzyko jego zakłóceń bądź powstania przejściowych dyspro- 
porcji, które mogą dać znać o sobie, zwłaszcza przy wystąpieniu dodatko- 
wych niekorzystnych zjawisk wewnętrznych lub zewnętrznych. Dlatego 
wysokie tempo rozwoju wymaga odpowiedniego zabezpieczenia strate- 
gicznymi rezerwami wzrostu. Wielkość i charakter tych rezerw oraz ich 
struktura również wymagają odpowiednich ocen i optymalnych rozwiązań. 
Tak więc powinno się przede wszystkim stworzyć niezbędne rezerwy gwa- 
rantujące płynność procesów produkcyjnych i usługowych, zwłaszcza zaś 
w surowcach i materiałach do produkcji, w tym w surowcach podstawo- 
wych i energii. Zapewnienie prawidłowego toku produkcji staje się tym 
trudniejsze, im wyższe jest jej tempo wzrostu i bardziej złożona struktura. 
Najważniejsze trudności związane są głównie z zabezpieczeniem koopera- 
cji, która staje się obecnie najczęstszą przyczyną zakłócania nowoczesnych 
form organizacji toku produkcji. Niemniej "ważne są rezerwy strategiczne 
w dziedzinie inwestycji oraz zabezpieczające równowagę na rynku wew- 
nętrznym. Istotne znaczenie ma też rezerwa wolnodewizowa, gwarantująca 
nasze obroty w handlu zagranicznym. 


Określenie optymalnych wielkości rezerw strategicznych t ich struktury 
należy obecnie do jednych z najtrudniejszych problemów. Chodzi bowiem 
o to, aby zwiększanie tych rezerw wynikało z węzłowych zagadnień na- 
szego rozwoju gospodarczo-społecznego, aby ich rozmieszczenie służyło 
możliwie najlepiej wzmocnieniu elastyczności i stabilizacji procesów roz- 
wojowych i umożliwiało wielokierunkowe ich użycie. Oczywiście wydatny 
wzrost potencjału społeczno-ekonomicznego kraju umożliwia dzisiaj wy- 
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dzielanie odpowiednio wysokich rezerw. Jednakże generalnie przyjmuje 
się zasadę zmniejszania ich udziału w dochodzie narodowym. Możliwość 
minimalizowania rozmiarów tworzonych rezerw istnieje jednak wówczas, 
gdy zapewni się jak najbardziej pożądaną ich strukturę, a także najlepsze 
rozmieszczenie i łatwość użycia w kilku kierunkach. Na politykę kształto- 
wania naszych rezerw strategicznych wpływa także w istotnym stopniu 
współpraca międzynarodowa, a przede wszystkim pewność uzyskiwania 
podstawowych dostaw. Ta ostatnia sprawa jest jednym z fundamentalnych 
założeń naszej kooperacji ekonomicznej z ZSRR i innymi krajami RWPG. 


W konkluzji nasuwa się przeto ogólny wniosek dotyczący charakteru 
naszej obecnej, nowoczesnej polityki społeczno-ekonomicznej; polityka ta, 
zmierzająca do wysokiej i ustabilizowanej dynamiki wzrostu, musi wszech- 
stronnie realizować założenia racjonalizacji rosnącego spożycia i jego prze- 
mian, intensywnego inwestowania służącego zaspokajaniu naszych potrzeb 
w dziedzinach spożycia i modernizacji gospodarki oraz dziedzinach zwią- 
zanych z handlem zagranicznym, jak też tworzenia optymalnych rozmia- 
rów rezerw strategicznych. 


* 


Kształtowanie kierunków dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski Ludowej wymaga wysunięcia obecnie na jedno z czołowych zadań 
postulatu szybkiego unowocześniania gospodarki oraz przyspieszenia prze- 
mian społecznych. Dlatego też nasze założenia rozwojowe trzeba ujmować 
w najszerszej skali. Procesy modernizacji nie mogą być bowiem ograni- 
czane wyłącznie do samej gospodarki czy też jej podstawowego działu — 
przemysłu, jakkolwiek przede wszystkim tam koncentrujemy główny wy- 
siłek w pierwszych fazach unowocześniania gospodarki. Rewolucja nauko- 
wo-techniczna i polityka szybkiego przechodzenia przez jej kolejne etapy 
wymagają koordynowania wielu posunięć, praktycznie biorąc — we 
wszystkich dziedzinach społeczno-gospodarczych. 

—_W praktyce nie może być mowy o unowocześnianiu gospodarki bez rów- 
noległego, a często wyprzedzającego unowocześniania struktury społecznej 
oraz charakteru procesów rozwoju jednostki i społeczeństwa. W warunkach 
ustroju socjalistycznego rewolucja naukowo-techniczna oznacza przeto głę- 
bokie zmiany w gospodarce i w społeczeństwie, a także nowe inne ich 
wzajemne powiązania. Występuje tu w gruncie rzeczy tworzenie nowych 
jakości zintegrowanego rozwoju społeczno-ekonomicznego, będących re- 
zultatem lepszego skoordynowania i ściślejszych związków między prze- 
obrażeniami społecznymi i ekonomicznymi. Korzyści płynące z rewolucji 
naukowo-technicznej stają się w systemie socjalistycznym udziałem całego 
społeczeństwa w przeciwieństwie do kapitalizmu, gdzie występuje ten- 
dencja ich monopolizowania na rzecz silnych organizacji i uprzywilejowa- 
nych grup społecznych. Jednocześnie istotą socjalistycznej rewolucji na- 
ukowo-technicznej staje się mocne, bezpośrednie powiązanie interesu jed- 
nostki, społeczeństwa i gospodarki. W ten więc sposób nowoczesny rozwój 
społeczno-gospodarczy — obok oczywistych materialnych przejawów, 
zwłaszcza w dziedzinie wzrostu produkcji i poprawy jej jakości, usprawnie- 
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nia wytwarzania i organizacji — zawiera w sobie przede wszystkim moż- 
ność szybszego osiągania celów ogólnospołecznych i nasycenia procesów 
rozwojowych socjalistycznymi stosunkami pracy i współżycia, przy racjo- 
nalnym wprowadzeniu zasad współdecydowania i współodpowiedzialności. 

Założenia socjalistycznej rewolucji naukowo-technicznej, której pierw- 
sze fazy realizujemy obecnie, w żadnym razie nie mogą być ograniczane 
do uzyskiwania optimum efektów ekonomicznych. Jest to niewątpliwie 
jeden z jej kardynalnych przejawów, związanych zwłaszcza z coraz le- 
pszym wykorzystaniem nowoczesnych osiągnięć nauki, techniki i organi- 
zacji. Równocześnie jednak jako cel główny i istotę rewolucyjnych prze- 
mian społeczno-gospodarczych w Polsce wysunąć trzeba drugie optimum: 
socjalistyczny rozwój społeczny, a więc dążenie do coraz wyższej jakości 
życia i realizacji kolejnych etapów perspektywicznego modelu rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. 

Analizując w pierwszej kolejności kierunki nowoczesnych przemian go- 
spodarczych, wskazać trzeba na decydujące znaczenie przyspieszonego roz- 
woju badań naukowo-technicznych, skracania ich cykli, a następnie okresu 
wdrażania uzyskanych wyników do procesów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. Gospodarka polska znajduje się niewątpliwie dopiero na progu 
etapu wielkiego dynamizmu innowacyjnego oraz szerokiego wykorzysta- 
nia osiągnięć naukowo-technicznych i organizacyjnych. Niezależnie od 
możliwości własnego potencjału naukowo-technicznego rozwijamy obecnie 
— w stosunkowo dużej skali — import nowej techniki, zarówno licencji 
i nowoczesnych urządzeń, jak też kompletnych obiektów inwestycyjnych. 
W ten sposób następuje skracanie czasu unowocześniania gospodarki i jej 
struktury, szczególnie w dziedzinie przemysłu. 

Istotną rolę odgrywa w tej dziedzinie postępujący szybko rozwój współ- 
pracy naukowo-technicznej i gospodarczej krajów RWPG. Stanowi to jeden 
z zasadniczych elementów przyspieszania procesów modernizacyjnych, 
znajdujący zarazem wyraz w pokaźnym wzroście wolumenu obrotów za- 
granicznych. 

Rozszerzyliśmy również współpracę i wymianę zagraniczną z rozwinię- 
tymi krajami kapitalistycznymi, przy równoczesnym wykorzystaniu możli- 
wości zaciągania kredytów w tych krajach na szybszą rozbudowę nowo- 
czesnych podstaw przemysłu. Pozwoliło nam to, już w bieżącym pięcio- 
leciu, na znaczne rozwinięcie materialnych podstaw rozwoju przemysłu 
oraz na pokaźne zwiększenie eksportu nowoczesnych wyrobów. Wystarczy 
stwierdzić, że bieżące pięciolecie przyniesie zwiększenie więcej niż o po- 
łowę naszego majątku trwałego w przemyśle, przy czym charakter i stru- 
ktura tego majątku odpowiadać już będą zasadniczym kryteriom nowo- 
czesności. 

Tak więc charakter i metody strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego 
Polski w najbliższych latach powinny cechować się przede wszystkim 
pojmowaną jak najszerzej nowoczesnością wszystkich czynników rozwoju. 
Obecnie nowoczesność ta wyraża się nie tylko w szerokim wdrażaniu 
osiągnięć naukowo-technicznych i organizacyjnych, ale także w znacznie 
wyższym stopniu przygotowania kadr wysoko kwalifikowanych zgodnie 
z rosnącym zapotrzebowaniem i zmieniającą się strukturą gospodarki oraz 
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społeczeństwa. Znajduje ona też wszechstronne odzwierciedlenie w innym 
charakterze i składzie majątku narodowego, którego nowe elementy muszą 
się składać z obiektów w pełni nowoczesnych, odpowiadających rosnącym 
wymaganiom techniki światowej. Jednocześnie następuje szybka moder- 
nizacja istniejącego majątku, przede wszystkim w działach produkcyjnych. 


W końcu 1973 r. wartość naszego majątku trwałego przekroczyła 4,6 
biliona zł i była blisko 2,4 raza większa niż w 1946 r. Szczególnie istotne 
były przy tym zmiany w jego strukturze: udział majątku trwałego działów 
produkcyjnych wynosił w 1946 r. zaledwie 44 proc., podczas gdy w 1973 r. 
— prawie 60 proc., a w samym przemyśle udział ten zwiększył się w tym 
okresie z 10 do prawie 27 proc. 


Nowoczesność rozwoju powinna wyrażać się również w ustawicznym 
doskonaleniu systemu funkcjonowania gospodarki, co oznacza głębokie 
zmiany w metodach sterowania rozwojem społeczno-gospodarczym i odpo- 
wiednio wysoki stopień elastyczności działania. 


' Na odrębne podkreślenie zasługuje także realizowana obecnie strategia 
odmiennego podejścia do powiązań krajowego układu gospodarki z ukła- 
dem międzynarodowym. Również i tutaj przesłanki nowoczesności wy- 
magają umiejętnego wyboru kierunków specjalizacji i współpracy, a prze- 
de wszystkim szybszego eliminowania uniwersalizmu w rozwoju kierun- 
ków produkcji. Umożliwia to wykorzystanie efektów produkcji wielkose- 
ryjnej. Wystarczy podkreślić, że w 1973 r. produkcja masowa i wielko- 
seryjna stanowiła w naszym przemyśle elektromaszynowym nieco ponad 
1/5 (22 proc.) jego produkcji globalnej, tj. zaledwie około 1/3 udziału uzy- 
skiwanego w krajach wysoko rozwiniętych (USA — 59 proc., Francja — 
58 proc.). Wskazuje to na nasze wielkie możliwości modernizacji struktu- 
ralnej i na rezerwy wzrostu w tej dziedzinie. Możliwości tego rodzaju pow- 
stają przede wszystkim w warunkach ściślejszego powiązania układów 
gospodarczych wspólnoty krajów socjalistycznych. Nie ulega wątpliwości, 
że szybsze tempo modernizacji i specjalizacji gospodarki polskiej pozwoli 
nam na osiągnięcie znacznie większych korzyści i daleko mocniejszej po- 
zycji na rynku światowym. 

Polityka wyboru i preferowania określonych kierunków rozwoju oraz 
strategia optymalnego wykorzystania czynników wzrostu są więc pod- 
stawową częścią naszej obecnej polityki społeczno-ekonomicznej. Wpływa 
ona na dynamizowanie i unowocześnianie rozwoju. Niejednokrotnie wy- 
maga to jednak konsekwentnego eliminowania lub ograniczania tych dzie- 
dzin produkcji, których ubytek należy kompensować ze zneczną nadwyżką 
wzrostem intensyfikacji i unowocześniania rozbudowywanych branż i ro- 
dzajów produkcji. Trzeba mieć jednak zawsze na uwadze przejściowe 
skutki likwidacji czy ograniczania pewnych dziedzin produkcji, tak aby 
odpowiednio je wyrównując, zwłaszcza na rynku wewnętrznym (m.in. w 
drodze importu), uniknąć zbędnych zakłóceń lub trudności rozwojowych. 


* 


W latach 1950—1973 zwiększyliśmy wartość dochodu narodowego wy- 
tworzonego sponad 0,2 do ponad 1 biliona zł, tj. o ok. 0,8 biliona zł. W 


80 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


1980 r. powinniśmy według wstępnych szacunków osiągnąć wartość tego 
dochodu rzędu ponad 1,8 biliona zł, czyli zwiększyć go w ciągu 7 lat co naj- 
mniej o tyle, o ile wzrósł on w ciągu poprzednich 23 lat. Daje to wystar- 
czający pogląd na wielkie możliwości tkwiące w aktualnym potencjale spo- 
łeczno-gospodarczym kraju oraz w jego dalszej nowoczesnej rozbudowie. 
Jednakże głównym dowodem nowoczesności naszych procesów rozwojo- 
wych jest nie tyle zaakcentowana wyżej wysoka dynamika wzrostu do- 
chodu, ile jego nowoczesny skład i źródła tworzenia, zapewniające w coraz 
wydatniejszym stopniu przyrost nowej produkcji, odpowiadającej rosną- 
cym wymaganiom rynku wewnętrznego, potrzebom modernizacji i roz- 
budowy gospodarki oraz trudnym wymaganiom rynku zewnętrznego. 


W ten sposób staje się w pełni widoczny obecny proces przekształceń 
jakościowo-strukturalnych, oparty na coraz ostrzejszych kryteriach spraw- 
ności działania oraz wyższej jakości i efektywności uzyskiwanych rezulta- 
tów każdego ogniwa społeczno-ekonomicznego kraju. Ten specyficzny 
„znak jakości” kierunków i charakteru rozwoju stanowić będzie niewątpli- 
wie dominujący rys charakterystyczny naszej aktualnej i przyszłej poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej. W konkluzji trzeba więc podkreślić, że stra- 
tegia wyboru i realizacji kierunków dalszego wzrostu społeczno-gospo- 
darczego Polski Ludowej uwzględniać musi wysoce złożony proces współ- 
czesnego rozwoju, jego rosnące wymagania i coraz ostrzejsze kryteria. 
Coraz lepiej integrujemy ekonomiczne i społeczne przesłanki polityki roz- 
woju, zapewniając właściwe wykorzystanie dodatkowych źródeł jej dyna- 
mizowania, szczególnie dzięki wzrostowi wydajności pracy. Uzyskujemy 
coraz większe efekty w racjonalnej gospodarce przestrzenią, dążąc do 
prawidłowego rozmieszczenia sił wytwórczych, zwłaszcza majątku trwa- 
łego i zasobów pracy. Dążymy do zintegrowania polityki pełnego i racjo- 
nalnego zatrudniania, uzyskując w ten sposób odpowiednio wyższe efekty 
gospodarowania zasobami pracy. 

Coraz wyraźniej widać też w naszej gospodarce korzyści międzynaro- 
dowego współdziałania, szczególnie w realizacji programu integracji eko- 
nomicznej krajów RWPG. Coraz lepiej wreszcie kojarzymy bieżącą i per- 
spektywiczną politykę społeczno-ekonomiczną, a więc bardziej umiejętnie 
łączymy dzisiejsze i przyszłe możliwości lepszego zaspokojenia potrzeb 
indywidualnych i zbiorowych. Ten cel nadrzędny oraz coraz wyższy sto- 
pień jego realizacji stanowią polityczno-społeczną i ekonomiczną legityma- 
cję nowej polityki rozwoju zainicjowanej w 1971 r. oraz wypływających 
z niej posunięć i kierunkowych decyzji strategicznych. 

"Zapewnia nam to wysoką dynamikę wzrostu społecznego i gospodarczego 
i wyższą pozycję Polski we współzawodnictwie międzynarodowym. Jak 
stwierdził na XIII Plenum KC PZPR towarzysz Edward Gierek*): „O sile 
i wyższości socjalizmu stanowi więc harmonijna jedność i sprzężenie dy- 
namiki rozwoju sił wytwórczych z wysokim poziomem zaspokojenia po- 
trzeb materialnych, z coraz pełniejszym urzeczywistnieniem zasad spra- 
wiedliwości i równości społecznej, praw człowieka i szans jego wszech- 
stronnego rozwojw”. 


*) Nowe Drogi nr 3 (298) 1974, str. 14. 


Miejsce Polski 
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Szybki rozwój naszej gospodarki w okresie powojennym spowodował 
istotne zmiany miejsca Polski w gospodarce świata. Udział naszego kraju 
w światowej produkcji podstawowych wyrobów przemysłowych jest dziś 
znacznie wyższy od udziału w ogólnej liczbie ludności świata. Świadczy 
to o wyższym tempie rozwoju naszej produkcji przemysłowej od śred- 
niego światowego poziomu. 

Udział Polski w produkcji światowej w minionym trzydziestoleciu wy= 
datnie się powiększył. Obecnie wytwarzamy ponad 2 proc. światowej pro- 
dukcji przemysłowej oraz ponad 4 proc. produkcji w skali europejskiej 
łącznie z ZSRR. Jesteśmy dziś największym w Europie producentem 
i eksporterem siarki, największym eksporterem węgla, drugim pod wzglę- 
dem ilości producentem wagonów kolejowych. Zajmujemy ósme miejsce 
w świecie w produkcji cynku oraz maszyn budowlanych i drogowych, 
dwunaste miejsce w produkcji statków i dziesiąte w produkcji stali. Wy- 
twarzamy 6 proc. europejskiej produkcji przędzy bawełnianej i 5 proc. 
miedzi. W niektórych ważnych dziedzinach kraj nasz zajmuje więc zna- 
czącą i rosnącą pozycję w skali europejskiej i światowej. 


Tablica 1 
Porównanie produkcji na 1 mieszkańca w Polsce i w wybranych krajach 
Europy zachodniej 


Średnia produkcja w RFN, W. Brytanii, 
Francji i PWłoszech = 100 


Energia elektryczna 18 43 63 
Surowce energetyczne 39 132 253 
Stal 19 46 81 
Kwas siarkowy 18 41 118 
Włókna syntetyczne — — 81 . - 
Cement 23 61 74 
Przędza bawełniana, wełniana e 
i włókna chemiczne 28 50 81 
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Rozwój przemysłu Polski ilustruje zamieszczone w tablicy 1 porównanie 
wielkości produkcji niektórych ważnych wyrobów przemysłowych, przy- 
padającej na jednego mieszkańca w naszym kraju oraz w RFN, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Włoszech. 

Polska Ludowa, tworząc od podstaw silną bazę dla rozwoju swej go- 
spodarki, musiała przez wiele lat koncentrować główny wysiłek na gałę- 
ziach przemysłu ciężkiego. Nic więc dziwnego, że w produkcji takich wy- 
robów, jak surowce energetyczne, kwas siarkowy i cynk osiągnęliśmy dziś 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca poziom wyższy niż w wymienio- 
nych w tablicy 1 krajach Europy zachodniej, a w produkcji stali, cementu 
i w przemyśle lekkim ok. 80 proc. tego poziomu. 


Niższy jest natomiast jeszcze poziom naszego rozwoju w takich dzie- 
dzinach przemysłu jak: wyroby elektroniczne, tworzywa sztuczne i włókna 
syntetyczne, na które dopiero w ostatnich latach skierowaliśmy większe 
nakłady inwestycyjne. 

Tempo nadrabiania opóźnień naszego rozwoju przemysłowego w ciągu 
minionego trzydziestolecia obrazuje przykładowo tablica 2. 


Tablica 2 


Zmniejszenie opóźnienia Polski w produkcji niektórych wyrobów na 1 
mieszkańca w stosunku do Francji 


Wyroby w latach 

1946 r. 1973 r. 
Energia elektryczna 22 lata 4 lata 
Stal 42 lata 4 lata 
Kwas siarkowy 56 lat —8) 
Tworzywa sztuczne 14 lat**) 10 lat 
Włókna syntetyczne mma 5 lat 


Cement 24 lata 1 lat 


*) Polska osiąga obecnie poziom wyższy niż Francja. 
**) 1949 r. 


Likwidacja istniejących jeszcze różnic w poziomie rozwoju przemysło- 
wego Polski i najbardziej rozwiniętych europejskich krajów kapitali- 
stycznych jest już tylko kwestią czasu. Baza przemysłowa, która powstała 
w naszym kraju w minionych latach, stwarza szanse, że okres ten nie bę- 
dzie długi. Dlatego też stworzenie silnej bazy przemysłowej zaliczyć należy 
do najważniejszych historycznych osiągnięć trzydziestolecia PRL. 


Ilościowemu rozwojowi przemysłu polskiego towarzyszyły zasadnicze 
przekształcenia w jego strukturze. Największym osiągnięciem w tym za- 
kresie było zbudowanie przemysłu maszynowego, który jest dziś naszym 
głównym przemysłem narodowym, zatrudniającym prawie 1,4 mln osób 
i wytwarzającym 28 proc. produkcji przemysłowej kraju. Polski przemysł 
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maszynowy powiązany jest więzami specjalizacyjnymi i kooperacyjnymi 
z innvmi krajami RWPG. Potencjał tego przemysłu jest dziś już potencja- 
łem znaczącym w skali europejskiej. Nabiera to tym bardziej szczególnej 
wymowy, że Polska aż do II wojny światowej była tradycyjnie uzależniona 
od importu maszyn i urządzeń. Obecnie dysponujemy wieloma gałęziami 
przemysłowymi niezbędnymi dla nowoczesnego rozwoju kraju. 

Szybki rozwój naszego przemysłu umożliwił techniczną rekonstrukcję 
innych działów gospodarki. Tempo naszej industrializacji można zilustro- 
wać wzrostem odsetka ludności utrzymującej się głównie z pracy poza 
rolnictwem z 40 proc. w 1938 r. do 72 proc. w 1972 r. oraz wzrostem 
odsetka ludności miejskiej w tym okresie z 27 do 53 proc. 


Obecnie gospodarka polska wchodzi w kolejną fazą przekształceń stru- 
kturalnych. Głównym ich kierunkiem jest specjalizacja produkcji w ra- 
mach poszczególnych gałęzi, umożliwiająca lepsze powiązanie z rynkiem 
światowym i zwiększanie długości serii. W rezultacie przemysł nasz 
przekształca się w wyspecjalizowanego producenta i eksportera na skalę . 
rynku światowego. Np. ok. 7 proc. światowej produkcji kwasu siarkowego 
wytwarza się na urządzeniach wyprodukowanych w Polsce. W produkcji 
płyt pilśniowych odsetek ten wynosi prawie 30 proc. 

Szybki rozwój socjalistycznego przemysłu w PRL spowodował m. in. za- 
sadniczą zmianę struktury polskiego eksportu. Polska przestała być krajem 
opierającym swój eksport głównie na surowcach i artykułach rolnych. Naj- 
większym osiągnięciem w tym zakresie jest niezwykle dynamiczny wzrost 
udziału maszyn i urządzeń w całości polskiego eksportu. O ile w 1938 r. ma- 
szynv stanowiły tylko 1 proc. całego polskiego eksportu, to obecnie 
prawie 400 proc. naszej produkcji na rynki zagraniczne stanowią maszyny 
i urządzenia. W niektórych dziedzinach tej produkcji osiągnęliśmy wysoki 
poziom specjalizacji. Wymienić tu można nie tylko ogólnie znany eksport 
statków. ale także wiele wyspecjalizowanych urządzeń dla przemysłu. Od 
1955 r. Polska zbudowała ponad 250 kompletnych obiektów przemysłowych 
w wielu krajach świata. Zakłady te zbudowane zostały według projęktów 
i przy udziale polskich techników i inżynierów. 

W rezultacie tych zmian udział towarów przemysłowych bardziej prze- 
tworzonych zwiększvł się w polskim eksporcie w sposób zasadniczy (z 7 
proc. całego eksportu w 1938 r. do 56 proc. w 1972 r.). Natomiast udział 
artykułów rolnych oraz paliw i surowców obniżył się w tym czasie z 93 
proc. do 44 proc. O ile przed wojną nasze obroty artykułami rolnymi i su- 
rowcami przemysłowymi zamykały się nadwyżką eksportu nad importem, 
to dzisiaj Polska importuje więcej surowców przemysłowych i artykułów 
rolnych niż ich wywozi. 

Pamiętać musimv. że w początkowym okresie Polski Ludowej podsta- 
wowe zadania budowy nowego przemysłu realizować musieliśmy przy 
pomocy własnyth zasobów i sił oraz pomocy innych krajów socjalistycz- 
nych. Dopiero w ostatnim okresie uzyskaliśmy większe możliwości reali- 
zacji korzystnych operacji kredytowych z innvmi krajami. Zmienił się 
jednak całkowicie charakter zaciaganych przez nas kredvtów. Są to nor- 
malne kredytv handlowe na cele inwestycyjne. spłacane produkcją wyro- 
bów z zakładów zbudowanych za te środki. Warto też podkreślić, że na- 
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leżymy do krajów posiadających na rynkach kredytowych wysoką markę 
wzorowego płatnika zobowiązań. 

Naszą pozycję w gospodarce światowej określa dziś przede wszystkim 
socjalistyczny charakter naszego ustroju i przynależność do wspólnoty 
krajów Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Polska reprezentuje znacz- 
ną część łącznego potencjału gospodarczego tych krajów. Jesteśmy po 
ZSRR największym pod względem liczby ludności krajem RWPG. Na 
Polskę przypada 8 proc. łącznej produkcji przemysłowej krajów człon- 
kowskich Rady i 13 proc. wzajemnych obrotów ich handlu zagranicznego. 
W produkcji większości podstawowych wyrobów przemysłowych, takich 
jak stal, surowce energetyczne, cement, kwas siarkowy i statki oraz więk- 
szości artykułów rolnych zajmujemy wśród krajów RWPG drugie miej- 
sce. Szereg gałęzi polskiego przemysłu specjalizuje się w zaspokajaniu 
potrzeb wszystkich krajów naszej wspólnoty socjalistycznej. Polska ucze- 
stniczy aktywnie w ramach RWPG w realizacji wielu przedsięwzięć eko- 
nomicznych, które mają znaczenie ogólnoeuropejskie (budowa rurociągu 
„Przyjaźń”, połączony system energetyczny krajów RWPG itp.). 

Na awans Polski do grupy krajów przemysłowych złożyło się przede 
wszystkim wysokie tempo rozwoju naszej produkcji przemysłowej. Wy- 
przedzało ono w okresie powojennym prawie o połowę tempo rozwoju 
przemysłu światowego. Pod względem tempa wzrostu produkcji przemy- 
słowej Polska Ludowa znajdowała się po 1950 r. (ze wskaźnikiem 10 proc. 
średniego rocznego przyrostu) w pierwszej dziesiątce najszybciej rozwi- 
jających się krajów świata. Oznaczało to całkowitą zmianę sytuacji w po- 
równaniu z okresem przedwojennym. 

Również i tempo wzrostu dochodu narodowego Polski było w tym okre- 
sie bardzo wysokie. wynosiło bowiem ok. 7 proc. rocznie i wyprzedzało 
średnie tempo światowe o 1/3. 

Tablica 3 
Tempo rozwoju gospodarczego Polski na tle innych krajów 


Przeciętne roczne tempo wzrostu w latach 1951—1972 


w proc. 
trudni 
dochodu | produkcji] produkcjij Inwesty- Gia Góże. ekspor- | 1mpore 
narodo- | przemy- |rojniczej*))  cji*) rolnie- tu**) tu**) 
wego”) słowej*) twem 
Świat 5,2 6,6 2,8 2,9 9,0 8,9 
w tym: 
RFN 6.0 7,2 2,6 7,8 2,0 15,3 13,0 
Francja 5,2 6,1 3,1 7,1 1,8 10,2 10,3 
Włochy 5,2 7,4 2,1 1,2 2,3 13,2 12,3 
Hiszpania 5,7 8,1 2,7 3,8 * 10,9 13,9 
NRD 7,0 8,5 3,3 11,0 1,8 13,2 12,2 
ZSRR 8.3 9.9 3,5 9,4 4,0 10,2 11,6 
Polska 7,0 10,2 2,7 9,3 3,7 9,3 9,5 


*) W cenach stałych. 
**) W cenach bieżących. 
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Jak widać z tablicy 3 tempo rozwoju polskiego handlu zagranicznego 
wyprzedzało tempo wzrostu naszego dochodu narodowego, a w ostatnim 
dziesięcioleciu również tempo wzrostu produkcji przemysłowej. Jednakże 
tempo to było wolniejsze niż w krajach zachodnioeuropejskich. Sytuacja 
zmieniła się dopiero po 1960 r. Szczególne przyspieszenie obrotów handlu 
zagranicznego zanotowano po 1970 r. Trzeba jednakże stwierdzić, że rozwój 
naszych obrotów z zagranicą nadal nie odpowiada możliwościom, jakie 
stwarza duży już potencjał produkcyjny i eksportowy Polski. Warto tu 
nadmienić, że przeszkodę w rozwoju tych obrotów z krajami zachodniej 
Europy stanowi wciąż jeszcze w niektórych z tych krajów daleko niedo- 
skonała znajomość rzeczywistych możliwości przemysłowych i eksporto- 
wych współczesnej Polski. 


Szczególnie wysokie tempo rozwoju osiągnęła Polska po 1970 r. W la- 
tach 1971—1973 dochód narodowy Polski wzrastał w tempie ponad 
9 proc. rocznie, produkcja przemysłowa ponad 10 proc. średnio rocznie, 
inwestycje o 17 proc., produkcja rolna o 6 proc., przeciętna płaca realna 
na 1 zatrudnionego ponad 7 proc., a obroty handlu zagranicznego ponad 
15 proc Wyniki te będące przejawem realizacji programu VI Zjazdu partii 
wysunęły nasz kraj z punktu widzenia tempa rozwoju na jedno z pierw- 
szych miejsc w świecie. 


Na oddzielną uwagę zasługują osiągnięcia PRL w dziedzinie socjalnej. 
O ile w produkcji przemysłowej, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, 
Polska nie osiąga jeszcze niektórych wskaźników charakterystycznych dla 
najbardziej rozwiniętych krajów Europy zachodniej, to w wielu dziedzi- 
nach socjalnych uzyskaliśmy już poziom znacznie wyższy niż te kraje. 
Możemy zwłaszcza poszczycić się bardzo wysokimi wskaźnikami upow- 
szechnienia oświaty. Świadczy o tym jeden z najwyższych w świecie odse- 
tków (prawie 95 proc.) młodzieży kontynuującej naukę po ukończeniu 
szkoły podstawowej. Na wyższych uczelniach studiuje ponad 110 studen- 
tów na każde 10 tys. mieszkańców. Również pod względem zwalczania 
gruźlicy oraz opieki nad matką i dzieckiem osiągnięcia nasze należą do 
jednych z najlepszych na świecie. Mamy duże osiągnięcia w dziedzinie za- 
bezpieczenia społeczeństwa przed chorobami, beznłatnego lecznictwa,, 
szkolnictwa itp. 


ŻRÓDŁA I PODSTAWY OSIĄGNIĘĆ 


Wysokie tempo rozwoju gospodarczego zawdzięcza Polska nowym so- 
cjalistycznym stosunkom produkcji. 


Głównym źródłem osiągnięć gospodarczych naszego kraju był fakt roz- 
wiązania podstawowego, wspólnego dla wszystkich krajów opóźnionych 
w rozwoju ekonomicznym, problemu strukturalnej dysproporcji między 
zasobami pracy i kapitału. Dysproporcję tę zlikwidowaliśmy w warunkach 
gospodarki planowej, kierującej centralnie rozwojem społeczno-ekonomicz- 
nym i socjalistycznymi stosunkami społecznymi. 


Strategia gospodarcza pierwszych lat istnienia PRL stworzyła warunki 
do szybkiej rozbudowy majątku produkcyjnego, powstania wielu nowych 
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miejsc pracy, pozwalających na pełne wykorzystanie zasobów ludzkich, 
oraz nasvcenia gospodarki techniką przemysłową. Cel ten mógł być osiąg- 
niętv tylko przez forsowne inwestycje skierowane na cele produkcyjne, 
a przede wszystkim na tworzenie nowych miejsc pracy w przemyśle i bu- 
downictwie. Bvł to decydujący warunek przyspieszenia procesu rozwoju 
w następnych okresach. Na zasadach tych oparto strategię początkowego 
przyspieszenia zrealizowaną w naszym kraju w latach pięćdziesiątych. 

Nacjonalizacja wielkiego i średniego przemysłu, a w rezultacie przejęcie 
przez państwo kontroli nad podziałem dochodu narodowego, umożliwiła 
uzyskanie niezbędnych środków na sfinansowanie intensywnego programu 
industrializacji. Stworzyło to zarazem możliwości poważnego wzrostu 
udziału inwestvcji w dochodzie narodowym. a w rezultacie realizację pro- 
cesów inwestycyjnych na skalę nie do pomyślenia w warunkach przed- 
wojennych. 


W nowych warunkach społecznych możliwe stało się też odejście od 
kryteriów konwencjonalnej rentowności oraz uruchamiania zdolności pro- 
dukcyjnych i zatrudniania siły roboczej nawet w tvch przypadkach, gdy 
nie przynosiło to bezpośrednich zysków, ale dawało bardzo szybki wzrost 
produkcji czystej dla społeczeństwa. 


Ogromną rolę w początkowej fazie industrializacji PRL odegrała pomoc 
Związku Radzieckiego. Przy udziale tej pomocy zbudowano ponad 100 
wielkich przedsiębiorstw i kombinatów przemysłowych, stanowiących dziś 
podstawę siły przemysłowej współczesnej Polski. 


Podjęcie wielkiego programu inwestycji wymagało nie tylko środków 
na ich sfinansowanie, ale również i szybkiego wzrostu dostaw maszyn 
i sprzętu inwestvcyjnego. Był to w początkach PRL problem szczególnie 
trudny ze względu na brak rozwiniętego przemysłu maszynowego, trud- 
ności zakupu maszyn i urządzeń za granicą, stosowane przez kraje kapi- 
talistyczne embargo na eksport maszyn i urządzeń do krajów socjali- 
stycznych oraz ogólny niedobór środków inwestycyjnych w krajach so- 
cjalistycznych (wszystkie kraje socjalistyczne znajdowały się bowiem w 
okresie odbudowy powojennej). W rezultacie silnych preferencji w na- 
kładach inwestycyjnych na rzecz przemysłu maszynowego i obsługujących 
go gałęzi pod koniec lat pięćdziesiątych krajowa produkcja maszyn i sprzę- 
tu inwestycyjnego pokrywała większość krajowych potrzeb inwestycyj- 
nvch. Svstem gospodarki planowej pozwolił na niezbędną koncentrację 
środków, planowe kształcenie, przygotowanie i werbowanie kadr oraz 
stopniowe przesuwanie wysiłku na rozwiązywanie kolejnych problemów 
strategicznych. Utrzymanie równowagi rynkowej w warunkach gwałto- 
wnego wzrostu procesów inwestvcvjnych i związanego z tym wzrostu do- 
chodów ludności było możliwe dzięki przejęciu przez państwo kontroli 
cen i uspołecznieniu obrotu pomiędzy miastem i wsią. Tak więc polityka 
gospodarcza PRL zastosowała w początkowym okresie industrializacji 
szereg oryginalnych rozwiązań dostępnych jedynie w nowych, socjali- 
stycznych warunkach społecznych. 


W efekcie olbrzymiego wysiłku inwestycvjnego powstały w Polsce całe 
nowe gałęzie przemysłu, nowe wielkie kombinaty przemysłowe, które ze 
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względu na wielkość produkcji zajmują poważną pozycję w produkcji 
w skali europejskiej. W okresie trzydziestolecia wybudowaliśmy ok. 500 
wielkich kombinatów i zakładów przemysłowych. Wiele z nich, jak np. 
huta im Lenina, kombinat petrochemiczny w Płocku, kombinatv chemicz- 
ne w Oświęcimiu. Włocławku, Tarnobrzegu. Policach. wielkie zakłady 
górniczo-hutnicze miedzi w Lubinie i Polkowicach, kombinat energetycz- 
ny w Turoszowie, należy dziś do największych w Europie. 


CECHY CHARAKTERYSTYCZNE POLITYKI ROZWOJOWEJ 


Strategia rozwoju naszej gospodarki w minionym trzydziestoleciu 
uwzględnić musiała szereg charakterystycznych i niepowtarzalnych cech 
naszej sytuacji ekonomicznej. Wprawdzie wstępny okres naszej industria- 
lizacji przyrównać można w pewnvm sensie do okresu rewolucji prze- 
mysłowej w krajach zachodnioeuropejskich. to jednak industrializację tę 
przeprowadzaliśmy w zasadniczo odmiennej sytuacji ustrojowej. Inne więc 
byłv warunki historyczne i społeczne, inne zasoby, bogactwa naszego 
kraju. jego powiązania z rynkiem światowym itp. 

Ponadto kraj nasz rozwijał się po wojnie w specyficznej sytuacji demo- 
graficznej. Inne były też zasady polityki surowcowej, rola rolnictwa w roz- 
woju naszej gospodarki oraz odmienna polityka inwestycyjna. Sprawy te 
zasługują na szersze omówienie. ponieważ właśnie zrozumienie specyfiki 
warunków polskich jest niezbędnym warunkiem zrozumienia rzeczywistej 
skali naszych problemów, źródeł sukcesów, jak i trudności. 

Sytuację demograficzną Polski określał m. in. fakt wystapienia w pierw- 
szym dziesięcioleciu po zakończeniu wojny zjawiska tzw. „kompensacji 
demograficznej strat wojennych”. Znalazła ona wyraz w wyjątkowo wyso- 
kim. jak na stosunki europejskie, tempie przyrostu naturalnego ludności. 
Do 1955 r. roczna stopa przyrostu naturalnego w Polsce sięgała prawie 20 
osób na 1000 ludności i była prawie trzykrotnie wyższa od średniej dla 
Europy (7,7 na 1000). Wprawdzie od 1955 r. przyrost ten zmniejszał się 
stopniowo i w roku 1972 osiągał 9 osób na 1000 ludności. jest on jednak 
nadal wyższy od średniej europejskiej. W wvniku tak wysokiego przy= 
rostu naturalnego liczba ludności Polski zwiększyła się od 1950 r. do chwili 
obecnej o ponad 1/3. 


Tablica 4 
Wzrost liczby ludności w wieku produkcyjnym w Polsce 


Lata Przyrosty (w tys. osób) 
1956—1960 350 
1961 —1965 800 
1966—1970 1500 
1971—1975 1800 
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Fakt ten miał daleko idące następstwa dla polityki gospodarczej. Kon- 
sekwencją wysokiej stopy urodzeń i przyrostu naturalnego ludności Polski 
w latach 1945—1955 był, począwszy od połowy lat sześćdziesiątych. wysoki 
przyrost ludności w wieku produkcyjnym. Zaczęły bowiem wchodzić w 
wiek zdolności do pracy (18 lat) liczne roczniki młodzieży urodzonej w la- 
tach 1945—1955 (tabl. 4). 


Pod względem tempa przyrostu ludności w wieku produkcyjnym Polska 
zajęła w tym okresie jedno z pierwszych miejsc w Europie. 


W rezultacie kraj nasz musiał zatrudnić siłę roboczą zwiększoną w takiej 
skali, jaka nie występowała w tym czasie prawie w żadnym z krajów 
europejskich. Zrealizowanie tego zadania, tj. zapewnienie pełnego zatrud- 
nienia, wymagało dużego wvsiłku inwestycyjnego państwa w celu stworze- 
nia nowych miejsc pracy i stanowiło znaczne obciążenie całego społe- 
czeństwa (zwłaszcza jeżeli uwzględnić, że średni koszt jednego nowego 
miejsca pracy w przemyśle wahał się w granicach 400—800 tys. zł). Odbiło 
się to częściowo niekorzystnie na inwestycjach niebezpośrednio produk- 
cyjnych, takich jak: mieszkania, sieć handlu, zaplecze turystyczne itp. 
Tłumaczy to wiele opóźnień istniejących obecnie w tych dziedzinach. 

Potrzeba zapewnienia pełnego zatrudnienia dużych zasobów siły robo- 
czej oznaczała poza tym konieczność preferowania wzrostu dochodów lud- 
ności głównie przez wzrost zatrudnienia, a nie przez podnoszenie prze- 
ciętnych zarobków już zatrudnionych. Opóźniło to tempo wzrostu płac 
realnych w latach sześćdziesiątych. 


W warunkach istnienia względnych nadwyżek siły roboczej w stosunku 
do urządzeń produkcyjnych z pewnym opóźnieniem następowało również 
wwvcofywanie i zastępowanie przestarzałej techniki bardziej wydajnymi 
i nowoczesnymi urządzeniami. Szybko rosnące zasoby siły roboczej sta- 
nowiły zatem w pewnym stopniu obiektywny hamulec przyspieszania me- 
chanizacji i automatyzacji. Tym też można tłumaczyć fakt, że pomimo 
uruchomienia wielu setek nowych przedsiębiorstw nadal jeszcze istnieje 
w Polsce duża ilość urządzeń przestarzałych, o niskiej wydajności, co obni- 
ża społeczną wydajność pracy. 

Konsekwencją wysokiego przyrostu naturalnego ludności Polski jest 
wyjątkowo wysoki odsetek ludzi młodych w całej ludności kraju. Udział 
ludności w wieku do 19 lat wynosił u nas w 1970 r. — 37 proc., podczas 
gdy w Wielkiej Brytanii, RFN i NRD — ok. 30 proc., a we Francji, Wło- 
szech i CSRS od 32 proc. do 34 proc. Jesteśmy więc jednym z najmłodszych 
społeczeństw Europy. 


Pamiętać jednak należy, że względnie duże zasoby siły roboczej stanowią 
również istotny atut umacniający naszą pozycję konkurencyjną wobec 
krajów zachodnioeuropejskich, odczuwających niedobory siły roboczej. 
Ponadto na skutek realizowanego szerokiego programu oświatowego zwięk- 
szyła się i zwiększa atrakcyjność naszych ofert w dziedzinie kooperacji 
przemysłowej. wymagających z naszej strony dużej ilości siły roboczej 
i odpowiednich kwalifikacji. 

Również sytuacja surowcowa naszego kraju jest specyficzna. Politykę 
gospodarczą Polski Ludowej charakteryzowały i charakteryzują nadal wy» 
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sokie preferencje dla rozwoju własnej bazy surowcowej i związany z tym 
duży udział nakładów na ten cel w całości inwestycji. Np. w latach 1959— 
—|1965 nakłady na przemysł wydobywczy stanowiły w Polsce 13 proc. 
całości inwestycji produkcyjnych, podczas gdy we Włoszech — 3 proc., 
w Wielkiej Brytanii — 5 proc., a w RFN — 7 proc. W przeciwieństwie 
bowiem do krajów zachodnioeuropejskich, w których zasoby surowcowe 
zostały w większości wykorzystane już w pierwszej połowie bieżącego 
stulecia, Polska dysponuje względnie bogatymi zasobami niektórych su- 
rowców. 

"Badania geologiczne, przeprowadzone na szeroką skalę właściwie do- 
piero w Polsce Ludowej, doprowadziły do odkrycia bogatych zasobów 
szeregu kopalin. Niektóre z tych odkryć, jak np. odkrycie w latach 1952— 
—1958 jednych z największych na świecie zasobów siarki oraz miedzi 
w 1957 r., mają znaczenie ogólnoeuropejskie. Jeżeli równocześnie uwzględ- 
nić nasze bogate zasoby węgla, to jest jasne, że Polska może w przyszłości 
stanowić istotny czynnik w rozwiązywaniu problemów surowcowych Euro- 
py. Oczywiście pod warunkiem otrzymania pomocy kredytowej dla nie- 
zbędnych w tym celu inwestycji, które przekraczają możliwości samo- 
dzielnej ich realizacji przez nasz kraj, ze względu na ich wysoką kapitało- 
chłonność. 

Z drugiej strony Polska nie osiągnęła jeszcze w przemyśle przetwór- 
czym takiego poziomu technicznego, aby móc w zamian za eksport wyro- 
bów tego przemysłu zapewnić sobie import surowców w skali zastępującej 
w pewnym stopniu rozwój własnej bazy surowcowej. Dlatego musimy 
rozwijać produkcję surowców nie tylko na potrzeby własne, ale również 
na eksport. 


Obecnie Polska dąży też do zaspokojenia swych długofalowych potrzeb 
surowcowych przez wspólne inwestycje w ZSRR lub przez wchodzenie 
w wieloletnie porozumienia surowcowe z innymi krajami. 


Trzecią dziedziną, w której bardzo mocno występuje odmienność wa- 
runków polskich w stosunku do sytuacji w innych krajach, jest rolnictwo. 
Sytuacja rolna, na skutek szeregu przyczyn, wywierała na ogół większy 
wpływ na równowagę ekonomiczną naszego kraju niż w innych krajach 
Europy. Wynika to przede wszystkim z dużego jeszcze udziału artykułów 
rolnych w eksporcie polskim na niektóre rynki oraz wysokiego stosunkowo 
udziału żywności w strukturze wydatków ludności. Wprawdzie w 1970 r. 
towary rolno-spożywcze stanowiły tylko 13 proc. całego polskiego eksportu, 
to jednak w obrotach z krajami Europy zachodniej ich udział sięgał 30 
proc. Jest to eksport tradycyjny, rozwijany od 50 lat, który stanowi wciąż 
jeszcze ważne źródło dewiz na zakup towarów na tych rynkach. 


Na znaczenie rolnictwa w naszej gospodarce wpływa również duży ob- 
szar naszych użytków rolnych oraz jeden z najwyższych w Europie odset- 
ków gruntów ornych w stosunku do całości obszaru kraju. Rolnictwo wy- 
twarza obecnie w Polsce 15 proc. dochodu narodowego, a łącznie z prze- 
mysłem spożywczym daje ok. 1/3 całego tego dochodu. Stosunkowo duża 
więc jeszcze część naszego dochodu narodowego zależna jest bezpośrednio 
lub pośrednio od kształtowania się sytuacji w rolnictwie. 
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Specyfika naszej gospodarki wiąże się silnie z rolą inwestycji, które 
wciąż jeszcze w większym stopniu niż w wielu krajach wysoko uprzemy- 
słowionych stanowią u nas główny czynnik napędowy rozwoju gospo-. 
darki. Odróżnia to nas jeszcze od wielu krajów rozwiniętych, w których 
rozwój w ostatnich 10 latach dokonywał się przy stabilizowanej stopie 
inwestycji w dochodzie narodowym. W Polsce zaś zwiększanie stopy inwe- 
stycji stanowi wciąż jeszcze jeden z czynników przyspieszenia tempa wzro- 
stu dochodu narodowego. Stwarza to ogromne zapotrzebowanie na import 
maszyn i urządzeń przemysłowych. W ciągu ostatnich 3 lat import ten 
wyniósł ponad 7 mld dolarów, z tego z krajów zachodnich ok. 2,5 mid. 


W przeciwieństwie do większości krajów Europy zachodniej, których 
baza przemysłowa powstawała jeszcze w XIX wieku, Polska znajduje się 
wciąż jeszcze w fazie budowy tej bazy oraz konieczności przezwyciężania 
wieloletniego niedoinwestowania kraju przed 1939 r. Tłumaczy to znaczny 
rozmach inwestycji. W rezultacie prawie 70 proc. produkcji przemysłowej 
wytwarzane jest obecnie w zakładach przemysłowych i na urządzeniach 
oddanych do użytku po 1950 r. Ma to wiele różnokierunkowych konsek- 
wencji. M. in. absorbuje nadal znacznie większą (niż w krajach o bardziej 
ustabilizowanej stopie inwestycji) część istniejącego potencjału na pro- 
dukcję środków inwestycyjnych i rozwój obsługującego tę sferę przemysłu 
ciężkiego. Odbija się to na tempie rozwoju produkcji towarów konsump- 
cyjnych, nie nadążających za szybkim wzrostem potrzeb. Przezwyciężenie 
niedorozwoju przemysłów konsumpcyjnych jest też jednym z głównych 
celów obecnej polityki społeczno-gospodarczej. Wynika stąd duże zainte- 
resowanie Polski zakupem nowoczesnych technologii dla przemysłów kon- 
sumpcyjnych. 

Szczególny charakter obecnej polityce gospodarczej Polski nadaje fakt, 
że jest to polityka intensywnych zmian makrostruktury, a zwłaszcza pro- 
porcji pomiędzy trzema podstawowymi sektorami gospodarki: rolnictwem 
i przemysłem wydobywczym, przemysłem przetwórczym i budowni- 
ctwem oraz sferą usług. 

Reasumując, można stwierdzić, że pozycja współczesnej Polski w go- 
spodarce Europy i świata jest zasadniczo odmienna niż przed wojną. W 
przeciwieństwie do okresu przedwojennego gospodarka nasza jest silnie 
powiązana z gospodarką świata i Europy. Wpływ gospodarki światowej 
na gospodarkę polską nie jest przy tym jednostronny; Polska aktywnie 
współuczestniczy bowiem w rozwiązywaniu problemów współczesnego 
świata, zwłaszcza w płaszczyźnie rozwoju międzynarodowej współpracy 
gospodarczej. Czynnikiem, który określa miejsce Polski w gospodarce 
światowej, jest w pewnym stopniu wielkość aktualnie osiągniętego poten- 
cjału ekonomicznego, a przede wszystkim wysoka dynamika jego rozwoju. 

Znaczenie osiągnięć gospodarczych Polski wyraża się również w tym, że 
rozwój naszego kraju stanowi przekonujący dowód, iż średnie co do wiel- 
kości i zasobów oraz opóźnione w rozwoju ekonomicznym kraje mogą 
w określonych warunkach społecznych. w oparciu głównie o własne mo- 
żliwości i pod warunkiem mobilizacji swych sił społecznych, wydźwignąć 
się z opóźnienia gospodarczego. Jest to sukces polityki gospodarczej, która 
za punkt wyjścia przyjęła podstawowe założenia oparcia rozwoju społecz- 
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no-ekonomicznego kraju na własnym wysiłku narodu połączonym 
z wszechstronną współpracą z wszystkimi krajami socjalistycznymi. Donio- 
słość tego założenia strategicznego docenić można należycie dopiero w sze- 
rokim kontekście międzynarodowym. W tym też wyraża się międzynarodo- 
we znaczenie doświadczenia rozwoju gospodarczego Polski zwłaszcza dla 
krajów znajdujących się jeszcze na niższym poziomie rozwoju. 


PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 


W latach siedemdziesiątych Polska weszła w wyższą fazę swej industria- 
lizacji. Faza ta charakteryzuje się położeniem szczególnego nacisku na: a) 
przyspieszenie wzrostu konsumpcji ludności w oparciu o szybszą rozbu- 
dowę i szeroką modernizację przemysłów konsumpcyjnych; b) podniesienie 
standardu nowoczesności i jakości produkcji, warunkujące szybszy rozwój 
eksportu i udział w korzyściach płynących z międzynarodowego podziału 
pracy, zwłaszcza w ramach integracji krajów RWPG; c) przyspieszenie 
rozwoju gałęzi i branż związanych z rewolucją naukowo-techniczną i sta- 
nowiących drogę do modernizacji struktury naszego przemysłu. 

Lata siedemdziesiąte są początkiem realizacji perspektywicznego planu 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, opartego w swych założeniach na 
polityce wynikającej z uchwał VI Zjazdu partii, który swym horyzontem 
sięga 1990 r. Zgodnie z nim Polska przystępuje do budowy wysoko rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. Podstawowe cele tego planu zmie- 
rzają do: 

— dalszego rozwoju socjalistycznych stosunków produkcji i zasad po- 
działu, a w szczególności wydatnego zwiększenia opieki socjalnej państwa 
nad jednostką i preferowania opieki nad dziećmi i młodzieżą; 

— stworzenia wysokiego standardu życia odpowiadającego odmiennemu 
niż w krajach kapitalistycznych, socjalistycznemu wzorcowi społecznemu; 

— ugruntowania w społeczeństwie zasady ogólnospołecznej racjonal- 
ności, przy pełnym wykorzystaniu nauki, ze szczególnym uwzględnieniem 
racjonalnego modelu konsumpcji; 

— optymalnego pogodzenia działalności człowieka z wymogami ochrony 
środowiska naturalnego, racjonalnego zagospodarowania przestrzennego 
kraju oraz planowego rozwoju sieci miast i infrastruktury według jedno- 
litego planu i zgodnie z naczelnym zadaniem zapewnienia wysokiej jakości 
życia ich mieszkańców; 

— osiągnięcia wysokiego poziomu międzynarodowego podziału pracy 
w ramach integracji krajów RWPG, opartego na wspólnocie polityczno- 
-kulturowej narodów wchodzących w skład krajów RWPG. 

Dotychczasowe studia i prace nad planem perspektywicznym wskazują 
na możliwość osiągnięcia w dwudziestoleciu 1971—1990 szybszego tempa 
wzrostu dochodu narodowego od osiągniętego w latach 1951—1970. Plan 
zakłada więc, jako możliwy do osiągnięcia w tym okresie, czterokrotny 
wzrost dochodu narodowego i pięciokrotny wzrost produkcji przemysłowej. 
Stwarza to ogromne możliwości wymiany z zagranicą, która powinna się 
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zwiększać prawie dwukrotnie szybciej od wzrostu dochodu narodowego. 

Program planu perspektywicznegó zyskał nazwę programu budowy 
„drugiej Polski”, ponieważ zakłada podwojenie majątku narodowego, a w 
ramach tego zbudowanie nowych zasobów mieszkaniowych równych do- 
tychczasowej ich wielkości. Centralne miejsce w planie zajmuje unowocze- 
śnienie gospodarki, obejmujące zarówno sferę produkcji i sieć osadniczą, 
jak i funkcjonowanie państwa. 

Założony w planie program przemian strukturalnych stawia sobie na- 
stępujące cele: a8 

— przyspieszenie tempa rozwoju gospodarki przez skoncentrowanie 
maksymalnej części zasobów pracy majątku trwałego w tych gałęziach 
na wyroby, których popyt wewnętrzny i światowy rośnie najszybciej; 

— osiągnięcie struktury gwarantującej najwyższą ekonomiczną efekty- 
wność, wysoką wydajność pracy i niskie koszty społeczne rozwoju; 

— przygotowanie przemysłu do wymogów rewolucji naukowo-technicz- 
nej przełomu XX i XXI stulecia przez szczególnie szybki rozwój gałęzi 
z nią związanych, zwłaszcza: elektroniki, informatyki, automatyki prze- 
mysłowej, petrochemii itp. 

Plan zakłada uruchomienie i wykorzystanie w rozwoju ekonomicznym 
kraju nowych czynników napędowych. Kładzie on silny nacisk na nastę- 
pujące czynniki rozwoju. 

Po pierwsze — na przekształcenie nauki w czynnik rozwoju gospodarki 
w drodze jej integracji z przemysłem i potrzebami gospodarki. W ślad 
za tym przewiduje się wydatne zwiększenie wydatków na naukę do wy- 
sokości 4 proc. dochodu narodowego w okresie docelowym. 


Po drugie — na wykorzystanie wzrostu kwalifikacji i doskonalenia ja- 
kości czynnika ludzkiego jako czynnika rozwoju gospodarki i zmiany stru- 
ktury konsumpcji. Służyć ma temu wprowadzenie powszechnego wykształ- 
cenia średniego oraz zwiększenie liczby młodzieży podejmującej naukę 
w szkolnictwie wyższym do 1/3 liczebności każdego rocznika. 


Po trzecie — na wykorzystanie międzynarodowego podziału pracy, w 
tym zwłaszcza integracji z krajami RWPG, szersze oparcie rozwoju na 
kredytach zagranicznych i zwiększeniu roli eksportu i importu w rozwoju 
gospodarki. 

Po czwarte — na stałe doskonalenie systemu zarządzania i planowania 
przez opieranie rozwoju na prognozach i planach długookresowych (dwu- 
dziestoletnich), zwiększanie samodzielności decyzji przedsiębiorstw w spra- 
wach bieżących przy umocnieniu roli planu państwowego w skali dłu- 
gofalowej, wykorzystanie elektronicznej techniki obliczeniowej w zarzą- 
dzaniu i planowaniu. 

Uruchomienie i wykorzystanie wspomnianych wyżej czynników napę- 
dowych ma określone uwarunkowanie zarówno zewnętrzne i niezależne 
od nas, jak i wyrażające się w okolicznościach od nas zależnych, w tym 
w osiąganiu pożądanego, dalszego racjonalizowania, konkretyzowania i po- 
głębiania planu perspektywicznego, znajdowania dla niego coraz lepszych 
wariantów i form transmisji do planów wieloletnich i krótkookresowych. 
Bardzo duże znaczenie dla osiągnięcia pożądanych celów perspektywiczne- 
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go rozwoju społeczno-gospodarczego ma zaangażowanie w jego konkrety- 
zację i realizację szerokich kręgów społeczeństwa. 

Według opinii szeregu ekspertów mamy możliwość osiągnięcia w 1990 r. 
poziomu rozwoju produkcji przemysłowej krajów Europy zachodniej oraz 
zasadniczego zmniejszenia różnicy w poziomie dochodu narodowego na 
jednego mieszkańca między Polską a tymi krajami. 

Wszystko wskazuje na to, że względnie bogate zasoby rąk do pracy, 
wysoki poziom kwalifikacji zawodowych pracowników i duży dynamizm 
społeczno-kulturowy ludności naszego kraju, bogate zasoby niektórych 
surowców w warunkach zaostrzającej się sytuacji surowcowej świata, sto- 
sunkowo pomyślny jeszcze stan naturalnych walorów środowiska stawiają 
Polskę w korzystnej sytuacji na przyszłość. Wpływać to będzie na wzrost 
międzynarodowej pozycji naszego kraju. Polska stawać się będzie coraz 
bardziej atrakcyjnym partnerem w wymianie międzynarodowej i współ- 
pracy europejskiej. 


Polska w systemie współpracy 
krajów RWPG 
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Przypadający w 1974 r. jubileusz trzydziestolecia Polski Ludowej oraz 
25 rocznica powstania RWPG skłaniają do refleksji na temat zmian pozycji 
Polski w gospodarce krajów RWPG i znaczenia uczestnictwa Polski w sy- 
stemie wzajemnej współpracy tych krajów. Z jednej strony polityczna 
i ekonomiczna współpraca Polski z krajami socjalistycznymi, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim, stała się niezwykle doniosłym czyn- 
nikiem zapewniającym jej pokojowy rozwój na drodze socjalistycznego bu- 
downictwa. Z drugiej zaś strony rozwijająca się na tej drodze Polska sta- 
nowiła coraz silniejsze ogniwo wspólnoty państw socjalistycznych zrzeszo- 
nych w RWPG, wnosząc do jej rozwoju i umacniania niemały wkład. 

Odrodzenie polskiej państwowości w sprawiedliwych, historycznych 
granicach na gruncie zasadniczych zmian ustrojowych i w oparciu o sojusz 
z ZSRR wyrosło ze wspólnej walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Zapoczątkowało głębokie przeobrażenia społeczne i ekonomiczne kraju. 
Dokonanie tych przeobrażeń było możliwe dzięki jedynie słusznej drodze 
socjalistycznego rozwoju, realizowanej w ścisłym współdziałaniu poli- 
tycznym i ekonomicznym z krajami socjalistycznymi. „Wejście Polski 
w skład wspólnoty krajów socjalistycznych — czytamy w Tezach KC 
PZPR na trzydziestolecie PRL — stworzyło sytuację, w jakiej nigdy w cią- 
gu całej swej historii nie znajdowało się państwo polskie. Oto w wyniku 
rewolucyjnych przeobrażeń w Europie kraj nasz sąsiaduje tylko z państwa- 
mi sprzymierzonymi, z którymi łączą nas wspólne interesy klasowe, głę- 
boka więź ideowa i ścisła współpraca”. 

Probierzem słuszności tej tezy były już pierwsze lata powojenne (1945— 
—1948), na które przypadł okres odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych, 
nawiązywania i umacniania stosunków gospodarczych i handlowych z za- 
granicą. Stosunki z bratnimi, sąsiedzkimi krajami socjalistycznymi stano- 
wiły przykład wzajemnej pomocy, jaką udzielały sobie te kraje już w pier- 
wszym okresie odbudowy i pokojowego budownictwa. Tak np. już w 1944r. 
na mocy zawartego porozumienia otrzymaliśmy z ZSRR, na warunkach 
kredytowych, żywność i inne artykuły konsumpcyjne, niektóre surowce, 
materiały do produkcji, środki transportu. 
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W trzy lata po zakończeniu wojny Polska przekroczyła już poziom przed- 
wojennej produkcji przemysłowej. Nie we wszystkich europejskich kra- 
jach socjalistycznych sytuacja była pod tym względem jednakowa. Przed- 
wojennego poziomu produkcji nie osiągnęły wówczas NRD, znajdując się 
jeszcze w tym okresie w sytuacji kraju bez własnej organizacji państwa 
oraz Rumunia, w której władza ludowa ugruntowała się dopiero w 1947 r. 

Dopiero w 1950 r., a więc u początków działania RWPG (powołanej do 
życia w 1949 r.), przedwojenny poziom produkcji i dochodu narodowego 
„został w zasadzie przesroczony we wszystkich europejskich krajach so- 
cjalistycznych. 


TABLICA | 


Poziom produkcji i dochodu narodowego w krajach RWPG 
w porównaniu z okresem przedwojennym 


Rok przed- Produkcja przemysłowa Dochód 

Kraje wojenny narodowy 

sa 100 w 1948 r. w 1950 r. w 1950 r. 
Bułgaria 1939 203 310 120 
Czechosłowacja 1937 108 143 118 
NRD 1936 1 111 e 
Polska 1937 148 231 144 
Rumunia 1938 85 147 98 . 
Węgry 1938 106 161 150 
ZSRR 1937 171 175 164 


Źródło: A. Bodnar: Gospodarka europejskich krajów socjalistycznych. Warszawa 
1962, str. 19 i 20. 


Tak więc Polska już w 1950 r. przewyższyła znacznie przedwojenną 
produkcję przemysłową, wysuwając się pod tym względem na jedno 
z pierwszych miejsc wśród krajów RWPG. Pod względem potencjału lud- 
ności i wielkości terytorialnej Polska jest i była również wówczas drugim 
po Związku Radzieckim europejskim krajem RWPG, zaś pod względem 
rozmiarów produkcji przemysłowej zajmowała czwarte miejsce po Związku 
Radzieckim, NRD i Czechosłowacji. Jej udział w łącznej produkcji prze- 
mysłu krajów RWPG wynosił ok. 6,5 proc., a pod względem ogólnych 
rozmiarów obrotów handlu zagranicznego Polskę wyprzedzały ZSRR i Cze- 
chosłowacja. 


Posiadane zasoby ludnościowe i naturalne (w tym głównie węgiel) oraz 
odbudowany przemysł stanowiły wystarczające podstawy do podjęcia 
procesu socjalistycznej industrializacji kraju. Do powodzenia przebiegu 
tego procesu w istotnej mierze przyczyniała się planowo realizowana 
współpraca gospodarcza z bratnimi krajami, wchodzącymi w skład RWPG, 
organizacji międzynarodowej, której jedną z podstaw działania była zasada 
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braterskiej pomocy. Zasada ta wynikała z przesłanek ideologicznych, ja- 
kimi kierowały się partie komunistyczne i robotnicze krajów RWPG i mia- 
ła szczególne znaczenie w sytuacji międzynarodowej na przełomie lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych, gdy niektóre państwa Zachodu podjęły 
dyskryminacyjną politykę wobec młodych krajów socjalistycznych. 

Zasada wzajemnej pomocy przejawiała się w postaci pomocy tech- 
nicznej oraz dostaw sprzętu inwestycyjnego (często na warunkach nisko 
procentowanych kredytów) do nowo tworzących się gałęzi przemysłu. Już 
w pierwszej fazie tworzenia systemu współpracy krajów RWPG zdawano 
sobie sprawę ze znaczenia czynnika postępu technicznego w procesach 
rozwojowych, zwłaszcza w realizacji programów uprzemysłowienia. W, 
warunkach stosunkowo niskiego poziomu rozwoju techniczno-ekonomicz- 
nego większości krajów RWPG, wyniszczenia kadr naukowych i technicz- 
nych w wyniku II wojny światowej, wreszcie dyskryminacyjnej polityki 
Zachodu umożliwianie przepływu rezultatów badań naukowych i myśli 
technicznej (głównie badań rozwojowych) między krajami członkowskimi 
miało znaczenie szczególne. Konkretnym wyrazem realizowanej w tej 
sferze zasady wzajemnej pomocy było wprowadzenie już w 1949 r. wy- 
miany wyników badań, projektów, technologii itp. pomiędzy krajami człon- 
kowskimi na warunkach swobodnego i nieodpłatnego przepływu. Prze- 
kazywane na tych warunkach wyniki badań naukowych i osiągnięcia 
techniczne sprzyjały procesom uprzemysłowienia, zwłaszcza w krajach 
o niższym poziomie rozwoju technicznego i ekonomicznego. | 

Zasada pomocy znalazła także konkretny wyraz w kredytach (głównie 
inwestycyjnych) udzielanych krajom mniej gospodarczo rozwiniętym, o 
mniejszym potencjale ekonomicznym, przez kraje silniejsze, przede 
wszystkim zaś przez ZSRR (a także przez CSRS i NRD). Wobec stosowanej 
niskiej stopy procentowej (z reguły 2 proc. w stosunku rocznym) oraz 
wieloletnich terminów spłat kredyty te miały dla krajów korzystających 
z nich bardzo korzystny charakter. Warto przypomnieć, że były one udzie- 
lane w warunkach swoistego głodu środków inwestycyjnych, który 
w związku z realizacją zakrojonych na szeroką skalę programów indu- 
strializacji występował we wszystkich krajach RWPG. 

Polska korzystała, zwłaszcza we wstępnym etapie uprzemysłowienia, 
z pomocy naukowo-technicznej oraz w określonym stopniu również z po- 
mocy kredytowej. Dostawcami rozwiązań technologicznych, licencji, pro- 
jektów technicznych był przede wszystkim Związek Radzieckim, a także 
CSRS i NRD. Była to pomoc, która umożliwiła stworzenie bądź rozbudowę 
wielu nowych branż przemysłu, takich jak hutnictwo żelaza, przemysł 
aluminiowy, maszynowy, motoryzacyjny, lotniczy i inne. 

W pierwszej połowie lat pięćdziesiątych wraz z podjęciem realizacji 
ambitnego programu uprzemysłowienia kraju (plan 6-letni) współpraca 
i wymiana handlowa Polski z krajami RWPG nabrała nowego charakteru. 
Nastąpiło wydatne przyspieszenie tempa naszej wymiany z tymi krajami 
(szczególnie silne w latach 1950—1954). Spowodowało to, w stosunku do 
pierwszych lat powojennych, istotną zmianę geograficznej struktury naszej 
wymiany, wyrażającą się w wydatnym wzroście udziału krajów RWPG 
w obrotach polskiego handlu zagranicznego. Osiągnięta wówczas przewaga 
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tych krajów w polskim imporcie i eksporcie pozostała trwałą cechą naszego 
handlu zagranicznego utrzymującą się w następnych latach. | 
TABLICA 2 


Udział krajów RWPG w eksporcie i imporcie Polski 
w procentach 


Lata Eksport Import 
1947—19419 42,2 40,2 
1950—1954 62,6 63.0 
1955—1957 53,5 59,6 


Zródło: P. Bożyk, B. Wojciechowski: Handel zagraniczny Polski 1945—1969. PWE 1971, 
str. 132, 147, 153. 


Wybór strategii rozwojowej, podyktowany w decydującej mierze obiek- 
tywnymi przesłankami wewnętrznymi, oraz uwarunkowania zewnętrzne 
sprawiły, że proces uprzemysłowienia Polski dokonywał się w początko- 
wym etapie z myślą przede wszystkim o zaspokajaniu potrzeb krajowych. 
Wymiana z zagranicą odgrywała rolę czynnika o charakterze wtórnym, 
a nie kreującym rozwój i zmiany struktury gospodarki polskiej. Dynamika 
produkcji przemysłowej i dochodu narodowego wyprzedziła dynamikę han- 
dlu zagranicznego. 

Tym większe znaczenie dla pomyślnej realizacji programu uprzemysło= 
wienia kraju miały działania podejmowane od połowy lat pięćdziesiątych, 
zmierzające do wzajemnego koordynowania przez kraje RWPG ich pla= 
nów rozwojowych. Dla Polski zwiększyły one możliwości zaopatrzenia 
procesów inwestycyjnych w maszyny i urządzenia, a procesów produkcji 
w surowce i materiały. Na dalszą metę otwierało to także możliwości zbytu 
wyrobów z nowo powstających i rozwijanych gałęzi i branż przemysłu. 


Szczególną rolę w realizacji programu uprzemysłowienia odgrywał 
import dóbr inwestycyjnych. Stanowił on w połowie lat pięćdziesiątych 
blisko 1/3 nakładów inwestycyjnych na maszyny i urządzenia. Decydujaca 
część tego importu (ok. 80 proc. w latach 1950—1954, a ok. 75 re»c. 
w latach 1955—1957) pochodziła z krajów RWPG. 

Wzrastało zapotrzebowanie gospodarki na surowce i materiały. Ogra- 
niczone wskutek czynników strukturalnych i politycznych możliwości ich 
importu były przyczyną podejmowania maksymalnych wysiłków w kierun- 
ku wykorzystania źródeł krajowych. Niemniej dostawy niektórych surow- 
ców, takich np. jak ropa naftowa, bogate w żelazo rudy, węgiel koksujący, 
wyroby walcowane, niektóre metale nieżelazne, bawełna, sole potasowe, 
surowce fosforowe, realizowane na podstawie wieloletnich umów handlo- 
wych z krajami RWPG — miały decydujące znaczenie w całokształcie 
dostaw importowych. 

W tym czasie w naszym eksporcie zapoczątkowane zostały także zmiany 
strukturalne. Do połowy lat pięćdziesiątych przeważały w nim towary 
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„tradycyjne”, takie jak: węgiel, artykuły rolne, drewno, cynk. Stanowiły 
one w 1949 r. 3/4, a w 1956 r. jeszcze 2/3 całości naszego wywozu. Maszyny 
i urządzenia pojawiają się w większej skali w polskim eksporcie dopiero 
od połowy lat pięćdziesiątych. 

Stworzony praktycznie od podstaw przemysł stoczniowy stał się niemal 
od początku branżą przemysłu nastawioną na eksport. Zdecydowały o tym 
głównie zamówienia radzieckich armatorów, którzy po dzień dzisiejszy są 
największymi odbiorcami polskich: statków. Drugą rozwojową pozycję 
eksportową przemysłu maszynowego stanowił tabor kolejowy, parowozy, 
a następną — kompletne obiekty przemysłowe. Udział maszyn i urządzeń 
w ogólnej wartości naszego eksportu wzrósł z niecałych 8 proc. w 1950 r. 
do 13 proc. w 1955 r. i do 27 proc. w 1958 r. Decydująca część tego wywozu 
(ponad 90 proc.) kierowana była na rynki krajów socjalistycznych, a w tym 
głównie na rynki krajów RWPG. Potrzeby krajów RWPG decydowały 
więc przede wszystkim o wykształceniu polskiej specjalizacji eksportowej 
w przemyśle maszynowym i przemianach strukturalnych w eksporcie. 


Procesy industrializacji, po wprowadzonych w 1954 r. zmianach w pro- 
gramie inwestycyjnym i przegrupowaniu niektórych celów odcinkowych, 
były nadal kontynuowane. Średnioroczne tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej w latach 1951—1957 wyniosło 14,2 proc., przewyższając pod 
tym względem wszystkie kraje RWPG, z wyjątkiem Bułgarii. W gospo- 
darce polskiej, w porównaniu z większością krajów RWPG, dużą rolę 
odgrywało rolnictwo. Wyniki osiągane w tym dziale rzutowały dość znacz- 
nie na wzrost dochodu narodowego. Wobec stosunkowo niskiej dynamiki 
rozwoju rolnictwa w tym okresie Polskę wyprzedzały wówczas pod 
względem tempa wzrostu dochodu narodowego (8,6 proc. średnio rocznie) 
cztery kraje RWPG: ZSRR, NRD, Rumunia i Bułgaria. 


Niemniej do 1957 r. pod względem rozmiarów w produkcji przemysłowej 
Polska awansowała z czwartego na trzecie miejsce (po ZSRR i NRD), a jej 
udział w produkcji przemysłowej krajów RWPG zwiększył się do ok. 7,7 
proc. Natomiast wobec niższej niż w innych krajach członkowskich dy- 
namiki wymiany zagranicznej udział Polski w obrotach wzajemnych 
zmalał z ok. 16 proc. do ok. 10 proc. w 1957 r. 


* 


W następnym etapie uprzemysłowienia kraju, poczynając od 1958 r., 
dynamika handlu zagranicznego Polski, a zwłaszcza eksportu, uległa znacz- 
nemu przyśpieszeniu; szybciej dokonywały się zmiany strukturalne. Zło- 
żyły się na to efekty pierwszego wstępnego etapu uprzemysłowienia kraju, 
powstanie nowych branż przemysłu. Sprzyjały temu również podejmowane 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych wysiłki na rzecz dosko- 
nalenia systemu współpracy krajów RWPG, w oparciu o doświadczenia 
poprzedniego okresu. Podjęto wówczas próby koordynowania planów się- 
gających do 1980 r., a więc wykraczających poza okres pięciolecia, a także 
próby koordynowania przedsięwzięć inwestycyjnych w poszczególnych 
krajach. 
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Równocześnie podjęto realizację szeregu wspólnych przedsięwzięć in- 
westycyjnych o zasięgu długofalowym. Największa z nich, mająca istotny 
wpływ na zmiany strukturalne w przemyśle, to był rurociąg „Przyjaźń”. 
Umożliwił on dostawy radzieckiej ropy naftowej do czterech krajów 
RWPG, wśród nich i do Polski, stanowiąc dobry przykład możliwości 
wspólnego rozwiązywania złożonych problemów inwestycyjnych i tech- 
nicznych. Dzięki tej wspólnie realizowanej wielkiej inwestycji, rozbudo- 
wywanej następnie na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, 
możliwe było stworzenie w Polsce podstaw nowoczesnego przemysłu pe- 
trochemicznego. 

Wyniki dokonywanych w Polsce w drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
odkryć geologicznych (rudy miedzi, siarka) stały się kolejnym impulsem 
do szerszej współpracy na tym polu z krajami RWPG. Kopalnictwo siarki, 
a następnie górnictwo i hutnictwo miedzi rozwijały się przy kredytowym 
udziale Czechosłowacji. Z kolei Polska podjęła na warunkach kredytowych 
uczestnictwo w rozwoju wydobycia soli potasowych w ZSRR. 


Przyspieszeniu uległa w latach sześćdziesiątych wymiana wyrobów go- 
towych, głównie przemysłu maszynowego, a także niektórych wyrobów 
konsumpcyjnych (wyroby przemysłu lekkiego). Dzięki rozbudowie hut- 
nictwa żelaza, w decydującej mierze w oparciu o dostawy radzieckich 
urządzeń i myśli technicznej, staliśmy się partnerami wymiany wyrobów 
hutniczych z Czechosłowacją i ZSRR, a także z Węgrami, Bułgarią i Ru- 
munią. W rezultacie w końcu lat pięćdziesiątych i w latach sześćdziesią- 
tych nasza wymiana z krajami RWPG rozwijała się w szybszym tempie 
niż z pozostałymi partnerami. Wzrósł w związku z tym udział krajów 
RWPG w obrotach polskiego handlu zagranicznego, co wykazuje tablica 8. 


TABLICA 3 


Tempo wzrostu i udział krajów RWPG w obrotach handlu zagranicznego Polski 
w latach 1958—1968 


Eksport Import 
; SR średnio- średnio- 
Wyszczególnienie roczne tem- udział roczne tem- udział 
po wzrostu w proc. po wzrostu w proc. 
w proc. "e w proc. 
Ozółem 10,3 100,0 7,8 100,0 
w tym RWPG 12,0 57,6 8,5 59,8 


Zródło: jak w tablicy 2, str. 156, 137, 


W okresie tym nastąpiły dalsze korzystne przekształcenia strukturalne 
w polskim handlu zagranicznym, stanowiące pochodną postępu kolejnego 
etapu uprzemysłowienia i pogłębienia współpracy z kraiami RWPG. Prze- 
kształcenia te dotyczyły zwłaszcza eksportu, w kiórym wydatnie wzrósł 
udział wyrobów gotowych, głównie maszyn, urządzeń i przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych, zmniejszył się natomiast udział surowców 
i artykułów rolnych. 
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Dzięki przyśpieszeniu obrotów z krajami RWPG udział Polski w wymia- 
nie wzajemnej tych krajów pod koniec lat sześćdziesiątych zwiększył się 
do ok. 11 proc. Umocniła się także pozycja Polski w produkcji przemy- 
słowej wspólnoty. Wprawdzie w końcu ubiegłego dziesięciolecia zajmowa- 
liśmy nadal 3 miejsce pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej, 
ale zbliżyliśmy się znacznie do NRD, która zajmowała 2 miejsce wśród 
krajów RWPG. 

Dynamiczny rozwój wzajemnej wymiany krajów RWPG, a wśród nich 
Polski, nie zmieniał jednak faktu, że rezultaty współpracy nie w pełni 
odpowiadały osiągniętemu przez te kraje poziomowi rozwoju sił wytwór- 
czych. Podjęto poszukiwanie metod pogłębiania współpracy, doskonalenia 
jej mechanizmów. Poszukiwania te doprowadziły w 1969 r. w wyniku 
postanowień XXIII Sesji RWPG, której jednym z inicjatorów była Polska, 
do podjęcia prac nad programem socjalistycznej integracji. Przyjęcie w 
dwa lata później przez wszystkie państwa członkowskie na XXV Sesji 
Rady w Bukareszcie kompleksowego programu integracji socjalistycznej 
oznaczało zapoczątkowanie nowego etapu współdziałania naszych krajów. 


* 


Pierwsze lata obecnego pięciolecia, które w Polsce zapoczątkowały etap 
intensyfikacji gospodarki i rozwoju przemysłowego, zwiększającego rolę 
czynników jakościowych i nowoczesności, stały się także latami przyspie- 
szenia rozwoju współpracy gospodarczej i wymiany handlowej z krajami 
członkowskimi RWPG. Udział Polski we wzajemnej wymianie krajów 
RWPG osiągnął w 1973 r. poziom 13,2 proc. wobec 11 proc. w 1970 r. 
Zwiększył się także, w wyniku dynamicznego rozwoju gospodarki w la- 
tach 1971—1973, nasz udział w potencjale produkcyjnym wspólnoty. Udział 
Polski w produkcji przemysłowej krajów RWPG wynosi obecnie ok. 8 
proc. 

- W rezultacie dotychczasowego rozwoju przemysłowego Polska stała się 
obecnie na rynku krajów RWPG ważnym, wyspecjalizowanym dostawcą 
taboru pływającego, kompletnych obiektów przemysłowych, obrabiarek 
różnych typów, maszyn budowlanych, drogowych, sprzętu motoryzacyj- 
nego i lotniczego, a także półproduktów chemicznych, farmaceutyków, 
kosmetyków, odzieży, mebli. Dostawy takich surowców, jak węgiel, miedź 
i siarka, stanowią dla szeregu krajów wspólnoty bardzo ważną pozycję 
w zaopatrzeniu ich produkcji. 

Jesteśmy z kolei powiązani z krajami RWPG licznymi więzami ekono- 
miczno-produkcyjnymi. Ropa naftowa, gaz ziemny, rudy żelaza, wyroby 
walcowane, bawełna, nawozy potasowe i wiele innych surowców nabywa- 
nych w krajach RWPG — głównie w ZSRR — stanowią znaczną część 
zaopatrzenia dla określonych dziedzin polskiej gospodarki. Znacznie bar- 
dziej niż przed laty rozwinięte są powiązania kooperacyjne polskiego prze- 
mysłu maszynowego z przemysłami innych krajów socjalistycznych. Otrzy- 
mujemy z krajów RWPG urządzenia hutnicze, obrabiarki, instalacje dla 
przemysłu chemicznego czy spożywczego, maszyny dla przemysłu lekkiego, 
środki transportu. 
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Powszechne już dziś jest przekonanie, że procesy międzynarodowej in- 
tegracji gospodarczej są przejawem współczesnej cywilizacji. Podstawo- 
wym źródłem ich powstawania jest dokonująca się w skali światowej rewo- 
lucja naukowo-techniczna. Nowoczesny rozwój przemysłowy wymaga bo- 
wiem wielkiej koncentracji nakładów na prace badawcze i rozwojowe 
oraz na unowocześnianie i rozszerzanie aparatu wytwórczego, wymaga 
także rozszerzenia rynku i nowych form jego organizacji. Tak więc wymogi 
współczesnej nauki, techniki i technologii prowadzą do „umiędzynarodo- 
wiania” procesów produkcji i jej realizacji. Ilościowy, a przede wszystkim 
jakościowy rozwój sił wytwórczych staje współcześnie w swoistej sprzecz- 
ności z granicami ekonomicznymi, oddzielającymi gospodarstwa narodowe 
poszczególnych państw. Poszukiwanie rozwiązania tej sprzeczności prowa- 
dzi do pogłębiania międzynarodowego podziału pracy, tworzenia ugrupo- 
wań integracyjnych, przekształcania współpracy międzynarodowej w pro- 
ces integracji. | 

Tendencje integracyjne krajów socjalistycznych potwierdzają leninow- 
ską tezę o zespalaniu się narodów i tworzeniu gospodarki światowej. 
Zespolenie to w dziedzinie gospodarczej oznacza według słów Lenina 
„...tendencję do stworzenia jednolitej, według ogólnego planu regulowanej 
przez proletariat wszystkich narodów, wszechświatowej gospodarki jako 
całości, która to tendencja w sposób oczywisty zaznacza się już w kapita- 
lizmie i bezwzględnie podlega dalszemu rozwojowi i pełnemu urzeczywi- 
stnieniu w socjalizmie (1). To przewidywanie Lenina pozostaje aktualne 
w świetle perspektyw, jakie kreśli kompleksowy program socjalistycznej 
integracji i przebieg jego realizacji. 


Podejmując prace nad tym programem, większość krajów RWPG miała 
już za sobą bądź znajdowała się w końcowej fazie tradycyjnie realizowa- 
nego procesu industrializacji. Przejście do nowego jakościowo etapu roz- 
wojowego o przeważającym znaczeniu jakościowych intensywnych czyn- 
ników uzależnione jest od umiejętności szerszego wykorzystania współ- 
pracy i wymiany międzynarodowej w procesach rozwoju. Wykorzystanie 
tego czynnika oznacza zarazem konieczność dostosowania mechanizmów 
współpracy do nowych wymagań tak w znaczeniu wewnętrznym, jak i sy- 
stemie współpracy wzajemnej. Na podkreślenie zasługują aktualne prace 
zmierzające do zrobienia dalszego kroku w dziedzinie wprowadzenia wie- 
lostronnych rozliczeń płatniczych między krajami członkowskimi RWPG. 
Na dalszą metę w pracach tych przewiduje się tworzenie coraz bardziej 
rozwiniętych form walutowo-finansowych. Duże znaczenie dla rozwoju 
form integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG ma ciągły po- 
stęp metod planowania i zarządzania, który się dokonuje we wszystkich 
krajach RWPG. 

Kompleksowy program integracji ma znaczenie przełomowe dla kształ- 
towania na nowym, wyższym etapie wzajemnych powiązań między kra- 


(1) W. I. Lenin: Pierwotny szkic tea w kwestii narodowej t kolonialnej. Dzieła 
t. 31, KiW 1955, str. 138. 
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jami RWPG, a zarazem dla ekonomicznego i społecznego rozwoju tych 
krajów w przyszłości. Dotyczy to także Polski. ,„Przyszłość gospodarcza 
naszego kraju — stwierdzają Tezy KC PZPR na trzydziestolecie PRL — 
źwiązana jest z dalszym rozwojem specjalizacji i kooperacji pomiędzy 
krajami RWPG, postępem socjalistycznej integracji ekonomicznej”. Jest 
to jedynie słuszna droga, która wynika z obiektywnych przesłanek, opiera 
się zarazem na doświadczeniach i dorobku naszej dotychczasowej współ- 
pracy i jej roli w rozwoju naszej gospodarki w trzech mijających dzie- 
sięcioleciach. 

Zapoczątkowanie procesu socjalistycznej integracji zbiega się w Polsce 
z podjęciem strategii dynamicznego rozwoju, nacelowanego na zaspokaja- 
nie wszechstronnych potrzeb społecznych na coraz wyższym poziomie, na 
tworzenie nowoczesnego potencjału produkcyjnego i przyśpieszanie ko- 
rzystnych zmian strukturalnych. 

Rola współpracy i wymiany uwidacznia się w tej strategii w sposób 
dwojaki. Z jednej strony tworzone są podstawy do realizacji procesów 
integracyjnych w przyszłości, które wyrażają się w już zawartych lub 
przygotowanych porozumieniach i umowach z krajami RWPG, dotyczących 
współpracy surowcowej (celuloza, azbest, surowce dla hutnictwa, gaz zie- 
mny). Rozszerza się znacznie zasięg porozumień specjalizacyjnych i koope- 
racyjnych. Podejmowane są wspólnie na nowych zasadach prace badawcze 
i rozwojowe oraz prace nad doskonaleniem mechanizmów współpracy. 
Z drugiej strony, przy wykorzystaniu kredytów ma miejsce większy do- 
pływ urządzeń inwestycyjnych i myśli technicznej z krajów wysoko roz- 
winiętych w celu dokonania głębszej modernizacji wybranych gałęzi 
i branż przemysłu. | 

Obydwa te nurty zmierzają do szerszego włączenia polskiej gospodarki 
w procesy międzynarodowego podziału pracy, a więc bardziej aktywnego 
wykorzystania czynników „zewnętrznych” na rzecz wzrostu gospodar- 
czego. Doświadczenia zarówno nasze jak i obce wskazują, że zwiększanie 
stopnia otwartości gospodarki wymaga odpowiedniego uwzględnienia czyn- 
nika zewnętrznego oraz programowania wspólnych przedsięwzięć rozwojo- 
wych. Oznacza to potrzebę rozwoju bardziej proeksportowego charakteru 
gospodarki, tworzenia powiązań produkcyjno-handlowych, realizowania 
przedsięwzięć kooperacyjnych i inwestycyjnych przekraczających granice 
narodowe. | 

Z obiektywnego charakteru współczesnych tendencji do „umiędzyna- 
rodowiania” procesów produkcji wynika, że tendencje te urzeczywistniają 
się tym skuteczniej, im wyższy jest poziom dojrzałości techniczno-eko- 
nomicznej krajów podejmujących proces integracji. Dlatego realizowany 
obecnie w Polsce szeroki program modernizacji przemysłu, zmierzający 
do wykształcenia nowych i unowocześnienia istniejących już wyspecjali- 
zowanych branż przemysłu, tworzy materialną bazę umożliwiającą szer- 
sze włączanie się naszej gospodarki do procesów socjalistycznej integracji. 
Pogłębianie procesów integracyjnych jest jednym z czynników decydu- 
jących o nowoczesnym rozwoju naszej gospodarki w dalszej przyszłości. 
Dostępność rynku RWPG umożliwia rozwijanie wielkoseryjnej i ekono- 
micznie bardziej opłacalnej produkcji. 
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Łączny potencjał narodowy i techniczny umożliwia koncentrację wysił- 
ków w dziedzinach o ważnym znaczeniu dla postępu. Bariery wynikające 
z ograniczoności zasobów surowcowych podnoszą z każdym rokiem znacze- 
nie racjonalnego ich zagospodarowywania wspólnym wysiłkiem krajów 
RWPG. Potrzebom tym wychodzą naprzeciw nasze kraje coraz konsek- 
wentniej, przystępując do realizacji kompleksowego programu integracji, 
nowych inicjatyw współpracy i wspólnych przedsięwzięć. 

Naszym głównym partnerem w ramach współpracy i integracji krajów 
RWPG jest obecnie i będzie w przyszłości Związek Radziecki. Współpraca 
ze Związkiem Radzieckim miała podstawowe znaczenie dla rozwoju na- 
szego kraju w całym trzydziestoleciu. Szczególnie pomyślny i korzystny 
jej rozwój we wszystkich dziedzinach występował po VI Zjeździe naszej 
partii. Cele, charakter i znaczenie tej wszechstronnej współpracy są do- 
bitnym przykładem internacjonalizmu. 


Polska jest żywotnie zainteresowana w dalszym poszerzaniu i pogłębia- 
niu współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim we wszystkich jej 
dziedzinach; we współpracy i kooperacji przemysłowej, w nauce i tech- 
nice, w wymianie dóbr inwestycyjnych i konsumpcyjnych. 

Współpraca z ZSRR.stwarza realne perspektywy na coraz korzystniejsze 
ukształtowanie naszej specjalizacji, na optymalne wydłużenie serii pro- 
dukowanych wyrobów gotowych i elementów kooperacyjnych, na obniża- 
nie tą drogą kosztów naszego rozwoju. Współpraca ta stwarza także do- 
godne warunki dla opłacalnego rozwoju produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych, poprawy zaopatrzenia rynku i wzrostu spożycia. Jednocześnie ra- 
dziecki potencjał naukowy i techniczny oraz zasoby naturalne Kraju Rad 
tworzą potężną bazę. W oparciu o ścisłe współdziałanie z ZSRR możemy 
więc kształtować nasz rozwój perspektywiczny. 


Dlatego też na uwagę zasługuje koordynowanie w ramach RWPG za- 
równo założeń naszego planu na lata 1976—1980, jak i planu perspekty- 
wicznego do 1990 r. Koordynacja planów perspektywicznych krajów 
RWPG może się stać czynnikiem wydatnie przyspieszającym procesy in- 
tegracyjne gospodarki naszych krajów. Koordynowanie perspektywicznych 
zamierzeń rozwojowych stanowi nowum, zawarte w ustaleniach kom- 
pleksowego programu integracji, zwłaszcza w znaczeniu metodologicz- 
nym, które wynika z istoty długofalowego charakteru tego programu. 


* 


Procesy integracyjne dzięki bardziej racjonalnemu wykorzystaniu czyn- 
ników produkcji prowadzą do przyspieszenia wzrostu gospodarczego po- 
szczególnych krajów RWPG, a jednocześnie do umacniania potencjału 
wspólnoty jako całości. Ma to istotne znaczenie w kształtowaniu politycz- 
nego układu sił w skali europejskiej i światowej, sprzyja też urzeczywi- 
stnianiu polityki pokojowego współistnienia realizowanej konsekwentnie 
przez kraje socjalistyczne. Polityczny i ekonomiczny sens socjalistycznej 
integracji gospodarczej nie tylko bowiem nie oznacza odcinania się od 
„reszty świata”, ale jest czynnikiem umożliwiającym rozwijanie korzystnej 
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współpracy ekonomicznej w Europie i w świecie między krajami o różnych 
systemach. . 

Współpraca ta, obok coraz lepszego wykorzystywania wewnętrznych za- 
sobów krajów RWPG, sprzyjać będzie unowocześnianiu ich gospodarstw 
narodowych. Dzięki tym przemianom narastać będą w nadchodzących la- 
tach coraz silniejsze przesłanki procesów integracyjnych. 

Tendencje integracyjne państw socjalistycznych mają charakter trwały 
i perspektywiczny, ponieważ wywodzą się z ich integracji politycznej, wy- 
nikającej ze wspólnej ideologii i wspólnych interesów klasowych, a więc 
i celów społeczno-politycznych tych państw. Stanowi to ważką rękojmię 
powodzenia w realizacji postanowień kompleksowego programu socjali- 
stycznej integracji gospodarczej. 


Osiągnięcia i perspektywy 
polityki socjalnej 


IRENA SROCZYŃSKA 


Jubileusz trzydziestolecia daje szczególną okazję do oceny osiągniętego 
w Polsce Ludowej postępu w dziedzinie socjalno-bytowej. Działalność na 
rzecz stałej poprawy warunków socjalno-bytowych stanowi podstawowy 
element polityki społecznej naszej partii i państwa. Jest to tym istotniej- 
sze, że w odczuciu ludzi pracy osiągnięcia w zakresie poprawy warunków 
bytu i w dziedzinie socjalnej są jak gdyby syntezą wszystkich osiągnięć 
i ważnym miernikiem realizacji podstawowego celu naszego ustroju: syste- 
matycznego i sprawiedliwego zaspokajania rosnących potrzeb ludzi pracy 
i ich rodzin. 

Bezsporne osiągnięcia naszej polityki społecznej, w tym również w dzie- 
dzinie poprawy warunków socjalnych i bytowych społeczeństwa — za- 
wdzięczać należy polityce PPR, a następnie PZPR, wysuwającej na czoło 
wszystkich zagadnień sprawę człowieka i jego potrzeb. Socjalizm przyniósł 
naszemu narodowi głębokie przeobrażenia społeczne. Zapewnił szeroki roz- 
wój oświaty, kultury, ochrony zdrowia, poprawę warunków pracy i wypo- 
czynku oraz warunków mieszkaniowych. Wykształcił nowe, nieznane w 
warunkach Polski przedwojennej formy działalności socjalnej, np. wczasy 
pracownicze, bezpłatne lecznictwo sanatoryjne itp. 

Waga fundamentalnych zmian we wszystkich dziedzinach życia spo- 
łecznego, ich nieprzemijająca wartość jest tym większa, że startowaliśmy 
ze szczególnie niskiego pułapu, który wyznaczały: zacofana struktura spo- 
łeczno-ekonomiczna Polski przedwrześniowej — kraj nasz należał do naj- 
bardziej zaniedbanych w rozwoju społecznym państw Europy — oraz 
ogromne straty ludzkie i zniszczenia w majątku narodowym, spowodowane 
przez wojnę i hitlerowską okupację. 

Z tych też względów w pierwszym powojennym okresie musieliśmy 
koncentrować się przede wszystkim na zadaniach najważniejszych, wyma- 
gających najpilniejszego rozwiązania. Jednym z nich było niewątpliwie 
zapewnienie opieki dla tysięcy bezdomnych dzieci, osieroconych w wyniku 
wojny i okupacji. Innym z kolei było stworzenie podstaw szerokiego sy- 
stemu ubezpieczeń społecznych oraz społecznej służby ochrony zdrowia. 
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Zagadnieniem szczególnej wagi stało się zadanie likwidacji plagi analfa- 
betyzmu. O jego rozmiarach i stopniu trudności tej — przeprowadzonej 
w rewolucyjnym trybie i zakończonej w ciągu kilku lat — akcji świadczy 
sama liczba analfabetów, których w 1945 r. było ponad 3 mln. Jednym 
z najpilniejszych zadań była odbudowa i rozbudowa systemu powszechnej 
oświaty. Było to szczególnie trudne zadanie ze względu na brak dostatecz- 
nej liczby nauczycieli oraz stan bazy materialnej szkolnictwa. Trzeba też 
było stworzyć system szkolnictwa wyższego, dający możliwość kształcenia 
się jak najszerszym rzeszom młodzieży robotniczej i chłopskiej, dla której 
w warunkach przedwojennej Polski wyższe uczelnie były praktycznie nie- 
dostępne. 


W miarę powstawania nowych możliwości zakres naszej polityki spo- 
łecznej rozszerzał się stale na przestrzeni trzydziestolecia na coraz nowe 
dziedziny. 

W wyniku uspołecznienia środków produkcji i wprowadzenia planowej 
gospodarki stworzony został stale rosnący front pracy, zapewniający pełne 
zatrudnienie i możliwości awansu dla wszystkich obywateli. Znikła na 
zawsze w naszym kraju zmora bezrobocia i niepewności jutra, a pojęcie 
ludności zbędnej na wsi — szacowanej w okresie przedwojennym na 6—9 
mln — i emigracji zarobkowej, wynoszącej 100—200 tys. osób rocznie, 
stały się w naszym kraju kategorią historyczną. Ze społeczeństwa o niskim 
poziomie ogólnego wykształcenia, liczącym miliony analfabetów i miliony 
ludzi, dla których edukacja kończyła się na czteroklasowej szkole o jednym 
nauczycielu, przekształciliśmy się w kraj ludzi wykształconych, podejmu- 
jący aktualnie zadanie objęcia całej młodzieży średnim wykształceniem. 


W 1945 r. liczbę osób z wyższym wykształceniem szacowano na ok. 
40 tys., a średnim — na 120 tys. Dziś liczba obywateli naszego kraju z wyż- 
szym wykształceniem wynosi blisko 800 tys., a ze średnim — ponad 4 mln. 
W istniejących aktualnie 88 wyższych uczelniach (nie licząc wojskowych) 
studiuje siedem razy więcej młodzieży niż przed wojną, a w szkołach róż- 
nych stopni uczy się prawie 8 mln osób, czyli czwarta część ludności na- 
szego kraju. W wyniku rozwijającego się stale procesu równania w górę 
istniejące w dawnej Polsce jaskrawe dysproporcje w poziomie życia w 
mieście i na wsi oraz społeczno-kulturalnym rozwoju polskiej wsi zostały 
poważnie zniwelowane. Poprawa w warunkach materialnych i zdrowot- 
nych w mieście i na wsi wpłynęła na przedłużenie przeciętnego życia lud- 
ności naszego kraju o przeszło 20 lat. Rozwinięty system ubezpieczeń spo- 
łecznych, finansowanych przez państwo, zapewnia pomoc socjalną w trud-' 
nych sytuacjach życiowych. Bezpłatną opieką lekarską otoczyliśmy prawie 
całą ludność w mieście i na wsi, podczas gdy w okresie przedwojennym 
z pomocy tej korzystało zaledwie 14 proc. obywateli naszego kraju. 


Na szeroką skalę rozwinęło się w Polsce Ludowej budownictwo miesz- 
kaniowe w mieście i na wsi. Łącznie z 600 tys. mieszkań odbudowanych 
z gruzów w latach 1945—1950 oddano do użytku w trzydziestoleciu ponad 
4 mln mieszkań, o łącznej liczbie ponad 11,7 mln izb. Pozwoliło to uzyskać 
znaczną poprawę warunków mieszkaniowych, które w Polsce przedwrze- 
śniowej należały do jednych z najgorszych w Europie, a w wyniku znisz- 
czeń wojennych uległy dalszemu pogorszeniu. Według oficjalnych danych 
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statystycznych z 1939 r. przeciętne zagęszczenie mieszkań wynosiło w na- 
szym kraju 2,18 osoby na izbę, a ogromna część ludności, w tym wiele wie- 
lodzietnych rodzin, mieszkała w jednoizbowych mieszkaniach pozbawio- 
nych jakichkolwiek wygód. W wyniku rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego w Polsce Ludowej przeciętne zagęszczenie mieszkań w miastach 
zmniejszyło się do 1,29 osoby na izbę, przy czym w istotny sposób popra- 
wiły się warunki zamieszkania i zdecydowanie wzrósł w całości naszych 
zasobów mieszkaniowych udział mieszkań wyposażonych w urządzenia 
sanitarne, centralne ogrzewanie, gaz itp. 


W procesie przemian życia społecznego w naszym kraju należy szcze- 
gólnie podkreślić przodującą rolę klasy robotniczej. Klasowy charakter 
realizowanych przeobrażeń przyniósł istotne przemiany w łonie samej 
klasy robotniczej i jej pozycji w naszym społeczeństwie. Awans społeczno- 
-kulturalny klasy robotniczej stanowił najbardziej dynamiczny czynnik 
rozwoju naszego społeczeństwa. Wraz z odbudową i rozwojem naszej go- 
spodarki i kultury narodowej szybko zmieniał się poziom wykształcenia 
i kwalifikacji zawodowej robotników. Dzięki rozwojowi różnych form 
szkolnictwa zawodowego i ogólnego aktualnie ok. 50 proc. robotników 
posiada wykształcenie wyższe od podstawowego, a prawie 40 proc. pod- 
niosło swoje kwalifikacje w systemie szkolenia wewnątrzzakładowego. Z 
szeregów klasy robotniczej i chłopskiej wywodzi się też nasza inteligencja, 
która swoją ofiarną pracą wnosi wielki wkład w budowę socjalistycznej 
Polski. 


* 


Polityka społeczno-ekonomiczna naszego ludowego państwa, wysuwają- 
ta na czoło sprawy człowieka i jego potrzeby oraz podporządkowująca im 
cele i zadania planów gospodarczych, jest siłą napędową, wyzwalającą 
inicjatywę, zapał i ofiarność całego społeczeństwa w celu przyspieszenia 
tempa rozwoju gospodarczego kraju i dalszej szybkiej poprawy warunków 
życia. Istnienie tej współzależności ma istotny wpływ na rozwój polityki 
socjalnej, stanowiącej istotny czynnik podnoszenia standardu życiowego 
ludności, której zakres i możliwości dalszego rozwoju determinuje wielkość 
wypracowanych przez społeczeństwo środków materialnych. W tym miej- 
scu należy mocno podkreślić, że ilekroć w polityce rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju następowały odstępstwa od zasady jedności spraw pro- 
dukcji i bytu na rzecz jednostronnie pojmowanego prymatu produkcji, 
wówczas słabła dynamika rozwojowa kraju, brakowało właściwej atmo- 
sfery i klimatu nieodzownego dla rozwoju szerokiej aktywności ludzi pracy. 


Na potrzebę konsekwentnego przestrzegania jedności celów społecznych 
i gospodarczych zwrócił uwagę VI Zjazd naszej partii. Jego praktyczna 
realizacja przyniosła w rezultacie szybką i odczuwalną poprawę warunków 
pracy oraz bytu naszego społeczeństwa. W okresie trzech ostatnich lat 
podjęto wiele decyzji politycznych i ekonomicznych o niezmiernie istotnym 
znaczeniu dla przyspieszenia postępu społecznego w naszym kraju. De- 
cyzje te otwierają niejako nowy etap w rozwoju polityki socjalnej naszego 
państwa, stanowią konsekwentne rozwinięcie jej — realizowanych w trzy- 
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. dziestoleciu — uniwersalnych i egalitarnych tendencji, otwierają dalsze, 
„szerokie możliwości polepszania warunków pracy i życia naszego społe- 
czeństwa. 


Wśród wielu zagadnień .i problemów polityki socjalnej rozwiązanych 
bądź rozwiązywanych w ostatnim okresie duże znaczenie miało m. in. 
dokonanie zasadniczych zmian w systemie prawa pracy oraz świad- 
czeń socjalnych, które uprzednio uprzywilejowywały pracowników umy- 
słowych. Preferencja widoczna była zwłaszcza w zakresie urlopów wypo- 
czynkowych, wynagrodzeń za czas choroby i innych świadczeń pracowni- 
czych. Przyjęta została słuszna zasada stopniowej likwidacji tych nierów- 
ności na miarę naszych możliwości gospodarczych. Była to polityka rów- 
nania w górę poprzez stopniowe rozszerzenie uprawnień robotników. Je- 
dną z pierwszych decyzji było zapewnienie jednakowej dla robotników 
i pracowników umysłowych ochrony przed rozwiązaniem stosunku pracy, 
zrównanie uprawnień przysługujących z tytułu powołania pracownika do 
służby wojskowej oraz zlikwidowanie różnic w. zaopatrzeniu emerytal- 
nym. Wprowadzone zostały również jednolite dla pracowników fizycznych 
i umysłowych urlopy szkoleniowe i okolicznościowe. Ważnym krokiem 
naprzód było też ujednolicenie rozmiaru urlopów pracowniczych, uzależ- 
nienie ich wysokości od stażu pracy i lat nauki. Jak wykazuje praktyka, 
większość zatrudnionych korzysta już z miesięcznego urlopu. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że w Polsce międzywojennej urlop robotnika wy- 
nosił zaledwie 8 dni w roku. W praktyce jednak — przy permanentnym 
niemal wówczas bezrobociu — niewielu robotników mogło zeń korzystać. 
Zjawisko to występuje zresztą do dziś w wielu nawet wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. 

Dalszą konsekwencją realizacji tej polityki było zrównanie zasiłków 
chorobowych dla pracowników fizycznych i umysłowych na poziomie 100 
proc. płacy netto. W Polsce przedwojennej zasiłek chorobowy dla robot- 
ników wynosił zaledwie 10 proc. zarobku dla osoby samotnej i 25 proc. 
dla utrzymującej rodzinę. Również ten fakt należy ocenić w kontekście 
przemian ustrojowych, znoszących bariery socjalne między pracą fizyczną 
i umysłową. 

Ostateczna likwidacja różnie w ustawodawstwie socjalnym, odziedzi- 
czonym w spuściźnie po ustroju kapitalistycznym, nastąpi z chwilą wpro- 
wadzenia w życie nowego kodeksu pracy. W ten sposób w roku trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej urzeczywistniona zostanie jedna z funda- 
mentalnych zasad związanych z ugruntowaniem socjalistycznej równości 
uprawnień społecznych. 

Za jeden z najistotniejszych A polityki socjalnej partii i rządu 
uznać trzeba wszystkie poczynania zmierzające do zapewnienia bezpiecz- 
nych i dobrych warunków pracy milionów zatrudnionych. W okresie trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej osiągnęliśmy w tej dziedzinie niemało w wy- 
niku działalności inwestycyjnej, dokonywanej stopniowo modernizacji za- 
kładów oraz wprowadzanego coraz szerzej postępu naukowo-technicznego 
i organizacyjnego. Wprowadzając mechanizację, nowe technologie, no- 
woczesne maszyny i urządzenia oraz środki transportu, ograniczono w wie- 
lu zakładach i branżach wypadki przy pracy i ciężką pracę fizyczną. 
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Następuje stały, systematyczny wzrost środków przeznaczanych przez 
państwo na poprawę warunków pracy. W latach 1961—1965 nakłady na 
ten cel wyniosły 39 mld zł, a w następnej pięciolatce 1966—1970 kwotę 
64,5 mld zł. Jeszcze większe nakłady na ten cel przeznaczone zostały 
w obecnej pięciolatce. Dość powiedzieć, że tylko w okresie trzylecia 1971— 
—1973 na poprawę warunków pracy wydatkowano 64,4 mld zł (nie licząc 
środków łożonych na bezpieczeństwo i higienę pracy w zakładach moder- 
nizowanych i nowo budowanych), czyli mniej więcej tyle, ile w całym po- 
przednim pięcioleciu. 

Wzrostowi nakładów i rozszerzaniu zakresu przedsięwzięć technicznych 
mających na celu poprawę warunków pracy towarzyszyły konkretne de- 
cyzje na rzecz doskonalenia podstaw organizacyjno-prawnych i rozwoju 
działalności przyczyniającej się do lepszej integracji spraw produkcji 
i ochrony pracy. Stworzyliśmy w Polsce — i nadal je doskonalimy — 
postępowe ustawodawstwo ochronne, które nakłada szerokie obowiązki 
na zakłady pracy i pracowników w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Powołaliśmy do życia system skróconego czasu pracy, urlopów profilak- 
tycznych oraz posiłków regeneracyjnych dla osób pracujących w warun- 
kach szkodliwych dla zdrowia. W zakładach pracy oraz poszczególnych 
branżach i przemysłach zorganizowane zostały specjalne służby, których 
zadaniem jest ścisłe kontrolowanie warunków bezpieczeństwa pracy. Na 
podkreślenie zasługuje powołanie związkowej inspekcji pracy i wyposaże- 
nie jej w prawo nakładania obowiązków oraz egzekwowania likwidacji 
zauważonych zaniedbań. | | 

Wydatne przyspieszenie tempa poprawy warunków pracy nastąpiło 
zwłaszcza w ostatnim okresie, w wyniku realizacji wytycznych zawartych 
w liście Sekretariatu KC naszej partii z 1971 r. Sięgając do istniejących 
rezerw, zakłady pracy podjęły wielokierunkowe działanie mające na celu 
poprawę warunków pracy. Szeroko upowszechnione zostały posiłki pro- 
filaktyczne i regeneracyjne dla pracowników zatrudnionych w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia i uciążliwych, z których korzysta obecnie przeszło 
milion osób. Uzupełniono wiele braków w zakresie urządzeń sanitarnych 
i higienicznych oraz zaplecza socjalnego. Środki przeznaczane na ten cel 
przez państwo były w wielu przypadkach wzbogacane przez liczne czyny 
społeczne załóg pracowniczych. Nastąpiła też znaczna poprawa w jakości 
i w zaopatrzeniu w odzież ochronną i w sprzęt ochrony osobistej. 


W zakładach pracy, przy aktywnym udziale organizacji związkowych, 
powstały plany poprawy warunków pracy, których realizacja jest syste- 
matycznie kontrolowana. Plany te stały się podstawą do opracowania przez 
większość ministerstw i zjednoczeń, we współdziałaniu z instancjami bran- 
żowych związków zawodowych, długofalowych planów poprawy warunków 
pracy w skali poszczególnych branż. Istotne znaczenie dla poprawy wa- 
runków pracy ma następujący rozwój bazy wytwórczej urządzeń wenty- 
lacyjnych, klimatyzacyjnych i odpylających. Na coraz szerszą skalę reali- 
zowany jest program zwalczania hałasu i wibracji. 


Zrobiono dużo, ale osiągnięty postęp nie może nas zadowalać. Trzeba 
stwierdzić, że dążenie do poprawy warunków pracy, ograniczenie źródeł 
zagrożeń, szkodliwości i uciążliwości w pracy nie wszędzie odpowiada 
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aktualnym potrzebom i możliwościom. Nadal dają o sobie znać nawyki 
niedoceniania spraw bezpieczeństwa i higieny pracy. Nie wszędzie de- 
klaracjom zrozumienia dla tych spraw towarzyszy działanie, które można 
byłoby uznać za odpowiadające aktualnej polityce społeczno-gospodar- 
czej partii, stawiającej na czele wszystkich poczynań i zagadnień spra- 
wy człowieka pracy. Dlatego też wszelkie tendencje do pomniejszania 
wagi spraw związanych z warunkami pracy, z higieną i bezpieczeństwem 
pracy wymagają energicznego przeciwdziałania. Jest tu szerokie pole dla 
działania podstawowych organizacji partyjnych, które w tym m. in. kie- 
runku powinny rozwijać swą inspiratorską i kontrolną funkcję w stosunku 
do administracji, a także organizacji związkowych i ich instancji. Dążenie 
do stałej poprawy warunków pracy w zakładach, bezkompromisowe zwal- 
czanie wszelkich zaniedbań w tej dziedzinie stanowi niezmiernie ważne, 
programowe zadanie organizacji związkowych. 
E. 

Osiąganie coraz wyższego poziomu stanu zdrowotnego społeczeństwa 
jest jednym z głównych celów polityki społecznej naszego państwa. Duży 
jest też nasz trzydziestoletni dorobek w dziedzinie leczenia chorób oraz 
zapobiegania chorobom i urazom. 

W Polsce Ludowej musieliśmy tworzyć służbę zdrowia niemal od pod- 
staw. Dysponuje ona dziś nie tylko liczną, w większości już w Polsce Lu- 
dowej wykształconą kadrą oraz szeroką siecią placówek leczniczych, ale 
również pokaźnym zapleczem naukowym i szkolenia kadr oraz nowocze- 
snym przemysłem farmaceutycznym, który zyskał sobie wysoką markę 
" w całym świecie. Na szeroką skalę rozwinął się w naszym kraju system 
szczepień ochronnych, badań profilaktycznych, zwłaszcza wśród dzieci 
i młodzieży. Nastąpił szeroki rozwój badań naukowych w dziedzinie me- 
dycyny. Podejmowane są szerokie działania na rzecz poprawy stanu sa- 
nitarnego kraju i higieny życia codziennego, zwłaszcza w takich dziedzi- 
nach, jak gospodarka komunalna, higiena żywności, żywienia, higiena pra- 
cyi higiena szkolna. 

Od podstaw stworzyliśmy w Polsce Ludowej przemysłową służbę zdro- 
wia, która działa na rzecz poprawy zdrowotności pracujących i osiąga po- 
ważne sukcesy w zwalczaniu chorób zawodowych. Przemysłowa służba 
zdrowia obejmuje opieką blisko 6 mln pracowników przemysłu, budow- 
nictwa i innych gałęzi gospodarki narodowej. Opiekę tę sprawuje 7 tys. 
lekarzy medycyny i 2,4 tys. lekarzy stomatologów. Z przemysłową służbą 
zdrowia współpracują stale 4 instytuty naukowe medycyny pracy oraz 
wiele instytutów i kadr akademii medycznych. Pogłębia się stale jej współ- 
praca z pionem higieny Państwowej Inspekcji Sanitarno-Epidemiologicz- 
nej. Stworzyliśmy zasady i szeroką bazę materialną rehabilitacji przemy- 
słowej i leczniczej. 

Nowe, znacznie większe niż dotychczas, możliwości rozwoju ochrony 
zdrowia w naszym kraju powstały w wyniku poważnego rozszerzenia za- 
kresu polityki społecznej naszego państwa po VI Zjeździe partii. Ambitne 
cele społeczne, jakie stawiamy sobie w najbliższej i dalszej przyszłości, 
wymagają dalszego szybkiego .rozwoju — ilościowego i jakościowego — 
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służby zdrowia i jej bazy materialnej. Tym bardziej że w okresie trzy- 
dziestolecia wobec ogromu zaniedbań, jakie odziedziczyliśmy w dziedzinie 
ochrony zdrowia po wojnie, nie byliśmy w stanie realizować równocześnie 
wszystkich zadań w tej dziedzinie. Nie na wszystko starczało odpowied- 
nich środków materialnych, mieliśmy też ogromne braki kadrowe. 

Wśród wielu zadań w dziedzinie rozwoju ochrony zdrowia jednym z wę- 
złowych stało się w ostatnim okresie objęcie powszechną bezpłatną opieką 
lekarską rolników i ich rodzin. Wymagało to poważnego wysiłku organi- 
zacyjnego oraz związane jest ze znacznymi nakładami inwestycyjnymi. 
W okresie ostatnich dwóch lat przybyło na wsi wiele nowych ośrodków 
zdrowia (do 1975 r. powstanie ich ok. 400) i 150 punktów lekarskich. 
Liczba stanowisk lekarskich wzrosła w tym okresie o 24 proc., a pielęgniar- 
skich o 40 proc. Niemal o połowę zwiększyła się ilość świadczonych na wsi 
porad ambulatoryjnych, liczba wizyt domowych wzrosła o ponad 70 proc. 


Nie znaczy to oczywiście, że wszystkie problemy związane z rozszerze- 
niem systemu powszechnego, bezpłatnego lecznictwa na wsi zostały już w 
pełni rozwiązane. Istnieją jeszcze braki kadrowe zarówno jeśli chodzi o le- 
karzy, jak i personel pielęgniarski. Brakuje zwłaszcza lekarzy specjalistów, 
jak pediatrów i ginekologów. Trudności te są stopniowo przezwyciężane. 

W roku bieżącym podjęto też szerokie działania, mające na celu dalsze 
wyrównanie dysproporcji w ochronie zdrowia załóg dużych zakładów, 
zwłaszcza tych, gdzie występuje zawodowe zagrożenie zdrowia. Następuje 
znaczna intensyfikacja działalności profilaktyczno-leczniczej w dziedzinie 
zapobiegania chorobom zawodowym i pozazawodowym, a także opieki nad 
pracownikami z czasową niezdolnością do pracy, cierpiącymi na przewlekłe 
schorzenia oraz nad zdrowiem pracowników młodocianych i kobiet. Za- 
początkowana została praktyka dokonywania w dużych zakładach ocen 
stanu zabezpieczenia potrzeb zdrowotnych załóg. Wdrażany jest komple- 
ksowy system szeroko pojętej ochrony zdrowia dzieci i młodzieży, oparty 
na powszechnych bilansach zdrowia dzieci w wieku 2, 4, 6, 10, 14i 18 lat. 
Ok. 4 mln dzieci i młodzieży będzie obejmowanych rocznie opieką w związ- 
ku z tym dodatkowymi badaniami profilaktycznymi. 

Podjęte zostały szerokie działania w celu zapewnienia szybszego niż 
dotychczas rozwoju kadr medycznych. W okresie kilku minionych lat nabór 
na studia medyczne zwiększony został o 1,6 tys. osób, a do średnich szkół 
medycznych o 8 tys. osób. Połowa tego naboru przypada na rok ubiegły. 

Sięgnęliśmy do wewnętrznych rezerw opieki zdrowotnej, jakie daje 
lepsza jej organizacja, m. in. przez integrację poszczególnych pioriów 
służby zdrowia. Powstało m. in. około 380 powiatowych zespołów opieki 
zdrowotnej, co dało w efekcie wydłużenie czasu przyjęć przez lekarzy 
rejonowych oraz lekarzy specjalistów w przychodniach, jak też umożliwiło 
wprowadzenie dwuzmianowości w pracowniach diagnostycznych. Syste- 
matyczne usprawnianie organizacji i zarządzania służbą zdrowia powinno 
przyczynić się do bardziej optymalnego wykorzystania sił i środków w tej 
dziedzinie. 

W ostatnich trzech latach podjęte zostało zadanie znacznej rozbudowy 
potencjału leczniczego służby zdrowia, a zwłaszcza szpitalnictwa. Jeśli 
w latach 1966—1970 zostały wybudowane szpitale o łącznej liczbie około 
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10 tys. łóżek, to w okresie obecnej pięciolatki wybudowane zostaną szpitale 
ogólne i kliniczne o łącznej liczbie 17 tys. łóżek oraz zakłady opieki spo- 
łecznej i domy dla przewlekle chorych o łącznej liczbie 10 tys. miejsc. 
"Nakłady inwestycyjne na rozwój opieki społecznej będą w bieżącym pię- 
cioleciu dwukrotnie wyższe w stosunku do lat 1966—1970. 

Jeszcze szybszy rozwój inwestycji mających na celu rozwój materialnej 
bazy ochrony zdrowia i opieki społecznej nastąpi po 1975 r. Szacuje się, 
że nakłady finansowe państwa na rozwój tej bazy wyniosą do 1990 r. 
poważną kwotę 230 mld zł. Przewiduje się m. in. wybudowanie wielu 
nowych szpitali (ogólnych i psychiatrycznych) o łącznej liczbie 230 tys. 
łóżek, w rezultacie czego obecny wskaźnik 65 łóżek na 10 tys. ludności 
wzrośnie do 96. Przyczyni się to w zdecydowany sposób do poprawy jakości 
bazy materialnej naszego szpitalnictwa i jej nowoczesności. Wybudowane 
zostanie wiele nowych przychodni, sanatoriów, zakładów rehabilitacji 
1 stacji sanitarno-epidemiologicznych. Nastąpi też szeroki rozwój placówek 
służby zdrowia na wsi. Do 1990 r. liczba miejsc w domach pomocy spo- 
łecznej powiększy się o około 65 tys., a miejsc w domach rencistów o 30 tys. 
Opracowano już szeroki program rozbudowy i unowocześnienia przemysłu 
produkującego sprzęt i aparaturę medyczną do 1980 r. 


Niezależnie od wzrostu nakładów finansowych państwa na rozwój ochro- 
ny zdrowia i lecznictwa, znaczne możliwości przyspieszenia tempa rozwoju 
bazy materialnej naszego lecznictwa powstały dzięki utworzeniu z ini- 
cjatywy I sekretarza KC naszej partii tow. Edwarda Gierka instytucji 
Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. Dobitnym dowodem pełnej apro- 
baty i powszechnego poparcia naszego społeczeństwa dla tej inicjatywy 
jest fakt, że dotychczas na koncie NFOZ zgromadzono już blisko 3,5 mld zł. 
Przewiduje się, że ze środków gromadzonych na NFOZ do 1980 r. wybudo- 
wanych zostanie ok. 20 szpitali o łącznej liczbie ok. 16 tys. łóżek, 11' szpitali 
specjalistycznych, 4 regionalne ośrodki rehabilitacji, 6 specjalistycznych 
sanatoriów, 180 wiejskich ośrodków zdrowia, 33 domy pomocy społecznej, 
56 przychodni przyszpitalnych, 8 średnich szkół medycznych, ok. 20 szkół 
specjalnych dla dzieci upośledzonych, Instytut Onkologii i Instytut Chorób 
Układu Krążenia w Warszawie, Klinika Kardiochirurgii w Łodzi, Instytut 
Medycyny Morskiej w Gdyni i wiele innych obiektów. 


* 


Z ochroną zdrowia ludzi pracy ściśle wiąże się zapewnienie wypoczynku 
urlopowego oraz w czasie wolnym od pracy. Wobec zapoczątkowanego już 
skracania tygodnia pracy szczególnej wagi nabiera dziś problem zapewnie- 
nia odpowiednich warunków i organizacji aktywnego wypoczynku po pra- 
cy, umożliwiającego szybką regenerację sił. 

Dorobek trzydziestolecia w dziedzinie organizacji wypoczynku ludzi 
pracy i ich rodzin jest niemały. Niedostępne niegdyś dla zdecydowanej 

większości robotników wyjazdy urlopowe do atrakcyjnych miejscowości 
- umożliwiła w Polsce Ludowej instytucja wczasów pracowniczych, których 
organizację powierzono zaraz po wojnie związkom zawodowym. Dynamicz- 
ny rozwój wczasów pracowniczych nastąpił zwłaszcza w ostatnich trzech 
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latach. Jeśli w 1970 r. na wczasach pracowniczych wypoczywało ogółem 
2164 tys. osób, z czego 628 tys w domach Funduszu Wczasów Pracowni- 
czych, to w 1973 r. już 3,1 mln osób, w tym w domach FWP — 700 tys. 
Stało się to możliwe dzięki oddaniu do użytku wielu nowych obiektów 
wczasowych, rozwojowi nowych form wypoczynku, organizowanego przez 
zakłady pracy i FWP, oraz dzięki wydłużeniu okresu wykorzystania ać 
wypoczynkowej. 

Duże zadania w dziedzinie rozwoju materialnej bazy wczasów pracow- 
niczych będziemy realizować w najbliższych latach. Fundusz Wczasów 
Pracowniczych, poszczególne zakłady pracy, związki zawodowe i inni orga- 
nizatorzy wczasów pracowniczych posiadają dziś domy wypoczynkowe o 
łącznej liczbie 415 tys. miejsc, co już daleko nie wystarcza w stosunku 
do stale rosnących potrzeb. Tym bardziej że wiele czynnych dzis domów 
w ypoczynkowych, to budynki stare, o daleko zaawansowanej dekapitali- 
zacji. Nie można w nich zapewnić dobrego wypoczynku. 

Racjonalne wykorzystywanie środków przeznaczanych na rozwój bazy 
wczasowej wymaga, obok modernizacji istniejących obiektów, wznoszenia 
kompleksowych, ogólnodostępnych ośrodków wyposażonych w odpowied- 
nie urządzenia usługowe i sportowo-kulturalne, zlokalizowanych zgodnie 
z planem turystycznego zagospodarowania kraju. | 

Cenną zdobyczą ludzi pracy stał się wypoczynek organizowany w czasie 
wakacji dla dzieci i młodzieży. Znaczny rozwój instytucji wakacyjnego 
wypoczynku dla dzieci i młodzieży nastąpił w okresie ostatnich trzech lat. 

Liczba dzieci i młodzieży na koloniach, obozach i wczasach w mieście 
w czasie wakacji letnich zwiększyła się w latach 1971—1973 dwukrotnie 
i w 1973 r. z tych form wypoczynku skorzystało 4,5 mln osób. W nie- 
których województwach, np. katowickim, w Warszawie i Łodzi, organizacja 
wakacyjnego wypoczynku osiągnęła już taką skalę, że w zasadzie wyjazd 
na letni wypoczynek umożliwiono każdemu dziecku. Coraz szerzej rozwi- 
jają się akcje wypoczynku dzieci i młodzieży w atrakcyjnych miejscowo- 
ściach wczasowych w czasie ferii zimowych. 


Wiele jest jeszcze do zrobienia w dziedzinie bazy mater ialnej dla tu- 
rystyki. Niemniej w trzydziestoleciu nastąpił ogromny rozwój ruchu tu- 
rystycznego w naszym kraju, czego najlepszym dowodem jest fakt, że 
jeśli w 1938 r. z różnych form turystyki i wypoczynku skorzystało za- 
ledwie 2 mln osób, to w 1973 r. — blisko 100 mln, przy czym liczba osób 
wyjeżdżających w celach turystycznych za granicę wyniosła ok. 3,5 mln 
osób. Na tę ogromną liczbę 100 mln uczestników ruchu turystycznego w 
1973 r. składają się m. in. wycieczki organizowane w ramach tzw. tury- 
styki socjalnej, której organizatorami są zakłady pracy (wycieczki sobot- 
nio-niedzielne, świąteczne, na grzybobranie, kilkudniowe wycieczki kra- 
joznawcze itp.), a także różne formy turystyki i rekreacji, organizowane 
przez PTTK oraz turystykę młodzieżową. 

Jak wynika z długofalowego programu rozwoju turystyki w naszym 
kraju, opracowanego przy aktywnym współudziale związków zawodowych, 
liczba osób korzystających z różnych form turystyki socjalnej wzrośnie 
w 1990 r. do około 240 mln osób rocznie, a więc prawie 2,5-krotnie w po- 
równaniu do 1973 r. Program ten jest nie tylko prognozą, lecz jak najbar- 
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dziej konkretną wytyczną działania, która znajduje pokrycie w zwiększo- 
nych środkach na inwestycje turystyczne, realizowane w naszym kraju 
z coraz większym rozmachem i na coraz większą skalę. 


Równocześnie intensyfikowane muszą być działania w celu zapewnienia 
szybkiego rozwoju bazy materialnej dla tzw. małej rekreacji, w obrębie 
miast i osiedli, a także w atrakcyjniejszych miejscowościach podmiejskich. 
Należy się spodziewać, że w nie tak odległej już przyszłości zostaną opra- 
cowane bardziej konkretne i kompleksowe koncepcje rozwiązania tego 
problemu, zwłaszcza jeśli chodzi o organizację wypoczynku sobotnio-nie- 
dzielnego, co ze względu na perspektywę stałego wzrostu wolnych sobót 
staje się sprawą nadzwyczaj pilną. 

Bazą aktywnego wypoczynku stały się również ogrody działkowe, które 
zapewniają użytkownikom zarówno regenerację sił, jak i wzmocnienie 
budżetów rodzinnych. Areał ogrodów działkowych wynosi obecnie ponad 
20 tys. ha, gospodaruje na nim około 1,5 mln osób, a uzyskane tu zbiory 
wynoszą około 260 tys. ton owoców i warzyw rocznie. 


Problemu racjonalnego wykorzystania czasu wolnego nie można oczywi- 
ście ograniczyć do rekreacji i regeneracji sił, jest to przecież także czas roz- 
rywki kulturalnej i kultywacji własnych zainteresowań, mających istotne 
znaczenie dla rozwoju osobowości człowieka. Dla zaspokojenia tych potrzeb 
ludzi pracy rozbudowano w trzydziestoleciu sieć powszechnych i zakła- 
dowych oraz międzyzakładowych placówek kulturalnych. Obecnie dzia- 
łalność wychowawcza i kulturalna zakładów pracy i związków zawodo- 
wych prowadzona jest w 380 domach kultury, 5440 świetlicach, 6250 bi- 
bliotekach i ponad 1150 kinach. Wokół tych placówek grupuje się 25 tys. 
amatorskich zespołów artystycznych i oświatowych, zrzeszających ponad 
pół mln członków, w tym głównie dzieci i młodzież. 


* 


Ważną sferą polityki społecznej naszego państwa jest rozwój różnych 
form pomocy kobiecie pracującej i działanie na rzecz umocnienia rodziny. 
Równouprawnienie kobiet w naszym kraju urzeczywistniane jest przez 
stworzenie im dostępu do nauki, pracy oraz życia społecznego i politycz- 
nego. Przez okres całego trzydziestolecia czynione były wysiłki na rzecz 
stworzenia takich warunków, aby kobiety, zwłaszcza matki, mogły rzeczy- 
wiście korzystać z dobrodziejstw rozwoju społecznego i kulturalnego, jakie 
stworzył ustrój socjalistyczny. Uczyniono w tej dziedzinie niemało, zwła- 
szcza w zakresie rozszerzenia świadczeń socjalnych, przyznania prawa do 
zasiłków rodzinnych, wydłużenia urlopów macierzyńskich, skracania czasu 
pracy. 

W ostatnim okresie, w wyniku rozwoju polityki socjalnej naszego pań- 
stwa, zakres tych świadczeń znacznie rozszerzył się. M. in. kobiety pra- 
cujące uzyskały prawo do płatnego, w wysokości 100 proc. zarobków, 
zwolnienia z pracy na opiekę nad chorym dzieckiem do dwóch miesięcy 
w roku. Dalszemu podwyższeniu uległy zasiłki rodzinne. Wprowadzony 
został 500 zł dodatek na dziecko kalekie. 

Decyzje, podjęte przez partię i rząd w porozumieniu ze związkami 
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zawodowymi w sprawie dalszego rozwoju sieci placówek żywienia zbioro- 
wego oraz korzystne uregulowanie odpłatności za posiłki ze strony pra- 
cowników, przyczyniły się do wzrostu w latach 1971—1973 liczby stołówek 
i bufetów w zakładach — z ok. 4,6 tys. do ok. 6,8 tys. Mimo że postęp w tej 
dziedzinie jest wyraźny, nie jest on jeszcze dostateczny. Podobnie, jeśli 
chodzi o zwiększenie produkcji gotowych dań i półfabrykatów w celu 
ułatwienia w ten sposób pracującej kobiecie przygotowania posiłków w 
domu. 


W 1973 r. ze żłobków korzystało ponad 148 tys. dzieci, a z przedszkoli 
606 tys. Jest to wciąż zbyt mało w stosunku do istniejących potrzeb. Zwa- 
żmy, że liczba pracujących kobiet wyhosi w naszym kraju 4,7 mln. Dla- 
tego też konieczne jest zwiększenie wysiłku terenowych organów władzy 
i zakładów pracy w kierunku osiągnięcia odczuwalnego rozwoju tych 
placówek, jak też ściślejszej koordynacji wszelkich innych przedsięwzięć 
przyczyniających się do likwidacji istniejących jeszcze braków, wynika- 
jących z niedostatecznej sieci placówek opieki nad dzieckiem, w tym rów= 
nież na wsi. Obok działań na rzecz dalszej intensyfikacji rozbudowy sieci 
tych placówek niezbędne jest szersze uwzględnienie potrzeb rodzin wie- 
lodzietnych i samotnych matek w polityce rozdziału świadczeń z zakłado- 
wego funduszu socjalnego. Konieczne jest także dalsze doskonalenie usta- 
wodawstwa socjalnego pod kątem ułatwiania opieki macierzyńskiej nad 
dzieckiem w okresie niemowlęcym. 


x 


Szeroki program polityki społecznej stanowi — obok wzrostu płac — 
jeden ze szczególnie ważnych instrumentów podnoszenia poziomu życia 
społeczeństwa. W szerokim rozumieniu tej polityki mieści się nie tylko 
podstawowe zabezpieczenie społeczne, ale również coraz wyższy standard 
urządzeń socjalnych, wzrost zakresu i poziomu świadczeń socjalnych, po- 
prawa sytuacji mieszkaniowej, pełne zatrudnienie i coraz szersze możli- 
wości awansu zawodowego, zapewnienie powszechnego dostępu do oświaty 
i kultury, rozwój wypoczynku, turystyki, sportu itd. Słowem to wszystko, 
co przyczynia się do podnoszenia poziomu kultury życia i poprawy wa- 
runków bytu oraz sprzyja wszechstronnemu rozwojowi społeczeństwa. 

Rozszerzony — zgodnie z uchwałami XII Plenum KC naszej partii — 
program socjalny i płacowy, założony na końcowe lata obecnego planu 
pięcioletniego, jest kolejnym etapem realizacji celów społecznych, okre- 
ślonych w uchwałach VI Zjazdu. Decyzje ujęte w dodatkowym programie 
płacowym, łącznie ze zrealizowanym już w poprzednich latach, pozwolą 
po raz pierwszy objąć regulacjami płac wszystkie grupy pracownicze w 
okresie jednej, bieżącej pięciolatki. Ważną treścią realizowanego programu 
płacowego jest to, że przy utrzymywanej od trzech lat polityce stabilizacji 
cen na podstawowe artykuły żywnościowe założono najszybszy wzrost 
płac najniższych oraz wydatnie ograniczane są dysproporcje w poziomie 
płac poszczególnych grup społeczno-zawodowych. Podniesiona została rola 
płacy zasadniczej przez zwiększenie jej udziału w całkowitym wynagro- 
dzeniu. Sukcesywnie przechodzimy na płace netto. 
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Rozwinięte zostały badania budżetów rodzinnych, które stanowić będą 
pomoc w ustalaniu minimum socjalnego, to jest dochodów płacowych 
i świadczeń socjalnych niezbędnych dla zaspokojenia podstawowych po- 
trzeb materialnych, społecznych i kulturalnych człowieka. Dla uzyskania 
poprawy warunków życia rodzin znajdujących się w najtrudniejszej sy- 
tuacji materialnej w ciągu najbliższych kilku lat wprowadzona zostanie 
zasada uzależniania najniższej płacy od wysokości przeciętnej płacy w go- 
spodarce uspołecznionej. Zgodnie z zapowiedzią tow. E. Gierka na XII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR dążyć się będzie do tego, aby płaca 
najniższa wynosiła 50 proc. średniej płacy. 

' Podjęte w ostatnich latach decyzje partyjne i rządowe, rozszerzające 
znacznie zakres świadczeń socjalno-bytowych na rzecz pracowników i ich 
rodzin, intensyfikacja działań na rzecz zapewnienia w najbliższej i dalszej 
przyszłości lepszych niż dotychczas warunków do dalszego rozwoju poli- 
tyki społecznej i socjalnej państwa, zwłaszcza jeśli chodzi o przygotowanie 
niezbędnej tu bazy materialnej, oraz szeroki program płacowy pozwalają 
stwierdzić, że polityka społeczna naszego państwa ma coraz bardziej kom- 
pleksowy charakter. Kompleksowość rozwiązywania spraw socjalnych 
znajduje wyraz nie tylko w przejawianej trosce o pracowników, ich ro- 
dziny, lecz także o rencistów i emerytów. Podjęte ostatnio decyzje o pod- 
wyżce najniższych rent i emerytur, a także zmniejszenie degresji w pod- 
stawie naliczania świadczeń emerytalno-rentowych przyczyniają się do 
dalszej poprawy warunków bytu weteranów pracy. 


Kojarzenie polityki społecznej z polityką ekonomiczną stworzyło szeroki 
front działania oraz zrodziło i upowszechniło szereg cennych inicjatyw 
społecznych, wzbogacających środki przeznaczone z budżetu państwowego 
na zaspokojenie potrzeb społeczeństwa i zmierzających do lepszego ich 
wykorzystania. Jest to o tyle istotne, że w tej dziedzinie istnieje wiele 
rezerw, zwłaszcza w zakresie lepszego wykorzystania urządzeń socjalnych. 
Dlatego też szczególnie mocno należy podkreślić wielką rolę w zapewnia- 
niu właściwej realizacji polityki socjalnej państwa w zakładach pracy, 
jaka przypada organizacjom partyjnym, administracji zakładów oraz 
związkom zawodowym. One to bowiem są głównym realizatorem polityki 
socjalnej i mają największy kontakt z codziennymi sprawami człowieka 
pracy. j 

Znacznie szersze możliwości rozwoju działalności na rzecz poprawy wa- 
runków socjainych i bytowyca załóg zostały otwarte dzięki wprowadzeniu 
powszechnego, jednolitego systemu tworzenia zakładowego funduszu mie- 
szkaniowego i socjalnego. Wprowadzenie zasady, że załogi same wypraco- 
wują środki na zaspokojenie swych potrzeb socjalnych i same decydują 
o ich rozdysponowaniu, powinno przyczynić się do stworzenia jeszcze śŚci- 
ślejszych więzi między pracą produkcyjną a celami społecznymi, którym 
praca służy. Stawia to przed administracją zakładów, organizacjami związ- 
kowymi i samorządem robotniczym obowiązek lepszej znajomości potrzeb 
swoich załóg oraz ich realizacji. 

Dorobek trzydziestolecia w dziedzinie rozwoju polityki społecznej i so- 
cjalnej naszego państwa jest ogromny. Szczególny postęp w tych dziedzi- 
nach nastąpił w okresie ostatnich trzech lat i na wielu odcinkach uzyska- 
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liśmy szybką, odczuwalną poprawę. Te bezsporne i wielkie osiągnięcia nie 
mogą jednak w żadnym wypadku przesłaniać nam występujących jeszcze 
braków i niedostatków, które musimy usuwać szybko i z całą konsekwen- 
cją. Istnieją one na wielu odcinkach ochrony zdrowia, zwłaszcza w szpita|- 
nictwie, w budownictwie mieszkaniowym, w gospodarce komunalnej, w 
wielu wciąż nie rozwiązanych problemach ochrony środowiska przed zapy- 
laniem, hałasem, wibracjami i innymi zagrożeniami. Dużą uciążliwość sta- 
nowią nadal dojazdy do pracy. Istnieje potrzeba dalszego rozwoju różnych 
form pomocy kobiecie pracującej. Wobec perspektywy wydatnego skróce- 
nia czasu pracy na jedno z pierwszych miejsc wysuwa się problem racjo- 
nalnego jego zagospodarowania. 

Przyjęte w polityce naszej partii i państwa kierunki działania ' wychodzą 
naprzeciw przyszłym potrzebom i wymogom o znacznie wyższym pozio- 
mie. Przekształcenie Polski w kraj o wysokim rozwoju społecznym i eko- 
nomicznym wymaga dużych wysiłków w dziedzinie lepszego niż dotych- 
czas zaspokajania istniejących i nowych potrzeb socjalno-bytowych. Nowe 
zadania w dziedzinie polityki społecznej to wymóg wyższego etapu rozwoju 
socjalizmu w naszym kraju i socjalistycznej rewolucji naukowo-technicz- 
nej. To realizacja humanistycznych treści socjalizmu i zapewnienie harmo- 
nijnego rozwoju materialnego i duchowego całego społeczeństwa i po- 
szczególnych jego jednostek. 

Tempo realizacji dalszych zamierzeń w dziedzinie polityki socjalnej za- 
leży od osiąganych wyników produkcyjnych, od tempa rozwoju naszej go- 
spodarki, od wzrostu dochodu narodowego. Świadomość tego wzajemnego 
uwarunkowania powinna przyświecać naszemu działaniu na rzecz przyspie- 
szenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i zachęcać do jak najbar- 
dziej optymalnej realizacji wytyczonych w tej dziedzinie zadań i racjonal- 
nego wykorzystywania wypracowanych na ten cel środków, 
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Między rokiem 1944 a rokiem 1974 minęła w Polsce cała epoka. Jest to 
stwierdzenie dla każdego oczywiste. Spotykamy je w tysiącach wypowie- 
dzi. Ale może tak oczywiste nie będzie już rozwiązanie pytania: co się mia- 
nowicie zmieniło w ciągu tej epoki — że głosimy o niej, iż minęła? Upływ 
lat i biologiczna wymiana pokoleń nie stanowią jeszcze czynnika dostatecz- 
nie ważkiego. Znaxay okresy dziejowe — także i w naszej przeszłości — 
kiedy po dziesięcioleciach zbiorowość budziła się dokładnie w tym samym 
punkcie swojego rozwoju, albo raczej nie-rozwoju. Bieg czasu astronomicz- 
nego i bieg czasu historycznego posiada często różne przyspieszenie. 

„Najłatwiej, oczywiście, uprzytomnić sobie rozmiar zmian, kiedy się 
ogląda dokumenty i kroniki filmowe, których ostatnio nie szczędzi naszym 
oczom zwłaszcza telewizja. Ludzie mojej generacji, dzięki biografii osobi- 
stej tworzącej pomost między dziesięcioleciami, zachowują poczucie cią- 
głości oraz więzi obu krajobrazów: tamtego i dzisiejszego. Ale dla ich 
dzieci — wyobrażam sobie — te widoki z pierwszych lat powojennych 
muszą się zdawać wykopaliskami z innego świata. Wygląd miast zniszczo- 
nych, wygląd miast ocalałych, narzędzia produkcji, środki łączności, ele- 
menty ludzkiego stroju, poziom ludzkiego życia, wreszcie mrowiskowość 
ruchów migracyjnych — wszystko to składa się na całość, która swoją 
wizualną ekspresją przypomina celowo zaaranżowaną dekorację filmową 
albo reporterskie sprawozdanie z jakiejś heroicznej mobilizacji przeciwko 
klęsce naturalnej lub wojennej na dalekim, egzotycznym i niezmiernie 
słabo rozwiniętym kontynencie. Powiedzieć komuś, kto tamtych lat nie 
przeżył i nie pamięta, że widzi oto inną epokę — jest właściwie banałem. 

A więc między rokiem 1944 i rokiem 1974 dokonał się skok w material- 
nym obliczu tego, co publiczne dla wszystkich Polaków i co prywatne dla 
poszczególnego Polaka. Gdyby — wyobrażam sobie dalej — w owych 
pierwszych latach powojennych istniała możliwość antycypowania przysz- 


124 


Kapitał przyszłości 


łych zdarzeń i pokazania jakiejkolwiek dzisiejszej kroniki filmowej lub ja- 
kiegokolwiek dzisiejszego dziennika telewizyjnego, doznalibyśmy wtedy 
szoku. Nasze fabryki, miasta, drogi i urządzenia komunikacyjne, nasze sta- 
diony i hale sportowe, nasze teatry, filharmonie i biblioteki, nasze sklepy 
oraz ich zawartość, a także nasze mieszkania, nasze ubrania, nasze lodówki, 
pralki, odkurzacze i froterki, nasze telewizory i radioodbiorniki, czasem 
już także nasze samochody — wszystko to musiałoby czynić nieodparte 
wrażenie obrazowego science fiction rodem prawie z Wellsa. — Oto — 
tak byśmy wówczas pomyśleli — kraj Utopii; czy kiedykolwiek do niego 
zajdziemy? Obecnie możliwość podobnej reakcji na współczesną polską 
codzienność byłaby aż śmieszna. Podchodzimy do niej diametralnie ina- 
czej: i nie z zadziwieniem, ale z niecierpliwością. Dlaczego? Myślę, że dla- 
tego, iż w ciągu owej epoki — życia całego dojrzałego pokolenia — doko- 
nał się inny jeszcze skok. Może nawet ważniejszy. 

Otóż przebudowaniu uległo nie tylko nasze publiczne i prywatne środo- 
wisko; przebudowaniu ulegliśmy także my sami. Podniosły się radykalnie 
— aby nie powiedzieć: rewolucyjnie — kryteria, które przykładamy do rze- 
czywistości. Jest to proces ciągły, rozwijający się nieustannie, a nawet eo- 
raz szybciej, od lat trzydziestu. Stąd zjawisko powtarzające się regularnie 
i w sposób nieunikniony: wizja produkcyjna, urbanizacyjna, kulturalna, 
oświatowa, materialno-bytowa — pożądana lub zgoła olśniewająca w chwili 
narodzin — pospolicieje i traci na blasku, kiedy się zbliża moment urze- 
czywistnienia. Wyobraźnia — a razem z nią pragnienia i potrzeby — zaw- 
sze podąża szybciej. Zawsze poziom życia już osiągnięty, jakość dóbr ma- 
terialnych i niematerialnych już nabyta ukazują się od strony swoich 
ograniczeń i niewspółmierności w stosunku do jeszcze dalszych i odsła- 
niających się właśnie perspektyw. Korzystne to zjawisko, czy też nieko- 
rzystne? Ów ruch wyobraźni — domagającej się ciągle więcej — nazywano 
niekiedy jej „przerostem” i to jeszcze „konsumpcyjnym”. W takim okre- 
śleniu wyrażała się obawa przed naciskami i napięciami, które mogą «się 
rodzić z trudnych do zaspokojenia — już, zaraz — ludzkich oczekiwań. 
Nie należy demagogicznie lekceważyć podobnej obawy; jest w niej element. 
racjonalny. Ale w całości takie niecierpliwe spojrzenie na to, co już osiąg- 
nięte, stanowi potężną dźwignię społecznego postępu. Ukształtowaną wła- 
śnie teraz — w epoce, która się zaczęła 1944 rokiem. 

Powie ktoś: — Jak to — ukształtowaną teraz? Przecież nasze Skanii: 
nie, aby osiągać więcej, mieć po prostu więcej, jest odwieczne. Wywodzi 
się ze zwykłych praw psychologii. Otóż nieprawda! Prawa psychologii 
nie działają nigdy w abstrakcji od uwarunkowań historii. Te zbiorowości, 
które się budzą po dziesięcioleciach w tym samym punkcie rozwoju, nie 
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znają takiej niecierpliwości. Owszem, przebiegają tam normalnie — bo wy- 
maga tego zachowanie struktur — awanse i kariery wybranych jednostek. 
Ale przeciętna społeczna pozostaje niezmienna. Tak właśnie było cho- 
ciażby w Polsce pomiędzy wojnami. Nie istniało wówczas zbiorowe i pow- 
szechne przekonanie, że naturalnym prawem życia jest nieustanny i sy- 
stematyczny postęp. Obywatel — każdy obywatel — nie oczekiwał co rok, 
prawie co miesiąc uchwytnego przyrostu we wszystkich dziedzinach waż- 
nych dla państwa, dla'narodu, dla niego samego — w technice, w pro-. 
dukcji, w majątku narodowym, w indywidualnym poziomie bytu. Do tego 
przyzwyczaiła nas dopiero Polska Ludowa. Dopiero w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu nauczyliśmy się wierzyć, że harmonijny i wszechstronny roz- 
wój naszego kraju stanowi zjawisko niejako oczywiste. Spodziewamy się 
takiego rozwoju, domagamy się widocznych jego rezultatów w sferze 
publicznej i prywatnej, już całkowicie nie do przyjęcia jest dla nas myśl 
o sytuacji — w historii dawnej i niedawnej bardzo przecież częstej — 
gdy kolejne dziesięciolecia, a nawet tylko kolejne lata nie przynoszą 
zmian istotnych i pozytywnych dla zbiorowości oraz jednostki. Zyskali- 
śmy, mówiąc po prostu, wiarę we własne siły. | 


Gdzie znajduje się przyczyna tak głębokiego przebudowania polskiej 
świadomości? Wskazać ją łatwo: świadomość po prostu stanowi w jakimś 
zakresie odzwierciedlenie rzeczywistości. Nie gustujemy nadmiernie w da-- 
nych statystycznych, ale właśnie statystyka informuje nas obiektywnie, ile 
razy pomnożyły się u nas w ciągu życia jednego pokolenia majątek narodo- 
wy, majątek osobisty, spożycie dóbr materialnych, dóbr kultury, dóbr 
oświaty. Wszystkie zresztą wskaźniki, decydujące o awansie zbiorowym czy 
indywidualnym, odznaczały się wzrostem trwałym i konsekwentnym, a w 
ostatnim czasie — szczególnie wysokim. Niczego podobnego nie znała nasza 
historia w okresach poprzednich, nawet i wiekowych. W roku 1938 — po 
dwudziestu latach II Rzeczypospolitej! — wartość produkcji przemysłowej 
kraju nie sięgała nadal wysokości z jeszcze rozbiorowego 1913 roku, obli- 
czonej dla całości obszarów później zjednoczonych. Świadomość społeczna 
nie jest więc taką całkowitą zagadką; częstokroć nie analizuje ona swoich 
postaw i nie uogólnia swoich motywacji; zawsze jednak odzwierciedla real- 
ne doświadczenie. A realne doświadczenie Polski Ludowej mówi właśnie to: 
rozwój, postęp, awans jest prawem życia. To samo zresztą akcentuje nasza 
ideologia, zawsze niezmienna w swoim dziejowym i zwyczajnie ludzkim 
optymizmie. Ruch robotniczy, biorąc władzę w ręce, przedstawił wizję so- 
cjalistycznej Polski jako kraju wielkiej i otwartej szansy; zapewniał, że w 
nowych kształtach ustrojowych szansa ta nigdy nie będzie uśpiona, ani tym 
bardziej — porzucona. Więc nie tylko praktyczne doświadczenie trzydzie- 


126 


Kapitał przyszłości 


stolecia znajduje swój wyraz w naszym stosunku wobec całej polskiej co- 
dzienności: w owym niecierpliwym i głęboko czasem niezadowolonym 
przyrównywaniu jej do tego, co wyobrażalne, osiągalne, a zatem konieczne. 
Przejawia się tu również nasza socjalistyczna ideologia. Wiara — często 
nawet odruchowa i bezrefleksyjna — że deklarowane pryncypia obowiązu- 
ją. Że się nie wykruszyły. 


Rzeczą zawsze ryzykowną jest formułowanie uogólnień tyczących po- 
staw intelektualnych czy emocjonalnych całej zbiorowości. Trudno je od- 
czytać w sposób jednoznaczny i wsparty dostatecznym materiałem dowodo- 
wym. Ale wiedząc, że podejmuję rzecz ryzykowną, napisałbym tak: — 
Tradycyjne polskie postawy wobec świata, historii, teraźniejszości i przy- 
szłości miały na ogół charakter defensywny. Tylko świadoma myśl marksi- 
stowska — wiążąca się z wizją rewolucji — nosiła znamiona zdobywczego 
prometeizmu. Wszędzie indziej, niezależnie od ideowej i politycznej orien- 
tacji, przez dziesięciolecia i dziesięciolecia przeważały tendencje, które da- 
łyby się zawrzeć w haśle: zachować, obronić, co najwyżej — odzyskać. 
Wiek XIX — przemiennie — wykształcił narodową strategię czynnego lub 
biernego oporu, gdzie jako cel zamierzony stawiano raz powrót do tego, co 
utracone, a raz tylko ocalenie tego, co jeszcze pozostało. Romantyzm i po- 
zytywizm niemal bez reszty mieszczą się w obu tych alternatywach. Po- 
dobnie rysowała się sytuacja Polski między wojnami. O rozwoju lub raczej 
niedorozwoju ekonomicznym już wspominałem, jego wpływ stagnacyjny 
na losy życiowe przeciętnego Polaka nie mógł pozostać bez echa w świado-= 
mości. A sfera polityki wiążąca się z ogólnym położeniem narodu? 

Proszę uważnie czytać pamiętniki chłopów, bezrobotnych czy też. 
przeciwnie — dyplomatów Polski międzywojennej. Proszę czytać jej lite- 
raturę drugorzędną, masową, fotografującą dziennikarsko codzienność, w 
rodzaju Doktor Murek zredukowany. Proszę czytać jej literaturę wielką 
czy też świetną: Żeromskiego, Dąbrowską, Kadena, nawet Witkiewicza i 
Gombrowicza. W historycznych rozważaniach twórcy Przedwiośnia i w 
przyziemnych wynurzeniach chłopskich odnależć można wspólny ton jed- 
nej obawy: oby nie było gorzej! To jest — jak sądzę — ówczesna przecięt- 
na świadomości. Ale, niestety, było gorzej. Z mielizny II Rzeczypospolitej 
obsunęliśmy się w głębię polskiego dramatu, kiedy wezwanie: zachować, 
obronić, odzyskać — nabrało sensu ostatecznego. Od tego wezwania, za 
którym stał heroizm walki całego narodu, zaczynał wówczas także rewolu- 
cyjny ruch robotniczy. W ciągu trzydziestu lat powojennych poszliśmy jed- 
nak dalej. Po raz pierwszy od wielu pokoleń — w skali najszerszej — prze- 
łamana została defensywność polskich myśli, postaw i pragnień. Oczywiście 
doniosłą rolę odegrała w tym procesie nowa sytuacja ogólna narodu i pań- 
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stwa: trwałość ładu poczdamskiego, przynależność do wspólnoty socjalisty- 
cznej, sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. To są fundamenty po- 
czucia bezpieczeństwa i rzeczywistego naszego bezpieczeństwa w Europie. 
Na nich dopiero mogły się nawarstwiać — i musiały się nawarstwiać — 
psychologiczne rezultaty nieprzerwanej i wszechstronnej dynamiki rozwo- 
jowej. Tej, która zrodziła polską współczesną postawę — już ofensywną. 
Wobec świata, historii, teraźniejszości i przyszłości wysuwa ona inne — 
od stuleci nieznane — hasło: osiągnąć więcej. 

Nie lekceważę technicznych, produkcyjnych, cywilizacyjnych osiągnięć 
trzydziestolecia. Nie lekceważę również wszystkiego, czym w skali osobi- 
stej trzydziestolecie wzbogaciło życie poszczególnego człowieka. Przeciw- 
nie, starałem się podkreślić rewolucyjne choć — z naturalnych powodów 
— nie zawsze uświadamiane znaczenie takiego przyrostu. Ale — kto wie — 
jeszcze ważniejsza może jest właśnie ta przemiana, która niepostrzeżenie 
dokonała się w naszej psychice. Oto, jak mamy prawo sądzić, wkraczamy 
razem z całym światem w nowy okres historii współczesnej. Nie zacierają 
się linie klasowych podziałów między państwami i wewnątrz społeczeństw. 
Nie gaśnie dziejowe współzawodnictwo socjalizmu i kapitalizmu. Zmienia- 
ją się jednak środki walki. Maleje — na szczęście dla ludzkości — możli- 
wość wojny i grożących wojną konfrontacji. Ich miejsce zajmuje 
starcie pokojowe: o większą atrakcyjność własnego stylu życia, o silniejszą 
ekspansję kulturalną i moralną, o wyższą dynamikę wewnętrznego rozwo- 
ju materialnego i duchowego, o trafniejszą odpowiedź na wyzwania niesio- 
ne przez lawinowy przyrost techniki i urbanizacji. W tym starciu bierze 
i brać musi wciąż czynniejszy udział także Polska. I proszę pomyśleć: jakże 
kompletnie nieprzydatne byłyby tutaj wszelkie postawy defensywne! Za- 
chować, obronić, odzyskać, co utracone — są to zalecenia w obliczu ak- 
tualnej sytuacji świata całkowicie bezsilne. Odpowiedzią na czasie jest na- 
tomiast to: własnym wysiłkiem osiągnąć więcej. Ten zatem odruch myślo- 
wy i emocjonalny, który w nas wyrobiła Polska Ludowa. Nie wiem, czy 
ktokolwiek z ludzi, którzy przed trzydziestu laty czytali Manifest Lipco- 
wy, był zdolny sobie wyobrazić świat dzisiejszy. Ale właściwością idei 
historycznie sprawiedliwych i programów politycznych historycznie słusz- 
nych jest ich możliwość sprostania jeszcze nie znanym przyszłym sytua- 
cjom. Nie należy tej właściwości uważać za metafizyczną. Bierze się ona 
po prostu stąd, że idee sprawiedliwe, programy słuszne oraz zda- 
rzenia w sposób konieczny następujące płyną z tych samych prawidłowo- 
ści. 


Mówimy i piszemy o wielu negatywnych cechach psychicznych, które 
występują — wcale nie tak rzadko — w naszym społeczeństwie. O feno- 
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menach zdumiewającego lenistwa, o skrajnych przypadkach społecznej 
znieczulicy, o biurokratycznych deformacjach umysłowych, o zdarzającej 
się wśród młodzieży atrofii moralnej. Są to zjawiska rzeczywiste i nie ma 
powodu, aby nad nimi głośno nie debatować i głośno nie roztrząsać sposo- 
bów ich zwalczania. Akcję publicystyczną należy tu uważać jedynie za po- 
żyteczną. Byłoby jednak chyba źle, gdyby te działania porządkujące i wy- 
miatające choć na moment zasłoniły prawdę o awansie duchowym, który 
w ciągu lat trzydziestu przeżyło nasze społeczeństwo jako całość. W jed- 
nym pokoleniu przełamało się i przebudowało dziedzictwo psychologiczne 
wielu pokoleń uprzednich. I to jest socjalizmu dokonanie ogromne. Obok 
fabryk, hut i kopalń, obok uczelni, bibliotek i teatrów — a w historycznej 
perspektywie może nawet ponad nimi — stanowi ono kapitał przyszłości. 
Przysżłości, na którą tak niecierpliwie każdego dnia czekamy i dla której 
uczymy się jako naród coraz wytrwalej i efektywniej pracować. 


Nowe Drogi — 8 


KPZR — przewodnia siła 
w budowie komunizmu 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


Przed kilku miesiącami ukazała się — wydana staraniem „Politizdat” 
w Moskwie — książka, zawierająca zbiór przemówień i artykułów Sekre- 
tarza Generalnego KC KPZR tow. Leonida Iljicza Breżniewa, publiko- 
wanych w całości lub we fragmentach. Tytuł książki: O aktualnych pro- 
blemach budownictwa partyjnego informuje o charakterze zbioru*). Pre- 
zentowane w nim prace, pochodzące z lat 1964—1972, są odbiciem wy- 
trwałej i owocnej działalności KPZR na wewnętrznym i międzynarodo- 
wym froncie walki o zwycięstwo ideałów komunizmu. Zawarte w zbiorze 
artykuły i przemówienia stanowią także dokumentację osobistego wkładu 
tow. Leonida Breżniewa w teorię i praktykę sprawowania przez partię 


kierowniczej roli w budownictwie komunistycznym, zawierają oceny 


i kierunkowe wytyczne mające trwałą, nieprzemijającą wartość, są wzo- 
rem komunistycznej ideowości i partyjności. 

Lektura przemówień i artykułów przywódcy KPZR ma doniosłe zna- 
czenie dla każdego komunisty. gdyż pozwala lepiej poznać bogatą skarbnicę 
doświadczeń partii Lenina. w którvch ze szczególną wyrazistością odzwier- 
ciedlają się uniwersalne zasady działania partii marksistowsko-leninow- 
skich. 


* 


Centralnvm problemem zawartych w zbiorze przemówień i artykułów 
tow. Leonida Breżniewa są sprawy samej partii, źródła i warunki jej 
siły i autorytetu. Jest to naturalne, ponieważ cały przebieg rozwoju hi- 
storycznego udowadnia, że w miarę postępu budownictwa socjalistycznego 
i komunistycznego rośnie kierownicza rola partii marksistowsko-leninow- 
skiej, zwiększa się znaczenie jej działalności politycznej, organizatorskiej. 
ideologicznej i teoretycznej. 

Opracowując teoretycznie i rozwiązując w praktyce doniosłe problemv 
budownictwa partyjnego, KPZR stale dąży do tego, aby stan i jakość 
szeregów partyjnvch, formy organizacji i normy jej życia wewnętrznego, 
*) Leonid I. Breżniew: Ob aktualnych probliemach partijnogo stroitielstwa. Sbor- 
nik. „Politizdat”. Moskwa 1973, str. 406. 
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sposoby i metody działalności organizatorskiej i politycznej wśród mas, 
poziom kierowania budownictwem gospodarczym i kulturalnym odpowia- 
dały duchowi naszych czasów, zadaniom stojącym przed partią. Aby za- 
bezpieczały skuteczną realizację wiodącej roli partii w społeczeństwie. 
Jest to — jak stwierdza tow. Leonid Breżniew — „,,...proces wypływający 
z samej istoty naszego socjalistycznego społeczeństwa, mocno związany 
z całym rozwojem i wyrażający jego obiekty wne potrzeby”. 

KPZR nieugięcie przestrzega zasady, że wiodące miejsce w składzie 
socjalnym partii zajmować powinna klasa robotnicza. Linia ta zawarta 
w referatach sprawozdawczych KC KPZR wygłoszonych przez tow. Leoni- 
da Breżniewa na XXIII i XXIV Zjeździe i potwierdzona w uchwałach 
tych zjazdów jest konsekwentnie stosowana w praktyce. W przededniu 
XXIV Zjazdu KPZR robotnicy stanowili ponad 50 proc. nowo przyjmo- 
wanych do partii i tendencja wzrostu liczby robotników w składzie partii 
umacnia się nadal. Szeregi partii zasilają przy tym przede wszystkim 
robotnicy wiodących gałęzi gospodarki narodowej. W kształtowaniu swych 
szeregów KPZR działa zgodnie z klasowym charakterem partii, uwzględ- 
niając historyczną rolę klasy robotniczej w budowie komunizmu. Klasa 
robotnicza była i pozostaje podstawową siłą twórczą społeczeństwa ra- 
dzieckiego, a wysoka świadomość polityczna i zorganizowanie, kolekty- 
wizm i dyscyplina określają jej pozycję w systemie socjalistycznych sto- 
sunków społecznych. . 

Wielką wagę KPZR przywiązuje również do szerokiego dopływu w swe 
szeregi najlepszych przedstawicieli chłopstwa kołchozowego. W ciągu 
ostatnich lat stanowią oni ok. 12 proc. nowo przyjmowanych. W organi 
zacjach wiejskich wzrasta zarazem bardzo poważnie udział i GAĆ 
obsługi i mechanizacji rolnictwa. 

W polityce kształtowania szeregów partyjnych KPZR dba również o 
właściwe odzwierciedlenie rosnącej roli inteligencji w życiu *POGCZENA 
stwa radzieckiego, w produkcji materialnej i sferze kultury. 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego stawiała zawsze 5 żabie 
wysoko sprawę dobrego imienia komunisty. W jej kierunkowych wska- 
zaniach i w praktyce polityczriego działania znajduje odbicie konsekwencja 
w stosowaniu wysokich wymagań ideowych i moralnych wobec ludzi 
przyjmowanych do partii i działających w niej, troska o jakość 1 czystość 
szeregów partyjnych, o wysoką zwartość polityczną i bojowość jej orga- 
nizacji, o to, by każdy komunista postawą i działaniem potwierdzał pra- 
wo do zaszczytnego miana członka partii. „Komuniści — mówi tow. Leonid 
Breżniew — jak wszyscy ludzie radzieccy pracują w przedsiębiorstwach. 
w kołchozach, na budowach i w urzędach. I jeżeli korzystają z jakiegoś 
przywileju, jest nim przywilej brania na siebie zadań najtrudniejszych, 
służenia przykladem, kroczenia w awangardzie”. Hasło: „Komuniści na- 
przód!” znamienne dla czasów wojennego bohaterstwa wyznacza dziś w 
KPZR stosunek do zadań budownictwa komunistycznego. 


Komuniści radzieccy systematycznie działają na rzecz ae ni 
kiej awangardowej pozycji partii i każdego jej członka. W ostatnich la- 
tach znacznie zwiększone zostały wymagania wobec nowo wstępujących. 
Staż partyjny rekomendującego podwyższony został z 3 do 5 lat. Młodzież 


131 


Przegląd międzynarodowy 


do lat 23, a nie jak poprzednio do 20 lat, przyjmowana jest do partii 
tylko z szeregów Komsomołu. W referacie na XXIV Zjeździe tow. Leonid 
Breżniew raz jeszcze podkreślił, że nadmierne zafascynowanie liczebnym 
wzrostem partii i niestawianie wobec nowych członków odpowiednich 
wymagań przeczy leninowskim zasadom budownictwa partyjnego. W po- 
litycznej działalności KPZR w ostatnich latach stanowisko to znalazło 
wyraz w pewnym zmniejszeniu liczby przyjmowanych kandydatów przy 
równoczesnej poprawie jakości składu partii. Jeśli w okresie między XXII 
a XXIII Zjazdem przyjmowano do partii średnio rocznie 760 tys. osób, 
to w okresie między XXIII a XXIV Zjazdem przyjęto średnio 600 tys. 


Przemówienia i artykuły tow. Leonida Breżniewa ukazują bogate do- 
świadczenia KPZR w dziedzinie stosowania i doskonalenia leninowskiego 
stylu pracy partyjnej, opartego na głębokim poszanowaniu demokracji 
wewnątrzpartyjnej i konsekwentnym przestrzeganiu zasad centralizmu 
demokratycznego oraz umacnianiu partyjnej dyscypliny. 

W licznych wypowiedziach tow. Leonid Breżniew odwołując się do bo- 
gatej praktyki KPZR wskazuje wiele konkretnych przedsięwzięć mają- 
cych na celu zapewnienie aktywnego udziału wszystkich komunistów w 
urzeczywistnianiu polityki partii, w wypracowywaniu i realizacji uchwał 
partyjnych. Wyrazem tego jest w szczególności podnoszenie roli wybieral- 
nych instancji partyjnych i kolegialność ich pracy, trwale ugruntowana 
praktyka poddawania pod dyskusję szerokich rzesz komunistów najważ- 
niejszych zagadnień polityki wewnętrznej i zagranicznej, projektów 
uchwał zjazdów i plenarnych posiedzeń KC i dokumentów o charakterze 
ogólnopartyjnym. O potrzebie kształtowania takiego stylu pracy mówi 
tow. Leonid Breżniew na wielu kartach książki, kładąc nacisk na rze- 
czowe i realistyczne podejście do każdego problemu, na umiejętność opie- 
rania decyzji o wszechstronną analizę sytuacji, na krytyczną ocenę wła- 
snej działalności, na to, by nie BODSĘ słowa, lecz wymierne wyniki 
stawały się miarą oceny. 

Ważnym elementem leninowskiego stylu pracy KPZR jest rozwój kry- 
tyki i samokrytyki jako instrumentów usuwania braków i doskonalenia 
działalności wszystkich ogniw partii i kształtowania politycznie zaangażo- 
wanych, pryncypialnych postaw komunistów. Sprzyja temu rozwojowi 
ukształtowany w KPZR system wykorzystywania krytycznych opinii i pro- 
pozycji komunistów w pracach instancji. Wysoką rangę ma krytyka pra- 
sowa. Dużą wagę przywiązuje się do rozwoju informacji wewnątrzpartyj- 
nej i lepszego jej wykorzystywania jako instrumentu kierowania, wy- 
chowania i kontroli. „Jawność, informowanie mas partyjnych i wszystkich 
ludzi pracy o działalności partii stanowi zasadę naszego życia partyjnego 
i zasady tej stanowczo przestrzegamy” — stwierdza tow. Leonid Breżniew. 
Komitet Centralny KPZR — jak podkreślają jej czołowi działacze — przy- 
wiązuje dużą wagę do opinii terenowych instancji partyjnych, stara się 
maksymalnie uwzględniać i realizować ich propozycje. Wiele ważnych de- 
cyzji KC KPZR i rządu radzieckiego w ostatnich latach zrodziło się z ini- 
cjatywy terenowych komitetów partyjnych. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego jest silna jednością po- 
glądów i działania oraz wielką dyscypliną swych szeregów, sprawnością 
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działania. „Umacnianie roli partii — podkreśla tow. Leonid Breżniew — 
oznacza zwiększanie bojowości wszystkich organizacji partyjnych, pod- 
noszenie świadomości politycznej komunistów, dążenie, by aktywnie ucze- 
stniczyli w opracowywaniu i realizacji polityki partii”. Dlatego tak wielką 
uwagę przywiązuje KPZR do stałego doskonalenia pracy podstawowych 
organizacji partyjnych, których liczba wynosi obecnie ponad 380 tys. W 
tym aspekcie w wielu wypowiedziach stale powraca myśl o potrzebie 
ścisłej więzi instancji z podstawowymi organizacjami partyjnymi, o zna- 
czeniu sprawowanej przez nie partyjnej kontroli nad administracją, której 
zakres rozszerzył XXIV Zjazd. 

Kiedy mowa o partii jako przywódcy i organizatorze budownictwa ko- 
munizmu w ZSRR, podkreślić trzeba szczególną jej rolę w umacnianiu 
jedności społeczeństwa radzieckiego złożonego sponad 140 narodów i na- 
rodowości. Na XXIII Zjeździe KPZR tow. Leonid Breżniew mówił: „W 
jej szeregach skupiają się najlepsi synowie i córki... narodów i narodowości 
naszego kraju. Dumni jesteśmy z tego, że wszystkie narodowe oddziały 
naszej partii zlewają się jak wody rzek w potężnym oceanie — w Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego — w związku leninowców — złą- 
czonych jedną wolą, jednym celem, jedną ideologią”. Realizując konsek- 
wentnie idee internacjonalizmu, przyjaźni i zbliżenia narodów i narodo- 
wości Związku Radzieckiego, partia jest przewodnią siłą nowej, historycz- 
nej wspólnoty ludzi, którą ukształtowało budownictwo socjalistyczne 
w ZSRR — narodu radzieckiego. 


x 


Wielką siłą partii radzieckich komunistów jest ścisła i umacniająca się 
więź z klasą robotniczą i całym narodem. W przemówieniach Sekretarza 
Generalnego KC KPZR, wygłaszanych podczas spotkań z przedstawiciela- 
mi rozmaitych środowisk społecznych, powraca często stwierdzenie, że 
partia traktuje jako swój ważny obowiązek umacnianie więzi z masami, 
rozwijanie demokracji socjalistycznej, doskonalenie działalności organów 
przedstawicielskich państwa i organizacji społecznych. „Życiodajne źródło, 
z którego partia nasza czerpie swą niezwyciężoną siłę — mówił tow. Leonid 
Breżniew w 50 rocznicę Rewolucji Październikowej — to jej ścisła, nie- 
rozerwalna więź z narodem”. 

We wszystkich etapach bohaterskiej historii Kraju Rad w czasach 
budowy i obrony nowego ustroju, w zmaganiach z barbarzyństwem hi- 
tlerowskim, jak i w wytężonej pokojowej działalności, więź z ludźmi pracy 
i ich zaufanie do partii rozstrzygały o powodzeniu realizacji programów 
nakreślonych przez partię. KPZR jest główną siłą jednoczącą naród w bu- 
dowie komunizmu. „I dziś — podkreśla tow. Leonid Breżniew — zadanie 
polega na tym, aby dopomóc każdemu członkowi społeczeństwa w najlep- 
szym wyborze jego miejsca i roli w procesie budowy komunizmu, takiego 
miejsca, na którym jego talenty i zdolności mogą dać największe rezultaty”. 


W różnorodnych formach demokracji socjalistycznej — jak niejedno- 
krotnie podkreśla Sekretarz Generalny KC KPZR — znajduje praktyczny 
wyraz jedność partii i narodu, jedność komunistów i bezpartyjnych. Bo- 
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wiem partia, jak mówił na spotkaniu w jednym z okręgów wyborczych 
Moskwy ,..nie ma i nie może mieć innych trosk i innych celów prócz 
służenia własnemu narodowi”. i 

Partia inicjuje rozwijanie leninowskiej zasady jednolitej władzy rad. 
Ustawa „O statusie deputowanych do rad delegatów ludu pracującego 
ZSRR” znacznie rozszerzyła uprawnienia deputowanych i gwarancje ich 
działalności. Zobowiązuje ona organy państwowe Udo wnikliwego stosunku 
wobec propozycji deputowanych oraz do udzielania im wszechstronnej 
pomocy w wykonywaniu obowiązków. Ustawa zwiększyła zarazem odpo- 
wiedzialność deputowanych do lokalnych rad. 

, Więź z narodem, z ludźmi pracy, a jednocześnie ich aktywhy udział 
w realizacji zadań, które stawia partia, przejawiają się także w działaniu 
masowych organizacji społecznych. 

Dwa lata temu na XV Zjeździe radzieckich związków zawodowych tow. 
Leonid Breżniew analizował wnikliwie zadania tej masowej organizacji 
ludzi pracy w urzeczywistnianiu programu XXIV Zjazdu KPZR, ich wielką 
rolę w dziedzinie troski o sprawy ludzi pracy, w wychowaniu  społecz- 
nym, ich znaczenia jako „szkoły rządzenia, szkoły gospodarowania, szkoły 
komunistycznego stosunku do pracy”. Mówiąc o znaczeniu związków za- 
wodowych w rozszerzaniu udziału robotników i pracowników. umysłowych 
w zarządzaniu zakładami pracy, o roli narad wytwórczych oraz innych 
form omawiania i kontroli realizacji planów produkcyjnych, tow. Leonid 
Breżniew wskazywał, że związki zawodowe są ważną formą demokracji 
socjalistycznej, kontroli społecznej i praktycznego angażowania mas pra- 
cujących w procesy zarządzania. 

W centrum uwagi kierownictwa KPZR stale znajdują się zwłaszcza 
sprawy wychowania i kształtowania postaw młodzieży radzieckiej. Ko- 
muniści radzieccy godnie kontynuują w tej dziedzinie chlubne doświad- 
czenia minionych dziesięcioleci, w których młodzież wniosła tak wiele do 
realizacji pełnych rozmachu zadań rozwojowych. Radzieckie młode po- 
kolenie jest świadome tego, że nikt nie może stać na uboczu wielkich 
zadań budownictwa komunistycznego i wiele żądać od państwa, zapomi- 
nając o swych obowiązkach wobec społeczeństwa. W pracy z młódzieżą 
KPZR bierze pod uwagę warunki świata współczesnego, w którym wysiłki 
ideologiczne imperializmu zmierzają przede wszystkim do zaszczepienia 
społeczeństwu naszych krajów obcych socjalizmowi postaw i wzorów życia. 

W działalności na polu wychowania i aktywizacji młodzieży szczególną 
rolę spełnia Komsomoł, który jest rezerwą i najbliższym pomocnikiem 
partii. Skupia on ponad 33 miliony młodzieży radzieckiej, kształtuje jej 
postawy w duchu kómunistycznej ideowości, patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, wysokiego zorganizowania i dyscypliny. 

W wypowiedziach tow. Leonida Breżniewa znajdują odbicie. prawidło: 
wości działania systemu politycznego ZSRR, a w szczególności potwier- 
dzona przez doświadczenie prawda, że poziom działalności organizacji 
masowych zależy od tego, jak kieruje nimi partia. Komitet Centralny 
i terenowe władze KPZR przykładają wielką wagę do tego, by komuniści 
jak najaktywniej działali w organizacjach masowych, by " postawą 
i autorytetem zapewniali realizację polityki partii. 
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Prace i wypowiedzi tow. Leonida Breżniewa zarysowują obraz rozle- 
głej i wielokierunkowej działalności organizatorskiej i politycznej KPZR 
na rzecz zapewnienia dynamicznego i harmonijnego rozwoju gospodarki 
Kraju Rad. Partia jako przewodnia siła społeczeństwa radzieckiego kształ- 
tuje zasady polityki gospodarczej i czuwa nad ich wdrażaniem w praktyce 
stosownie do potrzeb i możliwości każdego etapu rozwoju ZSRR. 

Kluczem do strategii społeczno-gospodarczej ZSRR jest często powra- 
cająca w wypowiedziach tow. Leonida Breżniewa myśl, że „,,...rewolucja 
proletariacka dokonuje się w imię żywotnych interesów. ludu, w imię 
dobrobytu i szczęścia ludzi pracy, w imię ich wolności i sprawiedliwości 
społecznej. Dlatego też troska o poprawę bytu ludzi radzieckich zawsze by” 
ła i pozostaje w centrum uwagi partii i państwa radzieckiego”. 

Wielka jest skala trudności, które musiał pokonać naród radziecki dla 
realizacji tej zasady i ogromna jest skala jego dokonań na tym odcinku 
Przez długi czas musiał on walczyć o swą egzystencję, przezwyciężać 
zacofanie, dźwigać z gruzów. pó wojnie domowej, interwencji i po drugiej 
wojnie światowej tysiące miast i wsi. | 
' Bohaterską pracą pod przewodem KPZR ludzie radzieccy stworzyli 
wielki noweczesny przemysł, powstało rozwinięte, dojrzałe społeczeństwo 
socjalistyczne. Od drewnianej sochy i analfabetyzmu poprowadzili - ko- 
muniści radzieccy swój. naród do szczytowych osiągnięć współczesnej nauki 
i techniki, których najdobitniejszym wysszem są osiągnięcia radzieckiej 
kosmonautyki. 

Kreśląc śmiałe perspektywy budowy materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu, KPZR opiera się na imponujących wynikach dziesięcioleci ofiar- 
nego wysiłku ludzi radzieckich. Wytyczanie zadań jutra łączy się z głę- 
bokim szacunkiem dla wszystkich. dotychczasowych osiągnięć narodu ra- 
dzieckiego. „Przeminą lata — mówił na XXIII Zjeździe KPZR tow. Leonid 
Breżniew — i potomkowie nasi będą sławić bohaterstwo dzisiejszych po- 
koleń, ich uparte dążenie do celu w walce o ugruntowanie na ziemi socja- 
listycznych ideałów”. 

W pracach i przemówieniach Sekretarza Generalnego KC KPZR z ostat- 
nich dziesięciu lat znajdujemy pełne odbicie procesu kształtowania się 
strategii społeczno-gospodarczej wyrażonej w uchwałach XXIV Zjazdu 
KPZR i obraz postępów w urzeczywistnianiu tej strategii. Jej istotą jest 
zdecydowana stawka na wyższą efektywność działań, na jak najpełniejsze 
wykorzystanie zdobyczy nowoczesności, na postęp naukowo-techniczny. 
Rosnącej rangi w obecnych warunkach nabiera sformułowana przez Le- 
nina prawda, że głównym źródłem wzrostu gospodarczego jest zwiększanie 
społecznej wydajności pracy, że przede wszystkim na tej płaszczyźnie 
rozgrywa się rywalizacja socjalizmu z kapitalizmem. 

W działalności na froncie gospodarczym KPZR przywiązuje rosnące 
znaczenie do naukowego prognozowania rozwoju wszystkich dziedzin ży- 
cia społecznego i kompleksowego ujmowania zadań rozwojowych. Zna- 
miennym przykładem jest tu powstający obecnie plan rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR do 1990 r., a także opracowane w ostatnich latach liczne 
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wycinkowe programy długofalowe, dotyczące m. in. rozwoju rolnictwa, 
badań kosmicznych, rozwoju sił wytwórczych Syberii wschodniej i regionu 
dalekowschodniego itd. 

Komuniści radzieccy w swej obecnej działalności na rzecz dynamicznego 
rozwoju przemysłu, rolnictwa i innych dziedzin gospodarki przykładają 
wielką wagę do doskonalenia metod gospodarowania, traktują zdecydowa- 
ne przyspieszanie postępu technicznego i organizacyjnego jako jedno z 
głównych zadań. Wielokrotnie wskazuje tow. Leonid Breżniew, że do wdra- 
żania zdobyczy naukowo-technicznych z największą troską i uwagą odno- 
sić się powinny nie tylko ogniwa zarządzania, lecz w nie mniejszej mierze 
kadry partyjne, bowiem „postęp nauki i techniki — to główna dźwignia 
tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu”. 

Wiąże się z tym wysokie uznanie dla roli specjalistów oraz dla sprzę- 
gania ich wysiłków z pracą mas. Podczas licznych spotkań z przedstawi- 
cielami różnych środowisk, w tym zwłaszcza z młodzieżą radziecką, Se- 
kretarz Generalny KC KPZR podkreśla znaczenie rzetelnych i wysokich 
kwalifikacji, istotną rolę „dowódców produkcji”, doniosłą wagę dopływu 
do gospodarki nowych zastępów wysoko wykwalifikowanych fachowców. 

KPZR kładzie wielki nacisk na stałe ulepszanie ekonomicznych bodźców 
wzrostu produkcji, na bezpośrednie zainteresowanie każdego robotnika, 
mistrza, technika, inżyniera i urzędnika wzrostem wydajności pracy i ja- 
kości produkcji. W wypowiedziach tow. Leonida Breżniewa stale powraca 
zarazem myśl o znaczeniu, jakie przywiązuje partia do motywacji moral- 
nych, do oddziaływania wychowawczego, do wszechstronnego rozwoju 
i wysokiej aktywności człowieka pracy. 

Komuniści radzieccy kierują się wytyczną, którą sformułował ongiś 
Lenin, że żywa twórczość mas — to zasadniczy czynnik rozwoju nowego 
społeczeństwa, że zbudowanie wielkiej socjalistycznej produkcji i osiąg- 
nięcie przewagi w rywalizacji z kapitalizmem ,„,...wymaga niezwykle długo- 
trwałego, niezwykle uporczywego i niezwykle trudnego bohaterstwa ma- 
sowej i powszedniej pracy. 


* 


Realizując uchwały XXIV Zjazdu, komuniści radzieccy kojarzą zadania 
dalszego wzrostu gospodarczego i zapewniania niezbędnej mocy obronnej 
ZSRR z postawionym w centrum praktycznej polityki partii zadaniem 
znacznego podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu. 
Strategia ta przynosi pomyślne wyniki. Dzięki inspiratorskim działaniom 
partii, dzięki powszechnej aktywności ludzi radzieckich Kraj Rad dyna- 
micznie zwiększa potencjał produkcyjny. Znamienne pod tym względem 
są wyniki roku ubiegłego, w którym przyrost produkcji przemysłowej 
wyniósł 7,4 proc. (wobec planowanych 5,8 proc.), przy czym 4/5 tego przy- 
rostu osiągnięto dzięki wzrostowi wydajności pracy. Rekordowe w historii 
plony zbóż i bawełny osiągnęło rolnictwo radzieckie. 

Postęp gospodarczy pozwala pełniej zaspokajać potrzeby ludzi. „W ciągu 
czterech lat pięciolatki — mówił ostatnio tow. Leonid Breżniew podczas 
spotkania z wyborcami w dniu 14 czerwca br. — tylko na same nowe 
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przedsięwzięcia, mające podnieść poziom życia naszego społeczeństwa, 
państwo wyda półtora raza więcej niż w ciągu całej poprzedniej pięcio 
latki”. Podwyżkami płac w tym okresie obejmuje się 47 milionów pra- 
cowników. Podwyżka rent, stypendiów i innych świadczeń zwiększa do- 
chody 30 milionów ludzi. W ciągu czterech lat zbudowanych zostanie ponad 
45 mln nowych mieszkań. | 
_ Celem działań partii jest dalsze pomnażanie tych osiągnięć. Komuniści 
radzieccy rozwijają mobilizującą działalność na rzecz przekroczenia zadań 
planowych roku bieżącego, decydującego przy wykonaniu zadań całego 
planu pięcioletniego. Grudniowe plenum KC KPZR, które obradowało 
w ubiegłym roku, wystąpiło z apelem do partii i narodu o pomnożenie 
wysiłków w walce o pomyślne wykonanie uchwał XXIV Zjazdu. Postano- 
wienia o rozwijaniu współzawodnictwa socjalistycznego w przemyśle i rol- 
nictwie spotkały się z jednomyślnym poparciem komunistów radzieckich 
i wszystkich ludzi pracy, wyrażanym owocnym konstruktywnym działa= 
niem. 


* 


Działalność wewnętrzna KPZR jest nieodłączna od jej aktywności na 
arenie międzynarodowej. Polityka partii i państwa radzieckiego w obu 
tych sferach służy wspólnym celom. Wypowiedzi tow. Leonida Breżniewa 
— otoczonego powszechnym szacunkiem rzecznika pokoju i międzynaro- 
dowej jedności sił socjalizmu — odzwierciedlają pryncypialne i interna- 
cjonalistyczne treści polityki partii i cele działalności Kraju Rad na forum 
międzynarodowym. 5 e 

Kierując się stałym dążeniem do zapewnienia sprzyjających międzyna- 
rodowych warunków budowy, koniunizmu w ZSRR, do umocnienia 'świa- 
towego systemu socjalistycznego oraz rozwoju międzynarodowego ruchu 
robotniczego i walki narodowowyzwoleńczej, konsekwentnie stosując le- 
ninowskie zasady pokojowego współistnienia, partia komunistów radziec- 
kich aktywizuje swą działalność zagraniczną. Program Pokoju przedsta- 
wiony przez tow. Leonida Breżniewa i uchwalony na XXIV Zjeździe od- 
zwierciedla organiczną jedność narodowych i internacjonalistycznych ce- 
lów KPZR. 


W pracach tow. Leonida Breżniewa znajduje odbicie szczególnie wysoka 
ranga, jaką nadaje KPZR rozwojowi wszechstronnej współpracy z brat- 
nimi partiami krajów socjalistycznych. Stanowiska towarzyszy radzieckich 
i naszej partii są tu całkowicie zbieżne. Wśród różnorodnych form współ- 
działania istotne znaczenie ma współpraca i wymiana doświadczeń brat- 
nich partii w dziedzinie pracy partyjnej. Niezwykle cenne z tego punktu 
widzenia były odbyte w listopadzie 1973 r. i w styczniu br. spotkania 
sekretarzy KC partii krajów socjalistycznych, poświęcone problemom ideo- 
logicznym oraz zagadnieniom budownictwa partyjnego, na których rozwi- 
nęła się owocna twórcza dyskusja nad aktualnymi, wspólnymi problemami 
pracy partyjnej. 

Omawiany zbiór prac tow. Leonida Breżniewa pt. O aktualnych pro- 
blemach budownictwa partyjnego czytamy z poczuciem, że wielki jest 
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międzynarodowy autorytet stanowiska programowego i doświadczeń KPZR 
oraz osobisty autorytet Sekretarza Generalnego KC KPZR w ruchu ko- 
munistycznym. Komuniści polscy mają zarazem świadomość, że chodzi 
o sprawy partii, z którą łączą Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą więżi 
jedności ideowej i bliskiej codziennej współpracy. W spotkaniach, jakie 
niejednokrotnie w ostatnim okresie odbywali towarzysze Edward Gierek 
i Leonid Breżniew, w licznych przejawach roboczej współpracy obu partii 
i rządów Polski i Związku Radzieckiego znajduje dobitny wyraz prawda, 
że nasze partie i narody złączone więziami wspólnej idei, wypróbowanej 
przyjaźni i braterstwa niewzruszenie idą wspólną drogą socjalizmu i ko- 
munizmu. na | | | | 

„ Problemy, o których mowa w pracach tow. Leonida Breżniewa, mają dla 
naszej pracy partyjnej znaczenie bezpośrednie, dotyczą bowiem wspól- 
nych dla wszystkich partii marksistowsko-leninowskich zasad działania 
i rozwoju, a uogólniają doświadczenia czołowego oddziału naszego ruchu. 
Dlatego zbiór prac Sekretarza Generalnego KC KPZR poświęconych spra- 
wom budownictwa partyjnego wzbudzi szerokie zainteresowanie aktywu 
naszej partii. | | o 


: 


Marksistowsko-leninowska teoria _ 
rewolucji naukowo-technicznej —. 


Rewolucja naukowo-techniczna stanowi w swej istocie globalny, kóm- 
plekgowy. problem, ogniskujący współcześnie uwagę szerokiego kręgu spe- 
cjalistów — naukowców i praktyków. W tej sytuacji rosnące znaczenie 
naukowe i praktyczne uzyskują zwłaszcza kwestie metodologii badań pro- 
cesów i zjawisk charakterystycznych dla rewolucji naukowo-technicznej. 
Niemniej doniosłe znaczenie przypada również analizom aspektów spo- 
łeczno-filozoficznych tej rewolucji dotyczących problemów człowieka, je- 
go rozwoju i przyszłości. Dlatego też nie było rzeczą przypadku, że rozwa- 
żania poświęcone tematowi ,„Nauka, technika, człowiek” wyznaczyły jeden 
z głównych kierunków prac XV Światowego. Kongresu Filozoficznego 
(Warna, wrzesień 1973 r.). Wybór tego właśnie tematu świadczył o tym, 
że znaczenie postępu naukowo-technicznego w XX stuleciu od dawna 
przekroczyło granice problematyki wyłącznie produkcyjno-technicznej czy 
ściśle ekonomicznej. Intensywność i zakres oddziaływania postępu nauko- 


Publikujemy obszerne fragmenty artykułu wstępnego z miesięcznika Woprosy 
Fiłosofii zamieszczonego w numerze lutowym (nr 2/1974) tegoż czasopisma. 
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wó-technicznego na wszystkie istotne aspekty życia społecznego i samego 
człowieka pobudzają myśl społeczną do wysuwania nowych pytań, których 
przedmiotem są niekiedy fundamentalne zada życia ludzkiego, oraz do 
szukania na nie odpowiedzi. 


'W świecie współczesnym ku snalizie roli i znaczenia EówoNicji nalikówóć 
„techniczńej w życiu społecznym kierują swe wysiłki filozofowie zajmują- 
cy różne stanowiska światopoglądowe, reprezentujący interesy rozmaitych 
klas i sił społecznych. Podstawowym kryterium demarkacji punktów:wi- 
dzenia charakterystycznych dla współczesnej filozofii jest nieprzejednana 
sprzeczność między koncepcjami burżuazyjnymi z jednej strony a nauko- 
wą filozofią marksistowsko-leninowską z drugiej. 

"XV Światowy Kongres Filozoficzny pozwolił ustalić, że burżuazyjne 
i rewizjonistyczne analizy procesów rozwojowych rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w ich związku wewnętrznym z kondycją człowieka, warunkami 
i perspektywami jego rozwoju oscylują w zasadzie wokół dwóch pozornie 
przeciwstawnych biegunów. Jeden z nich to „determinizm technologicz- 
ny”, śprzężony z koncepcją „jednolitego społeczeństwa przemysłowe= 
go”, dowodzący rzekomej ,„konwergencji” kapitalizmu i socjalizmu, drugi 
zaś to „pesymizm techniczny”, związany z „krytyką nauki” — jawnym 
antyscjentyzmem i antytechnicyzmem. 


Oczywiście nie zawsze jest możliwe precyzyjne rozróżnienie koncepcji 
„technokratycznych” i romantycznych utopii „krytyki nauki”, scjen- 
tycyzmu i antropologizmu, ponieważ między tymi biegunami rozciąga się 
teoretyczna przestrzeń zajęta — można by rzec — przez formy przejścio» 
we, przez propozycje interpretacyjne o nie qość wyraźnie zaznączonej 
tendencji ku jednemu lub drugiemu biegunowi. Jednakże właśnie one two- 
rzą pewien porządek w pozornym kalejdoskopie poglądów filozofów bur- 
żuazyjnych rozprawiających o „demoniczności” nauki, rozpadzie”: oso- 

wości, o „zagrożeniu” przyszłości człowieka w rezultacie postępu nauko- 
wo-technicznego. 


Współczesny postęp naukowo-techniczny zrodzony przez wielką produk= 
cję maszynową, która charakteryzuje. się szczególnymi zasadami funkcjo» 
nowania, jest zjawiskiem globalnym, o światowym zasięgu. Nauki przyrodę 
nicze i techniczne oraz technika, jako ich materialne ucieleśnienie, nie za- 
wierają same w sobie treści klasowej. Jednakże ani nauka, ani technika 
nie istnieją poza społeczeństwem, poza konkretnymi systemami społeczno- 
ekonomicznymi. 


Rozwijają się one na określonym podłożu, a ich zastosowania, ich wy» 
korzystanie i rozwój w kapitalizmie lub w socjalizmie różnią się w sposób 
zasadniczy. Kiedy podejmujemy analizę nauki i techniki, nie jako abstrak- 
cyjnie wydzielonych, wziętych jako „same w sobie”, momentów, lecz..w 
ich rzęczywistym rozwoju, kiedy badamy ich zastosowania w produkcji 
materialnej i w innych sferach życia społecznego, wtedy z rzekomej „neu- 
tralności” tych zjawisk nie zostaje ani śladu. Na wysokim poziomie swego 
rozwoju, osiągniętym w obecnym stuleciu, nauka i technika włączają się 
organicznie do realizacji najróżnorodniejszych zadań społecznych i QsszUJę 
się najistotniejszymi środkami ich rozwiązywania. 
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„Rewolucja naukowo-techniczna” to pojęcie o treści bogatej i wszech- 
stronnej, obejmujące zarówno procesy rozwoju nauki i techniki, jak i ich 
wielorakie 'następstwa społeczno-ekonomiczne. Oznacza ona taki poziom 
rozwoju dwóch systemów światowych: kapitalistycznego i socjalistycznego, 
na którym w pełni ujawniają się ich przeciwstawne tendencje. Intensyfi- 
kują się wewnętrzne, strukturalne sprzeczności antagonistyczne kapitaliz- 
mu. W coraz szerszym zakresie odsłaniają się rezerwy uniwersalnego po- 
stępu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Obecnie z powszechną akceptacją spotyka się teza, że rewolucja nauko- 

wo-techniczna stanowi jeden z fundamentalnych procesów społeczno- 
-historycznych naszych czasów. Wywołuje ona nie tylko zmiany w tech- 
nicznej bazie produkcji materialnej, nie tylko zwiększa zakres wiedzy 
przyrodniczej i technicznej, nadając jej tym samym nową rangę. W spo- 
sób istotny zmienia ona także całokształt stosunków między człowiekiem 
i przyrodą. Rewolucyjne przeobrażenia w nauce i technice wprowadzają 
również nowe momenty do procesów społeczno-ekonomicznych, politycz- 
nych, demograficznych, kulturalno-ideologicznych. Oddziałują na biopsy- 
chiczną strukturę człowieka. Rewolucja naukowo-techniczna staje się te- 
renem rozwoju i pogłębiania się zasadniczej sprzeczności epoki współcze- 
snej — epoki przejścia od kapitalizmu do komunizmu. 

Dla obydwu przeciwstawnych światowych sił społecznych charaktery- 
styczne jest przeprowadzanie rewolucji naukowo-technicznej jako takiego 
szczególnego stanu sił wytwórczych, takiego szczególnego sposobu rozwoju 
aktywności życiowej społeczeństwa i człowieka, który bezpośrednio zale- 
ży od poziomu osiągnięć nauki i techniki i zakresu ich wykorzystania 
w ekonomice i kulturze. W ten sposób rewolucję naukowo-techniczną roz- 
patrujemy jako proces światowy urzeczywistniający się w dwóch różnych 
formach społecznych. Społeczne formy rewolucji naukowo-technicznej od- 
powiadają dwom przeciwstawnym systemom społeczno-ekonomicznym. 
W związku z tym należy uznać za niewystarczająco ścisłe twierdzenie o od- 
miennych skutkach społecznych rewolucji naukowo-technicznej w warun- 
kach socjalizmu i w warunkach kapitalizmu, albowiem chodzi tu o bar- 
dziej istotną, gruntowną różnicę — o przeciwstawność dwóch systemów 
ustrojowych w ich rozwiniętej postaci. 


Opracowanie marksistowsko-leninowskiej teorii rewolucji naukowo- 
„technicznej, jej problemów metodologicznych i społeczno-filozoficznych 
oraz organizowanie na tej podstawie kompleksowych, syntetyzujących wy- 
siłki przedstawicieli nauk społecznych, przyrodniczych i technicznych ana- 
liz badawczych stanowią jedno z najważniejszych zadań teoretycznych. 
Realizacja tego zadania ma istotne znaczenie dla rozwoju różnych stron 
społecznej praktyki, w szczególności zaś dla pomyślnej realizacji celu wy- 
suniętego przez XXIV Zjazd KPZR, który polega na tym, aby „powiązać 
organicznie osiągnięcia rewolucji naukowo-technicznej z zaletami socjali- 
stycznego systemu gospodarki, szerzej rozwinąć własne, właściwe socjaliz- 
mowi, formy powiązania nauki z produkcją” (1). 


(1) XXIV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Referaty i uchwały. 
KiW 1971, str. 92, 
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Podstawy ogólnej teorii rewolucji naukowo-technicznej, jej zasady me- 
todologiczne zostały sformułowane i rozwinięte w pracach Karola Marksa, 
Fryderyka Engelsa i Włodzimierza Lenina. Przykładowo można tu wy- 
mienić następujące idee twórców naszego światopoglądu: wzajemne uwa- 
runkowanie produkcji materialnej i życia duchowego, współzależność po- 
ziomów ich rozwoju; rola mas w historii, rosnące znaczenie czynnika su- 
biektywnego i świadomości społecznej, idei i naukowej ideologii w pro- 
cesie historycznym; wzrost roli nauki i jej zastosowań w produkcji, prze- 
kształcenie nauki w siłę wytwórczą; planowe sterowanie procesami pro- 
dukcji materialnej, postępem naukowo-technicznym i rozwojem nauki 
jako szczególnej instytucji społecznej w społeczeństwie socjalistycznym; 
wszechstronny rozwój osobowości ludzi pracy jako rezultat gruntownych 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, opartych na wykorzystaniu postę= 
pu nauki i techniki. Humanistyczne ideały ideologii komunistycznej zosta- 
ły uzasadnione naukowo w pracach klasyków marksizmu-leninizmu. Zdo- 
były one trwałą, realną podstawę w ujawnionych prawidłowościach i ten- 
dencjach rozwojowych produkcji materialnej oraz względnie autonomicz- 
nych prawach postępu naukowego i technicznego w czasach nowożytnych 
i najnowszych(2). Zarówno ogólne zasady metodologiczne, jak i szereg bar- 
dziej szczegółowych twierdzeń Marksa i Lenina ma fundamentalne zna- 
czenie dla badania konkretnych zjawisk i procesów współczesnej rewolucji 
naukowo-technicznej. | 

W publikowanych na łamach Woprosow Fiłosofii artykułach znalazły 
wyraz takie kierunki opracowań ogólnej teorii rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, jak problem kształtowania się i funkcjonowania nauki jako szcze- 
gólnej instytucji społecznej, przekształcania się nauki w siłę bezpośrednio 
produkcyjną, problem wpływu postępu naukowo-technicznego na oddzia- 
ływanie wzajemne społeczeństwa i przyrody. Rozważano też na łamach 
czasopisma zagadnienie nowych warunków i możliwości rozwoju człowie- 
ka w świetle rewolucji naukowo-technicznej, humanistyczny sens zasto- 
sowań osiągnięć nauki i techniki w procesie budownictwa komunistyczne- 
go. Wszystkie te problemy, mając ostro zarysowaną treść społeczno-filozo- 
ficzną, posiadają jednocześnie doniosłe znaczenie praktyczne. Ich pogłębio- 
na analiza naukowa umożliwia wypracowanie wartościowych zaleceń i re- 
komendacji dla praktyki społecznej. Mają one na celu doskonalenie dzia- 
łalności naukowej i jej planowania, usprawnienie mechanizmów wdraża- 
nia wiedzy do procesów produkcji oraz innych dziedzin życia społecznego, 
rozwój systemu wykształcenia i wychowania, a także zwiększenie efek- 
tywności walki ideologicznej. 

Uznanie zadań postępu naukowo-technicznego za zadania bezpośrednio 
praktyczne o znaczeniu państwowym wnosi wiele nowych elementów do 
ukierunkowania badań postępu naukowo-technicznego, prowadzonych 
przez specjalistów różnych dziedzin. Sprawą zasadniczą jest tu zjednocze- 


(2) Wystarczy dla przykładu powołać się na to, że sformułowane przez F. Engelsa 
prawo wykładniczego rozwoju wiedzy naukowej ponownie zostało „odkryte”, a w isto- 
cie rzeczy tylko uzasadnione ilościowo przez naukowców połowy XX w. 
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nie wysiłków naukowców, uświadomienie kompleksowego charakteru pro- 
blemów rewolucji naukowo-technicznej i wynikającej stąd konieczności 
zorganizowania autentycznie kompleksowych badań nad nią. W tym zakre- 
sie zrobiono już wiele. Zastosowanie w produkcji na szeroką skalę postępu 
naukowo-technicznego i ukazanie najbardziej zasadniczych jego konse- 
kwencji społeczno-politycznych oraz wzbogacenie wiedzy o procesach te- 
warzyszących postępowi naukowo-technicznemu .sprzyjało głębszemu 
i bardziej konkretnemu opracowaniu soreyozyh problemów rewolucji 
naukowo-technicznej. 

Można stwierdzić, że dziś przeżywamy przełomowy etap w dziedzinie 
opracowywania problemów teoretycznych rewolucji naukowo-technicznej. 
Okres początkowy, który rozpoczął się na przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych, mamy już w zasadzie poza sobą. Istota tego okresu po- 
legała na takim opanowywaniu problematyki postępu naukowo-technicz- 
nego, kiedy to opis i analiza każdego nowego kręgu problemowego okre- 
ślone były w znacznym stopniu przez zadania praktyczne, np. w za- 
kresie rozwoju automatyzacji, chemii, opanowania kosmosu itp. itd. 
Odpowiednio do tego w literaturze naukowej pojawiły się koncepcje 
przypisujące wysiłkom w określonej dziedzinie techniki najistotniej- 
sze znaczeńie dla osiągnięcia sukcesów w całościowo pojmowanym 
postępie naukowo-technicznym. W wymienionym okresie podejmowa- 
no również prace nad teoretycznym uzasadnieniem roli nauki w ży- 
ciu społecznym, rozważano następstwa rewolucji naukowo-technicznej 
w. kapitalizmie i w socjalizmie. Pozytywnym osiągnięciem tego okresu 
studiów nad procesami rewolucji naukowo-technicznej było opanowywanie 
coraz szerszego zakresu problemów, a także przygotowanie obszernej lite- 
ratury i sformowanie zespołów badawczych. Podjęto także próby stworze- 
nia uogólniającej koncepcji postępu naukowo-technicznego. 

W tym okresie badań pozytywne rezultaty teoretyczne osiągnięto w na- 
stępujących kwestiach: 1) opracowanie mniej lub bardziej jednolitej ter- 
minologii; 2) przeprowadzenie cyklu badań nad historią nauki i techniki 
oraz nad źródłami i przebiegiem rewolucji naukowo-technicznej; 3) okre- 
ślenie głównych ogniw wiążących postęp naukowo-techniczny z rozwojem 
społecznym oraz społecznych następstw rewolucji naukowo-technicznej 
w obrębie różnych formacji ustrojowych; 4) analiza systemu „człowiek— 
—technika” na gruncie psychologii inżynieryjnej; 5) analiza stosunków 
wzajemnych między człowiekiem i techniką w szerokim kontekście spo- 
łeczno-kulturalnym (osiągnięcia w tym zakresie należy zresztą uznać »8 
najskromniejsze); 6) wypracowanie specjalnych metod badawczych słu- 
żących prognozowaniu procesów rozwoju naukowo-technicznego. 


W chwili obecnej przed społeczeństwem socjalistycznym, przed naukow- 
cami i praktykami stoją dwa rodzaje zadań: po pierwsze, uzasadnienie naje 
bardziej optymalnych sfer dla praktycznych zastosowań nauki, przede 
wszystkim zaś ukazanie najkorzystniejszych z punktu widzenia dynami- 
zacji produkcji kierunków rozwoju naukowo-technicznego. Po wtóre, dal- 
sze rozwinięcie ogólnej teorii opisującej, wyjaśniającej i prognazującej 
procesy rewolucji naukowo-technicznej oraz ich wpływ na różne dziedziny 
życia społeczeństwa i aktywności życiowej człowieka. | 
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"Znaczenie praktyczne pierwszego rodzaju zadań jest oczywiste i nie 
baba komentarza. Jednakże zadania drugiego rodzaju są równie waż- 
ne, ponieważ łączą się one bezpośrednio z opracowaniem ogólnej stra- 
tegii postępu naukowo-technicznego, a także z rozwinięciem i wzbogaca- 
niem aparatury i metod naukowej analizy: procesów rozwojowych nauki 
i techniki. Bez rozwiązania zadań drugiego rodzaju zapewnienie dyna- 
micznego rozwoju rewolucji naukowo-technicznej, zwłaszcza w długich 
przedziałach czasowych, stanie się znacznie trudniejsze. 

Sprawa polega na tym, aby w ramach marksistowsko-leninowskiej teorii 
rewolucji naukowo-technicznej ująć całość jej znaczeń społecznych i ludz- 
kich, aby w pełniejszym stopniu dotrzeć do jej istoty wraz z całym boga- 
ctwem konkretnych jej przejawów. Tylko pod warunkiem zespolenia wy- 
siłków marksistów różnych krajów będzie można skutecznie rozwiązać e 
zadanie. 


Na łamach Woprosow Fiłosofii pragniemy przede wszystkim Gypukiić 
okoliczności często przemilczane lub kwestionowane przez naszych prze- 
ciwników ideowych, te mianowicie, że właśnie marksizm-leninizm ma 
priorytet i ugruntowaną tradycję analizy procesów rewolucji naukowo- 
-technicznej. Marksizm zawsze wiązał perspektywy rozwoju nauki, tech- 
niki t produkcji z zadaniami rewolucyjnego przekształcania społeczeństwa 
w myśl zasad komunizmu. Komunizm, według słów Marksa, jest formacją 
społeczną, „która wraz z największym wzrostem sił wytwórczych pracy 
społecznej zapewnia wszechstronny rozwój człowieka” (3). 

Więź postępu nauki i techniki z rozwojem człowieka może w najwięk- 
szym stopniu podkreśla właśnie specyfikę i jakościową odrębność marksi- 
stowsko-leninowskiej koncepcji rewolucji naukowo-technicznej od tych 
wyobrażeń o niej, które funkcjonują w świadomości burżuazyjnej. Mamy 
podstawy do stwierdzenia, że teoria marksistowsko-leninowska jest nie 
tylko w całym tego słowa znaczeniu naukową, lecz również konsekwentnie 
humanistyczną teorią. Właśnie marksizm stwarza bowiem prawidłowy 
PD a> zarówno dla rozwoju społeczeństwa, jak też nauki 


Takim „punktem odniesienia” jest zorientowanie społeczeństwa oraz 
nauki na swobodny i wszechstronny rozwój człowieka. Wiemy, że to wła- 
śnie Marks wskazał na człowieka jako ostateczny cel rozwoju społecznego. 
Ten „punkt odniesienia” (człowiek jako cel rozwoju zarówno społeczeń- 
stwa, jak też nauki i techniki) pozwala zrozumieć wiele zjawisk zachodzą- 
cych we współczesnym społeczeństwie i prawidłowo ocenić nie tylko te 
fakty, które możemy opatrzyć znakiem „plus”, ale i te, którym jesteśmy 
skłonni przypisać znak „minus”. Ważne jest jednak i to, że wzmiańkowa- 
ny „punkt odniesienia” pozwala ukazać "możliwości i perspektywy prze- 
zwyciężenia negatywnych zjawisk współczesnego stadium postępu nauko- 
wó-tóchnicznego w miarę rozwoju społeczeństwa socj alistycznego i jego 
przekształcania się w komunistyczne. 

 Socjaliam posiada wielką przewagę nad kapitalizmem w rozstrzyganiu 
problemów rozwoju człowieka. Zadaniem praktyki, jak i teorii jest pe" 


0) K. Marks i F. Engels: Lłety Wybrane. KiW 1951, str. 416. 
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niejsze wykorzystanie zalet właściwych ustrojowi socjalistycznemu. Teoria 
marksistowsko-leninowska powołana jest do określenia optymalnych form 
organicznego zespalania rewolucji naukowo-technicznej z walorami socja- 
lizmu. Formy te rozpatrywane są nie tylko w aspekcie czysto ekonomicz- 
nym, gospodarczym, lecz także w aspekcie politycznym, społecznym i kul- 
turowym. 

Rozstrzyganie problemów człowieka nie jest możliwe bez całościowej, 
a zarazem konkretnej analizy złożoności życia ekonomicznego, polityczne- 
go i kulturalnego. Niezbędne jest badanie całokształtu faktów określają 
cych dalszy rozwój socjalistycznego systemu społecznego. Należy podkre- 
ślić, że konieczność tego rodzaju podejścia w równej mierze daje o sobie 
znać w obrębie dociekań ściśle teoretycznych, jak też przy analizie przed- 
sięwzięć praktycznych. 

Z humanistyczną problematyką rewolucji naukowo-technicznej wiąże 
się bezpośrednio badanie zmian równowagi dynamicznej środowiska na- 
turalnego. Pojawiają się one pod wpływem wzrostu produkcji przemysło- 
wej. W ramach prowadzonych badań przedmiotem refleksji filozoficzno- 
-społecznej są tu głównie zagadnienia wzajemnego oddziaływania społe- 
czeństwa i przyrody(4). Trzeba przyznać, że — pomimo wzrostu badań 
ekologicznych — problemów nie rozstrzygniętych jak na razie jest w tym 
zakresie znacznie więcej niż rozstrzygniętych. Zmniejsza to możliwość 
naukowego uzasadnienia niektórych ważnych ustaleń planowych. Wzmian- 
kowana sytuacja sprawia również, że organy planujące zmuszone są nie- 
kiedy do podejmowania decyzji o zwiększonym stopniu ryzyka, co może 
w ostatecznym rachunku znaleźć swój wyraz w niekorzystnych zmianach 
równowagi naturalnej środowiska przyrodniczego i doprowadzić do znacz- 
nych strat ekonomicznych. Z żalem należy stwierdzić, że niestety uwaga 
szerokich kręgów społecznych zwraca się częstokroć w stronę wąskich i w 
jakiejś mierze archaicznych problemów „przyrodoznawczych”. Korespon- 
dują z nimi utopijne westchnienia do ,„nietkniętej” przyrody, co w epoce 
rewolucji naukowo-technicznej określić można po prostu jako czystą ilu- 
zję. W warunkach współczesnych zachowanie bogactwa i piękna przyrody 
jest nieodłączne od procesów przekształcania przyrody i dlatego naukowo 
uzasadniona „świadomość ekologiczna” winna unikać skrajności zarówno 
barbarzyńskiego i pasożytniczego stosunku do bogactw przyrodniczych, 
jak też „technofobii”, wezwań „powrotu do natury”. 

W związku z procesami rewolucji naukowo-technicznej nowego wymia- 
ru nabiera także problematyka człowieka w wielu swych aspektach (me- 
dyczno-biologicznym, demograficznym, społeczno-psychologicznym, ideo- 
logiczno-kulturalnym itd.). W ostatnich latach na temat wszystkich tych 
zagadnień pojawiło się wiele nowych publikacji przygotowywanych przez 
naukowców-marksistów, w tym także przez filozofów. 

Chcielibyśmy w tym kontekście zaakcentować konieczność bardziej in- 
tensywnych przemyśleń filozoficznych, obejmujących zadanie kształtowa- 
nia nowego człowieka, które w materiałach i uchwale XXIV Zjazdu 


(4) Por. np. materiały z obrad Okrągłego Stołu ezasopisma Woprosy Fiłosofit, 
nr nr 1—4/1973. 
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KPZR określone zostało jako jedno z głównych zadań budownictwa ko- 
munistycznego. 


W tym przedmiocie rewolucja naukowo-techniczna narzuca potrzebę 
ujęcia w nowy sposób co najmniej kilku następujących zagadnień: wzro- 
stu zawodowej i społecznej aktywności członków społeczeństwa jako czyn- 
nika podniesienia efektywności nowych systemów technicznych i nauko- 
wej organizacji pracy; podwyższenia poziomu wykształcenia ogólnego (i je- 
go politechnizacji) jako czynnika optymalnego wzrostu ekonomiki; ma- 
ksymalnie harmonijnego powiązania wszystkich ogniw wykształcenia na 
wszystkich jego poziomach z wychowaniem, z rozwojem sił i zdolności jed- 
nostek. W najbliższych latach filozofowie radzieccy powinni poświęcić naj- 
więcej uwagi właśnie wymienionym wyżej problemom. 


Naglącą potrzebą staje się wysunięcie i opracowanie odpowiednich „hi- 
potez roboczych”. Wiąże się to z koniecznością przemyślenia perspektyw 
rozwoju rewolucji naukowo-technicznej w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym oraz niezbędnością prognozowania i planowania na naj- 
bliższe półtora lub dwa dziesięciolecia rozmaitych dziedzin naszego rozwo- 
ju społecznego. Powinniśmy pełniej i bardziej wszechstronnie badać so- 
cjalistyczny sposób życia, wyodrębniając w nim nowe cechy w istotnym 
stopniu odróżniające go od modelu życia obowiązującego w społeczeństwie 
burżuazyjnym. 


* 


Skoncentrowanie wysiłków przedstawicieli radzieckiej myśli filozoficz- 
nej, we współpracy ze specjalistami innych dyscyplin naukowych, na opra- 
cowaniu ogólnej teorii rewolucji naukowo-technicznej podyktowane jest 
przez fundamentalny i kompleksowy charakter tego zadania badawczego 
oraz jego wielkie znaczenie dla praktyki i teorii współczesnej epoki. Ma 
ono zwłaszcza doniosłe znaczenie dla pomyślnego przebiegu budownictwa 
komunistycznego oraz wzrostu efektywności walki z ideologią burżuazyj- 
ną i rewizjonizmem. Aktywizacja tych studiów jest istotną potrzebą 
naukową, warunkiem dalszego rozwoju całego systemu nauk i poznania 
naukowego. W naszych czasach problemy rozwoju nauki i techniki nabrały 
tak olbrzymiego znaczenia ekonomicznego i społeczno-politycznego, że bez 
ich rozwiązania staje się niemożliwy postęp w sferze kultury duchowej, 
w sferze świadomości społecznej. Bez ich rozwiązania nie jest również 
możliwe pomyślne urzeczywistnienie ideałów humanistycznych i społecz- 
no-moralnych celów komunizmu. To obiektywna konieczność zmusza nas 
do intensywnych studiów nad procesami zachodzącymi pod wpływem re- 
wolucji naukowo-technicznej i prowadzenia tych studiów siłami przedsta- 
wicieli wszystkich dziedzin poznania naukowego — nauk przyrodniczych, 
technicznych i społecznych. Rozstrzygnięcie tych kompleksowych w swej 
istocie problemów. wymaga opracowania na podstawie dialektyki materia- 
listycznej całego szeregu nowych kwestii metodologii nauk. Ogólna teoria 
rewolucji naukowo-technicznej powołana jest do tego, aby służyć za punkt 
wyjścia i podstawę metodologiczną omawianych kompleksowych studiów, 
aby stanowić bazę teoretyczną ich organizacji, 
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W. CZERKOWIEC 


'Radżieccy ekonomiści legitymują 
się już niemałymi osiągnięciami w 
dziedżinie analizy problemów eko- 
nomii politycznej rozwiniętego s0- 
cjalizmu. Jednak jeszcze do dziś ie 
le zagadnień metodologicznych i te- 
oretycznych czeka na rozwiązanie. 
Można do nich zaliczyć np.: kwestie 
periodyzacji rożwoju socjalizmu, pro- 
blematykę specyficznych kryteriów 
etapu rozwiniętego socjalizmu, wy- 
starczająco wyraźnej terminologii 
dla charakterystyki tych etapów, 
problematykę związaną z pogłębie- 
niem analizy historycznego miejsca 
socjalizmu i jego stosunku do wyż- 
szej fazy zomunosty cznej formacji 
społecznej. | 


O etapach budownictwa socjalizmu 


Stwierdzenie, że socjalizm jest już 
w zasadzie zbudowany w ZSRR, z0- 
stało wysunięte w drugiej połowie 
lat trzydziestych. Oznaczało to prak- 
tycznie, że zniknął sektor prywatny, 
w wyniku czego estatecznie 
zakończono okres przejś- 
ciowy ed kapitalizmu do 
socjalizmu oraz utrwalo- 
ńo pełne zwycięstwo so- 
cjalistycznego systemu 
gospodarewania i bazy 8 o- 


Publikujemy sbaserne tragmenty > 
tykułu zamieszczonego w  Woprosach 
Ekonomilń nr 12/1978 a 


e . . 
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ejalistyceznej. Pojęcia takie, jąk 
„zbudowanie podstaw socjalizmu” i 
„zbudowanie socjalizmu w zasadzie”, 
są w naszej literaturze używane nie- 
kiedy jako synonimy. Jednakże mię- 
dzy tymi pojęciami — jeżeli ma się 
na względzie Związek Radziecki — 
istnieją określone różnice. a 

Odzwierciedlają one różne etapy 
budownictwa socjalizmu. Stworzenie 
podstaw socjalizmu oznacza prze- 
kształcenie układu socjalistycznego 
w system panujący, przy jednocze- 
snym zachowaniu w gospodarce na- 
rodowej elementów sektora prywat- 
nego. W ZSRR fundament gospodar- 
ki socjalistycznej (bazy ekonomicz- 
nej socjalizmu) zbudowano w okre- 
sie pierwszej pięciolatki. Do 1933 r. 
udział sektora socjalistycznego w 
przemyśle wynosił 90,0 proc., a w 
rolnictwie (pod względem powierz- 
chni zasiewów zbożowych) — 84,5 
proc. Elementy kapitalistyczne w go- 
spodarce zostały prawie całkowicie 
zlikwidowane — pozostał jedynie od- 


grywający oazach rolę sektor 


drobnotowarowy na wsi (ok. 15,5 
proe.). Jego istnienie na tym pozio- 
mie rozwoju bazy materialno-tech- 
nieznoj nie pozwalało jeszcze mówić 
e pełnym zwycięstwie socjalistycz- 
nych form gospodarowania. Zwycię- 
stwe osiągnięto przed 1937 r., kiedy 
udział sektora socjalistycznego sta- 
nówił: w podstawowych gałęziach 


produkcji krajowej — 99 proe., w 
wytwarzaniu dochodu narodowego 


— 0,1 proc., w produkcji przemy- 


słowej — 99,8 proc., w globalnej pro- 
dukcji rolnictwa — 98,5 proc., w 
obrotach przedsiębiorstw handlu de- 
talicznego (łącznie z żywieniem zbio- 
rowym) — 100 proc. 

Ę- Osiągnięcie w praktyce jednorod- 
nej struktury gospodarki oznaczało, 
że socjalizm w zasadzie został 
już zbudowany. Fakt ten stwierdzo- 
no na XVII Zjęździe WKP(b) w 
1939 r. Teza o zbudowaniu socjaliz- 
mu „w zasadzie” posiada dwa aspek- 
ty —-w. stosunku do całego dotych- 
czasowego okresu konstatuje pełńe 
zakończenie okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu, prze- 
kształcenie socjalizmu w niepodziel- 
nie panujący system gospodarczy i 
umocnienie socjalistycznego sposobu 
gospodarowania jako niższej fazy ko- 
munistycznej formacji społecznej. W 
stosunku "dó' okresu przyszłego 
stwierdzenie to wskażuje na rozpo- 
czynający się proces utrwalania i 
umacńiania socjalistycznego systemu 
stosunków produkcji oraz ich dałszy 
rozwój w kierunku społeczeństwa 
bezklasowego. Z chwilą zbudowania 
socjalizmu „w zasadzie” rozpoczął 
się etap finalizacji budownictwa so- 
cjalizmu w ZSRR, nastąpił okres 
twórzenia rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Osiągnięcie ta. 
kiego stadium formacji komunisty- 
tznej zostało stwierdzone na XXIV 
Zjeździe KPZR w 1971r 


„.Znaczne sukcesy w budownictwie 
socjalizmu osiągnięto w latach sześć- 
dziesiątych w szeregu państw socjali- 
stycznych. „Lata sześćdziesiąte — 
mówił L.I. Breżniew na międzynaro- 
dowej naradzie partii komunistycz- 
nych i robotniczych w 1960 r. — zaj- 
naą szczególne miejsce w historii so- 
ejelizmu światowego. Właśnie w tym 


dziesięcioleciu liczne bratnie kraje 
stworzyły podstawy socjalizmu i 


"przeszły do budowania rozwiniętego 


społeczeństwa socjalistycznego” (1). 
Jednakże między etapami, od któ» 
rych rozpoczęły swoją drogę w «ie- 
runku rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego te kraje socjalistycz= 
ne, które zbudowały ekonomiczne 
podstawy socjalizmu, występują o» 
kreślone różnice. Tak więc ,,...na .po- 
czątku lat sześćdziesiątych — zauwa» 
ża O. Reinhold — w NRD zbudowa» 
ho podstawy socjalizmu i od tego 
momentu kraj wszedł na drogę 
budowy rozwiniętego socjaligamu, tj. 
tworzenia rozwiniętego  społeczeń- 
stwa socjalistycznego” (2). Na począt- 
ku lat sześćdziesiątych udział sekto- 
ra prywatnego w NRD stanowił: 15,8 
proc. globalnej produkcji przemysło- 
wej, 13,2 proc. produkcji rolnej i 22,6 
proc. obrotów handlu detalicznejo. 
Na przełomie lat: pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych zakończono okres 
przejściowy od kapitalizmu do so- 
cjalizmu w Bułgarii. W 1960 r. socja- 
listyczne formy gospodarowania w 
tym kraju objęły 99,1 proc. produk= 
cji przemysłowej, 99,1 proc. produke 
cji rolnej, 99,9 proc. obrotów hańdlu 
detalicznego. Zatem na początku lat 
sześćdziesiątych całkowicie zniknęły 
w Bułgarii formy prywatno-kapitali- 
styczne i zapewniono pełne zwycię- 
stwo socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, a przejście do tworzenia go- 
spodarki rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w tym kraju, podob- 


nie jak i w ZSRR, dokonuje się na 
bazie ukształtowanej już gospodarki 
socjalistycznej. "Przejście do' różwi- 


(1) Międzynarodowa Narada 
Komunistycznych i Robotniczych. Pare 


kumenty i materiały. KiW 1069, str. 211. 


(2) Otto Reinhold: Stroitielstwo raz 
witogo socjalisticzeskogo obszczestwe w 
GDR. Politiczeskoje samoobrezowani e 
nr 2/1972, str. 30—37. j 
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niętego socjalizmu w niektórych in- 
nych krajach realizuje się przy je- 
dnoczesnej likwidacji utrzymujących 
się do tej pory elementów sektora 
prywatno-kapitalistycznego. 


Oczywiście, socjalistyczne uspo- 
łecznienie może mieć charakter je- 
dynie formalny, jeżeli nie towarzy- 
szy mu odpowiednia baza material- 
no-techniczna. W ZSRR materialno- 
„techniczną bazę socjalizmu stworzo= 
no w głównych zarysach w procesie 
industrializacji kraju. W wyniku te- 
go socjalizm jako sposób produkcji 
zwyciężył u nas w latach trzydzie- 
stych. Ale nie oznaczało to jeszcze, że 
ukształtował się w naszym kraju w 
pełni dojrzały socjalizm. Dopiero dal- 
szy rozwój i udoskonalenie bazy ma- 
terialno-technicznej zapewniło doj- 
rzewanie socjalistycznych stosunków 
produkcji jako systemu oraz wkro- 
czenie w etap rozwiniętego socjaliz- 
mu. 


Jednym z omawianych zagadnień 
ekonomii politycznej socjalizmu jest 
kwestia granic chronologicznych bu- 
downictwa rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w ZSRR. W na- 
szej literaturze istnieją na ten temat 
trzy punkty widzenia. Zwolennicy 
jednego z nich uważają za taką gra- 
nicę koniec lat pięćdziesiątych (XXI 
Zjazd KPZR), przedstawiciele dru- 
giego — połowę lat sześćdziesiątych 


(koniec  siedmiolatki  1959—1965, 
XXIII Zjazd KPZR), reprezentanci 
trzeciego — koniec lat sześćdziesią- 


tych (XXIV Zjazd KPZR). Naszym 
zdaniem natomiast wstąpienie ZSRR 
w etap rozwiniętego socjalizmu 4est 
procesem  wypełniającym całą 
dekadę lat sześćdziesiątych. 


Stwierdzenie XXIV Zjazdu KPZR 
o zbudowaniu w Związku Radzie- 
ckim rozwiniętego społeczeństwa 80- 
cjalistycznego wysunięto w wyniku 
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przeprowadzenia głębokiej i wszech- 
stronnej analizy zmian ilościo- 
wych i jakościowych, jakie 
miały miejsce od końca lat trzydzie- 
stych, w różnych dziedzinach życia 
społecznego. Szczególnie ważne zmia- 
ny w dziedzinie gospodarczej dały się 
zauważyć w latach sześćdziesiątych, 
tj. w okresie siedmiolatki 1959—1965 
i pięciolatki 1966—1970. W tych wła- 
śnie latach stworzono bowiem wa- 
runki ekonomiczne dla przejścia do 
fazy rozwiniętego socjalizmu, doko- 
nania zmian jakościowych w pozio- 
mie rozwoju produkcji i życia spo- 
łecznego naszego narodu. Tak więc 
lata sześćdziesiąte są okresem bezpo- 
średniego kształtowania się gospo- 
darki rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w ZSRR. 


Przejście w ten etap było uwarun- 
kowane przede wszystkim doniosły- 
mi zmianami w bazie materialno-te- 
chnicznej, jakie nastąpiły do końca 
siódmej pięciolatki. Produkcja glo- 
balna w tym okresie wzrosła w po- 
równaniu z 1940 r. ponad ośmiokrot- 
nie, dochód narodowy — ponad 8—6 
razy, prawie 7,5 raza powiększyły się 
podstawowe wskaźniki produkcji. 
Połowa przyrostu produktu globalne- 
go i dochodu narodowego przypadła 
właśnie na lata 1961—1970. Skala 
produkcji w 1972 r. przewyższała 
dwukrotnie poziom z 1960 r., nato- 
miast poziom podstawowych wskaź- 
ników produkcji — ponad 2,3 raza. 
W porównaniu z 1940 r. wydajność 
pracy w 1970 r. w przemyśle wzro- 
sła prawie pięciokrotnie, w rolnict- 
wie — ponad 3,2 raza. W 1960 r. wy- 
mienione wskaźniki przewyższyły 
poziom 1940 r. odpowiednie o 3 i 2 
razy. | 

Z powyższego wynika po pierwsze, 
że skok do obecnego potencjału go- 
spodarczego ZSRR dokonał się w de- 
cydującej mierze w okresie planu 


siedmioletniego 1959—1965 i pięcio- 
letniego 1966—1970, podczas których 
wzrastała dynamika gospodarki. Po 
drugie, osiągnięty potencjał ekono- 
miczny naszego kraju świadczy nie 
tylko o zmianach ilościowych, ale 
również o zmianach jakościowych 
dokonanych w produkcji material- 
nej (...) 

Dla rozwiniętej gospodarki socjali- 
stycznej charakterystyczna jest re- 
produkcja rozszerzona typu inten- 
sywnego. Występowanie tej cechy 
szczególnie na obecnym etapie roz- 
woju naszego kraju zostało stwier- 
dzone przez XXIV Zjazd KPZR i 
podkreślone w referacie L. I. Breż- 
niewa „O pięćdziesięcioleciu Związ- 
ku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich”: „Głównym naszym zada- 
niem — mówił L.L. Breżniew — jest 
obecnie zasadnicza zmiana orienta- 
cji, położenie nacisku na intensywne 
metody gospodarowania i zabezpie- 
czenie tym samym poważnego wzro- 
stu efektywności gospodarki. W tym 
leży sens zwrotu w polityce gospo- 
darczej, do którego wzywa XXIV 
Zjazd partii”. Mówi się o zwro- 
cie spowodowanym tendencjami w 
materialnych warunkach produkcji. 
Właśnie zmiany w materialnych wa- 
runkach produkcji pod wpływem po- 
stępu społeczno-ekonomicznego (a 
nie same w sobie zmiany w dziedzi- 
nie polityki, prawa itp.) wyznaczają 
periodyzację rozwoju sposobu pro- 
dukcji i struktury społeczno-ekono- 
micznej społeczeństwa (...) 


O BAZIE 
MATERIALNO-TECHNICZNEJ 
ROZWINIĘTEGO SOCJALIZMU 


Ważne miejsce wśród problemów 
ekonomii politycznej rozwiniętego 
socjalizmu zajmuje kwestia stworze- 
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nia materialno-technicznej E6 ko- 
munizmu, co stanowi podstawowe za- 
danie rozwiniętego społeczeństwa 80- 
cjalistycznego, a także opracowanie 
precyzyjnych kryteriów, określenie 
kierunków i etapów jej budowni- 
ctwa. W toku rozważań nad proble- 
mami rozwiniętego socjalizmu pano- 
wnie pojawiło się pytanie: czym jest 
baza materialno-techniczna socjaliz- 
mu w ogóle, a baza materialno-tech- 
niczna rozwiniętego socjalizmu w 
szczególności? Z pytaniem tym ści- 
śle związane jest także i następne: 
czy kapitalizm zdolny jest do stwo- 
rzenia bazy materialno-technicznej. 
wystarczającej dla przejścia do 80- 
cjalizmu i czy taką bazę w ogóle two- 
rzy? 

Jak wiadomo, klasyczne określenie 
bazy materialno-technicznej opraco- 
wał W.I. Lenin w tezach referatu na 
III Kongresie Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. „Jedyną materialną 
bazą socjalizmu — pisał on wówczas 
— może być wielki przemysł maszy- 
nowy, zdolny do zreorganizowania 
również rolnictwa. Nie można jednak 
ograniczać się do tej ogólnej tezy.. 
Należy ją skonkretyzować. Wielki 
przemysł, odpowiadający poziomowi 
najnowocześniejszej techniki i zdolny 
do zreorganizowania rolnictwa — 
to elektryfikacja całego kraju” (3). 
Tezę tę wysunął Lenin w związku z 
opracowywaniem planu GOELRO, 
gdy rozwiązywano konkretne proble- 
my budownictwa socjalizmu w na- 
szym kraju, dysponującym bazą ma- 
terialno-techniczną starej Rosji. No- 
wą bazę trzeba było dopiero stwo- 
rzyć, co zostało dokonane w okresie 
przejściowym w procesie industriali- 
zacji kraju — przede wszystkim w 
ciągu dwóch pierwszych planów Pię- 
cioletnich. 


(3) W. I. Lenin: Dzieła, t. 32, KiW 


1956, str. 487, 
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„ Stworzęnie. bazy materialno-tech= 
nicznej: socjalizmu = w: rozumieniu 
Lenina — .jest ogólną. prawidłowoś- 
cią dla :wszystkich krajów przecho- 
dząeych do socjalizmu w. warunkach 
niędostatecznie rozwiniętych 'sił wy» 
twórczych. Jednak z tej tezy oó- 
zwierciedlającej konkretne  histo- 
ryczne .cechy budownictwa socjaliz- 
mu w poszczególnych krajach wcale 
nie wynika ogólnoteoretyczny wnio- 
sek o niezdolności kapitalizmu do 
stworzenia bazy materialno-technicz- 
nej, która może stanowić ekonomicz- 
ny fundament socjalizmu. Nie wyni- 
ka także i to, że stworzenie jej jest 
$owszechną prawidłowością okresu 
przejściowego od kapitalizmu do 80- 
cjalizmu. 


Rozpatrując te kwestię, trzeba 
weiąć pod uwagę następujące oke- 
liezności. Po pierwsze, wielki prze- 
mysł maszynowy jest materialną 
przesłanką socjalizmu tworzoną 
przez kapitalizm (...) Po drugie, wiel- 
ki przemysł maszynowy jest w stanie 
opanować i rzeczywiście opanowuje 
rolnictwo jeszcze w ramach systemu 
kapitalistycznego. „Wielki przemysł 
w dziedzinie. rolnictwa — pisał 
K. Marks — działa najbardziej rewo- 
lucyjnie w'tym znaczeniu, że niszczy 
ostoję starego społeczeństwa — 
»„chłopa« i chłopa zastępuje robotni- 
kiem najemnym” (4). Po trzecie, so- 
cjalizm naukowy w swych analizach 
teoretycznych nigdy nie wiązał po- 
trzeby istnienia okresu przejściowe- 
go od kapitalizmu do socjalizmu w 
krajach 0 rozwiniętym, wielkim 
przemyśle z koniecznością zbudowa- 
nia bazy materialno-technicznej so- 
cjalizmu. 


W aspekcie (Gun kapita- 
lizm — szczególnie wspo zeRY — 


..(4) K. Marks, F. Engels: loże t. a: 
str. 599. 
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wykorzystując osiągnięcia rewolucji 
naukowo-technicznej w. celach wy- 
zysku mas pracujących — jest w 
stanie stworzyć bazę materialno-te- 
chniczną potrzebną do zbudowania 
socjalizmu, a nawet rozwiniętego so- 
cjalizmu. Teza ta, jak wskazuje obraz 
współczesnego kapitalizmu, jest rze- 
czywiście prawdziwa. Rzecz jasna po 
to, aby odpowiednia baza materialno- 
-techniczna zaczęła służyć socjaliz- 
mowi, należy znieść kąpitalistyczną 
własność środków predukcji. Jest 
również bezsporne, że socjalistyczne 
stosunki produkcji oddziałując na 
bazę materialno-techniczną warun- 
kują zmiany w jej strukturze oraz li- 
kwidują wypaczenia powstałe w wa- 
runkąch kapitalizmu. Jest to wszak- 
że odrębne zagźdnienie (...) 


"W zakresie rzeczowych składników 
sił wytwórczych zasadnicza różnica 
istnieje nie między bazą materialńo- 
-<techniczną socjalizmu 4 tą, Rtórą 
może tworzyć i tworzy współczesny 
kapitalizm, lecz między komplekso- 
wo zmechanizówaną produkcją a o- 
becnym. przemysłem - maszynowym. 
Kompleksowo zmechanizowana i w 
pełni zautomatyzowana produkcja 
we wszystkich gałęzińśch wytwórczo- 
ści społecznej stanowi zatem głów- 
ną charakterystykę rozwiniętej bazy 
materialno-technicznej komunizmu, 
która umożliwi ostateczne rozwiąża- 
nie skomplikowanych zadań przera- 
stania socjalistycznych stosunków 
produkcji i innych stosunków spo- 
łecznych w stosunki charakterystyczi 
ne dla komunizmu. Tego więc faktu, 
że współczesny kapitalizm stara się 
wykorzystać osiągnięcia rewolucji 
naukowo-technicznej, nie należy ig- 
norować, ponieważ postęp naukowo- 
„techniczny, jak podkreślił XXIV 
Zjazd KPZR, staje się szczególną 
płaszczyzną walki klasowej między 
socjalizmem a kapitalizmem. 


W SPRAWIE 
KRYTERIÓW GOSPODARKI 
ROZWINIĘTEGO SOCJALIZMU 


"Do pierwszoplanowych. zadań w 
zakresie badań nad gospodarką roz- 
winiętego socjalizmu w ZSRR należy 
opracowanie jej kryteriów, jako 
szczególnego etapu rozwojowego go- 
spodarki socjalistycznej. 


Gospodarkę rozwiniętego socjaliz- 
mu wyróżnia określony poziom roz- 
woju sił wytwórczych i określony 
stan stosunków produkcji. Dlatego 
Kryteria gospodarki rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego po- 
winny w pierwszej kolejności wska- 
zywać na jej cechy charakterystycz- 
ne, na Specyficzne właściwości sił 
wytwórczych i stosunków produkcji 
w porównaniu z poprzednim etapem 
rozwoju socjalizmu. Analiza takich 
różnie wymaga wyjaśnienia, jakie są 
osiągnięcia rozwiniętego gocja- 
lizmu, a także właściwe mu nowe 
warunki produkcji i reprodukcji. 
Bez odpowiedzi na to pytanie pro- 
blem odrębności rozwiniętego socja- 
lizmu jako szczególnego etapu rozwo- 
jowego pozostanie nadal nie roz- 
strzygnięty. 

W związku z tym ważne są ros 
pujące kierunki analizy teoretycznej 
i konkretno-ekonomicznej: 

_a) w dziedzinie sił wytwór- 
czych i reprodukcji — cha- 
rakterystyka bazy materialno-tech- 
nicznej i potencjału ekonomicznego 
ZSRR (przemysł, rolnictwo, usługi), 
określenie etapów i kierunków. roz- 
wojowych rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, zadań i form organicznego 
powiązania jej osiągnięć z zaletami 
socjalizmu; opracowanie problematy- 
ki terytorialnego rozmieszczenia sił 
wytwórczych; ukazanie poziomu i or- 
ganizacji społecznego procesu pro- 
dukcji; opracowanie problematyki 
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kształtówańiś i racjonalnego wy ko- 
rzystania zasobów siły roboczej; wy: 
jaśnienia zmian, jakie nastąpiły w 
charakterze siły roboczej i treśći pra- 
cy; określenie osiągniętego stopnia 
intensyfikacji procesu reprodukcji 
rozszerzonej i nowych - warunków 
podwyższenia efektywności preduk- 
cji społecznej oraż wykorzystania In- 
westycji; opracowanie preblematyki 
tworzenia kompleksu doza: 
my słowego;' 


b) w. dziedzinie - stosunków 
produkcji, struktury %pe> 
łecznej. i, mechkdiamów 
gospodarowania — określenie 


_ współczesnego stadium  socjalistycke 


nego uspołecznienia produkcji, cha- 
akterystyka istotnych różnie spółęw 
czno-ekonamicznych między. .precą u. 
mysłową i fizyczną; opracowęnie €- 
fektywnych metod: zespalanią środ> 
ków materialnego j morainego zaią- 
teresowania z wynikami produkcji; 
wyodrębnienie. nowych. cech w reali- 
zacji podstawowego prawa ; skonę 
micznego ustroju spcjalistycznęgo | i ; 
ukazanie jego oddziaływania na: ęe 
fektywność produkcji: społęcznej . ę- 

raż optymalizację :jej proporcji; (A 
stanowienie optymalnych relacji 
między wynagrodzeniem. za prącę a 
podziałęm ze społecznego - funduszu 
spożycia; określenie ekonomicznych 
warunków wszechstronnego rozwojy 
osobowości; roli stery usług; ząaczę” 
nia poprawy warunków prący; .chą- 

rakterystyka różnic klasowych mi 

dzy klasą robotniczą a 'chłopstwem 
kołchozowym; określenie ' stopnia 
społecznej jednorodności społęczgńć 
stwa; charakterystyka form i' je? 
tod gospodarowania w wąrunkach 
rozwiniętego społeczeństwa ' socjali- 
stycznegó (centralizm deńtokratycz- 
ny i organizacyjne formy zarządze- 
nia produkcją, stosowanie . nowych 
form i metod planowania; „pelnięjssę. 


„Bp 
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wykorzystywanie stosunków towaro- 


wo-pieniężnych w rachunku ekono- 
micznym); 

„ ©) w dziedzinie międzynaro- 
dewych czynników rozwo- 
ju-gospodarczege ZSRR na 
współczesnym etapie — określenie 
roji socjalistycznej intęgracji gospo- 


„darczej jako warunku funkcjonowa- 


nia gospodarki rozwiniętego społe- 
cgeństwa socjalistycznego; analiza 
szczególnych cech  współzawodni- 
ctwa gospodarczego z systemem ka- 
pitalistycznym na obecnym etapie; 
charakterystyka. więzi  gospodar- 


„czych z krajami słabo rozwiniętymi. 


„Wymienione problemy różnicują 
aktualny etap rozwoju gospodarcze- 


go ZSRR od etapu uprzedniego. Je- 


dnakże dla stworzenia systemu kry- 
teriów ekonomicznych rozwiniętego 
gocjalizmu nie jest to jeszcze wystar- 
ezające. Rzecz w tym, że rozwinięty 
socjalizm jest ustrojem dynamicz- 
nym I w początkowym etapie swoje- 
go funkcjonowania nie ujawnia 
wszystkich swych potencjalnych mo- 
żliwości. Dlatego opracowanie kryte- 
riów rozwiniętego socjalizmu wyma- 
ga także przeprowadzenia analizy 
tendencji i prawidłowości jego roz- 
woju ku wyższej fazie komunizmu i 
łączy się z opracowaniem obiektyw- 
nych podstaw naukowej prognozy 
rozwoju sił wytwórczych i socjalisty- 
cznych stosunków produkcji. 

W tym aspekcie analizę stosunków 
produkcji, mechanizmu gospodarcze- 
go i struktury społecznej rozwinięte- 
go socjalizmu można sprowadzić do 


„pięciu grup problemów: przezwycię- 


żenia różnie społeczno-ekonomicz- 
nych między miastem a wsią; zmia- 
ny charakteru i treści pracy, prze- 
kształcania pracy socjalistycznej w 
komunistyczną; rozwój stosunków 


, podziału; doskonalenia mechanizmu 


gospodarczego (form i metod socja- 
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listycznego gospodarowania); zasad- 
niczych zmian w strukturze socjalnej 
społeczeństwa. 


O DALSZĄ KONKRETYZACJĘ 
-_- SYSTEMU KATEGORII 
EKONOMICZNYCH I PRAW 
SOCJALIZMU 


Szczególnie ważnym, fundamen- 
talnym problemem poznania gospo- 
darki rozwiniętego socjalizmu jest 
opracowanie systemu kategorii eko- 
nomicznych i praw socjalizmu. Nie 
można zgodzić się z głoszonymi nie- 
kiedy poglądami, że w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego powstaje jakby swoisty 
system kategorii i praw różniących 
się od poprzedniego etapu budowni- 
ctwa socjalizmu. Z chwilą zakończe= 
nią okresu przejściowego umacnia się 
socjalistyczny typ stosunków  pro- 
dukcji, których system pozostaje na- 
dal taki sam na wszystkich etapach 
socjalizmu. „Nasza gospodarka ów- 
czesna i obecna — podkreślano w re- 
feracie sprawozdawczym KC KPZR 
na XXIV Zjeździe KPZR — opiera 
się na tym samym typie stosunków 
produkcji i na tych samych prawach 
ekonomicznych — prawach socjaliz- 
mu”. 

Nowum w systemie praw ekono- 
micznych socjalizmu w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego polega na tym, że działają 
one wyraźniej i efektywniej, przeja- 
wiają się w nowych funkcjach, po- 
nieważ rozwinięty organizm wyraża 
właściwe mu cechy i treści w stop- 
niu najpełniejszym. 

W związku z tym nader aktual- 
nym zadaniem staje się teoretyczne 
opracowanie tych stosunków i praw 
socjalizmu, które wyrażają jego isto- 
tę i zasadnicze różnice w porówna- 
niu s kapitalizmem. Wspomniany 


problem nabiera szczególnego zna” 
czenia w świetle wytyczonego w u- 
chwale XXIV Zjazdu KPZR zadania 
polegającego na organicznym powią- 
zaniu osiągnięć rewolucji naukowo- 
-technicznej z walorami socjalistycz- 
nego systemu gospodarowania i roz- 
woju nowych właściwych socjalizmo- 
wi form więzi nauki z produkcją. 
Urzeczywistnienie tego zadania wy- 
maga rozwoju nowych socjalistycz- 
nych form gospodarowania i stymu- 
lowania aktywności produkcyjnej, a 
także wypracowania nowych związa- 
nych z socjalizmem form organizacji 
pracy i produkcji(...) 


Perspektywy postępu naukowo-te- 
chnicznego, formy, metody i bodźce 
działalności gospodarczej w socjaliz= 
mie są określone przez jego podsta- 
wowe filary ekonomiczne. Mamy tu 
na uwadze przede wszystkim spo- 
łeczną własność środków produkcji, 
planowy charakter produkcji społe- 
cznej, kolektywny charakter pracy, 
cel produkcji społecznej, zespolenie 
bodźców materialnych i moralnych 
w oparciu o zasadę podziału według 
pracy, współzawodnictwo socjalisty- 
czne, socjalistyczną organizację pra- 
cy społecznej, specyficzne prawidło- 
wości reprodukcji rozszerzonej, no- 
we kryteria efektywności produkcji, 
podział społecznego funduszu kon- 
sumpcji, aktywność załóg robotnie 
czych itd. Innymi słowy chodzi o ja- 
kościowe cechy socjaliz- 
mu jako ustroju społecz- 
nego w porównaniu z ka- 
pitalizmem. Przed ekonomią 
polityczną socjalizmu stoi zadanie 
głębokiego i wszechstronnego zba- 
dania specyficznych stosunków i 
praw socjalizmu determinujących 
funkcjonowanie jego systemu eko- 
nomicznego, a także określających e- 
wolucję tego systemu w kierunku ko- 
munizmu. 


W procesie analizy kompleksu pro- 
blematyki, a ma on ważne znaczenie 
metodologiczne dla zrozumienia cha= 
rakteru, struktury i wewnętrznej lo- 
giki socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, należy unikać jednostronnoś- 
ci w określaniu historycznego 
miejsca socjalizmu. Socjalizm jest 
pierwszą i niższą fazą komu- 
nizmu, komunizmem niedojrza- 
łym. Sformułowanie to akcentuje 
różnice między socjalizmem a komu- 
nizmem. Za punkt odniesienia w ch2- 
rakterystyce historycznego miejsca 
socjalizmu przyjmuje się tu komu 
nizm. Właśnie z takiego punktu wi-= 
dzenia K. Marks w „Krytyce Proe 
gramu Gotajskiego” scharakteryzo< 
wał socjalizm jako społeczeństwo 
bez „własnej podstawy”: „Mamy tu 
do czynienia — pisał on — ze społe- 
czeństwem komunistycznym, ale nie 
takim, które rozwinęło się na 
własnej podstawie, lecz przeciwnie, 
takim, które dopiero wyłania się 
ze społeczeństwa kapitalistycznego; 
które zatem pod każdym względem 
— ekonomicznym, moralnym i umy* 
słowym — nosi jeszcze na sobie zna- 
miona starego społeczeństwa, z któ- 
rego łona wyszło” (5). K. Marks wska- 
zuje — w przytoczonej wypowiedzi 
— na brak w ustroju socjalistycz=" 
nym bazy materialno-technicznej ko- 
munizmu, a także adekwatnej dla 
komunizmu bazy ekonomicznej. Jak 
wiadomo Marks nie rozpatrywał 
możliwości utrzymania się w socjali= 
zmie stosunków  towarowo-pienięże 
nych. Główną specyfikę socjalizmu 
w porównaniu z komunizmem wi> 
dział — podobnie jak Lenin — w 
podziale według pracy. W sytuacji, 
kiedy socjalizm charakteryzuje się £ 
punktu widzenia wyższej jego £fa- 


zy, tj. w zestawieniu s komunizmem, 


(5) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, 
KiW 1972, str. 22. A 
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Sraegją mia izdkowyś: | 

RA, plan pierwsży. AAAA się tóż- 
nicę, a nie pierwiastki wspólne (...), 
które; 'chąrakteryzują socjalizm i ko- 
muniżm jako dwie fazy jednej i tej 
samej formacji społecznej. Do tych 
wspólhych — płerwiastków należy 
arzóde. wszystkim „ogólnonarodowa 
własność środków produkcji (...) 

„Z pozycji rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego takie podejście 
de: określenia historycznego miejsca 
śócjalizmu - nabiera nowego znaczenia 
imetodologicznego. Po pierwsze, 
zpuńkty widzema analizy prawidło- 
Wości przechodzenia od.socjalizmu do 
komunizmu... Teoretyczne opraco- 
wanie: tych prawidłowości stanowi 
jeden. z najważniejszych składników 
pregno2' naukowych. społeczno-eko- 
Aomieznego. rozwoju społeczeństwa w 
długim horyzoncie czasowym. Po 
drugie, przy takim podejściu po- 
jawie się. możliwość wyjaśnienia 
wzajemnych zależności i związków 
występujących: w systemie socjali- 
śtycznych stosunków produkcji. Bez 
przeprowadzenia takiej analizy nie- 
możliwe: jest. naukowe opracowanie 
systemu kategorii ekonomii politycz- 
nej socjalizmu ponieważ wewnątrz 
tego, systemu zarysowują się te re- 
lacje i prawa, które utracą swoje 
maczenie w wyższej fazie komuniz- 
Mu; jak i te, które konstytuują ko- 
munizm już w jego pierwszym sta- 
dium,. aczkolwiek także w formach 
specyficznych „dla „tego właśnię sta- 
dium, . - | SE: 


. Charaktery styka Kitódiczącgć 
miejsca socjalizmu ńie może rzecz ja- 
sna poprzestać na określeniu go ja- 
ka „niedojrzałego komunizmu”. W 
stęsunku da kapitalizmu występuje 
eń jako ustrój społeczny bardziej do- 
skońały, posiadający ogromną: nad 
nim s. ujawniającą się naj- 
pełniej ' tozwiniętym A edu 
stwie ER cznym. 
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Na konieczność zastosowania rów- 
nież i tego rodzaju podejścia przy o- 
kreślaniu historycznego miejsca so- 
cjalizmu zwraca uwagę M. Susłow: 
„W literaturze naukowej, w rozwa- 
żaniach poświęconych określeniu hi- 
storycznego miejsca socjalizmu mo- 
żna spotkać się niekiedy z zawęże- 
niem tego określenia, że socjalizm 
jest społeczeństwem nierozwiniętym 
i niedojrzałym w porównaniu z ko- 
munizmem. Odpowiada to prawdzie, 
jeśli sprawę rozpatruje się z punktu 
widzenia historycznej perspektywy 
przerastania socjalizmu jako pierw- 
szej fazy komunizmu w jego fazę 
wyższą. Mówiąc o socjalizmie, rze- 
czywiście mamy zawsze na względzie 
perspektywę jego rozwoju. Komu+ 
nizm to dla nas wielki i uświęcony 
cel. Najważniejszym zadaniem na- 
szych teoretyków jest głębokie i na- 
ukowe uzasadnienie dróg i środków 
jego  urzeczywistniania. Jednakże 
niemniej ważne jest też teoretyczne 
opracowanie problemów  ukazują- 
cych w pełni wszystkie aspekty tego, 
czym realnie jest socjalizm w po- 
równaniu z przeszłością, na jaki sto- 
pień rozwoju historycznego wyniósł 
ludzkość. Wszechstronne i głębokie 
badanie materialnej podstawy nasze- 
go społeczeństwa, w szczególności ta- 
kich problemów, jak: socjalistyczny 
sposób produkcji, jego miejsce histo- 
ryczne, zasadnicze różnice w porów- 
naniu, z kapitalizmem, specyficzne 
prawa właściwe socjalizmowi, obiek- 
tywny mechanizm ich działania i 
planowe wykorzystanie w interesach 
całego społeczeństwa — to najważ- 
niejsze zadanie uczonych marksi- 
stęwskich”'(6). 

Z tego punktu widzenia całkowi- 
cie zasadne jest postawienie w naszej 


(6) M. Susłow: KPSS — partija twore 
czeskogo marksizma. Kommunist ar 
14 1971, str. 18. | 


Mteraturze problemu „własnej pod- 
stawy” socjalizmu, tj. istnienia bazy 
materialno-technicznej socjalizmu i 
całego systemu socjalistycznych sto- 
sunków produkcji. Socjalizm rozpa* 
trywany jest wówczas nie w stosune 
ku do wyższej faży komunizmu, lecz 
w odniesieniu do kapitalizmu. Je- 
dnakże byłoby, naszym zdaniem, niee 
słuszne wiąząć istnienie „własnej 
podstawy” socjalizmu tylko z rozwi- 
niętym : społeczeństwem socjalistycz- 
nym. „Własna podstawa” socjalizmu 
powstaje w momencie jego zbudo- 
wania, w sytuacji, kiedy utrwala się 
i reprodukuje w społeczeństwie sy- 
stem socjalistycznych stosunków 
produkcji. Rozwinięty socjalizm two- 
rzy się już na tej właśnie podstawie 
i dalej ją rozwija(.. ) 

_Jednostrońne podejście do proble- 
mu historycznego miejsca socjaliżmu 
jest nieużasadnione. Nie jest również 
słuszne eklektyczne łączenie obydwu 
punktów widzenia. Prowadzi te bo- 
wiem w konsekwencji do niezróżni- 
cowanegó i empirycznego pojmowa- 
nia „własnej podstawy” socjalizmu 
oraz łączenia! jego głównych cech 
ustrojowych ze wszystkimi bez wy- 
jątku aspektami konkretnej  rze- 
ezywistości: gospodarczej w socjaliz- 
mie. Więcej, ' przyjęcie takiego stano- 
wiska sprawia, że niektórzy. autorzy 
traktują socjalizm jako szczególny 
sposób produkcji na równi z komu- 
nistycznym,  a' nawet jako całkiem 
odrębną formację społeczno-ekono- 
miczną. Można to w znacznej mierze 
wyjaśnić niedostatecznym jeszcze o- 
pracowanhięm specyficznych prawi- 
dłowości socj jalizmu. | 


"Tak więc do chwili” obecnej niedo- 
statecznie głęboka jest nasza wiedza 
o prawie planowego rozwoju czy też 
© prawię podziału według pracy, ich 
funkcjach:i formach przejawiania się. 
Prawa te, jak dotąd, nie są jeszcze 


, Przegląd. ralądzynarońawy 
przetłumaczone na ścisły język kate- 
gorii jakościowych i ilościowych. Nie 
ustanowiono bezpośredniego związ- 
ku między działaniem wymienionych 
praw a nakładami i wynikami .pro- 
dukcji społecznej oraz efektywnością 
gospodarowania. Niedostatecznie: o- 
pracowana jest teoria ich korelacji z 
innymi prawami socjalizmu. W istot- 
nym stopniu z tej właśnię przyczy” 
ny słabo zbadane są istotne właści- 
wości stosunków towarowo-pienięż= 
nych i funkcjonowania prawa war- 
tości w socjalizmie. Istnieją luki w 
teorii mechanizmu gospodarczego, a 
zwłaszcza w zakresie stanowienia 
cen, stosunków kredytowych itp. itd. 
Należy podkreślić, że niezadowalają- 
ce pod względem teoretycznym oprar 
cowanie fundamentalnych prawidło- 
wości socjalizmu obniża efektywność 
krytyki koncepcji rewizjonistycze 
nych — lewackich i oportunistycz- 
nych. Rewizjonizm lewacki zaciera 
różnice między socjalizmem i wyższą 
fazą formacji komunistycznej, . a 
tym samym stanówi przeszkodę: w 
wykorzystaniu całej przewagi socja- 
lizmu nad kapitalizmem, w dynami- 
zacji procesów budownictwa socjali- 
stycznego. Natomiast rewizjonizm 
prawicowy tworzy nieprzekraczalny 
mur między socjalizmem a komuniz- 
mem. Dotyczy to zwłaszcza koncep- 
cji tzw. „socjalizmu rynkowego”, Kktó- 
re w istocie rzeczy wyrażają negację 
prawa ekonomicznego socjalizmu. 
Negowanie specyficznych prawidło- 
wości socjalizmu jest podstawową 
zasadą metodologiczną „socjalizmu 
rynkowego”, dążącego w istocie rze- 
czy do odrestaurowania starych i da- 
wno już odrzuconych twierdzeń.: o 
tym, że ekonomia polityczna jako 
nauka jest ograniczona historycznyr 
mi ramami produkcji towarowej i 
kapitalistycznej. A przecież histo- 
ryczna potrzeba ekonomii politycznej 


= 


155 


Przegląd międzynarodowy 


socjalizmu — szczególnie rozdziału 
marksistowsko-leninowskiej ekono- 
mii politycznej — jest określana nie 
tym, że w ramach systemu socjali- 
stycznego nadal działają niektóre 
prawa ogólnoekonomiczne, lecz tym, 
że są mu właściwe specyficzne prawa 
ruchu(...) 

Analizę socjalistycznych stosun- 
ków. społeczno-ekonomicznych u- 
trudniaią też poglądy, które utożsa- 
miają obiektywność praw ekono- 
micznych z żywiołowością. Stanowią 
one metodologiczną podstawę wszel- 
kich prób „usunięcia” zasad plaro- 
wych, świadomej organizacji produk- 
cji społecznej z ekonomiki do nadbu- 
dowy oraz „uzasadnienie” dla nega- 
cji prawa planowego rozwoju, a więc 
podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu — prób tak. bardzo cha- 
rakterystycznych dla koncepcji „so- 
cjalizmu rynkowego '(...) Tymczasem 
udowodniono teoretycznie i prak- 
tycznie, że wzrost ekonomicznej ro- 
li państwa socjalistycznego jest uwa- 
runkowany obiektywnymi przyczy- 
nami wywodzącymi się z charakteru 
współczesnych sił wytwórczych i so- 
cjalistycznych stosunków produkcji. 
Państwo socjalistyczne występuje ja- 
ko podmiot ogólnonarodowej własno- 
ści środków produkcji i jako podmiot 
socjalistycznego gospodarowania w 
skali ogólnospołecznej i w imieniu 
całego społeczeństwa. Konieczność 
istnienia centralnego ośrodka spo- 
łeczno-ekonomicznego, realizującego 
działalność w zakresie planowania i 
zarządzania, wynika z samego cha. 
rakteru produkcji społecznej zorgani= 
zowanej na zasadach planowych. 
Fakt, że właśnie państwo spełnia tę 
funkcję, został wyjaśniony i wszech- 
stronnie uzasadniony przez Lenina 1 
potwierdzony przez praktykę bu: 
downictwa socjalistycznego. 

Zadanie gruntownego poznania z4 
sadniczych fundamentów socjalizmu 
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w oparciu o uogólnienie ogromnego 
doświadczenia rozwoju wszystkich 
krajów socjalistycznych, to sprawa 
wspólna zarówno dla ekonomistów 
radzieckich, jak i ekonomistów z in- 
nych krajów socjalistycznych. Wspól- 
ny charakter tego zadania wypływa 
stąd, że typ socjalistycznych stosun- 
ków produkcji, jak i każdy inny ich 
typ jest jeden. Nie ma np. praw ka- 
pitalizmu odrębnych dla Anglii, in- 
nych dla USA i jeszcze innych dla 
Japonii. Analogicznie można powie- 
dzieć i o socjalistycznych stosunkach 
produkcji. Naturalnie, socjalizm w 
różnych krajach rozwija się w kon- 
kretnych formach historycznych, ale 
nie daje to jakiegokolwiek uzasad- 
nienia, aby w ramach metodologii 
marksistowsko-leninowskiej głosić 
rewizjonistyczne koncepcje „socjaliz- 
mu rynkowego”, ponieważ uniwer- 
salne prawidłowości budowy soc)a- 
lizmu są jednakowe dla wszystkich 
krajów. Nie mogą one być uchylone 
z uwagi na konkretne, specyficzne 
warunki takiego lub innego kraju. 
„... [e cechy swoiste — podkreślał Le- 
nin — nie mogą w żadnym razie do- 
tyczyć rzeczy najważniejszych (7). 
Jeśli jednak pod pozorem „cech swo- 
istych” socjalizmu podawana jest in- 
na jego istota, wówczas w pełni za- 
nikają kryteria marksistowsko-leni- 
nowskiego rozumienia socjalizmu ja- 
ko ustroju społecznego. 

Opracowanie systemu kategorii e= 
konomicznych i praw socjalizmu za- 
kłada wszechstronne uwzględnienie 
nagromadzonych doświadczeń w bu- 


_ downictwie socjalizmu przez wszyst- 


kie kraje socjalistyczne. Ten system 
pojęć naukowych jest jednak w 
głównym swym kształcie jedyny. W 
warunkach rozwiniętego socjalizmu 
istnieją możliwości, aby ukazać je w 
stopniu pełniejszym i głębszym. 


(7) W. I. Lenin: Dzieła t. 30, str. 94. 


Współczesne stosunki 
międzynarodowe a walka idei 


A. SOWIETÓW 


W wyniku konsekwentnej polityki 
Związku Radzieckiego i krajów 
wspólnoty socjalistycznej, w rezulta- 
cie wysiłków wszystkich sił postę- 
powych i pokojowych we współczes- 
nych stosunkach międzynarodowych 
następują głębokie przemiany, któ- 
re mają ogromne — można powie- 
dzieć historyczne — znaczenie dla 
losów całej ludzkości. 

Jak podkreślano w uchwałach 
kwietniowego plenum KC KPZR z 
1973 r., w ostatnim czasie umocniły 
się pozycje bratnich krajów socjalis- 
tycznych i ich jedność, wzrosło od- 
działywanie ich uzgodnionej polityki 
na przebieg wydarzeń międzynaro- 
dowych. Szerokie uznanie zyskały 
zasady pokojowego współistnienia. 
Następuje zwrot od „zimnej wojny” 
do odprężenia międzynarodowego. 

Wysunięty przez XXIV Zjazd 
KPZR Program Pokoju jest kon- 
sekwentnie wcielany w życie, a jego 
realizacja przynosi wciąż nowe suk- 
cesy polityce zagranicznej ZSRR i 
wywiera istotny wpływ na całą sy- 
tuację międzynarodową. Na gruncie 
zasad pokojowego współistnienia po- 
myślnie rozwijają się stosunki po- 
między ZSRR a Francją, RFN, Wło- 
chami i wieloma innymi krajami 
świata. Nowy ogromny wkład do 
sprawy walki o trwały pokój i bez- 
pieczeństwo narodów wniosła wizy- 
ta Generalnego Sekretarza KC 
KPZR, członka Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR Leonida Breżniewa w 


Stanach Zjednoczonych. Polepszenie 
stosunków między Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi 
— krajami ponoszącymi szczególną 
odpowiedzialność za losy powszech- 
nego pokoju, za zapobieżenie wojnie 
— ma pierwszorzędne znaczenie dla 
zasadniczego uzdrowienia atmosfery 
międzynarodowej. 

Rozmowy L. I. Breżniewa i prezy 
denta Francji Georgesa Pompidou 
stały się nowym impulsem dla spra- 
wy wzajemnego zrozumienia i współ- 
pracy między ZSRR i Francją, co 
jest niezmiernie ważne dla dalsze- 
go polepszenia sytuacji na kontynen- 
cie europejskim. Pomyślny rozwój 
stosunków pomiędzy krajami Wscho- 
du i Zachodu umożliwił istotne po- 
stępy na drodze przygotowań do 
Europejskiej Konferencji Bezpie-. 
czeństwa i Współpracy. „Stosunki 
międzynarodowe wchodzą w nowy 
etap swojego rozwoju — mówił we 
Francji L. I. Breżniew. — Jeśli jesz- 
cze całkiem niedawno stosunki mię» 
dzynarodowe rozwijały się na ogól- 
nym tle ideologii i polityki „zimnej 
wojny”, to obecnie obraz jest inny. 
Mimo trudności w przezwyciężeniu 
ciążenia „zimnej wojny” istnieją 
wszelkie podstawy ku temu, aby pa- 
trzeć na nią jako na coś przemijają- 
cego. Niemało uczyniono zresztą dla 
przezwyciężenia skutków tego nie- 
bezpiecznego okresu w życiu ludz= 
kości. Zlikwidowano stan naelektry= 
zowania, w którym znajdował się 


157 


Przegląd międzynarodowy 


świat. Przękroczyliśmy jak gdyby 
strefę niebezpiecznego napięcia. Ist- 
nieją realne możliwości, aby przystą- 
pić bezpośrednio do ustanowienia sto- 
sunków pokoju i wzajemnie korzyst- 
nej współpracy między państwami 
Wschodu i Zachodu, zabrać się do 
sprawy uwalniania ludzkości od 
groźby wojny nuklearnej '(1). 

-" Pomyślny rozwój wydarzeń mię- 
dzynarodowych odpowiada zasadni- 
czym interesom wszystkich naro- 
dów, ich najgłębszym dążeniom i na- 
dziejom, służy stworzeniu lepszych 
perspektyw przyszłości dla całej 
ludzkości. Utrwalenie pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego na 
naszym globie, likwidacja niebezpie- 
czeństwa wojny nuklearnej odpo- 
wiadają całkowicie szczytnym celom 
i zadaniom, które stawiają przed 
sobą wszystkie siły postępowe, inte- 
'resom światowego.socjalizmu, ruchu 
komunistycznego i robotniczego, 
śprawie społecznego i narodowego 
wyzwolenia narodów. Pokojowa Do- 
lityka zagraniczna Kraju Rad, suk- 
cesy osiągane przez nią na drodze 
do uzdrowienia sytuacji międzyna- 
rodowej znajdują wskutek tego go- 
rącą aprobatę i poparcie ze strony 
*' aaarodu radzieciiego, bratnich kra- 
jów socjalistycznych, partii komu- 
nistycznych i robotniczych, działa- 
'szy ruchu narodowowyzwoleńczego. 
- Mówiąc o wspaniałych rezultatach 
osiągniętych przez radziecką polityv- 
kę zagraniczną w ostatnim czasie, 
należy dostrzegać, że sukcesy te o- 
znaczają zwycięstwo zasad marksis- 
towsko-leninowskich, które okresla- 
ją jej cele i charakter. Zasady te, 
wysunięte przez W. I. Lenina, twór- 
czo rozwinięte i zastosowane przez 
"naszą partię w późniejszych etapach 
rozwoju państwa radzieckiego, wa- 
'runkują istotę jej działalności w po- 


(1) Prawda 27 czerwca 1973 r. 
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lityce zagranicznej, jej rewolucyjny 
i pokojowy kierunek. Konsekwent- 
nie i niezachwianie wcielając te za- 
sady w życie, radziecka dyplomacja 
działa ze ścisłym uwzględnieniem 
konkretnej sytuacji międzynarodo- 
wej, na podstawie głębokiej analizy 
odbywających się na arenie między- 
narodowej procesów i zjawisk, wszy- 
stkich szczególnych cech współczes- 
nego etapu rozwoju historycznego. 


k 


W minionych dziesięcioleciach u 
kład sił między socjalizmem i kapt- 
talizmem zmienił się tak dalece, że 
burżuazyjni politycy zmuszeni byli 
stopniowo rezygnować z taktyki „ar- 
maty przeciwko ideom”, opierać się 
coraz bardziej na manewrowaniu po- 
litycznym i współzawodnictwie eka- 
nomicznym, na ideologicznym aspek- 
cie walki przeciwko ustrojowi socja- 
listycznemu. 

Również obecnie. istnieją — rzecz 
jasna — w krajach imperialistycz- 
nych awanturnicy, którzy woleliby 
język armat w historycznym sporze 
z socjalizmem. Jednakże ich prestiż 
maleje obecnie nawet wśród prz:d- 
stawicieli ich własnej klasy, nikt bo- 
wiem nie może nie doceniać zwięk- 
szonej potęgi sił pokoju oraz oczy- 
wistego faktu, że próba rozstrzygnię- 
cia historycznego sporu między kapi- 
talizmem a socjalizmem za pomocą 
środków zbrojnych może doprowa- 
dzić do krachu tych, którzy odwa- 
żyliby się na to szaleństwo. 

Niebezpieczeństwo wojny termo- 
nuklearnej wywołało masowy ruch 
narodów, które popierają politykę 
pokojowego współistnienia. Nabrał 
on tak szerokiego rozmachu i zyskał 
taką skuteczność, że nię może go i- 
gnorować żaden rząd, żadną partia 
polityczna. Jeśli dawniej klasy rzą- 


dzące społeczeństwa opartego na wy- 
zysku, wykorzystując niski stopień 
świadomości mas ludowych, decydo- 
wały o losach świata za ich pleca- 
mi lub narzucały narodom swoją 
wolę drogą zastosowania przemocy, 
to we współczesnych warunkach pró- 
by podobnego działania są znacznie 
bardziej utrudnione i w ostatecznym 
wyniku skazane na niepowodzenie. 
Polityka zagraniczna przestaje bo- 
wiem być sprawą wąskiego kręgu za- 
wodowych dyplomatów. Masy pra- 
cujące obecnie nie tylko chcą, ale i 
mają realną możliwość oddziaływa- 
nia na bieg wydarzeń międzynarodo- 
wych. 

Duże znaczenie ma również jesz- 
cze jedna charakterystyczna cecha 
współczesnej sytuacji międzynarodo- 
wej. Podczas gdy kiedyś konflikty 
między poszczególnymi państwami 
mogły mieć charakter lokalny i nie 
dotyczyły bezpośrednio interesów in- 
nych krajów, to obecnie takie izolo- 
wane problemy faktycznie nie ist- 
nieją. Międzynarodowy podział pra- 
cy, coraz bardziej różnorodne więzi 
ekonomiczne, skutki rewolucji na- 
ukowo-technicznej, rozwój maso- 
wych środków przekazu, a przede 
wszystkim groźba  niszczycielskiej 
wojny termonuklearnej, która ciąży 
nad całą ludzkością, zwiększają wza- 
jemne uzależnienie krajów i naro- 
dów, rodzą złożony kompleks wza- 
jemnych interesów i sprzeczności. 
Spełnia się w rzeczywistości przewi- 
dywanie Marksa, że przyszłość zro- 
dzi „światową wymianę, opartą 
na współzależności wszystkich lu- 
dów '(2). 

("W tych warunkach idea pokojo- 
wego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach społecznych nabiera 
szczególnej siły i znaczenia jako pod- 


(2) K. Marks, F. Ensels: Dzieła t. 9, 
Warszawa 1965, str. 252, s 
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stawa stosunków pomiędzy krajami 
Wschodu i Zachodu, jako realna al- 
ternatywa szczególnie niebezpiecznej 
w naszym stuleciu polityki konflik- 
tu wojennego. 

Polityka pokojowego współistnie- 
nia, uzasadniona naukowo przez 
W. I. Lenina, uwzględnia zasadnicze 
prawidłowości nowej epoki histo- 
rycznej, demokratvczne, narodowe i 
internacjonalistvczne zadania jej 
głównych sił napędowych. Związek 
Radziecki i kraje wspólnoty socja- 
listycznej konsekwentnie wcielają w 
życie tę politykę, podejmując kone 
kretne kroki w celu jej realizacji. 

Rządy mocarstw kapitalistycznych 
od niedawna zaczęłv oficjalnie uzna- 
wać zasadę pokojowego współistnie- 
nia, co m.in. znalazło odbicie w sze- 
regu ważnych dokumentów między« 
narodowych z ostatniego okresu. Jed- 
nocześnie burżuazyjni ideolodzy, u- 
znając w słowach zasadę pokojowe- 
go współistnienia jako faktyczną rze- 
czywistość, usiłują wypaczyć tę ideę, 
zniekształcić jej prawdziwe znacze- 
nie. Burżuazyjna propaganda usiłu- 
je dowieść, iż rzekomo istnieje 
„sprzeczność” pomiędzy państwowy- 
mi interesami krajów socjalistvcz- 
nvch a ich interesem klasowym, 
sprzeczność pomiędzy pokojowym 
programem komunistów a perspek- 
tywicznymi celami rewolucyjnezo 
przeobrażenia świata. Np. były mu- 
nister spraw zagranicznych Anglii 
M. Stewart pisał: „Radziecka kon- 
cepcja pokojowego współistnienia 
jako forma ideologicznej... walki 
stwarza określone granice dla po- 
lepszenia stosunków pomiędzy 
Wschodem a Zachodem '(3). | 

Z tego rodzaju twierdzeniami wy- 
stępuje również wielu innych dzia- 
łaczy  burżuazyjnych, usiłujących 


(3) Foreign Affairs, lipiec 1970, str. 
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zdyskredytować ideę pokojowego 
współistnienia i zakwestionować ją. 
Nie jest to nowa teza. Ideolodzy im- 
perializmu wysuwali ją zawsze, kie- 
dy chcieli dowieść, że przyczyny 
międzynarodowego napięcia nie 
tkwią rzekomo w agresywnej poli- 
tyce klas rządzących czołowych 
mocarstw kapitalistycznych, lecz w 
rzekomym dążeniu ZSRR do ekspan- 
sji w drodze „eksportu rewolucji”. 
Usiłowali oni tym samym wmówić 
masom, iż rzekomo zagrożenie kapi- 
talizmu nie wypływa z jego własnych 
sprzeczności, lecz z zewnątrz i ponoć 
bez tego niebezpieczeństwa zewnętrz- 
nego ustrój burżuazyjny nie odczu- 
wałby żadnych wstrząsów, a jego per- 
spektywy byłyby niezmącone. Tego 
rodzaju kłamstwo powtarzano za 
każdym razem, kiedy trzeba było u- 
sprawiedliwić antyradziecką polity- 
kę imperializmu i ukryć prawdziwe 
źródła konfliktów społecznych w u- 
stroju kapitalistycznym. . 

Obecnie niektórzy ideolodzy bur- 
żuazyjni rozumują nieco inaczej. Do- 
puszczają oni możliwość zawarcia po- 
rozumień ekonomicznych i politycz- 
nych z krajami socjalistycznymi, ale 
pod warunkiem „ideowego zawie- 
szenia broni”. Domagają się oni od 
komunistów rezygnacji z walki ide- 
ologicznej, rezygnacji z walki prze- 
ciwko  ustrojowi  burżuazyjnemu 
twierdząc, że jest to warunek pow- 
szechnego, błogiego spokoju i pomy- 
ślności na naszym globie. Ale żądania 
tego rodzaju są po prostu bezsen- 
sowne. Bez względu na to, jak utys- 
kiwano by na walkę ideologiczną, 
„Zniesienie” jej jest niemożliwe, po- 
nieważ nie stanowi ona przyczy- 
ny, lecz skutek głębokich społeczno- 
-politycznych sprzeczności współcze- 
snego Świata. 


Dziś ważne jest podkreślenie tego, 
że rozbieżności ideologiczne nie są 
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same w sobie źródłem napięcia mię- 
dzynarodowego. Praprzyczyną krwa- 
wych wojen pomiędzy różnymi kra- 
jami, jakie znała historia ludzkości, 
nie były konflikty ideowe, źródło 
wojen stanowiły zawsze egoistyczne 
interesy klas wyzyskujących, ich dą- 
żenie do panowania i bogacenia się. 

Wzrost nasilenia walki ideologicz- 
nej jest uwarunkowany rozwojem 
sprzeczności klasowych. Rozprzes- 
trzenianie się w Świecie światopo- 
glądu socjalistycznego prowadzi nie- 
wątpliwie do coraz silniejszej walki 
idei, do coraz gwałtowniejszego ście- 
rania się poglądów postępowych i 
reakcyjnych. Ale samo przez się nie 
wzmaga to w żadnej mierze groźby 
wojny. Przeciwnie — światopogląd 
socjalistyczny determinuje pokojowy 
charakter polityki zagranicznej kra- 
jów socjalizmu, a tym samym staje 
się czynnikiem pokoju oraz utrwa- 
lenia bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego. 

Komuniści precyzują ściśle i zde- 
cydowanie swój punkt widzenia na 
problemy obrony pokoju. Pokojowe 
współistnienie państw o różnych u- 
strojach społecznych, stwierdza do- 
kument końcowy międzynarodowej 
narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych z 1969 r., „wymaga przes- 
trzegania zasad suwerenności, rów- 
ności praw, integralności terytorial- 
nej każdego państwa, dużego czy ma- 
łego, nieingerowania w sprawy we- 
wnętrzne innych krajów, poszano- 
wania prawa wszystkich narodów do 
nieskrępowanego wyboru swego u- 
stroju społeczno-ekonomicznego i po- 
litycznego, uregulowania nie rozwią- 
zanych problemów  międzynarodo- 
wych drogą polityczną, za pośred- 
nictwem rokowań '(4). 


(4) Międzynarodowa narada partii ko- 
munistycznych 4 robotniczych, Moskwa, 
czerwiec, Warszawa 1969, str. 47. 


Kraje socjalistyczne przestrzegają 
niezmiennie tych zasad w stosunkach 
z państwami o innym ustroju spo- 
łecznym, dążąc do tego, aby ze 
współczesnych stosunków międzyna- 
rodowych wyeliminowane zostały 
wszelkie formy  imperialistycznego 
nacisku, przemoc lub groźba jej u- 
życia, aby stosunki te opierały się 
na podstawie pokojowej współpracy 
państw. Linia ta wynika z samej isto- 
ty ustroju socjalistycznego. ,,Nasza 
polityka zagraniczna była, jest i bę- 
dzie polityką klasową, socjalistyczną 
w treści i w swoich celach. Właś- 
nie socjalistyczny charakter tej po- 
lityki określa jej pokojowość” — 
mówił L. I. Breżniew w referacie 
„Pięćdziesiąt lat Związku Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich”(5). 


* 


Niektórzy ideolodzy burżuazyjni 
usiłują postawić znak równości po- 
między „zimną wojną” a walką ideo- 
logiczną, albo w każdym razie pró- 
bują dowodzić, iż rzekomo są one ze 
sobą ściśle związane. „Zimna wojna, 
odbywająca się w świecie — to w isto- 
cie rzeczy konflikt idei” — oświad- 
czył były dyrektor Agencji Informa- 
cyjnej USA (USIA) Frank Shakes- 
peare w wywiadzie dla czasopisma 
„United States News and World Re- 
port''(6). 

Nie można się absolutnie zgodzić 
z takim punktem widzenia. „Zimna 
wojna” była wytworem polityki o- 
kreślonych kół imperialistycznych, 
które stawiały na politykę „z pozy- 
cji siły” w stosunku do krajów so- 
cjalistycznych. Prowadziła ona do 
hodowania sił odwetowych, do wyś- 


(5) L. I. Breżniew: Leninowską dro- 
gą, Warszawa 1973, str. 776. 

(6) United States News and World 
Report, maj 1, 1972 r. 
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cigu zbrojeń, zrywania tradycyjnie 
ukształtowanych więzi ekonomicz- 
nych i kulturalnych pomiędzy na- 
rodami. Stan napięcia, balansowa- 
nia „na krawędzi wojny” popierali 
— jak wiadomo — z rozmysłem nie- 
którzy zachodni działacze polityczni. 
De facto „zimna wojna” nie była od- 
biciem „konfliktu idei”, lecz próbą 
przeciwstawienia ideom wyzwoleń- 
czym brutalnej siły, groźby, ekono- 
micznego i wojskowego nacisku lub 
szantażu, które niekiedy przekształ- 
cały się w akty agresji przeciwko na- 
rodom wkraczającym na drogę wy» 
zwolenia społecznego i narodowego. 
Polityka tego rodzaju, oczywiście, nie 
przyniosła i nie mogła przynieść suke 
cesu jej twórcom. 

Polityka „zimnej wojny” szła w 
parze z określonymi wysiłkami pro- 
pagandowymi, była przybrana w od- 
powiednie szaty ideologiczne, wspie- 
rana „wojną psychologiczną”. Jed- 
nakże walka ideologiczna we współ- 
czesnych warunkach, to znaczy wal- 
ka pomiędzy światopoglądem komu- 
nistycznym a burżuazyjnym, nie jest 
bynajmniej tym samym, co „zimna 
wojna” albo „wojna psychologiczna” 
Jest to walka o ugruntowanie takich 
idei i poglądów, które odpowiadają 
zasadniczym interesom szerokich 
mas, pozwalając udzielić odpowiedzi 
na najważniejsze problemy naszych 
czasów. W walce tej odnoszą zwy- 
cięstwo te idee, które odzwierciedla- 
ją prawidłowości rozwoju historycz- 
nego, odpowiadają wymogom  po- 
stępu społecznego. Nie pomogą tu w 
ostatecznym wyniku żadne fortele i 
wybiegi „wojny psychologicznej”. 
Wszystko zależy od istoty, treści idei, 
od tego, czy są one prawdziwe, czy 
też fałszywe. 


Wyrzekając na niepowodzenia pro- 
pagandy zachodniej, Frank Shakes- 
peare tłumaczył je tym, że jest ona 
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jakoby prowadzona „niekonsekwent- 
nie”, „bez skrupulatnego planowa- 
nia”. Należy wątpić, czy twierdzenie 
to odpowiada prawdzie. Burżuazyj- 
nym propagandystom nie można od- 
mówić konsekwencji w zmierzaniu 
do celu, kiedy bronią ustroju kapi- 
talistycznego, maskując jego anty- 
humanitarny, a zarazem eksploata- 
torski charakter. W tym celu rozpo- 
rządzają silnym, sprawnie zorganizo- 
wanym i ustawicznie udoskonala- 
nym aparatem ideologicznego od- 
działywania na masy, którego moż- 
liwości są w pełni wykorzystywane. 
A jeśli mimo to doznają niepowo- 
dzeń, to bynajmniej nie wskutek nie 
dość skrupulatnego planowania lub 
braku konsekwencji. „W ostatnim 
dziesięcioleciu — zauważył Frank 
Shakespeare — w świecie zachod- 
nim coraz częściej zadawane jest py- 
tanie... jaka jest filozofia, której bro- 
nimy, jakie są nasze tradycje i czy 
słuszny jest nasz stosunek do spra- 
wy wolności człowieka, organizacji 
społeczeństwa” (7). 


Wydaje się, że właśnie tu należy 
szukać przyczyn coraz mniej sku- 
tecznego oddziaływania ideologii 
burżuazyjnej na umysły milionów 
ludzi, klęsk ponoszonych przez bur- 
żuazyjną propagandę. 


Zrozumiałe jest zatem, że żąda- 
nia „dezideologizacji” życia między- 
narodowego jako warunku odpręże- 
nia nie są bynajmniej podyktowane 
dążeniem do pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, lecz zupełnie in- 
nymi motywami. Burżuazyjni ideo- 
olodzy chcieliby „usunąć” te idee, 
które opanowując masy niosą zagro- 
żenie dla ustroju burżuazyjnego. 
Chcieliby zmusić komunistów do 
złożenia broni w dziedzinie walki 


(7) United States News and World 
Report, maj 1, 1972 r. 
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ideologicznej i tym samym uzyskać 
większe możliwości rozpowszechnia- 
nia światopoglądu burżuazyjnego. 

Identyczne cele przyświecają rów- 
nież prawicowym  _rewizjonistom. 
Zniekształcając marksistowsko-leni- 
nowską teorię o klasowej istocie pań- 
stwa i jego polityki zagranicznej, ne- 
gują oni podstawową sprzeczność na- 
szych czasów — sprzeczność między 
socjalizmem i kapitalizmem. Rewi- 
zjoniści lansują różne wymyślne kon- 
cepcje na temat konfliktów w sferze 
stosunków międzynarodowych, suge- 
rując, iż zasadniczą rolę we współ- 
czesnym świecie odgrywa sprzecz- 
ność między państwami wielkimi i 
małymi. Przy takim podejściu ideo- 
logiczny konflikt dwóch systemów u- 
lega swoistej „Jikwidacji”, co — rzecz 
jasna — jest korzystne dla ideologii 
burżuazyjnej. 


Z innych pozycji atakują ideę po- 
kojowego współistnienia „Jewicowi” 
awanturnicy. Usiłują oni zdyskredy- 
tować przede wszystkim jej pokojo- 
wy charakter. Negując decydującą 
rolę systemu socjalistycznego w po- 
stępowym rozwoju ludzkości, „Jewi- 
cowi” rewizjoniści przeciwstawiają 
zasadzie pokojowego współistnienia 
„ultrarewolucyjne” frazesy, zwłasz- 
cza hasło: „żadnych kompromisów 
z imperializmem”. „Lewicowi” awan- 
turnicy w istocie rzeczy łączą się z 
ideologami burżuazyjnymi, traktu- 
jac zmiany społeczne jako wynik 
działań czysto woluntarystycznych, a 
nie głębokich procesów wewnętrz- 
nych w poszczególnych krajach. Z 
koncepcjami tego rodzaju również 
nie spotykamy się po raz pierwszy. 
Nawiązują one do „lewicowego” a- 
wanturnictwa trockistów, którzy już 
w pierwszych latach władzy radziec- 
kiej prowadzili zaciętą walkę prze- 
ciwko W. I. Leninowi i leninowskiej 
zasadzie pokojowego współistnienia 


pod pretekstem „popychania rewolu- 
cji światowej . 

Zupełnie niedawno pseudorewolu- 
cyjnymi hasłami żonglowali także 
rozłamowcy chińscy. Atakowali oni 
zaciekle zasadę pokojowego współ- 
istnienia, ogłaszając ją za rzekomo 
„rewizjonistyczną herezję”. Nato- 
miast dziś, usiłując aktywizować 
swoją działalność w polityce zagra- 
nicznej, dokonują zwrotu o sto o- 
siemdziesiąt stopni i ponownie przy- 
łączają się do zasad „pancza szila', 
wyciszając poprzednie rozprawianie 
o „pozyteczności ' wojny. 


Błędem byłoby jednak ocenianie 
na tej podstawie ewolucji maoistów 
jako świadectwa przechodzenia do 
pokojowej i konstruktywnej polity- 
ki. Zmiana haseł, podyktowana — 
jak się wydaje — względami tak- 
tycznymi, w rzeczywistości niczego 
nie zmienia. Kierując się antysowie- 
tvzmem, który stał się rdzeniem po- 
litvki zagranicznej maoistów, pekiń- 
scy przywódcy występują przeciw- 
ko odprężeniu oraz przeciwko uzdro- 
wieniu klimatu międzynarodowego. 
Prowadzą oni zażartą walkę przeciw- 
ko idei zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie i Azji, usiłują sparaliżo- 
wać normalizację stosunków między 
krajami Wschodu i Zachodu. Zacie- 
rając podział współczesnego świata 
na dwa systemy społeczne, głoszą 
oni osławioną „doktrynę supermo- 
carstw”. Francuski tygodnik „France 
Nouvelle” pisał w związku z tym: 
„Rozmyślnie gmatwając zagadnienie 
podstawowej sprzeczności naszej e- 
poki, przywódcy chińscy usiłują 
stworzyć podstawę dla strategii anty- 
radzieckiej i swojego zbliżenia ze 
światem kapitalistycznym. Powstaje 
wrażenie, że podstawowym warun- 
kiem tego jest rezygnacja z pojęcia 
klasy w analizie problemów miedzy- 
narodowych i zastąpienie go koncep- 
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cjami obcymi marksizmowi-leniniz- 
mowi. Tak przedstawia się sprawa 
»doktryny supermocarstw«”'(8). 

Chińska i reakcyjna burżuazyjna 
propaganda są bliskie sobie w pró- 
bach zastąpienia klasowej analizy 
polityki międzynarodowej geopoli- 
tyczną koncepcją „dwubiegunowe- 
go” układu stosunków międzynaro- 
dowych. Koncepcja ta wysuwa na 
pierwszy plan w stosunkach między» 
narodowych nie czynniki społeczne, 
lecz narodowe. Chodzi w tym wy- 
padku o próbę „dezideologizacji” po- 
iityki zagranicznej, zmierzającą do 
wykazania, iż interesy narodowe 
wszystkich państw, w tym również 
socjalistycznych, rzekomo dominują 
nad ich interesami klasowymi. 

Tego rodzaju koncepcje są wymie- 
rzone przede wszystkim przeciwko 
polityce zagranicznej ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych, przeciwko 
zasadzie pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, ponieważ zacierają istotę kla- 
Ssową, zacierają jedność narodowych 
1 międzynarodowych zadań socjaiiz- 
mu. 

Leninowska teoria pokojowego 
współistnienia dwóch systemów or- 
ganicznie łączy w sobie polityczne 
i ideologiczne problemy stosunków 
międzynarodowych, ich aspekty na- 
rodowe i międzynarodowe. 

Na płaszczyźnie politycznej zakła= 
da ona przede wszystkim stworzenie 
pomyślnych warunków  zewnętrz- 
nych dla zbudowania socjalizmu i 
komunizmu, umocnienie zwartości 
wspólnoty socjalistycznej, pomoc dla 
narodów krajów rozwijających się, 
poparcie wszystkich postępowych 
ruchów społecznych współczesności, 
ugruntowanie takich norm i zasad 
w stosunkach międzynarodowych, 


.(8) France Noucelle 15—21 lutego 
1972 r., str. 21. 
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które wykluczałyby wojnę jako śŚro- 
dek rozstrzygania sporów między 
państwami, zapewniały nieingeren- 
cję w sprawy wewnętrzne, poszano- 
wanie suwerenności i integralności 
terytorialnej wszystkich krajów oraz 
zapewniałyby zdecydowany  odpór 
wobec agresywnych sił imperializmu. 

Pokojowe współistnienie nie jest 
manewrem taktycznym w celu rze- 
komego przygotowania „eksportu re- 
wolucji”, jak twierdzą ideolodzy bur- 
żuazji, albowiem „żadna siła nie zbu- 
rzyłaby kapitalizmu, gdyby go nie 
podmyła i nie podkopała historia”'(9). 
Ale nie jest to również proces jakichś 
„bezpryncypialnych ustępstw” na 
rzecz kapitalizmu, jak to chcieliby 
przedstawić krytycy „z lewa”, lecz 
aktywna walka o pokój, o postęp 
społeczny i demokrację, o zasadnicze 
interesy narodów. 


* 


Szczytne ideały i osiągnięcia so- 
cjalizmu, który ukazał masom pra- 
cującym całego świata realną drogę 
walki o wyzwolenie społeczne, nie- 
zawisłość narodową, pokój i demo- 
krację, zajęły obecnie centralne 
miejsce w życiu ideowym i politycz- 
nym współczesnej epoki. Układ sił 
w skali światowej kształtuje się dzi- 
siaj w ten sposób, że kapitalizm nie 
jest w stanie izolować krajów socja- 
listycznych na arenie międzynaro- 
eowej, aby rozstrzygać problemy 
międzynarodowe bez ich udziału. 
Nie jest w stanie odgrodzić się „że- 
lazną kurtyną” od politycznych i 
kulturalnych kontaktów z krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Z tym 
większą energią międzynarodowa 
reakcja usiłuje wykorzystać swój ar- 
senał ideologiczny, aby podważać 


(9) W. I. Lenin: Dzieła t. 24, Warsza» 
wa 1952, str. 439. 
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wzrastające oddziaływanie idei so- 
cjalizmu. 

Wśród tez, które burżuazyjna pro- 
paganda puszcza w obieg w celu dy- 
skredytowania socjalizmu, czołowe 
miejsce zajmuje dziś twierdzenie. że 
pokojowa polityka krajów socjalis- 
tycznych jest jakoby wynikiem ich 
ekonomicznego „nienadążania” i dą- 
żenia do przezwyciężenia tego stanu 


2 pomocą Zachodu. Rozwój szerokich 


stosunków ekonomicznych przedsta- 
wia się przy tym jako korzystny rze- 
gomo tylko dla Związku Radzieckie- 
go i nie dający niczego mocarstwom 
zachodnim. 

Reakcyjni ideolodzy usiłują tym 
samym, z jednej strony, rzucić cień 
na motywy i cele radzieckiej poli- 
tyki zagranicznej, na jej pryncypial- 
nie pokojowy charak:e1, a z drugiej 
— podać w wątpliwość wyniki roz- 
woju ekonomiki socjalistycznej. 
Dziennik „Washington Evenirg Star” 
w następujący sposób sci'arakteryzo- 
wał poglądy senatora Jacksona, któ- 
rego — nawiasem mówiąc — smery- 
kańska prasa uznaje za „ostatniego 
zwolennika zimnej wojny”. „Rosja- 
niu, twierdzi on, dążą do ustanowie- 
nia ścisłych stosunków z Zachodem 
nie dlatego, że stali się bardziej 
przyjacielsko nastawieni, lecz raczej 
dlatego. że przeżywają poważne 
trudności”'(10). W takim samym 
duchu wypowiadają się również inni 
przeciwnicy odprężenia zarówno w 
Stanach Zjednoczonych, jak i w in- 
nych krajach zachodnich. 

Reakcyjni działacze często rozpra- 
wiają o „trudnościach”, jakie jakoby 
odczuwa socjalistyczna ekonomika. 
Jest charakterystyczne, że w ostat- 
nim czasie wypowiedzi podobne do 
tez senatora Jacksona są dezawuowa- 
ne przez różnych specjalistów ame- 


(10) Washington Evening Star, czer- 
wiec 21, 1973 r. 


rykańskich. Można przytoczyć np. 
pogląd profesora uniwersytetu Sta- 
nu Nowy Jork, Stanley Cohna, któ- 
ry w opublikowanej ostatnio książ- 
ce pt. „Rozwój ekonomiczny Związż- 
ku Radzieckiego”, opracowanej z 
udziałem ekspertów rządowych, pi- 
sał: „...System radziecki i jego podej- 
ście do rozwoju ekonomicznego sta- 
nowią zjawisko unikalne. Co więcej, 
tempo jego rozwoju według między- 
narodowych standardów było nie- 
zwykle wysokie. W 1928 r., to zna- 
czy, kiedy rozpoczynała się indu- 
strializacja — stwierdza następnie 
prof. Cohn — ZSRR był szóstym 
lub siódmym mocarstwem przemy- 
słowym świata... Obecnie ZSRR stał 
się drugim na świecie mocarstwem 
gospodarczym z globalnym produk- 
tem narodowym równym Niemcom 
zachodnim, Francji i Włochom łącz- 
nie... Było to wybitne osiągnięcie, 
zwłaszcza jeśli uwzględnić niszczy- 
cielskie skutki II wojny świato- 


wej (11). Na temat teraźniejszości i 


przyszłości prof. Cohn wypowiada się 
zupełnie jednoznacznie. „Potencjał 
wzrostu ZSRR w najbliższych latach 
— pisze on — będzie wyższy od 
przeciętnego według standardów 
międzynarodowych”. 


Można byłoby przytoczyć wiele 
dalszych ocen, które obalają twier- 
dzenia Jacksona i jemu podobnych, 
ale nie o to przecież chodzi. Poważni 
działacze polityczni na Zachodzie o- 
raz przedstawiciele kół gospodar- 
czych doskonale rozumieją, że właś- 
nie wysoki poziom i szybki rozwój 
ekonomiki ZSRR i innych państw so- 
cjalistycznych otwierają szerokie 
możliwości dla wzrostu handlu i 
współpracy ekonomicznej oraz że te- 


(11) Economic Development in the 
Soviet Union by Stanley H. Cohn, 
Lexington, Massachusetts. 
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go rodzaju współpraca może przy- 
pieść poważne korzyści krajom za- 
chodnim. Uświadomienie sobie tego 
faktu jest jedną z przyczyn doko- 
nującego się zwrotu w polityce rzą- 
dów mou.arstw kapitalistycznych od 
bezpośredniej wrogości i „zimnej 
wojny” przeciwko krajom  socjali- 
sivcznym do normalizacji stosunków 
z nimi. „Oczywiście Związek Radzie- 


cki i Stany Zjednoczone — mówił 
przed kamerami telewizji amerykań= 
skiej L. I. Breżniew — to kraje, 


które, jak to się mówi, mogą życ 
również niezależnie od siebie. Tak 
włośnie wyglądały sprawy dotych- 
czas w naszych wzajemnych stosun- 
kach. Jednakże przy tym i my, i 
wielu Amerykanów doskonale zda- 
wal'śmy sobie sprawę, że rezygno- 
wanie że współpracy w dziedzinie 
gosusouarki, nauki, techriki i kultu- 
ry oznacza rezygnowanie ze znacz- 
nych korzyści i efektów, które każ- 
da ze stron mogłaby dodatkowo uzy- 
skać. I co jest rzeczą najważniejszą 
— oznaczałoby to zrezygnowanie zu- 
pełnie bezcelowe, którego nie da się 
uzasadnić żadnymi rozsądnymi przy= 
czynami (12). 


W warunkach odprężenia między» 
narcdowego przejawiało się ze szcze- 
gólną siłą duchowe ubóstwo antyko- 
munizmu, jego bezpłodność i nie- 
zdolność do przysporzenia sukcesów 
politykom  burżuazyjnym, którzy 
próbują przyjąć go za podstawę sto- 
sunków z ZSRR i innymi krajami 
socjalistvcznymi. Antykomunizm 
nigdy nie ratował imperializmu w 
przeszłości, lecz przeciwnie, wie!o= 
krotnie doprowadzał go do klęski. 
Maskując ideowy kryzys społeczeń= 
stwa burżuazyjnego i bezsilność w 
próbach przeciwstawienia teorii mare 


(12) L. I Breżniew: Leninouwską dro- 
94, Warszawa 1973, str. 882, 
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ksistowsko-lerinowskiej własnej al- 
ternatywy zastępował von odpowiedzi 
na rzeczywiste pytania. wysunięte 
przez życie biciem w bębny histerii 
antykomunistycznej, wprowadza'ąc 
swych wyznawców w ślepą uliczkę. 
Dzisiaj prawda ta stzje się jeszcze 
bardziej oczywista niż kiedykolwiek 
i muszą uznać ją !realnie myślacy 
działacze ovrżuazyjni. 


„Ideologia antykomunistyczna — 
pisał w styczniowym numerze ame- 
rykańskiego czasupisnia „New Yor- 
ker" w ubiegłym roku senator W. 
Fulbright — uwalniała nas od zada- 
nia brania pod uwagę konkretnych 
faktów i konkretny :h sytuacji Nasza 
„wiara” uwalniała nas, tak samo jak 
niegdyś wierzących, od koniecznośc: 
empirvcznego myślenia, od kLoaniecz- 
ności obserwowania i or.niania fak- 
tycznego działania krajów i przy- 
wódców, z którymi mieliśmy do czy- 
nienia. Jak średniowieczni teolodzy 
stworzyliśmy filozofię, która wyjaś- 
niła nam wszystko z góry, a wszyst- 
ko, co się w niej nie mieściło, pięt- 
nowano jak oszustwo, kłamstwo i 
złudzenie '(13). 


Oczywiście również dziś w krajach 
zachodnich nie brak rzeczników za- 
ciekłego antykomunizmu w polity- 
ce zagranicznej, zwolenników owej 
krucjaty zbrojnej przeciwko socjaliz- 
mowi. Jednakże we współczesnvch 
warunkach bez wątpienia znacznie 
truaniej im działać. 


Niektórzy działacze burżuazyjni u- 
siłują traktować jako przesłankę od- 
prężenia międzynarodowego  stwo- 
rzenie określonych warunków dla 
szerzenia w krajach socjalistycznych 
ideologii i moralności burżuazyjnej. 
Stąd wypływają wywody o tym, że 
społeczeństwo radzieckie ma jakożv 


(13) New Yorker, 8 styczeń 1972 r. 
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charakter „zamkniety” i że w intere- 
sie współpracy międzynarodowej ko- 
nieczne jest rozszerzenie „wymiany 
ludzi t idei” pomiędzy kapitalizmem 
i socjalizmem. Jest to jednak zupeł- 
nie sztuczna koncepcja. Nie ulega bo- 
wien! wątpliwości, że odrzucając 
przepejoną nienawiścią do człowieka 


ideologie imperializmu — indvwi- 
dualiem, rasizm, burżuazyjny nacjo- 
nalizm. apologię wojny itd. — socja- 


lizm otwiera jednocześnie jak nan- 
szersze pole dla twórczych poszuki- 
wań, konfrontacji pogladów, dvsku- 
sji i, jak żadne inne społeczeństwo, 
szeroko otwierau dostęp dla osiagnięc 
całej światowej xulturv. 

W swojej pracy wychowawczej 
wśród mas partia komunistyczna o- 
piera się na postępowych osiąagnie- 
ciach cciej ludzkości, wykorzystując 
wszystko. co służy interesom zbudo 
wania komunizmu. 


Zwiazek Radziecki niezmiennie wy- 
stepuje na rzecz rozwijania kontak- 
tów ze wszystkimi krajami w dzie- 
dzinie kultury, rozszerzania wzajem- 
nej informaucji Oczywiście, tego ro- 
dzaju współpraca powinna odbywać 
się z poszanowaniem suwerenności, 
praw i zwyczajów każdego kraju, o- 
"aż powinna zmierzać uo tegt. aby 
siużyć wzajemnemu duchowemu 
wzbogaraniu narodów. wzrostowi 
zaufania pomiędzy nirni, ugrunto- 
wywaniu idei pokoju i dobrosąsiedz- 
kich stosunków. 


„Jesteśmy przekonani — mówił 
niedawno wvstępując w Ałma-Acie 
I. I. Breżniew — o słuszności na- 


szej drogi, naszej marksistowsko-le- 
ninowskiej ideologii i nie wątpimy, 
że naturalne w warunkach odpręże- 
nia rozszerzenie kontaktów, wymia- 
na wartości duchowych, informacji, 
rozwój więzi między społecznością 
różnych krajów dobrze przysłużą się 
rozpowszechnianiu prawdy o socja- 


lizmie. pozyskaniu dla idei nauko- 
vego komunizmu coraz to nowych 
zwolenników (14). 


zk 


Życie duchowe zawsze było, jest i 
pozostanie najbardziej złożoną i sub- 
telną sferą działalności ludzkiej. 
Wprost albo pośrednio odczuwa Ona 
oddziaływanie wielu różnych i czę- 
stokroć sprzecznych czynników 0 
charakterze społecznym,  politycz- 
nym, narodowym, kulturowym lp. 
W złożonej gamie poglądów iden- 
wych człowieka lub grupy ludzi w 
specyficzny sposób łączą się momen- 
ty społecznie prawidłowe i subiek- 
tvwne emocje, rodząc za każdym ra- 
zem niepowtarzalne skojarzenia i od- 
cienie, charakterystyczne dla każde- 
gu kraju. 


Rezultatem jest ogromna złożo- 
ność, cały sprzeczny charakter wal- 
ki ideowej we współczesności. Nie- 
mniej jednak jest ona podporządko- 
wana swojej nieodpartej wewnętrz- 
nej logice: w walce idei zwycięstwa 
odnoszą te, które odpowiadają rze- 
czywistym potrzebom życia i prakty- 
ce, otwierają przed masami konkret- 
ne drogi realizacji dojrzałych zadań. 
Ta prawdu przesądza o sukcesie ideo- 
logii komunistycznej. 


Dzisiaj. chyba wszyscy są zgodni 
co do tego, że w naszych warunkach 
znaczenie ideologii w polityce wew- 
notrznej i zagranicznej państwa. w 
caivm życiu współczesnego  społe- 
czeństwa jest tak wielkie, jak nigdy 
przedtem. Jednakże uznając ten fakt 
przedstawiciele różnych klas, a w 
konsekwencji ióżnych poglądów, w 
różny sposób tłumacza jego przyczy- 
ny wyjściowe. Jedni dostrzegają je 


(14) Prawda 16 sierpnia 1943 r. 
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we wzroście ogólnej kultury obec- 
nych pokoleń ludzi, drudzy w roz- 
woju środków masowego przekazu, a 
jeszcze inni wysuwają na czoło 
względy o charakterze ekonomicz- 
nym lub  wojskowo-technicznym. 
Korruniści wychodzą z założenia, że 
przede wszystkim należy tu uwzględ- 
nić zasadnicze przemiany społeczno- 
-polityczne charakteryzujące naszą 
epokę historyczną: umocnienie się 
świaliowego systemu socjalizmu, o0- 
gromną siłę i autorytet polityczny 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
coraz jaśniejsze zrozumienie przez 
masy pracujące swojej roli prawdzi- 
wych twórców historii. 

Wiek XX słusznie określa się mia- 
nem wieku rewolucyjnego. W burzli- 
wych latach naszego wieku postęp 
społeczny ogarnia cały świat. Gwał- 
townie zmieniają się losy narodów i 
państw. Na ogromnych  przestrze- 
niach kuli ziemskiej kształtuje się 
nowa komunistyczna cywilizacja. Po- 
tężna fala walki narodowowyzwo- 
Jleńczej zmiata z oblicza ziemi system 
kolonialny. Największa rewolucja 
społeczna zbiegła się w naszych 
dniach z niebywale szybkim rozwo- 
jem nauki i techniki, co z kolei wy- 
wiera głęboki wpływ na ekonomikę 
i życie duchowe współczesnego spo- 
łeczeństwa. Zaiste, obecnie nie tylko 
zachodzą zmiany w świecie, ale cały 
świat staje się inny. 


W ciągu życia obecnych pokoleń 
historia powszechna wyłoniła taką 
masę niezmiernie złożonych proble- 
mów, splatając je w tak pełne sprze- 
czności węzły. jak w żadnym z po- 
przednich okresów. Wiele „odwiecz- 
problemów, stanowiących 
sens wiekowej walki wyzyskiwa-= 
nych mas o sprawiedliwość społecz- 
ną, znajduje obecnie swe urzeczywi- 
stnienia w „raktvce narodów, które 
wkroczyły na drogę przeobrażeń so- 
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cjalistycznych. Dla innych oddziałów 
niss pracujących nabierają one no- 
wej ostrości i nowego znaczenia. Ży- 
cie wysuwa ustawicznie nowe prohb- 
lemy, które albo w ogóle uprzednio 
nie istniały, albo zaznaczały się ty'ko 
w najogólniejszej formie. W naszym 
niezwykle dynamicznym stuleciu 
stare, tradycyjne wyobrażenia od- 
chodzą w przeszłość, rzeczywistość 
bowiem rodzi nowe zjawiska i nowe 
pojęcia. Walka przeciwstawnych treś- 
ci ideowych nasila się coraz bardziej. 


Pokój lub wojna, wolność lub u- 
ciemiężenie, współpraca czy izolacja 
narodów, opanowanie przyrody czy 
barbarzyńskie unicestwienie jej bo- 
gactw i wiele innych alternatyw 
naszych czasów przeprowadzają co- 
raz wyraźniejszą linię demarkacyjną 
pomiędzy interesami wąskiej. ale je- 
szcze bardzo potężnej oligarchii prze- 
mysłowo-finansowej a ogromną wię- 
kszością ludności kuli ziemskiej, jed- 
noczącą się w antyimperialistvcznym 
froncie walki o pokój, demokrację i 
socjalizm. 


Cały bieg współczesnych wydarzeń 
potwierdza historyczną słuszność 
marksizmu-leninizmu. W najbardziej 
skomplikowanych i sprzecznych sy- 
tuacjach, jakie zrcdziła historia po- 
wszechna w ciągu ostatniecn dziesię= 
cioleci, rewolucyjna teoria klasy ro- 
botniczej przeszła wszechstronne 
próby: jako niezawodna busola w 
walce wyzwoleńczej mas pracuią- 
cych, jako oręż w walce o obalenie 
świata ucisku i wyzysku mas. jako 
narzędzie budowy nowego bezklaso- 
wego społeczeństwa. 


Historia ostatnich dziesięcioleci 
dowiodła w sposób  nieodparty, że 
nie można zdławić ruchu komuni- 
stycznego, albowiem podjął on pro- 
blemy społeczne, których nie można 
było pozostawić bez rozwiązania. A 
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skoro tak, to wciąż nowe miliony lu- 
dzi zwracają się i będą się zwracać do 
komunizmu jako do ruchu historycz- 
nie koniecznego. 

Ujawniając klasową treść życia 
duchowego ludzi, marksizm wykazał 
nierozerwalną więż walki ideologicz- 
nej ze społeczną praktyką, z zasada- 
mi rewolucyjnego przeobrażenia 
świata. Jak stwierdziło Biuro Poh- 
tyczne KC KPZR, oceniając wyniki 
niedawnego spotkania na Krymie 
przywódców bratnich partii, ważne 
prccesy zachodzące na arenie mię- 
dzynarodowej, zadania walki prze- 
ciwko antykomunizmowi, burżuazyj- 
nej ideologii, jak również walka 
przeciwko wrogim wobec naukowe- 
go komunizmu kierunkom „lewico- 
wego” i prawicowego oportunizmu 
rodzą wzrastającą potrzebę dalszego 
zacieśniania współpracy partii ko- 
munistycznych, kolektywnej analizy 
altualnych teoretycznych i politycz- 
nych problemów współczesności. 


Wielka i niezwyciężona siła idei 
ma: ksistowsko-leninowskich polega 
na tvm, że odzwierciedlając zasadni- 
cze intercsy mas ludowych przeszły 
one wszechstronną próbę w tyglu ży- 
cia i opierają się obecnie na potęż- 
nym funoamencie materialnym. Idee 
naukowego komunizmu uwielokrot- 
niają swą siłę z każdym dniem, po- 
nieważ po ich stronie znajduje się 
potęga władzy ludu pracującego w 
krajach, w których socjalizm stał się 
rzeczywistością, masy pracujące kra- 
jów kapitalistycznych, nieustannie u- 
macriające swoją jedność ideową i 
organizacyjną, antyimperialistyczne 
ruchy narodowowyzwoleńcze, które 
nabierają coraz większego rozmachu 
i coraz wyraźniej określają cele swo- 
jej walki. Wszystko to jest gwaran- 
cją nowych sukcesów idei marksi- 
stowsko-leninowskich ' na całym 
świecie. 


Z badań nad współczesną 


klasą robotniczą 


Klasa robotnicza — główną siłą re- 
wolucyjną. (Raboczij kłass — gławnaja 
riewolucjonnaja siła. Izdatielstwo poli- 
ticzeskoj litieratury. Moskwa 1973, str. 
399). 


Analiza prawidłowości rozwojowych 
współczesnej klasy robotniczej, uchwy- 
cenie i wyjaśnienie mechanizmów de- 
terminujących jej obecną pozycję i zna- 
czenie w światowym procesie rewolu- 
cyjnym, badanie przeobrażeń w jej 
strukturze, zróżnicowania wewnętrzne- 
go i integracji. a także wpływu rewo- 
lucji naukowo-technicznej na jej obli- 
cze — to tylko część zadań marksi- 
stowskich nauk społecznych w zakresie 
studiów nad klasą robotniczą. Są to za- 
dania skomplikowane, wymacające głę- 
bokich i wszechstronnych analiz. 

Kraje socjalistyczne mają znaczny do- 
robek w zakresie badań nad klasą ro- 
botniczą. Jednakże badania te ogra- 
niczały się w zasadzie do ram narodo- 
wych. Dość rzadko ich przedmiotem by- 
ły ogólniejsze aspekty miejsca i roli 
klasy robotniczej w budownictwie so- 
cjalistycznym. Jedynie sporadycznie to- 
warzyszyła im tendencja do prowadze- 
nia równoległych studiów: porownaw- 
czych o połozeniu i sytuacji klasy ro- 
botniczej w innych państwach. 

Dlatego też z wielkim uznaniem na- 
leży odnotować pracę Komisji Proble- 
mowej Wspołpracy Wielostronnej sku- 
piającej historyków ti przedstawicieli 
innych dyscyplin naukowych z krajów 
socjalistycznych. Jej celem jest właśnie 
koordynacja badań nad kompleksowym 
tematem: Klasa robotnicza we współ- 
czesnym społeczeństwie  socjalistycz- 
nym. W skład wspomnianej Komisji 
wchodzą pracownicy nauki z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Mongolii, NRD, Polski, 
Węgier, ZSRR oraz Rumunii (przedsta- 
wicicle tego ostatniego kraju występują 
jako obserwatorzy). 24 inicjatywy 
wspomnianej Komisji w maju 1942 r. 
zorganizowano w Moskwie konferencję 
naukową poświęconą aktualnym pro- 
blemom teoretycznym ruchu robotni- 
czego oraz krytyce koncepcji negują- 
cych bądź umniejszających rolę klasy 


robotniczej na obecnvm etapie histo- 
rycznym. Wystąpienia i referaty przed- 
stawione w trakcie obrad konferencji 
ukazały się w Moskwie nakładem Po- 
litizdatu w postaci publikacji zatytuło- 
wanej Klasa robotniczą — główną siłą 
rewolucyjną. 

Artykuły zamieszczone w omawianej 
publikacji można podzielić na trzy gru- 
py problemowe. Do pierwszej należą 
rozprawy, w których rozpatrywane są 
głównie problemy ogólnoteoretyczne. Z 
uważi na ograniczone możliwości pre- 
zentacji treści wspomnianych materia- 
łów, postaramy się wskazać jedynie 
artykuły o największym ładunku myśli 
teoretycznej, choć niewątpliwie na wni- 
kliwą lekturę zasługują wszystkie. Sta- 
nowią one bowiem ogólną, lecz w sumie 
niezwykle pożyteczną próbę przedsta- 
wienia podstawowych prawidłowości 
rozwoju wspołczesnej klasy  robotni- 
czej oraz określenia jej wpływu na bieg 
rozwoju społecznego we współczesnym 
świecie. 

Artykuły i referaty uczestników kon- 
ferencji zostały poprzedzone wystąpie- 
niem sekretarza KC KPZR Konstantina 
Katuszewa pt. O twórczy rozwój teorii 
marksistowsko-leninowskiej, w którym 
podkreślił on dialektyvczną więż nauko- 
wego poznania i rewolucyjnego działa- 
nia. Wnikliwe, naukowe analizv rze- 
czywistości społecznej — podkreśla 
autor — są istotnym żródłem siłv i su- 
kcesów w działalności partii marksi- 
stowsko-leninowskich w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego, Nawiązu- 
jąc do leninowskiego ujęcia stosunku 
rewolucyjnej teorii do rewolucyjnej 
praktyki, K. Katuszew wskazuje na ko- 
nieczność przeciwstawiania się wąskie- 
mu praktycyzmowi i niedocenianiu ana- 
liz teoretvcznych. Międzynarodowa kla- 
sa robotnicza — podkreśla następnie — 
na dzisiejszym etapie rozwoju ludzkości 
znajduje się w centrum światowego 
procesu rewolucyjnego, stanowi jego 
główną siłę motoryczną. a zasadnicze 
przeobrażenia współczesności dają 
wciąż nowe dowody żywotności idei 
naukowego komunizmu o przodującej 
roli klasy robotniczej. Dynamizm roz- 
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woju społecznego współczesnej epoki 
stawia przed przedstawicieclami nauk 
społecznych kompleks problemów poli- 
tycznych, ekonomicznych i ideologicz- 
nych o nie spotvkanym dotąd zasięgu. 
Sekretarz KC KPZR uwypuklił doniosłe 
znaczenie teoretyczne i praktyczne stu- 
diów nad rolą klasy robotniczej w pro- 
cesie rewolucyjnym, w budownictwie 
socjalizmu i komunizmu. Problematyka 
ta ma ogromną doniosłość zarówno dla 
dalszego rozwoju marksistowsko-leni- 
nowskiej myśli teoretycznej, jak i dla 
konsekwentnej walki ideologicznej z jej 
przeciwnikami. 

W artykule członka Biura Politycz- 
nego KC WSPR Zoltana Komocsina zo- 
stała zawarta klasowa ocena wydarzeń 
w międzynarodowym ruchu  robotni- 
czym po Naradzie Moskiewskiej z 1969 
roku. Omawiając rozwój stosunków 
między partiami komunistycznymi w 
tvm okresie, autor zwraca uwagę na ro- 
snące znaczenie bezpośrednich  spot- 
kań przedstawicieli bratnich partii. 
Spotkania takie służą umacnianiu jed- 
ności międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Zdecydowanej krytyce poddał 
Z. Komocsin szowinistyczną politykę 
maoistowskiego kierownictwa Komuni- 
stycznej Partii Chin. 

Uważnego przestudiowania wymaga 
także opracowanie A. N. Jakowlewa pt. 
Klasa robotnicza — decydującą siłą 
rewolucyjną współczesności. Zasadni- 
czym walorem tego studium jest szero- 
ko uargumentowana krytvka burżua- 
zyjnych koncepcji o „wrastaniu” klasy 
robotniczej w svstem kapitalistyczny, 
koncepcji mówiących o jej malejącej 
roli w przeobrażeniach współczesnego 
świata. Autor dowodnie wykazał bezza- 
sadność tvch koncepcji. Wbrew poglą- 
dom ideologów burżuazyjnych współ- 
czesne przemiany w światowej nauce, 
technice i gospodarce doprowadziłv do 
znacznego wzrostu liczbv pracowników 
najemnych. a w tvm również robotni- 
ków. W odniesieniu do grupy najwyżej 
rozwiniętych państw kapitalistvcznych 
można dzisiaj mówić o względnej ilo- 
ściowej stabilizacji szeregów klasy ro- 
botniczej. Natomiast struktura społecz- 
na krajów rozwijających się wskazuje 
na istnienie poważnych możliwości roz- 
wojowych klasy robotniczej. 

W części rozważań dotyczących zasię- 
gu i granic współczesnej klasy robot- 
niczej ze wspomnianym artykułem Ja- 
kowlewa koresponduje publikacja D. 
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Mitewa (Bułgaria), Wokół problemu 
granic klasy robotniczej toczy się bo- 
wiem współcześnie ostra walka ideolo- 
giczna. Burżuazyjni teoretycy, jak Gal- 
braith. Garaudy, Marcuse, starają się 
wykorzystać wzrost pierwiastków kon- 
cepcyjno-intelektualnych w pracy ro- 
botników dla uzasadnienia tezy o rze- 
komym zanikaniu sprzeczności klaso- 
wych w kapitalizmie, o zrastaniu się 
kłasy robotniczej z innvmi klasami i 
warstwami społeczeństwa burżuazyjne- 
go. Słusznie krytykując poglądy teore- 
tyków, którzy granice klasy robotniczej 
zawężają wyłącznie do pracowników fi- 
zycznych, D. Mitew rozszerza — jak się 
wydaje — niekiedy nadmiernie to po- 
jęcie, utożsamiając zakresy pojęć ..klasa 
robotnicza” i „pracownicy najemni”. Dla 
teorii i praktyki współczesnego ruchu 
komunistycznego są to problemy ważne 
i winne być badane — co trafnie pod- 
kreśla autor — w sposób kompleksowy 
z uwzględnieniem konkretnych warun- 
ków historycznych. 

W umownie zarysowanej drugiej gru- 
pie opracowań niezmiernie interesujące 
są zwłaszcza artykuły T. Timofiejewa 
Historyczna rolą klasy robotniczej i 
aktualne problemy walki ideologicznej, 
O. Reinholda Niektóre problemy walki 
klasy robotniczej i innych sił demo- 
kratycznych w państwach kapitalistycz- 
nych, A. Gałkina Społeczne następstwa 
rewolucji naukowo-technicznej. Szcze- 
gólnie inspirujące teoretycznie są roz- 
ważania T. Timofiejewa. Polemizując z 
koncepcjami prawicowego i „lewicowe- 
go” rewizjonizmu w kwestii sił napę- 
dowych współczesnego rozwoju społecz- 
nego, sygnalizuje on jednocześnie naj- 
ważniejsze pod względem metodologicz- 
nym problemy badawcze w dziedzinie 
studiów nad klasą robotniczą. We 
wszystkich wspomnianych wyżej roz- 
prawach autorzy wskazują na wystę- 
pujące w kapitalizmie procesy względ- 
nej pauperyzacji klasy robotniczej i 
pracowników najemnych, w tym także 
niektórych grup pracowników umysło- 
wych. Na tle analizy sytuacji gospo- 
darczej w państwach kapitalistycznych 
uwypuklają wzrastającą aktywność po- 
lityczną mas pracujących. Rozważając 
społeczne aspekty rewolucji naukowo- 
-technicznej, wspomniani autorzy do- 
chodzą do wniosku, że w warunkach 
kapitalistycznych nie może ona rozwią- 
zać żadnej istotnej sprzeczności społecz- 
nej. Stymulując do pewnego stopnia 
rozwój sił wytwórczych oraz intele- 


ktualizację pracy ludzkiej, rewolucja 
naukowo lichniczna pogłębia jednocze- 
śnie istniejące różnice i sprzeczności 
klasowe systemu kapitalistvcznego. 

W grupie materiałów podejmujących 
problemy klasy robotniczej i jej partii 
w krajach socjalistycznych na szcze- 
sólną uwaeę zasługują artykuły W. Gel- 
brasa O niektórych aspektach rozwoju 
społecznego klasy robotniczej państw 
socjalistycznych i A. Łopatki Rola klasy 
robotniczej w budownictwie socjalizmu 
w Polsce. Nieco odmienny charakter 
mają opracowania W. Zagładina Pro- 
ces rewolucyjny t międzynarodowa po- 
lityka KPZR ovaz E. Berga Walka o 
realizację kursu Międzynarodowej Na- 
rady Partii Komunistycznych i Robot- 
niczych z 1969 r. a międzynarodowa 
działalność SED. Ich autorzy główny 
akcent umiejscowili bowiem na omó- 
wieniu międzynarodowej działalności 
własnych partii w aspekcie walki kla- 
sowej dwóch systemów i polityki po- 
kojowego współistnienia. 

Artykuł A. Łopatki przynosi zasad- 
nicze informacje o polskiej klasie ro- 
botniczej i jej roli w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju. 
W syntetyczny sposób przedstawia 
autor przemiany w liczebności. organi- 
zacji, strukturze zawodowej i wvkształ- 
ceniu polskiej klasy robotniczej. Wska- 
zuje na znaczenie uchwał VI Zjazdu 
PZPR w procesie umacniania kierow- 
niczej roli partii i aktywizacji uczestni- 
ctwa ludzi pracy w życiu społeczno po- 
litycznym i gospodarczym. Klasa ro- 
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botnicza — podkreśla autor w toku 
swych rozwazań — stanowi główną siłę 
społeczenstwa polskiego i jest zarazem 
siłą społeczną najbardziej zainteresowa- 
ną w dalszym socjalistycznym rozwoju 
kraju. 

Przedmiotem analiz A. Gelbrasa są 
niektóre ogólne problemy kształtowania 
się i rozwoju socjalistycznej klasy ro- 
botniczej. Analizując proces kształto- 
wania się klasy robotniczej w ZSRR i 
europejskich krajach  socjalistvcznyvch, 
autor wskazuje na ścisłą współzależe 
ność, jaka istnieje między tym proce- 
sem a stopniem rozwoju bazy ekono- 
micznej społeczeństw socjalistycznych, 
na podobieństwo w charakterze głów- 
nych źródeł rekrutacji nowych kadr ro- 
botniczvch. Obszerne fragementv arty- 
kułu poświęca również autor krytyce 
maoistowskich koncepcji miejsca i roli 
klasy robotniczej w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. 

W zakończeniu tych krótkich i z ko- 
nieczności ogólnych uwag o cennej i 
potrzebnej publikacji, jaką jest omawia- 
na pozycja. pragniemy wyrazić uzasad- 
nioną nadzieję, że zacieśniająca się 
współpraca pracowników nauki państw 
socjalistycznych przyniesie wkrótce dal- 
sze, jeszcze bardziej pogłębione opra- 
cowania na temat klasv robotniczej. tej 
klasy, która według słów Włodzimierza 
Lenina znajduje się w centrum naszej 
epoki i określa główny kierunek jej 
rozwoju. 


ADAM KOSESKI 
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Realizacja leninowskich zasad rewolucji kulturalnej po zwycięstwie 
klasy robotniczej w walce o władzę polega głównie na przejęciu i prze- 
wartościowaniu dorobku kulturalnego przeszłości, zorganizowaniu pow- 
szechnego systemu oświaty, upowszechnianiu kultury i ukształtowaniu 
nowej warstwy inteligencji ludowej. W: procesie wychowywania całego 
narodu w duchu ideałów socjalizmu ogromną rolę odgrywa dynamiczne 
upowszechnianie książki i czytelnictwa, możliwe w warunkach ciągłego 
rozwoju socjalistycznego ruchu woanYCEZO oraz odpowiedniej sieci 
księgarskiej i bibliotekarskiej. 

Przed trzydziestu laty start władzy ludowej w naszym kraju do reali- 
zacji tych zadań był szczególnie trudny. W wyniku wojennych spusto- 
szeń dobra kultury i dzieła sztuki uległy bezpowrotnemu zniszczeniu 
w 43 proc., w tym księgarstwo straciło 85 proc. posiadanych książek, wy- 
pożyczalnie — 90 proc., biblioteki — 85 proc., księgozbiory prywatne ok. 
70 proc. Jeszcze bardziej dotkliwe od tych strat rzeczowych było wymor- 
dowanie przez hitlerowców całej rzeszy naukowców, pisarzy, redaktorów, 
wydawców, bibliotekarzy, poligrafów, pracowników książki. 

W tej sytuacji uruchomienie działalności wydawniczej przez PKWN 
w lipcu 1944 r. w Lublinie było niezwykle złożonym zadaniem. Powstają 
wtedy pierwsze wydawnictwa „Czytelnik” i „Książka”. Bilans pierwszego 
roku wydawniczego w Polsce Ludowej — a był to rok 1944 — wyrażał 
się 29 tytułami wydanymi w nakładzie ok. 100 tys. egz. Wśród pierwszych 
edycji „Książki” znalazło się ilustrowane, ozdobne — na miarę ówcze- 
snych możliwości — wydanie Pana Tadeusza. Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik” nie ograniczała się wówczas do działalności edytorskiej, lecz 
prowadziła także akcję upowszechniania książki i czytelnictwa, a nawet 
inicjowała badania nad rozpoznaniem potrzeb i zainteresowań czytelni- 
czych nowych odbiorców, 
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Młoda władza ludowa od pierwszych dni swego istnienia stara się nadać 
odpowiedni do swych celów społeczno-politycznych kształt polityce wy- 
dawniczej, zobowiązując rodzący się ruch wydawniczy do udostępnienia 
społeczeństwu przede wszystkim najlepszego dorobku literatury polskiej 
oraz postępowej literatury światowej. W dniu 22 lipca 1945 r. Krajowa 
. Rada Narodowa podejmuje uchwałę o narodowej edycji dzieł Adama Mice- 
kiewicza. W niespełna rok później — tj. w 1946 r. — dekret rządu zobo- 
wiązywał istniejące sześć wydawnictw do wydania dzieł zebranych 13 
wybitnych pisarzy polskich, a wśród nich Bolesława Prusa, Henryka Sienr 
kiewicza, Elizy Orzeszkowej, Władysława Reymonta, Stefana Żeromskiego 
iin. W latach powojennych jedną z głównych trosk władzy ludowej mu- 
siało być odbudowanie księgozbiorów, dostarczenie szkołom podstawowych 
lektur i upowszechnienie wśród czytelników kanonu klasycznej literatury 
polskiej. 

Jednocześnie PPR dzięki działalności swego wydawnictwa „Książka” 
upowszechnia literaturę polityczną i ideologiczną, poczynając od niewiel- 
kich książeczek „Małej Biblioteki Marksizmu-Leninizmu”, poprzez wyda- 
nie poszczególnych dzieł klasyków socjalizmu, do publikacji dzieł wybra- 
nych Marksa — Engelsa, a w 1949 r. po zjednoczeniu ruchu robotniczego 
(już jako „Książka'i Wiedza'') — dzieł Włodzimierza I. Lenina. Literatura 
marksistowska znalazła się więc w centrum zainteresowań wydawców 
i odbiorców spośród klasy robotniczej, chłopów i postępowych kręgów in- 
teligencji. Wchodzenie literatury naukowego socjalizmu w krwiobieg kul- 
tury polskiej, w środowiska czytelnicze zróżnicowane klasowo i światopo- 
glądowo, odbywało się w warunkach ostrej walki ideologicznej i politycz- 
nej rozniecanej przez kontrrewolucyjne podziemie, opozycję mikołajczy- 
kowską i środowiska klerykalne. Książka upowszechniająca podstawowe 
założenia i cele socjalizmu była w latach czterdziestych obiektem, a zara- 
zem instrumentem walki klasowej, walki o socjalistyczną reorientację 
całej kultury polskiej. 


GŁÓWNE OKRESY W ROZWOJU RUCHU WYDAWNICZEGO 
W LATACH 1944—1974 


Pierwsze dziesięciolecie Polski Ludowej (1944—1954) charakteryzuje 
walka o ludowodemokratyczny, a następnie socjalistyczny ustrój pań- 
stwowy, o likwidację klas i warstw posiadających (wyrażająca się w rewo- 
lucyjnych aktach z lat 1944—1945 dotyczących likwidacji burżuazji i ob- 
szarnictwa, a następnie w latach 1948—1954 wypierania i ograniczania 
wpływów drobnomieszczaństwa miejskiego i wiejskiego), przy jednocze- 
snych wzmożonych ruchach migracyjnych i szybkim wzroście liczebności 


społeczeństwa rewolucja socjalisty:zna zrealizować musiała w.cle reform 
charakterystycznych dla rewolucji burzżuazżyjno-diemc!:ratycznej. W latach 
1944—1949 w polityce kulturalnej ogroruną rolę cz.rv'waio dzzenia partii 
i władzy ludowej do ukształtowania ludowo iem_k.etvcznego modeiu Kul- 
tury polskiej, a następnie — szczególnie w latach 1:50—1955 — co nasv- 
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cenia działalności i twórczości kulturalnej ideałami socjalizmu i założenia- 
mi światopoglądu marksistowsko-leninowskiego. 

Konieczna rekonstrukcja zniszczonych zasobów książki, połączona z jej 
upowszechnianiem w najszerszych kręgach społecznych, zaspokajaniem 
głodu książki i utrwaleniem nawyku obcowania na co dzień z literaturą 
— to zadania realizowane zwłaszcza w latach 1948—1954 z dużym roz- 
machem i nakładem środków. Tania książka z serii: „Książka Nowego Czy- 
telnika”, „Tygodniowa Biblioteka Obiegowa”, „Biblioteka Prasy”, „Złota 
Biblioteka” i innych, stała się chlebem powszednim tamtych lat. Świadczy 
o tym fakt bardzo szybko rosnących nakładów książek (w 1947 r. ponad 
49,5 mln, w 1948 r. — blisko 68 mln., w 1949 r. — blisko 73 mln, w 1950 r. 
już blisko 119 mln egzemplarzy książek). Był to wzrost ilościowy w znacz- 
nej mierze żywiołowy, nie zawsze dostatecznie zaplanowany i wykorzy- 
stany, co było związane z sytuacją i strukturą ruchu wydawniczego lat 
1949—1954. Wiele spośród wydanych wówczas pozycji stanowiły broszury 
(ogólna ilość tytułów była stosunkowo niewielka, w 1950 r. — 4602 tytuły, 
w 1965 r. — 8509 tytułów, w 1973 r. — 10 744 tytuły). Jednak masowe 
nakłady tanich książek docierały szeroko z najlepszą literaturą polską 
i światową, w tym szczególnie radziecką, oraz z najważniejszymi pracami 
klasyków marksizmu-leninizmu. Przeciętny nakład wydawanego tomu w 
latach 1945—1950 wynosił 16,6 tys. egz. (w latach 1951—1955 — 14,7 tys. 
egz., w 1973 r. — 12,6 tys. egz.). Ale łączna suma arkuszy wydawniczych 
1 egz. wszystkich książek wydanych w latach 1945—1950 wynosiła prze- 
ciętnie rocznie 59 779, czyli o wiele mniej niż łączna suma arkuszy 
1 egzemplarza wszystkich książek wydanych w 1973 r. (137755 arku- 
szy)(1). 

Warto tu wspomnieć, że książka polska wydawana była już od pierw- 
szych chwil po zwycięstwie nad faszyzmem również na Ziemiach Odzy- 
skanych, gdzie napływały polskie grupy osadnicze, często nawet w śred- 
niej wielkości miastach. Tak więc np. w Jeleniej Górze nakładem księ- 
garni „Oświata książeczka polska związana z legendą ludową tej ziemi 
ukazała się w listopadzie 1945 r. W Kłodzku pierwsze broszury o tej ziemi 
wydrukowano miejscowym nakładem już w 1946 r. W Legnicy w 1945 r,, 
nakładem autora, ukazała się broszura pisarza Władysława J. Grabskiego 
Polska nad Nysą, Odrą i Pasłęką(2). Te ciekawe i znamienne dzieje pol- 
skiego pionierstwa wydawniczego na Ziemiach Odzyskanych w latach 
1945—1948, zanim ustabilizowały się główne oficyny wydawnicze spół- 
dzielcze i państwowe, domagają się naukowej monografii. 

Odczytując tabelę na str. 175 można stwierdzić, że w latach 1945—1955 
książka była podstawowym, obok gazety i czasopisma, narzędziem so- 
cjalistycznej demokratyzacji kultury, a szczególnie upowszechnienia do- 
robku klasycznej literatury polskiej i światowej, literatury radzieckiej, 
popularnonaukowej oraz dzieł klasyków marksizmu-leninizmu wśród ro- 
botników, chłopów i młodzieży. W tych latach — przykładowo — tłuma- 


(1) Posługuję się tu cennym wydawnictwem Pracowni Statystyki Wydawnictw Bi- 
blioteki Narodowej pod red. M. Czarnowskiej pt. Dynamika ilościowego rozwoju 
książki polskiej 1944—1973, Warszawa 1974. 

(2) Por. L. Stankiewicz: Edytorstwo w województwie wrocławskim, Roczniki Dolno- 
śląskie. t. II, Wrocław 1973, str. 93—110. 
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czeń z języka rosyjskiego i innych języków ZSRR wydano łącznie ponad 
6,5 tys. tytułów, z tego ponad 2250 tytułów rosyjskiej i radzieckiej lite- 
ratury pięknej. W ten sposób także poprzez książkę nawiązywała się bliska 
przyjażń narodów polskiego i radzieckiego, będąca znamieniem i jednym 
z fundamentalnych zasad kształtowania socjalistycznego systemu wartości 
w kulturze Polski Ludowej. 


DYNAMIKA WYDAWNICTW KSIĄŻKOWYCH *) 


Książki ogółema) 


Lata 
Tytuły Egzemplarze w tys. 

1944/45 1 107 10 434 
1946 3 254 38 931 
1947 3 266 49 544 
1948 4 781 61 917 
1949 4 602 72 905 
1950 4611 118 860 
1951 6 101 98 060 
1952 6 237 95 450 
1953 6 226 86 810 
1954 6 293 91 110 
1955 6 635 90 900 
1956 6 461 86 720 
1957 5813 86 380 
1958 5 667 83 308 
1959 6 207 91 073 
1960 6 819 92 290 
1961 6 843 79 058 
1962 7 082 76 465 
1963 7 333 78 973 
1964 8 260 89 319 
1965 8 509 91619 
1966 8 233 98 523 
1967 8 817 103 576 
1968 9 361 116 128 
1969 9 413 109 016 
1970 10 038 112 245 
1971 10 443 131 081 
1972 10 760 137 648 
1973 10 744 135 755 


a a 0 WR 


*) Cyt. za: Dynamika ilościowego rozwoju książki polskiej 1944—1973, Warszawa 
1974 (wyd. Pracowni Statystyki Wydawnictw Biblioteki Narodowej pod red. 
M. Czarnowskiej. 


a) W latach 1944/45—1965 łącznie 2 czasopismami wychodzącymi raz na rok j rza- 
dziej oraz z wydawnictwami zbiorowymi. 
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Ogromną rolę w tym procesie odegrało zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego w 1948 r. oraz start partii i władzy ludowej do planu sze- 
ścioletniego, a wraz z nim do walki o budowę podstaw socjalizmu, o zwy- 
cięstwo socjalistycznego systemu wartości w dalszym rozwoju kultury 
polskiej. 

Pamiętajmy, że działo się to w kraju niezwykle wyniszczonym w czasie 
wojny i okupacji, w blisko 65 procentach ludności — chłopskim, o silnie 
historycznie zakorzenionym katolicyzmie i wpajanych kłamliwie w ciągu 
dziesięcioleci, przez burżuazję, a następnie okupanta, uczuciach niechęci 
i uprzedzeń do ZSKR i socjalizmu. W tej sytuacji jednym z głównych 
problemów dla partii i młodej władzy ludowej było wprowadzenie do życia 
i świadomości społecznej — w oparciu o rozwijający się system ludowo- 
demokratycznych wartości kultury — nowych, marksistowsko-leninow- 
skich, socjalistycznych treści, a następnie zapewnienie im dominującej 
roli w systemie wychowania i uczestnictwa w kulturze. 

W tym generalnie słusznym procesie popełniono też wiele subiektyw- 
nych błędów i uproszczeń, które odbiły się niekorzystnie również na poli- 
tyce wydawniczej. Ustalono zbyt schematyczne i ciasne kryteria postę- 
powości utworów artystycznych, tradycji kultury i nauki, upowszechniania 
dzieł literatury światowej itp. Przesadna nadgorliwość osób i grup — i to 
nie tylko działaczy politycznych, lecz także niektórych twórców i wydaw- 
ców — w interpretowaniu kryteriów realizmu socjalistycznego i postę- 
powości tradycji kulturalnych wyrządziła poważne szkody. Przezwycię- 
żano te błędy w latach 1954—1955, m. in. na II Zjeździe PZPR w 1954 r. 
Jednakże nie błędy i uproszczenia zadecydowały o znaczeniu tego okresu 
dla przyszłości rozwoju kultury polskiej, lecz właśnie ów ogromny roz- 
mach w udostępnianiu oświaty, kultury, sztuki, w tym dzięki masowej 
książce i dzięki szybko rozwijającemu się ruchowi wydawniczemu. 

Drugie dziesięciolecie Polski Ludowej, lata 1955—1964, cechuje dal- 
szy socjalistyczny rozwój społeczno-ekonomiczny kraju połączony z prze- 
budową struktury społecznej. Kształtuje się coraz wyraźniej robotni- 
czo-chłopski charakter narodu, w którym udział warstwy nowej in- 
teligencji i pracowników umysłowych stawał się coraz szerszy przy jedno- 
czesnym nasileniu w tym okresie zjawisk z pogranicza klasowego i śro- 
dowiskowego (np. wzrost liczby chłoporobotników) i świadomościowo-kul- 
turowego (wieś — miasto), z tendencją do umacniania roli klasy robot- 
niczej, szczególnie z wielkich ośrodków przemysłowych. 

Okres od 1955r. do III Zjazdu PZPR w 1959 r. znamionuje korekta 
polityki partii, dokonana pod wpływem sprzeczności w rozwoju kraju, 
oraz idąca w parze z nią zmiana zasad polityki kulturalnej w zakresie 
poszerzenia wyboru tradycji i swobody twórczych poszukiwań. Towarzy- 
szył temu procesowi nacisk sił prawicy społecznej i środowisk rewizjo- 
nistycznych, które przy akompaniamencie antykomunistycznych ośrodków 
propagandy usiłowały interpretować trudności rozwojowe jako zjawiska 
kryzysowe socjalizmu i marksistowsko-leninowskiej partii. Obiektywnie 
postawa taka była antysocjalistyczna i antypartyjna. Ataki te ze szczególną 
siłą występowały w sferze kultury. Dlatego też w tym okresie, obok nadal 
aktualnego zadania zapewnienia rozwoju i upowszechnienia w życiu kul- 


176 


Ruch wydawniczy 


turalnym społeczeństwa socjalistycznego marksistowsko-leninowskiego sy- 
stemu wartości, ważną rolę odgrywała walka przeciwko rewizjonistycznym 
deformacjom poszerzonych kryteriów wyboru kulturalnego. Wypracowano 
wtedy, szczególnie przed Zjazdem Literatów w 1958 r., trzy płaszczyzny 
polityki partii i państwa w dziedzinie twórczości artystycznej: preferencji 
dla dzieł o wybitnym, postępowym i socjalistycznym ładunku wychowaw- 
czym i artystycznym; tolerancji i mecenatu finansowego dla cennych eks- 
perymentów twórczych, o treściach ogólnohumanistycznych; interwencji 
administracyjnej w formie zakazu upowszechniania utworów o charakterze 
antysocjalistycznym, antypolskim(3). Batalia ta toczyła się również inten- 
sywnie w ruchu wydawniczym. 

W latach 1955—1959 ilość wydawanych rocznie tytułów stabilizuje się 
na poziomie ok. 7—7,5 tys., a produkcja wydawnicza osiąga ok. 96—100 
mln egzemplarzy w skali roku. Podobnie przedstawia się sytuacja w latach 
1960—1964, średniorocznie wydajemy w tym okresie ok. 7—8 tys. tytułów 
w nakładzie od 85—106 mln. Stabilizacja ta ma wiele przyczyn, które 
trudno dziś w pełni ocenić. Istniała w tych latach pewna fascynacja nowymi 
środkami przekazu, które wydawały się wielu teoretykom i praktykom 
kultury o wiele skuteczniejsze i wszechstronniejsze od „tradycyjnej książ- 
ki. Należało do nich radio głośnikowe, a następnie szybko upowszechnia- 
jąca się telewizja oraz rosnące w nakłady magazyny ilustrowane. 


Obiektywnie odgrywały te środki coraz większą rolę w zbliżaniu roz- 
czytanych już w książkach najszerszych warstw społeczeństwa do kultury 
i idei socjalizmu. Ich rozwój wymagał wyasygnowania z budżetu państwa 
stale rosnących nakładów (w tym dewizowych) na inwestycje, co musiało 
w napiętych bilansach płatniczych rozwijającego się kraju ograniczać sumy 
wydatkowane na poligrafię wydawniczą i przemysł, który wytwarza pa- 
pier nadający się do druku książek. W ruchu wydawniczym nastąpiły 
dość daleko idące opóźnienia. Książki stawały się towarem deficytowym. 
Trudno było zaspokoić szybko rosnące potrzeby, zwłaszcza w latach 1964— 
—1967. Nakłady książek, mimo ogromnego zapotrzebowania młodych czy- 
telników wychowanych już w Polsce Ludowej, a tworzących potężny 
ilościowo wyż młodzieżowy, dość długo nie przekraczały 100 mln egz. 
rocznej produkcji. Szczególnie dotkliwy był deficyt lektur szkolnych. 


Wchodzimy w ten sposób w trzecie dziesięciolecie Polski Ludowej 
(1965—1974), które w ostatnich latach, a szczególnie po VI Zjeździe PZPR, 
przynosi znaczne przyspieszenie rozwoju ruchu wydawniczego i przyjęcie 
szerokiego programu zaspokojenia potrzeb czytelniczych drogą nabywania 
książki na własność. e 

Na początku tego okresu zakończył się bowiem u nas cykl zaopatrywa- 
nia kraju we wszystkie rodzaje masowych środków upowszechniania kul- 
tury, charakterystyczne dla społeczeństw nowoczesnych. Nastąpiła więc 
realizacja leninowskiej idei osiągnięcia możliwości codziennego dotarcia 
partii przez różne formy do. całego społeczeństwa z ideami, programem 
i bieżącymi wytycznymi działania. £ masowych środków przekazu uczy- 


Pu Por. J. Putrament: Trzy płaszczyzny, „Trybuna Literacka”, nr 30. dn. 15.XIL. 
r. 
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niliśmy składnik systemu socjalistycznej demokracji, narzędzie codziennej 
konsultacji ze społeczeństwem w sprawach najważniejszych decyzji spo- 
łeczno-ekonomicznych i politycznych. 

W różnych okresach ubiegłego trzydziestolecia różne środki przekazu, 
demokratyzacji i udostępnienia kultury dominowały, a tym samym kon- 
centrowały wysiłki inwestycyjne i organizacyjne władzy ludowej. Można 
stwierdzić, upraszczając, że w latach 1944-1949 dominowała w socjali- 
stycznej demokratyzacji kultury głównie tania książka i gazeta, w latach 
1950—1954 nadal głównie książka, gazeta, a także czasopismo popularne 
i radio, w latach 1955—1959 wysuwa się bardziej na czoło czasopismo 
i magazyn ilustrowany oraz radio głośnikowe, w latach 1961—1970, obok 
poprzednich, telewizja i radio tranzystorowe. 

Lata ostatnie zmierzają do równoległego rozwoju wszystkich podsta- 
wowych form przekazu i powszechnego udostępnienia kultury, ze szcze- 
gólnym dążeniem do wyrównania podaży i popytu na książki, a tym samym 
zaspokojenia w tym zakresie potrzeb społecznych. Kierownictwo partii 
i rząd przykładają do tego wielką wagę, czego wyrazem jest uchwała 
Biura Politycznego w sprawie poligrafii z 1972 r. oraz rosnąca z roku na 
rok dynamika rozwoju ruchu wydawniczego, którego rolę i zadania ujęte 
perspektywicznie określa przyjęta w br. uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR. Rozwój ruchu wydawniczego wyraża się ostatnio osiągnięciem 
11526 tytułów edycji nieperiodycznych w 1973 r. (w tym 10 744 książek, 
415 tytułów nut, 121 map, 246 dokumentów życia społecznego) w łącznym 
nakładzie blisko 144 mln egz. (w tym 135 755 tys. egz. książek). Jeszcze 
w 1970 r. produkcja wydawnicza 10958 tytułów nieperiodycznych wy- 
dawnictw wynosiła łącznie niewiele ponad 117 700 tys. egz. 


NIEKTÓRE PROBLEMY DALSZEGO ROZWOJU 
RUCHU WYDAWNICZEGO 


Warto zaznaczyć, że 83 proc. wydanych w danym roku książek jest 
ostatnio w tymże roku sprzedanych, przy czym część tytułów (8,7 proc. 
ogólnej ilości tytułów) jest dostarczona do księgarń w niższych nakładach 
niż zamówienia i musi być dzielona przez Zjednoczenie Księgarstwa we- 
dług centralnego rozdzielnika. 

Nadal więc istnieje u nas stan niezaspokojenia potrzeb w dziedzinie 
popytu na książkę. W 1972 r., dążąc do zlikwidowania tej sytuacji w przy- 
szłości, kierownictwo partii i rządu podjęło decyzję zwiększenia przy- 
działów papieru na cele wydawnictw książkowych oraz przyznania do- 
datkowych środków na rekonstrukcję i rozbudowę przemysłu poligra- 
ficznego. W oparciu o ten program nastąpiło podwyższenie zadań plano- 
wych ruchu wydawniczego na lata 1971—1975, zobowiązujące go do osiąg- 
nięcia w 1975 r. produkcji książek i broszur na poziomie 216 mln egz. 
Jest to bardzo trudny do osiągnięcia wzrost nakładów książek w stosunku 
do rozmiarów produkcji z 1970 r. Wzrost wynosi w tym wypadku — 78,5 
proc. Jeśliby to nastąpiło, wskażnik ilości książek produkowanych w 1975 r. 
osiągnąłby 6,3 egz. na 1 mieszkańca. 
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W naszych warunkach osiągnięcie takiego poziomu jest trudnym — 
szczególnie w obecnej sytuacji stałego wzrostu cen papieru na rynkach 
światowych — zadaniem lat siedemdziesiątych. Zakłada się bowiem w 
perspektywie 10—15 lat zaspokojenie zapotrzebowania społeczeństwa na 
książkę. Pociąga to za sobą konieczność szybkiego rozwoju bazy poligra- 
ficznej, nowych inwestycji w poligrafii 1 zapewnienia odpowiedniego 
zaopatrzenia rynku w papier na cele wydawnicze. 


Kłopoty z papierem powiększyły skutki ostatniego kryzysu <nóńcetyGzE 
nego w Świecie. Ceny papieru na światowych rynkach kapitalistycznych, 
skąd musimy importować znaczną jego część przeznaczoną na produkcję 
książek, na przełomie roku 1973/74 i obecnie ciągle zwyżkują, osiągając 
250 proc. ceny z połowy 1973 r., a niekiedy nawet więcej. Trudno prze- 
widywać dalszą ewolucję cen rynku światowego w tym zakresie, ale pro- 
gnozy nie rysują się tu różowo. Na import w ramach RWPG — w odpo- 
wiednich ilościach — można liczyć dopiero w latach osiemdziesiątych. 
Choć dewizy wydawane na papier, jako surowiec do druku książek, przy 
obecnych przeliczeniach na złotówki są opłacalne, to jednak problemem 
jest wydatkowanie na te cele zwiększonej kwoty dewiz nieprzewidzianych 
w planie. 


Podobnie ma się rzecz z cenami i zakupem licencji i maszyn poligra- 
ficznych. Wymaga to dodatkowych, znacznych środków pozaplanowych, 
niezbędnych do realizacji generalnego zadania ruchu wydawniczego w 
latach 1974—1975. W tej sytuacji należy się liczyć z oszczędniejszym, niż 
to można było przewidzieć dwa lata temu, tempem rozwoju produkcji 
wydawniczej i bazy poligraficznej, ale bez zasadniczej rewizji planu w tym 
zakresie. 


Oczywiście zadań programowych ruchu wydawniczego w państwie so- 
cjalistycznym nie mogą limitować głównie względy jego opłacalności, lecz 
przede wszystkim funkcje ideowo-wychowawcze i znaczenie tego ruchu ja- 
ko czynnika rozwoju kultury i propagatora polityki partii i państwa, czyn- 
nika socjalistycznego wychowania. W tym kontekście trzeba widzieć nasze 
ilościowe i strukturalne zapóźnienie w stosunku do innych krajów socjali- 
stycznych w rocznej produkcji książek w przeliczeniu na 1 mieszkańca. 
Należy wyznaczać priorytety dla ruchu wydawniczego nie ze względu na 
jego sytuację, lecz dobro całej gospodarki i rozwój kultury socjalistycznej 
w Polsce Ludowej, zgodnie z założeniem uchwały VI Zjazdu PZPR o jed- 
ności w postępach budownictwa socjalizmu czynników ekonomicznego, 
politycznego i kulturalnego. 


Dlatego też odpowiednie profilowanie i doskonalenie programów wy- 
dawniczych, a następnie inspiratorska i redaktorska rola wydawnictw mu- 
szą odpowiadać potrzebom przeobrażonej struktury społeczno-ekonomicz- 
nej kraju. Siłą wielowiekowej tradycji działalność wydawnicza kojarzy się 
z literaturą piękną, naukową bądź praktyczno-użyteczną w rodzaju róż- 
nych kalendarzy, poradników domowych itp. Jednakże to jednostronne wi- 
dzenie funkcji działalności wydawniczej, niezgodne nawet z rzeczywisto- 
ścią historyczną, tak utrwalone wszakże wskutek specyfiki naszych dzie- 
jów XIX i pierwszej połowy XX wieku w świadomości społecznej jest 
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dziś anachronizmem kołaczącym się jednak czasem w umysłach niektó- 
rych planistów. | 

W szerokim i naukowo uzasadnionym programie dynamicznego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego kraju do roku pięćdziesięciolecia Polski Ludowej 
(1994) stawiamy słusznie na ludzi ciągle dokształcających się, których 
cechuje zamiłowanie do wiedzy i postawa twórcza, inicjatywa i zdolność 
do innowacji. Różne są drogi dochodzenia do takich aspiracji, ale nikt nie 
zaprzeczy, że książka jest drogą nadal najtrwalszą. Można tu przytoczyć 
wiele dowodów, a zwłaszcza takich, jak wydawnictwa pomocnicze dla radia 
1 TV, pozwalające na utrwalenie tego, co środkami audiowizualnymi do- 
ciera do adresata. Czyż przypadkiem nie jest podobnie z całą zawartością 
treści i form kultury, informacji, dyskusji, płynących kanałem audiowi- 
zualnym? 

Mamy wielki program budownictwa mieszkaniowego do 1985 r. A prze- 
cież razem z mieszkaniem będzie wzrastać apetyt na posiadanie podręcz- 
nego księgozbioru, bezpośrednio odpowiadającego zawodowym i innym 
potrzebom lub zainteresowaniom człowieka pracy. To chyba — jako za- 
danie zabezpieczenia przewidywanego i stymulowanego popytu — nie 
wymaga komentarzy. 


* 


Można śmiało powiedzieć, że w trzydziestoleciu PRL szeroko udostępni- 
liśmy najlepsze pozycje klasyki polskiej i obcej z literatury pięknej zgod- 
nie z potrzebami odbiorców. Ogromne powodzenie książek J. I. Kraszew- 
skiego (436 wydań w nakładzie blisko 13 mln egz.), H. Sienkiewicza (367 
wydań w nakładzie 11 600 tvs. egz.), B. Prusa (453 wydania w nakładzie 
blisko 13 700 tys. egz.), M. Konopnickiej (222 wydania w nakładzie blisko 
14 mln egz.), S. Żeromskiego (277 wydań w nakładzie ponad 10 400 tys. 
egz.) jest niezwykle znamienne dla tych lat. Podobnie jest z wielką kla- 
syką światową: z dziełami M. Gorkiego (117 wydań, ponad 3 mln egz.), 
H. Balzaka (119 wydań, ponad 2700 tys. egz.), W. Szekspira (105 wydań, 
ponad 1200 tys. egz.), J. Londona (104 wydania, blisko 3900 tys. egz.), L. 
Tołstoja (73 wydania, ponad 1800 tys. egz.), M. Twaina (59 wydań, ponad 
2200 tys. egz.) i wielu innych autorów. 

Podobnie wielkie nakłady i wielokrotne wydania są udziałem pisarzy 
współczesnych polskich i obcych. I tak np. utwory J. Iwaszkiewicza osiąg- 
nęły 113 wydań w łącznym nakładzie ponad 2100 tys. egz., J. Brzechwy 
— 211 wydań w nakładzie 12 200 tys. egz., A. i Cz. Centkiewiczów — 110 
wydań w nakładzie ponad 3700 tys. egz., W. Żukrowskiego — 103 wyda- 
nia w nakładzie ponad 2800 tys. egz., G. Morcinka — 123 wydania w na- 
kładzie blisko 3 mln egz. Spośród pisarzy obcych wymienić tu można 
E. Hemingwaya — 47 wydań i ponad 2100 tys. egz., M. Szołochowa — 40 
wydań i ponad 1,5 mln egz., W. Katajewa — 45 wydań i ponad 1700 tys. 
egz., A. Gajdara — 56 wydań 1 blisko 2500 tys. egz. 

W całym trzydziestoleciu najczęściej wydawano przekłady z języka ro- 
syjskiego i innych narodów ZSRR (10736 tytułów w nakładzie blisko 
170 mln egz.), następnie z języka angielskiego (4 754 tytuły, 80 mln ezz.), 
francuskiego (2621 tytułów, blisko 39,5 mln egz.), niemieckiego (2528 
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tytułów, ponad 29,5 min egz.), czeskiego i słowackiego (783 tytuły, blisko 
11,5 mln egz.). 

Mimo to potrzeby Gkazi nie są zaspokojone. Jeszcze często w księgarni 
nie można kupić wielu cennych pozycji z klasyki polskiej i światowej, 
które powinny być zawsze do nabycia. Istnieje już program zapewnienia 
stałej obecności na rynku podstawowego zestawu tytułów beletrystyki, 
literatury społeczno-politycznej, naukowej i podręczno-encyklopedycznej 
czy słownikowej, lecz jego realizacja będzie postępować stopniowo w dru- 
giej połowie lat siedemdzicsiątych i w latach osiemdziesiątych. Jest jeszcze 
sporo tematów rzadko podejmowanych, a niezwykle ważnych w literaturze 
popularnonaukowej. Dotyczy to zwłaszcza popularnych i pogłębionych 
studiów z zakresu filozofii, ideologii i etyki marksistowsko-leninowskiej, 
jak również monografii o krajach socjalistycznych, sytuacji m'ędzynarodo- 
wej, o partii i międzynarodowym ruchu robotniczym, o problemach wy- 
chowawczych, rodziny, kolektywu pracy itd. 


Istnieje pilna potrzeba nie tylko studiów szczegółowych, lecz szerokich, 
a dostępnych syntez z historii najnowszej, szczególnie polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego; biografii bohaterów walk narodowowy* 
zwoleńczych i rewolucyjnych, bohaterów socjalistycznej pracy i nauki, 
historii kultury polskiej, wynalazczości, techniki, myśli społecznej itp. 
Wychodzą temu naprzeciw takie cenne inicjatywy wydawców, jak np. 
seria wyd. „Iskry” — „Współczesne życiorysy Polaków” czy wydana 
ostatnio przez MON monografia B. Dolaty Wyzwolenie Polski 1944—1945. 

Szerokie zadania stają przed wydawnictwami w zakresie powszechnej 
edukacji ekonomicznej społeczeństwa, ukazania programu społeczno-eko- 
nomicznego partii, jego realizacji jako procesu walki o coraz lepsze za- 
spokojenie potrzeb materialnych i socjalnych ludzi pracy. Wiele inicjatyw 
w tym zakresie podjęła „Książka i Wiedza” (m. in. „Biblioteka Wiedzy 
o Pracy”), Wydawnictwo Ekonomiczne, a także Wiedza Powszechna (świet- 
na seria popularna „Omega '). 

Istnieje nadal głód wydawnictw encyklopedycznych i słownikowych. 
Nakłady rozchodzą się natychmiast, choć w ub. r. wydano więcej niż 
kiedykolwiek przedtem tytułów i egzemplarzy tych wydawnictw, szczegól- 
nie pieczWowicie przygotowywanych przez Państwowe Wydawnictwo Na- 
ukowe i Wiedzę Powszechną. Wydano więc I tom czterotomowej Ency- 
klopedii Powszechnej w nakładzie 150 tys. egz., 9 encyklopedii specjali- 
stycznych w nakładzie łącznym 230 tys. egz., 20 słowników języka pol- 
skiego w nakładzie 402 tvs. egz., 23 słowniki specjalistyczne (329 tys. egz.) 
i 16 słowników dwujęzycznych (926 tys. egz). 


Powszechne i ciągle poszerzające się zainteresowanie dla wydawnictw 
encyklopedycznych, leksykonów, słowników, poradników zawodowych, 
przeglądów i roczników wszelkiego typu zwiastuje ten naturalny tor roz- 
woju zapotrzebowania i popytu na trwałą książkę informacyjną, przy- 
ciągającą uwagę również wysokim poziomem edytorskim, poligraficznym 
i estetycznym. Obecnie wydawnictwa PWN, w rodzaju czterotomowej 
Encyklopedii Powszechnej czy atrakcyjnej wydawniczo jednotomowej 
Małej Encyklopedii Powszechnej, są limitowane na rynku, mimo wysokich 
stosunkowo cen, w związku ze wspomnianymi uprzednio trudnościami. 
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Mamy też dalekosiężny program reformy edukacji narodowej i wycho- 
wania młodych pokoleń, określony — na podstawie wcześniejszych ustalen 
„Raportu o stanie oświaty”, opracowanego przeż zespół ekspertów — w te- 
zach VII Plenum KC PZPR z końca 1972 r. i uchwale Sejmu PRL z 1973 r. 
Każda reforma oświatowa wymaga wydawania nowoczesnych nie tylko 
w treści, lecz i w formie wydawniczej zestawów nowych podręczników 
w ogromnych nakładach. Cała reforma o historycznym znaczeniu, nauko- 
wo uzasadniona, do realizacji której przygotowuje się kadry i bazę mate- 
rialną, może dać połowiczne rezultaty społeczne, jeśli nie zapewni się 
odpowiednich pod względem treści i atrakcyjnych w formie podręczników. 
Oznacza to także potrzebę odpowiedniego kondensowania treści podręcz- 
ników, co jest tendencją światową w dobie rozwoju innych środków in- 
formacji. Nasze podręczniki są ciągle zbyt bogate w słowa, a zbyt ubogie 
w informacje i celne interpretacje, które uczący się powinien sobie przy- 
swoić. 

Każda sfera życia społeczno-ekonomicznego i kulturalnego, każdy znacz- 
niejszy odcinek zadań zawodowych, naukowych, praktyczno-społecznych, 
państwowych, politycznych, ideologiczno-światopoglądowych itd. itp. ocze- 
kuje wydawniczego wzmocnienia, obudowy, utrwalenia i doskonalenia 
zasad działania. 


W 1973 r. obradował w Warszawie II Kongres Nauki Polskiej. W całym 
trzydziestoleciu rośnie systematycznie w planie tytułowym udział książki 
naukowej. W ostatnich latach (1972—1973) wynosił on 47 proc. wszystkich 
wydawanych w roku tytułów książek, podczas gdy na początku trzydzie- 
stolecia sięgał tylko 25 proc. ogółu wydawanych tytułów. Wiadomo że po 
to, aby wejść w progi szeroko rozumianej rewolucji naukowo-technicznej, 
trzeba nauce otworzyć szerokie możliwości publikacji prób i hipotez, kry- 
tyk i polemik. Dlaczego jednak nie dokonywać tego równie skutecznie 
przy pomocy udostępnienia zainteresowanym specjalistycznych prac na- 
ukowych wykonanych techniką „małej poligrafii” z pominięciem sieci 
księgarskiej? Trzeba też w tym celu szerzej wykorzystywać specjalistycz- 
ne czasopisma naukowe, bez zbytniego obciążenia programów wydawni- 
czych i poligrafii książkowej. 


* 


Dla pełnego rozwoju osobowości człowieka socjalizmu książka ma nadal 
— obok wielkiej roli środków audiowizualnych — zasadniczą funkcję 
do spełnienia. Nawet jeśli w przyszłości, obok tradycyjnej książki wy- 
konywanej techniką poligraficzną, pojawią się w szerokim upowszechnie- 
niu książki przy pomocy techniki zminiaturyzowane, jej nagrania typu 
audio lub audiovideo. 

Jeśli tak jest i pozostanie, wtedy książka w różnych formach nadal speł- 
niać będzie rolę głównego czynnika rozwoju kultury i dostępu do wiedzy. 
Trzeba więc coraz lepiej kierować rozwojem ruchu wydawniczego — 
zgodnie z potrzebami realizacji programu partii i państwa. 

Dotychczas utarło się o wydawcy mniemanie raczej indywidualistyczne: 
dyrektor wydawnictwa, redaktor naczelny, kierownik działu, redaktor 
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książki. Niezbędne będzie stworzenie nowego modelu ruchu wydawniczego 
i funkcji modelowych wydawnictwa jako całości. Będzie to proces trudny 
i długotrwały. Wzrostowi roli wydawcy, redaktora, a szczególnie kierow- 
nika działu wydawnictwa, roli polegającej na rozwinięciu funkcji inspira- 
torskiej i programowania wydawniczego powinna towarzyszyć coraz szer- 
sza partyjno-produkcyjna ocena efektów działalności wydawnictwa na 
co dzień i corocznie. 

Doświadczenie bieżącego roku, na początku którego przeprowadzono 
we wszystkich większych wydawnictwach zebrania partyjno-produkcyjne 
z udziałem przedstawicieli KC PZPR i Naczelnego Zarządu Wydawnictw, 
dowodzą potrzeby takich ocen i dyskusji nad wspólną pracą i jej efektami. 


Problematyka zebrań tegorocznych koncentrowała się wokół kilku za- 
gadnień związanych z bieżącymi, kluczowymi rozwiązaniami dotyczącymi 
unowocześnienia ruchu wydawniczego oraz odrobienia zapóźnień w za- 
kresie rozbudowy bazy poligraficznej, a także rozbudowy systemu nowo- 
czesnego kolportażu książki, wypracowania odpowiedniego do potrzeb dy- 
namicznego modelu ruchu wydawniczego, specjalizacji wydawnictw w 
określonych dziedzinach literatury i piśmiennictwa naukowego, podręczni- 
ków, kompendiów, literatury popularnonaukowej, resortowo-specjali- 
stycznej, samokształceniowej itp. Dalej — na zagadnieniach dotyczących 
wypracowania odpowiedniego modelu wydawnictwa jako placówki kultu- 
rotwórczej i jednocześnie przedsiębiorstwa produkcyjnego. Podstawową 
rolę w takiej placówce odgrywać powinny działy merytoryczne o funkcjach 
inspiratorskich, kontaktowych w stosunku do środowisk autorskich, re- 
daktorskich i opiniotwórczych, o funkcjach selekcyjnych w stosunku do 
napływających propozycji oraz inspirowanych tematów. 

Dotychczas redakcje merytoryczne w wydawnictwach pochłonięte były 
głównie redagowaniem zgłoszonych tekstów, często na zasadzie daleko 
idącej adiustacji i weryfikacji tekstów autorskich. Nie rozwijały natomiast 
dostatecznie pracy inicjującej w stosunku do środowisk autorskich, jeśli 
chodzi o wiele tematów, niezwykle istotnych dla socjalistycznego wycho- 
wania i kultury. Należy przeto zasadniczo wzmocnić rolę i. kompetencje 
działów redakcyjnych w wydawnictwach, ich kierowników i pracowników, 
stale podnosić ich kwalifikacje niezbędne dla pracy inspirators.iiej przez 
oddziaływanie POP, szkolenie ideowo-polityczne itp. Należy także zapro- 
gramować system szkolenia ideologicznego i zawodowego dla kadry wy- 
dawnictw. W tej płaszczyźnie bowiem w wydawnictwach rozgrywa się 
głównie bitwa o merytoryczną treść corocznej produkcji wydawniczej w 
kraju. 

Ważną kwestią jest odpowiednia praca z autorami i wykorzystanie do 
tego celu recenzji wydawniczych. Recenzje te są zbyt często w stosunku 
do proponowanej książki „ulgowe”, „towarzyskie” i stanowią dla jej re- 
daktora pretekst do uchylenia się od odpowiedzialności za jakość wydanej 
pozycji, a nawet jej treści merytoryczne. Jest to zjawisko negatywne, któ- 
re wymaga zdecydowanego przeciwdziałania w kierunku zwiększenia odpo- 
wiedzialności wydawcy za książkę. Recenzje, możliwie kontrowersyjne, 
a nie „ulgowe”, powinny temu służyć, ale nie zastępować pracy redaktora 
z autorem nad ulepszeniem tekstu przygotowywanej do wydania książki. 
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Zwracano uwagę na konieczność zwiększenia odpowiedzialności redakto- 
rów i kadry kierowniczej wydawnictw oraz recenzentów i członków zespo- 
łów konsultacyjnych redaktora naczelnego przy rekomendowaniu pozycji 
do wydania i podejmowaniu decyzji o jej wydaniu. Podawano przykłady 
pozycji słabych czy wręcz niepotrzebnie w formie książkowej wydawa- 
nych, ujawnione podczas weryfikacji zrealizowanych programów wydaw- 
niczych lat ubiegłych i planów wydawniczych na 1974 r. W dużej mie- 
rze dotyczyło to pozycji (z reguły deficytowych) zleconych wydawni- 
ctwom, co jednakże nie zwalnia wydawcy od odpowiedzialności. 

Podkreślano konieczność umocnienia roli wydawcy wobec instytucji 
zlecających. Poczucie ważnej roli społecznej wydawców jest źródłem dy- 
namicznie wzrastającej wydajności prący redaktorów i innych pracowni- 
ków wydawnictw. 

Rok 1973 przyniósł w dziedzinie ruchu wydawniczego wiele sukcesów 
w wykonaniu napiętych planów wydawniczych. Można tu wskazać takie 
osiągnięcia, jak terminowy druk podręczników szkolnych (w wielu wypad- 
kach nowych) już na czerwiec ub. r. (po raz pierwszy w ruchu wydaw- 
niczym w br. również się to udało, mimo większych trudności), wydawa- 
nie wysokonakładowej „Biblioteki Literatury XXX-lecia” oraz „Biblioteki 
Młodzieżowej XXX-lecia”, „Biblioteki Klasyki Polskiej i Obcej”. Szybko 
rosły nakłady, ilość wydawanych tytułów itp. (prawie o 1/2 więcej w sto- 
sunku do 1970 r.). Sprzyjał temu import papieru, mobilizacja poligrafii i dą- 
żenia wydawców, władz partyjnych i państwowych do sprostania potrze- 
bom społecznym. 

Postępuje proces profilowania programów poszczególnych oficyn wy- 
dawniczych, specjalizacji w danej dziedzinie literatury oraz ściślejszego 
związku z potrzebami praktyki, a przede wszystkim głównych resortów 
sterujących rozwojem gospodarki, szkolnictwa, oświaty i kultury, a także 
wielkich organizacji społecznych o charakterze polityczno-wychowawczym 
i społeczno-zawodowym. | 

Czołowe wydawnictwo naszej partii „Książka i Wiedza”, specjalizujące 
się w wydawaniu literatury społeczno-politycznej, ideologiczno-szkolenio- 
wej i z historii ruchu robotniczego, wydało w 1973 r. 220 tytułów w łącz- 
nym nakładzie blisko 4400 tys. egz. Masowe nakłady charakteryzują dzia- 
łalność „Iskier” (w 1973 r. 127 tytułów w nakładzie blisko 5,5 mln egz.), 
wydawnictwa ruchu młodzieżowego, które od bieżącego roku będzie fun- 
kcjonowało w ramach Młodzieżowej Agencji Wydawniczej, ściśle współ- 
pracującej z Federacją Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 

Szybko rozwijają się wydawnictwa w pozastołecznych ośrodkach kul- 
turalnych. Krakowskie Wydawnictwo Literackie jeszcze w 1970 r. wydało 
tylko 106 tytułów w nakładzie niewiele ponad milion egz., a w 1973 r. 
już 158 tytułów w nakładzie ponad 2,5 mln egz. Ogromne nakłady osią- 
gają u nas książki dla dzieci, wydawane przez oficynę o bogatych tra- 
dycjach — „Naszą Księgarnię”. W 1973 r. wydała ona 224 tytuły w łącz- 
nym nakładzie blisko 14 300 tys. egz. (w 1970 r. 237 tytułów w nakładzie 
11 370 tys. egz.). 

Wydawnictwo Poznańskie specjalizuje się w udostępnianiu polskiemu 
czytelnikowi w pięknej formie edytorskiej literatury skandynawskiej oraz 
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niemieckiągo obszaru językowego. Coraz większe uznanie zyskuje sobie 
popularna literatura społeczno-polityczna, zawodowa i poradnicza wyda- 
wana przez Instytut Wydawniczy CRZZ, który w 1973 r. podwoił w sto- 
sunku do 1968 ». produkcję, osiągając 1848 tys. egz. nakładu rocznego 
książek oraz inic;cjąc cenną „Bibliotekę Wiedzy o Klasie Robotniczej”. 

Potentatami, jeśli chodzi o wysokość nakładów w dziedzinie produkcji 
beletrystyki klasycznej i współczesnej, polskiej i obcej, są: Państwowy 
Instytut Wydawniczy (w 1973 r. — 261 tytułów w łącznym nakładzie 6644 
tys. egz.) oraz „Czytelnik” (w 1973 r. — 196 tytułów w nakładzie blisko 
7 mln egz.). 

Zjawisko szybkiego wzrostu nakładów i liczby tytułów obserwujemy też 
w wydawnictwach specjalistycznych, obsługujących ważne dziedziny życia 
społecznego. Po VI Zjeździe PZPR znajdują się one w centrum uwagi partii 
i rządu. Tak więc Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych i Pedago- 
gicznych wyprodukowały w 1973 r. łącznie 30 134 tvs. książek, przeważnie 
podręczników szkolnych (w 1970 r. 26539 tys.). Państwowe Zakłady Wy- 
dawnictw Lekarskich wydały 234 tytuły o łącznym nakładzie 3648 tys. 
egz. (w 1970 r. 199 tytułów w nakładzie 2424 tys.). Wydawnictwo „Sport 
i Turystyka” wydało w 1973 r. 111 tytułów w nakładzie ponad 4 mln egz. 
(w 1970 r. 58 tytułów w nakładzie 1293 tys. egz.). 

Wszystkie te przykłady świadczą, że produkcja wydawnicza stanowi 
niezmiernie doniosłą, kulturotwórczą dziedzinę gospodarki narodowej, 
tworzoną wspólnie przez środowiska twórcze, wydawców, poligrafów i 
księgarzy. Odpowiednio do tego powinna być ona traktowana w planach 
państwowych, od realizacji których zależy zabezpieczenie jej materialno- 
-technicznej bazy. 

Jednocześnie zaś musimy stale pamiętać, że wydawca, drukarz i księ= 
garz są pracownikami frontu ideologicznego partii. I do tej roli powinni 
być należycie przygotowywani. Nakłada to na cały ruch wydawniczy 
poważną odpowiedzialność. Jest to również odpowiedzialność partyjna w 
całym tego słowa znaczeniu. 


WTTOLD 
FILLER 


Teatr 
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Jednym z istotnych postulatów 
programowych „Manifestu Lipcowe- 
go” było hasło zapewnienia całenu 
społeczeństwu wszechstronnego  do- 
stępu do kultury. W haśle tym kryło 
się nawiązanie do tradycji narodu, 
który niejednokrotnie w swych dzie- 
jach z kultury czynił oręż walki, 
kryło się w nim również ważkie 
przesłanie dla ludzi sztuki, by do tej 
właśnie tradycji odwoływali się, 
wzbogacali ją o nowe przesłanki kla- 
sowe. Artyści teatru polskiego doło- 
żyli starań, by sprostać w tym wzglę- 
dzie szczytnej puściżnie Bogusław- 
skiego, Wyspiańskiego, Jaracza i 
Wandurskiego. Świadomość sprawy 
towarzyszyła im od pierwszych nie- 
ledwie chwil Polski Ludowej: w 
wyzwolonej ojczyźnie dialog sceni- 
czny zabrzmiał jeszcze w Chełmie, a 
mówili go aktorzy, co szli tu z Sielc, 
aktorzy Teatru I Armii Wojska Pol- 
skiego, kierowanego przez  Włady- 
sława Krasnowieckiego. Dnia 9 maja 
1945 r, w Dzień Zwycięstwa, funk- 
cjonowało już w kraju 16 zawodo- 
wych scen dramatycznych: ludzie 
teatru odpowiedzieli na apel władzy 
ludowej. Na szczególne zaakcento- 
wanie zasługuje sprzężenie zwrot- 
ne „władza — ludzie teatru”, pomo- 
gło ono teatrowi wystartować do 
przyszłych działań z dynamizmem, 
który był warunkiem sine qua non, 
zważywszy na stopień dewastacji, ja- 
kim w okresie wojny uległo zarówno 
zaplecze materialne teatrów  pol- 
skich, jak i kadra aktorska. Ci, co po- 
zostali, sprostali ogromowi zadań. W 
rejestr dokonań wpisać więc należy 
Arnolda Szvfmana, który z energią 
przystąpił do odgruzowania gmachu 
Teatru Polskiego w Warszawie. W 
całokształt spraw teatralnvch włą- 
czył się Leon Schiller, gdy w grud- 
niu 1945 roku powrócił z nie- 
woli do kraju, obejmujac dyrekcję 
Teatru Wojska Polskiego w Łodzi i 
kierownictwo Szkoły Teatralnej. 


Grupa artystów krakowskich z Ju- 
liuszem Osterwą, Karolem Fryczem, 
Andrzejem Pronaszką wystąpiła z se- 
rią ambitnych prapremier rodzimych 
(,Dwa teatry” Szaniawskiego, „Mąż 
doskonały” Zawieyskiego). W reje- 
strze tym liczy się również brawura, 
co sędziwemu Solskiemu kazała jeć- 
dzić po Ziemiach Zachodnich moto- 
cyklem (!), byleby zdążyć na kolejny 
występ. Na występ, który w tych 
pierwszych miesiącach był czymś 
więcej, niżeli tylko teatrem: był ma- 
nifestacją patriotyzmu. I choć słowa 
brzmią tu z patosem, wydaje się on 
niezbędny, bv przekazać klimat, w 
jakim teatr ówczesny się tworzył. 
Patos ten nie osłabił zresztą precyzji 


artystycznych ' poczynań: narasta 
ilość premier prawdziwie wybitnych. 
Warszawa — „Lilla Weneda” Słowa- 


ckiego w reż. A. Szyfmana z Barsz- 
czewską, Osterwą i  Brydzińskim, 
Łódź — „Elektra” Giraudoux w reż. 
E. Wiercińskiego z Zelwerowiczem i 
Woszczerowiczem, Toruń — „Orfe- 
usz” Świrszczyńskiej w reż. W. Ho- 
rzycy, Katowice — „Zemsta” Fredry 
z Adwentowiczem. Obok nazwisk 
starych mistrzów poczęły też poja- 
wiać się na afiszu nazwiska nowe: 
Zofia Mrozowska, Danuta Michałow- 
ska, Halina Mikołajska, Tadeusz 
Łomnicki, Adam Hanuszkiewicz, Gu- 
staw Holoubek, Andrzej Łapicki, 
Czesław Wołłejko, Ignacy Machow- 
ski i wielu innych. 


Za symboliczny moment podsumo- 
wujący ten pierwszy okres odbudo- 
wy (na który obok wysiłku artystów 
składała się także ogromna pomoc 
państwa w zakresie inwestycji, re- 
montów sal, a także odpowiednich 
aktów prawnych) uznany być może 
Festiwal Szekspirowski, zorganizo- 
wany wiosną i latem 1947 r. Wzięło 
w nim udział 13 teatrów, przy czym 
nagrodę główną zdobył młodzieńczy 
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zespół z Wybrzeża, wystawiający 
„Jak wam się podoba” w reżyserii 
Iwo Galla. 


Lata odbudowy zniszczeń wojen- 
nych stanowią w istocie rzeczy okres 
tworzenia socjalistycznej państwo- 
wości, proces demokracji kultury do- 
magał się nowych form działania. 
Teatr miał być powszechny, takim 
chcieli go już widzieć Wyspiański i 
Schiller, ich marzenia należało tercz 
przekształcić w rzeczywistość. Teatr 
miał stać się instrumentem edukacji 
społecznej; chodziło nie tylko o to, 
iżby nowy widz dotarł na spektakl, 
ale przede wszystkim o to, żeby z 
teatru wychodził wzbogacony o nowe 
przeżycia i nową wiedzę. Bezcenne w 
tym względzie okazały się doświad- 
czenia radzieckie, realizm socjalistv- 
czny stawał się najskuteczniejszym 
gwarantem porozumienia między ar- 
tystą a odbiorcą. Samo pojęcie reali- 
zmu socjalistycznego traktować przy 
tym należy nie tvle w kategoriach 
estetycznych, co w społecznych. W 
tych kryteriach rozpatrywany rea- 
lizm socjalistyczny stanowił skutecz- 
ny sposób twórczego działania w sy- 
tuacji, gdy decydującym o dniu ju- 
trzejszym teatru stał się widz nowy, 
nie wywianowany w wiedzę o tea- 
tralnych konwencjach i umowno- 
ściach. Tego widza należało dopiero 
edukować. Realizm socjalistyczny nie 
był zresztą dla ludzi polskiego teatru 
pojęciem nieznanym, wywodził się 
przecież w swvm scenicznym wyda- 
niu z doświadczeń K. S. Stanisław- 
skiego, te zaś fascynowałv już Oster- 
wę w „Reducie”, Jaracza w „Atene- 
um”. Fascynacje owe były też u- 
działem młodszych twórców okresu 
międzywojennego, którym dane bvło 
zetknąć się z teatrem radzieckim. I 
właśnie ci ludzie stali się pierwszymi 
rzecznikami nowej mody (bo realizm 
był wówczas również modą!) w tea- 
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trze powojennym: Bronisław Dą- 
browski dał w Krakowie znakomite 
przedstawienie „Trzech sióstr” Cze- 
chowa i „Lubow Jarowaję” Trenie- 
wa, Władysław  Krasnowiecki za- 
chwycił  „Jegorem 'Bułyczowem” 
Gorkiego w Teatrze Narodowym, 
gdzie wysmakowane dekoracje przy- 
gotował mu Władysław Daszewski, 
we Wrocławiu z premierą „Moskiew- 
skiego charakteru” Sofronowa wy- 
stąpił Henryk Szletyński. Jak bardzo 
sama materia działania była tu 
zbieżna z tradycyjnym stylem aktor- 
stwa polskiego, dowodzi I Festiwal 
Sztuk Rosyjskich i Radzieckich, zor- 
ganizowany w 1949 roku, który obro- 


dził szeregiem znakomitych kreacji, - - 


że -wspomnimy role Jana Kurnako- 
wicza, Aleksandra Zelwerowicza czy 
Kazimierza Opalińskiego. W Festi- 
walu uczestniczyło 47 teatrów z 60 
inscenizacjami, wśród laureatów zna- 
leźli się poza wymienionymi m. in. 
Leon Śchiller (za reżyserię „Na 
dnie”) i Andrzej Stopka (za sceno- 
grafię do „Ożenku” Gogola). 


Formuła realizmu socjalistycznego, 
choć korzystała w praktyce teatral- 
nej ze zdradliwych przywilejów mo- 
noestetyki, potrafiła przy tym u- 
strzec się skostnienia. Ustrzec tak 
długo, jak pozwalały jej na to od- 
niesienia społeczne: dopóki spraw- 
dzała się w wielkim procesie eduka- 
cji masowego widza. Nie wahali się 
czynić z niej sztandaru artyści naj- 
młodsi, prawem swego wieku skłon- 
ni do buntów, a przeprowadzający 
je właśnie w imię owego realizmu: 
tak powstał w 1949 r. Teatr Nowy 
w Łodzi, który Kazimierz Dejmek 
i Janusz Warmiński otwierali „Bry- 
gadą szlifierza Karhana” Kani. Z in- 
strumentarium realizmu socjalistycz- 
nego korzystali też szeroko artyści 
transponujący jego założenia na 
grunt odmiennych stylistyk literac- 
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kich. Ciekawe doświadczenia na two- 
rzywie fredrowskim miał tu Bohdan 
Korzeniewski („Zemsta”, „Mąż i żo- 
na”). Również Erwin Axer na de- 
skach stołecznego Teatru Współcze- 
snego dał liczny zestaw premier, 
gdzie współbrzmienie aktorskich za- 
grań z duchem literatury osiągnę- 
ło stopień idealny, propedeutyce 
Konstantego Stanisławskiego tak 
bliski. Samo zaś pojęcie realizmu 
socjalistycznego ulegało z upływem 
lat interpretacji rozszerzającej, dzię- 
ki czemu niejako wchłaniało twór- 
czo doświadczenia artystów (up. 
z zakresu pracy nad repertuarem po- 
etyckim) i sublimowało swą metafo- 
rykę. Przykładami takich interpreta- 


cji mogą być spektakle Wilama Ho- 


rzycy („Pugaczow” Jesienina w Tea- 
trze Polskim w Poznaniu), Ireny Byr- 
skiej („Pluskwa Majakowskiego w 
Kielcach), Ludwika Rene („Interwen- 
cja” Sławina w warszawskim Atene- 
um). Do interesujących porównań do- 
chodziło też podczas wizyt teatrów 
radzieckich w Polsce, a trzeba przy- 
pomnieć, iż w latach pięćdziesiątych 
mieliśmy możliwość podziwiać u nas 
czołowe sceny Moskwy, Leningradu i 
Kijowa. Z przyjacielskich  rewizyt 
wymienić warto tourneć warszaw= 
skiego Teatru Polskiego po ZSRR, m. 
in. z „Lalką” Prusa, „„Juliuszem i Et- 
hel” Kruczkowskiego oraz ,„Wujasz- 
kiem Wanią” Czechowa. Uznanie pu- 
bliczności radzieckiej zdobyli sobie 
wówczas: Elżbieta Barszczewska, Ni- 
na Andrycz, Janina Romanówna, Jan 
Kreczmar, Jan Świderski, Marian 
Wyrzykowski i Czesław Wołłejko. 


Dopełnieniem zdobyczy, jakie sce- 
nie polskiej w jej ataku na masowe- 
go widza przyniósł realistyczny dra- 
mat radziecki, miała stać się zakrojo- 
na na wielką skalę walka o ideowe 
treści w polskiej dramaturgii współ- 
czesnej. Gdy dziś staramy się do- 


trzeć do przyczyn, które spowodowa- 
ły, że zorganizowany w 1951 r. Fe- 
stiwal Polskich Sztuk Współczesnych 
zawiódł w znacznym stopniu nadzie- 
je organizatorów (a przede wszyst- 
kim teatrów i widzów), trudno nie 
winić tu schematyzmu w profilowa- 
niu jednostkowych zadań. Ten sche- 
matyzm i hurarewolucjonizm, wido- 
czny w szeregu deklaracji publiko- 
wanych na łamach „Kuźnicy”, a pe- 
tem „Nowej Kultury”, zniechęcił au- 
torów tak wybitnych, jak np. Jerzy 
Szaniawski, zaś innvch (Leon Paster- 
nak, Kazimierz Korcclli, Ludwik 
Hieronim Morstin) popchnął w kie- 
runku jałowego deklaratywizmu. Wi- 
dząc niedomogi zjawiska, nie wolno 
przecież nie dostrzegać i bczspornych 
osiągnięć, które stały się udziałem 
tych pisarzy, co z osobistego zaanga- 
żowania w sprawę socjalizmu potra- 
fili sobie stworzyć busolę w sterowa- 
niu własną twórczością. Tu w pierw- 
szym rzędzie mówić należy o mi- 
strzowskiej dramaturgii Leona Kru- 
czkowskiego. Realistyczna tkanka je- 
go utworów okazywała się skutecz- 
nym nosicielem zarówno konkret- 
nych treści politycznych, jak też 
śmiałych uogólnień filozoficznych; w 
obserwacje podpatrywane z życia po- 
trafił ten wybitny pisarz wpisywać 
idee-znaki, które skutecznie wytrzy- 
mały potem próbę czasu. „Niemcy” 
Kruczkowskiego wystawiane w 199 
roku okazały się jedną z najbardziej 
w literaturze polskiej płodnych ana- 
liz zarówno mechanizmów społecz- 
nych, które kreowały hitleryzm, jak 
też psychologii samego narodu nie- 
mieckiego w całym jego klasowym 
rozwarstwieniu. Natomiast „Pierw- 
szy dzień wolności” (1959 r.) był uda- 
ną próbą marksistowskiej polemiki 
z egzystencjalistycznymi tezami o 
wolności jednostki. Oba utwory sta- 
nowią bezspornie szczytowe osiągnię- 
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cie w dziedzinie polskiego dramatu 
współczesnego, niewiele ustępuje im 
„Śmierć gubernatora” (1961 r.). Że 
sztukami Kruczkowskiego w swoisty 
sposób korespondowała twórczość in- 
nych pisarzy: ważką tematykę hi- 
storyczną ' podejmowali Jarosław 
Iwaszkiewicz („Wesele pana Balza= 
ka”), Halina Auderska („Zbiegowie '), 
Aleksander Maliszewski („Droga do 
Czarnolasu”); forma komediowa 
przyniosła sukcesy Jerzemu Juran- 
dotowi („Takie czasy”), Zdzisławowi 
Skowrońskiemu („Maturzyści”), Goz- 
dawie i Stępniowi („Wodewil war= 
szawski”). 


p 


Proces decentralizacji w zarządza- 
niu działalnością teatrów, który roz- 
począł się z początkiem 1956 r., przy- 
niósł w swych konsekwencjach cały 
szereg istotnych zmian w strukturze 
twórczości teatralnej. On sam był na- 
stępstwem oczywistego faktu, iż 
wielki proces edukacji widza przy- 
niósł pierwsze rczultaty, na kolej- 
nym etapie należało dyferencjować 
środki stosownie do nowych potrzeb. 
Nawet w. środowiskach typowo 
proletariackich (Nowa Huta) należa- 
ło już wkalkulować w działanie o- 
siągnięcia lat powojennych: uwzględ- 
niając je tworzyli swój Teatr Ludo- 
wy Krystyna Skuszanka i Jerzy Kra- 
sowski, którzy postawili właśnie na 
rozbudzone aspiracje nowego widza. 
Idei decentralizacji zawdzięczałv też. 
życie liczne sceny objazdowe (np. 
Teatr Ziemi Mazowieckiej). Decen- 
tralizacja w zarządzaniu kulturą o- 
znaczała bowiem — w najszerszym 
tego słowa rozumieniu — akcent na 
wzrost potrzeb widza i wzrost odpo- 
wiedzialności artysty, któremu stwa- 
rzała szeroką możliwość estetycznego 
manewru. Jednym z następstw oka- 
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zało się gwałtowne wtargnięcie na 
polskie sceny współczesnego reper- 
tuaru zachodniego. Zachodzące w 
teatrze tamtego okresu procesy były 
jednak złożone. Przebiegały w skom- 
plikowanej atmosferze politycznej, 
towarzyszyła im aktywizacja sił pra- 
wicy społecznej i narastanie różno- 
rakich tendencji rewizjonistycznych. 
Nie mogło to nie wywierać negatyw- 
nego wpływu na życie teatru. Za bez- 
sporny pozytyw tamtego okresu na- 
leży uznać samą zasadę ideowej kon- 
frontacji, która w praktycznym 
swym kształcie przyniosła wiele jed- 
nostkowych sukcesów artystom. Do 
nowego tworzywa literackiego pod- 
chodzili oni ze zrozumiałym zacie- 
kawieniem, acz bez kompleksu niż- 
szości, co w rezultacie sprawiało, że 
powstawały inscenizacje tak intere- 
sujące, jak „Wizyta starszej pani” 
Diirrenmatta w Teatrze Dramatycz- 
nym m.st. Warszawy (reż. Ludwik 
Rene) i w łódzkim Teatrze Nowym 
(reż. K. Dejmek), „Myszy i ludzie” 
Steinbecka w Nowej Hucie (reż. J. 
Krasowski), „Czekając na Godota” 
Becketta w warszawskim Teatrze 
Współczesnym (reż. Jerzy Kreczmar), 
„Krzesła” lonesco z ciekawymi ro!a- 
mi Haliny Mikołajskiej i Jana Świ- 
derskiego. Na zaakcentowanie zasłu- 
gują również nowe próby w rodzi- 
mej dramaturgii: z serią prapremier 
występują Tadeusz Różewicz (,„Kar- 
totieka”), Sławomir Mrożek  („Poli- 
cjanci”), Stanisław . Grochowiak 
(„Szachy '), Jerzy . Broszkiewicz 
(„Skandal w Heilbergu ), Miron Bia- 
łoszewski (widowiska w teatrze na 
ul. Tarczyńskiej). Element konfron- 
tacji odgrywał i tu rolę inicjatywną, 
przy czym swój udział miało w nim 
bezspornie odkrycie przez nasze tea- 
try twórczości Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, w swej metodzie defor- 
macji świata zbieżnej z zachodnimi 
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nowatorami, a przecież datą swego 
powstania prekursorskiej. Wpływ 
Witkacego uchwytny jest we wszy- 
stkich niemal nowych dramatach 
polskich z tych lat, choć w sposo- 
bie oceniania świata występują róż- 
nice: ciekawe wyeksponowanie wąt- 
ku bohatera-komunisty w  „Sza- 
chach”, polemika z zachodnionie- 
mieckimi rewanżystami w „Skanda- 
lu w Heilbergu". Znamienne nb., że 
na kształt ówczesnej dramaturgii w 
minimalnym jedynie stopniu oddzia- 
łał Bertolt Brecht, choć jego teorie 
sceniczne wywołały duży szok u re- 
żyserów i aktorów; obok inscenizacji 
jego sztuk („Kariera Arturo U” z 
Tadeuszem Łomnickim, krakowskie 
„Kaukaskie kredowe koło” w bajko- 
wo kolorowych dekoracjach Stopki) 
widać to było również w stylu insce- 
nizowania innych dramaturgów. 


Lecz jeśli pisaliśmy wyżej o zło- 
żoności samego zderzenia polskiego 
teatru z obcą mu estetyką, to trzeba 
przecież oderwać się od rejestru tv- 
tułów i nazwisk, który zawsze świad- 
czyć będzie przede wszystkim o tym, 
że świadomy i twórczy artysta ze 
wszystkich nowych doświadczeń wy- 
nosi wzbogacenie swego warsztatu, 
swej wiedzy o świecie. Te nowe war- 
tości akumuluje kultura narodu, bo- 
gaci się nimi społeczeństwo. Skutki 
uboczne są przecież w głównej mie- 
rze nie tyle pochodną działań jedno- 
stek twórczych, co rzesz kopiatorów, 
imitatorów lub epigonów. I mody na 
epzystencjalizm, katastrofizm, surre- 
alizm, udziwnianie etc., etc. poprzez 
kręgi tych właśnie imitatorów lanso- 
wane wydały właśnie ujemne skutki. 
Niejednokrotnie więc zdarzało się, że 
tworzywo immanentnie obce istocie 
socjalizmu poczynało stawać się nie- 
porozumieniem, bezsensowną karv- 
katurą, szkodliwym  mętniactwem. 
Te zjawiska degeneracyjne (spotyka- 


jące się zresztą z energicznym prze- 
ciwdziałaniem świadomego widza, 
części krytyki teatralnej, a niekiedy 
także samych twórców) występowa- 
ły tu i ówdzie w kraju. Towarzyszy- 
ły im — i inne zjawiska negatyw- 
ne: dehumanizacja sztuki, tak mod- 
na w niektórych kręgach Zachodu, 
miała swoje praktyczne odniesienie 
w estetyce widowiska teatralnego. 
Człowiek — jego problemy i ideały 
— przestawał być tematem zaintere- 
sowania autora, natomiast aktor 
przestawał być nosicielem idei wido- 
wiska dla reżysera. Teatr marione- 
tek, teatr ludzi bez twarzy odbijał się 
echern i w krajobrazie polskim, oka- 
zało się to na szczęście modą krótko- 
trwaią, zapewne i dlatego, iż całko- 
wicie obcą stylowi naszego teatru, 
który przez stulecia zawsze stał akto- 
rem. Od tych tradycji nie dała się też 
odwieść tak bogata w talenty gene- 
racja współczesna: Zofia Mrozowska, 
Aleksandra Śląska, Anna Polony, 
Halina Winiarska, Zofia Kucówna, 
Ewa Decówna, Tadeusz Łomnicki, 
Gustaw Holoubek, Andrzej Łapicki, 
Mariusz Dmochowski, Zbigniew Za- 
pasiewicz, Ignacv Gogolewski, Woj- 
ciech Siemion, Marek  Walczewski, 
Igor Przegrodzki, Daniel Olbrych- 
ski, Jan Nowicki, Jerzy Trela. 


Katalizatorem powierzonych qua- 
si-przeobrażeń okazał się kult, jaki 
nasz teatr i nasz widz żywili zawsze 
dla klasvki narodowej. Jej miejsce w 
obiegu wartości duchowych  społe- 
czeństwa  wyznaczali Mickiewicz, 
Norwid, Słowacki, Wyspiański. Ich 
dzieła towarzyszyły też całemu trzy- 
dziestoleciu teatru w Polsce Ludo- 
wej. Już pierwsze lata przyniosły tu 
wspaniały ciąg inscenizacji: „Krako- 
wiacy i Górale” w reżyserii Leona 
Schillera, „Fantazy” i „Horsztyński” 
w reżyserii Edmunda Wiercińskiego, 
„Pan Jowialski” z koncertem gry 
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Ćwiklińskiej, Solskiego i Zelwerowi- 
cza, „Za kulisami” w reżyserii Wila- 
ma Horzycy, „Dziady” w reżyserii 
Aleksandra Bardiniego z porywają- 
cym Konradem-Gustawem, jakim ob- 
jawił swój talent Ignacy Gogolewski. 
I właśnie na tworzywie klasyki na- 
rodowej widać najdobitniej, jak roz- 
wijał się i bogacił w środki teatr. 
Ten test talentu mieli na uwadze 
wszyscy artyści, świadomi, iż tędy 
wiedzie droga do legitymowania się 
przed społeczeństwem z rzeczywistej 
oryginalności swych wizji. I wielość 
inicjatyw rzeczywiście tu fascynuje. 

Kazimierz Dejmek zasłużył się 
zwłaszcza dzięki udanym próbom 
rozszerzenia zwyczajowego kanonu 
repertuarowego; na afisz z pełnym 
sukcesem wprowadził zapomniane 
teksty literatury staropolskiej (,„Hi- 
storya o Chwalebnym Zmartwych- 
wstaniu Pańskim” Mikołaja z Wilko- 
wiecka, „Żywot Józefa” Reja), poddał 
twórczej weryfikacji czołową pozy- 
cję pseudoklasycyzmu — „Barbarę 
Radziwiłłównę” Felińskiego, zatrosz- 
czył się o przywrócenie scenie utwo- 
rów o radykalnej wymowie świato- 
poglądowej — „Słowo o Jakubie Sze- 
li” Jasieńskiego oraz przedwojennej 
sztuki Kruczkowskiego, „Przygoda z 
Vaterlandem"”. 


Z kolei Adam Hanuszkiewicz obok 
pasjonujących prób drapieżnego — 
przemawiającego zwłaszcza do ruło- 
dego widza — odczytania arcydzieł 
uznanych („Wyzwolenie” i „Wesele” 
Wyspiańskiego, „Nieboska Komedia” 
Krasińskiego) pokusił się o wprowa- 
dzenie w plan sceny tekstów ze swej 
pierwotnej natury scenie obcych: 
kreował teatr z powieści („Lalka” i 
„Emancypantki” Prusa), z pamiętni- 
ków („Trzy po trzy” Fredry), z poezji 
(,Beniowski” Słowackiego), najpeł- 
niejszy triumf odnosząc poprzez col- 
lageowe wszystkich tych materii 
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prżemieszania w „Norwidzie”. Na 
jego też koncie należy odnotować od- 
krycie zapoznanych „Wacława dzie- 
jów” Garczyńskiego. 


Jeżeli nazwiska tych dwóch reży- - 


serów wymieniłem tu z bagażem li- 
czniejszych odniesień, to jedynie dla- 
tego, że obaj zdają się szczególnie pa- 
sjonować właśnie pracą nad klasyką 


rodzimą. Nie sposób atoli nie wspo- 


mnieć Konrada Swinarskiego i jego 
odkrywczej pracy nad  „Dziadam” 
(Teatr Stary w Krakowie), w których 
akcentując przewrotnie ich pozorną 
niespójność odkrył jedność. Bohdan 
Korzeniewski i Jerzy Kreczmar wda- 
ją się swymi inscenizacjami Mickie- 
wicza czy Krasińskiego w subtelne 
spory z egzegezami uniwersyteckich 
filologów, Krystyna Skuszanka spe- 


cjalizuje się w interpretowaniu mi-'' 


styki Słowackiego („Sen srebrny Sa- 
lomei”), choć swoją „Lillą Wenedą” 
udowodniła, że nieobcy jej również 
pamflet polityczny; Andrzej Wajda 
ciekawe preparacje przed filmowym 
wariantem , Wesela” przeprowadzał 
dwukrotnie (Gdańsk, Kraków) na 
planie sceny, ostatnio wystąpił z o- 
ryginalnym ujęciem „Nocy Listopa- 
dowej”; Marek Okopiński nadał kon- 
sekwentny kształt sceniczny pogmat- 
„wanej materii „Bazylissy Teofanu" 
Micińskiego (Teatr Polski w Pozna- 
niu). I tak listę można by ciągnąć ad 
infinitum. Zważywszy zaś na kształt 
wymienionych inscenizacji wypada 


zgodzić się z powszechnym odczu-_ 


ciem, iż klasyka narodowa pełni w 
naszym Życiu teatralnym funkcję i- 
stotnie szczególną, zgodną zresztą 
całkowicie ze znaczeniem, jakie do 
tradycji kulturowej narodu przykła- 
da partia. Zaś za symboliczną perso- 
nifikację tej szczególności uznajmy 
sceniczną twórczość Ernesta Brylla, 
która w swoich szczytowych osiąg- 
nięciach („Rzecz Listopadowa”) na- 
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wiązuje jawnie do ducha i materii 
naszej dramaturgii romantycznej. 
Praktyka lat ostatnich dostarcza nb. 
znamiennego suplementu do zagad- 
nienia: penetracje reżyserów młod- 
szej generacji zmierzają ku jawnemu 
rozszerzeniu samego pojęcia „klasy- 


_ ki”, dopisując do listy coraz to nowe 


nazwiska. Ignacy Gogolewski upom- 
niał się tak o Przybyszewskiego, Iza- 
bella Cywińska o Dąbrowską (insce- 
nizacja „Nocy i dni” w Kaliszu), Ma- 
ciej Prus odnotował ciekawe  do- 
świadczenia w pracy nad Witkacym. 
Do tego rejestru należałoby też do- 
dać „Sen” Kruszewskiej, zainsceni- 
zowany przez Stanisława Hebanow- 
skiego (Teatr Wybrzeże). Trend ze 
wszech miar pozytywny, bo występu- 
jący przeciw repertuarowemu sko- 
stnieniu, a potwierdzający ideową 
genezę samego zjawiska, tj. żywot- 
ność klasyki. Jego uzupełnieniem są 
wreszcie różnorakie formy widowisk 
plebejskich, muzykujących, czynią- 
cych teatr z narodowej piosenki i lu- 
dowego tańca (od „Kramu z piosen- 
kami” Schillera po „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę” Budreckiego i Ka- 
nickiego). 


* 


Skala dokonań teatru sprawdzalna 
bywa w dwóch planach: jej oryginal- 
ność wykazać można ujawniając 
wkład w kulturę powszechną, jej 
Skuteczność przez analizę społecz- 
nych dokonań. W sferze pierwszej o- 
siągnął teatr Polski Ludowej lokatę 
nie znaną przeszłym pokoleniom, kie- 
dy to na wzmiankę o nas pracować 
musiała samotna Helena Modrzejew- 
ska. Dziś legitymować się możemy 
niepowtarzalnym, choć powszechnie 
już w skali świata naśladowanym, 
dorobkiem Jerzego Grotowskiego: je- 
go koncepcja „teatru ubogiego”. 
wzbogacona o nowe przemyślenia z 


widowisk „Hollydays”, zyskała kom- 
plementy Barraulta, Brooka, Stren- 
lera, Robbinsa i Bergmana; rozgłos 
wśród generacji młodych nadaje jej 
ów akcent na psychiczną jedność 
między aktorem i widzem, którzy za- 
tracają swą zwyczajową odrębność w 
postulowanej przez tego twórcę 
wspólnej intensywności przeżyć. Ko- 
lejnym powodem do satysfakcji może 
być fakt, że alternatywną drogę 
wskazują teatrowi światowemu rów- 
nież Polacy: Józef Szajna i Tadeusz 
Kantor głoszą hasło „teatru bogate- 
go”, w którym barok kolorów i 
dźwięków staje się samoistnym wek- 
torem doznań. Zaś obok tych naz- 
wisk sukcesy młodych artystów kra- 
kowskich z Teatru STU, plebejskie w 
formie widowiska Jana Dormana, 
dyrektora sceny w Będzinie; syste- 
matyczne prace naszych reżyserów w 
czołowych teatrach Europy (w ostat- 
nim jedynie sezonie wyliczyć tu moż- 
na premiery Andrzeja Wajdy w Mo- 
skwie i Zurychu, Erwina Axera w 
Wiedniu, Adama Hanuszkiewicza w 
Karlsruhe, Ryszarda Sobolewskiego 
w Rumunii) w tak specyficznej for- 
mie widowiska teatralnego, jaką jest 
pantomima, światowy prymat należy 
do wrocławskiego ansamblu Henry- 
ka Tomaszewskiego. Ten imponujący 
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ciąg faktów świadczy dowodnie ©0 
niebywałym bogactwie idei i propo- 
zycji estetycznych, jakie w teatrze 
polskim wyzwolił socjalizm. Zaś 
wyzwolenie nastąpiło poprzez ciąg- 
łość twórczego zderzenia artysty z je- 
go rodzimym odbiorcą. 

Działalność 60 polskich teatrów 
dramatycznych, korzystających z ok. 
80 scen stałych, a także z systematy- 
cznej rotacji objazdowej, mnożona 
jest przez wielostronny system bodź- 
ców i ułatwień organizacyjnych. 
Składa się na nie doping konkursów 
i festiwali, obsługa prasowa (4 czaso» 
pisma profesjonalne: „„ Teatr”, „Dia- 
log”, „Scena”, „Pamiętnik Teatral- 
ny''), oparte na nowoczesnych meto- 
dach nauczania wyższe szkolnictwo 
teatralne. Składa się  wielostronna 
pomoc państwa, terenowych  orga- 
nów władzy i instytucji społecznych, 
a także aktywność samych artystów 
zorganizowanych w swej organizacji 
twórczej — Stowarzyszeniu Arty- 
stów Teatru i Filmu (SPATiF-ZASP). 
Składa się wreszcie życzliwość i za- 
interesowanie milionowej widowni. 
W  krwiobieg kulturowy narodu 
teatr polski jest wchłonięty bez re- 
szty, dobrze służy swemu społeczeń= 
stwu. Sprostał bowiem własnej tra- 
dycji. 


Muzea — społeczeństwu 


Jednym z głównych założeń określa- 
jących politykę kulturalną Polski Lu- 
dowej jest dążenie do rozbudzania a- 
ktywności kulturalnej całego społeczeń- 
stwa, a przede wszystkim klasy robot- 
niczej, która z przedmiotu oddziaływa- 
nia kulturalnego stała się jego podmio- 
tem. 

O tym aktywnym, szerokim współu- 
czestniczeniu ludzi pracy w życiu kul- 
turalnym kraju zadecydowała idea de- 
mokratyzacji kultury, konsekwentnie 
realizowana od pierwszych dni władzy 
ludowej, powszechność w udostępnie- 
niu dorobku polskiej t ogólnoludzkiej 
kultury. 

Obok powszechności oświaty, rozkwi- 
tu czytelnictwa, wszystkich dziedzin 
sztuki, rozwijających się z myślą o in- 
nym niź dawniej odbiorcy, poważną ro- 
lę w systematycznym upowszechnianiu 
trwałych wartości polskiej kultury o- 
degrało nasze muzealnictwo. Dla jego 
rozkwitu znamienne były decyzje 
PKWN podjęte w drugiej połowie 1944 
i w początkach 1945 r., charakteryzują- 
ce zasady nowej polityki władzy ludo- 
wej odnośnie ochrony zabytków, zbio- 
rów sztuki i muzeów. Otóż jesienią pa- 
miętnego 1944 soku, w dawnych rezy- 
dencjach magnackich — w Łańcucie i 
Kozłówce, utworzono dwa pierwsze w 
Polsce Ludowej muzea. Określało to 
tym samym cele i zadania, jakie od 
chwili tamtej decyzji miały spełniać w 
socjalistycznym kraju muzea. 

A dalej, w pierwszych tygodniach na- 
stępnego roku zapadła decyzja history- 
cznej wagi o odbudowie Warszawy i 
wszystkich innych zabytkowych zespo- 
łów miejskich — świadkach przeszłości, 
trwania i ciągłości rozwoju kultury pol- 
skiej, niszczonych przez hitlerowskiego 
okupanta systematycznie i z premedyta- 
cją. Straty poniesione przez polską kul- 
turę, w tym it muzealnictwo. podczas II 
wojny światowej były w wielu wypad- 
kach tym dotkliwsze, że często nie do 
odrobienia. W czasie okupacji wszy- 
stkie ze 172 istniejących przed 1939 r. 
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placówek muzealnych zaprzestały swej 
działalności; wiele zabytków uywie- 
ziono, inne niszczono. Najbardziej) chy- 
ba wymownym przykładem pedantycz- 
mie realizowanej przez okupanta anty- 
polskiej polityki było całkowite niemal 
zniszczenie zbiorów muzealnych w Ka- 
towicach i rozebranie do fundamentów 
zbudowanego tu przed wojną nowocze- 
snego gmachu — siedziby muzeum. 

Pod koniec 1945 r. działały w Polsce 
już 22 placówki muzealne, a pierwszą 
wystawą, zorganizowaną zaledwie w 
trzy miesiące po wyzwoleniu, była ek- 
spozycja zatytułowana „Warszawa o0- 
skarża” zorganizowana w warszawskim 
Muzeum Narodowym. Obrazowała ona 
ogrom zniszczeń i strat poniesionych 
przez polską kulturę podczas okupacji. 
Pocięte i przestrzelane obrazy, potłuczo- 
ne rzeźby i ceramika, zniszczone zabyt- 
ki sztuki starożytnej, spalone i podarte 
książki i archiwalia, fotografie zburzo- 
nych zabytków architektonicznych skła- 
dały się na wstrząsający obraz znisz- 
czeń, uzmysławiały wyjściową sytuację, 
trudny punkt startu. 

Dziś w całym kraju działa przeszło 
570 placówek muzealnych, które przy 
systematycznie wzbogacanych ekspozy- 
cjach stałych organizują rocznie tysią- 
ce wystaw czasowych. Tylko w roku u- 
biegłym polskie muzea gościły ponad 
19 mln zwiedzających — przed wojną 
liczba ta nigdy nie przekraczała milio- 
na! 

Ten burzliny rozwój muzealnictwa w 
Polsce Ludowej możliwy był jedynie 

ziękt określonej polityce państwa, 
dzięki pełnemu docenieniu roli. zadań 
społecznych i naukowych tej dziedzi- 
ny życia kulturalnego, dzięki ogrom- 
nym nakładom finansowym na odbudo- 
wę starych i budowę nowych pomiesz- 
czeń muzealnych, konserwację ekspo- 
natów, systematyczną akcję zakupów 
czy wreszcie kształcenie kadry pracow- 
ników muzealnych — fachowców nieli- 
cznych w Polsce przedwrześniowej. Po- 
twierdzeniem wagi, jaką Polska Ludo- 


wa przykłada do zachowania historycz- 
nej spuścizny kulturalnej, stała się u- 
stawa Sejmu PRL o ochronie dóbr 
kultury i muzeach, uchwalona w 1962 
roku. 

Jeśli do liczby 572 muzeów, podleg- 
łych rozmaitym resortom, instytucjom, 
zakładom przemysłowym i naukowym 
oraz stowarzyszeniom społecznyn, do- 
damy blisko 3 tys. izb muzealnych, po= 
wołanych do życia głównie z inicjaty- 
wy mieszkańców małych miast i wsi, 
otrzymamy jeszcze jeden niezbity do- 
wód, że muzea stały się dla ogółu ludzi 
pracy w naszym kraju ważnym ele- 
mentem powszechnego obcowania z 
kulturą i sztuką. 

Rozszerzający się z każdym rokiem 
mecenat wielkiego przemysłu nad za- 
byikami przeszłości, jego żywa, co- 
dzienna niemal współpraca z muzeami, 
świadczy dowodnie o nowych zadaniach 
1 celach współczesnego muzealnictwa w 
socjalistycznym kraju, jego  konkret- 
nych funkcjach w życiu społecznym. 
Odbudowa renesansowego zamku w Ba- 
ranowie przez Kombinat Siarkowy w 
Tarnobrzegu i zorganizowanie tu stara- 
niem załogi muzeum siarki, patronaty 
FSO nad zamkiem w Krasiczynie, huty 
Stalowa Wola nad muzeami Rzeszow- 
szczyzny czy płockiej Petrochemii nad 
miejscowym zamkiem-muzeum — to 
wybrane z wielu powszechnie znanych 
przykłady nowej kulturotwórczej fun- 
kcji klasy robotniczej, to również przy- 
kłady ilustrujące proces współtworze- 
nia wartości kulturalnych przez naj- 
szersze xręgi Spułeczeńsewa. 

Podobnych umów patronackich za- 
warto do chwili obecnej kilkadziesiąt, 
w planach jest ich kilkaset. Społeczny 
sens tych patronatów sprowadza się, 
najogólniej mówiąc, do włączenia sta- 
rych zabytków w nurt współczesnego 
życia. 

Nasze współczesne muzea nie tylko 
chronią, gromadzą i udostępniają za- 
bytki przeszłości. W swej wielorakiej 
działalności łączą pracę naukowo-bada- 
wczą z oświatową, stają się swego ro- 
dzaju instytutami wiedzy o regionie, 
w którym działają, o jego przeszłości i 
dniu dzisiejszym. Prowadzą rozległe 
prace edytorskie, organizują cykle od- 
czytów, prelekcji, spotkań, dyskusji, 
koncertów. Współpracują ze szkołami, 
zakładami pracy, teatrami, filharmo- 
niami. Kolejne wielkie kampanie 4 
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programy pracy upowszechnieniowo-oś- 
wiatowej, realizowane w ciągu lat przez 
nasze muzea, jak „Kultura dla mas”, 
„Muzea — uniwersytetami kultury” czy 
działające niemal w każdej placówce 
„Koła miłośników muzeum” dostarcza- 
ją każdego roku coraz większej liczby 
świadomych odbiorców sztuki, rozbu- 
dzają potrzebę codziennego z nią kon- 
taktu. I ten fakt przekonuje także, że 
odbudowane na zupełnie innych zasa- 
dach muzealnictwo Polski Ludowej słu- 
ży innym niż dawniej celom, odmienne 
ne stawia przed sobą zadania. 

Na forum międzynarodowym socjali- 
styczne muzealnictwo polskie odnoto- 
wało w okresie powojennym także wie- 
le znaczacych sukcesów. Osiągnięcia na- 
szej służby konserwatorskiej, która po 
latach żmudnych, trudnych prac zdoła- 
ła przywrócić naszej współczesnej kul- 
turze wszystkie cenniejsze pomniki sta- 
rej architektury, pamiętne wystawy ty- 
siącietnich tradycji naszej sztuki, pre- 
zentowane w największych muzeach 
świata, osiągnięcia polskich archeolo= 
gów podczas wieloletnich prac nauko- 
wo-badawczych w Egipcie, Sudanie, Sy- 
rii, na Krymie it Cyprze uwieńczone 
m.in. rewelacyjnym odkryciem jedynej 
w świecie galerii wczesnobizantyńskich 
fresków w nubijskim mieście Faras, 

zięki czemu Warszawa ze swymi uni- 
kalnymi zbiorami stanowi dziś centrum 
naukowe dla fachowców badających 
ten okres sztuki, ratowanie przez pol- 
skich konserwatorów zbiorów floren- 
ckich zniszczonych przed laty przez wy- 
lew Arno — to tylko niektóre przykła- 
dy stałej dziś obecności polskiego mu- 
zealnictwa w świecie. 

O wszystkich tych problemach, o Dbo- 
gatym, różnorodnym wkładzie naszych 
placówek muzealnych we współczesną 
kulturę ogólnonarodową mówi wielka 
wystawa zorganizowana w salach war» 
szauskiego Muzeum Narodowego — 
pierwsza tak obszerna prezentacja o- 
siągnięć, dokonań i kierunków rozwoju 
polskiego muzealnictwa. Ekspozycję za- 
tytułowaną „Muzea — społeczeństwu” 
przygotowało 11 największych ośrod- 
ków muzealnych kraju, przy ścisłej 
współpracy kilkudziesięciu placówek 
regionalnych, okręgowych i specjalisty- 
cznych. Ukazuje ona w syntetycznym 
skrócie działalność polskich muzeów w 
powojennym trzydziestoleciu, kierun- 
ki ich zainteresowań, poszukiwań, dzia- 
łalność naukowo-badawczą, populary- 
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zatorską, oświatową, rozszerzającą się 
z każdym rokiem współpracę międzyna- 
rodową. Stanowi tym samym wykład- 
nik nowych funkcji polskich muzeów 
w naszym dzisiejszym życiu społecz- 
nym, ich głęboki związek z całokształ- 
tem polskiej myśli naukowej, technicz- 
nej, różnymi kierunkami ti zjawiskami 
sztuki, z ogólnym rozkwitem życia u- 
mysłowego t kulturalnego. Przypomina 


w roku jubileuszu Polski Ludowej 
drogę przebytą przez nasze muzealni- 
ctwo — od dwóch placówek czynnych 
pod koniec 1944 r. po blisko 600 działa- 
jących dziś muzeów tętniących życiem, 
których twórczą, użyteczną działalność 
warunkują i określają potrzeby t zain- 
teresowania całego społeczeństwa. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Budowniczowie 


Polski Przemysłowej 


— konkurs pamiętnikarski 


Słów kilka o idei konkursu pamiętni- 
karskiego, ogłoszonego pod hasłem 
Budowniczowie Polski Przemysłowej, 
na który wpłynęło bez mała sto ob- 
szernych prac. Myślę, że najlapidarniej 
wyraża ją samo hasło. Z apelu zamie- 
szczonego ongiś na łamach  Perspe- 
ktyw (nr 46 z 1972 r.) wynika ponadto, 
że organizatorzy konkursu (prócz tej 
redakcji jeszcze: Centralna Rada Związ- 
ków Zawodowych, Wyd. Książka i 
Wiedza oraz Zarząd Główny Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Pamiętnikarstwa) 
spodziewali się uzyskać autobiograficz- 
ny materiał mocno osadzony w re- 
aliach, jakie towarzyszyły i towarzyszą 
uprzemysławianiu Polski. Oczekiwali 
opisu zachodzących procesów i zjawisk 
natury społecznej, gospodarczej i poli- 
tycznej, odzwierciedlonych przez pry- 
zmat ludzkich losów i przeżyć. Apelo- 
wano ponadto o „szerokie i krytyczne 
spojrzenie”, o niestronienie „od ogól- 
niejszych refleksji, opinii i wniosków”. 

Czy nadzieje te zostały spełnione? 
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Bez wątpienia — tak. Plon konkursu 
stanowi zatem wartościowy i bogaty 
materiał empiryczny do badań nauko- 
wych nad trzydziestoleciem Polski Lu- 
dowej. Wysoką ocenę pamiętników da- 
ło zresztą i jury konkursu, nagradzając 
lub wyróżniając aż 21 prac spośród 98 
nadesłanych. 

Może powie ktoś, iż ok. 100 prac auto- 
biograficznych to niezbyt bogaty ma- 
teriał naukowo-dokumentalny. Pomi- 
nąwszy jednak fakt — będący zresztą 
także znamiennym rysem tego konkur- 
Su — iż przytłaczająca większość owych 
autobiografii ma objętość od 40 do 50 
stron maszynopisu (a niektóre po ok. 
100 stron), godzi się przypomnieć tutaj 
tę podstawową dewizę metodologii ba- 
dań socjologicznych, która głosi mię- 
dzy Innymi, że wartość pamiętników 
jako materiału poznawczego dla socjo- 
logii nie polega na ilościowej repre- 
zentacji badanego środowiska. Pamięt- 
niki, jako źródło informacji, nie mogą 
przecież zastąpić masowych sondaży 


ankietowych czy analiz statystycznych 
ani też z tymi socjologicznymi metoda- 
mi badawczymi skutecznie konkuro-= 
wać(1). 

W piśmiennictwie pamiętnikarskim 
wszelkiego typu podstawowym elemen- 
tem jest bowiem osoba autora. Bo za- 
równo we wspomnieniach, pamiętni- 
kach i dziennikach, które powstają z 
inicjatywy samych piszących i mają za 
sobą wielowiekową tradycję, jak też w 
piśmiennictwie autobiograficznym — 
tworzonym z zachęty socjologów w dro- 
dze różnego rodzaju konkursów — do- 
minuje z reguły pierwiastek osobisty. 


Nie znaczy to jednak wcale, że tylko 
do autobiografii zawężona jest doku- 
mentalna wartość literatury pamiętni- 
karskiej. W pamiętniku autor ekspo- 
nuje swoją osobę zawsze w stosunku 
do innych ludzi, rzeczy i wydarzeń. 
Słowem, pamiętnikarz występuje zaw- 
sze w wielostronnych powiązaniach 
społecznych, ekonomicznych, politycz- 
nych i kulturowych, właściwych danej 
epoce historycznej oraz środowisku 
społecznemu, do którego sam należy. 

Jak można by scharakteryzować auto- 
rów omawianych prac pamiętnikar- 
skich? Wydaje się, że jeśli chodzi o 
środowisko społeczne, wiek, wykształ- 
cenie i reprezentowane zawody, to ci 
budowniczowie Polski przemysłowej, 
którzy nadesłali swoje pamiętniki, są 
grupą dość reprezentatywną. 


Zdecydowaną większość stanowią lu- 
dzie z wyższego i średniego tzw. dozoru 
technicznego, zatem pod względem so- 
cjalnym są zaliczani do inteligencji te- 
chnicznej. Wśród autorów pamiętników 
jest 27 inżynierów, 10 ekonomistów i 
6 prawników. Status społeczny i za- 
wodowy pamiętnikarzy pokrywa się z 
poziomem ich wykształcenia. Bez mała 
połowa ma wykształcenie wyższe lub 


(1) Por. J. Szczepański: Elementarne poję- 
€la socjologii, PWN, Warszawa 1970 r., str. 23. 


Konkurs pamiętnikarski 


niepełne wyższe (np. ukończone studia 
I stopnia), a z tego przytłaczająca więk- 
szość ma za sobą studia politechniczne. 
Wykształcenie średnie — też głównie 
zawodowe — posiadają 34 osoby. Warto 
jednak podkreślić, że wielu rozpoczy- 
nało pracę zawodową z niższym cenzu- 
sem wykształcenia, a edukację wyższą 
lub średnią zdobywało zaocznie bądź 
w Szkołach wieczorowych dla pracują- 
cych. Oczywiście, kontynuowanie nauki 
równolegle z pracą zawodową odbywało 
się kosztem wielu wyrzeczeń, czemu 
dają oni wyraz w swych wspomnie- 
niach. Nierzadko więc bywało, że ojco- 
wie uczyli się lub studiowali równole- 
gle ze swoimi dziećmi. O wiele rzadziej 
zapewne, ale zdarzało się także, iż dy- 
rektor podejmował studia wraz z po- 
dległymi sobie pracownikami. Jakoś nie 
ucierpiał na tym ani rodzicielski, ani 
dyrektorski autorytet; z pamiętników 
wynika, że było akurat wręcz prze- 
ciwnie. 


Duża jest też różnorodność zawodów 
reprezentowanych przez autorów pa- 
miętników. Poczynając od murarza, 
kończąc na  inżynierze-konstruktorze. 
Przy tym znowu trudno byłoby tu o do- 
kładną statystykę, ponieważ wielu bo- 
haterów tych autobiografii po kilkakroć 
zmieniało w życiu swoje profesje, co 
najczęściej było następstwem awansu 
bądź zmiany miejsca pracy. Jeśliby na- 
tomiast spojrzeć na pamiętnikarzy pod 
kątem zajmowanych w przemyśle sta- 
nowisk, to dominuje bez wątpienia ka- 
dra kierownicza średniego szczebla 
przedsiębiorstwa. Najczęstsze funkcje, 
to kierownik wydziału (oddziału, dzia= 
łu, sekcji, komórki badawczo-rozwojo= 
wej) i mistrz lub majster. Robotnicy 
natomiast stanowią bez mała 1/8 ucze- 
stników konkursu. 


Najciekawsze pamiętniki (nagrodzone 
lub wyróżnione przez jury konkursu) 
napisali: dyrektor wielkich zakładów, 
kierownik działu w przedsiębiorstwie 
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budowlanym i dwaj sekretarze komite- 
tów zakładowych partii. Wśród pamięt- 
nikarzy — budowniczych naszego prze- 
mysłu — nie znalazł się niestety ani je- 
den przedstawiciel któregoś z licznych 
zjednoczeń czy resortów gospodarczych. 

Pod względem wieku najliczniejszą 
grupę autorów stanowią ci, których 
start zawodowy i życiowy przypadł na 
pierwsze lata powojenne, a ściślej — 
na koniec lat czterdziestych i początek 
pięćdziesiątych. Słowem, pokolenie 
ZMP-owskie, które startowało, gdy 
kończono odgruzowywanie Warszawy i 
zaczynano budowę Nowej Hutv, gdy bi- 
lansowano trzyletni plan odbudowy, 
kreśląc jednocześnie ambitne zadania 
planu  sześcioletniego, stanowiącego 
pierwszy etap budowy Polski przemy- 
słowej. 

Ten pierwszy etap i następne, aż po 
dzień dzisiejszy, to zarazem okres naj- 
bardziej twórczy w życiorysie pokole- 
nia ZMP-owskiego. Nic dziwnego zre- 
sztą. Wszak czas największej aktywno- 
ści biologicznej w życiu człowieka za- 
czyna się w okolicach dwudziestu lat, 
a kończy tuż po pięćdziesiątce. Z reguły 
na ten okres też przypada faza szczy- 
towej aktywności zawodowej. Budowa- 
nie Polski przemysłowej „zabrało naj- 
lepsze lata dzisiejszym czterdziestopię- 
cio- i pięćdziesięciolatkom”, jak napisał 
jeden z nich. Tedy chyba najzupełniej 
zrozumiałe, dlaczego właśnie to poko- 
ienie jest najliczniej reprezentowane w 
konkursie pamiętnikarskim. 


Drugą grupę, znacznie mniej liczną, 
stanowią autorzy, którzy start zawodo- 
wy zaczynali tuż przed wojną. Oni to 
po wyzwoleniu rozwinęli ogromną 
aktywność zawodową i społeczną. Ze 
szczególnym więc sentymentem 'vspo- 
minają lata powojennej odbudowy i 
tamtemu okresowi z reguły poświęcają 
najwięcej uwagi. Ale czyż można nie 
rozumieć przyczyn owego sentymentu? 

Nieco mniejsza od drugiej jest grupa 
dzisiejszych 35-latków, którzy pracę za- 
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wodową rozpoczynali na początku lub 
w połowie lat sześćdziesią:ych. Oni bu- 
dowali puławskie „Azoty”, tarnobrze- 
skie kopalnie i zakładv przetwórcze 
siarki, lubińskie zagłębie miedziowe, e- 
lektrownię w  Turoszowie czy Hutę 
„Warszawa” I opis swej pracy na tych 
budowach zawarli w pamiętnikach. 

A już „pokolenie trzydziestolatków”, 
rosnące wraz z Polską Ludową, prawie 
zupełnie nie ujawniło się w tym kon- 
kursie. Cóż, chyba nie mają jeszcze 
zbytnio co wspominać, chociaż... Prze- 
cież kapitalny pamiętnik niespełna 29- 
-letniego zaopatrzeniowca z gdańskiej 
fabrvki domów dowodzi, że mają o czym 
pisać również ludzie młodzi. 


* 


O czym pisali budowniczowie Polski 
przemysłowej? Otóż jest w nich tak 
rozległa panorama problemów i zja- 
wisk, takie bogactwo przeżyć i refle- 
ksji, że trudno byłoby tu, choćbv po- 
krótce, omówić wszystko. Może warta 
jedvnie zasygnalizować, że badacz znaj- 
dzie w nich bogaty materiał nie tylko 
do studiów nad najnowszymi dziejami 
Polski, lecz także nad złożoną, wielo- 
płaszczyznową problematyką dnia dzi- 
siejszego. 

Najwięcej miejsca poświęcają auto- 
rzy pamiętników swojej pracy. Są bo- 
wiem świadomi faktu, że uczestniczą 
w tworzeniu rzeczv ważnych, że swoją 
pracą pomnażają bogactwo kraju: tę 
świadomość najpełniej przejawiają 
zwłaszcza budowniczowie największych 
obiektów przemysłowych oraz pracow- 
nicy kluczowych zakładów produkcyj- 
nych. Nawet ci, którzy wykonują tam 
prace mniej odpowiedzialną, nieskom- 
plikowaną. 

Częstokroć odnosi się wrażenie, że 
praca stanowi dla nich największe źró- 
dło życiowej satysfakcji. Jest też re- 
gułą. że pamietnikarze o takich poslą- 
dach na pracę wypełniają swoje obo- 


wiązki zawodowe najofiarniej, niekiedy 
nawet z bezgranicznym poświęceniem. 
W omawianvch pamiętnikach znajduje- 
my dziesiątki przykładów takiej ofiar- 
ności w pracv. Gdv zachodziła potrze- 
ba. ludzie pracowali okrągłą dobę albo 
i dłużej bez przerwy, a kierownicy po 
kilka dni nie schodzili ze swoich ro- 
boczych stanowisk. 

Piotr Haberko, wybitny fachowiec w 
przemyśle szklarskim, opisuje m. in. na- 
stępujące zdarzenie. W pewnej fabryce 
uruchamiano produkcję  kineskopów. 
Zainstalowano cenne importowane a- 
gregaty i maszyny, przeszkolono załogę, 
ale wvtwarzane kineskopv były do ni- 
czego. Zaangażowano Haberkę, aby 


spróbował znaleźć przyczynę złej jako- 


Ści wyrobów. „Gdy zapoznałem się z 
wanną do wytopu masy szklanej, od 
razu wykryłem jej wady konstrukcyjne 
— pisze autor pracy «Całe życie w 
szkle» — Zobowiązałem się też w sto- 
sunku do dyrektora, że w ciągu 30 go- 
dzin usunę usterki i przygotuję masę 
szkłaną do produkcji. Istotnie, poświęci- 
łem na to dwie noce i niedzielę. Praco- 
wałem bez przerwy. Ale produkcja ru- 
szyła it dalej szła już bez przeszkód”. 

Innv pamiętnikarz, Bogdan Grapow- 
ski ze Świdnika k/Lublina — nie on 
jeden .zresztą — zauważa natomiast: 
„Dziś, gdy wracam myślą do tamtych 
lat. wydaje mi się. że obecnie nie by- 
libyśmy w stanie tak pracouać i tak 
budować, jak to czyniliśmy w owym 
czasie. Zapeu'ne dziś budujemy racjo- 
nalniej, z nieporównanie większą umie- 
jętnością niż ćwierć wieku temu. Ale 
ten olbrzymi entuzjazm, który towa- 
rzyszył nam wtedy, a szczególnie mło- 
dzieży, był chyba zjawiskiem niepowta- 
rzalnym”. 

Na szczesólną uwagę zasłusują chyba 
pamiętniki z wielkich budów socjali- 
zmu. Zawierają one bowiem wiele in- 
teresujących spostrzeżeń odnośnie pod- 
stawowvch procesów j zjawisk natury 
spolecznej, obyczajowej i kulturowej. 


Konkurs pamiętnikarski 


Autorzy tych pamiętników pokazali, 
niekiedy dość barwnie i plastycznie, np. 
przebieg wielkiej migracji ludności ze 
wsi do miasta i jej adaptacji do nowych 
warunków, a także formowanie się Śro- 
dowisk wielkoprzemysłowych spośród 
różnych warstw i grup społecznych. A 
przede wszystkim pokazali, jak na tych 
budowach wyrastała i hartowała się no- 
wa klasa robotnicza. Takie sztandarowe 
budowy. jak Nowa Huta, Konin, Tu- 
roszów, Tarnobrzeg, Płock, Lubin czy 
Puławy, są widoczne w świetle lektury 
tych pamiętników nie tylko jako sym- 
bole naszego rozwoju gospodarczego, ale 
także jako szkoła wychowująca nowe, 
polskie społeczeństwo przemysłowe. 

Z lektury tych autobiografii nieodpar- 
cie nasuwa się wrażenie, że twórcza, 
ofiarna praca dla kraju zbiega się za- 
zwyczaj z osobistymi dążeniami i ambi- 
cjami obywateli. Fakt to oczywisty, ale 
chyba wart przypomnienia z tego 
względu, że stanowi zarazem potwier- 
dzenie w świadomości społecznej sku- 
teczności działań naszej partii oraz 
sprawności państwa ludowego. Chyba 
trudno byłoby znaleźć wśród tych pra- 
wie stu pamiętników choćby jeden, któ- 
rego autor pozostał w miejscu od chwu- 
li startu zawodowego. Owszem, zdarza- 
ły się ludziom niepowodzenia, niektó- 
rzy pięli się w górę, a potem spadali. 
Ale to doprawdy są wyjątki, które tyl- 
ko potwierdzają regułę, że nasz system 
społeczny stwarza każdemu jednakowe 
szanse osiągnięcia celów życiowych. I 
tylko od naszych osobistych ambicji, 
pracowitości, uzdolnień zależy, jak te 
szanse potrafimy wykorzystać. 

Drogą do awansu zawodowego dla 
wielu pamiętnikarzy było uzupełnienie 
wykształcenia — bez przerywania pra- 
cy. Z tej drogi korzysta się u nas pow- 
szechnie. Ale w omawianych autobio- 
grafiach opisywane są także inne dro- 
gi rozwoju zawodowego pracowników, 
zwłaszcza zaś tvch z wielkich budów. 
Myślę, że nader trafnie, a na pewno 
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pięknie, wyraża to jeden z pamiętnika- 
rzy, pracownik przedsiębiorstwa budo- 
wlano-montażowego, czyli jeden z tych 
budowlanych wagabundów, co to wę- 
drują wzdłuż i wszerz kraju, budując 
kolejne fabryki. „To nie tylko chęć 
wyższych zarobków i większej swobody 
czy nawet = choć brzmi to romantycz- 
nie — szukanie możliwości przeżycia 
jakiejś kolejnej przygody pcha człowie- 
ka do tej roboty. Jest w tym coś jesz- 
cze. Być może, jest to coś bliskiego te- 
mu, co kazało przed laty Mallory emu 
po wielu niepowodzeniach podjąć kolej- 
no próbę zdobycia Mount Everestu. Za- 
pytany, w imię czego właściwie atakuje 
nie zdobyty szczyt, odpowiedział po pro- 
stu: »Idę, bo szczyt jest nade mną”. 


W pamiętnikach jest też mowa o wy- 
stępujących niepowodzeniach w pracy. 
Zapewne jednak autorzy nie dlatego 
zrelacjonowali te sprawy, iż są one cie- 
kawe. Z pewnością myśleli nie o lite- 
rackich walorach tych opisow, ale 
podjęli je dlatego, by dać śŚwiade- 
ctwo prawdzie. Oni po prostu opisali 
swoją pracę — taką, jaka ona rzeczy- 
wiście była: trudna, odpowiedzialna, 
czasami niebezpieczna. Ale dzięki temu 
właśnie fascynująca. 


W kilku autobiografiach znajdujemy 
sporo nader wymownych przykładów 
potwierdzających ów dość nieśmiało je- 
szcze wypowiadany pogląd, że my, Po- 
lacy, mamy smykałkę do techniki. Ot, 
choćby przykład rębaka w Świeciu. Fiń- 
scy specjaliści z firmy, która agregat 
wyprodukowała, uznali wprawdzie, że 
przyczyną awarii była wada fabryczna, 
ale wymianę korpusu rębaka zobowią- 
zali się przeprowadzić najszybciej w 
ciągu 6 miesięcy. A gdy nasi fachowcy 
naprawili żeliwne cielsko maszyny w 
ciągu 6 dni — Finowie oczy pootwierali 
z podziwu. 


Inny przykład. Tarnowski Kombinat 
„Azoty” zakupił przed kilku laty we 
Włoszech kompletną instalację do pro- 
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dukcji polichlorku winylu. Supernowo- 
czesna instalacja była prototypowa. Li- 
czna ekipa specjalistów z mediolańskiej 
firmy „Montecatini”, która zjechała do 
Tarnowa, nie potrafiła dobrze zmonto- 
wać instalacji. Gdy więc termin uru- 
chomienia instalacji minął, a postępu w 
robotach nie było widać, dyrekcja kom- 
binatu podziękowała Włochom za 
współpracę. Po dwóch miesiącach wy- 
tężonej pracy tarnowskich inżynierów, 
techników i robotników instalacja ru- 
szyła i funkcjonuje dobrze. 

Ogromna większość uczestników tego 
konkursu pamiętnikarskiego przejawia 
jak najbardziej pożądany stosunek ao 
swej pracy — rzetelny i odpowiedzial- 
ny. 

Spora część autorów wypowiada ró- 
wnież ogólniejsze refleksje na temat 
stosunku Polaków do pracy. Są to ró- 
żne uwagi i refleksje, zwykle poparte 
przykładami z własnego podwórka. 
Jednak o kilku pamiętnikach można 
chyba powiedzieć, że są swoistymi trak- 
tatami o złej robocie. Przy czym auto- 
rzy nie ograniczają się do wskazania 
samego zjawiska, lecz starają się okreś- 
lić również jego przyczyny 

Pamiętniki ukazują więc i tę drugą 
stronę medalu — że sukcesom, twór- 
czym postawom i dobrej robocie towa- 
rzyszyły niekiedy także niedociągnięcia 
lub nawet błędy. Że wiele do życzenia 
pozostawiają stosunki międzyludzkie — 
nie tylko zresztą w procesie pracy. Że 
opóźniają nasz marsz naprzód również 
przejawy  niezdyscyplinowania  Spo- 
łecznego. 

Ale w pamiętnikach nieporównanie 
silniej została zaakcentowana ta pra- 
wda, że w okresie trzydziestolecia na- 
ród nasz dokonał rzeczy naprawdę wiel- 
kich. We wszystkich pamiętnikach, na- 
wet w tych o zabarwieniu krytycznym, 
nader wyraźnie ujawniają autorzy saty- 
sfakcję z dobrze wykonanej roboty oraz 
z uczestnictwa w tym zbiorowym wysił- 
ku, który czyni Polskę krajem o dyna- 


micznie rozwijającej się gospodarce, 
krajem milowymi krokami  podążają- 
cym ku nowoczesności we wszystkich 
dziedzinach życia. 

W trakcie lektury tych pamiętników 
nieodparcie nasuwa się też refleksja, że 
nie w pełni i nie zawsze — jako społe- 
czeństwo — zdajemy sobie sprawę z te- 
go, jak ogromny trud włożyliśmy w 
dzieło uprzemysłowienia kraju, jak wie- 
le dokonaliśmy i jak wiele w tym okre- 
sie nauczyliśmy się. Umiemy wszak zna- 
cznie lepiej budować, wydajniej praco- 
wać, mądrzej planować, sprawniej or- 
ganizować. Przecież owocuje dziś także 
ów wysiłek, który partia poświęcała — 
równocześnie z rozwijaniem przemysłu 
— Uunowocześnieniu systemu admini- 
stracji i zarządzania, rozwojowi oświa- 
ty, szkolnictwa wyższego i nauki, upo- 
wszechnianiu kultury oraz kształtowa- 
niu socjalistycznej świadomości narodu. 

Omawiany materiał  pamiętnikarski 
nader przekonująco udowadnia, że z 
przebytej w trzydziestoleciu drogi na- 
ród nasz powinien być dumny, że to 
czego dokonaliśmy w tym okresie jest 
istotnie owym przez wieki oczekiwanym 
sukcesem. Jako naród dowiedliśmy nie- 
zbicie w tym trzydziestoleciu, że jeste- 
śmy społeczeństwem 6 niespożytych za- 
w©bach talentu, ambicji, inicjatywy, e- 
nergii i uporu. 

My, Polacy, przywykliśmy do tego, co 
zrobiono i co już jest, uważamy to za 
rzecz normalną. Czasami jednak warto 
— choćby z okazji jubileuszu — spoj- 
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rzeć na przebytą drogę i uświadomić So- 
bie skąd, z jakiego punktu startowali- 
śmy. Łatwiej wtedy będzie pokonywać 
dalszą drogę. Toteż w wielu pamiętni- 
kach autorzy, patrząc retrospektywnie, 
podkreślają jednocześnie, że zwłaszcza 
obecnie — w nowych warunkach dzia- 
łania określonych uchwałami VI Zjazdu 
PZPR — powstały szanse, aby iść szy- 
bciej naprzód, aby przyspieszyć rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju. Że temu 
przyspieszeniu służy też rewolucja na- 
ukowo-techniczna. 

A dzięki temu, że wspomnianą drogę 
przebyła w trzydziestoleciu większość 
spośród uczestników konkursu, pamię- 
tniki ich zyskują w ten sposób nie tylko 
wartość dokumentu historycznego, ale 
stanowią także zapis konstruktywnych 
wzorców postaw społecznych i mogą 
stać się cennym instrumentem oddziały- 
wania ideowo-wychowawczego. 


* 


Omówione tutaj w ogólnym skrócie 
cechy pamiętników budowniczych Pol- 
ski przemysłowej czynią z nich atrak- 
cyjny materiał do publikacji książko- 
wej, którą przygotowuje „Książka i 
Wiedza”. Zawierać ona będzie wybór 
25 najciekawszych pamiętników. Można 
zatem żywić nadzieję, że publikacja ta 
spotka się z dużym zainteresowaniem 
czytelników. 
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Informacje 


Społeczne i produkcyjne 
przemiany w rolnictwie 


W ciągu trzydziestu lat istnienia Pol- 
ski Ludowej dokonane zostały pod kie- 
rownictwem partii istotne przeobraże- 
nia w społecznym i gospodarczym zy- 
ciu wsi oraz w pożiomie rolnictwa Ce- 
lem pełniejszego uświadomienia sobie 
skali dokonanego dzieła, konieczna jest 
konfrontacja naszych osiągnięć w rol- 
nictwie z dziedzictwem, jakie przejęli- 
śmy po rządach burżuazyjno-obszarni- 
czych. 

Międzywojenna Polska była krajem 
zacofanym o typowo agrarnym charak- 
terze. Szczególnie zacofane ekonomicz- 
nie i społecznie było rolnictwo, co prze- 
jawiało się m. in. w dużym rozdrob- 
nieniu chłopskich gospodarstw rolnych 
przy jednoczesnym istnieniu wielkiej 
własności ziemskiej, w dużym przelud- 
nieniu wsi, niskich plonach i dochodach 
z ziemi oraz w braku możliwości zaopa- 
trzenia rolnictwa w środki produkcji 
pochodzenia przemysłowego. 

O agrzrnym charakterze ówczesnej 
Po'ski świadczy fakt. iż głównym źród- 
łem tutrzymania 60 proc. lu"ncści kra- 
ju byłe rolnictwo Zatrudnienie poza 
rolnictwem wynosiło zaledwie 2.7 mln 
osob, tj ok. 8 proc. ludności kraju. 
Obecnie w gospodarce narodowej poza 
rolnictwem zatrudnionych jest ponad 
11 mln osób, tj. ok. 30 proc ogółu lud- 
ności. Z roln.ctwa jako głównego źród- 
ła utrzymania żyje obecnie ok. 10 min 
osób, tj. 28 proc. ludności, Już w pierw- 
szym okresie rozbudowy socjalistycznej 
gospodarki, to jest w czasie realizacji 
pianu sześcioletniego, poza rolnictwem 
znalazło zatrudnienie ok. 3 mln ludzi. 
Rozładowanie przeludnienia i likwida- 
cja bezrobocia oraz reforma rolna, to 
najbardziej istotne przeobrażenia w 
społecznym i gospodarczym życiu wsi i 
rolnictwa w pierwszych latach władzy 
ludowej. 
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Zwielokrotniona baza proaukcyjno- 
-gospodarcza kraju umożliwia dopływ 
potrzebnych rolnictwu środków produk- 
cji, wytwarzanych w szybko rozwijaiją- 
cym się przemyśle. Podniósł się poziom 
cywilizacji i kultury życia wsi. W okre- 
sie powojennym nastąpił ponad dwu- 
krotny wzrost plonów. Rolnictwo in- 
dywidualne zostało włączone w system 
planowej gospodarki socjalistycznej. 
Ponad 90 proc. produktów rolnych, wy- 
twarzanych przez indywidualnych rol- 
ników, jest skupowanych, przetwarza- 
nych i uszlachetnianych przez uspołecz- 
niony handel i przemysł przetwórczy. 
Organizacje te skupiają prawie  1lv0 
proc. zbiorów kultur przemysłowych, 
ok. 90 proc. produkcji żywca wołowego 
i wieprzowego, prawie 50 proc. pro- 
dukcji mleka. Aczkolwiek podstawowa 
część ziemi (użytków rolnych) znaj- 
duje się jeszcze we władaniu prywat- 
nym, to jednak w układzie stosunków 
ekonomicznych między socjalistyczną 
gospodarką a rolnikiem indywidualnym 
zachodzą od wielu lat bardzo istotne 
zmiany. W ostatnim trzyleciu nastąpiło 
wyraźne natężenie tych przemian. 


Proces intensyfikacji produkcji indy- 
widualnego gospodarstwa rolnego nie 
opiera się wyłącznie na jego własnych, 
ograniczonych siłach Jego produktvwi- 
zacja byłabv niemożliwa bez nawiąza- 
nia bardzo ścisłych powiązań ekonomi- 
cznych między rolnictwem chłopskim a 
socjalistyczną gospodarką uspołecznio- 


ną. 


Jednym z podstawowych czynników 
posiadających wpływ na produktywiza- 
cię chłopskiego rolnictwa w ostatnich 
latach jest przestrzegana zasada poli- 
tvki rolnej, że produkcja musi być opła- 
calna dla producenta. Ilekroć zasada 
opłecalności produkcji solnej była za- 


ct wiana. spotykało się to natycimiast 
z tej cbnizemiem. 


Svsten ekonomicznych zależności 
mieczy £Eosptdarką uspołecznioną a in- 
d:w,;duuinym rolnictwem Opieia się 
między innymi na kontraktacji. Sy- 
siem kantraktacji nie jest tylko długo- 
terminową umową o sprzedaż produk- 
tow roinych po określonej cenie i w 
oznaczonym terminie, lecz zawiera on 
coraz więcej nie znanych gdzie indziej 
społecznych i produkcyjnych elementów 
swiaaczonych indywidualnemu go- 
Spodarstwu chłopskiemu przez przed- 
siebiorstwa uspołecznione. Gospodarka 
uspołeczniena dostarcza konitaktują- 
cvwrn  trotinikom środków produkcji, 
ucziela fachowego instruktażu, uczest- 
niczy w procesie produkcyjnym przez 
świadczerie usług mechanizacyjnych 
(nv. sprzętem kółek rolniczych) gospo- 
darstwom chłopskim. W czerwcu 1973 r. 
działało ok. 65 tys. grup użytkowni- 
ków, w których gestii znajdowało się 
18 tys. zespołowo użytkowanych ciąg- 
ników. Ogólna ilość ciągników będących 
w dyspozycji kółek rolniczych wynosi 
ponad 112 tys. sztuk. Tak więc więź 
ekonomiczno-produkcyjna gospodar- 
stwa chłopskiego z gospodarką uspo- 
łecznioną występuje już od momentu 
udzielenia przez państwo kredytu obro- 
towego, poprzez dostarczanie środków 
produkcji, udzielanie fachowego ins- 
truktażu i usług produkcyjnych. Jest 
ona realizowana również w formie 
świadczeń transportowych przy odsta- 
wie płodów rolnych z zagrody rolnika 
do magazynu itd. 


Rozbudowujące się coraz bardziej 
więzi rolnictwa z przemysłem przetwór- 
czym i obrotem rolno-spożywczym sku- 
piają coraz bardziej te działy gospodar- 
ki narodowej w jeden zintegrowany 
kompleks żywnościowy, którego  pod- 
stawowym celem jest wyżywienie lud- 
ności. W miarę gospodarczego rozwoju 
kraju i postępującego procesu przetwa- 
rzania surowców rolnych udział rolni- 
ctwa jako samodzielnego członu gospo- 
darki żywnościowej będzie svstematy- 
cznie malał. Pogłębiać się będzie coraz 
bardziej proces integracji pionowej 
między rolnictwem i przeiwćrczym 
przemysłem spożywczym. 


Aczkolwiek zintegrowanie pionowe 
rolnictwa indywidualnego nie oznacza 
jeszcze chłopskiej gospodarki koopera- 
cyjnej typu artelowego, posiiia ono 
jednak ogromne znaczenie w układzie 
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stosunków produkcyjnych w rolnictwie. 
Pełne podporzą 'kowanie indywidual- 
n'ch gospodarstw chłcpskich yospodac- 
ce socjalistycznej stworzy sytuację, 
Kiora sprzyja socjalistycznej pirztbulo- 
wie rolnictwa. 


* 


Polityka rolna PZPR, realizowana 
wspólnie z ZSL, sakłada szybki wzrust 
produkcji rolnej celem zaspokojenia 
siale wzrastających potrzeb żywnościc- 
wych społeczensiwa. Popiera ona pro- 
dukcyjne możliwości wszystkich seito- 
row rolnictwa. lecz w miarę wiczerpy- 
wania się rezerw w gospodarstwach in- 
dywidualnvyvch zakłada konieczność ś0> 
cjalistycznych przekształceń w rolnict- 
w.e jako naturalrego procesu rozwoju 
sił wytwórczych kraju. 


W Polsce Ludowej stworzono sprzy= 
jające warunki dv rozszerzania gospo- 
aarki uspołecznionej. Sektor uspolecze 
niony gospodaruje na powierzchni po- 
rad 4 mln ha gruntów uprawnycn. We 
władaniu państwowych gospodarstw 
rolnych znajduje się aktualnie ok. 3650 
tvs. ha ziemi uprawnej, w spółdziel- 
niach produkcyjnych 307 tvs. ha, w go- 
spodarstwach ośrodków kółek  rolnie 
czych uprawia się 170 tys. ha użytków 
rolnych. W roku bieżącym uspołecznio= 
ne rolnictwo obejmie 20 proc. obszaru 
zagospodarowanej rolniczo ziemi w kra- 
ju. Ten sektor rolnictwa wkracza w 
nowy etap rozwoju gospodarczego, 
opartego na przemysłowych metodach 
wytwarzania zarówno w. produkcji 
zwierzęcej, jak i roślinnej. Zmiany w 
poziomie sił wytwórczych i stosunkach 
produkcyjnych uprzemysławiających się 
państwowych gospodarstw rolnych za- 
cierają coraz bardziej różnice w warun- 
kach pracy i życia między miastem i 
wsią. Doniosłe znaczenie pod tym 
względem miały decyzje o normowae 
nvm ośmiogodzinnym czasie pracy w 
PGR. Jest to duże osiazgnięcie sociali- 
stycznego rolnictwa w Polsce Ludowej, 
które staje się atrakcyjną szansą dla 
rolników gospodarujących indvwidua|l- 
nie, a szczególnie dla zatrudnionej w 
rolnictwie młodzieży, 


W ostatnich latach coraz szerzej roz- 
wija się integracja pozioma wewnątrz 
rolnictwa, polegająca na prostych for- 
mach kooperacji między poszczesólny= 
mi gospodarstwami Na tej zesadzie po- 
wsiają rożne formy wspólnego użytko» 
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wania maszyn i urządzeń technicznych, 
chowu trzody chlewnej, bydła rzeźne- 
go, użytkowania łąk i pastwisk, upra- 
wy w jednym bloku sadów i inne for- 
my prostej kooperacji. Jakkolwiek for- 
my te nie znoszą własności prywatnej, 
stanowią jednak zalążek własności gru- 
powej, ponieważ uzależniają każde go- 
spodarstwo od działań kolektywnych. 
Rolnicy w gospodarstwach grupowych 
(kooperujących) korzystają z postępu 
produkcyjnego i społecznego, jaki przy- 
nosi gospodarka wielkoobszarowa i ko- 
operacja. Chodzi tu o takie powiązania 
produkcyjne między gospodarstwami, 
które umożliwiają obniżenie kosztów i 
wzrost produkcji oraz wygospodarowa- 
nie wolnego czasu. Szeroko  rozpow- 
szechniają się proste formy kooperacji 
w mechanizacji rolnictwa czego dowo- 
dem są ciągniki będące w grupowym 
użytkowaniu. Stanowią one już ok. 16 
proc. ogólnego stanu ciągników kółek 
rolniczych. 


Dotychczasowe doświadczenia w pra- 
cy zespołów rolników indywidualnych 
wskazują, że przez te formy możliwe 
jest osiąganie istotnego postępu w 
przyspieszaniu specjalizacji i intensyfi- 
kacji produkcji rolnej. Widoczne są już 
efekty wspólnego działania rolników w 
produkcji zwierzęcej. Wielu rolników 
wspólnie zagospodarowuje i użytkuje 
grunty, prowadzi specjalistyczną pro- 
dukcję roślinną. Na szczególną uwagę 
zasługują rolnicy, którzy łączą swoje 
grunty w celu powiększenia powierz- 
chni. W ten sposób powstały zblokowa- 
ne sady, plantacje krzewów owocowych 
i warzywnych, chmielu, tytoniu, upraw 
nasiennych i innych. Łączenie pól przez 
rolników pozwala organizować produk- 
cję na taką skalę, w której możliwe jest 
stosowanie świadczonych przez kółka 
rolnicze kompleksowych zabiegów i 
usług agrotechnicznych. Uwzględniają 
one nowoczesne metody uprawy roli i 
nawożenia, siewu, pielęgnacji oraz zbio- 
ru przy zastosowaniu dostępnych wyso- 
ko wydajnych maszyn rolniczych, a 
zwłaszcza kombajnów zbożowych. 


W ostatnich latach rozwija się współ- 
praca kooperacyjna między rclnikami 
indywidualnymi i państwowymi gospo- 
darstwami rolnymi. Zasadą tej formy 
kooperacji jest lepsze wykorzystanie 
potencjału produkcyjnego, tkwiącego w 
gospodarstwach indywidualnych, przy 
zaangażowaniu techniki i sposobów or- 


carstw wielkotowarowych. Współpracu- 
jąc z państwowymi gospodarstwami rol- 
ny!ni, rolnicy indywidualni prowadzą 
dla PGR wychów prosiąt i młodego by- 
dła rzeźnego na opas. pomagają w pra- 
cochłonnych zabiegach pielęgnacyjnych 
np. przy uprawie buraków cukrowych. 
Gospodarstwa państwowe ze swej stro- 
ny pomagają kooperantom w uprawie 
roślin, zwłaszcza pastewnych, sprzęcie 
zbóż kombajnami itp. Rolnicy kooperu- 
jący z państwowymi gospodarstwami 
rolnymi korzystają z usług socjalnych 
PGR, świetlic, domów wczasowych itp. 
W myśl nowej ustawy o rentach dla 
rolników przekazujących swoje gospo- 
darstwa na rzecz skarbu państwa, rol- 
nicy kooperujący z gospodarstwami 
uspołecznionymi uzyskują prawo do 
podwyższonych rent. Dzięki poziomej 
integracji gospodarstw indywidualnych 
wewnątrz rolnictwa następuje coraz 
większe ich przybliżanie do wielkoto- 
warowej gospodarki  uspołecznionej. 
Należy podkreślić ponadto wielki 
wpływ PGR na wieś indywidualną 
jako przykład dobrego gospodarowa- 
nia. Państwowe gospodarstwa rolne w 
ciągu ostatnich lat zrobiły ogromny po- 
stęp w dziedzinie organizacji produkcji 
rolnej. Ta coraz bardziej wzorowa dzia- 
łalność produkcyjna PGR spotyka się 
z coraz większym uznaniem rolników 
indywidualnych. 


* 


Podstawą władzy ludowej jest sojusz 
robotniczo-chłopski, celem którego jest 
współdziałanie obu tych klas na płasz- 
czyżnie polityczno-ekonomicznej i spo- 
łecznej w realizacji wspólnego celu — 


budowy socjalistycznego państwa. Pra- 


ktycznym wyrazem ścisłego rozwijania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego jest do- 
starczany przez przemysł strumień nie- 
zbędnych dla rolnictwa środków pro- 
dukcli i wyrobów przemysłowych ko- 
niecznych dla rozwoju produkcji, kul- 
tury i cywilizacji wsi. 

W Polsce Ludowej zbudowany został 
w ciągu minionych trzydziestu lat nie- 
zbędny przemysł chemiczny, który wy» 
warł przemożny wpływ na wzrost 
produkcji rolnej. Wzrost produkcji 
i stosowania nawozów sztucznych 
należy zaliczyć do jednych z naj- 
bardziej aktywnych i bardzo wy- 
miernych czynników  plonotwórczych 
w rolnictwie W przedwojennej Pol. 

_udywane byp= 


Ganizacji mracy uspołecznipnych gospo  _. ste nawozy . sinesalne 
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łv głównie w gospodarstwach obszar- 
niczych, ale ogólne roczne ich zużycie 
w całym kraju wynosiło zaledwie 125 
tys. ton, tj. mniej, niż obecnie zużywają 
rolnicy w województwie białostockim 
(190 tvs. ton). Pod zbiory w 1973 r. 
roinictwo otrzymało, liczonych w czy- 
Sstyrn składniku, ponad 3 mln ten na- 
wozów mineralnych: azotowych, fosfo- 
rowych i potasowych oraz powyzej 2,3 
mln ton nawozów wapniowych. Ponad- 
to roinictwo otrzymało w ostatnich la- 
tach ck. 50 tys. ton różnych pestycy- 
dów, stosowanych do ochrony roślin. 

Wpiyw nawożenia mineralnego na 
wzrczt plonów podstawowych upraw 
rolnych przedstawia tablica 1, ukazują- 
ca dynamikę wzrostu nawcżenia i plo- 
nów w ióżnych okresach rozbudowy i 
rozwoju naszej gospodarki. Przedsta- 
wione poniżej dane wskazują, jak wiel- 
ki wpływ miało rozbudowanie w Pol- 
sce przemysłu nawozów mineralnych. W 
okresie początkowym nawozy mineral- 
ne kierowane były przede wszystkim na 
najbardziej wartościowe uprawy kon- 
traktowane, takie jak: buraki cukrowe, 
rośliny oleiste, warzywa, tytoń, uprawy. 
nasienne i inne kultury. 
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dzy ludowej został rozwiązany w zasa- 
dzie problem elektryfikacji wsi. Ponad 
95 proc. gospodarstw posiada doprowa- 
dzoną energię elektryczną. W porówna= 
niu z 1950 r. zużycie energii elektrycz= 
nej w rolnictwie i na wsi wzrosło pra- 
wie dziesięciokrotnie. 

Pozytywne zmiany dokonują się też w 
technicznym uzbrojeniu rolnictwa. W 
rolnictwie pracuje obecnie 412 tys. ciąg- 
ników*), czyli na 1 ciągnik przypada 47 
ha użytków rolnych (w 1950 r. na 1 
ciągnik przypadało 802 ha użytków rol- 
nych). Stale wzrasta wyposażenie rol- 
nictwa w nowoczesne kombajny „Bizon” 
dla sprzętu zbóż z rozbudowanej 
Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku, 
snopowiązałek, silosokombajnów 1 agre- 
gatów do suszenia zielonek Ostatnio 
uruchoniiono produkcję kombajnów 
ziermniaczanych i buraczanych. Rocznie 
w każdy hektar użytków rolnych inwe- 
stuje się ponad 2,5 tys. zł. Środki te 
stale wzrastają. 

W okresie od 1950 r. zmeliorowano 
ok. 15 mln ha użytków zielonych oraz 
wykonano prace związane z regulacją 
stosunków wodnvch na obszarze 750 tys. 
ha gruntów ornych. Inwestycje melio- 


TABLICA 1 


Nawożenie mineralne i wzrost plonów niektórych upraw rolnych w Polsce 


Nawożenie i plony 


Nawożenie czystym składnikiem NPR 
w kg na 1 hektar użytków rolnych 
Plony 4 zbóż w q/ha 

Plony ziemniaków w q/ha 

Plony buraków cukrowych w q/ha 
Plony siana łąkowego w q/ha 


1950—1955 1956—1960 1961—1965  1966—1970 1971—1973 


23,0 31,4 46,8 94,7 146 

12,6 15,0 17,3 20,1 24,7 
117 131 154 176 175 
187 211 267 324 311 

26,7 32,2 35,2 47,1 57,5 


Od 1966 r. wieś otrzymuje coraz więk- 
sze cGostawy nawozów przeznaczanych 
pod kontraktowane zboża. Dalszy wy- 
raźny wzrost plonów prawie wszystkich 
upraw w latach 1968—1940, to m. in. 
efekt uruchomienia zakładów azoto- 
wych w Puławach i Włocławku, zakła- 
dów produkcji nawozów fosforowych w 
Tarnobrzegu i Gdańsku oraz uruchomio- 
nych w ostatnim okresie zakładów w 
Policach w województwie  szczeciń- 
skim. 

Przemysł chemiczny miał niewątpli- 
wie decydujący wpływ na rozwój pro- 
dukcji rolnej, ale nie był to czynnik 
jedyny. W ciągu trzydziestolecia wła- 


racyjne na użytkach zielonych w go- 
spodarstwach chłopskich wykonywane 
są ze środków państwowych. Rolnicy 
indywidualni pokrywają tylko 25 proc. 
kosztów melioracji użytków zielonych, 
a na gruntach ornych 66 proc. kosztów 
wykonania inwestycji. Melioracje 
umożliwiły intensywne nawożenie łąk i 
pastwisk, co miało wpływ na znaczny 
wzrost zasobów pasz gospodarskich. W 
latach 1950—1973 wzrosłv więcej niż 
dwukrotnie plony siana łąkowego i zie- 
lonki pastwiskowej. 


*)w . przeliczeniu na ciągnid e mocy 
13 KM. 
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Zwiększenie produkcji roślinnej oraz 
dostaw na wieś materiałów budowla- 
nych stworzyło podstawy dalszego roz- 
woju produkcji zwierzęcej. 


mocy prawa za właściciela tych rolni- 
ków, którzy od lat prowadzą osobiście 
gospodarstwa i nie posiadają tytułu 
własności. 


TABLICA 2 


Wzrost pogłowia zwierząt gospodarskich w latach 1950—1973 


Ilość sztuk na 100 ha użytków rolnych 


19530 1960 _, 1970 1973 

Bydło ogółem 35,2 42,6 55,5 61.3 
w tym krowy 23.7 28,8 30.9 31,4 
Trzoda chlewna 45,7 61,8 68,8 102,4 
Owce 10,8 17,9 16,4 15,8 
Konie 13,7 13,7 13,2 12,3 


Najbardziej dynamiczny był wzrost 
trzody chlewnej, której pogłowie wzro- 
sło aż dwukrotnie. Wpłynęła na to nie- 
wątpliwie duża pomoc państwa w po- 
staci dostarczanych pasz  treściwych. 
Przydział pasz treściwych wiązany był 
przez szereg lat z kontraktacją. Umoż- 
liwiało to gospodarstwu  chłopskiemu 
uzupełnienie swoich własnych pasz 
białkowym dodatkiem z zewnątrz. W 
ciągu ostatnich dwudziestu lat dosta- 
wy pasz treściwych produkowanych 
przez państwo wzrosły więcej niż trzy- 
krotnie i osiągnęły w 1973 r. prawie 6 
mln ton. 


Szczególnie wiele zrobiono dla rolni- 
ctwa w ostatnich trzech latach. Znie- 
sienie dostaw obowiązkowych zbóż, 
ziemniaków, zwierząt rzeźnych, przy 
jednoczesnym utrzymaniu zmniejszone- 
go Funduszu Rozwoju Rolnictwa jako 
żródła akumulacji zespołowej, umożli- 
wiło specjalizację produkcyjną gospo- 
darstw chłopskich i poszczególnych re- 
jonów kraju. Na podstawie wytycz- 
nych Biura Politycznego KC PZPR i 
Prezydium NK ZSL Sejm dokonał 
zmian niektórych postanowień Kodek- 
su Cywilnego dotvczącego dziedziczenia 
i obrotu ziemią. Celem tych zmian by- 
ła ochrona rolniczych warsztatów pro- 
dukcyvjnych, w którvch ziemia stanowi 
podstawowy element. Uchwalone 
przez Sejm ustawy regulują również 
stosunki własnościowe gospodarstw 
chłopskich, w myśl zasady uznania z 
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W ostatnich trzech latach zwiększo- 
no znacznie dla rolnictwa dostawy 
maszyn i innych środków produkcji, 
pasz przemysłowych oraz materiałów 
budowlanych. Zgodnie z postulatami 
rolników usprawniony został w znacz- 
nym stopniu system udzielania kredv- 
tów obrotowych i inwestycyjnych. W 
celu podniesienia opłacalności produk- 
cji rolnej podniesione zostały w ostait- 
nich trzech latach ceny skupu wielu 
produktów rolnych, takich jak: zboża, 
ziemniaki, buraki curkowe, tytoń, 
chmiel, rzepak, żywiec wieprzowy i wo- 
łowy, żywiec barani, mleko i in. 

Wprowadzenie nowych istotnych ele- 
mentów w polityce rolnej partii przy- 
niosło oczekiwane rezultaty. Świadczą o 
tvm wskaźniki średniorocznego tempa 
wzrostu produkcji rolnictwa i przemy- 
słu spożywczego. W latach 1971—1973 
średnioroczny wzrost produkcji rolnej 
wyniósł 6.6 proc., a w przemyśle spo- 
Żywczym 98,7 proc. Warto tu dodać, że 
w latach  1966—1970 wskaźniki te 
kształtowały się odpowiednio: 1,8 proc. 
oraz 2,8 proc. 

Pomyślne wyniki uzyskane w produk- 
cji rolnej, a zwłaszcza zwierzęcej, wpły- 
nęłv na wyraźny wzrost spożycia arty- 
kułów żywnościowych przez całą lud- 
ność. W latach 1970—1973 dynamika 
wzrostu spożycia na 1 mieszkańca bvła 
szczególnie duża. Świadczą o tym licz- 
by w tablicy 3. Ich porównanie przed- 
stawia miarę i obraz postępu, jaki uczy- 
niliśmy w trzydziestoleciu. 
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TABLICA 3 


Spożycie podstawowych artykułów żywnościowych (w kg na 1 mieszkańca), 


Podstawowe artykuły 


1950 1970 1953 


Zboże w przeliczeniu na przetwory 


Ziemniaki 
Mięso 

Cukier 

Jaja (sztuk) 
Mieko (litrów) 


W latach 1971—1973 spożycie mięsa 
na 1 mieszkańca wzrosło o 9 kg, pod- 
czas gdy za całv okres minionej pię- 
ciolatki 1966—1970 wzrosło tylko o 3.8 
kg. Aczkolwiek osiągnęliśmy już śred- 
ni, jak na warunki europejskie, poziom 
spożycia mięsa, to jednak rozpiętość je- 
go spożycia w poszczególnych grupach 
dochodowych ludności jest bardzo zna- 
czna. Wzrost płac ludności o zarobkach 
niższych od przeciętnych jest przezna- 
czany głównie na zakup artvkułów żyw- 
nościowych. Stąd też wielkie jest zna- 
czenie dalszego szybkiego wzrostu pco- 
dukcji rolnej, od której siłą rzeczy uza- 
leżnia się rozwój spożycia. Polityka rol- 
na naszej partii przyjęta w uchwałach 
VI Zjazdu sprzyja intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej między innymi przez 
utrzymywanie zasady udzielania pomo- 
cy państwa wszystkim sektorom rolni- 
ctwa. Należy sobie zdawać sprawę z te- 
go, iż dalszy wzrost spożycia wymagać 
będzie stałego zwiększania nakładów 
na wszystkie działy wchodzące w skład 
gospodarki żywnościowej. 


* 


Ekonomiczny rozwój kraju w ciągu 
trzydziestolecia przyniósł też ogromny 
postęp w poprawie warunków socjal- 
nych i kulturalnych wsi; powstały licz- 
ne szkoły średnie, biblioteki, domy kul- 
tury, przychodnie lekarskie, żłobki, 
przedszkola, sieć sklepów. Rozwój środ- 
ków transportu, zbudowanie nowoczes- 
nych dróg i gęsta sieć publicznych środ- 
ków komunikacji samochodowej zbliży- 
ły wieś ku miastu, 


166 131 126 
270 130 183 
37 42,5 62,1 
25.0 24,9 42,4 
127 142 202 
292 352 414 


Poważna część chłopów  rekrutują- 
cych się z dawnej biedoty wiejskiej za- 
mieszkałych do dziś na wsi znalazła pra- 
cę w pozarolniczych działach gospodar- 
ki narodowej, przeważnie w mieście. 
Utworzyli oni nową grupę społeczną 
tzw. chłoporobotników, których głów- 
nym źródłem utrzymania jest praca po- 
za rolnictwem. Ludzie ci wnoszą na 
wieś, obok nie znanych kiedvś elemen- 
tów cywilizacji miejskiej, również no- 
we treści stosunków  predukcvjnych 
kształtowanvch w socjalistycznych za- 
kładach pracy. 

Mieszkańcy wsi dzięki łatwości ko- 
munikacji, licznym odwiedzinom u swo- 
ich krewnych i znajomych w mieście 
przejmują coraz bardziej obyczajowość 
i miejski styl życia. Jest to niewątpli- 
wie konstruktywny czynnik oddziałv- 
wający na świadomość chłopską, dia 
której typowe było kiedyś silne przy- 
wiązanie do ziemi. Dziś pod wpływem 
postępowych przemian dokonanych w 
naszvm kraju przez klasę robotniczą 
dojrzewa coraz bardziej na wsi świa- 
domość, iż ziemia nie stanowi jedvne- 
go warunku egzystencji rodzinv chłop 
skiej, lecz jest ważnym środkiem pro- 
dukcyjnym i warsztatem pracy w rolni- 
ctwie. 

Tak więc w wvniku socjalistycznego 
rozwoju Polski dokonuje się proces głę- 
bokich przeobrażeń świadomości społe- 
cznej nie tylko w mieście, lecz także i 
na wsi, co sprzyja coraz wyrażniej na- 
rastaniu socjalistycznych elementów 
gospodarki rolnej. 
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Radzieckiej _go ANDRZEJA GRECZKI 
WALDEMAR TUSZYŃSKI WYG. MON, Warzana 174 


Ostatnio polski czytelnik otrzymał nową, cenną publikację poświęconą 
działaniom wyzwoleńczym Radzieckich Sił Zbrojnych w II wojnie świa- 
towej. Jest to praca zespołowa radzieckich historyków wojskowych*), na- 
pisana pod redakcją i z przedmową marszałka Związku Radzieckiego An- 
drzeja Greczki, jednego z wybitnych dowódców Armii Radzieckiej w la- 
tach wojny i w okresie powojennym, obecnego ministra Obrony Narodowej 
ZSRR. 

W Polsce ukazało się niemało książek o bohaterskich zmaganiach Armii 
Radzieckiej w latach wojny, o jej decydującej roli w rozbiciu armii hi- 
tlerowskiej oraz całego militarnego bloku państw osi, o poszczególnych 
jej operacjach i roli różnych rodzajów broni w tych działaniach. Niemał 
wszystkie znaczące radzieckie opracowania poświęcone tej tematyce zostały 
przetłumaczone na język polski, w tym najpełniejsza z nich sześciotomowa 
Historia Wielkiej Wojny Narodowej, obejmująca całokształt wysiłku 
zbrojnego ZSRR w tamtym okresie. Warto nadmienić, że szereg warto- 
ściowych prac o działaniach Armii Radzieckiej, zwłaszcza na ziemiach 
polskich, wyszło również spod pióra polskich historyków. 

To szerokie zainteresowanie polskich wydawnictw, historyków i czy- 
telników działaniami Armii Radzieckiej w latach II wojny światowej jest 
w pełni zrozumiałe, jeżeli zważyć, że losy wielu narodów, w tym i narodu 
polskiego, zależały od tego, czy armia pierwszego państwa socjalistycznego 
wytrzyma napór armii hitlerowskiej, dysponującej olbrzymim potencja- 

*) Autorami jej są: I. Parotkin, N. Andronikow, A. Antosiak, M. Małachow, W. Mo- 
rozow, A. Noskow, G. Płotnikow, M. Siemiriaga, F. Utienkow, A. Szymański, I. Szyn- 
kariew, 
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łem podbitej Europy, a następnie, czy zdoła ją rozbić i zwyciężyć, przyno- 
sząc wolność okupowanym krajom. 

Omawiana książka poświęcona została tym operacjom Armii Radzieckiej, 
w wyniku których nastąpiło wyzwolenie wielu krajów Europy, a także 
Azji. Poszczególne jej rozdziały dotyczą wyzwolenia Polski, Rumunii, Buł- 
garii, części Jugosławii (łącznie z Belgradem), północnych obszarów Nor- 
wegii, Węgier, części Austrii (łącznie z Wiedniem), Czechosłowacji, Chin 
północno-wschodnich i Korei. Ponadto jeden rozdział poświęcony został 
omówieniu klęski III Rzeszy i uwolnieniu narodu niemieckiego od faszy- 
zmu. Książkę poprzedza, oprócz przedmowy, rozdział wstępny, który w 
zwięzłej formie przedstawia wysiłki ZSRR na rzecz utrzymania pokoju 
w Europie i powstrzymania agresji faszystowskiej; znaczenie zwycięstw 
Armii Radzieckiej i pomoc w formowaniu jednostek wojskowych przez 
obcokrajowców na terytorium ZSRR. Ostatni rozdział stanowi podsumo- 
wanie wyzwoleńczych operacji Radzieckich Sił Zbrojnych. 


Należy podkreślić, że takie ujęcie tematu ułatwia czytelnikowi zapozna- 
nie się z warunkami, okolicznościami i etapami wyzwalania wspomnianych 
krajów. Jednocześnie zaś powstaje ogólny obraz wprost gigantycznej pa- 
noramy walk wyzwoleńczych: od Norwegii przez Polskę, Austrię, Jugo- 
sławię aż do Chin i Korei. 


Ten olbrzymi wysiłek zbrojny podjęła Armia Radziecka po trzyletnich, 
ciężkich działaniach wojennych, kiedy to front wschodni był jedynym 
frontem w Europie i gdzie doszło do decydujących dla przebiegu II wojny 
światowej kampanii i bitew, takich zwłaszcza jak bitwa pod Moskwą, ope- 
racja stalingradzka i bitwa pod Kurskiem. Front radziecko-niemiecki był 
od chwili jego powstania aż do maja 1945 r. głównym frontem II wojny 
światowej. Jest to prawda oczywista dla polskiego czytelnika, wielokrotnie 
zresztą w sposób naukowy udowodniona i uzasadniona. Przykładowo po- 
służymy się następującym zestawieniem podanym w książce: od połowy 
1941 r. do połowy 1944 r. na froncie radziecko-niemieckim działało stale 
od 190 do 270 dywizji nieprzyjaciela, podczas gdy na froncie afrykańskim, 
przeciwko wojskom angielskim i amerykańskim, zaledwie od 9 do 20 
dywizji, a na froncie włoskim od 7 do 26 dywizji. Warto dodać, że na 
froncie wschodnim działały również główne siły lotnicze i pancerne nie- 
przyjaciela. Np. w 1942 r. na froncie wschodnim było 38 dywizji pancer- 
nych i zmotoryzowanych, a na froncie afrykańskim — 6 (w tym 3 włoskie). 


A oto jeszcze kilka danych zaczerpniętych z dokumentów niemieckich: 
straty hitlerowskich sił zbrojnych od 22 czerwca 1941 r. do 31 maja 1944 r. 
wynosiły w zabitych i rannych (bez zaginionych i jeńców) na froncie 
wschodnim — 3939 711, co stanowi ok. 94 proc. wszystkich strat, nato- 
miast na innych frontach — 243328, tj. ok. 6 proc. Natomiast straty 
wojsk lądowych hitlerowskiej Rzeszy (też w zabitych i rannvch) w okre- 
sie od l czerwca 1944 r. do 31 grudnia 1944 r., a więc już po inwazji 
aliantów we Francji, kształtowały się na wschodzie i zachodzie w pro- 
porcji3: 1. 

Wielkie zwycięstwa Armii Radzieckiej wywarły decydujący wpływ na 
kształtowanie się sytuacji strategiczno-politycznej w Europie i w skali 
światowej. W recenzowanej publikacji szczególnie mocno podkreślono od- 
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działywanie tego czynnika na rozwój ruchu oporu w krajach Europy 
1 Azji. W oparciu o znajomość sytuacji na okupowanych ziemiach pol- 
skich możemy tylko dodatkowo potwierdzić tę prawdę. Jeszcze bowiem 
na długo przed wyzwoleniem ziem polskich zwycięstwa Armii Radzieckiej 
pod Moskwą, w operacji stalingradzkiej, w bitwie pod Kurskiem budziły 
w naszym społeczeństwie nadzieje wyzwolenia i rozgromienia hitleryzmu. 
Był to stały, ważny czynnik mobilizujący postępowe, patriotyczne siły 
społeczeństwa polskiego, a jednocześnie obezwładniający siły reakcji. 

Dla ludzi pracy w naszym kraju Armia Radziecka była prawdziwym 
przyjacielem, przyszłą wyzwolicielką spod hitlerowskiej okupacji, a nie 
jedynie „sojusznikiem naszych sojuszników”, którą to formułę próbowały 
zaszczepić koła liberalnej burżuazji (nie mówiąc już o jawnie antyradziec- 
kiej teorii „dwóch wrogów”). Przy czym w naszych warunkach szczególnie 
dużą rolę w kształtowaniu świadomości mas ludowych na rzecz przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i jego armią, na rzecz aktywizacji walki zbroj- 
nej z okupantem odegrała w owych latach Polska Partia Robotnicza. 


Warto dodać, że okupant, który uważnie śledził przejawy aktywności 
ruchu oporu oraz postawę społeczeństwa polskiego, w pełni doceniał za- 
leżność zachodzącą między rozwojem sytuacji na froncie wschodnim a na- 
strojami mas. Oto niektóre wypowiedzi z poufnych narad kierownictwa 
tzw. Generalnej Guberni. W kwietniu 1943 r., a więc w kilka tygodni po 
bitwie stalingradzkiej, generalny gubernator Hans Frank stwierdził m. in.: 
„W związku z kształtowaniem się w ostatnich tygodniach sytuacji wojen- 
nej daje się zauważyć na tutejszym terenie ożywienie nastrojów wśród 
ludności obcoplemiennej, co z kolei ma poważny wpływ na ogólny stan 
bezpieczeństwa”. Natomiast wyższy dowódca SS i policji Kriiger konstato- 
wał: „Jeśli chce się właściwie ocenić zagadnienie bezpieczeństwa, należy 
wniknąć w ogólnopolityczną it militarną sytuację, która obecnie przyczynia 
się w ogóle do krzepnięcia sił oporu na terenach okupowanych, a w szcze- 
gólności w Generalnym Gubernatorstwie”. 

Jest zrozumiałe, że zwycięstwa Armii Radzieckiej oddziaływały mobili- 
zująco na nastroje ludności we wszystkich okupowanych krajach. Rzecz 
jednak w tym, na ile aktywizowało to konkretne działania przeciwko oku- 
pantowi. Zależało to z kolei od wielu czynników wewnątrz poszczególnych 
krajów okupowanych. Warto nadmienić, iż autorzy nie poprzestali na 
przedstawieniu przebiegu i wyników poszczególnych operacji Armii Ra- 
dzieckiej. Ważki walor recenzowanej pracy stanowi okoliczność, że wyzwo- 
leńcze działania Radzieckich Sił Zbrojnych zostały omówione w ści- 
słym powiązaniu z analizą rozwoju sytuacji wewnętrznej poszczególnych 
krajów, w których toczyły się walki. Zwłaszcza zaś autorzy akcentują 
udział jednostek partyzanckich i wojsk regularnych tychże krajów w pro- 
cesie walki wyzwoleńczej. 

W rozdziale dotyczącym wyzwolenia Polski sprawom tym poświęcono 
sporo miejsca. Mówi się m. in. o szczególnym zagrożeniu narodu polskie- 
go, który został skazany przez hitlerowskiego okupanta na biologiczną za- 
gładę. Jednocześnie podkreśla się, że „mimo straszliwego terroru hitlerow- 
skim okupantom nie udało się rzucić narodu polskiego na kolana”. Autorzy 
charakteryzują także kształtowanie się polskiego ruchu oporu i rolę PPR 
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w aktywizacji jego zbrojnych form, wskazując, iż w polskim podziemiu 
istniały dwa obozy polityczno-wojskowe. Omawiają współdziałanie polsko- 
-radzieckie w walkach partyzanckich; powstanie oraz rolę KRN i PKWN; 
rozwój ludowego Wojska Polskiego itp. itd. Znajduje się w tym rozdziale 
również szereg wzmianek o walkach jednostek WP i oddziałów partyzan- 
ckich w trakcie działań wyzwoleńczych. Np. na temat kieleckiej „bitwy 
o szyny”. prowadzonej latem i jesienią 1944 r. czytamy: „W czasie naj- 
zaciętszych walk toczących się na przyczółku magnuszewskim i sandomier- 
skim, na liniach komunikacyjnych nieprzyjaciela za Wisłą prowadzili akty- 
wne działania bojowe polscy i radzieccy partyzanci, dezorganizując pracę 
jego organów tyłowych. Oddziały partyzanckie na Kielecczyźnie wysadziły 
129 transportów kolejowych z siłą żywą i sprzętem bojowym oraz zni- 
szczyły 48 mostów kolejowych i drogowych. W ten sposób uderzenia wojsk 
radzieckich synchronizowane byly z uderzeniami partyzantów” (str. 111). 


O rozmiarach operacji wyzwoleńczych Armii Radzieckiej na ziemiach 
polskich świadczą wymownie następujące dane. Od lata 1944 r. do wiosny 
1945 r. walczyły na naszych ziemiach wojska pięciu radzieckich frontów, 
w tym 27 armii ogólnowojskowych, 5 armii pancernych, 6 armii lotniczych, 
13 samodzielnych korpusów pancernych i zmechanizowanych, 6 korpusów 
kawalerii. Wystarczy wskazać, że siły te stanowiły ponad połowę sta- 
nu liczebnego radzieckiej armii czynnej, by zdać sobie sprawę ze skali 
walk na terenach polskich. Użycie tak olbrzymich sił na ziemiach polskich 
wynikało z faktu, że leżały one na głównym kierunku strategicznym, otwie- 
rającym drogę na terytorium Rzeszy, a zwłaszcza do Berlina. Stąd też armia 
hitlerowska podjęła na obszarze między Wisłą a Odrą intensywne prace 
polowo-fortyfikacyjne, przygotowując siedem rubieży obronnych, a nie- 
które miasta zamieniając w twierdze. Wszystko to powodowało, że walki 
w Polsce były szczególnie ciężkie i okupione zostały wielką daniną krwi 
żołnierzy radzieckich, których 600 tys. poległo na polskiej ziemi. 

Działania wyzwoleńcze Armii Radzieckiej w Polsce można podzielić na 
dwa etapy. W pierwszym, trwającym od lipca do września 1944 r., wyzwo- 
lono Lubelskie, Rzeszowskie, większość Białostockiego, część Warszaw- 
skiego oraz uchwycono ważne przyczółki nad środkową Wisłą i Narwią. 
W drugim etapie, rozpoczętym ofensywą styczniową 1945 r. i trwającym 
do maja, oswobodzone zostały pozostałe obszary polskie. 


Znane są decyzje Kwatery Głównej Armii Radzieckiej oraz dowódców 
frontów i armii zmierzające do takiego przeprowadzania operacji, by 
uniemożliwić nieprzyjacielowi dokonanie planowanych zniszczeń. Dzięki 
temu uratowano nasz śląski potencjał przemysłowy. Dotyczy to również 
niektórych innych rejonów i miast, a w szczególności Krakowa. W oma- 
wianej pracy znajdujemy fragment relacji gen. I. Korownikowa, dowódcy 
59 armii, która walczyła o Kraków: „W razie szturmu — pisze on — ogień 
naszej artylerii mógłby spowodować wielkie zniszczenia w mieście. Wy- 
korzystaliśmy jednak pewną okoliczność. Mianowicie od strony zachodniej 
nad miastem dominuje historyczny Kopiec Kościuszki — wzgórze 330,0 
— znajdujący się mniej więcej w odległości kilometra od zachodniego 

skraju Krakowa. 18 stycznia po wejściu na ten kopiec przekonaliśmy się, 
że widać z niego doskonale całe miasto. Przeniesiono tu więc niezwłocznie 
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punkt kierowania ogniem artylerii. Stąd obserwatorzy prowadzili ześrod- 
kowany, ale bardzo precyzyjny ogień na ściśle określone, obserwowane 
cele — na wykryte ogniska oporu, na przeprawy, skupiska wojsk i co- 
fające się kolumny. Dzięki temu uratowane zostały wspaniałe krakow- 
skie pomniki architektury. Nie ucierpiał również znany w świecie Wawel, 
jedyne w swoim rodzaju XIV-wieczne Sukiennice, Kościół Mariacki oraz 
założony w 1364 r. Uniwersytet...” (str. 140). 

W niniejszej recenzji skoncentrowałem się głównie na omówieniu roz- 
działu poświęconego wyzwoleniu Polski. Należy jednak dodać, że w po- 
dobnej formie autorzy przedstawiają działania Armii Radzieckiej, które 
doprowadziły do wyzwolenia innych krajów. Charakteryzują sytuację po- 
lityczną istniejącą w każdym z tych krajów i przedstawiają najważniejsze 
elementy operacji wyzwoleńczych w połączeniu z aktywnością militarną 
jego sił wewnętrznych. 

Mimo pewnej suchości opisu, charakterystycznej dla języka wojsko- 
wego, recenzowana praca dostarcza nie tylko konkretnej wiedzy o donio- 
słych wydarzeniach historycznych, ale zmusza również do głębszych re- 
fleksji nad internacjonalistyczną powinnością sił zbrojnych państwa ra- 
dzieckiego. 

Marszałek Andrzej Greczko pisze w przedmowie: 

„Przed półwieczem na arenę dziejów wkroczył zupełnie nowy <«czło- 
wiek z karabinem» — nadal ubrany w szary płaszcz, ale tym razem z czer- 
woną pięcioramienną gwiazdą na czapce. Był to radziecki żołnierz, który 
nie tylko nie zagrażał ludziom pracy, lecz przeciwnie — gotów był w obro- 
nie ich interesów do największych poświęceń aż do oddania ułasnego ży- 
cia (...) 

Radziecki żołnierz wychowany przez partię komunistyczną dumnie prze- 
niósł sztandar wyzwoleńczej misji przez wszystkie próby najcięższej z wo- 
jen, demonstrując zarówno bezgraniczne umiłowanie socjalistycznej ojczy- 
zny, jak t niezachwianą wierność ideom proletariackiego internacjona- 
lizmu”. | 

Dobrze się stało, że w roku trzydziestolecia otrzymaliśmy tak warto- 
ściową publikację, która przypomina wielkie dzieło wyzwolenia kraju, po- 
przedzające a zarazem umożliwiające powstanie Polski Ludowej. 


przyspieszenia rozwoju społeczno-go- 
spodarczego naszego kraju zwiększają 
zapotrzebowanie na prace naukowe z 
zakresu polityki ekonomicznej. W osta- 
tnich latach ukazało się wprawdzie sze- 
reg prac charakteryzujących różne od- 


POLITYKA EKONOMICZNA 
A ROZWÓJ 


SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 


KAZIMIERZ SECOMSKI: Elementy po- 
lityki ekonomicznej. Wyd. 1I, PWE 1972, 
str. 335. 

Osiągnięty poziom gospodarki i pod- 
jęty na Vi Zjeździe partii program 
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cinki tej polityki, np. politykę cen, za- 
trudnienia, rolną czy społeczną, jedna- 
kże omawiana tu książka prof. K. Se- 
comskiego obejmująca całokształt po- 
lityki ekonomicznej w gospodarce so- 
cjalistycznej jest jak na razie jedyną 
pracą teoretyczną tego rodzaju. 


Koncentrując treść pracy na proble- 
matyce polityki ekonomicznej państwa 
socjalistycznego, autor zawarł w niej po- 
nadto krytyczną analizę i ocenę metod 
i założeń współczesnej polityki gospo- 
darczej krajów o różnych  ustrojach. 
Analiza taka jest bowiem niezbędna — 
jak pisze autor — dla formułowania 
prawidłowych wniosków co do efekty- 
wnvch posunięć politvki ekonomicznej 
krajów socjalistycznych w kształtowa- 
niu ich stosunkow z kraiami Trzeciego 
Świata oraz z krajami kapitalistyczny- 
mi. 

W jedenastu rozdziałach książki 
przedstawione zostały kolejno następu- 
jące zagadnienia: pojęcie i zadania poli- 
tyki ekonomicznej, klasylikacje i anali- 
za czynników rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego, wykorzystanie czynników 
rozwoju jako kluczowe zadanie polity- 
ki ekonomicznej, badania prognostycz- 
ne jako podstawy tej polityki, progra- 
mowanie i planowanie jako jej narzę- 
dzia oraz modele i formuły wzrostu go- 
spodarczego. Wreszcie zakończenie pra- 
cy podsumowuje niejako jej treść i wy> 
niki rozważań zawarte w poszczegól- 
nych rozdziałach książki. 

Autor uzasadniając we wstępie przed- 
stawiony wyżej układ pracy, podkreśla 
m.in. zasadność odejścia od stosowa- 
nych dotychczas w literaturze podziae 
łów polityki ekonomicznej według kry- 
terium branżowego, wyodrębniającego 
politykę przemysłową, rolną, mieszka- 
niową względnie kryterium przedmio- 
towego — zakładającego podział np. na 
politykę finansową, inwestycyjną, cen i 
kosztów, zatrudnienia i płac, czy krvte- 
rium organizacyjnego, prowadzącego do 
wyodrębniania polityki władz central- 
nych i terenowych wobec organizacji 
państwowych, spółdzielczych i prywat- 
nych. Polityka ekonomiczna w takim u- 
jęciu była już, jego zdaniem. wielo- 
stronnie naświetlana w pracach z za- 
kresu ekonomik szczegółowych, nato- 
miast prezentowana tu książka koncen- 
truje się na generalnej analizie proce- 
sów rozwojowych I przekształcaniu go- 
spodarki krajów socjalistycznych. 

Politykę ekonomiczną określa autor 
dwojako: jako dvscyplinę ekonomiczną 
i jako działalność państwa. Pierwsze 
znaczenie tego pojęcia scharakteryzo- 
wane zostało w pracy następująco: 
„Polityka ekonomiczna opierając się na 
badaniach ekonomii politycznej w za- 
kresie społecznych praw gospodarowa- 
mia bada życie gospodarcze w jego dy- 
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namicznym rozwoju; określa cele 4 wy- 
znacza zadania rozwojowe; uskazuje $ 
zapewnia środki realizacji tych zadań; 
ustala metody wykonawcze i drogi wio- 
dące do osiągnięcia wyznaczonych ce- 
lów” (str. 21). Politykę ekonomiczną wią- 
że tu autor w jasny sposób z ekonomią 
polityczną, uznając funkcje tej pierw- 
szej za swego rodzaju przedłużenie fun> 
kcji ekonomii politycznej. W innvm 
miejscu K. Secomski zwraca także słu- 
sznie uwagę na zazębianie się polityki 
ekonomicznej z innymi dyscyplinami 
e<conomicznymi., a przede wszystkim e- 
konzm:.unmyi bizniowymi. 

Przyjmując z kolei. że w gospodarce 
socjalistycznej podmiotem palitvki eko- 
nomicznej jest panstwo i działajace z 
jego ramienia orsanizacje. autor pracy 
podaje drugie znaczenie tej polityki. 
„Przez politykę exonomiczną — pisze — 
należy rozumieć działalność państwa 
polegającą na określeniu bieżących 4 
perspektywicznych celów społeczno-go= 
spodarczych oraz ich realizacji w opar- 
ciu o poznane prawa społeczno-ekono- 
miczne oraz za pomocą metod i środków 
wynikających z zasady racjonalnego 
gospodarowania” (str. 26). 

Treść pierwszego rozdziału pracy nie 
ogranicza się oczywiście do podania de- 
finicji polityki ekonomicznej. Na szcze- 
gólną uwazę zasługuje podkreślenie w 
nim związków między politvką ekono= 
miczną i społeczną oraz realizacją ce- 
lów socjalizmu. Nader interesujące i 
wartościowe są tu także rozważania na 
temat relacji polityki ekonomicznej do 
polityki społecznej i regionalnej. 

Podstawową część książki stanowi 
wspomniana już oryginalna klasvfika- 
cja i analiza wykorzystania czyYnni- 
ków rozwoju społeczno-ekonomicznego. 
Czynniki te ujmuje autor w cztery na- 
stępujące grupy: 

— czynniki ekonomiczne o charakte- 
rze tradycyjnym (bogactwa naturalne, 
zasoby pracy żywej, majątek trwały) 
oraz o charakterze nowoczesnym obej- 
mujące: postęp organizacji, techniki i 
nauki, przekształcenia struktury społe- 
czno-gospodarczej (w tvm struktury 
przestrzennej), międzynarodowy podział 
pracv, a zwłaszcza rozwój specjalizacji 
i kooperacji wraz z handlem zagranicz- 
nym, 

— czynniki specjalne, obejmujące 
wyrównywanie się poziomu rozwoju e€> 
konomicznego poszczególnych krajów, 
rytmicznę i wyrównane tempo wzrostu, 
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proporcjonalną strukturę 1 harmonijną 
rozbudowę gospodarki narodowej; 

— czynniki społeczne, a więc: wza- 
jemne powiązania infrastruktury eko- 
nomicznej i społecznej oraz zmienność 
ich relacji w kolejnych stadiach rozwo- 
ju, podstawowe wskaźniki rozwoju spo- 
łecznego i kulturalnego, czynniki socjo- 
logiczne; 

— czynniki rynkowe i rosnącego po- 
pytu ludności oraz jego zmian struktu- 
ralnych. 

Idea wvodrębniania większej niż to 
czyni się tradycyjnie liczby czynników 
wzrostu wydaje się słuszna i owocna. 
Dotvczv to zwłaszcza tzw. czynników 
nowoczesnych i społecznych oraz rynko- 
wvch. Pewne wątpliwości może nato- 
miast nasuwać wvodrębnienie takich 
szczegółowych czynnikow, jak rvtmiczne 
tempo wzrostu czy proporcjonalna stru- 
ktura i harmonijna rozbudowa gospo- 
darki. Wydaje się bowiem, że są to ra- 
czej zadania polityki ekonomicznej, a 
nie odrębne czynniki wzrostu. Równo- 
cześnie trzeba jednak przyznać, że za- 
warte w pracy interesujące rozważania 
na temat tych dwu elementów polityki 
wskazują na ich duże znaczenie. 


O wysokich walorach pracy decyduje 
wyłaniające się z przeprowadzonych w 
niej analiz wielkie bogactwo proble- 
mów, zadań i instrumentów ekonomicz- 
nej polityki państwa socjalistycznego. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu m.in. 
projekt zespołu wskaźników charakte- 
ryzujących poziom rozwoju społeczne- 
go (str. 219), omówienie zagadnień zwią- 
zanych z poszukiwaniem „punktów ko- 
respondencyjnych”, czyli odpowiednio- 
ści między wskaźnikami rozwoju i 
wskaźnikami strukturalnymi gospodar- 
ki oraz ukazanie powiązań między eko- 
nomicznvmi i  społeczno-kulturowymi 
czynnikami rozwoju. 

Rozdział pracy dotyczący badań pro- 
gnostyvcznych ma istotne znaczenie me- 
todyczne. Wobec wzajemnego przenika- 
nia się badań prognostycznych ze stu- 
diami planistycznymi wiąże się on ści- 
śle z dalszymi rozważaniami autora na 
temat programowania, a zwłaszcza pla- 
nowania jako narzędzia polityki ekono- 
micznej państwa socjalistycznego. Zasa- 
dy wykorzystania tego narzędzia w go- 
spodarce socjalistycznej przedstawiono 
przy tym na tle ograniczonych możliwo- 
ści w tym wzelędzie w krajach kapita- 
listvcznych i rozwijających się. 

W pracy omówione zostały m.in. zło- 
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Żone sposohbv sporządzania narodowvch 
planów gospodarczych, wynikające z 
szerokiego wachlarza i dużej zmienno- 
ści potrzeb społecznych oraz różnorod- 
ności sposobów dojścia do ich zaspoko- 
jenia. K. Secomski podkresla trafnie 
związaną z tym konieczność ustalenia 
odpowiedniej hierarchii potrzeb i kolej- 
ności ich realizacji. Równie słuszne jest 
uwzględnienie w pracy dynamicznego 
charakteru planowania,  wyrażająceso 
się w umiejętnym wyznaczaniu zadań 
pośrednich i docelowych przy elastycz- 
nym podejściu do zmiennych w czasie 
— dróg i metod ich realizacji. Szczegól- 
nie ważne wydaje się też zwrócenie 
uwagi na liczne trudności osiągania 
wyznaczonego „optimum strukturalnego 
w ujęciu docelowym” spowodowane 
przejściowymi dysproporcjami  gospo- 
darczymi związanymi z przyspieszeniem 
wzrostu niektórych dziedzin gospodar- 
ki. Na tym tle wreszcie niezwykle słu- 
szna jest sugestia autora dotvcząca ko- 
nieczności „sporządzania specjalnej ka- 
tegorii ocen dotyczących skali i chara- 
kteru zakłóceń towarzyszących szeroko 
wdrażanej zasadzie selektywnego roz- 
woju”. Umożliwi to — jego zdaniem — 
likwidację lub przynajmniej wvraźne 
złagodzenie tych zakłóceń w ramach 
współpracy krajów socjalistycznych. Do 
prezentowanych w poprzednich rozdzia- 
łach pracy instrumentów optymalizacji 
relacji między dysponowanymi nakłada- 
mi i oczekiwanymi efektami autor do- 
łącza tu w ten sposób instrumenty poli- 
tyki ekonomicznej zapewniające odpo- 
wiednią realizację zadań planowych. 
Oceniając zakres treści książki K. Se- 
comskiego, warto by może zastanowić 
się. czy niektóre zagadnienia nie zasłu- 
g£iwałvby na obszerniejsze przedstawie- 
nie. Do zagadnień takich należą m. in. 
działanie finansowych instrumentów 
politvki ekonomicznej w obrębie sekto- 
ra uspołecznionego oraz narzędzia po- 
średniego oddziaływania państwa socja- 
listycznego na gospodarkę nieuspołecz- 
nioną. Dotyczy to wprawdzie głównie 
krótkookresowej polityki ekonomicznej, 
ale ma również znaczenie i dla polityki 
długookresowej oraz dla sterowania 
procesami rozwojowymi. Pierwsze z wyv- 
mienionych zagadnień wiąże się przy 
tym ściśle z podkreśloną przez autora 
pracy koniecznością bieżącej koordy- 
nacji kierunków i czynników wzrostu 
przy pojawianiu się różnego tvpu zakłó- 
ceń i dysproporcji. Nabiera to obecnie 
szczególnego znaczenia w związku £ 


wprowadzaniem w naszym kraju nowe- 
go bardziej elastycznego systemu plano- 
wania i zarządzania gospodarką socjali- 
styczną. Niemałe jest także znaczenie 
drugiego z wymienionych zagadnień. 
Istotną rolę odgrywa tu nie tylko sam 
dość poważny zakres działania sekto- 
ra drobnotowarowego (zwłaszcza rol- 
nictwa), ale i rosnące zadania zwią- 
zane z procesami jego uspołecznienia. 
Obydwa te problemy wymagają moim 
zdaniem naświetlenia nie tylko w pra- 
cach specjalistycznych, ale także z 
punktu widzenia całokształtu zasad i 
instrumentów bieżącej i długofalowej 
polityki ekonomicznej. 

Książka. poza paroma szczegółowymi 
wątpliwościami. zasługuje na wysoką 
ocenę. Przesłanek tej pozytywnej oceny 
jest wiele. W recenzji mogliśmy przed- 
stawić tylko niektóre z nich i to jedy- 
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nie skrótowo. Główna wartość omawia- 
nej książki leży bowiem w szerokim 
wachlarzu i głębokiej syntezie omawia- 
nych zagadnień. Wyraża się to zwłaszcza 
w uwzględnieniu w niej nie tylko czyn- 
ników ściśle ekonomicznych, ale także 
uwarunkowań politycznych, prawnych, 
społecznych, kulturalnych, przyrodni- 
czych i technicznych. Książka stanowi 
przy tym pomost między współczesną 
teorią ekonomii a praktyką gospodar- 
czą. Uwzględnia wreszcie z głęboką zna- 
jomością rzeczy realia naszej gospodar- 
ki oraz przedstawia je na szerokim tle 
współpracy z innymi krajami socjalisty- 
cznymi oraz gospodarką światową. Te 1 
inne walory omawianej pracy słusznie 
zapewniły jej poczytność i trwałą pozy- 
cję w polskiej literaturze ekonomicznej. 


JÓZEF GAJDA 
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CZYNNIK LUDZKI 
W ROZWOJU 
EKONOMICZNYM 


WIESLAW ISKRA: Czynnik ludzki w 
rozwoju gospodarczym krajów socjali- 
stycznych. PWE 1974, str. 266. 


Prawidłowe określenie i dobór czyn- 
ników wzrostu i rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego jest w teorii ekonomicznej 
i praktyce gospodarczej problemem 
niezmiernie istotnym i ciągle aktual- 
nym. Punktem wyjścia większości 
współczesnych, burżuazyjnych koncep- 
cji czynników wzrostu gospodarczego 
jest sformułowana w XIX w. przez 
klasyków angielskiej ekonomii politycz- 
nej — A. Smitha i D. Riccardo — teo- 
ria trzech czynników produkcji: pracy, 
kapitału i ziemi. Koncepcja ta w miarę 
zwiększania się złożoności procesów go- 
spodarczych oraz potrzeb analizy była 
uzupełniana czynnikami dodatkowymi. 
Ekonomia burżuazyjna przypisuje posz- 
czególnym czynnikom produkcji taką 
samą zdolność tworzenia nowych war- 
tości. Rozmaicie natomiast ocenia się 
udział każdego czynnika we wzroście 


gospodarczym w zależności od poziomu 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Natomiast w marksistowskiej ekono- 
mii politycznej punktem wyjścia roz- 
ważań nad rolą czynników wzrostu jest 
z reguły teoria wartości opartej na pra- 
cy. Człowiek bowiem z jego zdolnością 
tworzenia nowych wartości odgrywa 
decydującą rolę w rozwoju społeczno- 
„ekonomicznym, a tym samym i-.we 
wzroście gospodarczym. 


W niektórych jednak pracach z zakre- 
su ekonomii politycznej socjalizmu na- 
potkać można niewłaściwe ujęcia i oce- 
ny poszczególnych czynników wzrostu 
gospodarczego. Dlatego dobrze się stało, 
że PWE wydało monografię W. Iskry 
poświęconą roli czynnika ludzkiego w 
rozwoju społeczno-ekonomicznym kra- 
jów socjalistycznych. Celowość i potrze- 
ba wydania takiej pracy staje się jesz- 
cze bardziej oczywista, gdy uzmysłowi- 
my sobie, że teoretyczne rozważania na 
ten temat mają znaczenie nie tylko ab- 
strakcyjne i metodologiczne. Realizacja 
założeń polityki ekonomicznej państwa 
socjalistycznego wymaga bowiem zaró- 
wno znajomości ogólnych praw rozwoju 
społecznego, jak i jego praw specyvficz- 
nych — właściwych całej formacji so- 
cjalistvcznej oraz różnym fazom budo- 
wy społeczeństwa komunistycznego. 
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Dla prowadzenia skutecznej polityki 
ekonomicznej ważna jest ponadto zna- 
jomość nie tylko roli poszczególnych 
czynników wzrostu, ale również wiedza 
o tym, jak kształtować optymalne ich 
proporcje na poszczególnych etapach 
rozwoju  społeczno-ekonomicznego da- 
nego kraju. W szczególności ważna jest 
znajomość różnej roli i różnych opty- 
malnych relacji czynników w fazach 
ekstensywnego i intensywnego wzrostu 
gospodarczego. Potrzebna jest również 
umiejętność odróżniania ogólnych wa- 
runków wzrostu gospodarczego od jego 
czynników. Tymczasem w wielu na- 
szych publikacjach występuje pomie- 
szanie obu tych kategorii. 


Praca W. [Iskry dotyczy właśnie 
owych węzłowych teoretycznych i prak- 
tycznych zagadnień traktujących 0 
czynnikach wzrostu gospodarczego, ze 
szczególnym uwzględnieniem roli czyn- 
nika ludzkiego. 


Książka składa się z trzech rozdzia- 
łów oraz aneksu statystycznego. W roz- 
dziale I autor omawia metodologiczne 
aspekty teorii wzrostu gospodarczego, 
koncentrując się przede wszystkim na 
zagadnieniach klasyfikacji oraz ocenie 
roli poszczególnych czynników rozwoju 
gospodarczego. W rozdziale następnym 
znajdujemy ' omówienie osobowych 
czynników wzrostu o charakterze eks- 
tensywnym, a w rozdziale ostatnim ana- 
lizę roli wydajności pracy w rozwoju 
ekonomicznym. 


Szczególnie interesujący — ze wzglę- 
dów o których wyżej — jest rozdział 
pierwszy. Wychodząc z marksowskich 
schematów reprodukcji, autor stwier- 
dza, że wzrost (rozwój) gospodarki so- 
cjalistycznej dotyczy: ilościowego 41 
strukturalnego wzrostu produkcji, roz- 
patrywanego w ścisłym powiązaniu ze 
społecznymi stosunkami produkcji, z 
mechanizmem funkcjonowania gospo- 
darki narodowej, a jego najwyższym 
celem jest systematyczne zaspokajanie 
rosnących potrzeb ludności” (str. 20). 
Sformułowanie to jest pełniejsze i bar- 
dziej adekwatne od dotychczas prezen- 
towanych w polskiej literaturze 
ekonomicznej. Uwzględnia ono  do- 
tychczasowy dorobek marksistowskiej 
ekonomii politycznej oraz doświad- 
czenia praktyki budownictwa  50- 
cjalistycznego. Szczególnie interesujące 
jest ujęcie w zaprezentowanej definicji 
następujących kategorii wzrostu: zmian 
strukturalnych, mechanizmu funkcjo- 
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nowania gospodarki narodowej 1 celu 
gospodarowania w socjalizmie. 


Zwrócenie uwagi na potrzebę nieroz- 
dzielnego traktowania wzrostu i fun- 
kcjonowania gospodarki narodowej 
oraz rozpatrywania tych zjawisk z pun- 
ktu widzenia celu gospodarowania w 
socjalizmie, tzn. zaspokajania  rosną- 
cych potrzeb ludności, jest również uję- 
ciem nowym i interesującym. W świe- 
tle argumentów W. Iskry rozdzielne 
traktowanie problemów wzrostu i fun- 
kcjonowania gospodarki socjalistycznej 
w dotychczasowych naszych pracach 
ekonomicznych wydaje się istotnie dość 
dziwne. W kwestii pojmowania wzrostu 
i rozwoju gospodarczego autor, po przy- 
toczeniu i przeanalizowaniu różnych po- 
glądów, skłania się w istocie do twier- 
dzenia, że są to pojęcia o jednakowej 
treści. Wydaje się, że można przyjąć za 
dopuszczalne traktowanie wzrostu i roz- 
woju gospodarczego jako synonimów, 
podkreślając w zależności od potrzeb 
przeważające cechy procesu rozwoju 
gospodarki (ilościowe albo struktural- 
no-jakościowe). Można jednak polemi- 
zować ze sformułowaniem, w którym 
autor wyraża wątpliwość ,,..czy w ogóle 
wyróżnienie między rozwojem i wzro- 
stem gospodarczym oparte na uwzglę- 
dnieniu bądź nieuwzględnieniu związ- 
ku między rzeczową t społeczną stroną 
produkcji jest w ekonomii politycznej 
możliwe do zaakceptowania”. 

W. Iskra słusznie odróżnia ogólne wa- 
runki rozwoju od jego czynników. Pod- 
kreśla jednak ścisły ich związek wyni- 
kający z faktu, że warunki rozwoju go- 
spodarczego oddziałują na jego czynni- 
ki. Wyróżnia przy tym wśród warun- 
ków rozwoju gospodarczego takie, które 
związane są ze społecznymi stosunkami 
produkcji, materialnym bytem narodu 
oraz świadomością społeczną. 


Przy klasyfikacji czynników rozwoju 
gospodarczego autor pracy dzieli je 
przede wszystkim na wewnętrzne i ze- 
wnętrzne; wewnętrzne na osobowe i 
rzeczowe, a każde z nich na ekstensy- 
wne i intensywne. W. Iskra słusznie 
podkreśla przy tym różnice w hierar- 
chizacji wewnętrznych czynników wzro- 
stu gospodarczego w ekonomii burżua- 
zyjnej i socjalistycznej. Różnice te wy- 
steępują szczególnie wyraźnie, gdy za 
podstawę porównań weźmiemy za auto- 
rem pracy modelową ekspozycję czyn- 
ników wzrostu w ujęciu R. Harroda. 


Model wzrostu Harroda, jak też wiele 


innych sformalizowanych ujęć, uzależ- 
nia wzrost gospodarczy od nakładów 
inwestycyjnych oraz ich efektywności. 
Pozostałe czynniki wzrostu gospodar- 
czego pomija się w nich całkowicie lub 
przypisuje się im marginesową rolę, W. 
Iskra dowodzi, że takie ujęcie jest 
sprzeczne z marksowską teorią re- 
produkcji oraz logiką procesu rozwoju 
gospodarczego. 

Jak wykazuje bowiem teoria marksi- 
zmu-leninizmu i potwierdza praktyka 
społeczna, decydującą rolę w rozwoju 
gospodarczym spełnia człowiek, jego 
zdolność do pracy i sama żywa praca. 
Natomiast pozostałe czynniki wzrostu i 
rozwoju gospodarczego pełnią rolę 
zmienną. Rola np. inwestycji w sferze 
produkcji materialnej jest różna w eks- 
tensywnej i intensywnej fazie wzrostu 
gospodarczego. Różną rolę spełnia ró- 
wnież nauka i postęp techniczny przed 
rewolucją naukowo-techniczną oraz w 
czasie jej trwania itd. 

Odrębnie autor ocenia teorię wzrostu 
gospodarki socjalistycznej M. Kaleckie- 
go. W. Iskra podkreśla, że — zgodnie z 
interpretacją samego jej twórcy — pod- 
stawowa jego praca dotycząca tych za- 
gadnień stanowi tylko zarys teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej. 
Zwrócenie na to uwasi jest konieczne, 
gdyż część ekonomistów polskich chcia- 
łabv widzieć w niej całościową i uni- 
wersalną koncepcję wzrostu  gospo- 
darki socjalistycznej. 


W dalszych częściach rozdziału pier- 
wszego autor przedstawia wąską i sze- 
roką interpretację czynników wzrostu 
gospodarczego. Jego zdaniem interpre- 
tacja wąska była charakterystyczna dla 
minionego etapu rozwoju myśli ekono- 
micznej. Dotyczy to — jak stwierdza — 
zarówno ekonomii burżuazyjnej, jak i 
socjalistycznej. Natomiast przy oma- 
wianiu szerokiej interpretacji wewnę- 
trznych czynników rozwoju gospodar= 
czego W [Iskra słusznie podkreśla kom= 
plementarność poszczególnych  czynni- 
ków wzrostu gospodarczego oraz po- 
trzebę zachowania określonych propor- 
cji między nimi (str. 51). Wyróżnia rów- 
nież czynniki wzrostu pierwszego 1 
drugiego rzędu, zaliczając do pierw- 
szych zatrudnienie i wydajność, a do 
drugich m.in. inwestycje związane ze 
zwiększeniem trwałego majątku  pro- 
dukcvjnego. Autor przedstawia tu mo- 
del umożliwiający analizę przyrostu do- 
chodu narodowego w zależności od go- 
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spodarowania czynnikami Surowcowo+ 
-energetycznymi. Zaletą przedstawione- 
go wzoru (str. 52) jest strukturalne uję- 
cie omawianej współzależności. W oso- 
bnym paragrafie rozpatrywany jest w 
pracy wpływ handlu zagranicznego na 
wielkość akumulacji. Obok funkcji 
transformacyjnej 1 zasobotwórczej W, 
Iskra omawia tu również efektotwóre 
czą funkcję handlu zagranicznego. 


Ostatni paragraf pierwszego rozdzia- 
łu pracy poświęcony został omówieniu 
podziału czynników na ekstensywne i 
intensywne oraz ich związkom z eks- 
tensywną i intensywną fazą socjalisty= 
cznej industrializacji. 

Rozdziały drugi i trzeci dotyczą w ca- 
łości analizy czynników osobowych w 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. W 
rozdziale drugim autor przeprowadził 
wszechstronną retrospektywną analizę 
zasobów i struktury ludnościowej kra- 
jów RWPG. Rozdział ten zawiera rów 
nież wiele ciekawych danych opartych 
na własnych obliczeniach autora. Są to 
na ogół zestawienia nie publikowane do- 
tychczas w Polsce w takiej postaci. Ich 
znajomość pozwala lepiej zrozumieć 
zmienną rolę ekstensywnych  czynni- 
ków osobowych w rozwoju gospodarki 
polskiej oraz innych europejskich kra- 
jów socjalistycznych. 

Z jedną przedstawioną w tym roze 
dziale oceną (str. 141 i następne) trudno 
się jednak zgodzić. Autor przedstawia 
tu niektóre hipotezy prognoz demogra- 
ficznych dla Polski i innych krajów 
RWPG. Są one moim zdaniem zbyt pe- 
symistyczne i nie znajdują, jak dotąd, 
potwierdzenia w naszej rzeczywistości. 
Dlatego nie radziłbym z twierdzeń nie- 
których demografów na temat zahamo= 
wania przyrostu naturalnego w Polsce 
wyciągać zbyt daleko idących wnio- 
sków dla strategii rozwoju gospodar” 
czego. 


Po przeanalizowaniu ekstensywnych 
czynników rozwoju autor dochodzi do 
wniosku, że rola ich w naszym rozwoju 
systematycznie maleje, a rozwój gospo- 
darczy wszystkich krajów socjalistycz= 
nych w coraz większym stopniu zależeć 
będzie od czynników intensywnych. 


W rozdziale trzecim głównym przed» 
miotem analizy jest wydajność pracy 
żywej. Autor rozpatruje tu związek 
wydajności pracy z tzw. czynnikami 
drugiego rzędu, do których zalicza m.in. 
podwyższanie kwalifikacji zawodowych. 
postęp naukowo-techniczny,  doskona- 
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lenie organizacji 1 zarządzania gospo- 
darką narodową, zmiany struktury go- 
spodarczej. Natomiast zgodnie z przy- 
jętą przez siebie klasyfikacją autor za 
czynniki pierwszego rzędu uznaje tylko 
zatrudnienie i wydajność pracy. 
„ Najciekawszym fragmentem tej czę- 
Ści książki wydają sie bvć wyliczenia 
dotyczące wpłvwu zmian strukturalnych 
na wzrost gospodarczy w. przeszłości 
oraz ilustracja możliwych tendencji 
zmian tego wpływu w przyszłości. 
Reasumując wyniki analiz przepro- 
wadzonych w rozdziale trzecim. autor 
pracy stwierdza, że: ,,..czynniki inten- 
sywne rozwoju znajdujące swój synte- 
tyczny wyraz w wydajności pracy po- 
zwalają neutralizować ujemne skutki 
wynikające ze spadhowej tendencji 


przyrostu naturalnego ludności (w Pol- 
sce — SM.) a tym samym utrzymywać 
wysokie tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego” (str. 234). 

Na zakończenie warto jeszcze raz pod- 
kreślić, że recenzowana praca ma zna- 
czenie nie tvlko teoriopoznawcze, lecz i 
praktyczne. Autor zajmuje się bowiem 
jednym z kluczowych zagadnień politv- 
ki gospodarczej — rolą czynnika ludz- 
kiego we wzroście gospodarczym. Dużą 
zaletą książki jest to. że dotyczy ona nie 
tylko przeszłości, lecz i prospektywnej 
strony omawianych zagadnień. Jest to 
szczególnie pożyteczne z punktu widze- 
nia potrzeb strategii rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego naszego kraju. 


« STEFAN MARCINIAK 


ZASADY 
DZIAŁANIA 
NASZEJ PARTII 


JULIUSZ WACŁAWEK: O partii — 
studia i szkice. KiW 1974. str 272. 


Wvdana niedawno książka Juliusza 
Wacławka jest zbiorem studiów i szki- 
ców o partii. W większości powstały 
one w latach 1971—1973. a więc w o0- 
kresie, który cechowało bogactwo wy- 
darzeń i procesów o niezmiernie istot- 
nym znaczeniu dla rozwoju żvcia wew- 
nątrzpartyjnego i całego naszego na- 
rodu. 

Bvł te — jak wiadoma — okres, w 
którym toczyła się ogólnonarodowa dv- 
skusja przedzjazdowa i odbvł się VI 
ziazd partii Partia tworzvła komplek- 
sowy program politvki rozwoju społe- 
czno-ekonomicznego naszego kraju, 
którego podstawowvm celem iest dob- 
ro człowieka. zaspokajanie jego ma- 
terialnvch i duchowvch potrzeb w wa- 
runkach przvspieszonego rozwoju £o- 
spodarki i socialistvcznvch stosunków 
społecznych. Następowało mocnc  za- 
cieśnienie więzi partii z klasą robo!tni- 
czą i całvm społeczeństwem oraz uU- 
mocnienie jej kierawniczej roli i auto- 
rytetu w społeczeństwie. 
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Tematvka książki wiąże się z aktual- 
ną polityką naszej partii. zapoczątko- 
waną przez VII i VIII Plenum KC, któ- 
rej strategiczne cele i zadania sformu- 
łował w rozwiniętej formie VI Zjazd 
partii. 

Punkt wyjścia rozważań autora sta- 
nowią cele i zasady marksistowsko- le- 
ninowskiej partii nowego typu — le- 
ninowska nauka o partii Przedstawiając 
podstawowe zasadv tej teorii w ści- 
słvm związku z zadaniami ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. autor >= 
mawia główne cele ideowo-polityczne | 
zadania PZPR w kontekście współcze- 
snej praktyki budownictwa socjalistv- 
cznego w naszym kraju. aktualnvch 
potrzeb i zadań w dziedzinie walki 
ideologicznej, pracy polityczno-wy- 
chowawczej oraz społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. 

Szeroko przedstawione zostały w pra- 
cy ełówne zasadv organizacyjne partii 
na tle uchwał VI Zjazdu oraz doko- 
nane na nim zmiany w statucie partii, 
które stwarzają warunki lepszego i peł- 
niejszego przestrzegania  leninowskich 
zasad i norm życia wewnatrzpartyjnego. 
Ukazane zostały także zasady więzi 
partii z masami, warunki umocnienia 
kierowniczej roli partii w państwie i 
społeczeństwie socjalistycznym oraz 
formv jej politvcznego kierownictwa. 
Omawiajac problemy ideowo-wvcho- 
wawczej działalności partii, autor kone 


centruje uwagę na kształtowaniu so- 
cjaistycznych stosunków społecznych. 

Już z tego bardzo ogólnego przeglą- 
du problematyki zawartej w omawianej 
pracv widać, że książka J. Wacławka 
prezentuje ten tvp literatury, na którą 
istnieje u nas duże i stale rosnące za- 
potrzebowanie. Jest ono wynikiem 
procesów  społeczno-politycznych, 2a- 
chodzacych w kraju, coraz wyższego w 
naszym społeczeństwie poziomu wy- 
kształcenia politycznego i ideowego za- 
angażowania oraz dążenia do jak naj- 
lepszego rozumienia istoty zachodzących 
przemian społeczno-politycznych i e- 
konomicznych. Dlatego też w dziedzi- 
nie literatury politycznej mamy do czy- 
nienia nie tviko z czytelnikiem mają- 
cvm już odpowiednie przygotowanie i 
szukajacym ' możliwości rozszerzenia 
posiadanej wiedzy, ale jednoczesnie z 
czytelnikiem masowym. 

Wydaje się, że książka J. Wacławka 
powinna spełnić w dużym stopniu wy- 
magania dość szerokiego kręgu czytel- 
ników. Będzie ona przydatna w szkole- 
niu partvjnym i politvcznym, a także w 
pracv aktywu. Do takiej rekomendacji 
kwalifikuje ją źródłowe i umiejętne 
przedstawienie przez autora wielu ak- 
tualnych probiemów polityki partii i 
jej działalności organizacyjnej w opar- 
ciu o zasadv leninowskiej nauki o partii 
i obowiazujace dokumenty: materiały 
VII i VIII Plenum, uchwały VI Zjaz- 
du. statut PZPR i uchwałv central- 
nych władz partii. Wartość ksiażki pod- 
nosi również ten fakt, że jest to jedna 
z nielicznych jak dotychczas prób sze- 
rokiego uięcia tych zagadnień w for- 
mie książkowej. Książka ta powinna 
przyczynić się do upowszechnienia 
znajomości ideowo-politycznych i sta- 
tutowych zasad partii, do głębszego 
zrozumienia leninowskiej nauki o partii 
i leninowskich norm życia partyjnego, 
którymi kieruje się w swej działalności 
nasza partia i które stanowią trwały 
fundament jej więzi z klasą robotniczą 
i całym społeczeństwem. 


Znaczenie leninowskiej nauki o partii 
i leninowskich norm życia partyjnego 
jest niezaprzeczalne i pozostaje aktual- 
ne, aczkolwiek inne zadania realizuje 
partia w dobie rewolucji, inne na eta- 
pie budowv podstaw socjalizmu, inne 
zaś na etapie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socialistvcznego. „Z  per- 
spektywy historii widać wyraźnie — pi- 
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sze autor — że sukcesy rewolucji Sso- 
cjalistycznej zarówno w Związku Ra- 
dzieckim, jak ti w innych krajach so- 
cjalistycznych, a w tym i w Polsce, 
byłyby niemożliwe bez ukształtowania 
partii komunistycznych i robotniczych 
tych krajów na leninowskich zasadach 
organizacyjnych” (str. 93). Autor pod- 
kreśla słowa tow. Edwarda Gierka, że 
leninowskie zasady i normy organiza- 
cyjne życia partyjnego ,,..są bezcenną 
inspiracją, punktem odniesienia poszu- 
kiwań twórczych ti wytyczną działania 
każdej partii komunistycznej, która 
pragnie wywiązać się ze swej odpowie- 
dzialności tak przed własną klasą ro- 
botniczą i narodem, jak i przed socja- 
listyczną wspólnotą i międzynarodowym 
ruchem robotniczym ”(1).- 

Rozwój myśli teoretycznej i praktyki 
budownictwa partyjnego w oparciu o 
leninowską naukę o partii i jej sto- 
sowanie do potrzeb i zadań współcze- 
snego etapu budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju jest przedmiotem 
szczególnej troski i uwagi PZPR. Zna- 
czny jest nasz dorobek w tej dziedzi- 
nie, zwłaszcza w ostatnim trzyleciu, co 
w książce J. Wacławka znajduje szero- 
kie i udokumentowane odzwierciedle- 
nie. 

Po VII i VIII Plenum KC naszej 
partii dokonano ogromnej pracy w kie- 
runku likwidacji deformacji i błędów, 
jakie wystąpiły w poprzednim okresie 
w życiu organizacyjnym partii i iej 
więzi z masami. W pracy partyjnej nie 
tylko zerwano z wielu schematami, 
które przeżyły się i przestały odpowia- 
dać wymogom obecnego etapu socjali- 
stycznego rozwoju naszego społeczeń= 
stwa, ale wvpracowano też wiele no- 
wych skutecznych form i metod dziaia= 
nia, przyczyniających się do umocnie- 
nia więzi partii z klasą robotniczą i ca- 
łym społeczeństwem. J. Wacławek o- 
mawia m.in. zasadę, która stała się 
trwałym dorobkiem naszej partii, kon- 
sultowania węzłowych problemów poli- 
tyki partii z klasą robotniczą i innvmi 
warstwami ludzi pracy zarówno w fa- 
zie projektowania tej polityki, jak i w 
fazie realizacji w celu sprawdzenia jej 
skutków i stopnia wykonania. 


Po tej ogólnej prezentacji pracy J. 
wWacławka przejdźmy do bardziej 
szczegółowego jej omówienia. Otóż 


(1) Edward Gierek: Niezłomne zasady le- 
ninizniu. Nowe Drogi 1971 r. nr 4. 
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książka obejmuje jedenaście studiów i 
szkiców, w tym kilka dość obszernych. 
Większość z nich była publikowana na 
łamach Ideologii it Polityki. Mimo że 
pisane były one w różnym czasie i, jak 
Sam autor to podkreśla, bez uprzed- 
niego zamiaru ich wydania w formie 
książki, tworzą dość jednolitą całość, 
aczkolwiek nie udało się uniknąć pew- 
nych wad konstrukcyjnych i powtó- 
rzeń. Warto, aby autor wziął to pod u- 
wagę przy opracowywaniu drugiego 
wydania swej pracy. 


Najwcześniejszą datę nosi szkic ot- 
wierający książkę pt. Aspekty między- 
narodowe i narodowe polityki komuni- 
stów, który został opublikowany w 1969 
r. na łamach miesięcznika Problemy Po- 
koju i Socjalizmu. Był to okres dużej 
aktywizacji rewizjonizmu i nacjonaliz- 
mu oraz nasilenia się walki z tymi 
zjawiskami w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Autor podejmuje tu pró- 
bę współczesnej interpretacji niektó- 
rych ogólniejszych aspektów teorii i 
polityki partii komunistycznych i ro- 
botniczych, zwłaszcza w takich kwe- 
stiach, jak internacjonalizm i patrio- 
tyzm, których właściwe rozumienie ma 
zasadnicze znaczenie dla określenia po- 
stawy każdego członka partii. 


"Pewną całość tematyczną stanowią 
też trzy kolejne artykuły Robotniczy 
trzon partii, Partia — zespolenie socja- 
lizmu naukowego 2 klasą robotniczą i 
Więź partii z masami pracującymi. Au- 
tor omawia w nich głowne cele i zasa- 
dy partii marksistowsko-leninowskiej, 
stanowiącej najwyższą formę społecz- 
no-politycznej organizacji klasy robot- 
miczej oraz niektóre problemy prakty- 
cznej działalności partii, która w wa- 
runkach ustroju socjalistycznego stano- 
wi kierowniczą siłę państwa i narodu. 
Nieaktualne są już wprawdzie zawarte 
w pierwszej z wymienionych prac nie- 
kióre dane liczbowe dotyczące np. skła- 
au  społeczno-zawodowego członków 
partii, ale aktualne pozostają zawarte 
tu treści i prezentowane kierunki dzia- 
łania, przyjęte po VII i VIII Plenum. 
Jednym z nich o fundamentalnym zna- 
czeniu jest poprawa jakości szeregów 
partyjnych, zwłaszcza umocnienie jej 
robotniczego trzonu. Klasa robotnicza 
jest bowiem nie tylko przodującą, naj- 
bardziej postępową siłą społeczną, ale 
również najliczniejszą klasą naszego na- 
rodu. 
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W następnej, zamieszczonej w książ- 
ce pracy pt. Zasady organizacyjne partii 
w świetle VI Zjazdu autor ołnawia 
m.in. następujące leninowskie zasady: 
członkowską zasadę oparcia pracy par- 
ti na POP oraz zasady centralizmu 
demokratycznego, stanowiące główne 
normy życia partyjnego, a mianowicie: 
jednakowej dyscypliny partyjnej dla 
wszystkich członków i organizacji, ja- 
wności życia partyjnego, jawności dzia- 
łania, swobody dyskusji i krytyki w 
ramach zasad ideowych partii, kole- 
gialności i autonomii organizacji par- 
tyjnych w ramach przyjętej linii poli- 
tycznej partii i norm jej statutu. 

Odrębny rozdział poświęcony jest ro- 
li podstawowej organizacji partyjnej i 
jej zebrania w świetle uchwały VI Zjaz- 
du i zmian w statucie, podnoszących 
jego rangę jako zwierzchniej władzy 
podstawowej i oddziałowej organizacji 
partyjnej. W szkicu pt. Praca ideowo- 
-=wychowawcza — dźwignią rozwoju so0- 
cjalizmu autor omawia rolę partii w 
kształtowaniu socjalistycznej świado- 
mości i socjalistycznej osobowości, 
zwraca uwagę na zewnętrzne i wew- 
nętrzne źródła walki klasowej w socja= 
lizmie i podejmuje probę przedstawie- 
nia w obszernym skrócie głównych kie- 
runków działalności ideowo-wychowa- 
wczej partii. Jest to jednak tylko szkic. 
który należałoby uzupełnić, zwłaszcza 
o treści VII Plenum i doniosłej uchwały, 
jaką Sejm PRL przyjął w Sprawie no- 
wego systemu edukacji narodowej, sta- 
nowiącej wielki dorobek naszej partii, 
otwierający szerokie perspektywy w 
wychowaniu młodego pokolenia Polski 
Ludowej. 


Jeden z rozdziałów poświęcony jest 
roli POP w kształtowaniu socjalistycz= 
nych stosunków międzyludzkich w za- 
kładzie pracy. Autor podkreśla tu i- 
stotne, przełomowe znaczenie uchwały 
VI Zjazdu, która problem kształtowa- 
nia socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich wprowadziła do statutu PZPR 
jako zadanie programowe całej partii. 


Wiele uwagi poświęca autor w swej 
książce kierowniczej roli partii. Tema- 
tyka ta niczvm nić przewodnia przewi- 
ja się w całej książce. Poświęcone są 
jej zwłaszcza prace: Przesłanki kiero- 
wniczej roli partii marksistowsko-leni= 
nowskiej, Podejmowanie, organizacja % 
kontrola wykonania uchwał partyjnych 
oraz Zasady t formy politycznego kie 


rownictwa partii instytucjami państwo- 
wymi i gospodarczymi. Ciekawe i po- 
żyteczne jest tu postawienie szeregu 2a- 
gudnień i omówienie niektórych z nich. 
Ale lektura, zwłaszcza ostatniego pod- 
rozdzialu pt. Specyficzne formy kiero- 
wnictwa partyjnego w poszczególnych 
dziedzinach życia, pozostawia wrażenie 
pewnego niedosytu. Jest to bowiem za- 
ledwie zarys jakże aktualnego kom- 
pleksu problematyki, zwłaszcza wobec 
wprowadzonych na VI Zjeździe uzu- 
pełnień w statucie, w wyniku których 
np. uprawnienia organizacji partyjnych 
w centralnych instytucjach i urzędach 
zostałv poważnie rozszerzone. Sprawą 
Szczevólnej wagi jest dziś upowszech- 
nienie i realizacja przyjętych zasad i 
zadań. 

Podobną uwagę należy zułosić pod 
adresem podrozdziału: Polityka kadro- 
wa. W świetle zasadniczych zmian. ja- 
kie w tej dziedzinie nastąpiłv. oraz o$- 
romnych zadań, jakie nakłada w poli- 
tvce kadrowej uchwała VI Zjazdu oraz 
uchwała i wytvczne Biura Politvczne- 
go KC PZPR z 1972 r., a także na tle dy- 
skusji na temat polityki kadrowej. jaka 
toczyła się na łamach Nowych Dróg, 
przedstawienie tego problemu przez 
3utora. aczkolwiek słuszne pod wzslę- 
dem mervtorycznym. jest jednak zbyt 
ogólne. Warto — wydaje się — aby w 
nastepnvm wvdaniu swej ksiażki autor 
rozszerzył i pogłębił tę probiematykę. 

W świetle uchwał VI Zjazdu niezwy- 
kle ważnym problemem i aktualnym 
zadaniem jest doskonalenie form i me- 
tod partyjnego działania w celu osiąga- 
nia coraz wyższej efektywności pracy 
partyjnej, a tym samym skuteczniej- 
szego rozwiązywania podstawowych za- 
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dań w dziedzinie ideowo-politycznej i 
wychowawczej oraz społeczno-gospo- 
darczej. Poważną pomoc może stano- 
wić tu literatura polityczna z dziedzi- 
ny teorii i praktyki budownictwa par- 
tvjnego, w której znajdowałyby  od- 
zwiercicdlenie najlepsze i zasługujące 
na uogolnienie doświadczenia w pracy 
partyjnej. Zakres tej problematyki jest 
niezwykle szeroki. Obejmuje ona m.in. 
takie zagadnienia, jak: wspomniana już 
wyżej polityka kadrowa i sposoby jej 
prowadzenia, treść i metody pracy ideo- 
wo-wychowawczej, doskonalenie plano» 
wania i programowania pracy partyj- 
nej, cały zespół spraw związanych z 
partyjną inspiracją i kontrolą wykona- 
nia uchwał partyjnych, metody pracy 
partyjnej w przedsiębiorstwach i na wsi, 
w centralnych urzędach i instytucjach, 
a także kultura pracy partyjnej itd. 


Jest to oczywiście daleko niepełna 1- 
sta spraw i zayadnień, które w świetle 
aktualnych zadań naszej partii i doś- 
wiadczen po VI Zjeżdzie zasługują na 
szersze opracowanie w postaci odpo- 
wiedniej literatury. Niestety nasz doro= 
bek wydawniczy daleko odbiega od na- 
szych rzeczywistych osiągnięć praktyki 
w tej dziedzinie. Pewną lukę wypełnią 
tu niewątpliwie książka J. Wacławka, 
mimo iż przeważają w niej szkice, w 
których siłą rzeczy pewne istotne za- 
gadnienia zostały potraktowane jedy- 
nie w zarysie. Należv wvrazić nadzieję, 
że będą one stanowiły dla autora pod- 
stawę do dalszych studiów i szerszego 
rozwinięcia wielu tematów w nowym 
wydaniu omawianej tu książki lub w 
innych jego pracach. 


WIESŁAW IWANICKI 


HISTORIA 
PULSUJĄCA 
ŻYCIEM 


MARIAN BRANDYS: Koniec świata 
szwoleżerów. Iskry 1972. Tom I i IU 
str. 928. 


Koniec świata szwoleżerów Mariana 
Brandysa nie ma tak bardzo nobilitują- 


cego dzielo aparatu naukowego, który 
czytelnikowi dostarcza gwarancji, że 
autor sam niczego nie wymyślił i że 
wszystko, co pisze, było już kiedyś napi- 
sane, a zatem ma nie tylko promotorów, 
ale i czcigodnych antenatów. Nie znaczy 
to oczywiście, że Marian Brandys nie 
opiera swego eseju historycznego, po- 
myślanego zresztą z balzakowskim roz- 
machem, na źródłach. Nie znaczy też, 
że unika cytowania czy w ogóle wy- 
strzega się przypisów. Przeciwnie, ksią- 
Żka zawiera przypisy. Ale jest ich nie- 
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wiele i nie stanowią asekuracyjnego u- 
kładu cytatów, a zawierają bądź objaś- 
nienie jakichś opisywanych właśnie o- 
koliczności bądź wątpliwości autora 
wobec  przytaczanych dokumentów. 
Nazwanie książki Brandysa esejem hi- 
storycznym jest nieco dowolne. Esej w 
ścisłym rozumieniu jest rozprawą, sy- 
stemem dowodów wspierających okreś- 
loną tezę. Tymczasem Marian Brandys 
nie dowodzi, lecz ukazuje. Opowiada o 
ludziach i zdarzeniach, ale tak, by kreś- 
ląc ich losy dać plastyczny obraz wiel- 
kiej epoki i wskazać te jej cechy istot- 
ne, które w innym pryzmacie uchwycić 
się nie dadzą. Dla tego. co tylekroć w 
przeszłości było analizowane i przed- 
stawiane, Marian Brandvs przyjmuje 
nową perspektywę. Kieruje uwage czy- 
telnika ku sprawom i zjawiskom może 
znanym, ale nie dość rozumianym nieg- 
dyś, bo ich rangę uwidoczniły dopiero 
późniejsze doświadczenia. Książka ob- 
ca jakiemukolwiek  rezonerstwu jest 
drobiazgowo wierną rekonstrukcją daw- 
nych zdarzeń i pojęć. taką jednak. ja- 
kiej mógł dokonać tvlko autor nam 
współczesnv Tekst wielkiej opowieści 
oparty jest na źródłach. Autor komen- 
tuje je tylko. o ile to konieczne i czvni 
to ostrożnie. Nie cvtaty jednak stanowią 
o obrazie epoki. W książce problemy 
stawia i osądza mvśl która te cvtatv 
obok siebie ustawiła. Krótko: książka, 
utrzymana w konwencji bezpretensjo- 
nalnej opowieści o ludziach zwykłych i 
niezwykłych i ich zwvkłvch i niezwv- 
kłvch sprawach. jest w istocie refleksją 
nad człowiekiem i jego losem w historii, 
nad tym. co zmienne. a co trwałe w tym 
losie. I jakkolwiek to ostatnie stwierdze- 
nie brzmi może nazbyt górnolotnie, 
warto przecież przestrzec czytelnika, by 
śledząc wartki w tej rozległej opowieś- 
ci nurt zdarzeń, nie przeoczył intelek- 
tualnej warstwv Końca świata szwole- 
żerów i nie dostrzegł w nim Ii tylko 
„książk: do czytania”. Jest bowiem 
smutnym paradoksem, że książki napi- 
sane z talentem są oceniane najcześ- 
ciej według walorów wyłącznie litera- 
ckich, co może tłumaczy nawet w ja- 
kimś sensie nieufność akademickich u- 
czonych wobec pięknego słowa. 


Książka Mariana Brandysa jest ga- 
wędą o losach kilku szwoleżerów po u- 
padku Napoleona, opowieścią o ich ży- 
ciu osobistym, noslądach i karierze w 
latach Królestwa Kongresowego. 

Pierwszoplanowymi postaciami książ- 
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ki są ulubieńcy narodowej legendy, gen. 
Wincenty Krasiński, dowódca polskie- 
go pułku szwoleżerów gwardii Napoleo- 
na, i gen. Tomasz Łubieński bohater 
spod Somosierry. Autor pokazuje czyv- 
telnikowi Krasińskiego jako dowódcę 
polskich pułków gwardii cara Aleksan- 
dra i Mikołaja I, karierowicza i prześla- 
dowcę spisków patriotycznych, Łubień- 
Skiego zaś jako groszoroba, sknerę, 
zdradzonego męża i cywilnego tchórza. 
Ponadto, ku większej sromocie, Wincen- 
ty Krasiński zaprezentowany zostaje ja- 
ko snob literacki i grafoman. 


Ten nurt narracji przejawia się naj- 
silniej, ale nie on stanowi o charakte- 
rze i znaczeniu książki. Szanujacy się 
pisarz bowiem może sam tworzyć le- 


 gendę, winien jednak unikać cha- 


dzania jej śladem. Zreszta przyłapywa- 
nie bohaterów w szlafroku i bambo- 
szach zawsze daje zbyt łatwe sukcesw. 
Marian Brandys sukcesy te odnosi, ale 
niejako mimo woli i pozostawia je, jeś- 
li można tak powiedzieć, za sobą. Kie- 
ruje uwagę czytelnika na krąg przyja- 
ciół i przeciwników Krasińskiego i Łu- 
bieńskiego, na ich rodziny i sasiadów, 
zwierzchników i podwładnych. Każe 
przyjrzeć się poczynaniom niegdyś 
mniej prominentnych szwoleżerów. To- 
masz Łubieński żeni się z bogatą pan- 
ną Ossolińską, z czasem jego rywalem 
do serca żony staje się także były szwo- 
leżer — Seweryn Krzyżanowski. = 
W domu Marii Rajewskiej, Tatianv z 
puszkinowskiego Oniegina. a żony księ- 
cia Sergiusza Wołkonńskiego, Krzyżano- 
wski nawiązuje kontakty mięczy polsxą 
konspiracją patriotyczną a dekabrysta- 
mi. Sasiadem siostry Łubieńskiego jest 
gen. Dezvdery Chłapowski. niegdvś ofi- 
cer napoleoński. potem szwagier Wiel- 
kiego Księcia Konstantego. Brat gen. 
Łubieńskiego, Henrvk. zwalcza eks- 
szwoleżera Walentego Zwierkowskiego, 
natomiast Wincentv Krasiński działa w 
imieniu Wielkiego Księcia na rzecz wv- 
eliminowania tego coraz bardziej groż- 
nego opozycjonistv z życia politycznego. 
Od zalotów i mariaży wypadki toczą się 
ku dramatom politycznym. niuanse psv- 
chologiczne i postawy bohaterów kon- 
frontowane są coraz ostrzej z kluczo- 
wymi problemami społecznymi epoki. 


Jest to tymczasem epoka przełomu — 
we wszystkich dziedzinach życia. Ksiaż- 
ka nosi tvtuł Koniec świata szwoleże- 
rów i tytuł ten trafnie oddaje zamysł 


i cel autora. Z  Krasińskim i legendą 
szwoleżerów odchodzi w przeszłość ca- 
ła klasa społeczna wraz z jej pojęcia- 
mi, etyką polityczną, systemem wartoś- 
ci i przede wszystkim miejscem i fun- 
kcją w życiu narodu. Z Łubieńskim 
współdziałającym z ministrem skarbu, 
księciem Ksawerym  Druckim-Lubec- 
kim książka kojarzy początki kapi- 
talizmu w Polsce i uwidacznia na ich 
przykładzie ewolucję  obszarnictwa, 
które bądź podupada, bądź rezygnując 
ze swej roli politycznej przechodzi do 
konstruktywnej często działalności go- 
spodarczej. 

Konflikty ludzi, którzy kiedyś nosili 
szwoleżerskie mundury, a w czasach ob- 
jętych akcja książki byli szefami taj- 
nej policji bądź spiskowcami, sędziami 
bądź podsądnymi — odzwierciedlają 
niełatwo uzewnętrzniające się i nie za- 
wsze uświadamiane różnice między ty- 
mi, którzy chwycili kiedyś za broń 
w obronie starej, szlacheckiej Rzeczypo- 
spolitej, inspirowani jej duchem i idea- 
łami, a tymi, którym przyświecała wizja 
nowej i romantyczne przekonanie, że 
człowiek sam decyduje o postaci świa- 
ta. 

Te podręcznikowe raczej problemy 
Marian Brandys pokazuje w zdarze- 
niach i zjawiskach, często drobnych, w 
anegdotach i perypetiach właściwych 
raczej sensacyjnemu filmowi niż filo- 
zoficznej rozprawie. Ale dzięki temu 
siegnąć może niejednokrotnie głębiej, 
niż pozwalałaby na to konwencja nau- 
kowej dysertacji. Interesująca Mariana 
Brandvsa epoka przełomu była zasadni- 
czo różna od poprzednich także pod 
względem metod walki o wyzwolenie 
narodowe. Po Kongresie Wiedeńskim 
bowiem same cnoty żołnierskie mogły 
służyć tylko panującym nad Europą ce- 
sarzom. Ruch niepodległościowy. prze- 
bywając drogę od Henryka do Jarosława 
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Dąbrowskiego, czy od Wincentego Kra- 
sińskiego do Łukasińskiego, co bardziej 
jest zgodne z ramami tematycznymi 
książki, musiał dokonać także przełomu 
moralnego. Kiedy jeden z bohaterów 
książki, Wielki Książę Konstanty, po- 
dejrzewa swego szwagra o konspirowa- 
nie i grozi, że wtrąci go do więzienia, 
Chłapowski odpowiada: „,...nigdym nie 
konspirował przeciw waszej cesarzewi- 
czowskiej mości i konspirować nie bę- 
dę, ale bić się — to co innego, do tegom 
gotów”. Podobnie towarzysze Łukasiń- 
skiego, wspaniali żołnierze i wspaniali 
ludzie, stawali się łatwym łupem szpie- 
gów i sędziów śledczych, nie zawsze 
dlatego, że brak im było charakteru. 
Proces kształtowania się etosu walki 
podziemnej został uchwycony przez Ma- 
riana Brandysa — rzec można — na go- 
rąco, pokazany w formach jeszcze em- 
brionalnych. Przebiegał on inaczej nie- 
co w kręgu polskiej konspiracji niepo- 
dległościowej, inaczej u pierwszych ro- 
syjskich rewolucjonistów. Książka po- 
kazuje, czym jedni różnili się od dru- 
gich i w czym byli podobni. Pokazuje 
zresztą bez uproszczeń, w całej złożo- 
ności, ludzi, zjawiska, które trudno nie- 
kiedy sprowadzić do jednoznacznych 
ocen. 

Kreśląc sylwetki Pestela 1 Łukasiń- 
skiego, Krzyżanowskiego i Murawiewa, 
Marian Brandys chwyta w fazie sta- 
wania się problemy, które uświadamia- 
ne sobie w niewielu początkowo zwią- 
zanych ze sobą kręgach towarzyskich, 
na przestrzeni lat i pokoleń stawały 
się kluczowymi problemami Europy. 

Brandys operuje anegdota. To zaś. co 
w podręczniku przybiera postać wyste- 
rylizowanej formuły, w jego bezpre- 
tensjonalnej opowieści pulsuje życiem i 
ujmuje prawdą. 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


Nowości 


RREMEEZBADIE - "1. PCT PW? 


wydawnicze 


KSIĄZKA I WIEDZA 


Praca zbiorowa: Klasa robotnicza I jej par- 
tia we współczesnym społeczeństwie socja- 
listycznym. Materiały z międzynarodowej 
konferencji teoretycznej, która odbyła się 
w Warszawie w dniach 21—23 maja 197 r. 
z inicjatywy czasopisma „Problemy Pokoju 
1 Socjalizmu”, WSNS przy KC PZPR oraz 
redakcji „Nowych Dróg". Referaty 1 wy- 
powiedzi naświetlają różnorodne aspekty 


rozwoju klasy robotniczej w społeczeństwie - 


budującym socjalizm 1 komunizm, drogi 
uinacniania roli klasy robotniczej i jej partii 
jako kierowniczej siły 1 głównego czynnika 
walki przeciwko rewizjonizmowi i antyko- 
munizmowi, 


WANDA SOBCZYK, RAJMUND KOWAL- 
CZUK: Przystosowanie człowieka do pracy. 
Zarys problematyki. Biblioteka Nauki o 
Pracy. 


EDWARD KOWALCZYK: Człowiek w świe- 
cie Informacji. Seria  „Prognozy—Perspe- 
ktywy”. Wprowadzenie do współczesnej pro- 
blematyki informacji. 


LESŁAW M. BARTELSKI: Z głową na ka- 
tabinie. Biblioteka Pamięci Pokoleń. 


WIKTOR ASTAFIEW: Znaki na korze. Tłum 
z jęz. rosyjskiego. Zbiór opowiadań z życia 
wsi rosviskiej, z życia tajgi. 


HARRY MARK PETRAKIS: Perykles na 
Trzydziestej Pierwszej ulicy. Tłum. z jęz. 
angielskiego. Opowiadania o  emigrantach 
greckich w Chicago. 


WYDAWNICTWO MON 


CZESŁAW CIESIELSKI: Szkolnictwo Mary- 
marki Wojennej w latach LI Rzeczypospo- 
Dtej. Próba całościowego ujęcia problemów 
kształcenia 1 wychowania adeptów polskiej 
Marynarki Wojennej w okresie międzywo- 
jennym. 


ZDZISŁAW GOLĄB, STANISŁAW KOŁCZ: 


| Współczesne dowodzenie wojskami. Podsta- 


wowe zagadnienia dotyczące: funkcjonalnej, 
organizacyjnej i technicznej działalności do- 
wódcy 1 sztabu w zakresie dowodzenia woj- 
skami na współczesnym polu walki. 


KIRYŁŁ MOSKALENKO: Uderzenie za ude- 
rzeniem. Pamietnik dowódcy 38 i 40 armii 
z walk na froncie radziecko-niemieckim w 
latach 1943—1945, 


LEONID PŁATOW: Tajemniczy okret pod- 


wodny. Sensacyjno-przygodowa powieść zna- 
nego radzieckiego marynisty, 


PAŃSTWOWE 


WYDAWNICTWO NAUKOWE 


Polska klasa robotnicza. Studia historyczne. 
Tom obejmuje opracowania źródłowe doty= 
czące ruchu robotniczego, życia klasy ro- 
botniczej, wydarzeń istolnych dla zrozu- 
mienia procesów rozwoju społecznego na 
ziemiach polskich od końca XIX wieku do 
powstania Polski Ludowej. 


ANNA ZARNOWSKA: Klasa robotnicza Kró- 
lestwa Polskiego w latach 1870—1914. Praca 
ukazuje wewnętrzną strukturę klasy robot- 
niczej, jej miejsce i funkcje w strukturze 
społecznej I w życiu politycznym Królestwa 
Polskiego, a także wybrane zagadnienia do- 
tyczące klasy robotniczej na ziemiach pol- 
skich w innych zaborach. 


ANDRZEJ KRAWCZEWSKI: Współczesne 
koncepcje rozwoju gospodarczego. Cz. 2. So- 
cjallizm. Kontynuacja pracy traktującej o 
współczesnych nurtach w literaturze eko- 
nonucznej marksistowskiej i burżuazyjnej. 


KLEMENS PIOTROWSKI: Czynnik  prze- 
strzeni w zarządzaniu  przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi,. Praca z zakresu teorii za- 
rządzania z uwzględnieniem problematyki 
ekonomiki transportu, 


Polska, Zarys encyklopedyczny. Kompendium 
wiedzy o Polsce — od początków państwa 
po dzień dzisiejszy, ze szczególnym uwzglęa- 
nieniem  trzydziestolecia Polski Ludowej, 
wszechstronnego rozwoju naszego kraju i 
osiągnięć budownictwa socjalistycznego, 
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wyśłoszone 21 lipca 1974 r. na uroczystym posiedzeniu Sejmu 


Wysoki Sejmie! Drodzy rodacy! W całym naszym kraju, od Bałtyku 
do Karpat i od Bugu do Odry, wszędzie tam, gdzie rozbrzmiewa mowa 
polska i gdzie biją polskie serca, gości dziś uczucie dumy i radości. Trzy- 
dziestolecie swego odrodzonego socjalistycznego państwa — Polski Ludo- 
wej — nasz naród wita ze świadomością dokonań wielkiej, historycznej 
miary, jakich nie znały nasze dzieje ojczyste. Dni tego wielkiego jubileu- 
szu, to dla każdego Polaka czas najgorętszych uczuć i najlepszych myśli, 
jakie poświęcamy naszej ojczyźnie. W jej dzisiejszym kształcie, w jej 
ogromnym dorobku ucieleśnione są wszystkie nasze wysiłki, nasza troska 
serdeczna i miłość synowska. 

Mamy prawo stwierdzić: Polska Ludowa — to ojczyzna, o jakiej marzy- 
ły i do której w ofiarnej walce i znojnej pracy zmierzały pokolenia Pola- 
ków. 

Jest to Polska niepodległa, odrodzona w historycznej siedzibie narodu, 
Polska, której bezpieczeństwo i integralność terytorialna posiadają nie- 
wzruszone podstawy. 

Jest to Polska silna swym potencjałem społeczno-ekonomicznym 1 ied- 
nością moralno-polityczną narodu. Jej dzień powszedni wypełnia ofiarna 
praca dająca coraz więcej satysfakcji i przynosząca coraz bogatsze owoce. 

Zniknęły z naszej ziemi niepewność jutra, stała obawa o losy kraju oraz 
o losy własne i najbliższych, w przeszłość odeszło poczucie zagrożenia i kra- 
ku trwałości życia państwowego. Naród nasz zdobył wiarę we własne siły 
I możliwości. 

Polska Ludowa jest dziedzictwem i kontynuacją całej patriotycznej i po- 
stępowej tradycji, kontynuacją wszystkiego, eo było w naszej przeszłości 
wielkie i postępowe. Zarazem stanowi ona przezwyciężenie tego, co przez 
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stulecia powodowało naszą słabość, co było źródłem nieszczęść i klęsk, co 
rodziło zacofanie i stagnację. 


Mamy prawo stwierdzić: jest to Polska godna tysiącletnich dziejów naro- 
du i spełniająca jego współczesne aspiracje! 

To, co dziś posiadamy, czym się szczycimy, co decyduje o naszej teraź- 
niejszości i miejscu w świecie, co otwiera perspektywy na nadchodzące 
lata i dziesięciolecia, zostało stworzone wytrwałą pracą robotników, rolni- 
ków i inteligencji; pracą trudną i nie pozbawioną wyrzeczeń, lecz zawsze 
pomnażającą siły Polski i pomyślność narodu. Treść i skuteczność tej pracy 
łączą się nierozerwalnie z socjalizmem. 


Socjalizm wyzwolił twórcze siły narodu; nadał procesom rozwojowym 
wysoką dynamikę, wprowadził nasz kraj w historyczny nurt postępu dzie- 
jowego, zapoczątkowany zwycięstwem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. 

Socjalizm zapewnił Polsce powrót na odwieczne ziemie piastowskie 
nad Odrą i Bałtykiem, ongiś przemocą oderwane, i umożliwił odbudowę 
jednolitego, zwartego narodowo państwa polskiego. 

Dzięki socjalizmowi wszystkie nasze granice są granicami przyjaźni, 
sojuszu i braterskiej współpracy. Zacieśniają się związki łączące nasz na- 
ród i nasze państwo z naszym najbliższym sojusznikiem i przyjacielem — 
Krajem Rad, z całą socjalistyczną wspólnotą. Utrwaliła się mocna pozycja 
Polski w Europie i na świecie, rośnie jej międzynarodowy autorytet, jej 
polityczna ranga i znaczenie. 


Z socjalizmem wiązali nadzieje na lepsze jutro Polski ofiarni synowie 
narodu — bojownicy ruchu robotniczego, walcząc o sprawę ludu polskiego 
w dobie rozbiorów i w międzywojennym dwudziestoleciu rządów burżua- 
zji i obszarnictwa. U fundamentów Polski Ludowej leży walka wyzwoleń- 
cza, którą naród nasz z najwyższym bohaterstwem toczył przeciw hitle- 
rowskiemu najeźdźcy na wszystkich frontach drugiej wojny światowej, na 
polach bitewnych i w podziemnym ruchu oporu. 

W tych latach najcięższej dziejowej próby odpowiedzialność za losy na- 
rodu i troskę o odbudowę państwa polskiego wzięły na siebie siły postępu 
społecznego z rewolucyjnym ruchem robotniczym na czele. Myśl politycz- 
na komunistów polskich w kraju i w Związku Radzieckim, program Pol- 
skiej Partii Robotniczej, zespalający postępowe siły narodu i czyn zbroj- 
ny rodzący się z tego programu — stworzyły nową jakość polityczną. Wy- 
tyczyły niezawodną drogę ku niepodległości i ku budowie demokratyczne- 
go państwa polskiego, pozyskały dla wolności i odrodzenia Polski niewzru- 
szone oparcie w sojuszu z ZSRR. Komuniści polscy wszędzie, w okupowa- 
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nym kraju, w walczącym z hitleryzmem Związku Radzieckim, w ruchu 
oporu innych narodów Europy — z najwyższą ofiarnością walczyli o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie naszej ojczyzny. 


W sojuszniczym szeregu z Armią Radziecką, której zwycięstwo ocaliło 
naród polski od zagłady i stanowiło podstawową przesłankę odzyskania nie- 
podległości, żołnierze armii polskiej utworzonej w ZSRR, partyzanci Gwar- 
dii i Armii Ludowej, a następnie żołnierze ludowego Wojska Polskiego 
wyzwalali ziemię ojczystą, kładli podwaliny władzy ludowej. Ta nowa Pol- 
ska, którą obwieścił Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go, której kształt określiły i której budowaniu przewodziły siły lewicy — 
ucieleśniła żywotne interesy całego narodu i przyniosła zwycięską saty- 
sfakcję jego wyzwoleńczym wysiłkom. 

Składamy dziś nasz hołd męstwu żołnierzy walk wyzwoleńczych i ruchu 
oporu. | 

Z najgłębszą czcią myślimy o wszystkich, którzy polegli w walce z fa- 
szyzmem. Ich bohaterstwo jaśnieć będzie w historii ojczystej blaskiem 
nigdy niesłabnącym. Za ich sprawą zwyciężyła prawda i sprawiedliwość, 
odrodził się naród. 

Do Was, Towarzyszu Generale Breżniew, jako do uczestnika wyzwoleń- 
czego pochodu wielkiej Armii Czerwonej zwracam się: przekażcie radzie- 
ckim weteranom II wojny światowej i rodzinom poległych żołnierzy wdzię- 
czność naszego narodu za ich czyn bohaterski i ich ofiarę. Przekażcie 
wszystkim ludziom radzieckim najgorętsze uczucia narodu polskiego. 


Z należnym szacunkiem wspominamy i podnosimy dziś zasługi poło- 
żone w walce z okupantem i u zarania ludowej państwowości przez wy- 
bitnych działaczy naszej partii i całego obozu demokracji polskiej: Marce- 
lego Nowotkę i Pawła Findera, Władysława Gomułkę i Bolesława Bieru- 
ta, Alfreda Lampe i Wandę Wasilewską, Aleksandra Zawadzkiego i Fran- 
ciszka Jóźwiaka, Aleksandra Kowalskiego i Alfreda Fiderkiewicza, Edwar- 
da Osóbkę-Morawskiego, Bolesława Drobnera i Henryka Świątkowskiego, 
Władysława Kowalskiego, Antoniego Korzyckiego i Józefa Nieckę, Win- 
centego Rzymowskiego i Wacława Barcikowskiego oraz wielu, wielu in- 
nych ofiarnych bojowników sprawy ludu polskiego. 

Wielkie są zasługi dla Polski organizatorów i pierwszych dowódców 
Wojska Polskiego: Michała Roli-Żymierskiego, Zygmunta Berlinga, Karola 
Świerczewskiego. 

Wśród budowniczych nowej Ludowej Polski złotymi głoskami zapisali 
się uczeni i patrioci tej miary, jak Jan Dembowski, Witold Budryk, Oskar 
Lange, Wacław Sierpiński, Ludwik Hirszfeld, Władysław Szafer, Teodor 
Marchlewski, Natalia Gąsiorowska. Wśród największych osiągnięć pol- 
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skiej kultury pozostaną dzieła Władysława Broniewskiego, Marii Dąbrow- 
skiej, Xawerego Dunikowskiego, Kontantego |Ildefonsa Gałczyńskiego, 
Leona Kruczkowskiego, Zofii Nałkowskiej, Lucjana Rudnickiego, Leopolda 
Staffa, Juliana Tuwima, Aleksandra Zelwerowicza i innych czołowych 
twórców tego okresu. 

Z serdecznością i szacunkiem wspominamy dziś imiona bohaterów pra- 
cy: Wincentego Pstrowskiego, Wandy Gościmińskiej, Franciszka Apriasa, 
Karola Waduły, Stanisława Sołdka, braci Bugdołów, Marii Iskry i wielu, 
wielu innych, którzy dawali przykład ofiarnego wysiłku dla rozwoju so- 
cjalistycznej ojczyzny. | 

Iroszczyć się będziemy zawsze, aby nie została zapomniana żadna zasłu- 
ga i żadna ofiara dla Polski Ludowej, aby pamięć o nich i cześć dla nich 
szły z pokolenia w pokolenie. 

Rodacy! Trzydziestolecie Polski Ludowej — to wielki jubileusz całego 
naszego narodu, święto jego walki i jego pracy, jego patriotycznych i rewo- 
lucyjnych dokonań, święto jego dnia dzisiejszego i jego przyszłości! 

Mamy za sobą doniosły etap rozwoju naszej ojczyzny. 

Przezwyciężyliśmy wiele trudności obiektywnych, będących spuścizną 
wiekowego zacofania oraz straszliwych zniszczeń wojennych. Pokonaliśmy 
zaciekły opór sił reakcyjnych, usiłujących rozpalać wojnę domową i cofnąć 
Polskę wstecz ku panowaniu burżuazji i zależności od imperializmu. Wła- 
dza ludowa zwyciężała w każdej konfrontacji z przeciwnikiem klasowym, 
gdyż po jej stronie była słuszność i jej udzielała poparcia zdecydowana, 
stale rosnąca większość narodu! 

Uspołeczniona gospodarka narodowa zmieniła oblicze naszego kraju. Na- 
stąpiło zwielokrotnienie i unowocześnienie sił wytwórczych. Ugruntowali- 
śmy socjalistyczny system centralnego planowania i zarządzania. 

Zlikwidowane zostały klasy wyzyskujące i zniesione podstawowe anta- 
gonizmy społeczne. | 

Ukształtowaliśmy od podstaw i stale doskonalimy socjalistyczną struktu- 
rę polityczną państwa. Wszystkim obywatelom naszego kraju została za- 
pewniona praca oraz nowa wyższa pozycja materialna, socjalna i kultural- 
na, a młodemu pokoleniu otwarty został szeroki dostęp do szkół i uczelni. 


Na historycznym szlaku trzydziestolecia musieliśmy również naprawiać 
bolesne błędy i przezwyciężać niejedną słabość. Decydujące jest jednakże 
to, iż kierunek naszego marszu i podstawowe założenia naszych zbioro- 
wvch wysiłków były zawsze słuszne, a osiągnięte rezultaty doniosłe. Po- 
twierdziła to historia. 

Patrzymy więc na przebytą drogę z głębokim przekonaniem, że doświad- 
czenie i dorobek tych lat są niespożytym źródłem siły w pracy dla przysz- 
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łości. Istnieją wszelkie niezbędne przesłanki, aby obecnie szerokim fron- 
tem podjąć i pomyślnie realizować budowę rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Wszystkie nasze poczynania, cała polityka naszej partii 
i państwa, wysiłki wszystkich nas razem i każdego z osobna służyć powin- 
ny temu historycznemu celowi. | 

W tej uroczystej chwili kierujemy z trybuny Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej gorące pozdrowienia do ludzi pracy polskich miast 
i wsi, do weteranów walk o wolność narodową i społeczną, do tych, którzy 
władzę ludu budowali i jej bronili, do młodego pokolenia, do całego narodu 
polskiego! | 

Połączmy się we wspólnej myśli o dniu dzisiejszym naszego kraju 
i o jego nowych horyzontach, do których zjednoczeni wolą budowy Polski 
socjalistycznej niestrudzenie zmierzamy! 

Obywatele posłowie! 

Najwyższym dobrem naszego narodu jest ludowe, socjalistyczne pań- 
stwo. Powstało ono, rozwinęło się i umocniło jako pierwsze w naszej 
historii ucieleśnienie władzy ludu, przez lud i dla ludu sprawowanej. 


Jest to państwo nowoczesne, silne świadomością obywateli, rządne i spra- 
wiedliwe. Nie walka sprzecznych interesów i tendencji oraz antagonizujące 
naród panowanie posiadającej mniejszości nad pracującą większością, lecz 
powszechne, demokratyczne — oparte na równości praw i obowiązków, 
szans i powinności — uczestnictwo w decydowaniu o sprawach publicznych 
i realizacji wspólnych zadań określają treść naszego systemu politycznego 
i stanowią podstawę jego twórczej siły. Nasze socjalistyczne państwo, to 
najlepszy organizator zbiorowego wysiłku narodu. Rzecznik jego intere- 
sów, potężny czynnik jedności i rozwoju. 

Historycznemu procesowi utożsamiania się nowego socjalistycznego na- 
rodu polskiego, narodu ludzi pracy ze swoim ludowym państwem przewo- 
dziła, proces ten inspirowała i nim kierowała nasza marksistowsko-leni- 
nowska partia klasy robotniczej. 

Utrwaliliśmy czołową pozycję klasy robotniczej w produkcji socjalisty- 
cznej, w funkcjonowaniu państwa ij w całym życiu społecznym. 

Zbudowaliśmy i uczyniliśmy nierozerwalnym sojusz robotników i chło- 
pów. Stanowił on główną przesłankę zwycięstwa władzy ludowej, jest 
i pozostanie fundamentem socjalistycznego rozwoju kraju oraz naczelną 
wytyczną polityki naszej partii. 

Władza ludowa stworzyła warunki dla szybkiego rozwoju inteligencji 
polskiej, zapewniła jej wysoką pozycję w życiu społecznym, zespoliła z kla- 
są robotniczą i chłopami pracującymi. 

Nasze państwo wyraża interesy ludu i ze związku z ludem czerpie swoją 
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moc. Kierując się uniwersalnymi zasadami i prawidłowościami socjalizmu, 
realizując interesy narodu polskiego i pieczołowicie dbając o kontynuację 
jego postępowych tradycji, rozwinęliśmy nowe, socjalistyczne treści i for- 
my pracy państwowej. 

Poprzez doświadczenie i historyczny dorobek Krajowej Rady Narodowej 
i Sejmu Ustawodawczego szliśmy ku obecnym formom socjalistycznego 
parlamentaryzmu polskiego. Ukształtowaliśmy system rad narodowych — 
jako powszechną formę ludowładztwa. 

Historyczny egzamin zdało ścisłe współdziałanie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronni- 
ctwem Demokratycznym. Współdziałanie to stanowi doniosłą i trwałą ce- 
chę życia politycznego Polski i jest podstawą Frontu Jedności Narodu, 
zespalającego wszystkie organizacje społeczne i wszystkich patriotów, par- 
tyjnych i bezpartyjnych. 

Dumą naszego narodu jest ludowe Wojsko Polskie, świetnie wyposażo- 
ne, szkolone i dowodzone, wielka szkoła patriotyzmu i hartu w służbie 
Rzeczypospolitej Ludowej, wierna straż ojczystych granic. 

W pracy dla kraju, dla pomyślności narodu i wszystkich obywateli, w ko- 
rzystaniu z praw i w wypełnianiu powinności nie ma podziałów partyjnych, 
zawodowych czy też wyznaniowych. Pozycję obywatela i szacunek dla nie- 
go w społeczeństwie określają i określać powinny wyłącznie praca, patrio- 
tyczne zaangażowanie, aktywna służba dla socjalistycznej ojczyzny. Jest to 
jedyna — wspólna dla wszystkich miara. 

Do najlepszych dawnych tradycji naszego narodu zaliczamy tolerancję 
ukształtowaną w walce z obskurantyzmem. Tę dobrą tradycję podjęła i roz- 
winęła nasza współczesna kultura życia społecznego. Pogłębiając socjali- 
styczne wychowanie młodzieży i całego społeczeństwa, będziemy ją nadal 
umacniać jako istotną cechę nowych stosunków międzyludzkich, których 
rzecznikiem jest nasza partia. 

W procesie historycznym wykształciły się cenne zalety naszego narodu, 
jego patriotyzm i ofiarność, przywiązanie do ziemi i mowy ojczystej, soli- 
darność w trudnych chwilach. Jednakże długotrwałe pozbawienie własnej 
państwowości w dobie zaborów miało dotkliwe konsekwencje dla rozwoju 
świadomości społecznej. Sprzyjało partykularyzmowi, osłabiało zdolność 
myślenia kategoriami ogólnopaństwowymi i ogólnonarodowymi, opóźniało 
wytwarzanie się nawyków i umiejętności zespołowego działania, dyscypli- 
ny i poszanowania prawa. 

Wszystkie te właściwości Polska Ludowa dopiero kształtuje. Powinniśmy 
je nieustannie umacniać i rozwijać. Są one niezbędne w realizacji zadań, 
które nasz naród podjął. 
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W ostatnich latach osiągnęliśmy ważki postęp w umacnianiu socjalisty- 
cznego państwa, w rozwijaniu socjalistycznej demokracji. Zacieśniliśmy 
więź władzy ludowej ze społeczeństwem. Doskonalimy pracę rad narodo- 
wych, rozwijamy samorząd robotniczy i chłopski oraz inne formy samorzą- 
du społecznego, ulepszamy strukturę administracji państwowej i podnosi- 
my sprawność jej działania. Umacnia się aktywność związków zawodowych. 
Rośnie rola Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej w ży- 
ciu młodego pokolenia. Umacnia się pozycja wszystkich organizacji społe- 
cznych. Ten kierunek rozwoju wynikający z samej istoty ustroju socjali- 
stycznego i sprzyjający wyzwoleniu wszystkich możliwości socjalistyczne- 
go społeczeństwa będziemy zdecydowanie kontynuować. 

W szerokim konsultowaniu programów rozwojowych i ważnych decyzji 
z ludźmi pracy oraz w coraz pełniejszym wykorzystaniu wiedzy i kwalifi- 
kacji kadr we wszystkich dziedzinach życia — widzimy główną drogę do- 
skonalenia pracy państwowej, prawidłowego wyznaczania celów społecz- 
nych i trafnego wyboru właściwych sposobów ich realizacji. 

W miarę poster w budowie społeczeństwa socjalistycznego zbliżają się 
wzajemnie klasy i warstwy ludzi pracy, a państwo nasze stopniowo prze- 
kształcać się będzie w ogólnonarodowe państwo socjalistyczne. Tę kierun- 
kową tendencję rozwojową pragniemy pogłębiać i przyspieszać. 

Chcemy, aby zasady socjalistycznej demokracji przenikały całe życie 
społeczne i polityczne naszego kraju, aby coraz pełniej urzeczywistniały się 
one w pracy Sejmu i rządu, w działalności rad narodowych i funkcjono- 
waniu administracji, w aktywności samorządów społecznych. 


Te dążenia przyświecać będą pracom nad zmianami w Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, które Sejm obecnej kadencji powinien 
przygotować i uchwalić. Ustanowiona przed 22 laty, w ósmą rocznicę Ma- 
nifestu PKWN, Konstytucja nasza sprawdziła się w praktyce jako ustawa 
zasadnicza państwa budującego socjalizm. Urzeczywistniamy wynikające 
z niej prawa obywatelskie. Ugruntowaliśmy przyświecające jej założenia 
ustroju społeczno-ekonomicznego i zasady sprawowania władzy państwo- 
wej. 

W ciągu minionych 30 lat ogromna większość naszego społeczeństwa 
w pełni zaakceptowała socjalizm. Ustrój ten wrósł w życie Polski i przytła- 
czająca większość Polaków z socjalizmem wiąże nierozerwalnie losy swej 
ojczyzny, jej wielki dorobek, jej teraźniejszość i jej przyszłość. Z socjaliz- 
mem wiąże własne życie, własną przyszłość, dążenia i nadzieje. 


Powinniśmy więc taki kształt nadać Konstytucji naszego państwa, by 
stała się ona jeszcze mocniejszą podstawą budowy rozwiniętego społe- 
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czeństwa socjalistycznego i pełnej realizacji zasad socjalizmu we wszyst- 
kich dziedzinach życia narodu. 

Wysoki Sejmie! Wspólnym mianownikiem wszystkich dokonań Polski 
Ludowej jest dobro narodu i dobro człowieka, coraz pełniej pojmowane 
i coraz lepiej realizowane. 

Na początkowych etapach naszej drogi, w trudnych warunkach powo- 
jennego świata, dla urzeczywistnienia humanistycznych celów społecznych 
socjalizmu podstawowe znaczenie miało umocnienie władzy robotniczo- 
-chłopskiej, obrona ludowego państwa przed atakami reakcji i naciskiem 
imperializmu, socjalistyczne uprzemysłowienie i upowszechnienie oświa- 
ty. 
Obecnie możemy i stawiamy przed sobą już zadania znacznie szersze 
i bardziej wszechstronne. Osiągnięty potencjał gospodarczy i społeczny, 
rozwinięte i stale wzbogacane możliwości twórcze narodu pozwalają i na- 
kazują zwiększać dynamikę rozwoju ekonomicznego i jednocześnie stale 
polepszać warunki życia ludzi pracy. 

Na czoło wszystkich naszych zadań wysunęliśmy realizację podstawo- 
wej zasady socjalizmu, która głosi, że masy ludowe są główną siłą twórczą 
rozwoju, a dobro człowieka nadrzędnym celem wszystkich poczynań społe- 
cznych. 

Taka jest istotna treść strategii budownictwa socjalistycznego, którą 
rozwinął VI Zjazd naszej partii. Trzy i pół roku wcielania jej w życie przy- 
niosły doniosły postęp w rozwoju wszystkich dziedzin pracy i życia narodu. 

Osiągnęliśmy wysoką dynamikę dochodu narodowego, przyspieszyliśmy 
rozwój i modernizację przemysłu i rolnictwa, przywracamy niezbędną 
równowagę w wytwarzaniu środków produkcji, środków spożycia i w roz- 
woju infrastruktury społecznej i kulturalnej. Zapewniliśmy stały i prze- 
wyższający wszystkie uprzednie osiągnięcia wzrost realnych płac i docho- 
dów oraz znaczny postęp w zaspokajaniu socjalnych potrzeb społeczeń- 
stwa. 

Dziś, w drugiej połowie czwartego roku obecnego planu pięcioletniego, 
możemy z przekonaniem stwierdzić, że program społeczno-gospodarczy 
nakreślony przez VI Zjazd nie tylko w pełni wykonamy, ale poważnie 
przekroczymy. Jesteśmy w stanie zrealizować również wszystko to, o co 
program ten wzbogaciła I Krajowa Konferencja. 

Obywatele posłowie! Naszym pragnieniem i zamiarem jest przedłużyć 
i skutecznie kontynuować w nadchodzących latach obecny kierunek społe- 
czno-ekonomicznego rozwoju, poszerzany o nowe ambitne zadania. 


Mamy świadomość nie zaspokojonych jeszcze potrzeb i problemów wy- 
magających rozwiązania. Z myślą o nich kontynuujemy i będziemy kon- 
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tynuować prace nad dalekosiężnymi kompleksowymi programami rozwoju 
naszego kraju. Czerpiemy z najlepszych doświadczeń własnych i innych 
narodów, odwołujemy się szeroko do wiedzy naukowej i dorobku praktyki. 
Już niedługo, jeszcze przed VII Zjazdem PZPR — przedstawimy narodo- 
wi projekt obliczonego na dwa dziesięciolecia, perspektywicznego planu 
społeczno-ekonomicznego. 

Podejmiemy w tym planie wielkie wyzwania naszym czasom, otworzy- 
my nowe perspektywy rozwojowe. 

Musimy lepiej i pełniej zagospodarować bogactwa ziemi ojczystej, chro- 
niąc jednocześnie i wzbogacając jej naturalne środowisko i piękno. Tym 
dążeniem kierujemy się tworząc w programie przestrzennego zagospoda- 
rowania kraju warunki dla optymalnego rozwoju każdego regionu. Tym 
kierujemy się także rozbudowując narodowe przemysły surowcowe, górni- 
ctwo węgla i miedzi, siarki, cynku i soli, hutnictwo i przemysł materiałów 
budowlanych. 

Musimy wyposażyć nasz naród w doskonalsze i bardziej wydajne narzę- 
dzia — aby osiąguięcia współczesnej nauki i techniki zwielokrotniały wy- 
dajność jego pracy. Dlatego będziemy konsekwentnie modernizować wszy- 
stkie gałęzie przemysłu, podnosić poziom techniki i technologię produkcji, 
rozwijać elektronikę, chemię i inżynierię materiałową. Mamy ku temu 
coraz lepsze warunki, jaśniejsze plany działania, liczne i zdolne kadry. 
Przeznaczamy i przeznaczać będziemy coraz większe Środki na naukę 
i technikę. Liczymy na zawsze niezawodny patriotyzm i twórczą inwencję 
uczonych i inżynierów polskich, na ich jeszcze większy wkład do rozwoju 
ojczyzny! 

Wielką wagę przywiązujemy do socjalistycznej integracji gospodarczej, 
do zespalania naszych wysiłków produkcyjnych i naukowo-technicznych 
z krajami wspólnoty socjalistycznej, do zwiększania udziału Polski w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. 


Fundamentalne znaczenie dla realizacji naszych zadań społeczno-ekono- 
micznych i dla racjonalnego i nowoczesnego zaspokojenia wszystkich żyw= 
nościowych potrzeb narodu ma rozwój rolnictwa. Chłop polski wiele otrzy- 
mał od władzy ludowej i wiele dał narodowi swoją pracą. Od reformy rol- 
nej do dziś nieprzerwanie przeobraża się nasza wieś, zwiększa się strumień 
dostarczanych rolnictwu przez socjalistyczny przemysł narzędzi, maszyn 
i środków chemicznych, wzrastają wydatnie plony zbierane z naszych pól 
i rozwija się hodowla. Również w przyszłości rolnictwo i jego potrzeby 
oraz sprawy rozwoju społecznego wsi znajdować się będą w centrum uwagi 
naszej partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i naszego państwa. 
Troszcząc się o potrzeby wszystkich gospodarstw rolnych, tworzymy i bę- 
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dziemy tworzyć sprzyjające warunki dla dalszego rozwoju państwowych 
gospodarstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, ośrodków rol- 
nych, kółek rolniczych oraz wszelkich innych zespołowych przedsięwzięć 
mających na celu postęp produkcyjny i socjalistyczne przeobrażenia wsi. 

Głównym i najważniejszym źródłem dynamiki jest i będzie w przyszło- 
ści praca narodu, umiejętności i kwalifikacje ludzi, poziom organizacji 
wysiłków zbiorowych i jednostkowych, efektywność planowania i zarzą- 
dzania, skuteczność wszystkich naszych poczynań. Tym sprawom poświę= 
cać będziemy nasze wysiłki. W nadchodzącym dziesięcioleciu zrealizujemy 
reformę oświaty, która zapewni całej młodzieży co najmniej średnie wy- 
kształcenie i nowoczesne przygotowanie do pracy zawodowej. Rozszerzy- 
my i unowocześnimy szkoły wyższe. Wymagać to będzie znacznych nakła- 
dów oraz skoordynowanych poczynań szkoły i rodziny, państwa i społe- 
czeństwa, ale przynieść powinno w rezultacie wydatny postęp cywilizacyj- 
ny i jakościowy wzrost poziomu ideowo-moralnego oraz kwalifikacji zawo- 
dowych i kulturalnych naszego narodu. 

W młodych pokoleniach, które wstępują w dojrzałe życie obecnie i będą 
wstępować w przyszłości — widzimy wspaniałą siłę budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Stawiamy przed młodymi cele na miarę 
największych patriotycznych aspiracji i ambicji. Jesteśmy i pragniemy 
zawsze być z nich dumni. 

Obywatele posłowie! Wśród zadań, które rozwiązać powinniśmy w pro- 
cesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i podnoszenia 
poziomu życia ludzi pracy, kilka jest szczególnie pilnych. | 

W ostatnich latach nasza gospodarka znacznie zwiększyła produkcję to- 
warów i usług wzbogacających zaopatrzenie rynku. Nie jesteśmy jednak 
z osiągniętego stanu rzeczy zadowoleni. Z każdym rokiem rosną potrze- 
by i wymagania społeczne. Dlatego dalszy rozwój produkcji artykułów kon- 
sumpcyjnych, podnoszenie ich jakości 1 użytkowości, zwiększanie ich 
wartości estetycznych i kulturalnych — to wciąż centralne zadanie gospo- 
darki. 

Do najważniejszych społecznych zdobyczy naszego kraju należy — 
utrzymywana już czwarty rok — stabilizacja cen podstawowych artykułów 
żywnościowych, a także ogromnej większości artykułów nieżywnościo- 
wych. Ma ona decydujące znaczenie dla kształtowania kosztów utrzyma- 
nia, zwłaszcza dla niżej i średnio zarabiających, dla rodzin wielodzietnych, 
dla emerytów i rencistów. Jesteśmy zdecydowani, również w przyszłym 
roku, ostatnim roku planu pięcioletniego, utrzymać na nie zmienionym po- 
ziomie ceny podstawowych artykułów żywnościowych. Jestem przekona- 
ny, że ludzie pracy poprą tę wymagającą wielkich wysiłków, ale odpowia- 
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dającą ich interesom politykę jeszcze większą aktywnością i inicjatywą, 
jeszcze powszechniejszym ruchem dobrej roboty. 

Wśród pilnych potrzeb społecznych, w odczuciu powszechnym najważ- 
niejsze jest rozwiązanie problemu mieszkaniowego. Nakreśliliśmy w tej 
dziedzinie dalekosiężny program, realizujemy go wytrwale. Daleko tu jed- 
nak do zaspokojenia potrzeb, zwłaszcza potrzeb młodych małżeństw. Dlate- 
go szukać będziemy sposobów dalszego znacznego przyspieszenia budowni- 
ctwa mieszkaniowego, a także produkcji wszystkiego, co niezbędne dla 
nowoczesnego wyposażenia mieszkań. 

Nadal będziemy kontynuować wysiłki dla polepszenia sytuacji kobiety 
pracującej i wychowującej dzieci, dla umacniania rodziny i zapewnienia 
weteranom pracy, ludziom starszym, godnej i pogodnej starości. 

W ramach naszej polityki socjalnej przywiązujemy wielką wagę do zdro- 
wotności naszego społeczeństwa, do podnoszenia poziomu i wyposażenia 
lecznictwa, do rozwijania wszystkich form wypoczynku, kultury fizycznej 
i turystyki. Rozwój Narodowego Fundusmu Zdrowia i wysoka ofiarność 
ludzi pracy na rzecz tego funduszu świadczą, iż sprawy opieki nad zdro- 
wiem zajmują w opinii społecznej szczególnie ważne miejsce, że społe- 
czeństwo nasze zdecydowanie pomoże w ich rozwiązywaniu. 

Wysoki Sejmie! Budujemy Polskę nowoczesną i zasobną. Dla takiej 
Polski pracujemy. Nowoczesność — w naszym socjalistycznym pojmowa- 
niu — to jedność postępu naukowo-technicznego z postępem społecznym. 
Postęp naukowo-techniczny bez postępu społecznego prowadzi w ślepą 
uliczkę, deformuje się, rodzi napięcia społeczne i dewastuje środowisko 
życia człowieka. Z drugiej strony — postęp społeczny nie będzie nigdy 
pełny, nie da oczekiwanych rezultatów bez wykorzystania osiągnięć współ- 
czesnej nauki i techniki. 

O sile i wyższości socjalizmu stanowi harmonijna jedność wysokiej dy- 
namiki potencjału materialnego i coraz pełniejszego urzeczywistniania za- 
sad sprawiedliwości społecznej oraz rozwoju socjalistycznej moralności 
i kultury. 

Socjalistyczna kultura życia, którą tworzymy, będzie kulturą godnej 
ezłowieka, twórczej i wydajnej pracy, owocującej sprawiedliwie dzielonym 
dostatkiem materialnym i wysokim poziomem życia duchowego. 

Nieodłączną cechą społeczeństwa, które budujemy, są socjalistyczne sto- 
sunki między ludźmi. Ze strony państwa wymagają one troski o dobro czło- 
wieka jako wartości nadrzędnej, troski przenikającej całą politykę społe- 
czno-ekonomiczną, kulturalną i socjalną. Ze strony każdego obywatela — 
umiejętności rozumnego korzystania z praw, wysokiej dyscypliny i wzoro- 
wego wypełniania obowiązków oraz głębokiego poczucia odpowiedzialności 
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za kraj — zawsze i wszędzie. Oznacza to rzetelność w każdym zawodzie 
i na każdym posterunku pracy. Oznacza to równocześnie prawość w życiu 
codziennym, w stosunku do współobywateli i współtowarzyszy, do własnej 
rodziny. 

Takie właściwości i postawy musimy kształtować i szeroko upowszech- 
niać. One wyznaczać powinny wspólny mianqwnik wysiłków wychowaw- 
czych rodziny, szkoły, organizacji społecznych, środowiska pracy, każdej 
polskiej zbiorowości. 

Pragniemy gorąco, aby w naszych domach, w zakładach pracy i instytu- 
cjach było coraz więcej zadowolenia, wzajemnej życzliwości i ciepła, bez- 
interesownej przyjaźni do ludzi i gotowości niesienia innym pomocy. 

Przywiązujemy i będziemy przywiązywać coraz większą wagę do rozwo- 
ju kultury narodowej, która zespala i wychowuje naród, kształtuje jego 
świadomość, uczucia i wyobraźnię oraz wyraża jego aspiracje. 

Zadania stojące przed nami — ogromne. Ale z roku na rok rosną nasze 
możliwości i umiejętności. Wykorzystując nagromadzone środki, wiedzę 
i doświadczenie oraz wzbogacając je każdego dnia, mamy wszystkie szan- 
se, by osiągnąć cele, które wspólnie uważamy za doniosłe. 


Obywatele posłowie! Drodzy rodacy! Wśród zespołu warunków, od ja- 
kich zależy nasza przyszłość, spełnienie naszych ambicji i zrealizowanie 
naszych zamierzeń, do najważniejszych należy umocnienie wielkiej socjali- 
stycznej wspólnoty państw i narodów, do której przynależymy. 

Jedność i współdziałanie z krajami wspólnoty socjalistycznej pomnaża 
nasze siły i zwielokrotnia perspektywy. Z tymi bratnimi krajami łączy nas 
wspólny los, tożsamość ideałów i celów, dla nich żywimy serdeczną przy- 
jaźń. 

Fundamentalną przesłanką pozycji naszego kraju w świecie jest klaso- 
wy i narodowy sojusz ze Związkiem Radzieckim. Daje on mocne i trwałe 
zabezpieczenie wszystkich żywotnych interesów Polski, umożliwia jej od- 
grywanie ważkiej roli w budowie międzynarodowego bezpieczeństwa i po- 
koju, umacnia jej autorytet. Z sojuszu tego, z internacjonalistycznych wię- 
zi łączących nas z wielkim mocarstwem radzieckim, które zapoczątkowało 
erę socjalizmu we współczesnej historii ludzkości i pierwsze toruje światu 
drogę ku nowemu, możemy być dumni. Więzi te, bliskie i wzajemne, przy- 
jacielskie i partnerskie, wszechstronnie zacieśniamy I umacniamy poprzez 
ideową jedność naszej partii z KPZR, poprzez solidarne współdziałanie na- 
szych państw w polityce zagranicznej, poprzez współpracę i integrację go- 
spodarczą, poprzez wzajemne zbliżenie naszych narodów. 

Umacnianie ideowej jedności i zacieśnianie politycznego współdziałania, 
integracja gospodarcza i wzajemne zbliżenie społeczeństw — to podstawo- 
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we założenia naszej internacjonalistycznej polityki wobec całej socjalisty- 
cznej wspólnoty. Realizujemy ją aktywnie i konsekwentnie w stosunkach 
dwustronnych z bratnimi krajami socjalistycznymi, z Czechosłowacką Re- 
publiką Socjalistyczną i Niemiecką Republiką Demokratyczną, z Węgrami, 
Bułgarią, Rumunią i Jugosławią, z Mongolią, Koreańską Republiką Ludo- 
wo-Demokratyczną, z Demokratyczną Republiką Wietnamu, z socjalistycz- 
ną Kubą. 

Wcielamy te założenia w życie również w stosunkach wielostronnych. 
W polityczno-obronnym sojuszu Układu Warszawskiego, do którego potę- 
gi, zespolenia i współdziałania kraj nasz wnosi godny wkład i którego 
dwudziestolecie działania dla bezpieczeństwa i pokoju będziemy obchodzić 
uroczyście w przyszłym roku. 

Współrealizujemy linię naszej dynamicznej współpracy w Radzie Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, która przez swoje dotychczasowe dwudzie- 
stopięciolecie spełnia wielką rolę w społeczno-ekonomicznym rozwoju so- 
cjalistycznej wspólnoty i obecnie tworzy wyższe, integracyjne związki 
między jej krajami członkowskimi. 

Umacniamy jedność naszej wspólnoty wszędzie, na każdym polu, gdyż 
służy ona żywotnym interesom Polski. Dobro socjalistycznej wspólnoty — 
to nasze dobro, jej pomyślność — to nasza pomyślność. 

Działamy i będziemy zawsze działać na rzecz umacniania postępowych 
tendencji i nurtów współczesności, a zwłaszcza światowego ruchu komu- 
nistycznego. Dalszemu zacieśnianiu jedności ruchu komunistycznego 
i zwiększaniu skuteczności jego walki o wspólne cele dobrze służą między- 
narodowe narady bratnich partii. Ruch komunistyczny — to główna siła 
ideowa i organizatorska procesu rewolucyjnego, który przeobraża współ- 
czesny świat i niesie nie spotykany w dziejach postęp społeczny, to awan- 
garda wszystkich sił antyimperialistycznych. Polska jest tych sił niewzru- 
szonym ogniwem. Nasza partia i nasz naród czynić będą wszystko, aby 
światowy front postępu był zjednoczony i niezwyciężony! 


Wysoka Izbo! Najważniejszą potrzebą naszego narodu, wszystkich naro- 
dów całej ludzkości — jest pokój. Wszystkie poczynania naszego państwa 
na arenie międzynarodowej służą i służyć będą tej wielkiej sprawie. Je- 
steśmy dumni z tego, że społeczno-polityczne oblicze Polski Ludowej i jej 
polityka zagraniczna stawiają nasz naród wśród przodujących sił postępu 
i pokoju we współczesnym świecie. 

Zgodnie z leninowskimi zasadami pokojowego współistnienia Polska 
Rzeczpospolita Ludowa pragnie kształtować stosunki przyjaznej i równo- 
prawnej współpracy ze wszystkimi państwami niezależnie od ich ustroju. 
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Radzi jesteśmy z tego, że tak właśnie — w ostatnich latach szczególnie sze- 
roko — rozwija się nasza współpraca z Francją. Cieszymy się z umacniania 
się pokojowego współżycia i zacieśniania wzajemnych, przyjaznych więzi 
państw strefy Bałtyku, z polepszenia się i wzbogacania stosunków z Belgią, 
Włochami, W. Brytanią I innymi krajami zachodniej Europy. Witamy de- 
mokratyczne przemiany w Portugalii. 

Polska Ludowa wniosła swój ważki wkład do rozwiązania szczególnie 
ważnego dla bezpieczeństwa Europy problemu niemieckiego w oparciu 
o powszechne uznanie i poszanowanie politycznego i terytorialnego stanu 
rzeczy, ukształtowanego w wyniku zwycięstwa nad hitleryzmem. Zmierza- 
jące w tym kierunku konsekwentne wysiłki Związku Radzieckiego, Polski 
Ludowej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, całej naszej wspólnoty 
przyniosły rezultaty o historycznej doniosłości. Należy do nich układ 
z grudnia 1970 r., który otworzył drogę do normalizacji stosunków między 
Polską a Republiką Federalną Niemiec. Opowiadamy się za kontynuowa- 
niem procesu tej normalizacji. 

Dla umocnienia pokojowego współistnienia, dla usunięcia groźby nowej 
wojny światowej wielkie znaczenie ma rozwijający się od kilku lat i coraz 
bardziej owocny dialog radziecko-amerykański. Jego kolejnym doniosłym 
etapem były niedawne rozmowy przywódców obu krajów i nowe zawarte 
między nimi porozumienia. Powitaliśmy je z uznaniem. Ze swej strony za- 
dowoleni jesteśmy z osiągniętej w ostatnich latach, od czasu wizyty prezy- 
denta Nixona w Polsce, poprawy i rozszerzenia stosunków polsko-amery= 
kańskich oraz chcemy ten postęp pogłębiać. 

"Wielką wagę przywiązujemy do solidarności i współpracy z krajami roz- 
wijającymi się. Z wieloma tymi państwami, w tym zwłaszcza z Indiami 
i Algierią, łączą Polskę od dawna więzi wzajemnej sympatii i szerokie 
współdziałanie. Jesteśmy po stronie narodów arabskich w obronie ich spra- 
wiedliwych praw. Solidaryzujemy się z narodem Chile w jego walce o wol- 
ność. 78 | 

Polska konsekwentnie popiera i będzie popierać wszystkie wolnościowe 
i postępowe dążenia narodów uciskanych, ich polityczną i ekonomiczną 
emancypację. W ruchu narodowowyzwoleńczym, w postępowych krajach 
rozwijających się widzimy naturalnych sojuszników socjalizmu w walce 
o lepszą przyszłość świata. 

Realizując linię socjalistycznej wspólnoty, Polska Ludowa przyczyniła 
się do tego, że od blisko już 30 lat w Europie milczą działa. Pragnieniem 
naszym jest ten stan przedłużyć na całą przyszłość, zbudować pokój tak 
nienaruszalny i trwały, aby już żadne pokolenie naszego narodu nie zazna” 


ło grozy i nieszczęść wojny. 
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Dlatego tak aktywnie współuczestniczymy w procesie odprężenia, w tym 
w pracach Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, której 
rychłe i pomyślne zakończenie mieć będzie ważkie znaczenie dla naszego 
kontynentu. Jesteśmy obecni wszędzie, gdzie nasze współdziałanie dla 
sprawy pokoju jest potrzebne —: w Indochinach, Korei czy na Bliskim 
Wschodzie, gdzie polscy żołnierze godnie wypełniają swą pokojową misję 
w komisjach międzynarodowych i siłach zbrojnych ONZ. 

Podzielamy niepokój całej międzynarodowej opinii publicznej obecną 
sytuacją w rejonie Morza Śródziemnego, potępiamy godzący w prawa naro- 
du cypryjskiego do niepodległości i niezawisłości zamach na legalny rząd 
Republiki Cypru. Ten inspirowany z zewnątrz przez nacjonalizm grecki 
zamach stanu spowodował działania ze strony Turcji. Opowiadamy się za 
jak najszybszym przywróceniem pokoju w tym rejonie i respektowaniem 
słusznych praw narodu cypryjskiego. Polska wnosi i będzie nadal wnosić 
swój wkład do pracy Organizacji Narodów Zjednoczonych, do rokowań 
rozbrojeniowych, do wszelkich przedsięwzięć służących sprawie pokoju. 
Współuczestniczymy pełnią swych sił i możliwości w realizacji jednolitej 
i uzgodnionej linii socjalistycznej wspólnoty, która w umacnianiu między- 
narodowego bezpieczeństwa odgrywa rolę decydującą. 

Gorąco popieramy i w pełni podzielamy filozofię historycznego optymiz- 
mu Towarzysza Leonida Breżniewa, jego wysiłki na rzecz pokoju i jego 
wkład do tej wielkiej sprawy. Pokojowe współistnienie państw o odmien- 
nych ustrojach jest żywotną koniecznością współczesnego, podzielonego 
świata. Za pokojem stoją, za nim opowiadają się patężne siły. Są one zdolne 
sprawić i sprawią, że pokój określi przyszłość świata — dla dobra człowie- 
ka, dla dobra. narodów, dla dobra ludzkości! 


Wysoki Sejmie! Osiągnęliśmy na naszej drodze w trzydziestoleciu tak 
wiele, gdyż polska klasa robotnicza i cały lud pracujacy z największym 
poświęceniem, z serdeczną troską kraj nasz budowały, zapobiegliwie w 
nim gospodarzyły i ożywiały go swoją pracą twórczą. Największą warto- 
ścią ideową, zdobytą i rozwiniętą przez nasz naród, jest socjalistyczny pa- 
triotyzm zespolony z internacjonalizmem, patriotyzm mądry i skuteczny, 
w którym ofiarność i gotowość do poświęceń dla ojczyzny łączą się nieroz- 
dzielnie z dojrzałą świadomością jej interesów i zdecydowaną wolą pracy 
dla niej. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa — to ojczyzna wszystkich Polaków. Ceni- 
my więzi, które z krajem utrzymują nasi rodacy na wszystkich kontynen- 
tach. Pragniemy, aby wysoką pozycję w życiu swej nowej ojczyzny łączyli 
z serdeczną sympatią dla ziemi ojców, dla jej postępu i rozwoju. Chcemy, 
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aby uczucia ich ożywiała duma z osiągnięć socjalistycznej Polski, z wkła- 
du, jaki wnosi ona do sprawy postępu i pokoju, do przyjaznego współżycia 
i współpracy narodów. 


Obywatele posłowie! Drodzy rodacy! Dzieło trzydziestolecia to najlep- 
sze potwierdzenie słuszności drogi ludowego państwa i słuszności polityki 
naszej partii, która drogę tę narodowi wskazała i przewodziła na niej jego 
wysiłkom. 

Od trzech dziesięcioleci nasza partia stoi u steru spraw narodowych. 
Podjęliśmy tę odpowiedzialną misję w najtrudniejszej dla Polski chwili. 
Będziemy ją nadal wypełniać, kierując się najlepiej pojętymi interesami 
narodu polskiego i uniwersalnymi, sprawdzonymi w doświadczeniu dzie- 
sięcioleci, prawidłowościami socjalizmu, niezawodną marksistowsko-leni- 
nowską myślą społeczną. Naczelnym celem naszej partii, jej najwyższym 
prawem jest dobro Polski i dobro ludzi pracy. Takie są i takie będą nasze 
polityczne drogowskazy. 

Dziś; w tym uroczystym dniu, kierujemy z tej wysokiej trybuny nasz 
gorący apel do wszystkich obywateli naszego kraju, do członków naszej 
partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego, do bezpartyjnych, do młodych i starszych, do kobiet i mężczyzn, do 
wszystkich polskich patriotów! 

Zwróćmy serca i myśli ku naszej umiłowanej ojczyźnie, Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. Zespalajmy się w pracy dla jej rozkwitu i pomyślno- 
ści. Na mocnym fundamencie dokonań trzydziestolecia budujmy jej przy- 
szłość i jej socjalistyczną wielkość. 


Niech żyje nasza ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa! 


Przemiany 
struktury gospodarczej kraju 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Przypomnijmy najpierw podstawowe realia gospodarcze, które stanowiły 
bilans otwarcia gospodarki polskiej po wojnie. Jest oczywiste, że niedoroz- 
wój i wszystkie niedostatki gospodarki Polski międzywojennej zostały po- 
głębione przez olbrzymie zniszczenia i straty zarówno w zasobach ludno- 
ściowych, jak i w bazie materialnej, poniesione przez nasz kraj w czasie 
wojny i okupacji. Zniszczenia wojenne dotknęły ok. 66 proc. ogólnej liczby 
zakładów przemysłowych. Szacuje się, że straty w przemyśle, tylko na 
obszarze ziem dawnych, przekraczały wartość łącznych inwestycji całego 
międzywojennego dwudziestolecia. 


Ogrom poniesionych strat ludnościowych i materialnych wskazuje, że 
po zakończeniu drugiej wojny światowej żaden inny kraj nie stał w obliczu 
tak dużych i trudnych problemów odbudowy. Polska startowała do swego 
rozwoju gospodarczego z bardzo niekorzystnego i niskiego poziomu. Rzu- 
towało to przez wiele lat na specyfikę naszych problemów gospodarczych 
i sposoby ich rozwiązywania. Pierwszym zadaniem było uruchomienie 
produkcji w istniejących zakładach i odbudowa — głównie na starej bazie 
technicznej — całej gospodarki ze zniszczeń wojennych. Dopiero po za- 
kończeniu powojennej odbudowy mogły być tworzone podstawy rozwoju 
na nowej bazie technicznej, umożliwiające przezwyciężenie strukturalnych 
dysproporcji ekonomicznie nie rozwiniętego kraju. 


* 


Do 1950 r. w strukturze społecznej kraju dominowała wyraźnie ludność 
rolnicza, ale już lata odbudowy stworzyły warunki dla przekształceń zae 
cofanej struktury. W latach późniejszych ludność pozarolnicza zaczęła 
coraz wyraźniej przeważać liczebnie nad ludnością rolniczą, co doprowa* 
dziło do uformowania się nowego społeczeństwa o wyższym poziomie ma+ 
terialnym, oświatowym i kulturalnym. Obecnie 72,8 proc. ludności kraju 
stanowi ludność utrzymująca się głównie ze źródeł pozarolniczych, a 27,2 
proc. ludność rolnicza, 
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W wyniku wzrostu liczby ludności w wieku produkcyjnym oraz jej 
aktywizacji zawodowej zwiększyła się liczba ludności czynnej zawodowo. 
Ogólne zatrudnienie w gospodarce narodowej wzrosło z niespełna 10,2 
mln w 1950 r. do 12,4 mln w 1960 r. i 16,4 mln w 1973r. W latach pięćdzie- 
siątych zatrudnienie wzrastało średnio w roku o 220 tys. osób, w latach 
sześćdziesiątych o 280 tys., a w pierwszych trzech latach bieżącego pięcio- 
lecia o 400 tys. Zasadniczo zmieniły się proporcje między zatrudnieniem 
w gospodarce uspołecznionej i nieuspołecznionej. O ile w 1950 r. prze- 
ważało zatrudnienie w gospodarce nieuspołecznionej, to w 1973 r. gospo- 
darka uspołeczniona zatrudniała 71 proc. pracujących w kraju. 


Wyrazem przemian struktury zawodowej ludności jest fakt, że zatrud- 
nienie poza rolnictwem i leśnictwem wzrosło z 4,8 mln osób w 1950 r. 
do 11,1 mln w 1973 r. Natomiast zatrudnienie w rolnictwie i leśnictwie 
spadło w tym samym czasie z 5,5 mln do 5,4 mln osób. O ile więc w mo- 
mencie startu do industrializacji kraju na 100 osób zatrudnionych w rol- 
nictwie i leśnictwie przypadało zaledwie 87 osób zatrudnionych w pozo- 
stałych działach gospodarki narodowej, to w 1973 r. przypadało już 209 
osób. Przytoczone liczby świadczą o zasadniczej zmianie w rozdyspono- 
waniu ogólnego funduszu zasobów pracy. Trzeba jednak stwierdzić, że 
te poważnie zmienione proporcje wykorzystania zasobów pracy nie są 
jeszcze w pełni nowoczesne i zadowalające z punktu widzenia dalszego 
rozwoju społeczno-gospodarczego. | 


Polityka industrializacji kraju rozwiązała problem wykorzystania obfi- 
tych, powojennych zasobów pracy ludzkiej. Jednakże w parze z tym szło 
niedostateczne zatrudnienie w szeroko rozumianej sferze usług. Wprawdzie 
udział ludności utrzymującej się z pracy poza rolnictwem, leśnictwem, 
przemysłem i budownictwem wzrósł z 21 proc. w 1950 r. do 29 proc. 
w 1973 r., jednakże w krajach wysoko rozwiniętych jest on znacznie wyż- 
szy. Niedostateczne zatrudnienie w sferze usług ogranicza efektywność 
produkcji materialnej, kryje bowiem rezerwy wzrostu społecznej wy- 
dajności pracy. 


Głębokie zmiany w strukturze zatrudnienia dotyczą kwalifikacji pra- 
cowników zatrudnionych w gospodarce narodowej. U progu Polski Ludo- 
wej spuścizna okresu przedwojennego oraz okupacji znalazła swój wyraz 
w niskim poziomie wykształcenia i w braku kwalifikowanych kadr, nie- 
zbednych we współczesnym rozwoju społeczno-gospodarczym. Polityka 
spoleczno-gospodarcza w całym trzydziestoleciu przykładała wiele uwagi 
do kształcenia kadr, a rozbudowa różnego rodzaju szkolnictwa sprawiła, 
że mamy dzisiaj liczne i wyszkolone kadry pracownicze. 


Z okresu pierwszych lat po wojnie brak jest dokładnych danych o sta- 
nie i wzroście poziomu kwalifikacji kadr. W 1950 r. na 17,7 mln ludności 
w wieku 15 lat i więcej było w Polsce ok. 200 tys., tj. 1,2 proc., ludzi z wy- 
kształceniem wyższym i ok. 1 mln, czyli 6 proc., z wykształceniem śred- 
nim. Dane dotyczące późniejszych lat wskazują na niewątpliwe osiągnięcia 
w tej dziedzinie. Spis kadrowy z 1958 r. wykazał, że na ogólną liczbę 
6,4 mln zatrudnionych w gospodarce -uspołecznionej przypadało 240 tys. 
osób, czyli 4,2 proc. z wykształceniem wyższym, 439 tys., tj. 7 proc., z wy- 
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kształceniem średnim zawodowym, 276 tys., tj. 4,5 proc., z wykształceniem 
średnim ogólnym oraz 522 tys., tj. 8,2 proc., z wykształceniem zasadniczym 
zawodowym. Tak więc w końcu pierwszego piętnastolecia Polski Ludowej 
około 1/4 ogółu pracowników gospodarki uspołecznionej legitymowała się 
wykształceniem ponadpodstawowym. 


W okresie drugiego piętnastolecia następowały dalsze zmiany w struktu- 
rze kwalifikacji kadr. W 1973 r. wśród 10,6 mln zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej było przeszło 600 tys., tj. 6 proc. z wykształceniem 
wyższym, 1,6 mln pracowników, czyli 16 proc., z wykształceniem średnim 
zawodowym, 630 tys., czyli 6 proc., ze średnim ogólnokształcącym 1 2,1 
mln, tj. 20 proc. — z wykształceniem zasadniczym zawodowym. Można 
zatem stwierdzić, że obecnie połowa ogólnej liezby pracowników gospo- 
darki uspołecznionej posiada wykształcenie ponadpodstawowe. - 


Ważnym elementem przemian struktury  społeczno-gospodarczej 
jest proces urbanizacji kraju. Zmiany w tym zakresie obrazuje fakt, że 
liczba miast wzrosła z 706 w 1950 r. do 836 obecnie. Wyrazem wzrostu 
stopnia urbanizacji jest wzrost liczby ludności zamieszkałej w miastach. 
W 1950 r. w miastach mieszkało 36,9 proc., a w 1973 r. udział ludności 
miejskiej stanowił 54,2 proc. ogółu mieszkańców kraju. 


Porównanie struktury ludności według miejsca zamieszkania i źródeł 
utrzymania wskazuje, że w Polsce udział ludności utrzymującej się z pra- 
cy w rolnictwie w ogólnej liczbie ludności jest znacznie mniejszy niż 
udział ludności zamieszkującej na wsi. Wynika to stąd, że miejski rynek 
pracy bardzo silnie zazębia się u nas z osadnictwem wiejskim, a także 
z postępami w społecznym podziale pracy na wsi. O ile w 1950 r. zajęcia 
pozarolnicze stanowiły główne źródło utrzymania dla 1/4 ludności wiejskiej, 
to obecnie są one głównym źródłem utrzymania dla ok. 40 proc. mieszkań- 
ców wsi. Większość spośród nich stanowią chłoporobotnicy, którzy są 
związani z osadnictwem wiejskim, ale pracują poza rolnictwem. 


Dwuzawodowość ludności wiejskiej w Polsce wynika z szybkiego roz- 
woju kraju i społecznego podziału pracy. Ale w znacznym stopniu sprzy- 
ja jej polityka rolna prowadzona do 1970 r., która osłabiała tendencje do 
migracji definitywnej do miast i zarazem wzmagała skłonności do migracji 
wahadłowej. Jednoznaczną orientację zawodową utrudniał również nie- 
wystarczający przyrost zasobów mieszkaniowych w miastach oraz powolny 
przyrost dochodów realnych. Dwuzawodowość ludności jest problemem 
strukturalnym i wpływa w Polsce w bardzo wysokim stopniu na funkcjono- 
wanie działów pozarolniczych. 


I 


Decydującym czynnikiem wzrostu gospodarczego i motorem przemian 
struktury społeczno-gospodarczej Polski Ludowej był przemysł. Świadczy 
o tym m. in. powszechnie stosowany wskaźnik procentowego jego udziału 
w tr”orzeniu dochodu narodowego w kraju. 
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TABLICA 1 
Struktura dochodu narodowego wytworzonego (ceny stałe 1971 r.) 


w procentach 


Wyszczególnienie 1930 | 1960 1970 1973 
Dochód narodowy 100,0 100,0 100,0 100,0 
w tym: 

Przemysł 31,8 39,5 49,8 50,4 
Budownictwo 9,1 10,5 11,4 12,3 
Rolnictwo (wyłącznie produ- 

kcja rolnicza) 47,9 27,8 15,8 14,2 


Na tle powyższych danych widać wydatny wzrost udziału przemysłu 
i budownictwa oraz spadek udziału rolnictwa w tworzeniu dochodu na- 
rodowego. Stanowi to najbardziej syntetyczny wyraz postępów socjali- 
stycznej industrializacji kraju. 

Relatywnie niższy był natomiast w Polsce udział usług niematerialnych 
w gospodarce. Np. udział usług niematerialnych w dochodzie narodowym 
Polski, obliczony za 1970 r. według metod stosowanych w ONZ, wynosił 
12,8 proc., podczas gdy np. we Francji i we Włoszech wynosił on ok. 30 
proc. Trzeba tu jednak dodać, że tak znaczna różnica wynika nie tylko 
z mniejszego zakresu rzeczowego tych usług w naszym kraju, ale również 
z relatywnie wyższych ich cen w krajach kapitalistycznych oraz z nadmier- 
nej rozbudowy usług z zakresu pośrednictwa handlowego i reklamy. Nie- 
mniej jednak sektor usług rynkowych w Polsce nie nadąża jeszcze za po- 
trzebami społecznymi. 

W pierwszej fazie uprzemysłowienia kraju, trwającej w przybliżeniu 
od 1950 r. do 1958 r., naczelnym i długotrwałym celem był kompleksowy 
rozwój produkcji od bazy surowcowej, przez produkcję półfabrykatów, 
aż do rozwoju w dalszej kolejności wysoko uszlachetnionego przetwór- 
stwa. W naszych konkretnych warunkach była to jedyna realna droga 
przyspieszonego wzrostu gospodarczego i wyrwania się z kręgu wiekowego 
zacofania. Oznaczała ona jednak konieczność rozwiązania problemu surow- 
cowego i budowę od podstaw wielu gałęzi produkcji w przemyśle hutni- 
czvm i maszynowym, nie istniejących uprzednio w Polsce. 

Problem zaopatrzenia gospodarki narodowej w surowce rozwiązywali- 
śmy zarówno przez maksymalne wykorzystanie istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych, jak również przez znaczne nakłady inwestycyjne na prze- 
mvsły wydobywcze. Uruchomiono na szeroką skalę inwestycje surowcowe 
acnyczą surowców paliwowo-energetycznych, rud metali nieżelaznych, a 
takze surowców chemicznych. Rozwój ten absorbował duże środki, co ogra- 
niczało możliwości rozwoju gałęzi przetwórczych. 

Wówczas gdy Polska zaczęła rozbudowywać główne filary struktury 
swojego przemysłu, tradycyjne przemysły ciężkie, jak węglowy, hutnictwo 
żelaza, metalowy i niektóre tradycyjne grupy przemysłu chemicznego, 
w krajach przodujących pod względem poziomu rozwoju ekonomicznego 
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gałęzie te przeszły już swe apogeum ekspansji i zaczęły ustępować 
miejsca: nowoczesnym branżom przemysłu chemicznego, przemysłowi lot- 
niczemu czy elektronice i automatyce przemysłowej. 

W rezultacie pierwszego etapu uprzemysłowienia Polska stworzyła 
wszystkie podstawowe gałęzie produkcji niezbędne do uruchomienia pro- 
cesu wszechstronnego rozwoju i rekonstrukcji gospodarczej kraju. Szcze- 
gólne znaczenie miało stworzenie warunków dla wzrostu gospodarczego 
przez szybki rozwój przemysłów wytwarzających środki produkcji. Różnice 
w tempie wzrostu produkcji grupy „A” i „B” były w Polsce w niektórych 
okresach dość znaczne. Tak np. różnica w średniorocznych tempach wzro- 
stu wynosiła 3,8 punkta w latach 1951—1953 na korzyść produkcji wy- 
robów grupy „A”. 

Podział produkcji na grupę „A” i „B” ma charakter w dużym stopniu 
umowny zarówno ze względu na końcowe przeznaczenie produkcji gałęzi 
wchodzących w skład tych grup, jak również możliwość przemiany rze- 
czowej struktury produkcji przez handel zagraniczny. Jeśli już jednak 
posługiwać się tymi podziałami, to należy stwierdzić, że wspomniane zróż- 
nicowanie tempa wzrostu produkcji na korzyść grupy „A” doprowadziło 
w Polsce udział wytwórczości środków produkcji do poziomu wysoko 
uprzemysłowionych krajów świata. 

Jednakże w latach sześćdziesiątych niedostateczne było tempo 
wzrostu i unowocześnienia przemysłu lekkiego, spożywczego, mo- 
toryzacyjnego i dóbr trwałej konsumpcji. Jak wykazuje doświadczenie, 
bez dostatecznej rozbudowy przemysłu dóbr konsumpcyjnych nie można 
szvbko podnosić poziomu spożycia i unowocześniać jego struktury ani za- 
pewnić szybkiego i harmonijnego rozwoju gospodarki. 


* 


Rozwojowi i przeobrażeniom gospodarki Polski Ludowej towarzyszył 
proces modernizacji wewnętrznej struktury przemysłu. Produkcja prze- 
mysłu elektromaszynowego i chemicznego rozwinęła się w Polsce w szyb- 
szym tempie niż produkcja całego przemysłu. Warto nadmienić, że tempo 
produkcji tych gałęzi, które mają zasadnicze znaczenie dla przebudowy te- 
chnicznej pozostałych dziedzin wytwórczości i wpływają na unowocześnie- 
nie oferty rynkowej, przekracza średnie tempo wzrostu produkcji analogi- 
cznych przemysłów na świecie i było zbliżone do tempa w innych krajach 
RWPG. 

Wysoka dynamika wzrostu polskiego przemysłu elektromaszynowego 
i chemicznego nie może jeszcze zadowalać. Jest ona bowiem w znacz- 
nej mierze wynikiem wartości wyjściowych. Z tego też względu jako wła- 
ściwszą charakterystykę przemian struktury gałęziowej przemysłu trzeba 
wziąć pod uwagę udział produkcji tych gałęzi w całej produkcji przemy- 
słowej. 

Udział produkcji przemysłu elektromaszynowego i chemicznego w pro- 
dukcji globalnej przemysłu wynosił w 1960 r. ok. 22 proc., obecnie zaś 
sięga 38 proc. Przyjmując ten wskaźnik jako miarę nowoczesności stru- 
ktury gałęziowej, łatwo dostrzec zbliżanie jej do struktury przemysłu 
w krajach przodujących pod względem przemysłowym. Nie można jednak 
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zapomnieć, że udział wymienionych gałęzi w całej produkcji przemysłowej 
jest w tych krajach wyższy. 

W ostatnich latach zwiększyliśmy nasz wysiłek inwestycyjny na rzecz 
wiodących gałęzi wytwórczości. Dotyczy to przede wszystkim przemysłu 
elektromaszynowego. Jego udział w globalnych nakładach inwestycyjnych 
przemysłu wzrósł z 15,3 proc. w latach 1961—1965 do 21,7 proc. w 1972 r. 
Udział nakładów inwestycyjnych na przemysł elektromaszynowy i che- 
miczny jest w Polsce wysoki i tendencje w tej dziedzinie muszą być nada] 
utrzymane po to, aby podnieść poziom rozwoju i nowoczesności tych prze- 
mysłów do współczesnych potrzeb. Konieczne jest również zapevsnienie 
korzystniejszej struktury nakładów inwestycyjnych w przemyśle. Obecnie 
ok. 75 proc. globalnych nakładów inwestycyjnych w chemii i przemyśle 
elektromaszynowym krajów wysoko rozwiniętych kierowane jest na zakup 
maszyn i urządzeń, a pozostały odsetek na roboty budowlano-montażowe. 
W Polsce natomiast udział nakładów inwestycyjnych na maszyny i urzą- 
dzenia wynosił w 1973 r. w przemyśle chemicznym 52,7 proc. oraz w prze- 
myśle elektromaszynowym — 58,6 proc. 

Mimo wyraźnego postępu niedostateczny jest jeszcze w Polsce rozwój 
przemysłu chemicznego, teletechnicznego, precyzyjnego, samochodowego, 
tworzyw sztucznych i wyrobów z tych tworzyw. Udział petrochemii w 
produkcji naszego przemysłu chemicznego jest jeszcze niższy niż w krajach 
wysoko uprzemysłowionych. Wynika to wprawdzie w znacznym stopniu 
z innej struktury naszej bazy paliwowo-energetycznej, co w kontekście 
ostatnich zmian koniunkturalnych na rynku światowym stawia w innym 
świetle porównawczą efektywność tej bazy, niemniej jednak produkcja 
petrochemiczna na cele pozaenergetyczne ciągle należy do jednych ze 
słabszych stron struktury naszego przemysłu. 

Wszystko to wskazuje na słuszność prowadzonej obecnie w naszym kraju 
polityki koncentracji inwestycji w nowoczesnych gałęziach przemysłu. 
Efektem takiej koncentracji będzie odnowienie asortymentu wyrobów 
oraz stworzenie substytutów wielu cennych surowców; wpłynie to na ob- 
niżkę kapitałochłonności wzrostu gospodarczego, a także podniesie zdolność 
konkurencyjną naszego eksportu. Jest to tym bardziej konieczne, że 
w miarę osiągania przez Polskę ilościowego poziomu produkcji przypada- 
jącej na 1 mieszkańca w krajach wysoko rozwiniętych nasze współza- 
wodnictwo z nimi przesuwać się będzie coraz wyraźniej na płaszczyznę 
efektywności procesów wytwórczych i jakościowych produkcji. 

Duże zmiany w tempie rozwoju i unowocześnienia występują w ostat- 
nich latach w przemysłach produkujących środki konsumpcji. Przemysły 
spożywczy i lekki do 1970 r. należały do gałęzi o relatywnie słabszym roz- 
woju, a obecnie stanowią one jedną z priorytetowych dziedzin wytwón- 
czości. Ma to istotne znaczenie dla zaopatrzenia rynku w te artykuły i tempa 
rozwoju kraju. % 


Szczególne znaczenie dla przemian struktury gospodarki polskiej ma 
rolnictwo. Sytuacja rolnictwa w Polsce w okresie powojennym róż 
się zarówno od sytuacji w krajach Europy zachodniej, jak i od sytuacji 
uspołecznionego rolnictwa w innych krajach socjalistycznych. całym 
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trzydziestoleciu rolnictwo w Polsce miało znacznie silniejszy wpływ na 
postępy gospodarki narodowej i ogólną równowagę ekonomiczną niż w 
większości krajów europejskich. Na szczególną rolę rolnictwa wskazuje 
jego duży wpływ na tworzenie dochodu narodowego, wysoki udział żyw- 
ności w dostawach rynkowych oraz stosunkowo znaczny udział artykułów 
rolnych w naszym eksporcie. Dlatego też zarówno sukcesy, jak i niepowo- 
dzenia w produkcji rolnej w sposób istotny wpływały w Polsce na tempo 
wzrostu i realizację celów ogólnospołecznych. 

Obecnie, mimo że na sektor rolnictwa uspołecznionego przypada ok. 20 
proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych w kraju, stopień pośredniego 
uspołecznienia rolnictwa jest bardzo wysoki. Na przykład w 1973 r. 
państwo skupiło 100 proc. produkcji buraków cukrowych, ok. 95 proc. 
ogólnej produkcji rzepaku i rzepiku, przeszło 97 proc. wełny, 91 proc. by- 
dła i 85 proc. trzody chlewnej oraz zboża, blisko 56 proc. owoców itd. 

Wspomniana zależność ogólnej równowagi gospodarczej i spożycia w 
Polsce od sytuacji w rolnictwie rzutowała na znacznie większy jego udział 
w ogólnych nakładach inwestycyjnych niż w krajach wysoko rozwiniętych. 
Fakt ten nie mógł pozostać bez wpływu na ogólną kapitałochłonność rozwo- 
ju gospodarki narodowej, gdyż w rolnictwie przyrostowa kapitałochłonność 
jest wyższa niż w innych działach wytwórczości. Warto także zaznaczyć, że 
zwiększenie udziału rolnictwa w inwestycjach wpłynęło na kształtowanie 
struktur wewnątrzgałęziowych w przemyśle. Można przykładowo wska- 
zać, że przez ostatnie mniej więcej 15 lat przemysł chemiczny w Polsce 
rozwijał się szybciej w kierunku zaspokojenia najpilniejszych potrzeb rol- 
nictwa, słabiej natomiast w dziedzinie tworzyw sztucznych. 

Polityka rolna realizowana po 1970 r. stworzyła ekonomiczne i organi- 
zacyjne warunki stymulujące zmiany strukturalne w produkcji rolnej. 
Należy tu wymienić w pierwszej kolejności zniesienie obowiązkowych 
dostaw, podwyższenie cen skupu żywca i mleka, a także znaczny wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. Na tle tablicy 2 można wskazać 
na efekty tej polityki rolnej. Istotne przesunięcie w strukturze produkcji 
rolnej na rzecz hodowli należy uznać za jedną z najbardziej znamiennych 
przemian struktury gospodarki polskiej. 


TABLICA 2 
Dynamika produkcji rolnej 
Ogóiem Rońinna 
Lata 
rok 1960 ma 100 
1950 79,1 74,2 82,5 
1970 125,8 121,0 128,9 
1978 152,2 153,7 149,6 
pok poprzedni me 100 
1971 103,6 106,6 101,1 
1972 108,4 109,0 107,8 
1978 107,8 109,3 106,4 
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Pogłowie trzody chlewnej zwiększyło się z 14,4 mln sztuk w 1969 r., 
który pod tym względem był najlepszym przed 1970 r., do 19,8 mln sztuk 
obecnie. W 1973 r. na 100 ha użytków rolnych przypadało w Polsce 102,4 
sztuki trzody chlewnej. Osiągnięty poziom pogłowia trzody chlewnej, a w 
jeszcze większym stopniu bydła, jest jeszcze niższy od wskaźników osiąga- 
nych w krajach o intensywnym rolnictwie, ale stanowi on już o zasadniczej 
poprawie w porównaniu z krajami wysoko rozwiniętymi. 

Poprawa struktury produkcji rolnej oraz postęp organizacyjno-tech- 
niczny w tym sektorze gospodarki narodowej — to jednak procesy długo- 
falowe o znaczeniu strategicznym Będą one zachodziły z towarzyszeniem 
współzależnych działań w całym obszarze tzw kompleksu gospodarki żyw- 
nościowej, obejmującym poza rolnictwem przemysł rolno-spożywczy 
i obrót towarowy związany 2 rolnictwem (w tym skup i zaopatrzenie ma- 
teriałowo-techniczne rolnictwa), usługi dla rolnictwa oraz produkcję środ- 
ków produkcji dla rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. 


* 


Następnym elementem przemian makrostruktury gospodarczej Polski 
jest handel zagraniczny i międzynarodowa współpraca gospodarcza. Licząc 
w cenach stałych, obroty w 1973 r. ośmiokrotnie przekroczyły poziom 
z 1250 r., przy czym import wzrósł 9,5-krotnie, a eksport — 6,4-krotnie. 
Praejście uo funkcji handlu zagranicznego w rozwoju gospodarczym kraju 
i stopień wykorzystania wymiany międzynarodowej jako czynnika przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego były różne w poszczególnych okresach. 

Porównanie (tablica 3) dynamiki obrotów handlu zagranicznego Polski 
z dynamiką podstawowych wskaźników ekonomicznych wskazuje na autar- 
kiczne tendencje rozwoju w latach 1950—1955. Tempo wzrostu handlu 
zagranicznego Polski było wówczas daleko niższe od tempa wzrostu docho- 
du narodowego i produkcji przemysłowej. 


TABLICA 3 


Dynamika dochodu narodowego, produkcji przemysłowej i handlu zagra- 
nicznego (ceny 1971 r.) 


Lata 


Wyszczególnienie 1951—1955 | 1956—1060 | 1961—1965 | 1966—1970 | 1971—1973 


Z Z ZOE ROZZICŃNARZOÓWO || REZ EC ZEE ZZOZ || CZTERO R RO KORZE ZNZZIKW || OCSKENYROORO WZT YZCTRZTEWZSTW ERO | | ZTZNTEZIZZZYO TN ZSZESTTERKIKISZEE 


1950 ms 100 | 1955 == 100 | 1960 a» 100 | 1965 == 100 | 1970 =» 100 


Jochód  narodo- 


wy wytworzony 151 137 135 137 133 
Produkcja glo- 

balna przemysłu 200 160 151 133 138 
Import 138 164 157 147 181 
Eksport 116 152 168 161 151 


W drugiej połowie lat pięćdziesiątych, zwłaszcza po 1958 r., nastąpiła 
pewna aktywizacja roli eksportu w gospodarce narodowej, a relacje 
przyrostu obrotów zagranicznych Polski do przyrostu dochodu narodowe- 
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go zaczęły się kształtować na korzyść wzrostu wymiany międzynarodo- 
wej. Wyrażne jednak zwiększenie dynamiki obrotów handlu zagraniczne- 
go, szczególnie importu, nastąpiło dopiero po 1970 r., co przedstawia tabli- 


ca 4. 
TABLICA 4 


Dynamika importu i eksportu (ceny bieżące) 


96-10 | 107-1912 KIEJ 1973 
Wyszczególnienie | 


średnie roczne tempo zę: 
tu w proc. *) rok poprzedni = 100 


Import 9,2 111,9 121,4 133,5 
Eksport 10,4 109,2 117,1 117,8 


*) Relatywnie wyższe wskaźniki dynamiki w latach 1971—1973 w porównaniu z tabelą 3 wyni- 
kają z przyjęcia w niej za podstawę obliczeń cen bieżących, a nie stałych. 


Wszechstronna aktywność Polski w stosunkach z zagranicą w ostatnich 
latach znajduje również wyraz w szerszym wykorzystywaniu kredytów 
zagranicznych w celu przyspieszenia procesów modernizacyjnych i grun- 
townej rekonstrukcji niektórych branż i gałęzi przemysłu. Dotyczy to np. 
przemysłu elektromaszynowego, chemicznego, lekkiego i spożywczego. 
Podstawowe znaczenie miał wzrost wpływów z eksportu, ale kredyty przy- 
czyniły się niewątpliwie w ostatnich trzech latach do zwiększenia importu 
dóbr na cele inwestycyjne. W oparciu o ten import możliwe było zwiększe- 
nie o: produkcji poszukiwanych przez ludność artykułów rynko- 
wyc 

Decydujące znaczenie w rozwoju aktywności Polski w stosunkach z za- 
granicą ma współpraca z ZSRR i innymi krajami RWPG. Umożliwia ona 
wydłużenie serii produkcyjnych, pogłębienie specjalizacji produkcji, 
eksport kooperacyjny oraz harmonizowanie rozwoju wielu uzupełniają- 
cych się gałęzi przemysłu Polski i innych krajów, stanowiących dla siebie 
wzajemne Źródła zaopatrzenia i rynki zbytu. 

Przy ocenie minionego trzydziestolecia trzeba mieć ciągle na uwadze, 
że Polska dokonując przyspieszonego rozwoju gospodarczego miała wiele 
ograniczeń w kształtowaniu swojej struktury gospodarczej. Nie można 
było kształtować struktury wyłącznie pod kątem widzenia obniżenia kapi- 
tałochłonności produkcji i jednocześnie pełnego wykorzystania istnieją 
cych zasobów pracy. W procesie kształtowania struktury gospodarki na- 
rodowej musiały wchodzić w rachubę zarówno posiadane zasoby natu- 
ralne, zdolności do adaptacji nowych technologii, kwalifikacje kadr, realne 
możliwości zbytu, jak i tradycyjnie ukształtowane potrzeby ludności w za- 
kresie spożycia. 

Ogromnym dorobkiem trzydziestolecia Polski Ludowej jest fakt, że za- 
ledwie w ciągu życia jednej generacji zdołaliśmy wejść do grupy tych 
krajów, których podstawą rozwoju są pozarolnicze sektory gospodarki na- 
rodowej. Oznacza to szybkie osiągnięcie jakościowo nowego szczebla roz- 
woju społeczeństwa, gospodarki i cywilizacji. Tym samym, przykład Pol- 
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ski Ludowej potwierdził całkowicie tezę, że kraj tkwiący na peryferiach 
gospodarki światowej i niezbyt szczodrze wyposażony w zasoby może sto- 
sunkowo szybko zmodernizować swoją gospodarkę i zmniejszyć różnice 
w stosunku do przodujących gospodarczo krajów świata, o ile prawidłowo 
wykorzysta nowe dźwignie rozwoju w toku socjalistycznych przemian 
i zwiąże swe wysiłki z innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Politykę przemian strukturalnych ostatnich lat charakteryzują trzy 
główne procesy. Nastąpiło przede wszystkim wyrównanie proporcji w roz- 
woju produkcji środków wytwarzania i środków konsumpcji w warunkach 
przyspieszonego rozwoju całej gospodarki narodowej, a w tym również 
produkeji środków wytwarzania. Złożyły się na to zarówno szybszy rozwój 
produkcji na cele rynkowe, jak i nowe dźwignie produkcji rolniczej. W 
strukturze inwestycji położono szczególny nacisk na gałęzie decydujące 
o unowocześnieniu całej gospodarki narodowej. Znamionuje to przechodze- 
nie do jakościowo nowego etapu rozwoju przemysłu. Na uwagę zasługuje 
również zwiększenie roli handlu zagranicznego i współpracy z krajami so- 
cjalistycznymi w kształtowaniu struktury wewnątrzgałęziowej. 

Nowatorska i ofensywna pogrudniowa polityka społeczno-ekonomiczna 
otworzyła możliwości skuteczniejszego niż kiedykolwiek dotychczas dy= 
skontowania naszych atutów rozwojowych, jakimi są razem z materialny- 
mi siłami wytwórczymi wiedza i talenty ludzi pracy, ich energia i zapał. 

Ostatecznym probierzem prawidłowości zmian strukturalnych produkcji 
jest wzrost spożycia i poprawa jego struktury. Jeśli idzie o podstawowe 
kierunki zmian strukturalnych w przyszłości, to z tego punktu widzenia 
trzeba stwierdzić, że zbyt duży odsetek zatrudnionych obecnie w rolni- 
ctwie nie odpowiada już naszym potrzebom. We współczesnych warun- 
kach wzrost wydainości pracy w rolnictwie jest nierozerwalnie związany 
z odpływem ludzi ze wsi do pracy poza rolnictwem. Przy tym wiadomo, 
że lata osiemdziesiąte i dalsze rysują się jako okres niżu demograficznego 
oraz zmniejszenia przyrostu liczby ludności zawodowo czynnej. Utrzyma- 
nie wysokiego tempa wzrostu gospodarczego wymagać będzie przyspie- 
szenia procesów migracyjnych z rolnictwa do pozostałych dziedzin gospo- 
darki. Warunkiem tego powinien być jednak taki wzrost wydajności pracy 
w rolnictwie, który zapewni przyrost nadwyżki produkcji zdolny zrówno- 
ważyć zwiększone zapotrzebowanie na produkty rolne wynikające ze 
wzrostu płac i dochodów. / 

Jednocześnie konieczne jest dalsze podniesienie i zbliżenie się do 90—100 
proc. wzrostu udziału wydajności pracy w przyroście produkcji przemy= 
słowej. Z tym wiąże się kierunek przyszłych przeobrażeń struktury prze- 
mysłu polegający na preferowaniu wzrostu mniej pracochłonnych, a także 
mniej materiałochłonnych branż i wyrobów. 

Decydujące znaczenie dla dalszej modernizacji struktury całej gospodar- 
ki narodowej będzie miało przyspieszenie tempa rozbudowy takich dzie- 
dzin wytwórczości, jak: elektronika i automatyka przemysłowa, przemysł 
informatyczny, a w obrębie przemysłu chemicznego — tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych. Kluczowym kierunkiem rozwoju lat 80-tych. a 
tym bardziej 80-tych będzie przyspieszony rozwój „naukochłonnych” sek- 
torów gospodarki narodowej. 
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Minione trzydziestolecie Polski Ludowej cechował niezwykle duży dy- 
namizm rozwejowy i związany z nim duży wysiłek całego narodu. Olbrzy- 
mie są też osiągnięcia społeczno-gospodarcze Polski Ludowej. „W ciągu 
trzydziestu lat dokonaliśmy rewolucyjnych przeobrażeń we wszystkich 
dziedzinach życia narodu, rozwinęliśmy siły wytwórcze i przekształciliśmy 
stosunki społeczne. Zbudowaliśmy mocne podstawy socjalizmu... Otwo- 
rzyliśmy zarazem nowe perspektywy dla naszego kraju — perspektywy 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”(1). 

Polska jest dziś krajem przemysłowym, w którym ponad połowa docho- 
du narodowego wytwarzana jest w przemyśle, a prawie 60 proc. ludności 
mieszka w miastach. Z rolnictwa utrzymuje się dziś tylko ok. 28 proc. lud- 
ności kraju, podczas gdy przed wojną ponad 60 proc. W przemyśle pracu- 
je obecnie ok. 4,8 mln ludzi, a więc przeszło 5 razy więcej niż przed wojną. 

Przemysłowy majątek trwały wybudowany i zmodernizowany w trzy- 
dziestoleciu stanowi dziś ponad 70 proc. całego majątku trwałego istnieją- 
cego w naszym przemyśle. Wartość produkcji przemysłowej była w 1973 r. 
ok. 21 razy większa niż w 1938 r. i wykazuje nadal wysokie tempo wzrostu 
oraz unowocześnienia. Pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej 
Polska zajmuje obecnie 10 miejsce w świecie i 6 miejsce w Europie. 

W okresie trzydziestolecia powstały w kraju nowe, nie istniejące przed 
wojną, branże i gałęzie przemysłu: przemysł maszynowy, elektroniczny, 
motoryzacyjny, chemiczny i petrochemiczny, okrętowy, miedziowy, siarko- 
wy, automatyki przemysłowej, nowoczesny przemysł włókien syntetycz- 
nych, dziewiarski itd. Zmieniła się w sposób zasadniczy struktura branżo- 
wa i techniczna polskiego przemysłu. Udział produkcji przemysłu metalur- 
gicznego, elektromaszynowego, chemicznego i energetycznego przewyższa 
dziś 51 proc. całej produkcji przemysłowej, podczas gdy przed wojną prze- 
mysły te wytwarzały nieporównywalnie mniejszą część produkcji prze- 
mysłowej. 

Wielkie zmiany dokonane zostały również w przestrzennej strukturze 
przemysłu. W kraju zbudowano lub poważnie rozbudowano w tym okresie 
20 okręgów i 20 dużych ośrodków przemysłowych, 10 dużych zespołów 
miejskich liczących ponad 200 tys. mieszkańców. Wiele tych ośrodków 


(1) Trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Tezy Komitetu Centralne- 
go PZPR. Nowe Drogi nr 3/1974 r., str. 19, 
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i aglomeracji przemysłowo-urbanistycznych powstało na terenach dawnej 
Polski B, to znaczy w woj. rzeszowskim, lubelskim, kieleckim, krakowskim 
i białostockim. a e 

Poważny, choć mniejszy niż w przemyśle, jest również rozwój społeczno- 
-gospodarczy wsi i rolnictwa. W wyniku działalności inwestycyjnej zelek- 
tryfikowano w zasadzie polską wieś, zbudowano setki tysięcy budynków 
inwentarskich i mieszkalnych oraz osiągnięto pokaźne rezultaty w mecha- 
nizacji i chemizacji rolnictwa, jak również w melioracji gruntów ornych, 
łąk, i pastwisk. Plony 4 zbóż wzrosły z 11,4 q/ha w latach 1934—1938 
i 9 q/ha w 1946 r. do 26,5 q/ha w 1973 r. 

Duży postęp osiągnięto i w innych działach gospodarki narodowej. Np. 
budownictwo, transport i komunikacja, mimo że z trudem nadążają za bar- 
dzo szybkim rozwojem gospodarki i potrzebami kraju, przekształciły się 
w poważne działy gospodarki narodowej. 

Znaczne osiągnięcia mamy także w działach nieprodukcyjnych. Mimo 
nierozwiązania jeszcze problemu mieszkaniowego, nie można zapominać, 
że w okresie trzydziestolecia, w drodze odbudowy oraz budowy nowych 
domów i osiedli mieszkaniowych, oddano do użytku ludności w kraju blisko 
12 mln izb mieszkalnych. Zlikwidowano również mieszkania w suterenach 
i piwnicach, a przejście na budownictwo osiedli mieszkaniowych wyelimi- 
nowało mieszkania w ciemnych „studniach”. Obecnie większa część ludno- 
Ści miejskiej żyje już w mieszkaniach zbudowanych po wojnie. Do tego 
należy dodać duże osiągnięcia w rozwoju bazy szkolnictwa, oświaty, nauki, 
ochrony zdrowia i wypoczynku. 

Syntetycznym miernikiem rozwoju ekonomicznego kraju jest wzrost do- 
chodu narodowego, który w stosunku do 1938 r. wzrósł blisko siedmiokrot- 
nie, dając możność poważnego wzrostu spożycia ludności i nakładów inwe- 
stycyjnych na rozwój kraju. Tempo wzrostu dochodu narodowego, które 
w okresie lat 1947—1970 kształtowało się średnio rocznie na poziomie 
9 proc. i ok. 8 proc. w przeliczeniu na 1 mieszkańca, jest w ostatnich trzech 
latach jeszcze wyższe. W stosunku do 1970 r. dochód narodowy w 1973 r. 
wzrósł o 32 proc., a przeciętnie na 1 mieszkańca o 29 proc. 


* 


Przytoczone w syntentycznym zarysie osiągnięcia społeczno-gospodarcze 
naszego kraju są wynikiem słusznej polityki realizowanej przez partię 
i działania wielu czynników wprzęgniętych w proces rozwoju, czynników 
społecznych, politycznych, ekonomicznych i technicznych. Należy do nich 
zaliczyć w pierwszym rzędzie: socjalistyczny ustrój polityczny i system go- 
spodarki planowej, wielki wkład pracy klasy robotniczej i całego narodu 
polskiego oraz pomoc i współpracę gospodarczą ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. Z wewnętrznych źródeł o charakterze 
społeczno-ekonomicznym głównymi czynnikami dotychczasowego rozwoju 
gospodarczego kraju były przede wszystkim: duży wzrost zatrudnienia 
oraz inwestycji. 

W rozważaniach i dyskusjach teoretycznych na temat roli inwestycji 
w rozwoju społeczno-gospodarczym występowały i występują jeszcze róż- 
ne, często bardzo krańcowe poglądy: jedne z nich przeceniają znaczenie 


NESZR 
+ wadą * 
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inwestycji, traktując je jako podstawowy czynnik rozwoju, co prowadzi do 
niedoceniania olbrzymiej roli czynników społecznych, ekonomicznych, or- 
ganizacji i kultury pracy; inne natomiast nie doceniają inwestycji i sprowa- 
dzają je do wąskiego czynnika technicznego. Istnieją też poglądy, które 
w dużych rozmiarach inwestycji i wysokim tempie ich wzrostu dopatrują 
się niebezpieczeństwa dla wzrostu stopy życiowej(2). 

Praktyka minionego trzydziestolecia dowodzi, że inwestycje odegrały ol- 
brzymią rolę w rozwoju naszego kraju, w jego przekształceniach struktu- 
ralnych, unowocześnieniu gospodarki i podniesieniu poziomu życia społe- 
czeństwa. Rola ta staje się w pełni widoczna, kiedy analizujemy i zesta- 
wiamy ze sobą: 

— warunki społeczno-gospodarcze, które określały sytuację wyjściową, 
w jakiej znajdował się kraj po zakończeniu II wojny światowej, 

— rozmiary i strukturę realizowanych w kraju inwestycji oraz funkcje, 
jakie spełniały one w procesie rozwoju społeczno-gospodarczego, 

— efekty, jakie osiagnięto dzięki dotychczasowej działalności inwesty- 
cyjnej. 

Sytuację społeczno-gospodarczą, w jakiej znajdował się kraj po wojnie, 
określały dwa główne zjawiska: duże zacofanie społeczno-gospodarcze ce- 
chujące Polskę przedwojenną i olbrzymie zniszczenia z okresu wojny oraz 
ogromne potrzeby w dziedzinie odbudowy i rozwoju kraju przy braku pod- 
stawowych warunków służących rozwojowi społeczno-gospodarczemu 
(kwalifikowanych kadr, rozwiniętej techniki, przemysłu dóbr inwesty- 
cyjnych i doświadczeń). 

Przed wojną Polska była zacofanym krajem agrarnym. Źródłem utrzy- 
mania ok. 2/3 całej ludności było rolnictwo, przy czym było to rolnictwo 
o niskim poziomie wyposażenia technicznego i kultury produkcyjnej, bar- 
dzo niskich plonach i ogromnym przeludnieniu. Na ok. 35 mln mieszkań- 
ców ówczesnej Polski tylko ok. 900 tys. ludzi pracowało w przemyśle. Ni- 
ski poziom rozwoju gospodarki, uprzemysłowienia i urbanizacji kraju po- 
wodował występowanie dużego bezrobocia i bardzo niskiej stopy życiowej 
wśród przeważającej części ludności kraju. Olbrzymie były braki i po- 
trzeby w zakresie rozwoju technicznej i społecznej infrastruktury kraju: 
przemysłu, rolnictwa, transportu, szkolnictwa, służby zdrowia, budowni- 
ctwa mieszkaniowego i gospodarki komunalnej, dróg, elektryfikacji, łącz- 
ności itd. 

Wojna i okupacja hitlerowska przyniosły poważne zniszczenia w istnie- 
jących zasobach infrastruktury społecznej i gospodarczo-technicznej. Zgi- 
nęło ponad 6 mln Polaków, a ponad 2 mln ludzi straciło zdrowie i możli- 
wości aktywnej pracy w wyniku kalectwa oraz utraty zdrowia w obozach 
hitlerowskich, więzieniach itd. Trzeba tu podkreślić, że wśród zamordowa- 
nych i okaleczonych było bardzo dużo ludzi najbardziej wartościowych z 
punktu widzenia posiadanej wiedzy i kwalifikacji, młodego wieku i aktyw- 
ności społeczno-zawodowej. Równoczesne zamknięcie przez okupanta szkół 
średnich i wyższych oraz ostre zakazy kształcenia młodzieży polskiej spo- 

(2) Szersze omówienie tych poglądów i stosunku do nich zostało przedstawione 


w innym miejscu. Zob. Albin Płocica: Czy inwestycje zagrażają stopie życiowej? 
Nowe Drogi nr 9/1973 r. 
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wodowały po wojnie bardzo dotkliwy brak najbardziej wartościowego 
i niezbędnego czynnika rozwoju społeczno-gospodarczego, tj. kwalifikowa- 
nych kadr. 

W czasie wojny i okupacji zniszczeniu i dewastacji uległo ok. 38 proc. 
caiego majątku trwałego w gospodarce, głównie przemyśle, transporcie. 
szkolnictwie, budownictwie mieszkaniowym i rolnictwie. Zniszczeniu lub 
świadomej dewastacji hitlerowskiej uległo przeszło 2/3 ogólnej liczby za- 
kładów przemysłowych, ok. 50 proc. środków i urządzeń transportowych, 
350 szpitali, 780 ośrodków zdrowia, ok. 100 sanatoriów i zakładów leczni- 
czych, 17 wyższych uczelni, 480 szkół średnich i 4 880 szkół podstawowych. 
Zniszczono wiele miast i budynków mieszkalnych. Takie miasta jak: War- 
szawa, Wrocław, Gdańsk, Szczecin, Kołobrzeg, Poznań i wiele innych utra- 
ciły od 45 do 85 proc. swej substancji majątkowej. Na wsi zniszczonych 
było 354 tys. zagród i 467 tys. budynków. 

Potrzeby społeczne i gospodarcze były olbrzymie. Odbudowa gospodarki 
wymagała olbrzymich nakładów społecznych i środków inwestycyjnych. 
Po wojnie była ona zadaniem najpilniejszym, ale nie docelowym. Tworzą- 
cy się nowy ustrój społeczno-polityczny, realizacja jego celów i zasad wy- 
magały nie tylko odbudowy, ale i szybkiego rozwoju gospodarki, wyrwania 
się z zacofania, podniesienia poziomu życia ludzi, ich bytu materialnego 
i kulturalnego. 

Natychmiast po zakończeniu odbudowy kraju trzeba było rozwijać 
przemysł, rolnictwo, transport, budować miasta i osiedla, rozwijać szkol- 
nictwo, służbę zdrowia, gospodarkę komunalną, obiekty kultury itd. Wy- 
magało to coraz większych nakładów inwestycyjnych, dużej liczby kadr 
projektowych i budowlanych oraz rozwoju przemysłu dóbr inwestycyj- 
nych. 

Spośród niezbędnych czynników działalności inwestycyjnej stosunkowo 
najliczniejsze były wówczas zasoby ludzi do pracy, jednakże ludzi nie 
posiadających najczęściej dostatecznych kwalifikacji do programowania 
1 projektowania inwestycji, do fachowej i sprawnej ich realizacji, urucho- 
mienia zakładów i procesów technologicznych. Brak było przemysłu ma- 
szyn i urządzeń inwestycyjnych. biur projektowych, doświadczonych 
i uzbrojonych w sprzęt przedsiębiorstw budowlanych, rozwiniętego prze- 
mysłu materiałów i instalacji budowlanych. Warunki te trzeba było przez 
długie lata tworzyć w trakcie realizacji dużych i stale wzrastających po- 
trzeb i zadań inwestycyjnych. Był to problem niezmiernie ważny, o któ- 
rym nie można zapominać przy ocenie kierunków, poziomu i sprawności in- 
westowania w minionym trzydziestoleciu. Trzeba tu podkreślić, jak bezcen- 
ną pomocą były w tych warunkach dostawy dla Polski dokumentacji te- 
chniczno-projektowej, maszyn i urządzeń inwestycyjnych, a także nie- 
zbędnych instalacji i materiałów budowlanych ze Związku Radzieckiego 
oraz fachowa pomoc radzieckich specjalistów pracujących przy budowie 
i uruchamianiu setek zakładów przemysłowych w naszym kraju. 


+ 
Zadania, jakie stawały przed działalnością inwestvcyjną, były w całym 
minionym okresie olbrzymie i różnorodne, stale zwiększające się w miarę 
narastających potrzeb i możliwości kraju. 
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Politykę inwestycyjną w trzydziestoleciu, ze względu na stojące przed 
nią zadania, można najogólniej podzielić na trzy nasiępujące etapy i odpo- 
wiadające im okresy: 

— politykę odbudowy w latach 10+:5—19+9, 

— politykę industrializacji kraju i budowy podstaw gospodarki socjali- 
stycznej w latach 1950—1970, 

— politykę dalszego, bardziej harmonijnego, socjalistycznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego i unowocześnienia kraju, rozpoczętą w 191 r. 
i realizowaną w latach następnych(3). 

Podział ten charakteryzuje główne kierunki i zadania polityki inwesty- 
cyjnej w poszczególnych, strategicznych etapach rozwoju kraju. 

W ramach tych etapów i w całym okresie powojennym inwestycje były 
głównym, a często jedynym środkiem realizacji następujących zadań spo- 
łeczno-gospodarczych: 

— odbudowy i uruchomienia zniszczonego w czasie wojny potencjału 
produkcyjnego i usługowego kraju, a następnie stałego wzrostu potencjału 
produkcyjnego i zaolności produkcyjnych we wszystkich dziedzinach go- 
spodarki, j 

— wdrażania postępu technicznego do gospodarki oraz unowocześnienia 
struktury gospodarczej kraju w drodze szybkiego rozwoju przemysłu i in- 
nych działów gospodarki, 

— tworzenia miejsc pracy dla likwidacji bezrobocia, aktywizacji skodes 
cznej i zawodowej ludności i wzrostu produkcji, 

— tworzenia bazy materialnej dla rozwoju oświaty, nauki i kultury oraz. 
bezpośredniej poprawy warunków życia ludności w postaci rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, komunalnego, służby zdrowia, obiektów odpo- 
czynku itd., 

— rozwoju i wyrównywania poziomu społeczno-gospodarczego regionów 
kraju, miast i zaniedbanych terenów, 

— tworzenia techniczno-produkcyjnych warunków dla rozwoju wymia- 
ny kmiędoy nań dowej i wspólpracy gospodarczej z zagranicą. 

Realizacja tych zadań wymagała od samego początku Polski Ludowej 
bardzo dużych nakładów, szybkiego tempa inwestowania i wysokiego 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym. 


W okresie trzydziestolecia na rozwój społeczno-gospodarczy kraju prze- 
znaczono olbrzymie nakłady inwestycyjne o łącznej wartości (liczonej 
w cenach 1971 r.) sięgającej 4000 miliardów złotych. Rozmiary ponoszo- 
nych nakładów w poszczególnych okresach oraz wzrastający ich poziom 
ilustrują dane zawarte w tablicy 1. 

W stosunku do 1946 r. nakłady inwestycyjne liczone w cenach porówny- 
walnych wzrosły w 1974 r. ok. 25 razy. Roczne tempo ich wzrostu wvnosi- 
ło: od 17 do 26 proc. w latach 1946—1949 i od 16 do 38 proc. w latach 1950— 
—1953. W latach 1956—1960 wynosiło ono ok. 9 proc., blisko 10 proc. w la- 


(3) W podobny sposób klasyfikuje etapv polityki inwestycyjnej K. Secomski. Zob. 
Kierunki i zadania polityki inwestycyjnej. Inwestycje i Budownictwo nr 4,1914 r. 
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Tabela 1 


Nakłady inwestycyjne w okresie powojennym 


zrost 
nakładów 

średniorocznych 
1946 =100 


Przeciętne 
nakłady 
roczne 

w mld zł 


Poszczególne okresy 


Rok 1946 17,9, 179 100,0 
Plan 3-letni 1947—1949 81,6 27,2 152,0 
Plan 6-letni 1950—1955 356,0 59,3 331,2 
Plan S-ietni 1956—1960 464,4 92,5 516,8 
Plan S-ietni 1961-—1965 680,0 136,0 760,0 
Plan S-letni 1966—1970 1 002,0 200,0 1 117,8 
Lata 1971—1973 922,5 306,7 1 713,4 
Rok 1974 (przewid. wykonanie) 450,0 450,0 2 514,0 


Sródło: Mały Rocznik Statystyczny 18074 r. str. 74. 


tach 1961—1965 oraz ok. 8,5 proc. w latach 1966—1970. W latach 1971— 
— 1974 tempo to wzrosło do ok. 18,5 proc. średnio rocznie. Jest to tempo 
bardzo wysokie, występujące jedynie w nielicznych krajach w świecie. 
O szybkim tempie wzrostu inwestycji w kraju świadczy m.in. fakt, że ich 
rozmiary w jednym tylko 1974 r. są o 26 proc. wyższe niż w całym planie 
sześcioletnim (w latach 1950—1955 wyniosły one 356 mld zł, a w 1974 r. 
wyniosą ok. 450 mld zł). 

W związku z powyższym wysoki był i jest obecnie w Polsce udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym. Wynosił on ok. 25 proc. w latach 1950— 
——]1953, 15—17 proc. w latach 1954—1958, 17—22 proc. w latach 1961— 
——1970 i ok. 27 proc. w roku bieżącym. 


* 


Na tempo rozwoju gospodarki i stopę życiową ludności istotny wpływ 
mają nie tylko ogólne rozmiary inwestycji i tempo ich wzrostu, lecz także, 
i to w bardzo poważnym stopniu, proporcje nakładów na poszczególne 
cele, działy i gałęzie gospodarki. Z tego punktu widzenia bardzo ważne 
znaczenie mają proporcje podziału nakładów na produkcyjne i nieproduk- 
cyjne działy gospodarki, a w tym na przemysły wytwarzające środki pro- 
dukcji i dobra konsumpcyjne. Jeśli w dłuższym okresie zbyt duża część 
nakładów inwestycyjnych przeznaczona jest na działy konsumpcyjne i na 
cele pozaprodukcyjne, to tempo rozwoju bazy technicznej, a także tempo 
rozwoju gospodarczego obniża się lub zostaje zahamowane. I odwrotnie, 
nadmierne skoncentrowanie inwestycji w działach wytwarzających środki 
produkcji może zahamować okresowo wzrost zaspokojenia potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa. 

Proporcje nakładów inwestycyjnych i tempo inwestowania w poszcze- 
gólnych dziedzinach gospodarki ulegały w kolejnych etapach rozwoju kra- 
ju dość istotnym zmianom. Wykazują to w sposób syntetyczny dane za- 
warte w tablicy 2. 
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Tabela 3 
Struktura inwestycji w poszczególnych okresach (w proc. wg cen 1961 r.) 


En ="cuj 


Dział gospodarki 1947— | 1950— | 1956— 1986— 
1949 1955 1960 1970 

Inwestycje ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 

w tym: 
Inwestycje produkcyjne 69,6 73,7 69,5 73,4 76,7 
Przemysł 25,4 44,8 40,4 41,5 40,1 
Budownictwo 1,1 2,2 3,0 3,6 4,6 
Rolnictwo | ż5% 10,0 12,3 13,6 15,4 
Leśnictwo | 0,4 0,4 0,4 0,4 
Transport i łączność 16,9 12,7 9,5 10,9 12,1 
Obrót towarowy 2,7 3,2 3,0 3,0 3,3 
Inwestycje nieprodukcyjne 30,4 26,3 30,5 26,6 23,3 
Gospodarka mieszkaniowa 21,1 12,3 19,4 16,1 15,3 
Gospodarka komunalna 1,4 4,1 4,2 3,7 2, 
Oświata, nauka, kultura 4,3 4,5 3,6 
Ochrona zdrowia, opieka społ. | 5,2 5,3 

i kultura fizyczna 2,2 1,8 1,7 
Inne 2,7 5,5 1,3 0,9 0,9 


Źródło: Za okres lat 1946—1949 K. Secomski: Problemy rozwoju gospodarczego Polski Ludowej 
1944—1964. Warszawa 1965, str. 60. Pozostałe dane według Rocznika Statystycznego 1971 r., str. 149. 


W latach 1946—1949 największe nakłady inwestycyjne przeznaczone 
były na odbudowę komunikacji i łączności, zakładów produkcyjnych, miast 
i rolnictwa. Udział nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na odbudo- 
wę komunikacji i łączności wynosił w 1946 r. 45 proc., natomiast na prze- 
mysł tylko 28 proc. w stosunku do całości nakładów inwestycyjnych ponie- 
sionych w gospodarce uspołecznionej. W latach następnych kierunek inwe- 
stowania przesuwa się coraz wyraźniej na przemysł, który staje się już 
w całym późniejszym okresie głównym działem inwestowania. 

W drugim etapie rozwoju, tj. w okresie industrializacji kraju w latach 
1950—1970, proporcje podziału nakładów i kierunki inwestowania podpo- 
rządkowane były głównie tworzeniu bazy technicznej dla szybkiego rozwo- 
ju gospodarki. W związku z tym w planach gospodarczych zakładane były 
duże rozmiary nakładów na rozwój działów produkcyjnych, zwłaszcza 
przemysłu środków produkcji. Rozmiary i tempo wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych w działach produkcyjnych były w zasadzie przez cały czas 
wyższe niż w działach nieprodukcyjnych. Jedynie w latach 1956—1958 
wzrost nakładów inwestycyjnych w działach nieprodukcyjnych był wyż- 
szy niż w działach produkcyjnych. 

Okres planu sześcioletniego przyniósł, w porównaniu z planem trzylet- 
nim, istotne zmiany w tempie i kierunkach inwestowania. Polegały one 
przede wszystkim na znacznym wzroście rozmiarów i tempa nakładów in- 
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westycyjnych na rozwój całej gospodarki, a zwłaszcza przemysłu. Program 
inwestycyjny założony dla tego okresu był bardzo ambitny i trudny ze 
względu na znaczne jego rozmiary i strukturę, brak dostatecznej ilości 
maszyn i urządzeń inwestycyjnych, materiałów i sprzętu budowlanego, wy- 
kwalifikowanych kadr oraz doświadczeń w planowaniu i realizacji tak du- 
żych i licznych zadań inwestycyjnych. 

W toku realizacji planu sześcioletniego zaczęło wzrastać coraz bardziej 
napięcie między rosnącymi zadaniami inwestycyjnymi a środkami ich 
realizacji. Wynikało to z bardzo dużego programu inwestycyjnego i niepeł- 
nego ujęcia w nim niezbędnych inwestycji pośrednich i towarzyszących, 
a przede wszystkim z zaostrzenia się sytuacji politycznej na arenie między- 
narodowej, która dyktowała konieczność powzięcia dodatkowych wysiłków 
inwestycyjnych zwiększających obronność kraju. Wynikiem tego było 
zwiększenie obciążenia inwestycjami dochodu narodowego oraz przegrupo- 
wanie w samym programie inwestycyjnym, polegające na zwiększeniu 
nakładów w przemyśle ciężkim i maszynowym kosztem ograniczenia pro- 
gramu inwestycyjnego w pozostałych działach gospodarki. Zmniejszone 
zostały nakłady m.in. na rolnictwo, przemysły konsumpcyjne i budowni- 
ctwo mieszkaniowe, co zaostrzyło sytuację rynkową w kraju i odbijało się 
na wzroście stopy życiowej. 

Z tych względów zaszła konieczność dokonania zmian tempa i proporcji 
rozwojowych w polityce gospodarczej, w tym również w polityce inwesty- 
cyjnej. Zmiany te uchwalone na II Zjeździe partii w 1953 r. zmierzały do 
zahamowania procesu narastania sprzeczności w gospodarce oraz do ich 
stopniowego usuwania. Wymagało to skorygowania pierwotnego programu 
inwestycyjnego, zwolnienia tempa wzrostu inwestycji i ich udziału w do- 
chodzie narodowym, zwiększenia nakładów na rozwój przemysłów kon- 
sumpcyjnych, rolnictwa, budownictwa mieszkaniowego i gospodarki ko- 
munalnej. Zmiany te znalazły swój wyraz w planach gospodarczych końco- 
wych lat (1954—1955) planu sześcioletniego. 


Trzeba podkreślić, że w okresie planu sześcioletniego powstało wiele 
nowych i dużych zakładów, głównie w przemyśle maszynowym i hutni- 
czym, środków transportu, energetycznym i materiałów budowlanych. 
Zbudowane zostały też duże zakłady w przemyśle lekkim. Duże nakłady 
poniesione zostały również na rozbudowę przemysłu węglowego, a w tym 
na budowę nowych kopalń węgla kamiennego. Wiązało się to ze wzrastają- 
cym zapotrzebowaniem na węgiel w kraju, jak również na cele eksporto- 
we. Węgiel w tych latach stanowił zdecydowanie największą pozycję 
w polskim eksporcie. 

Podstawowe kierunki polityki inwestycyjnej realizowanej w końcowych 
dwóch latach planu sześcioletniego zostały zachowane i pogłębione w pla- 
nie pięcioletnim na lata 1956—1960, zwłaszcza w pierwszych trzech latach 
tego planu. W okresie tym zwrócona została większa uwaga na doinwesto- 
wanie rolnictwa, przemysłów wytwarzających środki konsumpcji, siery 
usług oraz budownictwa mieszkaniowego. Istotne zmiany wystąpiły też 
w podziale nakładów i tempie ich wzrostu w samym przemyśle między po- 
szczególnymi jego gałęziami. W porównaniu z okresem planu sześciolet- 
niego w latach 1956—1958 wzrósł udział nakładów inwestycyjnych w ta- 
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kich przemysłach, jak: rolno-spożywczy, włókienniczy, odzieżowy, skórza- 
no-obuwniczy, materiałów budowlanych. 

W 1959 r., po złagodzeniu dysproporcji powstałych w okresie lat 1950— 
—]1953, nastąpiło ponowne przyspieszenie tempa inwestowania w gospo- 
darce. Uległy też zmianie proporcje nakładów w kierunku zwiększenia 
udziału inwestycji w działach produkcyjnych gospodarki i w przemyśle 
środków produkcji. Wzrost tempa inwestowania oraz rozpoczęcie budowy 
szeregu nowych zakładów przemysłowych były dyktowane przede wszyst- 
kim względami dalszej industrializacji kraju, przyspieszenia rozwoju pro- 
dukcji oraz zbliżającym się wyżem demograficznym, powodującym potrze- 
bę zapewnienia znacznej ilości nowych miejsc pracy dla roczników wcho- 
dzących w wiek produkcyjny. 

W kolejnym planie pięcioletnim, tj. w latach 1961—1965, założono dal- 
sze przyspieszenie industrializacji kraju z tvm jednek, że w stlerze produk- 
cji materialnej zwiększono również udział nakładów inwestycyjnych na 
rozwój rolnictwa i transportu. 

Za podstawowe kierunki polityki inwestycyjnej w przemyśle przyjęto w 
tym okresie: 

a) rozwój bazy paliwowej i surowcowej dla energetyki, hutnictwa me- 
tali kolorowych, gazownictwa i przemysłu siarkowego, 

b) szybszy rozwój przemysłu chemicznego, zwłaszcza nawozów sztucz- 
nych, włókien syntetycznych i mas plastycznych, 

c) dalszy rozwój energetyki opartej głównie na spalaniu węgla brunat- 
nego (Turów, Konin i Adamów) oraz na budowie elektrowni wodnych, 

d) budowę, rozbudowę i rekonstrukcję tych przemysłów i zakładów, któ- 
rych produkcja służy zwiększeniu eksportu i zmniejszeniu importu ma- 
szyn i wyrobów sprowadzanych dotąd z zagranicy. 

Zwiększono również nakłady na intensyfikację prac geologiczno-poszu- 
kiwawczych w zakresie ropy i gazu ziemnego oraz szybsze zagospodaro- 
wanie nowo odkrytych złóż gazu ziemnego. W dziedzinie inwestycji surow- 
cowych zwiększono nakłady na przyspieszenie budowy kopalń rudy miedzi 
w rejonie legnicko-głogowskim oraz siarki. W związku z dużym zapotrze- 
bowaniem na wyroby hutnicze zaistniała konieczność wybudowania no- 
wych walcowni oraz zwiększenia nakładów na dodatkowe uzbrojenie wy- 
działów przetwórstwa hutniczego. 


Główne kierunki polityki inwestycyjnej na lata 1966—1970, wytyczone 
przez IV Zjazd PZPR, były w zasadzie kontynuacją polityki gospodarczej 
lat 1959—1965. Koncentrowały się one przede wszystkim na dalszym 
uprzemysłowieniu kraju ze szczególnym uwzględnieniem rozwoju przemy- 
słu maszynowego i chemicznego, na zapewnieniu dalszego rozwoju bazy 
surowcowej, głównie w dziedzinie miedzi, siarki i węgla kamiennego, roz- 
woju produkcji rolnej i przemysłowej produkcji eksportowej oraz tworze- 
niu w gospodarce dużej ilości nowych miejsc pracy dla licznych roczników 
młodzieży wstępujacej w wiek produkcyjny. 

Duże nakłady inwestycyjne przewidziane na rozwój produkcji ekspor- 
towej wynikały stąd, że handel zagraniczny, a w szczególności niedosta- 
teczny wzrost eksportu, stał się czynnikiem hamującym rozwój całej go- 
spodarki narodowej. 
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Przeznaczanie znacznych nakładów na rozwój powyższych sfer produk- 
cyjnych ograniczało możliwości rozwiązania innych problemów w gospo- 
darce. W latach 1966—1970 przewidziano też dalszy wzrost nakładów na 
przemysły dóbr konsumpcyjnych i na inwestycje usługowe w nieproduk- 
cyjnych działach gospodarki, jednakże tempo tego wzrostu było w prakty- 
ce znacznie niższe, zwłaszcza w przemyśle spożywczym, lekkim, w budow- 
nictwie mieszkaniowym i komunalnym, w służbie zdrowia i obiektach so- 
cjalnych. 

= 


Charakteryzując syntetycznie drugi etap polityki inwestycyjnej realizo- 
wanej w latach 1950—1970, trzeba podkreślić, że jakkolwiek w poszczegól- 
nych okresach czy latach następowały różne zmiany w tempie, proporcjach 
i kierunkach inwestowania, to jednak w całym tym etapie dominowały 
pewne wspólne cechy i kierunki tej polityki, które można ująć w następują- 
cy sposób: 

1. Przez cały ten okres polityka inwestycyjna nastawiona była na uprze- 
mysłowienie i szybki rozwój gospodarki. W związku z tym duże było tem- 
po wzrostu inwestycji i wysoki ich udział w dochodzie narodowym. Głów- 
nymi dziedzinami inwestowania były działy produkcyjne gospodarki, a 
przede wszystkim gałęzie przemysłu wytwarzającego środki produkcji. 
Udział nakładów na przemysł w całości nakładów w gospodarce był naj- 
wyższy i wynosił: 

— 44,8 proc. w latach 1950—1955, 

— 40,4 proc. w latach 1956—1960, 

— 41,5 proc. w latach 1961—1965, 

— 40,1 proc. w latach 1966—1970. 


W ramach przemysłu wyższe było tempo wzrostu nakładów na rozwój 
przemysłów wytwarzających środki produkcji: na przemysł maszynowy, 
bazę surowcową, przemysł węglowy i energetyczny, hutnictwo żelaza i me- 
tali kolorowych, przemysł środków transportu, elektrotechniczny, elek- 
troniczny, chemiczny i petrochemiczny oraz materiałów budowlanych. Są 
to przemysły, które tworzyły bazę techniczną i surowcową dla rozwoju 
samego przemysłu, wzrostu jego produkcji na cele krajowe i eksportowe 
oraz dla rozwoju i uprzemysłowienia innych działów gospodarki. 

Potrzeby i nakłady związane z rozwojem przemysłu i innych działów 
produkcji materialnej powodowały przy ograniczonych możliwościach in- 
westycyjnych kraju, że w okresie tym wysoki był udział inwestycji pro- 
dukcyjnych w gospodarce. Z wyjątkiem lat 1958—1960 udział ten stale 
przekraczał 70 proc. całości nakładów w gospodarce. Po 1960 r. wykazy- 
wał on stałą tendencję rosnącą i w latach 1966—19070 wzrósł do 76,7 proc. 
Bardzo ważną cechą realizowanej w latach 1950—1970 polityki inwesty- 
cyjnej było dażenie do szybkiego wzrostu bazy technicznej dla rozwoju 
socjalistycznej gospodarki, oświaty i kultury. W dziedzinie tej uzyskano 
duże rezultaty. W kraju stworzono prawie wszystkie podstawowe przemy- 
sły, w oparciu o które można w następnych okresach szybko rozwijać 
i unowocześniać całą gospodarkę. 

W 1970 r. wartość majatku trwałego w gospodarce w porównaniu ze sta- 
nem z 1946 r. podwoiła się, a w ciągu następnych trzech lat zwiększyła się 
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o dalsze 640 mld zł, dochodząc na koniec 1973 r. do poziomu 4 620 mld zł. 
Przyrosty netto majątku trwałego w gospodarce (po uwzględnieniu wyco- 
fanych środków trwałych na skutek zużycia) w poszczególnych okresach 


i ich strukturę przedstawiają dane w tablicy 3. 
Tabela 3 


Przyrost majątku trwalego w gospodarce narodowej (w mid zł wg cen 1971 eD 1971 r.) 


wm rę 


Z! tego przypada na MAME 1 - 
produkcyjny nieprodukcyjny 


w mld zł w proc. w mld zł w proc. 


Przyrost 
ogółem 
w mid zł 


Okresy 


1947—1949 128 70 54,7 58 45,3 
1950—1955 261 194 66,7 87 33,3 
1956— 1960 370 245 66,2 125 33,8 
1961—1965 496 327 64,0 169 36,0 
1966—1970 812 579 71,2 233 28,8 
1971—1973 639 504 78.9 135 21,1 


Zródło: Mały Rocznik Statystyczny 1974 r., str. XXVIII—XXIX. Za rok 1973 dane GUS. 


W wyniku zrealizowanych inwestycji nastąpiły też poważne zmiany w 
strukturze majątku trwałego w kraju. W 1972 r. udział produkcyjnych 
środków trwałych osiągnął poziom przekraczający 58 proc. całości majątku 
trwałego w gospodarce, natomiast w 1946 r. wynosił on ok. 44 proc. Wzrost 
majątku trwałego występował we wszystkich działach gospodarki, jednak 
w przemyśle był on największy. Udział środków trwałych w przemyśle 
w stosunku do całości majątku trwałego w gospodarce wzrósł z 10 proc. 
w 1946 r. do ok. 26 proc. w końcu 1972 r. W strukturze majątku trwałego 
w przemyśle systematycznie wzrastał udział aktywnych składników mająt- 
ku trwałego, tj. maszyn i urządzeń, a obniżał się udział składników bier- 
nych w procesie produkcji, tj. budynków i budowli. 

2. Realizacja polityki inwestycyjnej stworzyła bazę techniczną w posta- 
ci miejsc (stanowisk) pracy dla zapewnienia pełnego zatrudnienia w kraju. 
W latach 1950—1974 w gospodarce uspołecznionej stworzono blisko 8 mln 
miejsc pracy, co miało niezmiernie ważne znaczenie zarówno dla rozwią- 
zania podstawowego problemu społecznego, tj. zlikwidowania bezrobocia 
i zapewnienia pełnego zatrudnienia, jak również dla rozwoju gospodarki 
i innych dziedzin życia społecznego. 

W wyniku działalności inwestycyjnej nastąpił też znaczny rozwój bazy 
technicznej dla oświaty i szkolnictwa. W szkołach podstawowych liczba izb 
lekcyjnych zwiększyła się z ok. 80 tys. w 1950/51 r. do 174 tys. w roku 
szkolnym 1972/1973. Liczba liceów ogólnokształcących wzrosła z 952 do 
1 222, a szkół zawodowych — z 5,6 do 9,3 tys. Liczba miejsc w internatach 
zwiększyła się do 300 tys., a w domach studenckich — do 97 tys. 

Szybki rozwój bazy technicznej wystąpił i w innych dziedzinach. Np. w 
latach 1950—1973 długość dróg publicznych o twardej nawierzchni wzrosła 
z 21,8 tys. km do ok. 90 tys. km, a zelektryfikowanych linii kolejowych — 
z 156 km do 4 700 km. 

Trzeba jednak stwierdzić, że skierowanie głównych strumieni nakładów 
inwestycyjnych na rozwój bazy technicznej dla podstawowych gałęzi 
przemysłu i innych dziedzin gospodarki spowodowało (przy istniejącvch 
możliwościach inwestycyjnych kraju), że niektóre siery gospodarki zarów- 
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no produkcyjne, jak I nieprodukcyjne były niedostatecznie doinwestowa- 
ne. Odnosi się to głównie do przemysłu dóbr konsumpcyjnych (rolno-spo- 
żywczego i lekkiego), budownictwa mieszkaniowego, transportu, usług, 
służby zdrowia i obiektów socjalnych. 


3. W omawianym okresie przeważał w praktyce typ inwestowania eks- 
tensywnego, nastawionego głównie na ilościowy przyrost nowych zakładów 
i obiektów, powierzchni i zdolności produkcyjnych. Było to wynikiem sze- 
regu przyczyn, a przede wszystkim występowania dużych zasobów rąk do 
pracy, którym trzeba było zapewnić miejsca pracy, następnie niedostatecz- 
nie rozwiniętego jeszcze przemysłu nowoczesnych maszyn i urządzeń te- 
chnologicznych oraz zaplecza badawczo-rozwojowego i techniczno-projek- 
towego, jak również wynikiem ograniczonych możliwości większego impor- 
tu nowoczesnej techniki i technologii na skutek stosowanych przez kraje 
kapitalistyczne ograniczeń eksportowych do krajów socjalistycznych (em- 
bargo) i ograniczeń importowych z krajów socjalistycznych oraz ograniczo- 
nej i niedostatecznej roli handlu zagranicznego w dziedzinie eksportu i im- 
portu innowacji technicznych. 


Nie znaczy to, że w okresie tym nie realizowano inwestycji typu inten- 
sywnego, to jest takich, które zapewniają wzrost produkcji wskutek szyb- 
kiego wdrażania postępu technicznego, unowocześnienia technologii i 
wzrostu wydajności pracy. W przemyśle zbudowano wiele zakładów, opar- 
tych na nowoczesnych rozwiązaniach technicznych i technologicznych, 
które zapewniają szeroką mechanizację i automatyzację, ograniczają sto- 
sowanie pracy żywej w procesach produkcyjnych. Jednakże ze względów 
podanych wcześniej ten typ inwestycji nie był powszechny w gospodar- 
ce. 

4. Ważną cechą polityki inwestycyjnej w okresie do 1970 r. było dążenie 
do wyrównywania olbrzymich dysproporcji w przestrzennym poziomie 
rozwoju kraju, pozostawionych z okresów wcześniejszych. Poza okresem 
odbudowy gospodarczej, w którym lokalizację nakładów inwestycyjnych 
wyznaczały zniszczenia wojenne i potrzeba ich usunięcia, następne wielo- 
letnie plany inwestycyjne i ich realizacja poprzez odpowiednią politykę 
lokalizacji inwestycji były kolejnymi etapami zmniejszania dysproporcji 
w poziomie rozwoju poszczególnych regionów i kształtowania bardziej 
równomiernego rozmieszczenia sił wytwórczych kraju. W polityce tej 
osiągnięto znaczne rezultaty. Jeżeli w 1946 r. były w Polsce 232 powiaty nie 
uprzemysłowione, tzn. takie, w których na 1 000 mieszkańców pracowało 
w przemyśle poniżej 25 osób, to w 1973 r. powiatów takich było już tylko 
ok. 45 

5. Wraz z rozszerzaniem się działalności inwestycyjnej następował roz- 
wój budownictwa, które przekształciło się z rzemiosła w poważny dział 
przemysłowo-produkcyjny, realizujący obecnie przeszło dwudziestokrot- 
nie większe rozmiary nakładów inwestycyjnych oraz nowoczesne i skom- 
plikowane obiekty. Występował też proces rozwoju i doskonalenia plano- 
wania, projektowania i realizacji inwestycji. Zmiany w systemie inwesty- 
cyjnym polegały głównie na doskonaleniu: 

— podstaw i metod programowania i planowania inwestycji w przekro- 
ju ogólnokrajowym, branżowym i terytorialnym, 
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— organizacji procesu inwestycyjnego oraz systemu bodźców ekonomi- 
cznych w tym procesie nastawionych na dotrzymywanie i skracanie cykli 
budowlanych oraz terminów oddawania inwestycji do użytku, 

— metod finansowania inwestycji polegających na powiększaniu w go- 
spodarce zakresu inwestycji finansowych z wygospodarowanych środków 
własnych przez zjednoczenia i przedsiębiorstwa oraz z kredytu bankowego, 
a więc na ograniczeniu zakresu inwestycji „darmowych”, pokrywanych 
bezpośrednio z budżetu państwa. 

Mimo uzyskania widocznej poprawy w tych dziedzinach rozwój poten- 
cjału budowlanego i rezultaty doskonalenia procesów inwestycyjnych były 
niedostateczne. W działalności inwestycyjnej występował szereg istot- 
nych niedociągnięć (duża dekoncentracja nakładów i śroclków, długie cykle 
realizacji) odbijających się niekorzystnie na sprawności i elektywności 
inwestowania. Działalność inwestycyjna stanowiła wąskie ogniwo w gospo- 
darce. Dlatego też po 1970 r. podjęto bardziej skuteczne środki doraźne 
i systemowe, niezbędne dla usprawnienia realizacji procesów inwestycyj- 
nych w gospodarce. 


* 


Polityka inwestycyjna realizowana po 1970 r. różni się dość istotnie w 
stosunku do okresów wcześniejszych. Została ona podporządkowana wy- 
raźnie realizacji celów społecznych i zadań gospodarczych ustalonych na 
VI Zjeździe partii, a przede wszystkim zapewnieniu: 

— odczuwalnego podniesienia poziomu życia społeczeństwa oraz pełnego 
i racjonalnego zatrudnienia ludności wchodzącej w wiek produkcyjny, 

— szybkiego tempa rozwoju i unowocześnienia gospodarki w oparciu 
o intensywne czynniki wzrostu produkcji i dochodu narodowego, 

— bardziej równomiernego i efektywnego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego poprzez zmianę proporcji rozwoju (zwłaszcza między wzrostem pro- 
dukcji środków produkcji a produkcją dóbr konsumpcyjnych i usług) oraz 
wdrażania efektywnych metod gospodarowania. 

Realizacja tych nadrzędnych celów i zadań społeczno-gospodarczych 
wyrmagała od polityki inwestycyjnej: zapewnienia wysokiego tempa inwe- 
stowania w gospodarce, zwłaszcza w przemysłach wytwarzających dobra 
konsumpcyjne i nowoczesne środki produkcji służące unowocześnieniu go- 
spodarki oraz wzrostowi opłacalnego eksportu; dokonania istotnych zmian 
w strukturze nakładów inwestycyjnych w celu przyspieszenia rozwoju nie- 
doinwestowanych dziedzin gospodarki oraz unowocześnienia wielu zakła- 
dów, wyrobów i metod ich wytwarzania przez wprowadzenie nowocze- 
snych technologii, maszyn i urządzeń produkcyjnych; zapewnienia nie- 
zbędnego rozwoju komplementarnie powiązanych z przemysłem takich 
dziedzin, jak: energetyka, transport, baza kooperacyjna; znacznego uspraw- 
nienia procesów inwestycyjnych, a zwłaszcza usprawnienia projektowania, 
zapewnienia wyższego poziomu rozwiązań projektowych, skrócenia okre- 
sów dostaw maszyn i urządzeń inwestycyjnych, cykli realizacji inwestycji 
oraz okresów opanowania nowych zakładów i zdolności produkcyjnych. 

Do planu pięcioletniego na lata 1971—1975 przyjęto nakładv inwesty- 
cyjne o 45 proc. wyższe od nakładów zrealizowanych w latach 1966—1970. 
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Największe nakłady przeznaczono na rozwój i unowocześnienie przemysłu 
(ok. 48 proc. całości nakładów na gospodarkę), a w ramach całego przemy- 
słu najwyższe tempo wzrostu nakładów zapewniono na szybki rozwój ta- 
kich gałęzi, jak: przemysł spożywczy, lekki, maszynowy, chemiczny, hutni- 
ctwo żelaza i miedzi, przemysł materiałów budowlanych. Zwiększono tak- 
że nakłady inwestycyjne na rozwój budownictwa mieszkaniowego i komu- 
nalnego, na komunikację i transport, sferę nauki, ochronę zdrowia i obiek- 
ty socjalne. 

Dla zapewnienia realności wykonania bardzo dużego i trudnego progra- 
mu inwestycyjnego centralne władze polityczne i rządowe podjęły szereg 
decyzji o ważnym znaczeniu gospodarczym: m.in. znacznie zwiększono na- 
kłady na rozwój zaplecza budowlanego i przemysłu materiałów budowla- 
nych, zniesiono wiele ograniczeń hamujących wzrost produkcji budowla- 
nej, podniesiono płace w budownictwie i przemysłach materiałów budowla- 
nych. Uruchomiono bodźce materialne za dotrzymywanie i skracanie cykli 
inwestycyjnych, a ponadto zwiększono w oparciu o kredyt zagraniczny 
import nowoczesnych maszyn i urządzeń inwestycyjnych, technologii, li- 
cencji oraz wyposażenia technicznego dla budownictwać(4). 

Realizację podjętej po VI Zjeździe partii polityki inwestycyjnej charak- 
teryzują następujące cechy: 

— bardzo wysoki, wyższy niż planowano, wzrost nakładów inwestycyj- 
nych w gospodarce, 

— znaczne skrócenie cykli realizacji inwestycji, 

— widoczne zmiany w strukturze nakładów inwestycyjnych na rzecz 
działów i gałęzi wytwarzających dobra konsumpcyjne i wyroby będące 
nośnikiem postępu technicznego oraz transportu, budownictwa mieszka- 
niowego, nauki i inwestycji socjalnych, 

— przestawianie się przemysłu z inwestycji typu ekstensywnego na in- 
westycje typu intensywnego, zapewniające wyższy poziom techniki i tech- 
nologii, nowocześniejsze wyroby i bardziej wydajne metody ich wytwa- 
rzania. 

Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych jest bardzo wysokie. W sto- 
sunku do roku poprzedniego wynosiło ono: w 1971 r. — 7,7 proc., w 1972 r. 
— 23,5 proc. w 1973 r. — 23,8 proc. 

W wyniku przyspieszenia tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych 
i skrócenia cykli realizacji inwestycji (średnio o ok. 25—30 proc.) gospo- 
darka otrzymuje ponadplanowy przyrost majątku trwałego oraz zdolności 
produkcyjnych i usługowych, co ma niezmiernie ważne znaczenie dla 
wzrostu produkcji służącej zaspokajaniu potrzeb rynkowych, eksporto- 
wych i rozwojowych gospodarki. Skala przyrostu majątku trwałego jest 
coraz większa. Wystarczy tu powiedzieć, że w latach 1971—1973 przyrost 
netto majątku trwałego wynosił ok. 640 mld zł i był ok. dwa i pół raza wyż- 
szy od przyrostu tego majątku w całym sześcioleciu 1950—1955. 

Korzystne zmiany występują w gałęziowo-branżowej strukturze inwe- 
stycji. Udział nakładów na przemysły wytwarzające dobra konsumpcyjne, 


(4) Założenia polityki inwestycyjnej w latach 1971—1975 oraz zadania inwestycji 


w tym okresie zostały szerzej omówione w innym miejscu. Zob. Albin Płocica: Poli- 
tyka inwestycyjna w założeniach i realizacji. Nowe Drogi nr 10/1973. 
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który w latach 1966—1970 wynosił 18,5 proc. w stosunku do całości nakła- 
dów w przemyśle, wzrośnie w okresie lat 1971—1974 do ok. 28 proc. 

Na tle wyraźnie zwiększonej dynamiki inwestycji zaczynają się jednak 
pojawiać w działalności inwestycyjnej napięcia i pewne niekorzystne zja- 
wiska, którym należy przeciwdziałać. Należą do nich przede wszystkim: 

— nadmierny wzrost tzw. frontu inwestycyjnego, prowadzący do de- 
koncentracji nakładów i środków oraz do bardzo wysokiego obciążenia 
dochodu narodowego inwestycjami w przyszłych latach, 

— niższe tempo realizacji inwestycji terenowych i towarzyszących, 
zwłaszcza w dziedzinie handlu, usług, służby zdrowia, gospodarki komu- 
nalnej, co jest niekorzystne z punktu widzenia możliwości lepszego zaspo- 
kojenia potrzeb ludności i pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych 
w podstawowych zakładach przemysłowych, 


— zbyt duży pęd do rozpoczynania inwestycji nowych i niedostateczny 
postęp w podejmowaniu i realizacji inwestycji modernizacyjnych, co nad- 
miernie absorbuje zdolności wykonawcze budownictwa i bilanse materia- 
łów budowlanych, podwyższa kapitałochłonność wzrostu produkcji i 
zmniejsza możliwość szybszego uzyskiwania efektów produkcyjnych z in- 
westycji. | | 

Dlatego też do głównych problemów i zadań w dziedzinie prawidłowej 
realizacji polityki inwestycyjnej należą obecnie: ograniczenie liczby inwe- 
stycji nowo rozpoczynanych w przemyśle i skoncentrowanie środków na 
kończeniu inwestycji już rozpoczętych; szersze przestawienie się na inwe- 
stycje modernizacyjne, które zapewniają szybsze i tańsze efekty produk- 
cyjne; dalsze skracanie cykli realizacji inwestycji nie tylko podstawowych, 
lecz także terenowych, towarzyszących i usługowych oraz szybsze osiąga- 
nie projektowanych zdolności i efektów produkcyjno-ekonomicznych w od- 
dawanych do użytku zakładach i innych obiektach inwestycyjnych. 


Niezmiernie ważnym problemem jest podniesienie poziomu techniczno- 
-ekonomicznego rozwiązań projektowych w celu zapewnienia wyższego 
stopnia nowoczesności budowanych obiektów i ekonomicznej ich efektyw- 
ności. Koncentracja nakładów inwestycyjnych, poprawa jakości rozwiązań 
projektowych, skrócenie cykli realizacji zadań inwestycyjnych i okresów 
dochodzenia do projektowanych parametrów produkcyjnych i techniczno- 
-ekonomicznych, zwiększenie efektywności gospodarowania środkami w 
całym procesie inwestycyjnym, dalsze unowocześnienie bazy technicznej 
budownictwa i przemysłu dóbr inwestycyjnych oraz zmniejszenie zamro- 
żenia nakładów w realizowanych inwestycjach — to podstawowe warunki 
realizacji przy pomocy polityki inwestycyjnej dalszego wzrostu stopy ży- 
ciowej oraz szybkiego i nowoczesnego rozwoju gospodarki. Są to równocze- 
śnie niezbędne warunki realizacji dalszych potrzeb inwestycyjnych, wyła- 
niających się w przyszłym planie pięcioletnim i planie perspektywicznym 
do 1990 r., zwłaszcza w takich dziedzinach, jak: wdrażanie rewolucji na- 
ukowo-technicznej, rozwój budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdro- 
wia i środowiska ludzkiego, szerokiej stery usług obejmujących komunika- 
cję, łączność, usługi dla ludności itd. 

Zarysowane tu problemy i kierunki działania zostaną szerzej przedsta- 
wione w oddzielnym artykule. 
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Jednym z podstawowych warunków realizacji programu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju ustalonego przez VI Zjazd partii jest proces 
stałego doskonalenia metod i środków planowania oraz zarządzania go- 
spodarką. Celem tego procesu jest stworzenie warunków do intensyfikacji 
produkcji społecznej, podniesienie jej efektywności, przy maksymalnym 
wykorzystaniu osiągnięć nauki oraz możliwości stwarzanych przez współ- 
czesną rewolucję naukowo-techniczną. 


W usprawnianiu metod i form kierowania życiem społeczno-gospodar- 
czym kraju głównym zadaniem jest doskonalenie systemu planowania, 
organizacji i kierowania działalnością wytwórczą, pozwalającego w pełni 
wykorzystać wielkie potencjalne możliwości socjalizmu. Sprawa ta jest 
ważnym przedmiotem prac Komisji Partyjno-Rządowej d/s Unowocześnia- 
nia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa. Wyniki jej prac są 
wdrażane do praktyki. 


W obecnej fazie rozwoju naszej gospodarki — przy coraz bardziej skom- 
plikowanych powiązaniach między poszczególnymi gałęziami produkcji 
1 między różnymi dziedzinami działalności, w warunkach ustawicznie zmie- 
niających się pod wpływem postępu technicznego parametrów techno- 
logicznych oraz relacji techniczno-ekonomicznych określających wysokość 
zasobów i nakładów na produkcję — udoskonalenie metod zarządzania 
i planowania centralnego wymaga wykorzystania narzędzi informatyki 
jako instrumentu gromadzącego i przetwarzającego informacje niezbędne 
przy podejmowaniu decyzji. 

Strategicznym kierunkiem ofensywy współczesnej rewolucji naukowo- 
-technicznej, a zarazem jednym z jej głównych przejawów materialnych 
jest kompleksowa automatyzacja procesów wytwórczych i stopniowa auto- 
matyzacja procesów gromadzenia, przetwarzania i przesyłania informacji. 
Przewiduje się, że — już w niedługim czasie — przemysły środków in- 
formatyki i automatyki oraz szeroko zakrojone i realizowane metodami 
przemysłowymi zastosowania środków i systemów informatycznych peł- 
nić będą wiodącą rolę w procesach innowacyjnych ogarniających całą go- 
spodarkę. Rozwój informatyki jest obecnie jednym z ważnych kierunków 
i sposobów wdrażania postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego. 
Ta sytuacja decyduje o doniosłej roli, jaką powinna spełniać informatyka 
w naszym kraju. | 
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Kierownictwo partii i rzadu poświęca wiele uwagi sprawie rozwoju oraz 
stosowaniu metod i technik informatycznych w dziaialności gospodar- 
czej, państwowej i administracyjnej. Po zapoznaniu się ze stanem istnie- 
jącym w dziedzinie informatyki Biuro Polityczne uchwałą z marca 1973 r. 
powołało Komisję Partyjno-Rządową d/s Informatyki, której pracami kie- 
rował przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Głów- 
nym zadaniem wymienionej komisji było przeprowadzenie analizy i doko- 
nanie oceny dotychczasowego stanu rozwoju informatyki oraz określenie 
kierunków i zasad intensywnego wdrażania metod i technik informatycz- 
nych w różnych dziedzinach gospodarki narodowej w latach 1973—1980. 
Komisja korzystała w swoich pracach z materiałów i ekspertyz opracowy- 
wanych przy współudziale najwybitniejszych krajowych specjalistów i za- 
interesowanych instytucji. W pracach komisji uwzględnione zostały rów- 
nież doświadczenia z dziedziny rozwoju informatyki zebrane w innych 
krajach, a w szczególności materiały z konsultacji przeprowadzonych przez 
delegację Komisji w Związku Radzieckim. 

W wyniku systematycznej pracy komisji opracowany został dokument 
pt. Kierunki rozwoju informatyki w Polsce w latach 1975—1980, który 
został rozpatrzony i zaakceptowany przez Biuro Polityczne KC PZPR oraz 
Prezydium Rządu na początku bieżącego roku. Prezydium Kządu podjęło 
decyzję w sprawie kierunków zastosowań informatyki oraz rozwoju kra- 
jowego przemysłu informatycznego w latach 1974—1980, zapewniającą 
realizację wniosków zawartych w dokumencie przygotowanym przez Ko- 
misję Partyjno-Rządową d/s Informatyki. 


STAN DOTYCHCZASOWY 


Informatyka polska rozwija się, jak wiadomo, już ponad 20 lat i ma 
za sobą pewien zasób doświadczeń. O ile w pierwszym okresie zajmowały 
się nią wyłącznie placówki naukowe, to z początkiem lat sześćdziesiątych 
informatyką zainteresował się przemysł zarówno jako użytkownik, jak 
i producent urządzeń i środków informatyzacji. Trzeba też przypomnieć, 
że rozwój tej ważnej dziedziny nauki i techniki — symbolizującej współ- 
czesną rewolucję naukowo-techniczną — odbywał się przez wiele lat w 
niezbyt sprzyjających dla dynamicznego wzrostu tej dziedziny warunkach 
zewnętrznych i wewnętrznych. 

Warunki rozwoju informatyki polskiej uległy ostatnio istotnym zmia- 
nom. W końcu 1970 r. mieliśmy w kraju 170 komputerów, natomiast obec- 
nie liczba ta uległa już podwojeniu i wynosi przeszło 350. W okresie 
tym wzrosła też wielokrotnie ,„moc obliczeniowa” parku komputerowego 
kraju. ,„Moc obliczeniowa” instalowanych w ostatnich latach komputerów 
przewyższa znacznie moc aparatów wprowadzonych uprzednio do eks- 
ploatacji. Jest to tylko jeden z wielu przykładów ilustrujących zmianę 
warunków rozwoju polskiej informatyki. 

Szybki rozwój informatyki, przy jednoczesnym braku szerszych prak- 
tycznych doświadczeń oraz ostrym deficycie wykwalifikowanych kadr z 
tego zakresu, musiał powodować i spowodował włączanie się w proces 
informatyzacji kraju kadr nie w pełni przygotowanych, niekiedy przypad- 
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kowych. Dlatego też poziom prezentowanych koncepcji i prac bywał często 
niski. Fascynacja informatyką, oparta niejednokrotnie na pobicżnym śle- 
dzeniu literatury zagranicznej, często popularnej, spowodowała, że narosło 
u nas wokół informatyki wiele mitów. Zaczęto w niej upatrywać swego 
rodzaju fetysz, symbol prestiżu, panaceum na wszystkie kłopoty i proble- 
my. W tej atmosferze mogły się pojawić zjawiska dekoncentracji środków, 
nierealnych planów zastosowań, a w związku z tym i pewnego marno- 
trawstwa środków. 

Doceniając wysiłek związany z tworzeniem polskiego przemysłu środ- 
ków informatyki, jak również podjęte prace w dziedzinie zastosowań sy- 
stemów komputerowych, trzeba jednak generalnie stwierdzić, że w zakre- 
sie produkcji sprzętu komputerowego, jak i zastosowań systemów kompu- 
terowych jestemy opóźnieni w stosunku do rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych i niektórych krajów socjalistycznych. Jest to szczególnie widocz- 
ne w dziedzinie umiejętności zastosowania informatyki przede wszystkim 
da celów zarządzania. Dają się także odczuć istotne braki wyposażenia 
w sprzęt informatyczny oraz niedobory kadr umiejących programować 
i projektować zautomatyzowane systemy kierowania. 

W pierwszym etapie rozwoju informatyki w naszym kraju ujawniła się 
żywiołowość w kierunkach zastosowań, co prowadziło do rozproszenia 
inicjatyw i środków. Podejmowane prace polegały z jednej strony na opra- 
cowywaniu zbyt szeroko zakrojonych, nie w pełni uwzględniających nasze 
możliwości, założeń krajowego sysiemu informatycznego, z drugiej zaś 
na opracowywaniu i wdrażaniu często niespójnych systemów zarządzania 
w poszczególnych organizacjach gospodarczych. 

Wytworzyła się w konsekwencji sytuacja, w której z jednej strony baza 
materialna informatyki w porównaniu z innymi krajami rozwijała się 
u nas zbyt wolno, z drugiej jeszcze większe opóźnienie występowało w 
dziedzinie umiejętności wykorzystania zastosowań informatyki. W rezul- 
tacie nawet ta niewystarczająca ilość sprzętu, który posiadaliśmy, nie była 
wykorzystywana w sposób właściwy i skuteczny. W pewnym stopniu ilu- 
struje to wskaźnik wykorzystania nominalnego czasu pracy komputerów, 
który nie przekracza 60 proc. Taki stan wynikał min. z braku 
jasno sformułowanych kierunków zastosowania informatyki, co doprowa- 
dziło do opracowywania nierealistycznych programów i do odrywania 
informatyki od procesów doskonalenia metod planowania i zarządzania. 
Słabości te były związane z rozproszeniem nielicznej kadry specjalistów- 
„informatyków i dużą jej fluktuacją, z opóźnieniem rozwoju kra- 
jowego przemysłu informatycznego, a zwłaszcza jego bazy technicznej, 
jaką tworzy przemysł elektroniczny, i wreszcie z brakiem umiejętności 
wykorzystywania doświadczeń innych krajów socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego. 


AKTUALNY PROGRAM 


Przyjęty przez Komisję Partyjno-Rządową program rozwoju informa- 
tyki uwzględnia fakt, że podstawowa słabość dotychczasowego rozwoju 
informatyki leży w dziedzinie zastosowań. Określając kierunki intensyfika- 
cji zastosowań informatyki, program koncentruje uwagę na problemach 
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informatyzacji zarządzania gospodarką narodową i państwem oraz dużymi 
organizacjami gospodarczymi. 

W dziedzinie zarządzania gospodarką narodową i państwem rozwijane 
będą, zgodnie z przyjętym programem, systemy informatyczne służące 
realizacji następujących funkcji kierowniczych: 

— planowaniu centralnemu zapewniającemu realizację podstawowych 
celów strategicznych; 

— informacji o ludności kraju i procesach demograficznych; 

— rozpoznaniu i ocenie sytuacji gospodarczej (zwłaszcza równowagi 
rynkowej, przebiegu procesów inwestycyjnych oraz handlu zagranicznego) 
na tle kompleksowych informacji statystycznych o społeczno-gospodar- 
czym rozwoju Polski i innych krajów. 

Odpowiednio do tych trzech funkcji projektowane i wdrażane będą odpo- 
wiednie rządowe systemy informatyczne: system planowania central- 
nego, powszechny system ewidencji ludności oraz system powszechnej 
informacji statystycznej. Jako podstawowe rozwinięcie tych systemów pro- 
jektowane i wprowadzane będą do praktyki systemy informatyczne na 
użytek różnych resortów branżowych i funkcjonalnych. 

W ramach systemu informatycznego planowania centralnego (CEN- 
PLAN) przewiduje się w pięcioleciu 1976—1980 zastosowanie w praktyce 
następujących podsystemów: ogólnogospodarczych proporcji wzrostowych, 
procesów inwestycyjnych, oceny przebiegu realizacji planu państwowego 
w przekrojach podstawowych działów i gałęzi gospodarki narodowej w 
ujęciu regionalnym oraz podstawowych podmiotów gospodarowania. Rów- 
nolegle z systemem CENPLAN rozwijany będzie — jako jeden z jego 
podsystemów — system informacji finansowej. 


Powszechny elektroniczny system ewidencji ludności zwany w skrócie 
PESEL będzie rządowym systemem zautomatyzowanego gromadzenia, 
przetwarzania, przechowywania i udostępniania informacji o ludności kra- 
ju. System ten służyć będzie potrzebom związanym z gospodarowaniem 
kadrami, planowaniem gospodarczym oraz usprawnianiem procesów admi- 
nistrowania. W realizacji systemu PESEL współdziałać będą resorty: spraw 
wewnętrznych; nauki, szkolnictwa wyższego i techniki; płacy, pracy i 
spraw socjalnych oraz Główny Urząd Statystyczny. 

Już obecnie, w ramach realizacji systemu PESEL, podjęto prace pro- 
jektowe i wdrożeniowe nad jednym z jego podsystemów obejmującym 
dane o wszystkich obywatelach posiadających wyższe wykształcenie. Pod- 
system ten uruchomiono na trzydziestolecie Polski Ludowej, stwarzając 
możliwości wcześniejszego korzystania z elektronicznego przetwarzania da- 
nych, obejmujących ważną dla rozwoju kraju kadrę pracowników go- 
spodarki narodowej. 

System państwowej informacji statystycznej (SPIS) jest rządowym sy- 
stemem zautomatyzowanego gromadzenia, przetwarzania, przechowywa- 
nia, udostępniania i rozpowszechniania statystycznych informacji o zacho- 
dzących w kraju zjawiskach i procesach społecznych i gospodarczych. Ma 
on gromadzić także analogiczną informację o zagranicy, służącą celom 
porównań międzynarodowych. System SPIS będzie się rozwijał w powią- 
zaniu z systemami CENPLAN i PESEL. 


„Nowe Drogi” — 6 49 


ANDRZEJ STRASZAK 


Kolejnym rządowym systemem informatycznym przewidzianym do za- 
projektowania i wdrażania w pierwszej kolejności jest system informacji 
naukowo-technicznej i organizacyjnej (SINTO). Będzie on rozwijany przez 
resort nauki, szkolnictwa wyższego i techniki. W ramach realizacji SINTO 
przewiduje się uruchomienie podsystemów dla wybranych dziedzin nauki 
i techniki. 

Wszystkie wymienione systemy spełniać będą rolę narzędzia wspoma- 
gającego szczebel centralny w procesach podejmowania decyzji przez 
bezpośrednie włączenie tych systemów do procesów sterowania rozwojem 
gospodarki i państwa. Systemy rządowe będą względem siebie komplemen- 
tarne i spójne. System informacji statystycznej w dużym stopniu będzie 
pracował na rzecz systemu planowania centralnego. 

Zgodnie z programem rozwoju informatyki przygotowanym przez Ko- 
misję Partyjno-Rządową najważniejszym kierunkiem zastosowania infor- 
matyki jest dziedzina dużych organizacji gospodarczych, wytwarzających 
znaczną część produkcji materialnej i dochodu narodowego kraju. Korzy- 
stając z doświadczeń innych krajów, informatyka będzie stosowana w du- 
żych organizacjach gospodarczych dla celów usprawniania zarządzania, 
automatyzacji sterowania procesami technologicznymi oraz automatyzacji 
prac inżynierskich i naukowych. 

W dziedzinie tzw. systemów obiektowych proponuje się koncentrację 
na tych działach, które mogą zapewnić najwyższą efektywność, a obej- 
mują m. in. sferę zarządzania w organizacjach gospodarczych; sterowanie 
procesami technologicznymi; dziedzinę ewidencji, przewidywania i pla- 
nowania produkcji; dziedzinę organizacji produkcji i automatyzację prac 
inżyniersko-projektowych. 

W sferze zarządzania organizacjami gospodarczymi informatyzacja po- 
winna obejmować w szczególności: 

— badanie i analizę rynków oraz programowanie rozwoju produkcji, 

— zaopatrzenie materiałowo-techniczne oraz gospodarkę zapasami, 

— zbyt i realizację zamówień, w tym części zamiennych, głównie w 
przemysłach o masowej produkcji wyrobów złożonych technicznie, np. w 
przemyśle maszyn rolniczych, samochodowym itp. 

W zakresie sterowania procesami technologicznymi zastosowanie in- 
formatyki w organizacjach gospodarczych powinno zapewnić poprawę ja- 
kości produkcji oraz stanowić podstawową przesłankę dla wzrostu wy- 
dajności pracy i produktywności środków trwałych. 

W dziedzinie prac projektowych należy dążyć do informatyzacji i auto- 
matyzacji obliczeń konstruktorskich i inżynierskich. Zastosowanie infor- 
matyki w tej sferze umożliwi wzrost wydajności pracy w biurach proje- 
ktowych, przyśpieszy terminy realizacji zamówień dokumentacji, a w 
rezultacie przyczyni się do skrócenia cyklu przygotowywania i urucha- 
miania produkcji nowych wyrobów. 

KIERUNKI I WARUNKI WDRAŻANIA 

Z inicjatywy Komisji Partyjno-Rządowej przygotowano program kom- 
pleksowego wdrożenia systemów informatycznych w wybranych organi- 
zacjach gospodarczych i zakładach przemysłowych, które stanowić będą 
pole doświadczalne, służące do ich udoskonalenia. Zebrane doświadczenia 
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będą wykorzystywane przy wdrażaniu podobnych systemów informatycz- 
nych w innvch jednostkach gospodarczych w latach 1976—1950. Proces 
pilotowych wdrożeń systemów informatycznych zostanie zapoczatkowany 
w latach 1974—1975, z tym że w roku 1975 powinno znajdować się w 
eksploatacji 60—80 tzw. systemów obiektowych. 

W porozumieniu z właściwymi resortami dokonano wyboru dużych or- 
ganizacji gospodarczych, w których w pierwszej kolejności wdrażane będą 
systemy informatyczne. Chodzi tu m. in. o przemysł węglowy, energetycz- 
ny, okrętowy, rafineryjny i petrochemiczny, cementowy, automatyki i apa- 
ratury pomiarowej, motoryzacyjny, koleje państwowe oraz komunikacię. 

Z inicjatywy instancji partyjnych podjęto ponadto przedsięwzięcia zmie- 
rzające do wdrożenia obiektowych systemów informatycznych w wielu 
zakładach przemysłowych. Do uruchomienia takich pilotowych systemów 
informatycznych zobowiązały się m. in. następujące przedsiębiorstwa: Fa- 
„bryka Wyrobów Precyzyjnych im. gen. K. Świerczewskiego w Warsza- 
wie, Zakłady Azotowe we Włocławku, Huta Florian na Śląsku, Huta im. 
B. Bieruta w Częstochowie, Fabryka Samochodów Ciężarowych w Stara- 
chowicach, Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie, Fabryka Ma- 
szyn Żniwnych w Płocku, Kopalnia Węgla „Jan” i inne. 


Stosownie do przyjętej zasady środki przeznaczone na rozwój informa- 
tyki powinny przynosić wymierne efekty gospodarcze. Z tego wzylędu 
konieczne jest kierowanie się przy projektowaniu i realizacji systemów 
informatycznych w organizacjach gospodarczych kryteriami ekonomicznej 
efektywności podejmowanych przedsięwzięć i dokonvwanie porównania 
wielkości ponoszonych nakładów ze spodziewanvmi korzyściami. W tym 
celu założenia projektowe systemów informatycznych powinny być przy- 
gotowywane ze szczególną starannością. 

Nakłady ponoszone na projektowanie i wprowadzanie systemów w wiel- 
kich organizacjach gospodarczych powinny być spłacane efektami, jakie 
organizacje te uzyskają w wyniku zastosowań informatyki. 

Podstawowe systemy informatyczne będą wdrażane w celu unowocze- 
Śnienia planowania na szczeblu centralnym oraz zarzadzania państwem. 
W odniesieniu do tych systemów bedą obowiazywać specjalne zasady pro- 
jektowania i wdrażania, jak również oceny ich efektywności. 


W celu wprowadzenia systemów informatyki do praktyki potrzebna 
jest kadra wykwalifikowanych specjalistów. Dlatego też jednym z istot- 
nych problemów, warunkujących szybki rozwój informatyki w Polsce, 
jest szybkie kształcenie i dokształcanie kadr. Ocenia się, że w latach 
1976—1980 liczba kształcących się w dziedzinie informatyki powinna po- 
większyć się wielokrotnie w stosunku do poziomu z lat 1971—1975. Obok 
rozwoju systematycznego kształcenia w szkolnictwie średnim i wyższvm 
niezbędne będzie prowadzenie kształcenia uzupełniającego. Dlatego też 
w ciagu najbliższych lat należałoby wprowadzić w wyższych uczelnizch 
kształcenie nauczycieli akademickich w zakresie zastosowań informatvki 
oraz przygotować szkolnictwo średnie do powszechnego nauczania w za- 
kresie korzystania z informatyki. 

W celu przygotowania kadr przyszłych użytkowników po 1975 r. absol- 
wenci uczelni technicznych i ekonomicznych oraz znaczna część absol- 
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wentów uczelni uniwersyteckich i rolniczych powinna zdobyć odpowiednie 
umiejętności wykorzystywania informatyki. Kontynuowanie i rozwój 
masowego szkolenia telewizyjnego i kursowego powinny stworzyć możli- 
wość dokształcania i aktualizacji wiedzy absolwentom wcześniejszych ro- 
czników. Szkoły wyższe powinny zostać wyposażone w odpowiedni sprzęt 
informatyczny służący jako pomoc dydaktyczna. 

Warunkiem rozwoju zastosowań informatyki i przemysłu informatycz- 
nego jest też intensyfikacja prac naukowo-badawczych w dziedzinie infor- 
matyki. Zakres tych prac wymaga wyraźnego skorelowania z wybranymi 
kierunkami zastosowań. 

Korzyści ze stosowania informatyki w przemyśle, technice i administra- 
cji oraz powodzenie w kształceniu nowoczesnej kadry zależeć będą w szcze- 
gólności od opanowania w naszym kraju następujących podstawowych 
dziedzin informatyki: metod oprogramowania komputerów, symulacji cy- 
frowej, automatyzacji projektowania inżynierskiego, organizacji banków 
danych, automatyzacji nauczania, eksploatacji sieci komputerowych, wy- 
korzystywania nowych technologii wytwarzania sprzętu, formułowania 
modeli matematycznych i algorytmów sterowania i zarządzania, automaty- 
zacji wyszukiwania informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej oraz 
teoretycznych podstaw informatyki. 

Program prac naukowo-badawczych powinien wyprzedzać programy 
uruchamiania systemów informatycznych. W szczególności powinien być 
skoncentrowany na zastosowaniach informatyki dla potrzeb rządowych sy- 
stemów informatycznych i wzorcowych zautomatyzowanych systemów za- 
rządzania obiektami gospodarczymi oraz do rozwoju podstaw informatyki, 
organizacji i kierowania. Podejmowane i prowadzone w wymienionym za- 
kresie prace naukowo-badawcze powinny być sprawdzane w rozwiązaniach 
inicjujących szersze wdrożenia praktyczne. W przypadku osiągnięcia pozy- 
tywnych wyników z inicjujących wdrożeń należy przygotować plan dal- 
szego szerokiego wykorzystania osiągnięć prac naukowo-badawczych łącz- 
nie z programem doskonalenia kadr. 


Zmiany dokonywane w metodach zarządzania oraz konieczność moder- 
nizacji tych metod wymagają ścisłego powiązania prac badawczo-rozwo- 
jowych prowadzonych w ramach następujących problemów węzłowych 
nauki i techniki: „Systemy organizacji i kierowania w gospodarce naro- 
dowej” oraz „Doskonalenie metod centralnego planowania i zasad funkcjo- 
nowania gospodarki” z pozostałymi problemami węzłowymi związanymi 
z rozwojem zastosowań informatyki. 


Szczególnie ważny jest szybki rozwój potencjału naukowo-badawczego 
w zakresie oprogramowania komputerów, przygotowania kadr naukowych 
oraz rozwoju tzw. małej informatyki. Rozbudowa odpowiedniego zaplecza 
w latach 1974—1980 powinna w szczególności objąć: Instytut Organizacji 
i Kierowania z zadaniem zsynchronizowania rozwoju zastosowań informa- 
tyki z doskonaleniem organizacji i kierowania oraz opracowywaniem wzor- 
cowych systemów informatycznych; Instytut Maszyn Matematycznych 
z zadaniem opracowywania oprogramowania podstawowego dla kompute- 
rów wytworzonych w kraju; Instytut Systemów Automatyki Komplekso- 
wej PAN z zadaniem rozwijania programów dla systemów sterowania 
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procesami technologicznymi; Instytut Łączności z zadaniem rozwijania 
oprogramowania dla potrzeb sieci teleinformatycznej; Instytut Informatyki 
Matematycznej tworzony wspólnie z Centrum Obliczeniowym PAN z za- 
daniem rozwoju matematycznych podstaw informatyki; ośrodki badawczo- 
-rozwojowe przemysłu, jak i innych użytkowników informatyki z zada- 
niem rozwoju środków i zastosowań informatyki; instytuty uczelniane in- 
formatyki z zadaniem kształcenia kadr dla potrzeb informatyki. 


Prace badawczo-rozwojowe w zakresie informatyki i jej zastosowań 
powinny być prowadzone w ramach problemów węzłowych. 


BAZA MATERIALNA INFORMATYKI 


Ważnym problemem, wokół którego koncentrowały się prace Komisji 
Partyjno-Rządowej, był rozwój bazy materialnej informatyki, tj. przemy- 
słu wytwarzającego środki informatyki oraz rozwój sieci dla transmisji 
danych. W wyniku przeprowadzonych prac można stwierdzić, że strate- 
gia rozwoju przemysłu środków informatyki powinna być oparta na: 

— uczestnictwie Polski w rozwoju jednolitego systemu maszyn cyfro- 
wych w krajach RWPG i podjęciu, w ramach odpowiednich porozumień, 
produkcji komputera średniej wielkości (R-30) dla potrzeb własnych 
i eksportu; 

— rozwoju własnej produkcji minikomputerów oraz maszyn liczących 
typu elektronicznych kalkulatorów; 

— rozwoju produkcji tzw. urządzeń peryferyjnych (wejścia i wyjścia) 
dla potrzeb własnych i eksportu. 

Proponowane przez Komisję Partyjno-Rządową kierunki rozwoju prze- 
mysłu przewidują zatem daleko idące włączenie się krajowego przemysłu 
środków informatyki do międzynarodowego podziału pracy. W świetle do- 
konującego się postępu technicznego, w wyniku którego występuje ten- 
dencja spadku cen sprzętu informatycznego, ten właśnie kierunek można 
uznać za jedynie słuszny. Zagadnienie obniżenia kosztów produkcji prze- 


mysłu środków informatyki — obok uzyskania niezbędnego poziomu 
technicznego — stanowi podstawowe zadanie, jakie musi być wykonane 
przez tę gałąż przemysłu. 


Przewiduje się, że do 1980 r. nastąpi znaczna rozbudowa przestrzennie 
rozległych systemów informatycznych, których rozwój opierać się będzie 
na dwóch równorzędnych co do znaczenia i jednakowo niezbędnych środ- 
kach: instalacjach komputerowych i aktywnej sieci teleinformatycznej. W 
latach 1976—1980 powinny zostać utworzone węzły komunikacyjne w 
większości miast wojewódzkich oraz szkieletowa sieć magistralnych łączy 
transmisji danych między tymi węzłami. Przewiduje się, że do 1960 r. 
do ogólnej sieci teleinformatycznej będzie podłączonych wiele komputerów, 
a zwłaszcza wielkie abonenckie komputery obliczeniowe oraz komputery 
terenowej sieci obliczeniowej, prowadzące banki wspólnych danych. 


* 


Rozwój informatyki wymaga poniesienia przez państwo znacznych ko- 
sztów związanych z opracowaniem i wdrożeniem systemów informatycz- 
nych, rozwojem przemysłu środków informatyki, urządzeń teletransmisji 
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danych oraz prac naukowo-badawczych. W latach 1971—1975 na informa- 
tykę wydatkujemy przeszło 40 mld zł, z czego ok. 27 mld na zastosowania 
i zakup sprzętu. Ocenia się wstępnie, że w latach 1976—1980 koszty za- 
stosowań informatyki, rozwoju przemysłu środków informatyki, teletran- 
smisji danych oraz prac naukowo-badawczych przekroczą 80 mld zł. W 
tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera konieczność zwiększenia efek- 
tywności wydatkowanych środków. Koszty związane z wdrożeniem syste- 
mów informatycznych powinny zostać zwrócone dzięki uzyskanym efe- 
ktom ekonomicznym. 


Informatyka będąca sama narzędziem planowania powinna być podpo- 
rządkowana procesowi planowania gospodarczego. W związku z tym — 
zgodnie z zaleceniem Komisji — opracowano plan rozwoju informatyki na 
rok bieżący. Plan ten stanowi integralną część planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Zapoczątkowana praktyka będzie kontynuowana. 
Przewiduje się przygotowanie odpowiedniego wieloletniego planu rozwoju 
informatyki w ramach prac nad pięcioletnim planem społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju na lata 1976—1980. Kierunkowymi wytycznymi dla 
sporządzenia tego planu będą dokumenty przygotowane przez Komisję 
Partyjno-Rządową d/s Informatyki, zaakceptowane przez Biuro Polityczne 
KC PZPR oraz związane z tym ustalenia podjęte przez Prezydium Rządu. 

Dla dalszego precyzowania skoordynowanego programu i odpowiednie- 
go ukierunkowania długookresowego rozwoju informatyki będą intensyw- 
nie kontynuowane prace w dziedzinie: 

— analizy i ukierunkowania zastosowań systemów informatyki: rzą- 
dowych, resortowych oraz obiektowych, a przede wszystkim kierowania 
rozwojem informatyki za pomocą planu; 

— dalszej konkretyzacji kierunków rozwoju krajowego przemysłu 
sprzętu informatycznego oraz eksportu i importu podstawowych urządzeń 
oraz analizy form i instrumentów ekonomicznych stymulujących produ- 
kcję i usprawniających obrót sprzętem informatycznym; 

— kierunków rozwoju sieci teleinformatycznej w kraju; 

— długookresowego programu kształcenia kadr dla potrzeb informatyki 
oraz intensywnego programu badań naukowych w dziedzinie informatyki, 
planowania, organizacji i kierowania. 

Uchwały Biura Politycznego KC PZPR z marca ub. r. i lutego br., 
powołanie Partyjno-Rządowej Komisji d/s Informatyki, która opracowała 
kierunki rozwoju informatyki w Polsce w latach 1974—1980, stworzyły 
nową sytuację w tej ważnej dla przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju dziedzinie nauki i techniki. Zaakceptowanie tych 
kierunków przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu daje pod- 
stawę do uporządkowania całokształtu spraw związanych z informatyką. 
Nadzór nad realizacją decyzji Prezydium Rządu w sprawie kierunków za- 
stosowań informatyki oraz rozwoju krajowego przemysłu informatycznego 
w latach 1974—1980 powierzono przewodniczącemu Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów oraz zainteresowanym ministrom i kierownikom 
urzędów centralnych, określając obszar zadań nadzorowanych przez mi- 
nistra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, ministra Przemysłu Ma- 
szynowego i ministra Łączności. 
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Realizowany konsekwentnie przez Komitet Centralny proces stałego 
doskonalenia metod i środków planowania, organizacji oraz kierowania, 
a także znaczenie, jakie nadaje partia wykorzystywaniu osiągnięć nauki 
dla przyspieszenia rozwoju naszego kraju, sprawia, że program informaty- 
zacji zaczyna być przedmiotem zainteresowań nie tylko specjalistów i ad- 
ministracji gospodarczej, lecz także szerszych środowisk. Wykorzystanie 
informatyki jako ważnego na obecnym etapie czynnika postępu naukowo- 
-techniczno-organizacyjnego skupia na sobie uwagę wielu organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

Realizując w praktyce kierowniczą rolę partii w rozwijaniu rewolucji 
naukowo-technicznej, liczne organizacje i instancje partyjne są promoto- 
rami rozwoju i właściwego wykorzystania informatyki na swoim terenie. 
Komisja Partyjno-Rządowa d/s Informatyki ściśle współdziałała w tym za- 
kresie z wojewódzkimi instancjami partyjnymi. 

Przyspieszenie tempa procesu informatyzacji gospodarki narodowej, ko- 
nieczność jego ścisłego związania z procesem doskonalenia planowania, 
organizacji i kierowania stawia przed instancjami i organizacjami partyj- 
nymi — w szczególności przed organizacjami partyjnymi wielkich zakła- 
dów i wielkich organizacji gospodarczych — zwiększone zadania w zakre- 
sie partyjnego kierowania tym ważnym przedsięwzięciem. Informatyka 
jest i powinna być jeszcze w znacznie szerszym zakresie istotnym elemen- 
tem wyzwalania i wykorzystywania rezerw i to nie tylko rezerw prostych, 
ale i tych bardziej ukrytych. Będzie ona sprzyjać podnoszeniu kwalifikacji 
załóg, a w szczególności kadry kierowniczej, umożliwiać lepszą organizację 
pracy oraz eliminowanie marnotrawstwa czasu i surowców. W socjalistycz- 
nych zakładach pracy stwarzać się będzie też lepsze warunki dla większego 
udziału całej załogi w kierowaniu i poprawie gospodarności. Wzorcowe 
socjalistyczne zakłady, których będziemy mieli coraz więcej, cheraktery- 
zować się będą nie tylko wysokim stopniem automatyzacji procesów pro- 
dukcyjnych, ale także wysokim stopniem informatyzacji poszczególnuch 
sfer ich działalności. 


O genezie powstania warszawskiego 


ALEKSANDER SKARŻYŃSKI 


W dniu 1 sierpnia 1944 r. oddziały Warszawskiego Okręgu Armii Krajo- 
wej, działając na rozkaz Komendy Głównej AK, wystąpiły zbrojnie prze- 
ciwko jednostkom hitlerowskim w stolicy. Ogrom ofiar i bezmiar nie- 
szczęść, jakie w wyniku tej decyzji stały się udziałem mieszkańców War- 
szawy, zmuszają do maksymalnie ścisłego ustalenia przyczyn skłaniających 
ai Armii Krajowej do rozpoczęcia powstania w milionowym mie- 

cie. 

Ustalenie motywów decyzji o wystąpieniu zbrojnym w stolicy właśnie 
1 sierpnia 1944 r. było przedmiotem badań wielu historyków i tematem li- 
cznych publikacji. Pierwsze niewielkie objętościowo opracowania ukazały 
się już w 1944 r. W latach następnych coraz liczniej wydawane monografie 
i wspomnienia odtwarzały stopniowo coraz pełniejszy obraz zarówno okoli- 
czności towarzyszących podjęciu decyzji o wystąpieniu zbrojnym w War- 
szawie, jak i sam przebieg walk powstańczych. 

Oczywiście nie wszystkie publikacje posiadały jednaką wartość dla usta- 
lenia prawdy o przyczynach i celach powstania. Znaczna część publikacji, 
napisanych przez ludzi bezpośrednio odpowiedzialnych za decyzję o pow- 
staniu lub osoby ściśle z nimi związane, ze zrozumiałych względów ma 
wartość mniejszą. Wspomnienia Mikołajczyka, Andersa i Bora-Komorow- 
skiego nie ukazywały prawdy o powstaniu warszawskim. Wprawdzie wy- 
mienieni autorzy pisali „dla historii”, ale prawdę historyczną usiłowali za- 
stapić legendą. 

Nie pragnienie ujawnienia prawdy kierowało również autorami opraco- 
wania Polskie Siły Zbrojne w II wojnie światowej (t. III, Armia Krajowa), 
którzy zniekształcali jedne dokumenty, a ukrywali inne, aby tylko „dopaso- 
wać” rzeczywistość do tezy, że nie rząd londyński i jego krajowe ekspozy- 
tury ponoszą odpowiedzialność za wybuch i klęskę powstania. 

Natomiast niewątpliwie cenną publikacją jest monografia Jana Ciecha- 
nowskiego pt. Powstanie Warszawskie. Opracowanie to, powstałe w wyni- 
ku skrupulatnych badań polskiego historyka, wydane zostało w Londynie 
w 1971 r. Autor, uczestniczący jako kilkunastoletni chłopak w powstaniu 
warszawskim, a po jego klęsce wywieziony do obozu jenieckiego, korzystał 
z archiwaliów zgromadzonych w Instytucie im. gen. Sikorskiego i materia- 
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łów złożonych w Studium Polski Podziemnej. Wykorzystał też w swej pra- 
cy relacje autorów i uczestników powstania. Wartość publikacji J. Ciecha- 
nowskiego polega przede wszystkim na tym, że w oparciu o niedostepne 
historykom krajowym dokumenty potwierdza wszystkie podstawowe tezy, 
jakie w oparciu o źródła krajowe sformułowali oni na temat motywów de- 
cyzji o wystapieniu zbrojnym w Warszawie. 

Spoglądając dziś, z perspektywy trzydziestu lat, na ten największy 
zryw zbrojny narodu polskiego w czasie okupacji, możemy w opar- 
ciu o wyniki wieloletnich badań historyków polskich stwierdzić, że 
powstanie warszawskie w intencjach jego głównych inspiratorów było for- 
mą dywersji politycznej wymierzonej przeciwko PKWN, było próbą uch- 
wycenia władzy w kraju przez organa rządu emigracyjnego. 

Przywódcy grup politycznych związanych z rządem emigracyjnym zmie- 
rzali do uchwycenia władzy w kraju w momencie jego wyzwalania, dażąc 
do zachowania kapitalistycznych stosunków społeczno-ekonomicznych. Ta- 
kie zamierzenia nie mosły znaleźć aprobaty mas, które walcząc z okupan- 
tem pragneły utorować drogę innej, nowej Polsce. Dlatego też „londyńscy 
pretendenci” do władzy usiłowali ukryć przed narodem prawdę o swych 
rzeczywistvch dążeniach. Usprawiedliwioną nieufność społeczeństwa usiło- 
wali uśpić frazesami o antvsanacyjności politycznego i wojskowego kierow- 
nictwa organizacji konspiracyjnych podległych rządowi emigracyjnemu 
w Londynie oraz gołosłownyvmi twierdzeniami o „apolityczności” Armii 
Krajowej. Narastające dążenie do walki zbrojnej przeciwko okupantowi 
próbowano zahamować teoriami o „dwóch wrogach” i zepchnąć w łożysko 
tzw. „walki ograniczonej”. 

Skuteczność tych form działania nie mogła być trwała. Życie zadawało 
kłam teoriom lansowanym przez organizacje obozu londyńskiego. Nato- 
miast hasło rzucone przez Polską Partię Robotniczą, iż „na każdy cios 
wroga należy odpowiadać ciosem”, docierało do świadomości coraz szer- 
szych kręgów społeczeństwa i mobilizowało naród do nasilania walki zbroj- 
nej przeciwko okupantowi. Przywódcy rządu londyńskiego i Delegatury 
zaniepokojeni w najwyższym stopniu wzrostem roli politycznej PPR oraz 
innych ugrupowań lewicowych w życiu kraju opracowali koncepcję naty- 
chmiastowego podjęcia akcji pozwalającej na utrzymanie kurczących się 
wpływów politycznych. Kierownicze koła delegacko-akowskie — nie bez 
racji — wychodząc z założenia, że „stałym czynnikiem kształtującym sy- 
tuację w Polsce będzie — jak pisał Bór-Komorowski — postawa mas wo- 
bec ideologii komunistycznej”, nasiliłv wespół z organizacjami jawnie pra- 
wicowymi, znajdujacymi się poza Delegaturą, zakrojoną na szeroką skalę 
kampanię zmierzającą do odizolowania PPR od społeczeństwa. 

Również w Komendzie Głównej AK dostrzegano postępującą pod wpły- 
wem działalności PPR i rozwoju svtuacji militarnej na frontach zmianę 
nastrojów politycznych. W tych warunkach Bór-Komorowski rozumiejąc, 
że zbliżający się koniec wojny stawia na porządku dnia problemy społe- 
czno-ustrojowe przyszłej Polski, przedstawił w grudniu 1943 r. Delegatowi 
Rządu „projekt przebudowy Rzeczypospolitej w dziedzinie społecznej it go- 
snodarczej”. Charakterystyczne są zwłaszcza argumenty, jakimi posługiwał 
się Komendant AK, wskazując na nieodzowność zadeklarowania prze- 
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obrażeń społecznych. Otóż zadeklarowanie owych przeobrażeń — we- 
dług opinii Bora-Komorowskiego — było konieczne, ponieważ „w społe- 
czeństwie polskim budzą się nastroje witania Sowietów jako zbawców”, 
a co za tym idzie „ZSRR może stać się atrakcyjną siłą również z powodu 
swego ustroju społecznego” '(1). 

Następnym czynnikiem wypływającym ze zbliżającego się momentu 
uwolnienia Polski od okupanta, nakazującym ogłoszenie takiej deklaracji, 
było „silniejsze niż dotąd — jak pisał Bór — akcentowanie momentów 
socjalnych we wszystkich kierunkach politycznych, co z kolet wywołuje 
wzrost antagontzmu klasowo-politycznego (2). Na zakończenie swych wy- 
wodów Komendant AK podkreślał, że „Propaganda PPR i innych 
radykalnych grup lewicy opozycyjnej operuje ostatnio zarzutem, że wła- 
dze polskie nie mają zamiaru realizować przebudowy”. 1 aby nie było żad- 
nych wątpliwości dodawał, że „propaganda ta jest dość skuteczna i może w 
pewnych okolicznościach odsunąć elementy radykalne spod wpływu i kie- 
SK KEY czynnika oficjalnego” (tzn. rządu emigracyjnego i Delegatury 
— A. 8.)(3). 

Motywy, którymi kierował się Bór-Komorowski, wyłożone zostały wy- 
starczająco jasno. U podstaw koncepcji wysuniętej przez Komendanta 
AK leżał strach przed radykalizmem społecznym mas ludowych. Argu- 
mentacja przedstawiona była zapewne przekonująco dla członków De- 
legatury, a nakreślony obraz sytuacji w ich przekonaniu zgodny 
z rzeczywistością, bowiem już wkrótce, a mianowicie w dniu 15 marca 
1944 r., Rada Jedności Narodu opublikowała deklarację zatytułowaną O co 
walczy naród polski? Była to próba swoistego skanalizowania nastrojów 
społeczeństwa: wyrażała ona dążenia do uchwycenia nastrojów mas we 
własne żagle. 


Notoryczne występowanie w imieniu narodu i powoływanie się na naród 
przez polityków organizacji prawicowych nigdy nie miało nic wspólnego 
z działaniami w interesie czy na rzecz narodu. Tak było również w tym 
wypadku. Wspomniana deklaracja jest tego niemalże klasycznym dowo- 
dem. Obok hasła „upowszechnienia własności przemysłowej w miastach” 
w drodze rozdrobnienia zakładów produkcyjnych w dokumencie tym zna- 
lazła się mętna, pełna niedomówień zapowiedź „upowszechnienia własno- 
ści rolnej drogą parcelacji prywatnych majątków. Deklaracja Rady Jedno- 
ści Narodu nie precyzowała, czy i jakiej wielkości majątki obszarnicze zo- 
staną rozparcelowane. Nie określała także terminu, w jakim „upowszech- 
nienie” zostanie dokonane. Obok sformułowań wrogich, bezpośrednio wy- 
mierzonych przeciwko ZSRR, znalazły się w tym dokumencie sformułowa- 
nia świadczące o wciąż niewygasłych, wciąż silnych imperialistycznych 
tendencjach burżuazji polskiej w stosunku do przyjaznych narodowi pol- 
skiemu sąsiadów. 

Był to dokument, który w zawoalowanej formie odzwierciedlał niechęć 
i niezdolność „obozu londyńskiego” do dokonania postępowych przeobra- 


(1) Cyt. wg depeszy Bora do Sosnkowskiego nr 2127 z 31.X11.1943 r. 
(2) Tamże. 
(3) Tamże. 
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żeń ustrojowych i gospodarczych. Mglistość sformułowań i brak precyzji 
w kwestiach reform społecznych miały umożliwić deklarowanie zmian 
w sposób najmniej obowiązujący, a więc najdogodniejszy dla klas posiada- 
jących. 

Szerokie rozpowszechnienie i spopularyzowanie w społeczeństwie oma- 
wianej deklaracji miało „przyczynić się — zgodnie z założeniami Delegata 
i Komendanta aK — do rozładowania napięć społecznych iż ideo- 
wych oraz wytwarzania w całym kraju ośrodków konsolidacji politycznej 
worół miejscowych reprezentacji rządu (4). Dokument ten świadczy o wy- 
jątkowym braku poczucia realizmu politycznego i niedocenianiu przez jego 
autorów stopnia społecznej dojrzałości mas. Ich usiłowania do zahamowa- 
nia naporu społeczeństwa domagającego się reform przy pomocy goło- 
słownych obietnic, których nie zamierzali realizować, okazały się bezsku- 
teczne. 

Deklarację O co walczy naród polski”, zrodzoną ze strachu przed rady- 
kalizmem mas, usiłowano w niektórych publikacjach powojennych przed- 
stawić jako dowód odwagi politycznej. Dokument, będący przejawem cia- 
snego egoizmu klasowego, próbowano reklamować jako dowód rzekomego 
demokratyzmu obozu londyńskiego. 

W kolejnych publikowanych przez Delegaturę przed powstaniem war- 
szawskim dokumentach również mówiono o konieczności przemian społe- 
cznych w Polsce. Nawet zapowiadano je, ale zawsze deklaracje te były 
traktowane jako wybieg taktyczny, mający umożliwić utrzymanie mas 
w sferze politycznych wpływów rządu emigracyjnego. Rzeczywiste roz- 
wiązywanie nabrzmiałych od dawna problemów społecznych nie mieściło 
się w zamierzeniach czołowych polityków „obozu londyńskiego”. W rachu- 
bę wchodziły tylko takie działania, które mogły umożliwić im uzyskanie 
poparcia mas dla uchwycenia władzy, a więc tylko takie, które odpowia- 
dały ich interesom i dążeniom, a nie interesom i aspiracjom szerokich mas. 

Tymczasem im szerzej docierał program reform opracowany przez 
PPR, im silniej ujawniały się dążenia mas do rzeczywistych przeobrażeń 
społecznych, tym ostrzej występował opór i wrogość kierownictwa „obozu 
londyńskiego” wobec postulowanych przez społeczeństwo przeobrażeń. 
W ten sposób logika wydarzeń działała na niekorzyść rządu emigracyjne- 
go i jego krajowych ekspozytur, sprzyjając zdemaskowaniu ich rzeczy- 
wistych celów. 

Następstwa takiego biegu wydarzeń były stosunkowo proste. Konfronta- 
cja stanowisk zajmowanych w sprawie przeobrażeń społecznych przez re- 
prezentantów rządu emigracyjnego i Polską Partię Robotniczą wypadała 
na korzyść tej ostatniej. W rezultacie gwałtownie kurczyły się wpływy 
Delegatury w podstawowych grupach społecznych. 

Żołnierze Armii Krajowej, a więc młodzież robotnicza, chłopska i inteli- 
gencka, nie byli izolowani od swych macierzystych środowisk. Przemiany 
zachodzące w tych środowiskach, ich pragnienia i nadzieje w sposób bezpo- 
średni oddziaływały na postawę polityczną żołnierzy. W konsekwencji od- 


(4) Wytyczne społeczno-polityczne na okres powstania. Rozkaz Bora nr 816/VI 
z 4.V.1944 r. 
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działy AK i BCh radykalizowały się wraz z całym społeczeństwem. W tych 
warunkach również Armia Krajowa przestała być siłą zapewniającą skute- 
czne poparcie realizacji politycznych celów rządu emigracyjnego. 

Jednak patriotyzm Żołnierzy zmuszał do walki przeciwko okupantowi. 
Wobec tego kierownictwu nasuwał się logiczny wniosek, aby patriotyzm 
mas akowskich wykorzystać jako środek do realizacji zasadniczego celu 
politycznego — zdobycia władzy. 

Utworzenie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego oraz opubli- 
kowanie Manifestu Lipcowego wywołało panikę w obozie reakcji i stało 
się przyczyną gorączkowej krzątaniny polityków rządu emigracyjnego. 
Mikołajczyk interweniował u Churchilla i w ścisłym porozumieniu z nim, 
a nawet z jego inicjatywy, udał się do Moskwy, aby tam „jako szef rządu 
polskiego, który Wielka Brytania uznaje i nie przestanie uznawać” — jak 
to napisał premier brytyjski w szyfrogramie do Stalina — przeprowadzić 
rozmowy z przywódcami radzieckimi na temat nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych pomiędzy Polską a ZSRR. Jednakże, jadąc do Moskwy bez 
jakichkolwiek konstruktywnych propozycji w sprawie ustalenia granicy 
polsko-radzieckiej i współpracy militarnej, Mikołajczyk uznał za koniecz- 
ne wzmocnienie swej pozycji w tych rokowaniach przy pomocy innych 
środków. Środkiem — jego zdaniem — najskuteczniejszym było wystąpie- 
nie zbrojne w Warszawie. 

Komenda Główna AK i Delegatura Rządu, oceniając sytuację powstałą 
w wyniku utworzenia PKWN, doszły do zgodnego wniosku, że konieczne 
jest zademonstrowanie wpływu posiadanego przez nie na stosunki w kraju. 
Warszawa ze względu na patriotyzm swej ludności oraz z uwagi na rolę 
jaką odgrywała w życiu narodu jako stolica państwa najbardziej się do 
tego celu nadawała. | 

Te motywy legły też u podstaw decyzji o wystąpieniu zbrojnym w stoli- 
cy. Tak więc powstanie warszawskie, militarnie wymierzone przeciwko 
okupantowi, swym ostrzem politycznym w zamysłach jego autorów było 
skierowane przeciwko PKWN, przeciwko obozowi lewicy polskiej, przeciw- 
ko podstawowym interesom mas ludowych. 

Czym wytłumaczyć, że decyzję o wystąpieniu zbrojnym w Warszawie 
podjęto bez porozumienia z dowództwem Armii Radzieckiej, bez dostate- 
cznej znajomości sytuacji operacyjnej na podwarszawskim odcinku frontu 
radziecko-niemieckiego, a zwłaszcza bez uwzględnienia planów i możliwo- 
ści wojsk radzieckich na warszawskim kierunku działań bojowych? Wytłu- 
maczyć to można jedynie dążeniem do postawienia zarówno Związku Ra- 
dzieckiego, jak i uznawanego przez niego PKWN wobec faktu dokonanego. 
jakim miało być opanowanie miasta przez AK i wystąpienia z tego polity- 
cznego przyczółka wobec wkraczających wojsk radzieckich i I Armii Woj- 
ska Polskiego w charakterze gospodarzy i reprezentantów rządu emigra- 
cyjnego uznawanego przez rządy zachodnich aliantów. Niedopełnienie ele- 
mentarnych dla powodzenia powstania warunków podyktowane było dąże- 
niem do zaskoczenia ZSRR wystąpieniem zbrojnym w stolicy. A zatem 
brak porozumienia z odpowiednim dowództwem radzieckim w sprawie 
podjęcia walki w Warszawie wynikał również z antykomunistycznych kon- 
cepcji politycznych reakcji. Usiłowano — przy minimum korzyści militar- 
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nych dla Związku Radzieckiego — stworzyć mu maksimum komplikacji 
i przeszkód politycznych. Z punktu widzenia skuteczności walki powstan- 
czej przeciwko okupantowi, a więc motywów ogólnonarodowych, brak ta- 
kiego porozumienia był zbrodnią. 

Polityczni przywódcy Armii Krajowej i Delegatury Rządu emigracyjnego 
wydali rozkaz wyznaczający datę powstania w Warszawie na podstawie 
jednego, niesprawdzonego meldunku, błędnie — jak się później okazało — 
informującego o wkroczeniu wojsk radzieckich do stolicy. Ten jeden mel- 
dunek przyspieszył decyzję, która pchnęła do walki ludność milionowego 
miasta. Przeciwko wrogowi wyposażonemu w nowoczesną broń, przeciwko 
jednostkom wojskowym dysponującym czołgami, lotnictwem, artylerią 
rzucono niemal bezbronną ludność Warszawy. 

Wybuch powstania nastąpił w nie sprzyjającej i błędnie skalkulowanej 
przez dowództwo AK sytuacji operacyjnej na sąsiadującym z Warszawą 
odcinku frontu radziecko-niemieckiego. W ostatniej dekadzie lipca 1944 r. 
wojska radzieckie, które w walkach ofensywy letniej odrzuciły armie hi- 
tlerowskie niemalże spod Smoleńska nad Wisłę o blisko 600 km na za- 
chód, zaczęły napotykać wyraźnie tężejący opór armii hitlerowskiej. 
Wojska radzieckie docierały w pobliże Warszawy poważnie wyczerpaw- 
- szy swą zdolność kontynuowania działań ofensywnych. Świadczy o tym 
ostatnia faza operacji ofensywnej „Bagration”. Wojska radzieckie docierały 
w pobliże Warszawy w warunkach nadmiernego wydłużenia się linii ko- 
munikacyjnych poważnie zniszczonych przez wycofujące się armie hitle- 
rowskie. 

Istotną przeszkodą w działaniach wojsk I Frontu Białoruskiego na kie- 
runku warszawskim było odsłonięte ich północne skrzydło — na skutek 
wolniejszych postępów jednostek sąsiadującego skrzydła II Frontu Białoru- 
skiego. Groziło to niebezpieczeństwem ataku ze strony silnego zgrupowania 
niemieckiego, znajdującego się w pobliżu południowej granicy dawnych 
Prus Wschodnich. Kolejną przyczyną wstrzymania postępów wojsk radzie- 
ckich na kierunku warszawskim była akcja zaczepna przeprowadzona przez 
dywizje hitlerowskie gen. Modela. Wskutek koncentrycznego natarcia nie- 
mieckich jednostek pancernych czołowe oddziały radzieckie po kilkudnio- 
wej krwawej bitwie stoczonej w rejonie Okuniew — Wołomin — Radzv: 
min zostały zmuszone do odwrotu. W trakcie tych walk jednostki radzie- 
ckie poniosły bardzo poważne straty. W rejonie tym wojska radzieckie mu- 
siały przejść do obrony. Niemcy zdołali zatem zahamować postęp tych jed- 
nostek radzieckich, które znajdowały się najbliżej Warszawy i których 
wkroczenie do miasta Komenda Główna AK chciała wyprzedzić opanowa- 
niem stolicy własnymi siłami. 

Dopiero w połowie września po zaciętych walkach o utrzymanie przy- 
czółków na lewym brzegu Wisły w rejonie Warki, Magnuszewa, Kazimierza 
i Sandomierza i po zepchnięciu Niemców na linię środkowej Narwi — zo- 
stała wyzwolona prawobrzeżna część stolicy — Praga. Powstała szansa 
uchwycenia przyczółków w lewobrzeżnej Warszawie. Zrzuty lotnicze łago- 
dziły brak broni i amunicji oraz coraz dotkliwszy w miarę przedłużania 
się walki brak żywności i lekarstw. Mimo bohaterstwa i ofiarności żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego spieszących z pomocą walczącemu miastu, 
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mimo krwawych strat poniesionych w walkach o Pragę i przyczółki, nie 
zdołano jednak wówczas wyprzeć Niemców ze stolicy. 

Powstanie warszawskie, ten najkrwawszy i bodajże najtragiczniejszy 
zryw w dziejach naszego narodu, zakończyło się klęską. Na ulicach stolicy, 
w ruinach jej domów padło ponad 200 tys. ludzi. Tych, którzy ocaleli, oku- 

ant wypędził z miasta skazując na głód, poniewierkę i mękę obozów kon- 
centracy jnych. W wyniku działań bojowych, toczonych w Warszawie, zni- 
szczony został majątek narodowy będący dorobkiem pokoleń, zniszczeniu 
uległy skarby naszej wielowiekowej kultury. 


Powstanie warszawskie trwało 63 dni. Ten niespotykanie długi — jeśli 
się uwzględni dysproporcję sił — okres walki świadczy wymownie nie tyl- 
ko o wysokich wartościach bojowych i moralnych żołnierza polskiego, lecz 
przede wszystkim o głębokim patriotyzmie ludu Warszawy, o bohater- 
stwie dziesiątków i setek tysięcy, o heroizmie kobiet, młodzieży, nawet 
dzieci. Żołnierz powstańczy szedł do walki wspierany pomocą i opieką lud- 
ności cywilnej. Entuzjazm walki zespolił w patriolycznym porywie cały 
lud stolicy, wszyst«ie jego warstwy społeczne i grupy polityczne, nadając 
powstaniu warszawskiemu rozmach i charakter antyhitlerowskiej walki 
narodowowyzwoleńczej. Na barykadach Woli i Żoliborza, w ruinach Sta- 
rówki i Czerniakowa walczyli ramię przy ramieniu ci z literami AK na 
biaio-czerwonej opasce powstańczej i ci z napisem AL. Na ulicach Warsza- 
wy także kształtowała się nowa jedność naszego narodu: jedność mas ludo- 
wych walczących o najwyższe wartości moralne — wolność człowieka i nie- 
podległość ojczyzny. 

Dziś po upływie trzydziestu lat od tamtych dni, odbudowawszy ofiar- 
nym trudem całego społeczeństwa Warszawę piękniejszą niż tamta skrwa- 
wiona w walkach, poznawszy prawdę o powstaniu warszawskim, raz jesz- 
cze należy stwierdzić głęboką słuszność ocen formułowanych przez Polską 
Partię Robotniczą. Znajduje to potwierdzenie również w doświadczeniach 
powstania. Tylko klasowe interesy proletariatu, reprezentowane przez 
PPR, identyfikowały się z interesami narodowymi. Tylko klasa robotnicza 
i jej partia wskazywały społeczeństwu właściwe drogi walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o budowę Polski w nowych, sprawiedliwych grani- 
cach, opartej na nowych zasadach społeczno-politycznych. 


Dziś po trzydziestu latach czcimy pamięć tych, którzy padli w walce 
o wolność swego domu rodzinnego, swego miasta i kraju. Cenimy męstwo 
żołnierzy powstańczych, ofiarność i poświęcenie mieszkańców stolicy. Czci- 
my patriotyzm i bohaterstwo ludu Warszawy. 


Sprawcom tragedii warszawskiej również niczego nie zapomnieliśmy. 
Pamiętamy bestialstwa dokonywane przez hordy hitlerowców na ulicach 
Woli i Ochoty, pamiętamy zbrodnie Wehrmachtu na Żoliborzu i Mokoto- 
wie, pamiętamy zdziczałym bandom faszystów ich okrucieństwo na Starym 
Mieście, Powiślu, Czerniakowie. Pamiętamy. 

Nie możemy również zapomnieć i o tych, którzy powodowani egoizmem 
klasowym i zimnym wyrachowaniem, wykorzystując patriotyzm ludu 
Warszawy, usiłowali zrealizować swe wąskie cele polityczne sprzeczne z in- 
teresami i dążeniami narodu. 


Po wyborach prezydenckich 
we Francji 


(Komentarz „Cahiers du Communisme”) 


LAURENT SALINI 


Nie goniąc bynajmniej za paradoksem, można by powiedzieć, że wybór 
Giscarda d Estaing na stanowisko prezydenta Francji stanowi zwycięstwo 
Chaban-Delmasa. 

Nowy prezydent nie wysuwa hasła ,,nowego społeczeństwa”, jak to czy- 
nił Chaban-Delmas, lecz mówi o „społeczeństwie wyzwolonym”. Jednak 
obie formuły ujawniają tę samą strategię, odpowiadają one tym samym 
potrzebom i usiłują ukoić te same troski. 

W 1958 r. wielka burżuazja francuska wierzyła, że odkryła panaceum. 
Potem musiała spuścić z tonu. Reżim ustanowiony w cieniu generała de 
Gaulle'a skończył się stosunkowo szybko pod ciosami dwóch plag. Przede 
wszystkim zestarzenia się — tej gangreny, która uniemożliwia nowy zryw 
I odnowę. Ileż to razy zapowiadano „drugi oddech”! Po każdej zapowiedzi 
reżim trzeszczał jeszcze bardziej, z trudem dążąc do realizacji swych celów 
ekonomicznych i społecznych. Starzeniu się towarzyszyła stała erozja, spo- 
tęgowana od 1962 r. przez wzrost sił lewicy. Wielkie bitwy socjalne przy- 
gotowywały lub potwierdzały wyniki wyborów. Baza społeczna systemu 
ustawicznie zweżała się. A wahania wyborców wykazywały narastającą 
tendencję w lewo. Decydującą fazą tej erozji była konfrontacja, do której 
doszło w maju 1968 r.: olbrzymia bitwa mas ludowych przeciw władzy ka- 
pitalistycznych monopoli. 

Odtąd stało się oczywiste, że reżim gaullistowski nie może dalej kroczyć 
tą samą drogą. Zmiany stawały się konieczne. Wymagały one przegrupo- 
wania sił politycznych. Odejście generała de Gaulle'a oznaczało poszukiwa- 
nie przez wielką burżuazję strategii bardziej dostosowanej do nowego 
etapu. 

Zestarzenie się i erozja, z jednej strony, a wymogi czasu, z drugiej. Na- 
cisk konkurencji, trudności z osiaganiem zysku, kryzys powtarzający się 
co jakiś czas i ogarniający całe społeczeństwo francuskie — wszystko to 


Przedrukowujemy z nieznacznvmi skrótami redakcyjnymi komentarz, który ukazał 
się w czerwcowym numerze pisma teoretycznego i politycznego KC FPK Cahiers 
du Communisme. 
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wymagało nie tylko zahamowania erozji, lecz także podjęcia próby wciąg- 
nięcia do czynnej współpracy klasowej przynajmniej znacznej części pra- 
cowników najemnych. Wszystkie wielkie przedsięwzięcia monopoli napoty- 
kały ostry sprzeciw coraz większej części świata pracy, trwała zacięta wal- 
ka klasowa, która coraz bardziej przyciąpała na stronę ludzi pracy war- 
stwy pośrednie i pracowników umysłowych. 


ZASADNICZE PYTANIE 


Jak powiedział Giscard d'Estaing: „Francja stanowi jedyny kraj Zacho- 
du, w którym przed partiami politycznymi, związkami zawodowymi i opi- 
nią publiczną nie stoi pytanie, jak ulepszyć nasze społeczeństwo — na które 
każdy może udzielić innej odpowiedzi — lecz czy nie należy zmieść tego 
społeczeństwa i zastąpić je innym"'"*). 

Nie bądźmy drobiazgowi i nie przywiązujmy nadmiernego znaczenia do 
sformułowań. Weźmy pod uwagę to przyznanie lub raczej przenikliwą opi- 
nię o sytuacji francuskiej. Na podstawie tej opinii jasne jest, że trzeba 
próbować rozszerzyć bazę społeczną ustroju i skłonić do uznania owego 
„społeczeństwa” tych wszystkich, którzy kwestionują je coraz bardziej. 
Jasne jest, że — zdaniem Giscarda d'Estaing — należy odeprzeć tenden- 
cję do socjalizmu, tj. osiągnąć to, że niektóre siły kontestacyjne — robotni- 
cze i nierobotnicze — włączą się w istniejące społeczeństwo, co oznacza, że 
pozostaną reformistyczne w klasycznym sensie tego pojęcia. 


Należy przyznać, iż Chaban-Delmas sądził tak samo. Również on stał 
się heroldem „nowego społeczeństwa”. Jednakże bez powodzenia. Bez po- 
wodzenia u opinii publicznej, która szybko i właściwie oceniła sens głoszo- 
nych haseł. Bez powodzenia w kołach kierowniczych, gdyż chcąc nieśmia- 
ło oprzeć się na Zgromadzeniu Narodowym i przyznać mu pewną nie- 
wielką rolę polityczną, spotkał się z szorstką odprawą prezydenta Pompi- 
dou. Ten ostatni nie miał obiekcji co do kierunku politycznego, jaki re- 
prezentował Chaban-Delmas. Również on sam zmierzał do nowych form 
współpracy klasowej. Nie dopuszczał jednak myśli, aby choć trochę mógł 
zostać osłabiony system ustanowiony w 1958 r., zorganizowany wokół wła- 
dzy scentralizowanej całkowicie w rękach szefa państwa. Ponadto rosnąca 
tendencja reżimu zmierzającego ku autorytatyzmowi źle harmonizowała 
z utrzymywaniem — choćby tylko chwilowym — roli parlamentu. Upadek 
Chaban-Delmasa i fiasko jego projektów stworzyły konieczność innych po- 
sunięć i innych przegrupowań. Wzeszła gwiazda Valerego Giscarda 
d'Estaing, jakkolwiek stał za nim zarówno wówczas, jak i teraz — Michel 
Poniatowski. Czy jest to skutkiem wyjątkowej werwy tego człowieka? 
Nie. Najbliższa historia zapewne pokaże, iż rzadko kiedy w przeszłości tak 
sprytnie kreowano jakąś postać. Ale konieczne zmiany wymagały innych 
osobistości. Giscard d'Estaing potrafił być człowiekiem nowej koniunktu- 
ry lub raczej potrafiono tak go przedstawić. 

I dlatego przyjrzenie się jego kampanii wyborczej nie wystarczy jeszcze, 
aby stwierdzić, kim chce on być i czego zamierza dokonać. 


*) Przemówienie wygłoszone w Charenton 8 października 1972. 
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Plan Giscarda d'Estaing powstał z przemówienia w Charenton, które 
wygłosił on inaugurując kampanię wyborów do ciała ustawodawczego 
w 1973 r., powstał on w oparciu o projekt federacji centrowej wysunięty 
przez Poniatowskiego, wiązał się z odpowiednim wykorzystaniem kontroli 
skarbowej, z ciosami zadanymi Chaban-Delmasowi, z niezdolnością Pom- 
pidou, aby doprowadzić do końca najpilniejsze zmiany. 

W ramach tego planu należy rozpatrywać kampanię wyborczą Giscarda 
d'Estaing. Prowadzona w sposób niezrównanie cyniczny nie przeczyła jed- 
nak ogólnej linii. Taktyka dobrze posłużyła strategii. 

Kampania ta toczyła się na trzech płaszczyznach o różnej doniosłości: 
obietnice zmian, obietnice socjalne i antykomunizm, kurtuazyjnie nazy- 
wany „antykolektywizmem”. 


OBIETNICE 


Obietnice socjalnych było aż nazbyt wiele. Przy bliższym zastanowieniu 
się nad nimi spostrzec można, że polegają one na drobnych reformach, 
które nie wymagają olbrzymich wysiłków i za które przedsiębiorcy chęt- 
nie by zapłacili odpowiednią cenę po to, żeby się później odegrać. Pod 
warunkiem, rzecz jasna, że zapewnią one im okres wytchnienia — mały 
„pokój społeczny”. Obietnice te miały przede wszystkim na celu zwycię- 
stwo wyborcze. Dalszym celem było poparcie i skonkretyzowanie idei 
zmian. Wreszcie celem tym było powstrzymanie lewicy, zahamowanie 
przesunięć na jej korzyść i ułatwienie pozyskania nurtu chrześcijańsko- 
-demokratycznego. Nawet jeśli się go uda ująć w ramy ugrupowania cen- 
trowego, nurt ten w swej masie nie uważa siebie za prawicę. Długa trady- 
cja każe mu obawiać się konserwatyzmu. Ale miłosierdzie jest cnotą 
główną. Obiecując, że „dawać będzie biednym” Giscard d'Estaing uspokoił 
sumienia w tych środowiskach, którym Ludowy Ruch Republikański 
(MRP) obiecvwał ongiś „rewolucję poprzez prawo”. 

Deklarując się jako zwolennik „polityki socjalnej”, kandydat prawicy 
nie bardzo mógł zbyt stanowczo rozgrywać kartę antykomunizmu. Nie 
było to opłacalne. Sprawia złe wrażenie. Budzi niedobre wspomnienia. 
Godzi w powszechne wyobrażenia o demokracji, które Francuzi uznają nie- 
malże jednomyślnie. Nieostrożnie uprawiany antykomunizm mógłby ujaw- 
nić zbyt wyraźnie prawicowy charakter kandydatury Giscarda d'Estaing. 

Wprawdzie kandydat do urzędu prezydenckiego zarzucał Francois Mit- 
terandowi zamiar „wprowadzenia komunistów do rządu”, ale przede 
wszystkim zajął się krytyką „kolektywizmu”, do którego doprowadziłaby 
według niego realizacja wspólnego programu lewicy. Kolektywizm to sta- 
re słowo z okresu początków ruchu socjalistvcznego, prawie już nie uży- 
wane od czasu pierwszej wojny światowej. To stare słowo przywodzi na 
myśl pewnego rodzaju rozpłynięcie się własności prywatnej w jakimś nie- 
wyraźnym, niejasnym konglomeracie, z którego wyłoniłoby się zaborcze 
i wszechpotężne państwo. 

Kandydat unikał zresztą malowania obrazu apokalipsy. Co najwyżej tu 
słówko, tam słówko — i na tym koniec. Czarną robotę pozostawiał swoim 
pomocnikom, w szczególności Poniatowskiemu, który zadbał o urozmaice- 
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nie ostatnich dni dywersyjnymi opowiastkami na temat „partii repre- 
zentującej zagranicę”. 

O ile na samej górze zastanawiano się, jak daleko można pójść, aby nie 
posunąć się za daleko, to wśród klas średnich kampanię prowadzono nie- 
słychanie gwałtownie. Nie było ani jednego lekarza, dentysty, drobnego 
przemysłowca, handlowca, którego by nie zapewniano z „pewnego źródła”, 
że zostanie znacjonalizowany. W ten sposób stworzono i upowszechniono 
kłamliwy obraz propozycji lewicy. Jest to zresztą w rodzinie nowego pre- 
zydenta tradycja dość zakorzeniona. Jego dziadek Jacques Bardoux, nieg- 
dyś poseł do parlamentu, specjalizował się w płodzeniu ordynarnych anty- 
komunistycznych broszurek. Jeżeli zaś chodzi o przodka pani Giscard 
d Estaing, barona Schneidera, zasłynął on w swoim czasie wywiadem dla 
„Figaro” właśnie na temat „kolektywizmu”. Stanowił ten wywiad stresz- 
czenie wszelkich bzdur, którymi się nas czasem jeszcze do tej pory raczy... 

Głównym hasłem człowieka wybranego 19 maja 1974 r. była „zmiana”. 
Śpiewał o niej we wszystkich tonacjach. Obiecywał, że jest zdecydowany 
zmienić ludzi, metody i styl. Słowem wszystko, tylko nie politykę. W tej 
ostatniej sprawie oddajmy sprawiedliwość Giscardowi d'Estaing: mówił on 
o ciągłości bardzo wyraźnie i pod tym względem można mu ufać. 

Orędujaąc na rzecz „zmiany”, kandydat prawicy wychodził naprzeciw po- 
tężnemu dążeniu, którego siłę ujawniły już wybory w 1973 r. Przyjmował 
krytykę skierowaną przeciw UDR, która ponosiła główną odpowiedzial- 
ność za dotychczasową politykę. Przyciągał tę część opinii, która, przyzna- 
jąc, że istniejący stan rzeczy nie może się utrzymać, obawia się ryzyka 
i wstrząsu. Obawia się innowacji, które łamałyby stare przyzwyczajenia. 
Dzięki wybranemu tematowi Giscard d'Estaing znalazł się „w nurcie”. 
Pozwoliło mu to związać z prawicą warstwy społeczne, które mogły skie- 
rować się ku lewicy. Dało mu to możliwość zastąpienia Chaban-Delmasa, 
na którego padał cień wszystkich rządów UDR, włącznie z jego własnym. 


KLASY ŚREDNIE 


Przystępując do walki po długich i drobiazgowych przygotowaniach, by- 
ły minister finansów zdawał sobie doskonale sprawę, że prawica dysponu- 
je wyborcami, których jednoczy w każdej sytuacji od samego początku Re- 
publiki. Są to wyborcy zastygli w swoich uprzedzeniach, których ewolucja 
będzie bardzo powolna. Wiedział również o wstrząsach, które przeżywa 
chłopstwo w procesie modernizacji struktury agrarnej, wiedział o prądach 
nurtujących katolików, o wahaniach w zróżnicowanym świecie urzędni- 
ków, o trudnej ewolucji świadomości pracowników umysłowych. 

Właśnie na te warstwy średnie skierowane zostały wysiłki: to im obiecy- 
wano „zmiany bez ryzyka”. Wiedzieliśmy, że prawica uderzy właśnie w 
spojenie polityczne sojuszu, o który walczymy. To do klas średnich — 
dawnych jak również nowych — zwracano się, rozprawiając na temat wa- 
lorów osobistych kandvdata i kładąc nacisk na „wizję przyszłości”. Rów- 
nież na ten teren skierował swoją ofensywę Chaban-Delmas. Wielka bur- 
żuazja doskonale rozumiała, że zdecydowany i trwały postęp sojuszu mię- 
dzy klasą robotniczą, klasami średnimi i intelektualistami oznaczać będzie 
jej historyczną klęskę. 
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Sądząc po sondażach, osiągnęła powodzenie, ale nie triumf. Pozostaje 
pytanie, czy ustępstwa wobec grup społecznych, których głosy prawica po- 
zyskała, będą na tyle poważne, aby przeszkodzić w późniejszych przemie- 
szczeniach w kierunku lewicy? Ale nie jest to naszym tematem w tym 
miejscu. 

Powstrzymanie erozji systemu politycznego, wzmocnienie bazy społecz- 
nej ustroju, pozyskanie dużej części pracowników najemnych dla współ- 
pracy klasowej — oto kontekst, w jaki wpisana została kampania na temat 
„zmian”. Aby iść tą drogą, trzeba było zmienić stare szaty i zerwać z gaul- 
listowsl  'i pozostałościami. Po ustąpieniu generała de Gaulle'a partia gaul- 
listowska (UDR) stała się obciążeniem. Doskonale zsynchronizowano w 
swoim czasie zgłoszenie kandydatury na urząd prezydenta przez Georgesa 
Pompidou w Rzymie ze zdradą Giscarda d'Estaing w 1969 r. Zarysowały 
się już wówczas nowe potrzeby. Stawało się już jasne, że należy przegrupo- 
wać siły polityczne burżuazji. 

Projekt Georgesa Pompidou przyciągnął niektórych centrystów — i nie 
najpośledniejszych — stanowił on próbę podminowania UDR. Zmierzał on 
do stopniowego usunięcia Debrć i Couve de Murville'a, ograniczał ,„baro- 
nów” do honorowych stanowisk lub krępował ich ruchy, natomiast wysu- 
wał ludzi typu Chiraca, pozbawionych korzeni, poza własnymi ambicjami: 
wszystko to po to, żeby ułatwić przejście... 

Istniała jednak UDR i jej ukryte zaplecze. Istniała UDR z jej systemem 
związków przyjaźni i interesów. Istniała UDR kontrolująca główny trzon 
wyborców większości. Istniała UDR, która mogła w każdej chwili nałożyć 
hamulce, zakwestionować, zaprotestować, a nawet zapytać bezczelnie: „kto 
cię uczynił królem?”. 

Prawdopodobnie Georges Pompidou uświadomił sobie, że może przechy- 
lać się na stronę atlantyzmu lub zwołać konferencję haską, ale nie jest naj- 
właściwszym człowiekiem do przeprowadzenia zwrotu, który sam zaplano- 
wał. Stąd jego dyskretny alians z Giscardem d'Estaing, używanym jako 
przeciwwaga UDR w nadziei, że czas zrobi swoje... Śmierć przyśpieszyła 
ten proces. Wybór Giscarda d'Estaing oznacza ukształtowanie nowej 
większości, która będzie musiała w taki czy inny sposób szybko znaleźć 
własny wyraz parlamentarny. 

Większość ta — by użyć aktualnego języka politycznego — przestała 
uważać UDR za swego głównodowodzącego. Środek ciężkości znajduje się 
odtąd w grupie giscardowskiej. 

Nawiązuje się więc więż między giscardowcami a „notablami” z UDR, 
klasycznymi reprezentantami prawicy, którzy równie dobrze czują się w 
obu tych partiach. 

Do jakiego stopnia UDR zostanie złamana, podobnie jak to się w swoim 
czasie stało z RPF? Chirac postara się zdobyć jak największą liczbę depu- 
towanych. Nie wydaje się jednak, by można było uniknać wyborów usta- 
wodawczych. Koła polityczne zastanawiają się już nad wyborem stosownej 
chwili. a Poniatowski rozpoczął już odpowiednie konsultacje. 

Ale blednie już rola partii gaullistowskiej jako specyficznej formy, jako 
nosicjelki gaullistowskiej wizji polityki francuskiej. 

„Nowej większości” dopełniają centryści Lecanueta. Ich wejście do rzą- 


67 


LAURENT SALINI 


du jest znamienne. Zaczynają się powroty. Fontanet i Lecanuet będą pró- 
bowali utworzyć „partię centrum”. Będzie to druga formacja pozostają- 
ca do dyspozycji francuskiej prawicy, która zawsze gra na kilku fortepia- 
nach. Będąc uprzywilejowanym sojusznikiem Giscarda d'Estaing. ta rodzą- 
ca się formacja nie zapomina o kreśleniu przyszłości na swój sposób. Mla- 
rzy ona wciąż o „trzeciej sile”, której członkowie wywodziliby się z poazie- 
lonej lewicy. 


NOWA SYTUACJA 


Generał de Gaulle był dla wielkiej burżuazji narzędziem trudnym do 
manipulowania, ale absolutnie koniecznym w procesie tworzenia „siinego” 
państwa, którego nie potrafiono ustanowić aż do 1958 r. Był narzędziem 
niezbędnym dla stworzenia szerokiej bazy ludowej nowego systemu, konie- 
cznego dla zaktywizowania przeobrażeń struktur ekonomicznych. Zmie- 
rzano bowiem do nadania rangi ambicji narodowych procesom koncentra- 
cji w gospodarce, walce o rynki, próbom wielkiej burżuazji francuskiej od- 
grywania roli na świecie. Ideologia niezawisłości służyła więc — zarówno 
wewnątrz, jak i na zewnątrz — konkretnym potrzebom kapitalistycznych 
monopoli. I chociaż wycofanie się wojsk francuskich z NATO nie było wy- 
nikiem nagłej konieczności, zgodzono się na nie jako na jeszcze jedną 
kartę w rozgrywce z konkurencją. Chociaż polityka generała de Gaulle'a 
odpowiadała w zasadzie temu, czego wymagały interesy wielkiego kapita- 
łu, wnosił on do niej równocześnie coś własnego. Jego osobiste koncepcie, 
jego autorytet i rola w ruchu oporu prowadziły go czasem dalej, niż było to 
bezwzględnie potrzebne klasie panującej. 

Czasy się zmieniły. Wielka burżuazja potrzebuje bardziej aktywnego za- 
angażowania w grę międzynarodowych aliansów finansowych i przemy- 
słowych, podobnie jak potrzebuje dalszej koncentracji kapitału. Musi sta- 
wić czoła kryzysowi, który zwielokrotnia dążenie do głębokich zmian. Nie 
czuje się już na siłach sama przeciwstawiać się temu dążeniu. 

Stąd powrót do atlantyzmu, stąd jej poszukiwania osłony w świecie, 
który stał się dla niej bardziej niebezpieczny na skutek postępów pokojo- 
wej koegzystencji. Stąd nalegania wielkiej burżuazji, by szukać na skalę 
Europy zachodniej środków przeżycia, które — ona to czuje — jej się wy- 
mykają. 

De Gaulle proponował Francji nieokreśloną „wielkość”. Pompidou twier- 
dził, że Francja jest krajem drugorzędnym. UDR jest źle przystosowa- 
na do odgrywania drugorzędnej roli, źle się do tego nadaje. chociażby ze 
wzgledu na zbyt żywe wspomnienia z okresu ruchu oporu... Dlatego na 
scenie politycznej znalazła się prawica bez maski — stara prawica, która 
nie była w Londynie, lecz w Vichy — prawica oczyszczona z grzechów 
i uwolniona od swego buntownika. 

Dla tej prawicy system polityczny nie jest jeszcze dostatecznie scentrali- 
zowany. Dlatego Giscardowi d'Estaing tak podoba się system prezydencki 
na modłę amerykańską. Widzi w nim dwie zalety: koncentrację władzy 
większą niż kiedykolwiek przedtem i zakamuflowanie autorytatyzmu, któ- 
ry będzie narastał. A więc — liberalizm na pokaz, kryjący faktyczną dyk- 
taturę. 
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Nowy rząd jest znamienny pod tym względem. Jest bardziej „prezyden- 
cki” niż kiedykolwiek przedtem. Niedawno Giscard d'Estaing potwierdził 
swą wolę „bezpośredniej” pracy z każdym z ministrów. Możliwość powro- 
tu do piastowania funkcji poselskich każdego z nich pozwoli przeprowa- 
dzić szybkie zmiany. gdy w tej lub innej dziedzinie niezadowolenie stało- 
bv się zóyt wielkie. Stosowanie metod używanych w Stanach Zjednoczo- 
nych umożliwia silniejszą centralizację niż za dwóch poprzednich prezy- 
dentów, którzy przecież... 

Czy burżuazja zdobędzie w ten sposób poparcie prawdziwej większości? 
Wybory prezydenckie z pewnością nie dały jej więcej niż to, czym dyspo- 
nowała przedtem. Musiała zaangażować rezerwy i teraz trzeba czasu na 
stworzenie nowych. Trzeba rządzić w warunkach zasadniczo podobnych do 
tych, z którymi musiał parać się Georges Pompidou. Z tą olbrzymią różni- 
cą, że istnieje teraz zjednoczona lewica, którą odniesiony sukces ubojowił, 
lewica, która dopiero zaczęła swoje dzieło zespalania, swój marsz do jedno- 
Ści mas ludowych. 

Jedyną ,„nową” ideą Giscarda d'Estaing przeciw temu marszowi jest ku- 
szenie socjalistów mirażem włączenia opozycji do podejmowania wielkich 
decyzji. Sądzi się, że dzięki temu w przyszłości uda się dokonywać prze- 
kazywania władzy nie zmieniając charakteru społeczeństwa. Nie będzie już 
groziło niebezpieczeństwo otwarcia drogi do przeobrażeń społecznych. 

Plan ten natyka się na wciąż rosnące przeszkody. Sukces lewicy daje 
niespotykaną siłę przekonywania strategii jedności. Zbliżenie między ko- 
munistami a socjalistami poczyniło nowe wielkie postępy, a jednocześnie 
zostało zaaprobowane przez wyborców. Zjednoczona lewica stała się punk- 
tem przyciągania. Nie musi już mierzyć zamiarów na siły. Zdobyła nowe 
siły, powodując przegrupowania we wszystkich środowiskach. 

Innymi słowy, sojusz, którego obiektywną konieczność tylekroć wyka- 
zywaliśmy. sojusz, który zrodził się z modyfikacji w strukturach społecz- 
nych, sojusz ten ma wielką siłę polityczną. Równocześnie znalazł on sposo- 
by dalszego rozszerzania się. I w sojuszu tym klasa robotnicza odgrywa 
główną rolę siły inspirującej i awangardowej. 

Bez względu na emocje, jakie w nas budzą wspomnienia roku 1936 lub 
pamiętnego okresu wyzwolenia, znajdujemy się w obliczu nowej rzeczywi- 
stości politycznej i społecznej. Dzisiejszy sojusz ma śmielsze cele. Jest sil- 
niejszy. Będzie trwały. Sztuczki polityczne giscardowców nie są w stanie 
zapobiec rozwojowi współczesnej Francji. 

Niemniej jednak będziemy musieli je zwalczać, zmagać się z nimi, pro- 
wadzić przeciw nim batalię wraz z milionami Francuzów. Ale w szesnaście 
lat po referendum z 1958 r., w dwanaście lat od pierwszych, nieśmiałych 
zbliżeń między komunistami a socjalistami, rewolucyjna partia klasy ro- 
botniczej może uważać, że miała jasny pogląd, że budowała na mocnym 
gruncie, że walczyła odważnie. 

Na nowym etapie jej wzmacnianie i rozwój nabierają takiej wagi, jakiej 
nigdy nie miały na kartach historii zapisanych przez nasz lud... 


Notatki z Portugalii 


ZYGMUNT BRONIAREK 


Sytuacja w Portugalii przyciąga od kilku miesięcy uwagę światowej 
opinii publicznej. Obalenie trwającej od 48 lat jednej z najokrutniejszych 
dyktatur faszystowskich w Europie spotkało się z gorącym poparciem 
całej demokratycznej opinii świata. Ale z jeszcze większą uwagą śledzi 
ona to, co rozgrywa się w Portugalii obecnie: walkę o umocnienie procesu 
demokratyzacji, o rozwiązanie problemu kolonialnego, o rozwój ekonomicz- 
ny kraju i bardziej sprawiedliwy podział dochodu narodowego. W walce 
tej czynną rolę odgrywa najsilniejsza partia Portugalii — partia komuni- 
styczna, której dwóch przedstawicieli weszło do pierwszego rządu premie- 
ra Adelino da Palma Carlos: sekretarz generalny PPK, Alvaro Cunhal jako 
minister stanu i Avelino Pacheco Gonęcalves jako minister pracy. W drugim 
rządzie płk. Vasco Goncalvesa, reprezentującego bardziej radykalny odłam 
„Tuchu kapitanów” i składającego się w większości z wojskowych, wszedł 
na to samo stanowisko ponownie A. Cunhal. 

Wydarzenia w Portugalii są częścią łańcucha wydarzeń, które w ostat- 
nich latach rozegrały się w różnych częściach świata. Chile — bez wzgledu 
na to, że zwycięstwo sił ludowych zostało tam utopione dosłownie w morzu 
krwi — wykazało, że siły te były w stanie, i to drogą parlamentarną, doko- 
nać zmian rewolucyjnych. W Peru do władzy doszli wojskowi przeniknięci 
dążeniem do reform społecznych. które wyrwałyby kraj z wielowiekowego 
zacofania. Cały proces ponownej „peronizacji” Argentyny wynikł na tle 
podobnych dążeń. Można znaleźć pokrewne elementy w tym, co się działo 
i dzieje w Etiopii. A zmiany w Grecji, które nastąpiły już po wydarzeniach 
w Portugalii? Każde z tych wydarzeń ma swą specyfikę, wynikającą z od- 
miennych warunków panujących w krajach, które były ich terenem. Ale 
wszystkie one mają pewien wspólny mianownik: przemożne parcie do ro- 
zerwania, zrzucenia, złamania starych struktur, które paraliżowały ruchy 
tych krajów i ich narodów, prowadziły je do stagnacji gospodarczej i za- 
ostrzały w nich kontrasty i niesprawiedliwość społeczną. 

Sytuacja w Portugalii jest niezmiernie skomplikowana — i to z kilku 
przyczyn. W kraju tym jawna dyktatura faszystowska trwała przez 48 lat, 
w czasie których żelazem wypalano wszelkie ślady czy przejawy demo- 
kracji. Ludzie dorośli, a nawet dojrzali nigdy nie żyli w systemie choćby 
ograniczonej demokracji burżuazyjnej: był to jawny reżim faszystowski. 
Kraj został wyzwolony przez niższą i średnią warstwę oficerską, przyznają- 
cą mniej lub bardziej publicznie, że gdyby nie wojna kolonialna nie na- 
stąpiłoby jej upolitycznienie i w konsekwencji jej akcja; innymi słowy — 
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warstwa ta nie miała bliżej sprecyzowanego programu poza dążeniem do 
obalenia dyktatury i przywrócenia swobód obywatelskich, co by umożli- 
wiło zakończenie beznadziejnej wojny kolonialnej. Ruch Sił Zbroj- 
nych poparty został entuzjastycznie przez najszersze masy ludowe z Por- 
tugalską Partią Komunistyczną na czele, która z zadziwiającą wprost szyb- 
kością nie tylko przeszła z podziemia do legalnego i aktywnego życia poli- 
tycznego, ale stała się od razu największą zorganizowaną siłą polityczną w 
kraju i wkrótce weszła w skład rządu. Partia ta zrozumiała też natych- 
miast, że podstawą utrzymania i rozszerzenia zdobyczy demokratycznych 
w nowej Portugalii jest sojusz mas ludowych z Ruchem Sił Zbrojnych 
i na tym skoncentrowała swe wysiłki. 

Niezmiernie skomplikowany charakter wydarzeń w Portugalii po 25 
kwietnia wyraził się i w tvm, że powstała faktycznie już nie dwu- ale 
trójwładza, z tym że wszystkie jej człony mimo takich czy innych tarć 
ściśle ze sobą współpracują: a więc — Komitet Ocalenia Narodowego (jun- 
ta), na której czele stanął gen. Antonio de Spinola — człowiek, który swą 
książką Poriugalia i przyszłość dodał bodźca młodym oficerom, ale który 
w ich ruchu — ani w samym zamachu — udziału nie brał; do tego — czło- 
wiek o poglądach konserwatywnych. Dalej — właśnie ów ruch młodych 
oficerów zwany „ruchem kapitanów” — a więc tych, którzy zamach przy- 
gotowali i którzy go faktycznie przeprowadzili, ale którzy władzę — tę 
zewnętrzną, formalną — przekazali generałowi de Spinoli. Specyfika ich 
dziaiania polegała na tym, że nie sprawując władzy formalnie „pilnowali 
jej , kontrolowali ją: w każdym ministerstwie, w każdym urzędzie znajdo- 
wali się przedstawiciele „ruchu kapitanów”, którzy czuwali nad realizacją 
programu Sił Zbrojnych. Wreszcie czynnik najważniejszy — ruch ludo- 
wy, który okazał się siłą o fantastycznym wprost zasięgu i żywotności, 
ale który. przynajmniej w pierwszym okresie, nie był zorganizowany. 

Żeby obraz tej skomplikowanej sytuacji był pełny, przypomnijmy, że 
Portugalia jest członkiem Paktu Atlantyckiego. Ale i tu komplikacja do- 
datkowa: poprzedni reżim tego kraju wywoływał publiczne protesty nie- 
których innych członków Paktu — głównie Norwegii i Danii; był on — 
w sensie propagandowym — źródłem niekiedy znacznego zaambarasowa- 
nia nawet dla tych państw, które go aktywnie popierały. 

Równocześnie jednak Portugalia stanowiła ważny, newralgiczny punkt 
NATO. Nie był to jakiś niewiele znaczący kraik na końcu świata, „tam 
gdzie diabeł mówi dobranoc”, ale kraj sam przez się o wielkiej wadze 
strategicznej, spotęgowanej posiadaniem dzierżawionej przez USA bazy na 
Atlantyku na drodze do tychże USA. Jej wartość dla Waszyngtonu ujawni- 
ła się w pełni w czasie ostatniej wojny izraelsko-arabskiej, kiedy baza ta 
dostarczyła praktycznie jedynej możliwości przerzucenia amerykańskiej 
broni do Izraela. 


W tych skomplikowanych okolicznościach ukonstytuował się w trzy ty- 
godnie po zamachu stanu tymczasowy rząd koalicyjny, na którego czele 
stanął „umiarkowany konserwatysta” Adelino da Palma Carlos. W skład 
rządu weszło: dwóch wspomnianych działaczy komunistycznych; trzech 
socjalistów (sprawy zagraniczne, sprawiedliwość i informacja); dwóch 
przedstawicieli Ludowej Partii Demokratycznej (socjaldemokracja typu 
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Willy Brandta w RFN), którzy otrzymali teki ministra stanu i ministra 
spraw wewnętrznych. Jako minister stanu do rządu wszedł przedstawiciel 
Demokratycznego Ruchu Portugalii — organizacji grupującej komunistów, 
socjalistów i lewicowych katolików. Resztę tek objęli bezpartyjni konser- 
watyści lub bezpartyjni technokraci; najbardziej reprezentatywnym dla 
tych ostatnich był minister koordynacji gospodarczej Vasco Vieira de Al- 
meida. „Signum temporis”: w Portugalii oficjalnie nie ma prawicy. Nikt 
się nie chce do niej przyznać, wszyscy mienią się lewicowcami lub w naj- 
gorszym razie centrolewicowcami. Lewica autentyczna — komuniści, so- 
cjaliści i Demokratyczny Ruch Ludowy — otrzymała 6 tek na ogólną licz- 
bę 15. W ten sposób — żeby powrócić do sytuacji międzynarodowej Portu- 
galii — kraj ten stał się obecnie (po wyborach w Islandii, w wyniku któ- 
rych komuniści wyszli z rządu w Reykjaviku) jedynym państwem człon- 
kowskim NATO, w którego rządzie zasiadają komuniści. 

Dążenie do utrzymania i wzmocnienia jedności ruchu ludowego z Ru-- 
chem Sił Zbrojnych dyktowało i dyktuje komunistom portugalskim ich 
taktykę i strategię. Taktyke, bo działanie na dziś ma znaczenie kluczowe 
dla umocnienia demokracji w Portugalii. Strategię, bo nie ma innego spo- 
sobu zrealizowania w dalszej przyszłości programu Portugalskiej Partii 
Komunistycznej niż umocnienie tej demokracji. | 

Portugalska Partia Komunistyczna wychodzi z czterech założeń, sfor- 
mułowanych w artykule wstępnym jej tygodnika Avante (cytowanym w 
dzienniku komunistów brytyjskich Morning Star z 14.6.74). 


Po pierwsze — „sojusz mas ludowych z siłami zbrojnymi jest w obe- 
cnych warunkach kluczem do sukcesu. Ktokolwiek poprzez zajęcie stano- 
wiska, działalność lub oświadczenie stara się stworzyć rozłam czy doprowa- 
dzić do konfrontacji między ruchem ludowym a Ruchem Sił Zbrojnych 
służy obiektywnie interesom kontrrewolucji”. 


Kategoryczność tego stwierdzenia nie wymaga komentarzy. 


Po drugie — PPK, zdając sobie sprawę z ograniczonego charakteru pro- 
gramu Sił Zbrojnych, uważa jednak, że obecnie podstawowym celem dzia- 
łalności sił demokratycznych powinna być tylko realizacja tego programu. 
„Rząd tymczasowy — stwierdza artykuł Avante — wziął za podstawę pro- 
gram Sił Zbrojnych, zawierający środki doraźne, a nie głębokie reformy 
społeczne. Żądać w tej chwili pełnego rozwiązania wszystkich wielkich 
problemów Portugalii, żądać głębokich zmian społecznych i demokratycz- 
nych — tak jak gdybyśmy już mieli u władzy rząd ludowy — to bynaj- 
mniej nie przyczyniać się do pomyślnego rozwoju ruchu rewolucyjnego”. 

Po trzecie — sprawa rozwiązania problemu kolonialnego. Portugalska 
Partia Komunistyczna stoi na pryncypialnym stanowisku natychmiastowe- 
go przyznania koloniom niepodległości. Bierze ona jednak pod uwagę pro- 
gram Sił Zbrojnych, który mówi tylko o tym, że „rozwiązanie sprawy wo- 
jen w prowincjach zamorskich musi być polityczne, a nie wojskowe”. 
Partia wobec tego stwierdza: „Rokowania, które się rozpoczęły, nie będą 
owocne, jeżeli nie będą prowadzone na podstawie planu politycznego, który 
bytby do przyjęcia dla wszystkich. Określony typ propagandy, lewacki i 
nieodpowiedzialny, może tylko zaszkodzić wspólnemu poszukiwaniu spra- 
wiedliwego rozwiązania”. 
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Po czwarte — partia wyciąga wnioski ze sprzeczności między tym, że fa- 
szyzm został obalony a tym, że „władza ekonomiczna pozostaje w rękach 
wielkich grup monopolistycznych, które wyciągały ogromne korzyści z 
uyktatury faszystowskiej”. „Ponieważ — stwierdza artykuł Avante — pro- 
gram Sił Zbrojnych nie przewiduje głębokich reform społecznych ani na- 
wet nie przyznaje ich konieczności, istnieją poważne trudności w walce z 
tymi pozycjami '*). 

„„Ale głębokie reformy społeczne — to jedno. Natomiast zmuszenie tych 
i wszystkich innych sił do przyjęcia nowej rzeczywistości politycznej, stwo- 
rzonej w wyniku zwycięstwa z 25 kwietnia i działalności oraz osiągnięć 
ruchu ludowego i Ruchu Sił Zbrojnych — to drugie. 


Siły demokratyczne muszą określić swój polityczny kierunek i swe 
wytyczne działania na zasadzie świadomości istnienia tych realiów”. 


W ramach tej polityki partia, broniąc interesów całej klasy robotni- 
czej i narodu portugalskiego, występowała i występuje prze- 
ciwko nieodpowiedzialnym strajkom poszczególnych grup pracowniczych, 
strajkom organizowanym najczęściej przez samych pracodawców z aktyw- 
nym udziałem pseudorewolucjonistów w celu zdezorganizowania gospodar- 
ki, doprowadzenia jej do chaosu i stworzenia w ten sposób korzystnych wa- 
runków do kontrrewolucji. Równocześnie jednak partia ostrzega, że koszt 
stabilizacji kraju nie może być ponoszony wyłącznie przez ludzi pracy. 
W oświadczeniu wydanym 24 czerwca sekretarz generalny Portugalskiej 
Partii Komunistycznej i minister stanu tow. Alvaro Cunhal stwierdził, że 
w obecnej sytuacji politycznej robotnicy mający największe tradycje i do- 
świadczenia w walce strajkowej często ze strajków rezygnują. „Nie można 
jednak zgodzić się na to — ciągnął Cunhal — aby wyłącznie ludzie pracy 
ponosili cały ciężar stabilizacji gospodarczej i finansowej kraju. Musimy do- 
magać się od wielkich firm it przedsiębiorstw, zbierających ogromne zyski, 
by spełniały postulaty robotników bez wysuwania nieuzasadnionych żądań 
podwyżek cen” (w Portugalii ceny na wiele towarów i usług zostały zamro- 
żone — Z. B.). 

W okresie po zamachu stanu niezmiernie szkodliwą rolę odegrały w Por- 
tugalii grupy lewackie, a zwłaszcza organizacja pod szumną i ultrarewolu- 
cyjną nazwą: Ruch na rzecz Reorganizacji Partii Proletariatu (MRPP). 
Stosowała ona taktykę następującą: nawoływała do strajków i do wysuwa- 
nia żądań absolutnie nierealistycznych (np. 35-godzinnego tygodnia pracy). 
Organizowała krzykliwe demonstracje pod hasłem „przekształcenia wojnv 
kolonialnej w wojnę ludową” (tj. domową). Zalewała prasę komunikatami 
i deklaracjami, które miały wytworzyć wrażenie jej rzekomej siły. Ilość 


*) Program Sił Zbrojnych stwierdza tylko: „Rząd tymczasowy ustanowi: 

a) nową politykę ekonomiczną, która służyć będzie narodowi portugalskiemu, 
a specjalnie tym warstwom ludności, które dotychczas korzystały najmniej (z po- 
działu dochodu narodowego); bezpośrednią troską rządu będzie walka z inflacja i nad- 
miernym wzrostem kosztów utrzymania, co z konieczności zakłada strategię aniymo- 
nopolistyczną; . 

b) nową politykę socjalną, której podstawowym celem we wszystkich dziedzinach 
będzie obrona interesów klas pracujących ś stopniowy, ale przyspieszony wzrost 
standardu życiowego całego portugalskiego narodu”, 
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tych publikacji była najzupełniej nieproporcjonalna do autentycznych 
wpływów tej organizacji. 

Reakcja portugalska skwapliwie skorzystała z usług MRPP. Był to dla 
niej sojusznik idealny. Ona sama nie mogła występować z otwartą przył- 
bicą — MRPP mogła. A cele mieli wspólne — chaos gospodarczy, wojnę 
domową, w której reakcja mogła upatrywać okazję do politycznego powro- 
tu do władzy, oraz walkę przeciwko Portugalskiej Partii Komunistycznej. 


kk 
Powiedzieliśmy, że „ruch kapitanów” przekazał władzę — „tę zewnętrz- 
ną, formalną” — Komitetowi Ocalenia Narodowego, a w nim generałowi 


de Spinoli. To prawda. Ale gen. de Spinola z niej skorzystał, a popularność, 
jaką się cieszy od chwili opublikowania swej książki, bardzo mu w tym 
pomogła. Innymi słowy — po objęciu stanowiska prezydenta jego władza 
stała się realna. 

Urealnienie tej władzy przyniosło pewne zjawiska, które należy zareje- 
strować. Po objęciu tymczasowej prezydentury, gen. de Spinola mianował 
2l-osobową Radę Stanu jako ciało doradcze. Do Rady tej weszło siedmiu 
członków Komitetu Ocalenia Narodowego wraz z gen. de Spinolą; siedmiu 
przedstawicieli „ruchu kapitanów” tworzących „komisję koordynacyjną 
Ruchu Sił Zbrojnych”; siedem osób cywilnych mianowanych przez prezy- 
denta. Wśród tych ostatnich — ku zaniepokojeniu demokratycznej opinii 
portugalskiej — znalazło się dwóch współpracowników b. dyktatora Por- 
tugalii, Salazara, i jego następcy, Caetano. Notabene gen. de Spinola mia- 
nował na stanowisko stałego przedstawiciela Portugalii w ONZ również 
osobistość byłego reżimu. 

1 czerwca prezydent de Spinola wygłosił przemówienie, które wywołało 
zdziwienie w „ruchu kapitanów”. Generał podziękował mianowicie temu 
ruchowi za jego akcję na rzecz obalenia dyktatury, ale użył sformułowa- 
nia: „Dziś, gdy zadanie (ruchu) jest już skończone...” Tymczasem „kapita- 
nowie” nie ukrywali, że uważają za konieczne utrzymanie swego ruchu 
przynajmniej do wyborów (wyznaczonych na marzec 1975 r.), a nawet 
i dłużej. 

11 czerwca, zaprzysięgając nowych gubernatorów Angoli i Mozambiku, 
gen. de Spinola przedstawił swój plan dekolonializacji. Plan ten przewidu- 
je: 1. przywrócenie pokoju; 2. przyśpieszoną rekonstrukcję i rozwój „tery- 
toriów zamorskich”; 3. „wprowadzenie ustroju demokratycznego, który za- 
pewniałby wszystkim udział w rządzeniu oraz szybką regionalizację struk- 
tur politycznych, gospodarczych i społecznych” (tj. większy udział ludności 
murzyńskiej w urzędach, instytucjach i organizacjach gospodarczych w ko- 
loniach); 4. „referendum ludowe”, w wyniku którego ludność mogłaby się 
opowiedzieć za autonomią, federacją, konfederacją czy niepodległością. Re- 
ferendum to jednak ma się odbyć dopiero wówczas, gdy ludność osiągnie 
odpowiednią „świadomość polityczną”. 

W programie tym brak najważniejszego: natychmiastowego przyznania 
koloniom prawa do niepodległości, a więc tego, czego domagają się bez- 
warunkowo ruchy narodowowyzwoleńcze. Zaś wzmianka o „Świadomości 
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politycznej” oznacza, że okres do referendum może się przeciągnąć w nie- 
skończoność. „Nie pyta się niewolnika, czy chce wolności, zwłaszcza gdy się 
już zbuntował” — powiedział jeden z przywódców ruchu narodowowy- 
zwoleńczego w Mozambiku. 

Te wszystkie posunięcia wywołały niezadowolenie znacznej części „ru- 
chu kapitanów”, który przecież powstał na tle opozycji wobec wojny ko- 
lonialnej. „Kapitanowie” zrozumieli, że plan gen. de Spinoli nie przynosi 
wycofania wojsk portugalskich z kolonii. Dlatego też — najprawdopodob- 
niej z tych względów (najprawdopodobniej, bo oficjalnych wiadomości na 
ten temat brak) — odbyło się 13 czerwca tajne spotkanie gen. de Spinoli 
z ok. 200 przedstawicielami „ruchu kapitanów” w Lizbonie. Na spotkaniu 
tym wystąpiło dwóch ministrów: minister stanu (faktycznie wicepremier, 
jeden z trzech) socjaldemokrata, Francisco Sa Carneiro, oraz minister koor- 
dynacji gospodarczej, Vasco Vieira de Almeida. Złożyli oni sprawozdania 
ze swej działalności, ale w dyskusji między gen. de Spinolą a przedstawi- 
cielami „ruchu kapitanów” nie uczestniczyli. Byli to dwaj z czterech mini- 
strów, którzy 9 lipca złożyli swe rezygnacje. 

Przebieg tego spotkania nie jest znany. Wiadomo tylko, że po jego za- 
kończeniu rozeszły się pogłoski o rozbieżnościach między gen. de Spinolą 
a częścią przedstawicieli „ruchu kapitanów” i że pogłoski te zostały zde- 
mentowane w identycznej formie przez dwa dzienniki: Diario de Noticias 
i O Seculo. 

21 czerwca rząd przyjął ustawę prasową. Zakazuje ona m.in. obrażania 
głowy państwa i ministrów oraz głów innych państw, wzywania żołnierzy 
do odmowy walki lub do dezercji, wzywania do strajków, dokonywania 
„„agresji ideologicznej” i informowania o operacjach wojskowych. Nie wol- 
no także publikować przemówień gen. de Spinoli, chyba że w wersji oficjal- 
nej, w całości i bez śródtytułów, które mogłyby wypaczyć sens przemówie- 
nia. Przekroczenie tych zakazów powoduje zamknięcie pisma na okres do 
60 dni i grzywnę do pół miliona escudo (20 tys. dolarów). Ustawa została 
przyjęta przez gabinet jako całość. Wcześniej aresztowany został działacz 
MRPP, wydawca pisma maoistowsko-trockistowskiego Walka ludowa, 
Jose Luis Saldanha Sanches. Zarówno ustawę prasową, jak i aresztowanie 
Saldanhy Sanchesa interpretuje się na ogół jako posunięcia antylewackie. 


W tych skomplikowanych okolicznościach 9 lipca podaje się do dymisji 
premier Adelino da Palma Carlos wraz z czterema ministrami: dwoma, 
o których już wspomniałem: Sa Carneiro (minister stanu, socjaldemokrata) 
i Vieira de Almeida (technokrata — koordynacja gospodarcza) oraz z mini- 
strem spraw wewnętrznych (również socjaldemokratą) — Magalhaes Mota 
i ministrem obrony płk. Mario Firmino Miguelem. 

Dymisja ta wstrząsu nie wywołuje. 10 lipca Alvaro Cunhal stwierdza, że 
dymisja „nie ma w sobie nic niepokojącego ani alarmującego'. To samo 
mówi szef połączonych sztabów sił zbrojnych, Francisco Costa Gomes. 

Więc skąd ten kryzys? 

Na podstawie doniesień prasowych można zorientować się, że wybucha 
on na tle żądań gen. de Spinoli w sprawie przedłużenia kadencji tymcza- 
sowego prezydenta do 1976 r. i rozpisania do 31 października 1974 r. refe- 
rendum, które by te żądania potwierdziło. 
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Rada Stanu odrzuca je. Odrzuca, ponieważ sprzeciwia się im „komisja 
koordynacyjna Ruchu Sił Zbrojnych”. Wówczas premier da Palma Carlos, 
chcąc przyjść w sukurs prezydentowi, składa dymisję. Jest jednak charak- 
terystyczne, że kierownictwo Partii Ludowo-Demokratycznej (socjaldemo- 
kraci), której dwóch ministrów ustępuje wraz z nim, deklaruje całkowite 
poparcie dla programu Ruchu Sił Zbrojnych i opowiada się za utrzyma- 
niem koalicji w jej dotychczasowej postaci. 

Dalsze losy kryzysu rządowego wykazują, że „ruch kapitanów”, który 
dotychczas tylko „pilnował” rządu i czuwał z kuluarów nad realizacją pro- 
gramu Sił Zbrojnych, postanowił przejąć władzę bezpośrednio. Po ustąpie- 
niu premiera da Palmy Carlosa prezydent de Spinola udzielił dymisji po- 
zostałym ministrom, którzy — co jest charakterystyczne — nie ustąpili 
razem z nim. W czasie konsultacji w sprawie nominacji nowego premiera 
i utworzenia nowego rządu w Lizbonie przeważała opinia, że wybór tym- 
czasowego prezydenta padnie na dotychczasowego ministra sił zbrojnych, 
puikownika Mario Firmino Miguela. Tymczasem niespodzianka: 13 lipca 
gen. de Spinola ogłasza nazwisko nowego premiera, którym zostaje zupeł- 
nie dotychczas nie znany — pułkownik Vasco Gonqalves. 

Ale nieznajomość ta trwa krótko. Okazuje się, że płk. Goncalves jest 
przewodniczącym „komisji koordynacyjno-politycznej Ruchu Sił Zbroj- 
nych”, czyli faktycznie politycznym przywódcą „ruchu kapitanów” i — jak 
się mówi w Lizbonie — jego teoretykiem. Urodzony 3 maja 1921 r. w Liz- 
bonie płk. Gongalves ma wykształcenie inżynieryjno-saperskie i zaintere- 
sowania ekonomiczne. Służył on w Goa, w Mozambiku i w Angoli i podob- 
no brał udział w nieudanym zamachu stanu 1 stycznia 1962 r. w miejsco- 
wości Beja na południu od Lizbony. 

Płk. Goncalves był motorem opozycji w Radzie Stanu wobec żądań pre- 
miera da Palmy Carlosa o rozszerzenie jego uprawnień. Można się domy- 
ślać, że jego nominacja oznacza otwarcie nowego etapu w życiu polity- 
cznym Portugalii, a niektórzy twierdzą nawet, że jest ona „równie ważna 
jak i 25 kwietnia”. 

Samo zreferowanie kryzysu wykazuje, jak niezmiernie złożona jest sy- 
tuacja w Portugalii i jakim ulega ewolucjom. Sytuację tę komplikuje jesz- 
cze bardziej to, że po pierwszej optymistycznej fali rozmów — wstępnych 
czy częściowo nawet merytorycznych — nastąpiła na dłuższy czas przerwa 
w rozwiązaniu najbardziej palącej sprawy Portugalii — kolonii. Na prze- 
dłużanie się tej przerwy ruchy narodowowyzwoleńcze na pewno nie poz- 


wolą. 
y 


Kilka słów na temat międzynarodowej sytuacji Portugalii. Zasadniczym 
nowum w jej polityce było nawiązanie stosunków dyplomatycznych z wie- 
loma krajami socjalistycznymi, w tym ze Związkiem Radzieckim, Polską, 
Węgrami, Rumunią, Jugosławią. Pierwsze kontakty z przedstawicielami 
krajów socjalistycznych nawiązał obecny minister spraw zagranicznych, 
Mario Soares, zanim jeszcze otrzymał to stanowisko, działając w charakte- 
rze sekretarza generalnego Partii Socjalistycznej. Dowodem dążenia Por- 
tugalii do tego, by wraz z nawiązaniem stosunków dyplomatycznych z kra- 
jami socjalistycznymi nastąpił także rozwój stosunków gospodarczych z ni- 
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mi, było utworzenie w ministerstwie koordynacji gospodarczej specjalnej 
komórki mającej zbadać możliwości takiego rozwoju. Jest to potwierdze- 
nie i początek praktycznej realizacji 7 punktu drugiej części programu Ru- 
chu Sił Zbrojnych, który głosi: „Rząd tymczasowy będzie kierował się 
w polityce zagranicznej zasadą niezależności it równości państw, nieingero- 
wania w sprawy wewnętrzne innych państw, obrony pokoju oraz Trozsze- 
rzania t dywersyfikowania stosunków międzynarodowych na bazie przy- 
jażni i współpracy”. | 

Równocześnie podpunkt (b) tego punktu stwierdza: „Rząd tymczasowy 
będzie respektował przedsięwzięcia międzynarodowe, wynikające z będą- 
cych w mocy traktatów i porozumień”. 

Odnosi się to w pierwszym rzędzie do członkostwa Portugalii w Pakcie 
Atlantyckim. Po przewrocie Portugalia pozostaje członkiem tego paktu, 
choć jej nowi przywódcy zdają sobie sprawę z roli, jaką organizacja ta od- 
grywała w przeszłości właśnie w stosunku do Portugalii. „Przez długi czas 
— powiedział minister Soares wysłannikowi Le Monde na sesję NATO do 
Ottawy (nr z 21.6.74) — krytykowałem publicznie NATO i silnie podej- 
rzewałem tę organizację o to, że udzielała poważnej pomocy poprzedniemu 
reżimowi. Wiele państw sojuszu atlantyckiego — Stany Zjednoczone, RFN, 
Wielka Brytania, Francja, Włochy — dostarczało broni Portugalii Salaza- 
ra. W zasadzie broń ta miała nie być używana przeciwko partyzantom, ale 
rząd w Lizbonie omijał te zakazy i broń trafiała do Afryki (...) 

Jednakże musi istnieć system bezpieczeństwa na Zachodzie, tak jak ist- 
nieje on na Wschodzie w postaci Układu Warszawskiego. Jesteśmy częścią 
Zachodu, a więc pozostajemy wierni sojuszowi. Pragniemy tylko nadać mu 
treść bardziej polityczną, nakierować go na obronę demokracji i praw czło- 
wieka; stąd ostatnie zdanie mojego przemówienia, które trochę zaszoko- 
wało mojego greckiego kolegę '*). 

Portugalia pragnie również związać się z Europejską Wspólnotą Gospo- 
darczą nie w charakterze pełnoprawnego członka, bo nie jest do tego eko- 
nomicznie przygotowana, ale w charakterze członka stowarzyszonego. 

Kluczowego znaczenia nabierają dla Portugalii stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi. Panują co do tego dwie opinie: jedna, że USA są niezado- 
wolone ze zmian w Portugalii, bowiem poprzedni reżim ze względu na swą 
izolację w świecie i na konieczność otrzymywania pomocy wojskowej z 
USA, którą — obojętnie, „legalnie” czy nie — wykorzystywał do prowa- 
dzenia wojny w Afryce, był bezwarunkowo oddany Waszyngtonowi. Na 
dowód tego przytacza się wspomniany już fakt, że jako jedyne państwo 
NATO Portugalia zezwoliła na wykorzystanie Azorów do transportu broni 
amerykańskiej do Izraela w czasie wojny bliskowschodniej w październi- 
ku 1973 r. 

Druga „szkoła myślenia” wychodzi z założenia, że — jak to powiedział 
min. Soares we wspomnianym wywiadzie w Le Monde — „dyktatura, 
prowadząca wojnę kolonialną była dla USA sojusznikiem niewygodnym 
i raczej żenującym”. W czasie spotkania z gen. de Spinolą na Azorach 18 


*) „Nie możemy zrozumieć, jak można akceptować w tzw. wolnym świecie reżimy, 
nie respektujące praw czlowieka ani reguł demokracji, którym poświęcony jest prze- 
cież nasz sojusz”, 
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czerwca prezydent Nixon miał powiedzieć dość enigmatycznie: „Zmiana 
sama w sobie nie musi być koniecznie dobra. Zmiana, która zmiata to, co 
się chce, by zostało zmiecione i co może być złe, jest zbawienna” (Le Mon- 
de z 21.6.74). Co może być złe? 

W każdym razie min. Soares twierdzi, że jego rozmowy z H. Kissingerem 
w Ottawie były bardzo dobre i że Kissinger wyraził zrozumienie dla sy- 
tuacji w Portugalii „łącznie z udziałem komunistów w rządzie, co jest cał- 
kowicie zrozumiałe w przypadku rządu koalicyjnego, grupującego wszyst- 
kie siły polityczne”. Co do amerykańskiej bazy w Lajes, na wyspie Tercei- 
ra na Azorach, której dzierżawa upłynęła w lutym br., min. Soares jest 
zdania, że należy ją dalej Amerykanom dzierżawić, ale za wyższą cenę 
i to tylko do czasu, gdy powstanie kolektywny system bezpieczeństwa, 
o który Portugalia chce walczyć. 

Jakie NOWO zajmują wobec przynależności Portugalii do NATO ko- 
muniści? 

W wywiadzie dla Le Figaro (z 21.6.74) Alvaro Cunhal powiedział: „Moja 
partia ma bardzo jasną pozycję, jeżeli chodzi o spojrzenie na ten traktat 
w ramach stosunków międzynarodowych. W chwili obecnej nie zamierza- 
my podnosić sprawy wystąpienia z NATO. Traktujemy ją jako sprawę baz 
wojskowych na terytorium portugalskim w powiązaniu z całością sytuacji 
międzynarodowej. Myślimy, że dyskusje nad tymi problemami powinny 
odbywać się w ramach szerszych — bezpieczeństwa europejskiego i po- 
koju światowego. Zobaczymy za rok i, zgodnie z konkretną sytuacją, zaj- 
miemy wówczas pozycję w tej sprawie”. 


* 


Skomplikowany charakter sytuacji w Portugalii nie może przesłonić 
kilku prawd podstawowych. Po pierwsze — że nastąpiła tam radykalna 
zmiana w postaci obalenia faszyzmu, która się dokonała dzięki inicjatywie 
młodszego korpusu oficerskiego i umocniła dzięki sojuszowi ruchu ludowe- 
go — o ogromnym zasięgu — z Ruchem Sił Zbrojnych. Po drugie — że 
powstały w kraju warunki, które uniemożliwiły dotychczas podjęcie przez 
siły reakcyjne czy wprost faszystowskie prób otwartej kontrrewolucji 
i poważnie ograniczyły możliwości ich podziemnego działania — choć, 
oczywiście, ani rodzima reakcja, ani niektóre ośrodki zagraniczne bynaj- 
mniej z takich prób nie zrezygnowały. 

Po trzecie — że siły demokratyczne potrafiły przeciwstawić się wysił- 
kom wprowadzenia chaosu gospodarczego i zadania ciosu nowemu reżimo- 
wi ztej strony. 

Po czwarte — że Portugalska Partia Komunistyczna wykazała i wykazu- 
je maksimum bojowości, a równocześnie dojrzałości, mądrości, zrozumie- 
nia i wyczucia konkretnych warunków i nastrojów. 


* 


Przed Portugalią stoją poważne problemy. O ile proces demokratyzacji 
posunął się znacznie naprzód, o tyle nie dokonano jeszcze radykalnego 
przełomu w sprawie dekolonizacji ani też nie podjęto reform ekonomicz- 
nych, które uwolniłyby gospodarkę z pęt monopoli, związanych ściśle z po- 
przednim reżimem. Wokół tych spraw toczyć się będzie dalsza walka. 


Wzrost inflacji 
w gospodarce kapitalistycznej 
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Inflacja towarzyszy procesom gospodarczym w kapitalizmie już od bar- 
dzo długiego czasu. Początków jej trwałych symptomów doszukiwać się 
można już około 1914 r., kiedy państwa kapitalistyczne przyjęły system 
pieniądza papierowego, co stworzyło przesłankę dla emisji waluty w stop- 
niu znacznie przekraczającym potrzeby wewnętrznego obiegu pieniężnego. 
Systematyczne wprowadzanie nadmiernej ilości pieniądza do obiegu stwo- 
rzyło warunki do wzrostu dochodów nominalnych i wydatków przekra- 
czających wzrost podaży dóbr i usług. Zwrócić tu trzeba uwagę, że sam 
wzrost emisji pieniądza nie musi oznaczać wystąpienia sytuacji inflacyjnej. 
Może bowiem pod wpływem tej zwiększonej emisji wystąpić wzrost pro- 
dukcji lub wzrost tezauryzacji pieniądza, które skompensują przyrost pie- 
niądza. Wynika stąd, że istnienie systemu pieniądza papierowego jest tylko 
przesłanką inflacji. O występowaniu inflacji decyduje kierunek polityki 
pieniężnej. 

Inflacja oznacza natomiast taką ekspansję pieniężno-kredytową, która 
przez wzrost popytu (wydatków) ponad możliwości wzrostu podaży wywo- 
łuje naruszenie równowagi rynkowej i w konsekwencji inflacyjny wzrost 
cen, spadek siły nabywczej pieniądza i redystrybucję dochodu narodowego. 
Właśnie takie procesy nasiliły się szczególnie w gospodarce wysoko rozwi- 
niętych państw kapitalistycznych od połowy lat sześćdziesiątych. Ilustrują 
to dane statystyczne tablicy (str. 80). 


INFLACJA W ROZWINIĘTYCH KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 


W ostatnim czasie inflacja w krajach kapitalistycznych uległa dalszemu 
jeszcze nasileniu. Indeks cen hurtowych wzrósł w styczniu 1974 r. (w sto- 
sunku do 1963 r.) w USA do 159,2 proc., w Holandii do 155,1 proc., we 
Francji do 178,8 proc., w Wielkiej Brytanii do 221,7 proc. 

Za podstawowe źródło inflacji uważa się obecnie dążenie różnych grup 
i instytucji do zwiększenia swego udziału w podzielonym dochodzie naro- 
dowym. Dążenie to przejawia się przede wszystkim ze strony państwa ka- 
pitalistycznego i klasy kapitalistów. Państwo kapitalistyczne dla pokrycia 
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Średnioroczna stopa inflacji w wybranych rozwiniętych krajach kapitalistycznych 


Kraje Lata . 
1952—55 | 1956—60 | 1961—65 | 1966—69 | 1970—73*) 
USA 0,8 2,0 1,3 3,8 7,7 
Kanada 0,6 1,9 1,6 4,0 4,7 
Japonia 4,2 1,5 6,0 5,0 7,3 
W. Brytania 4,7 2,7 3,5 4,2 CR" 
RFN 0,5 1,8 2,8 2,4 5,4 
Holandia 1,5 2,8 3,6 5,1 7,0 
Belgia 0,4 1,8 2,5 3,4 5,2 
Francja 2,9 5,9 38 4,1 6,0 
Włochy 2,1 1,9 4,9 2,4 6,6 


e) I kwartał 1973 r. 
Zródło: H. Giersch: Some Neglected Aspects of Inflation in the World Economy. Hague 1953, 


swych rosnących wydatków dąży do rozszerzania emisji pieniądza, zwięk- 
szając w ten sposób swą siłę nabywczą na rynku krajowym i dokonując 
wydatków zgodnie z preferencjami rządu. Przyrost wydatków państwo- 
wych wywołuje z kolei wzrost cen krajowych. Na skutek ich wzrostu spa- 
dają realne dochody innych uczestników podziału dochodu narodowego. 

Kapitaliści rekompensują sobie wynikające stąd straty podwyżkami cen 
artykułów konsumpcyjnych i dóbr produkcyjnych wytwarzanych w ich 
zakładach. Natomiast ruch rewindykacyjny ze strony związków zawodo- 
wych w formie żądań podwyżek płac następuje z reguły dopiero pod wpły- 
wem wzrostu cen. Zwyżki płac mają jednak na celu przede wszystkim 
przywrócenie poprzedniego udziału pracowników w dochodzie narodowym. 
Ci z nich, których wynagrodzenie jest stałe, ponoszą w pełni redystrybucyj- 
ne skutki inflacji. 

Nakreślony powyżej, uproszczony z konieczności, mechanizm inflacji nie 
wyklucza wielu jego modyfikacji. Tak np. dość często spirala inflacyjna 
(wzrost cen — wzrost kosztów utrzymania — wzrost płac itd.) może być 
zapoczątkowana zastosowaną przez producentów (monopole, producenci 
surowców itd.) polityką wysokich cen. Źródła inflacji tkwić mogą także za 
granicą, jeśli wzmożony popyt na eksport pobudza wzrost cen krajowych. 
W zależności od charakteru mechanizmu inflacji wyróżnia się więc infla- 
cję budżetową (wywołaną deficytem budżetu państwowego), kredytową 
(wywołaną ekspansją kredytową systemu bankowego), cenową, popytową, 
importowaną itd. 

Spośród tych różnych typów inflacji warto zwrócić uwagę na rozpowsze- 
chnioną w wielu krajach kapitalistycznych na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych tzw. inflację importowaną. Spowodowana ona zo- 
stała ogromną emisją dolarów amerykańskich na rynki zagraniczne. Przy- 
pomnieć warto, że w 1970 r. łączna suma zagranicznych zobowiązań rządu 
amerykańskiego wynosiła 46 960 mln dolarów, zaś w kwietniu 1973 r. wzro- 
sła do 90511 mln dolarów. Do sum tych doliczyć należy ponadto znaczne 
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fundusze dolarowe zagranicznych przedsiębiorstw i cudzoziemców; część 
tych sum występuje w formie tzw. eurodolarów (dolarów na kontach ban- 
ków pozaamerykańskich). Ta ogromna zagraniczna podaż dolarów stymulo- 
wała inflację w innych krajach, gdyż stanowiąc w znacznym stopniu rezer- 
wy bankowe pozwalała na nadmierne rozszerzanie akcji kredytowych 
i zwiększanie podaży pieniądza kredytowego na rynku krajowym. 

W latach siedemdziesiątych pojawił się w gospodarce kapitalistycznej 
nowy czynnik inflacyjny, a mianowicie: kryzys surowcowo-żywnościowy. 
Podwyżki cen surowców, w tym przede wszystkim surowców energetycz- 
nych, oddziaływały inflacyjnie na gospodarkę kapitalistyczną. 

W burżuazyjnej literaturze ekonomicznej formułuje się często oskarze- 
nie, że inflacja wywołana jest stałym wzrostem płac. Stwierdza się, że wy- 
suwane jakoby pod wpływem wzrostu wydajności pracy w niektórych ga- 
łęziach produkcji żądania podwyżek płac mogą nie tylko przewyższać ten 
wzrost, ale i upowszechniać się w tych gałęziach, w których wzrost taki nie 
ma miejsca. Jako przykład podaje się tu żądania podwyżek płac w sektorze 
usług, gdzie wzrost wydajności pracy jest niewielki, a płace rosną pod 
wpływem zwyżkowego ich ruchu w przemyśle. Wówczas wzrost płac 
oznacza — jak twierdzą przedstawiciele tych poglądów — wzrost kosztów 
produkcji i, co za tym idzie, inflacyjny wzrost cen. 

Rozumowanie to jest tendencyjne i niezgodne z rzeczywistością. Pod- 
wyżki płac są bowiem z reguły konsekwencją wzrostu kosztów utrzymania. 
Dlaczego więc tylko dochody z pracy, a nie zysk kapitalistyczny mają pod- 
legać redukcji? Tym bardziej że wzrost płac pośrednio sprzyja maksyma- 
lizacji zysków w dłuższym okresie, ponieważ rozszerza rynek zbytu i prze- 
ciwdziała stagnacji w całej gospodarce. Tendencyjny charakter poglądów 
o wzroście płac jako przyczynie inflacji w kapitalizmie jest więc dość oczy- 
wisty. 

We współczesnych ekonomicznych koncepcjach burżuazyjnych uważa 
się, między innymi pod wpływem teorii ekonomicznej J. M. Keynesa, że 
stałe ceny stwarzają bodźce dla producenta i inwestora, choć uznaje się, 
że inflacja ma wiele wad: ogranicza dobrowolne oszczędzanie, rodzi wzmo- 
żony popyt na towary w oczekiwaniu zwyżki ich cen, skłania do inwestycji 
i przedsięwzięć krótkookresowych, ponieważ dają one większą pewność 
osiągnięcia zysków, co powoduje z kolei wzrost spekulacji, złą alokację za- 
sobów oraz zwiększenie nierówności w podziale dochodu narodowego. 

Dla uniknięcia powyższych wad proponuje się w zachodniej literaturze 
ekonomicznej inflację umiarkowaną. Inflacja ta (niewielki wzrost cen np. 
2—3 proc. rocznie) według jej zwolenników różni się od inflacji galopują- 
cej (hiperinflacji) m.in. tym, że wywołując niewielki wzrost popytu i cen 
pobudza wzrost produkcji i zatrudnienia, co zwiększa także oszczędności 
i ogranicza ich użycie na rozszerzenie produkcji i inwestycje. Inwestycje 
wzrastają w tych warunkach zarówno wskutek wzrostu zysków, co wynika 
ze wzrostu cen, jak i przyspieszenia amortyzacji realnego kapitału oraz 
optymistycznych przewidywań co do dalszego wzrostu cen i popytu. Nato- 
miast inflacja galopująca obniża oszczędności dobrowolne, zawęża inwesty- 
cje do szybko rentujących się, zwiększa wydatki na zakup dóbr material- 
nych i lokaty w nieruchomościach, 
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Inflacja umiarkowana obniża ciężar zadłużenia i znaczenie stopy procen- 
towej w kalkulacjach producentów i inwestorów. Sprzyja zatem kredyto- 
biorcom, czyli tym, którzy wykorzystują wolne kapitały pożyczkowe na ce- 
le rozwoju gospodarczego. Inflacja galopująca redukuje natomiast podaż 
wolnych kapitałów (oszczędności) i skłania do używania kredytów na cele 
spekulacyjne. 

Przy inflacji umiarkowanej ożywienie gospodarcze obejmuje również 
sektor eksportowy, co może niwelować wzrost importu wywołany wzro- 
stem cen krajowych. Czyni to ponadto import relatywnie tańszym. Infla- 
cja galopująca rodzi zaś ucieczkę od pieniądza krajowego i tym samym po- 
woduje wzrost popytu na dobra materialne z importu i kierowane na 
eksport. Stwarza więc w odróżnieniu od inflacji umiarkowanej trudności 
w bilansie płatniczym. 

Teza o pozytywnej współzależności w kapitalizmie między inflacją 
umiarkowaną a wzrostem gospodarczym była wielokrotnie weryfikowana 
z bardzo różnymi wynikami. W zależności od przyjętej metodologii uzyski- 
wano dla różnych krajów i okresów różne wyniki. 

Mimo braku dowodów na ścisłą korelację między stopą inflacji a stopą 
wzrostu gospodarczego w latach 1945—1969 utrzymywał się, dość powsze- 
chny w krajach kapitalistycznych, pogląd, że ich gospodarka nie potrafi 
uzyskać wysokiego stanu zatrudnienia bez inflacji umiarkowanej. Stąd 
wynikała niepopularność haseł radykalnej walki z inflacją w tym okresie. 
Obawiano się bowiem, że alternatywą inflacji będzie stagnacja gospodar- 
cza i masowe bezrobocie. 

Tymczasem w gospodarce kapitalistycznej pojawiło się nowe zjawisko 
— stagflacja. Polega ona na wzroście bezrobocia i obniżeniu tempa wzro- 
stu gospodarczego przy utrzymującym się inflacyjnym wzroście cen oraz 
spadku stopy oszczędności i inwestycji. Zjawisko stagflacji wyjaśnia się 
najczęściej tym, że monopole nie rezygnują ze zwyżki cen mimo restrykcji 
kredytowych, gdyż wskutek posiadania własnych znacznych zasobów fi- 
nansowych są uniezależnione od systemu bankowego. W gospodarce wy- 
stępuje natomiast niezgodność między strukturą poszukiwanych przez nią 
fachowców a kwalifikacjami pracowników pozbawionych zatrudnienia. 
Daleko idąca specjalizacja zawodowa i związane z tym zapotrzebowanie na 
wysoko kwalifikowaną siłę roboczą powodują, że nadwyżka podaży tej 
siły o innych kwalifikacjach nie wywiera takiej presji na wymagania pła- 
cowe zatrudnionych w przemyśle, jak to miało miejsce w przeszłości. 


INFLACJA W KRAJACH SŁABO ROZWINIĘTYCH 


Współczesne procesy inflacyjne w krajach słabo rozwiniętych oceniane 
są na Zachodzie odmiennie, niż ma to miejsce przy analizie tego zjawiska 
w krajach wysoko rozwiniętych. Inflację uważa się tam za cenę, jaką 
kraje rozwijające się muszą płacić za postęp ekonomiczny. 

Utrzymująca się od połowy lat pięćdziesiątych i przez lata sześćdziesią- 
te niekorzystna sytuacja na rynku światowym dla tradycyjnego eksportu 
z krajów słabo rozwiniętych zmusiła te kraje do reorientacji ich polityki 
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gospodarczej. Niemożność oparcia rozwoju tych krajów na szybko rosną- 
cym eksporcie surowców i produktów żywnościowych spowodowała, że 
zwyciężyła tam koncepcja industrializacji, która tak ze względu na słaby 
rozwój krajowej produkcji przemysłowej na rynek wewnętrzny, jak i ni- 
ską zagraniczną konkurencyjność towarów przemysłowych produkowa- 
nych w krajach słabo rozwiniętych oparta była na rozwoju produkcji 
przemysłowej substytutów importu. Ten typ rozwoju zapoczątkowany zo- 
stał najwcześniej w latach pięćdziesiątych w krajach Ameryki Łacińskiej, 
a następnie realizowany był i jest w innych regionach świata, zwłaszcza 
w krajach większych, gdzie istnieją lepsze warunki zbytu dla produktów 
przemysłowych. 


Niski poziom oszczędności i nieracjonalna struktura inwestycji prywat- 
nych, ograniczony rynek wewnętrzny i brak większego zainteresowania ze 
strony kapitału prywatnego (najczęściej kapitału obcego) w finansowaniu 
inwestycji, służących rozbudowie infrastruktury i podstawowych dla roz- 
woju gałęzi przemysłu, zmuszały władze tych państw do silnej ingerencji 
w gospodarkę. Pociągało to za sobą wzrost wydatków państwowych i w 
konsekwencji konieczność znalezienia dodatkowych źródeł ich pokrycia. 
Tych potrzeb finansowych nie można było zaspokoić w sposób dla państw 
kapitalistycznych tradycyjny, tj. przez podatki, opłaty, cła itd. Wpływy 
podatkowe stanowiły do niedawna w krajach słabo rozwiniętych tylko 8— 
—15 proc. wartości ich produktu globalnego, podczas gdy w krajach roz- 
winiętych gospodarczo 23—30 proc. Wynikało to z licznych koncesji podat- 
kowych, jakie czyniły te państwa na rzecz kapitału, aby skłonić go do inwe- 
stowania. Stąd w tych państwach stosunkowo więxsze znaczenie podat- 
ków pośrednich, które najczęściej redukują dochody ludności pracującej. 
Niedorozwój systemu podatkowego w tych państwach wynika także z bra- 
ku w nich możliwości kontroli nad kształtowaniem się dochodów w produk- 
cji i nieudolności oraz korupcji administracji państwowej. Zminimalizowa- 
na jest tam także rola ceł, gdyż jest to instrument mało elastyczny, co wy- 
nika z procedury ich ustalania oraz z ograniczeń tkwiących w międzynaro- 
dowych umowach, np. z racji przynależności do GATT. Dodać należy, że ze 
względu na mniej rozwinięty sektor państwowy mniejsze są też w tych 
krajach wpływy z przedsiębiorstw państwowych. W krajach słabo rozwi- 
niętych sektor państwowy wytwarzał np. ok. 10 proc. wartości produktu 
globalnego, natomiast w rozwiniętych krajach kapitalistycznych ok. 20 
proc. 

Ponieważ wpływy ze wskazanych powyżej źródeł były niewystarczają- 
ce, kraje rozwijające się zmuszone były do zwiększenia swych dochodów 
państwowych poprzez emisję pieniądza krajowego. Przy istniejącej ni- 
skiej elastyczności mocy wytwórczych wywoływało to tendencje inflacyj- 
ne. Tendencje te były tym większe, im mniejsze były możliwości rozwoju 
krajowej produkcji żywności, na którą popyt wzrastał zarówno wskutek 
zatrudnienia poza rolnictwem, jak i wyższych płac zatrudnionych w prze- 
myśle. 

Z punktu widzenia roli redystrybucyjnej inflacji oznacza to, że pod 
wpływem zwiększonej emisji pieniądza krajowego władze państwowe par- 
tycypują w dochodach ludności w rosnącym stopniu. Następujący z kolei 
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pod wpływem wzrostu wydatków rządowych wzrost cen obniża realne do- 
chody ludności. Oczywiście, że spadek dochodów realnych dotyczy poszcze- 
gólnych grup ludności w różnym stopniu. Najwięcej jednak tracą na tych 
zabiegach masy pracujące (szczególnie warstwy o stałych dochodach). Na- 
tomiast klasa kapitalistów jest w krajach słabo rozwiniętych mniej narażo- 
na na straty wynikające z inflacji niż w krajach rozwiniętych. Wynika to 
z faktu słabej konkurencji w przemyśle i słabości związków zawodowych 
w tych krajach. Poszczególni producenci mają bowiem niemal monovoli- 
styczną pozycję ze względu na małą ilość przedsiębiorstw w danej gałęzi 
przemysłu. Pozwala im to na wyśrubowanie cen zgodnie z polityką mono- 
poli. 


Na odrębne potraktowanie zasługuje kwestia wpływu inflacji na zyski 
zagraniczne kapitału zaangażowanego w produkcji w krajach słabo rozwi- 
niętych. W olbrzymiej większości przypadków kapitał zagraniczny uloko- 
wany jest w tych gałęziach, których produkty idą na eksport. Otóż przy 
stałych kursach walutowych inflacyjny wzrost cen wywołuje wzrost Kkosz- 
tów produkcji eksportowej, co obniża zyski kapitału zagranicznego. Nato- 
miast zyski kapitału obcego, ulokowanego w produkcji na rynek krajowy, 
rosną podobnie jak zyski całego kapitału w tej dziedzinie wytwórczości. 


Jeżeli inflacja, jak wspominaliśmy, nie obniża zysków od kapitałów 
w gałęziach produkcyjnych na rynek krajowy, to powstaje pytanie, jaki 
wp.yw ma inflacja w omawianych krajach na procesy akumulacji w sekto- 
rze prywatnym? Przeważa pogląd, że akumulacja w warunkach nieinfla- 
cyjnych jest tam niewielka, ponieważ kapitał obcy przesyła swe zyski do 
krajów macierzystych, a kapitał krajowy inwestuje w obiekty o charakte- 
rze prestiżowym lub przekazuje zyski na konta banków zagranicznych. 
Stopa akumulacji w sektorze prywatnym jest więc w większości krajów 
słabo rozwiniętych niska, a inflacja niewątpliwie redukuje jeszcze jej roz- 
miary (raczej przez wzrost niepewności w gospodarce niż redukcję zy- 
sków). | 

Z rozważań tych wynika więc wniosek, że przyspieszenie rozwoju go- 
spodarczego może się odbywać w krajach siabo rozwiniętych jedynie po- 
przez wydatki rządowe na rozwój produkcji. Te ostatnie dokonywane są 
jednak wskutek redystrybucyjnej roli inflacji głównie kosztem szerokich 
mas ludności i niekiedy niektórych grup kapitalistycznych. 


Stwierdzając, że wydatki rządowe mieć mogą pozytywny wpływ na roz- 
wój gospodarczy krajów słabo rozwiniętych poruszyliśmy tym samym dal- 
szą kwestię, a mianowicie — czy inflacja ma stymulujący wpływ na gospo- 
darkę tych krajów. Otóż, zakładając niską krajową skłonność do oszczędza- 
nia i niewielkie wydatki prywatne na cele rozwoju gospodarczego, można 
przyjąć, że inflacja przez wzrost wydatków rządowych sprzyja procesowi 
akumulacji kapitału w tych krajach. Należy tu wziąć pod uwagę dodatko- 
wy jeszcze aspekt wpływu inflacji na te procesy. Niska mobilność czynni- 
ków produkcji w tych krajach powoduje, że inilacyjny wzrost cen sprzyja 
zwiększeniu tej mobilności, gdyż zmiany struktury dochodów ludności 
sprzyjają przenoszeniu się z jednego zawodu do innych, które zapewniają 
wyższe płace i zyski. W ten sposób dokonuje się przesunięc siły roboczej 
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do bardziej dynamicznych gałęzi produkcji, często o wyższej wydajności 
pracy. Jeśli się przy tym wezmie pod uwagę, że w części krajów słabo roz- 
winiętych istnieje w rolnictwie nadwyżka siły roboczej, to korzystne skut- 
ki tego procesu są jeszcze bardziej spotęgowane. 


Kolejnym niezwykle istotnym zagadnieniem jest wpływ inflacji na kie- 
runki rozwoju krajów słabo rozwiniętych. Stwierdziliśmy powyżej, że 
w gałęziach wytwarzających na rynek wewnętrzny ceny towarów rosną 
wraz ze wzrostem wydatków państwowych i nie ma tam spadku zysków. 
Natomiast w tzw. sektorze antyimportowym zyski mogą się obniżać wsku- 
tek rosnącej rentowności transakcji importowych. W gałęziach wytwarza- 
jących na eksport, wraz ze wzrostem krajowych kosztów produkcji, zyski 
eksporterów maleją. Inflacja wywiera zatem niekorzystny wpływ na obro- 
ty handlu zagranicznego przez stymulowanie importu i osłabianie bodź- 
ców do eksportu. Tendencje te przez długi okres wpływały negatywnie na 
bilans płatniczy krajów słabo rozwiniętych. Trzeba tu jeszcze dodać, że 
inflacja, osłabiając rentowność produkcji eksportowej, hamowała dopływ 
kapitału zagranicznego, który był zainteresowany glównie gałęziami pro- 
dukcji eksportowej (przemysł wydobywczy). 

Dodać jednak należy, że kraje słabo rozwinięte minimalizowały w trak- 
cie procesów industrializacji negatywne wpływy inflacji. Czyniono to przy 
tym głównie na odcinku handlu zagranicznego, stosując takie środki polity- 
ki handlowej, jak: subsydia, zwolnienia od ceł, podatków itd. W stosunku 
do importu stosowano natomiast ograniczenia ilościowe i środki selekcjo- 
nujące, sprzyjające importowi dóbr produkcyjnych, niezbędnych dla indu- 
strializacji. Jeśli chodzi o wpływ inflacji na tendencje ograniczania lokat 
kapitałowych w sektorze eksportowym, to wobec dominacji obcego kapita- 
łu w tej dziedzinie nie uważano tego za zjawisko negatywne. Tym bardziej 
że w wielu przypadkach rozszerzanie produkcji eksportowej połączone 
było z koniecznością redukcji cen tego eksportu. 


Ze scharakteryzowanego powyżej stymulującego wpływu inflacji na 
produkcję nie wynika jednak wniosek, że w krajach słabo rozwiniętych 
zjawisko inflacji należy ocenić pozytywnie. Dodać bowiem trzeba, że: 


1) nie zawsze wzrostowi cen towarzyszy w tych krajach wzrost produk- 
cji. Przedsiębiorstwa o pozycji monopolistycznej na rynku krajowym będą 
zainteresowane, aby przez wzrost produkcji nie obniżać cen. W ten sposób 
wzrost cen będzie przynosił w rezultacie tylko wzrost zysków dla burżua- 
zj1; 

2) wzrost cen obniża poziom życia mas pracujących i dokonujący się 
w warunkach inflacyjnych wzrost produkcji jest finansowany z płac ro- 
botników i ludzi o stałych dochodach; 

3) inflacja oznacza także dezorganizację rynku i osłabienie stabilizacji 
gospodarczej. Nie sprzyja to rozwojowi inwestycji i tym samym proce- 
som wzrostu gospodarczego. W związku z tym pojawia się kwestia, czy 
w ocenie stymulacyjnej roli inflacji nie należy uwzględnić tego momentu. 


Wszystko to wskazuje na trudności w ocenie pozytywnej roli inflacji. 
Negatywne strony inflacji są natomiast bezsporne. 
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Z przytoczonych wywodów wynika, że zarówno w burżuazyjnej teorii 
ekonomii, jak i kapitalistycznej praktyce gospodarczej dają się zauważyć 
wyrażne tendencje do usprawiedliwienia inflacji. W koncepcjach tych 
wskazuje się na to, że alternatywą inflacji może być stagnacja gospodar- 
cza. Wysuwa się więc tezę, że władze państwowe powinny dążyć nie do lik- 
widacji inflacji, lecz do jej ustabilizowania, tak aby odgrywała ona nadal 
stymulacyjną rolę w rozwoju gospodarczym w kapitalizmie. 


Pomija się jednak w tym rozumowaniu fakt, że nawet umiarkowana in- 
flacja oznacza redystrybucję dochodu narodowego na rzecz państwa i bur- 
żuazji kosztem mas pracujących. Inflacja więc nawet w takiej wersji za- 
ostrza sprzeczności klasowe i przekształca często walkę o interesy ekono- 
miczne w walkę polityczną między burżuazją i stojącym za nią państwem 
a klasą robotniczą. 

Zagadnieniem dodatkowym, choć również bardzo ważnym, jest ponadto 
kwestia, czy postulat utrzymania tempa inflacji na właściwym poziomie 
jest w ustroju kapitalistycznym zawsze do zrealizowania. Praktyka wska- 
zuje, że w kapitalizmie polityka kontroli cen i płac zawodzi dość często 
oraz że władzom państwowym przeważnie nie udaje się zachować zrów- 
noważonego budżetu. Niepowodzeniem kończyły się też próby kontroli nad 
inflacją przy pomocy manipulowania stopą procentową i restrykcjami kre- 
dytowymi. Przyczyna tych niepowodzeń tkwi w tym, że ogromne fundu- 
sze finansowe towarzystw akcyjnych uniezależniają je od kredytu banko- 
wego i pozwalają im na działalność gospodarczą, która prowadzić może do 
potęgowania procesów inflacyjnych. 

Dodać do tego należy jeszcze, że kontrola nad inflacją wywołuje też re- 
dystrybucyjne skutki w zakresie podziału dochodu narodowego. Kontrola 
bowiem inflacji przy pomocy zamrożenia płac i wzrostu produkcji daje 
inne efekty socjalne niż zamrożenie cen, opodatkowanie zysków i kontrola 
nad spekulacyjnymi przepływami kapitału. 

Wszystko to wskazuje, że inflacja ma we współczesnym kapitalizmie 
przede wszystkim charakter strukturalny, koszty inflacji ponoszą ludzie 
pracy, a jej kontrola jest bardzo utrudniona. Stąd jej powszechny zasięg 
i nasilenie w tym systemie. 

Klasowy charakter państwa kapitalistycznego powoduje, że stara się ono 
poprzez inflację przerzucić koszty swej polityki gospodarczej na warstwy 
pracujące. Żywiołowość procesów gospodarczych w kapitalizmie sprzyja 
rozpowszechnieniu inflacji i utrudnia kontrolę nad jej przebiegiem. Brak 
podstaw ekonomicznych dla planowania w gospodarce kapitalistycznei 
daje w rezultacie politykę gospodarczą, której towarzyszy inflacja. 


Problemy i dyskusje 


Spór wokół interpretacji 
myśli marksowskiej 


JERZY KAMIENIECKI 


W numerze trzecim kwartalnika Studia Socjologiczne z ubiegłego roku 
ukazał się artykuł Adama Schaffa pt. W sprawie tłumaczenia na język 
polski „Tez o Feuerbachu” Karola Marksa. Publikacja ta nie powinna 
przejść niezauważona, ponieważ dotyczy istotnych aspektów sporu, jaki 
wywiązał się wokół kierunku interpretacji myśli marksowskiej na gruncie 
naszej humanistyki. Zapoczątkowała ów spór — jak pamiętamy — głośna 
w swoim czasie praca Adama Schaffa Marksizm a jednostka ludzka, w któ- 
rej autor przedstawił swą własną „nową wizję marksizmu”. Stanowiła ona 
próbę swoistej integracji teorii marksistowskiej w oparciu o podniesiony 
do godności naczelnej dyrektywy metodologicznej „punkt widzenia jed- 
nostki ludzkiej”. U podstaw tej wizji i umiejscowionej w jej centrum pro- 
blematyki człowieka tkwiła opacznie pojęta VI Teza o Feuerbachu 
K. Marksa(1). Ułomna w konsekwencji okazała się również cała konstruk- 
cja myślowa zbudowana na tej podstawie(2). 


(1) W polskim tłumaczeniu tekst VI Tezy o Feuerbachu brzmi następująco: ,„Feuer- 
bach sprowadza istotę religii do istoty człowieka. Ale istota człowieka to nie 
abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości cało- 
kształtem stosunków społecznych. Feuerbach, który nie podejmuje krytyki tej rze- 
czywistej istoty, jest przeto zmuszony: 

1. abstrahować od przebiegu historycznego, uznać istnienie usposobienia religijne- 
go (religióses Gemiit) jako taktego oraz za przesłankę wziąć abstrakcyjną — izżzo- 
lowa ną — jednostkę ludzką; 

2. może on zatem ujmować istotę człowieka tylko jako „gatunek”, jako wewnę- 
trzną, niemą ogólność łączącą wiele jednostek więzią li tylko przyrodni- 
czą”. K. Marks: Tezy o Feuerbachu, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, str. 7. 

W języku oryginału fragment VI Tezy, który był przedmiotem kontrowersji, posiada 
następujące brzmienie: 

„Feuerbach lóst das religióse Wesen in das menschliche Wesen auf. Aber 
das menschliche Wesen ist kein dem einzelnen Individuum inwohnendes Abstrak- 
tum. In seiner Wirklichkeit ist es das ensemble der gesellschaftlichen Verhdltnisse”. 
K. Marx: Thesen iiber Feuerbach, w: Marx, Engels: Werke, Bd. 3, str. 6. 

(2) Książka A. Schaffa Marksizm a jednostka ludzka spotkała się w środowisku 
polskich marksistów z ostrą i merytorycznie uargumentowaną krytyką. Wyrazem 
tei krytycznej oceny jest m. in. dyskusja, która odbyła się jesienią 1965 r. w redak- 
cji Nowych Dróg, a której tekst opublikowany został w: Nowe Drogi nr 12/1965. 
Por. zwłaszcza wypowiedzi T. M. Jaroszewskiego, W. Kraśki, W. Loranca, J. Ła- 
dosza, M. Pohorillego, A, Werblana, S$. Wrońskiego. 
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Wiadomo powszechnie, iż Adam Schaff nie uznał przeprowadzonej z po- 
zycji marksistowskich krytyki swojego stanowiska w sprawie interpretacji 
VI Tezy o Feuerbachu. Nietrudno jednak także zauważyć, iż negując za- 
sadność krytyki nie ustosunkował się do rzeczowej argumentacji teore- 
tycznej, jaka została przedstawiona w jej uzasadnieniu. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, w miarę upływu czasu zarówno pozytywne wywody Ada- 
ma Schaffa na interesujący nas temat, jak i polemika z poglądami jego 
oponentów manifestowały się w formie coraz to bardziej apodyktycznej. 
Natomiast sam przedmiot sporu przekształcił się niepostrzeżenie w kon- 
trowersję głównie o charakterze filologiczno-semantycznym. Przekonywa- 
jącą tego egzemplifikacją jest wzmiankowany na wstępie artykuł, który 
— zdaniem Adama Schaffa — ostatecznie rozstrzyga na jego — rzecz 
oczywista — korzyść spór o znaczenie i treść VI Tezy. 

W niniejszym szkicu zamierzamy przypomnieć przebieg dotychczasowej 
dyskusji nad szóstą z jedenastu Tez Karola Marksa o Feuerbachu. Tego 
rodzaju retrospektywny przegląd wydaje się tym bardziej potrzebny, że 
po pierwsze — od narodzin sporu minęło już ponad osiem lat, co jest okre- 
sem czasu dostatecznie długim, ażeby w wywodach z założenia abstrahu- 
jących od zaplecza historycznego mogły się pojawić przeoczenia lub znie- 
kształcenia w istotnym stopniu modyfikujące sens całej dyskusji. Po wtóre, 
również dlatego, że wspomniany na wstępie artykuł ogłoszony na łamach 
Studiów Psychologicznych rozpatruje przedmiot sporu wyłącznie w grani- 
cach i perspektywie poglądów Adama Schaffa, który jest — przypomnij- 
my — stroną w tym sporze, z pominięciem racji i argumentów strony prze- 
ciwnej, ujmującej ten przedmiot w odmiennej perspektywie teoretycznej. 

Rozważaniom naszym przyświeca przekonanie, iż rzetelna rekonstruk- 
cja przebiegu dotychczasowych dyskusji staje się w tym momencie ko- 
nieczna. Tylko na tej drodze można uzmysłowić sobie charakter i sens 
omawianego sporu, a także zrozumieć racje uczestniczących w nim dy- 
ssutantów. 


NARODZINY SPORU WOKÓŁ VI TEZY O FEUERBACHU 


„Formułę Marksa o tym, że jednostka ludzka jest całokształtem stosun- 
ków społecznych, uważam — stwierdził Adam Schaff — za jedno z naj- 
genialniejszych jego odkryć”(3). Nie zatrzymując się nad kwalifikacją 
wartości naukowej imputowanego tu Karolowi Marksowi odkrycia, ani 
też nad tym, któremu z filozofów przypada jego autorstwo, odnotujemy, 
że ta właśnie wypowiedź stanowiła punkt wyjściowy sporu wokół VI Tezy 
o Feuerbachu. Dokładniej natomiast — dyskusji wokół założeń marksis- 
towskiej koncepcji człowieka zawartych w wspomnianej Tezie, a które 
w przytoczonej wypowiedzi i jej kolejnych rozwinięciach poddane zostały, 
zdaniem krytyków, gruntownej rewizji. 

Z czysto filologicznego punktu widzenia możliwość zastąpienia auten- 
tycznego marksowskiego tekstu VI Tezy formułą „jednostka ludzka jest 


(3) A. Schaff: Język a poznanie, Warszawa 1964, str. 216. 
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całokształtem stosunków społecznych” zakwestionował wybitny języko- 
znawca Witold Doroszewski: „Taka formuła — zauważył on na zakoń- 
czenie swej rzeczowej i kompetentnej recenzji książki Język a pozna- 
nie — byłaby dziwna: jak można utożsamiać jednostkę ludzką z całokształ- 
tem stosunków społecznych? Szczęśliwie na stronie następnej wypowiedź 
Marksa przytoczona jest w całości i w kontekście: „Feuerbach sprowadza 
istotę ieligii do istoty człowieka. Ale istota człowieka to nie abstrak- 
cja ikwiąca w poszczególnej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości 
całokształtem stosunków społecznych”. „Ona” odnosi się w tym zdaniu 
nie do jednostki ludzkiej, ale do istoty człowieka. A to jest różnica”(4). 
Dodajmy, gwoli ć.isłości, iż Witold Doroszewski uznał ten błąd za nie- 
fortunne potknięcie językowe bez szczególnego znaczenia merytorycznego, 
wiążące jego obecność z „pewną luźnością, brakiem szlifu, jaki można 
czasem zarzucić sformułowaniom Adama Schaffa”. Słusznie dowodząc, 
że formuła VI Tezy w ujęciu Adama Schaffa pozostaje w ewidentnej 
sprzeczności z literą tekstu marksowskiego, Witold Doroszewski nie 
docenił — jak się wydaje — znaczenia tego błędu w systemie myślowym 
autora recenzowanej pracy. Nie był bowiem ten błąd niezamierzonym 
produktem ubocznym mało precyzyjnych w swej formie rozważań. Nie- 
incydentalne też — spoglądając z perspektywy filozoficznej — należało 
mu przypisać znaczenie. 

Opublikowana w 1965 r. kolejna praca Adama Schaffa pt. Marksizm 
a jednostka ludzka ujawniła z całą oczywistością, że to, co na płaszczyźnie 
analizy filologicznej mogło być zasadnie nazwane „zwyczajnym nieporo- 
zumieniem semantycznym”, w swej warstwie merytorycznej okazało się 
syntetycznym wyrazem swoistego pojmowania marksistowskiej koncepcji 
człowieka i główną wskazówką poznawczą do analizy podstawowych za- 
gadnień antropologii filozoficznej i praktyki socjalistycznej. Ponieważ owa 
interpretacja rozmija się jednak w sposób zasadniczy z treścią i literą 
VI Tezy, na której wspiera się jako na swej fundamentalnej przesłance 
metodologicznej marksistowska koncepcja człowieka, zadaniem do reali- 
zacji stało się dla Adama Schaffa teoretyczne uprawomocnienie tej inter- 
pretacji i osadzenie jej w ramach myśli marksistowskiej. Stąd też ogło- 
sił on, iż upowszechnione dotąd w literaturze filozoficznej tłumaczenie 
i rozumienie VI Tezy wypacza jej prawdziwy sens, że adekwatną formą 
artykulacji zawartych w niej treści i intencji Marksa jest właśnie for- 
muła „jednostka ludzka jest całokształtem stosunków społecznych”. 

Na płaszczyznę filozoficzną polemikę ze stanowiskiem Adama Schaffa 
przeniósł Jan Szewczyk, który w swej krytycznej recenzji z książki Mark- 
sizm a jednostka ludzka zamieszczonej na łamach Życia Literackiego pod- 
kreśŚlił m.in., że interpretacja VI Tezy w duchu indywidualistycznym jest 
wyrazem niedialektycznego ujęcia stosunku między jednostką a społe- 
czeństwem(5). Stosunek ten rozważany we wspomnianej książce przez 
pryzmat sytuacji i zjawisk alienacyjnych traktowanych jako nieodłączny 


(4) W. Doroszewski: O funkcji poznawczej języka. Studia Filozoficzne nr 3/42/1965 r. 
str. 186. 

(5) Por. J. Szewczyk: Ideologia alienacji czy alienacja ideologii, Życie Literackie 
nr 46i 47 z14i21 listopada 1965 r. 
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fakt egzystencji ludzkiej przekształca się w ujęciu Adama Schaffa w nie- 
przezwyciężalną antynomię, co zaprzecza teorii i praktyce komunizmu. 


Na początku 1966 r. ukazały się Studia Filozoficzne zawierające materia- 
ły z przeprowadzonej w redakcji tegoż czasopisma dyskusji nad ksiażką 
Adama Schaffa Marksizm a jednostka ludzka(6). Sprawę tłumaczenia 
i treści VI Tezy poruszył wśród dyskutantów Bronisław Baczko: „Tekst 
(VI Tezy — J.K.) nie budzi wątpliwości i posiada to samo brzmienie za- 
równo w oryginalnych tezach Marksa, jak i w wersji odredagowanej przez 
Engelsa. Za »całokształte stosunków społecznych uważa Marks nie jed- 
nostkę, lecz »rzeczywistość istoty ludzkiej«, która nie jest »abstrak- 
cją tkwiącą w poszczególnej jednostce« (7). 

Zastąpienie rzeczywistego tekstu Karola Marksa formułą „jednostka 
ludzka jest całokształtem stosunków społecznych” — wyjaśnia dalej Bro- 
nisław Baczko — pojawia się u osób, które przyswoiły sobie marksizm 
w zakresie propedeutycznym bądź też u tych teoretyków, w myśleniu 
których owo obiegowe rozumienie sensu tez filozoficznych uruchamia się 
wówczas, kiedy nie analizują bezpośrednio tekstu oryginału, lecz tylko 
się do niego odwołują. Ten ostatni przypadek ma właśnie miejsce w tych 
fragmentach książki Adama Schaffa, w których posługuje się on obiegową 
i wypaczającą interpretacją VI Tezy. W świetle tej „spolegliwej krytyki” 
nie jest to jednak wypaczenie zamierzone, lecz nieuświadomione przeocze- 
nie, wynikające z pewnej rozbieżności między „czytaniem” i „odtwarza- 
niem” („pamiętaniem”). Albowiem według Bronisława Baczki „bez trudu 
można wykazać (..), iż teza ta „wpadła w ucho” w takim oto kształcie: 
jednostka jest całokształtem stosunków spolecznych (8). 


Dla autora książki Marksizm a jednostka ludzka powyższe wytłuma- 
czenie genezy i charakteru zawartej w niej interpretacji VI Tezy obok 
wielu innych niedoskonałości posiadało i ten zasadniczy niedostatek, iż 
splatało się nierozdzielnie z radykalnym zaprzeczeniem punktu wyjścia 
i głównej tezy jego pracy. 

Wycofanie się z tej interpretacji na zasadach zaproponowanych przez 
Bronisława Baczkę wymagałoby nadto pogodzenia się z faktem, że for- 
muła o „jednostce jako całokształcie stosunków społecznych” nie jest 
„genialnym odkryciem Marksa”, lecz co najwyżej potoczną, zniekształ- 
coną formą recepcji doniosłych filozoficznie treści. Natomiast tym, co na- 
dawało przytoczonej wypowiedzi Bronisława Baczki szczególne znaczenie, 
była zawarta w niej metoda eksplikacji błędu interpretacyjnego Adama 
Schaffa. Metoda oparta na osobliwej koncepcji „dwoistego czytania” — 
z oryginału i z pamięci. 

Odwoła się do niej następnie Adam Schaff dowodząc, że — wbrew temu 
co stwierdził Bronisław Baczko — właśnie wczytując się w oryginalny 


(6) Por. Studia Filozoficzne nr 1/44/1966 r., str. 3—49. W tym samym numerze 
opublikowane zostały wypowiedzi: S. Amsterdamskiego, B. Baczki, Z. Baumana, 
H. Eilstein, M. Hirszowicz. H. Jankowskiego, T. Kotarbińskiego, R. Panasiuka, B. Su- 
chcdolskiego. S Żółkiewskiego. 

(7) Tamże, str. 44. 

(8) Tamże. 
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tekst VI Tezy, dostrzegł w nim to, co było dotąd niewidoczne dla innych 
1 wypaczone zostało również przez tłumaczy, co przeoczył z kolei on sam, 
a mianowicie, że nie istotę człowieka, lecz istotę ludzką w znaczeniu kon- 
kretnej jednostki „miał w pamięci” Karol Marks pisząc, że „jest ona 
w swojej rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych”. I nie ba- 
cząc na trudności, jakie towarzyszyć muszą wszelkim próbom zmierzają- 
cym do ustalenia, „co miał, a czego nie miał w pamięci” Karol Marks 
pisząc w 1845 r. swe Tezy o Feuerbachu — Adam Schaff podjął się w na- 
stępnych latach realizacji tego zadania nawiązując tym razem do me- 
tody „dowodu nie wprost”. Albowiem o tym, że istotnie Karol Marks po- 
wiedział w VI Tezie to, co wvczytał w niej Adam Schaff, rozstrzygnąć 
miała z mocą dowodu wypowiedź Ludwiga Feuerbacha, którą z kolei 
„miał mieć przed oczyma” Marks pisząc swe Tezy o Feuerbachu, jeśli 
nie wszystkie jedenaście, to co najmniej szóstą z nich. Chodzi tu o wy- 
powiedź Feuerbacha na temat człowieka i religii, w której precyzuje on 
znaczenia, jakie nadaje w swym tekście wyrażeniom: „istota ludzka” 
i „istota religijna". 

„I rzeczywiście znalazłem — napisze Adam Schaff w 1973 r. — taką 
wypowiedź Feuerbacha, co uważam za prawdziwe znalezisko historyczne 
w zakresie marksologii — it to z okresu, który niemal bezpośrednio po- 
przedzał Tezy Marksa, a więc odpowiedni ustęp musiał tkwić żywo w jego 
pamięct'(9). Następnie zaś stwierdzi kategorycznie, że owo „znalezisko”, 
które jego zdaniem Marks „miał przed oczyma” pisząc swe Tezy o Feuer- 
bachu ,,... przesądza ostatecznie cały spór”(10). 

Powróćmy jednak do roku 1966. W numerze 2/1966 kwartalnika Stu- 
dia Filozoficzne zostało zamieszczone obszerne wystąpienie Adama Schaf- 
fa będące podsumowaniem wspomnianej uprzednio dyskusji nad jego 
książką Marksizm a jednostka ludzka. Do zarzutów postawionych w 
sprawie interpretacji treści i znaczenia VI Tezy ustosunkował się autor 
podsumowania w następującym fragmencie swej wypowiedzi: 

„Ec re rozważania problemu jednostki i osobowości — powiedział 
wówczas Adam Schaff — chciałbym wyjaśnić pewne zagadnienie seman- 
tyczne, które interweniowało w dyskusji (...) Rzecz poszła o odniesienie 
słówka „ona” w ostatnim zdaniu cytatu. Ja mianowicie w swej próbie 
rekonstrukcji marksowskiej koncepcji jednostki ludzkiej stwierdziłem, że 
Marks ujmuje jednostkę jako całokształt stosunków społecznych (ro- 
zumiejąc to jako metaforę: jej sens sprowadza się do zaakcentowania 
społecznego uwarunkowania człowieka, który jest swoistym produk- 
t e m stosunków społecznych kształtujących jednostkę przez język, wycho- 
wanie etc.) (...) Słówko „ona” odniostem więc do słowa „jednostka”. Moi 
krytycy zaś wytknęli mi to jako błąd, gdyż „ona” odnosi się tu ewidentnie 
do „istoty człowieka” (...) Przyznam się, że byłem zarzutem „zastrzelony”. 
Na podstawie polskiego tekstu błąd był ewidentny. Dozę sceptycyzmu 
wniósł mi jednak do sprawy nie tylko fakt mego przekonania, że Marks 
mówi inaczej (...), lecz również świadomość, że teksty Marksa czytam 


(9) A. Schaff: W sprawie tłumaczenia na język polski „Tez o Feuerbachu” Karola 
Marksa. Studia Socjologiczne nr 350/193 r., str. 63. 
(10) Tamże. 
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zawsze po niemiecku (a cytaty polskie przepisuję następnie z tłumaczenia 
mechanicznie, co sprzyja przeoczeniu ich niedokładności). 

Sięgnąłem więc do oryginału niemieckiego (...) Zestawienie tekstu orygi- 
nału z telzstem polskiego lłumaczenia wykazuje, że tłumaczenie jest błedne 
— że wypacza pod pewnym względem myśl Marksa. Nie wiem, czy jest to 
pocieszeniem, ale tłumaczenie rosyjskie, które zaważyło na naszym, jest 
również błędne. 

Na czym polega bład? Na tłumaczeniu wyrażenia „das menschli- 
che Wesen' jako „istota człowielkka” zamiast „istota ludzi:a' lub po 
prostu „człowiek” (...) Słowo „istota” jest w języku polskim duwuznacz- 
ne (...) Składnia polska pozostawia tę dwuznaczność i w wypadku takiego 
wyrażenia, jak „istota ludzka”, które może znaczyć „istota człowieka” 
lub też „osoba ludzka”. 

Słowo das Wesenw języku niemieckim jest obciążone podobną dwu- 
znacznością. Ale składnia niemiecka, w odróżnieniu. od języka polskiego, 
tę dwuznaczność eliminuje. W języku niemieckim mianowicie „das We- 
sen des Menschen” znaczy coś innego niż „das menschliche 
Wesen”. W pierwszym wypadku mamy do czynienia ze znaczeniem 
„istota człowieka”, w drugim zaś „osoba ludzka” (czy po prostu „czło- 
wiek”) (...) Otóż kto w tej sytuacji tiumaczy niemieckie wyrażenie „das 
menschliche Wesen' (..) jako „istota człowieka”, tłumaczy źle 
i pod pewnym względem wypacza myśl Marksa, który nie uprawia w od- 
nośnej tezie spekulacji nad tym, co jest jakaś absolutną „istotą człowieka”, 
ale podkreśla z pewnym ujednosironniającym naciskiem, że osobowość, 
indywidualność każdego człowieka jest uwarunkowana przez całoksztait 
stosunków społecznych. 

Ale z tego nie wynika bynajmniej, że ta koncentracja uwagi na spo- 
łecznej sferze bytu ludzkiego (...) wyczerpuje zagadnienie (...) Albowiem 
jeśli obrazowe powiedzenie, że człowiek jest całokształtem stosunków spo- 
łecznych, zawiera genialne odkrycie, gdy się je ujmie we właściwe ramy, 
to przekształca się ono w ewidentny fałsz, gdy powiedzenie to interpre- 
tuje się bądź dosłownie (a nie jako metaforę), bądź też w tym sensie, że 
kształt psychiczny człowieka, jego osobowość kształtują wyłącznie spo- 
łeczne makrostruktury it nic więcej się nie liczy. Ale tego nonsensu nie 
usuwa powiedzenie, że „istota człowieka”, a nie człowiek jest całokształ- 
tem stosunków społecznych (dołącza się tu tylko nowa trudność z inter- 
pretacją wyrażenia „istota człowieka ”'), lecz może go usunąć jedynie prze- 
sxunięcie akcentu na analizę merytoryczną (11). 

Klamrą, która spina powyższy wywód i stanowi o jego spójności, jest 
tożsamość „punktu wyjścia” i „konkluzji” autora. Wniosek końcowy wy- 
wodu został bowiem sformułowany już u jego źródła i tylko wskutek tego 
udowodnione zostało to, co miało być udowodnione. Natomiast tajemnicą 
Adama Schaffa pozostanie prawdopodobnie sposób, który umożliwił mu 
bez analizy merytorycznej — o którą upomina się na końcu swych roz- 
ważań — rozstrzygnąć kwestię merytoryczną w całym tego słowa znacze- 
niu: jaka interpretacja treści zawartych w VI Tezie zasługuje na miano 


(11) Studia Filozoficzne nr 2/45/1966 r., str. 96—97. 
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senscwnej i zgodnej z myślą Marksa, jaką zaś należy odrzucić. Jak widzi- 
my, wbrew krytykom, jedynie rozumną propozycją interpretacyjną ma 
być — w świetle zacytowanej powyżej wypowiedzi Adama Schaffa — pro- 
pozycja nakazujaca tłumaczyć wyrażenie „das menschliche Wesen” jako 
„istotę ludzką”, a tę ostatnią zaś rozumieć jako „osobę ludzką” lub „ludz- 
ką jednostkę”. A ponieważ wiadomo i podpowiada nam tę wiedzę zdrowy 
ludzki rozsądek. że jednostka ludzka nie jest „całokształtem stosunków 
spoiecznych , Adam Schalf proponuje zatem również traktować VI Tezę 
Karola Marksa o Feuerbachu tak, jak ona w jego przekonaniu na to za- 
sługuje — metaiorycznie. 

Jeśli jednak VI Teza jest metaforą, jeśli nie znaczy tego, co dosłownie 
stwierdza, to ustalenie, jakiego sensu jest ona przenośnią, zostaje uza- 
leżn'one od wielu innvch mniej lub bardziej przypadkowych okoliczności. 
Analogicznie radykalnej subiektywizacji ulega zresztą wówczas nie tylko 
kwalitiwacja treści V1 lezy, lecz także ocena jej znaczenia teoretyczne- 
go. Przy założeniu bowiem, że jest ona wypowiedzią metaforyczną, ustano- 
wienie jej rzeczywistego przedmiotu, dziedziny rzeczywistości, do jakiej 
daje nam dostęp zawarta w niej myśl Marksa uzyskuje charakter arbi- 
tralny. Dlatego że sprawą zasadniczą staje się wówczas — by użyć okre- 
ślenia Adama Schaffa — „ujęcie tej wypowiedzi we właściwe ramy”, 
a umiejscowienie jej w tych ramach jest niczym innym, jak sprowadze- 
niem jej sensu do granic własnej wiedzy i przyjętej „optyki”. 

Wspominaliśmy już, że dokonana przez Adama Schaffa interpretacja 
VI Tezy Karola Marksa o Feuerbachu zarówno z uwagi na jej impli- 
kacje, jak i z racji niemarksistowskich założeń metodologicznych, jakie 
legły u jej podstawy („jednostka jako punłit wyjścia ), poddana została 
gruntownej krytyce. Nie godząc się z tą krytyką, Adam Schaff na popar- 
cie własnego stanowiska w tej sprawie skonstruował w cytowanym pod- 
sumowaniu następujący schemat: zarzuty krytyczne wobec zaproponowa- 
nego przezeń rozumienia treści VI Tezy są o tyle uzasadnione, o ile przyj- 
mują za podstawę polskie tłumaczenie niemieckiego oryginału. W świetle 
polskiego przekładu odniesienie „całokształtu stosunków spolecznych” do 
„jednostki” jest błędem i wypacza myśl Karola Marksa. Konstatacja 
Adama Scnaffa „przyznam się, że byłem tym zarzutem «zastrzelony», jest 
właśnie ekspresyjnym opisem reakcji wywołanej uświadomieniem sobie 
tego faktu. 

Ale z kolei zestawienie polskiego tłumaczenia z tekstem oryginału do- 
wodzi jakoby czegoś wręcz odwrotnego. Okazuje się mianowicie, iż właś- 
nie owo tłumaczenie jest błędne i zniekształca myśl Marksa, a nie jej 
interpretacja w ujęciu Adama Schaifa, który a priori ustosunkował się 
sceptycznie do krytycznych wobec tej interpretacji uwag, ponieważ swoje 
studia nad koncepcją człowieka w marksizmie — w szczególności zaś nad 
treścią VI Tezy — prowadził zawsze w oparciu o teksty oryginalne, prze- 
pisując jedynie z polskiego tłumaczenia odpowiednie cytaty. Przepisy- 
wał je natomiast, jak to określił „mechanicznie”, wskutek czego przeoczył 
też. że w przypadku VI Tezy Karola Marksa o Feuerbachu treść tych 
cytatów nie uzasadnia, lecz kwestionuje jego własną argumentację. 

Warto również odnotować, iż — zdaniem Adama Schafifa — ujawnioną 
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przez niego deformacją obciążone jest nie tylko polskie tłumaczenie, ale 
również tłumaczenie rosyjskie oraz wiele innych obcojęzycznych prze- 
kładów VI Tezy. Polegać ma to zniekształcenie na tłumaczeniu wyrażenia 
„das meschliche Wesen” jako „istota człowieka” zamiast „istota ludzka”, 
które to określenie w kontekście marksowskiej tezy pojmuje on jako 
,„Jednostka ludzka”. 

Rezygnując z analizy bardziej szczegółowej, którą uniemożliwia w tym 
miejscu brak teoretycznego uargumentowania powyższego twierdzenia, 
zauważmy tylko, że po pierwsze, na płaszczyźnie filologicznej za pomocą 
formalnych zasad regulujących treści semantyczne nie da się rozstrzygnąć 
żadnego sporu filozoficznego. Po drugie zaś formułując poza analizą me- 
rytoryczną arbitralną ocenę, że polskie tłumaczenie VI Tezy wypacza 
myśl Marksa — Adam Schaff nie podjał nawet wstępnej próby uzasad- 
nienia własnego stanowiska w tej kwestii, a mianowicie, że zav.urte w 
VI Tezie Karola Marksa określenie „das menschliche Wesen” należy ro- 
zumieć w sensie „jednostka ludzka”. Mając tę właśnie okoliczność na uwa- 
dze, trzeba stwierdzić, że wywód Adama Schaffa uzyskał spójność wyłącz- 
nie dzięki apriorycznemu i bezzasadnemu utożsamieniu „tego, co dane 
z tym, co zadane”, tj. pomysłu odniesienia treści VI Tezy do jednostki 
ludzkiej z konkluzją, iż jest to pomysł w swej inspiracji i charakterze mark- 
sistowski. 


W 1970 r. w wydawnictwie Książka t Wiedza ukazała się kolejna pu- 
blikacja książkowa Adama Schaffa pt. Historia it prawda, w której po- 
wrócił on do sprawy tłumaczenia i treści VI Tezy o Feuerbachu w kon- 
tekście rozważań nad problemem relacji między podmiotem i przedmio- 
tem w procesie poznania. „W VI Tezie — stwierdził Adam Schaff w swej 
nowej publikacji — Marks wypowiada pewne myśli na temat koncepcji 
jednostki ludzkiej, które są wręcz rewolucyjne (...) Myśli te przyjąłem 
za podstawę i punkt wyjściowy swojej koncepcji jednostki ludzkiej (...) 
A oto te właśnie myśli, o których mowa: Człowiek (lub też — istota czło- 
wieka) jest w swej rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych: 
jeśli nie uwzględnia się tej społecznej treści jednostki ludzkiej, to jakc 
łącznik między ludźmi pozostaje jedynie więź przyrodnicza, co jest po- 
glądem błędnym. Oto właśnie jest pytanie: Czy jednostka ludzka to tylko 
egzemplarz gatunku przyrodniczego, który to egzemplarz łaczy z innymi 
podobnymi jedynie więź przyrodnicza, biologiczna? Na to pytanie odpo- 
wiadamy w świetle współczesnej wiedzy negatywnie: jednostka ludzka 
jest oczywiście jednostką biologiczną, jako egzemplarz gatunku homo 
sapiens, ale to nie wystarcza dla jej charakterystyki, ponieważ oprócz de- 
terminant biologicznych wywierają na nią kształtujący wpływ determi- 
nanty społeczne i dlatego właśnie jest jednostką społeczną. Marks wysła- 
wia to obrazowo, mówiąc, że człowiek jest »całokształtem stosunków spo- 
łecznyche”'(12). 

Wywód ten Adam Schaff opatrzył następującym przypisem: 


„Sprawę tłumaczenia VI Tezy o Feuerbachu poruszałem już w druku 
gdzie indziej; wracam do niej raz jeszcze, gdyż zawisła niejako w próżni, 


(12) A. Schaff: Historia i prawda, Warszawa 1970, str. 74—76. 
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a rzecz jest z pewnością godna uwagi. W języku oryginału jest mowa 
o „das menschliche Wesen”. Otóż zgodnie z regułami składni języka nie- 
mieckiego istnieje zasadnicza różnica pomiędzy wyrażeniem „das mensch- 
liche Wesen” (znaczy tyle co „istota ludzka”, „człowiek”) a wyrażeniem 
„das Wesen des Menschen" (znaczy tyle co „istota człowieka”). Mówienie 
więc „das menschliche Wesen” w sensie „istota człowieka” (a nie „istota 
ludzka”) równa się nieprawidłowemu użyciu języka niemieckiego, o co 
trudno posądzić Marksa — wybitnego stylistę. Sprawa jest tym bardziej 
wątpliwa, że V1 Teza zaczyna się od zdania: „Feuerbach lóst das religiose 
Wesen in das menschliche Wesen”. Tłumaczenie polskie: ,„„Feuerbach spro- 
wadza istotę religii do istoty człowieka” jest nie tylko niezgodne z duchem 
języka niemieckiego, z regułami jego składni, lecz prowadzi do nonsensu 
merytorycznego: stwierdzenie bowiem, że sprowadza się istotę religii do 
istoty człowieka, jest typowym bla-bla filozoficznym, natomiast postulat, 
by do analizy istoty religijnej (tzn. człowieka religijnego) nie podchodzić 
abstrakcyjnie, lecz sprowadzać ją do analizy człowieka (istoty ludzkiej), 
jest postulatem sensownym. (...) Z punktu widzenia spraw interesujących 
nas w danym kontekście — rzecz jest drugorzędna. Ważne jest bowiem 
zaakcentowanie społecznego uwarunkowania postaw i zachowań ludzkich, 
na co wpływa całokształt stosunków społecznych formujących człowieka 
danego okresu, a to, czy w sformułowaniu słownym mowa jest o „czło- 
wieku”, czy też o „istocie człowieka” nie ma tu znaczenia (13). 

W sposób wyrazisty i jednoznaczny sprecyzował więc Adam Śchaff osta- 
tecznie na czym polega, jego zdaniem, to jedno z najgenialniejszych odkryć 
Marksa, jakie są te myśli, których nie zawahał się nazwać „wręcz rewo- 
lucyjnymi” i uczynić podstawą swojej (!) „koncepcji jednostki ludzkiej”. 
Otóż według autora Historii i prawdy VI Teza Karola Marksa o Feuer- 
bachu jest wysłowieniem odkrycia, którego treść sprowadza się do stwier- 
dzenia, że postawy ludzkie są społecznie warunkowane, że „jednostka ludz- 
ka jest jednostką społeczną”, ponieważ „wywierają na nią kształtujący 
wpływ determinanty społeczne”. Dlaczego jednakże mielibyśmy uznać za 
odkrywcze i rewolucyjne dla wieku XIX myśli dość powszechnie znane 
i akceptowane przez wielu filozofów w wieku XVIII tego Adam Schaff 
niestety nie wyjaśnia. Sformułowanie bowiem w 1845 r. tezy o jednostce 
ludzkiej jako jednostce społecznej, o kształtującym wpływie warunków 
społecznych na jednostkę ludzką byłoby niczym innym i niczym więcej, 
jak powtórzeniem jednego z naczelnych twierdzeń materialistów 2żsan- 
CUSKICA. 

Myśl, że jednostka ludzka jest nie tylko istotą przyrodniczą (biolo- 
giczną), ale również istotą społeczną i w związku z tym oprócz determi- 
nacji biologicznej podlega także uwarunkowaniom i wpływom społecznym 
zawsze wyróżniała socjalistyczny nurt w filozofii materialistycznej. Łatwo 
zauważyć, że VI Teza w interpretacji Adama Schaffa nie stwierdza nic 
ponadto, co zostało już powiedziane na temat podwójnej determinacji jed- 
nostki ludzkiej w materializmie przedmarksistowskim. A przecież ukazanie 
ograniczeń poznawczych „dawnego materializmu” oraz wytyczenie kie- 
runków ich przezwyciężenia stanowi właśnie o doniosłości teoretycznej 


(13) Tamże, str. 75. 
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Tez o Feuerbachu, traktowanych przez Engelsa — „(...) jako pierwszy 
dokument zawierający genialny zarodek nowego światopoglądu” (14). 

Z zastosowaniem nowego punktu widzenia do problematyki antropolo- 
gicznej i rozwiązaniem na tej podstawie zagadnienia istoty człowieka wiąże 
się też znaczenie teoretyczne VI Tezy w systemie myślowym marksiz- 
mu(15). Nieuznanie tego, że VI Teza rozwiązuje problem istoty człowieka 
prowadzi — i to niezależnie od wszelkich werbalnych deklaracji o jej 
„rewolucyjności” czy „genialności” — do trywializacji treści w niej za- 
wartych. 


ADAMA SCHAFFA UZASADNIENIE KOREKTURY VI TEZY 
O FEUERBACHU 


„Z dużą satysfakcją uchwyciłem się okazji — pisze Adam Schaff — 
której dostarczyła mi publikacja książki Lucien Sere'a pt. „Marxisme et 
la personnalitć humaine” (Paris 1966) (...) Podjęcie dyskusji z Seve'em (na 
temat rozumienia i tłumaczenia VI Tezy o Feuerbachu — J.K.) pozwo- 
liło mi na rozwinięcie odpowiedniej argumentacji i na wyciągnięcie spra- 
wy na forum publiczne, a więc pozwoliło mi na przełamanie muru mil- 
czenia”(16). Dyskusję z francuskim marksistą Lucien Seve'em zainicjował 
Adam Schaff artykułem pt. Na temat francuskiego tłumaczenia VI Tezy 
o Feuerbachu opublikowanym w nr 19/1971 czasopisma L'homme et la 
societć. Od „uchwycenia się okazji” do „wyciągnięcia sprawy na forum 
publiczne” minęło zatem pięć lat. Być może tyle właśnie czasu potrzebo- 
wał Adam Schaff na przygotowanie się do polemiki ze stanowiskiem 
Seve'a. Trudno natomiast uwierzyć, żeby ktokolwiek we Francji lub gdzie- 
kolwiek indziej wznosił wokół VI Tezy Karola Marksa „mur milczenia”. 
O urojeniowym charakterze tego twierdzenia najlepiej świadczy fakt. że 
ów rzekomy „mur milczenia” istnieje dopóty, dopóki milczy sam Adam 
Schaff, znika zaś natychmiast, gdy zabiera on głos. Innymi słowy: ..mu- 
rem” jest tu milczenie tych wszystkich, którzy uznają, że w kontexście 
VI Tezy wyrażenie „das menschliche Wesen” należy rozumieć jako „isto- 
ta człowieka” i u których takie tłumaczenie nie wzbudza filologicznych ani 
merytorycznych zastrzeżeń. Oczywiste jest przeto, że Adam Schaff jako 
odosobniony w swym sprzeciwie wobec powszechnie obowiązującej w li- 
teraturze marksistowskiej wersji przekładu VI Tezy Karola Marksa 
o Feuerbachu zmuszony jest — i będzie tak długo, jak długo jeszcze to- 
czyć się będzie ten spór — do przełamywania milczenia czy też braku 
zainteresowania dla swych własnych propozycji interpretacyjnych w tej 
kwestii. 

„Referować dyskusji z L. Seve em nie warto — stwierdza następnie 
Adam Schaff — gdyż nie potrafił on przedstawić żadnych nowych argu- 


(14) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 21, str. 296. 

(15) Por. w tej sprawie interesującą publikację Janusza Kuczyńskiego pt. Próba 
ontologii człowieka, w: Studia Filozojiczne nr 3/100/1974 r., str. 61—88. 

(16) A. Schaff: W sprawie tłumaczenia na język polski „Tez o Feuerbachu” Ka- 
rola Marksa, w: Studia Socjologiczne nr 3/1913 r.. sir 59. Dalsze cytaty z tegG 
artykułu będą oznaczone przez podanie w tekście numeracji odpowiednich stron 
kwartalnika Studia Socjologiczne nr 3/1943 r. 
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mentów na obronę znanego skądinąd stanowiska w tej sprawie. W dal- 
szych wywodach przedstawię więc pozytywnie przedmiot sporu, argumen- 
tację, którą wysunąłem w toku polemiki, uzupełniając ją pewnymi danymi 
faktycznymi, o których ze zrozumiałych względów nie chciałem wspomi- 
nać w toku dyskusji toczonej poza krajem” (str. 55) (17). Rozpatrzmy więc, 
jakie argumenty wysunął Adam Schaff na obronę własnego znanego nam 
już stanowiska w tej sprawie. Wśród racji uzasadniających konieczność 
korektury VI Tezy zasadnicze — jego zdaniem — znaczenie ma artykuł 
liudwiga Feuerbacha pt. O istocie chrześcijaństwa w związku z książką 
„Jedyny i jego własność”, a ściślej fragment przedostatniego ustępu te, 
pracy(18). „Nie ulega też dla mnie watpliwości — stwierdza Adam Schaff 
— że VI Teza nie tylko odnosi się do wspomnianego ustępu, lecz go wręcz 
werbalnie parafrazuje” (str. 63). 

Tok rozumowania Adama Schaffa w omawianej materii jest więc na- 
stępujący: założył on hipotetycznie, że Marks pisząc swe Tezy o Feuerba- 
chu miał na uwadze „jalkieś jego konkretne wypowiedzi”, które były 
„Żywe wówczas w pamięci współczesnych, a które dla nas dzisiaj uległy 
zapomnieniu” i że „mógł nawet wypowiedzi te parafrazować w Tezach” 
(str. 62). Ich odnalezienie, kontynuuje dalej, pozwoliłoby wyjaśnić sporne 
kwestie związane w szczególności z rozumieniem VI Tezy. Uzbrojony 
w taką hipotezę przystąpił następnie Adam Schaff do lektury prac Ludwi- 
ga Feuerbacha poszukując tekstu parafrazowanego jakoby w Tezach przez 
Marksa. Zmaterializowanym wynikiem tej kwerendy jest właśnie wzmian- 
kowany wyżej artykuł Feuerbacha, który jak się następnie okazało znał 
również Marks, bowiem cytuje go w Ideologii niemieckiej. „W toku dys- 
kusji toczonej na łamach L'homme et la socićtć — pisze w związku z tym 
Adam Schatff — nie uwzględniłem tego cytatu z „Niemieckiej ideologii”, 
który świadczy o tym, że Marks znał wspomniany wyżej utwór L. Feuer- 
bacha. Dlatego też uważałem swą hipotezę, iż Marks miał przed oczyma 
ten artykuł piszac swe „Tezy o Feuerbachu”, jedynie za wielce prawdo- 
podobną hipotezę. Okazuje się, że tak było rzeczywiście, co przesądza 
ostatecznie cały spór” (str. 63). 

Wręcz zdumiewające są prawidła logiczne, które wytyczają tok myśle- 
nia Adama Schaffa w omawianym artykule i służą mu za podstawę dla 
uzasadnienia jego arbitralnych tez. W zastosowaniu do VI Tezy o Feuer- 
bachu sformułowana w cytowanej wyżej wypowiedzi konkluzja zasadza 
się bowiem na takim oto schemacie wnioskowania; hipoteza: Marks para- 
frazuje w VI Tezie fragment pracy Feuerbacha. Stawiając tę hipotezę 
Adam Schaff uważa ją od początku za wielce prawdopodobną. Nie może 
jednak stwierdzić z całą pewnością, „,że tak było rzeczywiście”, albowiem 
nie wie jeszcze, czy Marks w ogóle znał tę pracę w 1845 r.; weryfikacja: 


(17) Uderza konsekwencja, z jaką Adam Schaff głosi i realizuje zasadę, wedle 
której zarzuty krytyczne formułowane pod adresem jego własnych tez nie zasługują na 
uwagę, ponieważ nie wnoszą do obrony „starego stanowiska nic nowego”. Tak jak 
gdyby ktokolwiek jeszcze poza Adamem Schaffem zobowiązany był w tym sporze 
do „przedstawienia nowych argumentów”. 

(18) Por. L. Feuerbach: Uber das „Wesen des Christentums” in Beziehung auf den 
„Einzigen und sein Eigentum”, w: L. Feuerbach: Gesammelte Werke. Bd 9 (Kleine- 
re SŚchriften II 1839—1846), Berlin 1970, Akademie Verlag, str. 427—441. 
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cytat z Ideologii niemieckiej, którego Adam Schaff nie uwzględnił uprze- 
dnio w swych rozważaniach, dowodzi jego zdaniem, że Marks znał arty- 
kuł Feuerbacha O istocie chrześcijaństwa w związku z książką „Jedyny 
t jego własność”, pisząc Ideologię niemiecką; teza: Marks sparafrazował 
w VI Tezie o Feuerbachu odpowiedni fragment tego artykułu. 


Dla ścisłości odnotujemy wszakże, iż Marks napisał Tezy o Feuerbachu 
wczesną wiosną 1845 r. w Brukseli, natomiast artykuł Feuerbacha ukazał 
się w drugim tomie kwartalnika filozoficznego młodoheglistów Wigands 
Vierteljahresschrift z 1845 r., z kolei do pracy nad Ideologią niemiecka 
Marks i Engels przystąpili we wrześniu 1845 r. A ponadto w Ideologii 
niemieckiej tenże artykuł Feuerbacha, który Adam Schaff zdecydował się 
uznać „za prawdziwe znalezisko historyczne w zakresie marksologii”, w 
różnych kontekstach wspominany jest dosłownie dziesiątki razy(19). 


Powróćmy jednak do kwestii zasadniczej, a mianowicie do sprawy rozu- 
mienia i tłumaczenia marksowskiej VI Tezy o Feuerbachu. 


Zajmujący centralne miejsce w strukturze argumentacji Adama Schaf- 
fa końcowy fragment przedostatniego ustępu wskazanej przezeń pracy 
Feuerbacha brzmi następująco: „„Stosunki etyczne są więc dlań  (Feuer- 
bach mówi o swych poglądach w trzeciej osobie — J. K.) święte bynaj- 
mniej nie „same dla siebie” (...) są one święte jedynie ze względu na czło- 
wieka, są one święte jedynie dlatego, że są one stosunkami człowieka do 
człowieka, t o tyle, o ile są nimi — a więc samopotwierdzeniem, samoza- 
spokojeniem istoty ludzkiej. W samej rzeczy więc, F[euerbach] czyni 
z etyki religię, ale nie in abstracto dla siebie samej(...)lecz, ponieważ 
rzeczywista, cielesna, indywidualna istota ludzka 
jest dlań istotą religijną, tzn. najwyższą” (str. 64). 

Następnie zaś Adam Schaff pisze: 

„Teraz możemy już stwierdzić — z całą pewnością siebie, że tę pracę 
Feuerbacha i ten jej ustęp miał Marks przed oczyma, gdy pisał w »Te- 
zach«, że »Feuerbach lóst das religióse Wesen in das menschliche Wesen 
auj«” (str. 64). 

Mimo „całej pewności siebie” Adama Śchaffa, Karol Marks nie mógł 
jednak „mieć przed oczyma” cytowaneg« -wyżej fragmentu pracy Feuer- 
bacha pisząc swe Tezy w 1845 r. Przytoczony ustęp tłumaczy bowiem 
Adam Schaff według wersji z 1846 r. zamieszczonej w zbiorze prac Ludwi- 
ga Feuerbacha, który został wydany w Lipsku rok później, tj. w 1846(20). 
Natomiast w 1845 r. fragment ten miał nieco inne brzmienie. Ostatni 
wiersz przytoczonego ustępu w wersji z 1845 r. brzmi następująco: 
„(..) sondern weil ihm das wirkliche, sinnliche, individuelle men sch- 


(19) Przypomnieć też wvpada, że jeden z rozdziałów Ideologii niemieckiej pt. Ko- 
mentarz apologetyczny poświęcony jest analizie odpowiedzi Stirnera między innvmi 
na zarzuty krytyczne Feuerbacha sformułowane przezeń w artykule O istocie chrzes- 
cihaństwa w związiu z książką „Jedyny i jego własność”. Zastanawiający jest tu 
fakt, że filozof, który spiera się o interpretację myśli Marksa za „prawdziwe zna- 
lezisko historyczne w zakresie marksologii”, decyduje się uznać tekst, który trudno 
przeoczyć przy powierzchownej nawet lekturze Ideologii niemieckiej. 

(20) Por. L. Feuecbach* Uber das, Wesen des Christentums” in Beziehung auf 
den „Einzigen und sein Eigentum”, wyd. cyt., str. 441 i str. XIII. 
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liche Wesen dashóchste, d.i. religiose, Wesen ist (21). 
W języku polskim fragment ten brzmi: „(...) lecz ponieważ rzeczywista, 
cielesna, indywidualna istota ludzka jestdlańistotą najwyż- 
szą tzn. religijną”. Dla Feuerbacha były to oczywiście wersje w 
aspekcie merytorycznym równoznaczne. Dla argumentacji Adama Schaf- 
fa, który usiłuje zinterpretować tę wypowiedź jako zastosowanie zasady 
antropologicznej do wyjaśnienia boga i religii, różnica ta ma istotne zna- 
czenie. 

„Feuerbach nie pozostawia tu najmniejszej wątpliwości — pisze Adam 
Schaff — co do interesujących nas w tym sporze spraw: das wirk- 
liche, sinnliche, individuelle, menschliche Wesen 
nie może znaczyć nic innego — gdyby się nawet na głowie postawić, niż 
»istota ludzka«, »człowiek«” (str. 64). „Podobnie ma się sprawa z wyra- 
żeniem das religióse Wesen. Aby uniknąć nieporozumień Feuer- 
bach po słowie das religióse umieszcza przecinek i dodaje: „tzn. naj- 
wyższa istota” czyli Bóg. Tu nic nie pomoże, sprawa jest jasna”. 
„(...) Pierwsze zdanie VI Tezy (...) to innymi słowami wypowiedziana myśl 
Feuerbacha, którą cytowaliśmy wyżej, a co do której znaczenia nikt 
nie może mieć wątpliwości (...) Feuerbach stwierdza tam mianowicie, że 
najwyższą (boską) istotą jest dla niego rzeczywista, cielesna, indywidualna 
„istota ludzka”, czyli — mówiąc po prostu — rzeczywista, fizyczna, jed- 
nostka ludzka ”'(str. 65). 

Przyjmijmy jednakże, że istotnie tak jest, jak pisze Adam Schaff, tzn. 
że wyrażenie ,„das menschliche Wesen” w pierwszym zdaniu VI Tezy 
znaczy tyle co „rzeczywista, fizyczna jednostka ludzka”. Wówczas drugie 
zdanie VI Tezy, w którym Marks stwierdza: „ale das menschliche Wesen 
to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce”, otrzymałoby w świe- 
tle przytoczonego wvżej ustępu takie brzmienie: „Rzeczywista, fizyczna 
jednostka ludzka to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce”. 
Dowodzić, że jest to zdanie bezsensowne, nie ma chyba potrzeby. 


W omawianym artykule Adam Schaff myli się jednak traktując zacy- 
towany przez siebie fragment jako wypowiedź Feuerbacha na temat spo- 
sobu ujęcia „istoty boskiej”, to jest „Boga” w feuerbachowskiej antropo- 
logii. Bowiem cytowany ustęp jest fragmentem zwięzłego komentarza 
Feuerbacha do sformułowanej w ostatnim rozdziale Istoty chrześcijań- 
stwa zasady aksjologicznej, że najwyższą dla człowieka istotą jest sam 
człowiek — homo homini Deus est. Rekapitulując swoje wywody na temat 
stosunku człowieka do człowieka, Feuerbach pisze: ,,(...) krótko mówiąc: 
stosunki moralne są same w sobie idla siebie stosunkami prau- 
dziwie religijnymi (22). Stosunki etyczne są „tylko tam mo- 
ralne, tylko tam w moralnym sensie uprawiane, gdzie same przez 
się uchodzą za religijne (...) Świętą jest i niechaj będzie dla Cie- 
bie przyjaźń, świętą niech będzie własność, świętym małżeństwo, świętym 
dobro każdego człowieka, ale świętym samo w sobie i dla siebie 

(21) Tamże, str. 441. 

(22) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa (przeł. A. Landman). PWN 1959. str. 


435 Por. L. Feuerbach: Das Wesen des Christentums, W: Gesammelte Werke, Bd. 5, 
Berlin 1973, Akademie Verlag, str. 410. 
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samego(23). Nawiązując do takich właśnie sformułowań Feuerbacha, jak 
np. że stosunki etyczne są w sobie święte, Stirner w swej pracy Jedyny 
t jego własność zarzucił mu m. in., że „z etyki robi religię” i zobiektywi- 
zowanym, bo „uświęconym w sobie i dla siebie” stosunkom etycznym pod- 
porządkowuje człowieka(24). „Ale F. stawia człowieka nad moralnoś- 
ścią”(25) replikuje Feuerbach Stirnerowi i wyjaśnia następnie dlaczego i ze 
względu na kogo stosunki moralne są dlań „święte” i „religijne”. Wiadomo 
też raczej powszechnie, że „człowiek”, „istota ludzka” w systemie etycz- 
nym Feuerbacha rozumiane są jako „rzeczywista, niepowtarzalna jed- 
nostka ludzka”. Nie jest więc jasne, co mianowicie Adam Schaff zamie- 
rzał udowodnić „wykazując”, że w zacytowanym przez niego ustępie wy- 
rażenie „das menschliche Wesen'” również występuje w takim znaczeniu. 

We fragmencie swego artykułu zatytułowanym Jak należy rozumieć 
1 tłumaczyć „Tezy o Feuerbachu” K. Marksa Adam Schaff stwierdza: 
„Zdanie pierwsze (VI Tezy — J.K.) otrzymuje wyraźną i pełną interpreta- 
cję w świetle (...) ustępu z polemicznej pracy Feuerbacha przeciw Stirnero- 
wi (...). To zdanie, które normalnie opuszcza się w rozważaniach, posiada 
kapitalne znaczenie. Przetłumaczone tak, jak my to wyżej uczyniliśmy, 
jest w pełni zgodne z antropologią Feuerbacha i jego krytyką religii (...) 
Jeśli natomiast przyjmujemy istniejący tekst tłumaczenia polskiego (rosyj- 
skiego): „„Feuerbach sprowadza istotę religii do istoty człowieka”, 
to jest to tłumaczenie a) filologicznie błędne, b) merytorycznie zaś otrzy- 
mujemy wypowiedź metafizyczną, całkowicie obcą stanowisku Feuerba- 
cha, a cóż dopiero Marksa (...). Któż poza udziwnionym metafizykiem może 
bowiem twierdzić, że sprowadza istotę religii do istoty człowieka?” (str. 79). 

Podajmy, iż autorem rosyjskiego przekładu tekstu VI Tezy był Jerzy 
Plechanow, filozof, który język niemiecki (i rosyjski) oraz filozofię Feuer- 
bacha znał, jak sądzimy, nie gorzej od Adama Schaffa, marksizm natomiast 
znał i rozumiał jak się wydaje nieco głębiej. 

Posłuchajmy jednak, co na temat istoty religii, boga i istoty człowieka 
w ich związku wzajemnym mówi Ludwig Feuerbach. 

„W istocie religii i w jej świadomości nie jest za- 
warte nic, co nie byłoby w ogóle zawarte w istocie 
człowieka i w jego świadomości siebie i świata. Reli- 
gia nie posiadawłasnej, odrębnej treści'(26). 

„Pierwsza mianowicie (część Istoty chrześcijaństwa — J. K.) spro- 
wadza religię do jejistoty do jej prawdy, druga do jej sprzecz- 
ności (20). 


(23) Tamże, str. 4350—436. 

(24) O krytyce poglądów Feuerbacha w ujęciu Stirnera pisze Marks w: K. Marks, 
F. Engels: Dzieła, t. 3, str. 252—257. 

25) L. Feuerbach: Uber das „Wesen des Christentums” in Beziehung auf den 
„Einzigen und seim Eigentum", wyd. cyt., str. 440. 

(26) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa, wyd. cyt., str. 71. „im Wesen und 
Bewusstsein der Religion ist nichts anderes, als was iiberhaupt tm Wesen und im 
Bewusstsein des Menschen ton sich und von der Welt liegt. Die Religion hat ketnen 
aparten Inhalt” (L. Feuerbach: Das Wesen des Christentums, wyd. cyt., str.59—60). 

(27) Tamże, str. 24. (Przedmowa do drugiego wydania). „Der erste ist nimlich die 
Auflósung der Religion in ihr Wesen, ihre Wahrheit, der zweite die Aujlosung der- 
selben in ihre Widerspriiche”. (Tamże, str. 17—18). 
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„Boska istota nie jest niczym innym, jak tylko 
ludzką istotą lub lepiej: istotą człowieka wyzwoloną z granic indy- 
widualnego, to znaczy, rzeczywistego, cielesnego czlowieka (...) (28). Cytat 
ten jest podwójnie interesujący: językowo — wyrażenie „das menschli- 
che Wesen” jest tu równoznaczne wyrażeniu „das Wesen des Menschen; 
merytorycznie — Feuerbach wyraźnie i jednoznacznie stwierdza, że boga 
sprowadza do istoty człowieka, a nie do indywidualnego, cielesnego czło- 
wieka, co usiłuje mu przypisać Adam Śchaff. „(...) bóg, przynajmniej bóg 
chrześcijański, jest tylko tstotą człowieka (29). 

„(...) istota człowieka wyobrażona jako istota odrębna od 
człowieka, jako nie będąca istotą ludzką — oto istola 
boska, oto istota religii (...) (30). 

„Krótko mówiąc, doktryna moja głosi: teologia jest antropo- 
logią, tzn. w przedmiocie religii (...) nie wyraża się nic innego, jak tylko 
istota człowieka (...) (31). 

Na pytanie, czym jest istota człowieka, co konstytuuje „gatunek”, „czło- 
wieczeństwo” w ludziach — Feuerbach odpowiada: „rozum, wola, 
serce (32). 

Z przytoczonych wyżej, tytułem przykładu, wypowiedzi Feuerbacha 
jednoznacznie wynika, że pierwsze zdanie VI Tezy w interpretacji i prze- 
kładzie Adama Schaffa nie tylko, że nie jest w pełni zgodne z feuerba- 
chowską antropologią i krytyką religii, ale wręcz założeniom tej krytyki 
i antropologii zaprzecza. 

Istnieje ścisły związek między mistyfikacją poglądów Feuerbacha w wy- 
wodach Adama Schaffa poświęconych VI Tezie a podjętą przezeń próbą 
wykazania, że zwrot dokonany przez marksizm i sygnalizowany w tej 
tezie polega na ,odkryciu”, że człowiek (jednostka ludzka) jest nie tylko 


(28) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa, wyd. cyt., str. 58 „Das góttliche 
Wesen ist nichts anderes als das menschliche Wesen oder besser: das 
Wesen des Menschen gereinigt befreit von den Schranken des individuellen 
Menschen (...)'. L. Feuerbach: Das Wesen des Christentums, wyd. cyt.. str. 48. 

(29) L. Feuerbach: Wykłady o istocie religii. PWN 1953. str. 302 „(..)weil Gott 
wenigstens der christliche, nichts anderes als das Wesen des Menschen (ist)". 
L. Feuerbach: Vorlesungen iiber das Wesen der Religion, w: Gesammelte Werke, 
Bd. 6, Berlin 1967, Akademie Verlag, str. 303. 

(30) Tamże, str. 328 „(..) das Wesen des Menschen als vom Menschen un- 
terschiedenes, als nicht menschliches Wesen — das ist das góit- 
liche Wesen, da s das Wesen der Religion (...)” (Tamże, str. 361). 

(31) Tamże, str. 25 „Diese meine Lehre ist kiirzlich die: Die Theologie ist 
Anthropologie, d.h., in dem Gegenstande der Religion (...) spricht sich nichts 
anderes aus als das Wesen des Menschen, oder: Der Gott des Menschen ist nichts 
anderes als das tergótterte Wesen des Menschen” (Tamże, str. 24). 

(32) „Aber was ist denn das Wesen des Menschen, dessen er sich bewusst ist, 
oder was konstituiert die Gattung, die eigentliche Menschheit im Menschen? Die 
Vernunft, der Wille,das Herz". L. Feuerbach: Das Wesen des Christenturms, 
wyd. cyt., str. 30—31. (Por. L. Feuerbach O istocie chrześcijaństwa, wyd. cvt., str. 
411). „Jest zresztą rzeczą niezrozumiałą — pisze Marks w Ideologii niemieckiej 
— dlaczego Niemcy tak strasznie chelłpią się swoją mądrością w sprawie istoty 
człowieka, skoro cała ich mądrość trzy ogólne własności — rozum, serce i wola — 
są dość powszechnie znane już od czasów Arystotelesa i stoików”. K. Marks, F. En- 
gels: Dzieła, t. 3, str. 584. 
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częścią przyrody (egzemplarzem gatunku biologicznego), ale również spo- 
łeczeństwa (jednostką społeczną). Zwracaliśmy już uwagę, że uznanie spo- 
łecznej determinacji jednostki ludzkiej stanowiło nieodłączny element 
składowy myśli społeczno-filozoficznej materializmu przedmarksistowskie- 
go. Rozumiał ten fakt i wyprowadzał z niego określone wnioski teoretycz- 
ne dla swej krytyki religii również Feuerbach. „Jestem i czuję się za- 
leżnym od świata — pisze on w lIstocie chrześcijaństwa — dlatego, że 
wpierw czułem się zależnym od innych ludzi. Mądrość, bystrość, umysł, 
jantazja, uczucie w odróżnieniu od zdolności odczuwania, rozum — wszy- 
stkie tzw. siły psychiczne są siłami ludzkości, anie człowieka jako 
jednostki, są wytworami kultury, wytworami społeczeństwa ludzkie- 
go (33). 

Problemem jest więc nie to, czy Ludwig Feuerbach rozumiał ten elemen- 
tarny fakt, iż człowiek jest częścią społeczeństwa, lecz to przede wszyst- 
kim, czym dla Feuerbacha jest społeczeństwo(34), na jakich założeniach 
ontologicznych — przyjętych świadomie lub nieświadomie — wspiera się 
właściwe mu pojmowanie rzeczywistości społecznej. 

Syntetycznie rzecz ujmując, w Tezach o Feuerbachu Marks poddaje 
krytyce ontologiczny (i epistemologiczny) dualizm autora Istoty chrześci- 
jaństwa. Dualizm w filozofii Feuerbacha wynikał, jak wiadomo, stąd że 
stosunku człowieka (społeczeństwa) do przyrody nie rozpatrywał on jako 
relacji upośrednionej przez praktykę materialną, pracę produkcyjną. 
Marksowskie odkrycie, iż współdziałanie między ludźmi i przyrodą w pro- 
cesie pracy produkcyjnej stanowi realną podstawę procesu dziejowego, 
było prawdziwym przewrotem w dotychczasowej myśli filozoficznej. 
Umożliwiło bowiem przezwyciężenie tak typowego dla idealistycznego 
dziejopisarstwa przeciwieństwa między przyrodą a historią. Pozwoliło też 
Marksowi odsłonić rzeczywisty mechanizm determinacji — związanych 
z danym sposobem zawłaszczania przyrody i przezeń zrodzonych — form 
stosunków między ludźmi. Feuerbach, który nie uwzględnia tej realnej 
podstawy procesu dziejowego i nie podejmuje krytyki stosunków spo- 
łecznych związanych z konkretnym etapem rozwoju, jest wskutek tego 
„zmuszony” — jak trafnie określa to Marks w swych Tezach — „abstra- 
hować od przebiegu historycznego”. Nie ujmuje on procesu historycznego 
w jego rzeczywistej swoistości i prawidłowości. Wykluczenie roli działal- 
ności produkcyjnej z dziejów ludzkości prowadzi Feuerbacha nie tylko 
do abstrahowania od realnego procesu historycznego, lecz sprawia rów- 
nież, że problem ukształtowania się w przyrodzie nowej formy bytu (spo- 
łeczeństwa) i samego człowieka pozostaje u niego nie rozwiązany. To, co 
stanowi rzeczywistą podstawę procesu uczłowieczenia — praca pojmo- 
wana jako społeczny proces produkcji — pozostaje poza polem widzenia 
Feuerbacha i dlatego „zmuszony jest” on „za przesłankę wziąć abstrak- 


(33) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa, wyd., cyt., str. 157 1 158. Por. L. Feuer- 
bach: Das Wesen des Christentums, wvd cyt., str 165 i 166. 

(34) „Jedność ludzi z ludźmi, oparta na ich realnych różnicach — pisze młody 
Marks w liście do Feuerbacha z 11 sierpnia 1844 r. — pojęcie rodzaju ludzkiego, 
sprowadzone z nieba abstrakcji na rzeczywistą ziemię — cóż to innego jak nie 
pojęciespołeczeństwa!” K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, str. 640. 
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cyjną — izolowaną — jednostkę ludzką” (Teza VI, 1). W VI Tezie 
Karola Marksa o Feuerbachu materialistycznej negacji ulega koncepcja 
spekulatywnej istoty człowieka. Dla Feuerbacha, przypomnijmy, to co kon- 
stytuuje „człowieczeństwo” w ludziach zawiera się w kilku ogólnych wy- 
abstranowanych z konkretnej jednostki ludzkiej własnościach, które są 
wspólne wszystkim ludziom i „tkwią” zarazem — zgodnie z nominalis- 
tycznymi założeniami jego filozofii — w poszczególnym indywiduum. 
Marks wprowadzając pojęcie obiektywnej istoty człowieka, umiejscawia- 
jąc „człowieczeństwo” w całokształcie stosunków społecznych rozwiązuje 
w ten sposób jeden z fundamentalnvch problemów ontologicznych. Owa 
„treść ludzka w człowieku”, wokół której spekuluje Feuerbach, zależna 
jest całkowicie — wskazuje Marks — „od stopnia rozwoju produkcji 
i stosunków między ludźmi'(35). Dlatego też adekwatnym metodologicz- 
nie punktem wyjścia i rzeczywistą podstawą dla wszelkiej naukowej ref- 
leksji nad istotą ludzka, warunkami i perspektywami jej rozwoju jest 
całokształt stosunków społecznych, a nie sama jednostka. Od analizy 
całości tych stosunków, a nie od opisu sytuacji egzystencjalnej konkretnej 
jednostki i jej działań zaczyna się też marksowska koncepcja jednostki 
ludzkiej. Takie są bowiem metodologiczne konsekwencje tezy o całokształ- 
cie stosunków społecznych jako rzeczywistej istocie człowieka. 


Jest zatem oczywiste, że pogląd Adama Schaffa, wedle którego jednostka 
ludzka stanowi punkt wyjścia w analizach społecznych marksizmu(36), 
i stanowisko metodologiczne implikowane przez treść VI Tezy wyklucza- 
ją się nawzajem. Doniosła teza Karola Marksa, iż rzeczywistą istotą czło- 
wieka jest całokształt obiektywnych i historycznie zmiennych stosunków 
społecznych — będąc w swym zasadniczym znaczeniu tezą ontologiczną 
— nakazuje jednocześnie w swej warstwie metodologicznej uznać całość 
stosunków społecznych za rzeczywistą podstawę i punkt wyjścia dla ref- 
leksji antropologicznej. Nakazuje bowiem interpretować jednostkę przez 
społeczeństwo, w którym ona się indywidualizuje. Uchyla Adam Schaff 
ten problem argumentując, że tłumaczenie wyrażenia „das menschliche 
Wesen” („istota ludzka”) w pierwszym i drugim zdaniu VI Tezy przez: 
„istota człowieka” jest obciążone błędem merytorycznym ponieważ: 
1) Feuerbach wyjaśniając ideę boga sprowadza go do jednostki ludzkiej, 
a nie do istoty człowieka. Dla Feuerbacha natomiast — wbrew temu, co 
pisze Adam Schaff — bóg (chrześcijański) jest właśnie upersonifikowaną 


(35) K. Marks. F. Engels: Dzieła, t. 3, str. 585. 

(36 O tym, że „punkt widzenia jednostki” sprzeczny jest z metodologicznymi 
dyrektywami uuarksizmu pisano wielokrotnie. W ostatecznym racnunku prowadzi 
on bcwiem do odrzucenia klasowych kryteriów przy analizie i ocenie zjawisk i pro- 
cesów społecznych, co ujawniło się też w książce Adama Schaffa Marksizm a jed- 
nostka ludzka. Por. W. Namiotkiewicz: Myśl polityczna marksizmu a rewizjonizm, 
Warszawa 1970, str. 272—276. 

Na konieczność analizy rzeczywistości społecznej z punktu widzenia stosunków spo- 
łecznych wskazuje Karol Marks w polemice z Proudhonem pisząc, że „różnica mię- 
dzy robotnikiem a Kapitalistą — istnieje tylko z punktu widzenia społeczeństwa”. 
„Społeczeństwo nie składa się z jednostek — pisze Marks w kontekście tej polemiki 
— lecz wyraża sumę tych związków i stosunków, w jakich te jednostki znajdują 
się wobec siebie”. K Marks, F Engels: Ekonomiczeskije rukopisi 1857—1859 godow 
w: Soczinienija, t. 46, cz. 1, Moskwa 1968, str. 214, 
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1 zhipostazowaną istotą człowieka; 2) wyrażenie „das menschliche Wesen” 
nie może znaczyć — twierdzi Adam Schaff — tyle, co „istota człowieka”. 
Arbitralność powyższego twierdzenia, które w strukturze argumentacji 
Adama Schafia ma znaczenie podstawowe, dowodnie wykazał już znany 
francuski marksista Lucien Sćve(37); 3) Marks krytykuje w Ideologii nie- 
mieckiej wszelką filozoficzną spekulację na temat „istoty człowieka”, nie 
mógł więc — jak wnioskuje Adam Schaffl — używać tego wyrażenia w 
VI Tezie. Rzecz w tym właśnie, iż w VI Tezie problem istoty człowieka, 
który był dotąd przedmiotem wyłącznie spekulatywnych dociekań i me- 
dytacji, otrzymuje naukowe rozwiązanie. Człowiekowi nie jest „dana” 
żadna metafizyczna, substancjalnie rozumiana „istota”. Rzeczywistą isto- 
tą człowieka — stwierdza Karol Marks w VI Tezie — jest bowiem ca- 
łokształi stosunków społecznych. 

Odnotować również trzeba, że proponowana przez Adama Schaffa in- 
terpretacja VI Tezy o Feuerbachu oznaczałaby jej przekształcenie w luź- 
ny zbiór zdań nie powiązanych ze sobą żadnymi związkami semantyczny- 
mi. Jeśli bowiem określenie „istota ludzka” lub „istota człowieka” (das 
menschliche Wesen) rozumieć w sensie „jednostka ludzka”, to odpowiedni 
fragment VI Tezy — zgodnie ze stanowiskiem Adama Schaffa — powinien 
brzmieć następująco: 

„Feuerbach roztapia istotę religijną w jednostce ludzkiej. Ale jed- 
nostka ludzka to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce Jest 
ona w rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych”. Nonsensow- 
ność takiego przekładu jest wszakże zbyt oczywista, aby można było pro- 
wadzić na ten temat poważną dyskusję... 

I na zakończenie jeszcze jedna uwaga. W omawianym wyżej artykule 
ogłoszonym na łamach kwartalnika Studia Socjologiczne Adam Schaff 
formułuje zarzuty „wypaczania myśli klasyków w punkcie doniosłym”, 
„upowszechniania fałszu” i „mącenia w głowach ludziom, którym każe 
się tak wypaczane teksty czytać” (str. 85). Nie bardzo wiadomo jednakże 
pod czyim adresem zarzuty te są kierowane. Czy powinni je odnieść do 
siebie polscy tłumacze dzieł Karola Marksa? Czy może filozofowie nadzo- 
rujący ich prace w wydawnictwie, bo chyba byli takowi? A może po pros- 
tu... Jerzy Plechanow? Czy przypadkiem owych pomówień nie można by 
odnieść do jego własnej — nacechowanej skądinąd zrozumiałym uporem 
— postawy w sporze wokół treści i znaczenia VI Tezy o Feuerbachu 
Karola Marksa? 


(37) „Podczas gdy Schaff twierdzi, iż określenia „das menschliche Wesen” $4 „das 
Wesen (ies Menschen” nie są równoznaczne w mojej odpowiedzi (Mise au point w: 
L'homme et la sociótć nr 20. kwiecień — czerwiec 1971, str. 264—267 — J.K.) przy- 
toczyłem dwa fragmenty z „Ideologii niemieckiej, w których Marks mówi o tym 
samym, używając niema! jednobrzmiących wyrazów, ale w jednym wy- 
padku używa terminu .das Wesen des Menschen”, a w drugim „das menschliche 
Wesen”. L. Seve: Marksizm a teoria osobowości. Posłowie do drugiego wydania 
francusl:iego. Nowe Drogi nr 6/289/1973. str 148. (Por. L. Seve: Marxisme et thćorie 
de la personnalitć, 2 edition, Paris 1972, str. 508). 
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Nowa publikacja 
rękopisu ekonomicznego Karola Marksa 


WITALIJ WYGODSKI 


Spuścizna Karola Marksa zawiera wiele tysięcy stron rękopisów ekono- 
micznych. Odzwierciedlają one różne etapy pracy nad Kapitałem, któremu 
ten genialny myśliciel poświęcił cztery dziesięciolecia swego życia (1845— 
—1883). Publikacja tych brulionów ma istotne znaczenie dla poznania 
marksistowskiej teorii ekonomicznej. 

Zasadnicza cecha rękopiśmiennych brulionów Kapitału polega na tym, 
że właśnie w nich znajduje głównie odbicie proces teoretyczny badań 
nad burżuazyjną ekonomią, podczas gdy trzy tomy Kapitału stanowią 
wykład opracowanej już teorii ekonomicznej. Metoda analizy zastoso- 
wana przez Marksa w samym procesie badawczym pozostała niejako 
„ukryta” w wykładzie teorii(1). Dlatego właśnie publikacja marksowskich 
rękopisów ma istotne znaczenie metodologiczne, ponieważ umożli- 
wia odtworzenie wszystkich kolejnych ogniw procesu kształtowania teorii 
ekonomicznej, a także — mówiąc słowami Hegla — „ujrzenie rezultatu 
łącznie z jego stawaniem się”. 

Marksowskie rękopisy zawierają poza tym obszerny materiał teorety- 
czny, który nie wszedł do trzech tomów Kapitału. Nie wszedł głównie dla- 
tego, że sam Marks pisząc to wielkie dzieło stopniowo zawężał swoje zada- 
nie, gdyż uzmysłowił sobie, iż w przeciwnym wypadku nie uda mu się 
doprowadzić do końca opracowania podstaw swojej teorii ekonomicznej(2). 
Ponadto, w miarę jak teoria Marksa przyoblekała się w kształt konkretny, 
musiał on coraz więcej uwagi poświęcać problemom szczegółowym. Nato- 
miast w fazie początkowych wariantów Kapitału rozpatrywał jeszcze pro- 
blematykę ekonomiczną w szerszym planie i włączał do swych badań za- 


(1) Wznosząc gmach swojej teorii, Marks niezmiennie starał się usuwać metodolo- 
giczne „rvusztowania”. W liście do Engelsa z 9 grudnia 1861 r. Marks pisał: „Praca 
uioja posuwa się naprzód, lecz powoli... Jednakże rzecz staje się znacznie bardziej 
popularna, zaś metoda o wiele bardziej ukryta...” 

(2) Informując L. Kugelmanna o planie Kapitału Marks pisał do niego 28 grudnia 
1862 r.: „Tom zawierą to, co Anglicy nazywają „the principles of political econo- 
my" (.zasadami ekonomii politycznej). Stanowi to kwinitesercję...' na podstawie 
'ego, co tu dałem, mógłby także kto inny z łatwością opracować dalsze części...” 
N. Marxs, F. Engels: Listy o „Kapitule”. Warszawa 1957, str. 108. 
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równo materiały dotyczące formacji przedkapitalistycznych, jak też przy- 
szłego społeczeństwa komunistycznego, tj. wykraczające poza ramy tema- 
tyczne Kapitału. 

I wreszcie rękopisy ekonomiczne Marksa w istotny sposób uzupełniają 
materiał trzech tomów Kapitału również pod tym względem, iż umożliwia- 
ją zrekonstruowanie wielce skomplikowanej historii opracowania struk- 
tury teorii ekonomicznej, w ostatecznym rachunku odzwierciedlającej 
strukturę ekonomiczną społeczeństwa burżuazyjnego(3). Prowadzone pod 
takim właśnie kątem widzenia studia nad omawianymi rękopisami mają 
istotne znaczenie przy określaniu dróg konkretyzacji nauki ekonomicznej 
Marksa, co jest niezbędne dla skonstruowania możliwie całościowej teorii 
kapitalizmu i w ogóle dla zastosowania tej nauki w badaniach współczesnej 
rzeczywistości społecznej. 

W moskiewskim Instytucie Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR pro- 
wadzone są systematycznie studia nad spuścizną piśmienniczą Marksa. Ce- 
lem wspomnianych badań jest publikacja tej spuścizny. Oto niektóre rezul- 
taty tych prac. Już w roku 1939 opublikowano w języku oryginału rękopis 
z lat 1857—1858 — jest to pierwotny wariant Kapitału(4). W latach 
1968—1969 wydano tłumaczenie tego rękopisu na język rosyjski (część I 
i II 46 tomu Dzieł K. Marksa i F. Engelsa). Ukazało się również w języku 
rosyjskim, przygotowane w latach 1954—1961 przez W. K., Bruszlinskiego 
i I. I. Preisa, w zasadzie nowe, w pełni odpowiadające wymogom nauko- 
wym wydanie Teorii wartości dodatkowej — głównej części obszernego 
rękopisu z lat 1861—1863, który stanowi drugi brulionowy wariant Kapi- 
tału. Wraz z ukazaniem się nowego wydania Teorii wartości dodatkowej Ka- 
pitał uzupełniony został końcowym — czwartym — tomem zawierającym 
krytyczną analizę burżuazyjnych koncepcji ekonomicznych. W swoim cza- 
sie o przygotowaniu do druku czwartego tomu Kapitału marzył jeszcze 
Fryderyk Engels, jednakże śmierć przeszkodziła mu w realizacji tego za- 
mierzenia. Przygotowane przez Karola Kautsky'ego w latach 1905—1910 
wydanie ukazało się nie jako końcowy tom Kapitału, lecz jako dzieło nieja- 
ko równoległe do Kapitału — w głównej mierze do jego trzeciego tomu. 
Niepowodzenie Kautsky'ego tłumaczy się głównie szkicową formą i skom- 
plikowaną strukturą wewnętrzną rękopisu Marksa. Odsłonięcie tej struk- 


(3) „Rozpatruję system ekonomii burżuazyjnej — pisał Marks w przedmowie do 

swojej pracy Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, wydanej w 1859 r. — 
w następującym porządku: kapitał, własność ziemska, praca najemna; państwo, han- 
del zagraniczny, rynek światowy”. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 13, Warszawa 1966, 
str. 7. Zarysowany tutaj przez Marksa „plan sześciu ksiąg” nie jest tylko zwykłym 
planem jego badań, lecz odzwierciedla on obiektywną strukturę ekonomiki burżuazyj- 
nej. jej „system”. W trzech tomach Kapitału Marks opracował początkową, acz naj- 
ważniejszą część tego programu („kwintesencję”), lecz to bynajmniej nie znaczy, że 
.„przekreślił” plan sześciu ksiąg. Tym ważniejsze więc staje się poznanie pierwotnych 
szkiców ekonomicznych, w których zarysowany plan znalazł swoją częściową realiza- 
cję. 
5 K. Marx: Grundrisse der Kritik der politischen Oekonomie. Moskau, 1939. 
W 1941 r. wydanie to zostało uzupełnione aneksem („Anhang”), zawierającym apara- 
turę naukowo-informacyjną. Aneks ten przygotował do druku uczony radziecki P. L. 
Weller, który zginął w czasie II wojny światowej. W 1953 r. ukazała się reedycja tego 
wvdania w NRD, po czym nastąpiły przekłady tegoż na język japoński, angiel- 
ski, włoski, francuski, hiszpański i czeski. 
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tury, stwarzające możliwości wydania Teorii wartości dodatkowej właśnie 
jako czwartego tomu Kapitału, stanowi wybitne osiągnięcie radzieckiego 
marksoznawstwa, które uzyskało szerokie międzynarodowe uznanie. 


Po ukazaniu się Teorii wartości dodatkowej (obecnie praca ta wchodzi 
do 26 tomu Dzieł K. Marksa i F. Engelsa) stanęło zadanie publikacji 
pozostałych rozdziałów rękopisu z lat 1861—1863. Niedawno wydany 47 
tom Dzieł K. Marksa i F. Engelsa stanowi realizację pierwszej części tego 
zadania. Z ukazaniem się 48 tomu rękopis z lat 1861—1863 będzie opubli- 
kowany w całości. 


* 


Praca Marksa nad rękopisem z lat 1861—1863 odzwierciedla niezwykle 
ważny etap historii tworzenia Kapitału. Napisany już był rękopis z lat 
1857—1858, pierwotny wariant Kapitału — w którym Marks przedstawił 
fundamentalne założenia swojej teorii ekonomicznej: opracował teorię war- 
tości i na jej podstawie — teorię wartości dodatkowej. Wyszedł już 
(w 1859 r.) pierwszy zeszyt pracy Przyczynek do krytyki ekonomii polity- 
cznej, w którym Marks w dwóch rozdziałach wyłożył swoją teorię wartości 
i wynikającą z niej teorię pieniądza. Po dwuletniej przerwie — spowodo- 
wanej pracą nad książką Pan Vogt, której wydanie Marks traktował jako 
sprawę absolutnie nie cierpiącą zwłoki, oraz poważną chorobą i kłopotami 
materialnymi — przystąpił on latem 1861 r. do pracy nad drugim zeszy- 
tem Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej. Pracę tę zaczął od uważ- 
nej lektury swego poprzedniego rękopisu i następnie ułożył szczegółowy 
plan trzeciego rozdziału, który miał się nazywać Kapitał w ogóle. Zgodnie 
z tym planem, Marks przystąpił w sierpniu 1861 r. do pracy nad rękopisem 
z lat 1861—1863, który zatytułował tak samo, jak pierwszy zeszyt swej 
pracy: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej. Rękopis ten, będący 
drugim — lecz bynajmniej nie ostatnim — wariantem przyszłego Kapitału, 
składa się z 23 brulionów z paginacją ciągłą stron. Praca Marksa nad ręko- 
pisem przebiegała w trzech etapach. W pierwszym etapie — od sierpnia 
1861 do początku stycznia 1862 r. — Marks zapełnił pierwsze pięć brulio- 
nów. Materiał ten miał stanowić treść drugiego zeszytu Przyczynku do 
krytyki ekonomii politycznej. Jednak w styczniu 1862 r. Marks przer- 
wał pracę nad tym drugim zeszytem i nie kończąc V brulionu rękopisu 
przystąpił do Teorii wartości dodatkowej — do szczegółowych badań nad 
historią burżuazyjnej ekonomii politycznej. Badania te zapełniły bruliony 
VI=XV i XVIII rękopisu Marksa i trwały do stycznia 1863 r. Był to 
drugi etap pracy nad stworzeniem rękopisu z lat 1861—1863. 


Ta okoliczność, że Marks przerwał pracę nad wykładem swojej 
teorii ekonomicznej(5) ma istotne znaczenie dla zrozumienia historii pow- 
stania Kapitału. Sprawa najwidoczniej polegała na tym, że pod koniec 
1861 r. Marks odczuł potrzebę kontynuacji badań ekonomicznych niezbęd- 
nych do wykończenia własnej teorii ekonomicznej. W swojej teorii warto- 
ści Marks przeprowadził analizę towaru jako elementarnej „komórki eko- 


(5) Fakt ten został ustalony przez W. Bruszlinskiego. 
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nomicznej” kapitalizmu. W teorii wartości dodatkowej odsłonił on wewnę- 
trzny mechanizm kapitalistycznego wyzysku i wyjaśnił jego działanie na 
podstawie prawa wartości. Ale brakowało jeszcze następnego niezbędnego 
ogniwa: brak było wyjaśnienia, w jaki sposób kategorie wewnętrzne deter- 
minują zjawiska występujące na powierzchni społeczeństwa burżuazyjne- 
go. Zadanie to Marks zrealizował właśnie w procesie tworzenia historycz- 
no-krytycznej części swego rękopisu(6), opracowując teorię przeciętnego 
zysku i ceny produkcji, teorię renty gruntowej, teorię reprodukcji itd. 
Dziesięć lat po śmierci Marksa — tj. w roku 1893 — Engels wspominał 
w następujących słowach ten okres historii Kapitału: „Teorię wartości do- 
datkowej Marks opracował w latach pięćdziesiątych zupełnie sam i w ta- 
jemnicy. Gwałtownie wzbraniał się przed ogłaszaniem czegokolwiek na ten 
temat, póki nie wyjaśnił sobie w pełni wszystkich konsekwencji. Z tego też 
powodu nie ukazał się drugi zeszyt i dalsze zeszyty Przyczynku do kry- 
tyki ekonomii politycznej”(7). Nie ulega wątpliwości, że mówiąc o „konse- 
kwencjach” wynikających z teorii wartości dodatkowej, Engels ma na my- 
śli wyżej wymienione teorie. 


W późniejszym okresie Marks, a po jego śmierci również Engels trakto- 
wali Teorie wartości dodatkowej jako zarys ostatniego, historycznego tomu 
Kapitału. Pod koniec roku 1862 Marks podjął istotną dla swej dalszej pracy 
decyzję, aby skoncentrować się na podstawowych zasadach teorii ekonomi- 
cznej i zamiast drugiego zeszytu swojej książki wydać odrębne dzieło pod 
tytułem Kapitał(8), które miało się teraz składać z czterech części. W przy- 
szłości powstały z nich cztery tomy. 


Jeszcze w listopadzie 1862 r. rozpoczął się trzeci etap powstawania 
rękopisu z lat 1861—1863. Pracując w dalszym ciągu nad Teoriami warto- 
ści dodatkowej, Marks ponownie wrócił do materiałów drugiego zeszy- 
tu i po zakończeniu V brulionu kontynuował wykład swej teorii w brulio- 
nach XV—XXIII. Pod względem treści materiały rękopisu z lat 1861—1863 
odpowiadają w zasadzie materiałom czterech tomów Kapitału, o czym 
świadczy niżej podana wewnętrzna struktura rękopisu: 


Kapitał w ogóle 


I. Proces wytwarzania kapitału. 
1. Przemiana pieniądza w kapitał. 
2. Wartość dodatkowa bezwzględna. 
3. Wartość dodatkowa względna. 


z 


(6) Okoliczność, iż dalszy rozwój swojej nauki ekonomicznej Marks realizował w 
procesie historyczno-krytycznych badań, w pełni odpowiada jego metodologii: dla 
Marksa krytyka kapitalizmu (w szczególności krytyka koncepcji burżuazyjnych 
i drobnomieszczańskich) oraz opracowanie swojej własnej teorii stanowiły dwie stro- 
ny jednolitego procesu badawczego. „Praca, którą mam obecnie na warsztacie, to 
krytyka kategorii ekonomicznych lub if you like (jeżeli wolisz) krytycznie wyłożo- 
ny system ekonomii burżuazyjnej” pisał Marks w 1858 r. K. Marks, F. Engels: Listy 
o „Kapitale”, cyt. wyd,, str. 71—72, 

(7) K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, wyd. cyt. str. 340. 

(8) Por. K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, wyd. cyt. str. 108. 
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a) Kooperacja prosta. 

b) Podział pracy. 

c) Maszyny. Zastosowanie sił przyrody i nauki. 

„. Względna i bezwzględna wartość dodatkowa. 
. Teorie wartości dodatkowej. 
. Formalne i rzeczywiste podporządkowanie pracy kapitałowi. 
. Ponowna przemiana wartości dodatkowej w kapitał. 
. Tak zwana akumulacja pierwotna. 
II. Proces cyrkulacji kapitału. 
1. Ruch okrężny pieniądza w procesie reprodukcji kapitalistycznej. 
2. Proces reprodukcji prostej. 
III Kapitałi zysk. 
1. Wartość dodatkowa i zysk. 
2. Spadek stopy zysku. 
3. Kapitał pożyczkowy i handlowy. 

W artykule niniejszym zajmiemy się nieco bardziej szczegółowo tą czę- 
ścią rękopisu, która została opublikowana w 1973 r. w ramach 47 tomu 
Dzieł K. Marksa i F. Engelsa: a więc punktami 1—4 części I (Proces wy- 
twarzania kapitału). 


0 "JO O WH 


* 


Miejsce opublikowanej ostatnio części rękopisu z lat 1861—1863 w spuś- 
ciźnie ekonomicznej Marksa wyznacza przede wszystkim to, iż w procesie 
prac nad tym rękopisem rozwinął on swoją teorię ekonomiczną. Ponieważ 
podstawowa treść tej części rękopisu znalazła swój dojrzały kształt w 
pierwszym tomie Kapitału, który się ukazał w roku 1867, należy rów- 
nież zwrócić uwagę na te rozdziały rękopisu, które nie zostały później tak 
szczegółowo opracowane i dlatego też stanowią cenne uzupełnienie 
tekstu pierwszego tomu. 

Centralnym problemem teorii wartości dodatkowej, opracowanej przez 
Marksa już w poprzedniej fazie badań, tj. w latach 1857—1858, jest uza- 
sadnienie dialektycznej współzależności istniejącej między procesem kapi- 
talistycznego wyzysku a prawem wartości. Mimo to, iż w społeczeństwie 
burżuazyjnym panujące stosunki towarowe są regulowane przez prawo 
ekwiwalentnej wymiany wartości, nieuchronnym rezultatem tych stosun- 
ków jest przywłaszczanie sobie przez klasę kapitalistów wartości dodatl:o- 
wej wytwarzanej przez klasę robotniczą. Decydującą rolę odgrywa tu po- 
jawienie się na rynku szczególnego towaru — siły roboczej. Jej wartość 
użytkową stanowi praca, w procesie której wytwarzana jest wartość prze- 
wyższająca wartość samej siły roboczej. Różnica ta stanowi właśnie war- 
tość dodatkową. W poprzedniej fazie badań Marks wyodrębnił ten towar, 
obecnie podejmuje jego wszechstronne badanie. Wyjątkowo duże znacze- 
nie ma określenie wielkości wartości siły roboczej i jej formy 
pieniężnej — płacy roboczej. Burżuazyjni ekonomiści, poczynając od fizjo- 
kratów, traktowali wartość tego towaru jako pewną niezmienną wielkość, 
niezależną od szczebla rozwoju historycznego i rozwijali koncepcję „mni- 
mum płacy roboczej”, zgodnie z którą wielkość płacy roboczej określana 
jest przez wartość raz na zawsze danego zespołu środków utrzymania, nie- 
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zbędnych dla fizycznej egzystencji robotnika. W publikowanym ostatnio 
rękopisie Marks po raz pierwszy obala tę koncepcję, co pozwoliło mu z ko- 
lei wszechstronnie uzasadnić możliwość, a zarazem konieczność walki klasy 
robotniczej o podniesienie płacy roboczej i skrócenie dnia pracy. Charakte- 
ryzując wielkość wartości siły roboczej, Marks wskazuje na to, że „zakres 
tak zwanych elementarnych potrzeb życiowych i sposób ich zaspokajania 
zależą w znacznej mierze od stanu kultury społeczeństwa... są wytworem 
historii... '(9). Przeto przy określaniu wielkości płacy roboczej, jak i warto- 
Ści siły roboczej nie chodzi bynajmniej o „krańcową granicę fizycznej ko- 
niecznościt (10), aczkolwiek kapitalizm rzeczywiście ma tendencję do spro- 
wadzania wartości i ceny siły roboczej do jej minimalnej granicy. Stąd 
właśnie wynika ekonomiczna konieczność nieustannej walki klasy robotni- 
czej o podniesienie płacy roboczej, jak i skrócenie dnia pracy. Marks pod- 
kreśla, że „robotnicy — jeśli nie będą jako klasa oddziaływać na państwo 
1 przez nie na kapitał — nie są w stanie na własną rękę wyrwać z drapież- 
nych pazurów kapitału nawet i tego czasu wolnego, który jest konieczny 
dla ich fizycznego istnienia'(11). W związku z tym Marks analizuje walkę 
klasy robotniczej, która doprowadziła do ustawowego ograniczenia dnia 
pracy nie tylko w Anglii, lecz również na kontynencie europejskim: we 
Francji, Prusach i Austrii. Inspektorzy fabryczni ujawniali w swoich ra- 
portach cały system omijania — uchwalonych w końcu przez parlament 
angielski — ustaw fabrycznych, mających na celu pewne ograniczenie wy- 
zysku. Ustawy te często przekształcały się w martwą literę. Tym niemniej 
Marks stwierdzał „niezwykle zbawienny wpływ — o czym świadczą staty- 
styki — tego procesu (skrócenia dnia pracy) na poprawę fizycznego, mo- 
ralnego i intelektualnego stanu klasy robotniczej w Anglii”(12). Później 
w 1864 r. Marks specjalnie podkreślił ten fakt w napisanym przez niego 
Inauguracyjnym Manifeście Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotni- 
ków (I Międzynarodówki)(13). 

Analizując proces produkcji kapitalistycznej w jego historycznym roz- 
woju, Marks po raz pierwszy wyodrębnia etapy formalnego i real- 
nego podporządkowania pracy kapitałowi, którym to etapom odpowia- 
dają formy bezwzględnej i względnej wartości dodatkowej. Aczkolwiek 
formalne podporządkowanie pracy stanowiące „wzięcie jej pod kontrolę 
kapitału... (14) historycznie poprzedza jej podporządkowanie realne, które 
zakłada powstanie specyficznie kapitalistycznego sposobu produkcji, to 
jednak zostaje ono w pełni zachowane również i w stadium rozwiniętego 
kapitalizmu, podobnie jak i jego rezultat — bezwzględna wartość dodatko- 
wa. Opór klasy robotniczej stwarza jednak pewne ograniczenia hamujące 
wzrost bezwzględnej wartości dodatkowej kosztem przedłużenia dnia pra- 
cy. Klasa kapitalistów usiłuje przełamać te ograniczenia za pomocą dalsze- 
go rozwoju sił wytwórczych i podniesienia wydajności pracy, w wyniku 
czego kapitalista uzyskuje możliwość przekształcania części niezbędnej 


(9) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, Moskwa 1973, str. 42. 
(10) Tamże, str. 51. 

(11) Tamże, str. 585. 

(12) Tamże, str. 3399—400. 

(13) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 16, str. 11. 

(14) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, wyd. cyt str 98. 
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uprzednio pracy w pracę dodatkową, co z kolei prowadzi do wzrostu 
względnej wartości dodatkowej. Przy tym masa konsumowanych przez ro- 
botnika środków utrzymania może się zwiększać, chociaż ich wartość 
zmniejsza się. Marks stwierdza, że możliwość poprawy sytuacji życiowej 
robotnika „nic nie zmienia w itstocie t w prawie względ- 
nej wartości dodatkowej; nic nie zmienia w tym, iż w konse- 
kwencji podniesienia wydajności pracy coraz większa część dnia roboczego 
przywłaszczana jest przez kapitał. Ukazuje to całkowitą bezsensowność 
usiłowań obalenia tego prawa przez dobór danych statystycznych w celu 
udowodnienia, że położenie materialne robotnika w tym lub innym miej- 
scu, pod takim lub innym wzylędem, jakoby poprawiło się... w wyniku roz- 
woju produkcyjnej siły pracy (15). Ta wypowiedź Marksa stanowi istotne 
uzupełnienie przeprowadzonej w pierwszym tomie Kapitału charaktery- 
styki ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej(16). Sformułowana tam 
dialektyka rzeczywistej pauperyzacji klasy robotniczej w burżuazyjnym 
społeczeństwie nie ma nic wspólnego z przypisywanym Marksowi przez 
jego burżuazyjnych i rewizjonistycznych krytyków ubogim schematem 
nieprzerwanego, automatycznego procesu pogarszania sytuacji robotników 
w warunkach kapitalizmu. Prawdziwy sens marksowskiej teorii paupery- 
zacji polega na tym, że w burżuazyjnym społeczeństwie „robotnik zawsze 
pracuje jedynie na swoją konsumpcję; różnice istnieją jedynie między 
większą lub mniejszą wysokością kosztów tej konsumpcji... (17). 


*< 


W opublikowanym ostatnio rękopisie Marks po raz pierwszy szczegóło- 
wo analizuje trzy kolejne fazy wzrostu wydajności pracy w ramach kapi- 
talistycznego sposobu produkcji — kooperacja, podział pracy i maszyny 
— stanowiące równocześnie trzy fazy rozwoju realnego podporządkowa- 
nia pracy kapitałowi. W porównaniu z pierwszym tomem Kapitału bar- 
dziej szczegółowo rozpatruje on tu kapitalistyczne zastosowanie maszyn. 
Pierwsze badania tego problemu podjął Marks jeszcze w 1851 r. „W biblio- 
tece, do której chodzę nadal — informował Engelsa 13 października — 
ostatnio wkuwałem głównie technologię, jej historię...”'(18). W tym okresie 
Marks zrobił obszerne notatki z historii technologii, w tej liczbie z książki 
I. H. M. Poppe'a Historia technologii od okresu odrodzenia nauki do końca 
osiemnastego wieku (trzy tomy, 1807—1811), z trzytomowego Słownika 
technicznego A. Ure'a (1843—1844), z pięciotomowej pracy Johanna Beck- 
manna Przyczynek do historii wynalazków (1782—1805). Na podstawie 
tych materiałów Marks napisał w V brulionie rękopisu z lat 1861—1863 
pierwszą część rozdziału o maszynach. W styczniu 1863 r. Marks przepro- 
wadził uzupełniające badania tegoż problemu. „Uzupełnię nieco dział o 


(15) Tamże, str. 279. 

(16) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t 23, str. 769. 

(17) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, wyd. cyt. str. 126. 
(18) K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, cyt. wyd, str. 45. 
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'naszynach — pisał on do Engelsa 28 stycznia. — Jest tam parę niezwy- 
kle ciekawych spraw, których nie doceniłem w pierwszyrn opracowaniu. 
Żeby sobie te rzeczy wyjaśnić, przeczytałem powtórnie wszystkie moje 
zeszyty (wyciągi) dotyczące technologii, chodzę również na praktyczny 
(czysto doświadczalny) kurs profesora Willisa dla robotników... w Instytu- 
cie Geologicznym '(19). Już w roku 1851 Marks przejawiał duże zaintere- 
sowanie pierwszą światową wystawą handlowo-przemysłową, urządzoną 
wówczas w Londynie. Uważnie studiuje wydany w 1855 r. drugi tom pracy 
Przemysł narodów, zawierający Przegląd istniejącego poziomu sztuk 1 rze- 
miosł, maszyn i produkcji przemysłowej. Przegląd ten był opracowany 
w oparciu o eksponaty wystawy 1851 r., zawierał więc najnowsze osiągnię- 
cia techniczne tamtego okresu. 


Dla wielkiego przemysłu maszynowego charakterystyczne jest szerokie 
zastosowanie przez kapitał sił przyrody i nauki. Już w rękopisie z lat 
1657—1858 Marks przenikliwie dostrzegł tendencję do przekształcania 
nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą (w warunkach rewolucji naukowo- 
-technicznej naszych czasów stała się ona dominująca w rozwoju sił wy- 
twórczych). Teraz konkretyzuje on tę niezmiernie istotną tezę i stwierdza, 
że „dopiero produkcja kapitalistyczna po raz pierwszy przekształca mate- 
rialny proces produkcji w zastosowanie nauki do produkcji — w 
naukę włączoną w praktykę (20). 


Sposób produkcji, oparty na zastosowaniu maszyn, znajduje swój klasy- 
czny wyraz w warunkach „automatycznej fabryki”, gdzie ma miejsce ,„za- 
stosowanie wzajemnie powiązanego systemu maszyn”. „Automatycz- 
na... fabryka — stwierdza Marks — stanowi doprowadzony do dosko- 
nałości sposób produkcji, właściwy dla systemu maszyn, a jest on tym bar- 

ziej doskonały, im doskonalszy tworzy system mechanizmów, im mniej 
wykonanie poszczególnych procesów... wymaga jeszcze zapośredniczenia 
przez pracę ludzką (21). 


W rozdziale poświęconym maszynom dużo miejsca zajmuje problem 
przesłanek i skutków kapitalistycznego zastosowania maszyn. Podobnie jak 
przy wszelkim rozwoju sił wytwórczych na bazie kapitalistycznej, głów- 
nvm celem wprowadzenia maszyn staje się skrócenie opłaconej części dnia 
roboczego i przedłużenie jego części nieopłaconej, a więc zwiększenie do- 
datkowego czasu pracy. Dlatego istotną przesłanką wprowadzania nowych 
maszyn — jak wskazuje Marks — jest koncentracja warunków pracy i ze- 
społowe, a więc bardziej oszczędne ich używanie przez skooperowanych 
robotników. „Tylko dzięki temu — stwierdza — mogą one być tak wyko- 
rzystane, że ich zwiększonej efektywności w procesie produkcji towarzyszą 
mniejsze wydatki na nie...”(22). W związku z tym Marks bada tendencję 
produkcji maszynowej do łączenia uprzednio samodzielnych gałęzi (przę- 
dzainictwa i tkactwa) i przekształcania ich w scalony system produkcji. 


(19) K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, cyt., wyd., str. 110. 
(20) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, cyt., wyd. str. 559. 
(21) Tamże, str. 504. 

(22) Tamże, str. 500. 
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Podjęta przez Marksa — na podstawie sprawozdań fabrycznych — szcze- 
gółowa analiza statystyczna rozwoju wymienionych gałęzi produkcji(23) 
doprowadziła go do wniosku, że w połączonych przedsiębiorstwach wzrasta 
koncentracja produkcji, bardziej intensywnie wykorzystywana jest energia 
i oszczędniej użytkowana siła robocza. Analiza ta ukazuje równocześnie 
podstawę faktograficzną, na której Marks opierał swoje wywody teoretycz- 
ne. 


Bezwzględne lub względne przedłużenie czasu pracy stanowi obiektyw- 
ną tendencję rozwoju produkcji maszynowej w warunkach kapitalizmu. 
Z tendencją tą, z dążeniem kapitalistów do przyspieszenia zwrotu nakia- 
dów poniesionych na tworzenie kapitału zakładowego oraz zabezpieczenia 
jego nieprzerwanego funkcjonowania, związane jest wprowadzenie no- 
cnych zmian, jak również intensyfikacja czyli „zagęszczenie” pracy. Temu 
ostatniemu problemowi poświęcono w rękopisie z lat 1861—1863 znacznie 
więcej miejsca aniżeli w pierwszym tomie Kapitału. W rezultacie wzrostu 
intensywności pracy „normy czasowe zmniejszają się przez... zagęszczenie 
pracy” (24), następuje wzmożone wydatkowanie „energii umysłowej, więk- 
sze napięcie nerwowe, a wraz z tym i większe napięcie fizyczne (25). Jed- 
nakże intensywność pracy i czas jej trwania nie mogą wzrastać równocze- 
śnie — występują na przemian. Walka klasy robotniczej o skrócenie czasu 
pracy uwieńczona wprowadzeniem w życie ustawy o 10-godzinnym dniu 
roboczym wywołała całą falę ulepszeń w przemyśle, skierowanych na in- 
tensyfikację pracy. Przewrót w produkcji przemysłowej, stwierdza Marks, 
„był wymuszonym rezultatem ustawowego usankcjonowania górnej 
granicy wyzysku robotnika... "(26). Wzrost intensywności pracy ma jednak 
swoje obiektywne granice dyktujące dalsze skracanie dnia roboczego. 
Równocześnie Marks stwierdza, że wzrost intensywności pracy „stanowi 
określoną przesłankę postępu społecznego”, ponieważ stwarza „wolny czas 
również dla robotników”, a tym samym — możliwość takiej aktywności, 
która „może działać jak odpoczynek”(27). Tutaj, jak i w całej swojej anali- 
zie, Marks odróżnia postępową tendencję kapitalistycznego społeczeństwa, 
związaną z postępem naukowo-technicznym, od jego tendencji wstecznej, 
skierowanej na maksymalne wzmożenie wyzysku robotników. 


Nie ulega wątpliwości, że niedawno wydane rękopisy ekonomiczne Karo- 
la Marksa — jak i te, które mają się jeszcze ukazać drukiem — staną się 
nową podnietą dla badaczy oraz będą sprzyjać twórczemu rozwojowi teorii 
marksistowskiej, odpowiadającemu potrzebom naszej epoki. 


(28) Tamże, str. 443—459, 478—498. 
(24) Tamże, str. 370. 
(25) Tamże, str. 395. 
(28) Tamże, str. 397. 
(27) Tamże, str. 399. 
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Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 


Razwitoje socjalisticzeskoje  obszcze- 
stwo: suszcznost, kriterii zrielosti, kriti- 
ka  rewizjonistskich koncepcji  Izd. 
„Mysl”, Moskwa 1973, str. 421. 


(Rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne: istota, kryteria dojrzałości, krytyka 
koncepcji rewizjonistycznych. Moskwa 
1913). 


W listopadzie 1971 r. odbyła się w 
Moskwie, zorganizowana przez Akade- 
mię Nauk Społecznych przy KC KPZR 
i Instytut Nauk Społecznych przy KC 
SED, konferencja poświęcona proble- 
mom rozwoju społeczeństwa socjalis- 
tycznego. Dorobek konferencji został 
ostatnio przedstawiony w publikacji pt. 
Rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne: istota, kryteria dojrzałości, kryty 
ka koncepcji rewizjonistycznych. 

Praca ta składa się z dwóch części: 
pierwszej — poświęconej pozytywnemu 
wykładowi koncepcji rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i drugiej — 
mniejszej objętościowo, w której auto- 
rzy koncentrują swą uwagę na krytyce 
pogladów podważających podstawowe 
założenia teorii  marksistowsko-leni- 
nowskiej w zakresie problematyki bu- 
downictwa socjalistycznego. 


Punktem wyjścia rozważań jest te- 
za, że socjalizm, który stanowi pierwszą 
fazę społeczeństwa komunistycznego, 
przechodzi w swym rozwoju szereg e- 
tapów. Pierwszym szczeblem rozwojo- 
wym jest okres przejściowy od kapita- 
lizmu do socjalizmu, który kończy się 
zbudowaniem podstaw socjalizmu. O- 
kres ten charakteryzuje się szeregiem 
rewolucyjnych przemian w siłach wy- 
twórczych, stosunkach produkcji, sto- 
sunkach społecznych i świadomości. 
Kształtuje się w nim materialno-tech- 
niczna baza socjalizmu, tworzona w 
procesie industrializacji. Uwieńczeniem 
pierwszego etapu budowy komunizmu 
jest stworzenie podstaw socjalizmu, co 
wyraża się przede wszystkim w ustano- 
wicniu socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji (przy możliwości istnienia pew- 
nego marginesu drobnotowarowej pro- 
dukcji), likwidacji klas wyzyskiwaczy i 
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źródeł ich powstawania, w osiagnięciu 
jedności narodu, urzeczywistnieniu ze- 
dań rewolucji kulturalnej, a także do- 
konaniu istotnych przemian w życiu po- 
litycznym. 

Zbudowanie podstaw socjalizmu nie 
oznacza jednak wkroczenia w etap ruvz- 
winiętego socjalizmu. Aby to osiągnąć, 
niezbędny staje się znaczny rozwój spo- 
łeczno-ekonomiczny oraz takie zmiany 
w układzie sił na arenie międzynarodo- 
wej, które eliminują możliwość kontr- 
rewolucji z zewnątrz, tak jak przemia- 
ny w okresie przejściowym likwidowa- 
ły możliwość kontrrewolucji od wew- 
nątrz. Pomyślny rozwój społeczeństwa 
radzieckiego umożliwił ZSRR wejście 
w latach sześćdziesiątych w fazę roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go, która stanowi wyższą formę socja- 
lizmu. 

Rozwinięte społeczeństwo  socjalis- 
tyczne stwarza bezpośrednie przesłanki 
do budowy komunizmu. Dlatego — jak 
podkreślają autorzy — błędne są opinie, 
że po okresie rozwiniętego socjalizmu 
nastąpi etap wysoko rozwiniętego, czyli 
dojrzałego socjalizmu. W rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym różnice 
społeczne zmniejszają się, lecz nie za- 
nikają całkowicie, gdyż ,,.. jak ukaza- 
ło doświadczenie historyczne i w pierw- 
szej fazie komunizmu mogą jeszcze ist- 
nieć klasowe t społeczne różnice. Okaza- 
ło się, że nawet w rozwiniętym społe- 
czeństwie socjalistycznym, zbudowanym 
w ZSRR, nie przestają istnieć klasy: 
robotnicy t chłopstwo kołchozowe. Jest 
to nowe historyczne zjawisko, teoretycz- 
nie przeanalizowane przez KPZR po 
śmierci Lenina” (str. 19). 

Dla właściwego rozpoznania etapów 
rozwojowych socjalizmu niezbędne są 
dokładne kryteria ich wyróżniania. A- 
nalizie kryteriów wydzielenia z pierw- 
szej fazy komunizmu okresu rozwinięte- 
go socjalizmu poświęcone są dalsze par- 
tie recenzowanej pracy. 


Szczególnie istotną cechą rozwinięte- 
go socjalizmu jest wzrastająca wzajem- 
na zależność wszystkich sfer życia spo- 
łecznego: ekonomiki, stosunków spo- 
łecznych, świadomości, co inaczej moż- 


+ 


na nazwać intensyfikacją więzi sił wy- 
twórczych, stosunków produkcji i nad- 
budowy. 


Najważniejszymi kryteriami rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
są kryteria odnoszące się do stopnia 
rozwoju sił wytwórczych. Bowiem po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych określa 
możliwość realizacji całokształtu prze- 
mian społecznych. Do nich też odnoszą 
się pozostałe kryteria rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


Siły wytwórcze rozwiniętego socjaliz- 
mu charakteryzują się — zdaniem auto- 
rów książki — istotnymi zmianami iloś- 
ciowymi w porównaniu z poprzednim 
okresem socjalizmu, które to przemia- 
ny tworzą nową jakość. Cechuje je wy- 
soki poziom produkcji społecznej (w 
ZSRR jest ona w tej chwili czternasto- 
krotnie wyższa niż w 1936 r.), jej bazy 
materialno-technicznej, przygotowania 
siły roboczej i — co za tym idzie — 
wysoka wydajność pracy. Wszystko to 
pozwala postawić na czoło zadań gospo- 
darczych problemy materialnego dobro- 
bytu i kulturalnego rozwoju społeczeń- 
stwa. Skoncentrowanie uwagi na zaspo- 
kajaniu materialnych i kulturalnych po- 
trzeb społecznych wiąże się Ściśle z na- 
stępną istotną cechą gospodarki ro4wi- 
niętego socjalizmu: harmonijnym i 
kompleksowym rozwojem _ gospodar- 
czym, co znajduje wyraz m. in. w pro- 
porcjach podziału dochodu narodowe- 
go oraz w równomierności rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego. 


Gospodarka rozwiniętego socjalizmu 
charakteryzuje się wyczerpaniem możli- 
wości ekstensywnego rozwoju, stąd bez- 
pośrednia potrzeba zastosowania inten- 
sywnych metod wzrostu. Najważniej- 
szym problemem jest tutaj harmonijne 
włączenie osiagnięć rewolucji naukowo- 
technicznej do gospodarki socjalistycz- 
nej oraz związane z tym ściśle zagadnie- 
nie wzrostu wydajności pracy. Temu o- 
statniemu problemowi autorzy książki 
poświęcają szczególnie dużo uwagi, pod- 
kreślając, że „osiągnięcie wyższej wy- 
dajności pracy — to główny warunek 
zwycięstwa socjalizmu nad kapitaliz- 
mem we współzawodnictwie dwóch sy- 
stemów światowych” (str. 26). 


Wraz z postępem sił wytwórczych 
rozwijają się również stosunki produk- 
cji. Określony stopień ich doskonalenia 
jest niezbędnym warunkiem ukształto- 
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wania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Najistotniejsze są prze- 
miany w zakresie uspołecznienia sto- 
sunków własności. Gospodarka dojrza- 
łego socjalizmu opiera się na dwóch fo- 
mach własności: państwowej i spół- 
dzielczej, przy czym następują dwa 
istotne procesy: wzrost znaczenia włas- 
ności państwowej oraz wzajemne zbli- 
żanie się obu form własności. W Zwiąż- 
ku Radzieckim forma spółdzielcza wy- 
stępuje przede wszystkim w rolnictwie, 
lecz jej udział w całokształcie produkcji 
rolnej spada na korzyść panstwowych 
gospodarstw rolnych. 


Proces uspołecznienia produkcji 
przejawia się także poprzez koncentra- 
cję, specjalizację oraz rozwój koopera- 
cji, a także przez doskonalenie form i 
metod planowania gospodarczego. Jeśli 
chodzi o tę ostatnią sprawę, to autorzy. 
mocno podkreślają konieczność umie- 
jętnego łączenia daleko idącej centrali- 
zacji z rozszerzeniem uprawnień tere- 
nowych organów władzy i wykorzysta- 
niem inicjatywy mas. Doskonalenie me- 
tod planowania jest ułatwione dzięki 
daleko posuniętej koncentracji produk- 
cji. 

W okresie rozwiniętego socjalizmu nie 
są już wystarczające procesy uspołecz- 
niania, przebiegające jedynie w ramach 
poszczególnych państw. Niezbędny sta- 
je się międzynarodowy podział pracy. 
Teoretyczne i praktyczne problemy in- 
tegracji krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza w organizmie RWPG, zajmu- 
ją dużo miejsca w recenzowanej pracy. 
W rozdziałach poświęconych tej proble- 
matyce akcentuje się zwłaszcza koniecz- 
ność prymatu wspólnych interesów kra- 
jów socjalistycznych nad interesami 
partykularnymi. Podkreśla się przy tym, 
że znika powoli obiektywna podstawa 
ewentualnych sprzeczności interesów. 
Sprzeczności te wynikają głównie z nie- 
równomierności rozwoju  poszczegól- 
nych krajów, utrudniającej obustronnie 
korzystną współpracę, a zwłaszcza jej 
wyższe formy. 

Ważnym kryterium wyróżniania roz- 
twiniętego socjalizmu są przemiany w 
strukturze społecznej. Zasadniczy zarys 
tej struktury został ukształtowany w 
momencie zakończenia budowy podstaw 
socjalizmu w drodze likwidacji klas 
eksploatatorskich. W ZSRR dokonałc 
się to w latach trzydziestych. Pojawiły 
się wówczas opinie, że społeczeństw: 
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radzieckie staje się społeczeństwem bez- 
klasowym. Jednak już w konstytucji z 
1966 r. zrezygnowano z tego poglądu na 
rzecz twierdzenia, że istnieją dwie pod- 
stawowe klasy: chłopstwo i robotnicy, 
a ponadto warstwa pracowników umy- 
słowych. Te grupy społeczne „... zacho- 
w ty się w ZSRR także w warunkach 
dojrzałego społeczeństwa socjalistyczne- 
go” (str. 133). 


Na podstawie zastosowanych kryte- 
riów autorzy wyróżniają w zasadzie 
cztery podstawowe grupy społeczne wy- 
stępujące w ZSRR. Są to: robotnicy i 
grupy im pochodne, fizycznie pracują- 
cy kołchoźnicy, specjaliści (personel 
inżynieryjno-techniczny, inteligencja 
twórcza) oraz urzędnicy. Kryterium roz- 
dzielenia pracowników umysłowych na 
dwie grupy stanowi charakter wykony- 
wanej pracy, a kryterium pomocnicze 
stanowi wykształcenie. Praca urzędni- 
ków, aczkolwiek stanowi pracę umysło- 
wą, jest mniej złożona, bardziej stereo- 
typowa ze względu na charakter wyko- 
nywanych operacji; z reguły nie posia- 
dają oni wykształcenia wyższego, czę- 
sto średniego. 


Wraz ze zmianami w liczebnym skła- 
dzie społeczeństwa następuje szybki 
proces zbliżania się poszczególnych grup 
społecznych do siebie. Można wyróżnić 
trzy płaszczyzny tego procesu. Po pierw- 
sze, dokonuje się on przez zacieranie 
różnie pomiędzy własnością ogólnona- 
rodową i grupową w rolnictwie. Proces 
zbliżania sowchozów i kołchozów ma 
charakter dwustronny i polega z jed- 
nej strony na ściślejszym związaniu go- 
spodarstw rolnych z całością gospodar- 
ki, a z drugiej na podnoszeniu kolek- 
tywnej odpowiedzialności za wyniki 
pracy przedsiębiorstw. Po drugie, pro- 
ces zbliżania grup społecznych przebie- 
ga na płaszczyźnie zmian w charakte- 
rze pracy. Odbywa się to poprzez szyb- 
kie podnoszenie poziomu kulturalno- 
technicznego robotników i kołchoźni- 
ków, a także urzędników. W przyszłości 
proccs ten doprowadzi do likwidacji 
różnie w poziomie przygotowania zawo- 
dowero i wykształcenia. Już obecnie 
pow'"'aje nowa grupa społeczna „robot- 
ników-inteligentów”. W ślad za zmiana- 
mi w charakterze pracy zmniejszają się 
różnice w zarobkach. Po trzecie, zbliża- 
nie kl=s znajduje wyraz w umacnianiu 
jedności społeczeństwa przy zachowaniu 
kierowniczej roli klasy robotniczej. 
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„Jedność społeczeństwa — jak podkre- 
ślają autorzy — nie oznacza, że zbież- 
ność interesów grup społecznych jest 
absolutna, że w ramach jedności nie ma 
różnic w interesach, o tym samym pew- 
nych sprzeczności” (str. 151). 


W warunkach rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego partia klasy 
robotniczej nie traci nic ze swej kie- 
rowniczej roli, wręcz przeciwnie zna- 
czenie jej rośnie. Z jednej strony dzię- 
ki rozszerzeniu bazy społecznej powsta- 
ją większe możliwości jej działania i za- 
cieśnienia więzi z masami, z drugiej 
zaś wzrastają zadania związane z kie- 
rowaniem procesem rozwoju w skom- 
plikowanym gospodarczym i społecz- 
nym systemie rozwiniętego socjalizmu. 


' Partia reprezentuje interesy całego spo- 


łeczeństwa, nie przestając być partią 
klasy robotniczej. Dlatego szczególnie 
ważne staje się zachowanie i umocnie- 
nie robotniczego trzonu partii. 


W okresie rozwiniętego socjalizmu 
rosną również zadania państwa socjali- 
stycznego, które po wypełnieniu funkcji 
państwa dyktatury proletariatu przy- 
brało postać państwa ogólnonarodowe- 
go. Cechą charakterystyczną rozwinię- 
tego socjalizmu jest rozwój demokra- 
cji socjalistycznej, przejawiającej się 
między innymi we wzroście inicjatywy 
i aktywności społeczeństwa. 


Ta wzrastająca aktywność mas możli- 
wa jest dzięki podniesieniu ogólnego 
poziomu kulturalnego społeczeństwa, co 
jest wynikiem upowszechniania coraz 
wyższego wykształcenia. 


Jedną z cech rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego jest ukształtowa- 
nie nowego typu człowieka. Wymaga to 
świadomej działalności wychowawczej. 
Staje ona przed różnorodnymi proble- 
mami, rodzącymi się w toku rozwoju 
społecznego. Do najważniejszych prob- 
lemów wychowania należy  przeciw- 
działanie oedradzaniu przeżytków bur- 
żuazyjnej ideologii. Jednocześnie zada- 
niem wychowania społecznego są „po- 
zytywne” działania mające na celu 
wszechstronne ukształtowanie osobowo- 
ści ludzi, przygotowanie ich do życia w 
warunkach szybkiego postępu ekono- 
micznego. 


Problemom ekonomicznych, społecz- 


„nych i politycznych kryteriów wyróżnia- 


nia rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego i omówieniu niektórych zja- 


wisk tego społeczeństwa na przykła- 
dzie Związku Radzieckiego poświęcona 
jest część pierwsza pracy. Część druga 
— składająca się z sześciu rozdziałów — 
zawiera krytykę koncepcji rewizjoni- 
stycznych, dotyczących teorii socjaliz- 
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mu. Krytyka ta koncentruje się przede 
wszystkim na problematyce różnora- 
kich „modeli socjalizmu”, których isto- 
ta polega na odrzuceniu ogólnych pra- 
widłowości rozwoju. 

PIOTR MARCINIAK 


Z problemów walki 


ze współczesną recydywą trockizmu 


Borba komunistow  protiw  idieołogii 
trockizma Sbornik Red. A. L Sobolew. 
Politizdat Moskwa 1973 str. 222 (Walka 
komunistów z ideologią trockizmu. Pod 
red. A, Sobolewa. Moskwa 1973). 


Druga połowa lat sześćdziesiątych i 
początek lat siedemdziesiątych to okres, 
w którym z całą siłą wystąpił proces 
załamywania się względnej stabilizacji 
społecznej kapitalizmu, charakteryzują- 
cej poprzednią dekadę. W wysoko roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych za- 
częły zaostrzać się wewnętrzne antaso- 
nizmy, czego wyrazem były narastające 
tale strajków i rebelie studenckie. 


Do walki z ustrojem kapitalistycznym 
włączają się coraz szersze warstwy spo- 
łeczeństwa. Jednakże grupy te cechuje 
duże zróżnicowanie stopnia dojrzałości 
politycznej, bowiem obok klasy cobot- 
niczej aktywizuje się niezadowolone z 
warunków życia drobnomieszczaństwo 
oraz inteligencja, a także szerokie cze- 
sze studentów. 

Wydatny wzrost opozycyjnych nastro- 
jów, a szczególnie radyvkalizacja pog!ą- 
dów poważnych odłamów inteligencji, 
środowisk drobnomieszczaństwa i du- 
żych grup młodzieży stworzyły dozod- 
ną okazję dla różnych ugrupowań eks- 
tremistycznych do podjęcia próby po- 
wrotu na arenę polityczną. 

Propaganda burżuazyjna nad wyraz 
skwapliwie zaczęła wykorzystywać 
współczesną recydywę ultralewicowe- 
go oportunizmu. Ze szczególną aktyw- 
nością stara się ona popularyzować po- 
glądy neotrockistów, które z racji swej 
pseudoradykalnej frazeologii są „chwy- 


tliwe” zwłaszcza wśród niedojrzałej po- 
litycznie młodzieży. Należy zdawać So- 
bie sprawę, że trockizm posiada wielo- 
letnie doświadczenie działalności rozła- 
mowej. Dla burżuazyjnych polityków 
wygodny jest również dlatego, iż posia- 
da jawnie antykomunistyczny charak- 
ter. Antykomunizm trockizmu przeja- 
wia się m.in. w tym, że zwolennicy tego 
kierunku postulują w pierwszym rzę- 
dzie obalenie panowania klasy robotni- 
czej w krajach socjalistycznych. Twiec- 
dzą bowiem. że nie są to rządv „praw- 
dziwie rewolucyjne”, że „dławią rewo- 
lucyjną inicjatywę mas”. Przykładem 
konkretnych dzialań antykomunistycz- 
nych współczesnych trockistów jest 
przyjęta przez nich taktvka tzw „en- 
tryzmu”, czyli przenikania do parti: ko- 
munistycznych i innvch organizacji kla- 
sy robotniczej w celu rozsadzania ich 
od wewnątrz. 

Problemy związane z działalnością 
współczesnych ugrupowań trockistow- 
skich. a także ze zwalczaniem tej wro- 
giej socjalizmowi ideologii są przedmio- 
tem nader interesujących opracowań 
zawartych w książce pt. Walka komuni- 
stów z ideoloqią trockizmu wvdanej pod 
redakcją A. I Sobolewa Publikacja ta 
stanowi zbiór esejów napisanych przez 
działaczy partyjnych i pracowników na- 
ukowych — członków partii komunistv- 
cznych i robotniczych z różnych krajów 
Europy. a także ze Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady. 

Autorzy z krajów socjalistycznych 
(Bułaaria, Czechosłowacja. NRD. Pol- 
ska. Węgry, ZSRR) skoncentrowali sie z 
jednej strony na przedstawieniu histo- 
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rycznych doświadczeń swych partii w 
walce z trockizmem, z drugiej zaś — 
poddali krytycznej analizie poglądy 
współczesnych przedstawicieli tego prą- 
du politycznego, proponując jednocze- 
śnie kierunki ofensywy ideologicznej w 
walce z recydywą trockistowskich po- 
glądów. 

Natomiast autorzy reprezentujący par- 
tie komunistyczne i robotnicze krajów 
kapitalistycznych (Belgia, Francja. Ka- 
nada, RFN, USA, Wielka Brytania, Wło- 
chy) przedstawili charakterystykę ugru- 
powań lewackich o orientacji trocki- 
stowskiej aktualnie działających w tych 
krajach oraz omówili zadania, jakie w 


związku z tym stoją przed ruchem ro-. 


botniczym. Wszyscy autorzy silnie ak- 
centują antykomunistyczny, a zarazem 
antyradziecki i dywersyjny charakter 
współczesnej recydywy trockizmu. 

Recenzowaną publikację otwiera ar- 
tykuł zastępcy członka Biura Politycz- 
nego i sekretarza KC KPZR Borysa Po- 
nomariowa pt. Aktualne zadanie walki 
ideowo-politycznej (Trockizm — na- 
rzędziem antykomunizmu), Autor prze- 
prowadza w nim szczegółową i wnikli- 
wą analizę przyczyn pojawiania się 
prawicowego i „lewicowego” oportuniz- 
mu w międzynarodowym ruchu komu- 
nistycznym i robotniczym. Następnie zaś 
przedstawia mechanizm sprawczy rea- 
nimacji i aktywizacji trockizmu w po- 
szczególnych krajach. Analiza B. Po- 
nomariowa celnie demaskuje prawdzi- 
we oblicze tendencji trockistowskich o- 
raz odsłania ich rzeczywistą istotę. W 
sposób uargumentowany autor wykazu- 
je pokrewieństwo ideowe trockizmu i 
maoizmu. W końcowej części swego ar- 
tykułu B. Ponomariow omawia ewolu- 
cię taktyki współczesnych trockistów, 
charakteryzując ich rozpaczliwe próby 
dostosowywania ideologii Trockiego do 
współczesnych warunków, przy jedno- 
czesnym kurczowym trzymaniu się sta- 
rych dogmatów. Autor szeroko i wsze- 
chstronnie przedstawia zadania stojące 
przed teoretykami i propagandystami 
partii komunistycznych w walce z tro- 
chizmem i innymi odmianami oportuni- 
zmu. 

Trzej autorzy radzieccy P. Fiedosie- 
jew, M. Basmanow i A. Sobolew w pu- 
blikacji pt. Polityczne i ideologiczne 
problemy walki z trockizmem przedsta- 
wiają historyczne i współczesne źródła 
aktywności trockistowskich ugrupowań. 


118 


Jednocześnie autorzy ci przeprowadzają 
wnikliwą analizę porównawczą trockiz- 
mu i macizmu. Analiza ta ukazuje do- 
wodnie, że zarówno trockizm, jak i mao- 
izm ignorują obiektywne prawa roz- 
woju społecznego, przeceniają rolę 
czynnika subiektywnego w procesach 
społecznych, prezentując antyleninow- 
ską koncepcję światowego procesu re- 
wolucyjnego. Oba te antymarksistow- 
skie prądy stosują taktykę rozłamu sił 
rewolucyjnych i w brutalny, a zarazem 
oszczerczy sposób atakują partie komu- 
nistyczne oraz państwa wspólnoty so- 
cjalistycznej, 


We wspomnianym artykule autorzy w 
interesujący i konkretny sposób przed- 
stawiają strukturę organizacyjną ugru- 
powań trockistowskich, charakteryzując 
poglądy czterech podstawowych ośrod- 
ków tzw. „IV Międzynarodówki”. Cen- 
na jest również podjęta przez Fiedosie- 
jewa, Basmanowa i Sobolewa próba 
syntetycznego ujęcia politycznej istoty 
współczesnego trockizmu: „Współczesny 
trockizm — stwierdzają autorzy — to 
drobnomieszczański „lewicowy” ekstre- 
mizm, pasożytujący na wzrastających 
antykapitalistycznych, rewolucyjnych 
nastrojach nieproletariackich warstw 
ludzi pracy, przeważnie inteligencji 
miejskiej i studentów; oznacza on za- 
stąpienie internacjonalizmu proletaria- 
ckiego przez kosmopolityzm i z tych po- 
zycji odrzuca możliwość zwycięskich 
rewolucji socjalistycznych w ramach 
narodowych: charakteryzuje go pesymi- 
styczna niewiara w zwycięstwo rewo- 
lucji t socjalizmu maskowana hałaśli- 
wymi wezwaniami do rewolucji świato- 
wej; jest to wojujący antyleninizm, któ- 
ry usiłuje wyjałowić teorię Lenina i za- 
stąpić ją poglądami Trockiego: jest to 
złośliwy antykomunizm i antysowie- 
tyzm spekulujący na ideałach komuniz- 
mu; jest to — w końcu — propagowa- 
nie prawicowego kapitulanctwa za pa- 
rawanem „lewicowej” frazeologii” (str. 
68). 


Autorzy pozostałych esejów zamiesz- 
czonych w omawianej publikacji szcze- 
gółowo analizują działalność ugrupowań 
trockistowskich ł£ przedstawiają zadania 
swoich partii wynikające z politycznej 
aktywizacji trockizmu w poszczególnych 
krajach (np. L. Figueres, B. Reed, G. 
Weiss, J. H. von Heiseler, H. Lummer, 
N. Freed, J. Bizzel, G. Prestipino i in- 
ni). Rozważania te z reguły łączą się z 


ogólniejszymi refleksjami dotyczącymi 
walki ideolozicznej ze współczesnymi 
odmianami prawicowego i lewackiego o- 
portunizmu. 


Z grupy autorów reprezentujących 
partie komunistyczne krajów kapitali- 
stycznych warto tu zwrócić uwagę na 
bardzo interesujący artykuł naczelnego 
redaktora centralnego organu teorety- 
cznego KC Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej „Cahiers du Communisme” 
Leo Figueresa poświęcony wnioskom 
wypływającym z doświadczeń walki po- 
litycznej przeciwko ugrupowaniom tro- 
ckistowskim we Francji. W syntetycz- 
nym ujęciu autor ukazuje genezę współ- 
czesnych ugrupowań _trockistowskich, 
zwrącając szczególną uwagę na antyko- 
munistyczną zajadłość tych ugrupowań 
już od samego początku ich istnienia. 
Pokazuje także rzeczywistą sytuację po- 
lityczną trockistów, którzy korzystają 
przecież z wydatnego wsparcia całego 
systemu propagandy burżuazyjnej. Ten 
osobliwy sojusz trockistów z burżuazją 
wywodzący się jeszcze z lat trzydzie- 
stych przetrwał II wojnę światową i 
funkcjonuje do chwili obecnej. Znaj- 
dujące się pod kontrolą ugrupowań po- 
litycznych burżuazji środki masowego 
przekazu nadal zajmują się popularyza- 
cją trockizmu, a nakłady literatury tro- 
ckistowskiej są wysokie. Taki właśnie 
stosunek burżuazji do trockizmu jest w 
pełni uzasadniony. Przecież jedno z na- 
czelnych haseł francuskich trockistów 
brzmi: „Stań się we Francji rewolucjo- 
nistą nie wstępując do FPK!” Tego ro- 
dzaju hasło na pewno zasługuje na a- 
probatę i poparcie ze strony propagan- 
dy burżuazyjnej, jeśli zważyć, że FPK 
od zarania swego istnienia cieszy się 
wielkim autorytetem wśród klasy ro- 
botniczej, chłopstwa i inteligencji, a siły 
polityczne burżuazji w dążeniu do osła- 
bienia komunistów zawsze usiłowały u- 
tworzyć organizację rzekomo bardziej 
„lewicową” niż partia komunistyczna, 


Interesującą lekturę stanowią także 
artykuły pozostałych przedstawicieli 
partii komunistycznych z krajów kapi- 
talistycznych: i tak Barbara Reed pisze 
o działalności różnorakich grup lewa- 
ckich w Wielkiej Brytanii, charaktery- 
zując działalność organizacji maoistow- 
skich, trockistowskich, anarchistycz- 
nych. Natomiast Gerhard Weiss przed- 
stawia grupy trockistowskie w RFN. Z 
kolei von Heiseler prezentuje ciekawy 
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esej, zawierający analizę ewolucji, jaką 
przeszły koncepcje Trockiego. Autor ten 
uwypukla zwłaszcza te wszystkie ele- 
menty poglądów Trockiego, które wy- 
stępują w niezmienionej postaci współ- 
cześnie w trockizmie zachodnioniemie- 
ckim. Amerykański komunista H. Lum- 
mer opisuje historię i ewolucję ugrupo- 
wań trockistowskich w Stanach Zjedno- 
czonych, przedstawiając ich linię poli- 
tyczną oraz program. Stosunkowo mało 
znany dotychczas aspekt działalności 
trockistów omawia A. Monteiro ze Sta- 
nów Zjednoczonych — pisze on miano- 
wicie o rasizmie cechującym wyznaw- 
ców ideologii trockistowskiej. Natomiast 
G. Prestipino relacjonuje przebieg i wy- 
niki konferencji teoretycznej zorganizo- 
wanej przez Instytut Gramsciego na te- 
mat: Marksizm we Włoszech lat sześć- 
dziesiątych 4  polityczno-teoretyczny 
bunt nowego pokolenia. Materiały te u- 
zupełnia przedstawiciel KP Belgii A. 
Koninck opisując strukturę i działal- 
ność ugrupowań belgijskich trockistów. 


Wszyscy wymienieni autorzy mocno 
podkreślają antykomunistyczny i antv- 
radziecki charakter współczesnego .,le- 
wicowego” oportunizmu i szczegółowo 
analizują metody zwalczania ideologii 
trockistowskiej w konkretnych warun- 
kach swych krajów. 


Wśród zawartych w zbiorze artyku- 
łów napisanych przez autorów z krajów 
socjalistycznych z pewnością interesują- 
ca dla czytelnika polskiego okaże się 
praca Władysława  Zastawnego pt. 
Współczesny trockizm częścią składową 
frontu antykomunistycznego. Autor o- 
mawia w niej walkę polskiego ruchu 
robotniczego z różnymi formami opor- 
tunizmu, a zwłaszcza z trockistowskim 
dogmatyzmem. Wiele uwagi W. Zastaw- 
ny poświęca doświadczeniom KPP zdo- 
bytym w tej walce. Ze szczególną siłą 
praca ta podkreśla antykomunistyczny i 
antyradziecki charakter trockizmu. Au- 
tor uwypukla, że w specyficznych pol- 
skich warunkach bardzo wcześnie u- 
jawniła się jedna z najbardziej charak- 
terystycznych cech trockizmu — anty- 
radzieckość: „Polska burżuazja — pisze 
— jeszcze w latach dwudziestych chęt- 
nie propagowała Trockiego t trockizm. 
szczególnie akcentując antyradziechie 
treści tej doktryny. Antykomunistyczna 
propaganda starała się podtrzymać poli- 
tyczną żywotność trockizmu”. „Tę sa 
mą metodę — zauważa następnie — 
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stosują obecnie wrogie socjalizmowi o- 
środki propagandowe — trockizm m.in. 
korzysta 2 wydatnego wsparcia osławio- 
nej puryskiej „Kultury” 4 Radia Wol- 
na Europa”. 

Warto również odnotować syntetycz- 
ną pracę K. Bajczynskiego, której au- 
tor przedstawia doświadczenia walki 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej z 
trockizmem. Zawiera ona również cha- 
rakterystykę bułgarskiego trockizmu lat 
międzywojennych. 

Z kolei dwaj autorzy z NRD G. Hey- 
den i J. Zelt poddają krytycznej anali- 
zie poglądy Trockiego i współczesne an- 
tykomunistyczne oblicze prądów neo- 
trockistowskich. Pierwszy z nich — G. 
Heyden wykazuje podstawowe sprzecz- 
ności między marksizmem-leninizmem 
a doktryną trockistowską Natomiast J. 
Zalt prześledził w swoim eseju ewolu- 
cję poglądów i działalności Trockiego z 
punktu widzenia jego stosunku do mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Recenzowana publikacja stanowi i- 
stotną pozycję w marksistowskiej lite- 
raturze politycznej. Potwierdza bowiem 
nowymi argumentami proces degenera- 


cji trockizmu i ukazuje dowodnie feno- 
men przekształcania  ultralewicowej 
niegdyś doktryny, usiłującej w swoim 
czasie sztucznie przyspieszać procesy 
rewolucyjne, w swe przeciwieństwo — 
w narzędzie wrogów rewolucji. 

Zawarta w omawianym zbiorze anali- 
za współczesnego oblicza trockizmu po- 
zwala sformułować postulaty badawcze 
i metodologiczne dla badaczy zajmują- 
cych się współczesnymi napięciami spo- 
łecznymi w krajach kapitalistycznych 
Obszernie i wszechstronnie udokumen- 
towane eseje i artykuły działaczy par- 
tyjnych i naukowców przedstawiają w 
dynamicznym ujęciu proces formowa- 
nia się politycznej i propagandowej 
platformy Trockiego jako  ideologa 
„lewicowego” oportunizmu. Praca ta u- 
zmysławia czytelnikowi, jak wielkie 
szkody przynosi ruchowi robotniczemu 
sekciarski dogmatyzm i ultralewicowy 
frazes. Jednocześnie pozwala zrozumieć, 
że pryncypialna i konsekwentna walka 
z tymi deformacjami służy najbardziej 
żywotnym interesom międzynarodowego 


proletariatu. 
ELŻBIETA WEREMOWICZ 


Międzynarodowa konferencja teoretyczna 


Raboczij kłass i jego partia w sowrie- 
miennom _socjalisticzeskom _obszcze- 
stwie. Red. K. 1. Zarodow, Praga 1943, 
str 273. 

(Klasa robotnicza i jej partia we współ- 
czesnym społeczeństwie  socjalistycz- 
nym, pod red. K. Zarodowa, Praga 
1973 r). 


Publikacja Klasa robotnicza i jej par- 
tia we uspółczesnym społeczeństwie 
socjalistycznym przygotowana przez 
praskie wydawnictwo Pokój i Socja- 
lizm stanowi zbiór referatów i wystą- 
pień w dyskusji na międzyna. odowej 
konferencji teoretycznej, która odbyła 
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się w Warszawie w dniach 21—23 maja 
1973 r. Organizatorami konferencji by- 
ły redakcje Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu i Nowych Dróg oraz Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Uczestniczyli w niej partyjni 
działacze i naukowcy z 8 krajów socja- 
listycznych: Bułgarii, Czechosłowacji, 
Mongolii. NRD, Polski, Rumunii, wę- 
gier i ZSRR, a także zaproszeni goście 
— przedstawiciele władz partyjnych i 
pracownicy naukowi z polskich ośrod- 
ków naukowo-badawczych. 

Część materiałów konferencji została 
opublikowana w ubiegłorocznym, siód- 
mym numerze Nowych Dróg, a jej o- 


mówienie wra» z obszernym streszcze- 
niem referatów i wystąpień uczestników 
dostepne jest w nr 9 Problemów Poko- 
ju it Socjalizmu z 191% r. Przebieg kon- 
ferencji relacjonowała także na bie- 
żęco Trybuna Ludu. 

W krótkiej nocie bibliograficznej nie 
sposób — rzecz jasna — szczegółowo 
przedstawić tez wszystkich referatów 
i wystąpień zawartych we wspomnia- 
nej książce Ograniczymy się więc do 
zaprezentowania problematyki, wokół 
której ogniskuje się treść omawianej 
publikacji. 

Uczestnicy konferencji bardzo wiele 
uwagi poświęcili problemowi wzrostu 
historycznego znaczenia klasy robotni- 
czej, a w ramach tego zagadnienia 
szczególny nacisk położono na takie 
kwestie jak: rozszerzenie granic pojęcia 
„współczesna klasa robotnicza”, prze- 
miany społeczeństwa socjalistycznego 
będące następstwem rewolucji nauko- 
wo-technicznej, procesy integracyjne — 
zbliżanie się wszystkich klas i warstw 
oraz zacieranie się różnic klasowych we 
współczesnym społeczeństwie  socjali- 
stycznym. 

Przedmiotem licznych wystąpień była 
'akże analiza obiektywnych czynników 
warunkujących czołową pozycję klasy 
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robotniczej w budownictwie socjalisty- 
cznym, analiza dróg i środków umocnie- 
nia jej wpływu na rozwój nowego spo- 
łeczeństwa. Uczestnicy konferencji a- 
nalizowali formy i metody realizacji 
wiodącej roli klasy robotniczej w pro- 
cesie socjalistycznego rozwoju. Konsek- 
wentne wypełnianie historycznej misji 
klasy robotniczej zabezpieczone jest 
dzięki działaniu jej awangardy — partii 
marksistowsko-leninowskiej. 

W omawianej publikacji poddano rów- 
nież wnikliwej analizie problem kie- 
rowniczej roli partii komunistycznej w 
ustroju socjalistycznym, rozpatrzono o- 
biektywne przesłanki jej wzmocnienia 
na współczesnym etapie rozwoju, kwe- 
stie form i metod kierownictwa partyj- 
nego, a także jego specyfiki w warun- 
kach socjalistycznej wielopartyjności. 

Publikacja pt. Klasa robotnicza i jej 
partia we współczesnym społeczeństwie 
socjalistycznym przynosi nie tylko sze- 
reg ciekawych informacji i analiz doty- 
czących praktyki budowy socjalizmu w 
poszczególnych krajach. Stanowi ona 
także próbę uogólnienia wielu nowych 
doświadczeń. Dzięki temu jest to nie- 
wątpliwie pozycja cenna i godna pole- 
cenia czytelnikowi polskiemu. 

E. w. 
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MŁODZI ROBOTNICY 


— W ŚWIETLE BADAŃ SOCJOLOGICZNYCH 


Podejmując próbę wzbogacenia na- 
szej wiedzy o młodych robotnikach, In- 
stytut Wydawniczy CRZZ wraz z Insty- 
tutem Filozofii i Socjologii PAN zorga- 
nizował w lutym br. konferencję na te- 
mat: Młodzi robotnicy w świetle badań 
;r0ukowych. 


Jest ona pierwszym w tej formie 
„rzeglądem dorobku prowadzonych w 
holsce Ludowej badań socjologicznych 
poświęconych tej grupie społecznej. 
Zorganizowanie konferencji jest kolej- 
nym owocem zapoczątkowanych przed 
kilkoma laty przez Instytut Wydawni- 
czy CRZZ roboczych kontaktów ze 
środowiskiem naukowym. Jedną z waż- 
nych inicjatyw tej współpracy ma być 
seria wydawnicza poświęcona klasie 
robotniczej*). Zorganizowanie w roku 
trzydziestolecia PRL konferencji  po- 
święconej młodym zastępom polskiej 
klasy robotniczej spotkało się z żywym 
zainteresowaniem środowisk  politycz- 
nych, społecznych i naukowych. Wzięło 
w niej udział ponad stu uczestników i 
zaproszonych gości, przedstawicieli cen- 
tralnych i warszawskich władz partyj- 
nych, CRZZ, ZG ZNP, ZG ZMS, wielu 
środowisk socjologicznych i przedstawi- 
cieli innych nauk społecznych. 

W materiałach VII Plenum KC PZPR 


*) Pierwszą z tej seril pracą jest publika- 
cja zbiorowa pod red. Jana Szczepańskiego 
pt. Narodziny socjalistycznej klasy robotni= 
czej (Instytut Wydawniczy CRZZ, Warsza- 
wa 1974, Str. 251). 
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czytamy: „Socjalizm jest społeczną rze- 
czywistością zastaną przez młodzież i za- 
razem dalekosiężnym ideałem do urze- 
czywistnienia. Pomiędzy tym ideałem a 
dzisiejszą praktyką rozpościera się o- 
grom zadań do wypełnienia — oto dla- 
czego wytyczanie celów wielkich i am- 
bitnych partia uważa za jedynie słusz- 
ną drogę wychowania młodzieży i przy- 
gotowania jej do zajęcia należytego 
miejsca w sztafecie budujących socja- 
lizm pokoleń”. Nakłada to obowiązek 
kompleksowego rozpatrywania wszel- 
kich problemów społecznych wynikają- 
cych z zadań stawianych przed młodzie- 
żą przez partię. Stąd też wynika potrze- 
ba wszechstronnej analizy socjologicz- 
nej poświęconej młodym robotnikom 
Właśnie ów kompleksowy charakter i 
rangę zadań stojących przed badaniami 
socjologicznymi zarysował w swoim re- 
feracie prof. Włodzimierz Wesołowski, 
otwierając sesję plenarną konferencji. 
Wyraził on opinię, że problematyka 
młodzieży robotniczej powinna być roz- 
patrywana z punktu widzenia dwóch 
perspektyw poznawczych: pierwszą Z 
nich wyznaczają zadania, które nasze 
społeczeństwo w całości i także młodzi 
robotnicy powinni podjąć w najbliż- 
szych dwudziestu latach, drugą jest oce- 
na potencjału, jaki młodzi robotnicy sta- 
nowią i jaki winien być możliwie naj- 
efektywniej wykorzystany w procesie 
rozwoju społecznego. Podstawowe zna- 
czenie w realizacji zadań stawianych 
przed młodzieżą mają instytucje procesu 


wychowawczego: szkoła, zakład pracy i 
partia. Właśnie poszukiwaniu narzędzi 
służących ich efestywnemu oddziaływa- 
niu poświęcone zostały obrady konfe- 
rencji. Na jej dorobek składa się kilka- 
naście referatów i komunikatów wygło- 
szonych bądź udostępnionych uczestni- 
kom oraz prawie trzydzieści obszernych 
wypowiedzi w dyskusji. 

W informacji niniejszej nie zamie- 
rzamy dokonywać oceny merytoryczne- 
go dorobku konferencji. a chcielibyśmy 
jedynie zaprezentować czytelnikowi kie- 
runki wysiłków badawczych. 


* 


Przebieg i materiały konferencji da- 
ją najprawdopodobniej niepełny, lecz z 
pewnością reprezentatywny przegląd 
kierunków poszukiwań empirycznych 
socjologów zajmujących się badaniem 
klasy robotniczej w skali przeobrażeń 
jej struktury wewnętrznej, jak też róż- 
nicowania się jej funkcji w śŚrodowi- 
sku pracy, czyli w spoleczności wew- 
nątrzzakładowej. Badania prezentowane 
w referatach i komunikatach układają 
się w dwóch grupach Pierwsza obejmu- 
je problemy o znaczeniu globalnym i jest 
oparta na materiale empirycznym ze- 
branym w różnych środowiskach robot- 
niczych. Idzie tutaj o takie zagadnienia 
jak: przemiany w strukturze społecznej 
i zawodowej, ich wpływ na motywacje 
i postawy w środowisku pracy, percep- 
cja faktów społecznych i politycznych. 

Tego typu badania prezentowali w 
swoich referatach: J. Tulski — Proble- 
my kształcenia zawodowego, przygoto- 
wania do zawodu 4 awansu młodych 
robotników; M. Jarosińska — Problemy 
zawodu it postaw wobec pracy młodych 
robotników; S. Czajka i K. Wasiak — 
Udział młodych robotników w ży- 
ciu społecznym wielkoprzemysłowego 
przedsiębiorstwa; W. Kwaśniewicz — 
Młodzi robotnicy i ich udział w kultu- 
rze. Komunikaty uzupełniające tę gru- 
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pę tematyczną przedstawili: K. Zagór- 
ski — Rodowód społeczny młodych ro- 
botników; Wł. Adamski, J. Tulski, J. 
Muszyński — Młodzież robotnicza jako 
czynnik przyspieszenia  społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju i A. Tudek 
— Wybrane problemy świadomości po- 
litycznej młodych robotników. 


J. Tulski zwraca uwagę, że obecnie i 
w najbliższej perspektywie znaczny u- 
dział w realizacji zadań społeczno-go- 
spodarczych przypada młodym robotni- 
kom. Wynika to z dużego udziału mło- 
dych robotników w ogólnej strukturze 
zatrudnienia, jak też z wysokich kwali- 
fikacji, którymi ta grupa dysponuje. W 
1973 r. ok. 92 proc. ogólnego przyrosiu 
zatrudnienia w gospodarce uspołecznio- 
nej stanowili absolwenci zasadniczych i 
średnich szkół zawodowych oraz szkół 
ogólnokształcących. 

Stwierdzając pozytywną wagę tego 
faktu, informującego o skali przemian 
w społeczności zatrudnionych, należy 
pamiętać o zjawiskach towarzyszących 
tym procesom. Daje się np. zauważyć 
znaczne niedostosowanie struktury 
szkolnictwa zawodowego do zapotrze- 
bowania na kwalifikowane kadry ro- 
botnicze. W rzeczywistości występuje 
niezgodność między zawodem wyuczo- 
nym i wykonywanym dotycząca ok. 25 
proc. młodych kadr robotniczych. Bada- 
nia prowadzone przez J. Tulskiego w 
sześciu dużych zakładach przemysło- 
wych wykazały, że obok niezgodności 
formalnych kwalifikacji z wykonywa- 
ną pracą występuje również dość czę- 
sto przeświadczenie młodzieży o niewy- 
korzystywaniu przez zakład pracy wie- 
dzy zdobytej przez nią w toku nauxi 
szkolnej. Zdaniem J. Tulskiego wystę- 
powanie tego zjawiska wydaje się wv- 
nikać z nieprzystosowania profilu szkół 
do potrzeb przemysłu w określonych re- 
gionach kraju i wolniejszego tempa mo- 
dernizacji technicznej szkół w stosunku 
do rozwoju gospodarki narodowej. 
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Podstawową tezą wysuniętą przez J. 
Tulskiego jest postulat rozwoju kształ- 
cenia i doskonalenia zawodowego mło- 
dych pracowników w ramach przedsię- 
biorstwa przemysłowego Propozycję tę 
uzasadnia następującymi argumentami: 
częstym podejmowaniem pracy przez 
młodych ludzi w ogóle nie posiadają- 
cych kwalifikacji zawodowych, pow- 
szechnością zjawiska fluktuacji kadr, 
wynikającymi z aktualnej strategii roz- 
woju gospodarki narodowej szeroko za- 
krojonymi zakupami licencji, nowymi 
wdrożeniami produkcyjnymi i rozsze- 
rzeniem kooperacji przemysłowej, wre- 
szcie — sytuacją demograficzną. 


Autor referatu powiązał swoją pro- 
pozycję rozwoju kształcenia i doskona- 
lenia zawodowego w ramach przedsię- 
biorstwa z perspektywami awansu spo- 
łecznego młodzieży pracowniczej  Po- 
nieważ wykształcenie i kwalifikacje za- 
wodowe są w naszym społeczeństwie, w 
tym także dla młodzieży, wartością do- 
minującą, tym samym naturalna wyda- 
je się być tendencja zdobywania presti- 
żu i uznania społecznego poprzez ich 
podwyższanie. Wiąże się to z potrzebą 
stworzenia korzystniejszych niż dotych- 
czas, autentycznych możliwości współ- 
uczestnictwa młodych robotników w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwem.  Instru- 
mentem służącym temu celowi może i 
powinna być polityka awansu pracow- 
ników do średniego i wyższego dozoru 
technicznego. Przesuwanie w większym 
niż dotychczas stopniu utalentowanych 
młodych robotników z funkcji wyko- 
nawczych do funkcji koncepcyjno-decy- 
zyjnych — podkreślił następnie J. Tul- 
ski — wydaje się konieczne i z tego 
względu, że młode pokolenie, wycho- 
wane w warunkach powojennych, ma 
specyficzne potrzeby i aspiracje życio- 
we, które winny sprzyjać skłonności do 
przedsięwzięć nowatorskich we wszyst- 
kich sferach życia społeczno-gospodar= 
czego naszego kraju. 
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Przemiany zachodzące w społecznym 
systemie produkcji, wynikające z for- 
mowania się socjalistycznych stosun- 
ków społecznych i rozwoju przemysłu 
na bazie osiągnięć współczesnej techni- 
ki, wywołują w konsekwencji zmiany w 
stosunku zatrudnionych do swego za- 
wodu i pracy w ogóle. Wśród wielu na- 
stępstw tych procesów M. Jarosińska 
podjęła próbę wyodrębnienia czynników 
wyznaczających zdolność do pracy. Na 
tym tle scharakteryzowała kształtowa- 
nie się wśród młodych robotników jako- 
ściowo nowych postaw wobec pracy. 
Autorka rozróżnia zdolność do pracy 
wyznaczoną biologicznie i społecznie, a 
następnie charakteryzuje przemiany. ja- 
kie zaszły w czynnikach określających 
tak rozumianą zdolność do pracy klasy 
robotniczej Zwraca uwagę na przesu- 
nięcie się dolnej granicy wieku podej- 
mowania pracy, wynikające z ustawo- 
dawstwa pracy i rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, przemiany i tradycje kul- 
tucowe warunkujące podejmowanie 
pracy zarobkowej przez kobiety w róż- 
nych grupach społecznych. 


Kolejne partie referatu M. Jarosiń- 
skiej poświęcone są omówieniu zmian 
stosunku do zawodu i ocenie ruchliwo- 
ści społecznej roboiników spowodowa- 
nej ogólnym wzrostem wykształcenia 
nowo zatrudnionych, pojawianiem się 
nowych zawodów i specjalności. Jak 
podkreśla autorka wyżej wskazane pro- 
cesy nie powodują osłabienia więzi kla- 
sowych łączących zbiorowość robotni- 
czą. Krystalizacja i realizacja bieżących 
interesów inteligencji nie odbywa się 
bowiem w obrębie całej tej warstwy, 
lecz w obrębie grup zawodowych — le- 
karzy, nauczycieli itd., o co zabiegają 
właśnie zawodowe instytucje i repre- 
zentacje. W przypadku robotników na- 
tomiast proces ten nie dokonuje się w 
odniesieniu do grup zawodowych, ale 
grup związanych z zatrudnieniem w o- 
kreślonej gałęzi gospodarki lub prze- 


mysłu, a zabiegają o to instytucje i re- 
prezentacje klasowe. 

Charakterystykę postaw młodych ro- 
botników wobec pracy rozpoczyna M. 
Jarosińska od wskazania, że w świado- 
mości społecznej szacunek dla pracy ma 
charakter laicki i racjonalny, a jego 
źródła wyrastają z kultury ludzi pracy i 
społecznej akceptacji socjalistycznej i- 
deologii. Wśród robotników, zwłaszcza 
młodych, kształtuje się określony model 
pracy. Wynikają z niego istotne wyma- 
gania wobec konkretnej pracy podej- 
mowanej przez młodego robotnika. W 
pierwszym rzędzie oczekuje się, aby 
praca była ciekawa, interesująca. Praca 
powinna być zgodna z potrzebami czło- 
wieka, dostarczać pożądanych przeżyć i 
zaspokajać potrzebę exspresji. Praca 
ciekawa, interesująca, to na ogół zaję- 
cie urozmaicone, zmienne w treściach, 
niejednorodne w zadaniach. Jej cechą 
istotną ma być możliwość pełnej aktyw- 
ności, szczególnie intelektualnej. Dodać 
należy, że praca taka może być zara- 
zem trudna i odpowiedzialna, co daje 
robotnikowi możliwość potwierdzenia 
jego wartości, wzbogaca osobowość, roż- 
wija sprawność umysłową i fizyczną. 
Zdaniem M. Jarosińskiej, formowanie 
się takich oczekiwań wobec pracy 
św.adczy o laicyzacji wartości pracy. 

Z cozwojem szkolnictwa zawodowez0 
wiąże się powstawanie obrazu pracy o0- 
partego na fascynacji nowoczesną te- 
chniką. Świadomość wykonywania pra- 
cy jest subiektywnym i obiektywnym 
Świadectwem pozycji w społeczności lo- 
kalnej, a udział w nowoczesnej produk- 
cji przesłanką wysokiej pozycji w ob- 
rębie klasy robotniczej. 

Wartość pracy określa stopień zaspo- 
kajania przez nią potrzeb osobowościo- 
wych człowieka i zapewnienia mu wy- 
sokiej pozycji społecznej, ale także — 
podobnie jak wśród innych grup społe- 
cznych — znaczenie instrumentalne 
pracy określa jej rola jako źródła do- 
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chodów. Z tego punktu widzenia wyso- 
kość uzyskiwanej płacy jest istotnym 
czynnikiem wpływającym na ocenę pra- 
cy własnej i innych osób. 

Jakkolwiek młodzi robotnicy nie uni- 
kają pracy bezinteresownej, to z obser- 
wacji wynika, że o swoje sprawv za- 
robkowe upominają się, zabiegają, for- 
mułują żądania. Aktywność w tvm 
względzie wynika z ogólnej skłonności 
do egzekwowania swoich uprawnień, 
wywodzących się zarówno z różnych 
aktów prawnych, jax i wyobrażeń o 
właściwej organizacji pracy. 

Próbę wskazania głównych  proble- 
mów związanych z udziałem młodych 
robotników w życiu społecznym wieiko- 
przemysłowego przedsiębiorstwa  pod- 
jeli w swoim referacie S. Czajka i KR. 
Wasiak. Sytuacja społeczno-demożrafi- 
czna kraju oraz miejsce i rola aktyw- 
ności społecznej we wzorcu ideowym 
socjalistycznego wychowania czynią, iż 
udział młodych robotników w życiu 
społecznym przedsiębiorstwa należy do 
najdonioślejszej problematyki spolecz- 
nej. 

Referat autorów jest wstępną próbą 
konceptualizacji tego zagadnienia. 
Punktem wyjścia jest tu wskazanie na 
specyfikę socjologiczną tej grupy społe- 
cznej. Wyznacza ją równoległa przyna- 
leżność do młodzieży i klasy robotni- 
czej. W dalszej części referatu postuluje 
się, aby rozwój aktywności społecznej 
młodych robotników kojarzyć z kształe 
towaniem socjalistycznego wzorca 0S2- 
bowego — współgospodarza swezo za- 
ładu pracy, człowiexa, który potrafi 
działać i myśleć w kategoriach społe- 
cznych i widzieć perspextywę realizacji 
własnych celów przez cele społeczne. 
Autorzy omawiają kolejno rolę i możli- 
wości wielkoprzemysłowego  przedsię- 
biorstwa w zakresie stwarzania warun- 
ków dla rozwoju aktywności społecznej 
młodych robotników. Interesująca jest 
tu próba określenia warunków efextyw- 
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nego przebiegu procesów aktywizacji 
młodych robotników w ramach przed- 
siębiorstwa, a także wszechstronna — 
oparta na doświadczeniach i działalno- 
Ści organizacji społecznych w zakładzie 
pracy oraz na niektórych badaniach 
naukowych — typologia form aktyw- 
ności społecznej (aktywność społeczno- 
-polityczna, społeczno-zawodowa, społe- 
czno-kulturalna). W referacie wskazuje 
się na wymierne efekty działalności 
młodzieży w wymienionych dziedzinach. 


Problemy omówione wyżej  bezpo- 
średnio korespondują z badaniami pro- 
wadzonymi przez W. Adamskiego, J. 
Tulskiego i J. Muszyńskiego, scharak- 
teryzowanymi przez autorów w komu- 
nikacie przedłożonym uczestnikom kon- 
ferencji. Badania poświęcone funkcji, 
jaką młodzież wypełnić ma w realizacji 
programu społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, traktują młode pokolenie 
pracowników jako źródło potencjału e- 
nergii społecznej, która może stać się 
siłą przyspieszającą procesy rozwojowe. 
Jako czynniki sprawcze tego zjawiska 
wyróżnia się: właściwości biopsychicz- 
ne tego okresu życiowego, specyfikę sy- 
tuacji społecznej wieku młodzieżowego, 
charakteryzującą się niepełnym ustabi- 
lizowaniem społeczno-zawodowym, a 
także poziomem potrzeb i aspiracji spo- 
łeczno-kulturowych. 


W. Kwaśniewicz przedstawił w swo- 
im referacie wyniki badań nad klasą 
robotniczą, prowadzonych przez  kra- 
kowski ośrodek socjologiczny, który 
zgromadził dość szeroki zasób wiedzy 
naukowej w tej dziedzinie. Przedmio- 
tem analiz była zwłaszcza kultura kla- 
sy robotniczej w Nowej Hucie w powią- 
zaniu z robotniczymi tradycjami kultu- 
ralnymi Polski międzywojennej i tra- 
dycją kulturalną wsi polskiej, skąd re- 
krutowało się wielu nowych robotników 
tego największego w Polsce zakładu 
przemysłowego. W ostatnich latach ak- 
cent położono na młode roczniki kla- 
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sy robotniczej na ich aspiracje ma- 
terialne i kulturalne. Badaniami 
objęto również klasę robotniczą i jej 
kulturę w starych zakładach przemy- 
słowych Krakowa i okręgu krakowskie- 
go. Są one prowadzone w ścisłym zwią- 
zku z potrzebami praktyki i służą roz- 
poznaniu aspiracji kulturalnych klasy 
robotniczej. 


Komunikat K. Zagórskiego jest próbą 
weryfikacji popularnej w socjologii te- 
zy o „podwójnej młodości” polskiej kla- 
sy robotniczej, tzn. młodości demogsra- 
ficznej i społecznej. Analiza danych do- 
tyczących pochodzenia społecznego pra- 
cowników fizycznych wykazuje, że po- 
nad połowa z nich wywodzi się z in- 
nych grup społeczno-zawodowych — w 
przeważającej części z rolników indv- 
widualnych. Autor komunikatu zwraca 
uwagę, że struktura pochodzenia społe- 
cznego młodych pracowników  fizycz- 
nych znacznie odbiega od struktury po- 
chodzenia całej tej grupy pracowniczej. 
Tak więc około dwie trzecie pracowni- 
ków fizycznych w wieku 19 lat, ponad 
połowa pracowników fizycznych w wie- 
ku 20—24 i prawie połowa w wieku 25— 
—29 lat wywodzi się z rodzin robotni- 
czych, podczas gdy przeciętna dla wszy- 
stkich pracowników fizycznych wynosi 
48 proc. Analizując dane o zmianach na- 
tężenia i kierunkach ruchliwości społe- 
cznej na przestrzeni ostatnich lat, przy 
uwzględnieniu przemian struktury w 
obrębie podstawowych klas i warstw 
społecznych, K. Zagórski wysuwa tezę, 
że mimo znacznej ruchliwości społecz- 
no-zawodowej występuje wyraźnie za- 
uważalna tendencja do dziedziczenia 
własnej grupy społeczno-zawodowej. O- 
soby pochodzące z rodzin robotniczych 
— jak stwierdza autor — które swą 
pierwszą pracę zaczynały w charakte 
rze pracowników fizycznych, w 80 proc. 
pozostawały w tej grupie. Natomiast 
zamiana pracy fizycznej na umysłową, 
dokonująca się w toku osobistej karie- 


ry zawodowej, występuje 2,5-krotnie 
cześciej wśród robotników pochodzenia 
inteligenckiego (w stosunku do pocho- 
dzących z rodzin robotniczych). Analiza 
związków między zawodami wykony- 
wanymi przez ojca i syna prowadzi K. 
Żacgórskiego do stwierdzenia zjawiska 
kontynuacji rodzinnych tradycji zawo- 
dowych i przechodzenia zawodu z ojca 
na syna, a także i z ojca na córkę. 

Współautor niniejszej informacji, An- 
drzej Tudek, przedstawił komunikat za- 
tytułowany: Wybrane problemy świa- 
domości politycznej młodych robotni- 
ków. Podstawą tego opracowania były 
wstępne wyniki badań sondażowych, 
przeprowadzonych w trzech zakładach 
przemysłowych. Badania są próbą we- 
ryfinacji hipotezy o formowaniu się 
wśród polskiej klasy robotniczej socjali- 
stycznej świadomości społeczno-polity- 
cznej, odpowiadającej treści pojęcia 
klasa „dia siebie”. Ankieta obejmowała 
następujące zagadnienia: ocenę przyna- 
leżności klasowo-warstwowej (samoza- 
liczanie się robotników do jakiejś klasy 
lub grupy społecznej); robotniczą ocenę 
struktury naszego społeczeństwa; ocenę 
konfliktowości różnych struktur społe- 
cznych (głównie zakładowych); ocenę 
szans i pozycji społecznej (problem ru- 
chliwości i mobilności socjalnej); ocenę 
organizacji społecznych i politycznych; 
stopień identyfikacji z organizacjami 
robotniczymi. 

Dane zebrane w odniesieniu do gru- 
py młodych robotników . pozwalają 
stwierdzić, że w ocenie podstawowych 
zjawisk społecznych i własnego położe- 
nia klasowego opinie młodych robotni- 
ków nie wykazują jakościowej odmien- 
ności w stosunku do całej populacji ba- 
danej. 

Relacjonowane dotąd materiały kon- 
ferencji noszą pewne wspólne cechy. 
Wyrażają one próby podejmowania te- 
matów o węzłowym znaczeniu dla uzy- 
skania pełnej wiedzy o polskich robot- 
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nikach jako zbiorowości i klasie społe- 
cznej, a wnioski na ich podstawie for- 
mułowane dotyczą prawidłowości pro- 
cesów społecznych. 


* 


Badania prowadzone w pojedynczych 
zakładach bądź branżach przemysłu lub 
podejmujące problemy wycinkowe, choć 
niemniej ważne, prezentowali na kon- 
ferencji w formie komunikatów: J. Ko- 
zioł — Poglądy i dążenia młodzieży za- 
trudnionej w Hucie Stalowa Wola, E. 
Starska i J. Tulski — Stosunek do pra- 
cy zawodowej młodych robotników za- 
miejscowych zatrudnionych w budow- 
nictwie, E. Rusek — Stosunek młodych 
pracowników wydziałów mechanicznych 
w hutnictwie do racjonalizacji pracow- 
niczej, J. Marczak — Sytuacja młodzie- 
ży robotniczej w przemyśle włókienni- 

zym, M. Burkiewicz — Mlodzi robotni- 

cy a proces integracji w zespo!ach ro- 
botniczych i A. Flasz — Informacja o 
hotelach robotniczych. 


Szczególne zainteresowanie wzbudzi- 
ły wstępne wyniki badań prowadzonych 
w Hucie Stalowa Wola, które zrefero- 
wał J. Kozioł. Badaniami objęto nie tyl- 
ko młodzież robotniczą, ale także pra- 
cowników umysłowych i dozór techni- 
czny. Komunikat zawiera obszernie ko- 
mentowane odpowiedzi na pytania do- 
tyczące następujących zespołów tematy- 
cznych: wyboru drogi życiowej, czynni- 
ków warunkujących awans społeczny, 
dążeń i aspiracji młodzieży pracowni- 
czej, kłopotów i trudności napotykanych 
w toku realizowania planów życiowych, 
oceny ideowych postaw młodego poko- 
lenia oraz wartości składających się na 
tę postawę, stosunku do wykonywanej 
pracy zawodowej, jej znaczenia w za- 
kładzie pracy, oceny przydatności wła- 
snych kwalifikacji do wykonywanej 
pracy, poglądów w sprawie najważniej- 
szych zadań stojących przed zakładem 
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oraz zjawisk społecznych hamujących 
postęp. Wyniki ankiety — jak podkre- 
śla autor komunikatu — wskazują, że 
młodzi pracownicy kombinatu stawiają 
sobie na ogół realistyczne zadania i dą- 
żenia życiowe, licząc na siebie, własną 
pracę i przedsiębiorczość. Równocześnie 
reprezentują duży stopień entuzjazmu w 
przekonaniu o dużych szansach życio- 
wych, pragnienie wielkiego działania i 
wielkiej przygody. Występują oczywi- 
ście także postawy budzące niepokój, 
nie mają one jednak większego zasięgu. 

Komunikat E. Starskiej i J. Tulskie- 
go prezentuje koncepcję badań aktual- 
nie prowadzonych wśród robotników 
zatrudnionych w budownictwie. Mają 
one odpowiedzieć, w jakim zakresie no- 
we zachęty materialne i pozamateria|- 
ne spełniają oczekiwania pracowników 
i wpływają na proces stabilizacji w wy- 
konywanym zawodzie oraz czy spełnia- 
na przez nie rola odpowiada preferen- 
cjom społecznym. 


Badania zmierzają do ustalenia czyn- 
ników wpływających na decyzje o pod- 
jęciu pracy zawodowej w przedsiębior- 
stwie budowlanym w Warszawie, oce- 
ny stopnia realizacji oczekiwań, jakie 
wiązali z podjęciem pracy badani pra- 
cownicy, określenia modelu dobrego 
pracownika budowlanego oraz wskaza- 
nia społecznych, ekonomicznych i or- 
ganizacyjnych mechanizmów, stwarza- 
jących niezbędne warunki „dobrej ro- 
boty”. Wśród wielu podejmowanych za- 
gadnień znajdujemy też sprawę reakcji 
robotnika budowlanego na szybkie 
zmiany metod pracy i wynikające z 
nich zapotrzebowanie na zupełnie nowe 
predyspozycje i umiejętności pracują- 
ceg0. 

Wśród czynników warunkujących 
prawidłowy rozwój dążeń twórczych i- 
stotne znaczenie ma stosunek załogi do 
zagadnień racjonalizacji pracowniczej. 
Jest on pozytywny, jeśli pracownicy a- 
probują to co racjonalizacja wnosi do 
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zakładu, a tym bardziej jeśli sami u- 
czestniczą w ruchu racjonalizatorskim. 
Wychodząc z tych założeń, E. Rusek pod- 
jęła próbę zidentyfikowania motvwów 
popierania i podejmowania nowator- 
skich inicjatyw robotników w ramach 
ruchu racjonalizatorskiego. 


Autorka oparła swoje analizy na wy- 
nikach badań, przepiowadzonych wśród 
pracowników  niektócych wydziałów 
hutniczych. Wyniki te ukazują pewne 
różnice między pracownikami młodymi 
a grupami pracowników powyżej lat 30, 
w zakresie orientacji we własnej sytua- 
cji zawodowej, jak i dojrzałości postawy 
będącej podłożem racjonalizacji. 

Badania podjęte przez J. Marczaka 
zmierzają do wzbogacenia wiedzy 0 
młodzieży zatrudnionej w przemyśle 
włókienniczym. Zebrane wyniki oświe- 
tlają motywy podejmowania pracy w 
tej branży przemysłu i stosunek bada- 
nych do zawodu włókniarza Komuni- 
kat informuje także o wiedzy zawodo- 
wej, przyczynach podjęcia nauki w 
szkołach przyzakładowych, zarobkach i 
udziale w ruchu racjonalizatorskim ba- 
danych oraz o sytuacji szkolnictwa za- 
wodowego. 

W rzędzie wielu czynników kształtu- 
jących postawy pracownicze literatura 
socjologiczna podkreśla rolę zintegro- 
wanych kolektywów pracowniczych. Ba- 
dania, których celem było wydobycie 
przesłanek integracji robotniczej w bry- 
gadach górniczych, przedstawia M. Bur- 
kiewicz. Uzyskane wyniki potwierdzają, 
że młody wiek wywiera wpływ na cha- 
rakter postawy wobec kolektywu. Na 
postawę taką składają się m.in. oczelkii- 
wania pomocy i adaptacji w środowisku 
pracy i przystosowaniu do wymagań 
produkcji i dyscypliny. Drugoplanowa 
raczej rola produkcyjna młodych (adap- 
tujących się) robotników wzmacnia w 
nich dążenie do solidarności wewnątrz- 
grupowej. Na zakończenie autorka 
stwierdza, że dla dalszej poprawy sy- 


tuacji w analizowanym środowisku gór- 
niczym konieczny jest system świado- 
mego, celowego i racjonalnego wprowa- 
dzania młodych cobotników do pracy w 
górnictwie. 

Opracowanie A. Flasza poświęcone 
jest hotelom robotniczym. Autor wcho- 
dzi tu w obszar spraw socjalno-byto- 
wych młodzieży robotniczej, które na 
konferencji nie były silnie akcentowa- 
ne. Przez hotele robotnicze przeszedł 
trzon kadrowy polskiej klasy robotni- 
czej, budowniczowie Nowej Huty, Tu- 
roszowa, Płocka, Tarnobrzega, a co 
trzeci czynny dziś zawodowo robotnik 
przemysłowy był mieszkańcem hotelu 
robotniczego. Opracowano informacje o 
liczbie i stanie jakościowym hoteli ro- 
botniczych, ich rozmieszczeniu i gesto- 
rach, o wyposażeniu tych obiektów i 
stanie opieki zdrowotnej, a także wa- 
runkach stworzonych dla rozwoju ży- 
cia kulturalnego i nauki oraz samorząd- 
ności mieszkańców. 

Na osobne odnotowanie zasługuje ko- 
munikat A. Kosteckiej — Socjologiczne 
badania nad młodymi robotnikami (stan 
i propozycje badawcze). Komunikat o- 
mawia niektóre zagadnienia metodolo- 
giczne oraz zakres problemów badaw- 
czych i wyniki 19 badań przeprowadzo- 
nych w latach 1956—1972, w których 
młodzież bądź była przedmiotem bada- 
nia, bądź też w opracowaniu wyróżnio- 
no kategorie wieku ją obejmujące. Ko- 
munikat uzupełnia krytyka dotychcza- 
sowego stanu badań i kilka propozycji 
badawczych na przyszłość wraz z infor- 
macją, że badania nad młodzieżą robot- 
niczą prowadzone są w dwóch kierun- 
kach — odzwierciedlających jej jedno- 
czesną przynależność do klasy robotni- 
czej i do młodzieży. Ma to istotne zna- 
czenie określające specyfikę tej grupy 
jako integralnej części klasy robotni- 
czej przynależnej do młodego pokolenia. 

Po stwierdzeniu dużej dowolności i 
arbitralności przyjmowanych granie 
wieku, którymi określano w badaniach 


„Nowe Drogi” — 8 


informacje 


kategorię „młodzieży” i dużych rozpię- 
tości wielkości badanych prób oraz u- 
kazaniu, że dominującą techniką zbie- 
rania informacji były ankiety I wywia- 
dy, w omawianym komunikacie podjęto 
próbę uporządkowania problemów, nad 
którymi pracowały różne zespoły ba- 
dawcze. Jak wynika z komunikatu, do- 
tychczasowe badania poświęcone mło- 
dym robotnikom skupiały się wokół na- 
stępujących zagadnień: uwarunkowania 
wyboru zawodu; opinii robotników o 
wykształceniu i kwalifikacjach potrzeb- 
nych do wykonywania określonej pra- 
cy; typologii przyczyn niezgodności wy- 
uczonego zawodu z wykonywanym; a- 
daptacji do zawodu i środowiska pracy 
oraz trudności pierwszego okresu pracy; 
miejsca młodych robotników w formal- 
nej strukturze zakładu pracy; oczeki- 
wań robotników związanych z pracą i 
zakładem pracy; stosunku do pracy, za- 
wodu, zakładu pracy oraz czynników 
kształtujących postawy wobec pracy; 
identyfikacji z zawodem; cenionych a- 
spektów pracy; deklarowanych postaw 
wobec niepożądanych zjawisk życia za- 
kładowego; oceny innych zawodów; a- 
spiracji zawodowych, poglądów na do- 
kształcanie się i podnoszenie kwalifika- 
cji, a także kierunków pożądanego a- 
wansu. 

Wśród propozycji badawczych, wysu- 
niętych przez A. Kostecką, na czoło wy- 
suwają się takie postulaty jak: potrzeba 
badania możliwości i aspiracji młodzie- 
ży w dziedzinie zarządzania zakładem, 
pozycji młodzieży robotniczej wśród po- 
zostałych grup młodzieży, której udział 
w całości zatrudnionych będzie w przy- 
szłości wzrastał. Autorka apeluje ponad- 
to o częstsze wracanie do badania pro- 
blemów już podjętych w przeszłości, a- 
naliż porównawczych, a także większą 
śmiałość w formułowaniu wniosków u- 
ogólniających. 

W informacji niniejszej nie zamierza- 
liśmy przekazywać ostatecznych wnio- 
sków wynikających z dwudniowych ob- 
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rad konferencji, a jedynie zrelacjono- 
wać jej przebieg. Z tych też powodów 
nie będziemy prezentować w sposób ob- 
szerny bardzo bogatej i ożywionej dy- 
skusji Zakres tematyczny tej dyskusji 
pokrywał się z problematyką referatów 
i komunikatów Od tej zasady chcieliby- 
śmy odstąpić w jednym przypadku, 
przekazując wnioski i refleksje dotyczą- 
ce młodych robotników, zawarte w wy- 
powiedzi doc. Bronisława  Gołębiow- 
skiego. Czynimy to, chcąc zaakcentować 
— naszym zdaniem — najbardziej in- 
teresujący głos w dyskusji I odnotować 
fakt prowadzenia przez doc Gołębiow- 
skiego poszukiwań badawczych metodą 
odmienną niż w relacjonowanych mate- 
riałach, a mianowicie przez analizę pa- 
miętników przedstawicieli róznych śro- 
dowisk społecznych. W tym wypadku 
materiałem badawczym są pamięlniki 
robotników. Dotychczasowe badania — 
zdaniem mówcy = upoważniają do teo- 
retycznej konstrukcji zespołu głównych 
wartości tworzących się w środowisku 
robotniczym. Układają się one w pięć 
grup: 

— naczelną wartością jest lubiana, 
twórcza praca Bardzo negatywnie oce- 
niana jest praca dająca niskie rezulta- 
ty, nie na skutek trudności obiektyw- 
nych, lecz subiektywnie zawinionych; 

— duża waga niezależności osobowej: 
poczucia prawa do optymalizacji swo- 
ich szans; 

— dążenie do więzi niesformalizowa- 
nych: miłości, przyjaźni, koleżeństwa 
jako wartości osobowych bardzo istot- 
nych w stosunku do przerostów insty- 
tucjonalizacji i formalizacji życia społe- 
cznego I produkcyjnego; 

— dążenie do niesprzeczności ról spo- 
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łecznych, jedności słów i czynów, prak- 
tyki i teorii, uczciwości, rzetelności, 
prawdomówności, godności osobistej i 
autentyczności; 

— ciekawość Świata: kształtowanie 
się niepartykularnego horyzontu, po- 
trzeba wielości doznań, niechęć do 
zamknięcia się w jednym kręgu zawo- 
dowym, otwartość osobowa. 

Powyżej przedstawiona typologia 
wartości oparta na badaniach pamięt- 
ników robotników — w tym także mło- 
dych — stanowić może, naszym zda- 
niem, niezwykle istotny krok na drodze 
wzbogacenia naszej wiedzy o przemia- 
nach zachodzących w świadomości spo- 
łecznej klasy robotniczej. 

W podsumowaniu obrad prof. dr Wło- 
dzimierz Wesołowski, nawiązując do 
nowych zadań i aspiracji klasy robotni- 
czej, zaakcentował, że nie chodzi o pro- 
stą reprodukcję I kontynuację wartości 
typowych dla klasy robotniczej dnia 
wczorajszego, lecz o Ich twórcze rozwi- 
janie I dostosowywanie do potrzeb epo- 
ki rewolucji naukowo-technicznej i roz- 
winiętego socjalizmu. 

Tczeba podkreślić duże znaczenie te- 
go typu spotkania praktyków It pracow- 
ników nauki, a wśród tych ostatnich — 
pracowników ośrodków . uniwersyte- 
ckich i socjologów zakładowych zaanga- 
żowanych w praktyczną służbę społecz- 
ną Uczestnicy konferencji postulowali, 
aby tego typu spotkania odbywały się 
częściej. 

Materiały z konferencji zostaną ogło- 
szone w publikacji, którą przygotowuje 
do druku Instytut Wydawniczy CRZZ. 


TADEUSZ KOCHANOWSKI, 
ANDRZEJ TUDER 
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Rola nauki | postępu technicznego w 
cozwoju społeczno ge 'spodarczym  Sy- 
stematycznie wzrasta Wymaga to roz- 
woju kadr naukowych i zaplecza ba- 
dawczego, stałego pogłębiania więzi na- 
uki z działalnością społeczno-gospodar= 
czą oraz optymalnego wykorzystania 
osiągnięć zarówno nauki krajowej, jak 
i dorobku światowego. 


Bazą kadrową działalności naukowo- 
-badawczej, rozwojowej | wdrożeniowej 
są pracownicy z wyższym wykształce- 
niem Liczba tych pracowników poważ- 
nie wzrosła po wojnie | wynosiła w 
1972 r. ok 600 tys osób (stanowi to 
56 osób na 1000 zatrudnionych) Nato- 
miast liczba pracowników  posiadają- 
cych wykształcenie średnie zawodowe, 
pomaturalne oraz niepełne wyższe 
wzrosła do 1,5 mln. tj. do 150 osób na 
1000 zatrudnionyca. 


Również w działalności naukowo-ba- 
dawczej nastąpił nie tylko duży ilościo- 
wy wzrost kadr badawczych, wzrosły 
także znacznie ich kwalifikacje Świad- 
czy o tym m in. szybkie tempo przy- 
rostu liczby pracowników naukowych 
zatrudnionych w wyższych uczelniach 


i placówkach naukowo-badawczych oraz 
nadawanych tytułów naukowych Zja- 
wisko to dało się zauważyć szczególn'e 
intensywnie w ostatnim dziesięcioleciu. 


W okresie tym liczba pracowników 
naukowych w szkołach wyższych i pla- 
cówkach naukowo-badawczych wzrosła 
o 19 proc. i wynosiła według stanu na 
koniec 1973 r. 53 tys. osób (w końcu 
1938 r. liczba tych pracowników wyno- 
siła około 5 tys. osób). Wzrost ten ad- 
powiadał ogólnym światowym tenden- 
cjom podwajania się kadr naukowych 
co dziesięć lat. Średnie roczne tempo 
wzrostu liczby pracowników  nauko- 
wych w placówkach naukowo-badaw- 
czych wynosiło w tym okresie 5,3 proc. 
i było nieco wyższe od tempa wzrostu 
zatrudnienia w szkołach wyższych (4,6 
proc. rocznie) W latach 1944—1973 na- 
dano 31 tys. stopni naukowych doktora 
oraz ok. 6 tys. doktora habilitowanego. 


W latach 1952—1978 najwięcej stopni 
doktora nadano w dziedzinie nauk tech- 
nicznych, medycznych i społecznych, 
natomiast doktora habilitowanego: w 
dziedzinie nauk medycznych, a następ- 
nie społecznych i technicznych. 


TABLICA 1 


Struktura stopni naukowych nadanych w latach 1952—1973 (w procentach) 


Dziedziny nauki 


Doktora 
(kandydata nauk) 


Doktora habilitowanego 
(doktora nauk, docenta) 


przyrodnicze 
techniczne 
medvczne 
rolnicze 
społeczne 
Ogółem 


Tytuł naukowy profesora zwyczajne- 
go w latach 1955—1973 uzyskało 1360 
osób Proporcje ilości nadanych tytu- 
łów naukowych profesora w poszcze- 
gólnych dziedzinach wskazuje tablica 2. 
Najwięcej stopni naukowych profesora 
nadano w naukach technicznych i spo- 
łecznych, a następnie przyrodniczych. 


18,8 18,2 
25.6 19,6 
23.2 26,9 
9,7 12,3 
22,7 23.0 
100,0 100,0 


Najwyższą godność członka Polskiej 
Akademii Nauk piastowało w końcu 
1973 r. 300 polskich uczonych podczas 
gdy w 1952 r., w pierwszym roku istnie- 
nia PAN — tylko 107. 

Działalność naukowo-badawcza oraz 
przenoszenie rezultatów tych badań do 
praktyki gospodarczej prowadzone są 
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TABLICA 2 


Struktura tytułów naukowych profesora nadanych w latach 1960—1973 (w procentach) 


przyrodnicze 
techniczne 
medyczne 
rolnicze 
społeczne 
Ogółem 


przede wszystkim w placówkach na- 
ukowo-badawczych i rozwojowych Do 
jednostek tych zalicza się placówki na- 
ukowo-badawcze PAN, resortowe insty- 
tuty naukowo-badawcze, centralne la- 
boratoria, ośrodki badawczo-rozwojowe, 
laboratoria branżowe, centralne biura 
konstrukcyjne, biura projektów tech- 
nologicznych, biura studiów i proje- 
któw typowych itp. Do placówek rozwo- 
jowych zalicza się także zakładowe za- 
plecze rozwojowe przedsiębiorstw pro» 
dukcyjnych lub usługowych, a więc ie 
wszystkie komórki organizacyjne przed- 
siębiorstw, w których prowadzona jest 
działalność  badawczo-rozwojowa. Do 
tych placówek nie zalicza się — według 
naszej kwalifikacji — szkół wyższych. 
Spośród 1,6 tys. placówek tego typu, 
istniejących w 1973 r., 23 proc stanowi- 
łv placówki naukowo-badawcze, 29 
proc. wyodrębnione placówki rozwojo- 
we oraz 48 proc. przedsiębiorstwa pro- 
dukcyjne posiadające zakładowe zaple- 
cze rozwojowe. Liczba zatrudnionych w 
tych placówkach wzrosła w 1973 r w 
porównaniu z 1966 r. o 77 proc | osiąg- 
nęła według stanu na koniec roku — 
205 tys. osób. Ponadto przy pracach ba- 
dawczych i rozwojowych pracowało w 
szkołach wyższych, w przeliczeniu na 
pełny czas pracy, ok. 15 tys. osób. 
Najważniejszą grupę zatrudnionych w 
placówkach  naukowo-badawczych 1 
rozwojowych stanowią pracownicy ha- 
dawczy, tj. pracownicy naukowo-ba- 
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Dziedziny nauk | Profesora zwyczajnego 


mł 


Profesora 
nadzwyczajnego 
20,4 19,3 
27,0 26,7 
11,4 14,6 
11,7 11,3 
27,5 26,1 
100,0 100,0 


Z O A A 0 wini oo nn cow 


dawczy inżynieryjni oraz inni z wyż- 
szym wykształceniem. zatrudnieni orzy 
badaniach naukowych i pracach roz- 
wojowych Liczba tych pracowników 
wzrosła w 1973 r. w porównaniu z 1966 
r. o 86 proc. i stanowiła 29 proc. ogól- 
nej liczby zatrudnionych w tych pla- 
cówkach. Na jednego zatrudnionego 
pracownika badawczego przypadało w 
1973 r. 1,2 pracownika technicznego raz 
1 robotnik. 

Istotnym elementem działalności na- 
ukowo-badawczej jest wyposażenie ka- 
dry badawczej. Baza materialno-tech- 
niczna naszych placówek naukowych, 
mierzona wartością brutto Środków 
trwałych w cenach bieżących. wzrosła 
w latach 1966—1973 ponad dwukrotnie 
i stanowiła w końcu tego okresu łącz- 
nie z wartością zakładowego zaplecza 
rozwojowego sumę 44,1] mld zł W szko- 
łach wyższych wartość brutlo środków 
trwałych używanych w. działalności 
naukowo-badawczej wynosiła w tm 
czasie 7.6 mld zł. 

Najistotniejszym elementem wyposa- 
żenia placówek naukowo-badawczych i 
rozwojowych oraz szkół wyższych jest 
aparatura naukowo-badawcza Wartość 
tej aparatury wynosiła w końcu 1973 r. 
15,5 mld zł, z czego 77 proc stanowiła 
wartość aparatury nabytej lub wytwo- 
rzonej w ciągu ostatnich 5 lat. O inten- 
sywności zaopatrzenia naszych placó- 
wek naukowych w aparature naukowo- 
-badawczą może świadczyć fakt, że w 


latach  1956—1960 zakupy aparatury 
szczególnie cennej (o wartości powvzej 
300 tys zł) wzrosły dwukrotnie w po- 
równaniu z poprzednim okresem pię- 
cioletnim 1951—1955 W następnym pię- 
cioleciu wzrost zakupów tej aparatury 
był ponad 5 razy większy w porówna- 
niu z latami 1956—1960, a w latach 
1966—1970 zanotowaliśmy znowu wzrost 
ponad 2.5-krotny Przy analizie tempa 
wzrostu wyposażenia placówek nauko- 
wo-badawczych i rozwojowych w oma- 
wianą aparaturę należy jednak brać pod 
uwagę niski punkt wyjścia. 

Koszty bieżące prac naukowo-badaw- 
czych. rozwojowych i wdrożeniowych, 
poniesione przez placówki naukowo- 
-badawcze i rozwojowe (bez szkół wyż- 
szych), liczone łącznie z kosztami prac 
naukowo-badawczych 1 rozwojowych 
zleconych do realizacji innym placów- 
kom, wynosiły w 1973 r w cenach bie- 
żących 25.5 mld zł i wzrosły w porów- 
naniu z 1966 r o 154 proc Koszty prac 
wdrożeniowych, czyli związanych 2 
przygotowaniem, opanowaniem 1 uru- 
chamianiem produkcji opartej na ba- 
daniach naukowych, wynosiły w 1973 r. 
7.3 mld zł i wzrosły w porównaniu ż 
pierwszym rokiem bieżącego planu 
5-letniego o 37 proc. 


Koszty bieżące własnych prac na- 
ukowo-badawczych I rozwojowych tych 
placówek wraz z kosztami poniesiony- 
mi na te cele przez szkoły wyższe wy- 
niosły w tym samym roku 16.9 mid zł. 
Z tej ogólnej kwoty na badania bod- 
stawowe przeznaczono 11 proc., na ba- 
dania stosowane 25 proc., a na prace 
rozwojowe 64 proc. Zaznaczyć nalezy, 
że w krajach rozwiniętych proporcje 
nakładów na badania podstawowe | sta- 
sowane mają się jak 1:3, a stosunek 
wydatków na badania podstawowe do 
sumy kosztów na całą działalność ba- 
dawczo-rozwojową waha się w grani- 
cach od 1:10 do 1:5. 

W 1973 r. w gospodarce zastosowano 
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ogółem 11.5 tys. tematów prac nauko- 
wo-badawczych i rozwojowych. Ogólne 
koszty realizacji tych prac wyniosły 4,2 
mid zł. tj o 19 proc. więcej niż w 1971 r. 

Dla pełnej analizy nakładów na dzia- 
łalność naukowo-badawczą i rozwojową 
niezbędne jest włączenie do nich na- 
kładów na powiększenie majątku trwa- 
łego placówek naukowo-badawczych i 
rozwojowych. Nakłady inwestycyjne w 
tych placówkach wyniosły w 1973 r. 
47 mid zł i wzrosły w porównaniu 
z 1972 r. o 30 proc.. w którym anaio- 
giczny wzrost wyniósł tylko 3 pruc. 
Struktura tych nakładów uległa w la- 
tach 1971—1973 istotnym zmianom, Spo- 
wodowanym znacznym wzrostem na- 
kładów na wyposażenie. Ograniczeniu 
uległy natomiast nakłady inwestycyjne 
na roboty budowlano-montażowe w za- 
kładowym zapleczu rozwojowym, biu- 
rach projekiów technologicznych i in- 
nych placówkach rozwojowych. 

W sumie ogólne nakłady, tj. koszty 
bieżące i nakłady inwestycyjne na dzia- 
łalność naukowo-badawczą i rozwojową 
w placówkach naukowo-badawczych i 
rozwojowych oraz szkołach wyższych — 
wzrosły w 1973 r. w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 19.2 proc. a w po- 
równaniu z 1971 r. o 48,8 proc. Odpo- 
wiednio do tego nakłady na działalność 
badawczą 1 rozwojową stanowiły w 
1973 r. 2.3 proc. wytworzonego dochodu 
narodowego, podczas gdy w 1971 r. — 


1.9 proc. 
b 4 


Najważniejszą grupą jednostek orga- 
nizacyjnych prowadzących prace ba- 
dawcze i rozwojowe są placówki na- 
ukowo-badawcze, do których zalicza się: 
placówki naukowe PAN. instytuty 
naukowo-badawcze, ośrodki badawczo- 
-rozwojowe itp oraz placówki obsługi 
nauki. Ich struktura organizacyjna u- 
kształtowana została w znacznej mie- 
rze w pierwszej połowie lat pięćdzie- 
siątych. Powstała wówczas Polska Asxa- 
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demia Nauk I szereg placówek resor- 
towych W latach 1951—1955 liczebność 
ich podwoiła się, a w następnym dzie- 
sięcioleciu wzrosła o połowę W latach 
1966—1970 mieliśmy ok 270 placówek 
naukowo: badawczych. a w latach 1972— 
—1973 liczba ich wzrosła do 360, tj. o 
ok. 1/3. 


Podstawowy trzon tych placówek sta- 
nowią resortowe instytuty naukowo- 
-badawcze, liczba tych instytutów wero- 
sła z 55 w 195] r. do 88 w 1981 r w 
latach następnych wzrost ten nie bvł 
tak intensywny i w końcu 1973 c. mie 
liśmy 112 takich jednostek naukowych. 
Udział instytutów  naukowo-badaw- 
czych w ogólnej liczbie placówek zmalał 
jednakże z 63 proc w 1951 r. do 31 
proc. w 1973 r., ze względu na znaczny 
rozwój innych placówek. a w szc4e- 
gólności ośrodków  badawczo-rozwojo- 
wych. 

Drugą grupą placówek naukowo-ba- 
dawczych, stanowiącą ok 30 proc ozól- 
nej ich liczby, są tworzone w ostatnich 
latach ośrodki badawczo-rozwojowe W 
latach 1971—1973 utworzono 105 takich 
ośrodków. Stanowią one nowy rodzaj 
placówek powoływanych w celu kom- 
pleksowego prowadzenia prac nauko- 
wo-badawczych i rozwojowych w peł- 
nych cyklach rozwojowych, tj. od prac 
badawczych do wdrożeniowych Ośrodki 
te powstały z połączenia różnych istnie- 
jących już placówek naukowo-badaw- 
czych. m in. zakładów badań i doświad- 
czeń, z takimi placówkami rozwojowy- 
mi, jak: centralne biura konstrukcyjne, 
biura projektów technologicznych, dzia- 
ły studiów biur projektów. 


Trzecią grupę placówek naukowo-ba- 
dawczych stanowią placówki Polskiej 
Akademii Nauk. Liczba ich wzrosła 2 
22 w 1952 r. (pierwszy pełny rok istnie- 
nia PAN) do 79 w 1965 r., a następnie 
zmalała do 65 w 1973 r. Obecnie stano- 
wią one 18 proc ogólnej liczby oma- 
wianych placówek. Dość liczną grupę 
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instytucji naukowych stanowią również 
centralne laboratoria. Liczba ich wzro- 
sła w latach 1951-1961 dziesięciokrot- 
nie, a do roku bieżącego wzrośnie je- 
szcze o 19 proc W 1973 r. laboratoriów 
tych było 25. prowadzą one dla potrzeb 
poszczególnych branż prace badawcze 
i analityczno-kontrolne, oceniają wyro- 
by oraz działają w zakresie: wzorni- 
ctwa, normalizacji, orzecznictwa paten- 
towego, informacji technicznej i eko- 
nomicznej itp. 


W latach 1950—1973 zatrudnienie 
w placówkach naukowo-badawczych 
wzrosło ponad sześciokrotnie i w końcu 
1973 c. wynosiło 138 tys. osób. Szcze- 
gólnie silny był przy tym wzrost w 
ostatnich 3 latach Spowodowany był on 
przede wszystkim tworzeniem nowych 
ośrodków badawczo-rozwojowych oraz 
dalszą rozbudową zakładów  doświad- 
czalnych. 


Terytorialne rozmieszczenie potencja- 
łu kadrowego placówek naukowo-ba- 
dawczych charakteryzuje się silną kon- 
centracją w ośrodku warszawskim 
Drugim ośrodkiem pod względem liczby 
zatrudnionych w placówkach naukowo- 
„badawczych jest woj katowickie. Naj- 
większą natomiast dynamikę wzrostu 
zatrudnienia wykazywały województwa. 
w których w 1960 r. było ono najmniej- 
sze. Tak na przykład w woj. czeszow- 
skim czy zielonogórskim w związku 2 
utworzeniem na ich terenie szeregu 
ośrodków badawczo-rozwojowych na- 
stąpił w tym czasie wielokrotny wzrost 
liczby zatrudnionych w placówkach 
naukowo-badawczych. 


Miasta wydzielone skupiały w 19073 r. 
62 proc. wszystkich pracowników ba- 
dawczych i 78 proc. wszystkich pra- 
cowników naukowych, tj. profesorów, 
docentów, adiunktów i asystentów na- 
szego kraju. 

Wyposażenie placówek naukowo-ba- 
dawczych uległo w minionych latach 
znacznemu zwiększeniu. Wartość środ- 


ków trwałych tych placówek wzrosła 
w 1972 r w stosunku do 1960 r pra- 
wie czterokrotnie i wyniosła 19 mid zł. 
Szacuje się też że w okresie tym udział 
wartości netto środków trwałych pla- 
cówek naukowo badawczych w og?lnej 
wartości tych środków w całej gospo- 
dacce uspołecznionej wzrósł z 0,3 proc 
do 0.7 proc 


Wartość aparatury naukowo-badaw- 
czej tych placówek wvnosiła w końcu 
1973 r ok 7,7 mld zł ! wzrosła w Do- 
równaniu z 1970 r o 62 proc Jednakże 
wzrost liczby zatrudnionych pracowni- 
ków badawczych był jeszcze silniejszy. 
W wyniku tego na jednego pracown'ka 
badawczego przypadało 180 tys zł wac- 
tości tej aparatury. tj 5 proc mnvej 
niż w 1970 r W latach 1970—1972 na- 
byto jednak ok (1/3 całej Istniejacej 
obecnie aparatury o wartości jednostko- 
wej powyżei 300 tys zł przy czym po- 
łowę liczby tych aparatów i urządzeń 
stanowiły urządzenia unikalne w skali 
krajowej. O dynamicznym wzroście wy- 
posażenia placówek naukowo-badaw- 
czych świadczy również fakt, że na- 
kłady inwestycyjne w tych placówkach 
wyniosły w trzech ostatnich latach 11.9 
mid zł, a więc wzrosły w porównaniu 
z poprzednim okresem trzyletnim o 248 
proc. Podkreślenia wymaga też fakt. że 
w 1973 r nakłady inwestycyjne w oma- 
wianych placówkach wzrosły w  sto- 
sunku do roku ubiegłego o 40 proc. 
i wyniosły 3 mid zł. 


Kolejnym elementem wkładu społecz- 
nego w działalność naukowo-badawczą 
i rozwojową placówek naukowo-badaw- 
czych są koszty tej działalności. które 
wyniosły w 1972 r 11.6 mid zł i wzrasły 
w porównaniu z rokiem poprzednim o 
23,4 proc. 


W ostatnim okresie rozbudowane <0o- 
stało też zaplecze umożliwiające szyb- 
kie wykorzystanie wyników działalności 
placówek naukowo- badawczych w prak- 
tyce gospodarczej. Placówki te dyspo- 
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nowały bowiem w końcu 1973 r. 83 
zakładami doświadczalnym: zatrudn a- 
jącymi 22 tys. osób, w tym 2.5 tys pra- 
cowników badawczych W porównaniu 
z 1970 r. liczba tych zakładów wzrosła 
o 51 proc., a zatrudnienie w nich o 
107 proc., w tym pracowników badaw- 
czych o 133 proc W zakładach doświad- 
czalnych znajdowała się w końcu 1973 t. 
aparatura naukowo-badawcza o warto- 
ści 235 min zł, a wartość ich środków 
trwałych wynosiła ponad 2 mld zł. 


* 


W 1973 r. zakończono 21.3 tys tema- 
tów prac naukowo-badawczych t roż- 
wojowych prowadzonych w placówkach 
naukowo badawczych it szkołach wyż» 
szych. W praktyce gospodarczej zasto- 
Sowano wyniki 3,4 tys tematów. 


Placówki naukowo-badawcze zgłosiły 
w 1973 r. do Urzędu Patentowego 1.8 
tys wynalazków | wzorów użytkowych. 
W roku tym zastosowano w praktyce 
600 wynalazków Za liczbami tymi kry- 
ja się cenne opracowania Świadczą o 
tym chociażby takie przykłady jak: me- 
toda wytwarzania dwuskładnikowvch 
włókien poliamidowych oraz wysoko- 
elastycznych włókien poliuretanowych, 
opracowana i opatentowana przez In- 
stytut Włókien Sztucznych i Syntetycz- 
nych. na podstawie której uruchomią 
produkcję Zakłady Wytwórcze „Stilon” 
w Gorzowie t „Celwiskoza” w Jeleniej 
Górze: opatentowana przez [Instytut 
Metali Nieżelaznych metoda produkcji 
rur miedzłanych. która zostanie zasto- 
sowana w Zakładach „.Hutmen” a także 
zestaw reanimacyjno-kardiologiczny 
„Sanocard II” opracowany przez Ośro- 
dek  Badawczo-Rozwojowy _Techn ki 
Medvcznej. którego produkcie podej- 
mie Ośrodek Techniki Medycznej w Za- 
brzu. 


BOGUSLAW REJN 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Panorama Kielecczyzny — 
Biennale plakatu — Biennale grafiki 


Bogata w tradycje kulturalne jest 
Ziemia Kielecka. Z regionem tym zwią- 
zane są przecież wielkie nazwiska pol- 
skiej kultury 4 nauki — od Jana Ko- 
chanowskiego, Mikołaja Reja i Jana 
Brożka poprzez Stanisława Staszica, 
Stanisława Konarskiego i Henryka 
Sienkiewicza aż po Adolfa Dygasińskie- 
go i Stefana Żeromskiego. 


Kielecczyzna — kiedyś region ban- 
dosów, powszechnego analfabetyzmu i 
bezrobocia, należy obecnie do najszyb- 
ciej rozwijających się województw w 
kraju. Od podstaw zbudowano tu 100 
wielkich zakładów produkcyjnych, a 
ponad 350 rozbudowano i unowocze- 
śniono. Kozienice, Pionki, Starachowi- 
ce, Staszów — stanowią dziś znane w 
całym kraju wielkoprzemysłowe centra 
regionu. A równolegle do tego — stale 
rozbudowująca się sieć wyższych uczel- 
ni t placówek naukowo-badawczych, 
zwiększająca się ilość pracowników 
nauki i studentów. 

O wszystkim tym, o rozwoju spolłe- 
czio-gospodarczym i o awansie Kielec- 
czyzny, będącej kolejnym uczestnikiem 
„Panoramy Trzydziestolecia” — infor- 
mowała wielka wystawa, czynna w 
warszawskim Palacu Kultury i Nauki, 


Inaugurujący dwutygodniową prezen- 
tację dorobku Kielecczyzny koncert, 
nazwany  „Korowodem  Świętokrzy- 
skim”, punktował te charakterystyczne 
elementy, które później znalazły peł- 
niejsze rozwinięcie w poszczególnych 
imprezach. 

Nad całą kielecką „Panoramą” domi- 
nował folklor i bogaty w regionie 
ruch amatorski. Znakomite zespoły 
„Tramblanka” z Opoczna, „Starachowi- 
ce”, „Kielce” prezentowały ciekawe 
programy, bliskie autentycznemu fol- 
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klorowi, bez modnych dziś stylizacji i 
upiększeń, za to z ogromną pieczołowi- 
tością o zachowanie tradycji i autenty- 
ku. Prawdziwą atrakcją były także słyn- 
ne „Dymarki” — pokaz dawnych me- 
tod wytopu żelaza, kielecka specjalność 
od blisko 2 tysięcy lat, sławna nie tyl- 
ko w Polsce, ściagająca każdej jesieni 
wielu turystów z kraju i z zagranicy. 


Ten, jak gdyby centralny nurt kiele- 
ckiej „Panoramy” uzupełniły liczne 
ekspozycje: w Domu Chłopa przedsta- 
wiono sztukę ludową regionu, a jej nie- 
watpliwie najciekawszą część stanowiło 
kowalstwo artystyczne — rzemiosło dziś 
prawie zanikujące. Słuszne było założe- 
nie tej wystawy, aby przy okazji pre- 
zentacji najlepszych prac 2 trwającego 
w latach 1912—1973 Konkursu Sztuki 
Ludowej Kielecczyzny spopularyzować 
mniej znane tereny etnograficzne. 1 cel 
ten organizatorzy chyba osiągnęli. 

Sztukę profesjonalną reprezentowali 
głównie muzycy i plastucy. Orkiestra 
Filharmonii im. Oskara Kolberga przy- 
pomniała w znakomitym wykonaniu III 
Symfonię Grażyny Bacewiczówny. a w 
drugiej części — zapoznała słuchaczy z 
twórczością współczesnych kompozyto- 
rów, związanych urodzeniem i inspira- 
cją 2 Ziemią Kielecką. jej pejzażem. hi- 
storią. Grano kompozycje Anbilda, Ni- 
ziurskiego i Wosia. 

Kielecki pejzaż dominował także 
wśród prac pokazanych przez plasiy- 
ków. I na wystawie zbiorowej środowi- 
ska, i na pokazach indywidualnych. To 
przede wszystkim impresyjny nurt ma- 
larstwa i grafiki, mający swe stare do- 
bre tradycje, wzbogacany dziś przez no- 
we tendencje i poszukiwania. Odnoto- 
wać także warto piękno starych zakyt- 
kowych miasteczek, malowniczość i 


zmienność pejzażu nadnidziańskich roz- 
lewisk czy Puszczy Jodłowej, 

Plastyczne środowisko Kielecczyzny 
nie jest zbyt liczne, boryka się jeszcze 2 
wieloma trudnościami. Nie dysponuje 
własną galerią, lecz wystawy organiio- 
wane w klubach, domach kultury, za- 
kładach pracy zdobywają wiizów, co- 
dziennych odbiorców sztuki. Z myślą 
więc o nich pracują plastycy regionu, 
podejmując liczne i ciekawe inicjatywy. 
Do najbardziej znanych i owocnych na- 
leży coroczny plener w Ośrodku Pracy 
Twórczej Rzeżbiarzy w Orońsku koło 
Szydłowca. Tam w zabytkowym dwor- 
ku, otoczonym przez piękny, romanty- 
czny park, urodził się i pracował nasz 
znany batalista Józef Brandt. Natomiast 
dziś, z inicjatywy jedynego w Polsce, 
regionalnego Towarzystwa Przyjaciół 
Rzeżby, istnieje w Orońnsku liczący się 
w kraju ośrodek rzeźbiarski, którego u- 
czestnicy stale uzupełniają kameralny 
zbiór dzieł sztuki. Powstał on — dodaj- 
my — z myślą o stałej prezentacji w za- 
kładach przemysłowych regionu. Dla 
wielu rzeźbiarzy ośrodek ten stwarza 
jedyną możliwość twórczej pracy w ple- 
nerze, w dowolnie wybranym materiale. 


Panorama trzydziestoletniego rozwoju 
kultury na Kielecczyźnie dowodzi, że 
najwartościowsze dokonania przeszłości 
stały się bazą. na której rozwinęły się 
nowe treści. Uzmysławia nam ona rów- 
nież, że dziś nie sposób już klasyfikować 
zjawisk kulturowych według  elitar- 
nych kryteriów formy: na wyższą na- 
rodową i niższą ludową. 


Kielecczyznę nazywają jej gospodarze 
ziemią na wielkim dorobku. Jej przy- 
szłość — to obok dalszej rozbudowy 
przemysłu rozwój największego w Pol- 
sce centralnej regionu wypoczynku $ 
turystyki. Istotnym warunkiem pomy- 
ślnego rozwoju jest ochrona środowi- 
ska naturalnego — świętokrzyskiego 
pejzażu opiewanego przez artystów lat 
dawno minionych, jak t przemysłowej 
współczesności. 


* 


Energiczna ochrona środowiska na- 
turalnego czlowieka stanowiła jeden z 
głównych tematów tegorocznego V Mię- 
dzynarodowego Biennale Plakatu w 
Warszawie, imprezy zainaugurowanej 
eksperymentalnie przed 8 laty. pomy- 
ślanej jako światowe forum tej najbar- 
dziej masowej ze sztuk, skupiającej 
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twórców najżywiej reagujących na no- 
we tendencje w plastyce. Dotychczaso- 
we warszawskie spotkania najwybit- 
niejszych  grafików-plakacistów ze 
wszystkich kontynentów stały się miej- 
scem konfrontacji i poszukiwań arty- 
stycznych, a jednocześnie wykładnikiem 
ideowych i politycznych problemów 
nurtujących współczesny świat. 


Przed laty Xawery Dunikowski mó- 
wił, że dzieło stworzone rozumem trwa, 
zrodzone natomiast 2 emocji nie może 
przykuć uwagi na dłużej. Myśl wypo- 
wiedziana przez wielkiego rzeźbiarza 
znajduje potwierdzenie w bogato repre- 
zentowanym dziale plakatu spoleczno- 
-politycznego, gdzie złoty medal mię- 
dzynarodowe jury przyznało radzieckie- 
mu grafikowi Edwardowi Drobieckiemu 
za pracę „Terror w Chile”. Podobnych 
znaczacych plakatów pokazano ' 1 tego- 
rocznym Biennale wiele, stanowią one 
czuły barometr wydarzeń poruszających 
opinię światową, rejestrują przeżycia, 
problemy żywo nurtujące ludzi na ca- 
tym globie. 

Drugim działem tegorocznego Bien- 
nale był plakat reklamowy, prezento- 
wany jednak mniej licznie. Tutaj I na- 
groda przypadła Japończykowi Tadano- 
ri Yokoo — surowej, wręcz ascetycznej 
pod względem formalnym pracy. repre- 
zentującej dość żywy dziś w sztuce pla- 
katu nurt antyestetyzmu, przesytu gra- 
fiką „artystyczną”. 

I wreszcie nowum V Biennale — ob- 
szerny dział „Woda elementem życia”, 
tematyka, której patronuje UNESCO (tu 
złoty medal otrzymali graficy z NRD — 
Dietrich Schade i Jiirgen Stock). Poczy- 
nając od tegorocznego, wszystkim na- 
stępnym warszawskim międzynarodo- 
wym spotkaniom plakatu towarzyszyć 
będzie określony temat, sprecyzowany 
w regulamimie jako „ważny dla harmo- 
nijnego rozwoju ludzkości”. Zmienia się 
tym samym charakter i rola Biennale: 
z imprezy dokumentującej it rejestrują- 
cej zjawiska współczesnej sztuki plala- 
towej w animatora i mecenasa tej naj- 
bardziej masowej grafiki. 

Kiedy przed 8 laty organizowano I 
Biennale, nikt nie przypuszczał, że war- 
szawska impreza stanie się najpoważ- 
niejszą i najbardziej liczącą się w świe- 
cie konfrentacją osiągnięć współczesnej 
sztuki plakatowej. Od tamtego czasu 
podwoiła się ilość prac, trzykrotnie 
wzrosła liczba zgłaszających swój udział 
artystów. W międzynarodowym kalen- 
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darzu współczesnej sztuki warszawskie 
Biemniale ma dziś swoją znaczącą i u- 
gruntowaną pozycję. 


x 


Równocześnie niemal z warszawskim 
otwarto w Krakowie V Międzynarodo- 
we Biennale Grafiki. Blisko 1 100 prac 
plastyków 2 55 krajów pokazało niemal 
wszystko, czym żyje współczesna grafi- 
ka. Udoskonalona przemysłowa techni- 
ka wkroczyła i do tej dziedziny plasty- 
ki, przez co zatraciła ona niema! całko- 
wicie swą dotychczasową intymność 
przekazu. 

Krytyka pisała o krakowskim Bien- 
nale, że cala jego zawartość mieściła 
się w warstwie informacji, a ten sam od 
lat temat „Człowiek 1 świat współcze- 
sny” traktować należy raczej jako nie- 
porozumienie. Prace Anglika Tilsona, 
zdobywcy Grand Prix, potwierdzają za- 
strzeżenia krytyki do całości pokaza- 
nych dzieł. W grafikach laureata zna- 
leżć można wszystko, do ewidentnego 
kiczu włącznie. 

Jedną 2 imprez towarzyszących V 
Biennale była prezentowana w Muzeum 


Narodowym wystawa „Grafika w Kra- 
kowie 1945—1974'. Miasto — kolebka 
polskiego drukarstwa, miejsce pracy 
Wyspiańskiego, Mehoffera, Wyczółkow- 
skiego, później stynnej „Grupy krakow- 
skiej” z Jaremianką, Kaniorem, Ster- 
nem, należy do nielicznych polskich o- 
środków artystycznych, gdzie właśnie 
grafika ma bogate tradycje. 


Wystawa krakowska, może w daleko 
jaskrawszy niż Biennale sposób. przed- 
stawia drogi rozwoju i aktualne ten- 
dencje w grafice — od wybitnych indy- 
widualności. od prac o różnorodnej. głę- 
bokiej zawartości myślowej. pięknych i 
nowatorskich od strony formalne; do 
zauroczenia techniką, pustym, pozbawio- 
nym emocji znakiem. 

Współczesności w sztuce nie można 
przecież sprowadzać tylko do poszuki- 
wań coraz nowocześniejszych środków 
technicznych, atrakcyjnych może na 
pierwszy rzut oka, ale prowadzących w 
rzeczywistości w ślepy zaułek artysty- 
cznej nijakości. 

O tym właśnie przekonują krakou- 
skie prezentacje graficzne. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Recenzje 


Książka miesiąca: 
Na drodze JAN SZCZEPAŃSKI 
socjalistycznego 


Zmiany społeczeństwa 
a z polskiego w procesie 
uprzemysłowienia uprzemysłowienia. 
l Wydawni CRZZ 
TADEUSZ M. JAROSZEWSKI Warszawa 1973, str. 304 


Przemiany społeczno-gospodarcze w trzydziestoleciu Polski Ludowej do- 
czekały się kilku wnikliwych opracowań naukowych. Zaliczyć do nich nale- 
ży monografię prof. Jana Szczepańskiego pt. Zmiany społeczeństwa pol- 
skiego w procesie uprzemysłowienia. Zawiera ona podsumowanie i teorety- 
czną analizę wyników badań empirycznych prowadzonych przez Instytut 
Filozofii i Socjologii PAN, Komitet Badań Rejonów Uprzemysławianych i 
szereg innych placówek naukowych. 

Praca ta — podkreśla sam autor — „jest próbą syntezy”. Nie zawiera 
więc nadmiaru informacji szczegółowych i monograficznych, a „ilość da- 
nych liczbowych sprowadzono w niej do niezbędnego minimum”. Stara się 
natomiast wydobyć tendencje rozwojowe i pokazać proces przemian „tkan- 
ki” społeczeństwa pod wpływem uprzemysłowienia. Nie jest to sprawa ła- 
twa i budzi wiele wątpliwości metodologicznych. Autor zaproponował sche- 
mat analizy przemian, zachodzących zarówno w poszczególnych rejonach 
uprzemysławianych, jak i w skali całego kraju. Podstawą tej analizy jest 
wyróżnienie ogólnych mechanizmów wpływu uprzemysłowienia jako pro- 
cesu. Przy czym nacisk kładzie on na zmiany wywołane tym procesem, a 
nie funkcjonowaniem samego przemysłu. Pojmując uprzemysłowienie jako 
kompleks zjawisk technicznych i ekonomicznych, stara się zanalizować jego 
społeczne konsekwencje, rozumiejąc termin „społeczne” w socjologicznym 
znaczeniu, nie zaś tylko jako konsekwencje „socjalne”, w znaczeniu nada- 
wanym temu terminowi przez politykę społeczną. 

Analizując zachodzące w Polsce procesy industrializacji, Jan Szczepański 
dostrzega zarówno pewną wspólną dla wszystkich krajów wkraczających 
na tę drogę „logikę uprzemysłowienia, wynikającą z konieczności technicz- 
nych, tzn. z faktu, że przemysł jest całością komplementarną i że trzeba za- 
chować obiektywny porządek zapewniający jego funkcjonowanie, oraz z 
konieczności ekonomicznych, tzn. konieczności doprowadzenia do szybkiej 
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akumulacji umożliwiającej samoczynny wzrost gospodarki. Ta obiektywna 
logika jest jednak modyfikowana przez stan społeczeństwa uprzemysła- 
wtianego, tzn. przez jego «mentalność tradycyjną», systemy wartości decy- 
dujące o aspiracjach i celach życiowych ludności, postawach i gotowości 
do wysiłku”. 

Najistotniejsze odmienności wypływają jednak ze społeczno-ustrojowych 
uwarunkowań industrializacji. „Zupełnie inny typ społeczeństwa — pisze 
Szczepański — stworzył przemysł, którego instytucją konstytutywną było 
przedsiębiorstwo kapitalistyczne, działające w ramach gospodarki konku- 
rencyjnej, a inny stwarza uspołecznione przedsiębiorstwo przemysłowe, 
działające w gospodarce planowej. Istotny jest tu także system instytu- 
cji politycznych, organizacja systemu szkolnego, struktura społeczności lo- 
kalnych, treść kultury masowej, rodzaj urbanizacji, kształtujące się w no- 
wym układzie typy osobowości i wreszcie charakterystyczne cechy powsta- 
jącej w wyniku uprzemysłowienia cywilizacji technicznej. Oczywiście, każ- 
dy typ uprzemysłowienia stwarza także charakterystyczne makrostruktu- 
ry, tzn. klasy i warstwy społeczne, kryteria prestiżu, kryteria wyższości 
społecznej”. 

Na czym polega istota socjalistycznego uprzemysłowienia? Jeśli weżmie- 
my pod uwagę tylko aspekty technologiczne, to między uprzemysłowieniem 
zachodzącym w krajach kapitalistycznych i socjalistycznych nie ma zasad- 
niczych różnic. „Wiedzą techniczna, według której buduje się fabryki 
i inne urządzenia, jest wspólną własnością epoki”, jest wiedzą uniwersalną. 
Odmienny jest natomiast zespół procesów i cech ekonomicznych. „Gospo- 
darka socjalistyczna jest gospodarką — pisze autor — w której nastąpiło 
uspołecznienie środków produkcji i jest gospodarką planową, scentralizo- 
waną, kierowaną i zarządzaną przez aparat państwowy. A zatem w toku 
rozbudowy przemysłu system ekonomiczny funkcjonuje zupełnie inaczej 
niż np. system ekonomiczny powstający w trakcie industrializacji kapitali- 
stycznej. Cechą charakterystyczną industrializacji socjalistycznej jest 
sprzężenie systemu ekonomicznego z politycznym i dlatego jej aspekty so- 
cjologiczne są tak interesujące i istotne”. 

Grupy kierujące socjalistycznym uprzemysłowieniem i skupiające w 
swych rękach decyzje strategiczne ,są wyłonione z partii politycznej typu 
marksistowsko-leninowskiego po zdobyciu przez nią władzy politycznej. 
Podstawą działalności tych grup jest społeczno-polityczna doktryna partii. 
Partia też tworzy ideologię uzasadniającą i kierującą polityką gospodar- 
czą”. Na marginesie tego cytatu chciałbym poczynić jednak pewną uwagę. 
Autor dość często posługuje się kategorią „ideologia partii”. Ideologia ta, 
co warto podkreślić, jest jednak niczym innym, jak ideologicznym wyrazem 
obiektywnych konieczności rozwoju społeczno-gospodarczego, interesów 
klasy robotniczej i skupionych wokół niej sił społecznych. 

Najważniejszą swoistą cechą społeczną i ekonomiczną socjalistycznego 
uprzemysłowienia jest jednak — zdaniem Jana Szczepańskiego — „model 
przedsiębiorstwa, który powstaje w toku jej realizacji. ... właśnie ów model 
przedsiębiorstwa decyduje o zasadniczej odrębności socjalistycznego uprze- 
mysłowienia od innych typów industrializacji. Model ten jest określony 
przez ideologię partii. Jest to przedsiębiorstwo uspołecznione — lepiej po- 
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wiedziawszy — socjalistyczne, w którym nie ma prywatnego właściciela, 
w którym pracownicy są socjalistycznymi współwłaścicielami i, poprzez 
instytucje samorządu, mają pewien wpływ na decyzje kierownicze”. To 
przedsiębiorstwo jest instytucją konstytutywną nowego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Zbudowanie gospodarki socjalistycznej, tzn. uspołecznionej, 
planowanej, pracującej dla zaspokojenia potrzeb całej ludności, jest celem 
uprzemysłowienia. Każda fabryka, która powstaje i każdy zakład pracy 
oraz każda instytucja „must być bezkonfliktowo włączona w ten ogólny mo- 
del, którego funkcjonowanie ma stworzyć właściwą makrostrukturę i mi- 
krostrukturę socjalistycznego społeczeństwa globalnego. Dlatego cele tdeo- 
logiczne nie mogą być podporządkowane racjom ekonomicznym i technicz- 
nym, jak to ma miejsce w innych typach uprzemysłowienia”. Nawiasem 
mówiąc, Jan Szczepański używa w recenzowanej pracy terminów: „społe- 
czeństwo postkapitalistyczne”, „społeczeństwo przemysłowe”, „społeczeń- 
stwo organizacyjne”. Pojęcia te powstały i funkcjonują na gruncie koncep- 
cji teoretycznych, których nie podziela i z którymi w swojej rozprawie po- 
lemizuje, jak np. koncepcja zacierająca odmienność socjalistycznej i kapita- 
listycznej industrializacji, koncepcja współbieżnej ewolucji (lub konwer- 
gencji) społeczeństw socjalistycznych i kapitalistycznych i tworzenia się je- 
dnej „globalnej cywilizacji przemysłowej”. Sądzę więc, że w drugim wyda- 
niu rozprawy — z korzyścią dla niej i dla uniknięcia ewentualnych niepo- 
rozumień przy jej odczytaniu — terminy powyższe winny być eliminowane 
lub zastąpione innymi adekwatniejszymi. 

Każda industrializacja pociąga za sobą potrzebę wysiłku, akumulacji 
środków. Każda industrializacja jest też związana, jak pisze Jan Szcze- 
pański, „z określonym «kosztem psychicznym», wymaga od ludności po- 
święceń i gotowości do wyrzeczeń dla finansowania pierwszych inwestycji 
produkcyjnych aż do tego momentu, kiedy ich wyniki zaczną się kumulo- 
wać, rozpoczynając proces samoczynnego wzrostu. Ta gotowość poniesie- 
nia psychicznych kosztów industrializacji, wzięcia na siebie ciężaru długie- 
go okresu wysiłku, napięć, wyrzeczeń t frustracji jest niezmiernie ważna 
w każdym planowanym uprzemysłowieniu, zwłaszcza zaś w planach prze- 
widujących forsowne tempo rozwoju”. Właśnie socjalistyczna industriali- 
zacja przez eliminację antagonistycznych interesów, skupienie wszystkich 
sił narodu wokół zadań zapewniających w perspektywie pomyślność ogól- 
nospołeczną uzyskuje szczególnie intensywnie stopień „gotowości społecz- 
nej” i „przyzwolenia zwłaszcza wiodącej siły społeczeństwa, jaką jest kla- 
sa robotnicza. 


Przystępując do analizy skutków uprzemysłowienia, Jan Szczepański 
bada mechanizmy społeczne związane z zastępowaniem pracy ręcznej pracą 
maszyny, tworzeniem nowych instytucji społecznych i organizacji sforma- 
lizowanych oraz powstawaniem nowych form zbiorowości, grup celowych 
i terytorialnych, zespołów pracujących i kategorii zawodowych, nowych 
„mikroform niesformalizowanych”, stosunków i wzajemnych oddziaływań 
między ludźmi podejmującymi nowe role społeczne. 


Szczególnie doniosłymi skutkami uprzemysłowienia są zmiany w struk- 
turze klasowej i warstwowej. „Socjalistyczne uprzemysłowienie utwierdza 
reformy dokonane przez rewolucję polityczną, tzn. zlikwidowanie klas po- 
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siadających środki produkcji, a więc ziemiaństwa i burżuazji. Lecz t pozo- 
stale klasy tradycyjne, tzn. te, które wykształciły się w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym, a więc klasa robotnicza, inteligencja, chłopi, drobnomiesz- 
czaństwo — ulegają szybkim przekształceniom”. Automatyzacja produkcji 
i naukowa organizacja pracy przekształcają istotnie charakter klasy robot- 
aa Podobnie można mówić o inteligencji i innych warstwach społecz- 
nvch. 

Uprzemysłowienie wywiera także wielostronny wpływ na różnicowanie 
się potrzeb i podnoszenie stopy życiowej ludności wskutek zwiększonej mo- 
zliwości ich zaspokajania. Są to zjawiska zachodzące w każdym rejonie za- 
czynającym inwestycje przemysłowe: nagły napływ dodatkowych pienię- 
dzy w rodzinach, rozbijający ustalone sposoby wydatkowania, oszczędzania, 
ustalone zwyczaje odżywiania. ubierania itp. W ślad za tymi zjawiskami 
pojawiają się nowe instytucje usługowe, tzn. nowe sklepy. inne możliwo- 
Ści nabycia towarów, nowe i lepsze mieszkania. nowe możliwości rozryw- 
ki: kina, radia, telewizory, lokale, restauracje, kawiarnie itp. Słowem — w 
życiu społecznym, w jego rytmie i przebiegu zaczynają funkcjonować in- 
stytucje i urządzenia zapewniające wyższe spożycie, szerszy zakres usług, 
powstają zwiększone szanse wykształcenia i ochrony zdrowia, urządzenia 
i instytucje zapewniające dostęp do wartości kultury. 

„Socjologowie wiedzą jednak — podkreśla Jan Szczepański — że jest 
to tylko niejako zewnętrzna forma życia zbiorowego t jednostkowego, że 
tutaj zmienia się także coś więcej it coś sięgającego głębiej. Zmienia stę sto- 
sunek jednostki do przyrody t świata, do grup i społeczeństwa, do swej 
własnej osobowości i do sił transcendentnych, które, jeżeli są przedmiotem 
wiary, są w jej życiu równie realne, jak nowe sklepy”. Tak więc w rezulta- 
cie całokształtu przemian i skutków wywołanych uprzemysłowieniem pow- 
staje społeczeństwo socjalistycznej cywilizacji technicznej z charaktery- 
stycznymi dlań formami więzi społecznej, typami osobowości, wzorami my- 
ślenia i wzorami zachowań. 

Zachodzące w Polsce procesy uprzemysłowienia i ich skutki społeczne 
Jan Szczepański bada kolejno w dwu skalach: rejonów i całokształtu gospo- 
darki narodowej. Dla każdej z nich specyfikuje określone etapy uprzemy- 
słowienia. 

W skali rejonów będą to etapy: 

1. Etap planowania, prowadzenia prac poszukiwawczych lub innych 
prac niezbędnych dla ostatecznej lokalizacji obiektów przemysłowych. 

2. Etap, który zaczyna się „wraz z rozpoczęciem prac i realizacją planów 
i trwa do okresu rozruchu nowo wzniesionych fabryk". 

3. Etap, w którym „kończy się techniczny etap rozbudowy, wznoszenia 
zolładów, a następuje okres ich uruchamiania. Etap ten rozpoczyna się od 
chwili wyposażenia nowych obiektów w aparaturę i maszyny, w chwili 
ich rozruchu”. 

4. Etap, w którym następuje rozpoczęcie produkcji „na pełnych obrotach, 
przy wykorzystaniu wszystkich zdolności wzniesionych obiektów, zaczyna 
ostatni okres”. Można go nazwać „etapem nowej stabilizacji i równowagi”. 
Kształtują się wówczas procesy przystosowania ludności miejscowej i na- 
pływowej. Nowa równowaga i stabilizacja „dokonuje się już na podstawie 
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daleko zaawansowanej cywilizacji technicznej lub stanu noszącego cechy 
pewnego zaawansowana w tym kierunku”. 


Odmiennie przedstawia się zagadnienie etapów industrializacji w skali 
społeczeństwa globalnego. Tutaj podstawą ich wyróżnienia nie mogą być 
okresy zaawansowania technicznego poszczególnych inwestycji, lecz stru- 
ktura przemysłu jako działu gospodarki i skutki ekonomiczne wynikające 
z funkcjonowania przemysłu jako całości. 

Wyróżnia więc Jan Szczepański następujące etapy uprzemysłowienia w 
skali całego kraju: 

1. Etap wstępny polega przede wszystkim na osiągnięciu stanu rozwoju 
gospodarki, pozwalającego na rozpoczęcie inwestycji produkcyjnych na 
szeroką skalę. W Polsce był to okres odbudowy zniszczeń wojennych, przy- 
gotowania przemysłu, pracowników, aparatu planującego i zarządzającego 
do podjęcia planu sześcioletniego. A więc ten pierwszy okres zamyka się 
w 1949 r. 

2. Etap inwestycji podstawowych, przede wszystkim rozbudowy przemy- 
słu ciężkiego i przemysłu produkującego środki produkcji. Etap ten w 
przybliżeniu pokrywa się z okresem planu sześcioletniego i trwa przez pier- 
wsze lata następnego planu pięcioletniego. 

3. Trzeci etap uprzemysłowienia Polski rozpoczął się wraz z rewizją pla- 
nów w latach 1956—1957, a następnie zarysował się wyraźnie w planie na- 
stępnej pięciolatki 1961—1965. Etap ten nazwał Jan Szczepański etapem 
„komplementarnym”. Z jednej strony zostały wtedy znacznie obniżone 
wydatki na inwestycje w przemyśle w stosunku do całkowitych nakładów 
inwestycyjnych w całej gospodarce (z 38,7 proc. w latach 1956—1960 do 
27,7 proc. w latach 1961—1965), a z drugiej strony, w ramach samego roz- 
woju przemysłu, wzrosły nakłady na przemysł lekki i spożywczy. Wynika 
to z prostej zasady komplementarności przemysłu jako całości, podziału 
pracy między gałęziami przemysłu. Przemysł rozwinięty jednostronnie nie 
może się rozwijać prawidłowo. Tak więc nacisk konieczności technicznych 
oraz potrzeb konsumpcyjnych ludności spowodował decyzję rozpoczęcia in- 
westycji produkcyjnych w szerszym niż dotychczas zakresie, w innych gałę- 
ziach przemysłu i w tych działach gospodarki, które z takich czy innych 
przyczyn były mniej rozwijane w poprzednim okresie. 

4. Ostatni etap uprzemysłowienia, następujący po zakończeniu procesu 
wyrównywania dysproporcji, nazwał Jan Szczepański etapem wzrostu 
zharmonizowanego. Jest to etap, na który wkracza gospodarka polska w la- 
tach siedemdziesiątych. | 


Rzecz jasna, autor omawianej pracy wnikliwie charakteryzuje nie tylko 
procesy uprzemysłowienia w obu wymienionych skalach, lecz stara się tak- 
że uchwycić określone zależności między etapami w skali poszczególnych 
rejonów i całego kraju. 

Nie sposób w niniejszej recenzji choćby pokrótce scharakteryzować bo- 
gactwo wniosków, do których dochodzi Jan Szczepański, badając w tych 
trzech wymiarach historię polskiej industrializacji. Każdy z czytelników 
zarówno profesjonalista zajmujący się naukowo procesami rozwoju społe- 
czeństwa polskiego, jak też przysłowiowy „szary obywatel” znajdą w re- 
cenzowanej monografii bogactwo materiału i syntetyzujących teoretycz- 
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A analiz ukazujących ogrom przemian, jakie dokonały się w trzydzie- 
stoleciu. 

Książka jest także dobrym kompendium dla każdego działacza społecz- 
nego, propagandysty, który chce w rzeczowy sposób pokazać, jak z kraju 
„Ssiermiężnego”, rolniczo-przemysłowego staliśmy się krajem uprzemysło- 
wionym, jak zmieniały się warunki życia, kultura, obyczaje i mentalność 
Polaków. Choć formalnie recenzowana publikacja traktuje o rozwoju prze- 
mysłu, autor podejmuje też problem wpływu industrializacji na przemiany 
zachodzące na wsi. Nie ogranicza się przy tym do analizy zjawisk stopnio- 
wej „urbanizacji wsi”, przenikania na wieś wzorców życia miejskiego, 
skutków pojawiania się nowej kategorii społecznej, „robotniko-chłopów”'. 
Śledzi także przemiany społeczne zachodzące na wsi polskiej, stwarzające 
warunki jej socjalizacji. 

Autor z jednej strony bada procesy pogłębiania spójni państwa socjali- 
stycznego z indywidualnym chłopem (rozwój kontraktacji i skupu, rozbu- 
dowa służby agrotechnicznej itp.), z drugiej natomiast — wskazuje na per- 
spektywy przemian strukturalnych w rolnictwie, prowadzących do pogłę- 
bienia procesów socjalizacji. „Istnieje jednak problem — pisze Jan Szcze- 
pański — jak podnieść produkcyjność rolnictwa, w jakich formach orga- 
nizacyjnych przejść do produkcji masowej, wymagającej raczej wielkich, 
uprzemysłowionych gospodarstw. Rozwój PGR oraz kółek rolniczych, 
przejmowanie gospodarstw «bez dziedziców» przez państwo czy przez 
uspołecznione instytucje wiejskie, takie jak kółka rolnicze czy spółdzielnie, 
może stwarzać możliwości ewolucji od rozdrobnionej gospodarki rolnej do 
rolnictwa opartego na zmechanizowanych i uprzemysłowionych wielkich 
gospodarstwach, pozwalających na poważny odpływ rak z rolnictwa. Niż 
demograficzny spowoduje, że właśnie w latach 1975—1980 z rolnictwa trze- 
ba będzie wyciągnąć poważne ilości rąk roboczych i ta konieczność przy- 
spieszy wspomniany wyżej proces”. Rzecz jasna, perspektywy te zostały w 
książce Jana Szczepańskiego tylko naszkicowane i sam problem wymaga 
jeszcze bardziej generalnych przemyśleń i dyskusji. 

Najbardziej pasjonujące są jednak w omawianej publikacji partie doty- 
czące kształtowania nowego typu przedsiębiorstwa i nowego typu klasy ro- 
botniczej. Szczepański wnikliwie śledzi burzliwy wzrost klasy robotniczej 
i przemiany jej struktury, rosnącą rolę tej klasy w życiu politycznym, go- 
spodarczym i kulturze naszego kraju. 

Autor śledzi także przemiany związane z napływem do regionów uprze- 
mysłowionych ludności chłopskiej i tworzeniem się z drobnych producen- 
tów nowej socjalistycznej klasy robotniczej, uzyskiwania przez nią nowej 
świadomości społecznej. Jest to w odmiennych warunkach charakteryzo- 
wany już przez Marksa problem przekształcania klasy robotniczej z klasy 
,,„w sobie” w klasę „dla siebie”. Szczególne znaczenie dla kształtowania się 
świadomości nowych robotników przypisuje Jan Szczepański — obok zmia- 
ny obiektywnego położenia, oddziaływania ideowego partii i organizacji 
społecznych — uczestnictwu w zarządzaniu i wciąganiu nowych robotni- 
ków do pracy społecznej. „Wciągnięcie do działalności społecznej — pisze 
Jan Szczepański — może pociągać za sobą ważne skutki w kształtowaniu 
poglądów robotników”. Aktywność społeczna, oznaczająca udział w zarzą- 
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dzaniu, w sprawowaniu władzy, działalność kulturalno-wychowawcza, or- 
ganizowanie wszelkiego rodzaju stowarzyszeń, działalność opiekuńcza i 
„solidarnościowa”, samopomoc koleżeńska itp. — sprzyjają rozwojowi 
świadomości społecznej i osobowości robotników. Tego rodzaju aktywność 
„może wystąpić także w nowych fabrykach t nowi robotnicy nabierają w 
toku uczestnictwa tych cech umysłu, które są charakterystyczne dla nowej 
klasy robotniczej”. Są one jednak — konkluduje Szczepański — „dosyć 
dalekie od tradycyjnej mentalności proletariusza, pracującego w prywat- 
nym przedsiębiorstwie”. 

Pytanie: jaki typ osobowości wytwarza się wśród robotniczych załóg fa- 
bryk w nowych rejonach uprzemysłowionych — ma podstawowe znacze- 
nie dla politycznej i ekonomicznej praktyki społeczeństwa opartego na 
uspołecznionym przemyśle i instytucjach centralnego planowania. „W ocze- 
kiwaniach polityków — pisze Jan Szczepański — rodziła się wizja rozbu- 
dowanej klasy robotniczej, stanowiącej utwierdzenie ustroju i jego stabi- 
lizację, wytworzenie klasy, będącej ostoją społeczną nowego ustroju poli- 
tycznego, akceptującej ideologię marksistowską niejako w sposób natural- 
ny, stanowiącej źródło twórczych sił narodu, z którego partia będzie czer- 
pać kadry aktywistów i kierowników życia publicznego”. Otóż — procesy 
zachodzące w rejonach uprzemysławianych stanowią zasadniczy, pozyty- 
wny test empiryczny dla tych oczekiwań. 

Następnie Jan Szczepański przytacza szereg danych wskazujących na to, 
jak złożony jest problem przekształcania byłych chłopów w nowoczesnych 
robotników „świadomych swej misji dziejowej”. 

Z pewnością proces przekształcania nowej klasy robotniczej w klasę 
„dla siebie” jest procesem trudnym i złożonym, wymaga także dużego wy- 
siłku partii i organizacji związkowych. Nie sposób jednak nie zauważyć, 
że nikt z „polityków” nie żywił chyba nadziei — jak sądzi Jan Szczepań- 
ski — że proces ten będzie „przebiegał naturalnie” i „automatycznie”, gdyż 
obok uwarunkowań obiektywnych niezwykle istotne są tu długofalowe od- 
działywania „subiektywne”. Rzecz też jasna, że proces zdobywania nowej 
świadomości przez napływających do przemysłu chłopów przebiegać mu- 
siał odmiennie w warunkach kapitalistycznego wyzysku i w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego. Dlatego nie można było liczyć na szybkie 
tworzenie się „bojowej proletariackiej świadomości” i, co więcej, nie- 
uchronny był proces pewnej — jak pisze Jan Szczepański — „rustyfikacji 
robotników”. Stąd zwłaszcza w nowo budowanych ośrodkach przemysło- 
wych mamy „do czynienia z jednej strony z procesem rustyfikacji robotni- 
ków — a z drugiej z dążeniem do upodobnienia się do rodzin grup kierowe 
niczych i inteligenckich. Nie ma w rejonach uprzemysławianych, lub jest 
bardzo mało, rodzin, które można by nazwać typowo proletariackimi, rodzin 
starych robotników, mających długie doświadczenia pracy w przemyśle, 
udziału w walkach klasowych, mających wysoko rozwinięte poczucie iden- 
tyfikacji ideologicznej z klasą robotniczą... Prawie nie działa tu wpływ 
starych robotników, odpowiadających temu klasycznemu stereotypowi ro- 
botnika, jaki ukształtował się w XIX wieku”. Nowi robotnicy kształtowani 
są głównie „przez układ techniczno-organizacyjny fabryki oraz przez orga- 
nizacje społeczne”. 


Nowe Drogi” — 10 145 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Równocześnie — jak sygnalizuje autor — w regionach nowo 
uprzemysłowionych wchodzi ostatnio do produkcji „drugie pokole- 
nie”, które kształtowało się już w warunkach miejskich, robotniczych i któ- 
re w mniejszym już stopniu niesie z sobą balast myślenia „rustykalnego”. 
Tak więc — jak trafnie konkluduje Jan Szczepański — pod koniec lat 
sześćdziesiątych dokonuje się „proces przekształcania się w robotników 
tych wszystkich, którzy napłynęli do zakładów przemysłowych w okresie 
planu sześcioletniego. Proces «schłopienia» klasy robotniczej, przenosze- 
nia do niej charakterystycznych postaw, nastawień i aspiracji chłopskich 
powoli zaczął tracić wagę, chociaż przestanie on oddziaływać dopiero w la- 
tach siedemdziesiątych, gdy pokolenie chłopów, przekształcanych w robot- 
ników, postarzeje się i zejdzie w zakładach pracy na dalszy plan”. 


Niezwykle interesujące są też wywody Jana Szczepańskiego dotyczące 
procesów przechodzenia od etapu uprzemysłowienia podstawowego do eta- 
pu „komplementarnego”. Zacytujmy tylko konkluzję dotyczącą społeczno- 
-świadomościowych skutków uprzemysłowienia komplementarnego. „Je- 
dnakże zmiany w gospodarce, w przemyśle, a w ślad za nimi w życiu całe- 
go społeczeństwa, w jego codziennej «substancji», dokonujące się pod- 
czas etapu uprzemysłowienia komplementarnego — pisze Jan Szczepań- 
ski — są istotne. Zaczyna się wytwarzać swoista mentalność społeczeństwa 
uprzemysłowionego, polegająca na myśleniu o świecie, gospodarce i społe- 
czeństwie w kategoriach ekonomicznych i racjonalnych, nabytych w szko- 
le, wytworzonych w kontaktach z maszynami i kształtowanych przez 
wpływ techniki na życie codzienne”. 

I wreszcie konkluzje końcowe książki przynoszące zarówno próbę bilansu 
dokonań w trzydziestoleciu, jak i zarysowanie nowych perspektyw, jakie 
socjalistyczne uprzemysłowienie otwiera przed Polską w nadchodzących 
latach. 

„W sferze społecznej — pisze Jan Szczepański — socjalizm przyniósł na- 
cjonalizację gospodarki t przekształcenie struktury społecznej, zmianę stru- 
ktury klasowej oraz to wszystko, co jest bezpośrednim czy pośrednim 
skutkiem politycznego i ekonomicznego funkcjonowania instytucji socjali- 
stycznych. Przyniósł zmianę ideologicznych treści kultury narodowej + 
świadomości społecznej. Idee egalitaryzmu i praw jednostki zakorzeniły się 
bardzo głęboko i każdy w Polsce wychowany obywatel uważa za rzecz naj- 
zupełniej naturalną, że ma prawo do pracy, do zarobku, do nauki w szkole 
i dostępu do instytucji kulturalnych, do wczasów i opieki lekarskiej. Może 
narzekać na wypaczenia biurokratyczne, które mu utrudniają pełne korzy- 
stanie z tych praw, ale biurokracja oburza go dlatego, że zna swoje nieod- 
wołalne prawa. Wydaje się więc, że wpływ uprzemysłowienia na zmiany 
społeczeństwa trzeba rozpatrywać w perspektywie funkcjonowania pod- 
stawowych zasad socjalizmu, które przeniknęły do świadomości społecznej 
i zostały zaakceptowane. Są one bowiem podstawowym czynnikiem różnią- 
cym powstającą w Polsce cywilizację techniczną od cywilizacji technicznej 
krajów kapitalistycznych. Sądzę także, że funkcjonowanie tych zasad w 
świadomości społecznej pozwoli nam uniknąć ujemnych stron tej cywili- 
zacji powstających na Zachodzie”. 

Stąd też Jan Szczepański rysuje następującą prognozę: ,„Można więc 
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uniknąć komercjalizacji stosunków między ludźmi i zahamować takie ten- 
dencje występujące w rejonach czy w miastach przemysłowych przez orga- 
nizację usług i współżycia zbiorowego w miejscach zamieszkania. Powsta- 
jące instytucje takie jak: komitety blokowe i osiedlowe, jednostki organi- 
zacyjne Frontu Jedności Narodu, grupy terenowe organizacji społecznych 
mogą efektywnie przeciwdziałać uzależnianiu współżycia zbiorowego od 
instytucji skomercjalizowanych. Można więc uniknąć ujemnych zjawisk 
t procesów charakterystycznych dla «samotnego tłumu», opisanego przez 
D. Riesmana oraz ujemnych zjawisk «społeczeństwa i człowieka organiza- 
cyjnego». Można bowiem, na gruncie powszechnie akceptowanych zasad 
socjalizmu, przez wbudowanie it rozszerzanie istniejących już w uspołecz- 
nionych przedsiębiorstwach funkcji pozackonomicznych, stworzyć podsta- 
wy dla integracji zbiorowości ludzkich, zmniejszając deformujący wpływ 
techniki i ekonomiki na niej opartej na osobowość ludzką”. 

Wydaje się więc — konkluduje Jan Szczepański — że mimo wszystkich 
niepożądanych i nieprzewidzianych zjawisk powstająca w Polsce cywiliza- 
cja techniczna „będzie cywilizacją zhumanizowaną i bardziej odpowiadają- 
cą podstawowym tendencjom rozwoju osobowości człowieka. W okresie 
uprzemysłowienia podstawowego społeczeństwo znajdowało się pod niesły- 
chanie silnym naciskiem konieczności ekonomicznych i musiało ponosić 
koszty wielkich inwestycji. W okresie komplementarnym wzrost gospodar- 
czy został zahamowany tendencjami polityki gospodarczej, która nie chcia- 
ła dojrzeć możliwości tkwiących w zaspokajaniu potrzeb i mobilizowaniu 
energii pracowników przez ten system bodźców. Nastawienie na politykę 
socjalną jako czynnik wzrostu gospodarczego, na budowanie cywilizacji, 
tworzącej przede wszystkim wartości służące człowiekowi, pozwala wyzwo- 
lić tendencje do pełnego zaangażowania w procesy gospodarcze, jednakże 
bez komercjalizacji stosunków między ludźmi”. 

Książka Jana Szczepańskiego zawiera niekiedy momenty dyskusyjne, 
lecz jakaż ambitna i twórcza rozprawa, ogarniająca ponadto tak szeroki wa- 
chlarz problemów, ich nie zawiera? Jest to z pewnością książka pasjo- 
nująca, która odegra istotną rolę w tworzeniu nowoczesnej samoświadomo- 
ści Polaków, samoświadomości obywateli uprzemysłowionej Polski socja- 
listycznej, jaką zbudowaliśmy w trzydziestoleciu. Spełni też książka Jana 
Szczepańskiego istotną rolę w dyskusjach na temat — co dalej. Pomoże 
nam ona bowiem w wyborze najbardziej optymalnych sposobów prze- 
kształcania naszego kraju w rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. 
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DOKUMENTY 
BOHATERSTWA 
i TRAGEDII STOLICY 


Ludność cywilna w powstaniu warszaw- 
skim. Pod redakcją Czesława Madaj- 
czyka. PIW 1974, t. I—III. 


t« I. Pamiętniki, relacje, zeznania, 
Wybór i opracowanie Marian M. Dro- 
zdowski, Maria Maniakówna, Tomasz 
Strzembosz. Wstęp Marian M. Drozdow- 
ski, cz. I str. 554; cz. II str. 710. 

t. II. Archiwalia, Wybór, opracowanie 
oraz wstęp Marek Getter i Andrzej Ja- 
nowski, str. 794. 

t. III. Prasa, druki ulotne i inne pu- 
blikacje powstańcze. Opracowanie i 
wstęp Władysław Bartoszewski, str. 576. 


W przededniu trzydziestej rocznicy 
powstania warszawskiego ukazała się 
publikacja dokumentacyjna nie mają- 
ca dotąd odpowiednika zarówno pod 
względem ogromu pracy zespołu redak- 
torów, jak i objętości. Dość wskazać, iż 
składa się ona z trzech tomów (4 ksiąg), 
które obejmują łącznie 2634 strony dru- 
ku i zawierają 187 ilustracji, a także 
mapy, skorowidze itp. Tom pierwszy 
złożony z dwóch części, zawiera 167 do- 
kumentów osobistych — relacji, dzien- 
ników i pamiętników oraz zeznań, o- 
pracowanych przez Mariana Drozdow- 
skiego, Marię Maniakównę i Tomasza 
Strzembosza. Tom drugi zawiera 379 
dokumentów archiwalnych, wybranych 
przez Marka Gettera i Andrzeja Ja- 
nowskiego. W tomie trzecim Władysław 
Bartoszewski zestawił 503 pozycje pra- 
sowe, druki i inne publikacje powstań- 
czej Warszawy, opatrując całość w ob- 
szerną kronikę ważniejszych wyda- 
rzeń. Dodajmy do tego piękną szatę 
wydawniczą, a przede wszystkim szero- 
ko potraktowaną i wydatnie ułatwiają- 
cą posługiwanie się zbiorem aparaturę 
naukową — przypisy, indeksy, spisy 
źródeł, kalendarium. Ukazanie się oma- 
wianego zbioru jest wynikiem kilkulet- 
niej żmudnej pracy i dużej wiedzy ze- 
społu edytorskiego, działającego w In- 
stytucie Historii PAN. 

Utarło się przekonanie, że zbiory do- 
kumentów archiwalnych z przeszłości — 
i to nawet jeśli dotyczą dziejów naj- 
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nowszych — stanowią materiał źródło- 
wy, który służy caczej tylko wąskim 
kręgom historyków. A przecież dobrze 
opracowany, trafnie skomentowany i 
zaopatrzony we wnikliwą przedmowę 
zbiór dokumentów niejednokrotnie mo- 
cniej oddziałuje na czytelnika, roz- 
szerzając jego wiedzę i budząc wielora- 
kie emocje. Co ważniejsze — dokumen- 
ty takie przeważnie wierniej oddają at- 
mosferę historycznych wydarzeń niż 
niejedna „lżejsza” publikacja beletry- 
styczna lub naukowa, względnie popu- 
larnonaukowa. Tak jest również w 
przypadku omawianego zbioru. 

Nie jest — rzecz jasna — możliwe 
szczegółowe  zrelacjonowanie zawarto- 
ści recenzowanej publikacji. Nie sposób 
bowiem zreferować pokrótce ponad ty- 
siac dokumentów różnej treści i pro- 
weniencji, a także różnego charasteru. 
Dokumenty te mieszczą w sobie wielkie 
bogactwo informacji, opisów zdarzeń 
lub ludzkich przeżyć Zdawać się nawet 
może, iż trudno czytać publikację, która 
nie ma ciągłości narracji Tymczasem o- 
kazuje się, że wielki ten zbiór nie tvlko 
„daje się czytać”, ale stanowi lekturę 
wręcz pasjonującą. Jest to bowiem z 
jednej strony jak najbardziej autenty- 
czna „literatura faktu” — dzieło wielu 
setek autorów, niekiedy bezimiennvch i 
nieznanych. Z drugie) natomiast same 
wydarzenia opisywane w dokumentach 
związane są z niezwykłvm  bonhater- 
stwem i tragedią ludności stolicy, z o- 
gromem jej przeżyć. Ludność Warszawy 
dzieliła losy powstańczych oddziałów i 
odsetek jej ofiar niewiele różnił się od 
strat w szeregach walczących. Zresztą 
w powstaniu warszawskim linia rozgra- 
niczenia pomiedzy walczącymi a cywi- 
lami była trudno uchwytna; wiele ta- 
kich przykładów dostarcza recenzowany 
zbiór. W Warszawie objętej powstaniem 
świadome narażanie życia w patrioty- 
cznej służbie było udziałem nie tylko 
żołnierzy walczących z bronią w ręku 
na barykadach. „Cywile” ginęli równie 
często na pierwszej linii walki, dono- 
sząc amunicję lub żywność, gasząc po- 
żary. ratując mieszkańców walących się 
domów. Działali oni zresztą w łączno- 
ści, w zaopatrzeniu itp. 


Nic więc dziwnego. że oddzielenie 
spraw wojskowych od cywilnych przy- 
sparzało niemało trudności zespołowi e- 
dytorskiemu. Ogólnie biorąc, autorzy 
dokumentów trudność tę zdołali poko- 


nać. Udało się również redakcji zbioru 
zgromadzenie olbrzymiej dokumentacji 
świadczącej o rzeczywistej sytuacji lud- 
ności, jej nastrojach i losach — zgodnie 
z założoną tematyką zbioru. Tematvka 
ta siłą rzeczy wiąże się z zasadniczą 
problematyką polityczną i wojskową 
powstania, działalnością ugrupowań po- 
litycznych i rozwojem sytuacji politycz- 
nej w kraju. Losy ludności Warszawy 
związane były przecież jak najściślej z 
losem powstania, a to z kolei było wy- 
nikiem polityki prowadzonej przez od- 
powiedzialne za jego wywołanie ugru- 
powania obozu londyńskiego. 


Szczególnie ważny problem stanowi 
pokazanie życia wszystkich klas i 
warstw ludności powstańczej Warsza- 
wy,a w tym także jej życia polityczne- 
go. Jednak w tej ostatniej dziedzinie 
publikacja stwarza obraz daleko niepeł- 
ny. Zauważa to Czesław Madajczyk, gdy 
stwierdza w przedmowie, iż w opubli- 
kowanych dokumentach siły lewicy 
społecznej są słabiej reprezentowane 
niż by to wynikało z ich ówczesnej po- 
zycji politycznej w kraju i stara się wy- 
jaśnić przyczyny, które to spowodowały. 
Wydaje się wszakże, iż przy pomocy 
właściwych instancji i instytucji partyj- 
nych można było uzyskać i włączyć do 
zbioru wspomnienia szeregu działaczy 
PPR różnych szczebli, jak również sze- 
regowych członków partii pracujących 
bezpośrednio wśród ludności. Nie miej- 
sce tu na wymienianie nazwisk tych 
członków Komitetu Warszawskiego czy 
komitetów dzielnicowych PPR, którzy 
zapewne mieliby wiele do opowiedzenia. 
Tymczasem spośród działaczy wyższych 
szczebli organizacyjnych PPR znalazła 
się w zbiorze jedynie krótka relacja 
nieżyjącej już dziś tow. Heleny Płotni- 
ckiej ps. „Maria”, 


Wspomniany mankament recenzowa- 
nej publikacji sygnalizuje zarazem po- 
ważne luki w systemie gromadzenia i 
ewidencjonowania wspomnień  człon- 
ków PPR, a jednocześnie wskazuje na 
konieczność synchronizacji planów tej 
akcji przez poszczególne instytucje na- 
ukowo-badawcze, a zwłaszcza Central- 
ne Archiwum KC PZPR i Instytut Hi- 
storii Ruchu Robotniczego WSNS. Ak- 
cję tę należałoby wydatnie przyspie- 
szyć wc_ec nieuniknionego zmniejsza- 
nia się z roku na rok liczby tych, któ- 
rzy znają z autopsji przeszłość ruchu ro- 
botniczego. Wspólnymi siłami zaintere- 
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sowanych placówek należałoby również 
zabezpieczyć przed zniszczeniem pa- 
miętniki i wspomnienia nagromadzone 
m.in. w wyniku różnych apeli i kon- 
kursów organizowanych przez rozmaite 
redakcje, organizacje społeczne (mi.in. 
ZBoWiD), a także zapewnic wykorzysta- 
nie tych materiałów. 

Zaległości w tej dziedzinie są wyraż- 
ne, jeśli wziąć pod uwagę zupełny nie- 
mal brak publikacji pamiętnikarskich 
czy wspomnieniowych z lat okupacji pi- 
sanych przez robotników. Należy także 
krytycznie ocenić fakt, iż nie powstały 
dotychczas wartościowe prace naukowe 
o sytuacji polskiej klasy robotniczej w 
tamtym okresie, a zwłaszcza o warszaw= 
skich robotnikach. Wśród zachowanych 
przekazów źródłowych — co stwierdza 
we wstępie do tomu pierwszeco Marian 
Drozdowski, przytaczając interesujące 
tabele — przeważają zdecydowanie do- 
kumenty opracowane przez przedstawi- 
cieli inteligencji. To oni właśnie są au- 
torami różnych sprawozdań, memoria- 
łów, meldunków, artykułów prasy DO- 
dziemnej, kronik, dzienników, pamiet- 
ników itp., co zresztą jest całkiem zro- 
zumiałe. Historycy poruszają się zatem 
w kręgu tych przekazów i z nich czer- 
pią informacje; powinni jednak zdawać 
sobie sprawę z ich niepełności. Winni 
również podejmować wysiłki zmierzają- 
ce do zebrania i wykorzystania źródeł 
pozostawionych przez robotników i ch!o- 
pów, aby móc spojrzeć na wydarzenia 
również z tej perspektywy. 

Nie wszystkim się to udaje. Szczegól- 
ne trudności są przy tym udziałem mło- 
dvch autorów, którzy nie mogą posłu- 
żyć się pamięcią własnych przeżyć i at- 
mosfery epoki jako instrumentem fil- 
trującym, pomocnym w selekcji źró- 
de?(1). 

W przypadku recenzowanego zbioru 
proporcje między źródłami proweniencji 
robotniczej a pozostałymi przekazami 


(1) Zaciążyło to np. na wydanej niedatw- 
no pracy młodego historyka Tomasza Szaro- 
ty zatytułowanej Okupowanej Warszawy 
dzień powszedni (Czytelnik 1973 r.). Korzy- 
stając z najrozmaitszych materiałów źródło- 
wych, okazał on niestety minimalne zainte- 
resowanie materiałami peperowskimi, na- 
wet w tych fragmentach pracy, które m6ó- 
wią o klasie robotniczej (niestety bardzo po- 
wierzchnowniel), o życiu konspiracyjnym, 
postawie wobec okupanta itp. Nie wdając 
się w ocenę całości tej pracy, należy s.wier- 


11) 


są więc do pewnego stopnia uwarunko- 
wane obiektywnie. Nie sposób nato- 
miast zrozumieć przyczyny bezkrytycz- 
nego włączenia do tak poważnego wy- 
dawnictwa materiału zawierającego fał- 
szywą wersję ważnych wydarzeń poli- 
tycznych. Dotyczy to wspomnienia Ada- 
ma Bienia zatytułowanego O działalno- 
ści Delegatury Rządu. Autor ten przy- 
pomina, że w czasie powstania organi- 
zował publikację pierwszego, „history- 
cznego” numeru Dziennika Ustaw Rze- 
czypospolitej Polskiej, w którym zosta- 
ły ogłoszone następujące „akty praw- 
ne”: Oświadczenie Delegata na Kraj, 
wicepremiera Rządu RP z dnia 3 maja 
1944 r. o utworzeniu tzw. Krajowej Ra- 
dy Ministrów oraz cztery rozporządze- 
nia tymczasowe tegoż organu datowa- 
ne również 3 maja 1944 r. mówiące m. 
in. o podjęciu czynności przez władze, 
"Awe i instytucje rządowe (t. I, str. 

). 

Wiadomo jednak, iż w tym wypadku 
władze obozu londyńskiego świadomie 
wprowadziły w błąd społeczeństwo. 
Otóż rząd emigracyjny nie powołał tzw. 
Krajowej Rady Ministrów w dniu 3 
maja, lecz dopiero na posiedzeniu w 
dniu 26 lipca 1944 r. Tego samego dnia 
ówczesny premier rządu londyńskiego 
Stanisław Mikołajczyk powiadomił o 
tym Delegaturę szyfrowaną depeszą ra- 
diową zaznaczając, że nominacje 3 mi- 
nistrów są wystawione z datą wste- 
czną — 12 marca 1944 r.(2). 

Zarówno powołanie tzw. Krajowej 
Rady Ministrów, jak i antydatowanie 
tej decyzji związane było z przekrocze- 
niem Bugu przez Armię Radziecką, 
powstaniem Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego w dniu 22 lipca na 
wyzwolonej części terytorium. Nawet 
wydrukowanemu ok. 20 sierpnia Dzien- 
nikowi Ustaw RP nadano wcześniej- 


dzić, że na ponad 700 przypisów źródłowych 
zaledwie 10 odnosi się do prasy PPR, względ- 
nie relacji i opracowań na temat PPR (GL, 
AL). Na ok. 100 wymienionych w wykazie li- 
teratury pozycji wspomnieniowych, tylko 6 
pochodzi spod pióra autorów z PPR, choć 
takich publikacji mamy już dziś wielokrot- 
nie więcej. Czy przy tak osobliwej selekcji 
źródeł publikacja T. Szaroty może zawierać 
prawidłową rekonstrukcję rzeczywistości hil- 
storycznej? 

(2) CA KC PZPR t. 202/1—4 k. 101. Depesza 
nr 174. 
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szą datę: 20 lipca 1944(3). Cel tych ma- 
chinacji był przejrzysty. Chodziło o po- 
stawienie wkraczającej na ziemie pol- 
skie Armii Radzieckiej w obliczu rzeko- 
mo istniejącego już i działającego w 
stolicy kraju rządu  burżuazyjnego. 
Chodziło także o wykazanie, iż grubo 
wcześniej niż PKWN powstał już w 
Polsce inny rząd, a nie tylko przedsta- 
wicielstwo rządu emigracyjnego w po- 
staci Delegatury krajowej. Po przyby- 
ciu do Moskwy na początku swej pierw- 
szej rozmowy ze Stalinem w dniu 3 
sierpnia 1944 r. Mikołajczyk oświad- 
czył: „Chcę Pana poinformować, że w 
Warszawie przebywa wicepremier i 
trzech członków mego gabinetu. Two- 
rzą oni podziemny rząd Polski” (4). 

Dopiero po powstaniu PKWN rząd e- 
migracyjny przyjął propozycje Delega- 
tury i stronnictw obozu londyńskiego w 
sprawie powstania „rządu krajowego”. 
W dniu 19 lipca delegat rządu emigra- 
cyjnego Jan Stanisław Jankowski — 
„Sobol” depeszował do Mikołajczyka, iż 
Rada Jedności Narodowej wobec wkro- 
czenia Armii Radzieckiej do Polski u- 
waża za celowe utworzenie w kraju eks- 
pozytury rządu, działającej w granicach 
pełnomocnictw udzielonych przez ten 
rząd. „Ja podzielam to stanowisko, ro- 
zumując, że tego rodzaju akt nie może 
być użyty przeciwko Rządowi, a Sowie- 
tom utrudni powołanie ich rządu”'(5). 

Autorowi wspomnień, jednemu z 
trzech ministrów mianowanych 26 lip- 
ca 1944 r., niewątpliwie już wtedy zna- 
ne były okoliczności i rzeczywista data 
jego nominacji. Mimo to stara się kon- 
tynuować tamtą mistyfikację polityczną 
w swych wspomnieniach złożonych we 
wrześniu 1967 r. w Instytucie Historii 
PAN. 

Sam fakt zamieszczenia w recenzo- 
wanym zbiorze relacji osób pełniących 
dawniej wysokie funkcje w ugrupowa- 
niach politycznych obozu londyńskiego 
nie budzi — rzecz oczywista — zastrze- 
żeń. Inaczej jednak, gdy autor wspom- 
nień rozmija się z prawdą, a ponadto 
okoliczność ta nie znajduje oceny ani 
komentarza w przypisach. A przecież 


(3) Por. Polskie Siły Zbrojne, t. III Lon- 
dyn 1950, str. 59, 663. 

(4) Sprawa polska w czasie II wojny świa- 
$owej na arenie międzynarodowej. Zbiór 
dokumentów. Warszawa 1968, str. 554. 

(8) CA KC PZPR t. 202/1—8 k. 01. Depesza 
nr 61. 


zarówno zainteresowanym redaktorom 
edycji. jak i recenzentiom Państwowego 
Instytutu Wydawniczego znane są 
prawdziwe okoliczności powstania tzw. 
Krajowej Rady Ministrów ujawnione w 
wielu publikacjach naszych  history- 
ków!(6) Dodajmy jeszcze, że omawiane 
wspomnienia A. Bienia opatrzono w 24 
różne przypisy... 

Charakteryzując w przedmowie ele- 
menty aparatu władzy utworzonego 
przez obóz londyński, Czesław Madaj- 
czyk stwierdził m.in.: „Administracja ta 
miała (...) stać się sprawnym  narzę- 
dziem systemu władzy burżuazyjnej; 
(..) Wedle propozycji Delegata Rządu i 
Komendanta AK organa administracyj- 
ne podziemia miały stać się częścią an- 
glosaskiej AMGOT — Sojuszniczej Ad- 
ministracji Wojennej Terytoriów Oku- 
powanych” (t. I, cz. I, str. 29) Wymowa 
polityczna szeregu dokumentów znaj- 
dujących się w tomie drugim recenzo- 
wanego zbioru potwierdza tę ocenę a- 
wanturniczych zamierzeń obozu bur- 
żuazyjnego Szczególnie interesujące są 
m.in. publikowane tu meldunki wew- 
nętrzne o nastrojach społeczeństwa o0- 
pracowywane przez Wydział Informacji 
BIP KG AK, których autorzy starali 
sie, aby dowództwo AK miało możliwie 
prawdziwy obraz sytuacji. W połowie 
września, gdy I Armia WP zdobyła Pra- 
gę, a mieszkańcy Warszawy zaczynali 
oceniać coraz krytyczniej politykę %ie- 
rownictwa powstania, meldunek BIP 
stwierdzał: „W okresie obecnym czynni- 
ki oficjalne i organizacje polityczne 
tracą kierownictwo nad nastrojami spo- 
łeczeństwa. (...) Autorytet gen. Bora 
przestał prawie całkowicie istnieć, kry- 
tyka jego postępowania równie silna w 
wojsku, wśród oficerów zwłaszcza, jak i 
wśród ludności cywilnej. (...) Propagan- 
da PKWN nie napotyka w opinii na 
większe sprzeciwy, zwłaszcza wśród in- 
teligencji. I to zarówno wśród ludności 
cywilnej, jak i w szeregach AK. Kola- 
boracja polsko-sowiecka przyjęta przez 
całą ludność z aprobatą i z wielką ra- 
dością. Hasła kapitulacyjne wobec 
Niemców obecnie uznane byłyby za 


(6) Por. np. Antoni Przygoński: Z proble- 
matyki powstania warszawskiego. Warszawa 
1964, str. 33, 33; Aleksander Skarżyński: Po- 
lityczne przyczyny powstania warszawskiego. 
Warszawa 1964, str. 318-—319; Jerzy Pawłowicz: 
Strategia frontu narodowego PPR. Warszawa 
1965, str. 183, 
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zdradę. Wszelkie akcenty antysowie- 
ckie w prasie prorządowej wywołują 
niezadowolenie i obawę pogorszenia 
stosunków z Rosją...” (t. II, str. 385). 

A oto fragment meldunku wewnętrz- 
nego Oddziału II Komendy AK Okręgu 
Warszawskiego z 29 września o nastro- 
jach u schyłku powstania: 


„W wielu domach zorganizowano pod 
kierunkiem komendantów OPL zebra- 
nia, na których rozpatrywano sytuację: 
kapitulować, czy prosić Stalina o pomoc. 
Prawie we wszystkich zebraniach dru- 
gie wyjście przyjeto jednogłośnie. Lud- 
ność bardziej uświadomiona wysuwa 
cały szereg zarzutów pod adresem na- 
szego dowództwa, jak również polityki 
rządu polskiego w Londynie. Opinia pu- 
bliczna formalnie żąda wojskowego 
podporządkowania się  Rokossowskie- 
mu i w ogóle PKWN-owi” (tom II, str. 
531—532). 

W tym czasie rozmowy kapitulacyj- 
ne były już zaawansowane, gdvż 28 
września 1944 r. ppłk Zygmunt Dobro- 
wolski — „Zyndram” na polecenie do- 
wództwa powstania konferował z von 
dem Bachem. 


Przytoczone fragmenty nie mogą u- 
kazać całej złożoności sytuacji i na- 
strojów ludności w powstaniu. Zasłu- 
gują one jednak na zainteresowanie, 
wobec faktu, iż prasa związana z kie- 
rownictwem powstania świadomie — 
jak stwierdza Czesław Madajczyk — 
dezinformowała ludność. usiłowała 
przemilczeć działalność PKWN oraz 
rozwinęła szeroką kampanię propagan- 
dową mającą na celu przerzucenie na 
Związek Radziecki odpowiedzialności za 
niepowodzenie powstania, wynikłe 
przecież z polityki sił burżuazyjnych. 
Widać więc, że kampania ta nie przy- 
niosła takich rezultatów, jakich ocze- 
kiwali jej inspiratorzy. 

Jak w każdym wyborze dokumentów, 
można mieć wątpliwości co do zaswali- 
fikowania do publikacji jednych, a od- 
rzucenia innych przekazów. Np. zbyt 
szeroko — wydaje się — powtórzono tu 
materiały z rozmów z von dem Bachem 
w związku z kapitulacją powstania. o- 
publikowane już w tomie IV Najnouw- 
szych dziejów Polski w latach II wojny 
światowej. Nie wykorzystano natomiast 
znajdujących się w Wojskowym Insty- 
tucie Historycznym nie publikowanych 
dotąd materiałów Grupy Armii „Śro- 
dek” i warszawskiej Riistungskomman- 
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do. Przekazy te zawierają m. in. intere- 
sujące informacje o wysiedlaniu z War- 
szawy ludności, wywożeniu przez oku- 
panta urządzeń produkcyjnych oraz su- 
rowców. Zapewne rozmowy w Sprawie 
kapitulacji miały istotny wpływ na dal- 
sze losy ludności Warszawy Ale wpływ 
taki mogły mieć także np niestety nie- 
opublikowane w recenzowanym zbiorze 
wytyczne Bora-Komorowskiego dla AK 
na wypadek wkroczenia Armii Radzie- 
ckiej i ludowego Wojska Polskiego do 
Warszawy, wydane 12 września 1944 r., 
a więc dwa dni po rozpoczęciu walk o 
Pragę. 

Wytyczne nakazywały: 

„W wypadku opuszczenia przez Niem- 
ców Warszawy: — Natychmiast opano- 
wać nakazany rejon miasta (...). Oczyścić 
główne drogi przelotowe z barykad, ro- 
wy zasypać. (...) — Barykad i umocnień 
zamykających opanowane rejony nie 
rozbierać do czasu całkowitego wyjaś- 
nienia się polsko-sowieckich stosun- 
ków (..)” (7). Zastrzegano, iż tylko za 
każdorazowym zezwoleniem  dowódz- 
twa AK mógłby się odbywać przez te 
rejony ruch oddziałów radzieckich, a 
także oddziałów Wojska Polskiego, któ- 
re nakazywano traktować jako obcą ar- 
mię. 

Realizacja tych wytycznych miała 
więc doprowadzić do utworzenia w wę- 
złowym punkcie strategicznym frontu. a 
później na tyłach walczącej z Niemcami 
Armii Radzieckiej. czegoś w rodzaju u- 
zbrojonego obozu warownego, stanowią- 
cego enklawę terytorialną pozostającą 
pod władzą takiego rządu, który 
nie utrzymywał w tym czasie stosun- 
ków dyplomatycznych z ZSRR. lub — 
w razie niezaspokojenia przezeń postu- 
latów tego rządu — wręcz wrogiego wo- 
bec ZSRR. Zwolennicy oddania Polski 
pod okupację AMGOT — administra- 


(7) WIH, sygn. II1/40/13. 


cji wojskowej mocarstw zachodnich — 
gotowi byli. jak widać, kontynuować 
nieodpowiedzialne igranie losam) lud- 
ności Warszawy, a nawet sprowokować 
fatalne w następstwa konilikty. aby tyl- 
ko nie dopuścić do stolicy Polski jej lu- 
dowych władz i ludowego wojska 

Zasługiwał takze na opublikowanie 
memoriał dowódcy Okręgu Warszaw- 
skiego AK gen. Chruściela — „Monte- 
ra" napisany dnia 9 września 1944 r. w 
obliczu podjętej przed dwoma dniami u- 
chwały Rady Jedności Narodowej prze- 
widującej możliwość prowadzenia roz- 
mów kapitulacyjnych z Niemcami. gen. 
„Monter” napisał do Bora-Komorow- 
skiego: „Proponuję nieśmiało wezwać 
Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu 
lojalną współpracę. (...) Więcej nam od- 
powiada współpraca z Żymierskim niż 
kapitulacja”. W odpowiedzi gen. Bór 
zaznaczył dobitnie: „zwracanie się do 
Żymierskiego jest moim zdaniem zdra- 
dą”'(8). 

Wypadnie tu raz jeszcze zacytować 
przedmowę: „Koła rządu emigracyjnego 
myślały o Warszawie przede wszystkim 
pod kątem powrotu do władzy w kra- 
ju. (..) Jakże odmienne od tych awan- 
turniczych zamierzeń bylo podłoże de- 
cyzji ludu warszawskiego, pragnącego 
zrzucić z siebie jarzmo niewoli, przy- 
spieszyć pognębienie okupanta po dłu- 
gotrwalym okresie walki podziemnej. 
To pragnienie zrodziło siły tak wielkie, 
że w nadludzkich warunkach  prze- 
trwać można było aż dwa miesiące” 
(str. 7, 24). 

Patriotyzm ludu Warszawy, jego wo- 
la walki z okupantem. a przy tym jego 
rozsądek i krytycyzm przemawiają z 
dużą mocą z tej ponad dwa i pół tysią- 
ca stron liczącej publikacji. 


RYSZARD NAZAREWICZ 
(8) WIH, sygn. [MI/42/3 1 II1/40/14. 


mam 


LAICYZACJA 
W DZIAŁANIU 


STANISŁAW MARKIEWICZ: W 
- świątyniach Wschodu i Zachodu. Ludo- 
wa Spółdzielnia Wydawnicza 1974, str. 
288. 
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Główny wątek tematyczny książki 
Stanisława Markiewicza stanowi laicy- 
zacja w działaniu Autor barwnie i w 
sugestywnym stylu opisuje swoje pere- 
grynacje wiodące głównymi szlakami 
wyznaniowymi współczesnej Europy. I 
jeżeli czytelnik sądzi, że ta podróż po 
religijnej mapie naszego kontynentu 
przyniesie mu w wyniku lepsze rozez- 


nanie źródeł żywotności wierzeń religij- 
nych to będzie w pewnym błędzie O- 
tóż z lekturv ksiązki Stanisława Mar- 
kiewicza wynika niedwuznacznie, że 
świątynie europejskie dawno przestały 
być głównym: ogniskami religijności, 
która w obecnych, świeckich warun- 
kach życia dostosowuje się do pozasa- 
kralnych struktur i form pozostawiając 
kościołom, cerkwiom, soborom czy boż- 
nicom lub meczetom charakter petryvfi- 
kujacych się coraz bardziej reliktów 
przeszłości. 

Rzecz jasna to, co powiedzieliśmy, nie 
oznacza. by praca znanego laickiego pu- 
blicysty mijała się z celem Wręcz prze- 
ciwnie Z książki Stanisława Markiewi- 
cza uważny czytelnik może dowiedzieć 
się więcej o genezie zjawisk laicyza- 
cyjnych niż z niejednej uczonej rozpra- 
wy na ten temat Dzieje się tak, po- 
nieważ prawem kontrastu. właśnie <3ię- 
gając do źródeł kultu. autor ukazuje 
nam plastyczny (i rzeczywisty obraz 
struktur oraz treści sakralnych różnych 
europejskich lub pozaeuropejskich, 
związków religijnvch. uwydatniając ich 
wspólny mianownik którvm jest nie- 
mal wszędzie przezeń obserwowany od- 
pływ ludzi od obiektów kultu. 

Zakres zainteresowań 1 co za tym 
idzie mapa turystyki sakralnej Stani- 
sława Markiewicza są na tvle rozległe, 
że lektura jego książki umożliwia czy- 


telnikowi pouczające porównania mię 


dzy różnego rodzaju świątyniami i kul- 
tami Wschodu i Zachodu Siłą rzeczy 
autor kładzie w swvch rozważaniach i 
impresjach szczególny nacisk na ko- 
ścioły katolickie Ukazuje więc udany. 
bo prawdziwy, obraz współczesnego 
Watykanu oraz licznych odwiedzonvch 
przezeń kościołów we Włoszech i w in- 
nych krajach. Atrakcyjność ujęcia tej 
tematyki wynika z dwóch powodów 
Przede wszystkim dlateeo. że autor 
operuje faktami i oszczednvm tvlko ko- 
mentarzem Dzięki temu rozważania ie- 
go zyskują na suevestii i sile przekonv- 
wania. Ponadto Stanisław Markiew'cz 
stara się skupić uwase czytelnika na 
sprawach pierwszorzednych ldac wraz 
z autorem po krużgankach opactw i go- 
tyckich katedr przechadzajc sie z nim w 
cieniu kolumnady na Piazza San Pie- 
tro. zgłębiając tajniki Pałacu Apostol- 
skiego za Spiżową Bramą. czytelnik u- 
zmyvysłowi sobie że ociera sie o wieko- 
wą instytucję. która przeżvwa głęboki 
kryzys wewnętrzny. Równocześnie w 
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podtekście znaleźć można niejednokrot- 
nie wyjaśnienie wielu zjawisk i na- 
pięć wewnętrznych charakteryzujących 
współczesny katolicyzm. W szczególno- 
ści zaś klucz do zrozumienia mechaniz- 
mu adaptacji Kościoła rzymskokatoli- 
ckiego epoki posoborowej do realiów 
naszych czasów. 

Zaletę omawianej książki stanowi (ej 
komparatystyczny charakter. Towarzy- 
sząc autorowi w jego peregrynacji, ma- 
my okazję skonfrontować procesy roz- 
wijające się w łonie rzymskiego katoli- 
cyzmu z tymi. którym podlega także 
prawosławie lub protestantyzm. Tym 
samym z obrazu przekazywanego nam 
przez Stanisława Markiewicza wyłania 
się ogólny obraz współczesnej religijno- 
ści. Przynajmniej tej. która wypełnia 
wnętrza kościołów i świątyń. 

Refleksje na marginesie tej ciekawej 
i pożytecznej lektury są różnorakie. 
Wojaże papieża i zabiegi ks. Rossi z 
„Citadella Cristiana” w Asyżu, by uczy- 
nić Kościół atrakcyjnym także w oczach 
„agnostyka”, tj człowieka odchodzące- 
go od religii albo wprost już niewierzą- 
cego. zabiegi przystosowuijące różne od- 
łamy europejskiego chrześcijaństwa do 
ustroju socjalistycznego, zaangażowanie 
społeczne postępowych odłamów  ko- 
Śścielnych w obronie pokoju — oto sze- 
roka panorama problemów zjawisk i 
tendencji. które — często jakby mimo- 
chodem — przewijają się przez trasę sa- 
kralną leżącą na drodze wędrówek au- 
tora. 

Lektura książki Stanisława Markie- 
wicza uzmysławia nam również. iż na- 
sza publicystvka i literatura laicyzacyj- 
na wciąż jeszcze w zbyt słabvm stopniu 
legitymują się rzetelną wiedzą o stanie 
wierzeń i dynamice zmian na wyznanio- 
wej mapie Europy oraz świata. Wę- 
drówki autora wskazują. że właśnie o- 
biekty sakralne, te zdawałoby się 
„twierdze religijności”, są dzisiaj naj- 
bardziej dla systemów religijnych bole- 
snvmi i kompromitującymi świadkami 
ogólnego zeświecczenia i masowego od- 
chodzenia ludzi często dawniej głęboko 
wierzących od kościołów. 

Aspekty polityczne poruszone w re- 
cenzowanej książce zasługują również 
na baczną uwage i pozytywne odnota- 
wanie. Jest faktem — a Stanisław Mar- 
kiewicz fakt ten umiejętnie wydobywa 
— że pod pretekstem kultu religijnego i 
przy wykorzystywaniu do tego celu o- 
biektów sakralnych oraz instytucji ko- 
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ścielnych siły wsteczne pragną niejed- 
nokrotnie osiągnąć czysto polityczne ce- 
le. Kapitalny temat dotyczący związków 
zachodzących pomiędzy odwetową i 
reakcyjną polityką episkopatu i kleru 
zachodnioniemieckiego a instytucją ko- 
ścielną czy częścią Kurii Rzymskiej 
również został naświetlony w książce 
Stanisława Markiewicza. 


W Rzymie — mieście papiestwa — 
bywają lata, w których ani jeden mie- 
szkaniec nie zgłasza checi wstąpienia do 
stanu duchownego Na kanwie tego nie- 
wiarygodnego. zdawałoby się. faktu 
Stanisław Markiewicz snuje refleksje 
dotyczące kryzysu powołań kapłańskich 
i ogólnej dechrystianizacji Włoch. Nie 
trzeba dodawać że przeprowadzone w 
maju referendum w kwestii utrzymania 
w mocy obowiązującej ustawy o cywil- 
nych rozwodach potwierdziło w całej 
rozciągłości słuszność jego wvwodów. 
Okoliczność, że prawie 60 proc. głosują- 


cych Włoszek i Włochów wypowiedzia- 
ło się wbrew nakazom episkopatu za 
ustawą rozwodową spowodowała priaw- 
dziwy szok w świadomośc: biskupów i 
duchowieństwa włoskiego a także spo- 
wodowała małe „trzęsienie ziemi” w 
Watykanie Rozważania autora książki © 
świątyniach Wschodu ! Zachodu uzv- 
skują w ten sposób dodatkowy wa!or 
Pomagają też zrozumieć istotę procesów 
laicyzacyjnych na Półwyspie Apeniń- 
skim. 

Szkoda, że nowa książka Stanisława 
Markiewicza nie uwzględniła w szer- 
szej mierze zjawisk zachodzących w 
świątyniach protestanckich oraz w 
Światowej Radzie Kościołów Życzeń 
takich można by dorzucić więcej W ni- 
czym nie umniejszają one wartości re- 
cenzowanej książki która czyta się z za- 
interesowaniem i pożytkiem 


IGNACY KRASICKI 


EKONOMICZNA 
EFEKTYWNOŚĆ 
WIELOZMIANOWOŚCI 


JÓZEF LIS: Praca wielozmianowa w 
przemyśle. PWE 1973, str. 230. 


Przyspieszenie rozwoju społeczno-go- 
«podarczego kraju wymaga uruchomie- 
nia wszystkich opłacalnych rezerw. 
Szczególnie ważne jest tu zdyskonto- 
wanie korzyści wynikających z osiąg- 
niętego już znacznego stopnia uprzemy- 
słowienia naszej gospodarki Rosnący 
szybko popyt efektvwny uzasadnia in- 
tensyfikację istniejącego majątku pro- 
dukcyjnego. a unowocześnienie struktu- 
ry przemysłu sprzyja zwiększeniu stop- 
nia wykorzystania jego aparatu wy- 
twórczego Wśród metod wyzwalania 
rezerw w przemyśle ważne miejsce zaj- 
muje analizowany w prezentowanej tu 
książce wielozmianowy system organi- 
zacji pracy. 

Autor rozpatruje zakres stosowania 
metody wielozmianowej na tle cało- 
kształtu warunków ekonomicznych i or- 
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ganizacyjno-społecznych naszego prze- 
mysłu. co pozwala mu  uwypuklić 
jej złożone i kontrowersyjne aspekty. 
Za poszerzaniem zakresu stosowania tej 
formy organizowania pracy przemawia- 
ją bowiem na ogół kryteria i przesłanki 
ekonomiczne, zaś argumenty psycho- 
społeczne, fizjologiczne oraz demogra- 
ficzne wskazują czasem na potrzebę 
pewnego jej ograniczenia. 

Podstawę zawartej w książce analizy 
pracy wielozmianowej stanowią wyniki 
badań przeprowadzone w przemyśle 
polskim w latach 1968—1970 Pozwoliły 
one autorowi przedstawić współzależ- 
ność miedzy poziomem zmianowości a 
warunkami ekonomicznymi, oręganiza- 
cyjnymi | społecznymi naszego przemy- 
słu; ustalić zasieg pracy zmianowej i o0- 
kreślić kierunki jej upowszechnienia: 
zaprezentować metody badania ekono- 
micznej efektywności pracy wielozmia- 
nowej w przedsiębiorstwie. 

W rozdziale pierwszym scharaktery- 
zowana jest istota pracy wielozmiano- 
wej, usystematyzowane pojęcia 2 nią 
związane oraz omówione są sposoby 
mierzenia poziomu zmianowości. Poda- 
ny tu został również syntetyczny zary$ 
historyczny tendencji rozwoju tej for- 
my organizacji pracy. 


W rozdziale drugim wykazano nato- 
mia:t sposób, w jaki całokształt warun- 
ków funkcjonowania gospodarki naro- 
dowej wpływa na poziom zmianowości 
pracy 1 możliwości jego maksymaliza- 
cji. Szczególną uwagę zwrócono tu na 
zależności między poziomem zmianowo- 
ści a warunkami demograficznymi, za- 
sobami pracy oraz postępem technicz- 
nym. Wykazując wpływ, jaki system 
wielozmianowy wywiera na wielkość 
produkcji. wydajność pracy, jakość wv- 
robów i koszty własne wytwarzania, 
autor pracy podkreśla pozytywne i pew- 
ne negatywne konsekwencje intensyfi- 
kacji pracy wielozmianowej. 

Gałęziowe zróżnicowania zmianowości 
pracy w naszym przemyśle przedstawio- 
ne są w rozdziale trzecim. Autor prze- 
prowadza w nim klasyfikację gałęzi 
przemysłu w Polsce. dzieląc je na sie- 
dem grup. Podstawą wyodrębnienia 
tych grup jest stopień konieczności i ce- 
lowości stosowania pracy wielozmiano- 
wej. W trzech pierwszych grupach ko- 
nieczność pracy wielozmianowej wyni» 
ka z przesłanek technicznych i techno- 
logicznych lub zapotrzebowania na pro- 
dukowane przez nie wyroby i usługi; w 
dwóch następnych celowość pracy 
wielozmianowej uzasadniają znaczne 
korzyści ekonomiczne, wreszcie w gru- 
pie szóstej i siódmej poziom zmianowo- 
Ści określają wzeledy ekonomiczne, or- 
ganizacyjne i społeczne. Podział taki 
znajduje, jak to autor przekonywają- 
co wykazuje. uzasadnienie w wynikach 
analizy podstawowych relacji ekonomi- 
cznych. Może być on jednocześnie wy- 
korzystany w polityce przemysłowej 
przy określaniu w przyszłości poziomu 
zmianowości pracy. 

Fizjologiczne i psychospołeczne a- 
spekty pracy wielozmianowej scharak- 
teryzowane zostały w rozdziale czwar- 
tym. Autor na podstawie badania ankie- 
towego poddał analizie społeczne na- 
stępstwa pracy wielozmianowej, stosu- 
nek pracowników do niej oraz sprecy- 
zował kierunki jej racjonalizacji. Pod- 
kreśla przy tym słusznie, że pozaekono- 
miczne czynniki pracy stanowią poważ- 
ną barierę ograniczającą wzrost zmiano- 
wości. W związku z tym twierdzi, że 
przy zwiększaniu stopnia zmianowości 
należy zwracać szczególną uwagę na op- 
tymalizację układu czasu pracy  pra- 
cowników i stworzenie odpowiednich 
warunków zarówno w . przedsiębior= 
stwie jak i poza nim do zmiennej pory 
pracy. Przekonująca jest również na- 
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stępna teza autora, że wzrost smiano- 
wości musi prowadzić do uelastycznie- 
nia pracy jednostek świadczących pow- 
szechne usługi, tak aby godziny funk- 
cjonowania tych jednostek były przy- 
stosowane do zmianowego systemu pra- 
cy. 

W rozdziale piątym podjęta jest pró- 
ba określenia ekonomicznego i społecz- 
nego optimum pracy wielozmianowej. 
Przedstawiając poglądy dotyczące opty- 
malizacji zmianowości w przemyśle, au- 
tor przychyla się do stanowiska, że op- 
tymalny poziom zmianowości może zna- 
cznie różnić się w poszczególnych ga- 
łęziach przemysłu, a nawet wewnątrz 
nich Ekonomiczne i społeczne optimum 
nie pokrywają się często, jego zdaniem, 
ze sobą. 

W dalszej części rozdziału autor o- 
mawia proponowane dotychczas w lite- 
raturze metody badania efektywności 
pracy wielozmianowej i podejmuje pró- 
bę własnego określenia teoretycznych 
podstaw i warunków stosowania ra- 
chunku ekonomicznej efektywności tej 
formy organizacji pracy. Zaproponowa- 
ny przez niego rachunek uwzględnia 
wpływ zmianowości na wielkość pro- 
dukcji, poziom i strukturę zatrudnienia, 
wydajność pracy, wielkość i strukturą 
postojów, poziom i strukturę kosztów. 
Rachunek ten stanowić może, jego zda- 
niem, podstawę wyboru najbardziej u- 
zasadnionego poziomu wykorzystania 
majątku produkcyjnego  przedsiębior- 
stwa. 

Lektura omawianej książki pobudza 
jednak do kilku uwag dyskusyjnych. 

Omawiając współzależność zatrudnie- 
nia i zmianowości, autor stoi na stano- 
wisku, że w warunkach wzrostu liczby 
zmian i wyczerpywania się rezerw siły 
roboczej należy zmniejszać zatrudnienie 
w pomocniczych działach  przedsię- 
biorstw. Zmniejszanie liczby pracowni- 
ków służb pomocniczych nie zawsze 
jest jednak możliwe | uzasadnione. Wy- 
daje się więc, że nie zawsze w tej gru- 
pie pracowników szukać należy rezerw 
zatrudnienia. Ograniczanie bowiem licz- 
by pracowników służb pomocniczych 
odbić się może w niektórych wypad- 
kach ujemnie na sprawności I wydaj- 
ności pracy pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych. Od pracowników pomo- 
cniczych zależą przecież często warunki 
bezpieczeństwa i higieny pracy, zaopa- 
trzenie stanowisk pracy w niezbędne 
materiały i narzędzia, ład I porządek w 
procesie produkcji, rytmiczny spływ 
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wyrobów gotowych itp. Robotnicy bez- 
pośrednio produkcyjni wskazują zaś 
często na takie mankamenty całokształ- 
tu warunków pracy, których likwidacja 
zależy wprost od pracy służb pomocni- 
czych. Ponadto w służbach  pomocni- 
czych w porównaniu z podstawowymi 
techniczne uzbrojenie pracy jest zwy- 
kle niższe i rośnie wolniej, co przy dłu- 
gookresowym utrzymaniu się tej ten- 
dencji prowadzić może raczej do wzglę- 
dnego wzrostu liczebności tej grupy za- 
trudnionych. Jest to tendencja. której w 
krajach wysoko uprzemysłowionych na 
ogół nie hamuje się. | 
Charakteryzując zróżnicowanie współ- 
czynnika zmianowości w  przemy- 
śle w przekroju terytorialnym, autor 
formułuje tezę, ze „..województwa po- 
siadające niższy potencjał produkcyjny 
gorzej nim gospodarują i nawet wów- 
czas, gdy występują w nich zasoby nie 
wykorzystanej siły roboczej (szczeciń- 
skie, olsztyńskie, koszalińskie, lubelskie, 
białostockie)” (str. 55). Zdaniem J. Lisa 
o gorszej gospodarce tym potencjałem 
w wymienionych regionach Świadczy 
niższy współczynnik zmianowości. Ge- 
neralizacja taka nie wydaje się w pełni 
przekonywająca. M.in. wydaje się, że 
autor nie uwzględnia dostatecznie spe- 
cyfiki struktury gałęziowej przemysłu. 
W przemyśle tych regionów struktura 
rodzajowa majątku w porównaniu z o0- 


gólnokrajową może być mniej korzyst- 
na i dalsza jego aktywizacja może być 
relatywnie mniej opłacalna. 

Autor przedstawia inieresującą pró- 
bę określenia podstaw rachunku ekono- 
micznej efektywności pracy wielozmia- 
nowej w przedsiębiorstwie Nie zastoso- 
wał go jednak konsekwentnie w kon- 
kretnych badaniach, co — trzeba przy- 
znać — pełniej pozwoliłoby ocenić jego 
przydatność praktyczną Jakkolwiek J. 


*" Lis przeprowadził systematykę parame- 


trów w zależności od poziomu zmiano- 
wości, to nie wszystko poddał weryfi- 
kacji statystycznej, Skoncentrowął nato- 
miast uwagę tylko na zbadaniu wielko- 
ści i struktury kosztów w systemie pra- 
cy jedno- dwu- i trzyzmianowej na 
przykładzie jednej tkalni w latach 1968 
i 1970 oraz określił ich wpływ na ren- 
towność. 

Generalnie biorąc, należy podkreślić, 
że książka J. Lisa jest pracą ciekawą i 
pożyteczną, pogłębia ona znacznie na- 
szą wiedzę o problematyce pracy wielo- 
zmianowej w przemyśle polskim. Za- 
sługuje więc na skrupulatną lekturę, 
zwłaszcza że wskazując kierunki upow- 
szechniania pracy wielozmianowej o0- 
kreśla jednocześnie społeczne warunki 
racjonalnego gospodarowania zasobami 
pracy. 


TADEUSZ OBRĘBSKI 


WALKA IDEOLOGICZNA 
W EKONOMII 


Praca zbiorowa: Krytyka  burżuazyj- 
nych koncepcji rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej. PWE 1973. Tłum. z ros, 
str. 293. 


W okresie polityki odprężenia i roz- 
woju międzynarodowej współpracy za- 
ostrza się walka pomiędzy ideologią 
marksistowsko-leninowską a burżua- 
zyjną, będąca odbiciem współzawodni- 
ctwa pomiędzy systemem socjalistycz- 
nym a kapitalistycznym. Przedmiotem 
szczególnie ostrego ataku ze strony 
burżuazyjnych ośrodków  ideologicz- 
nych staje się marksistowska teoria i 
praktyka rozwoju społeczno-ekonomi- 
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cznego. Również przedstawiciele róż- 
nych kierunków burżuazyjnej ekono- 
mii koncentrują swoją uwagę na kry- 
tyce teorii i praktyki budownictwa so0- 
cjalizmu i komunizmu. Obecnie wobec 
ewidentnych osiągnięć krajów socjali- 
stycznych oraz pogłębienia się ogólne- 
go kryzysu kapitalizmu nie mogą oni 
ograniczyć się do globalnego negowa- 
nia lub pomijania milczeniem sukcesów 
w dziedzinie rozwoju krajów socjalisty- 
cznych. Dlatego też podejmują coraz 
częściej próby pseudonaukowej polemi- 
ki z marksistowsko-leninowskimi zasa- 
dami budownictwa socjalizmu. 

W związku z tym występuje potrze- 
ba gruntownej marksistowskiej analizy 
i krytyki burżuazyjnych poglądów roz- 
woju gospodarki socjalistycznej Temu 
zapotrzebowaniu wychodzi naprzeciw 
książka radzieckich uczonych, która u- 


kazała się niedawno w polskim tłuma- 
czeniu pt Krytyka burzuazyjnych kon- 
cebcji rozwoju gospodarki socjalistycz- 
nej. 

Zawarta w niej treść jest krytyczną, 
marksistowską odpowiedzią na próby 
wypaczania przez burvzuazżyjną ekono- 
mię istoty gospodark) zocjalistycznej o0- 
raz mechanizmu jej funkcjonowania. 
Znaczenie tej książki jest tym większe, 
że we współczesnym Świecie wzrasta 
zainteresowanie socjalizmem, a równo- 
cześnie w państwach kapitalistvcznych 
mnoży się liczba ośrodków naukowych, 
zajmujących się „badaniem” problema- 
tvki ekonomicznej socjalizmu oraz pu- 
blikacji zawierających wyniki tych ..ba- 
dań” wraz z krytyką ustroju socjalisty- 
cznego. 

Uczeni burżuazyjni usiłują przy tvm 
przedstawiać siebie jako bezstronnvch i 
obiekytwnvch badaczy Ten pozornie 
naukowy charekter badań 1 krytyki 
teorii i praktyki budownictwa socjali- 
zmu nie polega na całkowitej negacji 
naukowego socjalizmu. lecz na próbie 
deformacji koncepcji marksistowsko-le- 
ninowskich Są ta bardziej wvrafinowa- 
ne formy walki ideologicznej przeciw- 
ko krajom socjalistycznym W tych wa- 
runkach nabiera szczecólnego znaczenia 
badanie i poddawanie pogłębionej 
marksistowskiej ocenie pozlądów gło- 
szonych przez burżuazyjnych ekonomi- 
stów na temat teorii i praktvki eospo- 
darowania w krajach socjalistycznych. 

Przedstawiciele różnych  dvscvplin 
społecznych i ekonomicznych w krajach 
kapitalistvcznyca. poddaiąc pozornie 
naukowej analizie kierunki przemian w 
gospodarce socjalistycznej oraz sposób 
jej funkcjonowania i zarzadzania. sta- 
rają się albo wypaczać ich sens i zna- 
czenie, albo przeinaczają fakty i przy> 
nisują istotne znaczenie zjawiskom dru- 
porzednym Wyraża się to m.in. w pró- 
bie wykazania, że poszczególne trudno- 
Ści wystepujące w praktyce kierowania 
gospodarką socjalistvczną są wyrazem 
immanentnych  niedomagań  właści- 
wych dla socjalistycznego systemu go- 
spodarowania. 


Aktualnie w burżuazyjnych koncep- 
cjach i pracach na temat gospodarki so- 
cialistycznej przeważają dwa nurty kry- 
tvczne Jeden stara sie na różne Snoso- 
by wykazać, że w ustroju socjalistvcz- 
nvm nie działają mechanizmy pozwala- 
jące na osiagniecie optymalnego rozwo- 
ju, w związku z czym za szybkie tempo 
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wzrostu ludność musi rzekomo płacić 
nadmiernymi wyrzeczeniami. Drugi 
nurt wynajduje błędy i trudności w 
praktyce socjalistycznego gospodarowa- 
nia i stara się dowodzić, że stanowią 
one rzekomo nieodłączne cechy tego u- 
stroju. Ekonomiści burżuazyjni skupia- 
ją swoją uwagę przede wszystkim na 
analizie zasad gospodarowania i me- 
chanizmie funkcjonowania gospodarki 
ZSRR, przy czym głównym celem ich 
krytyki są próby „wykazania”, że so- 
cjalizm nie jest zdolny do zapewnienia 
takiej samej efektywności produkcji 
społecznej, jaką osiągnął współczesny 
kapitalizm. 

Szczególne miejsce w omawianej pu- 
blikacji zajmuje rozdział dotyczący kry- 
tyki burżuazyjnych poglądów na temat 
możliwości i programów optymalizacji 
reprodukcji gospodarki socjalistycznej. 
Ekonomiści burżazyjni usiłują „udo- 
wodnić”, powołując się na oderwane od 
całości przykłady, nieefektywność sy- 
stemu gospodarki planowej. Ich zda- 
niem. wyłącznie w systemie kapitalisty- 
cznym możliwe jest kształtowanie opty- 
malnych proporcji. Tezom tym przeczy 
rozwój gospodarki kapitalistycznej, któ- 
ra zwłaszcza w dobie współczesnej wy- 
kazuje szczególne dysproporcje rozwo- 
jowe Tymczasem rozwój gospodarki 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza w o- 
statnim dziesięcioleciu. udowodnił wy- 
raźnie możliwość doskonalenia plano- 
wania i realizacji optymalnych propo- 
zycji. 

Przedmiotem szczególnie ostrego ata- 
ku ze strony burżuazvjnych ekonomi- 
stów są wszelkie próby doskonalenia 
metod gospodarowania w krajach so- 
cjalistycznych, a zwłaszcza reformy 
zmierzające do zwiększenia efektywno- 
Ści gospodarki. Usiłują oni sugerować, iż 
poczynania te nie mogą dać pozytyw- 
nych rezultatów bądź też. że stanowią 
one próby odejścia od istoty ustroju 
socjalistycznego. Ten sposób podejścia 
ekonomistów w krajach zachodnich do 
przeobrażeń w krajach socjalistycznych 
uzewnętrznia ich obawę, że szybki 
wzrost społecznej wydajności pracy w 
gospodarce socjalistycznej będzie w co- 
raz wiekszym stopniu unaoczniał wvż- 
szość tego systemu w stosunku do ka- 
pitalizmu. 

Na uwagę zasługuje również roz- 
dział poświęcony krytyce poglądów 
burżuazyjnych ekonomistów na temat 
postepu naukowo-technicznego w Zwią- 
zku Radzieckim. Problem rewolucji na- 
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ukowo-technicznej ma szczególne zna- 
czenie przy rozpatrywaniu współzawod- 
nictwa ekonomicznego pomiędzy syste- 
mem socjalistycznym a kapitalistycz- 
nym. Dzięki wdrażaniu postępu nauko- 
wo-technicznego w gospodarce socjali- 
stycznej stwarza się warunki do szyb- 
kiego wzrostu wydajności pracy, a tym 
samym przyspieszenia tempa rozwoju 
sił wytwórczych. Przesądza to o ekono- 
micznej wyższości ustroju socjalistycz- 
nego. Dlatego też burżuazyjni naukow- 
cy usiłują pomniejszyć lub zniekształ- 
cić stymulującą rolę socjalistycznych 
stosunków produkcji w dziedzinie roz- 
woju postępu technicznego. Niemniej 
muszą oni dzisiaj uznać osiągnięcia w 
zakresie przyspieszenia rozwoju gospo- 
darczego w Związku Radzieckim. 


Jednym z celów krytyki gospodarki 
socjalistycznej prowadzonej przez 
przedstawicieli nauki zachodniej jest 
próba zmniejszenia atrakcyjności ustro- 
ju socjalistycznego dla mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych 1 społe- 
czeństw państw rozwijających się. W 
trzecim rozdziale książki zawarta jest 
szczegółowa analiza udowadniająca nie- 
naukowy i niezgodny z obiektywną 
rzeczywistością charakter twierdzeń 
burżuazyjnych uczonych, że dynamika 
wydajności pracy w ustroju socjalistycz- 
nym ma ograniczony zakres. Rozdział 
ten wskazuje również ideologiczny sens 
tego typu twierdzeń. W wielu wystąpie- 
niach burżuazyjnych ekonomistów — pi- 
sze autor tego rozdziału — wciąż jeszcze 
przeważa teza o niewystarczającej eko- 
nomicznej efektywności socjalizmu W 
pracach takich ekonomistów — „Sowie- 
tologów”, jak G Grossman. A. Bergson, 
F Seton, D. Hodgman, G Schreider, D. 
Hardt, D. Gotlick, W. Treml, D. Noretz, 
dla uzasadnienia tego twierdzenia zwra- 
ca się szczególną uwagę na tempo roz- 
woju gospodarki radzieckiej. Burżua- 
zvjni „eksperci” po pierwsze usiłują 
pomniejszyć tempo wzrostu wydajności 
pracy w radzieckim przemyśle, ucieka- 
jąc się do najprzeróżniejszych chwytów 
statystycznych. Po drugie, starają się 
„uzasadnić” nieuchronność obniżania 
się w przyszłości tempa wzrostu wy- 
dajności pracy w radzieckiej gospodar- 
ce. Po trzecie, wypaczają prawdziwe 
przyczyny wysokiego tempa wzrostu 
wydajności pracy w Związku Radzie- 
ckim. związane z zasadniczymi zaletami 
socjalizmu, tłumacząc je różnymi „Uubo- 
cznymi” okolicznościami. 
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Niektórzy z najgorliwszych apologe- 
tów monopoli (W Nutter N. Jasny, C- 
Clark, G Schwartz, L Mises, D Kieser, 
Ph. Wernette, S D. Angelo. L. Palladi- 
ni) twierdzą nawet, że socjalizm prze- 
szkadza jakoby racjonalnej organizacji 
zarządzania produkcją, obniża wydaj- 
ność pracy i tempo postępu techniczne- 
go (str. 117—118). 

Autorzy książki podkreślają, że eko- 
nomiści zachodni dlatego przywiązują 
tak duże znaczenie do uzasadnienia te- 
zy, iż w ustroju socjalistycznym czeko- 
mo istnieją gorsze niż w ustroju kapi- 
talistycznym warunki dla wzrostu wy- 
dajności pracy, gdyż jak to już uzasad- 
nił Lenin „Kapitalizm może być i bę- 
dzie pokonany dzięki temu, że socja- 
lizm stwarza nową, znacznie wyższą 
wydajność pracy”*). 

Wzrost wydajności pracy i umacnia- 
nie socjalistycznych stosunków produk- 
cji są decydującymi czynnikami, które 
przesądzają o zwycięstwie socjalizmu 
nad kapitalizmem. Dlatego też zachod- 
ni naukowcy wiele uwagi poświęcają 
pseudonaukowej analizie stosunków 
produkcji w gospodarce socjalistycznej, 
apologetyzując przy tym istotę ustroju 
kapitalistycznego. Rozdział czwarty 
książki poświęca wiele uwagi krytyce 
burżuazyjnej interpretacji stosunków 
własności w gospodarce socjalistycznej 
i kapitalistycznej Autor tego rozdziału 
pisze, że w trzecim etapie ogólnego kry- 
zysu kapitalizmu, w warunkach współ- 
istnienia dwóch systemów  społeczno- 
-ekonomicznych. coraz bardziej oczywi- 
sta staje się nieprzydatność współcze- 
snych burżuazyjnych koncepcji istoty 
stosunków produkcji w ustroju kapita- 
listycznym do rozwiązania nowych za- 
dań ideologicznej obrony i usprawiedli- 
wienia istnienia tego ustroju (str 154). 

Burżuazyjni ekonomiści zdają sobie 
sprawę z tego, że przewaga krajów So- 
cjalistycznych pod względem tempa 
wzrostu zagraża samemu istnieniu ka- 
pitalistycznego sposobu produkcji Jed- 
nym ze sposobów przyspieszenia dyna- 
miki wzrostu w socjalizmie jest możli- 
wość stosowania centralnego planowa- 
nia z uwagi na społeczną własność środ- 
ków produkcji W gospodarce kapitali- 
stycznej natomiast planowanie ma zaw- 
sze ograniczony charakter 1 nie może 
zlikwidować zasadniczych wad tej go- 


s, w Lenin: Dzieła t. 29, Warszawa 195%, 
str. 422 


spodarki, jakkolwiek planowa ingeren- 
cja państwa w zycie gospodarcze może 
przynosić duze efekty Rozdział piąty 
książki poddaje wnikliwe] krytyce po- 
glądy francuskich ekonomistów burzua- 
zyjnych na temat planowania w gospo- 
darce socjalistycznej i kapitalistycznej 
Przy pomacy bogatego materiału obala 
fałszywy poeląd ekonomistów zachod- 
nich, jakoby planowanie mogło być 
równie efektywne w gospodarce kapi- 
talistycznej jak i w socjalistycznej. 
Autorzy książki, posługując się na- 
ukową metodologią i analizą oraz boga- 
tym materiałem faktograficznym. wy» 
kazali ograniczony i tendencyjny cha- 
rakter burżuazyjnych poglądów na te- 
mat gospodarki socjalistycznej a przy 
tym apolosgetyczny ich stosunek do u- 
stroju kapitalistvcznego Burżuazyjne 
poglądy na temat istoty | funkciono- 
wania ustroju socjalistycznego w sSpo- 
sób przekonujący obala praktyka roz 
woju gospodarczego w socjalizmie cha- 
rakteryzująca się zarówno wysoką dy= 
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namiką wzrostu, jak I stałym podnosze- 
niem poziomu życia ludności. 

Znaczenie książki polega nie tylko na 
krytycznej analizie aktualnie głoszo- 
nych w krajach zachodnich poglądów 
na temat gospodarki socjalistycznej. ale 
również na tym, że autorzy, przeciw- 
stawiając burżuazyjnym koncepcjom 
wzrostu gospodarczego marksistowsko- 
-leninowskie ujęcie tego procesu. przed- 
stawiają, systematvzują. a także roz- 
wijają teorię rozwoju społeczno-gospo- 
darczego w ustroju socjalistycznym. 

Na podkreślenie zasługują wysokie 
walory metodologiczne tego opracowa- 
nia Wnikliwe przestudiowanie pracy 
przyczyni się nie tylko do poszerzenia 
wiedzy o współczesnych ekonomicznych 
doktrynach antykomunistycznych, ale 
również do pogłębienia znajomości 
marksistowskiej metodologii badań 
burżuazyjnych koncepcji ekonomicz- 
nych. 
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